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WSPÓŁPRACA I WZAJEMNA POMOC 
PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH 


Zdajemy sobie wszyscy coraz lepiej sprawę z tego, jak poważnym czyn- 
nikiem umożliwiającym szybki i dynamiczny rozwój ekonomiki państw 
socjalistycznych, w tym również Polski, była i jest wzajemna pomoc go- 
spodarcza, której sobie one udzielają. W parze z tym zrozumieniem idzie 
świadomość faktu, że osiągnięty już poziom rozwoju sił wytwórczych i go- 
spodarki zarówno w Polsce, jak też i w innych bratnich krajach naszego 
obozu, wymaga dalszego pogłębienia i zacieśnienia współpracy, wymaga 
doskonalenia jej metod i bardziej skutecznej i zdecydowanej, niż to było 
możliwe dotychczas, realizacji podziału pracy między poszczególnymi so- 
cjalistycznymi gospodarkami narodowymi. 

Zainteresowanie, z jakim spotkały się u nas w kraju i poza jego grani- 
cami wyniki ostatniej moskiewskiej narady przedstawicieli partii komu- 
nistycznych i robotniczych państw-członków RWPG — narady, w której 
wzięli udział pierwsi sekretarze tych partii i szefowie rządów — jest wy- 
mownym sprawdzianem tego zrozumienia. Chodzi przecież o sprawy, które 
każdego żywo dotyczą. 

Tempo rozwoju gospodarczego naszych krajów wpływa jednak nie tylko 
na stopę życiową, na warunki pracy i bytu każdego z nas. Ma ono również 
znaczenie szersze. 

W historycznym sporze o wyższość ustroju, który się toczy między socja- 
lizmem a kapitalizmem, w sporze o to, który z tych ustrojów potrafi peł- 
niej zaspokoić wszystkie potrzeby ludzkie, stworzyć lepsze warunki dal- 
szego rozwoju społecznego, jednym słowem w pokojowym współzawod- 
nictwie rozstrzygającym czynnikiem jest i będzie właśnie tempo oraz mo- 
żliwości rozwoju gospodarczego. Każdy sukces, każde osiągnięcie jakiego- 
kolwiek kraju socjalistycznego, poza tym że wpływa bezpośrednio lub po- 
średnio na warunki życia i bytu pracujących, stanowi jeszcze jeden atut 
w tym współzawodnictwie, przybliża jego ostateczne rozstrzygnięcie i bez- 
pośrednio zwiększa istniejącą już przewagę sił socjalizmu na świecie, 
umacniając tym samym szanse utrzymania pokoju. 

A sukcesów tych i osiągnięć jest niemało. 

Najbardziej chyba syntetycznym, a zarazem przekonywającym wskaź- 
nikiem, który warto sobie uprzytomnić, jest udział produkcji przemysło- 
wej krajów socjalistycznych w produkcji ogólnoświatowej. Wzrasta on sv- 
stematycznie i szybko i wynosi obecnie około 370/9 wobec 27% w roku 1955. 
Wskaźnik ten odzwierciedla wielką przewagę w przeciętnym tempie wzro- 
stu przemysłu socjalistycznego w porównaniu z przemysłem gospodarki 
kapitalistycznej. Gdy u nas przeciętna ta wynosiła w ciągu ostatnich czte- 
rech lat około 13%. tempo wzrostu przemysłu kapitalistycznego było pra- 
wie trzykrotnie niższe. 

Minęły już czasy, kiedy ekonomiści burżuazji próbowali uzasadniać i tłu- 
maczyć wyższą dynamikę gospodarki socjalistycznej faktem, że startowała 
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ona na ogół z niższych pozycji wyjściowych niż wysoko rozwinięte kraje 
kapitalistyczne, że objęła, poza nielicznymi wyjątkami, w spuściźnie po 
kapitalizmie ogrom zacofania. Ostatnie lata wykazały w sposób niezbity, 
szczególnie na przykładzie Związku Radzieckiego, że również po osiagnię- 
ciu wysokiego stopnia rozwoju przemysłowego gospodarka socjalistyczna 
nadal utrzymuje swoją zdecydowaną przewagę w tempie rozwoju nad 
gospodarką kapitalistyczną. 

Fakt ten stanowił zaskoczenie tylko dla tychże przedstawicieli myśli 
burżuazyjnej, którzy nie mogą lub nie chcą zrozumieć, że wyższe tempo 
rozwoju gospodarki socjalistycznej wynika nie z przypadkowych, koniun- 
kturalnych lub przemijających czynników, ale bezpośrednio z samej istoty 
naszego ustroju. 

Społeczna własność środków produkcji, która pozwala wyeliminować 
zysk kapitalisty jako podstawowy bodziec produkcji, a jednocześnie 
w określonych okolicznościach jej hamule<, planowa gospodarka, która 
znosi żywiołowość i anarchię w wytwarzaniu usuwając tym samym źródła 
olbrzymich strat oraz marnotrawstwa środków i energii społecznej — oto 
wyjaśnienie tajemnicy naszych osiągnięć i klucz do ich zrozumienia. 

Ale społeczna własność środków produkcji, a więc podporządkowanie 
produkcji interesom społeczeństwa, a nie zyskom wyzyskiwaczy, znosi 
"jednocześnie prawo konkurencji kapitalistycznej, prawo, które nieuchron- 
nie prowadzi do wyzysku słabszego przez silniejszego czy to w skali jed- 
nego państwa, czy też w stosunkach międzynarodowych. Znosi ona tym 
samym antagonistyczne sprzeczności i konflikty między państwami zastę- 
pując je zasadami współpracy i wzajemnej pomocy, opartymi na założe- 
niach socjalistycznego internacjonalizmu i działającymi na rzecz dobrze 
pojętego wspólnego interesu każdego z państw socjalistycznych i całego 
systemu socjalistycznego. 

Wzajemna pomoc gospodarcza, której udzielają sobie państwa socjali- 
styczne, której przede wszystkim udziela innym krajom po powstaniu sy- 
stemu państw socjalistycznych najpotężniejsze z nich — Związek Radziecki, 
jest właśnie wcieleniem w życie tych zasad internacjonalizmu i wyrazem 
zniesienia antagonistycznych sprzeczności interesów i konfliktów. 

Realizacja tych zasad w latach powojennych wydatnie przyśpieszyła roz- 
wój krajów ekonomicznie słabszych, uławiła, a niekiedy wręcz umożliwiła 
rozwiązanie zadań, których podjęcie w pojedynkę nawet przez kraje 
o ustroju socjalistycznym nastręczałoby olbrzymich trudności. Wiele przy- 
kładów na potwierdzenie tego, jak socjalistyczna pomoc wzajemna ułatwiła 
przezwyciężenie historycznie ukształtowanego zacofania, ale również spu- 
stoszeń dokonanych przez agresję hitlerowską, możemy czerpać z naszego 
polskiego doświadczenia. Ale dotyczy to nie tylko Polski. 

Na gruncie tej współpracy i wzajemnej pomocy ukształtowała się wspól- 
nota państw socjalistycznych, oparta na podstawach ekonomicznych jed- 
nego typu — społecznej własności środków produkcji i gospodarce planowej, 
na ustroju państwowym jednego typu — władzy ludu z klasą robotniczą na 
czele, i tej samej ideologii — marksizmie-leninizmie. 

W ramach tej wspólnoty i w wyniku rozwoju s'ł wytwórczych nastę- 
puje coraz większe zbliżenie między gospodarką narodową poszczególnych 
krajów. Na zbliżenie to składa się m. in. — jeśli uwzględnić czynniki 
wewnętrzne — również wysiłek i tendencja do zmniejszenia dystansu, 
jaki dzielił w przeszłości kraje o wysokim stopniu rozwoju gospodarczego 
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od kraj. „ mniej rozwiniętych, postęp techniczny, przybierający formy re- 
wolucji technicznej, która ogarnia coraz to nowe gałęzie wytwarzania. 
Oto niektóre czynniki, stwarzające możliwość, a jednocześnie i koniecz- 
ność najpełniejszego wykorzystania potencjału gospodarczego każdego 
kraju i wyczerpania w większym niż dotychczas stopniu wszystkich zalet 
międzynarodowej współpracy. 

Stawia to na porządku dziennym problem, o którym wspominaliśmy na 
początku, problem dalszego umocnienia i rozszerzenia więzi ekonomicz- 
nych między krajami socjalistycznymi i kształtowania w toku tego procesu 
nowego rodzaju międzynarodowego podzialu pracy. 

Nowy, socjalistyczny międzynarodowy podział pracy zasadniczo różni się 
od kapitalistycznego. Tamten kształtował się i kształtuje nadal żywiołowo 
przez ostrą walkę konkurencyjną i w trakcie ekspansji monopoli kapita- 
listycznych, prowadzi do wyzysku słabszego przez silniejszego, a tym sa- 
mym uwiecznia, pogłębia nierówności w poziomie rozwoju gospodarczego 
i powoduje tworzenie w krajach słabiej rozwiniętych struktur gospodar- 
czych jednostronnie wypaczonych. 
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W przeciwieństwie do tego, międzynarodowy socjalistyczny podział pra- 
cy, który opiera się nie tylko na wspólnej bazie społeczno-ustrojowej i na 
wspólnej ideologii, ale również na wspólnej metodzie kierowania i dyspo- 
nowania gospodarką, na planowaniu i demokratycznej aktywności mas, 
realizowany jest świadomie zgodnie z interesami życiowymi oraz zada- 
niami harmonijnego i wszechstronnego rozwoju wszystkich krajów socja- 
listycznych. 

W wyniku kapitalistycznego podziału pracy z reguły silny staje 
się silniejszy, a słaby słabszy, bogaty coraz bardziej się bogaci, a biedny 
ubożeje, a istniejące sprzeczności, nawet jeśli chwilowo i na oddzielnych 
odcinkach są łagodzone, wnet odradzają się z nową siła i na nowym po- 
ziomie. Socjalistyczny międzynarodowy podział pracy prowadzi natomiast 
do umocnienia każdego z krajów socjalistycznych i całej wspólnoty socja- 
listycznej, gruntuje jej jedność na nowych, wyższych podstawach. 

Rzecz jasna, że osiągnięcie tych celów, całkowite ich urzeczywistnienie 
oraz wykorzystanie wszystkich możliwości, tkwiących w międzynarodo- 
wym socjalistycznym podziale pracy, wymaga planowego, obliczonego na 
dłuższą metę działania. 


Błędne bowiem byłoby mniemanie, że istnienie obiektywnej tendencji, 
powodującej coraz większe zbliżanie się poszczególnych socjalistycznych 
gospodarek narodowych i prowadzącej do powstawania w przyszłości jed- 
nolitej komunistycznej gospodarki (tendencii, na którą wskazywał w swoim 
czasie Lenin), oznacza, iż proces ten przebiegać będzie samoistnie czy też 
żywiołowo. 

Potężny, dynamiczny rozwój nowoczesnych metod wytwarzania, przede 
wszystkim metod wielkoseryjnej i masowej produkcji, wymaga coraz 
głębszej i doskonalszej specjalizacji i kooperacji. coraz lepszej koordynacji 
planów gospodarczych. Bez tego nie da się uzyskać pełnego efektu w za- 
kresie minimalizacji kosztów własnych, a więc nakładów pracy społecznej 
na wytwarzany wyrób. 

Wykorzystanie wszystkich zalet produkcji masowej wymaga ponadto 
planowania spożycia zarówno artykułów konsumpcyjnych, jak też dóbr 
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produkcyjnych na skalę, która z reguły — z wyjątkiem wielkich mocarstw 
socjalistycznych = przekracza chłcnność rynku poszczególnych krajów 
socjalistycznych. 

Kapitałochłonność wielkich przedsięwzięć inwestycyjnvch, szczególnie 
w dziedzinie wydobycia surowców, które stanowią niezbędny warunek 
szybkiego rozwoju każdej gospodarki narodowej, ale również całej wspól- 
noty socjalistycznej, częstokroć przekracza możliwości pojedynczych śred- 
nich i mniejszych krajów socjalistycznych bądź też może stworzyć zbyt 
wielkie obciążenie ich dochodu narodowego, a więc także ich stopy życio- 
wej. 

Po to, aby przedsięwzięcia takie mogły być wykonane w tempie możli- 
wie szybkim, aby mogły służyć całemu naszemu obozowi socjalistycznemu, 
potrzebna i celowa jest braterska pomoc i współpraca zainteresowanych 
krajów socjalistycznych. 

Również gwałtowny rozwój nauki i techniki stawia coraz większe, coraz 
bardziej złożone zadania, które wymagają do swego szybkiego rozwiąza- 
nia — jeśli nie chcemy pozostać w tyle za światowym postępem — coraz 
liczniejszych kadr specjalistów i rosnących nakładów materialnych, prze- 
kraczających często możliwości jednego państwa, jeśli pominąć takie mo- 
carstwo jak ZSRR. A więc znów wyłania się konieczność współpracy 
i koordynacji. 

Każdy chociażby z wyliczonych czynników — a jest ich o wiele więcej — 
stanowi potężny bodziec do zacieśnienia współpracy i do doskonalenia 
i rozwijania międzynarodowego podziału pracy wśród państw socjalistycz- 
nych. Każdy z nich równocześnie tłumaczy, dlaczego sprawę tę w sposób 
tak stanowczy i na tak szeroką skalę postawiono na porządku dziennym 
podczas czerwcowej narady w Moskwie. 

Ale każdy z wyliczonych czynników zawiera również częściową odpo- 
wiedź na pytanie, dlaczego dopiero obecnie, na określonym etapie rozwoju 
gospodarki socjalistycznej, stanęły one w sposób tak konkretny. 

Równocześnie samo chociażby tylko pobieżne wyliczenie problematyki 
wskazuje na trudności, które trzeba będzie pokcnać, aby zamierzony cel 
został osiągnięty w możliwie krótkich terminach historycznych, z naj- 
większą korzyścią dla każdego z państw socjalistycznych i dla całej ich ro- 
dziny, w sposób najbardziej skuteczny i racjonalny. Wskazuje więc na po- 
trzebę świadomej i opartej na wspólnych podstawach ideologicznych dzia- 
łalności, o której już była mowa. Wskazuje również na potrzebę głębokiej 
i dokładnej analizy naukowej, potrzebę ścisłego rachunku ekonomicznego, 
uwzględniającego najnowsze zdobycze teorii po to, aby każdą istniejącą 
trudność przezwyciężyć, aby określić i usunąć przeszkody i rozwiązać 
w sposób najwłaściwszy występujące problemy. 

A trudności takich i problemów jest i zapewne będzie również w przy- 
szłości niemało. Wiążą się one w niektórych wypadkach z historycznie 
ukształtowaną strukturą gospodarki narodowej poszczególnych państw 
socjalistycznych, którą nie sposób i nieracjonalnie byłoby zmieniać od pod- 
staw. W innych znów wypadkach rodzi je sam rozwój, niekiedy zaś wiążą 
się z czynnikami subiektywnymi. 

Zatrzymajmy się tylko pokrótce na niektórych przykładach. 

j Specjalizacja i racjonalny podział pracy np. w budowie maszyn z punktu 
widzenia czysto abstrakcyjnego rachunku ekonomicznego mogą niekiedy 


wymagać skupienia całej produkcji określonego wyrobu w jednym kraju 
i zaniechania jego wytwarzania w innych krajach, w których warunki eko- 
nomiczne mogą okazać się mniej korzystne. W praktyce jednak realizacja 
takiego zamierzenia nie zawsze może okazać się uzasadniona, a nawet 
możliwa. 

Może ona natrafiać na opory o charakterze subiektywnym, na niczrozu- 
mienie interesów ogółu i brak szerszej perspektywy, z którymi przecież spo- 
tykamy się jeszcze niekiedy w naszych krajach. Ale nie to jest najważniej- 
sze. Tam gdzie wspólne korzyści są widoczne i niezaprzeczalne, możemy 
oddziaływać na świadomość ludzi przekonując ich o słuszności powziętej 
decyzji. Mogą jednak zaistnieć wypadki, kiedy koszt finansowy i społeczny 
przestawienia opanowanej już i ugruntowanej produkcji, nawet jeśli nie 
przebiega ona w najkorzystniejszych warunkach ekonomicznych, może 
okazać się zbyt duży i przewyższać spodziewane korzyści. Z tego też wzglę= 
du najbardziej właściwe jest przestrzeganie specjalizacji i racjonalnego 
podziału pracy przede wszystkim w produkcji nowouruchamianych wy- 
robów, w nowych inwestycjach. 

Inny przykład. Któryś z krajów socjalistycznych dysponuje wielkimi 
złożami surowców, poszukiwanych przez inne kraje lub też deficytowych 
w całej wspólnocie socjalistycznej. Jednak wydobycie tych surowców na. 
skalę, która przekracza bezpośrednie zapotrzebowanie danego kraju — tak 
jak np. węgierskich boksytów czy polskiej siarki — wymaga wielkich in- 
westvcji, nadmiernie obciążających dochód narodowy jednego kraju. Ko- 
nieczna więc jest pomoc i współpraca innych krajów, również zaintereso- 
wanych w dostawach danego surowca. Jak ma się udzielać tej pomocy, 
na jaką skalę? — oto pytania, które również wymagają wnikliwej analizy 
i niejednokrotnie trudnych decyzji po to, aby zapewnić równocześnie mak- 
simum ekonomicznego efektu i nie wypaczyć harmonijnego rozwoju każ- 
dego z narodowych kompleksów gospodarczych. 

Nie do pomyślenia bowiem przy stosunkach socjalistycznych byłoby 
przekształcenie jednych krajów przede wszystkim w bazę surowcowo-rol- 
niczą i skoncentrowanie w innych przetwórczych gałęzi przemysłu. Wy- 
soki stopień rozwoju przemysłu, kompleksowa rozbudowa sił wy- 
twórczych stanowi przecież jedną z podstawowych przesłanek budowy 
bazy materialno-technicznej komunizmu. A więc jest to cel, do którego 
zmierza cała wspólnota narodów socjalistycznych, cel, który znalazł swoje 
odbicie w sformułowaniu o przechodzeniu wszystkich krajów socjalistycz- 
nych do komunizmu w ramach jednej epoki historvcznej. 

Na te pytania i na wiele jeszcze innych o podstawowym znaczeniu dla 
prawidłowego ukształtowania międzynarodowego socjalistycznego po- 
działu pracy daje odpowiedź dokument zatwierdzony na ostatniej sesji 
"RWPG pt. „Podstawowe zasady międzynarodowego podziału pracy*. 
Stwierdza się w nim wyraźnie, w związku z ostatnim poruszonym przez 
nas problemem: 

„W światowym systemie gospodarki socjalistycznej istnieją sprzyjające 
warunki nie tylko do konsekwentnego i planowego podziału pracy po- 
między krajami, lecz również do kształtowania w każdym z tych krajów 
racjonalnego kompleksu wzajemnie powiązanych i uzupełniających się 
gałęzi gospodarki narodowej. Oznacza to stworzenie wielogałęziowej struk- 
tury gospodarki narodowej krajów socjalistycznych, łączącej w optymal- 
nym kompleksie przemysł i rolnictwo, gałęzie wydobywcze i przetwórcze, 
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produkcję środków produkcji i produkcję środków spożycia, i sprzyjającej 
podniesieniu tempa i efektywności rozwoju gospodarczego tych krajów''. 

W tym samym rozdziale, poswięconym zagadnieniom powiązania mię- 
dzynarodowej specjalizacji produkcji z kompleksowym rozwojem gospo- 
darki poszczególnych krajów socjalistycznych, znajdujemy również nie- 
zmiernie ważną wskazówkę: 

„..Nie należy przy tym przeceniać roli bogactw naturalnych oraz tradycji 
historycznych — najbardziej efektywrnemu i najbardziej pełnemu ich wy- 
korzystaniu powinno towarzyszyć tworzenie nowych warunków i tradycji, 
odpowiadających zadaniom budownictwa socjalistycznego i komunistycz- 
nego'. 

Gdy mowa o przezwyciężaniu różnic w poziomie rozwoju poszczegól- 
nych krajów socjalistycznych, stwierdza się: 

„Wyrównywanie poziomów rezwoju gospodarczego krajów nie oznacza 
jednakże usunięcia wszystkich różnic, wynikających ze specyfiki posiada- 
nych bogactw naturalnych, warunków klimatycznych, specyfiki narodowej 
w strukturze spożycia i w stylu życia ludności". 

Widzimy więc na tych kilku chociażby przykładach, że omawiany doku- 
ment daje wnikliwe i przepojone duchem internacjonalizmu odpowiedzi na 
wiele trudnych i skomplikowanych pytań, które powstają w toku realiza- 
cji wielkiego zadania zespolenia narodowych kompleksów gospodarczych 
państw socjalistycznych w jeden wielki organizm ekonomiczny o zwielo- 
krotnionej potędze i przyśpieszonym tempie rozwoju. 

Dlatego też uchwalenie na naradzie moskiewskiej „Zasad'', jak również 
inne wspólnie powzięte decyzje o charakterze organizacyjnym, jak np. 
utworzenie komitetu wykonawczego RWPG, składającego się z zastępców 
szefów rządów, stanowią poważny krok naprzód w przyspieszeniu rozwoju 
całej bratniej rodziny państw socjalistycznych, członków RWPG, w zwięk- 
szeniu potęgi gospodarczej całego obozu socjalizmu. 

W tych wytycznych naszego dalszego wspólnego działania znajduje od- 
bicie głęboka analiza istniejących obiektywnie prawidłowości rozwoju sy- 
stemu socjalistycznego, dokonana na bazie wspólnej ideologii — mar- 
ksizmu-leninizmu — przez reprezentantów tych sił, które stoją na czele 
państw socjalistycznych — partii komunistycznych i robotniczych. 

Partie te kierują się jednak w swym działaniu nie tylko troską o wzrost 
potęgi gospodarczej obozu socjalistycznego, o przyśpieszenie jego zwy- 
cięstwa we współzawodnictwie z kapitalizmem, o podniesienie dobrobytu 
mas pracujących. Dokumenty uchwalone na naradzie czerwcowej w Mos- 
kwie jednocześnie odzwierciedlają dążenia państw socjalistycznych i partii 
stojących na ich czele do odprężenia międzynarodowego, do pogłębienia 
i utrwalenia pokojowego współistnienia. 

Jednym z elementów takiego odprężenia może się stać międzynarodowa 
konferencja do spraw handlu, która by rozpatrzyła sprawę stworzenia 
międzynarodowej organizacji handlowej obejmującej wszystkie strefy 
i kraje świata bez żadnej dyskryminacji. 

Państwa socjalistyczne zespalajac swe wysiłki gospodarcze nie mają bo- 
wiem na celu dyskryminacji gospodarczej czy politycznej w stosunku do 
krajów niesocjalistycznych. Zmierzają one do wszechstronnego rozwoju 
światowych stosunków gospodarczych. 

Mówi o tym również cytowany już dokument, gdy stwierdza, że: 

„„Międzynarodowy socjalistyczny podział pracy kształtuje się z uwzględ- 
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nieniem ogólnoświatowego podziału pracy. Kraje socjalistyczne, rozwi- 
jając więzi ekonomiczne ze wszystkimi krajami świata, umacniają tym 
samym podstawy materialne pokojcwego współistnienia dwóch świato- 
wych systemów społecznych". 

Koniecznym warunkiem pokojowego współistnienia jest przede wszyst- 
kim likwidacja ognisk zapalnych na całym świecie, a głównie w centrum 
Europy, oraz rozbrojenie. 

Nad tym obradował 7 czerwca w Moskwie, równolegle z sesją RWPG, 
Polityczny Komitet Doradczy Państw Członkowskich Układu War- 
szawskiego. | 

Państwa te, po wymianie poglądów na temat rokowań radziecko-amery- 
kańskich i zasprobowaniu stanowiska ZSRR w tych rokowaniach, jedno- 
myślnie potwierdziły konieczność uregulowania problemu niemieckiego 
przez zawarcie traktatu pokojowego i zlikwidowanie na jego podstawie re- 
żimu okupacyjnego w Berlinie zachodnim. 

Rozwiązanie takie służy zarówno sprawie bezpieczeństwa Europy, jak 
też sprawie pokoju na całym świecie. 


Trudne problemy Specjalizacji I kooperacji 
w naszej gospodarce 


WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI 


Truizmem stało się już twierdzenie, iż wzrost wydajności pracy zależy 
od postępu techniczno-organizacyjnego. W szerokim uświadomieniu tej 
istotnej prawdy poważną rolę odegrały IV i X Plenum KC PZPR, które 
dobitnie zwróciły uwagę na najistotniejsze środki długofalowego podno- 
szenia poziomu gospodarki. 


Ale nawet w kregach działaczy gospodarczych nie wszyscy jeszcze zda- 
ją sobie w całej pełni sprawę z tego, że z kolei warunkiem szerszego po- 
stępu techniczno-organizacyjnego było, jest i będzie pogłębianie specjali- 
zacji produkcji. Ponieważ w naszym przemyśle coraz bardziej narasta 
potrzeba racjonalnego rozwiązywania tego problemu (jak też ściśle zwią- 
zanych z nim spraw kooperacji), co zresztą również zostało podkreślone 
przez IV i X Plenum KC PZPR — warto zagadnienia te nieco bliżej 
omówić, 


O RACJONALNY PODZIAŁ PRACY 


Przez specjalizację przemysłu rozumiemy ograniczanie zakresu pro- 
dukcji poszczególnych przedsiębiorstw do wyrobów o jak najbardziej po- 
dobnej technologii wytwarzania. Dzięki takiemu podziałowi pracy można 
dostosowywać urządzenia techniczne i organizację pracy do powtarzal- 
nych operacji, a więc tym samvm stwarzać elementarne warunki do wpro- 
wadzania postępu technicznego i podnoszenia kwalifikacji pracowników 
w określonym kierunku. (Bo gdyby każdy zakład chciał sam produkować 
wszystko po trochu, np. równocześnie tkaniny, buty, chemikalia, radia, 
rowery itd., wtedy mechanizacja zbyt różnorodnych i stosunkowo rzad- 
ko powtarzalnych operacji byłaby zupełnie nieuzasadniona). Postęp tech- 
niczny jest przecież opłacalny jedynie przy dużych seriach produkcyj- 
nych i to tym bardziej, im są one większe, a zatem praktycznie biorąc — 
im bardziej wyspecjalizowane jest dane przedsiębiorstwo. 


Stąd też specjalizacja stwarza podstawy do długofalowego wzrostu wy- 
dajności pracy, polepszania jakości wyrobów i systematycznego obniża- 
nia kosztów produkcji. Tak pojmowana specjalizacja nie stanowi jednak 
jakiegoś doraznego postulatu współczesnej gospodarki: istniała ona już 
z chwilą powstania przemysłu i w miarę rozwoju sił wytwórczych coraz 
bardziej s.ę pogię' ia, sprzyjając tym samym dalszemu doskonaleniu 
tcchniki i organizacji pracy oraz podnoszeniu ekonomicznej efektywności 
produscji. 

Probiem ten jest szczególnie istotny dla przemysłu maszynowego (w sze- 
rokim znaczeniu tego pojęcia. obejmującym produkcję maszyn ciężkich, 
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budowlanych, rolniczych, włókienniczych, elektrycznych oraz obrabiarek, 
środków transportu, sprzętu mechanicznego, elektrotechnicznego itp.). 
Nie tylko dlatego, że jest to najszybciej rozwijająca się gałąź gospodarki, 
decydująca o rozwoju innych dziedzin. 


Specjalizacja przemysłu maszynowego ma szczególnie duże znaczenie 
również ze względu na jego swoistość, wyrażającą się w stosunkowo du- 
żych możliwościach pogłębiania podziału pracy. Albowiem w górnictwie, 
hutnictwie, przemyśle chemicznym czy lekkim, większość urządzeń pro- 
dukcyjnych nadaje się jedynie do wytwarzania ściśle określonego wyro- 
bu, natomiast w przemyśle maszynowym stosunkowo duża ich część mo- 
że znajdować uniwersalne zastosowanie (na tych samych maszynach da 
się wyrabiać np. żniwiarki i pralki). Technicznie ułatwia to przedsiębior- 
stwom przemysłu maszynowego zachowanie szerokiego asortymentu wy- 
robów, choć, rzecz jasna, pogłębienie specjalizacji podniosłoby znacznie 
efextywność produkcji. 


Pokaźne i wszechstronne korzyści, jakie daje pogłębianie specjalizacji, 
w wysoko uprzemysłowionych krajach szeroko docenia się już od dawna. 
Zresztą jeśli chodzi o państwa kapitalistyczne, sprawy te na ogół regulu- 
je mechanizm rynkowy, który uniwersalnym producentom utrudnia 
skuteczną konkurencję z wysoko wyspecjalizowanymi, a więc taniej pro- 
dukującymi przedsiębiorstwami. Tym samym mechanizm ten zmusza 
do intensywnego pogłębiania specjalizacji. Dlatego też częstym zjawiskiem 
jest to, że nie tylko wyroby końcowe, ale również szereg elementów i pod- 
zespołów produkują tam wąsko wyspecjalizowane zakłady. Np. instalacje 
elektryczne do wszystkich samochodów francuskich dostarcza jedna firma, 
podobnie rzecz się ma w angielskim przemyśle samochodowym (i — nota- 
bene — również w czechosłowackim), a u nas, przy znacznie niższej pro- 
dukcji samochodów, instalacje do nich dostarcza szereg drobnych i często 
wieloasortymentowych wytwórni. 


Gospodarka planowa stwarza szczególnie duże możliwości racjonalne- 
go rozwiązywania tego zagadnienia, jeżeli tylko jest ono należycie doce- 
niane przez administrację gospodarczą. I trzeba stwierdzić, że np. w ZSRR 
już od szeregu lat kładzie się duży nacisk na pogłębianie specjalizacji 
przemysłu: problem ten znajduje ważkie miejsce w programie badań po- 
nad dwustu instytutów branżowych, w głównym zaś organie planowania 
koordynowaniem spraw specjalizacji zajmuje się kilkudziesięcioosobowy 
zespół; a co najistotniejsze — konkretne (terminowe i przedstawione licz- 
bowo) zadania w tej dziedzinie ujmuje się w wieloletnich planach go- 
spodarczych, na równi z ilościowymi zadaniami produkcyjnymi. 


NIE WYKORZYSTYWANE MOŻLIWOŚCI 


Również w naszym przemyśle zaczęto ostatnio nieco bliżej interesować 
się tym problemem. Ze wstępnych ocen niezbicie wynika, że dotychczas 
nie wyzyskaliśmy należycie możliwości osiągania olbrzymich korzy- 
ści, jakich przysparza gospodarce pogłębianie specjalizacji. Aktualny 
bowiem poziom specjalizacji naszego przemysłu maszynowego jest zde- 
cydowanie niezadowalający w stosunku do współczesnych wymagań 
ekonomiki produkcji. 
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Co prawda jeśli chodzi o wytwarzanie wyrobów finalnych, większość 
zakładów z natury rzeczy specjalizuje się w określonym asortymencie, 
a część ich jest nawet wyspecjalizowana w węższych grupach wyrobów 
(np. produkcję samochodów ciężarowych podzielono między kilka zakła- 
dów według grup tonażu) bądź też podział taki jest obecnie wprowadza- 
ny (np. przy produkcji obrabiarek — jedne zakłady specjalizują się 
w wytwarzaniu frezarek, a inne — szlifierek). Podobnie określono spe- 
cjalizację i podział produkcji urządzeń dla naszej energetyki (elbląski 
„Zamech'* dostarcza turbiny, raciborska fabryka — kotły energetyczne, 
fabryka kielecka — armaturę wysokoprężną, wrocławskie zakłady M-5 — 
generatory do turbin). 


Ale mimo to mamy jeszcze wiele zakładów zajmujących się rozmaity- 
mi asortymentami, produkowanymi równocześnie przez szereg innych 
fabryk. Dotyczy to w szczególności produkcji uruchamianej dodatkowo, 
obok głównego asortymentu. Trzeba jednak stwierdzić, że potrzebę spe- 
cjalizacji przy wytwarzaniu wyrobów końcowych na ogół docenia się 
u nas szeroko. Kiedy np. szereg przedsiębiorstw zaczęło „dorabiać'* pral- 
ki domowe czy lodówki i kiedy ta krótkoseryjna produkcja okazała się 
stosunkowo droga, nie zadowalająca ani ilościowo, ani jakościowo — za- 
częto wysuwać postulaty skoncentrowania jej w wyspecjalizowanych za- 
kładach, co by pozwoliło na znacznie lepsze zaspokojenie potrzeb rynku. 


Wprawdzie (jak to stwierdził tow. Waniołka w przemówieniu na X Ple- 
num KC PZPR) samo skupienie w jednym miejscu uprzednio rozproszo- 
nej produkcji, bez zasadniczego polepszenia technologii, nie przynosi 
jeszcze rezultatów. Ale przecież taka koncentracja stwarza — z przyto- 
czonych już względów — warunki, w których postęp techniczny staje się 
znacznie bardziej efektywny, a więc i praktycznie bardziej możliwy. 


Niemniej jednak sama specjalizacja przy produkcji wyrobów  final- 
nych — stosowana przecież już w manufakturach, a nawet w starożyt- 
nym rzemiośle — nie decyduje jeszcze o racjonalnym podziale pracy we 
współczesnym przemyśle. Równie istotna bowiem jest dziś specjalizacja 
przy wytwarzaniu poszczególnych części składających się na wyroby 
końcowe, czyli różnych elementów, podzespołów i zespołów. A pod tym 
względem aktualny stan rzeczy w naszym przemyśle pozostawia o wiele 
więcej do życzenia aniżeli w przypadku wyrobów finalnych. 


Dziś nie może już zadowalać fakt, że np. różne typy samochodów pro- 
dukują wyspecjalizowane zakłady, skoro sprzęgła, startery, prądniczki, 
tłoki, pierścienie tłokowe itp. części (do różnych typów samochodów wy- 
twarzane w podobny sposób i często różniące się jedynie rozmiarami) pro- 
dukujemy równocześnie w dziesiątkach najrozmaitszych przedsiębiorstw 
wytwarzających zwykle szeroki asortyment wyrobów. To samo dotyczy 
również np. różnych typów obrabiarek, które mają wiele niemal iden- 
tycznych kółek kierowniczych, rączek, napędów itp. Podobne przykłady 
można by tu wyliczać tysiącami. 

Szczególnie ostro odczuwa się brak specjalizacji przy produkcji tzw. 
normaliów, znajdujących w przemyśle powszechne zastosowanie. Np. 
różnego typu koła zębate, sprężyny, łożyska rolkowe, śruby, podkładki, 
nakrętki, nity itp. elementy, stosowane we wszystkich niemal maszy- 
nach, choć powstają (a przynajmniej powinny powstawać) według podob- 
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nej technologii, produkują dziś u nas setki najrozmaitszych fabryk, fa- 
brvczek i spółdzielni, oczywiście każda po trochu i stosunkowo drogo. 

Mogłoby się wprawdzie wydawać, że przecież produkcja tak nieskom- 
plikowanych dla dzisiejszej techniki wyrobów, jakimi są np. śrubki, i tak 
jest wszędzie zmechanizowana, więc specjalizacja oraz koncentracja pro- 
dukcji nie przyniesie tu rewelacyjnych efektów. A jednak... Radzieccy 
ekonomiści niedawno obliczyli, iż koszt wyprodukowania 100 kg śrubek 
w małych przedsiębiorstwach przemysłu terenowego dochodzi do 13.000 
rubli, w fabrykach samochodowych wynosi już tylko 710 rubli, w nieco 
bardziej „zaśrubionych'* fabrykach elektrotechnicznych znowu mniej, bo 
296 rubli, a w wysoko wyspecjalizowanym zakładzie produkującym na 
liniach automatycznych tylko śrubki — zaledwie... 36 rubli. Zatem po- 
głębianie specjalizacji nie daje tu obniżki kosztów rzędu kilkunastu czy 
kilkudziesięciu procent, ale umożliwia wielokrotne ich zmniejszenie! 


i 
4 i 


PIERWSZE PRZEDSIĘWZIĘCIA a 


Skoro pogłębianie specjalizacji jest bardzo potrzebne gospodarce i mo- 
że przynieść społeczeństwu olbrzymie korzyści, warto zastanowić się nad 
tym, co w tej dziedzinie robi nasz przemysł i jakie napotyka trudności. 
Zwłaszcza, że mniej więcej od dwóch lat zaczęto u nas nieco bliżej inte- 
resować się problemem pogłębiania specjalizacji, a ostaćnio przedsięwzię- 
to w tej dziedzinie szereg konkretnych poczynań. 

Tak więc z inicjatywy kierownictwa MPC zjednoczenia przemysłu ma- 
szynowego powołały do życia branżowe „komisje rozwoju'*, mające opra- 
cowywać programy prac specjalizacyjnych w powiązaniu z perspektywa- 
mi rozwojowymi danej branży. Niektóre z tych zjednoczeń (np. prze- 
mysłu budowy maszyn ciężkich, przemysłu maszyn budowlanych) zorg% 
nizowały przy swych działach planowania specjalne komórki zajmujące 
się stale tymi zagadnieniami oraz ściśle związaną z nimi sprawą wyko- 
rzystywania zdolności produkcyjnych przedsiębiorstw. Pracami tymi kie- 
ruje analogiczna komisja i komórka na szczeblu ministerstwa. 

Pierwsze efekty tej działalności stosunkowo najlepiej przedstawiają się 
w przemyśle motoryzacyjnym, gdzie dzięki przeprowadzonym analizom 
wyznaczono szereg zakładów mających specjalizować się w wytwarzaniu 
określonych zespołów i podzespołów oraz koncentrować tę produkcję. 
Ustalono przy tym konkretne terminy zakończenia koncentracji produkcji 
około 20 grup wyrobów (takich jak np. pierścienie tłokowe i odlewy cy- 
lindrów, tłoki i sworznie tłokowe, hamulce hydrauliczne, skrzynie bie- 
gów, lampy oświetleniowe i sygnalizacyjne, aparatura zapłonowa, re- 
flektory itd.). Dla dalszych grup (zawory, mechanizmy kierownicze, chłod- 
nice i in.), przewiduje się rozszerzenie specjalizacji po roku 19uv. 

Realizacja tego programu umożliwi nie tylko obniżkę kosztów wytwa- 
rzania i polepszenie jakości wyrobów, ale w wielu przypadkach rownież 
zwiększenie rozmiarów produkcji. Np. tuleje cylindrowe, produkowane 
dotychczas przez cztery zakłady nie mogące zaspokoić wszystkich potrzeb, 
po koncentracji będzie wytwarzać w dostatecznej ilości jeden wyspecja- 
lizowany zakład; podobnie rzecz się ma z tłokami cylindrowymi, 

Powstaje tu realna szansa poprawy zaopatrzenia w części zamienne. 
Przecież producent uniwersalny najczęściej wykonuje tylko tyle elemen- 
tów, ile ich potrzeba do zmontowania wyrobów końcowych, a dodatkowe 
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zadania traktuje jako kłopotliwe obciążenie głównej produkcji; natomiast 
dla przedsiębiorstwa wyspecjalizowanego wytwarzanie elementów i pod- 
zespołów stanie się podstawowym zadaniem produkcyjnym, w którego jak 
najlepszym wykonaniu załoga jest żywotnie zainteresowana. 

Prace nad programem specjalizacji są już zaawansowane również 
w przemyśle obrabiarkowym, gdzie przewiduje się zmniejszenie ilości pro- 
ducentów w poszczególnych grupach wyrobów (np. przy wiertarkach ogól- 
nego przeznaczenia — z 7 do 8, przy frezarkach — z 8 do 4) i specjalizo- 
wanie wielu dotychczasowych „omnibusów w określonych asortymen= 
tach. A równocześnie opracowuje się koncepcję specjalizacji wytwarza- 
nia niektórych ważniejszych podzespołów (armatura obrabiarkowa, ko= 
piały do tokarek, koła zębate, sprzęgła elektromagnetyczne itp.). Pozwoli 
to na lepsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego, dzięki czemu bę= 
dzie możliwe stworzenie nowej bazy produkcyjnej dla ciężkich obrabia- 
rek hutniczych i w ogóle zwiększenie produkcji wszystkich typów obra- 
biarek bez zasadniczych inwestycji w tej branży. 

W innych gałęziach przemysłu maszynowego prace nad programem 
specjalizacji mają jeszcze charakter bardzo fragmentaryczny i często dość 
przypadkowy. Pełniejszą, bardziej konsekwentną działalność w tej dzie- 
dzinie trzeba zacząć od szerokiego wyjaśniania konieczności pogłębiania 
specjalizacji przemysłu i olbrzymich, wszechstronnych korzyści, jakie 
przynosi to społeczeństwu. 


AKTUALNE TRUDNOŚCI 


Równocześnie jednak prace nad pogłębieniem specjalizacji w przemyśle 
napotykają szereg przeszkód wynikających nie tylko z niedoceniania wa- 
gi tego problemu. Często trudności wiążą się z różnymi aktualnymi bo- 
lączkami naszej ekonomiki, ale ponieważ oddziałują one również na spra- 
wy specjalizacji — warto je tu przynajmniej pokrótce zasygnalizować. 

W okresie pierwszych prób planowania przedsięwzięć mających na ce- 
lu pogłębienie specjalizacji w przemyśle z natury rzeczy poważnie utrud- 
nia pracę brak doświadczeń odpowiedniego programowania. Szczególnie 
jednak daje się odczuć brak metod obliczania efektywności takich przed- 
sięwzięć, co niejednokrotnie bardzo opóźnia wydanie konkretnych decyzji. 

Pogłębianie specjalizacji produkcji wymaga przecież zazwyczaj pew- 
nych nakładów inwestycyjnych; czasem sytuacja może również wyma- 
gać zmniejszenia efektywności niektórych nakładów już poniesionych. 
Weźmy przykład naszych motocykli małolitrażowych: aby zaspokoić szyb- 
ko rosnące poprzednio potrzeby — uruchomiono ich dodatkową produk- 
cję w świdnickiej WSK i w kieleckich ZWM, dokonując w tych zakładach 
dość poważnych inwestycji. I obecnie nie bardzo wiadomo, czy koncen- 
tracja tej produkcji w wyspecjalizowanym zakładzie — w Warszawskiej 
Fabryce Motocykli — byłaby ekonomicznie uzasadniona, gdyż przy sto- 
sunkowo niewielkiej oraz nie rosnącej już tak szybko produkcji koszty 
związane z jej specjalizacją i koncentracją mogłyby się nieprędko 
zwrocić. 

Oczywiście tam. gdzie chodzi o produkcję masową, dodatkowe koszty 
związane z pogłębianiem specjalizacji są minimalne wobec olbrzymich 
korzyści wynikających stąd dla gospodarki. Przykład motocykli wykazu- 
je jednak, iż nie zawsze sprawa ma się jednakowo. Skoro zaś w różnych 
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przypadkach efektywność nakładów na pogłębienie specjalizacji jest róż- 
na — powstaje problem obliczania tej efektywności, choćby po to, aby 
móc ustalać hierarchię potrzeb specjalizacji w przemyśle. Tymczasem 
brak prostych metod obliczania efektywności mogących znaleźć praktycz- 
ne zastosowanie. Nad zagadnieniem tym pracuje dopiero Instytut Orga- 
nizacji Przemysłu Maszynowego. A na razie nie tylko ciężko „wydębić" 
każdą złotówkę na pogłębianie specjalizacji produkcji (banki bowiem 
słusznie domagają się obliczenia konkretnych efektów ekonomicznych), 
ale też trudno zaplanować najbardziej opłacalne i pilne poczyniania w tej 
dziedzinie. 

Czynnikiem utrudniającym pogłębianie specjalizacji była również nie- 
stabilność naszych planów wieloletnich i brak planowania  perspekty- 
wicznego, a więc brak ściślejszego określenia przyszłych potrzeb. Kiedy 
bowiem próbowano opracować program specjalizacji produkcji, np. 
taboru kolejowego, czy maszyn rolniczych — można było tylko naj- 
ogólniej postulować, w jakich zakładach należałoby koncentrować wy- 
twarzanie poszczególnych wyrobów końcowych czy niektórych podzespo- 
łów. Opracowanie bardziej szczegółowego planu specjalizacji utrudniał 
fakt, iż dalsze potrzeby resortu komunikacji lub rolnictwa nie zostały 
ściśle określone, a wszelkie długofalowe plany ulegają tu ciągłym zmia- 
nom. Skoro zaś nie wiadomo bliżej, kiedy, czego i ile trzeba będzie wy- 
produkować — trudno decydować, jaki zakład w czym ma się na dłuższą 
metę specjalizować. Wynika stąd dodatkowy argument za tym, aby ener- 
giczniej rozwijać rozpoczęte niedawno prace nad przygotowaniem pla= 
nów perspektywicznych, a w planach tych szeroko uwzględniać proble- 
my specjalizacji. 


Szczególnie istotnym warunkiem szybszego pogłębiania specjalizacji 
jest przyspieszenie prac normalizacyjnych i unifikacyjnych. Dopóki fa- 
bryki będą na własną rękę, tylko według fantazji konstruktorów, określa- 
ły typy i wymiary różnych normaliów i innych potrzebnych im elementów 
czy też podzespołów, które znajdują zastosowanie również w produkcji 
innych przedsiębiorstw, dopóty nie sposób wprowadzać racjonalnego po- 
działu pracy przy wytwarzaniu tych elementów. Trudno przecież specja- 
lizować jakieś zakłady np. w produkcji śrubek itp. elementów - łącz- 
nych, skoro sam tylko przemysł motoryzacyjny, nie najgorzej wyspecja- 
lizowany, stosuje tu około 1.500 „typo-wymiarów', a w innych bran- 
żach ilość ta jest jeszcze większa. 


Bez szerokiej normalizacji i unifikacji produkowanych u nas podsta- 
wowych zespołów, podzespołów i elementów, a zwłaszcza normaliów nie 
sposób zatem wyobrazić sobie pełniejszego postępu technicznego i eko- 
nomicznego w przemyśle maszynowym. Produkowanie szerokiego wachla- 
rza elementów o identycznych nazwach i przeznaczeniu, a różniących się 
tylko nieznacznie (i często bez potrzeby) konstrukcją czy wymiarami, po- 
chłania przecież nadmierne ilosci środków inwestycyjnych, materiałów 
i pracy ludzkiej. 

O wielkości strat z tego tytułu świadczy choćby obliczenie, iż np. samo 
tylko zastąpienie dwóch typów iskrowników motocyklowych (dla silni- 
ków 125—150 cm?) jednym rodzajem — pozwoliłoby zaoszczędzić rocznie 
ponad 6 mln zł. A co dopiero mówić o tysiącach innych, bardziej pow- 


15 


szechnych elementów i podzespołów, produkowanych w znacznie więk- 
szej ilości typów i wymiarów! 


DROGI UZDROWIENIA KOOPERACJI 


Do najistotniejszych przyczyn opóźnień w racjonalizacji podziału pra- 
cy między przedsiębiorstwami przemysłowymi trzeba zaliczyć jeszcze 
jeden czynnik bardziej subiektywny. Otóż aktyw różnych przedsiębiorstw 
często „nie pali się* do pogłębiania specjalizacji obawiając się zwiększe- 
nia zależności od . kooperantów. 

Jak wiadomo, nader często kooperację uważa się za źródło wielu trud- 
ności produkcyjnych. Niejeden zakład produkcyjny, usprawiedliwiając 
monkamenty realizacji takich czy innych zadań produkcyjnych, tłuma- 
czy się przede wszystkim opóźnieniem najrozmaitszych dostaw i trzeba 
przyznać, że często tłumaczenie takie nie jest pozbawione podstaw. Stra- 
ty z tego tytułu czasem urastają do pokaźnych rozmiarów, np. w Zakła- 
dach Radiowych im. Kasprzaka obliczono kiedyś, iż w ciągu zaledwie 
9 miesięcy sięgały one blisko miliona złotych (za roboczogodziny prze- 
pracowane bez etektu na skutek braku materiałów, za godziny nadliczbo- 
we przepracowane w wyniku spóźnionych dostaw i za dodatkowe koszty 
transportu lotniczego materiałów zastępczych) oraz ponad 900 tysięcy ru- 
bli (za dostawy interwencyjne). 

Ale mimo wielu podobnych faktów nie należy sądzić, jakoby trudności 
tego typu wynikały z samej istoty kooperacji. Powstają one bowiem naj- 
częściej jako rezultat rozmaitych niedomagań samej organizacji współ- 
pracy między przedsiębiorstwami, przy czym nierzadko mamy tu do 
czynienia z błędami natury dość zasadniczej, z AB właśnie od 
istoty właściwej kooperacji. 

Bowiem właściwie rozumiana kooperacja — to waGólsńaca produkcyj- 
na wyspecjalizowanych przedsiębiorstw, podyktowana względami racjo- 
nalnego, maksymalnie efektywnego podziału pracy. A zatem podstawę 
kooperacji tworzy specjalizacja produkcji, w wyniku której proces wy- 
twarzania określonego wyrobu zostaje racjonalnie rozdzielony między 
szereg wyspecjalizowanych przedsiębiorstw, wykonujących bądź niektó- 
re fazy procesu technologicznego (np. odlewanie), bądź niektóre elemen- 
ty lub części wyrobu, bądź wreszcie wykańczających czy montujących 
gotowy wyrób. 

Jeśli więc takiej podstawy brak, jeśli współpracują ze sobą nie wy- 
specjalizowane przedsiębiorstwa, ale różnego typu wieloasortymentowe 
„omnibusy'* — a jak już zaznaczaliśmy często mamy u nas do czynienia 
z takim właśnie stanem rzeczy — jest to sprzeczne z istotą właściwej, ra- 
cjonalnej kooperacji. | w rezultacie taka współpraca produkcyjna zazwy= 
czaj niedomaga, co zresztą nietrudno zrozumieć. 

Przecież kooperujące ze soba przedsiębiorstwa-„omnibusy'* mogą nie 
przywiązywać większej wagi do należytego wywiązywania się ze swych 
zobowiązań wobec kontrahentów właśnie dlatego, iż zobowiązania te do- 
tyczą wielu różnych asortymentów, nierzadko produkowanych ubocznie 
i dodatkowo. A kiedy produkuje się w myśl zasady: „temu trochę teg», 
tamtemu trochę owego'*, zawsze można komuś nie dopisać nadrabiając 
ową lukę w realizacji planowanych zadań np. wywiązaniem się z dodat- 
kowych dostaw jakiegoś innego, akurat dogodniejszego asortymentu. 
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Natomiast przedsiębiorstwa wyspecjalizowane w wąskim asortymencie, 
traktowanym jako podstawowe czy nawet jedyne zadanie produkcyjne, 
z natury rzeczy są bardziej zainteresowane w jak najpełniejszym jego 
wykonaniu i w wywiązaniu się ze zobowiązań wobec wszystkich odbior- 
ców. Zatem — choć pogłębianie specjalizacji rozszerza zakres kooperacji 
(co jest przecież przejawem rozwoju gospodarczego) — obawy przed rze- 
komo mogącym stąd wyniknąć zwiększeniem ..kłopotów z kooperacją" nie 
są słuszne, skoro takie rozszerzanie kooperacji równocześnie stwarza pod- 
stawy do jej uzdrowienia. 

Aby jednak racjonalizować stosunki kooperacyjne w naszym przemy- 
śle — w tej na dłuższą metę najbardziej skutecznej drodze — tj. przez 
pogłębianie specjalizacji — przede wszystkim musimy szybciej niż do- 
tychczas rozwijać wyspecjalizowaną bazę kooperacyjną. Jej obecny 
niedorozwój nie ulega przecież najmniejszej wątpliwości. Wiele dużych, 
nowoczesnych zakładów przemysłu maszynowego wciąż jeszcze musi ko- 
operować z licznymi drobnymi dostawcami, którzy w warunkach dyna- 
micznego rozwoju produkcji u swych odbiorców często nie mogą sprostać 
ani ilościowym, ani jakościowym zadaniom. Takie nienadążanie roz- 
proszonych dostawców za bardziej wyspecjalizowaną i skoncentrowani 
produkcją wyrobów końcowych silnie dało się odczuć np. w przemyśie 
środków transportu. 

Trzeba jednak stwierdzić, iż od blisko dwóch lat realizujemy szereg 
zamierzeń mających przyczynić się do wyrównania tych dysproporcji. 
Znacznie szybciej niż poprzednio rozwijamy np. metalurgiczną bazę ko- 
operacyjną: poważnie przyspieszono tempo wzrostu produkcji odlewów 
staliwnych j odkuwek matrycowanych, trwają prace nad szybszym roz- 
wojem tłocznictwa. Przystąpiono też do organizacyjnego łączenia mniej- 
szych zakładów-dostawców w wielozakładowe przedsiębiorstwa, co po- 
zwoli na przyspieszenie koncentracji produkcji i postępu techniczneg). 
Wszystko to stwarza szersze niż dotychczas możliwości poprawy w nie- 
zmiernie ważnej dziedzinie specjalizacji i kooperacji. 


SPRAWA ANTYBODŹCÓW 


Wciąż jednak działa nader istotny czynnik, który wyraźnie hamuje 
poprawę. Chodzi tu o antybodźce wynikające stąd, iż efekty dzialalności 
przedsiębiorstwa nadal się ocenia przede wszystkim według wykonania 
planu wartości produkcji globalnej i że na tym wskaźniku opiera się pla- 
nowanie i korektę funduszu plac. A przecież wielkość produkcji globa|l- 
nej, do której wlicza się wartość zużytych surowców i części otrzyma- 
nych od dostawców, nie odzwierciedla faktycznej efektywności produkcji. 
Co zaś tu dla nas najistotniejsze — przypisywanie temu wskaznikowi de- 
cydującej roli prowadzi do szciegu nader ujemnych skutków również 
w dziedzinie specjalizacji i kooperacji. 

Skoro bowiem zwiększenie wydajności pracy i związane z tym finan- 
sowe korzyści można uzyskać nie tylko przez faktyczne zmniejszenie pra- 
cochłonności danego wyrobu, ale również przez poszerzenie zakresu k5- 
operacji (a więc przez przerzucenie jak największej ilości operacji na do- 
slawców), przedsiębiorstwa stają się żywotnie zainteresowane w tym, aby 
jak najbardziej „rozdmuchiwać' kooperację. Bez względu na wymogi 
specjalizacji, a często i wbrew tym wymogom. 
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Zdarza się bowiem, iż (jak to opisywał choćby jeden z dyrektorów 
'w artykule „Kulisy kooperacji* zamieszczonym w „Życiu Gospodarczymm'* 
z 11 lutego br.) niejeden zakład dla uzyskania „lepszego* wykonania pla- 
nu zamawia u kooperantów nawet takie elementy, które by sam mógł 
produkować lepiej i taniej, lecz wtedy obniżyłby dodatkowo swój fun- 
dusz płac i według stosowanych obecnie kryteriów „zniżyłby* u siebie 
wydajność pracy (obliczaną z podzielenia wartości produkcji globalnej 
przez liczbę robotników, choćby nawet robotnicy ci tylko montowali wy- 
konane gdzie indziej części). W tej sytuacji przedsiębiorstwa wolą nawet 
kooperować z dostawcami nie wyspecjalizowanymi, bo choć tacy często 
nie mogą dotrzymać terminów, to jednak dzięki temu, iż... pracują dro- 
żej, pozwalają osiągać większą wartość produkcji globalnej. 

Przy działaniu tak poważnego antybodźca dezorganizującego koopera- 
cję podejmowane w ostatnich latach próby jej uzdrowienia jedynie przez 
wzmocnienie dyscypliny dostaw nie mogły przynieść zupełnie zadowala- 
jących rezultatów. Stanowi to jeszcze jeden dowód tego, iż w walce z ta- 
kimi czy innymi bolączkami nie wystarczy ograniczać się do administra- 
cyjnego ograniczania skutków zła, ale trzeba również podcinać jego eko- 
nomiczne korzenie. 

Sprawa zmniejszenia roli wskaźnika wartości produkcji globalnej jest 
pilna, tym bardziej iż jego stosowanie stanowi również (a raczej — prze- 
de wszystkim) główny antybodziec oszczędności materiałów i surowców. 
Przedsiębiorstwa są przecież zainteresowane w tym, aby zużywać na jed- 
nostkę możliwie jak najwięcej i to jak najdroższych surowców, gdyż 

w ten sposób mogą stosunkowo najłatwiej zwiększać wartość produkcji 
śiobaliej 

Potrzeby racjonalizacji powiązań kooperacyjnych są tu raczej dodatko- 
wym, choć również bardzo istotnym argumentem za jak najszybszym 
rozwiązaniem tego problemu przez — jak to się najczęściej proponuje — 
zastąpienie wskaźnika produkcji globalnej miernikiem zbliżonym raczej 
do wskaźnika produkcji czystej (tj. nie obejmującym wartości zużytych 
surowców i elementów dostarczanych w ramach kooperacji). Koniecz- 
ność takiego rozwiązania od dłuższego czasu podkreśla wielu ekonomi- 
stów, a ostatnio postulaty w tej mierze wysuwa się szczególnie często 
(dyskusje oraz inne publikacje prasowe, konferencja PIE). Wydaje się 
przeto, iż sprawa dojrzała" już do praktycznych rozwiązań, 
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Tak więc pogłębianie specjalizacji przemysłu ściśle wiąże się z uspraw- 
nianiem kooperacji, a poprawa sytuacji w tych dziedzinach wymaga sy- 
stematycznego i wielostronnego działania; wymaga wielu zmian — za- 
równo w zakresie metod programowania i planowania, jak też np. w dzie- 
dzinie normalizacji czy wreszcie w systemie bodźców ekonomicznych. 

Trudnych problemów specjalizacji i kooperacji nie można zatem roz- 
wiązać w drodze takiej czy innej okresowej akcji. A potrzebne tu nieu- 
stanne, planowe i wszechstronne działanie, jeżeli ma być jak najbardziej 
owocne — jest nie do pomyślenia bez szerszego udziału działaczy go- 
spodarczych i techników, 
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0 niektórych problemach kadr 
inżynieryjno-technicznych 
(Na tle uchwał X Plenum KC PZPR) 


JERZY METERA 


KC PZPR, podejmując na X Plenum uchwały, oparte na wynikach dy- 
skusjj nad rozwojem postępu technicznego w przemyśle maszynowym, 
uznał znaczne przyśpieszenie jego tempa w całym naszym przemyśle za 
podstawowe zadanie gospodarcze. 


Powiększenie zdolności produkcyjnych, poprawa technologii wytwarza- 
nia, mechanizacja robót ciężkich i pracochłonnych, dalsze podniesienie 
jakości wyrobów, wreszcie znaczne skrócenie okresu, jaki wciąż jeszcze 
upływa pomiędzy opracowaniem nowych konstrukcji i technologii wyro- 
bów a rozpoczęciem ich produkcji — oto pokrótce najważniejsze zadania 
praktyczne. Ich wykonanie zależy między innymi od intensywnej rozbu- 
dowy zaplecza technicznego przemysłu, a w szczególności biur konstruk= 
cyjnych, technologicznych, prototypowni, stacji doświadczalnych i labo- 
ratoriów przyzakładowych. 


Oczekuje się, że to zaplecze pomoże ściślej powiązać naukę z praktyką 
nie tylko przez podjęcie prac o charakterze wdrożeniowym czy przez 
zaspokajanie bieżących potrzeb badawczych produkcji, ale również przez 
prawidłowsze określanie zadań badawczych dla instytutów naukowo-ba- 
dawczych i katedr szkół wyższych. 


W ostatecznym jednak rachunku dalszy, konieczny, szybki rozwój sa- 
mej produkcji, jak i jej zaplecza naukowo-technicznego zależeć będzie 
głównie od inżynieryjno-technicznej kadry przedsiębiorstw: jej przyro- 
stu przygotowania, prawidłowego rozmieszczenia i wykorzystania, 

Dlatego punktem wyjścia do zamierzonych zmian w naszym przemyśle, 
obok wyposażenia technicznego fabryk, jest przede wszystkim aktualny 
stan kadry technicznej i perspektywy jej rozwoju. 


W końcu 1961 r. nasza gospodarka narodowa zatrudniała około 95.000 
inżynierów i blisko 185.000 techników, tj. prawie 7,5 raza więcej inży- 
nierów i 5 razy więcej techników aniżeli przed drugą wojną światową. 
W roku 1960 w gospodarce narodowej pracowało ogółem około 270.000 
sób z wyższym i około 530.000 osob ze średnim wykształceniem. Prawie 
610, inżynierów i 91% techników zatrudnionych w przemyśle ukończyło 
studia po wojnie. Nic więc dziwnego, że według danych z 19508 roku 63/0 
inżynierów i 830/, techników nie ukończyło 35 roku życia. 
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Tak wysokie liczby specjalistów mogły zasilić naszą gospodarkę dzięki 
poważnej rozbudowie szkolnictwa średniego i wyższego. Rozwój szkolnic- 
twa technicznego ilustruje poniższe zestawienie: 


Średnie szkoły techniczne Wyższe szkoły techniczne 
RSE ilość szkół 
o | liczba absol- 
ilość szkół śbsolwentów dzien- wie- studenci wenci 
nych czorowych 
1937/38 30 1.000 3 | z 7.459 667 


1960/61 400 16.000 10 | 5 45.727 7.251 


Obraz podjętej przez szkolnictwo- pracy.nad zapewnieniem dopływu 
kadr do szybko rozwijającego się przemysłu socjalistycznego byłby nie- 
pełny, gdyby pominąć straty wojenne wśród inteligencji technicznej, się- 
gające połowy jej stanu przedwojennego. 

A zatem młode państwo socjalistyczne potrafiło w ciągu 17 lat zwięk- 
szyć liczebność kadr inżynierskich w rzeczywistości ponad 13-krotnie, 


Należy jednak uwzględnić i to, że wobec braku kadry dydaktycznej 
oraz niemożności odpowiednio szybkiego rozwoju kosztownej bazy mate- 
rialnej dydaktyki trzeba było kształcić przez pewien czas inżynierów 
w skróconym cyklu, o kwalifikacjach zwężonych, z niedostateczną pod- 
budową teoretyczną. Od roku 1956 wprowadzono ponownie jednolite 
studia magisterskie. 


Absolwent b. studiów I stopnia otrzymywał zbyt mało przygotowania 
do samodzielnej pracy twórczej w dziedzinie konstrukcji czy zwłaszcza 
technologii. Część tych absolwentów, mając możliwości pogłębiania swej 
wiedzy i rozszerzania umiejętności dzięki charakterowi wykonywanej 
pracy, potrafiła zdobyć nowe, cenne kwalifikacje. Nieposiadanie dyplomu 
magisterskiego oznacza dla wielu z nich brak formalnej natury, choć nie- 
kiedy kłopotliwy. Niektórzy w drodze eksternistycznej rozwiązali i ten 
problem. | 

Wielu jednak z tych, którzy nie mieli sprzyjających warunków ani na- 
leżytej zachęty, pełni dziś pożyteczną rolę w eksploatacji, nie jest jednak- 
że w stanie dokonywać niezbędnych usprawnień technologicznych. 


Aby zilustrować proporcje, jakie wytworzyły różne systemy studiów, 
przytoczę dane z dziedziny łączności. W okresie powojennym, do roku 
1961 włącznie, wykształcono na studiach dziennych około 3.000 inżynie- 
rów łączności, w tym prawie 50% z dyplomem magistra nauk technicz- 
nych. Ponadto 600 pracowników przemysłu, głównie techników z odpo- 
wiednim stażem pracy, uzyskało na studiach wieczorowych dyplomy 
inżyniera łączności (zawodowe). Jeżeli więc około 50%, absolwentów nie 
miało pełnych kwalifikacji, a ponadto studia magisterskie nosiły charak- 
ter bardziej konstruktorski aniżeli technologiczny, to nie można się 
dziwić, że dziś przemysł elektroniczny słusznie domaga się wszechstron- 
nego wykształcenia inżynierów w zakresie technologii. Jest to zwłaszcza 
zrozumiałe wobec zadań rozwoju tego przemysłu i niezbędnych zmian 
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w strukturze produkcji, tj. m. in. zwiększenia udziału sprzętu pro--sjo- 
nalnego w produkcji globalnej. 


s 


Odpowiedź na pytanie, jak kształtuje się obecnie zatrudnienie kadr 
technicznych w gospodarce narodowej, nie jest łatwa. Ostatniego bowiem 
spisu kadr dokonano w roku 1958. Nowego można się spodziewać w roku 
przyszłym. Przytoczone dane opierają się zatem na szeregu opracowań 
szacunkowych i kontrolnych, a także na różnych wycinkowych badaniach 
ankietowych. Większość danych dotyczy końca roku 1950. 

Przyjmując łączne zatrudnienie inżynierów i techników w gospodarce 
za 1000%/ę, ich zatrudnienie w wybranych działach gospodarki przedsta- 
wiało się następująco w %o0/: 


EJ budow- transport sej otzwih zk iR administracja 

ę nictwo |i łączność AIRA lebitóra publiczna 
8,6 
3,6 


W odniesieniu do inżynierów główne niedobory w roku 1960 występo-- 
wały w hutnictwie żelaza j stali, w hutnictwie metali nieżelaznych, prze- 
myśle włókienniczym, stosunkowo mniejsze w zakresie wytwarzania 
energii elektrycznej oraz w przemyśle maszynowym i chemicznym. Po- 
ważne braki kadry inzynierskiej odczuwały przedsiębiorstwa budowlano- 
montażowe, transport kolejowy i samochodowy, służba łączności i średnie 
szkolnictwo techniczne. 

Oceniono, że do obsady stanowisk brak było w roku 1960 w całej gospo- 
darce 23.000 inżynierów i 66.000 techników. 

Komitet Pracy i Płac przeprowadził w ubiegłym roku badania nad 
sprawdzeniem kwalifikacji zawodowych pracowników zajmujących kie- 
rownicze stanowiska techniczne w przedsiębiorstwach 13 resortów. Objęto 
nimi 59.000 pracowników, w tym około 50.000 zatrudnionych poza rolnie- 
twem i leśnictwem. 

Spośród ogółu przebadanych posiadało wykształcenie (w */00/5): 


wyższe średnie ogólne średnie zasadnicze |podstawowe | podstawowe 
zawodowe średnie niepełne | zawodowe pełne niepełne 
38,6 29,4 6,1 | 10,4 | 6,4 | 8,3 | 0.8 
. 


Wśród nich wymaganym przez taryfikator wykształceniem nie mogła 
się wykazać 40"/o pracowników, w tym 16,6%/9 wyższym. 

3.600 osób (15,2%/0 ogółu osób nie spełniających wymagań taryfikatora) 
uzupełnia wykształcenie w zakresie szkoły średniej lub wyższej. Do uzu- 
pełnienia wykształcenia zakwaliikowano 11.700 osób (49,6'/0), w tym 


21 


w zakresie studiów wyższych 4.900 osób. Zwolniono od tego obowiązku 
ogółem 8.300 osób (35,20/0) ze względu na wiek ponad 45 lat, stan zdrowia, 
warunki rodzinne itp. 

Przeprowadzone wyrywkowe badania kontrolne dokonane przez jeden 
z komitetów wojewódzkich w kilku zakładach różnych branż przemysło- 
wych wydają się kwestionować liczenie na realność uzupełniania kwalifi- 
kacji w ustalonym rozmiarze. 50% zapytywanych w tej kategorii oświad- 
czyło bowiem, że bądź w istocie nie zamierza przystąpić do dalszych 
studiów, bądź liczy na studia „ulgowe'. Jest to zjawisko tym bardziej 
niepokojące, że wśród zakwalifikowanych do uzupełnienia wykształcenia 
80,50/, pracuje w przemyśle. 

W roku 1960 na 1.000 zatrudnionych poza rolnictwem w Polsce przypa- 
dało 12,6 inżynierów i 23,7 techników. Wskaźniki te są wyższe aniżeli 
w szeregu innych krajów. Natomiast w samym przemyśle kształtowały 
się one następująco: w Polsce — 12,4, w ZSRR — 17,3, w USA — 15, 3, 
na Węgrzech — 21,2. 

Zatrudnienie inżynierów i techników w gospodarce nie jest równomier- 
ne. Poza dokładnymi materiałami z 1958 r. brak danych szczegółowszych. 
Jednak z niektórych analiz i dyskusji na X Plenum KC można wyciągnąć 
ogólny wniosek, że znaczna większość inżynierów pracuje bezpośrednio 
w produkcji, kosztem należytego nasycenia kadrą zaplecza naukowo- 
technicznego. I to głównie zaplecza przedsiębiorstw, gdyż w instytutach 
resortowych i PAN na 1.000 zatrudnionych przypadało w 1960 roku 158 
inżynierów i 49,8 techników. , 

Szczególnie niepokoić musi fakt, że w ostatnim roku sygnalizuje się 
brak przyrostu inżynierów zatrudnionych w zapleczu przedsiębiorstw, 
a nawet notuje nierzadko ich odpływ bezpośrednio do produkcji. Przy- 
czyn tego można się doszukiwać zarówno w nacisku bieżących zadań 
produkcyjnych, jak i w niekorzystnym systemie płac zaplecza. Co waż- 
niejsze, przyczyn tego zjawiska doszukiwać się również należy wciąż 
jeszcze w braku właściwego klimatu wokół zadań zaplecza, jego perso- 
nelu i warunków rozwoju oraz pogłębiania kwalifikacji. 

Zaplecze naukowo-techniczne w roku ubiegłym obejmowało w 14 re- 
sortach: 352 placówki resortowe i branżowe, w tym 44 instytuty, oraz 
2.285 placówek służb technicznych przedsiębiorstw. Jednakże odczuwało 
się w nich niedobór inżynierów. 

Dla porównania warto przytoczyć, że w Stanach Zjednoczonych w prze- 
myśle chemicznym około 600% inżynierów i „naukowców' (tj. absolwen- 
tów uniwersytetów) pracowało ostatnio w dziedzinie badań i tzw. prac 
rozwojowych, w instytutach zaś i przy pracach wdrożeniowych przemy- 
słu elektrotechnicznego zatrudnionych było 570% inżynierów i „naukow-= 
ców'* oraz 44/0 techników. 

Niedostateczne jest w naszym przemyśle wykorzystanie rezerw średniej 
kadry technicznej zakładów. Mówiono o tym na ostatnim Plenum. „Ocena 
rozwoju zaplecza naukowo-technicznego w latach 1961—1965' Komitetu 
ao Spraw Techniki w tej sprawie stwierdza m. in.: 

„Mimo poważnego braku wykwalifikowanych sił inżynierskich, prze- 
mysł prowadzi niewłaściwą gospodarkę pracownikami technicznymi, 
używając aż nazbyt często inżynierów do prac nie wymagających wyż- 
szego wykształcenia technicznego... 


22. 


Dlatego wysunięto postulat przeprowadzenia wnikliwej analizy prawi- 
dłowego rozmieszczenia i należytego wykorzystania inżynierów i techni- 
ków, a co za tym idzie — osiągnięcia bardziej prawidłowych proporcji po- 
między nimi. 

Przeprowadzone badania wykazały istnienie dysproporcji. Na przykład 
w przemyśle stosunek techników do inżynierów kształtował się w 1960r. 
jak 2:1. Znacznie gorzej przedstawiała się sytuacja w poszczególnych 
jego gałęziach: w przemyśle chemicznym stosunek ten wynosił 1,43:1, 
w górnictwie i energetyce — 1,38 :1, w budownictwie i przemyśle mate- 
riałów budowlanych — 1,5:1, w żegludze — 1,42:1. Ogólne, wyliczone 
wskaźniki dla Francji i NRD wynoszą 3:1, dla USA zaś nawet 5:1. Wo- 
bec tego postuluje się osiągnięcie do roku 1965 w grupie bezpośredniego 
nadzoru produkcji stosunku 3:1. 


Również niekorzystnie przedstawia się ten stosunek w placówkach 


naukowych. Wynosi on tam zaledwie 1:3, przy postulowanym w roku 
1960 — 1:1. 


Możliwości rozwojowe przemysłu zależą zarówno od dopływu nowych 
absolwentów, ich kwalifikacji fachowych, umiejętności, organizacji pracy, 
współżycia z kolektywem, jak i od metody wdrożenia absolwenta do pra- 
cy zawodowej. Czas stażu absolwentów powinien stanowić nie tylko okres 
niezbędnej adaptacji do zawodu, ale oznaczać przedłużenie nauki, tym 
razem głównie praktycznej. 


* 


Ażeby uzupełnić obraz zatrudnienia kadr technicznych, warto oświet- 
lić również proces dalszego ich rozwoju, tj. uczestnictwa w różnych for- 
mach kształcenia się i dokształcania. 

W roku 1960,61 w szkołach dla pracujących średnich i wyższych po- 
bierało naukę: 


w wieczorowych technikach dla pracujących 


— 27.446 uczniów, 
w zaocznych technikach dla pracujących — 350.992 uczniów, 
w wieczorowych szkołach inżynierskich — 10.298 studentów, 
na zaocznych studiach inżynierskich — 6.609 studentów. 


Ogółem studenci wyższych szkół dla pracujących stanowią u nas około 
300% ogółu studentów, gdy tymczasem w ZSRR około 52%. 


W roku 1961 na kursach specjalizacyjnych, prowadzonych przez resorty 
i stowarzyszenia naukowo-techniczne, przeszkolono około 12.000 techni- 
ków oraz 3.500 inżynierów. 

W zakresie niektórych specjalności inżynierskich, związanych z nowo- 
czesnymi kierunkami techniki i badań (energia jądrowa) lub nowymi 
technologiami (hutnictwo), uruchomiono studia podyplomowe. Według 
szacunkowych danych liczba studiujących wynosi około 200—250. 

W roku 1961 ośrodki doskonalenia kadr kierowniczych przeszkoliły 
około 1.500 dyrektorow. 

Stowarzyszenia NOT zorganizowały w 1961 roku 1.100 kursów z udzia- 
łem około 55.000 uczestników. Ta ogólnie korzystna akcja, z uwagi na 
różnorodną tematykę kursów, w małym jednak stopniu dotyczyła pracow- 
ników inżynieryjno-technicznych. 


23 


Jedną z form rozwijania wiedzy technicznej są konferencje naukowo- 
techniczne. W roku 1961 zorganizowano 200 takich konferencji. Wzięło 
w nich udział 20.200 uczestników. | 

NOT prowadziła również szeroką działalność odczytową. W roku 1961 
stowarzyszenia zorganizowały 11.000 odczytów, które jednak nie cieszyły 
się zbytnią popularnością. Frekwencja była niska, wynosiła ona przecięt- 
nie około 30 osób. 

Przedstawiając powyższy, niepełny obraz stanu kadr technicznych 
w gospodarce, zwłaszcza w przemyśle, należy także wysnuć niektóre 
wnioski. Część z nich, z racji rozwiniętych prac nad planem perspekty- 
wicznym gospodarki narodowej, znajduje się już w toku opracowań, część 
zdaniem autora warto rozważyć. 

Można je ująć w trzy zespoły zagadnień, związanych: 

1) ze strukturą zatrudnienia, jego charakterem oraz z prawidłowym 

wykorzystaniem kwalifikacji pracowników, 


2) z kształceniem nowych kadr inżynierów i techników, 

3) z warunkami i metodami podnoszenia kwalifikacji. 

Problemy prawidłowego wykorzystania kwalifikacji, przesunięcia 
znacznej części kadr wysoko kwalifikowanych z bezpośredniego nadzoru 
produkcji do przygotowującego ją zaplecza naukowo-technicznego będą 
kształtowały się różnie w poszczególnych gałęziach przemysłu i zakładach 
w rozmaitych okresach jego unowocześniania. Próg dzielący okres przy- 
gotowywania automatyzacji szeregu procesów od okresu szerokiego jej 
wprowadzenia w życie będzie również pewnym progiem w strukturze 
zatrudnienia. Problemy te warte są dalszych studiów i w istocie wyma- 
gają odrębnego oświetlenia przez autorów tkwiących głęboko w tej tema- 
tyce. Warto, aby swymi poglądami na ten temat podzielili się zarówno 
ci, którzy studiują omawiane kwestie, jak i ci, którzy na co dzień regulu- 
ją ten proces w fabrykach. By przedstawili swe metody i czynniki sprzy= 
jające i przeciwdziałające prawidłowemu procesowi zatrudnienia i wyko- 
rzystania kadry technicznej. 

W kwestii kształcenia nowych kadr, zwłaszcza inżynierskich, wysunąć 
trzeba kilka wniosków. 

Burzliwy rozwój techniki stwarza sytuację, w której inżynier czy 
absolwent studiów uniwersyteckich w toku swej wieloletniej, czynnej 
pracy zawodowej spotka się z daleko posuniętymi zmianami w metodach 
produkcji, narzędziach kontroli i sterowania procesami technologicznymi. 
Natrafi na nowe zjawiska i środki ich wykorzystania. Stwarza to wspo- 
mnianą uprzednio potrzebę unowocześnienia profilu absolwenta. Osiąg- 
nąć to można jedynie w drodze baczniejszego zwrócenia uwagi na wy- 
kształcenie podstawowe w zakresie takich przedmiotlów, jak: fizyka, 
chemia, mechanika, matematyka i to z uwzględnieniem, a może przewagą 
nawet nowoczesnych metod i zdobyczy tych dziedzin, również odnoszą- 
cych się do takich przedmiotów podstawowych — zawodowych, jak 
wytrzymałość materiałów, podstawy teleelektryki czy teoria mechaniz- 
mow i maszyn, a ostatnio teoria informacji. Wymaga to więc istotnych 
zmian programu zarówno w strukturze, jak i w treści nauczania. Unowo- 
cześnienie prołilu — to ograniczenie zbyt wąskich specjalizacji, wyda- 
wanie dyplomów na podstawie prac wykonywanych w instytutach nauko- 
wo-badawczych, lepsza organizacja praktyk i staży, głównie w dużych, 
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przodujących zakładach pracy. Unowocześnienie wykształcenia absolwen- 
ta — to nie tylko dostarczenie studentowi pewnego, określonego zasobu 
wiedzy, ale rozwinięcie zdolności do samodzielnego myślenia i rozwiązy- 
wania problemów oraz umiejętności organizowania pracy w zespole 
ludzkim. 

Należy się spodziewać, że do roku 1965 nie potrafimy uzupełnić braku- 
jącej nam kadry. Co więcej, nie będziemy najprawdopodobniej mogli 
uzupenić jej we wszystkich dziedzinach gospodarki nawet w okresie planu 
perspektywicznego, mimo że wstępne założenia dla roku 1980 są nasta- 
wione na znaczny wzrost tego typu kadr. 

Wynika z tego kilka dalszych wniosków. Po pierwsze, konieczna będzie 
na pewno koncentracja wysiłków na kształceniu kadr w tych specjalno- 
ściach, które zadecydują o tempie rozwoju sił wytwórczych, tzn. np. 
elektroników i mechaników precyzyjnych, fizyków i matematyków, spe- 
cjalistów od inżynierii chemicznej, a nawet inżynierii sanitarnej. Po dru- 
gie, przemysł coraz silniej musi sięgać do kadr spoza uczelni technicz- 
nych, głównie do kadr uniwersyteckich. Można się jednak spodziewać, 
że poszczególne specjalności będą musiały ulec przeobrażeniu również na 
uniwersytetach. Chętnie cytowanym przykładem są uniwersyteckie studia 
w zakresie chemii. Należy zresztą zaznaczyć, że tradycyjne metody nau- 
czania, niekiedy będące w jaskrawej dysproporcji z przyszłymi zadaniami 
zawodowymi absolwenta, wywołują wiele krytycznych, często wręcz 
alarmujących uwag, i to nie tylko u nas. Równie silne krytyczne głosy 
rozlegają się w Europie zachodniej. Po trzecie, niedobór absolwentów 
szkół wyższych może i powinien być wyrównany prawidłową strukturą 
kadr, tzn. wyżej kwalifikowanymi technikami. Spór o system kształcenia 
kadr technicznych dla średniego dozoru technicznego toczy się od dawna. 
Są zwolennicy kształcenia pośredniej kadry (pomiędzy personelem kie- 
rowniczym konstruktorskim czy technologicznym a technicznym) w wyż- 
szych dziennych technicznych szkołach zawodowych. Przeważa jednak 
wyraźnie opinia, że nie należy obniżać rangi inżyniera, lecz ją podnosić, 
przesuwając część inżynierów do zaplecza naukowo-technicznego, w samej 
zaś produkcji zwiększyć wraz z kwalifikacjami rangę technika. Umacnia- 
jąc i podnosząc poziom obecnych średnich szkół zawodowych i rozszerza- 
jąc ich sieć, należy więc dla niektórych specjalności, związanyca np. 
z automatyzacją przemysłu, kształeić wysoko kwalifikowanych techników 
w 3—4-letnich szkołach technicznych, opartych na podbudowie np. X kla- 
sy szkoły ogólnokształcącej lub odpowiedniej klasy zawodowej, wprowa- 
dzając do programu nauczania szereg elementów wiedzy inżynierskiej. 


Takie rozwiązanie wydaje się prawidłowe. Kadrową i materialną roz- 
budowę średniego szkolnictwa technicznego należy bezwzględnie śmielej 
oprzeć w szeregu kierunków na wielkich zakładach pracy i pomocy uczel- 
ni technicznych czy instytutów. Ścisłe w tym względzie współdziałanie 
resortów oświaty i szkolnictwa wyższego oraz odpowiednich resortów go- 
spodarczych staje się wręcz niezbędne. 

Tak samo niezbędne jest ścisłe współdziałanie resortów gospodarczych 
i szkolnictwa wyższego, a także fabryk, instytutów i poszczególnych szkół 
wyższych w rozbudowie bazy i kadry dydaktycznej. lstnieje, wydaje się, 
pcważna nie wykorzystana rezerwa możliwych usług z ich strony, zwłasz= 
cza w systemie szkolnictwa dla pracujących. Szczególną rolę mogłyby 
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odegrać niektóre resortowe instytuty naukowo-badawcze, podejmując 
usługi wobec uczelni w zakresie dydaktyki, oczywiście pod kontrolą tych 
ostatnich. 

Poważnie, choć wciąż jeszcze niedostatecznie, rozszerzyła się sieć 
szkolnictwa dla pracujących. Wprowadzona w ostatnich latach nowa for- 
ma studiów wyższych typu zaoczno-stacjonarnego, z punktami konsulta- 
cyjnymi organizowanymi w dużych ośrodkach przemysłowych, zyskuje 
sobie coraz bardziej prawo obywatelstwa. 

W roku 1961 przyjęto na techniczne studia wieczorowe 2.109 słuchaczy, 
a na studia zaoczne 1.605 słuchaczy. Stanowili oni 405 ogólnej liczby 
kandydatów zgłoszonych na studia tego typu i 32% ogółu słuchaczy 
I roku uczelni technicznych. W stosunku do tego typu studiów, wzorem 
innych krajów, słusznie wysuwa się następujące postulaty: 

Wobec wzrastającego zatrudnienia techników i absolwentów szkół ogól- 
nokształcących w gospodarce i konieczności umożliwienia im zdobycia 
następnego stopnia wykształcenia i to w dużej mierze bez przerwania 
pracy zawodowej — w roku 1980 powinniśmy osiągnąć 60%, rekrutacji 
na I rok studiów z tej właśnie kategorii pracowników (w ZSRR stanowili 
oni 56,30/, studiujących w 1960,61 r.). 

Konieczne jest wprowadzenie prawidłowego systemu ulg i świadczeń 
dla pracującej i studiującej młodzieży oraz szereg bodźców ekonomicz- 
nych dla kształcących się. Również nieodzowna staje się właściwa zachęta 
do skupienia dostatecznie wykwalifikowanej kadry pracowników dydak- 
tycznych w tej sieci szkolnictwa. Nie można się bowiem pogodzić z tym, 
ażeby personel dydaktyczny drugiej kategorii wykonywał zadania nie- 
jednokrotnie trudniejsze aniżeli w szkolnictwie dziennym. 


Wzrostu kwalifikacji zawodowych kadr technicznych nie można ogra- 
niczać jedynie do szkolenia inżynierów czy techników. Trzeba podnosić 
kwalifikacje stosownie do potrzeb branży, zakładu czy stanowiska, wią- 
żąc to kształcenie nie z określoną formą dyplomu, ale z awansem czy 
wprost tylko z korzyściami ekonomicznymi, wynikającymi ze wzrostu 
wydajności na danym stanowisku pracy. Pole działania jest tu ogromne. 
In.cjatywa spoczywa w zakładach, w rękach aktywu technicznego i spo- 
łecznego. O powodzeniu tej formy zdobywania nowych kwalifikacji de- 
cyduje przede wszystkim klimat, jaki wytworzy aktyw. Przykładów do- 
brych jest wiele. Na pewno zbyt mało je popularyzujemy. 

Zachodzące wciąż przemiany techniczne w przemyśle, dokonywane 
coraz to nowe, często mało oczekiwane odkrycia naukowe, powodujące 
cczaz szybciej konkretne, czasem zaskakujące konsekwencje przemysłowe 
powodują, że nabyta w okresie studiów wiedza inżyniera, nie uzupełniana 
systematycznie, potrafi się w niektórych dziedzinach techniki zdewaluo- 
wać nawet w ciągu 10 lat. 

Brak w chwili obecnej szerokiego i prawidłowego systemu uzupełnia- 
nia kwalifikacji kadr technicznych. Istnieją różne jego elementy, ukazane 
już uprzednio. W tej sprawie NOT powzięła niedawno uchwałę. Przystę- 
pując do tego zadania należy przewidzieć w nim udział zarówno wyższych 
uczelni, jak i akademickich instytutów naukowych, a zwłaszcza w szero- 
kim zakresie instytutów resortowych. System taki musi uwzględniać po- 
trzeby kształcenia specjalistów w nowych dziedzinach, jak np. atomistyce 
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czy automatyzacji, potrzebę uzyskiwania kwalifikacji w wąskich specjal-- 
nościach, opartych na najnowszych osiągnięciach techniki, czy też potrze- 
bę uzupełnienia wiedzy teoretycznej. System powinien obejmować różne 
formy działania — od kurso-konferencji do studiów podyplomowych, od 
form wymiany myśli naukowej i technicznej do organizowania wykładów 
wybitnych uczonych i specjalistów krajowych i zagranicznych. Musi 
tacże uwzględniać możliwość organizowania zbiorowych lub indywidual- 
nych staży krajowych i zagranicznych. 

Powyżej wskazano pewien niepełny zespół dróg i środków, który może 
i powinien odegrać istotną rolę w rozwoju naszych kadr technicznych pod 
warunkiem wszechstronnego, kompleksowego współdziałania. Wiele tych 
zadań wiąże się z opracowaniem państwowych aktów normatywnych, 
których część już się przygotowuje lub opracowuje, część powinna w naj- 
bliższym czasie wejść „na warsztat'. Do wykonania znacznej jednak 
większości zadań potrzeba będzie twórczej inicjatywy aktywu naukowego 
przemysłowego czy dydaktycznego. 

Od podejścia tego aktywu, od osobistego zaangażowania się w proces 
rozwoju kadr technicznych przede wszystkim będzie zależało, czy w dzie- 
dzinie kształcenia i dokształcania, zatrudnienia i wykorzystania kadr 
sprostamy zadaniom dalszego rozwoju sił wytwórczych, a tym samym 
osiągnięcia dobrobytu w naszym kraju, 


Wokół problemów X PLENUM 


(Z doświadczeń zakładu pracy) 


WŁADYSŁAW KOSTUJ, 


Dyrektor naczelny zakladow „HH. Cegielski” 


ZBIGNIEW ŁUKOMSKI 


Dyrektor techniczny zakładów „H. Cegielski" 


Na X Plenum KC PZPR dokonano analizy realizacji uchwał IV Plenum 
w przemyśle maszynowym, podsumowano dążenia zapoczątkowane dość 


dawno, a wcielane w życie bardziej lub mniej konsekwentnie, z mniejszą 


lub większą ilością błędów i niedociągnięć, różnie w różnych zakładach 
i środowiskach. 

Spróbujmy przyjrzeć się działalności, osiągnięciom i potknięciom jed- 
nego z przedsiębiorstw w świetle uchwał plenum. Przedsiębiorstwem tym 
będą Zakłady Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Poznaniu. Ich wiel- 
kość i wielobranżowość nadają im dość szczególny charakter zarówno pro- 
dukcyjny, jak i socjologiczny. Niemniej, a może właśnie dlatego większość 
problematyki plenum znajduje w nich swoje odbicie. 

Problemem, który od lat absorbował kierownictwo zakładów, a radę ro- 
botniczą od chwili jej powstania w 1956 r., była konieczność określenia 
profilu produkcji i ustalenia perspektywicznego planu rozwoju. Charakter 
produkcji i zabudowy zakładów ukształtował się w kapitalistycznym dwu- 
dziestoleciu dość przypadkowo i chaotycznie. Ich rozwój bezpośrednio po 
wojnie, podyktowany pilnymi potrzebami gospodarki narodowej, nie po- 
szedł w kierunku zdecydowanej specjalizacji produkcji. Stąd sprecyzowa- 
nie zadań na przyszłość i ustalenie możliwie sensownego profilu produkcji 
stało się zrozumiałą koniecznością. Dziś, w szczególności po uchwale 
KERM z 5 stycznia br. o rozbudowie Zakłdłów H. Cegielski, sprawy są 
jaśniejsze. Decyzje te jednak poprzedzone były opracowaniami wielu wa- 
riantów, stopniowym ich doskonaleniem, wielokrotnymi dyskusjami z za- 
łogą. Zamiast produkcji parowozów rozpoczęliśmy i będziemy rozwijali do 
światowych rozmiarów produkcję silnixów wysokoprężnych do napędu 
statków i do celów pomocniczych na jednostkach pływających, do napędu 
barek śródlądowych, do lokomctyw, jednym słowem silniki o mocy od 200 
do 10.000 koni mechanicznych, a nawet większe, gdy zajdzie potrzeba. Pro- 
dukcja silników zacznie niebawem dominować w zakładach. Na drugim 
miejscu należy wymienić obrabiarki, odgrywające dużą rolę w zavpatrze- 
niu kraju oraz w eksporcie. Wreszcie wagony. Co do ich przyszłości w Za- 
kładach H. Cegielski nie mozna jeszcze dziś postawić kropki nad i, ale 
wiadomo na pewno, że ten dział produkcji nie będzie rozbudowywany. 


Wraz z ustaleniem planu rozwoju przystąpiono do inwestycji, które nie 
tylko stworzą potrzebną zdolność produkcyjną, nie tylko usuną dyspro- 
porcje wewnętrzne, jak np. upośledzenie służb remontowych, energetycz- 
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nej i transportowej, ale przede wszystkim umożliwią znaczny postęp 
w technice wytwarzania. 


Atmosfera i działalność 


Nie ulega wątpliwości, że ogremny wpływ na rozwiązywania stojących 
przed zakładami zadań w zakresie postępu technicznego wywiera postawa 
zatrudnionych w nim inżynierów i techników, a także aktywistów robotni- 
czych i racjonalizatorów. Z kolei postawa ta zależy w dużej mierze od at- 
mosfery panującej w zakładzie. 

Na te sprawy w sposób decydujący oddziałuje praca i współdziałanie 
Konferencji Samorządu Robotniczego, związków zawodowych, komitetu 
zakładowego PZPR, organizacji ZMS, stowarzyszenia naukowo-technicz- 
nego SIMP. To mi.in. z ich iniciatywy nasze zakłady przeprowadziły jako 
pierwsze w 1958 r. werylikację personelu technicznego, w której wyniku 
wielu pracowników ukończyło technikum dla dorosłych. Konferencje sa- 
morządu regularnie obradują nad planami rozwoju techniki, zamierzenia- 
mi organizacyjnymi przedsiębiorstwa, nad bezpieczeństwem i higieną 
pracy, nad stanem zdrowotnym załogi oraz planami działania poszczegól- 
nych organów samorządu, prowadząc również okresową kontrolę ich rea- 
lizacji. Dzięki tym planom, uzupełnionym planem oszczędności, co roku 
poprawiają się wskaźniki techniczne 1 ekonomiczne. Wynikiem tej działal- 
ności było uzyskiwanie znacznego funduszu zakładowego. Niemniej wiel- 
kość tego funduszu, będącego bardzo skutecznym narzędziem mobilizacji 
załogi, nie jest proporcjonalna do każdorazowo wyznaczonych przedsię- 
biorstwu zadań, gdyż przy coraz trudniejszych zadaniach maleje. Ilustrują - 
to następujące dane: 


1958 r. 1959 r. 1960 r. 1961 r. 

1. Wielkość funduszu zakładcwego 

w stosunku do wykonanego fun- 

duszu piac w 05 16,7 11,7 14,0 C.0 
2. Przyrost produkcji towarowej 

w stosunku do roku ubiegłego w 05 me 8,1 9,4 18.7 
3. Przyrost wydajności w stosunku 

do roku ubiegłego w 0% — 14,8 9,9 20,8 


Fundusz zakładowy okazał się skutecznym bodźcem do mobilizacji załogi 
wokół realizacji zadań postępu technicznego i gospodarczego w przedsię- 
biorstwie. Odpisy na budownictwo mieszkaniowe z funduszu zakładowego 
pomagały w rozwiązaniu tak palącego problemu, jakim jest ciągły jeszcze 
brak mieszkań. A to z kolei stwarza znośne warunki domowe i możliwości 
dozształcania. 

„Nie sposób omówić wszystkich form działania. Można by jeszcze wspom- 
nieć o naradach, konferencjach, zebraniach załogi. Było ich niemało, ale 
chyba nie one są najistotniejsze. Ważniejsza od narad jost działalność. 

Tę zaś charakteryzują liczne dane, obrazujące rezultat naszych wysiłków 
związanych z realizacją uchwał IV Plenum KC partii. 

Realizując te uchwały na przełomie I i II kwartału 1960 r: przeprowa- 
dziliśmy ogólną dyskusję nad postępem techniki, koncentrując uwagę na 
sposobach i środkach zwiększenia wydajności pracy, obniżenia kosztów 
l polepszenia jakości wyrobów. 

W roku 1960 uzyskaliśmy 206 tys. godzin normowanych oszczędności, 
a w roku ubiegłym 913 tys. godzin, co już stanowi 8,6 procent pracochłon- 
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ności rocznej produkcji. Przeliczając efekty oszczędnościowe uzyskane 
w normogodzinach na ilość zatrudnionych widzimy, że realizacja przed- 
sięwzięć technicznych pozwoliia na zmniejszenie stanu zatrudnienia pra- 
cowników bezpośrednio produkcyjnych średnio w roku 1961 o 456 w sto- 
sunku do zatrudnienia w roku 1960. Efekty uzvskane w roku 1961 są więc 
4,5 raza wyższe od osiągniętych w reku 1960. Pozwoliło to nam zwiększyć 
wydajność pracy o 16 procent. Oszczędność tę uzyskaliśmy na skutek wpro- 
wadzenia nowych metod technologicznych i zmian konstrukcyjnych 
upraszczających dotychczasowe wykonanie. 

Z realizowanych zamierzeń, które przyniosły poważniejsze oszczędności, 
wymienić należy: 

a) rozszerzenie toczenia kopiowego, 

b) podwyższenie parametrów obróbczych na obrabiarkach skrawających, 

c) udoskonalenie połączone z uproszczeniem i utechnologicznieniem kon- 
strukcji zespołów wagonowych, polegającym na zastosowaniu w maksy*= 
malnym stopniu elementów tłoczonych, punktowego zgrzewania oraz two- 
rzyw sztucznych, 

d) zwiększenie stopnia oprzyrządowania, 

e) wprowadzenie do tłoczenia kształtowego przyrządów hydraulicznych. 

Współpracowaliśmy również w tym zakresie z instytutami naukowymi. 
Dzięki temu np. półautomat do spawania butli 27-litrowej na gaz propan- 
butan, opracowany przez Instytut Spawalnictwa w Gliwicach, pozwolił na 
obniżkę pracochłonności o 16 minut na butlę, co w roku 1961 przyniosło 
oszczędność 12.150 godzin normowanych. Urządzenie do obciągania krokwi 
wagonowych na zimno, zaprojektowane i wykonane przez Centralne Labo- 
ratorium Obróbki Plastycznej w Poznaniu, pozwoliło na obniżkę praco- 
chłonności o 20 godzin na wagon. Realizacja programu oszczędnościowego 
pozwoliła na uzyskanie dodatkowo 1190 ton stali i żeliwa. 

W roku ubiegłym również nastąpił dalszy wzrost ilości wykonanych pro- 
totypów i uruchomień produkcji seryjnej. Wykonaliśmy 16 prototypów, 
a 13 nowych wyrobów wprowadziliśmy do produkcji seryjnej. Z ważniej- 
szych prototypów mających duże znaczenie dla gospodarki narodowej 
i wprowadzenia nowej techniki wymienić można 9-cylindrowy silnik pol- 
skiej konstrukcji do napędu stotków. Tego rodzaju urządzenie zostało po 
raz pierwszy w historii naszego przemyslu skonstruowane i całkowicie wy- 
konane w kraju. Pierwszy polski silnik, zainstalowany na statku „Jan 
Żiżka', ma już za sobą bezawaryjny rejs afrykański. 

Wykonaliśmy również 8-cylindrawy siinik wvsokoprężny doświadczalny 
polskiej konstrukcji, który stanowić będzie podstawę rozwoju trakcji spa- 
linowej w naszym kolejnictwie, oraz wagon motorowy również polskiej 
konstrukcji. 

Nastąpił ogólny znaczny wzrost aktywności ruchu racjonalizatorów 
1 zwiększenie efektów tej działalności. 

Ilość projektów zastosowanych w produkcji w roku 1961 wzrosła w sto- 
sunku do roku 1960 o 44 procent a efekty ekonomiczne o 75 procent. Poza 
tym koszt związany z racjonalizacją, przypadający na 1 zł oszczędności, 
spadł o 0,15 zł. Uzyskane wyniki w ruchu racjonalizatorskim pozwaliły na 
zajęcie w roku 1961 przez Klub Techniki i Racjonalizacji I miejsca 
we współzawodnictwie o najlepszy klub w przemyśle maszyn elektrycz- 
nych. 
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Przy omawianiu postępu technicznego nie można pominąć milczeniem 
sprawy uporządkowania norm czasu pracy i zasad wynagradzania. 


Uporządkowania płac i zasad wynagradzania oraz oparcia ich na nor- 
mach technicznie uzasadnionych dokonano u nas w kilku kolejnych eta- 
pach, sprawdzanych przez komisję resortową. 


W ciągu 19 miesięcy pracy według norm technicznie uzasadnionych wy- 
konanie normy wzrosło z 92,8 procent w październiku 1960 r. do 103,0 pro- 
cent w kwietniu 1962 r. A więc średnio miesięcznie podnosiło się o 0,53 
punkta. 


Na podstawie tych liczb mamy pełne prawo stwierdzić, że stosowane 
u nas normy zostały prawidłowo ustalone. 


Dużo uwagi poświęcono u nas zagadnieniom bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Analiza wypadków oraz ich przyczyn, wyniki społecznych przeglą= 
dów stanowisk, plany zamierzeń oraz ich realizacja — to tematy, które 
bardzo często pojawiały się na porządku obrad KSR. Szczególnie gorące 
dyskusje toczyły się nad regulaminem, który uzależniał wysokość udziału 
mistrzów w funduszu zakładowym od liczby wypadków w poszczególnych 
komórkach przedsiębiorstwa. Nie ujmując zasług kierownictwa technicz- 
nego ani służby bhp, trzeba przyznać, że opieka samorządu przyczyniła się 
walnie do uzyskania znacznej poprawy. Oto jak spadał wskaźnik wypad- 
kowości *) w ostatnich latach, osiągając wartość niższą od średniej zarówno 
zjednoczenia, jak i MPC: 


1956 1357 1938 1959 1360 1961 


73 57 48 52 45 43 


Kwalifikacje załogi 


Nie można oczekiwać postępu technicznego nawet w najnowocześniej 
wyposażonych zakładach, jeśli kadra zarówno inżynierska, jak i robotnicza 
nie podwyższa swoich kwalifikacji. Ponadto dla zakładu rozbudowującego 
się jest rzeczą niesłychanie ważną, aby wzrost załogi polegał na wprowa- 
dzaniu do produkcji sił wykwalifikowanych. Spodziewać się, że rynek 
pracy dostarczy ludzi wyszkolonych, byłoby złudzeniem. Przyszły dopływ 
robotników zapewnić więc ma zasadnicza szkoła przyzakładowa, kształcąca 
ponad 700 uczniów. Otoczona szczególną opieką samorządu, ucząca w dużej 
mierze dzieci pracowników, szkoła ta stała się jedną z najlepszych w kraju. 
Dla najzdolniejszych absolwentów uruchomione zostanie od września trzy- 
letnie technikum zakładowe. Personelu technicznego bowiem ciągle jeszcze 
mamy za mało, a ponadto utworzenie technikum zwiększy atrakcyjność 
szkoły zasadniczej i zachęci do wstępowania do niej zdolniejszych chłop- 
ców. Dorosłych robotników doszkala się stale na kursach metodą warszta- 
tową. Przeciętnie rocznie 350 pracowników uzyskuje dyplomy robotnika 


ey rość wypadków na 1000 zatrudnionych. 
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wykwalifikowanego, a kilkunastu — tytuły mistrzowskie. Jeżeli w 1959 r. 
odsetek robotników wykwalifikcwanych wynosił 385, to obecnie osiągnął 
500%. W wyniku weryflikacji pracowników umysłowych przeprowadzonej 
w 1958 r. zapisało się do technikum wiele osób o długoletnim stażu. które 
nie miały kwalifikacji odpowiednich do pełnionych funkcji. Dziś zakłady 
zbierają owoce tej akcji. W ubiegłym roku ponad 120 pracowników uzys- 
kało dyplomy techników, a w tym roku otrzyma takie dyplomy jeszcze 
około 60 pracowników. Niejedni tak zasmakowali w nauce, że już bez na- 
cisku rozpoczęli studia zaoczne lub wieczorowe na Politechnice. Na takie 
studia uczęszcza w sumie 125 pracowników, w tym także grupa inżynierów 
na kurs magisterski. 


Dobrze rozumiejąc interes przedsiębiorstwa dzasókiGko z Politechniką, 
że semestralne praktyki dla rozpoczynających studia na wydziale budowy 
maszyn będą się odbywały w naszych zakładach. Wprawdzie nie możemy 
twierdzić, że jesteśmy ubodzy w kadrę inżynieryjną, ale z drugiej strony 
musimy się liczyć także z jej odpływem. Przed inżynierem o kilkuletnim 
stażu w Zakładach H. Cegielski wszystkie drzwi innych przedsiębiorstw 
stoją otworem. Dlatego też od dłuższego czasu przyjmowaliśmy co roku 
około 25 inżynierów w celu odbycia wstępnego stażu, a obecnie liczbę sty- 
pendiów fundowanych powiększamy do 100. 

Niedobrze, jeśli absolwentów odbywających wstępny staż pracy obej- 
muje się planem etatów i funduszem płac. Po pierwsze dlatego, że w tym 
czasie stażysta jeszcze się uczy przechodząc z działu do działu i nie daje 
korzyści zakładowi w postaci kcnkretnej pracy. A po drugie dlatego, że 
w takiej sytuacji przyjmuje się na staż tylko tvlu absolwentów, ilu się chce 
zatrzymać. Gdyby nie wspomniane przeszkody, duże i dobrze zorganizo- 
wane zakłady mogłyby szkolić młodych inżynierów także dla mniejszych, 
zwłaszcza technicznie niżej stcjących fabryk, co przyniosłoby im niewąt- 
pliwą korzyść. 


P'iny postępu 


Plany dalszego postępu technicznego równoległego do wzrostu produkcji 
są bardzo ambitne. Założono dn roku 1965 sukcesvwny spadek pracochłon= 
ności produkcji silników i obrabiarek o 27%. Takie efekty osiąga się tylko 
przy dużych seriach i daleko posunietej typizacji, co z kolei możliwe jest 
po wyprofilowaniu i koncentracji wielkiej produkcji silników i specjalizacji 
w określonych typach obrabiarek (tokarki rewolwerowe i automatyczne). 

Opieraiąc się na wytycznych X Plenum KC i odpowiednich zarządze- 
niach MPC w sprawie tzw. II etapu. pracujemy obecnie nad uzupełnie- 
niem planu zamierzeń techniczno-organizacvyjnych na rok 1962 oraz kom= 
pleksowym projektem tegoż planu na rok 1963. Koncentrujemy się wokół 
następujących zagadnień: 

a) typizacji i normalizacji, 

b) wprowadzenia obróbki wiórowej przez rozszerzenia I unowocześnie- 
nia oprzyrządowania, rewizji parametrów skrawania, wprowadzenia obrób- 
ki wielonarzędziowej, 

c) zwiększenia udziału obrótki plastycznej, 

d) wprowadzenia małej mechanizacji. 
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"W wyniku realizacji uchwał przyśpieszyć też chcemy prace nad rozpo- 
częciem produkcji nowych typów wyrobów. W zakresie obrabiarek będą 
to maszyny z preselekcją, z programowym sterowaniem o polepszonych 
parametrach. Przyniosą one postęp techniczny nabywcom. Już dziś ko- 
rzystna opinia oraz duży zbyt naszych typów na rynkach w krajach rozwi- 
niętych, np. naszych automatów, świadczy o tym, że jesteśmy na dobrej 
drodze. W zakresie silników korzystamy jeszcze ciągle z pomocy licencjo- 
dawców. Na dobro możemy sobie zapisać szybkie wprowadzenie do pro- 
dukcji ulepszeń wyrobów opartych na obcych licencjach. Tak np. nowy sil- 
nik typu RD-76 przy tej samej ilości cylindrów ma w stosunku do swego 
poprzednika moc o 230/, większą, a ciężar o 50/, mniejszy. 


Niewątpliwie w nowoczesnych rozwiązaniach obrabiarek i wagonów mo- 
gllbyśmy być jeszcze bardziej zaawansowani. Wiąże się to przede wszyst- 
kim z trudnościami od nas niezależnymi. 

Najsłabiej zapewne wygląda postęp w oszczędzaniu materiałów. Nie tu 
miejsce na powtarzanie zarzutów pod adresem czy to hutnictwa, czy od- 
lewni, której niestety nie posiadamy. W konstrukcji wagonów można by 
zapewne zmniejszyć jeszcze ciężar, gdy tymczasem nie udaje się nam tego 
osiągnąć w zakresie obrabiarek i silników. Jedną z przyczyn stanu, który 
nie jest najgorszy, ale mógłby być lepszy, jest słabość zaplecza technicz- 
nego, tj. biur konstrukcyjnych i technologicznych. 


Słabość zaplecza technicznego 
GEEENZ R ETYCE ZWT O SZE ZY OCE WERE EA WZ TYSZ EET ZORY STER YET ZI ACE KTYCOREKKCERCŃ) 


Zakłady nasze, jedne z największych w Pol:ce, mają stosunkowo słabę 
zaplecze techniczne, przede wszystkim za małe biura konstrukcyjne. Zaled- 
wie 20%, produkcji wykonujemy według własnej dokumentacji. Stan taki 
rależy uznać niewątpliwie za anormalny. Do niedawna posiadaliśmy tylko 
biuro konstrukcyjne obrabiarek, i to nieliczne, bo konstruktorzy stanowili 
około 30, pracowników grupy przemysłowej tej fabryki. Działo się tak dla- 
tego, że nie otrzymaliśmy potrzebnych środków. I mimo że w ostatnich 4 
latach wartość produkcji wzrosła dwukrotnie, to limit pracowników 1inży- 
nieryjno-technicznych pozostał bez zmiany. Jeżeli do tego dodać, że na 
skutek życzeń klientów i przeprowadzania modernizacji wyrobów zmalała 
seryjność produkcji, że wzrasta produkcja na eksport, to oczywista się 
staje potrzeba rozwiązania tej sprawy. W drodze dalszego zmniejszania in- 
nych służb i dozoru zaczęliśmy rozwijać biura konstrukcyjne wagonów 
isilników. Te wewnętrzne, dość zresztą problematyczne możliwości wy- 
czerpały się już zupełnie, a sumaryczny efekt okazał się niewielki — około 
150 konstruktorów na prawie trzynastotysięczną załogę. I chociaż jed- 
nostki nadrzędne wiedzą, że wagony trzeba coraz częściej modernizować, 
że to samo odnosi się do obrabiarek i że czas wygaśnięcia licencji na sil- 
niki nie jest już zbyt odległy, nie otrzymujemy prawie żadnej pomocy 
w zasadniczym przełamaniu impasu. Drobne przydziały środków z fundu- 
szu postępu są plasterkiem nie leczącym groźnej słabości. 

Jest to tym mniej zrozumiałe w świetle uchwał X Plenum określających, 
że głównym realizatorem postępu winien być zakład produkcyjny i że na- 
leży rozwijać zakładowe biura konstrukcyjne. Wydaje się nam, że mając 
do wyboru Centralne Biuro Konstrukcyjne Silników Spalinowych i biuro 
przyzakładowe, należałoby więcej środków — jeżeli nie ich większość — 
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przeznaczyć na to ostatnie, Trwałego postępu nie doczekamy się od biur 
centralnych, oddalonych o setki kilometrów od warsztatu produkcyjnego 
i stoisk badawczo-doświadczalnych. A te ostatnie znajdują się u produ- 
centa, tj. w naszych zakładach. 

Problem konstruktorów nie wyczerpuje jednak zagadnienia. Wzmocnie- 
nia, także ilościowego, wymagają działy: technologa, mechanika, gospo- 
darki narzędziowej. Szczególnie w naszych warunkach, gdzie rynek tech- 
niczny jest ubogi i bardzo wiele urządzeń, pomocy warsztatowych i narzę- 
dzi trzeba wytwarzać samemu. 

Skutki dalszej polityki nadmiernego limitowania personelu technicznego 
mogą okazać się fatalne. Czas s[ojrzeć prawdzie w oczy i mimo trudności 
wyciągnąć właściwe konsekwencje, 


Brak bazy odlewniczej 


Drugi wielki problem leży w zupełnie innej płaszczyźnie. Jest nim brak 
odlewni. Jeśli produkcja silników będzie się rozwijała planowo — a nie ma 
powodu wątpić, by miało być inaczej — to już w 1964 r, ograniczać ją bę- 
dzie brak odlewów, głównie żeliwnych. 

Są tylko dwa wyjścia z sytuacji. Zmienić obecne plany perspektywiczne 
„Pometu' przez zwiększenie tam produkcji żeliwa lub zbudować nową od- 
lewnię, którą władze terenowe chcą zlokalizować w Śremie. Czas nagli, 
a decyzji brak. Tymczasem moment, kiedy trzeba będzie zmniejszać pla- 
nowane rozmiary produkcji silników lub rozszerzać import odlewów, staje 
się coraz bliższy. 

Za własną odlewnią przemawiają jeszcze dwa argumenty. Po pierwsze, 
własna odlewnia pozwalałaby przy prototypach i modernizacji uniknąć 
trybu zaopatrzenia, opóźniającego takie przedsięwzięcia o rok, a nierzadko 
i więcej. Po drugie, choć niska jakość odlewów krajowych ma wiele przy- 
czyn obiektywnych, to doświadczenia innych fabryk wskazują, że z włas- 
nego wydziału można otrzymać odlewy jakościowo lepsze. Dzieje się tak 
dlatego, że zamiast biurokratycznej metody reklamacji, sporów, dyskusji 
można zastosować operatywną działalność techniczną. Polepszenie jakości 
odlewów miałoby wielkie znaczenie dla eksportu. Niemożność np. zwięk- 
szenia eksportu obrabiarek średnio ponad 330% ilości produkowanych wy- 
nika stąd, że nie udaje się wyselekcjonować więcej obrabianych odlewów 
odpowiedniej jakości. 


Tryb zaopatrzenia 


Jeżeli czas od dokumentacji do prototypu ma się skrócić, to trzeba stwo- 
rzyć możliwość otrzymania potrzebnych materiałów. Cenną inicjatywę wy- 
kazała „Centrostal''. Zarządzenie jej dyrektora zobowiązuje biura zbytu 
i oddziały rejonowe do realizowania zamówień na stal do produkcji proto- 
typowej w żądanych przez nabywcę terminach. Ale maszyny składają się 
nie tylko ze stali. Czy śladem „Centrostalu'* pójdą pozostałe branże? Czy 
usprawniony zostanie tryb kooperacji? Odlewnie musiałyby przyśpieszyć 
opanowywanie produkcji nowych rodzajów odlewów. Przemysł elektro- 
techniczny i chemiczny musiałby dokonać wielkiego wysiłku. Bez pomocy 
z ich strony najlepsze chęci producentów maszyn pozostaną bezowocne. 
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Nie możemy sobie chyba na to pozwolić, aby nasz cały przemysł otrzy= 
mywał przestarzałe maszyny. A przecież istniejący tryb zaopatrzenia opóź- 
nia, i to o wiele miesięcy, nawet do 1': roku, budowę prototypów. Ale zu- 
pełnie już nie stać nas na to, żcby taka sytuacja odbijała się na eksporcie. 
Musimy pamiętać o tym, że stały odbiorca zagraniczny żąda szybkiego 
wprowadzenia zmian technicznie możliwych. A czy jest to wykonalne 
w naszym obecnym systemie zaopatrzeniowym? 


Bodźce i antybodźce postępu 


Na ten temat od dawna toczy się dyskusja na łamach naszej prasy. Warto 
zwrócić uwagę na narastającą falę coraz to nowych aktów normatywnych, 
którymi często zbyt szczegółowo reguluje się wszystkie przejawy życia 
w naszej gospodarce. W rezultacie, mimo najlepszych intencji władz, pow- 
staje zjawisko hamowania inicjatywy odpowiedzialnych działaczy gospo- 
darczych w zakładach pracy. * 

Nie wiemy, czy i kiedy przestanie istnieć w Polsce ostatni działacz gospo= 
darczy zamieniając się w urzędnika. Do stanu tego doprowadziła obawa, 
by kierownicy przedsiębiorstw działalnością swoją nie powodowali zabu- 
rzeń w gospodarce finansowej i nie łamali podstawowych prawideł gospo- 
darczych. Jednakże tam, gdzie taka działalność została ujawniona, mało 
było słychać o konsekwencjach. Naszym zdaniem, jeżeli są źli dyrektorzy, 
to należy ich usuwać, a nie cgraniczać uprawnień wszystkich przedsię= 
biorstw. Nie sądzimy bowiem, aby można było w sposób drobiazgowy cen- 
tralnie zarządzać przemysłem. 

Chcemy przy okazji podkreślić, że technicy bynajmniej nie chcą posia- 
dać głosu decydującego w życiu gospodarczym kraju. Natomiast wyrażają 
przekonanie, że wiele spraw gospodarcze sfery kierownicze widzą w nie- 
właściwym świetle, skutkiem czego powstaje układ nie sprzyjający rozwo= 
jowi postępu i pozbawiający gospodarkę narodową wielu korzyści i sukce- 
sów zarówno dzisiaj, jak i na przyszłość. Nie można też pominąć milcze- 
niem sprawy wynagrodzeń personelu technicznego. Praca inżyniera jest 
niewątpliwie pracą twórczą, pracą stwarzającą dobrobyt i Jającą mate- 
rialne podstawy rozwoju twórczości kulturalnej. Jeżeli dodamy do tego, że 
poza stanowiskami kierowniczymi płace inżynierów i techników niewiele 
lub wcale nie przewyższają płac wykwalifikowanych robotników, to mu- 
simy dojść do wniosku, że coś jest nie w porządku i stan taki nie stwarza 
bodźca do podwyższania kwalifikacji. Możemy wymagać dużo od młodej 
inteligencji, której Państwo Ludcwe dało wykształcenie, ale stopień i miej- 
sce inżyniera musi stanowić jak najwłaściwiej pojęty awans społeczny. 


* 


Uchwały X Flenum stanowią niewątpliwie cenny prosram działania. 
Stwarzają perspoktywy technicznego i gospodarczego awansu Polski Ludo- 
wej, posiadają atrakcyjność zdolną do wzbudzenia potrzebnego entuz- 
jazmu. Klimat sprzyjający ich realizacji, jeśli chodzi o zakłady pracy, pow- 
stawał w większośc: z nich od dłuższego już czasu. Na ogół młoda i ideowa 
kadra techniczna zakładów ma zarówno wiedzę, jak i zapał. Potrzeba jej 
tylko poparcia i to w formie, jaka jedynie przemawia do technika: wysłu- 
chania słusznych postulatów i stwarzania odpowiednich warunków. 
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Trzyletni dorobek kółek rolniczych 


MIECZYSŁAW BODALSKI 


W okresie 3 lat dzielących nas od II Plenum KC PZPR zaszły w kół- 
kach rolniczych poważne zmiany. 

Od 1 lipca 1959 r. do 1 kwietnia 1962 r. liczba członków kółek rolni- 
czych wzrosła o 300 tys. Powstało w tym czasie blisko 7 tys. nowych kółek. 
Około 53 tys. chłopów i kobiet wiejskich wstąpiło do kółek w pierwszym 
kwartale br. w wyniku ożywionej dyskusji, jaka się odbyła na zebraniach 
sprawozdawczo-obrachunkowych podsumowujących działalność gospodar- 
czą kółek za rok ubiegły. 

Obecnie istnieje 26.107 kółek w 26,5 tys. wsi, co stanowi ponad 62% 
wsi w kraju. Liczą one łącznie 961.305 członków. 

Dzięki środkom FRR kółka rolnicze zakupiły ponad 16 tys. zestawów 
traktorowych, poważnie rozszerzyły zakres swojej działalności, a przede 
wszystkim wzbogaciły dotychczasowe formy pomocy dla gospodarstw 
chłopskich. Ożywienie produkcyjne wsi poprzedziły korzystne zmiany 
w administracji rolnej, którą vaństwo przybliżyło bezpośrednio do chłopa. 
Obecnie pracuje na wsi ponad 5.000 agronomów gromadzkich. Wspólnie 
z zarządami kółek wprowadzają oni na wieś nowoczesną wiedzę i postęp 
rolniczy. Plan nasienny i plan ochrony roślin stały się dziś nicmal po- 
wszechne; ułatwiają one wprowadzenie do gospodarstwa rolnego koniecz- 
nych zabiegów agrotechnicznych, takich jak uprawa czy nawożenie. 

Dzięki pomocy agronomów i aktywniejszej pracy kółek coraz lepiej roz- 
wija się działalność spółek wodnych, wzrasta umiejętność społecznego go- 
spodarowania na trwałych użytkach zielonych. 

Niema] powszechnym zwyczajem stało się dziś na wsi masowe szkolenie 
roinicze, prowadzone przeważnie w okres'e zimy. W szkoleniu tym uczest- 
niczą zarówno członkowie kółek, jak i nie zrzeszeni rolnicy. 


ROŚNIE MAJĄTEK SPOŁECZNY KÓLEK 


Majei k społeczny kółek rolniczych przekroczył wartość 3 mld zł. Składa 
się na to między innymi ponad 16 tys. zestawów traktorowych oraz bu- 
Gynki i urządzenia ułatwiające zespołowe zagospodarowywanie ponad 
110 tys. ha gruntow PFZ przejętych przez kółka rolnicze. 

Do podstawowych składników majątku społecznego trzeba również do- 
liczyć ponad 4.0330 garaży i szop oraz kilkaset nowych kuźni, warsztatów 
i magazynów paliwa wybudowanych lub adaptowanych przeważnie w cią- 
gu ubiegłego roku. 

O trwałości i perspektywach rozwojowych majątku społecznego kółek 
świadczą jednak najlepiej dotychczasowe wyniki w zakresie zarządzania 
nim przcz samych chłopów. 

Z.e sporządzonych niedawno bilansów 13.690 kółek rolniczych wynika, że 
ogolne przychody z działalności gospodarczej wzrosły z 348 mln zł 
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w 1960'r. do 911 mln zł w 1961 r., czyli mniej więcej o 161%, a wpływy. 
za usługi maszynowe pcdniosły się z 226 mln zł w roku 1960 do 636 mln zł 
w roku 1961, tj. o 16l*y. 

Dvnamika rozwoju gospodarczego kółek jest tym ciekawsza, że liczba 
zestawów traktorowych podniosła się w tym okresie tylko o 95%. Wygo- 
spodarowana przez kółka rolnicze czysta nadwyżka wzrosła z 72 do 99 
mln zł, w tym nadwyżka uzyskana z usług mechanizacyjnych przekroczyła 
65 mln zł. 

Ubiegłoroczną nadwyżkę należy ocenić jako wynik znacznie lepszej go- 
spodarności kółek rolniczych oraz ich zarządów. Trzeba bowiem wziąć pod 
uwagę, że wydały one w 1961 r. na remonty traktorów i maszyn rolniczych 
przeszło 5-krotnie więcej niż w roku 1960, kiedy to maszyny były nowe 
i jeszcze. stosunkowo mało zużyte. Poza tym w roku 1961 dokonano w kół- 
kach rolniczych sporo nowych inwestycji ze środków obrotowych. Dotyczy 
to głównie zagospodarowania gruntów Państwowego Funduszu Ziemi, co 
obciąża rachunek kosztów roku 1961; efekty tych inwestycji będą widoczne 
dopiero w roku bieżącym czy nawet w latach następnych. 

Utworzenie funduszu amortyzacyjnego coraz bardziej wiąże przyszłość 
gospodarstw chłopskich z rozwojem społeczno-gospodarczej działalności 
kołek rolniczych. Na fundusz ten kótka rolnicze wpłaciły w 1960 r. 
31.146 tys. zł, a w 1061 r. aż 139.921 tys. zł, czyli przeszło 4-krotnie więcej. 
Kółka rolnicze osiągnęły te wyniki gospodarcze głównie dzięki wzrostowi 
wydajności pracy maszyn, czego miernikiem są wpływy za usługi trak- 
torowo-maszynowe. W roku 1960 wpływy za usługi jednego zestawu 
traktorowego wyniosły 82.200 zł, a w roku 1961 45.600 zł. Dodać trzeba, 
że cennik za usługi traktorowe w 1961 r. był o 10% niższy niż w roku 1960. 
Niewątpliwie odegrały tu rolę dwa czynniki: pierwszy — to zdobycie przez 
zarządy kółek doświadczenia i umiejętności w gospodarowaniu traktorami 
i maszynami, drugi — to większa gosnodarność i troska o zespołowy ma- 
jątek. Ilożna oczekiwać, że w roxu następnym kółka osiągną jeszcze więk- 
sze eickty w gospodarowaniu maszynami, 

Należy jednak zaznaczyć, że ponad 3.700 kółek rolniczych poniosło 
straty w wysokości 29,9 min zł. Co prawda straty nie przekraczają średnio 
10 tys. zł na jedno kółko i przy starannej gospodarce można je wyelimi- 
nować w ciągu br. Jednakże w kółkach rolniczych, które poniosły straty 
w kwocie przewyższającej 15 tys. zł, trzeba będzie wyjątkowo solidnej 
pracy, aby rok bieżący zamknąć nadwyżką. 

Jakie są główne przyczyny strat? 

Do zasadniczych przyczyn należy mała wydajność maszyn, spowodo- 
wana złą organizacją pracy, niskie kwalifikacje traktorzystów, niewła- 
ściwa konserwacja i wysokie koszty remontów, zniżanie cennika opłat za 
usługi, wysokie płace obsługi itp. Każde kółko musi straty usunąć przez 
lepszą gospodarkę w następnym roku. 

Niepokojącym zjawiskiem w gospodarce kółek rolniczych jest duży 
wzrost należności u usługobiorców. Zadłużenia te były na koniec roku bar- 
dzo wysokie i przekroczyły 131 mln zł, gdy tymczasem w roku 1960 wy- 
nosiły 61 mln zł. W przeliczeniu na 1 traktor zadłużenia te wynosiły 
w 1960 r. 8.675 zł, natomiast w roku ubiegłym wzrosły do 9.480 zł. Ener- 
giczniejsze ściąganie należności nastąpiło w okresie kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej, ponieważ członkowie kółek rolniczych zwracali uwagę 
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zarządom na szkodliwe skutki takiego zjawiska dla gospodarki kółek. 
Z drugiej strony nowo wybrani piezesi i członkowie zarządów nie chcieli 
przyjąć swych obowiązków dopóty, dopóki poprzedni zarząd nie wy- 
egzekwuje należnych sum. 

Przewlekłe ściąganie należności od użytkowników utrudnia tworzenie 
funduszów w kółku, opóźnia spłatę kredytów wobec PZKR, Banku Rol- 
nego, PONI itp. 

Między innymi na skutek nieściągnięcia ponad 130 mln zł należności od 
użytkowników kółka rolnicze nie odprowadziły w roku ubiegłym przeszło 
28 mln zł na fundusz amortyzacyjny, około 69 mln zł na fundusz remon- 
towy oraz nie wpłaciły około 22 mln zł przeterminowanych kredytów do 
Banku Rolnego. 

W związku z tym do najważniejszych zadań zarządów kółek rolniczych. 
należy inkaso należności niezwłocznie po wykonaniu usług oraz stosowa- 
nie różnych form rozliczeń bezgotówkowych za pośrednictwem spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowych. 

Chodzi tu o udzielanie użytkcwnikom kredytów na usługi bądź potrą- 
canie za ich zgodą na dobro kółka sum, które należą się rolnikom od mle- 
czarni, cukrowni, gminnych spółdzielni itp. 

W szeregu wypadków SOP podejmują się ściągania należności od użyt- 
kowników w imieniu kółka. Dotyczy to głównie kółek położonych naj- 
bliżej SOP oraz ich punktów kasowych. 


JAKIE SĄ NAJWAŻNIEJSZE ZADANIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
W ZAKRESIE MECHANIZACJI? 


Realizacja nowego programu kółek rolniczych, wytyczonego przed nie- 
spełna 3 laty, pomimo szeregu braków i trudności nasunęła wiele cieka- 
wych spostrzeżeń, wniosków, nagromadziła sporo doświadczeń umożliwia= 
jących rozwiązywanie narastających wciąż nowych problemów. 

Okazało się, że traktor wiąże chłepa nie tylko dzięki wniesieniu wkładu 
na jego zakup oraz funduszowi amortyzacyjnemu, z którego w przyszłości 
już bez wkładu kółko może zakupić nowy traktor i maszyny. Stwarza on 
rolnikowi możliwość lżejszej pracy, szybkiej uprawy swego pola, otwiera 
perspektywę zatrudnienia dorastających dzieci w kółku itp. 

Oto co pisze na ten temat w liście do CZKR Czesław Karmel, rolnik 
z powiatu gdańskiego: 

„Spiętrzenie prac w okresie żniw, wywózki buraków cukrowych czy 
or-« zimowych, które wykonywane końmi trwały tygodnie, obecnie trak- 
torem rozładowuję w ciągu kilku dni. Dzięki traktorowi mogę się prze- 
stawić na uprawy pracochłonne, a więc i bardziej dochodowe, oraz roze 
szerzyć hodowlę bydła. Dzięki mechanizacji mogłem w tym roku podołać 
takim zadaniom, jak: prowadzenie intensywnego gospodarstwa, budowa 
domu micszkalnego, praca społeczna na wielu stanowiskach'', 

Dotychczasowa praktyka świadczy o wzrastającym zapotrzebowaniu 
chłopów na mechaniczną siłę pociągową i napędowa. Co ważniejsze, za- 
potrzebowanie na pracę maszyn zarówno traktorowych, jak i konnych 
zwiększa się wraz ze wzrostem produkcji i intensywności rolnictwa oraz 
podnoszeniem się wartości siły roboczej na wsi. Maszyn w naszym rol- 
nictwie jest jednak wciąż zbyt mało. Z danych spisu powszechnego 
z 1960 r. wynika, że na 100 gospodarstw chłopskich w Polsce o powierzchni 
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powyżej 0,5 ha przypadało tylko 8,4 siewnika zbożowego, 8,8 = koslarki, 
1 snopowiązałka. 

Na 100 gospodarstw kopaczek jest 9,1, młocarń — 16.5, traktorów tylko 
0.5. A na 100 ha gruntów ornych w gospodarstwach chłopskich przypadało 
średnio w kraju: 2 siewniki, 0.25 wiazałki. 2,1 kopaczki, 3.9 młocarni. 

Liczby te nie wymagają komentarzy. Przy tak małej ilości prostych 
i niezbędnych maszyn poważną część prac w naszym rolnictwie wykonuje 
się ręcznie. Wskutek tego rolnik traci nie tylko cenny czas w okresie naj- 
większego spiętrzenia prac polowych, lecz np. przy siewie ręcznym z piach- 
ty traci również poważną ilość ziarna siewnego. 

Jak wykazuje Państwowa Inspekcja Plonów, średnio w Polsce w ro- 
ku 1961 w gospodarstwach indywidualnych zasiano ręcznie około 300/ę po- 
wierzchni pszenicy oraz 280/ę powierzchni żyta. 

Jeżeli w województwach opolskim £ poznańskim ręcznie obsiano mniej 
niż 50% pól, to w województwach krakowskim, rzeszowskim i białostockim 
analogiczny odsetek jeszcze jesienią ub. r. wynosił ponad 500%. Dotyczy to 
zarówno żyta, jak i pszenicy oraz innych roślin. 

Jak wynika z informacji korespondentów GUS, w 1961 r. wskutek ręcz- 
nego siewu zużyto na 1 ha przeciętnie w kraju żyta o 26 kg, a pszenicy 
o 28 kg więcej niż przy siewie rzędowym. 

Nietrudno wyliczyć, że jesienią ub. r. niepotrzebnie wrzucono w ziemię 
okało 11 tys. ton pszenicy oraz około 35 tys. ton żyta. Do tego trzeba do- 
dać, że wskutek ręcznego siewu poniesiono co najmniej 5-krotnie wyższe 
straty z powodu obniżenia plonów. 

Ogromna większość tych strat przypada na gospodarstwa chłopskie 
w województwach: białostockim, kieleckim, rzeszowskim t krakowskim. 
W tych województwach ponad 50%/e ziemniaków w roku ubiegłym wy- 
kopano również ręcznie. 

Dlatego też uzupełnienie zestawów traktorowvych siewnikami zbożowy 
mi, nawozowymi, rozrzutnikami wapna, kopaczkami ziemniaków, apara- 
turą ochrony roślin i innymi maszynami ma ogromne znaczenie dla 
zwiększenia wpływu kółek i posiadanych przez nie traktorów na wzrost 
produkcji rolnej. 

Nie można bowiem oczekiwać poważniejszego postępu i zmian w otga- 
nizacji produkcji i podniesieniu intensywności naszego rolnictwa dopóty, 
dopóki nie zastąpimy prostej, ręcznej pracy rolnika — pracą maszyn. 

Jeżeli chcemy, aby duża, traktorowa mechanizacja rozwijała się znacz- 
nie szerzej niż dotychczas, musimy jej torować drogę również prostymi 
maszynami, których brak odczuwa się na wsi, a które kółka rolnicze mogą 
nabywać ze środków FRR. Dotyczy to szczególnie wsi w województwach 
południowych i wschodnich. 

W kraju istnieje ponad 12.5 tys. wsi, z których każda dysponować będzie 
do końca 1965 r. kwotą FRR nie przekraczającą 200 tys. zł. Praktycznie 
zatem nie stać będzie tych wsi na zakup nawet 2 zestawów traktorowych. 
Dlatego kółka rolnicze w takich wsiach powinny na razie zaopatrywać się 
w aparaturę konną do ochrony roślin, agregaty omłotowe, czyszczalnie itp. 
Potem zaś, kiedy wygospodarują nadwyżki, nauczą się kierować i gospo- 
darować maszynami, będą mogły nabywać traktory. Przy obsłudze agre- 
gatu omłotowego napędzanego silnikiem spalinowym wyszkoli się i na- 
bierze doświadczenia kilku dobrych kandydatów na traktorzystów. Z roz- 
wojem prostej gospodarki finansowej wyrastać będzie w tych kółkach 
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kadra księgowych, rozwijać doświadczony aktyw chłopski w zarządach 
i w komisjach rewizyjnych. 

Dlatego też słuszne są propozycje szeregu kółek, aby łączyć FRR z 2, 
a w niektórych wypadkach nawet z większej ilości wsi w celu lepszego 
wykorzystania środków finansowych i szybszego rozwoju zespołowej, pro- 
stej mechanizacji. Pozwoli to z kolei dzięki uzyskanym doświadczeniom 
koncentrować traktory i maszyny, tak aby park maszynowy kółka mógł 
objąć całe kompleksy prac polowych. 

Intensyfikacja rolnictwa przy zmniejszającej się sile roboczej na wsi 
musi pociągać za sobą wzrost zapotrzebowania na traktory i maszyny rol- 
nicze zarówno do upraw, jak i do sprzętu czy zwózki. 


W gromadach koncentrujących maszyny, w których jeden zestaw przy” 
pada już na około 100 lub mniej ha gruntów ornych, traktor i towarzyszące 
mu maszyny w coraz szerszym zakresie zastępują końską siłę pociągową 
zarówno w uprawach, jak i w transporcie rolniczym. Potwierdza to sze- 
reg przykładów: 

W gromadzie Brzesko w powiecie pyrzyckim województwa szczeciń- 
skiego pracuje w kółkach 30 zestawów i na 1 traktor przypada 104 ha 
gruntów ornych. Pogłowie koni spadło o 56 sztuk. W gromadzie Budzyń 
w powiecie chodzieskim województwa poznańskiego kółka rolnicze dy- 
sponują 21 traktorami. Stan kcni zmniejszył się o 75 sztuk, natomiast 
wzrosło w tym czasie pogłowie byqła o 165 sztuk. 


Rolnicy-członkowie kółka mówią, że zespołowe maszyny przyniosły 
im wielokrotnie większe korzyści niż sumy wypłacone przez nich z tytułu 
wykonanych usług. Wyniki pracy traktorów będą niewątpliwie lepsze, 
jeśli maszyny zostaną dostosowane do warunków glebowych poszczegól- 
nych gromad. Gromady o cięższych glebach muszą być wyposażone 
w traktory o większej mocy; dotyczy to szczególnie gromad posiadających 
po kilkanaście traktorów mniejszej mocy. 

Równocześnie zachodzi konieczność systematycznego rozszerzania w kół- 
kach rolniczych asortymentu maszyn i narzędzi towarzyszących dla nale- 
żytego wykorzystania ciągników w ciągu całego roku. Właściwie przy 
większej ilości ciągników w kółku posługiwanie się pojęciem „zestaw ma- 
szyn” traci na znaczeniu w takim sensie, w jakim używamy go np. w razie 
posiadania jednego traktora. Praktyka wykazuje, że w tych kółkach, które 
już dysponują kilkoma traktorami i szerokim asortymentem różnego sprzę-= 
tu. średnia wartość posiadanych maszyn w stosunku do jednego traktora 
jest niższa, a wydajność jednostkowa traktorów wyższa, gdyż pozwala 
rozszerzać zakres prac polowych. Wyższe są dochody, większe zyski, a niż- 
sze koszty stałe, jak amortyzacja, fundusz remontów kapitalnych, koszty 
zaopatrzenia itp. 

Zespołowa mechanizacja, rozwijana przez kółka rolnicze, obsługuje 
potrzeby indywidualnych gospodarstw rolnych. Sredni obszar tych go- 
spodarstw w Polsce wynosi około 5,5 ha. Między poszczególnymi woje- 
wództwami występują znaczne różnice w wielkości gospodarstw. W wo- 
jewództwach: poznańskim, bydgoskim i gdańskim oraz na Ziemiach 
Zachodnich średnia powierzchnia gospodarstwa chłopskiego przekracza 
9,5 ha. 

Gospodarstwa te są przeważnie scalone, grunty występują w jednym 
kompleksie, dlatego w takich warunkach traktory wraz z maszynami przy- 
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czepnymi i zawieszanymi mogą sprawnie i wydajnie pracować. Natomiast 
w województwach: kieleckim, krakowskim i rzeszowskim, gdzie przeciętna 
(owierzchnia gospodarstwa chłopskiego nie przekracza 3,5 ha, szerokie 
zastosowanie mogą znaleźć zakupywane przez kółka agregaty omłotowe, 
gdyż te drobne gospodarstwa przeważnie nie posiadały żadnych nawet 
najmniejszych młocarń kieratowych. 

Dlatego korzystają one przeważnie z agregatów omłotowych wypoży- 
czanych od prywatnych właścicieli. 

Drobne gospodarstwa chłopskie nie mogą również w szerszym stopniu 
kontraktować i uprawiać buraków cukrowych, mimo że posiadają nad- 
wyżki siły roboczej, gdyż nie dysponują końmi ani wozami do transportu 
tych buraków do cukrowni. 

Dlatego wykorzystanie traktorów do transportu rolnego w tych woje- 
wództwach może mieć szersze zastosowanie niż dotąd. W związku z tym 
niektóre typy sprzętu do ciągnika należałoby poddać krytycznej ocenie. 
Szczególnie, gdy chodzi o waruriki pracy we wsiach o rozdrobnionej go- 
spodarce. Weźmy np. wóz chłopski. Służy on rolnikowi zarówno do wo- 
żenia obornika, jak i snopków zboża, siana, okopowych, a zarazem do 
wyjazdu do miasta. Jest w pewnym sensie uniwersalny. 


Dlaczego przyczepa traktorowa nie może służyć kółku rolniczemu za- 
równo do transportu płodów rolnych, jak i do wożenia snopków oraz jako 
rozrzutnik nie tylko obornika, ale także wapna, a nawet do wysiewu 
nawozów sztucznych? Jeżeli w najbliższych latach w szeregu województw 
zużycie nawozów sztucznych przekroczy 100 kg czystego składnika NPK 
na 1] ha, to znaczy, że trzeba będzie wysiewać ponad 5 q nawozu na 1 ha, 
a pod niektóre kultury znacznie więcej. 

Nie zapominajmy, że każde gospodarstwo rolne w czasie żniw, szczegól- 
nie przy kapryśnej pogodzie, która w Polsce nie jest rzadkością, musi 
jednocześnie zwozić zboże do stert i stodół. Wówczas też trzeba wykorzy= 
stać do tego celu wszystkie przyczepy. Taka zuniwersalizowana przyczepa 
powinna być prosta, lekka i tania, aby wytrzymywała konkurencję z wo- 
zem konnym. 

Lecz nawet 10 dobrych przyczep w jednej wsi nie potrafi w okresie 
żniw uprzątnąć snopków w terminie. Dużą rolę mogą tu odegrać kom- 
bajny zbożowe o szerokości cięcia w granicach 2 metrów. Kombajny te 
również powinny być wyposażone w wymienny silnik, który by można 
było dostosować do ciągnika bądź jako silnik spalinowy wykorzystywać 
do napędu maszyn po wykonaniu prac żniwnych. 

Do tej pory nie rozwiązano problemu zaopatrzenia kółek w zunifika- 
wane sadzarki i kopaczki do ziemniaków dostosowane do traktorów typu 
„Ursus C-325* a tym samym rozstawie międzyrzędzi. Trzymetrowy siew= 
nik do zbóż łatwiej wykorzystać na małych działkach chłopskich aniżeli 
przeprowadzić przy wąskich, byrajmniej nie 3-metrowych mostkach 
i dróżkach. 

Dotyczy to także innych maszyn oraz narzędzi zakupywanych przez 
kółka rolnicze oraz stopniowego wprowadzania nośników do trakterów 
do pielęgnacji międzyrzęduwej, siewu itp. Jeżeli kółko przy pomocy 
agronoma gromadzkiego potrafi zapewnić rolnikom traktor dostosowany 
do miejscowych warunków i rozmiarów istniejących gospodarstw rolnych 
oraz potrzeb (łąkarsiwo, ogrodnictwo itp.), wtedy nie będzie trudności 
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z rozprowadzeniem czy wykorzystaniem maszyn. W woj. krakowskim, 
kieleckim i rzeszowskim kółka rolnicze i ich powiatowe związki nie wy- 
korzystały w należytym stopniu możliwości zakupu maszyn konnych ze 
środków FRR i 30'1o wkładów chłopskich. Dotyczy to głównie siewników, 
o czym już była mowa w poprzedniej części artykułu. 

We wsiach, do których dopiero wchodzimy z pierwszymi — jednym lub 
dwoma — traktorami, zestaw maszyn można dostosować do prac przy- 
spieszających wykonanie podstawowych zabiegów agrotechnicznych, jak 
orka, kultywacja, koszenie, wykopki i transport płodów rolnych. Natomiast 
w kółkach, w których jeden traktor przypada na 100 czy mniej hektarów 
gruntów ornych, a szczególnie w gromadach koncentrujących sprzęt me- 
chanizacyjny, potrzeba wszechstronnego kompletu maszyn i narzędzi. 
Wraz z szybkim wzrostem ilości maszyn i postępem koncentracji musi się 
podnosić ogólny poziom społeczny oraz poziom kultury technicznej chło- 
pów. 

Pewnego określonego etapu it określonego poziomu kultury ogólnej, 
technicznej i społecznej wsi nie ominiemy. Chodzi o systematyczny, trwały 
postęp w wykorzystywaniu zespołowych traktorów i maszyn w pracach 
polowych, gdyż jedynie terminowe i staranne wykonanie usług może zy- 
skać poparcie większości chłopów dla zespołowej „kółkowej* mechanizacji. 
W okresie 4 miesięcy ubiegłego roku sprzedano 2.526 traktorów, a w ana- 
logicznym okresie br. kólka rolnicze zakupiły tylko 2.004 traktory, czyli 
o 522 mniej. 

Dodać trzeba, że jesienią ub. r. PZKR zaplanowały na 1962 r. zakup 
przeszło 13,5 tys. traktorów. Biorąc pod uwagę zapasy traktorów z zesz- 
łego roku oraz dostawy za 4 miesiące br., do 1 maja należało sprzedać 
4.000 traktorów. W ciągu pierwszych 4 miesięcy br. rozprowadzono więc 
zaledwie 507”/o przewidzianej ilości traktorów. 

W ciągu 4 miesięcy br. sprzedano również znacznie mniej maszyn to- 
warzyszących niż w tym samym okresie ub. r. Pługów traktorowych roz- 
prowadzono tylko 65/0 ilości sprzedanej w analogicznym okresie ub. r., 
kultywatorów — 70%, rozrzutników obornika — 26%, wiązałek — 49%, 
młocarni — tylko 648 sztuk, gdy tymczasem na składzie w PZGS znajduje 
się 3.821 sztuk, sprzedano 552 kosiarki zawieszane, w składnicach PZGS 
zaś jest ich aż 4.644. 

Zahamowanie sprzedaży traktorów i maszyn w okresie pierwszych mie- 
sięcy br. nastąpiło nie we wszystkich województwach. Najwięcej traktorów 
i maszyn zakupiły kółka rolnicze w tych województwach, gdzie uzyskano 
najlepsze wyniki w gospodarowaniu maszynami w roku ubiegłym. 

W województwach łódzkim, wrocławskim i rzeszowskim kółka rolnicze 
rozprowadziły znacznie większe ilości traktorów i maszyn niż w tym sa- 
mym okresie ubiegłego roku głównie dlatego, że wykorzystanie traktorów 
w ub. roku było wysokie (w woj. rzeszowskim wypadło 62.1 tys. zł, 
a w woj. łódzkim 54.9 tys. zł na 1 zestaw przy średniej w kraju 45,6 tys. zł). 

Najmniej natomiast sprzedano maszyn w wojewodztwach: gdańskim, 
koszalińskim, lubelskim i warszawskim, gdzie wydajność traktorów była 
znacznie niższa od przecictnej (woj. gdańskie 42,7 tys. zł, woj. koszalińn- 
skie — 36,5 tys. zł, woj. lubelskie — 41,1 tys. zł, a woj. warszawskie — 
37,1 tys. zł przychodu na 1 zestaw), 

Ocena wydajności traktorów i maszyn towarzyszących według okreso- 
wych wpływów gotowki na rachunki kołek w społdziclniach oszczędno- 


42 


ściowo-pożyczkowych jęst metodą najprostszą 1 najwłaściwszą dla wyka- 
zania gospodarności kółek oraz ich zarządów. 

Rozprowadzanie traktorów i gospodarka nimi w kółkach — to sprawy 
wiążącę się ze sobą nierozłącznie i wzajemnie zależne. I niec bardziej 
błędnego niż traktowanie sprawy zakupu traktorów i maszyn przez kółka 
jako zwykłej transakcji handlowej. Zakup i gospodarka zespołowym 
sprzętem wymaga wytężonej i systematycznej pracy politycznej z chło- 
pami i z zarządami kółek. 

W każdym kółku są inne warunki i trudności. Potrzeba więc wnikania 
w przyczyny tych trudności i wysiłku w ich usuwaniu. 

rawidłowa realizacja tej polityki niewątpliwie zależy od dobrej pracy 
związków kółek oraz ich zarządów. Niemniej jednak same kółka bez po- 
mocy rad narodowych, bez pomocy POM i spółdzielczości wiejskiej nie 
mogłyby pokonać trudności. Decydującą rolę mogą tu odegrać podsta- 
wowę organizację partyjne oraz koła ZSL, 


DALSZĘ KIERUNKI ROZWOJU GOSPODARCZEGO KÓŁEK ROLNICZYCH 


Dotychczasowe doświadczenie w gospodarowaniu traktorami i maszy- 
nami pozwoliło około 4.200 kółkom rolniczym przejać i zagospodarować 
zespołowo przeszło 110 tys. ha gruntów wchodzących w skład Państwo- 
wego Funduszu Ziemi. 

Tu, podobnię jak przy gospodarce maszynami, przejmowanie nowych 
gruntów przez kółko i zainteresowanie członków w ich zagospodarowaniu 
zależy od uzyskania znacznie wyższej produkcji z hektara, aniżeli osiągali 
dotychczasawi użytkownicy. 

Ciekawym przykładem dobrej gospodarki na gruntach PFZ jest Kółko 
Rolnicze w Golance w powiecie mrągowskim województwa olsztyńskiego. 
Rzecz charakterystyczna, że w tej wsi na 27 gospodarstw kółko liczy obec- 
nie 28 członków. Kółko gospodaruje na 110 ha gruntów PFZ. Są to grunty 
orne oraz łąki i pastwiska. Dochód uzyskany z tej gospodarki w roku 
ubiegłym wyniósł 196.000 zł. Czysta nadwyżka przekroczyła 50 tys. zł, 

Co wiąże tych rolników z kółkiem? 

Przede wszystkim możliwość zaopatrzenia się ze zbiorów na gruntach 
PFZ w kwalifikowane nasiona zbóż i ziemniaków. Wszystkich zasiewów 
zbóż ozimych oraz jarych na gruntach PFZ dokonano nasionami w stopniu 
oryginałów. Zasadzano ziemniaki w stopniu elity. 

Rolnicy-członkowie kółka starają się dokonać starannej uprawy i ter- 
minowego sprzętu zbiorów, aby uzyskać dorodne nasiona dla swych go- 
spodarstw indywidualnych. 

Grunty PFZ stanowiły dodatkowy bodziec, który sprawił, że wszyscy 
gospodarze we wsi stali się członkami kółka rolniczego. Pastwiska z PFZ 
są starannie pielęgnowane i nawożcne, gdyż poważna część bydła stano- 
wiącego własność poszczególnych rolników wypasa się na dobrze utrzy- 
manych zespołowych użytkach zielonych. 

Opłata za wypas jednej krowy w ciącu lata wynosi około 500 złotych. 
Zgodnie z umową każdy rolnik obowiąznny jest utrzymać swoją kwaterę 
w kulturze, ogrodzić wyznaczoną część pastwiska, wvsiać określoną ilość 
nawozów mineralnych itp. Ponadto kółko rolnicze posiada już kiikanaście 
sztuk zespołowego bydła i zamierza w roku bicżącym powiększyć swoje 
stado o 12 krów dojnych, 10 jałówek oraz zaxupić ŻU cielst z konuraktacji, 
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Rozwój zespołowej hodowli pozwolił kółku w Golance wyremontować 
1 utrzymać w porządku rozwalające się budynki, jakie się znajdowały na 
gruntach PFZ w tej wsi. 

Coraz większa część kółek rolniczych rozwija na gruntach PFZ zespo- 
łową hodowlę, a przede wszystkim wychów sztuk młodych i bydła. 

Niewątpliwie kółka rolnicze mogą przejąć i zagospodarować dalsze 
znaczne ilości gruntów PFZ oraz szerzej niż dotychczas rozwijać wypas 
chłopskiego bydła na trwałych użytkach zielonych. 

W niektórych województwach, a szczególnie w województwie wrocław- 
skim, dla zagospodarowania większych obszarów gruntów PFZ, które 
z różnych względów nie mogą być włączone do PGR, utworzono ponad 
30 międzykółkowych ośrodków rolniczych. 

Działalność gospodarcza tych ośrodków opiera się na dwustronnych 
umowach zawieranych między zarządem ośrodka a rolnikami z kilku naj- 
bliżej położonych wsi. Umowa przewiduje dostawę tym rolnikom kwali- 
fikowanych nasion i materiału hodowlanego dla rozszerzenia i podniesie- 
nia jakości stada w gospodarstwach chłopskich. Ponadto ośrodek zobowią- 
zuje się świadczyć usługi traktorami i maszynami zespołowymi oraz udzie- 
lać porad i pomocy fachowej rolnikom z tych kółek, które są członkami 
ośrodka rolnego. 

Natomiast rolnicy, zgodnie z zawartą umową, zobowiązują się świad- 
czyć na rzecz ośrodka robociznę przy uprawie i sprzęcie ziemiopłodów 
bądź też dostarczać zakontiraktowanej części paszy czy nawet obornika 
w wypadku, gdy ośrodek nie rozwinął jeszcze w szerszym zakresie włas- 
nej hodowli. 

Ten system dwustronnych umów pozwala ośrodkowi uniknąć angażo- 
wania stałych robotników, jak to jest np. w PGR, a rolnikom z sąsiednich 
kółck zapewnia nie tylko dostarczenie kwalifikowanych nasion i sadzenia- 
ków, lecz także uzyskanie dodatkowych zarobków z pracy w ośrodku. 

Wzrastające potrzeby rozwijającej się gospodarki kółek rolniczych stwo- 
rzyły konieczność powołania nowej formy organizacyjnej — międzykółko- 
wych spółdzielni usługowo-wytwórczych. 

Kierunek produkcyjny spółdzielni międzykółkowej wynika z konkret- 
nych potrzeb kółek rolniczych danego terenu. Dotychczasowe spółdzielnie 
usługowo-wytwórcze organizowały warsztaty  remontowo-naprawcze, 
produkowały materiały budowlane, głównie elementy prerabrykowane, 
świadczyły usługi remontowo-budowlane na rzecz kołek oraz chłopów 
indywidualnych, usługi mechanizacyvjne, głównie w zakresie lepszego wy- 
korzystania takich maszyn, jak kolumnv parnikowe, silosokombajny, 
czyszczalnie, ciężkie traktory, kembajny zbożowe, buraczane itp., usługi 
zwiazone z ochroną roślin, rozsicwem wabna nawozowego, eksploatacją 
torfu nawozowego, konserwacją urządzeń melioracyjnych itp. 

W Lańcu 1661 r. w kraju działały 102 spółdzielnie usługowo-wytwórcze. 
Spo''siolnie te zrzeszały 630 kótck rolniczych. 102 ominne spórdzielnie 
„Samopomoc Chłopska”, 55 spódzielni mleczarskich i 41 innych jednostek 
gospodarczych dziaiających na wsi. 

Dełna ocena dział:ilności SUW jest na razie dosvć trudna. Prak jeszcze 
dostatecznych doświadczeń w tej dzicdzinie. Jednakże wyniki finansowe 
osiągnięte z poszczególnych Źróacł wskazują na ogoł na prawidlową dzia= 
łalność spółdzielni usługcwo-w ytwórczych. 
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Warunkiem pomyślnego rozwoju tych spółdzielni jest zapewnienie im 
przez powiatowe rady narodowe, PZKR, POM i PZGS większej pomocy 
w usuwaniu trudności organizacyjnych, a głównie w przygotowaniu fa- 
chowej kadry mechaników warsztatowych i majstrów budowlanych oraz 
systematycznej kontroli gospodarki finansowej. 


DOBRA PRACA SAMORZĄDU — GWARANCJĄ OSIĄGNIĘĆ KÓŁKA 


Problem „moje gospodarstwo a kółko'' znajduje w zrozumieniu chłopów 
coraz szerszą i coraz powszechniejszą odpowiedź na korzyść kółka. Wynika 
to nie tylko z ułatwienia pracy dzięki maszynom posiadanym przez kółko, 
wynika to również z potrzeby korzystania z fachowych porad agronoma 
gromadzkiego, ze zorganizowanego zaopatrzenia w kwalifikowane nasiona 
zbóż i ziemniaków z gospodarstw reprodukcyjnych i z gruntów PFZ, z ze- 
społowego zaopatrzenia w środki chemiczne i aparaturę do ochrony roślin 
przed szkodnikami i chorobami oraz chwastami, ze świadczenia usług 
traktorami, maszynami itp. lub wypasu bydła czy owiec na gruntach Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. 

Dobrze pracujące kółko budzi zaufanie wsi. „Kółko to dobry sąsiad, bo 
to my sami'* — mówią coraz częściej chłopi o dobrym kółku. 

Równocześnie ci sami indywidualnie gospodarujący chłopi, zorganizo- 
wani w kółkach rolniczych, ktorzy jeszcze wczoraj młócili cepami i kosili 
kosą, dziś z powodzeniem kierują traktorami, przyswoili sobie niezbędną 
ilość terminów technicznych oraz umiejętności organizacyjnych pozwa- 
lających wnikliwie analizować i rozwiązywać trudne problemy ekono- 
miczne i społeczne nie tylko swego gospodarstwa, ale całej wsi. Stają się 
w całym tego słowa znaczeniu gospodarzami swej wsi. 


Rozwijająca się gospodarka społeczna kółek łącząca interesy chłopa 
z interesami całej wsi wymaga jednakże wzmocnionej kontroli społecznej 
oraz ożywienia działalności samorządu, który będzie umiał te interesy 
kojarzyć. Walka nowego ze starym rozpoczyna się na wsi w chwili, gdy 
właściciele gospodarstw indywidualnych przystępują do gospodarowania 
społecznymi środkami produkcji. Niebezpieczeństw grożących uszczuple- 
niem społecznego majątku jest niemało. 

Sprzymierzeńcem w zwalczaniu ujemnych zjawisk w gospodarce jest 
społeczna kontrola chłopów i komisji rewizyjnych nad działalnością za- 
rządu. Obiektywnie wieś w swojej masie jest zainteresowana zarówno 
w prawidłowej gospodarce kółka, jak i w zwalczaniu występujących tu 
i ówdzie zjawisk spekulacji, nadużyć i wszelkich kumoterskich klik, które — 
o czym nie wolno milczeć — niejednokrotnie dorwały się do dysponowania 
traktorem czy agregatem omłotowym i usiłują w różnej formie dzielić 
się społecznym majątkiem. 

Dlatego ocena przez członków na ogólnym zebraniu, jak zarząd gospo- 
daruje społecznym majątkiem, stanowi jedną z najważniejszych gwarancji 
dobrej pracy kółka. Toteż tegoroczna kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w kółkach rolniczych miała szczególne znaczenie dla przeprowadzenia sze- 
rokiej i krytycznej oceny dotychczasowej działalności samorządu chłop- 
skiego. 

Gospodarowanie majątkiem zespołowym, realizacja planów nasiennych, 
ochrony roślin, organizacja spółek wodnych oraz inna działalność pro- 
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dukcyjna I oświatowa wzbudziły dość szerokie zainteresowanie chłopów 
nie zrzeszonych w kółkach rolniczych. 

W walnych zebraniach kółek rolniczych uczestniczyło ponad 800 tys. 
członków i około 200 tys. chicpów nie zorganizowanych. Ten pokaźny 
udział chłopów w zebraniach świadczył niewątpliwie o wzroście dojrzałości 
i współodpowiedzialności społecznej chłopów za gospodarkę kółek oraz 
trosce o ich dalszy rozwój. 

W dyskusji na zebraniach omawiano nie tylko sprawy miejscowego kółka 
rolniczego, ale również zagadnienia dotyczące całokształtu polityki rolnej 
i perspektyw rozwoju rolnictwa. W szeregu kółek rolniczych, zwłaszcza 
w rejonach o stosunkowo dużej mechanizacii, w których pobliżu nie ma 
POM bądź warsztatów GS, zwracano uwagę na konieczhość organizowania 
własnych międzykółkowych warsztatów naprawczych kierowanych przez 
powołane w tym celu spółdzielnie usługowo-wytwórcze. 

Z dużą troską dyskutowano nad właściwym doborem i oceną pracy trak 
torzystów. Spośród 25 tys. traktorzystów przeszkolonych do końca ub. r. 
zaledwie 500, pracowało w kółkach rolniczych. Ponadto kółka rolnicze za- 
trudniały około 4 tys. dawnych traktorzystów POM i PGR. W I kwartale 
br. przeszkolono dalsze 13 tys. traktorzystów kółek rolniczych. Pomimo 
stosunkowo dużej liczby przeszkolonych traktorzystów, w wielu kółkach 
rolniczych zestawy traktorowe nie mogły być w całej pełni wykorzystane, 
gdyż traktorzyści odchodzą do innych prac w przemyśle, transporcie i bu- 
Gownictwie. Wskazywano, że płynność kadry traktorzystów jest główną 
przyczyną niskiego wykorzystania traktorów, a nierzadko nawet awarii 
sprzętu. 

W wielu wypadkach krytykowano członków zarządu za nieprowadzenie 
systematycznej kontroli pracy traktorzystów, nierozliczanie ich z pobra- 
nego paliwa itp. 

Na zebraniach sprawozdawcze-wyborczych, zwłaszcza na ziemiach za- 
chodnich i północnych, wiele miejsca w dyskusji zajęła konieczność po- 
prawienia gospodarki kółek rolniczych na gruntach Państwowego Fundu- 
szu Ziemi. W województwach cer.tralnych i wschodnich, a zwłaszcza w wo- 
jewództwie rzeszowskim, łódzkim i warszawskim, wskazywano na możli- 
wości przejmowania i zagospodarowania przez kółka rolnicze wspólnot 
wiejskich, tym bardziej że dotychczasowa praca kółek nad zagospodarowa- 
niem gruntów PFZ dała sporo dobrych doświadczeń. 

W dyskusji na zebraniach sprawozdawczo-wyborczych zwracano uwagę 
na potrzebę ścisłego współdziałania kółek rolniczych z radami narodowymi, 
a zwłaszcza z ich komisjami rolnymi. Podkreślaną, że ostatnio rady naro- 
dowe znacznie bardziej interesują się pracą kółek rolniczych. Jednakże do- 
tychczasowy stosunek rad narodowych do kółek rolniczych można określić 
tylko jako życzliwy. 

Tymczasem życzliwa, ale bierna postawa ani kółkom, ani radom, ani go- 
spodarce narodowej nie przynosi oczekiwanych rezultatów. Rady narodowe 
jako gospodarz terenu. ktory przecież kieruje rozwojem gospodarczym gro- 
mad, powinny na co dzień interesować się pracą kólek rolniczych, podtrzy- 
mywać każdą pozyteczną ich inicjatywę, nierzadko podpowiadać poszcze- 
golne posunięcia kółek. 

Przebieg tegorocznych walnych zebrań ujawnił szereg braków i nie- 
dociągnięć w pracy zarządów kołek rolniczych oraz komisji rewizyjnych, 
jak również w dzialalności agronomiów gromadzkich i PZKR. 
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Poważnym niedociągnięciem wielu PZKR jest niedostateczna współpraca 
z członkami władz związkowych, z szerokim aktywem spółdzielczym zaan- 
gażowanym w innych instytucjach obsługujących kółka rolnicze oraz słabe 
współdziałanie z aktywem chłopskim. Takie metody PZKR zwężają dzia- 
łalność kółek jako organizacji społecznej. 

W szeregu PZKR poświęca się niejednokrotnie więcej czasu na Kon- 
ferencje w różnych instytucjach aniżeli na uczestnictwo w zebraniach kó- 
łek rolniczych. Taki styl pracy prowadzi nie tylko do braku rozeznańia 
atmosfery i nastrojów, jakie nurtują wieś, lecz również do nieznajomości 
potrzeb i trudności poszczególnych kółek, z którymi członkowie kółka przy 
braku doświadczenia nie zawsze potrafią się sami uporać. 

Rosnące nowe coraz trudniejsze zadania kółek wymagają, aby w zarzą- 
dach PZKR zasiadali w przeważającej liczbie najbardziej aktywni i gospo- 
darni działacze z przodujących kółek rolniczych. Tylko w ten sposób 
można stworzyć właściwą atmosferę i warunki do wzmocnienia społecznej 
kontroli i upowszechniania najlepszych doświadczeń. 

W toku obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej przedstawicielstwo 
chłopów we władzach PZKR wzrosło z 76 do 82%. I rzecz najważniejsza, 
że do władz wybiera się przeważnie najbardziej aktywnych działaczy kó- 
łek, które mają najlepsze doświadczenie w gospodarowaniu maszynami 
zespołowymi, osiągają wysokie dochody z gruntów PFZ itp. Z 14 do 28% 
wzrósł udział kobiet oraz o 4,50% powiększył się udział młodzieży we wła- 
dzach PZKR. 

Do osiągnięć politycznych należy zaliczyć fakt, że kółka rolnicze w trosce 
o rozwój majątku społecznego, o rozwój produkcji i postępu rolniczego na 
wsi jednoczą pezetperowców, zeteselowców i bezpartyjnych. 

Hasło II Plenum KC PZPR: „Każdy PZPR-owiec i ZSL-owiec — człon= 
kiem kółka rolniczego" wymaga dziś uzupełnienia w tym sensie, że każdy 
członek partii w kółku powinien być przodującym rolnikiem, traktorzystą 
czy mechanikiem! 

Działalność społeczna i gospodarcza kółek rolniczych, przy jednoczesnym 
umacnianiu ich samorządu, będzie sprzyjać powstawaniu nowych oraz 
fd rozbudowie już istniejących kółek rolniczych i kół gospodyń wiej- 
skich. 


0 społecznej funkcji literatury 


RYSZARD MATUSZEWSKI 


PROBLEM „NIEMODNY* 


Mówienie o zadaniach społecznych literatury nie jest dziś „modne” 
w środowisku twórców. Dość rczpowszechnił się pogląd, że skoro każda 
literatura zawsze odgrywa jakąś rolę społeczną (tej zasadniczej, ideologicz- 
nej funkcji twórczości literackiej nikt dziś właściwie nie kwestionuje), wo- 
bec tązo nie ma o czym mówić. Nie ma co mówić o literaturze społecznie 
zaangażowanej, bo jakoś zaangażowany” jest każdy utwór. Gdy dochodzi 
do dyskusji o tym, jaki ma być rodzaj tego zaangażowania, ktoś, kto usi- 
łuje sprawę sprecyzować, spotyka się często z wyrazem niekłamanego zdzi- 
wienia. Zerwaliśmy przecież — słyszymy wtedy — z wąskim i dogmatycz- 
nym pojmowaniem problematyki społecznej w literaturze, z twierdzeniem, 
że każdy konflikt, który by nie był wyłącznie „konfliktem wzrostu', nie 
doprowadzał do „przełomu w świadomości'' bohatera, jest nieistotny i „nie- 
typowy”. Zrozumieliśmy, że życie jest znacznie bardziej skomplikowane, że 
sfera problematyki, którą winien zajmować się twórca socjalistyczny, musi 
być szersza, obejmować wszelkie przejawy naszej egzystencji materialnej 
i duchowej, wszelkie problemy moralności i obyczajowości, niczego nie 
przemilczać z naszej historii ani spraw współcześnie nas otaczających. Nikt 
pisarzowi nie może narzucać tematu i — na szczęście — nikt mu go nie na- 
rzuca. Nikt mu też nie może narzucić artystycznego ujęcia tego tematu. 
Śledzimy pilnie przeobrażenia zachodzące w literaturze światowej, szu- 
kamy — tak jak wszędzie na świecie — nowych form i środków wyrazu, pi- 
szemy o tym, co czujemy, co nas boli, o tym, na co jesteśmy uwrażliwieni. 
Staramy się znaleźć uczciwy i rzetelny ekwiwalent artystyczny dła spraw, 
które są w nas. Tylko ujmując otaczającą nas rzeczywistość przez filtr na- 
szej osobowości twórczej możemy dać dzieło pełnowartościowe. Nie ma 
takiej sprawy, która by — będąc osobiście przez nas przeżytą, przetranspo- 
nowaną artystycznie — nie była tym samym sprawą ludzką, a więc także 
sprawą społeczną. W tworach naszej wyobraźni jest przecież także naj- 
wyższa suma naszego zaangażowania moralnego, a choćby i tylko estetycz= 
nego. Proponując nowe formy, ncwe środki wyrazu artystycznego ,„angażu- 
jemy się'' w sposób znacznie bardziej istotny niż gdybyśmy mieli środkami 
kowencjonalnymi i przestarzałymi wyrażać konflikty nawet doniosłe, ale 
w takim ujęciu również skazane z góry na ukazanie ich w sposob schema- 
tyczny i skonwencjonalizowany. 


Zaimprowizowałem wywód, który nie jest ani cytatem, ani przytocze- 
niem czyjegoś konkretnego stanowiska, ale który — jak mi się wydaje — 
odtwarza w przybliżeniu postawę wielu naszych pisarzy. Zawiera na pewno 
sądy słuszne obok niesłusznych, elementy odwiecznego dekalogu ,„swo- 
bód*, których domagali się zawsze artyści wszelkich epok, z elementami 
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uproszczonej oceny sytuacji. Nie ulega wątpliwości, że kiedy mówimy dzi- 
siaj o literaturze socjalistycznej czy też literaturze „społecznie zaangażo- 
wanej*', nie mamy na myśli ani określonego schematu konfliktów, ani 
określonych ujęć artystycznych, wynikających z dogmatycznie traktowa- 
nej koncepcji „typowości" czy „pozytywnego bohatera". Terminologia ta 
wyszła z użycia w krytyce naszej tak dalece, że wręcz nietaktem wydaje 
się samo przytaczanie owych tkreśleń, chociaż pierwsze z nich, zastoso- 
wane swego czasu przez Engelsa, zdawało się nie kryć w sobie jako kate- 
goria pojęciowa żadnych niebezpieczeństw, zagrażających rozsądkowi, dru- 
gie zaś jest, samo w sobie, kategorią jak najbardziej odpowiadającą sze- 
regowi wielkich kreacji artystycznych wszystkich czasów. 


KRYTERIA ARTYSTYCZNE I KRYTERIA IDEOWE 


Kiedy dziś mówi się o literaturze socjalistycznej czy społecznie zaanga- 
żowanej, rzeczywiście nie stawia się jej na ogół ściśle określonych wyma- 
gań formalno-artystycznych. Pcjęciem „realizmu posługujemy się tylko 
w odniesieniu do tych gatunków literackich, w obrębie któryca termin ten 
ma względnie sprecyzowane znaczenie, a więc np. w odniesieniu do po- 
wieści czy dramatu. Nie absolutyzujemy tego pojęcia, nie przypisujemy mu 
jakiegoś bezwzględnego zabarwienia wartościującego. Przyjmujemy, że 
mogą być utwory powstające w założeniu w konwencji „realistycznej" 
(niektórzy używają w tym wypadku pojęcia „konwencja werystyczna*'), 
ale dalekie od artystycznej doskonałości i wcale niekoniecznie zadowala- 
jące nas swoją ideową wymową. I odwrotnie: zdajemy sobie sprawę, że 
wykraczając poza tę konwencję można stworzyć również dzieło o wyrażź- 
nej i bliskiej nam wymowie ideowej oraz o dużej sugestywności artystycz- 
nej. Sprawy „wyjścia poza realizm" czy też „rozszerzenia granic realizmu" 
nikt dziś nie traktuje dogmatvcznie. Przykłady twórczości takich pisarzy, 
jak Brecht czy Aragon, dobitnie przemawiają za takim pojmowaniem spra- 
wy stylu czy konwencji w dziele współczesnego pisarza. 

Nie stawiając jednak dogmatycznych kanonów w sprawie stylu czy kon- 
wencji, dopuszczając maksymalną rozległość problematyki, która może być 
dla nas interesująca, trudno jednak stanąć na stanowisku, że skoro „nic 
co ludzkie nie jest nam obce'', przeto każdy subiektywny wvraz czyjejś 
indywidualności artystycznej ma jednakową wymowę ideową, załatwia na 
równi sprawy, o które nam chodzi, i tworzy artystyczny dokument naszych 
czasów jednakowej wagi. Taki laissefairyzm zmuszałby nas do uznania 
każdego istniejącego stanu w literaturze za dobry i byłby zaprzeczeniem 
zasad jakiejkolwiek polityki kulturalnej w zakresie twórczości literackiej. 
Musimy więc zająć stanowisko, że wśród utworów, które się dziś u nas 
ukazują, są takie, których waga ideowa i społeczna jest duża, oraz takie, 
których rola jest znikoma lub kudząca wiele wątpliwości ideowej natury. 
Musimy zastanowić się serio nad kryteriami tej społecznej doniosłości lub 
znikomej wagi bądź wątpliwej wartości czy przydatności Qziel, które po- 
wstają. 

Istnieje stanowisko, reprezentowane przez wielu twórców, według któ- 
rego należy postawić swoisty znak równania pomiędzy „prawdziwą war- 
tością artystyczną" a społeczną doniosłością czy przydatnością utwaru lite- 
rackiego, Taki punkt widzenia dość łatwo prowadzi do pewnei sofi- 
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styki. Bardzo łatwo doprowadzić do sprawdzania się tego równania 
w jedną stronę: każdy w końcu przyzna, że nie może pełnić zamierzonej 
funkcji ideowej utwór artystycznie mierny. Ostatecznie można zabsoluty- 
zować i drugą stronę równania: powiedzieć, że „prawdziwa doskonałość* 
artystyczna będzie zawsze w ostatecznym rachunku wartością społeczną 
dodatnią. Nawet jeśli „idee* głoszone przez pisarza będą prowokować na- 
sze sprzeciwy swoim „historycznym ograniczeniem'. Zaraz padną przy- 
kłady Balzaka-legitymisty, Tołstoja, Norwida, Wyspiańskiego i wielu in- 
nych. Natychmiast jednak zrodzi się pytanie, gdzie jest owa „nobilitu- 
jąca' miara wartości artystycznej dla utworów dziś powstających, nie zwe- 
ryfikowanych jeszcze społecznym uznaniem, „karierą'* w historii litera- 
tury? Co zrobić, aby wobec dziś powstającego utworu, który by zaskakiwał 
nas swoim nowym ujęciem, tak jak swego czasu zaskakiwały współczes- 
nych „Ballady i romanse''* czy też „Wesele", nie zachować się tak jak 
pseudoklasycy lub hrabia Tarnowski? 


Bo przecież nierównie łatwiej o śmieszność w kierunku odwrotnym. 
Każdy „awangardowy poeta i prozaik powołuje się dziś na niezrozumie- 
nie współczesnych, którego ofiarą padali geniusze. Żaden nie dopuszcza do 
siebie myśli o tym, że na jednego zapoznanego geniusza przypadała za- 
pewne setka słusznie zapoznanych miernot. Zresztą wypadki zapoznania 
kompletnego czy też niedocenienia powszechnego wielkich aitvstów zda- 
rzały się stosunkowo rzadziej (Stendhal, Norwid) niż wypadki wybucha- 
jącego od razu, przy ich starcie ostrego sporu. Młody Mickiewicz i Wys- 
piański mieli od początku — obok zgorszonych — obóz obrońców. I obroń- 
cami nowych form byli z reguły ci, w których historia uznała rzeczników 
postępu. Można by zatem per analogiam założyć, że jeżeli jakiś utwór budzł 
dziś sprzeczne sądy, gwałtowne polemiki z racji nowej, opory budzącej 
konwencji, jeśli równocześnie strona broniąca utworu jest nim jakoś za- 
fascynowana, co świadczy bez wątpienia o jego sugestywności, lepiej jest 
wstr. vmać s.ę z wydaniem nań wyroku potępiającego. Odnosić się to może 
zarówiio do takich utworów jak „Zielona Gęś' Gałczyńskiego, jak i do 
tego typu, co „Obroty rzeczy” Białoszewskiego. Nie znaczy to oczywiście, 
byśmy — zwłaszcza w ostatnim wypadku — mieli do czynienia z wartością 
artystyczną już sprawdzoną przez czas i trwałość pozytywnego, inspirują” 
cego oddziaływania. Jest to natomiast na pewno ten typ zjawisk artystycz- 
nych, dla których powinien istnieć pewien kredyt cierpliwości i ryzyka, 


CO OZNACZA KREDYT DLA NOWATORSTWA? PRZYKŁAD POEZJI 


Nonsensem byłoby przy tym twierdzić, że ten kredyt dla eksperymentu, 
dla nowatorskich pomysłów u nas nie istnieje. Można by nawet powiedzieć, 
że jego istnienie stanowi jedną z najbardziej charakterystycznych cech po- 
lityki wydawniczej ostatniego sześciolecia. Co więcej, wraz z kredytem dla 
nowych propozycji artystycznych, najczęściej — rzecz jasna — bardzo rvz- 
mijających się z utrwalonymi już gustami i z góry obliczonych, przynzej- 
mniej na razie, na wąski odbiór, mamy do czynienia z bynajmniej nie na- 
tarczywym stosunkiem wydawriczych czynników dyspozycyjnych wobec 
problemu bezpośrednich efektów ideowych tej szukającej nowych dróg li- 
teratury. Są dziedziny twórczości, takie jak np. poezja, w których problem 
jakiegoś społecznego zaangażowania stawiany jest z rzadka i z pełnym po- 
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czuciem delikatności zagadnienia. Nie ma dziś u nas nikogo, kto by sobie 
nie zdawał sprawy, że tzw. temat w poezji nie decyduje jeszcze o niczym, 
że warunkiem koniecznym dzieła poetyckiego o określonej wymowie ideo- 
wej jest zarówno pełnia najbardziej osobistego przeżycia, jak nie banalny, 
odkrywczy wyraz artystyczny. Mimo to trudno śledzić bez pewnego niepo- 
koju zjawisko zobojętnienia pewnej części poezji na szerszą problematykę 
społeczną czy światopoglądową. która przecież w każdej poezji wysokiego 
lotu odgrywała zawsze rolę zasadniczą. Zobojętnienie pewnej części liryki 
na wszystko, co nie jest tylko drobną „galanteryjną robótką'* w zakresie 
tropienia nowych metafor, zestawień słownych gimnastykowania języka. 
Jeśli najwybitniejsi poeci występują czasem z twierdzeniem, że główny 
sens poezji stanowi praca nad językiem, rozszerzanie jego granic, to można 
się z tym zgodzić tylko w takim rozumieniu, że owa odkrywczość języ- 
kowa jest niezbędna jako jeden z czynników kształtujących wyraz arty- 
styczny. Trudniej zgodzić się z twierdzeniem, że językowe eksperymenty 
stanowią o wszystkim. Jest to zwężcnie i rezygnacja z szerszych zadań, ja- 
kie stoją przed tą dziedziną twórczości, przesydzenie z góry o jej wąsko la- 
boratoryjnym charakterze. 

Nie brak naturalnie wśród poctów starszego i młodszego pokolenia ta- 
kich, dla których próba znalezienia nowych środków wyrazu oznacza to, 
co oznaczać powinna, tj. poszukiwanie narzędzi do wyrażenia głęboko ludz- 
kich uczuć czy też ważkich treści myślowych. Przykładów można wska- 
zać wiele, chociażby — w młodszym pokoleniu — twórczość takich autorów, 
jak Różewicz, Szymborska czy Zbigniew Herbert. Niepokoi natomiast 
twórczość wielu takich poetow, którzy pragną wycksponować niezwykle 
wąski krąg zainteresowań i przeżyć wybitnie ezoterycznych, epatując czy- 
telnika pseudonowatorstwem fcrmalnym. Pseudoncwatorsiwem, gdyż no- 
watorstwo prawdziwe nie oddzicla zagadnienia pomysłowej metafory czy 
obrazu od tego, jakim treściom miają one służyć. 


PROBLEMATYKA WSPÓŁCZESNA I EWOLUCJA PROZY 


O ile jednak problem poezji można by ostatecznie uważać za dość spec- 
jalny ze względu na węższy stosunkowo krąg odbiorców tej dziedziny 
twórczości, o tyle w gatunkach takich jak proza czy dramatopisarstwo 
sprawa tzw. „wielkiej problematyki'', określającej postawę pisarza, nie 
może być pominięta, jeśli chce się cokolwiek na serio powiedzieć o istot- 
nych sukcesach czy porażkach pisarzy, 


Jak wygląda pod tym względem sytuacja w prozie lat ostatnich? Zdania 
na ten temat są dość podzielone. Inicjując niedawno w „Przeglądzie Kultu- 
ralnym" dyskusję na temat polskiej prozy współczesnej, Andrzej Kijowski 
postawił jej generalny zarzut, iż „znajduje się w stanie depresji”, gdyż „nie 
zdołała znaleźć nowej formy spełecznego zaangażowania. Zarzut ten spot- 
kał się ze sprzeciwem kilku wybitnych pisarzy. Kazimierz Brandys polemi- 
zując z Kijowskim zwrócił uwasę na istnienie dużej grupy autorów, w któ- 
rych twórczości dominuje wieika problematyka społeczna, filozoficzna 
i moralna. Warto jednak chyb, nie kwestionując opinii tego pisarza, pe- 
partej przykładowym wy'iczeniem autorów, którzy taką problematykę 
uprawiają, zastanowić się nad tym, czy istotnie i w jaxin, stopnij wska- 
zane przez niego zjawiska w literaturze lat ostatnich zaspokajają ogólnie 
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odczuwaną potrzebę twórczości, dającej artystyczny wyraz niepokojom 
i troskom współczesnego człowieka w Polsce. 


Warto zwrócić m.in. uwagę, że Brandys, charakteryzując sytuację w pro- 
zie lat ostatnich, wymienia na równi z twórcami tzw. literackiej fikcji — 
eseistów i krytyków. Pojęcie prozy coraz bardziej w ostatnich czasach nie 
odpowiada tradycyjnemu rozumieniu tego gatunku, w którym czołowe 
miejsce zajmowała powieść fabularna. Coraz częściej słyszy się głosy 
o „kryzysie powieści" i przemianach formy powieściowej. 


Zastrzec się trzeba od razu, że oczywiście takie operowanie pojęciem 
„Kryzysu powieści'* ma sens tylko w stosunku do szczególnego typu litera- 
tury. Nonsensem byłoby bowiem twierdzenie, że najpoczytniejszy rodzaj 
literacki, jakim nadal dla szerszego typu odbiorców jest powieść, nie ma 
w ogóle szans kontynuacji. Trudno natomiast nie przyznać, że już od po- 
czątku naszego stulecia dużą część prozy o największych ambicjach inte- 
lektualnych znamionuje odejście od tradycyjnych schematów fabularnych, 
tendencja do rozbicia i rozsadzenia od wewnątrz tradycyjnej formy po- 
wieściowej. Czy to, gdy weźmiemy jako przykład ewolucję pisarstwa To- 
masza Manna — od „Buddenbrooków'' poprzez „Czarodziejską Górę'* do 
„Doktora Faustusa*, czy to gdy rozważymy rolę i wpływ takich dzieł, jak 
cykl Prousta. utwory Joyce'a, Faulknera czy Camusa, czy wreszcie ostat- 
nie, tyleż głośne co na pewno dyskusyjne eksperymenty z tzw. „antypo- 
wieścią'* — wszędzie dostrzeżeniy coraz bardziej ,„pretekstowe” traktowa- 
nie powieściowej fabuły, nasycenie utworu pierwiastkami dyskursywnymi, 
rozważaniami na poły eseistycznymi na tematy filozofii, sztuki, polityki, 
moralności. Te pierwiastki dyskursywne są w wyżej wymienionych utwo- 
rach elementem znacznie istotniejszym niż bezpośredni obraz życia, wyda- 
rzeń, obyczajów. 


W Polsce, jako zjawisko szersze i zwracające uwagę, tendencje te wystą- 
piły właśnie w ostatnich latach. Wielu wybitnych autorów odchodzi, całko- 
wirie lub częściowo, od tradycyjnej powieści fabularnej do: 1) form krót- 
kich (opowiadania lub tzw. „mikropowieści'), 2) prozy eseistycznej (np. 
„Spiżowa Brama'* Brezy, „Listy do pani Z' Brandysa, „Niebieskie kartki" 
Adolfa Rudnickiego, „Mit śródziemnomorski" Jastruna), 3) prozy powieścio- 
wej, której cechą charakterystyczną jest wyłamywanie się z kanonów tra- 
dycyjnych, poszukiwanie nowych form, krzyżowanie gatunków, mające 
dziś już zresztą bogatą tradycję w nowszej prozie europejskiej. Można by 
tu wymienić utwory, takie jak „Góry nad Czarnym Morzem* Macha czy 
„Bramy raju" Andrzejewskiego. j 


Ponadto w wielu utworach, w których został utrzymany tradycyjny 
schemat fikcji fabularnej, nietrudno stwierdzić, iż jest on zachowany po- 
zornie. Podobnie jak nikogo nie zmyli rola fikcji fabularnej w „Dżumie* 
czy w „Obcym'* Camusa, lub w cpowiadaniu Hemingwaya „Stary człowiek 
i morze”, każdy bowiem czytelnik tych utworów zdaje sobie sprawę, że ma 
Go czynienia przede wszystkim z metaforą, uogólnieniem losu ludzkiego, 
tak i w opowiadaniach Brandysa z tomu „„komantyczność”, Stryjkowskie- 
go z tomu „Imię własne', w powieści Czeszki „Tren* czy w nowszych 
utworach Andrzejewskiego — fabuła ma charakter wyraźnie umowny, 
istotny sens kryje się w podtekście, domagającym się interpretacji w ka- 
tegoriach filozoficznych czy mcralnych. . 
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ZRÓDŁA I KONSEKWENCJE PRZEMIAN GATUNKÓW 


Scharakteryzowany tu proces przemian w prozie, którego konsckwencją 
są przeobrażenia w najnowszej twórczości niektórych naszych pisarzy, jest 
zbyt ogólny, zbyt wyraźnie dający się udokumentować na licznych przy- 
kładach literatury XX wieku, aby bądź przejść nad nim do porządku dzien- 
nego, bądź uważać go np. za zjawisko, któremu można się sensownie prze- 
ciwstawiać w imię najlepszych „sprawdzonych'* w swej społecznej skutecz- 
ności kanonów prozy tradycyjnej. Nie ma żadnych powodów, dla których 
można by uważać, Ze filozofująca eseistyka, proza refleksyjna czy oparta 
na „wielkiej metaforze* nie może wyrażać treści ideowych człowieka wal- 
czącego o socjalizm. Tak samo jak nie jest powiedziane, że nie może wyra- 
żać treści przeciwnych. Nie ma w ogóle żadnych teoretycznych przyczyn 
dyskryminacji tego czy innego gatunku literackiego, a fakt, że w jakiejś 
epoce jedne rodzaje literackie się przeżywają, a inne formują, powinien 
być dla marksisty jedynie sygnałem, że nowym zjawiskom należy przypa- 
trywać się szczególnie pilnie, badać ich genezę i możliwości rozwojowe. 

Genezę częściowego odejścia wielu pisarzy w wieku XX do prozy 
opisowo-narracyjnej analizowano wielokrotnie. Wymienia się tu takie 
przyczyny, jak fakt, że otaczajycy nas świat został już w swoistych istot- 
nych cechach przez XX-wiecznych mistrzów piora „bez reszty opisany", 
wymienia się konkurencję nowych, rzekomo bez porównania sugestyw- 
niejszych i plastyczniejszych form „opisu* i przedstawienia zewnętrznego 
świata, jak film czy reportaż: konkurencję, wobec której literaturze nie 
pozostaje nic innego niż „zejść w głąb', zająć się tą stroną przeżyć ludz- 
kich, której technika filmowca czy reportera nie odda. Wymienia się tempo 
i rytm współczesnego życia oraz związane z nim nowe, psychiczne właści- 
wości człowieka, który nie znosi dłużyzn tradycyjnego obisu ludzkich dzie- 
jów, sag, eposów i rodzinnych wątków, szybko dąży do pointy, filozoficz- 
nych czy moralnych wnioskow, porozumienia za pomocą skrótu i aluzji. 

Warto natomiast — obok genezy — zanalizować także pewne praktyczne 
konsekwencje owych występujących u nas przemian gatunków. Dwie spo- 
śród nich są oczywiste: jedna —- że literatura wyżej opisana stawia wisksze 
wymagania czytelnikowi, obliczona jest na jego wyższy poziom intelektu- 
alny; druga — mniej podxkreślana i zauważana — że literatura ta bardziej 
„obnaża”" ideologiczny sens wypowiedzi pisarza niż literatura tradycyjna, 
opisowa. To ostatnie twierdzenie wymaga pewnego wyjaśnienia, mógłby 
ktoś bowiem twierdzić, że jest odwrotnie. Jak to, powie on, przecież wia- 
domo, że jeżeli np. pisarz, chcąc mówić o problemach mechanizmu wła- 
dzy, jej nadużyć, „kultu jednostki'* itp. — posłuży się uogólniającą meta- 
forą historyczną, kostiumem z epoki średniowiecza czy Wielkiej Inkwizy- 
cji, to jest to swoista forma „ubezpieczenia się" przed natręctwem dosłow- 
nych szczegółów epoki współczesnej. forma przejrzystej, ale dyskretnej 
„osłony* spraw drażliwych. Nie jest to więc ideologiczne „obnażanie się', 
ale — przeciwnie — zamaskowanie. 

Jest to poglad powierzchowny i niesłuszny. Wyostrzenie ideologiczne 
wszelkiej metafory zogólniającej, nie mówiąc o ujęciach oseistvcznych, wy- 
ostrzających pogiądy piszącego jeszcze bardziej, polcyya na tym, że mamy 
tu do czynienia wyłącznie z ryzykiem uególnień, bez konkretnych i dosłow- 
nych obrazów, które z natury rzeczy cechuje pewien obicktywizm faktów, 
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Pozytywna ocena, Jaką darzyła tradycyjna krytyka marksistowska XIX- 
wieczny realizm krytyczny, zasadzała się na tym, że pisarz „historycznie 
ograniczony" w swych poglądach przedstawiał mimo to — prawdę: prawdę 
„nagich faktów", stosunków społecznych, sytuacji ludzkich, takich jakie 
widział. Wobec wymowy tych bezspornych faktów malała rola jego „niedo- 
skonałej', subiektywnej, „historycznie ograniczonej" oceny wydarzeń. 
W utworze realistycznym pisarz „wznosił się'* w ten sposób jak gdyby po- 
nad samego siebie, czego nigdy nie mógł osiągnąć np. w publicystyce. Przy- 
kłady takiej sytuacji można wskazywać bardzo liczne: „realistyczna wy- 
mowa' powieści Żeromskiego, Prusa czy Reymonta — z.jednej strony, a ich 
pogluydy, wypowiedzi, filozofia — z drugiej, „Noce i dni" Dąbrowskiej — 
z jednej strony, a jej historyczna już dziś publicystyka typu „Rozdroża" 
lub prace na tematy spółdzielczości wiejskiej — z drugiej. Krótko mówiąc, 
uogólnienia ideowe są związane z czasem i przechodzą wraz z nim do prze- 
szłości szybciej niż obrazy faktów, charakterów, sytuacji społecznych, któ- 
rvm każdy czas następny może nadać swą nową interpretację. W tym właś 
nie jeszcze do dziś wielu krytyków dopatruje się „wyższości* czy też możę 
po prostu większej artystycznej trwałości tradycyjnego realizmu. 

Tak np. Jerzy Andrzejewski, pisząc ,.Popiół i diament", był pisarzem za- 
fascynowanym problematyką rewolucji społecznej w Polsce, ale przecież 
bynajmniej jeszcze nie pisarzem bez rozterek i zwątpień. Powieść jego ata- 
kowana była przez krytykę marksistowską sprzed lat czternastu za dyspro- 
porcje w sposobie oświetlenia dwu stron walczących. Mimo to powieść ta 
pozostała w naszej literaturze jednym z najrzetelniejszych dokumentów 
artystycznych spolecznej rzeczywistości tamtych lat. „Ciemności kryją zie- 
mię' i „Bramy raju” pozostaną zawsze wyłącznie dokumentem wyabstra- 
howanych ze społecznego konkretu poglądów pisarza na tematy mecha- 
nizmu władzy, historii czy sensu życia. Można je będzie rozpatrywać albo 
z punktu widzenia pięknej formy literackiej, tj. z czysto formalno-arty- 
stycznego stanowiska, albo z punktu widzenia słuszności poglądów i filo- 
zofii pisarza. Nigdy z punktu widzenia zgodności z jakąkolwiek konkretną 
sytuacją historyczną. 

Literaturę metaforycznych uogólnień, filozofującą eseistykę i prozę re- 
fleksyjną, czasem „autotematyczną', „„zastanawiającą się nad samą sobą', 
nad swoją formą, swymi artystycznymi uprawnieniami — zrodził klimat 
krytycyzmu, głód „wielkich pytań", znamiennych dla naszej epoki i jej nie- 
pokojów. Współczesny człowiek socjalizmu nie jest bynajmniej wolny od 
tych „wielkich pytań". Stawia je sobie również i tym różni się od swojej 
„skażonej dogmatyzmem'' i chętnie wyśmiewanej przez wrogów karyka+ 
tury, że wcale nie zawsze od razu, trzymając się „litery klasyków*, znaje 
duje na nie odpowiedź. Ale metody szukania odpowiedzi na wielkie pyta» 
nia mogą być różne. W metaforycznych uogólnieniach i eseistycznych fore 
mułach dominuje moment niccierpliwości w poszukiwaniu odpowiedzi. 
Niecierpliwości zgodnej z duchem epoki, tzn. przede wszystkim z jej po- 
kusami. Pisarz współczesny nie ma czasu, nie ma cierpliwości potrzebnej 
do gromadzenia materiału, który opóźni odpowiedź, ale ją zweryfikuje. Na 
tym zdaje się polegać między innymi kryzys prozy współczesnej. 


DWIE LITERATURY I LUKA W ŚRODKU 


Ronsekwencją kryzysu prozy problemowej, która by uogólnienia wspie- 
rała o szeroki obraz faktow spolecznych, jest coraz wyraźniej zarysowujący 
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się podział literatury na dwa skrzydła, dwa typy utworów, wyznaczanych 
dwoma odrębnymi systemami wartości. Jeden — to system wartości wyżej 
opisany: literatura „wielkich pytań", obnażonych sensów ideologicznych, 
często literatura ujawnionych szczególnie jaskrawo rozterek i zwątpień. 
Wymaga ona — jak wspominaliśmy — od czytelnika większej dojrzałości 
niż proza tradycyjna, wymaga akcęptacji wniosków — bez przeglądu prze- 
słanek. Apeluje ona do ambicji czytelnika, który do niej dorasta lub chce 
dorosnąć, do jego pasji rozumienia, dociekania. Niesłuszne byłoby twier- 
dzenie, że jest to wyłącznie literatura „elitarna*. Ta literatura obchodzi 
ima wzięcie u coraz większej liczby czytelników. Na pewno jednak nie 
jest to literatura ,„,masowa'', na pewno nie docięra ona do tak szerokiego 
kręgu czytelników, jak powieść tradycyjna, nawet jeśli przyjmiemy, że 
nasz czytelnik wciąż się razwija i stawią literaturze eoraz wyższe wyma» 
gania. 

Dlatego konsekwencją przemian wyżej scharakteryzowanej części litera- 
tury jest również powstanie drugiego, odrębnego systemu wartości, obo» 
wiązującego w literaturze łatwej, przystępnej, obliczonej przede wszyst- 
kim na cele rozrywkowe, łączącej z nimi czasem określone zamiary po- 
znawcze i wychowawcze, ale w postaci niejako rozcieńczonej, przy powzię- 
tym z góry założeniu, że uczyć można tylko bawiąc. Ta wspołczesna lite- 
ratura masowa nie jest oczywiście zjawiskiem jednorodnym, składają się 
na nią utwory różnej wartości — od poczytnych powieści cbvczajcwych 
tradycyjnego typu, od rozlicznych vies romancćes i popularnej beletrystyki 
historycznej lub przygodowej poprzez szeroko rozbudowaną w niektórych 
literaturach dziedzinę specjalną, jaką jest beletrystyka fantastyczno-nau- 
kowa (tzw. science-fiction), do takich, również już „klasycznych gatunków, 
jak „kryminały* czy amerykańskie „westerny'. 

Ten coraz wyraźniejszy podział literatury na „elitarną* i „masową', 
bardzo charakterystyczny dla twórczości w krajach kapitalistycznych, 
u nas nie zaznacza się wprawdzie w sposób tak zdecydowany jak w Ame- 
ryce czy na zachodzie Europy, w miarę jednak odchodzenia części prozy 
ambitnej i poszukującej nowych dróg od tradycji gatunku zaczyna się rów- 
nież zarysowywać. Bardzo charakterystyczne jest przy tym, że o ile jeszcze 
w starszym pokoleniu pisarzy skutki owego rozdwojenia są mniej wi- 
doczne, o tyle u nieeo młodszych dawna, tradycyjna „jedność* pojęcia lite- 
ratury zdaje się coraz bardziej zanikać. Maria Dąbrowska czy Jarosław 
Iwaszkiewicz jako prozaik — mogą być uważani w równej mierze za auto» 
rów o najwyższej skali ambicji artystycznych, co za pisarzy szeroko i pow- 
szechnie dostępnych. Ale już w pokoleniu Andrzejewskiego, Adolfa Rud- 
nickiego czy Brandysa zaznacza się w ostatnich latach proces, znamienny 
oczywiście tylko dla niektórych autorów, ale często autorów najwybit- 
niejszych, który powyżej starałem się scharakteryzować. Pewna część lite- 
ratury ambitnej, poszukującej, idzie w kierunku artystycznej komplikacji, 
w kierunku czegoś, co można by nazwać „etiudą artystyczną”, Zaznacza 
się to nawet w dziełach tych samych pisarzy, którzy przedtem nie waha:ci 
się iść szlakami gwarantującymi im szerszy rezonans społeczny, kreślie 
pełniejszy, realistyczny obraz środowiska, pełne sylwety bohaterów, wv- 
raźniej definiować problematykę. Dziś operują oni środkami bardziej spe- 
cjalnymi: cienką metaforą, aluzją, podtekstem. 

Zwróćmy uwagę na linię Andrzejewskiego od „Popiołu i diamentu" do 
„Bram raju', Adolfa Rudnickiego — od opowiadań pisanych w pierwszych 
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latach po wojnie do „Krowy” i „Niebieskich kartek", Brandysa — od cyklu 
„Między wojnami'* do „Romantyczności" i „Listów do pani Z”, Macha — od 
„Jaworowego domu'' do „Gór nad Czarnym Morzem*, Czeszki — od ,„Po- 
kolenia'* do „„Trenu*, Stanisława Zielińskiego — od „Dna miski" do „Statku 
zezowatych'*, W miarę lat pisarze ci dają utwory coraz bardziej finezyjne, 
gdy chodzi o formę, myśl w nich zawartą, rodzaj humoru, charakter pod- 
tekstów. Coraz więcej wymagaja od czytelnika. Rezultat, który zresztą — 
jak starałem się wykazać — odpowiada temu, co wiemy ogólnie o dominu- 
jących tendencjach we współczesnej prozie światowej, jest tuki, że pomię- 
dzy literaturą najbardziej ambitną, poruszającą najważniejsze problemy, 
a twórczością bardziej popularnego typu wytwarza się pewna luka, od- 
czuwa się pewien brak literatury problemowej, ale o bardziej masowym 
zasięgu. 

Można by co prawda kwesticnować istnienie owej luki. wskazując na 
fakt, że scharakteryzowane wyżej zjawisko nie dotyczy przecież całej lite- 
ratury ani większości pisarzy. Mamy nadal także i wśród autorów młod- 
szych wielu takich, którzy podtrzymują nurt tradycyjnej beletrystyki 
o niewątpliwych walorach dobiej literatury popularnej. Mamy też pewną 
ilość autorów nowych, którzy potrafią łączyć w swych książkach moment 
przygody, żywej akcji, czasem Sensacji, z pewnymi ambicjami pogłębienia 
ideowego czy artystycznego, by wskazać choćby na pizykłaay książek 
ostatnio wvdanych Szczypiorskiego („Czas przeszły i „Godzina zero*), 
Zofii Posmysz (,„„Pasażerka'*) czy Ryszarda Kłysia („Kakadu''). 

Mimo to odnosi się wrażenie. że zwrot wielu czołowych pisarzy ku trud= 
niejszemu, bardziej reflzksvyjnemu fvpowi prozy nie mógł nie «abić się 
w pewien sposób na ogolnym obliczu twórczoś i lat ostatnich. Miedzy „Li- 
stami do pani Z* Brandysa czy „Górami nad Czarnym Morzem'* Macha 
a wymienionymi wyżej utworami tyru „Paszżerki* czy „Godziaw zero” 
istnieje przecież jakieś miejsce na polską powieść wseóńłtczesną dużej wagi 
społecznej, powieść podejmującą centralne konflikty naszych czasów wy- 
mapające doświadczonego pióra. Odnosi się wrażenie, że właśnie ci autorzy, 
którzy takim doświadczeniem dysponują, rezygnują z podobnych zamy= 
słów twórczych, znajdując oczywiście wie!e rozsądnytl, argumentów, by 
uzasadnić niepocejmowanie ryzyka. Źródła ich ostrożności leżą niewąt- 
pliwie w pewnej goryczy doświadczeń sprzed lat, w obawie popadnięcia 
w dawno porzucone schematy, ale rezultatem jest wspomniana wyżej luka. 


W KRĘGU „EGZOTYKI* 


Konsekwencją tego stanu rzeczy są również tendencje występujące 
wśród dużej części pisarzy najmłodszego pokolenia. Aspiracje do formy 
„nowoczesnej* pojawiają się tu już nie na podłożu opanowanego war- 
ształu prozy tradycy'nej, ale jako punkt wyjścia drogi pisarskiej. Wielu 
debiutantów przynosi opowiadania, w których brak fabuły i dramatycz- 
nego wątku, wyrazistych charakterystyk postaci i dobrze zaobserwowa- 
nego tła zcsłaje zastąpiony umewnością scenerii, pretensjonalnością 
obrazu, metaforyzacją o mgławicowym sensie i wyszukanej, choć 
mało sugestywnej aluzyjności. Młodzi ludzie, niewątpliwie utalentowani, 
brną w zawiłości psychologicznej fantastyki, stroniąc od rzeczywistej pro- 
blematyki otaczającego nas życia. Istnieja w młodej literaturze jakaś nie- 
pokojąca pogoń za „cgzotyką'* w szerokim rozumieniu tego słowa, bo jest 
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to zarówno egzotyka fantastycznej scenerii, jak egzotyka psychologiczna 
i społeczna. Taką egzotykę psychologiczną i egzotykę scenerii przynoszą 
przecież na ogół opowiadania Grochowiaka, Władysława Terleckiego, Odo- 
jewskiego, Stanucha. Egzotyką psychologiczną i społeczną jest proza 
Marka Nowakowskiego czy Andrzeja Brychta. Do żadnego z tych pisarzy, 
oddzielnie biorąc, nie można mieć pretensji, że uprawia „swoją” proble- 
matykę, że szuka „swojego” stylu i sposobu ujęcia. Ale w sumie twór- 
czość wielu młodych pisarzy sprawia wciąż wrażenie jakiegoś marginesu, 
zapisanego mniej lub więcej interesującymi wprawkami stylistyczno-psy- 
chologicznymi, marginesu, obok którego leży biała, nie zapisana karta ota- 
czającego nas życia. 

Niektórzy krytycy wmawiają młodym pisarzom, że każdy z nich ma 
prawo do swoich „obsesji'', żę właśnie „obsesje** tworzą wielką literaturę. 
Myślę, że jest to zła pedagogika. Drążenie własnych „obsesji', poszukiwa- 
nie własnej „egzotyki'' jest po prostu systemem wielkich ułatwień. Taki 
np. Marek Nowakowski dał już próby rzetelnej umiejętności w kreśleniu 
środowisk lumpenproletariackich i po dwu jego książkach widać wyraźnie, 
że jeśli poza wąski zakres tej tematyki nie wyjdzie, będzie już tylko powta- 
rzać sam siebie. Odojewski dał próbki stylizacji okupacyjnej grozy na 
modłę „Faulknerowską' i obraca się w zamkniętym kole tego formalnego 
chwytu. Literatura robiona „na styl*, pozbawiona nowych kręgów obser- 
wacji lub własnych treści intelektualnych, musi doprowadzić do maniery, 
powtarzania się chwytów, sztuczności. Osobliwościami stylu lub obserwa- 
cją z kręgu psychologicznej czy też społecznej egzotyki — łatwiej zazna- 
czyć swą pisarską indywidualność, trudniej ją jednak na tej bazie roz- 
wijać i rozszerzać. Jeżeli ambicją wspomnianych pisarzy nie stanie się do- 
strzeganie coraz to nowych rzeczywistych problemów otaczającego ich 
świata, twórczość ich musi się stać zjawiskiem marginesowym i manierycz- 
nym. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że w twórczości młodych pisarzy nie można 
znaleźć w ogóle elementów trafnej obserwacji zjawisk naszego czasu. 
Tenże Marek Nowakowski nie dał w swym „Benku kwiaciarzu* czy „Tym 
starym złodzieju” obrazu świata urojonego. W prozie młodego autora Ma- 
riana Pilota (tom opowiadań złożony w „Czytelniku'*) nie można nie do- 
strzec trafnie uchwyconych zarysów przeobrażeń modelu cywilizacyjnego 
współczesnej wsi. Przy życzliwej intencji analizujący te utwory krytyk 
potrafi zawsze uzasadnić, że ich fabuła nie rozgrywa się na księżycu, ale 
we współczesnej Polsce, której subiektywnie przetworzony obraz czy uła- 
mek obrazu został przecież pokazany. 

Rzecz w tym jednak, że takich rzeczy trzeba dopiero z trudem i oczy- 
wistą wybraniającą intencją w utworach tych się dopatrywać. Że żaden 
2 tych pisarzy z zamysłu nie podejmuje problemów, które nastręczają się 
nie tylko politykom, ale także sacjologom, psychologom. pedagogom czy po 
prostu dziennikarzom i reporterom, jako centralne problemy naszego ży- 
cia, w naszym kraju, w sześćdziesiątych latach naszego wieku. 


NIE RUSZONE PROBLEMY 
Pisałem niedawno na marginesie artykułu w dyskusji o krytyce (,,.Prze- 
gląd Kulturalny'** nr 13/500), o sugestiach problemowych, jakie postawiła 
przed pisarzami zorganizowana w marcu przez „Tygodnik Kulturalny** 
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narada, poświęcona sprawom przemian wsi współczesnej. Pisałem o tym 
również w „Nowych Drogach* referując trójgłos socjologa (prof. Dyzma 
Gałaj), publicysty (Bronisław Gołębiowski) i krytyka (Stefan Lichański) 
na temat bogactwa materiału, jaki dają dziś pisarzowi przeobrażenia nie 
tylko społecznej, ale i psychologicznej struktury ludności wiejskiej, sprawa 
awansu i przemian tzw. „Polski powiatowej” itp. Jest to morze nie ruszo- 
nych problemów i tematów. To samo można by powiedzieć o przeobraże- 
niu stylu życia mas wiejskich, o problematyce „młodzieżowej”, której lite- 
ratura usiłuje dotknąć, ale jakże dotąd cząstkowo i niewspółmiernie do sze- 
rokich perspektyw zjawiska. Jak długo jeszcze opowiadania Hłaski i „Zły* 
Tyrmanda będą jedynymi wyznacznikami — jakże jednostronnego! — zain- 
teresowania literatury dla tej problematyki? 

Wydawcy z innych krajów, zainteresowani sprawą przekładów z polskiej 
literatury, pytają wciąż o książki będące obrazem współczesnego życia 
w Polsce. Niewiele utworów można im niestety zalecić. Wśród wielu na- 
szych pisarzy strach przed schematami z lat minionych jest wciąż tak 
wielki, że najchętniej godzą się na tezy głoszące, że ważna społecznie pro- 
blematyka to wyłącznie dziedzina reportażu, faktografii, socjologicznego 
opisu. Masowe zainteresowanie czytelnicze w tej dziedzinie jest wciąż ska- 
zane na strawę w typie radiowych ,„„Matysiaków'. Nawet pisarze związani 
z określonymi środowiskami, znający je i umiejący o nich pisać, przynoszą 
do wydawnictw książki, na których stempel swój odbiła moda poszukiwa- 
nia psychologicznej i obyczajowej egzotyki, nie doprowadzającej do żad- 
nych sensownych społecznych uogólnień. Zbyt duża część pisarzy zarażona 
jest bakcylem stylotwórstwa lub poszukiwania własnego „ja', gdzieś 
daleko na marginesie zjawisk powszechnie obserwowanych i odczuwa- 
nych. 

Nie myślę tu oczywiście o pisarzach, którzy żyją troskami ogólnej na- 
tury, podejmują doniosłą problematykę, ale w kategoriach bardziej zinte- 
lektualizowanych, w eseistyce, prozie refleksyjnej. O tym zagadnieniu 
pisałem już wyżej. Rzecz polega na tym, aby — obok intelektualnej 
„nadbudowy'*, obok subiektywnych „marginesów*, obok Matysiaków 
i literatury czysto rozrywkowej — istniała jeszcze twórczość tkwiąca 
w środku życia, problemowa, poważna, a równocześnie o szansach sze- 
rokiej poczytności. Twórczość nie bojąca się społecznego konkretu, choć 
również nie pozbawiona rozsądnych intelektualnych uogólnień. Twórczość 
bez trywialności grzęznącego w detalach naturalizmu, ale i bez ucieczki 
w różne sfery egzotyki. Chodzi o to, aby pisarze nie zapominali o możli- 
wościach traktowania otaczającego ich życia jako wielkiego, fascynującego 
tematu. By mógł istnieć klimat sprzyjający powstawaniu wartościowej li- 
teaatury, bez potrzeby uciekania się do tworzenia „sztucznych rajów'* 
i „sztucznych piekieł", bez przymusu konwencji zaskakującej subiektywiz- 
mem i dziwnością, bez przymusu tworzenia nadbudowy filozoficznej 
w stylu „wielkich zwątpień* czy odwrotnie „urzędowego optymizmu”. 

Jeśli będzie to literatura o współczesnej wsi, niech nie powraca do sche- 
matycznego i a priori w wyobraźni pisarza ukształtowanego przeciwsta- 
wienia kułaka i biedniaka, ale niech też nie będzie np. tylko pokazem ero- 
tycznych obsesji młodego chłopca wiejskiego i niczym więcej. Jeśli będzie 
to powieść o młodzieży, niech nie eksponuje tylko znudzonych wykolejeń- 
ców, spędzających długie godziny przy budce z piwem i szukających „sen- 
su życia" między jednym a drugim „ochlajem', bo daje to najoczywiściej 
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jednostronny i kłamliwy obraz młodzieży w kraju, w którym setki tysięcy 
młodych ludzi uczą się, pracują, widzą przed sobą cel i konkretne per- 
spektywy lepszego życia. Skoro bowiem publicystyka nasza wciąż porusza 
tak ważne dla budowy socjalizmu w Polsce problemy podniesienia dyscy- 
pliny społecznej, tworzenia społeczności nowoczesnej, umiejącej za po- 
mocą sprawnej organizacji działania korzystać z dobrodziejstw wspoł- 
czesnej cywilizacji i techniki, skoro ludzie w Polsce wciąż o tym mówią, 
skoro problem instynktu społecznego, porzadku, ambicji, dościenięcia naj- 
bardziej rozwiniętych krajów przemysłowych nie jest nikomu w Polsce 
obcy, dlaczego literatura mówi o tym tak mało? Dlaczego całe zbiory opo- 
wiadań poświęca się znudzonym i zdeprawowanym nygusom, a nie pokaże 
choćby borykającego się z przeciwnościami marzyciela, na miarę tych, 
których postaci kreślił Żeromski, nie mówiąc już o ludziach konkretnej, 
uporczywej pracy, których są miliony? Dlaczego literatura tak mało za- 
stanawia się nad modelem społecznym Polski dzisiejszej, dlaczego nie 
próbuje stworzyć dziś prawdziwych, nieschematycznych sylwetek ludzi, 
dzięki którym Polska ostatnich lat 17 podniosła się z ruin, przeobraża się 
z każdym rokiem? 


O HUMANISTYCZNĄ PERSPEKTYWĘ LITERATURY 


Nie chciałbym wymieniać tu owych smutnych utworów, w których — 
miejmy odwagę to powiedzieć — zwichnięta została humanistyczna per- 
spektywa spojrzenia na naszą rzeczywistość współczesną. Nie chciałbym 
wskazywać palcem na utwory, których wątłym źródełkiem są sztucznie 
kultywowane i pochwalnie przyjmowane przez część krytyki „obsesje* 
pisarzy, w których tak mało z istotnej, pełnej prawdy o naszym życiu. 
Czasem odnosi się wrażenie, że nicktórzy pisarze uważają za rzecz zgoła 
niepotrzebną pisanie o ludziach normalnych, przyzwoitych, dzielnych, 
walczących z bałaganem, nieprawością, lenistwem, sobiepaństwem. Jeśliby 
kogoś z tych pisarzy zapytać, czy naprawdę sądzi, że tacy ludzie w Polsce 
nie istnieją, że wszystko, czego w kraju naszym dokonano, zrodziło się 
samo, cudem, bez udziału jednostek, które jakoś się do tego przyczyniły, 
spojrzy na pewno ze zdziwieni2m. Fakt zainteresowania „innymi strefami" 
rzeczywistości objaśni może obawą przed banałem, może prawami do swo- 
body wypowiedzi w takiej dziedzinie życia, jaka wydaje mu się w zakresie 
jego indywidualnych możliwości artystycznie płodniejsza. 

Ale przecież banał czyha dziś zupełnie gdzie indziej, wcale nie w prawe 
dziwym, ludzkim wizerunku „pozytywnego bohatera" na miarę choćbt 
tylko skromnego Bogumiła Niechcica! Czyha on w zdumiewająco powta- 
rzalnym schemacie outsidera, biernego medium, wyobcowanego ze społe- 
czeństwa nieszczęśnika, którego zwielokrotniony konterfekt odnajdujemy 
w niektórych powieściach i opowiadani:ch współczesnych. Temu schema- 
towi, temu banałowi powinna dziś przeciwstawiać się literatura prawdzi- 
wie humanistyczna, literatura związana z ideą walki o socjalizm. Niech to 
będzie literatura — jeśli trzeba — krytyczna i nawet gorzka, ale — zgodna 
z tą wiarą i tym instynktem, który nas przecież nie tylko trzyma przy 
życiu, ale uzasadnia naszą aktywność, nasze wysiłki i dążenia — literatura 
sprawiedliwa wobec życia, które twcrzymy, i pełna nadziei. I niech ta na- 
dzieja będzie w niej wyrażona. Przecież bez niej nic byśmy nie stworzyli. 
Nie tylko w literaturze. Także w życiu. 


="Nad czym dyskutiiją 
historycy radzieccy? 


ALEKSANDER SZANTAWSKI 


Jest rzeczą naturalną, że po XXII Zjeździe wzmogła się aktywność we 
wszystkich dziedzinach pracy ideologicznej, w tym również w nauce hi- 
storycznej. 

Radzieckie czasopisma historyczne, takie jak: „Woprosy Istorii*, „Wo- 
prosy Istorii KPSS', „Istoria SSSR* i inne, przynoszą bogatą informację 
o przebiegu dyskusji nad węzłowymi problemami rozwoju nauki histo- 
rycznej. | 

Niniejszy przegląd nie pretenduje do wyczerpania całokształtu proble- 
mów stanowiących przedmiot dyskusji, porusza niektóre tylko sprawy 
i daje jedynie garść informacji o dyskusji toczącej się w środowisku hi- 
storyków radzieckich. 

Tocząca się dyskusja koncentruje główną uwagę wokół kierunku badań, 
postuluje podjęcie takich tematów, które mają szczególne znaczenie. 

Na czoło tych zadań obecnie wysuwa się sprawa napisania historii pow- 
stawania formacji komunistycznej, ukazania podstawowych prawidłowo- 
ści ekonomicznego, politycznego i kulturalnego rozwoju ZSRR od 1917 r. 


Zbliża się pięćdziesiąta rocznica Rewolucji Październikowej. Wyrastają 
nowe pokolenia, które wiedzę o Rewolucji już czerpią, a im dalej, tym 
bardziej czerpać będą jedynie z książek, ze źródeł. Przedstawienie całego 
procesu rozwoju historycznego pierwszego w świecie państwa socjalistycz- 
nego staje się rzeczą coraz bardziej nieodzowną. O tym mówili w swoich 
reieratach na ogólnym zebraniu Wydziału Nauk Historycznych Akademii 
Nauk ZSRR E. Żukow, M. Kim i wielu innych. 

W okresie kultu jednostki — zaznaczył w swoim referacie M. Kim — 
do nauki nmistorycznej przesiąknęły w szcregu w;'padków' niesłuszne meto- 
dy pracy badawczej. Względy koniunkturalne wywierały wpływ nie 
Lylco na dobor faktów, lecz i na wybór tematyki badań. 

„Jeśli spojrzeć na bibiiografię historii społeczeństwa radzieckiego, to 
rz::.ca się w oczy nudna monotonia w tytułach prac, które ukazały się 
w latach trzydziestych — czterdziestych, szczupłość tematyki. Literatura 
historyczna tamtego okresu nie odzwierciedlała całej pełni wydarzeń; 
wiele istotnych zjuwisk historii pozostawało poza polem widzenia (poza 
kręgiera zainteresowań) badaczy, którzy woleli zajmować się tematami 
zaakceptowanymi, zamiast wysuwać nowe. 

Początkowo było to wywołane chęcią uniknięcia wszelkiego rodzaję 
przykrości, które mogło pociągnąć za subą samodzielne, oryginalne podej: 
Ści-- historyka do wyboru tematu badań, a następnie stało się już przy- 
zwyczajeniem. W wyniku tego w literaturze historycznej wytworzył się 
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taki stan rzeczy, że na jeden i ten sam temat ukazywały się dziesiątkami 
podobne jedna do drugiej książki, broszury, rozprawy, natomiast innych, 
ważnych tematów nie poruszano. Historia społeczeństwa radzieckiego, 
tygata w wydarzenia, została poważnie zubożona”. 

Mowiięe o dotychczasowych brakach historiografii radzieckicj M. Kim 
stwiercząa: 

...Do niedawna opracowania z zakresu historii społeczeństwa radziec- 
kiego cechował wspólny bardzo istotny brak: wśród prac historycznych, 
oanoszących się do tego okresu przewazały prace o charakterze historycz- 
no-ilustratywnym. Fakty w podobnych pracach nie stanowiły punktu 
wyjściowego, nie były „budulcem'* uogólnień teoretycznych i charakte- 
rystyki zjawisk, lecz jedynie ilustracją do wniosków. Ponieważ dla zilu- 
strowania ogólnych twierdzeń powziętych a priori uważano za zbyteczne 
szerokie przytaczanie wiadomości faktycznych, to wobec tego często ogra- 
niczano się do podania załedwie kilku faktów dla „podbudowania* ogól- 
nego twierdzenia. Przejawiało się w tym, w dziedzinie badań historycz- 
nyca swoiste oderwanie teorii od praktyki. To oderwanie się teorii od 
praktyki występowało i w innej postaci — w samej faktologii. Obecnie te 
braki w poważnym stopniu przezwyciężono. Jednak przeżytki (pozosta- 
łosci) wciąż dają się we znaki”. 

Konieczność podniesienia poziomu teoretycznego prac naukowo-badaw- 
czych poruszało szercg mówców. Ź drugiej strony w dyskusji nad zada- 
nami nauki historycznej w ZSRR, zarówno na ogólnym zebraniu 
Wvdzialu Nauk Historycznych Akademii Nauk (patrz „Woprosy lstorii" 
Z 1YSI r. nr 12, z 1962 r. nr li2) jak i na zebraniaca w poszczególnych 
ośrodkach (Leninarad, Swiercdłowsk itd.), posiedzeniach katedr historii 
poszczególnych uniwersytetów, a także w publicystyce (np. „Woprcsy 
storm” z 1y6l r. nr 5, artykuł Daniłowa i Jakubowskiej, z 1961 r. nr 4, 
ailykuł Tichomirowa i inne) coraz ostrzej wysuwa się problem dokumien- 
tacji, ścisłych badan źrodeł historycznych, bez czego teoretyczne rozwa- 
Zunia tracą wszelkie podstawy. 

„Nauxa historyczna — piszą Daniłow i Jakubowska — wyjaśnia i bada 
prawidliowosści rozwoju Społecznego na podstawie wydarzeń i zjawisk, 
kiere już nastąpiły. Ale nie tylko na tym polega jej cecha szczególna. 
Swoistość badań historycznych polega również na konkretności w przed- 
stawieniu wszystkich stron życia społecznego w czasach minionych. Od- 
tworzenie konkretnego obrazu rozwoju wydarzeń historycznych w ich 
wzajemnym powiązaniu i kolejności wymaga wszechstronnego zbadania 
materiału taktycznego, analizy źródeł". 

Podkreślając konieczność podjęcia badań tematycznych związanych 
z procesem powstawania tormacji komunistycznej, zwraca się uwagę na 
polrzebę opracowania problemow, które wynikają z programu KrZR, 
takica jak np. proces przekształcania się partii komunistycznej z parti 
klasy robotniczej w parlię całego narodu radzieckiego, państwa dyktatury 
proletariatu w państwo ogólnonarodowe, kształtowania się z ludzi różnych 
narodów nowej, historycznej społeczności, posiadającej wspólne cechy 
społeczności radzieckiej i in. 

Radzieccy historycy — podkreśla się w dyskusji — powinni się astyw- 
nie włączyć w prace nad gromadzeniem źródeł, dokumentów ze wspól- 
czesnego etapu budownictwa komunistycznego. Pomocne w tym może 
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być doświadczenie z przeprowadzeniem ankiet wśród robotników-pionie- 
rów pracy komunistycznej. lo niedawna w pracach, zwłaszcza history- 
ków radzieckiego okresu, nie poświęcono dostatecznej uwagi badaniu 
źródeł, które by dały obraz procesu historycznego w całej jego dynamicz- 
ności 1 złożoności na poszczególnych etapach. 

Akademik Tichomirow podkreśla wagę i rolę zbierania, naukoweq3J 
opracowania i publikacji dokumentow. Problem ogłaszania doxumentów 
poruszają również autorzy Daniłow i Jasusowsia. Podsreślają oni, że 
niedopuszczalna jest publikacja dokumentów z pomijaniem poszczegól- 
nych fragmentów, nie w całości. 

M. Kim w swoim referacie przypomniał postulaty W. Lenina pod adre- 
sem badań naukowych: 

„..trzeba spróbować ustalić taki fundament ze ścisłych i niezbitvch fak- 
tów, na którym by można się było oprzeć... Żeby to był naprawdę fun- 
dament, trzeba koniecznie brać nie poszczególne fakty, lecz całokształt 
faktów dotyczących rozpatrywanej kwestii, bez żadnego wyjątku, inaczej 
bowiem niezawodnie zrodzi się podejrzenie, i to podejrzenie całkowicie 
usprawiedliwione, że fakty wybrano lub dobrano dowolnie, że zamiast 
obiektywnego związku i wzajemnej zależności zjawisk historycznych 
w ich całokształcie podsuwa się czytelnikowi subiektywnie spitraszone 
potrawki, mające usprawiedliwić brudną być może sprawę' (Lenin, Dzie- 
ła. t. 23, str. 301). 

W związku z tym poruszone zostało zagadnienie źródeł. Występuje tu 
problem krytycznego ustosunkowania się do dokumentów. Przypomina 
o tym również M. Kim „albowiem materiały i dokumenty z okresu lat 
trzydziestych do początku lat pięćdziesiątych wymagają szczególnie 
wrikliwego spojrzenia, noszą bowiem wyraźne ślady wpływu kultu jed- 
nostki'. | 

W dyskusji zwrócono uwagę na to, że obok zadania napisania funda- 
mentalnej pracy wielotomowej z historii rewolucji i budownictwa socja- 
listycznego wysuwa się potrzeba szczegółowych monografii poświęconych 
peszczególnym problemom lub okresom, jak industrializacja, kolektywi- 
zacja, rozwój kultury, wieś radziecka itp. Odrębnym zadaniem historyków 
partii komunistycznej jest opracowanie sześciotomowego dzieła (w 8 księ- 
gach) „Dzieje Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego". Pierwszy 
tom zostanie wydany w 1963 r., ostatni, VI tom, ma się ukazać w 19587 r. 
Podstawowe założenia tej pracy i zadania historyków partii szczegółowo 
omzcwia P. Pospiełow (,„Woprosy Istorii KPSS* — 1962 r., nr 2). 

Dużą uwagę przywiązuje się do badań historii krajów demokracji lu- 
dowej, historii ludów Afryki, Ameryki, zwłaszcza Ameryki Południowej. 

W referatach i w dyskusji poruszano także problem przezwyciężenia 
fałszywych koncepcji, biędnych twierdzen dotyczących aziejów znacznie 
wcześniejszych. Na czoto wysuwa się sprawa właściwego ujęcia roli mas 
i roli jeanostki. Wskazywano na konieczność właściwego naświetlenia roli 
takich postaci, jak lwan Groźny. Na charasterystyce Iwana Groźnego 
w pracach z lat trzydziestych do pięćdziesiątych ciąży zbyt jednostronny, 
subiektywistyczny pogląd. To samo dotyczy charakterystyki i oceny roli 
Fiotra I i wielu innych, W monograłiach, w podręcznikach, w ocenach 
poszczepólnych dowódców pomijano zupełnie lub mówiono bardzo ogól- 
nikowo o ich pozycji klasowej, w imię jakich interesów oni działali. Do- 


6z 


tyczy to m. in. Suworowa, z którego uczyniono bohatera narodowego. Nie 
oznacza to, jak podkreślają historycy radzieccy, pomniejszenia jego ge- 
niuszu dowódczego. Nie można jednak przemilczeć odegranej przez niegv 
roli dusiciela powstania ludowego pod wodzą J. Pugaczowa czy roli na- 
rzędzia agresywnej, zaborczej polityki carycy Katarzyny. Dotyczy to 
rownież oceny innvch dowódców. Wiąże się z tym ściśle problem wlaści- 
wej oceny i właściwego oświetlenia patriotyzmu, by uniknąć uproszczeń, 
które występowały niegdyś w historiografii radzieckiej. 

Akademik E. Żukow w swoim referacie wygłoszonym na ogólnym ze- 
braniu Wydziału Nauk Historycznych Akademii Nauk ZSRR podkreśla, 
że program KPZR wzywa do nieprzejednanej walki „przeciwko przeja- 
wom i przeżytkom wszelkiego nacjonalizmu i szowinizmu, przeciwko 
tendencjom do partykularyzmu i wyłączności narodowej, do idealizowania 
przeszłości i tuszowania sprzeczności społecznych w historii narodów, 
przeciwko obyczajom i zwyczajom stojącym na przeszkodzie budownic- 
twa komunistycznego”. 


Przytaczając ten fragment programu akademik Żukow podkreśla jego 
ogromną wagę dla radzieckich historyków i etnografów. 
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Dia dalszego pomyślnego i właściwego rozwoju nauki historycznej 
w ZSRR — a dotyczy to przede wszystkim historii okresu radzieckiego — 
jest rzeczą niezbędną, jak twierdzą niektórzy dyskutanci, dokonanie nie- 
jako bilansu dotychczasowych prac w tym zakresie. Dojrzała potrzeba 
historiograficznej analizy całej literatury historycznej. 

W ścisłym związku z tym problemem pozostaje ocena całokształtu 
spuścizny naukowej wybitnego działacza partii komunistycznej i wybit- 
nego historyka-marksisty Michała Pokrowskiego (1868—1932). 

Na XXII Zjeździe w swym przemówieniu L. Iljiczew poruszył sprawę 
niczym nie uzasadnionego wykreślenia z nauki historycznej imienia tego 
wybitnego historyka-marksisty. Powrócił do tego zagadnienia w referacie 


na ogólnozwiązkowej naradzie kierowników katedr nauk społecznych 
M. Susłow. 


W nrze 3 „Woprosy Istorii* z br. ukazał się artykuł S. Dubrowskiego 
(ucznia M. Pokrowskiego) o roli Pokrowskiego w rezwoju radzieckiej 
nauki historycznej. Ponadto numer ten przynosi relacje z dyskusji nad 
tym artykułem, przeprowadzonej przez redakcję czasopisma z udziałem 
wybitnych historyków moskiewskich. 

Również w nrze 4 organu teoretycznego KC KPZR „Kommunist', uka- 
zał się artykuł omawiający poglądy historyczne Pokrowskiego pióra 
O. Sokołowa. 

Krytyka wybitnego historyka-marksisty, starego bolszewika M. Po- 
krowskiego — stwierdza akademik L. Czerepnin — doprowadziła do tego, 
że w nauce (literaturze) historycznej zadomowiło się wiele niesłusznych 
twierdzeń. Konieczność odejścia od schematyzmu i socjologizmu przyjęto 
zą uznanie prawa historyków do opisowości i faktografii. Nieraz przesa- 
dzano w określeniu względnie postępowego charakteru pewnych zjawisk 
w historii państwa feudalnego i działalności przedstawicieli panującej 
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klasy. Zapomniano np., że nie wolno utożsamiać obiektywnie postępo- 
wych następstw przyłączenia szeregu nierosyjskich narodów do Rosji 
(włączenie w strefę bardziej rozwiniętej ekonomiki i kultury) z zadaniami 
i celami caratu, który widział w tych narodach jedynie obiekt agresji 
i wyzysku. („Woprosy Istorii', 1962, nr 1, str. 51). 

Michał Pokrowski był jednym z pierwszych radzieckich historyków- 
marksistów, który przy poparciu Lenina podjął marksistowskie opraco- 
wanie historii Rosji i rzucił wyzwanie burżuazyjnej historiografii i histo- 
riczofii. 

Utalentowany uczeń W. Kluczewskiego i P. Winogradowa już w swoich 
pierwszych pracach naukowych odszedł od metodologii swoich nauczy- 
cieli. W 1905 r. przyłączył się do bolszewików. Po rewolucji 1905—1907 r. 
zmuszony był wyemigrować. Powrócił do Rosji w sierpniu 1917 r. Od 
1918 r. do śmierci w 1932 r. był wiceministrem oświaty RSFRR (zastępcą 
komisarza ludowego do spraw oświaty). Przez cały czas nie zaprzestawał 
pracy naukowej. 

Od wcześniejszych prac przez rozdziały. „Historii XIX wieku”, wy- 
dawnictwa Granat, przez artykuły do encyklopedii tegoż wydawnictwa, 
przez „Historię Rosji od najdawniejszych czasów' w 5 tomach, pisaną na 
emigracji (tom V skonfiskowany przez carską cenzurę), aż do prac już 
radzieckiego okresu zebranych w różnych zbiorach, jak „Wojna imperia- 
listyczna 1914—1918', „Rewolucja Pażdziernikowa”, „Marksizm a spe- 
cyfika rozwoju historycznego Rosji'', „Nauka historyczna a walka klas** — 
2 tomy, zbiór artykułów wydany w 1953 r. i wiele innych — wszystko to 
stanowi dorobek tego historyka. Osobno należy wymienić jego „Historię 
Rosji w najbardziej zwartym zarysie* w 3 częściach. Część 1 i 2 otrzymały 
wysoką ocenę Lenina. Lenin gratulował Pokrowskiemu sukcesu, poczynił 
kilka uwag, by praca ta stała się bardziej czytelna, a m. in. właśnie z po- 
wodu tej pracy zarzucano Pokrowskiemu antynaukowość i stanowisko 
antymarksistowskie. 

Zachował się również list Lenina do Pokrowskiego z podziękowaniem 
za starania przy wydaniu leninowskiej pracy „Imperializm*. Lenin pod- 
kreśla w tym liście, że gdyby nie on, M. Pokrowski, to nie udałoby się 
wydać książki w takiej postaci, pociesza go, by się zbyt nie zamartwiał 
tym, że się mu (Pokrowskiemu) nie udało uratować pracy od skreśleń 
cenzury. A w 16 lat potem będzie się Pokrowskiego obwiniać za te skre- 
ślenia. O podobnych faktach już po śmierci Pokrowskiego, jak i atmosfe- 
rze intryg oraz wręcz prowokacji, które w ostatnich latach wytwarzano 
wcxół niego w Akademii Komunistycznej, pisze w swoim artykule Soko- 
ło, 

Zestawienie listów Lenina do Pokrowskiego, listów już wspomnianych 
wyżej, jak i tych, w których zawarta była krytyka niektórych tez Pokrow- 
skiego, pełna serdecznej troski o uczonego, o jego rozwój, jakże kontra- 
stują z tym ogólnym potępieniem i całkowitą negacją dorobku naukowego 
pierwszego rosyjskiego historyka-marksisty. 

Nie może być dwóch zdań co do tego, że nie wszystko i nie w jednako- 
wym stopniu w tym dorobku historyka jest pełnowartościowe i całkowicie 
siuszne. Pokrowski jako marksista kształtował się stopniowo; jego rozwój 
nie przebiegał gładko, latami był on oderwany od źródeł, obok pracy ba- 
dawczej musiał staczać prawdziwe boje z przeciwnikami z obozu burżua- 
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zyjnego. rewne poglądy Dyty Tormułowane na gorąco. A ponadto rozwój 
nauk zawsze odbywa się przez poszukiwanie właściwych, najwłaściwszych 
rozwiązań. Trudno powiedzieć naprawdę nowe słowo w nauce bez takich 
czy innvch pomyłek, niepowodzeń, z drugiej też strony ogólny brak ba- 
dań, ogólny poziom rozwoju nauki też wpływa ograniczająco na możliwo- 
ści badacza. | 

Godzi się podkreślić to, że pierwszym krytykiem własnych prac w wie- 
lu wypadkach był właśnie sam Pokrowski. I jako dokument sumienności 
naukowca pozostaną jego słowa: „Czy wolny jest ten ostateczny schemat 
od pomyłek? W żadnym wypadku nie mogę tego przyrzekać. Wolny on 
jest od tych błędów, które zdążyłem dostrzec i skorygować, lecz mogą 
jeszcze być takie błędy, których jeszcze nie dostrzegłem* (Pokrowski, 
„Nauka historyczna i walka klas', cz. I, str. 289, 1933). 

Michał Pokrowski stale podkreślał ogromną rolę mas ludowych jako 
twórców historii. Na konkretnym materiale faktograficznym wykazał 
słuszność marksistowskiego twierdzenia, że rozwój antagonistycznych 
społeczeństw klasowych — to rozwój walki klasowej. 

M. Pokrowski poddał druzgocącej krytyce idealistyczny pogląd na hi- 
storię, według którego przyczyna zjawisk historycznych tkwiła w rozwoju 
idei, w działaniu poszczególnych wybitnych jednostek, w drugorzędnych 
faktach itd. i który tym samym sprowadzał historię do nauki opisowej. 
Temu stanowisku Pokrowski przeciwstawił swój marksistowski pogląd 
na historię jako naukę o ogromnym ładunku społecznym i rewolucyjnym, 
powołaną do tego, by z pozycji klasowych naukowo wyjaśnić historyczny 
proces rozwoju społeczeństwa ludzkiego, mechanikę działania praw 
obiektywnych, dać w ręce klasy robotniczej oręż do walki o przyspiesze- 
nie postępu dzięki zrozumieniu tej mechaniki. 

Różne zjawiska historyczne, w tym i rozwój państwa, M. Pokrowski 
starał się wyjaśnić na podstawie marksistowskiej metodologii. W swoich 
pracach M. Pokrowski m. in. dał naukowe uzasadnienie zadań pierwszego, 
burżuazyjno-demokratycznego etapu rewolucji — obalenia samowładztwa 
carskiego i zniesienia wszelkich pozostałości średniowiecza. Dlatego też 
społeczne znaczenie jego badań, zwłaszcza w okresie przedrewolucyjnym, 
było wielkie. 

„Historia Rosji" Pokrowskiego zawierała systematyczny wykład dzie> 
jów i prowadziła czytelnika do zrozumienia konieczności rewolucji spo- 
łecznej jako logicznego, historycznie uwarunkowanego wydarzenia, 

Dziś można powiedzieć, że „Historia Rosji od najdawniejszych czasów” 
M. Pokrowskiego należy raczej do historii nauki historycznej, że stanowi 
jej dzień wczorajszy, że radziecka historiografia uczyniła znaczny krok 
naprzód w dziedzinie opracowania historii ojczystej. 

(Pomijam tu fakt, że prace wielu historyków dziejów Rosji z okresu 
kultu Stalina oznaczają krok wstecz w porównaniu z pracami Pokrow- 
skiego, jeśli chodzi o ocenę poszczególnych postaci historycznych albo 
oświetlenie polityki zagranicznej caratu, nie zmienia to jednak faktu, że 
w całości historiografii również badania historii się rozwinęły). 

M. Pokrowski jako historyk pozostawał na pozycjach marksizmu, co nie 
oznacza, że nie zdarzało mu się nieraz mylić, wysunąć takich lub innych 
niesłusznych, nieuzasadnionych twierdzeń. Żaden z wielkich uczonych 
nie jest zabezpieczony przed pomyłkami. 
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Za jeden z najbardziej zasadniczych błędów historycy radzieccy uwa- 
żają przecenienie znaczenia i roli „kapitału handlowego" w rozwoju Ro- 
sji M. Pokrowski tłumaczył bowiem wiele zjawisk jako wynik oddziały- 
wania „kapitału handlowego". Np. w gospodarce pańszczyźnianej M. Po- 
krowski upatrywał specyficzną formę podporządkowania gospodarki 
wiejskiej kapitałowi handlowemu i sądził, że w Rosji w osobie carów 
faktycznie dzierżył władzę kapitał handlowy w „czapce Monomacha', że ca- 
rowie byli pierwszymi kupcami w kraju. Odpowiednio i absolutyzm car- 
ski przedstawiał jako politycznie zorganizowany „kapitał handlowy. 


Błąd ten w późniejszych latach, już po jego śmierci, wypominano mu 
przy lada okazji przekreślając cały dorobek tego historyka. 

Niektórzy historycy zarzucali Pokrowskiemu zbyt ostre, negatywne 
oceny carów, dowódców i w ogóle politycznych działaczy klas panujących 
w Rosji carskiej. Jego krytycy mieli pretensje, że bez należnego szacun- 
ku mówił o takich postaciach historycznych, jak Iwan IV, Piotr I, że np. 
na podstawie wielu prozaicznych przykładów z życia osobistego Piotra I 
rozwiewał kult jego osoby, który — jak wiadomo — stworzyła historio- 
grafia szlachecka. 


Wiadomo np., że oficjalna szlachecko-burżuazyjna historiografia obda- 
rzała carów cechami ponadludzkimi, którym wszystko wybaczano. Wła- 
śnie przeciwko tej tezie występował M. Pokrowski. Mówiąc o carach 
jako o zwykłych ludziach, na konkretnych przykładach ukazywał krwawą 
walkę o tron, pisał o zabójstwie Piotra III, dokonanym za wiedzą jego 
żony, przyszłej cesarzowej Katarzyny II, o zabójstwie Pawła I za wiedzą 
jego syna i następcy tronu, Aleksandra I (patrz „Woprosy Istorii", 1962 r., 
nr 3, str. 14). 


W trzydziestych latach M. Pokrowski wprowadził korektę do swoich 
poglądów na powstania chłopskie XVII i XVIII wieku. W pierwszym 
wydaniu 5-tomowej historii Rosji powstania pod wodzą Razina i Puga- 
czowa oceniał jako powstania w zasadzie kozackie. W „Historii Rosji 
w najkrótszym zarysie" ocenia je jako wczesne rewolucje burżuazyj- 
ne, dopiero później daje słuszną marksistowską ocenę tych wielkich pow- 
stań chłopskich, które poruszyły wszystkie warstwy uciśnionych, będące 
w zasięgu działań powstańców. 


W oświetleniu ruchu dekabrystów, rewolucyjnych demokratów narod- 
ników lat siedemdziesiątych i początka lat osiemdziesiątych XIX wieku, 
Ni. Pokrowski również — zgodnie z oceną radzieckich historyków — nie 
oa razu doszedł do słusznych marksistowskich ocen. Także nie od razu 
zrozumiał właściwą treść rewolucji lat 1905—1907, początkowo nie doce- 
niał kwestii agrarnej w rewolucji. 


Zarzuca mu się, że zaangażowany w ostrej, politycznej, demaskatorskiej 
waice z agresywną polityką caratu, początkowo zbyt łagodnie oceniał 
politykę imperializmu niemieckiego. Tego rodzaju potknięć w pracach 
jego było sporo. Lecz, jak twierdzi S. Dubrowski i inni radzieccy histo- 
rycy, którzy zabrali głos w tych sprawach: nie to jest decydujące w oce- 
nie jego działalności. Stanowi to jedynie przestrogę przed apologetyką 
prac Pokrowskiego i oznacza postulat zdrowej, krytycznej oceny jego 
twórczości, 


' Należy chociażby pokrótce zatrzymać się nad jeszcze jednym proble- 
mem w związku z oceną naukowej spuścizny M. Pokrowskiego. Jednym 
z głównych zarzutów wysuwanych do niedawna w stosunku do Pokrow- 
skiego było rzekome jego twierdzenie, że „historia — jest to polityka 
rzutowana w przeszłość*. Problem ten poruszył L. Czerepnin („Woprosy 
Istorii', 1962 r., nr 3, str. 37). 

Otóż w dyskusji nad artykułem S. Dubrowskiego, prof. L. Czerepnin 
stwierdza, że takiego określenia w pracach, artykułach, stenogramach 
jego przemówień wcale nie ma. Zarzut ten jest inkryminowany Pokrow- 
skiemu. Natomiast prof. Czerepnin przytacza inne wypowiedzi M. Po- 
krowskiego, które świadczą o właściwym zrozumieniu przez niego partyj- 
ności nauki historycznej. Tak np. w szkicu „Lenin a historia" (historia 
w sensie nauki historycznej) Pokrowski pisał: „Historia — to rozdział 
wyjaśniający w odniesieniu do polityki. I w tym zawarta jest w historii 
więź teorii z praktyką". W innym miejscu podkreślał on, że historia — 
to „polityka dnia wczorajszego”, która „bardzo ściśle jest powiązana 
z polityką aktualną". 

To stanowisko Pokrowskiego wynika z całej jego koncepcji historycz= 
nego rozwoju — historii jako wyniku obiektywnych procesów, jako wy* 
niku walki klas, 
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Podejmując dziś, po XXII Zjeździe, szeroką dyskusję w swoim środowi- 
sku historycy radzieccy podsumowują dotychczasowy dorobek, zwracają 
uwagę na te zagadnienia i te dziedziny badań historycznych, które szcze- 
gólnie wymagają nowego, świeżego spojrzenia. 

W dorobku nauki historycznej w ZSRR, jak i marksistowskiej nauki 
historycznej na całym świecie znajdują się nieprzemijające, trwałe pozy- 
cje. Przy wszystkich ograniczeniach myśli, przy wszystkich wypaczonych, 
błędnych opracowaniach, przy wszystkich zahamowaniach w prowadze- 
niu badań naukowych — żadne administrowanie nauką, żadne zakazy 
nie wstrzymały, nie mogły wstrzymać postępu myśli marksistov'skiej, 
postępu badań naukowych. 

Spod pióra radzieckich historyków, z ich „warsztatów naukowych" 
wyszło dużo poważnych marksistowskich opracowań całościowych proce- 
sów historycznych, jak i monografii poświęconych szczegółowym bada- 
niom wycinków tego procesu. 

Przykładowo można wymienić takie prace, jak pierwsza próba całościo- 
wego ujęcia z pozycji marksistowskich procesu historycznego na pięciu 
kontynentach, jaką jest Historia powszechna pod redakcją E. Żukowa 
i zespołu wybitnych historyków (z zamierzonych 10 tomów dotychczas 
ukazało się 8), jak: Historia angielskiej rewolucji burżuazyjnej XVII wie- 
ku w 2 tomach (w 1954 r.), Historia francuskiej rewolucji burżuazyjnej 
1789—1794 (w 1941 r.), Komuna Paryska w 2 tomach (w 1961 r.), 9 tomów 
Szkiców historii ZSRR od najdawniejszych czasów do końca XVIII wieku 
(w latach 1953—1958), 2 tomy Historii kultury starożytnej Rusi (w latach 
1948- i 1951). 

Wymienione przykładowo pozycje stanowią zbiorowe opracowanie. 
Oczywiście do poszczególnych pozycji, do poszczególnych partii w tych 
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pracach można mieć takie lub inne zastrzeżenie, niemniej jednak ich war- 
tość naukowa nie ulega wątpliwości. Można by też wymienić wiele cen- 
nych prac monograficznych. Znów jedynie przykładowo prace: B. Greko- 
wa, B. Rybakowa, S. Bachruszina, M. Tichomirowa, W. Mawrodina i wie- 
lu innych. Ich prace z historii ZSRR stanowią trwały dorobek nauki 
historycznej. Spośród historyków społeczeństwa pierwotnego, przedkla- 
sowego można wymienić: S. Kisielowa, M. Koswena, S. Tołstowa, 
P. Tretjakowa. Spośród historyków świata starożytnego warto wskazać 
na prace: W. Struwego, S. Żebielowa, W. Siergiejewa, S. Kowalowa, spo- 
śród mediewistów: E. Kośmińskiego, S Skazkina, A. Udalcowa, O. Wajn- 
szteina, P. Szczogolewa, spośród arabistów: J. Kraczkowskiego, history= 
ków czasów nowożytnych: W. Wołgina, A. Mołoka, A. Jerusalimskiego, 
W. Potiomkina, W. Tarlego. | 

Radziecka nauka dokonując odważnego obrachunku z przeszłością po-- 
dejmuje wszelkie środki, aby nastąpił nieskrępowany, twórczy rozwój 
nauki. Rozwija się coraz szersza i coraz płodniejsza dyskusja, wytwarza 
się właściwy klimat wokół prac badawczych, pękają te więzy, które krę- 
powały swobodny rozwój. I należy się spodziewać, że namacalne wyniki 
tego w postaci ciekawych, odkrywczych opracowań długo na siebie nie 
każą czekać, 


NIEKTÓRE ASPEKTY EKONONICZNE 
ZACHOBNIOEUROPEJSKIEJ INTEGRACJI 


MIROSŁAW DYNER 


Rozwój procesów integracyjnych w zachodniej Europie jest już faktem 
historycznym. W chwili obecnej w Europie istnieją trzy wspólnoty go- 
spodarcze — Europejska Wspólnota Węgla i Stali, Europejska Wspólnota 
Gospodarcza (EWG), zwana „Wspólnym Rynkiem', i „Euratom'', czyli 
Europejska Wspólnota Atomowa, oraz Europejskie Zrzeszenie Wolnego 
Handlu (EFTA). 

Wszystkie te związki powołano do życia w ubiegłym dziesięcioleciu. 
Pierwsza, biorąc historycznie, była Europejska Wspólnota Węgla i Stali, 
Powstała ona w 1952 r. i objęła Belgię, Holandię, Luksemburg, Włochy, 
Francję i NRF. 

Na jesieni 1955 r. te same państwa zwołały w Messynie konferencją 
wstępną ministrów spraw zagranicznych „szóstki”, na której uchwalono 
projekt powołania do życia Wspólnego Rynku. W Rzymie w dniu 25 mar- 
ca 1957 r. przedstawiciele Francji, Włoch, NRF, Belgii, Holandii i Luk- 
jemburga podpisali traktat o utworzeniu Europejskiej Wspólnoty Go- 
spodarczej i Euratomu. Ze względu na znaczenie i zakres, traktat stał się 
podstawowym aktem w procesach integracyjnych kapitalistycznych kra» 
jów Europy zachodniej. 

Pierwsze kroki realizujące wspólne cele EWG, a w szczególności obniż- 
ka stawek celnych z dniem 1 stycznia 1959 r. wewnątrz Wspólnego Ryn- 
ku, ugodziły w interesy reszty państw kapitalistycznej Europy. Najbar- 
dziej poczuła się zagrożona Wielka Brytania. Odrzucając tedy możliwość 
przyłączenia się do EWG, przystąpiła ona do montowania bloku gospo- 
darczego państw, które znalazły się poza Wspólnym Rynkiem. W wyni- 
ku rokowań utworzono ,,Europejskie Zrzeszenie Wolnego Handlu* 
(EFTA). Układ podpisały w listopadzie 1959 r. Anglia, Szwecja, Norwe- 
gia, Szwajcaria, Austria i Dania, tzw. „siódemka'. 

W rezultacie, w pierwszej fazie procesów integracyjnych zachodnła 
Europa podzieliła się na dwa bloki gospodarcze, które charakteryzowały 
się następującymi wyznacznikami ekonomicznymi: 


EWG EFTA — 
Ludność 170min 90 min 
Udział w światowej produkcji przemysłowej 20% 130% 
Produkcja stali 73 mln t 32 mln t 
Eksport 30 mld dolarów 18 mld dolarów 
15 » » 8 56 » 


Walka konkurencyjna nie trwała długo, gdyż już w 1961 r. W. Bryta- 
nia przyklękła na jedno kolano zgłaszając oficjalnie swą chęć przystąpie- 


nia do EWG I podejmując rozmowy na temat warunków zjednoczenia 
się z „szóstką”. 

Nie będziemy się wdawać w szerszą analizę przyczyn tego tak donio- 
słego dla W. Brytanii kroku. Nie ulega wątpliwości, że przyczyn było 
wiele. Jedną z nich wyjaśnia zestawienie tempa rozwoju produkcji prze- 
mysłowej Europejskiej Wspolnoty Gospodarczej wziętej jako całość z ana- 
logicznym tempem rozwoju Europejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu 
(EFTA), jak również porównanie tempa rozwoju produkcji przemysłowej 
NRF, W. Brytanii i USA. 


Dynamika wzrostu produkcji przemysłowej 


Frzyrost w 9%, w stosunku do poprzedniego roku Przyrost w 9%, w okresię 


1957 r. 1958 r. 1959 r. 1960 r. | 1961 r. | 1953—1961 r.| 1957—1961 r. 


EWG +8 +4 +9 +8, +11 +82 4-40 
EFTA + 3 0 +6 +9 +2 +38  +% 
NRF 0 48 10. SEI8 Ell 201 + 52 
W. Brytania L2 —2 L6 4-9 0 4-29 4-15 
USA LL «58 Is  JEó%  <Bl  <E20 aLAl 


Wyliczono na podstawie wskaźników produkcji przemysłowej (1953 = 100) opar= 
tych na danych Bulletins Statistiques OECD Statistiques Genćrales. Mars 1962. 


Jak wykazuje to zestawienie, tempo rozwoju produkcji przemysłowej 
EWG było szybsze niż EFTA, a tempo rozwoju NRF znacznie szybsze 
niż W. Brytanii (jak również USA). Jeżeli do tego dodamy, że główny 
przyrost eksportu krajów EWG (łącznie) kierował się do Europy zachod- 
niej (w 1953 r. 450/70, w 1957 r. 50%, a w 1960 r. już 61%, eksportu EWG), 
to zrozumiałe się staną pewne przesłanki decyzji rządu brytyjskiego. 

W sytuacji kiedy ruch narodowowyzwoleńczy w świecie kolonialnym 
i narastająca konkurencja ze strony innych państw kapitalistycznych 
podważyły możliwości ekspansji przemysłu angielskiego na rynkach 
Wspólnoty Brytyjskiej, odcięcie się W. Brytanii od podstawowej części 
zachodnioeuropejskiego rynku zbytu mogłoby w perspektywie przynieść 
je: katastrofę gospodarczą. 

W związku z decyzją rządu brytyjskiego EFTA rozpadła się na dwie 
grupy: tych, którzy śladem W. Brytanii już wyrazili chęć wstąpienia da 
EWG (tj. Norwegia, Dania i Portugalia) i grupę tzw. państw neutralnych 
(Szwecję, Austrię i Szwajcarię), które ze względów politycznych nie chcą 
podporządkować się celom i ponadnarodowym instytucjom Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. 

Obecnie można powiedzieć, że zarysowuje się przejście do drugiej fazy 
zachodnioeuropejskiej integracji, która przypuszczalnie doprowadzi du 
ostatecznego rozpadu Europejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu (EFTA) 
i powiększenia się Europejskiej Wspólnoty Goe.podarczej. Wspólnota ta 
może się więc stać jedynym tworem integracyjnym obejmującym pod- 
stawowe kraje Europy zachodniej. 


CZY PROCES INTEGRACYJNY JEST ODWRACALNY? 


Procesy zachodzące w ramach EWG wywołały szereg oporów. Powsta- 
ły grupy ich zwolenników i przeciwników, jak również zwolenników jed- 
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noczenia się kapitalistycznej Europy, lecz przeciwników stosowanych 
obecnie wyżej wymienionych metod. 

Jeden z nich, znany neoliberalny ekonomista, prof, dr W. Rópke, opo- 
wiadając się za jednoczeniem się Europy zachodniej, wystąpił jednak 
ostro przeciw formom integracji w ramach EWG. Prof. Rópke, podobnie 
jak niektórzy znani burżuazyjni ekonomiści, a w szczególności grupa 
neoliberałów, wyjaśnia obecną formę integracji wśród krajów „szóstki" 
działalnością biurokratyczno-polityczną fanatyków scalania kapitalistycz- 
nej Europy !). 

Wychodząc z takiej oceny prof. Rópke widzi możliwość cofnięcia lub 
zmiany już istniejących procesów. Pisał on niedawno: „Nikt nie będzie 
mógł (chciał) z całą powagą stwierdzić, że państwo, gospodarka czy spo- 
łeczeństwo nie może porzucić błędnych dróg, przeprowadzić korektury 
i powrócić do już wypróbowanego stanu". 

Prof. Rópke przeciwstawia obecnej formie integracji w Europie za- 
chodniej możliwość umowy celnej, prowadzącej do liberalizacji wymia- 
ny przez obniżanie i redukcję ceł. „Czy nie jest bardziej rozsądne pójść 
zamiast drogą instytucjonalnej integracji gospodarczej z jej wielkoobsza- 
rowym charakterem drogą ogólnohandlowej liberalizacji bez ponadnaro- 
wej polityki gospodarczej... Czy nie zajdziemy dalej przy wprawdzie 50- 
procentowej, ale za to ogólnej obniżce ceł, nie związanej z żadnymi mię- 
dzynarodowymi władzami, aniżeli przy 100-procentowej, lecz geograficz- 
nie ograniczonej i prowadzącej do dyskryminacji...?" 

Prof. Rópke jest wyrazicielem opinii wcale niemałej części społeczeń- 
stwa, polityków i ekonomistów burżuazyjnych. Należy on do czołowych 
ekonomistów kierunku neoliberalnego. Dlatego odmienność poglądów, 
jaką on reprezentuje w odniesieniu do procesów integracyjnych, jest god- 
na uwagi. Innymi słowy, prof. Rópke uważa, że możliwa jest odwracalność 
lub zmiana charakteru procesów integracyjnych zachodzących w ramach 
EWG. Czy tak jest istotnie? 

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie musimy wyjaśnić sobie, dlaczego 
procesy integracyjne wystąpiły po II wojnie Światowej, a nie wcześniej 
(mimo że idea Paneuropy powstała już przed I wojną światową) i dlaczego 
one noszą taki, a nie inny charakter. 

Wydaje się, że na to złożyło się kilka istotnych elementów natury eko- 
nomicznej, politycznej, socjalnej, a nawet również i strategiczno-militar- 
nej. 

Pierwszym czynnikiem ekonomicznym jest chyba sprzeczność pomię- 
dzy środkami produkcji, rozwiniętymi do clbrzymich rozmiarów, a wąską, 
ograniczającą ich dalszy rozwój, formą gospodarki zachodnioeuropejskich 
państw burżuazyjnych. Te środki produkcji znajdują się we władaniu naj- 
potężniejszych grup kapitaiu finansowego. 

Nieprzypadkowo integrację w Europie zachodniej zapoczątkowały gru- 
py kapitału finansowego związane z górnictwem węgla kamiennego, rud 
żelaza i hutnictwem i pierwszym tworem integracyjnym była Europejska 
Wspólnota Węgla i Stali. Górnictwo węgla i rud oraz hutnictwo zostało 
w Europie zachodniej najsilniej opanowane przez potężne monopole, 
wśród nich przez monopole niemieckie i francuskie, 


i) Unorthodoxe Gedanken iber die EWG ven Prof. Dr Wilhelm Rópke, "eue 
Zurcher Zeitung 8.IV. 1962. 
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W tych dwu podstawowych dziedzinach przemysłu w ubiegłych dzie- 
sięcioleciach wystąpiła nie tylko wysoka koncentracja i centralizacja ka- 
pitałów, lecz również niezwykle wysoka koncentracja produkcji (i to za- 
równo w odniesieniu do wielkości produkcji, jak i odniesieniu do teryto- 
rium gospodarczego). Obraz tej koncentracji oddaje zestawienie produkcji 
węgla, ludności i terytorium w czworokącie wyznaczonym przez okręgi 
przemysłowe Pas-de-Calais (Francja), Nord (Francja i Belgia), Zagłębia 
Ruhry (NRF) i Zagłębia Lorraine (Francja). (W środku znajduje się okręg 
Luksemburga). (1957 r.) 2). 


„Czworokąt" Kraje „szóstki” 
Obszar 70 tys. km? 1130 tys. km2 
Ludność 30 mln 160 mln 
Wydobycie węgla 231 mln t 248 mln t. 


Terytorium stanowiące 1/46 ogólnego obszaru „szóstki"* skupia ponad 
jedną piątą ludności i 93%, wydobycia węgla. Z ogólnego wydobycia 
248 mln t w 1957 r. na Zagłębie Ruhry i Saary leżące w tym czworo- 
boku (a więc na monopole zachodnioniemieckie) przypadało 139,7 mln t, 
czyli niespełna 60/0. Podobne proporcje ułożyły się również w zakresie 
produkcji stali (nieco mniejsza koncentracja). Na NRF przypadło 47% 
produkcji. 

Tak wysoka koncentracja na niedużym obs grze, przy pogłębiających 
się powiązaniach między poszczególnymi gruvami monopoli, stwarzała 
obiektywne przesłanki integracji organicznej". 

O stopniu opanowania przez monopole przemysłu węglowego i hutni- 
czego w ramach tzw. Wspólnego Rynku świadczą następujące dane. 28 
koncernów węglowych opanowało 82%, ogólnego wydobycia węgla krajów 
EWG, a 24 koncerny hutnicze 80%/o produkcji stali. Jedenaście koncernów 
hutniczych w NRF władało stoma zakładami hutniczymi, a we Francji 
6 koncernów kieruje również setką zakładów hutniczych, w Belgii 3 kon- 
cerny kierują 38 zakładami. 384 zakłady hutnicze Wspólnego Rynku 
pozostają we władaniu 24 koncernów. 3) 


Przemysł hutniczy EWG znajduje się w 78—88 proc. w rękach mono- 
poli, górnictwo rud w 74—95 proc., energetyka w 75—78 proc., przemysł 
obróbki metali w 78—83 proc., chemiczny w 78—87 proc., włókienniczy 
w 74-78 proc. *) 

Jeżeli uwzględnić istniejące powiązania pomiędzy poszczególnymi kon- 
cernami przez związki z poszczególnymi grupami kapitału finansowego, 
stopień koncentracji kapitału będzie znacznie wyższy. 

Już w okresie międzywojennym istniały silne powiązania podstawo- 
wych monopoli niemieckich, opartych na węglu ji stali, z kapitałem mono- 
polistycznym: francuskim, belgijskim, luksemburskim i holenderskim. 
W okresie niemieckiej okupacji tych krajów związki te pogłębiły się. Po 
II wojnie światowej powiązania pozostały, a od utworzenia NRF (w 1948 


3) Dane zaczerpnięte z pracy „Expansion Economique Rógionale et Communautó 
Europćenne"', Paul Romus 1958. Liczba ludności jest już większa, 

3) E. Haas — The Uniting of Europe, str. 80—81. . 

4, R. Bailey — L'Integration ćconomique en Europe, str. 30. 
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roku) zaczęły się nadal zacieśniać. Porozumienia między grupą kapitaru 
Flicka a ciężkim przemysłem francuskim utorowały drogę dalszym ope- 
racjom wymiany tytułów własności między monopolami zachodnionie- 
mieckimi, francuskimi i luksemburskimi. Porozumienia te stały się 
punktem wyjściowym do utworzenia Europejskiej Wspólnoty Węgla 
i Stali, a następnie EWG i Euratomu. 


Czynnik drugi. Jeżeli porównamy wielkość największych zakładów 
produkcyjnych w okresie międzywojennym i w latach pięćdziesiątych, 
wyrażoną liczbą pracujących i jednostkami produkcyjnymi, to stwierdzi- 
my we wszystkich wysoko uprzemysłowionych krajach zachodnioeuropej- 
skich znaczny wzrost liczby przedsiębiorstw największych. Wzrost ten 
następował szybciej aniżeli. rozwój chłonności rynku krajowego. W rezul- 
tacie zakłady te szukały coraz intensywniej zwiększonego rynku zbytu 
za granicą. 

Trudności, na jakie natrafiały grupy kapitału monopolistycznego 
w realizacji produkcji należących do nich zakładów pracy na innych 
rynkach, pokonywano przez przepływ kapitałów i budowę filii produk- 
cyjnych (bądź montażowych) na terenie innych państw. Klasycznym 
przykładem tego są angielskie, francuskie, niemieckie zakłady samocho- 
dowe Forda, zakłady AEG, Siemensa, Mannesmanna, Solvay, Babcock 
czy inne. 

W okresie po II wojnie światowej omawiany proces przybrał na sile. 
Z jednej strony dalszy rozwój procesów koncentracji natrafiał w Europie 
coraz częściej na trudności zbytu ograniczonego do narodowych granic 
rynków. 

Również przekształcanie się kolonii w niepodległe państwa utrudniało 
lub kurczyło możliwości zbytu. Do tego dołączała się konieczność dotrzy- 
mania kroku USA w zakresie poziomu techniki wyznaczonego w pierw- 
szych latach powojennych w świecie kapitalistycznym zez przemysł 
amerykański (nie mówiąc już o względach konkurencyjnych). 

Wraz z rozwojem międzynarodowego podziału pracy, w szczególności 
w gospodarce krajów zachodnioeuropejskich, zwiększyła się ich wzajem- 
na zależność. Najbardziej klasycznym tego przykładem jest struktura 
geograficzna eksportu zachodnioniemieckiego. Od lat znaczna część pro- 
dukcji niemieckiej, a potem zachodnioniemieckiej, kieruje się do krajów 
Europy zachodniej. | 

W eksporcie NRF w ostatnim dziesięcioleciu szybko zmniejszył się 
udział surowców, a także półfabrykatów, natomiast znacznie wzrósł 
udział produktów końcowych, produkowanych przez przemysł maszyno- 
wy, chemiczny i hutniczy. 

W szczególności rozwinął się znacznie eksport: urządzeń inwesty- 
cyjnych. Głównym ich rynkiem zbytu była Europa zachodnia. Udział 
np. eksportu maszyn i pojazdów podniósł się z 27,30/9 w 1951 r. do 40,40 
w 1956 r. (w ogólnym eksporcie). Podstawowa część tego exsportu kiero- 
wała się do krajów kapitalistycznej Europy. W 1956 r. 67/0 eksportu 
(w cenach bieżących) obrabiarek, narzędzi i urządzeń walcowniczych 
przypadało na 138 krajów Europy zachodniej; 57/6 eksportu maszyn przę- 
dzalniczych i maszyn do obróbki skóry na 12 krajów, 56%, sprężarek 
pomp na 10 krajów, 63%/6 maszyn rolniczych i ciągników na 10 krajów 
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Europy zachodniej; 740% eksportu statków przypadało na 198 krajów Euro» 
py (w tym ZSRR)5). 

W 1960 r. przemysł chemiczny, drugi w randze eksportowej, 25,8% 
eksportu kierował do krajów EWG, a 28% do krajów należących de 
EFTA. Łącznię zatem 53,8%, wartości eksportu chemicznego z NRF kile- 
rowało się do wysoko uprzemysłowionych krajów Europy kapitalistycz= 
nej. 

Bliższa analiza struktur eksportowych uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznej Europy wskazuje: 1) że podstawowe znaczenie ma dla 
nich eksport gotowych wyrobów przemysłowych; 2) że dla tych wyrobów 
najważniejszy w ostatnim dziesięcioleciu stał się rynek zbytu'w Europie 
zachodniej; 3) że w zachodnioeuropejskim rynku zbytu szczególnie zain» 
teresowana jest NRF; 4) że proces odpadania kolonii francuskich, belgij- 
skich, angielskich, holenderskich i innych wzmaga zależność rozwoju 
przemysłu (i gospodarki w ogóle) tych krajów od europejskich rynków 
zbytu. 

W świetle tych stwierdzeń rzeczą zrozumiałą się staje, że czołowe mo- 
nopole przemysłowe krajów Kuropy w coraz większym stopniu były 
zaintęresowane zjednoczeniem i ujednoliceniem zachodnioeuropejskiego 
rynku zbytu, a w konsekwencji obaleniem granie narodowych i tzw.. 
scaleniem (zintegrowaniem) gospodarczym Europy. 


Czynnik trzeci, Wymienione poprzednio dwa czynniki wyjaśniają czę- 
ściowo przesłanki gospodarcze integracji oraz jej niektóre cechy. Wyka- 
zują, że integracja zachodnioeuropejska, realizowana w ramach EWG, 
odzwierciedla potrzeby największych grup kapitału monopolistycznego. 
Nie tłumaczą one jednak, dlaczego proces integracji wystąpił dopiero po 
Il wojnie światowej. Wydaję się, że w pewnym stopniu wyjaśnić może 
nam ten fakt analiza rozwoju układu sił pomiędzy kapitałem wielkim 
a średnim i drobnym, rozwoju och b cech kapitaliamu państwo= 
wo-monopolistycznego oraz analiza szczególnych momentów, jakie wystą- 
piły po II wojnie światowej przede wszystkim w płaszczyźnie politycz- 
nej. | 

Analizując np. przesunięcia w strukturze kapitałowej przedsiebiorstw 
niemieckich prowadzonych w formie spółek akcyjnych w dwu okresach, 
w 1938 r. i 1958 r., stwierdzamy, *) że stosunek kapitałów akcyjnych 
o wielkości do 50 mln marek do kapitałów przekraczających 50 "I ma- 
rek wynosił: w 1938 r. 63 : 36, w 1958 r. zaś 37,6 : 62,5. W ciągu 20 lat sto- 
sunek sił mierzony wielkością kapitału zakładowego został więc odwró» 
cozy na korzyść największych spółek akcyjnych. 5 


Między innymi zmiana tego układu sił stała się jednym z czynników, 
powodujących, że po Il wojnie światowej występująca już wcześniej ten- 
dencja do integrowania kapitalistycznej gospodarki europejskiej zaczęła 
brać górę nad kontrtendencjami, wynikającymi z interesów kapitału 
średniego i drobnego, w znacznej mierze związanego z narodowymi ryn- 
kami zbytu, jakie ukształtowały się w granicach europejskich państw bur- 


5) Wyliczono na podstawie Statistisches Jahrbuch 1957 fur die Bundesrepublik 
Deutschland, str. 297, 298. | 
6 Wyliczono na podstawie oficjalnych danych Urzędu Statystycznego NRF. 
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żuszyjnycn. Nie znaczy to oczywiście, by nie istniały grupy średniego 
czy drobnego kapitału zainteresowane w procesach integracyjnych. 

Jednym z dalszych czynników jest również działanie prawa konkuren- 
cji. W rezultacie II wojny światowej i jej wyników grupy zachodnioeuro- 
pejskiego kapitału finansowego, a w szczególności grupy niemieckie, osła- 
biły swe pozycje w stosunku do kapitału finansowego USĄ. Fakt ten 
stwierdzono wielokrotnie w piśmiennictwie politycznym i ekonomicznym. 

W tych warunkach proces integracji i związanego z nią przeplataniea, 
wiązania i jednoczenia się europejskich grup kapitału finansowego, tu- 
dzież rozwój koncentracji produkcji dawał kapitałom zachodnioeuropej- 
skim szanse odzyskania pozycji w stosunku do kapitału USA. 

Ale mówiąc o zjawisku integracji popełnilibyśmy istotny błąd, gdyby- 
śmy oderwali przesłanki ekonomiczne od olbrzymiej roli czynników po» 
litycznych i subiektywnych w jej powstaniu i rozwoju. Biorąc jednak 
pod uwagę ramy i tytuł artykułu możemy się zatrzymać na tych czyn- 
nikach tylko bardzo krótko. 

W Europie po II wojnie światowej powstały nowe państwa socjalistycz- 
ne. Układ sił w płaszczyźnie kapitalizm-socjalizm przesunął się na ko- 
rzyść socjalizmu. Fakt ten zmobilizował reakcyjne koła zarówno USA, 
jak i Europy. Koła te już od lat w lansowanym haśle Stanów Zjednoczo- 
nych Europy dostrzegły możliwość zmontowania bloku skierowanego 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu i socjalistycznym państwom Euro- 
py. Tendencje te wystąpiły wyraźnie ze strony amerykańskiej już 
w okresie montowania planu Marshalla. Z tych to przyczyn reakcyjne 
koła amerykańskie wyraźnie patronowały w początkowym okresie euro- 
pejskim grupom politycznym, dążącym do politycznej integracji zachod- 
niej Europy, i popierają je po dziś dzień. 

Dla militarystów i reakcyjnych polityków zachodnioniemieckich idea 
integracji oznaczała możność zdobycia większych możliwości dalszej wal- 
ki o odzyskanię szeregu utraconych w świecie i w Europie pozycji poli- 
tycznych i ekonomicznych. 

Dla reakcyjnych grup politycznych we Francji, Belgii, Holandii t In- 
nych krajów w miarę kurczenia się imperiów kolonialnych integracja 
stwarzała możliwość utrzymania znacznych wpływów w b. koloniach pod 
zmienionym kosmopolitycznym szyldem. Jeśli zaś chodzi o Francję, to 
występowała tu dodatkowa tendencja do utrzymania wpływów przez 
angażowanie i wykorzystanie obcych kapitałów. 


% 


Tak jak zaznaczaliśmy, wiele przyczyn doprowadziło do procesów in- 
tegracyjnych. Niektóre z nich, w szczególności przyczyny natury ekono- 
micznej, częściowo przeanalizowaliśmy. W świetle tych rozwużań wydaje 
się, że pogląd neoliberalnych ekonomistów, a w szczególności prof. Róp- 
kego, o możliwości cofnięcia procesów integracyjnych, jakie zachodzą 
w ramach EWG, lub możliwości zmiany ich charakteru w kierunku pro- 
ponowanym przez prof. Rópkego, wypływa z przecenienia subiektywnych 
czynników, wiążących się z procesem integracji. Proces kapitalistycznej 
integracji, jaki się odbywa w Europie zachodniej, jest procesem przebie- 
Gjącym ną gruncie pewnych przemian organicznych, związanym i wy- 
nikającym z głębokich sprzeczności kapitalistycznej Europy, w szczegól- 
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ności ze sprzeczności pomiędzy gigantycznie rozwiniętymi siłami produk- 
cyjnymi a wąskimi ramami rynków europejskich państw burżuazyjnych. 
Nie ulega jednak wątpliwości, że istnieją cechy i elementy integracji 
w istotny sposób związane z subiektywnymi czy też zmieniającymi się 
czynnikami politycznymi. Te, oczywista, mogą podlegać zmianie (np. 
autarkiczna polityka rolna, polityka celna), tym bardziej że w samym 
społeczeństwie burżuazyjnym istnieją siły, które mogą wpływać na 
kształtowanie się niektórych cech integracji, czy też opóźniać tempo po- 
szczególnych jej procesów. 

Procesy integracyjne rozwijając się muszą natrafić na kontrtendencje 
wypływające zarówno z przyczyn obiektywnych (zagrożone interesy 
średniego i drobnego kapitału, chłopstwa i przede wszystkim grup wiel- 
kiego kapitału obsługującego transakcje importowe, transakcje na ryn- 
kach trzecich itp.), jak i subiektywnych (interesy poszczególnych partii 
politycznych, idee narodowe, tradycja itp.). Czyli procesy integracji roz- 
wiązując jedne będą rodziły wiele nowych i to niebłahych sprzeczności. 

Zatrzymajmy się na nich. 


EWG ZMIENIĄ UKŁAD SIŁ W ŚWIECIE KAPITALISTYCZNYM 


Europejska Wspólnota Gospodarcza prowadzi do scalenia organicznego 
na podłożu stosunków kapitalistycznych (w obecnej chwili) sześciu kra- 
jów zachodnioeuropejskich. Cel ten został wytknięty w traktacie podpi- 
sanym w Rzymie w 1957 r. 

Aby osiągnąć określony w traktacie rzymskim cel, kraje Wspólnoty 
(EWG) mają: 

— znieść wszelkie ograniczenia w ruchu kapitałów, siły roboczej (osób) 
i usług między krajami członkowskimi; 

— znieść stopniowo cła i ograniczenia ilościowe w przywozie i wywo- 
zie między krajami członkowskimi, wprowadzić wspólną taryfę celną 
i ustanowić wspólną politykę handlową wobec krajów trzecich; 

— wprowadzić wspólną politykę rolną; 

— wprowadzić system, który umożliwi koordynację polityki gospo- 
darczej krajów członkowskich i będzie przeciwdziałał trudnościom płat- 
niczym; 

— założyć „Europejski Bank Inwestycyjny" w celu ułatwienia ekspansji 
gospodarczej Wspólnoty; 

— przyłączyć kraje i terytoria zamorskie, należące czy związane z kra- 
jami Wspólnoty, w celu „rozwoju handlu i łącznej akcji na rzecz ich go- 
spodarczego i społecznego rozwoju. 

Oto główne elementy wspólnej polityki integracyjnej mającej dopro- 
wadzić do stworzenia z krajów EWG jednolitego organizmu gospodar- 
czego. 

Czuwanie nad realizacją tej polityki powierzono w myśl postanowień 
traktatu — Zgromadzeniu, Radzie, Komisji i Trybunałowi EWG. Prawo 
podejmowania decyzji zostało przyznane Radzie, składającej się z przed- 
stawicieli rządów krajów członkowskich, i ponadpaństwowemu organo- 
wi Komisji EWG. Składa się ona z 9 osób, jej członkowie „nie powinni 
szukać ani przyjmować instrukcji od żadnego z rządów (art, 157), a jej 
decyzje zapadają większością głosów (art, 163), 
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Wymienione cele 1 środki wskazują, że zamierzona integracja ma być 
procesem organicznym, obejmującym jednolite terytorium, autarkicz- 
nym, skierowanym przeciwko innym. 

EWG obejmując obszar 1.166 tys km? skupia na tym terytorium około 
170 mln ludności, produkuje ponad 73 mln t stali surowej rocznie (około 
20%, produkcji światowej) i kontroluje około 25%, handlu na- światowym 
rynku kapitalistycznym. 


Po ewentualnym przyłączeniu się Wielkiej Brytanii, Norwegii, Danii 
i Portugalii potencjał gospodarczy i ludnościowy EWG odpowiednio 
wzrośnie. Autarkiczny, w znacznym stopniu zamknięty Wspólny Rynek 
obejmie wtedy od 200 do 250 mln ludności, czyli stanie się pod względem 
liczby ludności większy niż rynek USA, Potencjał ten — obecny i spo- 
dziewany — ilustruje poniższa tabela, 


Obszar, zaludnienie, *) produkcja stali **) 


Produkcja stali 


Kraj w 1961 r 

w mln t 

NRF 248 53,4 33,458 
Belgia 31 9,2 7,002 
Francja 551 45,9 17,599 
Włochy 301 49,5 9,125 
Luksemburg 2,6 0,3 4,113 
Holandia 32 11.6 1,968 
EWG łącznie 1.166 169,9 73,265 
Wielka Brytania 244 52,3 22,439 
USA 9.363 183,6 91,140 
ZSRR 22.273 216,1 70,700 


*) Mały Rocznik Statystyczny 1962. 
*©) Statistisches Amt der Europiiischen Gemeinschaften Eisen und Stahl — 19602. 


Jak wynika z zestawienia, również pod względem wielkości produkcjh 
stali EWG po spodziewanym przyłączeniu się W. Brytanii będzie prze- 
wyższała USA. IJdział EWG w światowej produkcji wzrośnie wtedy 
z 20,10% o udział W. Brytanii 6,20%, czyli będzie również większy niż 
udział USA (25,1%). Podobnie zwiększy się potencjał w produkcji węgla 
z 230,9 mln ton osiągniętych przez EWG w 1961 r. o 193,5 mln ton wydo- 
bytych w W. Brytanii (w USA wydobyte w 1961 r. 376,4 mln t). Poszerzo- 
na EWG będzie posiadała więc w najbliższych latach potencjał produk- 
cyjny większy niż USA. 

Powstanie i rozwój tak olbrzymiego układu gospodarczego staje się 
podstawą do zmiany układu sił gospodarczych — a co za tym idzie — 
l politycznych w Świecie kapitalistycznym. Przyczyni się również do 
zmiany struktury w międzynarodowym podziale pracy w ramach świata 
kapitalistycznego, jak też i całego świata. 

Siłą rzeczy perspektywa zmian musi rodzić przeciwdziałanie sił zainte- 
resowanych w utrzymaniu i utrwaleniu obecnego układu, tym bardziej 
że nowa, kształtująca się struktura już pociąga za sobą przekształcenia 
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w dotychczasowych przepływach strumieni towarowych przede wszyst- 
kim w kapitalistycznym handlu międzynarodowym. 

Skutki tego procesu już zagroziły poważnie stosunkom handlowym 
Stanów Zjednoczonych, Kanady, Japonii, krajów Ameryki Łacińskiej, 
zamorskich krajów Wspólnoty Brytyjskiej i niektórych krajów słabo 
rozwiniętych. 


ŁAŃCUCH SPRZECZNOŚCI 


Zmiana sił w świecie kapitalistycznym pomiędzy EWG a resztą krajów 
następuje w kilku podstawowych układach. Wydaje się, że najważniejsze 
z nich w chwili obecnej są trzy: 1) EWG (zachodnia Europa) — USA, 
2) EWG — Anglia — Wspólnota Brytyjska, 3) EWG — kraje słabo roz- 
winięte. 

Stany Zjednoczone w nowym układzie sił w Świecie, jaki powstał po 
II wojnie światowej, z przyczyn politycznych dążyły do wzmocnienia 
jedności kapitalistycznej Europy, traktując to jako jeden z elementów 
ich światowej strategii, wymierzonej przeciw Związkowi Radzieckiemu 
i krajom socjalistycznym. Polityka ta była wyraźnie widoczna w okresie 
kadencji Trumana i Eisenhowera. Obecnie jednak rozwój europejskiego 
autarkicznego bloku gospodarczego, jakim jest EWG, zaczyna wyraźnie 
zagrażać interesom gospodarczym USA, głównie w dziedzinie handlu za- 
granicznego. Sytuacja ta jest zaskoczeniem dla niektórych kół społeczeń- 
stwa amerykańskiego. 

Pod koniec ub. roku Neue Ziircher Zeitung w korespondencji z USA 
tak relacjonowała: „Wiele amerykańskich branż przemysłowych z dużą 
troską spogląda na rosnącą konkurencję ze strony europejskich firm, 
gdyż racjonalizacja przeprowadzona w wielu gałęziach przemysłu krajów 
EWG uczyniła je niebezpiecznymi na amerykańskim rynku'. Bardziej 
poważna sytuacja niż na rynku USA wytworzyła się dla towarów ame- 
rykańskich sprzedawanych w Europie zachodniej (szczególnie w krajach 
EWG). Do zachodniej Europy kieruje się ponad jedną czwartą eksportu 
amerykańskiego. W 1960 r. na ogólną wartość 19.409 mld dolarów towa- 
rów wywiezionych z USA, eksport ich do Europy zachodniej wyniósł 
6.684 mld dolarów, a import towarów z Europy zachodniej 4.172 mld do- 
larów (na ogólną sumę 14.722 mld dolarów importu amerykańskiego) 7). 

Zagrożenie tego eksportu przez barierę celną Wspólnego Rynku wobec 
trudności w bilansie płatniczym USA i stałego odpływu złota z amerykań- 
skiego skarbca stało się dla USA żywotnym problemem. Drugim nie 
mniejszym problemem jest konkurencja EWG na rynkach krajów trżes 
cich. Obok zagrożenia gospodarczych interesów USA postępującego wraz 
ze wzmocnieniem znaczenia gospodarczego EWG narodziła się polityczna 
koncepcja trzeciej siły, dążącej do równouprawnienia z USA w ramach 
NATO. Francuzi coraz wyraźniej manifestują swoje dążenie ku temu, 
aby zachodnia Europa mogła podejmować decyzje bez USA. Niektóre 
koła zachodnioeuropejskie wyraźnie oświadczają, że „Europa nie będzie 
skłonna do rokowań gospodarczych z USA, dopóki nie uzyska równorzęd- 
nei pozycji, i nie będzie zabiegała o takie rokowania, dopóki nie uzyska 
pozycji zapewniającej przewagę*. *) 


1) Survey of Current Business. March 1962, str. 22, U.S. Department of Commerce. 
8) Sunday Times z 5.X1.1961, 
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Perspektywy dla gospodarki amerykańskiej nie są pomyślne. Wydaje 
się wielce prawdopodobne, że w latach najbliższych Stany Zjednoczone 
będą nadal najbogatszą gospodarką, lecz o najsłabszej stopie wzrostu; 
zmuszoną do zaciekłej walki, a być może i skazaną na utratę wielu rynków 
eksportowych na rzecz krajów o wyższej stopie wzrostu gospodarczego, 
posiadających niższy poziom życiowy i niższe koszty produkcji. Amery- 
kańscy businessmani zaczynają sobie w coraz większym stopniu zdawać 
sprawę z tego, że powstanie rozszerzonej EWG oznaczać będzie wzmoże- 
nie konkurencji na eksportowych i finansowych rynkach świata zachod- 
niego. Międzynarodowa pozycja gospodarcza USA może ulec przez to 
dalszemu relatywnemu osłabieniu. | 

W ciągu czterech poprzednich lat kapitaliści amerykańscy dokonali 
znacznych inwestycji w zachodnioeuropejskim przemyśle, szczególnie 
chemicznym i maszynowym. Bodźcem do tego rodzaju inwestycji była 
chęć zabezpieczenia się przed skutkami barier celnych, wyrastających 
wokół integrującego się bloku gospodarczego. Ponad tysiąc spółek ame- 
rykańskich podjęło lub rozszerzyło swe operacje inwestując nowe kapi- 
tały w Europie zachodniej, w tym 700 spółek na obszarze Wspólnego 
Rynku, ponad 140 w Wielkiej Brytanii i ponad 100 w Szwajcarii. Proces 
ten ilustruje poniższe zestawienie, 


Bezpośrednie prywatne inwestycje zagraniczne USA *) 


(w mid. dol.) 
1950 r. ____1957 r. __ 1958 r. _ 1959 r. 1960 r. 
Ogółem 11,8 25,4 27,4 29,8 32,7 
w tym: 
w Europie zachodniej 1,7 4,2 4,6 5,3 6,5 
z tego: . 
w krajach EWG 0,0 1,7 1,9 2,2 2,6 
w W. Brytanii 0,8 2,0 2,1 2,5 3,2 


*) Survey of Current Business. August 10961 i Statistisches Jahrbuch fur die Bun- 
desrepublik Deutschland 1961, 


Kapitały amerykańskie w coraz większym stopniu wędrują do Europy 
zachodniej, przyciągane perspektywą bardziej dynamicznego rozwoju 
gospodarczego krajów EWG i niższym w porównaniu z warunkami panu- 
jącymi w USA poziomem kosztów produkcji, zwłaszcza kosztów robociz- 
ny. Narastające tempo tego odpływu zaczyna stawać się coraz poważ- 
niejszym problemem dla gospodarki amerykańskiej, tym bardziej że in- 
westycje kapitału prywatnego na wewnętrznym rynku USA nie wykazu- 
ją tendencji do wzrostu, a wprost przeciwnie, maleją. 

Równocześnie tak, jak to widzieliśmy w drugim zestawieniu, tempo 
rozwoju produkcji przemysłowej USA pozostaje daleko w tyle za analo- 
gicznym tempem EWG. W rezultacie tego procesu gospodarka USA może 
się znaleźć w pozycji słabszego partnera w stosunku do powiększonego 
bloku zachodnioeuropejskiego. Jeżeli w 1953 r. produkcja przemysłowa 
Europy zachodniej stanowiła 60% amerykańskiej, to w 1960 r. już 7804, 
przy czym eksport wzrastał dwa razy szybciej od amerykańskiego. Wyda- 
je się, że koła kierownicze USA zdają sobie sprawę ze słabych stron 
obecnej sytuacji. Lecz również zdają sobie z tego sprawę konkurenci 
amerykańskich towarów. 
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Przeciwdziałając tworzącemu się nowemu układowi sił amerykańskie 
koła rządowe wysunęły koncepcję rozszerzenia związkowego sojuszu 
atlantyckiego na sprawy gospodarcze. Według oświadczenia jednego 
z rzeczników tej koncepcji „blok atlantycki powinien stać się podstawą 
wszystkich międzynarodowych, ekonomicznych, finansowych i innych 
stosunków w Europie zachodniej. Wszelkie sojusze między państwami oraz 
polityczne, ekonomiczne, finansowe i inne organizacje w Europie zachod- 
niej powinny działać w ramach NATO i być uzupełnieniem tego soju- 
szu". ”) 

W celu podbudowania tej koncepcji koła rządowe USA wymogły utwo- 
rzenie „Organizacji Współpracy Gospodarczej i Rozwoju — OECD”, 
w skład której weszły USA, Kanada i 18 krajów zachodniej Europy, za” 
stępując dawną Europejską Organizację Współpracy Gospodarczej — 
OEEC, która obejmowała tylko kraje zachodnioeuropejskie. 

Rząd USA przez tę organizację nie tylko chce wpływać, a nawet kiero- 
wać stosunkami gospodarczymi Europy zachodniej i Północnej Ameryki, 
usprawniać światowy, kapitalistyczny system walutowy, ruch kapitałów, 
lecz również pragnie kierować stosunkami uprzemysłowionych krajów 
kapitalistycznych z krajami słabo rozwiniętymi. Rząd Kennedy'ego przy- 
wiązuje dużą wagę do koordynacji polityki gospodarczej państw człon- 
kowskich OECD. Na przykład w zakresie polityki rolnej USA posługują 
się OECD jako forum do wywierania presji na kraje zachodnioeuropej- 
skie w kierunku zliberalizowania ich polityki agrarnej i systematycznego 
konsultowania się w tej dziedzinie ze Stanami Zjednoczonymi. 


Jednocześnie rząd USA rozpoczął w Stanach Zjednoczonych kampanię 
na rzecz rozwoju eksportu amerykańskiego, na rzecz liberalizacji ame- 
rykańskiego handlu zagranicznego i zbliżenia do Wspólnego Rynku. 

W pierwszym powojennym okresie Stany Zjednoczone wychodząc 
z założeń ich strategii wojenno-gospodarczej całkowicie popierały proce- 
sy jednoczenia się Europy, nie obawiając się konkurencji ani od strony 
gospodarczej, ani od strony politycznej. Obecnie sytuacja się zmieniła. 
Amerykanie muszą rozpatrywać proces integracyjny w Europie z dwoja- 
kiego punktu widzenia. 

Z jednej strony z punktu widzenia strategii atlantyckiej rozszerzona 
EWG mogłaby w większym zakresie spełniać rolę gospodarczego funda- 
mentu NATO i przejąć część wydatków zbrojeniowych, które dotychczas 
obciążały Amerykanów, jak też wzmóc pomoc dla krajów słabo rozwinię- 
tych. Z drugiej jednak strony ta sama rozszerzona EWG zagraża intere- 
som gospodarki USA, a w szczególności amerykańskiemu eksportowi. 
Z innej strony, ewentualne utworzenie z poszerzonej i zintegrowanej 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej „trzeciej siły' może zagrozić kie- 
rowniczej roli USA nie tylko w NATO, lecz i w świecie kapitalistycznym. 

W tej sytuacji amerykańskie koła kierownicze całkowicie poparły de- 
cvzję rządu brytyjskiego o przystąpieniu do EWG. Liczą one, że Anglia 
będąc wewnątrz EVYG w obecnej sytuacji będzie łagodziła jej autarkiczne 
dążenia, osłabi antyamerykańskie ostrze politycznego i gosrodarczego So 
juszu kapitału francuskiego i zachodnioniemieckiego. Z drugiej strony 


%) Wypowiedź sek:etarza generalnego NATO Stikkera w Ankarze w dniu 
11.IV.1962, 
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koła amerykańskie liczą, że przystąpienie Anglii do EWG osłabi związki 
między nią a resztą Wspólnoty Brytyjskiej. W rezultacie Kanada stanie 
się wyłączną domeną wpływów amerykańskich i ułatwiona zostanie pene- 
tracja kapitału amerykańskiego w innych zamorskich krajach Wspólnoty 
Brytyjskiej. 

Kierownicze koła EWG zdają sobie sprawę z zakusów kapitału amery- 
kańskiego. Nieprzypadkowo też w wypowiedziach polityków związanych 
z EWG pojawiły się głosy mówiące o konieczności nie tylko takiego czy 
innego przyłączenia do EWG Anglii, lecz również powiązania ze Wspól- 
nym Rynkiem zamorskich krajów Wspólnoty Brytyjskiej. Pragną oni pod 
szyldem EWG kontynuować politykę uzależniania krajów Afryki i Azji 
za pomocą neokolonialnych środków. Uważają oni, że tę słabą resztę świa- 
ta kapitalistycznego mogą dzielić z kapitałem amerykańskim uwzględnia- 
jąc obecny i przyszły układ sił, coraz bardziej niekorzystny dla USA. 


EWG — KWESTIA ROLNA — WSPÓLNOTA BRYTYJSKA 


Autarkiczny charakter Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej zagroził 
poważnie wielu krajom zamorskim dostarczającym do Europy zachodniej 
surowce i przede wszystkim towary pochodzenia rolniczego. Przyspie- 
szanie integracji wśród krajów „szóstki* w dziedzinie produkcji rolnej 
uderza automatycznie w światowych producentów towarów rolnych. 

Rolnictwo USA już obecnie liczy się ze zmniejszeniem dostaw na rynek 
zachodnioeuropejski. W szczególnie kłopotliwej sytuacji znalazły się 
również niektóre kraje Wspólnoty Brytyjskiej: Nowa Zelandia, Australia, 
Kanada, India i inne, dla których nie tylko nie ma widoków na rozsze- 
rzenie rynku zbytu wśród krajów EWG, lecz które również w niedalekiej 
perspektywie mogą stracić rynek angielski. 

Związki gospodarcze, jakie łączyły w okresie przedwojennym zamorskie 
kraje Wspólnoty Brytyjskiej (Commonwealth) z Wielką Brytanią, uległy 
dużym przeobrażeniom, ale ciągle jeszcze dla gospodarki tych krajów od- 
grywają dużą rolę. Jednym z istotnych elementów tych związków jest wy- 
kształcony w ciągu wielu lat brytyjski system celny i system preferencji. 
System ten gwarantował krajom Wspólnoty wwóz albo zupełnie wolny od 
cła lub znaczne udogodnienia. Z drugiej strony zamorskie kraje Wspól- 
noty gwarantowały uprzywilejowane cła na importowane towary angiel- 
skie lub inne daleko idące ułatwienia. 

Mimo że znaczenie tego systemu w obecnym okresie uległo poważne- 
mu zmniejszeniu w porównaniu z okresem przedwojennym, to jednak 
odgrywa on istotną rolę w wymianie towarowej między Wielką Brytanią 
a resztą Wspólnoty Brytyjskiej. | 

Znaczna część towarów zarnorskich krajów Wspólnoty Brytyjskiej tra- 
fia na rynek angielski. Np. w 1960 r. India w ramach swego eksportu 
o wartości 460 mln funtów szterlingów sprzedawała W. Brytanii towarów 
za 130 mln funtów szterlingów, w krajach EWG za 40 mln funtów szter- 
lingów; dla Nowej Zelandii relacje te wyniosły odpowiednio 300 mln 
funtów szterlingów (ogółem), 160 mln funtów szterlingów (W. Brytania), 
50 mln funtów szterlingów (kraje EWG); dla Cejlonu odpowiednio 130 
mln funtów szterlingów (ogółem), 40 mln funtów szterlingów (W. Bryta- 
nia), 15 mln funtów szterlingów (kraje EWG). Po pełnym przyłączeniu się 
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W. Brytanii do EWG brytyjski import pochodzący z kontynentalnych kra- 
jów zachodnioeuropejskich byłby stopniowo zwalniany od ceł, a import 
pochodzący z Commonwealthu musiałby zostać podporządkowany wspól- 
nej taryfie zewnętrznej EWG. 

Stan taki pociągnąłby bardzo znaczne ujemne następstwa dla zamor= 
skich krajów Wspólnoty Brytyjskiej. Szczególnie niebezpieczna sytuacja 
powstałaby w zakresie eksportu z tych krajów płodów rolnych i surow= 
ców. O wadze, jaką ma to zagadnienie, informuje poniższe zestawienie 
eksportu trzech grup towarów w 1961 r. z krajów Wspólnoty Brytyjskiej 
(w mln funtów szterlingów, według danych EEO). 


wą pun 


ich eksport do 
Towary | Kraje GZólea w. Brytanii do USA |do EWG 
| Australia 
Mięso i jego produkty Nowa Zelandia 190 105 50 5 
India 
Australia 
Mleko i jego przetwory Nowa Zelandia 115 90 1 4 
Irlandia 
Cejlon 
Herbata India 180 100 20 8 
Pakistan 


Znaczna grupa towarów, będąca podstawą eksportu poszczególnych 
zamorskich krajów Wspólnoty Brytyjskiej znajdzie się w szczególnie nie= 
korzystnej sytuacji konkurencyjnej, gdyż w wielu dziedzinach EWG dąży 
do całkowitej samowystarczalności. 

Najwięcej trudności w obecnych rokowaniach między EWG a W. Bry- 
tanią wyłania się w związku z tropikalnymi artykułami żywnościowymi. 
W odniesieniu do nich wspólna taryfa celna EWG przewiduje wysokie 
stawki celne, które godzą przede wszystkim w interesy handlowe Indii, 
Cejlonu i afrykańskich krajów Wspólnoty Brytyjskiej. Francja w tej 
grupie towarów zapewniła zamorskim krajom będącym dawniej jej ko- 
loniami, obecnie stowarzyszonym z EWG, uprzywilejowaną pozycję 
i konsekwentnie sprzeciwia się przyznaniu krajom Wspólnoty Brytyjskiej 
podobnych przywilejów celnych. 

Podobne trudności celne czekają również produkty rolne strefy umiar- 
kowanej. Cukier, zboza, przetwory mleczne i mięso będą objęte również 
wysokimi stawkami celnymi EWG. (Cło na mięso wołowe i pszenicę, sery, 
masło wynosi od 20 do 250%). W tej kategorii towarów najbardziej zagro- 
żone będą interesy Australii, Nowej Zelandii i Kanady. Ponadto Wspólny 
Rvnek jest w zasadzie samowystarczalny w zakresie tych towarów, na- 
tomiast W. Brytania zaspokaja około połowy swych potrzeb w zakresie 
tych produktów w drodze importu. 

Rozbieżności interesów w tej dziedzinie są niezmiernie poważne, a mo- 
żliiwcść kompromisu poważnie ograniczona mimo dążenia niektórych kół 
EWG do utrzymania zamorskich kiajów Wspólnoty Brytyjskiej w orbicie 
polityki Wspolnego Rynku. 

Likwidacja systemu preferencji celnych i obustronnych udogodnień, 
jakie łączyły rynek angielski z rynkami innych krajów Wspólnoty Bry- 
tyjskiej, musi nieuchronnie rozbijać i rozrywać dotychczasowe gospodar- 
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cze i polityczne więzy między W. Brytanią a jej dominiami, jak również 
więzy łączące całą Wspólnotę Brytyjską. Rozluźnienie, a w perspektywie 
nawet ich likwidacja, stwarza okazję i podstawy do podziału na nowo 
ster wpływów w świecie kapitalistycznym. Ponieważ zerwanie tych wię* 
zów godzi również w światową pozycję W. Brytanii, więc perspektywa ta 
zrodziła ostre sprzeczności w społeczeństwie angielskim. 

W związku z autarkiczną polityką rolną EWG w podobnej, a nawet 
gorszej sytuacji znalazły się kraje Ameryki Łacińskiej będące światowym 
eksporterem produktów rolnych i surowców. Kraje te w czerwcu br. po< 
stanowiły zaprotestować przeciw dyskryminacji ich towarów i wysłać do 
władz EWG misję pod kierownictwem reprezentanta Organizacji Państw 
Amerykańskich (a więc za zgodą USA) z groźbą podjęcia kroków retor= 
syjnych. W razie niepowodzenia misji postanowiono przygotować środki 
przeciwdziałające importowi z krajów EWG na obszar Ameryki Łaciń- 
skiej, umożliwiając dostęp towarom innych krajów, przede wszystkim to- 
warom z USA. 

EWG godząc swą polityką rolną w interesy eksporterów światowych 
z krajów Azji, Afryki i Ameryki staje się poważnym czynnikiem rozbł- 
jającym i skłócającym Świat kapitalistyczny. 

Polityka ta nie może nie przeciwstawiać znacznej liczby krajów Afryki 
i Azji, które weszły na drogę rozwoju gospodarczego kapitalistycznej, 
integrującej się Europie. Faktu tego nie może zmienić nawet tzw. pomoc 
kapitalistyczna udzielana krajom słabo rozwiniętym. 

Zagadnienie to ze względu na złożoność problemu oraz na jego aktual- 
ność wymaga osobnego omówienia. 


Analiza powyższa wykazała również, że autarkiczna polityka rolna 
EWG zagraża poważnie dotychczasowym przepływom w handlu między- 
narodowym. 


SPRZECZNOŚCI WEWNĘTRZNĘ 


Podstawą wzrostu siły ekonornicznej EWG w świecie kapitalistycznym 
jest coraz głębsze powiązanie pomiędzy poszczególnymi grupami kapitału 
finansowego i łączące się z tym procesy centralizacji kapitału i koncen- 
tracji produkcji. Powiązania, jakie się już wytworzyły, objęły przede 
wszystkim, choć nie tylko, grupy kapitału finansowego Francji i NRE. 

Obecnie proces wiązania i splatania się grup kapitału finansowego 
przyspieszył się, przyłączyły się doń kapitały amerykańskie i inne. Prasa 
gospodarcza Europy zachodniej niemal co dzień donosi o nowych faktach 
porozumień, fuzji, uzgadniania produkcji pomiędzy grupami monopoli- 
stycznymi krajów EWG. Procesy te mają na celu zajęcie przez poszcze- 
gólne grupy monopolistycznej pozycji na powstającym jednolitym rynku 
EWG, wyparcie konkurencji krajów trzecich z rynku EWG i wygra- 
nie walki konkurencyjnej na rynkach światowych. Ramy niniejsze- 
go artykułu nie pozwalają na podanie wielu ciekawych przykła- 
dów. Należy jednak podkreślić, że na czoło wysuwają się porozumienia 
między przedsiębiorstwami francuskimi i niemieckimi. Wiele porozu- 
mień zawarto również między firmami francuskimi i włoskimi oraz nie- 
mieckimi i włoskimi. Także koncerny belgijskie i holenderskie zawarły 
istotne związki z odpowiednimi koncernami we Francji bądź NRF, 
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Procesowi łączenia się poszczególnych grup kapitału towarzyszy nie- 
wątpliwie obok walki konkurencyjnej przezwyciężanie niektórych 
sprzeczności, występujących poprzednio w Europie zachodniej. Były 
przewodniczący Amerykańskiej Izby Handlowej i doradca ekonomiczny 
rządu USA obserwując to zjawisko pisał w ,„„New York Times Magazi- 
ne' (z 12.XII.1961 r.): „W ciągu niecałych czterech lat Wspólny Rynek 
osiągnął stopień współpracy, który uważano przedtem za niemożliwy do 
zrealizowania w Europie zachodniej. Wyeliminował on wąski nacjona- 
pati przestarzałą rywalizację, nie odpowiadające już potrzebom mury 
celne', i 

Apologeci kapitalizmu obserwując te fakty wyciągają optymistyczne 
wnioski twierdząc, że sprzeczności zanikają na zawsze. Ale jak każdy 
proces ekonomiczny w warunkach kapitalizmu, tak i proces integracji 
jest dwoisty w swej istocie. Jeżeli powstanie EWG likwiduje jedne 
sprzeczności, to jednocześnie rodzi nowe, o wiele poważniejsze. 

I tak NRF i Francja, będące w chwili obecnej dwoma „„filarami* EWG, 
są jednocześnie dwoma głównymi konkurentami i przez to antagonistami. 
Ujawniło się to w całej pełni podczas dyskusji nad proponowanymi prze- 
pisami kartelowymi. | | 

Rozpoczęła się ona w grudniu ubiegłego roku. 

Opracowany projekt przewidywał konieczność rejestrowania się 
wszystkich organizowanych karteli w odpowiednich instytucjach EWG. 
Przeciwko projektowi wystąpiła delegacja francuska, natomiast poparli 
'go delegaci zachodnioniemieccy. 

Monopole zachodnioniemieckie nie chcą bowiem dopuścić do tworzenia 
nowych porozumień kartelowych, gdyż uważają, że w obecnym układzie 
sił mają one przewagę nad francuskimi i łatwiej mogą wygrywać walkę 
konkurencyjną. Niektóre zaś grupy kapitału francuskiego chcą umocnić 
swoje pozycje w EWG w drodze łączenia się między sobą i nawiązywania 
nowych porozumień kartelowych z innymi konkurentami przedsiębiorstw 
zachodnioniemieckich (np. francuskie koncerny samochodowe już zawar- 
ły pewne porozumienia z włoskimi). 


W tej sytuacji widoczne jest również dążenie do koncentrowania pro- 
dukcji i centralizowania kapitałów. Czynniki rządowe proces ten nie 
tylko pąpierają, lecz również przyśpieszają go dostępnymi sobie środkami. 

Istotnym czynnikiem, który osłabiał pozycję gospodarki francuskiej 
w EWG, były ciężary związane z wieloletnią wojną w koloniach, a szcze- 
gólnie w Algierii. Gospodarka zaś zachodnioniemiecka znajdowała się 
w korzystniejszej sytuacji z powodu słabego jej obciążenia wydatkami 
 zbrojeniowymi. Koła rządowe USA, Francji i Wielkiej Brytanii popiera- 
ją zbrojenia NRF wychodząc z założenia, że ich koszty zmniejszą zdol- 
ność konkurencyjną przemysłu niemieckiego. 

Procesy integracyjne w ramach „szóstki" już przyniosły oczywiste 
korzyści dla NRF. W walce o hegemonię NRF, jak się wydaje, na razie 
wyprzedziła pod względem gospodarczym Francję 1 Wielką Brytanię. 
"Świadczy o tym chociażby porównanie produkcji przemysłowej w okre- 
sie lat 1953—1081. Przyjmując 1953 r. za 100, NRF ośiągnęła w 1961 r 

wskaźnik 190, Francja 183, a Wielka Brytania 130. ") 


|; pp 


40) Według Biuletynu Statystycznego ONZ — styczeń 1962 r. 
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Walka o hegemonię w EWG jeszcze się nie zakończyła. W najbliższym 
okresie mogą się włączyć do niej monopole brytyjskie. Partnerzy dyspo- 
nują następującym potencjałem produkcyjnym (produkcja 1961 r): 


NRF a Francja W. Brytania 
£nergia elektryczna w mld kWh 122,0 76.5 142,5 
Węgiel kamienny w mln t 142,7 55,2 8) 193,5 
Cement R 28,5 15,5 14,4 
Stal s 33,5 17,6 22,4 
Walcówka żelaza » 21.9 13,5 — 
Kwas siarkowy s 2,6 2,2 2,7 
Aluminium w tys. t 172.6 279,4 — 
Samochody osobowe w tys. szt. 1.752,0 987,5 1.004 
Samochody ciężarowe w tys. szt. 235.0 215,5 460 


Telewizory b) w tys. szt. 2.163,0 655,3 2.141 


a) łącznie z brunatnym, 
b) 1960 r. 


Jednym z niezmiernie prężnych „młodszych partnerów jest kapitał 
włoski. Jego grupy zajmują w poszczególnych dziedzinach produkcji 
coraz wyższą rangę, zagrażając pozycjom monopoli niemieckich, belgij- 
skich i francuskich. 

Sprzeczności w łonie EWG wystąpiły szczególnie silnie w związku 
z posunięciami w sprawie polityki rolnej. Powzięte w początku br. de- 
cyzje, po pierwsze, godzą w interesy krajów i przedsiębiorstw importują- 
cych na obszar EWG zboże i inne artykuły rolne. Po drugie, zagrażają one 
poszczególnym  dziedzinom rolnictwa w krajach Wspólnego Rynku. 
W związku z tym organizacje chłopskie w NRF, Francji i we Włoszech 
uchwaliły szereg protestów, broniąc swych zagrożonych interesów. 
Sprzeczności w dziedzinie produkcji rolnej i zbytu w łonie EWG są tak 
rozległym i skomplikowanym zagadnieniem, że wymagają niewątpliwie 
również osobnego omówienia. 

Szczególnie doniosłe są skutki integracji w dziedzinie handlu zagra- 
nicznego. Już obecnie zrodziły one całą gamę sprzeczności sięgających 
we wszystkie dziedziny gospodarcze krajów EWG. Zasadniczą sprawą 
jest postanowienie 113 punktu traktatu stwierdzające, że po upływie 
okresu przejściowego kraje członkowskie EWG tracą prerogatywy do 
zawierania układów handlowych z państwami trzecimi. Umowy z tymi 
krajami ma zawierać w imieniu EWG Rada Ministrów tej organizacji, 
natomiast rozmowy w sprawie zawarcia takich umów prowadzić będzie 
Komisja EWG. Realizacja tych postanowień nie tylko zniesie suweren- 
ność poszczególnych państw w tej tak istotnej sprawie, iccz jednocześnie 
pozwoli na uzależnienie słabszych od silniejszych, ną narzucanie swego 
punktu widzenia i realizację interesów najpotężniejszych ycup kapitału 
finansowego. W związku z tym szczególnego znaczenia nabrała propono- 
wana ustawa o porozumieniach kartelowych w ramach EWG. 

W związku z taką perspektywą toczy się ostra walka konkurencyjna 
między najpotężniejszymi ekspotterami i importerami oraz związanymi 
z nimi kapitałami bankowymi o zajęcie najkorzystniejszej pozycji wyjścio- 
wej. Pod tym kątem widzenia Zawiera się porozumienia wewnętrzne, jak 
też i umowy zagraniczne. Szczególną aktywność wykazują francuskie 
i włoskie monopole (np. w dziedzinie importu i przęrobu ropy naftowej). 
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Walka konkurencyjna przybiera obecnie coraz ostrzejsze formy. Postano- 
wienia o wspólnej polityce handlowej EWG w połączeniu z autarkicznym 
charakterem Wspólnoty stają się poważnym czynnikiem zagrażającym 
handlowi międzynarodowemu, jak również interesom słabszych krajów 
czy też ugrupowań w ramach EWG. 

Przygotowując się do walki o rynki wielkie monopole rozwinęły oży- 
wioną działalność w kierunku modernizacji i rozbudowy mocy produkcyj- 
rej swych przedsiębiorstw produkcyjnych. Rzecz jasna, że w związku 
z tym równolegle z procesem koncentracji jako jego skutek występuje 
i będzie przybierać na sile likwidacja słabszych, mniejszych przedsię- 
biorstw czy to w drodze ich wchłaniania przez większe, czy też przez ban- 
kructwa. 

Z procesem gospodarczej integracji wiążą się w warunkach kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego tendencje do integracji politycznej, czyli 
do ograniczenia suwerenności ,narodowych* państw. Jest to jednak 
tylko tendencja. Realizacja jej przebiega w różny sposób: mogą wystąpić 
zjawiska zarówno jej przyspieszania, jak też cofania. Zarówno integracja 
ekonomiczna, jak i polityczna natrafia w ramach EWG i w Europie zachod- 
niej na granice i sztanki narodowe, 


Witając fakt osiągnięcia w styczniu br. porozumienia w sprawie przej- 
ścia do drugiej fazy integracji w ramach Wspólnego Rynku kanclerz za- 
chodnioniemiecki Adenauer oświadczył, że integracja ekonomiczna to tyl- 
ko wstęp do „finałowej rozgrywki", która będzie miała charakter politycz- 
ny. Perspektywa ponadnarodowej Europy podzieliła ją na dwa obozy. Gra- 
nica między nimi biegnie przez poszczególne partie, państwa, ugrupowania 
i religie. Jedni gotowi są przyśpieszać proces zrastania się nowej ponad- 
narodowej federacji, inni występują w obronie suwerenności państw na- 
rodowych. Jeszcze inni proponują okresowy kompromis w postaci „Europy 
Ojczyzn”*, mający umożliwić szerokim warstwom burżuazji dostosowanie 
się do nowych warunków. 


Rezultatem sprzeczności spowodowanych procesami integracji jest po- 
nowne pojawienie się na porządku dnia w wielu państwach zachodnio- 
europejskich kwestii suwerenności narodowej. Proces integracji godzi nie- 
uchronnie w suwerenne prawa państw, staje się sprzeczny z wykształconym 
w Europie w XIX wieku pojęciem ojczyzny i narodu. Jeden z pracowni- 
ków naukowych Keeble College w Oksfordzie, Uwe Kitzinger, omawiając 
dalszy rozwój EWG, widzi konieczność wprowadzenia np. jednolitej wa- 
luty. Pisze on: „Jedna waluta — czy to jako waluta w handlu światowym, 
czy też jako waluta wewnętrzna dla 250 mln mieszkańców Wspólnoty (po 
przyłączeniu się W. Brytanii i innych krajów — M. D.) zakłada istnienie 
jedynego centralnego banku jako banku emisyjnego i organu kontrolnego; 
zakłada więc istnienie instytucji wyposażonej w silne centralne kompe- 
tencje władzy. We wszystkich państwach członkowskich zrozumiano, że 
jeanolita waluta oznacza dla nich poważną utratę suwerenności. Jednakże 
wcześniej czy później wewnętrzna logika Wspólnego Rynku, prowadząca 
do integracji, w każdym razie doprowadzi do tego punktu. Już obecnie in- 
tegracja wymaga rezygnowania z dużej części praw suwerennych i pro- 
wadzi — poprzez regulację w dziedzinie gospodarki rolnej zę stycznia 
1962 r. — do tworzenia w Brukseli centrum władzy o coraz bardziej decy- 
dującym znaczeniu”, (Europa-Archiw nr 8 z 25.11.1962 r.), 


Kwestia suwerenności stanęła nie tylko przed krajami „neutralnymi". 
We wszystkich państwach będących członkami EWG pojawiła się poważna 
opozycja grup burżuazyjnych przeciw dążeniom federalistycznym. 

Istnieją również grupy lewicowe, jak np. lewica „Labour Party", które 
stojąc na płaszczyźnie uznawania obiektywnych procesów dostrzegają ich 
ujemne skutki i usiłują mobilizować społeczeństwo do ich zwalczania. 

Równocześnie prócesy integracyjne w istocie swej odpowiadające po- 
trzebom najpotężniejszych grup kapitału finansowego prowadzą do wzmo- 
żonego nacisku na warstwy pośrednie, w szczególności ehłopstwo. Jest to 
również jeden z czynników wzmacniających opozycję przeciw procesom 
integracyjnym. , 

W dziedzinie politycznej przejście do drugiej fazy integracji przyśpie- 
szyło obnażanie jej imperialistycznego charakteru. Wzmagają się próby 
dysponowania samodzielnie siłą wojskową skierowaną przeciwko krajom 
socjalistycznym, posiadającą broń atomową, środki jej wytwarzania i peł- 
ną swobodę we wszystkich dziedzinach przemysłu zbrojeniowego. Polityce 
tej przewodzą szczególnie monopole niemieckie i francuskie. Antykomu- 
nistyczny charakter integracji politycznej przejawia się nie tylko w sto- 
sunku do krajów socjalistycznych, lecz również w stosunku do klasy co- 
botniczej krajów EWG. 

Polską opinię społeczną procesy te szczególnie obchodzą z przyczyn go* 
spodarczych oraz politycznych. Niewątpliwie skutki procesu integracyjne- 
go rozwijającego się w Europie zachodniej będą oddziaływały na stosunki 
handlowe krajów socjalistycznych, w tym i Polski, ze światem kapitali- 
stycznym. Nie możemy zamykać oczu na dążenia nięktórych kół na Zacho- 
dzie do zrywania szerokich międzynarodowych więzów handlowych, jak 
też i na to, że koła te chciałyby przez integrację zaostrzyć dyskryminację 
w stosunku do krajów socjalistycznych. Takie tendencje, w razie gdyby 
zaczęły dominować, zostaną niewątpliwie właściwie ocenione przez nasze 
społeczeństwo jako usiłowania zmierzające do wzmożenia napięcia w sto» 
sunkach międzynarodowych, 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


W sprawie organizacji pracy 
w naszej gospodarce narodowej 
(Uwagi dyskusyjne) | 
Bo NA Ea | da 


narodowej. Poniżej zamieszczamy część nadesłanych wypowie- 
dzi. W numerze następnym — dalszy ciąg dyskusji. : 
(RED. 


SEWERYN CHAJTMAN: 


Kierownik katedry organizacji ekonomiki I planowania 
w przemyśle budowy maszyn Politecaniki Warszawskiej 


Sądzę, że dyskusja toczyć się powinna nie tylko nad organizacją pracy, ale w szer: 
szym aspekcie: nad organizacją produkcji i pracy. 

Takie rozszerzenie sfery zagadnień wydaje się nieodzowne szczególnie przy roz- 
ważaniach dotyczących przemysłu. Wyjście poza sferę organizacji pracy stało się 
konieczne w miarę wzrostu mechanizacji, gdy chodzi nie tylko o organizowanie ze- 
społów ludzi, posługujących się stosunkowo prymitywnymi narzędziami, ale także 
o zespolenie skomplikowanych narzędzi produkcji i przedmiotów pracy. 

Ocena aktualnego poziomu organizacji (produkcji i pracy) w skali całej gospo- 
darki jest dość trudna, chociażby ze względu na poważne zróżnicowanie sytuacji 
i warunków w różnych działach i gałęziach produkcji. Trudno jednoznacznie okre- 
ślić poziom organizacji nawet w skali przemysłu, kiedy występują poważne różnice 
pomiędzy przemysłem maszynowym, lekkim, chemicznym, terenowym itp. 

Niemniej jednak na podstawie sytuacji w przemyśle, w szczególności przemyśle 
maszynowym, można wysnuć szereg wspólnych wniosków. 

Bezsprzecznie poprawia się atmosfera sprzyjająca konkretnej działalności organi 
zacyjnej w zakładach przemysłowych. Wzrasta i tak już dosyć żywe zainteresowanie 
pracowników zakładów problemami organizacji produkcji. 

W ciągu ostatnich lat w zakładach zaszły poważne zmiany na lepsze. W wielu za- 
kładach nastąpiło to, co można byłoby nazwać wprowadzeniem elementarnego ładu 
i porządku. Po latach burzliwego inwestowania, budowy i rozruchu wielu zakładów, 
po latach gwałtownego rozszerzania wytwórczości i opanowywania produkcji nowych 
wyrobów, napływu młodej nie doświadczonej kadry pracowników — nastąpił okres 
kilku lat względnej stabilizacji załogi, zmniejszenia fluktuacji, utrwalenia progra- 
mów i profilów produkcyjnych. Znacznie poprawiła się dyscyplina pracy, względnie 
ustalił się układ stosunków kadrowych. Równolegle dały się odczuć takie przejawy, 
jak np. uporządkowanie, oczyszczenie terenów zakładów i budynków, ściślejszy 
i bardziej sprecyzowany podział zadań i funkcji w kierownictwie produkcji. 


Niezależnie jednak od wymienionych pozytywnych przeobrażeń w kierunku wproś 
wadzenia ładu i porządku, za wczesne byłoby — wydaje się — stwierdzenie, że na- 
stąpiła radykalna zmiana poztomu organizacji. Obecny okres można raczej nazwać 
okresem fragmentarycznych rozwiązań, narastających przemian i dużej dynamiki 
w zakresie poprawy organizacji w poszczególnych dziedzinach. Ale znaidujemy się 
chyba raczej w początkowym, wstępnym okresie przemian, które mogą doprowadzić 
do istotnego podniesienia poziomu, przybliżając nas do przodujących wzorów świa- 
towych. Do tego jednak niezbedna jest kompleksowa poprawa, obeimująca bez wy- 
jatku wszystkie dziedziny. Tylko wtedy poziom może się zmienić w sposób istotny. 

Prace nad doskonaleniem organizacji prowadzi sie z niejednakową intensywnością 
w poszczególnych gałęziach i działach gospodarki. Wcześniej i w bardziej zdecydo- 
wany sposób rozwineły się one w przemyśle maszynowym oraz w innych gałeziach 
przemysłu, w których podejmuje się obecnie dość duże wysiłki w tym zakresie. 

Prace nad doskonaleniem organizacji nie przebiegały również dostatecznie równo- 
miernie i w odpowiednich proporcjach w poszczególnych kierunkach i dziedzinach 
organizacyjnych. Na ogół poważnym impulsem do wzmożenia tych prac stała się 
rozwinięta akcja wprowadzania norm technicznie uzasadnionych w zakładach prze- 
mysłowych, określona jako pierwszy etap usprawnień. Obecnie zakłady rozpoczy- 
nają działalność w ramach tzw. drugiego etapu, w którym doskonalenie organizacji 
ma obiąć szerszy, bardziej kompleksowy zakres zagadnień. 

Akcja wprowadzania norm technicznie uzasadnionych spowodowała zwrócenie 
uwagi przede wszystkim na prace akordowe i na dziedziny organizacji bezpośrednio 
i najbardziej związane z normami, służącymi do obliczania płac. Natomiast w miarę 
przechodzenia od tego zagadnienia do innych problemów organizacyjnych zmniejsza 
sie nasilenie uwagi i działalności. 

Warto zilustrować to różnicą w nasileniu działalności związanej z mechanizacją 
i organizacją działalności 3 grup personelu zakładu przemysłowego. Jeśli załogę po- 
dzielić na 

1. personel bezpośrednio produkcyjny o stosunkowo wysokim udziale prac akor- 

dowych, 

2. personel pomocniczo-produkcyjny o niewielkim udziale robót akordowych, 

3. personel inżynieryjno-techniczny, którego prace nie są objęte akordem, 
to okazuje się, że stosunkowo wiele uwagi poświęca się organizacji prac pierwszej 
grupy, znacznie mniej organizacji prac drugiej grupy, a prawie żadnej uwagi nie 
udziela się mechanizacji i organizacji prac trzeciej grupy. | 

Wytwarza się paradoksalna sytuacja. Personel inżynieryjno-techniczny, który ra- 
zem z grupą administracyjną stanowi w niektórych gałęziach do 30%, zatrudnionych, 
najbardziej wykwalifikowana kadra, która ma być pionierem postępu technicznego 
i doskonalenia organizacji w zakładzie — odznacza się najniższym poziomem me- 
chanizacji i organizacji prac własnych. Występują poważne straty czasu tej wy- 
kwalifikowanej armii przy prymitywnym wykonywaniu wszelkich czynności typu 
pomocniczego, a w konsekwencji brak czasu na prace merytoryczne i koncepcyjne 
nad postępłfn technicznym. Tworzy się zamknięte koło. Zakłady odczuwają ostry 
brak wykwalifikowanej kadry inżynieryjno-technicznej do rozwinięcia prac nad po- 
stępem technicznym, a wyzyskać znacznych rezerw czasowych zatrudnionego perso- 
nelu nie można ze względu na wyjątkowo prymitywny poziom mechanizacji i orga- 
nizacji pracy tegoż personelu. 

Nasuwa się spostrzeżenie, że być może doskonalenie organizacji należałoby roz- 
począć od tego węzła, a w każdym razie niedopuszczalny jest chyba brak uwagi 
i lekceważenie tej dziedziny. Niemniej jednak takie poważne niebezpieczeństwo wy» 
stępuje nadal w toku II etapu prac nad doskonaleniem organizacji. 


— w —— 


Hamulce postępu w dziedzinie organizacji produkcji. Niejednokrotnie w toku dys- 
kusji nad tymi problemami spotykamy się z tendencją do koncentrowania uwagi wy- 
łącznie na przepisach, zarządzeniach i stronie formalno-prawnej. Jest to oczywiście 
zagadnienie bardzo istotne. Wydaje się jednak, że warto zwrócić uwagę raczej na 
obiektywne czynniki i warunki, w jakich dokonuje się postęp w organizacji pro- 
dukcji. Można przy tym wskazać na szereg bardziej istotnych czynników hamują- 
cych: 

1. Zbyt mała systematyczność i niewłaściwa metodyka prowadzenia prac organi- 
zacyjnych w przedsiębiorstwach. Poza niedostateczną kompleksowością, o której 
wspomniano wyżej, prace organizacyjne w naszych przedsiębiorstwach cechuje zbyt- 
nie spłycenie i wysoki stopień przypadkowości i improwizacji. Brak jest dostatecz- 
nie skrupulatnego projektowania oraz uprzedniego sprawdzenia i przeliczenia kon 
cepcji usprawnień organizacyjnych w odpowiedniej dokumentacji projektowej. 


Zagadnienie to nabiera obecnie szczególnej wagi. Minęły cząsy, kiedy zakłady były 
bardziej jednolite organizacyjnie, mniejsze i kiedy przy odpowiednim doświadczeniu 
i wyczuciu można było improwizować z dostateczną pewnością pozytywnych wyni+ 
ków. Organizacja nowoczesnego zakładu jest z reguły znacznie bardziej złożona. 
Wzrost mechanizacji, automatyzacji i szybki postęp techniczny stawiają coraz to 
nowe wymagania w stosunku do organizacji procesów produkcyjnych i pomocniczych, 
znacznie też komplikują się zadania nowoczesnych organizatorów produkcji. W po- 
dobnych warunkach w swoim czasie uznano konieczność opracowywania dokumen- 
tacji konstrukcyjnej i technologicznej. Dotychczas jednak niestety jeszcze nie weszło 
w zwyczaj skrupulatne obliczanie, sprawdzanie i projektowanie przedsięwzięć orga- 
nizacyjnych połączone z dążeniem do wyboru optymalnych, najekonomiczniejszych 
rozwiązań. 


2. Niedostateczne uwzględnianie tendencji postępu organizacyjnego i w ogóle nie- 
branie w dostatecznym stopniu pod uwagę problematyki organizacyjnej w projek- 
tach nowych lub rekonstruowanych zakładów, opracowywanych w biurach pro» 


3. Brak w przemyśle dostatecznej kadry inżynierów-organizatorów o specjalistycz- 
nym wykształceniu i przygotowaniu do prac nad projektowaniem doskonalenia orga- 
niżacji. Dziedzina organizacji i ekonomiki przedsiębiorstw rozwinęła się w ciągu 
ostatnich 30 lat w ogromną gałąź nauki i wiedzy, wymagającej nie tylko uzdolnień 
j dużego doświadczenia, ale także skrupulatnego przygotowania teoretycznego i długo- 
trwałych studiów. 


Spotykamy się niekiedy z poglądem, że organizatorem trzeba się urodzić i że orga- 
nizacji nie można się wyuczyć. Pogląd ten jest jednak słuszny chyba w takim samyrn 
ztopniu w stosunku do organizatora produkcji, jak i w stosunku do konstruktora, 
technol-za, ekonomisty lub innego specjalisty. Podobnie jak zdarzają się zdolni i wy- 
h'tni konstruktorzy tak samo bywają wybitniejsi organizatorzy. Niemniej jednak 
wszyscy oni bez wyjątku potrzebują odpowiedniego przygotowania teoretycznego 
i studiów. 

4. Stosunkowo niski poziom znajomości nowoczesnych metod i środków organiza< 
cyjnych wśród personelu zakładów 1 w szczególności wśród średniego personelu 
inżynieryjno-technicznego. 

5. Generalny brak środków organizacyjno-technicznych od najprostszych do bare 


dziej skomplikowanych i kosztownych. Szczególnie dotkliwy jest brak najprymityw= 
niejszych, tanich urządzeń takich, jak kartoteki wszelkiego rodzaju, powielacze, adre- 
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sarki, sumatory itp. Urządzenia te przy niskim słopniu ryzyka inwestycyjnego mogą 
stworzyć waxunki do dalszego rozwoju, dając jednocześnie poważne efekty we wzro» 
ście wydajności. 

6. Poważnym czynnikiem hamującym postęp w zakresie organizacji produkcji jest 
zbyt słaby rozwój nowoczesnej teorii tej dziedziny przy jednoczesnym szerokim roz- 
powszechnieniu wśród pracowników przemysłu przestarzałych zasad, przesądów, mi- 
tycznych poglądów i dawno już nieaktualnej i przeżytej receptury organizacyjnej 
sprzed 60—40 lat. Panuje większe niż w innych dziedzinach pomieszanie poięć i mylne 
rozumienie przyczyn wielu zjawisk, wynikające z zaobserwowania pozornych objawów 
bez zgłębienia ich istoty. Przesadnie wskazuje się na jedną stronę zagadnienia. Tak 
np. do niedawna jeszcze szukało się wszystkich przyczyn braków organizacyjnych 
wyłącznie w poziomie płac, niekiedy sprowadzało się wszelkie doskonalenia organi- 
zacji wyłącznie do zmian schematu zarządzania lub wyłącznie do usprawnienia 
obiegu dokumentacji, normowania lub techniki rachunku kosztów. 


1. Jednym z czynników hamujących, być może o charakterze przejściowym, który 
zaczął się zaznaczać w ostatnim okresie, stała się dysproporcja pomiędzy poglądami 
pracowników zakładów na sprawy organizacji pracy a poglądami pracowników np. 
zjednoczeń. W toku rozwiniętej działalności usprawniającej następuje stały wzrost 
poziomu kwalifikacji personelu w zakładach. Pracownicy ci biorą dość żywy udział 
w wszelkiego rodzaju kursach (np. kursy doskonalenia kadr kierowniczych obejmu- 
jące dyrektorów, głównych inżynierów itp.), konlerencjach, wymianie doświadczeń 
i niekiedy wyprzedzają w szeregu dziedzin pracowników komórek organizacyjnych 
zjednoczeń, którzy na ogół nie są obejnowani systemem doskonalenia kadr kierow- 
niczych. Pracownicy przedsiębiorstw pracując nad pewnymi problemami, w rezul- 
tacie badań i poszukiwań dochodzą niekiedy do nowych wniosków, form i oryginal- 
nych, nie spotykanych powszechnie rozwiązań. Zdarza się, że napotykają oni wówczas 
trudności ze strony: komórki organizacji instancji nadrzędnej, upatrującej herezji 
w oryginalnym, niepowszednim rozwiązaniu. Byłoby przesadą wyolbrzymianie roli 
tego czynnika hamującego w aktualnej sytuacji, niemniej jednak występuje niebez- 
pieczeństwo niepotrzebnego narastania trudności tego rodzaju, jeśli się nie dokona 
odpowiednich przedsięwzięć. 


8. Należałoby wspomnieć jeszcze o jednym czynniku hamującym postęp w dzie- 
dzinie organizacji, który posiada dość głęboką tradycję. Jest to tendencja «'u „od- 
górnego traktowania zagadnień organizacyjnych oraz do nadmiernego ujednolicenia 
rozwiązań i form organizacyjnych wówczas, gdy brak jeszcze dostatecznych podstaw 
po temu. Bardziej drastycznym przykiadem tego rodzaju może być narzucanie za- 
kładom jednolitych schematów zarządzania lub jednolitych wskaźników udziału per- 
sonelu inżynieryjno-technicznego w ogólnym zatrudnieniu. „Odgórne* ujmowanie 
organizacji według zewnętrznych pozorów bez wnikania w głąb działalności „doło- 
wych* mniejszych komórek z jednej strony ściśle się wiąże z występującymi man- 
kamentami teorii. Z drugiej strony wynika ono z obawy przed ogromem robót wy- 
magających benedyktyńskiej skrupulatności przy opracowaniu i projektowaniu orga 
nizacji niniejszych komórek ze stanowiskami roboczymi włącznie. 


* 


Odpowiedź na pytanie, co należy głównie czynić, aby szybciej i skuteczniej pod- 
nieść poziom organizacji produkcji i w ten sposób osiągnąć szybszy postęp tech- 
niczny — wynika w dużym stopniu z przeglądu czynników hamujących, które by 
należało usunąć lub zneutralizować, 
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„1. Przede wszystkim należałoby się zająć sprawą kształcenia wykwalifikowanej 
kadry organizatorów i to nie tyle organizatorów — kierowników produkcji, których 
zazwyczaj rozumie się przez określenie organizatora, ile przede wszystkim organi- 
zatorów-projektantów. Na owół przez określenie „organizacja* i „organizator" ro- 
zumie się zdolnego, improwizującego kierownika zespołu ludzi, dowódcę umiejącego 
układać swoje stosunki z współpracownikami i podwładnymi. Jest to oczywiście 
niezmiernie potrzebny typ działacza, odgrywający istotną rolę w gospodarce. Jednak 
w obecnej sytuacji, nie mniej potrzebnym, a nawet bardziej limitującym stał się 
inny typ organizatora, sztabowca, organizatora-projektanta, który nie dowodząc o0so- 
biście ludźmi i produkcją przygotowuje w warunkach sztabowych skrupulatne pro- 
jekty wariantów ofensywy i postępu organizacyjnego. Taka specjalizacja stała się 
obiektywną potrzebą. Problem ten występuje coraz ostrzej we wszystkich uprzemy- 
słowionych krajach. NiezbŁędni są pracownicy, reprezentujący nową swoistą, tech- 
niczno-ekonomiczną specjalność: inżynierowie organizatorzy. Muszą oni zarówno znać 
problematykę technologiczną i techniczną na poziomie inżynierskim, jak i zagad» 
nienia ekonomiczne. 

2. Nie mniej istotnym zagadnieniem jest kontynuowanie i rozszerzanie systemu do- 
skonalenia kadr kierowniczych i uzupełnianie wiedzy kadry inżynieryjno-technicznej 
w zakresie organizacji i ekonomiki produkcji. System zapoczątkowanych już krótko- 
trwałych kursów, konferencji, spotkań w celu wymiany doświadczeń poza efektami 
bezpośrednimi stwarza atmosferę sprzyjającą zrozumieniu tych problemów. Istotną 
sprawą jest objęcie doskonaleniem średniej kadry personelu inżynieryjno-technicz- 
nego, szczególnie majstrów. 

3. W aktualnej sytuacji wobec szczupłości kadry specjalistów-organizatorów w ca+ 
łej ostrości występuje zagadnienie właściwej polityki ich wykorzystania. Jak dotych= . 
czas, zatrudnienie i rozrnieszczenie tej kadry jest dość przypadkowe. Wystąpiły zja- 
wiska wzajemnego „wykupywania'* pracowników pomiędzy zakładami, rozproszenia 
kadry i w rezultacie niewykorzystania potencjalnych możliwości tych specjalistów. 
W związku z tym wydaje się celowe rozważenie koncepcji koncentracji istniejącej 
kadry w ośrodkach projektowomrganizacyjnych przy większych zakładach, zjedno- 
czeniach, biurach projektowych, katedrach lub nawet w odrębnych biurach, powo- 
łanych do świadczenia usług organizacyjnych. 


4. Niezmiernie istotnym zagadnieniem jest opracowanie i realizacja koncepcji na- 
sycenia gospodarki środkami organizacyjno-technicznymi. Obecnie prawie żadnych 
środków nie produkuje się w kraju (jeśli nie liczyć prototypowego wykonywania no- 
wych modeli w Katedrze Organizacji i Ekonomiki Politechniki Warszawskiej oraz 
produkcji kiiku typów kartotek w dotychczasowym zakładzie TNOiK), a import tych 
urządzeń jest w stosunku do potrzeb niewystarczający i asortymentowo niepropor- 
cjonalny. Szczególnie odczuwa się brak najprostszych i najtańszych urządzeń które 
znalazły się w pogardzie, w przeciwieństwie do modnych i imponujących, kosztow= 
nych urządzeń. 

5. Szczególną uwagę należałoby zwrócić na organizację działalności i prac perso- 
nelu inżynieryjno-technicznego, służb technicznych i komórek funkcjonalnych, gdzie 
zatrudniona jest najbardziej wykwalifikowana kadra powołana do tworzenia i reali- 
zacji zadań postępu technicznego. 


Jest to jedno z zagadnień związanych z kompleksowym systemem doskonalenia 
organizacji. 


BRONISŁAW CIULA: 
I sekretarz KZ PZPR Zakładów im. Rewolucji 1905 r. w Pabianicach 


Dóbra organizacja pracy — to pojęcie zdawałoby się proste, a zarazem bardzo 
trudne. Jeżeli w danym zakładzie, instytucji wszyscy pracują dobrze i wywiązują 
się ze swych zadań, to pozornie można by mówić o dobrej organizacji pracy. | 

Takie twierdzenie byłoby jednak co najmniej wątpliwe. Chodzi nam przecież owy+ 
soki poziom organizacji pracy. Zastanawiając się nad problemem organizacji pracy, 
pragnę wypowiedzieć kilka uwag, jak oceniam to zagadnienie w naszej gospodarce 
narodowej. Ze zrozumiałych względów oprę się na zjawiskach zachodzących w prze” 
myśle lekkim, gdyż pracując w nim kilkanaście lat mogę o nim najwięcej powiedzieć. 

Oceniam, że w ostatnich trzech—czterech latach zaszły w przemyśle lekkim dość — 
istotne zmiany na lepsze, chociaż wcale nie brak hamulców i dysproporcji. Za naj- 
poważniejszy postęp uważam dość znaczną poprawę w planowaniu produkcji, fun+ 
duszu płac i zatrudnienia. Jeszcze dwa lata temu zakład całościowe zadania otrzy 
mywał na dany rok w maju, czerwcu. Obecnie te zadania zna już w styczniu. Oczy 
wiście, jest to jeszcze za późno, ale nastąpił postęp. Podobnie też z funduszem płac 
4 zatrudnieniem; obecnie zadania w tym zakresie zna się na dwa miesiące przed 
nowym kwartałem. 

Wprowadzone ostatnio giełdy handlowe między producentem a odbiorcą z wyprze* 
dzeniem procesu produkcyjnego na dwa miesiące są zjawiskiem nad wyraz pozy+ 
tywnym. Pozwala to poważnie stabilizować produkcję, asortymentowość, usuwa ele- 
menty anarchii w samym procesie wytwórczym. 

Zalecany ostatnio kierunek, by w zakładach tworzyć niektóre nowe komórki, już 
daje bardzo pozytywne rezultaty. Tak na przykład powstałe zaledwie półtora roku 
temu biuro konstrukcyjne w naszym zakładzie rozwiązało już szereg istotnych pro- 
blemów z zakresu małego postępu technicznego. Rozwiązanie szeregu zagadnień, jak: 
transport kwasów, mechaniczne układanie tkanin w bielniku, usprawnienie starych 
maszyn produkcyjnych, walnie przyczynia się do poprawy organizacji pracy, bez» 
pieczeństwa oraz przynosi poważne oszczędności. 

Obecnie tworzymy dział analiz ekonomicznych. Komórka ta powinna się poważnie 
przyczynić do naukowego badania wielu problemów i zjawisk. Przecież w gruncie 
zzeczy dobrej analizy ekonomicznej, mimo dość długiej praktyki na odpowiedzial- 
nym stanowisku, sam nie potrafię dobrze zrobić. 

Do poważnych osiągnięć oraz postępu zaliczam też konkretne i radykalne porząd< 
kowanie zagadnień inwestycji w całej ifaszej gospodarce narodowej. Fakt, że ooecnie 
nie rozpoczyna się już inwestycji, jeśli nie ma opracowanej całkowitej dokunientacji 
oraz że następuje koncentracja naszych inwestycji, wywiera poważny i pożyteczny 
wpływ. Przecież usuwanie w tej dziedzinie po prostu bałaganu jest niczyrh innym; 
jak zastosowaniem poprawnej organizacji pracy. 

Kilka słów pragne poświęcić sprawie tzw. bodźców ekonomicznych. Chociaż wielu 
ludzi na poważnych stanowiskach domaga się dalszego rozszerzenia bodźców ekono- 
micznych, ja wyrażam zdanie, że same bodźce nie rozwiążą wielu spraw, nie pod» 
niosą poziomu produkcji. Moim zdaniem, chodzi tu raczej o właściwe stosowanie już 
istniejących systemów oraz o modyfikację niektórych z nich. Ostatnio pokusiłem się 
o to, by policzyć w naszym zakładzie ilość i charakter systemów bodźców ekono= 
micznych. Okazuje się, że istnieje ich aż siedem. Mamy więc w ręku DRZCZĄ, 
chodzi teraz o jego zastosowanie w praktyce. 
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Podam dwa przykłady. Rytmiczność produkcji — temat powszechnie znany, a jesz= 
cze bardziej znane skutki nierytmiczności produkcji. Rytmiczność wiąże się bardzo 
ściśle właśnie z poziomem organizacji pracy i zależy na pewno nie od robotnika, ale 
przede wszystkim od kadry kierowniczej. Jeden z tych systemów bodźców obejmuje 
właśnie tę kadrę kierowniczą, tymczasem oceniając pracę nie zawsze braliśmy pod 
uwagę moment rytmiczności. Kiedy ostatnio w praktyce u:ależniamy uzyskanie 
premii (chodzi o premię 30%, od zasadniczego uposażenia) od rytmiki produkcji, na- 
stąpiła dość wyraźna poprawa. Co się zmieniło? Niewiele — poprawiono wewnętrzną 
kooperację lub inaczej organizację produkcji i pracy. 

Drugi przykład, fundusz zakładowy, to najbardziej masowy bodziec obejmujący 
całą załogę. Ale przecież nie każdy jednakowo pracuje. Z tego zaś wypływa prze- 
cież wniosek, że nie każdy powinien otrzymywać jednakową nagrodę. W naszym 
zakładzie na ponad 8.000 osób zatrudnionych, w roku bieżącym przy ogólnozakłado- 
wym wskaźniku nagrody z funduszu zakładowego 33,64%, miesięcznego uposażenia, 
1474 osobom poważnie ten wskaźnik podwyższono, ale równocześnie 1769 osobom 
obniżono. Co to ma wspólnego z organizacją pracy? Na pewno wiele — chodzi 
tu nie tylko o dyscyplinę przyjścia do pracy, ale przede wszystkim o dyscyplinę 
w procesie produkcji. Wiadomo przecież, że poprawna organizacja pracy bez wła- 
ściwej dyscypliny pracy i produkcji nie wytrzyma żadnej krytyki. 

Twierdzę więc, że bodźce ekonomiczne na pewno jeszcze długo będą odgrywać 
istotną rolę. Ale moim zdaniem obecnie chodzi nie tyle o tworzenie nowych sye 
stemów, ile o właściwe stosowanie systemów już istniejących. 

Kilka uwag pragnę poczynić na temat szeroko znany, a mianowicie stosunków 
między zakładami pracy a zjednoczeniem. Różne są w tej sprawie poglądy, naj- 
częściej skrajnie krytyczne. Ja oceniam tę rzecz raczej pozytywnie. Przecież coś tu 
się zmienia na lepsze. Dziś niemal wszystkie ważniejsze problemy rozstrzyga się 
z udziałem zakładów przez tzw. kolegia zjednoczenia oraz poprzez uczestnictwo fa- 
chowców zakładów w szeregu komisji przy zjednoczeniu. Jest to istotne osiągnięcie 
będące wyrazem mądrego łączenia teorii z praktyką oraz zarządzanie nie tylko za 
pomocą dyrektywy nie podlegającej dyskusji. 

Wskazałem na szereg pozytywów, które niewątpliwie występują w naszej gospo- 
darce. Nie oznacza to jednak wcale, że nie ma hamulców i dysproporcji. 

Przede wszystkim podnoszę zagadnienie kadr wysoko kwalifikowanych. Organi- 
zacja pracy, jej ciągłe doskonalenie, zależy przede wszystkim od poziomu kadr. 
Tymczasem nie wszystko przedstawia się tu dobrze. Odczuwamy w ogóle brak kadr 
specjalistycznych. Obecnie szczególnie dotkliwy jest brak fachowców od zagadnień 
ekonomicznych, finansowych. Z drugiej stropy uposażenie tej grupy pracowników 
w stosunku do kadry w produkcji jest zbyt niskie, np. mistrz o kwalifikacjach naj- 
wyżej technika zarabia 2.600 zł, a starszy księgowy 2.200 zł. 

Nie docenia się też w dalszym ciągu, choć dużo się o tym pisze, roli socjologa. 
Uważam, że w dużym zakładzie dla fachowca tego typu byłoby sporo pożytecznej 
pracy. 

W gospodarce naszej obserwujemy burzliwy rozwój szeregu gałęzi produkcji, ale 
jednocześnie coraz bardziej odczuwa się niedorozwój innych. Tak np. przemysł che- 
miczny, chociaż rozwija się szybko, to jednak ciągle nie dostarcza dostatecznej ilości 
barwników, chemikalii oraz różnych preparatów nieodzownych w produkcji innych 
gałęzi gospodarki. Coraz lepiej produkujemy maszyny różnego rodzaju, choćby krosna. 
Osiągają one wysoki poziom. Równocześnie jednak szeregu drobnych urządzeń, np. 
wiązałek, osnów, noży „Baszkirowa', przez tyle lat nie zdołaliśmy wyprodukować, 
Ciągle importujemy te urządzenia. 
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Jako bardzo ważne zagadnienie wysunąłbym też problem podnoszenia KWANYIRACJI 
zawodowych. Z jednej strony chodzi o robotników, którzy chociaż ofiarni, nie zawsze 
umieją sobie poradzić z nowoczesną maszyną czy urządzeniem, a z drugiej strony 
chodzi o ciągłe doskonalenie wiedzy inżynierów i techników. Problem niełatwy. Nie 
znaczy to jednak, że można go pomijać. Nie rozwiąże też tego samo kierownictwo 
administracyjne zakładu. Dużą rolę mogą tu odegrać organizacje partyjne i samo- 
rząd robotniczy. To trudne zadanie trzeba rozwiązywać, powiedziałbym, z wyprze- 
dzeniem instalacji nowych maszyn czy modernizacji. Około 700 osób w naszych za- 
kładach aktualnie pobiera naukę w różnego typu szkołach. Usunięcie szeregu bra- 
ków czy dysproporcji na pewno staje się zadaniem na przyszłość. 

Jednym jednak z najbardziej uciążliwych zagadnień w naszej gospodarce, a szcze- 
gólnie w przemyśle, jest ciągle nie rozwiązana sprawa kooperacji. Opowiadam się 
za wprowadzeniem w tej dziedzinie żelaznej dyscypliny PROSTE nie tylko 
przepisami, ale I daleko idącymi sankcjami finansowymi. 

Na zakończenie podniósłbym jeszcze jeden problem o charakterze nieco społecznytn. 
Chodzi o stosunki międzyludzkie w zakładzie pracy. Znam niejeden zakład, w którym 
w wyniku jakiegoś obskurantyzmu, fałszywych ambicji wielu ludzi trad cenny czas, 
energię na popularnie zwane rozróbki. Chodzi tu o stosunki między administracją 
a samorządem robotniczym. Najczęściej obie strony nie są tu bez winy; najczęściej 
w grę wchodzi nie poprawa pracy zakładu, ale jakieś fałszywe ambicje. 

Może to zagadnienie ma niewiele wspólnego z organizacją pracy, ale na pewno 
jej przeszkadza. Przeszkadza ludziom myśleć konstruktywnie. Tej trudności nie roz- 
wiąże też żadne zarządzenie czy przepis. W tej sprawie najwięcej ma do powiedzenia 
organizacja partyjna, komitet zakładowy. Jest to praca z ludźmi, z kadrą, praca trud- 
na, ale stosowanie właściwych metod może wyzwolić wiele cennej inicjatywy tak 
potrzebnej do poprawy organizacji pracy. W każdym razie w naszym zakładzie przy” 
nosi to dobre rezultaty. 


LUDWIK KUBERSKI: 
Dyrektor naczelny „PAFAWAG' we Wrocławiu 


Rosnące zadania produkcyjne oraz potrzeba uzyskiwania coraz lepszych wyników 
ekonomicznych wymagają usprawnienia organizacji w przedsiębiorstwie, rozumianego 
jako tworzenie takich systemów organizacyjnych i takich warunków, które umoż- 
liwiają wykonywanie wyznaczonych zadań przy możliwie najmniejszych nakładach 
pracy i środków, 

W Państwowej Fabryce Wagonów „Pafawag' we Wrocławiu usprawnieniu orga- 
nizacji pracy, a w szczególności organizacji zarządzania i organizacji produkcji po- 
święcaliśmy w ostatnich latach i poświęcamy w dalszym ciągu maksimum uwagi. 
Wykonywane przez nas prace można podzielić chronologicznie na dwa etapy oraz 
zależnie od ich przedmiotu na organizację zarządzania i organizację produkcji. 

Pierwszy etap, którego zadaniem było usprawnienie organizacji zarządzania oraz 
wykrycie i wykorzystanie ekstensywnych rezerw wydajności pracy, przypadał ną 
lata 1958—19681. Zakończyliśmy go wprowadzeniem technicznie uzasadnionych norm 
pracy. W I etapie przeprowadzono zasadniczą zmianę struktury organizacyjnej przed- 
ciębiorstwa przez zniesienie układu wielozakładowego 1 ukształtowanie przedsiębiore 
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stwa jako łabryki jednozakładowej, wielowydziałowej. Dokonane zmiany aoprowa* 
dziły do skrócenia linii rozkazodawczych do 5 szczebli oraz dostosowania struktury 
organizacyjnej przedsiębiorstwa do potrzeb wynikających z profilu RNS RSTONARA 
i wzrastających coraz bardziej złożonych zadań produkcyjnych. 

Dokonaliśmy zmian w sposobach zarządzania, wcielając w życie zasady Kodyeiicfi 
(współpracy) poziomej na wszystkich szczeblach aparatu zarządzania, określając kon- 
kretnie zakres obowiązków, uprawnień i odpowiedzialności personelu kierowniczego 
oraz zmniejszając w znacznym stopniu pracochłonność informacji wewnętrznej 
w przedsiębiorstwie przy jednoczesnej poprawie jej skuteczności. Ograniczyliśmy 
ilość narad produkcyjnych, zwiększając dyspozycyjny fundusz czasu pracy perso- 
nelu kierowniczego. Powyższe pozytywne efekty uzyskaliśmy przez opracowanie od- 
powiadającego potrzebom przedsiębiorstwa systemu planowania operatywnego oraz 
przez zastosowanie odpowiednich środków organizacyjno-technicznych, takich jak 
zespół maszyn licząco-analitycznych, sieć łączności konterencyjno-dyspozytorskiej, 
nowoczesne środki do emitowania dokumentacji warsztatowej itp., oraz przez opra- 
cowanie zakresu obowiązków i odpowiedzialności dla wszystkich pracowników umy= 
słowych zatrudnionych w przedsiębiorstwie, 

Należy podkreślić, że tego rodzaju usprawnienia należą wyłącznie do kompetencji 
przedsiębiorstwa, gdyż zgodnie z obowiązującymi przepisami ustalanie wewnętrznej 
organizacji przedsiębiorstwa mieści się w ramach uprawnień dyrektora i podlega 
jedynie zatwierdzeniu przez Konferencję Samorządu Robotniczego. Zakres do- 
stosowywania struktury zarządzania, struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa za- 
leży wyłącznie od samego przedsiębiorstwa, od tego, w jakim stopniu przedsiębiorstwo 
rozumie znaczenie tych zagadnień i w jakim stopniu wykonuje wiążące się z tym 
prace analityczne i projektowe. Przy czym chciałbym tutaj zwrócić uwagę na niepo- 
kojące zjawisko polegające na tym, że przedsiębiorstwa na ogół nie korzystają z przy- 
sługujących im uprawnień i nie dopasowują struktury zarządzania do swoich wa- 
runków, lecz stosują typowy schemat organizacyjny nie analizując jego przydatności 
w danym przedsiębiorstwie. 

Inaczej przedstawia się sprawa wyposażania przedsiębiorstw w nowoczesne środki 
organizacyjno-techniczne, służące do usprawnienia czynności administracyfnych. 
W tym zakresie napotykaliśmy poważne trudności, wynikające z zakorzenionych 
niesłusznych poglądów, że inwestycje nie mające charakteru bezpośrednio produk- 
cyjnego, nawet jeżeli wykazują znaczną efektywność ekonomiczną, nie są konieczne. 
W sprawie tej jednak zaszła w roku bieżącym duża zmiana, gdyż uznano konieczność 
stosowania w naszej gospodarce nowoczesnych środków organizacyjno-technicznych 
w pracach administracyjnych. 

W zakresie usprawnienia procesu produkcyjnego dokonaliśmy w pierwszym etapie 
przedsięwzięć zmierzających do lepszego wykorzystania czasu pracy oraz do poprawy 
warunków pracy. Działalność naszą w tym zakresie rozpoczęliśmy od szczegółowej 
analizy warunków techniczno-organizacyjnych na każdym stanowisku roboczym, 
Badano takie zagadnienia, jak: wyposażenie stanowiska, zaopatrywanie i obsługiwa- 
nie stanowiska przez personel pomocniczy, zewnętrzne warunldi pracy (otoczenie), 
organizacja toku pracy. Analizę, o której mowa, przeprowadzały specjalne grupy 
robocze przy współudziale robotnika zatrudnionego na danym stanowisku oraz mi- 
strza, któremu podlegało to stanowisko. 

W wyniku przeprowadzonej analizy opracowano szczegółowe harmonogramy 
usprawnienia stanowisk (obejmujące ponad 1300 przedsięwzięć), które zrealizowano 
w pierwszym etapie. Zastosowane przedsięwzięcia przyniosły poważne efekty w po- 
staci zmniejszenia strat czasu pracy z przyczyn organizacyjno-technicznych, skrócenia 
czasu zużywanego przez robotników na czynności pomocnicze, czynności przygoto- 
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wawcze i wykończeniowe. Zwiększył się więc czas przeznaczony na bezpośrednie. 
wyxonvwanie produkcji oraz na poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny pracy. 

Drugi etap usprawnień organizacyjno-technicznych rozpoczęliśmy z dniem 1 stycz- 
nia 1962 r. i trwać on będzie do końca 1063 r., przy czym w okresie tym powinniśmy 
wykryć i wykorzystać dalsze rezerwy wydajności pracy. 4 

W II etapie planujemy dokonanie dalszych zmian w organizacji zarządzania i orga* 
nizacji produkcji. W zakresie usprawnienia organizacji zarządzania główne kierunki 
naszej działalności polegają na pogłębieniu analizy techniczno-ekonomicznej, ulep< 
szeniu ewidencji I rachunku kosztów, rozszerzeniu i pogłębieniu informacji tech- 
niczno-ekonomicznej oraz dokonaniu dalszych zmian w aparacie zarządzania przez 
utworzenie pionu ekonomicznego. W zakresie organizacji produkcji przewidujemy. 
wykonanie kompleksowego planu modernizacji transportu wewnątrzzakładowego, 
realizację zamierzeń w zakresie mechanizacji prac ciężkich i pracochłonnych oraz 
dalsze usprawnienie organizacji, wyposażenia i warunków pracy na poszczególnych 
stanowiskach roboczych, z uwzględnieniem wyników rozpoczętych w tym roku badań 
w dziedzinie psycho-fizjologii pracy. + 

Omawiając zagadnienia organizacji pracy, pragnę zwrócić uwagę na dość istotny 
problem sprowadzający się w zasadzie do odpowiedzi na pytanie: kto w przedsię+ 
biorstwie i w jakim zakresie powinien zajmować się usprawnianiem organizacji? 
Dosyć często spotyka się wypowiedzi, z których wynika, że należałoby powołać 
w przedsiębiorstwie lub rozbudować istniejące działy organizacji oraz powierzyć tym 
działom całość prac nad unowocześnieniem organizacji. Uważając za słuszne two- 
rzenie i rozbudowę tego rodzaju komórek, pragnę zatrzymać się nad zakresem ich 
działania. 

Nie wydaje się możliwe, a tym bardziej skuteczne obciążenie ich całością prac 
zmierzających do usprawnienia organizacji. Tak jak nie da się wtłoczyć całości za- 
gadnień związanych z jakością produkcji w ramy działów kontroli technicznej, ca- 
łości zagadnień postępu technicznego w ramy działów postępu, nie można ograniczyć 
usprawnienia organizacji do działalności działów organizacji. 

Działalność organizacyjna jest podstawową czynnością kierowników wszystkich 
szczebli, natomiast zadaniem działów organizacji powinno być inicjowanie, plano- 
wanie i koordynacja tej działalności oraz udzielanie pomocy metodologicznej wszyst- 
kim zainteresowanym ogniwom przedsiębiorstwa. Cechą charakterystyczną uspraw- 
nień organizacyjnych jest ich wysoka efektywność wynikająca głównie = nieznacz- 
nych w stosunku do efektów nakładów, jakie trzeba ponieść. 

Innymi cechami tych usprawnień są częste trudności w ustaleniu konkretnych efek- 
tów ekonomicznych poszczególnych przedsięwzięć, przy jednoczesnej niewątpliwej 
ich celowości i ogólnej efektywności oraz wielokrotnie występująca trudność w od- 
dzieleniu przedsięwzięć organizacyjnych od przedsięwzięć technicznych. W tym stanie 
rzeczy zasadniczą trudnością w realizacji postępu organizacyjnego jest brak bodźców 
i brak środków. Odnosi się to zarówno do przedsiębiorstwa jako całości, jak i de 
poszczególnych ewentualnych wnioskodawców. 

Obowiązujące przepisy dotyczące wynalazczości pracowniczej oddzielają bowiem 
usprawnienia organizacyjne i administracyjne od usprawnień technicznych i to nie 
w celu zastosowania szczególnie atrakcyjnych bodźców, lecz w celu ograniczenia 
nagród za usprawnienia organizacyjne i administracyjne do książek i dyplomów 
uznania. Jeżeli deklaratywnie docenia się wszędzie znaczenie usprawnień organiza- 
cyjnych, to zadziwiający jest całkowity brak bodźców do usprawniania organizacji. 
Tyle, jeżeli chodzi © wnioskodawców. A jeśli chodzi o przedsiębiorstwo? 

W przedsiębiorstwie zdarzają się wypadki, że usprawnienia organizacyjne pogar- 
szają okresowo wskaźniki ekonomiczne, co znajduje negatywne odbicie w zmniej 
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szeniu odpisów na fundusz zakładowy. Konkretnie można podać, że w ubiegłym 
roku fabryka nasza wykonała kilka tysięcy palet i pojemników, dzięki którym w za- 
sadniczy sposób usprawniliśmy transport i obsługę stanowisk roboczych. Efekty będą 
widoczne w ciągu kilku lat, tj. w okresie użytkowania wykonanego sprzętu, nato- 
miast poważne nakłady na ten cel ze środków obrotowych obciążyły koszty jednego 
roku, zmniejszyły akumulację i tym samym wpłynęły na obniżenie wysokości fun- 
duszu zakładowego. 

Do innych trudności, przeszkadzających w usprawnieniu organizacji, należy duży 
rozrost prac administracyjnych, a w szczególności planistycznych i sprawozdawczych, 
który przy jednoczesnym ograniczeniu możliwości zwiększenia personelu powoduje 
obciążenie tymi pracami pracowników koncepcyjnych, zarówno inżynieryjno-tech= 
nicznych, jak i ekonomicznych. 

Czynnikiem hamującym usprawnienia organizacji jest również nadmierna szcze” 
gółowość wielu przepisów, dyrektyw czy wskaźników, które często w konkretnyrm 
przedsiębiorstwie są mało skuteczne lub nawet nierealne. Tego typu normatywy 
ograniczają swobodę i inicjatywę dyrektora w poszukiwaniu i stosowaniu optymal< 
nych rozwiązań. To, co tutaj powiedziałem, łączy się z zakresem uprawnień i odpo- 
wiedzialności dyrektora, a w szczególności z prawem do ponoszenia pewnego ryzyka 
związanego z eksperymentowaniem, z poszukiwaniem nowych rozwiązań. 

Pragnę na zakończenie zwrócić jeszcze uwagę na jedno zagadnienie, a mianowicie 
na sprawę konieczności zachowania określonego równomiernego tempa w doskona- 
leniu organizacji pracy w ramach większych jednostek gospodarki niż przedsiębior- 
stwo. Chodzi tutaj o to, że często duży i długotrwały wysiłek przedsiębiorstwa mogą 
w stosunkowo krótkim czasie zniweczyć niedociągnięcia innych jednostek, np. koope- 
rantów czy jednostki nadrzędnej, przez niewykonanie dostaw kooperacyjnych lub 
przez wyznaczenie przedsiębiorstwu zbyt wysokich, nierealnych zadań, które w rów- 
nym stopniu działają demobilizująco i dezorganizująco jak zadania zaniżone. 

Poziom organizacji będzie się podnosił w sposób prawidłowy, gdy przedsiębiorstwo 
będzie posiadało określoną, realną perspektywę rozwojową, świadomość stabilności 
przepisów oraz określone prawo do podejmowania decyzji noszących nieraz cha- 
rakter eksperymentalny, inaczej mówiąc prawo do pewnego ryzyka w wyznaczonych 
granicach, 


BOGDAN SIEROŃ: 
przewodniczący Rady Robotniczej Huty ;,Batory” w Chorzowie 


Ocena poziomu organizacji pracy w naszej gospodarce jest sprawą dość skompli- 
kowaną i praktycznie niewymierną. Ogólnie biorąc można zawsze, na podstawie 
kształtowania się wskaźnika wydajności, wysnuwać wnioski, że poziom organizacji 
pracy w naszej gospodarce wzrasta w wyniku wprowadzania takich czy innych 
zmian i usprawnień, lecz nie w tym rzecz. 

Naczelną dewizą w naszym ustroju jest zasada „każdemu według jego pracy”. By 
móc prawidłowo realizować tę zasadę, trzeba stworzyć odpowiednie warunki. Jed- 
nym z takich podstawowych warunków jest właściwa organizacja pracy. Problem 
ten ma swój aspekt społeczno-polityczny i gospodarczy. Aspekt społeczno-polityczny 
uwidacznia się w kształtowaniu się opinii i w wypowiedziach pracowników na te- 


mat „sprawiedliwego” podziału pracy czy też „sprawiedliwej” płacy za wykonaną 
pracę. Aspekt gospodarczy natomiast uwidacznia się w efektach ekonomicznych danej 
organizacji pracy. 

Te dwa aspekty nadają — można powiedzieć — problemowi organizacji pracy 
węzłowego znaczenia, które z jednej strony warunkuje osiągnięcie jak najlepszych 
wyników ekonomicznych, z drugiej strony kształtuje świadomość, że podział pracy, 
obowiązków i odpowiedzialności, a co za tym idzie i płace są słusznie i sprawiedliwie 
ustalone, w ramach wewnętrznego podziału pracy grupy społecznej, jaką stanowi 
załoga każdego przecsiębiorstwa, 

Ogólnie biorąc, obecny poziom organizacji pracy jest nie najlepszy, problem zaś 
Jako taki nie nabrał jeszcze właściwej rangi, pomimo że w ciągu minionych lat 
bardzo dużo się zrobiło. Usunięcie przerostów w zatrudnieniu, podniesienie dyscypli« 
ny gospodarki funduszem płac i godzinami nadliczbowymi, likwidacja tzw. „komi+ 
nów płacowych", prawidłowe opracowanie planów postępu technicznego zmuszały 
przedsiębiorstwa do szukania rozwiązań tych problemów właśnie w usprawnieniu 
organizacji pracy oraz produkcji. Dodatnią stroną wszystkich tych akcji było 1 to, że 
prowadzono je szerokim frontem przy stosunkowo dużym udziale załóg i z zupełną 
ich aprobatą. Cel społeczno-polityczny został zatem również osiągnięty, oo jest rzeczą 
bardzo istotną. 

W obecnej sytuacji chodzi o to, by nie zaniechać wysiłków zmierzających do pod< 
niesienia organizacji pracy na wyższy poziom, lecz z całym uporem systematycznie 
i konsekwentnie realizować zadania w tej dziedzinie. A przecież obserwuje się jeszcze 
w przedsiębiorstwach stałe odsuwanie tego problemu na dalsze okresy bądź to 
wskutek obaw przed ewentualnymi konfliktami, których dla świętego spokoju chce 
się uniknąć, bądź też wskutek tego, że zagadnienie to jest trudne i wymaga całego 
szeregu czynności pomocniczych, jak opracowanie prawidłowej organizacji pnoce= 
sów produkcyjnych, ustalenie technicznych norm pracy, określenie schematów orga< 
nizacyjnych, instrukcji czynnościowych itd. 

Szczególnie ostro rysuje się potrzeba dalszej poprawy organizacji pracy na sta+ 
nowiskach, które nie wiążą się z działaniem jakiegoś agregatu. Organizacja stano- 
wisk roboczych związanych z obsługą i pracą agregatów czy urządzeń, podstawowych 
lub pomocniczych, jest na ogół lepsza aniżeli organizacja pozostałych stanowisk 
41 miejsc pracy, jak wykańczalnia, transport wewnętrzny, służby remontowo-na- 
prawcze i inne działy pomocnicze. . 

Do zasadniczych funkcji samorządu robotniczego należy organizacja pracy, nrozu< 
miana jako ustalenie, ocenianie i zatwierdzanie obowiązków, zakresu czynności i od- 
powiedzialności poszczególnych pracowników czy grup pracowników. Wypełnianie 
tej funkcji przez samorząd robotniczy jak najbardziej wiąże się z działalnością admi- 
nistracyjną w tej dziedzinie. Trzeba stwierdzić, że w tym zakresie nie opracowano 
jeszcze właściwych metod postępowania, 

Dla ustalenia właściwych metod postępowania wspólnych zarówno dla samorządu, 
jak i dla administracji, konieczne jest przede wszystkim wypracowanie odpowied- 
nich uzasadnień zamierzonych zmian w organizacji pracy. Mam tu na myśli opraco- 
wanie odpowiednich kompleksowych uzasadnień technicznych i ekonomicznych przez 
administrację oraz przez samorząd, uzasadnień z punktu widzenia SpPołeczno-we- 
wnętrznego podziału pracy w ramach przedsiębiorstwa. Brak takich uzasadnień 
w dużym stopniu utrudnia prowadzenie rozmów z załogą na temat ewentualnej 
zmiany organizacji pracy i budzi niechęć ze strony załogi, czego możną by uniknąć 
gdyby do dyspozycji była przekonywająca argumentacja, poparta Wyliczeniami Geżi = 
niczno-ekonomicznymi, a tym samym zawierająca i uzasadnienie ze społecznego 
punktu widzenia, 
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' W aktualnej sytuacji zatem zasadniczą trudnelcią i namulcem w systematycznyrt 
działaniu na rzecz poprawy organizacji pracy jest niewątpliwie brak odpowiednich 
opracowań i dokumentacji, a przede wszystkim slabość komórek funkcjonalnych 
zajmujących się tym problemem w przedsiębiorstwie. Drugim czynnikiem hamują- 
cym postęp organizacyjny jest niewystarczający poziom kajr. Wiąże się to ściśle ze 
stałym postępem w zakresie wyposażenia technicznego. Dochodzi często do tego, że 
trudno znaleźć wykwalifikowanego pracownika do obsługi nowocześniejszego urzą» 
dzenia, a jeszcze trudniej do naprawy takiego urządzenia. 

Palącym zatem problemem jest organizowanie szkół przyzakładowych, które by 
się zajmowały przygotowywaniem wykwalifikowanych robotników. Szkoły te po- 
winny zapewniać minimum wymaganego teoretycznego przygotowania, jak tównież 
pewien stopień przygotowania praktycznego. Niezależnie od tego system płac należa- 
łoby zreformować w tym sensie, by powstały większe różnice w płacach pomiędzy 
pracownikami wykwalifikowanymi i niewykwalifikowanymi. Stworzyłoby to odpo- 
wiednie bodźce do podnoszenia kwalifikacji. To samo dotyczy także personelu inży* 
nieryjno-technicznego, który powinien zostać przeszkolony w zakresie organizacji 
pracy i produkcji. Poziom wiedzy i kwalifikacji personelu jest obecnie niewystar+ 
czający. 

Z ważniejszych wniosków, których realizacja pozwoliłaby usprawnić organizz cję 
pracy, należałoby wymienić: 

1 dokonanie szczegółowej analizy organizacji pracy i produkcji w poszczególnych 

przedsiębiorstwach, traktując tę sprawę jako problem wyodrębniony, 

2) stworzenie warunków w przedsiębiorstwie do prowadzenia systematycznych 
studiów nad usprawnianiem organizacji pracy i produkcji przez właściwy układ 
odpowiednich komórek organizacyjnych; można tego dokonać nawet bez przy- 
dzielania dodatkowych etatów, 

3) nastawienie pracy instytutów naukcwych na ściślejszą współpracę z przedsię= 

biorstwami; powinny one dokonywać na podstawie spostrzeżeń poczynionych 
w poszczególnych zakładach pracy krytycznej oceny istniejącej organizacji pracy. 
Chodzi o wskazywanie błędów organizacyjnych, które częstokroć uchodzą uwagi 
bezpośrednich wykonawców, jakimi są przedsiębiorstwa. 


EDWARD STRZELECKI: 
Dyrektor Instytutu Gospodarstwa Społecznego 


Muszę się zastrzec, że ściśle biorąc problemem organizacji pracy się nie zajmuję, 
interesują mnie natomiast niektóre czynniki związane z tym zagadnieniem. Z tego 
też względu uwag poniższych nie można uważać za wypowiedź specjalisty. 

1. Oceny poziomu organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej można do 
konać z różnych punktów widzenia, a więc na przykład w swym rozwojowym, hi- 
storycznym przekroju lub w ujęciu porównawczym w skali międzynarodowej. Biorąc 
pod uwagę rozwojowy punkt widzenia duże znaczenie dla wyników oceny ma taki 
lub inny okres wyjściowy, z którym porównujemy współczesność; natonnuast przy 
ujęciu porównawczym w skali międzynarodowej analogiczną rolę odgrywają grupy 
krajów, z którymi porównujemy nasze stosunki, Przytaczam te uwagi ogólne, gdyż 
nieuwzględnienie ich prowadzi do licznych nieporozumień, 
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j Oceniając sumarycznie proces rozwoju organizacji pracy w naszej gospodarce 
stwierdzić muszę liczne, nieomal powszechne objawy postępu, niekiedy bardzo znacz* 
nego. Sądzę na przykład, że można podkreślić podniesienie się poziomu organizacyj+ 
rego naszego kolejnictwa (biorę pod uwagę przewóz pasażerów), które nie ustępuje 
również organizacji u naszych najbliższych sąsiadów. Myślę, że podniosła się rów- 
nież sprawność poczty. Szwankują natomiast telefony, o czym, być może, głównie 
decyduje aparatura. 

W ostatnich latach poprawiła się znacznie organizacja naszego handlu wewnętrze 
nego: obsługa klientów, organizacja punktów sprzedaży, formy sprzedaży wykazują 
widoczny postęp i rozwój. Byliśmy jednak w tej dziedzinie tak zacofani, że dalszy 
postęp (upowszechnienie i pogłębienie pozytywnych osiągnięć) jest nieodzowny. Barx 
dzo nikły postęp i słaby stan organizacyjny wykazuje nasza gastronomia w dziale 
jadłodajni podstawowych (restauracje, gospody itp.). 

Oceny rozwoju organizacji poszczególnych działów przemysłu nie umiem dokonać, 
choć i tu — jak sądzę — widać wyraźne objawy postępu w postaci poprawy jakości 
wielu artykułów (np. chemicznych, włókienniczych, motocykli, aparatów radiowych). 
Przyczyna tego tkwi w rozszerzeniu eksportu i konieczności sprostania wymaganiom 
wynikającym z konkurencji. Dużo sarkań i skarg budzi natomiast dotychczas nasze 
budownictwo; przy tym podkreśla się usterki nowych budowli. 

2. Co się tyczy hamulców (sądzę, że i bodźców) postępu w dziedzinie organizacji 
pracy, wymaga to — moim zdaniem — przeglądu głównych czynników, które tę orga- 
nizację kształtują. Czynniki te z grubsza można bv podzielić na osobowe i rzeczowe. 
Rozpatrując bliżej grupę czynników osobowych, podzieliłbym ją na czynniki: a) zwiąs 
zane z ogolną koncepcją organizacyjną i porządkową pracy, b) związane z zatrud+ 
n.aniem właściwych ludzi na właściwym miejscu, c) związane z podnoszeniem kwa- 
lifikacji, d) wpływające na zwiększenie wysiłku w celu lepszego i intensywniejszego 
wykonywania pracy. 

Grupa pierwsza w zaproponowanym podziale obejmuje zagadnienia kierownictwa 
usialającego lub czuwającego nad ogólnym porządkiem pracy. W tej dziedzinie nasz 
rozwój powojenny rozpoczynał się w wyjątkowo trudnych warunkach, przy zupełnie 
n. wystarczającej i nie dość kompetentnej kadrze kierowniczej. Osiągnięto dużą 
poprawę, ale dalszy postęp jest konieczny. Wszędzie tam, gdzie kierująca kadra nie 
jest dostatecznie kompetentna, hamuje ona procesy rozwojowe. 

Drugim momentem zasługującym na szczególną uwagę jest sprawa właściwego 
doboru pracowników. 

Rozwojowi naszej gospodarki towarzyszył lawinowy wzrost ilości miejsc pracy. 
N.e było zatem warunków dla procesów selekcyjnych. Im bardziej jednak idziemy 
naprzód, im bardziej doskonalimy nasze sposoby pracy, tym większej wagi nabiera 
prawidłowy dobór pracowników do różnych czynności. Nie tylko wykluczenie pra- 
coowników nieodpowiednich (do danych czynności), ale i właściwy wybór uzdolnio- 
nych mogą tu dać wielkie wyniki. Poprzestajemy dotąd w tej dziedzinie na bardzo 
powierzchownym i niedostatecznie sprawdzonym rozeznaniu samych pracowników, 
na skąpych wskazówkach szkolnictwa i improwizacjach nie przygotowanego do tej 
funkcji kierownictwa personalnego poszczególnych zakładów pracy. 

W dziedzinie doboru pracowników trzeba rozwinąć cały system przygotowujący 
i ćoprowadzający ich do przyszłej pracy zawodowej, System ten winien brać swój 
początek w szkole (dobra preorientacja zawodowa), obejmować pośrednictwo pracy 
(zoradnictwo zawodowe) oraz zakłady pracy (badania zdolności pracowników, przy- 
dział funkcji). Konstrukcja i wprowadzenie tego systemu nie jest ani sprawą prostą, 
ani szybką. Powinny się jednak znaleźć n. porządku dziennym, 
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W dziedzinie szkolenia i doszkalania pracowników poczyniliśmy znaczne postępy. 
Jednakże wciąż jeszcze wcbec szybkiego wzrostu zatrudnienia stoi przed nami ogrom 
prac. Chcieliśmy też ująć różne „bodżce* sprzyjające intensyfikacji prac u poszcze- 
gólnych pracowników. Wymagają tu rozpztrzenia systemy wynagradzania za pracę, 
przywiązania do zawodu i do zakładu pracy, wpływu na wzmacnianie więzi kole- 
żeńskich i integrację załóg. na poprawę warunków pracy. We wszystkich tych 
dziedzinach błędy działają hamująco. Trafne zaś rozwiązania iniensyfikują wysiłek 
indywidualny. Obszerna ta dziedzina wymagałaby edrębnych omówień. 

W sprawie rzeczowych czynników postępu nie będę zabierał głosu. Wydaje mi się, 
że tę dziedzinę powinno się ujmować z punktu widzenia wiedzy technicznej. 

8. Z ogólnych postulatów dotyczących podniesienia sprawności pracy zwróciłbym 
uwagę na dwa momenty: sprawę wykorzystania czasu pracy, zwiększenia punktual- 
ności nie tylko rozpoczynania, ale i kończenia pracy, właściwego rozmieszczenia 
przerw w pracy i zapewnienia pracownikom możliwości wykorzystania tych przerw. 
Ta dziedzina — jak sądzę — pozostawia u nas wiele do życzenia i powinna być 
wzięta pod uwaeę. 

Jako drugą sprawę podnoszę brak u nas — lub małe rozpowszechnienie — wszel- 
kiego rodzaju ogólnych informatorów — ksiąg adresowych, wykazów organizacji itp. 
Luki w tej dziedzinie dają się we znaki, szczególnie w pracy administracyjnej, po- 
większają ilość zbędnych kwerend, omyłek w udzielaniu informacji, słowem, zabie- 
rają dużo czasu. , 

Zamykając swoją wypowiedź chciałbym jeszcze podkreślić, że szeroki zakres 
i ogólne sformułowanie poruszonych problemów ułatwiają wprawdzie wybór dzie- 
dzin omawianych, lecz utrudniają sprecyzowanie odpowiedzi. Uważam problemy 
organizacji pracy za bardzo wielcstronne i złożone. W związku z tym sądzę, że pod- 
ncszenie poziomu organizacyjnego polega bardziej na doskonaleniu układu wielu 
czynników, niż na akcentowaniu jednego z nich. Organizator musi zdawać sobie 
sprawę ze złożoności swej pracy, musi znać prawidłowości i powiązania charaktery- 
zujące przemiany różnych czynników, które pragnie przekształcić. Żeby to było moż- 
liwe, potrzebne są stałe metodyczne studia nad przemianami elementów kształtują- 
cych organizację pracy. Tylko na gruncie takich badań można zapewnić stały postęp 
organizacji pracy. 


AUGUSTYN WAJDA: 
I sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR w Opola 


WIKTOR ADAMIEC: 
Sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR w Opola 


Powstanie Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, specjalnych ko- 
mórek organizacji pracy w większych zakładach, ukazanie się szeregu publikacji 
autorów krajowych 1 tłuniaczeń na ten temat — jest konsekwencią wniosku, że orea- 
nizacja pracy osiągnie wyższy poziom, jeżeli będą systematycznie przygotowywane 
kadry organizatorów. 

Organizacja pracy nie może zatem rozwijać się sama. Mimo jednak tej prawdy 
i mimo pewnych wysiłków, aby prawdę tę uznano w działaniu praktycznym, orga- 
nizowanie pracy w bardzo wielu jeszcze naszych zakładach daleko odbiega od pod- 
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stawowych zasad naukowych. Z drugiej zaś strony mimo minimalnego korzystania 

z osiągnięć nauki w tym zakresie poziom organizacji pracy jest z reguły wyższy 

niż przed dwoma laty. i 
Ostatnie 2 lata w naszej polityce ekonomicznej cechowało świadome przechodzenie 

od gospodarki ekstensywnej do intensywnej. W latach 1960—1961 każdej uchwale KC 

naszej partii (III, IV, V, IX i X Plenum) przyświecał jeden zasadniczy cel: 
osiągnięcie wyższej wydajności pracy żywej i zwiększona oszczędność pracy 
uprzedmiotowionej za pomocą inwestycji oraz środków pozainwestycyjnych, takich 
jak racjonalne zatrudnienie, uruchomienie rezerw produkcyjnych, usprawnienie 
organizacji pracy, wzrost kwalifikacji pracowników i większa intensywność pracy. 

Równocześnie z szeroką akcją upowszechniania i wyjaśniania celu uchwał KC 
przez organizacje partyjne, poszczególne resorty ustalały wskaźniki ekonomiczne 
dotyczące rocznych planów poszczególnych zakładów, które coraz wyraźniej odzwier- 
ciedlały praktyczne wnioski wypływające z zaleceń partii. Mobilizujące zadania pla- 
nowe wymagały od zakładów możliwie całkowitego uruchomienia rezerw we wszyst+ 
kich dziedzinach. Wykonanie zadań wymagało w każdym wypadku przede wszyst» 
kim mniejszego lub większego wysiłku organizacyjnego. 

Wynik pracy w nowych warunkach zależy w glównej mierze od umiejętności orga< 
nizacyjnych kierownictw poszczególnych przedsiębiorstw. Ale do osiągnięcia pozy» 
tywnych wyników przyczyniły się równieź następujące czynniki: 

1. Mobilizujące wskaźniki ekonomiczne, oparte na lcpszym rozeznaniu przez jed- 
nostki nadrzędne mocy produkcyjnych i rezerw podległych im zakładów, wni- 
kliwszej pracy komisji cen, silniejszej reakcji organów kontrolnych na nieuza- 
sadnione zużywanie do produkcji droższych materiałów, bardziej rygorystycznej 
kontroli jakości wyrobów gotowych, jednym słowem, na warunkach nie pozwa- 
lających, bądź poważnie utrudniających wykonywanie planu „tanim kosztem, 

2. Uregulowanie norm pracy i przechodzenie na normy technicznie uzasadnione, 
zmuszające kierownictwo do zorganizowania takiego systemu pracy, aby robot- 
nicy przy nowych normach nie otrzymali mniejszego wynagrodzenia. 

3. Realizacja i aktualizacja planów postępu technicznego — każda najdrobniejszą 
nawet niekiedy zmiana technologii, usprawnienie urządzenia czy zakup maszyny 
nowego typu pociąga za sobą konieczność zmian organizacyjnych. 

4. Konieczność zmian organizacyjnych uzasadnia w jeszcze szerszym zakresie 
wprowadzanie produkcji eksportowej, porządkowanie gospodarki materiałowej 
i rozbudowa bądź przebudowa zakładu. 

5 Poprawa zaopatrzenia materiałowego. Warto tutaj podkreślić, że zaopatrzenie 
materiałowe w wielu dziedzinach poważnie się poprawiło. Można śmiało zary- 
zykować twierdzenie, że zakłady celowo wyolbrzymiają trudności zaopatrzenia 
materiałowego, gdyż stały się one tradycyjnie ulubionym powodem uzasad- 
niania niewykonywania planowych zadań. Nie chcemy przez to powiedzieć, 
że trudności w ogóle znikły, są one jednak z powodzeniem pokonywane przez 
zakłady posiadające dobrze zorganizowane komórki zaopatrzenia. 

6. Pewna niewielka jeszcze poprawa w zakresie terminów dostaw kooperacyinych. 
Nieterminowość w wywiązywaniu się z umów kooperacyjnych tłumaczy się 
na ogół trudnościami materiałowymi. 

Spostrzeżenia poczynione w zakładach wskazują na to, że trudności mate 
riałowe są o wiele mniejsze niż trudności wynikające z kooperacji. Stąd wy- 
rażna tendencja do uniezależniania się w możliwie maksymalnym stopniu od 
kooperacji (poważna rozbudowa przez zakłady budowlane produkcji prefabry- 
katów, rozbudowa przez przedsiębiorstwa remontowe komórek regeneracji i pro- 
dukcji części zamiennych). 


Jeżeli zaopatrzenie materiałowe poprawiło się wyraźnie, to wobec argumen= 
tacji podawanych przez zakłady kooperacja powinna się poprawić co najmniej 
w tym samym stopniu. 

Tak jednak nie jest. Stąd wniosek, że źródła złej kcoperacji (tkwią nie tylko 
w trudnościach materiałowych, lecz przede wszystkim w  niedociągnięciach 
organizacyjnych przedsiębiorstw. 

7. Stabilizacja kadr i podnoszenie kwalifikacji zawodowych pracowników. 
Działalność polityczno-społeczna organizacji, pobudzająca inicjatywę oddolną. 

9. Działalność na rzecz upowszechnienia naukowej organizacji pracy i kierow- 

nictwa. 

Bezpośredni i pośredni wpływ wymienionych czynników jest wyraźny, szczególnie 
gdy porównuje się obecny stan organizacyjny ze stanem z końca 1959 r. w różnych 
zakładach. 

W naszej analizie zwróciliśmy szczególną uwagę na oddziaływanie ostatnich dwóch 
czynników, jakimi są działalność polityczno-społeczna organizacji i działalność na 
rzecz upowszechnienia naukowej organizacji pracy i kierownictwa. Pierwsza bowiem 
grupa czynników określa środki presji wywieranej na zakład od zewnątrz, natomiast 
druga grupa określa warunki, w jakich zakład pracuje. Warunki wewnętrzne kształ- 
tuje kierownictwo w dwojaki sposób: pod presją czynników zewnętrznych i wtedy, 
gdy przeważa inicjatywa własna, dalekowzroczność, należyte zrozumienie zasady 
jedności kierownictwa politycznego i gospodarczego oraz umiejętność korzystania 
z doświadczeń naukowych. Część kierowników tłumaczy brak własnej inicjatywy 
i niemożliwość wykorzystywania naukowych zasad organizacji koniecznością cze- 
kania na dogodne warunki, które — według nich — mają powstać automatycznie. 
Nie rozumieją oni, że automat ten będzie działał dopiero wtedy, kiedy każda jed- 
nostka gospodarujaca będzie pracowała bez zarzulu. 

Do czego takie rozumienie doprowadza, pokażemy na przykładzie naszych zakładów. 

Rok 1959: Zakład I pracował bardzo dobrze, z reguły przekraczał plan przy pra- 
widłowym wykonaniu innych wskaźrików ekonomicznych. Oliarna i zdyscyplino- 
wana załoga składała się w zasadniczym swym trzonie z długoletnich pracowników. 

Zakład II utrzymywał się na poziomie średnim. Produkcia jednostkowa bądź 
krótkoseryjna i nie ustalony profil produkcji zmuszał kierownictwo do ciągłych 
zmian organizacyjnych. Załoga średnia pod względem zawodowym. 

zakład III wykonywał planowane zadania z wielkim trudem. Szczególną jego ce- 
chą była niesystematyczność produkcji i zła jakość wyrobów. Załoga nie zdyscypli- 
nowana i skłócona. 


Dyrektor zakładu I — stary praktyk, zbytnio uległy wobec jednostki nadrzędnej, 
chcąc zawsze wszystkim dogodzić, nie pogłębia wiedzy z zakresu organizacji pracy. 
Jego najbliżsi współpracownicy skłóceni między sobą wprowadzają nerwowość 
w pracy. Średni dozór wzoruje się na dyrektorze, chce być w jednakowym stopniu 
dobry dla przełożonych, jak i dla podległych pracowników. Współpraca z organizacją 
partyjną bez zarzutu. 

Dyrektor zakładu II — stary praktyk, ruchliwy, krzykliwy. Bardziej interesują go 
sprawy handlowe i reprezentacja zakładu, mn.cj zagadnienia wewnętrzne. M.ędzy 
jego najbliższymi współpracownikami panuje dobra atmosiera. Interesują się oni 
zagadnieniami organizacji pracy i postępem technicznym. Średni nadzór operatywny 
i ogólnie dobry. Między organizacją partyjna a dyrekcją brak pełnego zrozumienia. 

Dyrektor zakładu III (dyrekiorem jest od IV kwartału 1959 r.) — energiczny, zrów- 
noważony, sprawiedliwy i stanowczy, żywo interesuje się naukową organizacją pracy. 
Współpraca kolektywu kierowniczego dobra. Sredni nadzór cieszy się autorytetem 
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u podległvch pracowników. Właściwie zrozumiana i stosowana jedność kierownictwa 
poutycznego i gospodarczego. 

Zadenia wynikające ze wskaźników ekonomicznych dotyczących planów na lata 
1960—19861 w omawianych zakładach były jednakowo mobilizujące. (Wzrost ich kształ- 
tował się w granicach od 54—607%%, przyjmując 1959 r. za 100%). Ich układ i wza- 
jemnv stosunck prawie identyczny. 

Calkcwitą porównywalność zakłóca jedvnie to, że zakład I poczynił nakłady inwe- 
stycyjne, wywierające bezpośredni wpływ na wzrost produkcji, w wysokości 
3.500.000 zł. 

Rok 1061: Zakład I przeżywa zupełne załamanie. Planowanych wskaźników ekono- 
micznych nie wykonano. Nagromadziły się ogromne zapasy ponadnormatywne, wy” 
stępują trudności finansowe, przekroczenie funduszu płac, bałagan organizacyjny, 
zupełne zniechęcenie załogi i „ucieczka' lepszych pracowników. 

Zaxsład II uporał się z większymi zadaniami i w dalszym ciągu utrzyrnuje się na 
poziomie średnim. 

Zaklad III można pod każdym względem nazwać dobrym. Pracuje rytmicznie, 
załoga zdyscyplinowana, reklamacje z tytułu złej jakości prawie znikły. Zwiększone 
zadania wykonuje bez trudu. 

Wobec zwiększonych wymogów co do jakości produkcji i ogólnej dyscypliny eko- 
nomicznej, egzamin zdały jedynie zakłady II i III. Zakład II — przede wszystkim 
dlatego, że przeważa w nim typ doraźnego organizowania pracy. Ciągłe zmiany 
asortymentu produkcji (w 1961 r. zakład wykonał 3 prototypy maszyn) i fakt, że 
zakład jest w rozbudowie, nie stwarza dogodnego klimatu do zakorzenienia się trady- 
cjonalizmu pracy. 

Zakład III zawdzięcza swe wyniki głównie zastosowaniu zasad naukowej organi- 
zacji pracy i kierownictwa. Opierając się na tych zasadach dokonano dużego wy” 
siłku organizacyjnego przy dość poważnych oporach ze strony pracowników nawyk- 
łych do starych form pracy. Zakład I nie umiał na czas i w odpowiedniej formie 
przystosować się do nowych zadań. Mała sprężystość kierownictwa i silnie zakorze- 
niony tradycjonalizm pracy doprowadziły do załamania się planów produkcyjnych 
i niewykonania zadań w zakresie większości podstawowych wskaźników. 

Mało skuteczne okazały się w tej sytuacji nakłady inwestycyjne na postęp tech- 
niczny i stosunkowo dobry pod względem zawodowym poziom kadr. Zabrakło w de- 
cydującym momencie koncepcji rozwiązania organizacyjnego. Stare metody organi- 
zacji, stosowane z powodzeniem przez długie lata w warunkach ekstensywnej go- 
spodarki, okazały się obecnie nie wystarczające. 

Wnioski, jakie się nasuwają, można sformułować następująco: 

— Obowiązkowym szkoleniem z zakresu organizacji pracy i kierownictwa nale- 
żałoby objąć przede wszystkim dyrektorów, a następnie ich zastępców i dalszy 
personel kierowniczy. Postępować w odwrotnej kolejności oznacza nie tylko 
marnotrawić środki, lecz jeszcze przysparzać sobie ludzi wątpiących w możli- 
wość stosowania metod organizacyjnych, których nauczyli się na kursie. Dy- 
rektor uważa bowiem kierowanie i organizację za domenę należącą wyłącznie 
do niego i bardzo często nieprzychylnie odnosi się do ludzi, którzy mu się do 
tego „wtrącają. W ten sposób dyrektor staje się wzorem i ostoją tradycjona- 
lizmu pracy. 

— Materiały szkoleniowe i literatura mało a rajczęściej w ogóle nie uwzględ- 
niają konkretnej rzeczywistości, w jakiej pracują nasze zakłady. W szczegól- 
ności zdają się nie zauważać, że w każdym zakładzie działają organizacje spo- 
łeczno-polityczne. Brak jest szczegółowych wyjaśnień i opracowań na temat 
jedności kierownictwa politycznego i gospodarczego. Dyrektorzy stoją często 
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bezradni wobec sprzeczności, jakie występują między załogą a kierownictwem, 
co w razie ich pogłębienia może prowadzić do poważnych zmian kadrowych. 
Traci się wówczas pracownika kadry kierowniczej, a często i dobrego członka 
partii. 


— Poważnym hamulcem w rozwoju dobrej organizacji pracy i kierownictwa jest 
brak czasu na opracowywanie dokładnych analiz stanu organizacyjnego i wy- 
ników działalności poszczególnych komórek i stanowisk pracy. Sprawozdawczość 
opracowywana dla jednostki nadrzędnej jest dla kierownictwa przedsiębiorstwa 
mało przydatna, a ponieważ jest bardzo rozbudowana, zajmuje wiele czasu. 
Dyrektor w takiej sytuacji zdany jest prawie wyłącznie na relacje otrzymy- 
wane od podległych kierownictw, przy czym nie zawsze są One obiektywne 
i zgodne z rzeczywistością. 


Problem przekazywania informacji „z góry w dół i z dołu do góry" powinien być 
przedmiotem badań nie tylko kierownictwa zakładu, lecz również jednostki nad- 
rzędnej. Wtedy jednostka nadrzędna szybciej doszłaby do wniosku o konieczności 
rewizji i maksymalnego uproszczenia żądanej od przedsiębiorstwa sprawozdawczości. 


MAREK WAGNER: | 
Instruktor Centralneżo Ośrodka Doskonalenia Kadr Kierowniczych 


Najważniejsze zadania, jakie dziś stoją przed przemysłem, dotyczą niewątpliwie 
rostępu technicznego. Przy tym obok zagadnień techniczno-produkcyjnych wysuwają 
się na czoło sprawy organizacyjne, które niejednokrotnie mają decydujące znaczenie 
dla rozwiązania wszelkich zamierzeń w dziedzinie postępu technicznego. 


W kompleksowych planach usprawnień organizacyjnych, opracowywanych przez 
zakłady pracy, a związanych z realizacją zadań drugiego etapu, poważne miejsce 
zajmują plany usprawnień organizacji procesu produkcyjnego i stanowisk roboczych. 
W celu szczegółowego opracowania tematyki tych usprawnień i metod ich realizacji 
poszczególne zakłady pracy powołały odpowiednie zespoły robocze, w których skład 
weszłi między innymi mistrzowie produkcji. Udział mistrzów w tych zespołach nie 
jest przypadkowy. Jako kierownicy odcinków produkcyjnych najlepiej znają oni po- - 
trzeby i możliwości usprawnień organizacyjnych na stanowiskach roboczych. Chciał- 
bym w swej wypowiedzi zatrzymać się nad tą sprawą, 


Wydaje się, iż będzie na czasie omówienie niektórych problemów związanych 2 rolą 
mistrza w przemyśle, a w szczególności z jego obecną pozycją w większości zakładów 
produkcyjnych. Od uświadomienia sobie znaczenia i roli mistrza jako pełnoprawnego 
kierownika podstawowego ogniwa produkcyjnego, od właściwego doboru i „ustawie- 
nia'* go w produkcji oraz systematycznego doskonalenia w umiejętnościach organiza- 
cyjno-technicznych i kierowniczych zależeć będą rezultaty planowanych zamierzeń 
w dziedzinie usprawnień organizacyjnych odcinków produkcyjnych. 

Pod względem formalno-prawnym stanowisko mistrza w uspołecznionych przed- 
siębiorstwach zostało wyrażnie określone w uchwale nr 111 Prezydium Rządu z dnia 
21 lutego 1951 r., jak również w uchwale Redy Ministrów z 1958 r. Z uchwał tych 
jasno wynika, jaka jest rola mistrza, jakie ss wymagania kwalilikacyjne i niezbędny 
staż pracy w poszczególnych zawodach. 


106 


Jednakże praktyka większości zakładów pracy znacznie odbiega od wskazań za- 
wartych we wspomnianych dokumentach. Wyrazem niedoceniania mistrza jako kie- 
rownika i wychowawcy załogi są fakty pomijania go przy opracowaniu wszelkiego 
rodzaju zmian dotyczących jego odcinka, a nawet wydawanie bezpośrednich poleceń 
bez uzgodnienia z nim. Zjawiska najczęściej spotykane — to wypadki zabierania 
i przesuwania robotników przez kierowników wydziałów produkcyjnych bez uprzed- 
niego uzgodnienia z mistrzem. Także w pracy społeczno-politycznej z załogą brak 
często udziału mistrza. Wchodzenie takiego czy innego mistrza w skład władz orga- 
nizacji zawodowych i partyjnych nie zmienia istoty rzeczy. Także w zakresie wyna- 
grodzeń mistrzów nie zawsze przestrzega się zasad ustalonych w uchwale z 1951 r. 

Gdzie należy szukać przyczyn takiego stanu rzeczy? 

Po pierwsze, przyczyny słabej pozycji mistrza w zakładach pracy wynikają z nie- 
słusznego poglądu, jakoby stanowisko mistrza w przemyśle jako kierownika było 
pozostałością historyczną i jakoby w miarę mechanizacji i automatyzacji przemysłu 
jego rola kurczyła się coraz bardziej. 

Prawdą jest, że zmiany w technice i organizacji produkcji w przemyśle współ- 
czesnym odebrały mistrzowi szereg funkcji planistycznych i dyspozytorskich. Także 
wiele decyzji w dziedzinie zatrudnienia i płac już nie należy do mistrza. W miarę 
rozrastania się przemysłu i tworzenia większych przedsiębiorstw produkcyjnych szereg 
jego dawnych czynności przejęły poszczególne komórki funkcjonalne zarządu przed- 
siębiorstwa. Niemniej jednak podstawowe jego funkcje kierownicze i wychowawcze 
nie tylko nie zostały uszczuplone, lecz na odwrót, wzrastają. Mechanizacja i auto- 
matyzacja nie tylko nie wyłącza stanowiska mistrza z organizacji procesu produk- 
cyjnego, lecz wysuwa pod jego adresem większe wymagania w zakresie szybkości 
orientacji i decyzji. Szczególnie wzrasta rola mistrza jako kierownika zdolnego do 
harmonijnego ułożenia socjalistycznych stosunków międzyludzkich w skomplikowa- 
nym współczesnym procesie produkcyjnym. Żadna mechanizacja czy automatyzacja 
nie wyręczy go w tym zadaniu. 

Po drugie, daje się zauważyć niedocenianie kompleksowej roli mistrza. W porówe= 
naniu z innymi kierownikami funkcjonalnymi zarządu przedsiębiorstwa, mistrz we 
współczesnym zakładzie produkcyjnym w znacznie szerszym stopniu reprezentuje 
politykę i interesy zakładu wobec załogi mu podległej. Jest on bezpośrednim kierow- 
nikiem zespołu, między nim a robotnikami nie ma pośrednika. Dlatego też dobre lub 
złe funkcjonowanie komórek zarządu odbija się na pracy mistrza; od niego też 
w dużej mierze zależy poprawa lub zmarnowanie wysiłków zarządu przedsiębior- 
stwa. 

Brak systematycznej wymiany informacji między mistrzem a zarządem sprowadza 
rolę mistrza do ślepego wykonawcy, odbiera mu inicjatywę i możliwości powzięcia 
słusznych decyzji w nieprzewidzianych sytuacjach. Stąd też dają się zauważyć u pe 
ważnej części mistrzów objawy bierności, ociągania się z powzięciem decyzji i kie- 
rowania wielu spraw, nieraz drobnych, do kierownika wydziału produkcyjnego. To 
z kolei powoduje, że u części kierownictwa zakładu wytwarza się opinia o nieudzl- 
ności lub braku chęci mistrza do wzięcia na siebie odpowieczialności. 

Po trzecie, w wielu gałęziach gospodarki narodowej można zauważyć dużą dys- 
proporcję między wymaganiami stawianymi mistrzowi, a posiadanym przygotowa- 
niem zawodowym. Szczególnie niekorzystnie przedstawia się sprawa pod tym wzglę- 
dem w budownictwie i przemyśle włókienniczym. Widać to wyrażnie z załączonej 
tabeli. Oto zestawienie zbiorcze zatrudnionych mistrzów w przedsiębiorstwach pod- 
stawowych gałęzi przemysłu oraz budownictwa i komunikacji według stażu pracy 
| wykształcenia (na podstawie danych GUS na dzień 30 października 1958 r.): 
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* H krzaczy 


Staż pracy Wykształcenie 
do 1 roku 7.402 | Podstawowe nieukończone 5.729 
od 1 do 3 lat 12.672 5 ukończone 15.933 
od 3 do 5 lat 10.302 | Zasadnicze zawodowe 8.066 
od 5 do 10 lat 13.863 | Niepełne średnie 1.289 
powyżej 10 lat 6.892 | Średnie zawodowe 15.750 
brak danych 112 m ogólnokształcące 828 
Wyższe 3.648 
Ogółem 51.243 51.243 | 


Na 21.662 mistrzów z wykształceniem podstawowym ukończonym i nieukończonym 
przypada na przedsiębiorstwa budowlane ca 4,5 tys., a na zakłady podległe Minister- 
stwu Przemysłu Lekkiego ca 8 tys. 

Jakkolwiek dane te odnoszą się do lat ubiegłych, to jednak wyrywkowe ba- 
dania wskazują, że mimo poprawy w dalszym ciągu nie można uważać sytuacji za 
zadowalającą, a to z następujących względów. Główne wysiłki zakładów pracy 
i aparatu szkolenia zawodowego zmierzają do uzupełnienia wykształcenia zawodo- 
wego bądź to w szkołach dla pracujących, bądź też na kursach wewnątrzzakładowych 
lub też na kursach przygotowujących do uzyskania tytułu mistrza w zawodzie. Jak 
jednak wiadomo, w programach realizowanych w szkolnictwie zawodowym zagad- 
nienia kierownictwa i organizacji produkcji nie są uwzględniane w ogóle lub też 
w minimalnym stopniu. Podobnie też na kursach przygotowujących do uzyskania 
tytułu mistrza brak planowej i systematycznej nauki w zakresie kierownictwa i orga- 
nizacji odbija się niewątpliwie na poziomie pracy mistrza. Umocnienie pozycji mi- 
strza w naszym przemyśle i budownictwie zależy od właściwego doboru i „ustawie- 
nia* go w pracy oraz od systematycznego doskonalenia jego kwalifikacji zawodowych. 

Próby rozwiązania problemu autorytetu i pozycji mistrza podejmują niektóre za- 
kłady pracy przez kierowanie na stanowiska mistrzów młodych absolwentów szkół 
wyższych, przeważnie inżynierów. Nie wydaje się, aby to rozwiązanie było słuszne, 
Z jednej bowiem strony zamyka się drogę do awansu wybijającym się robotnikom, 
z drugiej zaś jest to sprzeczne z polityką wykorzystania kadr inżynieryjno-technicz- 
nych *), nie mówiąc już o tym, że do zajmowania stanowiska mistrza potrzeba, oprócz 
wiadomości teoretycznych, taxże umiejętności praktycznych, « obytych w drodze 
wieloletniej pracy w danym zawodzie. Wydaje się zatem konieczne systematyczne 
doskonalenie kadry mistrzowskiej i kadry rezerwowej, czyli kandydatów na mistrzów 
spośród techników i wybijających się wysoko kwalifikowanych robotników, 

I tu wyłania się drugi problem, a mianowicie problem programów i metod ich 
realizacji. Praca mistrza kojarzy wiedzę teoretyczną z umiejętnościami praktycz- 
nymi; analogicznie powinno się traktować materiał podany w programie doskona- 
Jenia jego kwalifikacji na kursach wewnątrzzakładowych. Podając np. w programie 
temat płynności załogi czy też temat jakości produkcji, zmniejszania braków itp. 
nie możemy tego uczynić w sposób owolny, lecz w powiązaniu z konkretną sytuacją 
określonego zakładu pracy, w którym się odbywa dany kuvs. 

Programy wewnątrzzakładowego doskonalenia zawodowego mistrzów tym się właś- 


e) > mogą stanowić niektóre zawody czy stanowiska; jak np. w przemyśle chemicze 
nym itp. 
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nie różnią od programów szkolnych, że nawiązują do kcnkretnych sytuacji, z jakimi 
mistrz styka się na co dzień. Standardowe programy doskonalenia mistrzów, trak- 
tujące podany materiał w sposób ogólny, nie uwzględniające swoisiych cech danego 
czy danych zakładów pracy, nie spełniają podstawowego zadania. Inaczej kształtuje 
się problem płynności załogi przy produkcji masowej, a inaczej przy produkcji jed- 
nostkowej lub małoseryjnej. Inne też mogą być przyczyny i skutki. Podobnie ma się 
rzecz z innymi tematami. Główna trudność w tej dziedzinie polega na braliu roze- 
znania i dostępnego materiału informacyjnego o kształtowaniu się sytuacji pracy 
mistrza w podstawowych gałęziach przemysłu. 

Problem właściwych programów doskonalenia zawodowego mistrzów łączy się 
nierozerwalnie ze sprawą metod realizacji. 

Sprawa racjonalnych i aktywnych metod nauczania i uczenia się dorosłych jest 
przedmiotem wielu dyskusji i eksperymentów. Wydaje się rzeczą konieczną, aby 
aktywne metody szkolenia znalazły szerokie zastosowanie w systemie doskonalenia 
mistrzów. Tradycyjne metody szkolenia wewnątrzzakładowego, oparte na wykładzie, 
ograniczają możliwości czynnego udziału uczestników i tym samym sprowadzają się 
do biernego wysłuchania wykładów i ewentualnie krótkich pytań czy wypowiedzi 
niektórych uczestników. W doskonaleniu mistrzów konieczny jest maksymalny udział 
wszystkich uczestników kursu, gdyż tylko wówczas spełnione zostanie podstawowe 
zadanie kursu — wymiana doświadczeń. Cel ten może być osiągnięty np. za pomocą 
metody sytuacyjnej, kiedy zamiast wykładu przedstawia się okoliczności, w jakich 
dany problem występuje, i w toku dyskusji uczestnicy dochodzą do wspólnego wnio- 
sku o sposobie rozwiązania poruszonego problemu. Te i inne metody aktywnego 
uczenia się powinno się popularyzować i wprowadzać do systemu szkolenia zawo- 
dowego, a w szczególności doskonalenia mistrzów. z 

Oczywiście, wymienione problemy nie wyczerpują problematyki pozycji mistrza 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych i form jego doskonalenia. Jednak choćby czę: 
ściowe rozwiązanie poruszonych problemów przyczynić się może do bardziej aktyw: 
Lego włączenia się mistrza w icalizację ządań postępu technicznego. 


(A ŁAMACH WOJEWÓDZKIEJ PRASY PARTYJACJ 


Niektóre spostrzeżenia © pracy partyjnej na wsi 


W niniejszym przeglądzie spróbujmy zanalizować niektóre problemy pracy par- 
tyjnej na wsi, podjęte w ostatnim półroczu przez organy KW PZPR pięciu woje- 
wództw, gdzie sprawy wsi i rolnictwa odgrywają poważną rolę. Chodzi tu miano- 
wicie o „Gazetę Bialostocką* (nakład realny 60 tys. egzemplarzy), kieleckie „Słowo 
Ludu" (66 tys. egzemplarzy), lubelski „Sztandar Ludu” (66 tys. egzemplarzy), „Nowiny 
Rzeszowskie" (53 tys. egzemplarzy) i „Irybunę Mazowiecką" (23 tys. egzemplarzy) *). 
Nie będzie to ocena wysiłków zespołów redakcyjnych w zakresie oświetlenia cało- 
kształtu problematyki partyjnej, lecz zwrócenie uwagi głównie na te sprawy, które 
znalazły wyraz w publicystyce, reportażach i ważniejszych informacjach problemo- 
wych. 

x 


Omawiany przez nas okres zbiega się z kampanią sprawozdawczo-wyborczą 
w partii, z konferencjami powiatowymi i wojewódzkimi, na których szeroko oma- 
wiano sprawy rolnictwa i rozwoju organizacji partyjnych na wsi. Siłą rzeczy rów- 
nież w gazetach partyjnych w tym czasie zamieszczano wiele materiałów i infor- 
macji o życiu partii. Redakcje wszystkich wymienionych pism dołożyły starań, by 
do chwili odbycia konferencji wojewódzkich na ich łamach nie brakowało oświe- 
tlenia tych zagadnień. Niepodobna jednak nie zwrócić uwagi na to, że po odbyciu 
konferencji tematyka partyjna, szczególnie wiejska, zaczęła gwałtownie schodzić 
z łam pism (poza nielicznymi, pojedynczymi artykułami w „Irybunie Mazowieckiej'). 
Kampanijność dała więc i tu o sobie znać, 

Oddziaływanie partii na masy chłopskie zależy przede wszystkim od osobistego 
zaangażowania członków partii w codzienne sprawy wsi i zachodzące tam prze- 
miany. Na wsi przemiany te są szczególnie skomplikowane. Praca partyjna obejmuje 
tam wszystkie sfery życia społecznego, gospodarki i kultury. Proces demokratyzacji, 
zwiększenie uprawnień terenowych organów władzy, wzrost inicjatywy społecznej 
wsi, działalność organizacji samorządowych, społecznych i młodzieżowych — wszystko 
to wymaga szerszego udziału członków partii, podnosi odpowiedzialność całej orga- 
nizacji partyjnej za produkcję i życie społeczne wsi. 

Jednocześnie powinna się zwiększać zwartość komórki partyjnej, jej zdolność do 
wvsuwania nowych problemów, do omawiania konkretnych zadań wsi, do działania 
z perspektywą. Zasklepianie się poszczególnych wiejskich organizacji partyjnych 
w sprawach szkolenia i zagadnieniach wewnątrzorganizacyjnych nie służy takiej 
pracy. A takie zjawiska jeszcze się spotyka. Sygnalizuje je wiele pism. 

Sporo uwagi poświęcaja gazcty kałkom rolniczym. Wiele publikacji upatruje 
przyczyny niedostatecznego angażowan.a się członków partii w ich pracę w starych 
nawykach niektórych wiejskich organizacji partyjnych. Lubelski „Szlandar Ludu* 
podjął próbę odpowiedzi na pytanie: ..Dlaczego członkowie partii nie wstępują do 
kołka rolniczego w Biechowie, gdzie na 18 członków partii do tej samorządowej 
organizacji gospodarczej chłopów należy tylko dwóch?* Organizacji partyjnej nie 


* Dane za miesiąc marzec 1962 r. 
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podoba się prezes kółka. Dlatego członkowie partii „protestują 1 nie uczestniczą 
w zebraniu sprawozdawczo-wyborczym kółka. Co robi POP? — pyta publicysta ga- 
zety W. Krogulec. Po wspomnianym zebraniu kółka zwołuje się zebranie POP. 
Członkowie partii — rolnicy, z których żaden nie należy do kółka rolniczego — wy- 
słuchują informacji bezpartyjnego prezesa kółka o gospodarowaniu maszynami. 
PZPR-owcy rolnicy oceniają i „krytykują* działalność organizacji. Oświadczają rów- 
nocześnie, że wstąpią do kółka, gdy wszystkie braki zostaną usunięte. 

Praca organizacji partyjnych nad umacnianiem i poszerzaniem samorządu chłop- 
skiego, współdziałanie gospodarcze chłopów w podnoszeniu na wyższy poziom pro- 
dukcji rolnej i hodowli — stały się w gazetach (podobnie jak na konferencjach) 
podstawowym kryterium oceny aktywności i powiązania POP ze wsią. 


Wiele osiągnięć w tej dziedzinie można by odnotować za publicystami i reporte- 
rami wojewódzkich gazet. Jednak warto przyjrzeć się bliżej licznym jeszcze nie- 
domaganiom. Na jednej z konferencji partyjnych padło sformułowanie: „jesteśmy 
po to, by zwalczać krzywdę ludzką”, Reporter „Nowin Rzeszowskich' (nr 81) sygna- 
lizuje panoszący się biurokratyczny stosunek do interesantów-chłopów w  nie- 
których PRN i GRN. Instancje (do KG włącznie) i organizacje partyjne — podkreśla 
słusznie gazeta — muszą zajmować się takimi sprawami i ingerować tam, gdzie za- 
chodzi potrzeba. Dotychczas czynią to rzadko albo też w sposób nieodpowiedni. Nie 
wolno bowiem zastępować rad narodowych w funkcjach zarządzania. Należy dążyć 
do usprawnienia ich działalności, do wysuwania „właściwych ludzi na właściwe sta- . 
nowiska'. Tę funkcję wiejskie POP wypełniają niezadowalająco. W rezultacie czyny 
mijają się często z deklaracjami. Wieś to widzi i odpowiednio komentuje. 

W „Irybunie Mazowieckiej" (nr 30) zamieszczono ciekawy reportaż Stanisława Za- 
górskiego pt. „Poletko władzy", Autor opisuje, jak wieś reaguje na zachowanie się 
i postawę członków partii oraz przedstawicieli miejscowej władzy. „Wieś — pisze 
Zagórski na przykładzie Bożej Woli — przygląda się partii, podpatruje poczynania 
jej członków w radzie narodowej, szuka kontaktu, czasem zbliżenia nawet; podgląda 
poprzez sąsiedzkie miedze, gani lub chwali..." Jest to problem szerszy, problem two- 
rzenia się na wsi nowych autorytetów społecznych. Pisze o tej sprawie w tym samym 
numerze „Trybuny Mazowieckiej'* Mieczysław Kurek: „Wieś współczesna przezwy- 
cięża coraz skuteczniej bariery zaściankowości. Jej mieszkańcy wchłaniają coraz sze- 
rzej zdobycze współczesnej nauki, kultury i techniki produkcyjnej. I właśnie dla- 
tego u samych siebie i u innych cenią coraz bardziej wartości racjonalne, te, które 
prowadzą do rozwoju i postępu. Tylko to może tłumaczyć ich wzrastający szacunek 
dla ludzi solidnie i rozumnie spełniających swe obowiązki zawodowe oraz dla tych, 
którzy swe umiejętności i zapał umieją z pożytkiem poświęcić dla celów interesów 
zbiorowych*. 

Istotnym problemem jest wzrost liczebny organizacji partyjnych, przyjmowanie 
najlepszych gospodarzy o postępowych poglądach i nowatorskim podejściu do rol- 
nictwa. Czasem brak organizacji partyjnej we wsi jest wynikiem nie braku kandya« 
datów, lecz nieufności ze strony instancji — KG i KP. 


Jest na wsi coraz więcej zwolenników postępu w rolnictwie, ludzi o jasnych 
umysłach, których trzeba przyciągnąć do partii. Często są to aktywni członkowie kół 
ZMW, młodzi gospodarze cieszący się dużym autorytetem we wsi, nauczyciele itp. 
Niewidzenie tych ludzi, nieprzyciąganie ich przez wiejskie POP jest niezawodną 
Oznaką, że pracuja one słabo, zasklepiają się w swoim tradycyjnym gronie i w we- 
wnętrznych problemach. 

Dziennikarze omawianych gazet ukazują nowe zjawiska w pracy POP na wsi. 
St Madej w artykule pt. „Działaącze* („Gazeta Białostocka" nr 68) omawia rolę 
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wiejskich nauczycieli — członków partii w podnoszeniu na wyższy poziom pracy POP 
i zakresu jej oddziaływania na bezpartyjnych. „Ciekawy — pisze dziennikarz — przy- 
kład z zakresu rozbudowy partii podał tow. Lemonski z Dębowa. Odbywało się szko- 
lenie rolnicze. Po jego zakończen:u zaplanowane było zebranie partyjne. Sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej poprosił członków, aby pozostali na sali. Pozostało 
też dwóch rolników bezpartyjnych. Po króteim przysłuchiwaniu się obradom zapy- 
tali, jakie to jest zebranie, na którym w tak rzeczowy sposób mówi się o sprawach 
ich wsi. Gdy sekretarz poinformował, że jest to zebranie partyjne, dwaj przypadkowi 
uczestnicy zebrania zapytali, czy i oni mogliby wstąpić do partii. Za kilka dni jeden 
z nich złożył podanie o przyjęcie go w poczet kandydatów PZPR', 

Również w „Gazecie Białostockiej" znajdujemy artykuł pt. „W Pełku jest czte- 
rech"' (nr 29). Idzie o czterech młodych członków partii we wsi Pełek, którzy ini- 
cjowali i przewodzili gromadzie w czynach społecznych, w pracy kulturalnooświa- 
towej, wreszcie założyli nieźle pracujące kółko rolnicze. Mottem artykułu jest afo- 
ryzm: „Najlepszym mówcą świata jest sukces..." 


Sukcesy w pracy na wsi należy osiągać wspólnie z członkami bratniej partii ZSL, 
we współdziałaniu z ludowcami. Dobra współpraca między POP a kołami ZSL daje 
bardzo pozytywne wyniki, o czym można się przekonać czytając np. w kieleckim 
„Słowie Ludu' artykuł pt. „Przodują dzięki wspólnym wysiłkom'* (nr 156). We wsi 
Tomaszów członkowie PZPR i ZSL wspólnie zorganizowali kółko rolnicze, szkolenie 
rolnicze i ideologiczne, a wieś dzięki temu zaczęła przodować w gromadzie, 


Tworzenie przez POP wokół siebie ośrodków postępu w rolnictwie, skupianie sił 
samorządowych (kólko rolnicze, spółdzielczość wiejska), spoteczno-politycznych (ZSL, 
crganizacja młodzieży, KGW itp.), grup inteligencji i przodujących rolników zapew- 
nia partii przodującą rolę w życiu wsi, prowadzi do konsekwentnej realizacji naszej 
polityki rolnej. Aby POP była zdolna wykonać te zadania, musi się stać wzorową 
komórką życia ideowo-politycznego w swoim środowisku. Temu problemowi po- 
święcono też w omawiunych pismach lwią część tematyki partyjnej. 


* 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza zwykle oddziałuje na wzmożenie tętna życia 
wewnątrzpartyjnego. W tym roku czywienie to było szczególnie duże. Wpłynęły na 
to rozwój i rozszerzenie działalności organizacji partyjnych oraz dalsze pogłębianie 
procesów demokratyzacyjnych życia wewnątrzpartyjnego. Znalazło to dość bogate 
i wielostronne odbicie na łamach oniawianych pięciu organów KW PZPR. Zamiesz- 
'czały one systematycznie co najmniej 1—3 porycje tygodniowo na ten temat. Były 
to informacje, artykuły, a także reportaże i felietony pisane zarówno przez dzien- 
nikarzy, jak i — co jest bardzo cenne — przez działaczy partyjnych. O przemianach 
w życiu wewnątrzpariyjnym wypowiadali się sekretarze komitetów, zwłaszcza se- 
kretarze KP, instruktorzy, aktywiści społeczni, delegaci na partyjne konferencje po- 
wiatowe i wojewódzkie. Przedstawiali oni swoje doświadczenia i obserwacje, wy 
suwali szereg ciekawych wniosków, propozycji i postulatów. 

Z wewnętrznej problematyki partvjncj na czało wysunęły się zagadnienia zwią 
zane z rozwojem demośsracji wewnętrzpartyjnej. Nie jest to, co prawda, w partii 
problem nowy. Obecnie jednak został on szerzej oświetlony w powiązaniu z cało- 
kształtem praktycznej działalności partii. Garety nie ustrzegły się przy tym pew- 
nego uproszczenia. Na rozwój demokracji partyjnej najczęściej patrzyły prawie wy- 
łącznie przez pryzmat pracy powiatowych instancji. Styl pracy KP ma niewątpliwie 
duże znaczenie i poważny wpływ na procesy demokratyzacyjne w organizacjach par- 
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tylnych, ale nie stanowi on jedyrego czynnika warunkującego. Co więcej, metody 
pracy samych instancji powiatowych w dużej mierze zależą od rozwoju demokracji 
wewnątrz poszczególnych organizacji. Istnieje wzajemna zależność między stylem 
pracy KP a POP, która nie zawsze znajdowała należyty wyraz w omawianych ga- 
zetach. 

W wielu POP, zwłaszcza na wsi, istnieje tzw. „oglądanie się w górę". Od ogniw 
kierowniczych oczekuje się rozstrzygnięcia różnych spraw, wskazówek, decyzji, inspi- 
racji. Nawyki te zakorzeniły się głęboko i nie tak łatwo się ich wyzbyć. Słusznie 
zauważa „Gazeta Białostocka” (nr 35) w artykule Z. Zborowskiego „Co tu począć 
z tą demokracją?', że w obecnej sytuacji nie wystarczy powiedzieć członkom partii: 
„g.[.Teraz sami typujcie i wybierajcie...'* — aby wszystko się zmieniło, aby zakwitła 
demokracja. Autor wskazuje, że wyzbywanie się nawyków nie jest takie łatwe, de- 
mokracji trzeba się uczyć, koniecznie uczyć, chociaż „czasem ta nauka ciężko idzie". 
Nie chodzi jednak tylko o umiejętne decydowanie o składzie organów kierowniczych. 
Prawo wyborcze i swoboda korzystania zeń — to tylko jeden z przejawów demokra- 
tyzmu partyjnego. A z tym akurat nie jest tak ciężko. Natomiast o wiele więcej 
trudności wyłania się przy stosowaniu i przestrzeganiu zasad demokracji w codzien- 
nej praktycznej działalności wewnątrzpartyjnej. Wiąże się z tym szereg spraw, które 
wzajemnie się warunkują i przenikają: aktywna postawa, zaangażowanie społeczne, 
inicjatywa, przedsiębiorczość, a zarazem wzrost odpowiedzialności wszystkich człon- 
ków partii za pracę organizacji partyjnych. 

Pisze o tym „Trybuna Mazowiecka* (nr 78), publikując obszerne fragmenty zor- 
ganizowanej w redakcji dyskusji, w której uczestniczyło kilku sekretarzy KP. Szkoda, 
że nie poproszono do udziału w niej sekretarzy KG i POP, w których rozwój de- 
mokracji przebiega w szczególnych warunkach i ma niezwykle poważne znaczenie. 
Zresztą w opublikowanym materiale wskazuje się na niektóre aspekty roli demo- 
kracji w rozwoju i działalności podstawowych ogniw partyjnych. 


„Trybuna Mazowiecka'* podkreśla, że formalne tylko przestrzeganie zasad demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej bez szeregu innych czynników warunkujących jej rozwój 
niewiele posuwa sprawę naprzód. W istocie rzeczy skuteczność pracy organizacji 
partyjnych, ich rola, autorytet i siła oddziaływania zależą od wewnętrznych sto- 
sunków w tych organizacjach, od stepnia rozwoju demokracji. Wszak jednym z atry- 
butów demokracji jest aktywna postawa wszystkich członków wchodzących w skład 
POP, zespołowe działanie, poczucie odpowiedzialności za realizację zadań. Szczególne 
znaczenie ma ciągłe podnoszenie poziomu ideowo-politycznego członków partii, gdyż 
to ,..ogranicza bądź pcha naprzód demokratyzację". Istnieje więc pilna ,,...potrzeba 
nasilenia pracy nad ideologiczno-politycznym wychowaniem w organizacjach partyj- 
nych". Pracy tej jednak nie można prowadzić według starych wzorów i dawnymi 
metodami. Odrzucić trzeba ,,..dziś już nieprzydatne formy i metody szkolenia i wy- 
chowania. Czas skończyć z narzucaniem tematów zebrań szkoleniowych. Każda orga- 
nizacja partyjna musi mieć prawo wyboru problemu, który chciałaby omówić na 
swym zebraniu. Sztampa wyjaławia i rodzi zniechęcenie". 


Konieczność stałego podnoszenia poziomu członków partii uznają wszystkie oma- 
wiane przez nas gazety. Oceniając dorobek powiatowych organizacji w związku 
z konferencjami, żadna z nich nie pomija tego problemu. Najostrzej sprawę tę ujmują 
„Nowiny Rzeszowskie". 

Gazeta przeciwstawia się poglądowi, że członkowie partii mogą czerpać wystar- 
czającą wiedzę o współczesnym świecie, o zachodzących przemianach, o polityce 
partii — z prasy i radia! Te środki ,,..nie wystarczają, nie zastąpią żywego słowa 
aktywistów i bezpośredniej rozmowy na ważne i interesujące członków partii te- 
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maty. Poza tym praca ideowo-wychowawcza musi być odpowiednio dostosowana pod 
względem treści, form i metod do różnych środowisk i grup". 


Dużo miejsca poświęciły gazety omówieniu konieczności umiejętnego ułożenia 
pracy iniędzy podstawowymi organizacjami a instancjami partyjnymi. Niestety, pra- 
wie zupełnie pominięto przy tym komitety gromadzkie. Właśnie komitety gromadz- 
kie wymagają szczególnego zainteresowania i oświetlenia doświadczeń ich pracy. Są 
to bowiem ogniwa stosunkowo młode, bez wypróbowanych jeszcze zasad i form dzia- 
łania. Borykają się z licznymi trudnościami. 


W związku z rozwojem gromad zadania komitetów gromadzkich będą się stawały 
coraz większe i trudniejsze. Dlatego też byłoby rzeczą pożądaną, aby problematykę, 
styl, formy i metody pracy tych nowych instancji partyjnych częściej analizowały 
organy prasowe KW. 


Myślą przewodnią wszystkich informacji, artykułów i reportaży traktujących 
o pracy instancji 2 organizacjami podstawowymi było dążenie do takiego układu 
siosunków, żeby nie ograniczać samodzielności POP, nie odbierać im inicjatywy, nie 
wyręczać i n.e rozstrzygać za nie lub bez ich udziału. W tej dziedzinie bowiem na- 
gromadziło się szczególnie dużo starych przyzwyczajeń i nawyków. Wyręczanie orga- 
nizacji partyjnych, narzucanie im tematyki zebrań, nieliczenie się z ich zdaniem — 
to zjawislia jeszcze dość częste w naszym życiu. Pisze o tym „Gazeta Białostocka" 
w nrze 6). W artykule Ekerta „O kolegialności inaczej'* przedstawiono sytuację, 
kiedy na zebraniu sekretarz POP kilkakrotnie apelował o wzięcie udziału w dyskusji, 
o wypowiedzi. Tenże sekretarz sam omówił, „co i jak zrobimy”, kilku przytaknęło 
mu, inni niezdecydowanie kiwali głowami. Tak powzięto uchwałę. Obecny na ze- 
braniu instruktor IKP uznał to za rzecz normalną. „Instruktor KP — pisze autor — 
n.e był zdziwiony przebiegiem zebrania. Bywa gorzej, towarzysze — rzekł ów instruk- 
tor i dodał po namyśle, że w niektórych organizacjach sekretarze w ogóle nie pytają 
swych towarzyszy o zdanie. 


Dlaczego!? 


— Bo przywykli do tego, że inni zdania swego nie mają. Nie mają go w kwestiach 
spolecznych i gospodarczych, a także i w sprawach wewnątrzpartyjnych". Postawa 
tego „pPizyzwyczajonego* instruktora jest bardzo symptomatyczna. Tacy działacze, 
kiórzy się godzą z tym, co jest, nie szukają sposobów zmiany, nie przyczyniają się 
ao rozbudzania aktywności szerokich rzesz członkowskich, a pracują tylko z sekre- 
tarzami POP — n.ewiele wpłyną na zmianę stosunków i stworzenie należytej atmo- 
slery w organizacjach partyjnych. 


Stare przyzwyczajenia dają o sobie znać i w innych sprawach. Zwraca na to 
uwagę „Słowo Ludu' (nr 45) w relacji z konferencji powiatowej w Radomiu. Pewne 
rejory, które jeszcze w okresie działania PSL otrzymały nazwę „trudnych*, do dzi- 
s'aj, mimo że sytuacja zmieniła się tam w sposób zasadniczy, uważane są za takie. 
I wszelkie niepowodzenia w pracy w tych rejonach „tłumaczy się'* owym często mie 
tycznym już pojęciem. Zamiast wnikliwej, krytycznej analizy aktualnej sytuacji, 
zamiast propy poszukiwań i dostosowania odpowiednich form i metod pracy — sprawę 
rozsirzyga powiedzenie: „trudny teren". 

W tymże artykule „Słowo Ludu'* występuje przeciwko przylepianiu etykietek. 

iocne stało się powiedzenie „rozrabiacz', Nie brzmi ono co prawda tak groźnie jak 
Oo1::$ „wróg ludu* czy „wroga robota, ale często ludziom dochodzącym słusznych 
spraw unicmożl.wia wszelką działalność, zabija inicjatywę, tłumi przedsiębiorczość. 
Te stare nawyki w nowym wydaniu stanowią niebęzpieczeństwo popełniania błę- 
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dów w stosunku do wielu towarzyszy 1 organizacji partyjnych. Utrudniają one za- 
razem rozwój twórczej krytyki. „[rybuna Mazowiecka* (nr 29) w artykule S. Za- 
górskiego „Nowe czasy i... zmurszałe nawyki* sygnalizuje, że jest „z krytyką nie 
najlepiej", że aczkolwiek wszędzie podnosi się larum, iż anemia krytyki osłabia siłę 
działania partii, to jednocześnie brak jest odpowiedniej atmosfery rozwoju krytyki. 
Głosy krytyczne albo się przemilcza, albo załatwia często etykietką „rozrabiactwo'. 

W „Trybunie Mazowieckiej" (nr 77) podejmuje się ważną sprawę dostosowania 
treści, form, metod i środków działania partyjnego do swoistości określonych śro- 
dowisk. Majcc na względzie na ogół jednakowe cele nie można wszędzie w pracy 
partyjnej d.iałać tymi samymi środkami, stosować tych samych metod, albowiem 
metody działania mogą być słuszne w jednym środowisku, a niesłuszne lub niepo- 
żyteczne w drugim. 


W związku ze wzrostem szeregów partyjnych i napływem młodych ludzi w nie- 
których organizacjach partyjnych występują pewne różnice między starymi a mło- 
dymi członkami partii. Pisze o tym „Sztandar Ludu* (nr 85), zamieszczając wywiad 
z sekretarzem KP w Krasnymstawie. W powiecie tym 609%, członków partii nie prze- 
kroczyło jeszcze 3-letniego stażu. Są to ludzie młodzi. „Razem z młodością wnoszą 
oni w szeregi naszych organizacji dużo aktywności, chęci konkretnego działania, 
praktycznego rozwiązywania różnych problemów gospodarczo-społecznych terenu. 
Nie mają oni tyle oporów, obciążeń ani uprzedzeń hamujących aktywność i łatwiej 
przyswajają sobie to, co nowe. Inaczej przedstawia się sprawa ze starszymi. Nie 
chcę generalizować, ale niektórzy tylko dlatego, że od 10 czy 15 lat należą do partii, 
uważają się za mądrzejszych od tych nowo wstępujących, mają skłonności do na- 
rzucania swego zdania... I jeśli między starymi i młodymi istnieją jakieś nieporozu- 
mienia, to tylko na tym tle. Ale te grupy wzajemnie się uzupełniają i istnieje między 
nimi zgodność w sprawach zasadniczych". Istotnie na wsi istnieje pewna liczba 
organizacji, które od wielu lat nie rozwijają się, nie przyjmują nowych członków. 
Różne są tego powody. Często jednak przyczyną jest owa błędna obawa przed me 
dymi, przed tym, co oni ze sobą wnoszą do życia partii, 


Ożywienie działalności organizacji partyjnych, wzrost aktywu społecznego skłania 
również do zmiany sposobu i stylu pracy instancji powiatowych. Szczególną uwagę 
zwróciły gazety na wzrost aktywności całych komitetów partyjnych. Plenum pra- 
cujące — oto idea przewodnia większości materiałów mówiących o pracy KP. „Ga- 
zeta Blałostocka* (nr 67) w artykule „Moda czy istotna treść* opisuje obrady plenum 
KP w Łapach. „Po referacie nie było dyskusji. I wcale nie dlatego, że nie było 
chętnych. Po prostu nie była przewidziana. Natomiast wysunięto propozycję, aby 
to plenarne posiedzenie trwało „nie jeden, jak dotychczas, lecz jedenaście dni". 
W tym czasie członkowie plenum i zastępcy udali się do określonych organizacji 
w celu bliższego zapoznania się ze sprawami omawianymi na plenum. „Korzyści 
były wielkie i bezsporne. Podstawowe organizacje zetknęły się w konkretnych spra- 
wach z wysłannikami i przedstawicielami instancji partyjnej. Ci z kolei zobaczyli, że 
bez ich udziału o wiele trudniej będzie zrealizować uchwałę konferencji powiatowej". 


Trwają poszukiwania nowych sposobów ułożenia pracy instancji tak, aby czion- 
kowie plenum rzeczywiście brali czynny udział w jego pracach, nie ograniczali się 
do biernego wysłuchiwania referatów i sprawozdań egzekutyw. W poszukiwania te 
omawiane gazety włączają się dość żywo zarówno przez popularyzację doświadczeń, 
nowych form, stylu, jak i przez ostre występowanie przeciwko zmurszałym metodom 
pracy. 


Bronisław Gołębiowski i Józef Łapińki 


2 ZYCIA BRATNICH PARTI 


VII Nadzwyczajny Zjazd Komunistycznej Partii Indonezji 
(Z referatu tow. Aidita) 


W końcu kwietnia br. odbył się VII nadzwyczajny zjazd Komunistycznej Partit 
Indonezji. Nadzwyczajny zjazd partit został zwołany, jak wyjaśnił jej przewodni- 
czący, tow. Aidit, w związku z koniecznością wprowadzenia pewnych zmian do sta- 
tutu i programu partii. Od ostatniego VI zjazdu partii w sytuacji politycznej kra- 
ju zaszły zmiany będące wynikiem kształtowania się koncepcji „kierowanej de- 
mokracji'. Znalazły one m. in. wyraz w zarządzeniach prezydenta Sukarno, na mo- 
cy których rozwiązano reakcyjnc partie polityczne, a partię komunistyczną uzna- 
no za partię odpowiadającą zasadom kierowanej demokracji. W wyniku tych za- 

ządzeń zostały okresione zasady współpracy partii nacjonalistycznej, mahometan 
i partii komunistycznej, Właśnie w celu dostosowania programu t statutu partii 
do tych zasad zwołano obecny zjazd. 

Skupiając się na tych zagadnieniach, tow. Aidit w referacie sprawozdawczym 
przedstawionym zjazdowi szczególną uwagę poświęcił analizie sytuacji politycznej 
i układu sił w Indonezji oraz zadaniom partii wynikającym z tej sytuacji. Na tej 
właśnie przede wszystkim częsci referatu chcielibyśmy również skupić uwagę 
czyteln.ków. 

„Okres między VI zjazdem, stwierdza tow. Aidit, który odbył się we wrześniu 
1959 r. a cbecnym VII zjazdem, okrcs mniej więcej dwu i półletni bogaty był w wy- 
darzenia w kraju i za granicą, w samej partii i na zewnątrz niej. Musimy oczywiście 
dokonać przeglądu i oceny tych wydarzeń*, 

„Doświadczenie tych 2 i pół lat, mówi dalej tow. Aidit, wykazało, że VI zjazd 
znacznie zwiększył zdolność działania partii i znacznie wzmógł jej inicjatywę. Zaufa- 
nie mas ludowych do partii stale wzrasta i niezależnie od tego, jak trudna i skom+ 
piikowana może być sytuag,a polityczna, masy ludu pracujaceke rozumieją politykę 
1 taktykę partii. | 

Siły postępowe dalej się rozwinęły 1 stały się bardziej skonsolidowane, zdobywając 
coraz bardziej decydujący wpływ na życie polityczne kraju. Umocniła się jedność 
między siłami postępowymi a siłami centru:n, zwłaszcza lewego skrzydła centrum. 
Wzrosła rola lewego skrzydła centrum i jego odwaga przeciwstawiania się reakcjo- 
nistom. 

Komunistofobia nie tylko wzbudziła pogardę ludzi pracy, aie została również potę: 
piona przez prezydenta Sukarno jako działanie osób niespełna rozumu. Mianowanie 
dwóch przywódców IKPI i przywódców innych partii uczestników NASAKOM (poro- 
zumienie trzech partii — nacjonalistycznej, mahornetańskiej i KPI — red.) ministrami 
zreorganizowanego gabinetu Kerdja, co nastąpiło 9 marca 1962 r., było uderzeniem 
młota w głowy tych pozbawionych rozumu komunistotobów. 

Przechodząc następnie do bliższego rozpatrzenia sytuacji w kraju tow. Aidit 
stwierdza: 

„Okres, który obecnie analizujemy, jest okresem zaciętej walki między zwolennts 
kami a przeciwnikami manifestu politycznego (chodzi o manifest z 17 sierpnia 1959 r; 
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podstawowy dokument kierowanej demokracji prezydenta Sukarno — red.). Zwolen- 
nikami manifestu politycznego są lud indonezyjski, robotnicy, chłopi, drobnomiesz- 
czaństwo, intelektualiści i burżuazja narodowa. Przeciwnikami manifestu politycz- 
nego są imperialiści, obszarnicy, burżuazja kompradorska i biurokratyczna". 

W dalszym ciągu referatu tow. Aidit wskazuje, że żądania polityczne wysunięte 
przez VI zjazd partii, żądania, które nadal pozostają w mocy, a mianowicie urze- 
czywistnienia demokracji i utworzenia rządu odpowiadającego zasadom kierowa- 
nej demokracji (tzw. rząd Gotong-Rojong) są żądaniem konsekwentnej realizacji 
manifestu politycznego prezydenta Sukarno. 


„„Ostatnie przegrupowania w gabinecie Kerdja 1 utworzenie Konsultatywnego 
Kierownictwa Państwa świadczą niewątpliwie o wysiłkach, zmierzających do wpro- 
wądzenia demokratycznych zmian w systemie politycznym, zgodnie z żądaniami mas 
ludowych*. | 

„żądanie stworzenia rządu Gotong-Rojong staje się. z każdym dniem silniejsze. 
Również w szeregach centrum elementy zgadzające się z utworzeniem rządu Gotong- 
Rojong zyskują na sile. Stawiając opór tego rodzaju postępowemu rozwojowi wyda- 
rzeń, reakcjoniści robią co mogą, by rozbić jedność narodową i złamać jej oś 
NASAKOM. Starają się oni zarazić komunistofobią szeregi centrum". 

„Wobec takiej sytuacji partia zapobiega dezintegracji i stale umacnia współpracę 
w ramach NASAKOM jako osi jedności narodowej. Zgodnie z decyzjami Tymcza- 
sowego Ludowego Zgromadzenia Konsultatywnego partia nadal domaga się prze- 
kształcenia aparatu państwowego'. | 


Tow. Aidit podkreśla, że po przegrupowaniach w składzie gabinetu, dokonanych 
w marcu br. przez prezydenta, osoby zajmujące kluczowe stanowiska nie zostały 
zmienione, a więc przegrupowania te nie przeobraziły istoty gabinetu Kerdja. 

Problemy personalne, zaznacza tow, Aidit, powołując się przy tym na wypowiedź 
Sukarno, są decydującym czynnikiem realizacji programu rządu. 

Jednak fakt, że w wyniku przegrupowania w organach współrządzących znaleźli 
się przedstawiciele partii komunistycznej na równi z przedstawicielani. nacjonali- 
stów 4 mahometan, obala tezy głoszone przez przywódców frontu antysomunistycz= 
nego, „jakoby dla mahometan było «grzechem» i «herezją» zasiadać w rządzie wraz 
z komunistami", 

„W ten sposób ważna broń imperialistów w zimnej wojnie — antykomunizm, oka- 
zała się bezsilna, nawet jeśli wciąż jeszcze istnieją reakcjoniści, gotowi jej używać. 
W związku z tym wszystkim przegrupowanie gabinetu Kerdja jest zjawiskiem pozy= 
tywnym i należy je powitać z zadowoleniem, . 

„Niemniej jasne jest również, że dokonując przegrupowania gabinetu Kerdja = 
mówi dalej tow. Aidit — prezydent Sukarno nie odsunął jeszcze na bok, lecz jedy- 
nie cofnął o jeden krok w dół niektórych spośród swych pomocników-ministrów 
z uporem odmawiających wysłuchania krytyki ze strony ludu czy też niekompetent- 
nych. Jest rzeczą właściwą, by zjazd nasz wyraził uznanie prezydentowi Sukarno za 
to, że w pewnych granicach uwzględnił krytykę ze strony ludu, w tym ze strony 
komunistów wobec tych swoich pomocników-ministrów, którzy okazali się niekom- 
petentni. Dowodzi to raz jeszcze. że żądania ludu znajdujące wyraz w listach, pe- 
tycjach, oświadczeniach, delegacjach itp. odnoszą w ostatecznym rachunku sukces, 
jeśli są uzasadnione i jeśli stale daje się im wyraz. Tym razem był to sukces częścio- 
wy. Następnym razem sukces będzie kompletny!" 


Tow. Aidit odpiera dalej demagogiczne twierdzenia reakcji, głoszącej, że z chwilą 
gdy komuniści weszli w skład rządu, ponoszą oni odpowiedzialność za trudności 
gospodarcze, wzrost cen na podstawowe artykuły żywnościowe, brak tych artyku- 
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łów na rynku itp. zjawiska, które od dłuższego czasu trapią już masy pracujące 
Indonczjt. Tow. Atdit odpowiada na te twierdzenia: 

„Komuniści nie są ludźmi lubiącymi uchylać się od odpowiedzialności za wszelkie 
sprawy dotyczące interesów ludu". 

„Jeśli jednak ma się nas uważać za odpowiedzialnych za wszystkie poczynania 
rządu, to trzeba najpierw odpowiedzieć na pytanie: czy komunistom dano sposob- 
ność uczestniczenia w decydowaniu o polityce i w realizowaniu programu rządu?" 

Mówiąc dalej o szeregu kampanii zainicjonowanych i zrealizowanych przez KPI, 

. zmierzających do wzrostu produkcji żywności +t wydajności pracy, tow. Altdit wy- 
jaśnia: 

„Dlaczego tak się dzieje, że komuniści dobrowolnie biorą udział w wysiłkach, ma- 
jących na celu przezwyciężenie trudności w zakresie warunków Życia ludu? Po 
pierwsze, dlatego że komuniści nie mogą stać bezczynnie i tolerować rosnących cier- 
pień ludu, spowodowanych przez niekompetencję, niepoważne traktowanie spraw 
i korupcję. Po drugie, dlatego że rząd indonezyjski, a zwłaszcza prezydent Sukarno 
jako głowa rządu, znajdują się w opozycji do imperializmu, który jest wrogiem nr 1 
komunistów i ludu Indonezji*. 

Mówiąc w dalszym rozdziale swojego referatu o politycznej treści koncepcji kie- 
rowanej demokracji tow. Aidit stwierdza: 

„Upłynęło już prawie trzy lata od chwili rozpoczęcia wprowadzenia w życie kon- 
cepcji kierowanej demokracji. Ale naród mógł się przekonać na własnym doświad- 
czeniu w ciągu tych trzech lat, że korupcja i biurokracja nie tylko nie zostały wyko- 
rzenione, lecz w rzeczywistości rozpanoszyły się jeszcze bardziej. Pozwólmy, aby na- 
ród sam rozwiązywał główne i ważne problemy. Jest to zrozumiałe, ponieważ w rze- 
czywistości nie można szybko i należycie wykorzenić korupcji i biurokracji, nie można 
zwiększać systematycznie i pomyślnie zdolności narodu do rozwiązywania podstawo- 
wych problemów bez władzy ludowej, w której robotnicy i chłopi odgrywają czołową 
rolę". 

„W tej sytuacji partia wytyczyła słuszną linię polityczną opartą na równowadze 
sił, polegającą mianowicie na rozwijaniu wszystkich pozytywnych idei i aspektów 
demokracji kierowanej — koncepcji wysuniętej przez prezydenta Sukarno. Do tego, 
aby zatriumfowały wszystkie pozytywne idee i aspekty tej koncepcji, trzeba przede 
wszystkim z jednej strony zmobilizować wszystkie postępowe i rewolucyjne siły do 
wcielania jej w życie we właściwy sposób, z drugiej zaś przeciwstawiać się wszelkim 
siłom reakcyjnym, które chcą zwekslować tę koncepcję w kierunku stanowiącym 
w rzeczywistości faszystowskie metody realizowane w imię i pod pokrywką demo- 
kracji kierowanej". 

Reakcjonistom udało się w pewnym stopniu wykorzystać w swoich interesach 
sytuację, która powstała w wyniku ustalenia stanu wyjątkowego, mówi tow. Atdit. 

„Dzięki dobrej współpracy między narodem a siłami zbrojnymi, jak również dzięki 
mądrości prezydenta Sukarno, minął już pewien czas od chwili zasadniczego roz- 
gromienia rebelii i obecnie prawie wszyscy pozostali jej uczestnicy już się poddali*, 

Ale mówi dalej tow. Aidit, jeśli obecnie: ,,..w jednym lub kilku okręgach stan wy- 
jątkowy wykorzystywany jest do paraliżowania realizacji kierowanej demokracji 
i wzajemnej współpracy, do popierania jednoosobowego dyktatorstwa i kapitalizmu 
biurokratycznego, do prześladowania sił postępowych i zakazywania działalności KPI 
oraz rewolucyjnych organizacji masowych, to w żadnym razie nie da się tego pogo- 
dzić z celami, dla jakich ogloszono stan wyjątkowy. Mówiąc słowanun prezydenta 
Sukarno: jest tak dlatego, ponieważ «karabin» chce prowadzić «manipol» (manifest 
polityczny), miast by «manipol+ prowadził «karabin»". 

lstotnym elementem demokratyzacji, stwierdza tow. Aidit, jest również położenie 
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kresu eksploatacji bogactw narodowych Indonezji przez kapitał holenderski, który 
nadal się panoszy w szeregu mieszanych towarzystw akcyjnych. 

Sprawa ta wiąże się z generalnym zadaniem wysuwanym przez partie, z zadaniem 
dalszej wzmożonej walki o niezależność gospodarczą Indonezji. Na rodstawie sze- 
regu materiałów tow. Aidit pokazuje, że „kryzys gospodarczy dławi Indonezję, 
przy czym sytuacja jest coraz poważniejsza". 

Stały wzrost cen i kosztów utrzymania idzie w parze ze spadkiem produkcji 
1 obniżeniem eksportu, przy jednoczesnym trwonieniu dewiz na import dóbr nie- 
produkcyjnych. 

W tej sytuacji pozostają całkowicie w mocy wnioski VI zjazdu, który stwierdził: 

„Nasz kryzys gospodarczy ma swe źródło w kolonialnym charakterze gospodarki, 
która jest nadal w znacznym stopniu uzależniona od światowej gospodarki kap:tali- 
stycznej'. | 

Po VI zjeździe, stwierdza tow. Aidit, zjawislta te dalej się pogłębiły, ponieważ 
nie dokonano zasadniczych zmian w gospodarce w kierunlu niezależności eltono- 
micznej Indonezji, ponieważ w aparacie rządzącym nadal się znajdują ludzie, którzy 
mie realizują zasad rewolucji sierpniowej 1945 r. i manifestu politycznego 2 1955 7. 

„Sprzeczności w sprawach gospodarczych i finansowych między Indonezją a impe- 
rialistami stają się coraz jawniejsze i głębsze. Ale także sprzeczności między ludem 
a przeżytkami feudalizmu w stosunkach rolnych stają się coraz bardziej widoczne 
i nadaią rozmachu ruchowi chłopskiemu. Mimo że mamy dotvchczas bardzo ograni- 
czoną reformę rolna, która nie jest reformą rolną, jakiej żąda KPI w swym programie 
ogólnym i w części dotyczącej zagadnień rolnych — podkopuje ona w pewnym Stop- 
niu władzę obszarników i może być korzystna dla chłopów". 

„Dzięki nacjonalizacji większości przedsiębiorstw, które należały do kolonialistów 
holenderskich, już dziś istnieją mocne podstawy zlikwidowania gospodarki kolonial- 
nej i zapewnienia państwowemu sektorowi pozycji dominującej. Sektor państwowy 
może obecnie odgrywać w Indonezji postępową rolę w walce o niezależność gospo- 
darczą kraju. Ale państwowy sektor gospodarczy może też odgrywać rolę, która 
nie jest postępowa, może on w istocie rzeczy być w swym postępowaniu reakcyjny, 
jeśli przedsiębiorstwa państwowe i aparat państwowy nie zostaną oczyszczone z biu- 
rokratycznych kapitalistów, łapowników i tych, którzy zagarniają własność pań- 
stwową. 

Po przejęciu przedsiębiorstw holenderskich cały, praktycznie biorąc, najważniejszy 
sektor gospodarki — a więc ziemia, transport morski i powietrzny, produkcja rolna, 
znaczna część przemysłu i kopalnictwa oraz poważna część przedsiębiorstw handlu 
wewnętrznego i zagranicznego — znajduje się w ręku panstwa. Dlaczego więc sektor 
ten, który by mógł łatwo kontrolować całe życie gospodarcze kraju, nie zdołał prze- 
zwyciężyć etagnacji, jakiej jesteśmy dziś świadkami? Przyczyną są niedociągnięcia 
w zarządzaniu gospodarką, to że nie wciąga się robotników i innych pracowników 
do tego zarządzania, przyczyną jest działalność kapitalistów biurokratycznych, któ- 
rzy rozkradają mienie państwowe i wzniecają nienawiść do związków zawodowych, 
do komunistów, do zasady współpracy nacjonalistów, mahometan I komunistów 1u. 
Rzecz jasna, że biurokracja stanowi jedną nierozerwalną całość z kapitalistami biuro- 
kratycznymi, którzy raczej roztrwaniają majatek państwowy niż nim zarzadzaia. 
którzy dbają przede wszystkim o własne zakamuriowane przedsiębiorstwa oraz 
o swych krewnych i kumotrów , A 

„Jak wynika z doświadczenia ostatnich lat, biurokratyczni xapitaliści to ci, którzy 
stali się kapitalistami, wykorzystując swe stanowiska w aparacie kierowniczym lub 
w przedsiębiorstwach państwowych bądź swe stosunki z wyższymi urzędnikami apa- 
ratu kicrowniczego albo przedsiębiorstw państwowych. Posługują się oni aparatem 
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biurokratycznym, a dziś przede wszystkim faktem, że wprowadzony został w Indo: 
nezji stan wyjątkowy, by zdobywać i umacniać pozycje kapitalistyczne. 

Jeśli biurokratyczni kapitaliści widzą, że nie mają żadnej możliwości przeciwsta- 
wienia się umacnianiu sektora państwowego — powstrzymują się przebiegle od ja- 
kiejkolwiek akcji w tym kierunku. Wykorzystują natomiast zawsze swe stanowiska 
w rządzie, by trwonić pieniądze przeznaczone na rozbudowę przedsiębiorstw pań. 
stwowych: chodzi im o to, by po pewnym czasie przedsiębiorstwa te zbankrutowały, 
a wówczas pod pretekstem, że są „nierentowne', będą mogły być przekazane w ręce 
prywatne, któremuś z kumotrów — według z góry ułożonego planu. Dlatego też mu- 
simy przeciwstawić się zdecydowanie reprywatyzacji przedsiębiorstw państwowych; 
jeśli bowiem reprywatyzacja stanie się regułą, będzie to oznaczało otwarcie szerokiej 
drogi do sparaliżowania gospodarki państwowej przez biurokratycznych kapitalistów 
i elementy wywrotowe", 

Podstawowym czynnikiem, gwarantującym osiągnięcie tych wszystkich celów, 
jest demokratyzacja również życia gospodarczego, zwiększenie wpływu mas pra- 
cujących na realizację zadań ujętych planem 8-letnim. 

„Uregulowanie spraw ekonomicznych i politycznych, zdemokratyzowanie procesu 
budowy państwa przez utworzenie rad przedsiębiorstw, rad do spraw produkcji rol- 
niczej, rad do spraw kontroli dystrybucji i rad do spraw regionalnej budowy, przez 
utworzenie reprezentatywnych organizacji ludowych, stabilizacja gospodarki w dro- 
dze zapobieżenia spadkowi produkcji i zwyżce cen, jak również podniesienie siły na- 
bywczej ludności = oto podstawowe warunki do osiągnięcia sukcesu w realizacji 
planu 8-letniego". R, 

„Wszelkie przeszkody na tej drodze, włączając nadużywanie władzy związane 
z istnieniem stanu wyjątkowego, muszą być szybko usunięte. W rzeczywistości naj. 
ważniejszą sprawą w utworzeniu klimatu sprzyjającego realizacji planu, klimatu, 
w którym by nie dominowała siła i presja — jest przywrócenie poczucia bezpieczeń- 
stwa i zniesienie stanu wyjątkowego. 

Jeśli tego nie uczynimy, wówczas nie uzyskamy klucza do rozwiązania wszystkich 
trudności, w obliczu których stoimy w dziedzinie ekonomicznej, społecznej i poli- 
tycznej. Jeśli zaś uczynimy to wszystko, będzie to równocześnie oznaczało umocnie- 
rie frontu wewnętrznego w ramach wyzwolenia Irianu Zachodniego i walki prze- 
ciwko imperaiismowi*, 


a. b. 


W zwierciadie 
prasy literachiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Zagadnienie społecznego zaangażowania literatury, które poruszam 
w oddzielnym artykule w niniejszym numerze „Nowych Dróg", było 
w ciągu ostatniego miesiąca kilkakrotnie przedmiotem rozważań autorów 
wypowiadających się na łamach prasy literackiej. Dwa pisma „Współ- 
czesność* i krakowskie „Życie Literackie* zreferowały przebieg drugiego 
(po zeszłorocznym) spotkania młodych pisarzy Polski południowej, które 
odbyło się w maju w Krakowie i ześrodkowało zainteresowanie swych 
uczestników wokół tego problemu. „Współczesność' (12/116 z 16—30.VI.) 
zamieszcza fragmenty wygłoszonego na zjeździe referatu Mariana Stępnia 
pt. „Bohater młodej prozy” oraz opracowanej na podstawie stenogramu 
dyskusji o młodej prozie. „Życie Literackie ujmuje problematykę zjazdu 
sumującym artykułem Ryszarda Nowakowskiego i Aleksandra Wilkonia 
pt. „O bohatera naszych czasów'* (nr 21 z 27.V). 


Referat M. Stępnia — jak można wnosić z przedrukowanych przez 
„Współczesność* fragmentów — interesujący i słuszny w  diagnozach, 
podkreśla i uzasadnia na bogatym materiale przykładowym, że „w prozie 
młodych dominuje postać człowieka bezradnego, zagubionego, nie czują- 
cego się powołanym do nadawania kierunku otaczającym go warunkom 
życia. Postać człowieka, który nie czuje się odpowiedzialny za sicbie i za 
innych i który do tej odpowiedzialności nie dorósł'*'. Bohater ten z reguły 
reprezentuje postawę absolutnie bierną, niezdolną do przeciwstawienia 
się światu. Świadczą o tym zarówno postaci z utworów zamkniętych w -na- 
gu problematyki psychologicznej (niezdolność do czynu doprowadzona aż 
do granic patologii u narratora „„Portretu z pamięci* Stanucha, niemożność 
podjęcia jakiejkolwiek decyzji u bohaterów „,,Białego lata", ,„„Miejsc na- 
wiedzonych* i .„.Kwarantanny' Odojewskiego, „Za dużo słońca* Kabatca, 
kapitulacja i rezygnacja postaci z opowiadań Wł. Terleckiego „Podróż na 
wierzchołku nocy*, pasywność bohaterek Kotowskiej i Kleczkowskiej, 
granicami irracjonalnego przymusu określona bierność postaci Grocho- 
wiaka z tomu „Lamentnice* itp.), jak i utworów osadzonych w świecie 
społecznym. Dla bohatera np. „Harmonijki* Patkowskiego ów świat spo- 
leczny jest nieokreśloną i przemożną siłą, której cierpiący na niedowład 
woli bohater nie próbuje się nawet przeciwstawić, postaci ze świata prze- 
siępczego w cpowiadaniach M. Nowakowskiego czy PBrychta, jeśli nawet 
tęsknią do „innego życia", podporządkowane są całkowicie „regułom gry' 
obowiązującym w ich środowisku, z którego nie potralią się wyłemać. 

Nawet w najciekawszych i najbardziej dojrzałych pozycjach, jakimi są 
utwory Janusza Krasińskiego (powieść „Haracz szarego dnia' i zbiór opo- 
wiadań „Jakie wielkie słońce), zasada ta zachowuje swą moc: w „Haraczu 
szarego dnia' okupacyjni bojownicy zmuszają się do daremnego boha- 
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terstwa, by w jego wyniku skompromitować w pewnym sensie postawę 
czynną, walczącą. Stępień podkreśla, że porównanie bohatera tej powieści, 
partyzanta-poety, z analogicznymi postaciami z życia (Baczyński, Gajcy 
i in.) wskazuje dobitnie, iż „Haracz szarego dnia* nie jest troszczącą się 
o realia powieścią historyczną o okupowanej Warszawie, lecz stanowi 
umieszczenie problemów dzisiejszego młodego pokolenia na tle tamtej sce- 
nerii. 

W przeciwstawieniu do tej dominującej tendencji krąg utworów powo- 
łujących do życia bohaterów o postawie czynnej jest bardzo wąski: obej- 
muje kilka powieści Minkowskiego, Kłysia, „Południe* Patkowskiego. 
Autor referatu zaznacza przy tym, że nie grupuje i nie przeciwstawia 
utworów według rangi artystycznej, ale wyłącznie na podstawie określe- 
nia postawy bohatera wobec świata. Analizuje też Stępień tak znamienny 
dla prozy po roku 1956 problem maski, pozy, ustawicznej „gry'' bohatera, 
wstydzącego się ujawniania prawdziwych uczuć, gry, która w końcu staje 
się jakimś przymusem, z której nie można się wyzwolić. Podkreśla 
w związku z tvm m. in. wartość ujawnienia niszczących skutków takiej 
postawy przez Czycza w opowiadaniu pt. „And'. 

Ryszard Nowakowski i Aleksander Wilkoń w swym sprawozdaniu z dy- 
skusji krakowskich pisarzy słusznie akcentują główną tezę referatu 
Stępnia: twierdzenie, że „rozważania na temat bohatera literackiego sta- 
nowiaą. niezależnie od tego, czy ktoś chce przyjąć to do wiadomości czy 
nie, dyskusję o kierunkach kształtowania charakteru i ideologii współ- 
czesnego człowieka. Podnosząc trafność zawartych w referacie diagnoz 
oraz zgodne z nim stanowisko wielu dyskutantów, wysuwają jednak pro- 
blem wynikających z sytuacji „postulatów, które stanowiłyby możliwość 
wyjścia z impasu" i przejście od analizy „nieaktualnych już* książek do 
sprawy dzisiejszego stosunku pisarzy wobec rzeczywistości, jednym sło- 
wcm tego, co stanowi rękojmię nadziei na przemianę postaw pisarskich. 

Oceniając dyskusję młodych pisarzy Nowakowski i Wilkoń akcentują 
jej „społeczne nastawienie', dominujące przeświadczenie jej uczestników 
o konieczności: 1) pisania o polskim życiu, 2) wyjścia poza możliwości 
groteski, 3) podejmowania tematyki konfliktu ideowego i oparcia go na 
konkretnym materiale historycznym. Źródło postaw dotychczasowych wi- 
dzą m. in. w tym, że młoda proza lat ostatnich była produktem doświadczeń 
ckresu powszechnych przewartościowań, że „większość ucieczek i rozcza- 
rowań związana była z trudnością pisania o rzeczach wątpliwych, bliżej 
nie znanych”. 

+odnoszą, że to, co dzieje się w tej chwili w świadomości młodych pi- 
sa:zy i czego wyrazem było m. in. spotkanie krakowskie, jest symptomem 
dokonywających się poważnych zmian, a krytyka wracająca ustawicznie 
do książek z czasów debiutu utrwala sądy o zjawiskach, które mają wy- 
razne cechy przejsciowości. Nie ukrywają oni mimo to pewnej bezrad- 
ności dyskusji, gdy chodzi o będącą przedmiotem jej rozważań koncepcję 
bohatera literatury. 

Niepokojąco i trochę naiwnie brzmią w sprawozdaniu Nowakowskiego 
i Wilkonia zwroty o tym, że zdaniem autorów nowy bohater w literaturze 
nie pojawia się, ponieważ „4 życiu nie ma takich bohaterów, o jakich 
marzy młody prozaik'* lub że „na razie literatura nie jest w stanie przed- 
stawić pełnego modelu socjalistycznego bohatera i socjalistycznego postę- 
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powania, gdyż modelu tego nie ma w życiu". Nie chodzi tu przecież by- 
najmniej o jakiegoś „bohatera z wywatowaną piersią*, jak to określił 
w dyskusji Janusz Krasiński, nie chodzi o idealny, romantyczny wzorzec, 
który nie istnieje w rzeczywistości, a może literaturę naszą pchnąć jedynie 
z powrotem w dawno na szczęście porzucone deklaratywne schematy, 
ale o 1) własne nastawienie psychiczne pisarzy, którzy tropić będą w rze- 
czywistości inne problemy niż dotychczas, 2) oszerokość, ambitnicjszy za- 
kres i większą dojrzałość obserwacji. Jeśli bowiem Stępień w swym refera- 
cie podkreślał słusznie, że „pasywność, działanie na zasadzie emocjonalnych 
odruchów oraz poczucie niemocy, bezsilności, bezradności wobec zewnętrz- 
nego świata... to nie typowa postawa współczesnego Polaka", że „jest ona 
raczej charakterystyczna dla środowisk, w których przebywają młodzi pi- 
sarze' (a nikt tego według relacji Nowakowskiego i Wilkonia nie kwestio- 
nował!), to nie wynika stąd, że „w życiu naszym nie ma takich boha- 
terów, o jakich marzy młody prozaik', ale że młody prozaik nie potrafił 
ich po prostu dotychczas dostrzec, zarysować, przekonywająco przed- 
stawić. ! 

*k 4 


Pasjonującym dokumentem i przyczynkiem do zreferowanej przez nas 
dyskusji młodych pisarzy są opublikowane w „Życiu Literackim" (nr 23 
z 10.VI) pierwsze wyniki zorganizowanej przez to pismo przy współpracy 
Ministerstwa Oświaty „Olimpiady literackiej* wśród młodzieży, której te- 
matem była praca pt. „Mój bohater literacki". Omawiając rezultaty kon- 
kursu redakcja stwierdza, że przeszedł on jej oczekiwania. 


Opublikowane w „Życiu Literackim'* prace — jedna wyróżniona pierw- 
szą, druga — jedną z trzecich nagród w „Olimpiadzie* — rzeczywiście uza- 
sadniają satysfakcję redakcji. Praca licealisty warszawskiego Krzysztofa 
Mętraka pod (pochodzącym od redakcji) tytułem „Szukam siebie w litera- 
turze*, to rzeczywisty i — trzeba powiedzieć — pod wieloma względami 
znacznie pełniejszy niż wypowiedzi w dyskusji młodych pisarzy głos- 
załącznik do tejże dyskusji. Zawiera ona ciekawą i szeroką charakterystykę 
typu bohatera, jakiego oczekuje dziś od literatury młody czytelnik, próbę 
sprecyzowania różnic, jakie dzielą ów model bohatera od modeli trady- 
cyjnych, bierze pod uwagę te właśnie determinanty rzeczywistości na- 
szych czasów, które mogą określać taki model bohatera we współczesnej 
literaturze. 


Młody autor uważa np., że dzisiejszemu pokoleniu potrzebny jest nie 
bohater romantyczny, o cechach wyolbrzymionych i nadludzkich, typu — 
dajmy na to — Heraklesa czy Rolanda, gdyż lepsza znajomość świata 
zmniejsza dziś wrażliwość na fantastykę. „„Dlatego np. lot Titowa — pisze — 
zaspokaja mą ludzką ciekawość w stopniu przynajmniej podstawowym, 
odfantastycznia — w jakiś sposób — moją świadomość”. Toteż — zdaniem 
jego — literatura współczesna nie potrzebuje bohatera ..wspaniałego i łu- 
dzącego*': „jej szansą zest bokater stanowiący uogólnienie pewnych kon- 
kretnych typów ludzkich, pewnych sił i tendencji obiektywnie istnieją- 
cych w świecie... Nie chcę, aby mój bohater był ideałem, choć tak samo 
nie chcę, aby był prymitywem... Myślę, że droga między Scyllą a Charybdą 
tych przeciwieństw to jest droga współczesnego bohatera literackiego. 
Albowiem mimo wszystko bohater jest najpewniejszą rękojmią zaintere- 


123 


sowania literaturą". I mimo zastrzeżeń przeciwko kreacjom „uwznioślo- 
nym'* podkreśla ważność bohatera, „który pokazuje nam drogę walki 
o przyszłość*: „Dlaczego — pyta — żaden z bohaterów polskiej młodej 
prozy nie żyje tak mocno, jak bohaterowie Hemingwaya czy Szołochowa?" 
Po czym pada znamienny przykład: Młody autor traktuje go jako przy- 
kład nie z książek, lecz z życia: przykład Broniewskiego. „Broniewski żył 
intensywnie, kochał życie, nigdy nie tracił nadziei. Dziwię się, że nie- 
którym krytykom jakoś wyśliznęła się ta nadzieja — chyba najbardziej 
symptomatyczna cecha jego twórczości". 


Trudno stwierdzić, o ile na autora wypowiedzi oddziałało tu piękno 
ludzkiej postawy wielkiego poety, a o ile, ściśle z nią przecież zespolone, 
piękno jego kreacji „bohatera lirycznego”. Tak czy inaczej, konkrety wy- 
powiedzi (obok wyżej wymienionych przykłady Saint-Exupery'ego, kreacji 
filmowych Cybulskiego z „Popiołu i diamentu', Jamesa Deana z „Na 
wschód od Edenu'') bardzo swoiście oświetlają podstawowe twierdzenie 
autora o własnym pokoleniu, które cechuje według niego przede wszyst- 
kim „racjonalizm i trzeźwość”. Jest to — jak można wnosić — „racjona- 
lizm' przeciwstawiany fałszywym koturnom, ale przecież — co w oczy- 
wisty sposób wynika z wypowiedzi — nie romantyce w jej cechach 
najistotniejszych i w postawie młodzieży tak ważnych. „Nie cyniczna po- 
garda, niewiara w przyszłość, pesymizm, wrogość ideologii, ale nadzieja 
i praca'. Autor wypowiedzi nazywa to „racjonalizmem i trzeźwością'. 
„Jeszcze żadne pokolenie nie było tak racjonalne jak obecne' — stwierdza 
nie bez pewnej może naiwności, która daje jednak do myślenia. 


* 


Jeśli problematykę wyżej omówionej wypowiedzi licealisty-laureata 
przenieść „o piętro wyżej”, otrzymamy w trzech kolejnych numerach 
„Nowej Kultury'* (nr 22, 23, 24 z 3, 10i 17.VI) ciekawie z nimi korespon- 
duiące refleksje Bogusława Koguta, poświęcone szukaniu nowego wzoru 
literackiego dla naszej epoki, w której funkcja literatury politycznej prze- 
obraża się, w miarę jak rewolucja z okresu dynamicznych przekształceń 
przewrotu społecznego przechodzi w stadium konstruktywnego budowania 
nowej rzeczywistości. Rozważania swe Kogut rozpoczyna m. in. od cytatu 
z reportażu Lovella: „Nasi poprzednicy robili rewolucję polityczną, zdo- 
bywali i gruntowali władzę, my natomiast mamy poprowadzić rewo- 
lucję techniczną, cywilizacyjną. Oni musieli nienawidzić i musieli być 
okrutni; dla przeciwwagi niejako mieli mocne, pełne patosu umiłowania 
i uczucia. Nam te emocje nie są już potrzebne. Nam jest potrzebny spokćj 
i rzeczowość. Ponieważ liczymy się z innymi nmieprzyjaciółmi i z innymi 
niebezpieczeństwami'. 

A więc znów współczesny ,,racjonalizm i trzeźwość” przeciwstawione 
dawnej „romantyce'. Gdy ruch robotniczy był na etapie dokonywania 
rewolucyjnego przewrotu — stwierdza Kogut — „jliteratu.a tego ruchu 
Święciła triumfy, była naprawdę nieodzowna w walce, W okresie »spokoju 
i rzeczowości« z tamtej literatury pozostała już tylko frazeologia. Litera- 
tura mogła zagrzewać do stawiania barykad, nikt nie wierzy, by mogła — 
nie przestając być sobą — zagrzewać do realizacji postępu technicznego, 
choć ten jest teraz dla socjalizmu tak samo ważny, jak kiedyś walka na 
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barykadach. Trzeba więc szukać, jako wzoru literackiego, nowego typu 
komunisty, umiejącego w działaniu wyrażać moralność nowego układu 
stosunków... Ale co to praktycznie znaczy? Nowy typ, to ten, który wstę- 
puje do partii, by lepiej zużytkowywać swą wiedzę i zdolność, by lepiej 
funkcjonować? To ten chłodny, rzeczowy specjalista, pozbawiony «bun- 
tarskich», demaskatorskich, moralizatorskich «emocji»?... Pisarz ze swoją 
wrażliwością, wyobraźnią i ze swoim indywidualizmem zaczyna tutaj nie 
pasować; funkcjonalizm jako styl myślenia jest dlań niedostępny, język 
cyfr i wskaźników, dyrektyw i sprawozdań nie jest jego językiem. Rodzi 
się podejrzenie, że ideał dobrego funkcjonowania wypiera, zastępuje ideał 
moralny; zaczyna się szukanie słabych punktów, wypaczeń, niebezpie- 
czeństw, tropienie krzywdy ludzkiej, rzeczywistej lub potencjalnej. Szu- 
kanie dziury w całym nie bywa mile widziane, za co zresztą trudno mieć 
do kogokolwiek pretensję. Obszar trudności powiększa się doprowadzając 
nierzadko do osamotnienia, do izolacji pisarza”. 

Jakie są w tej sytuacji wyróżniki ideowej, zaangażowanej, partyjnej li- 
teratury? — zapytuje autor. Odpowiedzi na to pytanie Kogut właściwie 
nie daje. W następnych felietonach zasygnalizowanego wyżej cyklu zaj- 
muje się podjętą niegdyś również i przez autora niniejszego przeglądu 
polemiką z tezami W. Maciąga o tym, czy rzeczywiście głównym proble- 
mem prozy w wieku XX jest — zamiast „człowieka w społeczeństwie" — 
sama ludzka świadomość. Broni literatury zaangażowanej, osadzonej w spo- 
łecznym konkrecie. Ale rzucone przezeń ważne zagadnienie współczesnej 
„romantyki' i współczesnego ideału moralnego w literaturze epoki „do- 
brego funkcjonowania'* pozostaje na boku. Podejmuje je w ostatnim 
(24 z 17.VI) numerze „Nowej Kultury" W. Sadkowski w sensie raczej 
cptymistycznie uspokajającym niż analitycznym, wskazując, nie bez racji 
zresztą, że przeciwstawienie jest raczej teoretyczne, że na współczesnego 
pisarza czeka dziś mnogość konkretnych sytuacji moralnego wyboru i że 
„nie ma obawy, by ich podjęcie w literaturze wymagało języka cyfr 
i wskaźników". Marzy on o literaturze, która by ukazała — „wybaczcie 
określenie — patos realizowania w praktyce społecznej ideału moralnego, 
wobec którego »ideał sprawnego funkcjonowania« nie powinien być ry- 
walem, lecz podporządkowanym mu środkiem', 


* 


Niemniej istoty problemu nie da się na pewno załatwić werbalnie i po- 
bożnymi życzeniami. Problem ten występuje bowiem, wciąż w innych 
wariantach, w praktyce. Mówi o tym choćby zamieszczony w tymże nu- 
merze „Nowej Kultury'' artykuł Stanisława Grochowiaka pod znamien- 
nym, znakiem zapytania opatrzonym tytułem „Impas poezji politycznej? 
Grochowiak, jeden z reprezentatywnych dziś przedstawicieli naszej naj- 
młodszej poezji, zadaje sobie pytanie, czy możliwa jest dziś poezja politycz- 
na w tym znaczeniu, jakie nadała jej tradycja „Odprawy posłów greckich*, 
tradycja Mickiewicza, ze współczesnych zaś — Broniewskiego i Jasieńskie- 
go. I jak bumerang powraca u niego teza Koguta: okres „burzy i naporu" 
minął, musiał ustąpić miejsca procesom dojrzewania i stabilizacji, wa- 
runkom wymagającym przede wszystkim rozwagi i umiaru. Angażującej 
emocjonalnie, porywającej poezji typu Broniewskiego Grochowiak w na- 
der widoczny sposób nie darzy sympatią, o czym świadczą określenia: 
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„deklamacyjna', „retoryczna”, „estradowa", powtarzające się w całym 
artykule, 

Na wstępie Grochowiak stwierdza „z bólem i zakłopotaniem" (chyba 
jednak — w kontekście dalszych wywodów — niezbyt szczerym), że spo- 
śród kilkuset wierszy, jakie napisał, „tylko trzy albo cztery nadają się 
na akademię". Dalej następują tezy: 1) „romantyczna rola poezji... raz na 
zawsze skończyła się, przynajmniej na naszym gruncie'; 2) „wolę prze- 
studiować jedno przemówienie Chruszczowa niż najbardziej zaciekły 
pamflet poetycki przeciwko imperializmowi''; wreszcie 3) „jeśli poezja jest 
wyrazem człowieka — to już przez to samo, że ukazuje człowieka kon- 
kretnego, daje świadectwo określonemu światu uczuć', „określonej hie- 
rarchii moralnej i ideowej, określonej postawie politycznej”. I na koniec: 
„Zgodnie z duchem współczesnej polityki nie będzie rozkwitu łatwych 
form deklamacyjnych, nie będzie więc obiegowo przyjętej «poezji poli- 
tycznej»; ale będzie polityczność w poezji. Tym głębsza, im bardziej osa- 
dzona w materii prawdziwie poetyckiej, osobistej, drążącej w głąb emocjł 
i przemyśleń poety'. 

Nie martwiłbym się o te tezy, w ostatnim sformułowaniu niewątpliwie 
nadające się do przyjęcia przez każdego i otwierające możliwości najróż- 
niejszych, także bardzo rozsądnych interpretacji, gdyby nie znamienna, 
dość gwałtowna i chyba nieco pochopnie młodzieńcza chęć odcięcia się 
poety od tradycji wcale nie tylko „deklamacyjnych' i „estradowych*. 

Nie chciałbym. aby powróciły pewne sytuacje historyczne, których 
Grochowiak na szczęście nie pamięta, a w których zazwyczaj oka- 
zuje się, że owa „raz na zawsze zamknięta rola poezji o romantycznym 
rodowodzie staje się tak ewidentna, jak ewidentna okazała się jeszcze nie- 
dawno za pamięci mojej generacji. Co więcej: powątpiewam, by potrzeba 
takiej tradycji poetyckiej, oczywiście modyfikowanej w każdym nowym 
pokoleniu, przynoszącym nowe artystyczne wzorce, zanikła także w okre- 
sie tzw. stabilizacji. To że — jak wynika z cytowanej wyżej inteligentnej 
wypowiedzi współczesnego licealisty — wzorzec osobowy i poetycki Bro- 
niewskiego chwyta i dzisiaj, wskazuje na fakt, że jednak wśród odbior- 
ców literatury nie bardzo zakorzenione jest przekonanie o kryzysie 
poezji — nie deklamacyjnej rzecz prosta tylko! — po prostu bezpośrednio 
angażującej emocjonalnie. Nie chodzi też jedynie o poezję „polityczną: 
równie dobrze można by przeciwstawiać „deklamacyjne'" — według okre- 
ślenia Grochowiaka — tzn. nadające się do pamiętania, recytacji, bezpo- 
Średniej apercepcji, wiersze osobiste, refleksyjne — utworom tej samej 
kategorii, ale wymagającym od czytelnika tej mozolnej współpracy wy- 
obrażni, jakiej wymaga dziś każdy przeciętny utwór o ambicjach — na- 
zwijmy w uproszczeniu — „awangardowych, 

Tezy Grochowiaka o współczesnym pojmowaniu poesji „politycznej'' 
mają na celu nie tyle obronę przed osobistym, jak najbardziej po- 
lizycznym zaangażowaniem, ile przed takimi konsekwencjami tego za- 
angażowania, które by godziły w jego czysto estetyczne pojmowanie 
liryki. Pojmowanie, które — powiedzmy to sobie uczciwie — wyklucza 
jednak po trosze wiele tonacji potrzebnych do tego, aby sugestywnie 
mówić o takich kategoriach ludzkich spraw, jak polityka, moralność, 
historia. Przynajmniej tak można wnosić z dotychczasowej praktyki tej 
poezji. Sam Grochowiak np. należy do najzdolniejszych poetów mło- 
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dego pokolenia, ale w konwencji, którą dotychczas pokazał, nie był na 
razie w stanie — podobnie jak bardzo wielu liryków najmłodszej ge- 
neracji — ująć wielu treści ważnych dla współczesnego życia, m. in. 
politycznych. Nie traktuję tego sądu oskarżycielsko ani fatalistycznie: 
głęboko wierzę, : że każdy żywy i utalentowany poeta to nie mcealum, 
przez które przepływa strumień słów, ale świadomy poszukiwacz możii- 
wości wypowiedzenia wszystkiego, co wypowiedzieć zechce. Mam na ten 
temat swoją opinię, którą przedstawiałem już niejednokrotnie, pisząc 
o poezji współczesnej. Sądzę mianowicie — mniej więcej w zgodzie z tym, 
o czym pisał Kogut — że ostatnim w tej chwili pokoleniem literaciim, ma- 
jącym za sobą rzeczywiste doświadczenia historyczne i już umiejącym je 
przekazać, jest pokolenie Różewicza, Szymborskiej i Herberta: pokolenie, 
które pamięta wojnę. Młodsi, m. in. Grochowiak, jeszcze szukają i jeszcze — 
w braku własnych historycznych doświadczeń — mitologizują. 


Mitologią jest m. in. przekonanie Grochowiaka, że wszystko, co było 
przedtem, także poezja o bezpośrednim oddziaływaniu emocjonalnym, 
skończyło się bezpowrotnie. Brakiem doświadczeń historycznych — prze- 
konanie, że nową poezję tworzy tylko nowy styl, niepodobny do niczego, 
co było przedtem. Sytuacja historyczna się zmieniła i rzeczywiście nikt 
się nie domaga od młodych poetów „agitek*. Wydaje mi się jednak, że 
poezja ich dopiero wtedy zwycięży, kiedy będą mieli dużo wierszy nie tyle 
może nadających się na „akademię”, ile podjętych przez szerszy krąg od- 
biorców i utrwalonych w powszechnej świadomości. 


Do takiego zwycięstwa — naturalnie tylko najbardziej utalentowanych — 
w każdym pokoleniu dochodzi się zwykle na zasadzie dwu równoleg!ych 
procesów: z jednej strony odbiorcy przejmują część nowatorskich propo- 
zycji poetów. Są to zresztą w dużej mierze „nowi” odbiorcy, współcześni 
tym poetom i chłonniejsi na lirykę nowego typu niż poprzednie pokolenie. 
Z drugiej jednak strony sami poeci rczygnują zazwyczaj z części swych 
młodzieńczych przeświadczeń na rzecz innych, dojrzalszych. Tak np. Bruno 
Jasieński przeszedł od „Buta w butonierce" do „Słowa o Jakubie Szeli', 
Aragon i Eluard — od młodzieńczych prób nadrealistycznych do dojrza- 
łych wierszy politycznych właśnie. 


Dzisiejsza młoda poezja nie jest mimo wszystkie reprezentowane przez 
nią talenty w takim stanie „technicznej”* wydolności, gdy chodzi o podej- 
mowanie poważnej, politycznej czy moralnej problematyki, aby mogła już 
dziś przekonywać jedynie swych odbiorców, że „czasy są inne", Wydaje 
mi się, że sama powinna także dokcnać pewnego wysiłku, aby wykazać 
na własnych tekstach, że te problemy podjąć potrafi. Oczywiście inaczej 
niż jej poprzednicy. Ale bez sączenia w ich kierunku podtckstowych ana- 
tem. Za mało bowiem na razie czynników przemawia za tym, że poezia 
pokolenia Grochowiaka jest dlatego taka, jaka jest, gdyż tego właśnie 
i tylko tego wymaga od współczesnej poezji nasza epoka i jej sposób od- 
czuwania. 

To jest rozumowanie fatalistyczne. A może jednak udałoby się postarać 
epokę tę wyrazić lepiej, niż dotąd uczyniono? Wierzę głęboko, że najmłod- 
sza generacja poetycka nie powiedziała jeszcze swego ostatniego słowa. 


R. NI. 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


O© myśli Antonio Gramsciego*) 


Dnia 8 listopada 1926 r. został aresztowany w Rzymie Antonio Gramsci. Jeden 
z czołowych przywódców Komunistycznej Partii Włoch, organizator pierwszych grup 
komunistycznych w przemysłowych ośrodkach Włoch północnych, mówca i publicysta 
wielkiej klasy, Antonio Gramsci nie miał już więcej opuścić faszystowskiego wię* 
zienia. „Musimy na dwadzieścia lat uniemożliwić funkcjonowanie tego mózgu!' — 
wołał na rozprawie sądowej oskarżyciel z ramienia Mussoliniego. Posłuszny sąd ska- 
zał Gramsciego na 20 lat, 4 miesiące i 5 dni więzienia. W niespełna dziesięć lat po 
rozprawie, 27 kwietnia 1937 r. Antonio Gramsci przestał żyć. Zabiło go faszystowskie 
więzienie. 

Oskarżyciel zawiódł się jednak w swych zamiarach. Mózg Antonio Gramsciego 
działał i funkcjonował za kratami więzień, wbrew czujności faszystowskich dozor- 
ców. W dniu 4 czerwca 1928 r. zapadł ostateczny wyrok przeciwko Gramsciemu. 
W niespełna dziewięć miesięcy później, 8 lutego 1929 r., Gramsci zapisuje w pierw- 
szym ze swych zeszytów szeroki plan pracy teoretycznej o społeczeństwie wło- 
skim przeszłości i teraźniejszości — pracy, której nawet fragmentaryczne ułamki 
posiadają olbrzymią wartość nie tylko dla włoskiego marksizmu. 

I odtąd mamy do czynienia z prawdziwym wybuchem twórczej myśli. W najtrud- 
niejszych warunkacn więziennych (pewien oddźwięk tych warunków znajdujemy 
w listach z więzienia, zamieszczonych w II tomie „Pism*) powstaje długi szereg 
szkiców, notatek, rozważań, obejmujących niezmiernie rozległy wachlarz tematów — 
od literatury włoskiej do amerykańskiego fordyzmu, od folkloru do węzłowych za- 
gadnień historii Włoch, od rewolucji francuskiej do odcieni poglądów we współ- 
czesnym katolicyzmie. Wszystko — nie na prawach jakiegoś chaotycznego kompen- 
dium ciekawostek, tuwimowskiego „cicer cum caulo*, ale powiązane w zwartą ca- 
łość przez konstrukcję myślową, zmierzającą do wyjaśnienia podstawowych eko- 
nomicznych, kulturalnych, politycznych zagadnień włoskiego życia. Łącznie 32 ze- 
szyty, liczące razem 2.848 stron, pokryte pismem niejednokrotnie tak drobnym, że 
trzeba je było odczytywać za pomocą szkieł powiększających = oto dorobek myśli 
gramsciańskiej tych dziesięciu więziennych lat. Ocalone — wykradzione z więzienia 
zaraz po śmierci Gramsciego i przewiezione do ZSRR „zeszyty więzienne", stanowią 
dziś nie tylko słuszny tytuł do chluby, ale też żywe źródło zapładniającej inspiracji 
dla myśli teoretycznej współczesnego ruchu robotniczego. Fragmenty tych „zeszy- 
tów' stanowią podstawowy trzon omawianego przez nas polskiego wyboru pism 
Gramsciego. 

Na początek jedno zastrzeżenie: już sam wybór, a tym bardziej całokształt dzia- 
łalności teoretycznej Gramsciego, obejmuje tak różne dziedziny, że wszelka próba 
uwzględnienia wszystkich lub też chociażby najważniejszych spośród nich sprowadzi- 
łaby omówienie do suchego katalogu, uzupełnionego jak najbardziej ogólnikowymi — 


*) Antonio Gramsci. ;„Pisma Wybrane”, t. I I IT, Wyd. ,„Książka 1 Wiedza” — ;,Biblioteka 
MvŚli Socjalistycznej** = Warszawa 19%1. Poprzedzone referatem Paliniro Togliattiego o aktual- 
nym znaczeniu myśli I działalności Gramsciego oraz fragmentem uchwały Włoskiej Partii Ko- 
munistycznej w związku z dwudziestą rocznicą śmierci Gramsciego. Wstęp i przypisy redakcyjne. 
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a dlatego i nieciekawymi — charakterystykami. Nie uważam tego: za zadanie recen- 
zenia. M 

Dlatego chcę w niniejszym omówieniu ograniczyć się do kilku tylko węzłowych 
w moim przekonaniu spraw, pozostawiając zainteresowanemu czytelnikowi zapo- 
znanie się z całością wyboru, całością myśli gramsciańskiej. 

Warto uprzytonnić sobie sytuację, w jakiej Gramsci pisze swe notatki. Pisze je 
w więzieniu — po wielkiej klęsce włoskiej klasy robotniczej, której ruch wyzwoleń- 
czy został zdruzgotany przez faszyzm. Po klęsce, u której źródeł leżała niedojrza- 
łość samego tego ruchu, wpływy reformistyczne i maksymalistyczne *) w dawnej 
Włoskiej Partii Socjalistycznej, oderwanie wielkich ośrodków przemysłowych Pół- 
nocy od reszty kraju, przede wszystkim od mas chłopskich. Pisze w świadomości, że 
klęska klasy robotniczej, klęska socjalizmu we Włoszech jest zarazem katastrofą na- 
rodową, katastrofą dla narodu włoskiego (,„„Doprowadzicie Włochy do ruiny — mówił 
Gramsci faszystom w czasie swego procesu — ale do nas, komunistów, należy ocale- 
nie ich od klęski"). Pisze — mając jeszcze w świeżej pamięci uporczywe walki z ma- 
ksymalistycznym maskowaniem bierności przy pomocy rewolucyjnych frazesów i sek- 
ciarstwem „bordigistów **), oddzielających awangardę proletariatu od realnego życia 
włoskiego murem sztywnych formułek. Pisze, aby odpowiedzieć sobie samemu, a na- 
stępnie i towarzyszom walki, na pytanie: jak sprawić, aby następna runda walki nie 
skończyła się kolejną porażką? 

Właśnie z tej sytuacji wynika waga, jaką w swych notatkach przypisuje Gramsci 
problemom partii proletariackiej, hegemonii klasy robotniczej w stosunku do chłop- 
stwa i inteligencji, wreszcie — odszukaniu historycznych korzeni socjalistycznej re- 
wolucji włoskiej w konkretach historii i terażniejszości własnego kraju. 

Problemowi partii proletariatu poświęcone są przede wszystkim kapitalne notatki 
zawarte we włoskim tomie .„Note sul Machiavelli, sulła politica e sullo stato mo- 
derno* (w polskim przekładzie może za skąpe ich fragmenty znajdujemy w I tomie 
„Pism*), Niemniejsze znaczenie posiadają tu artykuły publikowane poprzednio, 
jeszcze na wolności, w redagowanym wspólnie przez Palmiro Togliattiego i Antonio 
Gramsciego piśmie „Ordine Nuovo*', a z „zeszytów więziennych'* — „Wstęp do stu- 
diów nad filozofią" i zwłaszcza polemika z bucharinowską „Teorią materializmu 
historycznego (w wyborze „Uwag: krytyczne o >Popularnym tarysie socjologii«''). 

Uderza tu przede wszystkim namiętna nolemika Gramsciego z tym, co określa jako 
„determinizm mechanistyczny'" czy gdzie indziej jako „ekonomizm*. Polemika ta po- 
siadała wtedy bezpośredni wydźwięk aktualno-polityczny: maksvymaliści motywo- 
wali właśnie przekonaniem o nieuniknionym charakterze socjalistycznej rewolucji 
swą bierność wobec konkretnych zadań organizacji rewolucji, w czym spotykali się 
ze swymi, formalnie biorjc., zaciekłymi przeciwnikami z sekciarskiego skrzydła ko- 
munistów — zwolennikami Bordigi, których stanowisko również w istocie rzeczy 
sprowadzało się do bierności w obliczu konkretnych zadań dnia. 


Gramsci nie traci umiaru. Widzi określone pozytywy takiej właśnie postawy: 
„Kiedy w walce nie ma się w ręku inicjatywy i sama walka przynosi jedynie xlęski, 
determinizm mechanistyczny staje się poteżną siłą moralnego oporu, zwartości, cier- 
pliwej, upartej wytrwałości... Rea!na wola przybiera postać aktu wiary, przekonania 
o racjonalności historii...' (1. 19). Ale zarazem czuje Gramsci wszystkie niebezpieczeń- 
stwa, związane z tą postawą: ....fatalizm służy tylko do wyposażenia siabych w czynną 
I rzeczywistą wolę. Oto dlaczego trzeba zawsze wykazywać czczość mechanistycznego 


*) Lewicowo-socjaldemokratyczny, lecz charakteryzujący się dużą dozą abstrakcyjnej „„ma- 
kkymal'stycznej'”' frazeologii, odłam Włoskiej Partii Socialistycznej (w latach do 1821 r.). 

**, Bordiga -— jeden z przywodców Włoskiej Partii Komunistycznej w pierwszych latach po 
jej utworzeniu (na zjezdzie w Livorno w 1921 r.). 
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determinizmu. Wytłumaczalny jako naiwna filozofia mas, i to tylko jako składowy 
element siły, kiedy zostaje przez intelektualistów podniesiony do rangi przemyślanej 
i koherentnej filozofii, staje się źródłem bierności, tępej samowystarczalności (podkr. 
R. W.) i to zanim jeszcze jednostka podporządkowana stanie się kierującą i odpo- 
wiedzialną. W masie istnieje zawsze część kierownicza i odpowiedzialna. choćby 
»podlegała« innym warstwom, i filozofia tej części wyprzedza zawsze filozofię 
ogółu...* (1. 20). 

Ta podstawowa myśl wydaje mi się szczególnie ważna i aktualna po dziś dzień. 
„Mechanistyczny determinizm” nie ginie bowiem wraz ze zwycięstwem rewolucji 
socjalistycznej. Przybiera on jedynie nowe formy. Czy nie z niego wynikało przeko- 
nanie, że w społeczeństwie, które zniosło klasy wyzyskujące, nie może być miejsca 
na takie zjawiska, jak korupcja, złodziejstwo, prostytucja, że zjawiska te powinny 
automatycznie — właśnie automatycznie! — zniknąć? 

W przeciwstawieniu do tej niesłusznej koncepcji Gramsci rozwija w sposób nie- 
zwykle śmiały i samodzielny teorię rozwoju, zgodną zasadniczo z poglądami leninow= 
skimi na rolę czynnika obiektywnego i subiektywnego w przebiegu dziejowym, w roz» 
woju historycznym. A jak konkretna, jak żywa jest ta gramsciańska analiza! 

Chciałbym zwrócić uwagę czytelnika przede wszystkim na notatki o „Nowoczes- 
nym księciu”. Wychodzi Gramsci od analizy Machiavella, w:elkiego umysłu bur- 
żuazyjnej myśli Odrodzenia włoskiego. Odrzucając na bok utarte (zwłaszcza w ko- 
łach mieszczańskich) poglądy na Machiavella jako rzekomego głosic.ela niemsoral- 
ności, ukazuje rzeczywistą treść jego działalności: uświadomienie siłom postępowym 
realnej treści polityki sił wstecznych, przekonanie ich „o konieczności posiadan.a 
»wodza«, który by wiedział, czego chce i jak ma osiągnąć to, czego chce* (1. 499). 
Ale ten cały historyczny dyskurs — to tylko wstęp do właściwego wywodu: 

„W czasach nowożytnych bohaterem nowego Księcia nie mógłby być pojedynczy 
człowiek, ale stronnictwo polityczne — to znaczy, w różnych układach siosunków we- 
wnętrznych w różnych krajach, takie stronnictwo, które dąży do stworzenia nowego 
typu państwa i jest zarówno przez swoje założenia, jak i dzigki warunkom histo- 
Tycznym, do tego zdatne" (I. 514) albo, jak w innym koniek:cie pisze pzrę stronic 
wcześniej: „wola zbiorowa, która przynajmniej pod niextórymi względami powsiała 
ex novo i była tworem oryginalnym. Trzeba zdelin.ować ją jako czynną świacomość 
konieczności dziejowej, jalio główną sprężynę rzeczywistego, faxtycznie dziejącego 
się dramatu historycznego" (I. 493). 

Widzi Gramsci wiele z problemów, których wagę dla rozwoju partii uświadomiły 
nam doświadczenia naszych czasów. Tego się nie da streścić, to trzeba przeczytać 
samemu. 

Gramsci z bardzo wielką mocą podkreśla oryginalność marksizmu, jego nicezależ- 
ność w stosunku do systemów filozoficznych, które ją poprzedzały. 

„Filozofia praktyki (w „zeszytach więziennych" — pseudonim marksizmu — przyp. 
R. W.) jest ..samowystarczalna'.. zawiera w sobie wszystkie sliładniki niezbędne do 
skonstruowania nie tylko pełnego i całkowitego światopoglądu, pełnej filozofii i teorii 
nauk przyrodniczych, ale i po to, aby tchnąć życie w integralną orzanizację społe- 
czeństwa i stać się pełną integralną cywilizacją." (I. 146). 

„Tym, co najbardziej w niej („filozofii praktyki* — przyp. R. W.) istotne, jest 
właśnie przezwyciężenie dawnych kierunków filozoficznych, siworzenie nowej syn- 
tezy, albo składników nowej syntezy, nowy sposób ujniowania filozofii, której ele- 
menty są zawarte w aforyzmach... Podstaw teoretycznych filozofii praktyki nie moż- 
na mieszać z żadną inną filozofią, jak również nie można sprowadzać ich do żadnej 
innej filozofii. Jest ona oryginalna nie tylko wskutek tego, że przezwycięża po- 
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przednie filozofie, ale przede wszystkim dlatego, że otwiera całkiem nową drogę, to 
znaczy daje nowy od podstaw do szczytu sposób pojmowania samej filozofii." (I. 149). 

Wydaje mi się, że warto wskazać na ten aspekt myśli gramsciańskiej. Po pierwsze 
dlatego, że jest on i pozostaje prawdziwy. Po drugie — dlatego, że równocześnie za- 
warte w tymże wyborze uwagi Gramsciego chociażby o Crocem wskazują, że można 
być stanowczym zwolennikiem oryginalności marksizmu, nie popadając przez to by- 
najmniej w prymitywizm ocen w stosunku do przeciwników ideowych, umiejąc rów- 
nocześnie dać tym przeciwnikom sprawiedliwą, zrównoważoną ocenę. 

Na tle tego zrozumienia roli idei w kształtowaniu walki klasowej trzeba widzieć 
miejsce partii w formowaniu nowego oblicza klasy robotniczej. 

„Sam fakt, że robotnik potrafi jeszcze myśleć, mimo że zmuszony jest pracować 
bez znajomości różnych «jak» i «dlaczego» odnoszących się do jego działalności prak- 
tycznej — sam ten fakt, czyż nie jest cudem? Ów cud robotnika, który codziennie 
zdobywa niezależność duchową i wolność budowania myśli, walcząc przeciwko zmę- 
czeniu, nudzie i monotonii ruchów, prowadzącej do zmechanizowania, a tym samym 
do zabicia życia wewnętrznego — ów cud dokonywa się dzięki partii komunistycznej, 
dzięki woli walki i rewolucyjnego tworzenia, której partia komunistyczna jest uoso- 
bieniem (podkr. — R. W.)... Partia komunistyczna jest narzędziem i historyczną formą 
procesu wewnętrzncgo wyzwolenia, dzięki któremu robotnik z wykonawcy 
zmienia się w inicjatora, z masy w przywódcę i przewodnika, prze- 
staje być tylko ram.eniem, a staje się mózgiem i wolą. Powstanie partii komuni- 
stycznej to zalażex wolności, który osiągnie peinię swojego rozwoju wówczas, kiedy 
państwo roboinicze zorganizuje konieczne po temu warunki materialne." (I. 442—443). 

Tak pisał Gramsci w „Ordine Nuovo'* w okresie walki o stworzenie prawdziwej 
partii komunistycznej we Włoszech. Ta podstawowa koncepcja przepaja również 
jego notatki więzienne. 

Gramsci daleki jest przy tym od wszelkiego utopizmu, od wszelkiego naiwnege 
idealizowan.a klasy robotniczej. Widzi on jasno i wyraźnie również słabości poszcze- 
gólnych jej oddziałów — ale też widzi i wskazuje drogi przezwyciężania tych słabości 
przez działalność rewolucyjnej parui proletariatu. 

Z probiematyką partii jako świacomcego kierownika socjalistycznej rewolucji wiąże 
się u Gramsciego problem hegemonii klasy robotniczej w stosunku do innych warstw 
spcłecznych, przede wszystk.m do chlcpstwa i do inteligencji oraz stosunek Gram- 
sc.ego do sprawy narodowej. 

Znowu — Gramsci pisał o tym, mając do czynienia z sekciarskim stanowiskiem 
zarówno maksymal.stów, jak i bordigistcw — jednych i drugich, przedstawicieli jed- 
nostronnego koncentrowania się wyłącznie na klasie robotniczej. Pisał, mając 
w świeżym wspomnieniu walkę „Ordine Nouvo' o taktykę jednolitego frontu, o ko- 
nieczność pozyskiwania na sojuszników taxże warstw chwiejnych, jeszcze nie doj- 
rzałych do socjalizmu. P.sał, mając na uwadze strukturę srołeczną Włoch, olbrzymie 
połacie zacofanego, chłopskiego południa, poważne znaczenie inteligencji w życiu 
ideowym i politycznym kraju. 

Jeden tylko przykiad, jak Gramsci ujmuje hegemonię klasy robc_niczej i partii 
komun.stycznej w stosunku do partnera niewątpliwie trudnego, wymagającego szcze- 
giinego taktu i wnikliwego podejścia — do inteligencji, do intelektualistów. 

Gramsci cmawia tu stosunek grupy komunistów turyńskich do intelektualistów, 
skupionych wokół pisma „Rivoluz.cne Liberale", redagowanego przez postępowego, 
ale dalekiego od marksizmu działacza kulturalnego, Gobettiego. 

„Niejednokrotnie — pisze — towarzysze partyjni zarzucali nam, że nie zwalczamy 
prądu myśli, jaki repiezentowaia <Rivoluzione Liberale»... Nie mogliśmy zwalczać 
Gobettiego, gdyż prowadził on i reprezentował ruch, który nie powinien być zwal- 
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czany, przynajmniej w jego linii zasadniczej. Nie rozumieć tego — znaczy nie rozu- 
mieć zagadnienia intelektualistów i roli, jaką spełniają oni w walce klas. Gobetti 
służył nam za łącznika: 1) z inteligencją wyrosłą na gruncie techniki kapitalistycznej 
a zajmującą pozycję lewicową, sprzyjającą dyktaturze proletariatu w latach 
1919—1920; 2) z szeregiem intelektualistów południowych... Dlaczego mielibyśmy zwal- 
czać ruch <«Rivoluzione Liberale»? Czy dlatego, że nie składał się z komunistów 
czystych, gotowych przyjąć nasz program i naszą doktrynę od A do Z? Tego nie 
można było żądać, byłoby to politycznym i historycznym paradoksem. Inteligencja 
rozwija się powoli, o wiele wolniej aniżeli każda inna grupa społeczna... Reprezen- 
tuje ona całą tradycję kulturalną narodu, chce objąć i zsyntetyzować całą historię... 
Uznać za możliwe, by jako masa inteligencja zerwała z całą przeszłością i przestawiła 
się całkowicie na nową ideologię, to absurd... Dla proletariatu jest niewątpliwie rzeczą 
ważną i pożyteczną, aby pewna liczba inteligentów indywidualnie przyjmowała jego 
program i jego doktrynę, aby złączyła się z proletariatem, stała się i czuła jego inte= 
gralną częścią... Ale jest nie mniej ważne i potrzebne, aby w masie inteligeńckiej 
dokonał się historycznie uzasadniony rozłam o charakterze organicznym: aby wy- 
tworzył się, jako formacja masowa, kierunek lewicowy w nowoczesnym znaczeniu 
tego słowa, czyli zwrócony ku proletariatowi rewolucyjnemu. Sojusz proletariatu 
z masami chłopskimi wymaga takiej formacji, a tym bardziej wymaga jej sojusz 
proletariatu z masami chłopskimi Południa', (II. 182—184). 


* 


Ograniczałem się dotychczas tylko do referowania niektórych poglądów Gram» 
sciego. : 

Myślę, że wolno mi również na marginesie niejako wyboru pism Gramsciego rzu+ 
cić kilka uwag uzupełniających. 

To co zadziwia czytelnika u Gramsciego — to niezwykle szeroki wachlarz jego za- 
interesowań. Być może niekiedy przypadkowy — Gramsci pisał przecież w więzieniu, 
reagując na te materiały. które do niego dochodziły, ściślej: które doń dopuszczała 
więzienna cenzura. Ale te przypadkowe materiały są spięte żelazną klamrą logicznej 
koncepcji. 

U podstaw tej koncepcji leży przede wszystkim przekonanie, że klasa robotnicza 
Włoch może ująć losy kraju we własne ręce tylko wtedy, kiedy przemyśli na nowo 
kryt'cznie całą przeszłość narodu, kiedy zanalizuje na nowo wszystkie problemy 
kraju. NIC WŁOSKIEGO NIE JEST MI OBCE — zdaje się powtarzać Gramsci, anali- 
zując historię Włoch i dzieje literatury włoskiej, swoiste cechy rozwoju poszczegól- 
nych warstw społecznych. a obok nich osobliwy układ lingwistyczny kraju, szczegóły 
rozwoju ekonomiki włoskiej i swoiste perypetie burżuazyjnych stronnictw politycz- 
nych Włoch. | 

Uważny — zaznajomiony z marksizmem — czytelnik dopatrzy się wszędzie pro- 
blemów spornych, znanych z międzynarodowych dyskusji. Ale Gramsci te problemy 
transponuje na szeroki ekran włoskiej rzeczywistości. Może to nawet złe słowo 
„transponuje”. Bo Gramsci wywedzi te problemy z włoskiej rzeczywistości, stawia- 
jąc je i rozwiązując wychodzi od danych i faktów tej włoskiej rzeczywistości. Sta- 
nowią one dla niego nie materiał ilustracyjny do z góry powziętej tezy, ale surowiec, 
podkład, z którego analizy w sposób logiczny i Ścisły ta teza wyrasta. 

Przy czym Gramsci rozważa nie poszczególne tylko problemy, ale wiąże je ze 
eobą więzią szerokiej historycznej syntezy. Jego koncepcje literackie są ściśle zwią- 
zane z koncepcjami historycznymi, a te znowu z jego poglądami na bieżące zagad- 
nienia ruchu robotniczego czy ustroju państwowego Włoch. 
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czany, przynajmniej w jego linii zasadniczej. Nie rozumieć tego — znaczy nie rozu- 
mieć zagadnienia intelektualistów i roli, jaką spełniają oni w walce klas. Gobetti 
służył nam za łącznika: 1) z inteligencją wyrosłą na gruncie techniki kapitalistycznej 
a zajmującą pozycję lewicową, sprzyjającą dyktaturze proletariatu w latach 
1919—1920; 2) z szeregiem intelektualistów południowych... Dlaczego mielibyśmy zwal- 
czać ruch «Rivoluzione Liberale»? Czy dlatego, że nie składał się z komunistów 
czystych, gotowych przyjąć nasz program i naszą doktrynę od A do Z? Tego nie 
można było żądać, byłoby to politycznym i historycznym paradoksem. Inteligencja 
rozwija się powoli, o wiele wolniej aniżeli każda inna grupa społeczna... Reprezen- 
tuje ona całą tradycję kulturalną narodu, chce objąć i zsyntetyzować całą historię... 
Uznać za możliwe, by jako masa inteligencja zerwała z całą przeszłością i przestawiła 
się całkowicie na nową ideologię, to absurd... Dla proletariatu jest niewątpliwie rzeczą 
ważną i pożyteczną, aby pewna liczba inteligentów indywidualnie przyjmowała jego 
program i jego doktrynę, aby złączyła się z proletariatem, stała się i czuła jego ihte< 
gralną częścią.. Ale jest nie mniej ważne i potrzebne, aby w masie inteligeńckiej 
dokonał się historycznie uzasadniony rozłam o charakterze organicznym: aby wy» 
tworzył się, jako formacja masowa, kierunek lewicowy w nowoczesnym znaczeniu 
tego słowa, czyli zwrócony ku proletariatowi rewolucyjnemu. Sojusz proletariatu 
z masami chłopskimi wymaga takiej formacji, a tym bardziej wymaga jej sojusz 
proletariatu z masami chłopskimi Południa*, (II. 182—184). 


* 


Ograniczałem się dotychczas tylko do referowania niektórych poglądów Gram=e 
sciego. 

Myślę, że wolno mi również na marginesie niejako wyboru pism Gramsciego rzu- 
cić kilka uwag uzupełniających. 

To co zadziwia czytelnika u Gramsciego — to niezwykle szeroki wachlarz jego za- 
interesowań. Być może niekiedy przypadkowy — Gramsci pisał przecież w więzieniu, 
reagując na te materiały. które do niego dochodziły, ściślej: które doń dopuszczała 
więzienna cenzura. Ale te przypadkowe materiały są spięte żelazną klamrą logicznej 
koncepcji. 

U podstaw tej koncepcji leży przede wszystkim przekonanie, że klasa robotnicza 
Włoch może ująć losy kraju we własne ręce tylko wtedy, kiedy przemyśli na nowo 
krytrcznie całą przeszłość narodu, kiedy zanalizuje na nowo wszystkie probiemy 
kraju. NIC WŁOSKIEGO NIE JEST MI OBCE — zdaje się powtarzać Gramsci, anali- 
zując historię Włoch i dzieje literatury włoskiej, swoiste cechy rozwoju poszczegól- 
nych warstw społecznych. a obok nich osobliwy układ lingwistyczny kraju, szczegóły 
rozwoju ekonomiki włoskiej i swoiste perypetie burżuazyjnych stronnictw politycz- 
nych Włoch. 

Uważny — zaznajomiony z marksizmem — czytelnik dopatrzy się wszędzie pro- 
blemów spornych, znanych z międzynarodowych dyskusji. Ale Gramsci te problemy 
transponuje na szeroki ekran włoskiej rzeczywistości. Może to nawet złe słowo 
„transponuje". Bo Gramsci wywodzi te problemy z włoskiej rzeczywistości, stawia- 
jąc je i rozwiązując wychodzi od danych i faktów tej włoskiej rzeczywistości. Sta- 
nowią one dla niego nie materiał ilustracyjny do z góry powziętej tezy, ale surowiec, 
podkład, z którego analizy w sposób logiczny i ścisły ta teza wyrasta, 

Przy czym Gramsci rozważa nie poszczególne tylko problemy, ale wiąże je ze 
6obą więzią szerokiej historycznej syntezy. Jego koncepcje literackie są ściśle zwią- 
zane z koncepcjami historycznymi, a te znowu z jego poglądami na bieżące zagad- 
nienia ruchu robotniczego czy ustroju panstwowego Włoch. 
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Z tym historycznym, a zarazem narodowym ujęciem tematu wiąże się u Gram- 
sciego aspekt drugi: konkretność stawiania zagadnień. 

Dwa przykłady. 

Benedetto Croce mówi o „religii wolności*. Gramsci notuje: 

„„Nasuwają się takie problemy: 1. Co konkretnie oznaczała »wolność« dla każdego 
z prądów europejskich dziewiętnastego wieku? 2. Czy prądy te kierowały się poję- 
ciem wolności czy też raczej swoistą treścią, jaką zawierało formalne pojęcie wol- 
ności? Czy to, że nie istniała żadna partia wyrażająca dążenia szerękich mas chłop- 
skich do reformy rolnej, nie stało się przeszkodą w zaszczepieniu tymże masom religii 
wolności i czy nie sprawiło, że dla nich »wolność« oznacza jedynie wolność i prawo 
zachowywania swoich barbarzyńskich przesądów, swego prymitywizmu i Że dzięki 
temu masy te stanowią armię rezerwową partii wyznawców Indeksu papieskiego? 
Takie pojęcie, jak pojęcie wolności, którym nawet jezuici posługują się przeciwko 
liberałom — a ci stają się <libertynami» w zestawieniu z «prawdziwymi» zwolenni- 
kami wolności — czyż nie jest tylko skorupą pojęciową, mającą wartość jedynie 
dzięki temu realnemu jądru, jakie w nią wkłada każda grupa społeczna?" (I. 192), 

Gramsci zastanawia się nad mechaniką prądów faszystowskich. I notuje: 


„Kiedy chodzi o ruch typu bulanżystowskiego, analiza powinna iść po następu- 
jącej linii: 1. Społeczny charakter mas przystępujących do ruchu. 2. Jaką rolę owe 
masy pełniły w równowadze sił, równowadze, która ma ulec zmianie, jak tego do- 
wodzi sam fakt powstania nowego ruchu? 3. Jakie polityczne i społeczne znaczenie 
mają żądania stawiane przez przywódców i spotykające się z aprobatą? Jakim rze- 
czywistym potrzebom one odpowiadają? 4. Analiza zgodności środków z wytkniętym 
celem. 5. W ostatecznym dopiero wyniku, i to jedynie na płaszczyźnie politycznej, 
nie zaś moralizatorskiej, wysuwa się hipotezę, że dany ruch ulega zwyrodnieniu 
i służyć będzie zupełnie innym celom niż te, jakich się spodziewają idące za nim 
masy* (1. 538—9). 

W obu wypadkach jest to postawienie sprawy, które można spotkać u klasyków 
marksizmu-leninizmu. Ale potem gdy z jednej strony aż nazbyt często zdarzało się 
postępowanie wrecz odwrotne, kiedy ogólna definicja procesu nie wyrastała z kon- 
kretnej analizy faktów, a miała zastąpić taką analizę, gdy w reakcji na ten system 
postępowania niektórzy lubują się dziś w samym analizowaniu nie tyle faktów co 
fakcików, mikrofaktów, odżegnując się od wysnucia jakiegokolwiek uogólnienia ztsj 
analizy — metodologiczna wartość notatek Gramsciego, niezależnie od ich dużego 
merytorycznego znaczenia, wydaje mi się szczególnie wielka. Zwłaszcza, że notatki 
Gramsciego stanowią wyjątkowo znakomity, wyjątkowo skuteczny przykład stosow a- 
nia marksistowskiej metody. 

Palmiro Togliatti mówi w referacie, zamieszczonym jako wstęp polskiego „Wyboru 
Pism*, o notatkach „Są one... n.czym innym, jak marksizmem, rewolucyjną doktryną 
klasy robotniczej, doktryną, którą genialny umysł Gramsciego przedstawił w jej p;er- 
wotnej, nie skażonej postaci i zapłodnił nowymi, oryginaluvni poglądami i przeni- 
kliwą analizą rzeczywistosci.* (I. VI1). 

Z konkretności siawiania sprawy przez Gramsciego wynixa jeszcze jedna, nie- 
zmiernie cenna cecha. Analizuje on prace liberalno-burzżuazyjnych sąsiadów ructru 
robotniczego, polemizuje z towarzyszami, krytykuje przeciwnisów Zz prawego skrzydła 
ówczesnej partii socjalistycznej. Ale właśnie dlatego, że czyniąc to wychodzi od da- 
nych włoskiej rzeczywistosci, nie gubi się w tych polemikach, wiąże je, podporząd- 
kowuje walce z głównym przeciwnikiem wszelsiego postępu we Włoszech — reak- 
cyjnym odłamem katolicyzmu. Polemika z katolicyzmem, główną siłą utrzymującą 
lud włoski w niewoli ideowej klas wyzyskujących, przenika całość uwag Gramsciego. 
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Przy studiowaniu pism Gramsciego trzeba mieć szczególnie na uwadze jedną 
okoliczność. Są to, jak powiedziano, głównie notatki więzienne. Notatki pisane tak, 
aby nie wywoływały podejrzeń u strażników czy cenzorów. Dlatego Gramsci pisze 
te notatki swoistym  szyfrem. Zamiast „Teoria materializmu historycznego" — 
„Popularny zarys socjologii'. Zamiast Lenina — lIlici lub Vilici, zamiast Troc- 
kiego — Lew Dawidowicz albo Bronstein. Niejednokrotnie zmienia źródła, kiedy 
chodzi o książki czy pisma publikowane poza zasięgiem faszystowskiej cenzury. 
Używa bardzo specyficznych określeń, Kiedy analizuje prądy faszystowskie, mówi 
o bulanżyzmie. Marksizm — to u niego „filozofia praktyki', zamiast klasa pisze „war- 
stwa' czy „grupa społeczna". 

Zasadniczym błędem — grzechem przeciwko prawdzie historycznej i merytorycznej 
treści poglądów Gramsciego byłoby konstruowanie z tego jakiejś różnicy ideowej, 
wnioskowanie, że używając np. systematycznie pojęcia „filozofia praktyki", chciał 
się w ten sposób zdystansować od marksizmu. Nic podobnego. Po prostu wiedział, 
że strażnicy znają jako niebezpieczne słowo „marksizm*, a nie będą uważać za nie- 
bezpieczne słowa „filozofia praktyki'. Dostosowywał się do analfabetyzmu filozoficz- 
nego i teoretycznego dozorców. Nic więcej. 

Czytanie prac Gramsciego nie jest łatwe. Przez to właśnie, że są to notatki, a nie 
do końca wyszlifowane dzieła, że Gramsci notował je dia siebie, że materiał fak- 
tyczny, zawarte w nich aluzje, skróty myślowe są właściwe warunkom i epoce, 
w której Gramsci czynił swe zapisy. Gramsci wymaga trudu, wmyślenia się w treść 
jego uwag, przemyślenia jego nieraz pobieżnie rzuconych aluzji. 

Jest to jednak trud, który się opłaca. Zwłaszcza dla czytelnika polskiego. 

Właśnie to wałębienie się Gramsciego w rzeczywistość włoską, w „przeszłość i te- 
rażniejszość' współczesnych mu Wioch sprawia, że polski czytelnik znajdzie w jego 
pracach niezmiernie wiele rzeczy, które mu się przydadzą. Włochy bowiem mają 
w swej historii i w dziejach swego ruchu robotniczego wiele cech wspólnych z na- 
szym krajem. Podobnie jak Polska przedwojenna — Włochy epoki Gramsciego były 
krajem o nie doprowadzonej do końca rewolucji burżuazyjnej, krajem, gdzie kilka 
ośrodków przemysłowych rozwijało się wśród rozległego chłopskiego morza, nad 
którym panowało obszarnictwo feudalnego jeszcze pochodzenia. Podobnie jak w Pol- 
sce — w dziejach Włoch przeplatały się ze sobą momenty walki społecznej i naro- 
dowowyzwoleńczej, Podobnie jak w Polsce przedwojennej — we Włoszech epoki 
Gramsciego słabość, niedorozwój, tchórzliwość burżuazji stawiały przed klasą ro- 
botniczą zadanie jej hegemonii jako decydujące, palące zadanie aktualności. 

Warto sięgnąć do pism Gramsciego. Można dzięki nim wzbogacić własną świado- 
mość, wynstrzyć własny oręż marksistowskiej analizy naszych własnych problemów. 


i Roman Werfel 


Jliszpania przed dwnuiziesću pięciu luty 
i ubecnie 


Wcina hiszpańska lat 1936-1939 była jednym z najbardziej dramatycznych i waż- 
nych wydarzeń, które poprzedziiy ażrecję hitlercwską na Polskę i 1I wojnę świa- 
tową. Na teniat wojny hiszpańskiej istnieją liczne publikacje. Wybierzemy z nich 
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kilka, wydanych w Polsce w ostatnich latach; część z nich dotyczy już czasów dyk- 
tatury frankistowskiej i obecnej sytuacji w Hiszpanii *). 

Książka tow. Luigi Longo (Gallo), za czasów wojny hiszpańskiej Generalnego Ko- 
misarza Brygad Międzynarodowych, obejmuje pierwszy rok wojny, okres od początku 
rebelii frankistowskiej do końca lipca 1937 r. Opisuje ona szczegółowo walki pod 
Madrytem w listopadzie i grudniu 1936 r., zwycięstwo nad włoskim korpusem ekspe- 
dycyjnym pod Guadalajarą oraz ciężkie boje latem 1937 r. na froncie centralnym 
tw Aragonii. 

Z racji swego stanowiska tow. Longo znał jak mało kto sytuację polityczną i woj- 
skową Brygad Międzynarodowych, rolę ich w poszczególnych momentach i na róż- 
nych szczeblach, od kierownictwa i bazy Brygad (w mieście Albacete) do wysunię- 
tych naprzód okopów międzynarodowców pod Madrytem, w Andaluzji czy Aragonii. 

Tow. Longo opisuje dramatyczne dzieje ciężkich walk, w warunkach rosnącej po- 
mocy dla gen. Franco (w formie dostaw czołgów, artylerii i lotnictwa) i gdy dopiero 
tworzyły się nie wyszkolone i słabo uzbrojone grupy robotniczej milicji republikań- 
skiej. Opisuje perypetie trudnej sytuacji politycznej i wojskowej, omawia działalność 
Komisariatu Generalnego Brygad Międzynarodowych. Omawia również walkę Komu- 
nistycznej Partii Hiszpanii o wzmocnienie jedności Frontu Ludowego, o stworzenie 
regularnej armii, o uzyskanie broni, © szeroką pomoc międzynarodową, o zdemasko- 
wanie komedii nieinterwencji, dławiącej Republikę coraz bardziej zaciskającym się 
łańcuchem. 

Książka tow. Longo należy do tych rzadkich prac, które potrafiły połączyć w peł- 
nym napięcia opisie epizody walk frontowych, ich aspekt militarny, sztabowy nie- 
jako — z tłem ogólnej sytuacji politycznej w Hiszpanii i za granicą, z żywymi syl- 
wetkami poszczególnych, wspaniałych ludzi: Hiszpanów, Włochów, ochotników 50 
narodowości, którzy przybyli z daleka, by stanąć za sprawę napadniętego przez fa- 
szyzm narodu. 

Książka Seweryna Ajznera, uczestnika walk w Hiszpanii, stanowi pierwsze szcze- 
gółowe i systematyczne opracowanie dziejów walk polskich ochotników w obronie 
Rerubliki hiszpańskiej. 

Około 5 tysięcy Polaków, przybyłych przez dziesiątki granie z Polski, Francji, Bel- 
gii i innych krajów, walczyło w szeregach armii republikańskiej. Przeszło 3 Nea? 
z nich zginęło na polach Hiszpanii. 

Tom ,Madryt-Saragossa"' opisuje pierwszy rok walk, w których brali udział Polacy, 
poczynając od pierwszych bojow pod Irunem (na granicy hiszpańsko-francuskiej) i na 
froncie aragońskim, poprzez decydujące boje madryckie, aż do ciężkich krwawych 
walk pod Hueską i pod Saragossą latem 1937 r. 

Autor opisuje dramatyczne epizody drogi, która wiodła polskich ochotników do 
Hiszpanii, trudności, które musieli pokonać — głód, trudy nocnych marszów przez 
granice, często areszty i więzienia — by przebyć strzeżone „nieinterwencją* Pireneje 
t znaleźć się u boku walczących z faszyzmem w jakże nierównych warunkach Hisz- 
panów. 


*) - Luigi Longo. Brygady Międzynarodowe w Hiszpanii. Z przedmową E. Szyra. Wyd. Książka 
f Wiedza, Warszawa 1061. 
— Sewersn Ajzner, Madryt-Saragoisa. Z przedmową L. Gronowskiego. Wyd. Książka i Wiedza, 
Warszawa 1561. 
— Wojna biszpańska 1936-1039 (w dokumentach i publikacjach), Opracował Michał Bron. Pań- 
stwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych, Warszawa 1881. 


— Peiska jest wszędzie, gdzie bronią wo!nosci. Wyd. ZBoWiD, Warszawa 1961. 
— 20 lat życia 1 walki robotn'kow hiszpanskich w jarzmie faszystowsti= dyktatury generała 


Franco. Wydawnictwo Związkowe, Warszawa 1960. 
— VI Zjazd Komunistycznej Partii Hiszpani (marzec 1960). Wyd. Książka i Wiedza, Wan 
szawa 1960. 
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Już pierwsze tygodnie po przybyciu stanowiły dla pierwszych achotników batalionu 
im. Jarosława Dąbrowskiego krwawy chrzest bojowy. Tow. Ajzner opisuje bohater- 
stwo Hiszpanów i międzynarodowców w walkach pod Madrytem w listopadzie 1936 r. 
Potem — ataki i kontrataki na północ, na zachód i wschód od Madrytu i wreszcie — 
pierwszą zwycięską ofensywę przeciw włoskiemu korpusowi faszystowskiemu — 
u boku jednostek hiszpańskich oraz włoskich antyfaszystów, „garybaldczyków* — pod 
Guadalajarą w marcu 1937 r. 

Polacy walczą w jednostkach polskich, a także w innych jednostkach, hiszpań- 
skich i międzynarodowych. 

Autor omawia szczegółowo organizację jednostek, trudności w uzupełnianiu sze- 
regów, szkolenie nowych kadr, nowe niełatwe zadania, gdy do batalionów polskich 
ochotników napływać zaczęli pierwsi Hiszpanie z poboru. Opisuje utworzenie dru- 
giego polskiego batalionu imienia Palafoksa (hiszpańskiego dowódcy ludowego z cza- 
sów walk z najazdem napoleońskim), mówi o batalionie francusko-belgijskim im. 
Marty oraz o batalionie węgierskim im. Rakosi'ego, które walczyły obok Hiszpanów, 
Polaków, Ukraińców i Żydów w ramach Brygady im. Dąbrowskiego (później w skład 
Brygady wszedł batalion im. Adama Mickiewicza). Autor opowiada o pracy komi- 
sarzy politycznych, o pracy kulturalno-oświatowej („miiicianos de la cultura''), 
o piśmie „Dąbrowszczak* i innych frontowych gazetkach redagowanych w języku 
polskim, a później w dwu językach, polskim i hiszpańskim. 

Wstrząsające są opisy ciężkich walk w Aragonii, pod Hueską w czerwcu 1937 r. 
oraz boju pod Saragossą w sierpniu tegoż roku, gdy dwa bataliony polskie przebiły 
się daleko za linie wroga. Ciężkie były straty we wszystkich tych bojach. Krwawe 
wyrwy wypełniali nowi żołnierze, Polacy i Hiszpanie. Wtedy to, latem 1937 r., 3 ba- 
taliony polskie i batalion węgierski stały się brygadą, sławną Brygadą im. Dąbrow- 
skiego. Jednostki tej Brygady nosiły imiona wielkich Polaków: Jarosława Dąbrow- 
skiego, Mickiewicza, Waryńskiego. Baterie artylerii nosiły imiona Wróblewskiego, 
Rartosza Głowackiego. Kompania ukraińsko-białoruska Brygady — imię Tarasa 
szewczenki, kompania żydowska — imię młodego komunisty Naftalego Botwina. 


Co stanowi o walorze książki tow. Ajznera, to przede wszystkim bezpośredniość 
wyrażonego we wspomnieniach i opisach nastroju, to autentyczność materiałów i bo- 
guctwo dokumentacji. Wykorzystane tu zostały pozostałe z owych oddalonych burzą 
lat materiały, dokumenty, rozkazy frontowe, listy i wspomnienia. Stąd nie spotykana 
w innych pracach systematyczność opisu wszystkich ważniejszych wydarzeń, historii 
walk i życia Polaków w Hiszpanii republikańskiej w owych latach. 


Opracowanie Michała Brona stanowi powiązany słowem zbiór materiałów i doku- 
mentów, które wymownie ilustrują główne momenty wojny hiszpańskiej, jej tło spo- 
łeczne, jej aspekty wojskowe i polityczne, jej reperkusje i znaczenie dla przygotowa- 
ria dalszej ekspansji i agresji hitlero-faszyzmu. 

Wojna hiszpańska lat 1936—1939 miała bowiem dwa podstawowe aspekty. Z jednej 
strony była walką ludu hiszpańskiego z rodzimą reakcją, walką o demokrację, prze- 
ciwko nędzy i zacofaniu, o swobody demokratyczne, o kierowniczą rolę mas ludowych 
i trontu ludowego w obronie i dla rozwoju postępowego ustroju społecznego. (Mówią 
o tym rozdziały I i VI książki, traktujące o sytuacji społecznej w przededniu wojny 
oraz o przemianach w czasie wojny z faszyzmem). 

Z drugiej strony wojna ta była interwencją z zewnątrz, ważnym epizodem agresji 
hitlero-faszyzmu, który przez zdobycie pozycji strategicznych pragnął rozszerzyć bazy 
swych przyszłych wypadów, sparaliżować państwa kapitaiistyczne i skłonić je do 
ustępstw i pomocy w swych planach ekspansji, uzyskać korzyści z bogatych kopalin 
i innych zasobów naturalnych Hiszpanii. (Mówią o tym rozdziały II, III i IV książki), 
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Zbiór przytacza ciekawe dokumenty, dowodzące bezpośredniego udziału Niemiec 
4 Włoch faszystowskich w przygotowaniu rebelii, w podtrzymaniu generała Franco 
iw uniknięciu przezeń kięski po pierwszych dniach walk, gdy w większości miast 
hiszpańskich, a zwłaszcza w ośrodkach przemysłowych, lud — prawie gołymi rękoma — 
zwyciężył rebelię armii (w Madrycie, Barcelonie, Bilbao, Oviedo, Walencji, Maladze, 
Kartagenie, Alicante i innych miastach na prawie dwóch trzecich terytorium Hisz- 
pani). 

Inne dokumenty zbioru mówią o bezpośredniej interwencji Hitlera i Mussoliniego 
w dalszym ciągu wojny. w formie dostaw broni ciężkiej, wysłania włoskiego korpusu 
ekspedycyjnego, wyposażenia. Legionu Condor (który pózniej brał udział w agresji 
na Polskę). Mówią też o pomocy dla gen. Franco ze strony Watykanu (papieża 
Piusa XII) i ze strony Portugalii, o kulisach „Komitetu Nieinterwencji", o intrygach 
dyplomacji kapitalistycznej, o pomocy radzieckiej i mas pracujących całego świata 
dla Republiki. 

Zbiór uwzględnia w dużym stopniu militarne aspekty i zawiera omówienie 
ważniejszych bitew (zwłaszcza tych, w których brali udział ochotnicy polscy); 
zawiera też mapy i wykresy operacyjne bojów i miejscowości, których nazwy przed 
ćwierć wiekiem poruszały umysły i serca milionów ludzi na świecie: Madryt, Gua- 
dalajara, Brunete, Teruel, Huesca, Saragossa, Ebro... 

Książka zawiera szereg dokumentów o pomocy dla Hiszpanii ze strony mas pra- 
cujących Polski, a także materiały dowodzące głębokiej więzi „dąbrowszczaków' 
z krajem i jego walką © demokrację, o jedność ludową, przeciwko grożącej agresji 
hitlerowskiej. 

Książka ZBoWiD-u nosi tytuł „Polska jest wszędzie, gdzie bronią wolności". Roz- 
poczyna ją ciekawa przedmowa historyczna „Od Wersalu do Poczdamu', wykazująca 
ciągłość ekspansji militaryzmu niemieckiego i zgubne skutki, jakie ta ekspansja 
przyniosła Polsce i Europie. 

Książka przypomina o Zjeździe Dąbrowszczaków w Warszawie w 1945 r., przy- 
tacza wygłoszone na tym Zjeździe przemówienia gen. Spychalskiego i gen. Świerczew- 
skiego-Waltera, który zakończył swe słowa płomiennym wezwaniem o pomoc dla 
narodu hiszpańskiego. 

Książka przytacza też przemówienie wygłoszone w lipcu 1961 r. na akademii 
w Warszawie z okazji 25 rocznicy walk w Hiszpanii przez tow. Szyra. Mówca przy- 
pomniał wtedy historię walk Brygad Międzynarodowych, w tym walk Brygady pol- 
skiejj w ramach hiszpańskiej armnii republikańskiej. Mówca zanalizował obecną 
sytuację Hiszpanii pod dyklaturą gen. Franco, wytyczył kierunek akcji solidarności 
i pomocy dla antyfaszystów hiszpańskich. 

Z dyktaturą Franco nastał dla bohaterskiego narodu długi okres terroru i nędzy. 
Mówi o tym opublikowana przez „Wydawnictwo Związkowe” broszura związkowców 
hiszpańskich pt. „20 łat życia i walki robotników hiszpańskich". Mała to, ale za to 
pełna treści książeczka. Przy pomocy konkretnych faktów, cyfr, nazwisk charaktery- 
zuje ona sytuację ekonomiczną i socjalną mas pracujących Hiszpanii, opowiada 
o walkach rewindykacyjnych, o rosnących falach strajkowych, o akcjach lat 1951, 
1954, 1958. Podaje ciekawe dane o frankistowskich, korporacyjnych „pionowyca* 
związkach zawodowych, o „bractwach'* katolickich, o akcji inteligencji pracującej. 
Charakteryzuje działalnosć i zyski wielkich mono- i oligopoli, wszechwładnycn 
w czasach rzekomo „antykapitalistycznej* dyktatury gen. Franco, 

Broszura stanowi wymowny, bo jakże konkretny akt oskarżenia przeciwko reżi- 
mowi terroru i nędzy. Podaje np., iż badania, nawet pochodzące z kół burżuazyjnych 
(Madrycka Izba Handlowa). wskazują za lata 1936—1958 wzrost cen 12 do 18-krotny; 
płace zaś w tym czasie wzrosły średnio pięciokrotnie. W ten sposób należy liczyć, 
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że siła nabywcza mas pracujących zmalała za czasów dyktatury generała Franco 
przeszło dwukrotnie, a wiadomo, że nawet w latach trzydziestych należała ona do 
najniższych w Europie. 

Fale strajkowe lat 1954—1958 doprowadziły do pewhych ustępstw ze strony kapi- 
talistów, jednakże wprowadzony w latach 1959—1960 „plan stabilizacji* ekonomicznej 
i związane z nim zamrożenie płac spowodowały — na skutek wzrostu cen — dalsze 
obniżenie i tak już niezmiernie niskiej stopy życiowej mas pracujących. 

Broszura przytacza też wstrząsające dane o rozmiarach terroru policyjnego, o więź- 
niach i uchodźcach politycznych, wzywa do akcji solidarnościowej, do rozszerzenia 
akcji o amnestię. 

Broszura charakteryzuje prowadzoną przez lewicę związkową politykę jedności 
sił antyfaszystowskich, politykę pojednania i zjednoczenia narodowego przeciwko 
dyktaturze, w której akcja związkowców, akcja robotników wielkich zakładów prze- 
mysłowych mieć będzie decydujące znaczenie dla przygotowania warunków przywró- 
cenia i rozwoju demokracji. 

W główny historyczny nurt przemian ustrojowych Hiszpanii wprowadza nas bro- 
szura o VI Zjeździe Komunistycznej Partii Hiszpanii, który odbył się wiosną 1960 r. 
z okazji czterdziestolecia partii. 

W zakończeniu wygłoszonego na Zjeździe referatu sprawozdawczego przewodni- 
cząca partii, tow. Dolores Ibarruri, oświadczyła: 


„Potrzeba narodowej odnowy, potrzeba wykorzystania wszystkich bez wyjątku ży- 
wotnych sił narodu leży u podstaw polityki pojednania narodowego, polityki pokoju 
i postępu, propagowanej przez pattię komunistyczną w przeciwieństwie do dyskry- 
minacyjnej polityki krucjaty i wojny domowej dyktatury frankistowskiej". 

„„ Powinniśmy teraz przede wszystkim z obchodów czterdziestolecia powstania 
partii komunistycznej uczynić punkt wyjścia do nowego wysiłku dla osiągnięcia jed- 
ności wszystkich sił narodowych, dla przygotowania wielkiego patriotycznego i ludo- 
wego ruchu, który zmusi Franco do rezygnacji z władzy, który otworzy szeroko 
drogę do odrodzenia demokratycznej i pokojowej Hiszpanii, w której będzie możliwa 
swobodna gra opinii, który pozwoli na współżycie wszystkich Hiszpanów ogarnię- 
tych wspólnym pragnieniem zlikwidowania zacofania naszego kraju i sprawienia, 
aby Hiszpania przestała być obiektem w gospodarczych i wojennych kombinacjach 
imperialistów, sby zająć z godnością, jako kraj wolny, pokojowe i niezależne miejsce 
wśród wolnych, pokojowych, suwerennych i niezależnych krajów świata*. 

W październiku 1961 r. odbyło sią III Pienum Komitetu Centralnego KPH, na któ» 
rym referat sprawozdawczy wygłosił sekretarz generalny partii, tow. Santiago Ca- 
rillo *). 

Referat ten na początku przedstawia znaczenie Hiszpanii w walce o pokój. Dee 
maskuje on powiązania Hiszpanii frankistowskiej 2 machiną wojenną USA. Powią* 
zania te, wojskowe i ekonomiczne, uczyniły z Półwyspu Iberyjskiego „lotniskowiec 
atomowy”, który, chociaż formalnie nie włączony w ramy Paktu Atlantyckiego, to 
jednak, przez charakter układów z USA oraz jednoczesną szeroką współpracę z Nie 
miecką Republiką Federalną, stanowi w istocie część systemu strategicznego NATO. 

Komuniści hiszpańscy — oświadczył tow. Carillo — żądają ogłoszenia, podania do 
wiadoniości narodu pełnego tekstu układów gen. Franco ż USA. Układy te jak wia- 
aomo (a istnieją zapewne obok nich i klauzule tajne) przyznają Stanom ŻZjedno- 
czonym rozległe uprawnienia wojskowe na terytorium Hiszpanii, uprawnienia sprzecz- 
re Z zasadą suwerenności narodu, z jego tradycjami neutralności, z jego troską o po- 


*); 1I1 Pleno del Comitć Central del Partido Comunista de BEspańa (październik 161). wyd. 
Ediciornes „Boletin de Informacion'' (w jęz. hiszpańskim). 
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kój i bezpieczeństwo narodowe. KPH wysuwa hasło anulowania układów hiszpańsko- 
amerykańskich, wycofania wojsk, składów broni i bomb, eskadr lotniczych i techników 
amerykańskich, zajęcia przez armię hiszpańską wszystkich baz, które stanowią na- 
rzędzie agresji, niebezpieczeństwo dla pokoju i dla narodu hiszpańskiego. Referent 
tłumaczy jak powiązane są plany amerykańskie z planami rozbudowującej się Bundes- 
wehry i wyjaśnia znaczenie stratesiczne Półwyspu Iberyjskiego — dyktatury gen. 
Franco i dyktatury Salazara — dla tych planów agresji wojennej. 


W części ekonomicznej referat omawia trudności, jakie powstały pó wprowadzeniu 
„planu stabilizacji*, narzuconego narodowi hiszpańskiemu przez dyktaturę, stano- 
wiącą narzędzie oligarchii monopolistycznej, krajowej i międzynarodowej. Pomimo 
„patriotycznych'" deklaracji — stwierdza tow. Carillo — trwa w dalszym ciągu uciecz- 
ka kapitałów hiszpańskich, słabość krajowych wkładów inwestycyjnych i, przy 
olbrzymich zyskach monopoli — mimo zamrożenia płac — nieprzerwana zwyżka cen. 

Tow. Carillo omawia niski poziom życiowy mas pracujących na wsi i w mieście, 
trudną sytuację drobnomieszczaństwa, a też obciążonej podatkami niemonopolistycz- 
nej burżuazji, demaskuje ogólną politykę rządu dyktatury dążącą do tego, by ciężar 
marazmu ekonomicznego, opartego na niskiej sile nabywczej narodu, utrzymać 
j jeszcze bardziej przerzucić na barki robotników i mas pracującego — i nie pracują- 
cego, bo bezrobotneżo — chłopstwa. 


Referat tłumaczy następnie, jakie znaczenie ma w obecnych warunkach coraz 
większego słabnięcia reżimu gen. Franco wysuwane przez KPH hasło zgody i jedności 
narodowej w akcji o obalenie dyktatury. Hasło to jest tym bardziej aktualne, że naród 
pragnie pokojowej drogi przywrócenia demokracji i że dojrzewają konkretne moż- 
liwości tej pokojowej drogi. W tych warunkach szkodliwa jest działalność tych, któ- 
rzy starają się izolować komunistów. Tow. Carillo tłumaczy, dlaczego takie starania 
w stosunku do realnych sił walczących w Hiszpanii oznaczają dyskryminację: 
klasa robotnicza i jej partia stanowią bowiem jedną z podstawowych a niezbędnych 
sił do skutecznej walki o obalenie dyktatury, do pokojowej drogi przywrócęnia de- 
mokracji. 


Referat tłumaczy, jakie perspektywy stoją przed masami pracującymi Hiszpanii. 
Glównym zadaniem jest rozszerzanie, koordynowanie i upolitycznianie akcji maso- 
wych, dążenie do zwycięskiego, pokojowego strajku ogólnonarodowego. W akcjach 
tych klasa robotnicza powinna jednoczyć jak najszerzej swych sojuszników: chlop- 
stwo i inteligencję pracującą. Należy przy tym dążyć do włączania do tych akcji — 
lub przynajmniej do neutralizacji — części burżuazji niemonopolistycznej, kleru oraz 
sił zbrojnych. 


Podstawowym hasłem ekonomicznym powinna być walka o podniesienie płac 
i stopy życiowej mas pracujących, a także walka o pracę i o ziemię dla chłopów. 
Należy dołączać tu żądania jak najszerszych ubezpieczeń społecznych, żądania dla 
drobnomieszczaństwa, należy jednoczyć wszystkie siły przeciwko monopolom (któ- 
rych koncentracja, wpływy i zyski w Hiszpanii należą do największych w Europie), 
braż w obronę kupców, wytwórców i rzemieślników, obarczonych podatkami, bo- 
rykającycn się z trudnościami, których główną przyczyną jest zwlilyka nedzy mas 
pracujących, prowadzona przez rządy dyktatury. 


Rewindykacje ekonomiczne powinny iść w parze z hasłami wolności straiku. 'vol- 
ńości związkowej, wolności zrzeszeń i zgromadzeń, z akcją przeciwko cenzurze, 
o wolność prasy. 


Szeroką systematyczną akcją solidarnościową powinno się objąć sprawę amnestii 
dla więżniów i uchodźców politycznych, sprawę pomocy dla nich i dla ich rodzin. 
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Ważną rzeczą jest rozszerzenie akcji opanowywania istniejących „pionowych* 
związków korporacyjnych i „bractw”, tworzenia opozycyjnych frakcji i organizacji 
związkowych, tzw. Opozycji Robotniczej. 

Klasa robotnicza i jej partia śmiało występować będą w obronie interesów zawo- 
dowych i swobód twórczych inteligencji pracującej, w obronie żądań i interesów wol- 
nych zawodów, studentów, urzędników. | 

Konsekwentnie i szeroko budować będą jedność w walce przeciw represjom, prze- 
ciwko sądownictwu specjalnemu, o prawdziwe państwo praworządności. Rozwijać 
będą akcje przeciwko zacofaniu kulturalnemu, o masowy rozwój szkolnictwa i kul- 
tury narodowej. | | 
„Niezbędne jest nadanie odpowiedniego znaczenia hasłom patriotycznym, nanodo- 
wym, i to zarówno ogolnohiszpańskim, iak.i dotyczącym praw autonomii: dla Kata- 
lonii, dla Kraju: Basków, dia Galisji (część północno-zachodnia półwyspu). Również 
niezbędne jest baczne uwzględnianie konkretnych, szczególnych warunków każdej 
prowincji i każdego okręgu. 

Tow. Carillo zaznacza, że KPH proklamuje jedność dla przywrócenia demokracji 
w drodze pokojowej, nie wyklucza jednak w pewnych okolicznościach konieczności 
przygotowania się do walk zbrojnych z dyktaturą. Przede wszystkim zaś podkreśla 
potrzebę akcji na rzecz neutralizacji części sił SG i przyciągnięcia pozostałej 
części na stronę mas ludowych. 

W zakończeniu swego referatu tow. Carillo omówił zagadnienia organizacyjne 
Lartii, konieczność rozwoju prasy partyjnej, zwłaszcza jej centralnego organu „Mundo 
Obrero*, sprawę pracy wśród kobiet oraz problem ponownego UPORWNOWANIA hisze 
PRRATERY Związku Młodzieży Komunistycznej. 


* 


Jak wiadomo, fale strajków i demonstracji znowu wstrząsają zmurszałym reżimem 
dyktatury. W walkach tych biorą udział robotnicy, chłopi, kobiety, młodzież, inte- 
lektualiści, studenci wielu miast i prowincji hiszpańskich. 

Znowu w świecie serca zabiły żywiej na wieść o akcjach strajkowych górników 
Asturii, hutników Kraju. Basków, metalowców, włókniarzy, kobiet i studentów Ma- 
drytu, Barcelony,. Bilbao, Kartageny oraz innych miast i portów Hiszpanii. Wielki 
ruch pomocy dla demokracji hiszpańskiej organizuje się na całym świecie. 

Jest pewne, że w Hiszpanii przyjdą dalsze akcje, dalsze coraz większe fale gniewu 
i jedności ludowej, które w końcu złamią dyktaturę i przywrócą suwerenność wiel- 
kiemu narodowi. 

Co charakteryzuje obecną fazę ruchu — to przede wszystkim wystąpienie na czoło 
hiszpańskiej klasy robotniczej. To następnie — pewne wskażniki jednoczesnych akcji 
w szeregu okręgów wiejskich To również rozszerzanie się akcji wśród inteligencji, 
wśród kół mieszczańskich nawet dotychczas przychylnych dyktaturze, wśród kleru 
wreszcie, na rozmaitych szczeblach hierarchii kościelnej. 

Stanęła na porządku dziennym sprawa następstwa, sprawa alternatywy reżimu 
dyktatury. Zwiększyły się jednak równocześnie poczynania i manewry, skierowane 
przeciwko partii klasy robotniczej. 

Jak oświadczył dnia 19 maja br. tow. Carillo: „KPH zaproponowała wszystkim 
partiom opozycji z monarchistami włącznie plan działania na rzecz rozszerzenia 
walki w drodze pokojowej, którego celem ma być utworzenie rządu szerokiej jed- 
ności narodowej bez dyskryminacji. Rząd ten objąłby władzę do czasu przeprowa- 
dzenia wyborów, w których Hiszpanie sami zadecydowaliby o przyszłości swego 
kraju", 
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„Jeśli uda sie — oświadczył sekretarz generalny KPH — ustalić tego rodzaju struk- 
turę, która by dawała gwarancje robotnikom, masom ludowym, szerokim warstwom 
społeczeństwa, to dążenie pewnych instytucji, jak kościół i armia, do odsunięcia się 
od reżimu frankistowskiego, zostałoby przyspieszone i faszystowski dyktator nie 
mógłby dłużej sprawować uzurpowanej przez się władzy. W ten sposób stworzono by 
możliwość pokoiowego rozwoju demokracii". 

„..Jeśli pomimo naszych dażeń dcprowadzenia do przemian w drodze pokojowej, 
siły społeczne i środowiska, które mogą (obecnie) ułatwić te dzia?alność, pozostałyby 
głuche wobec woli ludu, to ta wola ludowa otworzy sobie później drogę już nie 
w sposób pokojowy". 

A.jeśli te siły próbowałyby odgórnie przeprowadzić przemiany? „Naród hiszpański 
nie przyjąłby obecnie frankizmu bez Franco, nie przyjąłby monarchii, narzuconej 
mu wbrew .jego- woli, nie przyjąłby parodii wolności. Każda próba tego rodzaju 
spotkałaby się dzisiaj ze sprzeciwem woli klasy robotniczej, woli całego narodu. 
Masy pracujące ruszyły i są pełne zdecydowania, by doprowadzić do prawdziwie de- 
mokratycznych przemian. Wszystko, co dotyczy Hiszpanii, powinno być zadecydo- 
wane przez wszystkich Hiszpanów w drodze wyborów w warunkach swobodnych, 
bez przymusu ni przemocy”. 

w. m. 


Przewodnik po labiryncie 
wspólczesnych form 


Książka Jerzego Kossaka „W poszukiwaniu stylu epoki'*) stała się już przed- 

miotem rozważań kilku recenzentów. Jedni z nich z pewną ironią traktują stara- 
nia autora i wydawnictwa o popularne przedstawienie sensu przemian współczesnej 
architektury i plastyki, a to z powodu rzekomo istniejącego już u nas znużenia 
współczesną cywilizacją. Inni — rodzime Jany Jacki Rousseau — wyrażają przy 
tej okazji wątpliwości ogólne na temat nie najlepszego według nich wpływu póź 
stępu cywilizacji na dzieje naszego gatunku... 
A tymczasem chodzi tu raczej o sprawę estetyki, a zwłaszcza estetyki użytkowej. 
Weźmy choćby naszą Radę Wzornictwa Przemysłowego; stawia ona pierwsze kroki 
w walce z rozpowszechnioną brzydotą w życiu codziennym. I cóż, szerzy „mit 
o przydatności i pięknie nowych form. A walkę z zacofanymi gustami społecznymi 
prowadzić przecież można i trzeba również w drodze wyjaśniania źródeł i sensu 
dokonujących się zmian — nie tylko w estetyce życia codziennego, lecz także 
w sztukach warunkujących tę dziedzinę życia, Jerzy Kossak w swej książce uka- 
zuje właśnie te dwa aspekty problemu nowoczesności: wymagania obiektywne roz- 
woju współczesnych form plastycznych i przestrzennych oraz świadome wykorzy- 
stanie tych praw do stworzenia uporządkowanego systemu stylistycznego. Albowiem 
— jak słusznie zamyka w pewnym miejscu swój wywód autor książki — „koncep- 
cja jednolitości kształtów jest ideą plastyczną, a nie wymogiem realnym, przyno- 
szącym materialne korzyści''. 


O tę koncepcję jednolitości, a więc o styl epoki, pomyślanej nie jak owe bibe- 


*) Wyd. Iskry, Warszawa 1961. Patrz również: Ernst Fischer. O potrzebie sztuki. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe. Warszawa 1961 r. 
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loty, lecz jak siatka przestrzenna w krysztale, a więc jako forma będąca równo- 
ważnikiem treści wewnętrznej — trwa walka w architekturze i plastyce co naj- 
mniej od połowy ubięzłego wieku. Zasługą Kossaka jest, że potrafił w swej pracy 
ukazać w sposób prosty i przekonywający jej przesłanki, sens i cele. A wyników 
tej walki autor bynajmniej nie absolutyzuje. Nawet aż nazbyt agnostycznie zastrze- 
ga się: „widzimy jaśniej niż kiedykolwiek, że stoimy dopiero u początku formo- 
wania się nowej kultury materialnej i artystycznej, której oblicze jest jeszcze nię 
znane'. 

Cel, jaki sobie Kossak postawił — ograniczony i jednostronny, ale dla aktualne- 
go stanu wiedzy społecznej szczególnie ważny, to wyjaśnienie związku między no- 
wymi formami w sztuce i architekturze a przemianami cywilizacyjno-technicznymi 
w epoce rewolucji przemysłowych i technicznych. Zwrócenie uwagi czytelnika na 
tę stronę zjawiska nowoczesności, zgromadzenie faktów, zhierarchizowanie tencen- 
cji może być bardzo przydatne dyskusji, która toczy się w szerokich kręgach zain- 
teresowanych. Może dodaś jej a:gumentów i dowodćw, sprowadzając z jałowej 
płaszczyzny: „podoka się*' — „nie podoba się", gdy dyskutanci zaczynają przypo- 
minać bawiących się w próbę sił za pomocą przeciągania sznura. Może wreszc:e 
przydać się tym, którzy walcząc z mieszczaństwem i konserwatvzmem poczują 
się w pewnym mcmencie pozbawieni oparcia w obliczu hipertrofii tejże nowoczes- 
ności, jej znamion dekadencji i zaiawrwania się. 

Książka Kossaka składa się z awóchn części: jedna bardziej koncentruje się na 
problemach wpływu maszyni.mu, rczwoju architektury przemysłowej, mieszkal- 
nej i socjalnej, druga — poświęcira jcst głównie problemom piestyki i malarstwa. 
W części pierwszej autorowi niewątpliwie udało się osiągnąć zamierzony cel: związ- 
ki między współczesną formą architektoniczną a jej przesłankami technicznymi 
8 materiałowymi, między jej funkcją i wyrazem ideowo-artystycznym, wydają się 
przekonywające, wykład założeń współczesnej urbanistyki i myśli architektonicz- 
nej jest jasny i przejrzysty, wniosek o możliwościach powrotu piękna Go życia co- 
dziennego prawomocny i optymistyczny. Piękno w tym ujęciu, tak jak chce autor, 
rysuje się przed czyteinikiem nie jako ozdoba i przedmiot zbytku garstki gryma- 
szących dyletantów, lecz jako szeroką kraina higieny spolecznej i osobistej, rege- 
neracji sił twórczych ludzi pracy. 

Oczywiście związek malarstwa z łańcuchem przyczyn i skutków  cywilizacyjno= 
technicznych nie jest tak bezpoćredni, jak architektury. Ale, jak wyżej wsbomnia- 
łem, słusznie postępuje J. Kossak, wydzielając z zespołu skomplikowanych zależ- 
ności natury ideowo-światopoglądowej elementy fcormalno-technicznych uwarunno-> 
wań przemian współczesnego malarstwa, Jest to bardzo pożyteczna część wykładu, 
bo nieczęsto w formie syntetycznej i popularnej udostępniana. Dopiero znajomość 
ncwo odkrytych środków formalno-technicznych w roooczym warsztacie piastykąa 
uzmysławia nam możliwości wyboru ideowo-artystycznego, przed jakim staje wspoł- 
czesny twórca. Pomaga nam zrozumieć jego sy. iację wobec przesziości i przyszłości, 
w.bec tradycji artystycznej i nowych potrzeb współczesności, wocec proeolemów 
kontynuacji, a nowatorstwa 1 buntu. Nawet gdy chcemy się odwrócić od jego po- 
czynań w tym zakresie, róbmy to, ale przy elementarnej wiedzy i znajomości praw 
sziuki. Jest to chyba zrozumiały postulat XX-wiecz.cgo racjonaiizmu. 

Kossak próbuje więc ukazać zmiany form malarskich niejako w dwóch płaszczyz- 
nach: raz jako wynikowej zmian i tunkcji piaszczyzny archiiektonicznej — wszax 
malarstwo zawsze rozwijało się w zależności i niejako w ramach architektury — 
drugi raz jako autonomiczny rozwój wynalazków koryfeuszy XIX-wiecznej sztuki: 
Cezanne'a, Gauguina i Van Gogha. Trzeci element, który zdeierminował kształt 
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współczesnej plastyki, to kontekst innych sztuk i środków informacji: fotografii, 
filmu itp. 

Czy elementy te wystarczają, by zupełnie wyjaśnić drogi rozwoju plastyki cho- 
ciażby ostatnich 50 lat? Czy nie ulegamy tu mimo woli naciskowi teorii, uszczupla- 
jącej funkcje ideowe malarstwa współczesnego? 

J. Kossak polemizuje z tą częścią krytyki, która nie uznaje treści ideowych 
i lirycznych w plastyce, a jej sens dostrzega w abstrakcyjnych, niefiguratywnych 
kompozycjach. Uważa, że dopóki abstrakcja trzyma się ram sztalugi, dopóty nie mo- 
że narzucić odbiorcy pozaornamentacyjnej i pozaprzedmiotowej „mowy linii i pla- 
my. „Abstrakcyjna sztuka — pisze autor — która w postaci poszczególnych obra- 
zów sztalugowych rzeczywiście wyradza sięjedynie w rozrywkę elitarnej części pla- 
styków, znajduje swoje zastosowanie, potwierdzenie praktyczne wtedy, kiedy rewo- 
lucjonizuje liternictwo, reklamę, wzornictwo przemysłowe, kiedy wchodzi do fa- 
bryk w postaci wzorów dla tkanin, kiedy w postaci plastyki przemysłowej wyzna- 
cza kształt masowej produkcji przedmiotów codziennego użytku”. 


Ale oczywiście jest to stosunkowo najłatwiejsza do wyjaśnienia dziedzina współ- 
czesnych koncepcji plastycznych. Problem sztuki malarskiej, realizującej w nowych 
warunkach pełnię jej funkcji, to nie tylko problem nowych form plastycznych i ich 
zużytkowania, lecz przede wszystkim problem filozcficzno-emocjonalnych treści. Ale 
łowymagałoby napisania następnego tomu książki. Przesłanki niezbędne zawarte są 
w obecnej publikacji; partie książki o współczesnych formach architektury i pla- 
styki próbują odpowiedzieć na podstawowe pytania epoki — jej demokratyzm 
(powszechncść, dostępność) i jej humanizm (człowiek, jego życie 1 praca w cen- 
trum uwagi), 


Chciaicyin zwrócić uwagę na pewną tendencję w studium Kossaka, którą można 
by wyrazić słowami: zawierzcie wielkim artystom, nie prowadzą nas na manowce, 
są to równie wspaniali, chcący żyć pełnym życiem ludzie, jak wy, wielu z nich — 
to komuniści. I również chciaibym, jak to czyni autor, przytoczyć słowa Fernanda 
Legera: „Lud nosi w sobie zmysł poezji. Ci właśnie ludzie codziennie wynajdują 
pcezję słów, bez przerwy odnawiają gwarę ludową. Ludzie ci, obdarzeni stałą wy- 
coraźnią twćrczą, transponują rzeczywistość. A cóż innego robią artyści współczoś- 
ni, poeci i malarze? Robią tę samą rzecz. Nasze obrazy to nasza gwara: transpo- 
nuje się przedmioty, formy. kolory. Dlaczego więc się nie spotkać? Lud jest boga- 
ty w niezaspokojone tęsknoty, Ma on zdalność podziwiania i entuzjazmu, która 
mo.łaby rozwinąć się w poczucie malarstwa współczesnego. Dać im tylko czas do 
spacerowania, do patrzenia, do oglądania... Pokój, który nadchodzi, powinien im 
otworzyć na całą szerokość drzwi, które dotąd były przed nimi zamknięte." 


Książka Jerzego Kossaka jest pracą popularyzatorską. W tym też zakresie należy 
poszukiwać osiągnięć własnych autora. Wydają się one niemałe i na pewno godne 
nasladowania, Kossak pokusił się howiem o typ popularyzacji syntetycznej, rie po- 
przedzonej u nas pracami naukowymi podobnego charakteru, stąd niezmiernie 
trudnej, I niezmiernie dziś potrzebnej. Dlatego, choś książka zawiera szereg luk, 
a także myśli dyskusyjnych, ośmielam się ją gorąco polecić szerokiemu gronu czy- 
teiników, a zwłaszcza działaczom kultury, dla ich własnej potrzeby i do użytku 
w środowisku, w którym pracują. 


Ryszard Koniczex 
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Kongres wielkich nadziel 
WINCENTY KRAŚKO 


„Przybyliśmy na Kongres do Moskwy ze wszystkich krańców świata. 
Jesteśmy przedstawicielami różnych zawodów. Mamy różne przekonania. 
W ciągu tygodnia z największą szczerością omawialiśmy sprawy związane 
z niebezpieczeństwem wojny nuklearnej, które zawisło nad ludzkością. 
W toku dyskusji lepiej zrozumieliśmy się nawzajem i obecnie jesteśmy 
przekonani, że można zapobiec niebezpieczeństwu, na które dziś narażony 
jest każdy kraj i każdy naród...* 

Te słowa orędzia Kongresu moskiewskiego najpełniej wyrażają istotny 
sens tego wielkiego spotkania ludzi dobrej woli. 

Oceniając jego znaczenie podczas przemówienia, wygłoszonego z okazji 
18 rocznicy Polski Ludowej, tow. Gomułka stwierdził: 

„Ludzie reprezentujący wszystkie kontynenty, różne rasy, różne świato- 
poglądy, reprezentanci różnych klas i warstw społecznych z dziesiątków 
krajów, zjednoczeni nieugiętą wolą pokoju, doszli do wspólnego wniosku, 
że «nadszedł czas, aby stworzyć potężny ruch oporu przeciwko wyści- 
gowi zbrojeń i wszelkim przygotowaniom do wojny»'. 

Był to niewątpliwie Kongres największy, najbardziej reprezentatywny, 
Brało w nim udział około 2200 delegatów ze 120 krajów, ze wszystkich 
kontynentów. Przy tym niektórzy delegaci w drodze do Moskwy nie tylko 
musieli pokonać tysiące kilometrów, góry i oceany, lecz także przezwy- 
ciężyć różne trudności materialne i polityczne. Nie tylko cudzą nienawiść 
i złość, opór rządów i swego środowiska, lecz także własne obawy i nie- 
ufność. A wśród delegatów nie brak było takich, którzy dobrze wiedzieli, 
że udział w Kongresie moskiewskim będzie ich po powrocie do kraju drogo 
kosztował. A jednak ryzyko pozbawienia pracy czy nawet utraty wolności 
nie powstrzymało 1ch od decyzji uczestniczenia w Kongresie. 

Inicjatywa zorganizowania moskiewskiego spotkania należała do Świa- 
towej Rady Pokoju. Ale sama impreza przerosła o wiele ramy dotych- 
czasowego ruchu obrońców pokoju. Na Kongresie w Moskwie zjawiły się 
bowiem setki ludzi, którzy do tej pory nie brali czynnego udziału w walce 
o pokój lub też działali w organizacjach pokojowych, odległych od ideo- 
wych i politycznych założeń Światowej Rady Pokoju. 

Na obrady przybyli parlamentarzyści 1 wybitni działacze społeczni, 
uczeni i artyści, pisarze i publicyści, duchowni i lekarze, robotnicy i chło- 
pi, mężczyźni i kobiety, starzy i młodzi. Tych wszystkich ludzi — nieza- 
leżnie od różnie rasowych i narodowościowych, światopoglądowych i po- 
litycznych — sprowadziło do Moskwy gorące pragnienie uchronienia świata 
od katastrofy nuklearnej, od wojny. 


Dużo uznania należy się organizatorom moskiewskiego Kongresu za 
śmiałą i dalekowzroczną decyzję zainicjowania tak szerokiego spotkania. 
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Z góry należało się liczyć z różnicami poglądów i zdań w sprawie metod 
działania i dróg prowadzących do wielkiego celu — zupełnego rozbrojenia 
i pokoju światowego. Ale słusznie zakładano, że w toku otwartej, szczerej 
dyskusji można będzie wiele spraw wyjaśnić, wiele wątpliwości rozproszyć. 

Rozsyłając zaproszenia do udziału w Kongresie jego organizatorzy nie- 
jednokrotnie spotykali się z argumentem ze strony wahających się, nie- 
zdecydowanych: „Nie możemy wziąć udziału w tym Kongresie, bo to ko- 
munistyczna impreza”. Organizatorzy odpowiadali na to z nieodpartą lo- 
giką: „Przyjedźcie wy — niekomuniści. Wypowiedzcie swoje poglądy, 
swoje oceny. Zależy nam właśnie na tym, by w Kongresie uczestniczyli 
ludzie różnych poglądów". 

Skład Kongresu, szeroki wachlarz opinii i poglądów reprezentowanych 
na nim, szczerość dyskusji najlepiej świadczą o tym, że argument ten 
do wielu ludzi dobrej woli trafił, że ich przekonał. 

M zza o tym m. in. przewodniczący delegacji francuskiej, pisarz Jacques 
aule: 

„Są wśród nas, Francuzów, marksiści i niemarksiści, chrześcijanie 
i wolnomyśliciele, zwolennicy obecnego rządu i przeciwnicy. Wydawałoby 
się niepodobieństwem wyrazić wspólną myśl takiej grupy. A jednak uwa- 
żaliśmy to za możliwe, bo w sprawie rozbrojenia i pokoju, która nas tu 
zgromadziła, wszyscy ludzie zdrowego rozsądku i dobrej woli mogą się 
zgodzić”. 

Podobnie wypowiedział się wybitny działacz Włoskiej Partii Socjali- 
stycznej, Lelio Basso, gdy podkreślił: 

„Jesteśmy przeciwko monopolom, jesteśmy także przeciwko monopo- 
lowi walki o pokój". 

Stwierdzenie to zostało przyjęte owacyjnie przez delegatów Kongresu, 
zarówno komunistów, jak też niekomunistów. 

Kongres obecny różnił się właśnie od poprzednich tym szerszym wachla- 
rzem poglądów, reprezentowanych na nim. W tym m. in. tkwiła jego siła 
i znaczenie. Rzecz jasna, że wiązały się z tym również pewne trudności. 
Form i metod współistnienia trzeba się przecież uczyć i taką wielką lek- 
cją. ukoronowaną poważnym sukcesem, był ostatni Kongres pokoju. 


* 


Porządek dzienny obrad Kongresu obejmował tylko jedną sprawę: 
problem rozbrojenia i pokoju. 

W metodach pracy Kongresu również zostały zastosowane pewne nowe 
formy, które nadały jego obradom szczególnie rzeczowy, roboczy charak- 
ter. Zostały mianowicie wyłonione cztery komisje problemowe, które 
z kolei podzieliły się na podkomisje. Powstały również środowiskowe 
grupy dyskusyjne. W sumie obrady toczyły się więc w blisko 20 zespołach 
roboczych. Kongres rozdzielił się jak gdyby na wiele obradujących jedno- 
cześnie „«onferencji okrągłego stołu", na ktorych padały argumenty 
i kontrargumenty, precvzowano wnioski i postulaty. 

Tak np. komisja, rozpatrująca sprawy rozbrojenia i jego polityczną 
i techniczną problematykę, wyłoniła między innymi podkomisję, która 
skupiła swoją uwagę na zagadnieniu stref bezatomowych. W debatach tej 
pcdkomisji dominowały koncepcje, których wyrazem stał się plan Ra- 
packiego. Wystąpienia w jej łonie świadczyły o tym, jak żywotna I po- 
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pularna stała się sama idea stref bezałomowych — postulowana zarówno 
przez przedstawicieli krajów bałkańskich dla ich regionu, jak też przez 
reprezentantów krajów skandynawskich, neutralnej Austrii czy wreszcie 
Australii i Afryki. 

Duże zainteresowanie wzbudziły również prace podkomisji rozpatru- 
jącej sprawy Berlina i problematykę związaną 2 bezpieczeństwem euro- 
pejskim. 

Szczególne znaczenie posiadają niewątpliwie materiały komisji, która 
pod przewodnictwem prof. Oskara Langego obradowała nad zagadnieniem 
ekonomicznych skutków rozbrojenia. 

W czasie tygodniowych obrad plenarnych Kongresu oraz na posiedze- 
niach komisji i podkomisji wypowiedziały swoje poglądy i opinie w spra- 
wie rozbrojenia i pokoju setki mówców. Poza bardzo nielicznymi wyjąt- 
kami wypowiedzi były rzeczowe i konstruktywne. Przebijała z nich szczera 
troska o najskuteczniejsze torowanie drogi idei całkowitego i powszech- 
nego rozbrojenia. A przecież z wolnej trybuny kongresowej przemawiali 
przedstawiciele krajów wielkich i małych, niedawno wyzwolonych i wal- 
czących jeszcze o wyzwolenie. Przemawiali w różnych językach i w różny 
sposób. Jedni gorąco i namiętnie, inni rzeczowo i spokojnie. Jedni ze swadą 
oratorską i literacką elegancją, inni prosto, czasem chropowato. Ale nie- 
mal we wszystkich wypowiedziach dźwięczał ten sam refren: świat trzeba 
uratować przed wiszącą nad nim groźbą nowej wojny. 

W szerokiej dyskusji omówiono różne aspekty rozbrojenia: polityczne, 
ekonomiczne, kulturalne, moralne, militarne i techniczne. Wypowiadano 
się w sprawie demilitaryzacji gospodarki i kultury. Apelowano do su- 
mienia polityków i uczonych, pisarzy i artystów. Wybitny pisarz i filozof, 
Jean Paul Sartre, przemawiając do zebranych z trybuny Kongresu, pod- 
kreślił z całą mocą ogromną społeczną odpowiedzialność literatury wobec 
przyszłych pokoleń. Wypowiadając się przeciwko formalizmowi i oder- 
waniu od życia, przeciwko zatruwaniu społeczeństw ideologią nienawiści 
i rasizmu, rozpaczy i beznadziejności, apelował równocześnie do twórców 
o jak najaktywniejsze zaangażowanie w sprawę obrony pokoju. 

W czasie wielkiej kongresowej debaty nie szczędzono ostrych słów pod 
adresem imperializmu, a zwłaszcza pod adresem najbardziej agresywnych, 
monopolistycznych i militarystycznych kół USA. Szczególnie namiętnie 
1 oskarżycielsko brzmiały wypowiedzi przedstawicieli krajów afrykań- 
skich. Zdumiewała przy tym wielka dojrzałość polityczna delegatów kra- 
jów Afryki, wyrażająca się w pełnym zrozumieniu istoty sprawy, że 
walka o powszechne rozbrojenie — to także ich walka, że leży ona w jak 
najgłębiej pojętym interesie wszystkich krajów, a więc również i tych, 
które jeszcze walczą o swoje wyzwolenie. 

Z jednomyślnym potępieniem uczestników Kongresu spotkały się ame- 
rykańskie próby termojądrowe, dokonane w dniu inauguracji obrad mo- 
c Akt ten napiętnował również ostro przewodniczący deiegacji 
USA. 

Rangę Kongresu podnosił fakt, że odpowiadając na list profesora Ber- 
nala, przewodniczącego Swiatowej Rady Pokoju, szefowie rządów znacz- 
nej grupy państw nadesłali oświadczenia dotyczące polityki reprezentowa- 
nych przez nich krajów w kwestii rozbrojenia i pokoju. A szef rządu ra- 
dzieckiego, N. S. Chruszczow, korzystając z zaproszenia Kongresu, uczynił 
to osobiście. 


Referat premiera rządu ZSRR, wygłoszony z trybuny kongresowej, miał 
bardzo duże znaczenie dla obrad moskiewskich. Oto setki delegatów z róż- 
nych krajów świata uzyskały możliwość zaznajomienia się — z ust naj- 
bardziej autorytatywnych — z założeniami polityki ZSRR, z istotą radziec- 
kich propozycji rozbrojeniowych. 

Premier Chruszczow, nie owijając rzeczy w bawełnę niedomówień, 
przedstawił Kongresowi poglądy rządu radzieckiego na najbardziej do- 
niosłe zagadnienia współczesności. Mówił on m. in.: 

„Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. Groźżbą nowej wojny światowej 
istnieje. Jeśli ludzkość nie podejmie zdecydowanych kroków, może być 
wciągnięta w otchłań tej wojny. Nie wolno nie dostrzegać faktu, że brań 
nuklearna jest nieustannie udaskonalana, że jej nagromadzanie w arsena- 
łach wojskowych grozi dojściem da krytycznego punktu, kiedy — jak 
dawniej powiadano — armaty zaczynają same strzelać; parafrazując można 
dziś powiedzieć: rakiety z nuklearnymi łądunkami zaczną same latać... 

Niądy jeszcze przygotowania do wojny nie przybrały tak gigantycznych 
rozmiarów jak obecnie. Sojusz monopoli wojskowo-przemysłowych, «han- 
dlarzy śmierci» i rozpasanej soldateski, ten — jak go określał były prezy- 
dent USA, Eisenhower — «kompleks wojskowo-przemysłowy» gwałtownie 
podsyca wyścig zbrojeń. Według oceny autorytatywnych zachodnich uczo- 
nych-atomowców «potencjał śmierci nuklearnej- we współczesnym świe- 
cie oblicząny jest na 250 tysięcy megaton, czyli na 250 miliardów ton trój- 
nitrotoluolu. 

Tąk więc na każdego mieszkańca naszej planety przypada już przeciętnie 
ponad 80 ton materiałów wybuchowych. Ludność kuli ziemskiej jest więc 
obficie zaopatrzona w ten produkt. Nawet według oficjalnych danych, na 
R, wojskowe wydatkuje się rocznie na całym świecie 120 miliardów do- 

arów...'. 

I dalej: ,„..Według orientacyjnych obliczeń uczonych światowe zapasy 
broni nuklearnej równają się już pod względem siły 12,5 milionom takich 
bomb, jakie zrzucone zostały na Hiroszimę". 

N.S. Chruszczow mówił również w swoim referacie o sile gospodarczej 
i militarnej ZSRR, o olbrzymich osiągnięciach narodu radzieckiego w po- 
kojowej pracy. Przypomniał słowa Lenina, który wojnę światową nazwał 
największą zbrodnią, kompletnym odejściem od zdobyczy najnowszej cy- 
wilizacji i kultury. 

„Byliśmy, jesteśmy i będziemy — mówił Chruszczow — wierni leninow- 
S-im zasadom pokojowego współistnienia. Jest to jedyna, odpowiadająca 
historycznym warunkom naszego stulecia dektryna stosunków między 
państwami o różnych ustrojach społecznych, w oparciu o którą możną 
utrzymać pokój. 

Żarliwych słów premiera Chruszczowa o możliwości i konieczności 
uchronienia świata od wojny wysłuchali delegaci z największą uwagą 
i skupieniem. 

Jednym z wielkich sukcesów Kongresu w Moskwie jest to, że przyczynił 
się on z pewnością w bardzo poważnym stopniu do utrwalenia przekona- 
nia wśród delegatów spoza naszego obozu. że żadne państwo socjalistyczne 
z istoty swego ustroju nie dąży do wojny i nie chce wojny. Wypowiadali 
się także w tej sprawie mieszkańcy Moskwy w szczerych, bezpośrednich 
rozmowach z delegatami. Gorącemu pragnieniu pokoju dawali wyrąz pro- 
ści ludzie radzieccy w słowach i w serdecznych gestach. Byli wspania- 
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łymi, niezwykle gościnnymi gospodarzami. A jak wiadomo, dobry uśmiech 
i łza wzruszenia, kiedy człowiek spotka się z człowiekiem, czasem łatwiej 
niż tłumacze pokonują wszelkie bariery językowe. A takich zwykłych, 
codziennych spotkań w Moskwie było bardzo dużo. 

Cennym uzupełnieniem głosów delegacji radzieckiej w dyskusji kongre- 
sowej stał się wielki koncert zorganizowany przez gospodarzy w Pałacu 
Zjazdów. Był ta koncert wspaniały, niezapomniany. A piękna patetyczna, 
o niezwykłej sile wyrazu pieśń E. Kołmanowskiego do słów E. Jewtuszenki, 
wykonana w czasie tego koncertu, „Czy Rosjanie chcą wojny?*, nagrana 
zresztą na płyty i dostarczona każdemu dęlegatowi — stanowiła jak gdyby 
motto i główną treść nie tylko koncertu, lecz także wszystkich wystąpień 
delegatów radzieckich i najsilniejszych wrażeń wywiezionych z Moskwy. 

Nie wystarczy pragnąć pokoju, trzeba w sposób zorganizowany na jego 
rzecz działać. I nie wolno być słabym. Kandydaci ną agresorów muszą 
zdawać sobie sprawę, co by ich spotkało w wypadku agresji na Związek 
Radziecki, na kraje socjąlistyczne. 

W referacie wygłoszonym na Kongresie N. S. Chruszczow zacytował 
fragment utworu wybitnego poety amerykańskiego ubiegłego stulecią 
Henry Longfellowa, który proponował narodom: 


„zZakopcie łuki w ziemi... 
Zapalcie fajkę pokoju..." 


Premier rządu ZSRR dodał jednocześnie: „Chociaż nie palę, muszę przy- 
znać, że byłbym bardzo rad, mogąc zapalić fajkę pokoju razem z przywód- 
cami wszystkich mocarstw'. 

Do sukcesu Kongresu moskiewskiego w niemałym stopniu przyczyniła 
się konsekwentna postawa delegacji z krajów socjalistycznych. Udział tych 
delegacji w pracach Kongresu był bardzo aktywny i twórczy. Również pol- 
ska delegacja odegrała na Kongresie poważną rolę. Nasi przedstawiciele 
brali czynny udział w pracy Komitetu Organizacyjnego, w Prezydium 
Kongresu, w debacie generalnej oraz w działalności komisji i podkomisji. 

Z dużym zainteresowaniem Kongresu spotkały się nasze wystąpienia 
i materiały, dostarczone delegatom, dotyczące stanowiska rządu i narodu 
polskiego w sprawie rozbrojenia i pokoju, a szczególnie w kwestii strefy 
bezatomowej w Europie środkowej i rozwiązania problemu niemieckiego. 

Ze szczególnym echem spotkały się słowa premiera PRL, tow. Cyran- 
kiewicza, wypowiedziane w jego oświadczeniu przekazanym Kongresowi: 


„Aby ułatwić porozumienie i realizację całkowitego i powszechnego 
rozbrojenia, trzeba działać na rzecz odprężenia i poszukiwać rozwiązań 
częściowych, zwłaszcza na odcinkach szczególnie niebezpiecznych dla po- 
koju świata. Wychodząc właśnie z tego założenia, rząd PRL ponowił na 
sesji komitetu 18 państw w Genewie swe propozycje utworzenia w Europie 
środkowej strefy bezatomowej, obejmującej oba państwa niemieckie oraz 
Polskę i Czechosłowację. Usunięcie z tej strefy arsenału atomowego przy 
odpowiedniej redukcji wojsk i broni konwencjonalnej zmniejszyłoby wy- 
datnie niebezpieczeństwo wybuchu nowej wojny w Europie, wojny, która 
nieuchronnie musiałaby się przekształcić w pożogę ogólnoświatową. Idea 
utworzenia strefy bezatomowej w Europie środkowej, jak i tworzenia ta- 
kich stref w innych rejonach świata, zyskuje sobie coraz szersze i coraz 
mocniejsze poparcie światowej opinii publicznej”, 


Delegacja nasza spotkała się z dużą serdecznością ze strony przyjaciół 
radzieckich i z wielkim zainteresowaniem, a niekiedy prawdziwą życzli- 
wością i sympatią ze strony wielu innych delegacji z różnych stron świata. 

Kongres moskiewski był, jak słusznie się podkreślała w naszej prasie, nie 
tylko wyrazem i przeglądem sił pokoju w świecie, lecz także ich mobiliza- 
cją. 

W cytowanym już orędziu Kongresu czytamy: ,„„Nasze główne i nie cier- 
piące zwłoki zadanie polega na tym, aby doprowadzić do zawarcia przez 
rządy układu w sprawie powszechnego i całkowitego rozbrojenia pod ścisłą 
kontrolą międzynarodową. W związku z tym należy znaleźć praktyczne 
metody, pozwalające szybko i skutecznie zakończyć dyskusję nad rozpatry- 
wanymi obecnie planami rozbrojenia, które przyczyniają się do jak naj- 
szybszego zawarcia układu. 

Pod naciskiem opinii publicznej i dzięki akcji krajów nie zaangażowa- 
nych udało się doprowadzić do częściowego zbliżenia stanowisk głównych 
mocarstw, prowadzących rokowania, jeśli chodzi o zasady rozbrojenia, jed- 
nakże z powodu poważnych rozbieżności między nimi rokowania pozostają 
nadal w impasie. Porozumienie może zostać zawarte tylko w tym wypadku, 
jeżeli narody wzmogą swój nacisk. 

Właśnie siły pokoju powinny być przykładem w ustanowieniu lepszego 
wzajemnego zrozumienia i w zlikwidowaniu wzajemnej nieużności. Uwa- 
żamy, iż Kongres nasz wniósł wielki wkład do sprawy realizacji tego zada- 
ria. Obecnie jest rzeczą konieczną, aby w każdym kraju każda organizacja 
znalazła najbardziej dla siebie odpowiednie formy kontynuowania dzieła, 
które wspólnie podjęliśmy...''. 

Droga do osiągnięcia powszechnego i całkowitego rozbrojenia najeżona 
jest różnorodnymi trudnościami. Trzeba jeszcze dużo cierpiiwcści, kon- 
sekwencji, uporu i męstwa. Łuków, o których pisał Longlellow — jeszcze, 
niestety, w ziemi nie zakopano, a przywódcy wielkich mocarstw nie za- 
siełli jeszcze do wspólnego stołu dla wypalenia fajki pokoju. Ale wydaje 
Się. że uczyniono poważny krok w tym kierunku. 


Dzięki Kongresow: moskiewskiemu z drogi do tego celu usunięto sporo 
przeszkód i rozproszono dużo mgły. A to jest osiągnięcie poważne. Był to 
Kongres wielkich nadziei. Opierając się na jego dorobku, trzeba umacniać 
1 rozszerzać światowy front walki o całkowite i powszechne rozbrojenie 
i pokój. 


W walce © właściwą treść 
i kierunek rozbrojenia 


MIECZYSŁAW KWIATKOWSKI 


Ostatnio rozgorzała znów na Zachodzie dyskusja nad koncepcjami stra- 


tegicznymi w wieku atomowym. Tło tej dyskusji stanowią coraz większe 
sprzeczności w obozie atlantyckim dotyczące tego, czy celowe jest two- 
rzenie narodowych i niezależnych sił nuklearnych. Jak wiadomo, Francja 
zajmuje stanowisko, że broń jądrowa w posiadaniu poszczególnych krajów 
jest elementem równowagi i bezpieczeństwa, natomiast Stany Zjednoczone, 
dążąc do zachowania roli hegemona w bloku zachodnim, reprezentują po- 
gląd, że broń jądrowa powinna być skoncentrowana w jednych rękach 
i że jej rozprzestrzenianie mogłoby tylko wzmóc niebezpieczeństwo wybu- 
chu wojny nuklearnej. 


Dla podbudowania swej pozycji w tym sporze z Francją (i nie tylko 
z Francją, wiadomo bowiem, że amatorów na posiadanie broni jądrowej 
jest na Zachodzie więcej) Amerykanie wystąpili z nową koncepcją stra- 
tegicznego wykorzystania broni nuklearnej w przyszłej wojnie. W myśl 
tej koncepcji, której rzecznikiem jest minister obrony USA Mc Namara, 
broń nuklearną zastosowano by nie przeciwko miastom nieprzyjaciela, nie 
w celu zadania mu jak największych strat ludzkich i zniszczenia jego 
ośrodków przemysłowych i administracyjnych, ale przeciw obiektom woj- 
skowym, a przede wszystkim przeciwko bazom skupiającym środki prze- 
noszenia broni jądrowej. Jest rzeczą jasną, że tego rodzaju strategia wy- 
maga wielkich zapasów różnorodnych broni jądrowych i całej gamy środ- 
ków ich dostarczania do celu, na co może sobie pozwolić tylko bardzo 
wielkie mocarstwo. Natomiast nie jest to na pewno w zasięgu realnych 
możliwości takiego kraju, jak Francja. 


Kontrowersja amerykańsko-francuska nie sprowadzą się oczywiście 
tylko do kwestii uzbrojenia nuklearnego. Jej źródła są znacznie głębsze 
i dotyczą całości stosunków między głównymi partnerami obozu atlantyc- 
kiego. Wraz ze zmianą stosunku sił między Stanami Zjednoczonymi z jed- 
nej strony a państwami Europy zachodniej z drugiej strony różnicuje się 
stanowisko tych państw w poszczególnych sprawach: zarysowują się róż- 
nice zdań zarówno w zagadnieniach strategiczno-militarnych, jak i ekono- 
micznych, zarówno w kwestii nuklearnego uzbrojenia, jak i polityki celnej 
Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej oraz jej miejsca w światowym sy- 
stemie kapitalistycznym. Istnieją również różnice, i to dość istotne, w po- 
dejściu do zagadnień rozbrojeniowych, czego najwymowniejszym świade- 
ctwem jest „pusty fotel" francuski w Genewie. 


Nie tu miejsce na poddawanie ścisłej analizie nowej amerykańskiej kon- 


cepcji strategicznej i wszystkich jej źródeł i implikacji i nie to jest celem 
niniejszego artykułu. Jeśli wspomniałem o niej, to d!atego, że rzuca ona — 
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moim zdaniem — bardzo charakterystyczne światło na rozwój amerykań+ 
skiej myśli wojskowej i znajduje odbicie w stanowisku, jakie Stany Zjed- 
noczone zajmują w dyskusji nad różnymi problemami rozbrojenia. 

Pod naciskiem światowej opinii publicznej Stany Zjednoczone zmuszone 
zostały do rozpoczęcia w tym roku dyskusji rozbrojeniowej na bazie ra- 
dzieckiej koncepcji całkowitego i powszechnego rozbrojenia. Wiadomo, 
z jakim trudem idea ta, rzucona po raz pierwszy z trybuny Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przez tow. Chruszczowa w roku 1959, torowała sobie drogę. 
Początkowo próbowano ją w ogóle przemilczeć, potem zdyskredytować 
jako nierealną i utopijną, wysuniętą wyłącznie ze względów propagando- 
wych. Teraz deklaracje o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu składają 
coraz częściej przedstawiciele Stanów Zjednoczonych. Ale wystarczy przyj- 
rzeć się bliżej ich konkretnym propozycjom w tej sprawie, aby się przeko- 
nać, że przyjęciu terminologii towarzyszy faktyczne odrzucenie jej treści. 

Amerykanie opowiadają się za powszechnym i całkowitym rozbroje- 
niem. Ich plan nosi nazwę: „zarysu podstawowych zasad układu o całko- 
witym i powszechnym rozbrojeniu w pokojowym świecie". Ale... plan ten 
nie zakłada całkowitej eliminacji broni jądrowej i środków jej przeno- 
szenia do celu. Redukcja tych broni następowałaby zgodnie z planem 
amerykańskim stopniowo: w pierwszym etapie uległoby zniszczeniu 30% 
środków przenoszenia broni jądrowych, nie ruszano by natomiast wcale 
zapasów bomb atomowych. W drugim etapie zredukowano by o dalsze 
300% ilość środków przenoszenia broni jądrowej do celu i zależnie od 
wyników badań ekspertów co do możliwości wykrywania ukrytych skła= 
dów z bronią jądrową przygotowano by grunt do wyeliminowania brońi 
jądrowej gdzieś w trzecim etapie sożbr jena, łącznie z pozostającymi 
jeszcze w arsenałach państw środkami jej przenoszenia. Ale czy oznacza 
to, że broń atomowa zniknęłaby całkowicie z powierzchni ziemi? Nie, by- 
najmniej. Stany Zjednoczone nie wykluczają bowiem wcale ewentualno- 
ści, że w broń jądrową zostaną wyposażone tzw. międzynarodowe siły 
zbrojne, którym plan amerykański powierza funkcję utrzymania pokoju 
w rozbrojonym świecie. | 

Tak więc plan rozbrojeniowy Stanów Zjednoczonych pozostawia w rę- 
kach mocarstw nuklearnych ilość broni wystarczającą do prowadzenia 
wojny atomowej. Według oficjalnych danych amerykańskich, uderzeniowa 
siła atomowa Stanów Zjednoczonych składała się pod koniec roku 1961 
z 1.700 bombowców dalekiego zasięgu, kilku dziesiątków międzykontynen- 
talnych rakiet balistycznych, 80 rakiet typu „Polaris', 80 rakiet typu 
„Thor* i „„Jupiter* w bazach europejskich i bliskowschodnich oraz mniej 
więcej z 1.000 samolotów myśliwskich, które mogą być wyposażone w ra- 
kiety „powietrze — ziemia” z głowicami atomowymi. 


Taki był stan na koniec roku 1961. A więc gdyby dzisiaj podpisano układ 
o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu w myśl propozycji amerykań- 
skich, Stany Zjednoczone rozporządzałyby pod koniec pierwszego etapu 
rozbrojenia, który nota bene ma być zrealizowany w ciągu 3 lat, 1.200 sa- 
molotami dalekiego zasięgu, dziesiątkami rakiet typu „Atlas*%, „Tytan', 
„Minuteman*, „Polaris*, „Thor* i „Jupiter* oraz 700 samolotami myśliw- 
skimi, zdolnymi do przenoszenia broni jądrowej. Pod koniec drugiego 
etapu, który również ma trwać 3 lata, Stany Zjednoczone rozporządzałyby 
wciąż przeszło 1.000 samolotów i dziesiątkami rakiet atomowych. I to 
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wszystko miałoby ulec ostatecznej likwidacji dopiero w ostatnim etapie 
rozbrojenia, którego ścisłego terminu (na pewno nieprzypadkowo) się nie 
określa. 
(' Takim potencjałem atomowym dysponowałyby Stany Zjednoczone 
'w poszczególnych etapach rozbrojenia, gdyby do rozbrojenia przystąpiono 
cziś. Można sobie łatwo wyobrazić, jaka jest wartość amerykańskiej koń+ 
'cepcji stopniowej redukcji przy perspektywie przeciągających się nego* 
cjacji rozbrojeniowych. | 
Delegacja amerykańska na konferencję komitetu 18 państw w Genewie 
próbowała bronić swej koncepcji „rozbrojenia* atomowego, utrzymując, 
że chodzi jej o takie rozłożenie kroków rozbrojeniowych, które by nie 
naruszało istniejącej równowagi sił. Osiągnęliśmy pewną równowagę a 
twierdził przewodniczący delegacji amerykańskiej p. A. Dean — dzięki 
istniejącej strukturze sił zbrojnych, na którą składają się w określonej 
proporcji konwencjonalne i atomowe bronie. Procentowa redukcja nie 
narusza tych proporcji. Wszelkie zaś zmiany jakościowe, jak np. wyelimi- 
nowanie środków przenoszenia broni jądrowych do celu w pierwszym 
etapie rozbrojenia zgodnie z propozycjami Związku Radzieckiego, musiały- 
by zachwiać istniejącą równowagę sił. A skoro równowaga sił stanowi 
gwarancję zachowania pokoju, ergo propozycje radzieckie zwiększają nie- 
bezpieczeństwo wybuchu wojny. i 


Bomba atomowa i rakiety balistyczne są nieodłączną częścią uzbrojenia 
nowoczesnej armii wielkich mocarstw — powtarzali delegaci amerykań- 
_scy. „Nie posuniemy się ani na krok w naszych dyskusjach rozbrojenio= 
- wych, jeśli będziemy jedną miarę przykładać do tych rodzajów broni, 
a inną do broni typu konwencjonalnego, 
Nie można oczywiście wysuwać żadnych zastrzeżeń co do tezy, Że roz 
- brojenie powinno być tak skonstruowane, aby żaden kraj nie mógł w trak- 
"cie jego realizacji uzyskać jakichś jednostronnych korzyści militarnych, 
które by mógł wykorzystać w celach agresywnych. W tym sensie postulat 
. konieczności zachowania „równowagi sił'* w procesie rozbrojenia jest całe 
kowicie uzasadniony. 
„. Dlatego właśnie, po wznowieniu obrad w Genewie, rząd radziecki, dą- 
 łąc do zwiększenia możliwości porozumienia przyjął te dezyderaty Sta- 
nów Zjednoczonych, które nie stoją w sprzeczności z celem osiągnięcia 
całkowitego i powszechnego rozbrojenia. Chodzi tu przede wszystkim 
0 amerykańskie propozycje w sprawie trybu redukcji zbrojeń konwencjo- 
_ nalnych. Wychodząc z założenia, że procentowe redukcje głównych sił 
- konwencjonalnych pozwalają na likwidację tych zbrojeń, nie dając niko* 
„. mu jednostronnych korzyści wojskowych, rząd radziecki zaakceptował 
amerykańskie postulaty w tej materii, idąc nawet dalej niż rząd USA 
I rozciągając ten wniosek na wszystkie typy broni konwencjonalnej. 
Przyjmując jednocześne niektóre sugestie amerykańskie w sprawie 
zmniejszenia niebezpieczeństwa wybuchu wojny i dając tym samym na- 
macalny dowód swej dobrej woli, Związek Radziecki ponownie zaakcen- 
tował, że podstawową sprawą dla zapewnienia pokoju pozostaje całko- 
wita redukcja środków przenoszenia broni jądrowej, dokonana w pierw- 
Szym etapie procesu rozbrojeniowego. 
_ Nie można bowiem w żaden sposób zgodzić się z poglądami amerykań- 
skimi, że nie ma „równowagi sił* bez broni jądrowej i że niezależnie od 
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tego, jak rozwiążemy kwestię rozbrojenia konwencjonalnego, wszelkie 
jakościowe zmiany w atomowym potencjale państw muszą doprowadzić 
do niebezpiecznego zachwiania tej „równowagi* z powodu przesunięć 
w istniejącej strukturze ich sił zbrojnych. Na odwrót, nietrudno dowieść, 
że gdybyśmy przyjęli wyłącznie amerykańską koncepcję procentowej re- 
dukcji uzbrojenia w poszczególnych etapach przy jednoczesnym ustaleniu 
górnych limitów liczebności sił zbrojnych (2,1 mln ludzi w pierwszym eta- 
pie i 1 mln w drugim), to pod koniec drugiego etapu nastąpiłaby dość ra- 
dykalna zmiana w strukturze amerykańskich sił zbrojnych i to na korzyść 
uzbrojenia atomowego. Armia amerykańska stałaby się armią zdolną do 
prowadzenia tylko wojny nuklearnej. Tak więc proces „unowocześnie- 
nia' armii przez nasycenie jej broniami nuklearnymi, który ma tylu go- 
rących zwolenników w Pentagonie, zostałby urzeczywistniony dzięki... 
rozbrojeniu. | 

Amerykański opór względem propozycji radzieckich w sprawie likwi- 
dacji groźby wojny jądrowej jest wyrazem przywiązania strategii atlan- 
tyckiej do teorii zastraszania” i wiary w skuteczność polityki atomowego 
szantażu. Ale propozycje „rozbrojeniowe'* Stanów Zjednoczonych świad- 
czą o czymś więcej, a mianowicie o tym, że kraj ten pragnie w toku roz- 
brojenia zachować dla siebie potencjał atomowy wystarczający nie tylko 
do prowadzenia operacji odwetowych, ale również do zniszczenia — zgod- 
nie z najnowszą teorią strategiczną ministra obrony USA, p. Mc Namary — 
obiektów wojskowych nieprzyjaciela, a więc do wykonania nagłej napaści 
atomowej na jego wyrzutnie, lotniska, bazy morskie, składy pocisków ato- 
mowych, rakiet itp. 


Taka strategia zakłada, oczywiście, jak najdokładniejsze rozeznanie sił 
przeciwnika i położenia jego baz. I to prowadzi nas do amerykańskiej 
koncepcji kontroli nad wykonaniem układu o powszechnym i całkowi- 
tym rozbrojeniu. Powiadają oni: „kontrola musi być totalna i to od samego 
początku procesu rozbrojeniowego, w przeciwnym bowiem razie strony 
mogłyby się wzajemnie oszukiwać, gwałcąc zaciągnięte przez siebie zobo- 
wiązania”. Tak więc kontroli według planu amerykańskiego podlega nie 
tylko ta część uzbrojenia, która ma być zniszczona, nie tylko proces demo- 
bilizacji uzgodnionych kontyngentów sił zbrojnych, ale również cały po- 
tencjał wojskowy pozostający w rękach państw. Przy czym plan ten jest 
tak skonstruowany, że kontroli podlegałby od samego początku również 
cały przemysł zbrojeniowy, wszystkie zakłady atomowe, cały przemysł 
rakietowy itp. 

W czasie obrad genewskich komitetu 18 państw Stany Zjednoczone wy- 
stąpiły z koncepcją rozwiązania problemu kontroli pozostawionego pań- 
stwom potencjału w: 'skowego za pomocą tzw. kontroli strefowej. Jest to 
zastosowanie metody kontroli wyrywkowej, z tym że w miiarę postępów 
w rozbrojeniu zwiększają się uprawnienia organów kontrolnych, jeśli chodzi 
c zasięg terytorialny tej kontroh. Tak np. dzieli się kraj kontrolowany na 
strefy, ustala się, do ilu stref organ kontrolny będzie miał dostęp w danym 
okresie (np. w pierwszym roku do jednej, po dwóch latach do dwóch itd.). 
Wybór strefy czy stref kontrolowanych należy oczywiście do organu kon- 
trolującego. 

Koncepcję kontroli strefowej Amerykanie usiłowali oczywiście przed- 
stawić jako wielkie ustępstwo na rzecz Związku Radzieckiego. Jednakże 
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nie trzeba być specjalnym ekspertem, by zdać sobie sprawę, że „ustęp- 
stwo" to jest raczej pozorne niż rzeczywiste. Jest bowiem rzeczą jasną, 
że kontrola wyrywkowa ma sens i może spełnić swoje zadanie t:wko wtedy, 
gdy poprzedza ją ujawnienie pełnej dyslokacji sił i środków na całym 
terytorium. I w gruncie rzeczy tylko o to chodzi strategom z Pentagonu. 
Uzyskać możliwie jak najwięcej i możliwie jak najdokładniejszych danych 
o celach na terytorium kraju, wobec którego znalazłaby zastosowanie naj- 
nowsza strategia p. Mc Namary. 


Ale Stanom Zjednoczonym zależy nie tylko na zachowaniu pełnej zdol- 
ności bojowej; chciałyby one zagwarantować sobie prawo do zerwania 
traktatu o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu przy okazji przecho- 
dzenia od jednego etapu do drugiego. Otóż zgodnie z planem amerykań- 
skim przedstawionym w Genewie przejście od jednego etapu rozbrojenia do 
następnego zależy przede wszystkim od wykonania wszystkich przedsię- 
wzięć etapu bieżącego i zakończenia przygotowań do etapu następnego. 
O spełnieniu tych warunków rozstrzyga tzw. Rada Kontroli, która składa 
się z członków stałych (wielkie mocarstwa) i członków wybieralnych spo- 
śród stron uczestników układu. Członkowie stali Rady Kontroli mają prawo 
veta. Jeśli jeden z nich uzna, że warunki przejścia z etapu do etapu nie 
zostały spełnione, wtedy sprawa przechodzi do Rady Bezpieczeństwa ONZ, 
w której — jak wiadomo — obowiązuje zasada jednomyślności wielkich 
mocarstw. Tak więc faktycznie plan amerykański daje Stanom Zjednoczo- 
nym prawo do przerwania procesu rozbrojenia i do postawienia innych 
uczestników układu wobec faktu dokonanego. 


Konsekwencje takiej konstrukcji łatwo przewidzieć. Stany Zjednoczone, 
rozporządzając dużą ilością broni jądrowej i środków do ich przenoszenia, 
mogłyby po rozszyfrowaniu systemu obronnego przeciwnika za pomocą 
proponowanego przez siebie systemu kontroli odmówić dalszej realizacji 


układu i wykorzystać uzyskane informacje dla dokonania nagłego uderze- 
nia atomowego. 


Ale gdyby się nawet dało drogą wytyczoną przez plan amerykański 
dojść do całkowitego i powszechnego rozbrojenia, to bynajmniej nie ozna- 
czałoby to, że świat uwolniłby się raz na zawsze od grożby wojny. Zgodnie 
z propozycjami wysuniętymi przez Stany Zjednoczone armie narodowe 
przestałyby istnieć. Ale ich miejsce zajęłaby tak silna armia „międzynaro- 
dowa", której by żaden kraj lub zgrupowanie państw nie mogło się prze- 
ciwstawić. Innymi słowy, musiałaby powstać potężna armia wyposażona 
w najnowocześniejsze bronie, rozporządzająca potężnymi siłami lądowymi, 
morskimi i powietrznymi, nie wyłączając broni jądrowej i rakiet. Eksperci 
amerykańscy obliczają, że utrzymanie takich „międzynarodowych sił 
zbrojnych kosztowałoby przeszło 15 mld dolarów rocznie. 

„Międzynarodowa według terminologii amerykańskiej oznacza „wyjęta 
spod wpływów poszczególnych państw. Najwłaściwszą formą byłoby chy- 
ba stworzenie armii zawodowych najemników. Dowództwo musi być oczy- 
wiście również „międzynarodowe*. A puszczenie tej „międzynarodowej* 
machiny wojennej w ruch nie może, rzecz jasna, w myśl koncepcji amery- 
kańskiej podlegać jakiemukolwiek vetu. 

A co ma robić ta armia? Oczywiście stać na straży pokoju i bezpieczeń- 
stwa międzynarodowego i uśmierzać agresorów, którym zachciałoby się 
zakłócić pokój międzynarodowy. Ale to nie wszystko, Stany Zjednoczone 
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uważają, że rozbrojenie możliwe jest tylko pod warunkiem poddania całego 
świata międzynarodowemu porządkowi prawnemu, którego podstawowym 
zadaniem byłaby ochrona obecnego stanu posiadaria imperializmu. Jaka- 
kolwiek próba zmodyfikowania tego stanu rzeczy byłaby równoznaczna 
z naruszeniem obowiązującego porządku prawnego, a więc agresją, prze- 
ciwko której rzucono by całą potęgę „armii międzynarodowej". Tak więc 
armia ta byłaby nie tylko strażnikiem pokoju, ale żandarmem strzegącym 
porządków imperialistycznych. 

Stany Zjednoczone nie mogą sobie oczywiście nie zdawać sprawy z tego, 
że ich plan całkowitego i powszechnego rozbrojenia jest nie do przyjęcia. 
I to nie tylko dla Związku Radzieckiego, ale również dla większości państw 
nie zaangażowanych. Cała zresztą dyskusja, jaka toczyła się w komitecie 
18 państw w Genewie, świadczy o krytycznym stosunku tych państw do 
stanowiska amerykańskiego w sprawie rozbrojenia. Nie zgadzają się one 
z poglądem, którego broni delegacja amerykańska, jakoby okresu realiza" 
cji powszechnego i całkowitego rozbrojenia nie dało się bliżej wyznaczyć. 
Na odwrót, popierają oni koncepcję radziecką, że traktat o całkowitym 
i powszechnym rozbrojeniu powinien określać ściśle czas trwania poszcze- 
gólnych etapów i że im krótsze będą terminy realizacji układu, tym lepiej. 

W tym duchu ze szczególną stanowczością występowały w Genewie dele- 
gacje Indii, Nigerii i Szwecji. Delegat Nigerii reprezentował pogląd, że 
nikt nie powinien mieć prawa do jednostronnego wstrzymania wykonania 
układu rozbrojeniowego. Delegat Brazylii utrzymywał, że przyszły traktat 
o całkowitym i powszechnym rozbrojeniu powinien mieć taką konstrukcję 
prawną, która by określała ściśle warunki przejścia od jednego etapu do 
drugiego i wykluczała wszelaką dowolność interpretacji, a więc i prawo 
veta. 


Państwa nie zaangażowane nie podzielają poglądów amerykańskich 
na sprawę rozbrojenia atomowego. Bliższa im jest w tej dziedzinie kon- 
cepcja radziecka, w myśl której podstawowe i najpilniejsze zadanie polega 
na likwidacji niebezpieczeństwa wojny atomowej. Delegat Burmy np. 
twierdził, że najważniejsze posunięcia rozbrojeniowe powinny być zreali- 
zowane w pierwszym etapie. Delegat Nigerii żądał priorytetu dla elimi- 
nacji broni jądrowych; podobne stanowisko zajmował delegat Zjednoczonej 
Republiki Arabskiej. Na stronniczość propozycji amerykańskiej w sprawie 
309% redukcji środków przenoszenia broni jądrowych w pierwszym etapie 
rozbrojenia wskazywał delegat Szwecji. 

Zastrzeżenia państw nie zaangażowanych budzi również projekt ames 
rykański dotyczący organizacji rozbrojonego Świata według nowego po* 
rządku prawnego, na którego straży stałaby silna, uzbrojona w broń nu- 
klearną armia „międzynarodowa'”. Widzą one w tej koncepcji próbę uwiecz+ 
nienia porządków kolonialnych i neokolonialnych. Przeciwko wyposażeniu 
tzw. międzynarodowych sił zbrojnych w broń jądrową ze szczególną ener- 
gia występowała delegacja Indii. 

Wprawdzie działa jeszcze w niektórych wypadkach magia hasła wszech- 
cbejmującej „międzynarodowej' kontroli, ale coraz więcej zrozumienia 
znajduje pogląd reprezentowany przez kraje socjalistyczne, że wobec ist- 
nienia niebezpieczeństwa wojny atomowej taka kontrola mogłaby ewen- 
tualnemu agresorowi ułatwić przygotowania do nagłej napaści. Np. delegat 
Nigerii utrzymywał, że propozycje amerykańskie dotyczące 30%, redukcji 
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środków przenoszenia broni jądrowych w pierwszym etapie nie uzasad- 
niają konieczności takiej szerokiej kontroli, jakiej żądają Stany Zjedno- 
czone. Delegat Szwecji twierdził, że kontrola nad pozostawioną w rękach . 
państw częścią uzbrojenia może być realna tylko po znacznym zaawan- 
sowaniu procesu rozbrojenia. Podobne stanowisko zajmował delegat Burmy. 


Jakie są w tych warunkach perspektywy dalszych rokowań rozbrojenio- 
wych? Cynicy powiadają, że z rozbrojeniem to tak jak z pogodą: wszyscy 
o tym mówią, ale nikt nie może w tej sprawie nic zrobić. Są i tacy, którzy 
uważają, że jedyna korzyść z tych rokowań polega na tym, że pozwalają 
one demaskować w oczach światowej opinii publicznej całą dwulicowość 
i perfidię imperializmu. | 

Jest jednak rzeczą jasną, że rokowania nie są sztuką dla sztuki i że 
dopatrywanie się jedynych korzyści w tym, iż dały one dotychczas tylko 
negatywne wyniki, byłoby faktycznie zejściem na pozycje „im gorzej, tym 
lepiej". Byłoby to również jednoznaczne z przyznaniem, że powszechne 
i całkowite rozbrojenia nie leży w sferze realnej polityki, 

Przyjęcie tej tezy byłoby zaprzeczeniem wpływu, jaki na sytuację mięs 
dzynarową wywierają wszystkie zmiany zaszłe na świecie od zakończe- 
nia drugiej wojny światowej. Postawa Związku Radzieckiego i całego obozu 
socjalistycznego w sprawach rozbrojenia znajduje solidne oparcie w obiek- 
tywnej rzeczywistości. Hasło powszechnego i całkowitego rozbrojenia nie 
jest utopią. Owładnęło ono już dzisiaj sercami i umysłami dziesiątków 
i setek milionów ludzi wszystkich kontynentów, niezależnie od różnic poli- 
tycznych i światopoglądowych. 

Oczywiście realną perspektywę świata bez armii i wojen mógł wysunąć 
tylko socjalizm. Konsekwentnym rzecznikiem całkowitego i powszechnego 
rozbrojenia mogą być tylko państwa socjalistyczne. Imperializmowi idea 
ta jest obca. 

Jak można więc w warunkach pokojowego współistnienia osiągnąć roz= 
brojenie? Przede wszystkim niezbędna jest zwartość i siła całego obozu 
socjalistycznego. Tylko dalszy wzrost jego potęgi militarnej może przeko- 
nać imperializm o tym, że płonne są nadzieje, jakie wiąże on z wyścigiem 
zbrojeń. Absurdalność wyścigu zbrojeń stanie się coraz bardziej oczywista 
w miarę postępu technicznego i wzrostu kosztów produkcji coraz to no- 
wych i bardziej niszczycielskich rodzajów broni. 

Naszymi sprzymierzeńcami w walce o rozbrojenie są byłe państwa kos 
lonialne Azji i Afryki oraz słabo rozwinięte kraje Ameryki Łacińskiej. 
Zdają one sobie coraz bardziej sprawę, że masowy dopływ kapitałów, tak 
niezbędny dla ich uprzemysłowienia, będzie możliwy tylko wtedy, gdy 
zwolnią się dzięki rozbrojeniu środki, które wiąże obecnie produkcja zbro- 
Jeniowa, i że każda runda negocjacji rozbrojeniowych przyczynia się do 
umocnienia tego sojuszu. 

_ Naszym sojusznikiem są wreszcie masy ludowe w samych krajach impe- 
rialistycznych. Wbrew szalejącej w tych krajach propagandzie zimnowo- 
jennej przecież wzrasta świadomość, że wyścig zbrojeń nie daje poczucia 
bezpieczeństwa, że zabezpieczenia pokoju trzeba szukać na innej drodze. 

Wszystkie te czynniki działają już dziś na rzecz idei rozbrojenia, a ich 

połączona siła ważyć będzie coraz bardziej na losach świata, 
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Humanistyczny sens koegzystencji 


JERZY ADAMSKI 


W drugiej połowie dwudziestego wieku słowo „współistnienie'' używane 
jest i rozumiane nie tylko jako określenie pewnej rzeczywistości, pewnego 
faktu nistorycznego, lecz również jako postulat. Kryje się w tym prawda 
o naszej epoce, w której zwykłe i proste słowa nabierają barwy paradoksu» 
współistnienie jako postulat — cóż to znaczy? 

Cum existere, istnieć razem, istnieć wespół, współistnieć oznaczało 
dotychczas równoczesną egzystencję elementów jakiejś rzeczywistości, roz- 
maitych, różnych albo takich, o których z jakiegoś punktu widzenia sądzić 
można, że się nawzajem wyłączają. 

W przeddialektycznym myśleniu nie umiano tego wytłumaczyć, lecz 
przecież nie negowano doświadczenia, które wkrótce stało się czymś banal- 
nym: że nie tylko harmonia, ale i dysharmonia bywa formą współistnienia; 
że zarówno poszczególni ludzie, jak i społeczności ludzkie, jeżeli chcą 
istnieć, muszą współistnieć, ponieważ dążenie do totalnej eksterminacji 
cudzej jest rodzajem samozniszczenia. W historii ludzi skuteczność zabój- 
stwa indywidualnego i możliwość wyniszczenia masowego okazała się wąt- 
pliwa. Wojnę uznano tylko za przedłużenie polityki. Rozwój cywilizacji 
sprawił, że stało się możliwe, konieczne i zrozumiałe współistnienie nawet 
wrogich, zwalczających się sił. 

Dialektyka wytłumaczyła, jak to się dzieje i jak to jest możliwe. To ona 
ze słowa „współistnienie uczyniła sposób opisu i interpretacji rzeczywi- 
stości przyrodniczej i ludzkiej unikający intelektualnego i moralnego pro- 
stactwa. Stała się przez to fundamentem nadziei dla jednych, a upiorem 
dla innych. | 


„..W swej racjonalnej postaci — pisał Marks o dialektyce — jest ona 
zgryzotą i postrachem burżuazji i jej doktrynerskich rzeczników, gdyż 
w swym pozytywnym rozumieniu istniejącej rzeczywistości zawiera zara- 
zem rozumienie jej negacji, jej nieuniknionej zagłady, gdyż każdą formę 
dokonaną ujmuje w ciągłości ruchu, a więc z jej strony przemijającej, gdyż 
przed niczym nie chyli czoła i w swej istocie jest krytyczna i rewolu- 
cyjna' *). 

Negacja i zagłada rzeczywistości, o której tu mowa, odnosi się więc tylko 
do pewnych jej form, a nie do niej całej; krytycyzm i rewolucyjność wy- 
raierzone są przeciw pewnym układom i sytuacjom ludzkim, a nie przeciw 
ludzkości. Stanowią one bowiem wyraz racjonalnej i pozytywnej postawy 
wobec rzeczywistości, w której wrogie sobie klasy społeczne współistnieją 
w ustawicznej walce, aż do zwycięstwa jednej z nich. Oznacza to rady- 
kalną zmianę stosunków społecznych, ale nie likwidację społeczeństwa czy 


*) Z posłowia do II niemieckiego wydania I tomu „Kapitału", Marks i Engels, 
Dzieła wybrane, t. I, Książka i Wiedza, 1949, str. 430. 
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narodu; zmianę charakteru cywilizacji, ale nie jej zniszczenie; zmTanę form 
współistnienia ludzi, ale nie unicesiwienie samej jego możliwości. 
Wszystko to od dosyć dawna wydawało się zrozumiałe. Współistnienie 
na rozmaity sposób pojmowane (jako walka, jako przyjażń, jako panowa- 
nie, jako równość), uważano za element rzeczywistości, za rzecz daną, za 
stan naturalny. Postulowano rozmaite formy współistnienia (klas, państw, 
kościołów, narodów), lecz nie samą jego konieczność. Albowiem wchodziła 
w grę tylko klęska lub zwycięstwo, to znaczy zmiana form określonej rze- 
czywistości, a nie jej całkowita likwidacja. Perspektywa takiej likwidacji 
czyni zarówno z klęski, jak i ze zwycięstwa słowa puste, pozbawione 
jakiejkolwiek treści; za to całą treścią wypełnia słowo „śmierć". 


Istotnie: katastrofa nuklearna, która grozi dzisiejszemu światu wskutek 
niewygasłych ambicji imperialistycznych i nienawistnych, agresywnych 
wobec socjalizmu postaw a nawet poczynań, nadaje słowu „śmierć'* zna- 
czenie, jakiego ono nigdy jeszcze nie miało. Osiągnęliśmy sytuację gra- 
niczną, w której to, co było dotychczas naturalnym elementem rzeczy- 
wistości, staje się postulatem. 

Tow. Gomułka w swym niedawnym przemówieniu na Kongresie Obroń- 
ców Pokoju w Warszawie powołał się na oświadczenia najwybitniejszych 
uczonych współczesnych dla udokumentowania tezy, że ,..nie ma dziś 
sprawy ważniejszej dla 3 miliardów ludzi zamieszkujących naszą planetę 
niż uwolnienie się od niebezpieczeństwa kataklizmu nowej wojny świato- 
wej, wojny termojądrowej...' i że ,,...jedyna alternatywa katastrofy nukle- 
arnej, jedyna droga, jaką ludzkość może wybrać — to pokojowe współ- 
istnienie wszystkich państw...'* Oznacza ono przeciwstawienie wyścigowi 
zbrojeń wszechstronnego handlu i współzawodnictwa w dążeniu do zapew- 
nienia narodom najwyższego poziomu życia i kultury. Oznacza ono 
„..przejście z epoki, w której wojna nie jest już nieuchronna, do epoki, 
w której wojna nie będzie już możliwa...'* A walka o pokojową koegzysten- 
cję równoznaczna jest obecnie z dążeniem do konkretnych celów: da 
powszechnego i całkowitego rozbrojenia, do rozwiązania problemu nie- 
mieckiego (jako drugiego węzłowego problemu międzynarodowego), do li- 
kwidacji imperialistycznego ,,...gwałtu nad suwerennością narodów i utrzy- 
mywania ich przemocą w zawisłości od wielkich monopoli i mocarstw kapi- 
talistycznych...* 

Tylko socjalizm mógł stworzyć i stworzył ,,...wizję świata bez przytłacza- 
jącego ciężaru zbrojeń, bez grozy wojny atomowej, bez milionowych 
armii (...), wizję tak pociągającą dla ludzkości, że nawet mocarstwa impe- 
rialistyczne widziały się zmuszone uznać w słowach zasadę powszechnego 
i całkowitego rozbrojenia..." 

Tak więc koegzystencja pokojowa jako wizja teoretyczna i jako zasada 


praktyczna sformułowana została wbrew zagrożeniu, w nowej sytuacji 
historycznej świata. 
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Cywilizowany człowiek drugiej połowy dwudziestego wieku już przy- 
wykł, a przywykł zbyt szybko do tej prawdy, że znajdujemy się w sy- 
tuacji radykalnie odmiennej, nie mającej analogii w dotychczasowych 
dziejach ludzkich. pó | 

Eksterminacja była sposobem prowadzenia wojny przez ludy prymityw- 
ne. Nigdy jednak nie można jej było zastosoweź na szeroka skalę. Nie po- 
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zwalał na to prymityw środków technicznych. Zresztą koegzystencja zwy- 
cięzców i zwyciężonych okazała się bardziej pożyteczna. Niewolnictwo też 
było rodzajem ,koegzystencji*'. Te i inne jej rodzaje budziły krytykę i bunt, 
lecz także obronę i apologię. Jeszcze do niedawna obok krytyków spoty- 
kało się też apologetów kolonializmu, co można traktować jako swoiste 
„współistnienie", Utrwalała się również tradycja obyczajów międzynaro- 
dowych, powstało i rozwinęło się prawo międzynarodowe, w którym usiło- 
wano unormować nawet sposób prowadzenia wojen i zbrojnej okupacji 
cudzych terenów. Formy współistnienia nadal zmieniano czy obalano przy 
użyciu siły i przemocy. Odpowiadając na pytanie, jak współistnieć, norny 
prawne usiłowały regulować, a ideologie uzasadniać użycie siły, ale tylko 
dla zmiany form współistnienia, a nie, by je całkowicie przekreślić. Wyda- 
wało się, że na tym właśnie polega cywilizacja. 

Pierwszym, który w nowożytnej historii ludów cywilizowanych zakwe= 
stionował już nie jakąś formę współistnienia, lecz samo współistnienie, był 
Hitler. Dlatego właśnie druga wojna światowa wywołała tak wielki wstrząs 
ideowy i moralny. Zastosowawszy metodę eksterminacji Hitler zakwestio- 
nował i próbował obalić sam fundament cywilizacji ludzkiej za pomocą 
środków stanowiacych jej wielkie techniczne osiągnięcia. Cywilizacja umo- 
żliwiła nawrót do barbarzyństwa. 

Ale barbarzyństwo hitlerowskie poniosło klęskę. Można więc było sądzić, 
że tkwi w tym straszliwe, lecz przekonywające pouczenie: że w cywilizo- 
wanym świecie nie można zakwestionować współistnienia; że rozwój cywi- 
lizacji uniemożliwił raz na zawsze udzielenie negatywnej odpowiedzi na 
pytanie, czy współistnieć. 

W kilka lat później okazało się, że nad koegzystencją, której dotychczas 
nie kwestionowano, choć kwestionowano jej formy, zawisła groźba. I to 
w skali globu. Albowiem wojna w nowoczesnym świecie, którego tech- 
niczne osiągnięcia graniczą z cudotwórstwem, może nosić jedynie charakter 
masowej eksterminacji. Dlatego też po drugiej wojnie światowej ideologia 
radykalnego antykomunizmu nie mogła nie nabrać charakteru ideologii 
eksterminacji, choćby tego explicite nie głosiła, a inspirowana przez tę 
ideologię praktyka polityczna i wojskowa sił imperialistycznych nie mogła 
nie nabrać charakteru groźby dla całego świata, choć tego przyznać nie 
chce i nie może. 

Współistnienie stanowł więc swoisty problem rozwoju świata cywilizo- 
wanego: końcowym rezultatem tego rozwoju jest uznanie koegzystencji za 
fakt naturalny, a zarazem jej radykalne zagrożenie. 


Analizując ten paradoks można by zapewne odkryć wiele z tego, co sta- 
nowl nie tylko polityczną czy społeczną, ale jeszcze bardziej — by tak 
rzec — intymną naturę naszej cywilizacji nowożytnej. Myślę, że jednym 
z jej elementów jest spontaniczny rozwój środków łączności: potrzeba 
wymiany i komunikacji rodząca niezwykle różnorodną i szybko doskona- 
. loną technikę pokonywania przestrzeni. Rozrost tej techniki zmierza do 
likwidacji nie tylko fizycznych, ale i psychicznych odległości dzielących 
różnorakie społeczeństwa ludzkie. Te odległości zmniejszają się dodatkowo 
również przez to, że jednym ze skutków cywilizacji nowożytnej jest gwał- 
towny wzrost zaludnienia; ale przede wszystkim przez to, że ma ona 
w sobie wielką siłę uniformizującą: obejmując swym zasięgiem cały glob 
ziemski stopniowo niszczy wszelką egzctykę i dawne fundamentalne odręb- 
ności w stylu życia, myślenia, wierzeń i ideałów. Likwiduje więc dzielące 
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ludzi dystanse nie tylko fizyczne 1 nie tylko psychiczne (poczucie oddale- 
nia), ale i kulturowe. 


Tak oto została skutecznie obalona naturalna izolacja społeczeństw pry- 
mitywnych. Odwrócić lub zmienić ten stan rzeczy można już tylko za cenę 
zniszczenia całej obecnej cywilizacji. Oznacza to, że w świecie współczes- 
nym, jeżeli ma on nadal istnieć i rozwijać się, nie da się uniknąć współ- 
pracy. 

Stanowi ona już od dawna podstawową konieczność i nieodzowny waru- 
nek dalszej egzystencji ludzi cywilizowanych. Od dawna też fakt ten nie- 
zwykle komplikuje tę formę współistnienia, jaką jest walka z wojną włącz- 
nie. Błędem bowiem byłoby sądzić, że likwidacja różnorakich dystansów 
dzielących społeczności ludzkie, że współpraca dająca życie światu cywili- 
zowanemu w jego obecnym kształcie, że jego siła unilormizująca jest rów= 
noznaczna z zanikaniem konfliktów. Przeciwnie: niemożność izolacji i ko- 
nieczność współpracy nie tyle mnoży konflikty, ile je intensyfikuje w stop- 
niu niebywałym. Intensywność konfliktu między socjalizmem a kapitaliz= 
mem jest specyficznym skutkiem rozwoju współczesnej cywilizacji, podob= 
nie jak skutkiem tego rozwoju jest konieczność współpracy oraz rowno- 
czesne zagrożenie samej możliwości współistnienia. 


Nowość sytuacji, w której słowo „koegzystencja' zmienia swój sens, jest 
rezultatem historii. Współistnienie pozostaje faktem mieszczącym w sobie 
całą skomplikowaną dialektykę współpracy i walki, lecz faktem zagrożo- 
nym u samych swych podstaw. Albowiem pewnych form współistnienia 
nie da się już zmienić przez proste użycie siły, jak dawniej. Użycie siły 
w celu zmiany jego form oznacza w ogóle jego kres. Jeśli się chce owo 
zagrożenie usunąć, trzeba słowu „pckój" nadać inny sens niż dawniej; 
podobnie też słowu „współpraca* i słowu „walka'. Inaczej także pojąć 
trzeba dialektyczną więź między zjawiskami czy sytuacjami, które owymi 
słowami się oznacza. Współistnienie jako postulat różnić się musi radykal- 
nie od współistnienia pojmowanego jako podstawowy fakt nowoczesnej 
cywilizacji, aktualny do dziś. Histeria doprowadziła nas bowiem do 
konieczności świadomego przekształcenia jej dotychczasowego biegu 
w skali całej ludzkości. Dlatego też postulowanie koegzystencji musi 
w sobie mieścić zupełnie nową wizję świata. I nową koncepcję środków, 
które by skutecznie mogły służyć jej realizacji. 


Skoro pokoju nie gwarantuje ani przewaga, ani równowaga sił, skoro nie 
oznacza on już prostego zawieszenia broni, broń musi być inna. Jeśli 
bowiem nie ma być wojny, walczyć nie można już inaczej jak tylko współ- 
pracując. To warunek zwycięstwa. Niezbędnym etapem, który do niego 
prowadzi, jest przekształcenie cywilizacji wojen w c«'wilizację koeszv- 
stencji. 


%* 


Świadomość, że świat osiągnął sytuację graniczną, jest powszechna. 
W swoim wywiadzie dla „Life'u* tow. Gomułka przyznaje rację Kenne- 
dy'emu, gdy on powiada, że ,,...ludzkość musi położyć kres wojnie, inaczej 
wojna położy kres ludzkości...'* (Odpowiedzi Władysława Gomułki na pyta- 
nia amerykańskiego czasopisma „,Life", Trybuna Ludu, 1 lipca 1962 r.). 
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Ale świadomości tej nader często towarzyszy bezradność 1 pesymizm. 
W refleksjach wielu intelektualistów to poczucie bezradności wobec biegu, 
jaki historii nadał wiek XX, sprowadza się do okrzyku „Bóg nie żyje!" 
(Malraux i inni powtarzają go za Nietzschem) i do tezy o powszechnym 
kryzysie kultury. Tak jakby kryzys (w znaczeniu przesilenia) nie był jej 
stanem permanentnym, jej życiem. Lecz analizując to życie wielu widzi 
w nim tylko śmierć wartości, w które wierzyli. 

Ten nurt myślowy powstał na zachodzie Europy jeszcze przed pierwszą 
wojną światową, gdy zawiodły nadzieje, że cywilizacja przemysłowa w jej 
burżuazyjnym wydaniu rozwiąże wszelkie konflikty, i gdy w związku 
z tym zaczęto głosić drastyczną krytykę idei postępu. Pierwsza wojna 
światowa zdawała się tylko potwierdzać owo pesymistyczne stanowisko: 
była to rzeź długotrwała i powszechna; wielka liczba ludzi musiała ucze- 
stniczyć w zbrodni i nie umiała temu zapobiec. Moralność sukcesu, która 
zapanowała po wojnie, była jakoby jej skutkiem: zamiast przykazań tylko 
cywilizowane fair play, reguły gry w ostatecznej instancji wyznaczane 
przez prawo. 

Hitleryzm umiał to wyzyskać. Moralność sukcesu dla sukcesu dopro- 
wadził do stanu czystego. Uczynił z niej moralność społeczną. Oparł ją 
na pogardzie i przekreśleniu wszelkich reguł gry. Nie była to jednak 
w najmniejszym stopniu realizacja zachodnioeuropejskiego nihilizmu. 
Hitleryzm przesiąknięty był prymitywnym mitem i prymitywnym rytua- 
łem, wspierał się na prymitywnych wartościach sakralnych: wódz — 
natchniony i nieomylny, aparat nazistowski — jego święte ramię, naród — 
jego ciało mistyczne, ślepa wierność i męskie okrucieństwo — jako cnoty, 
wyższość rasowa — jako uzasadnienie. 

Właśnie dlatego w Norymberdze tak trudno było ferować wyroki. Cywi- 
lizowanym i humanistycznym wartcściom sakralnym hitleryzm przeciw- 
stawił nie tyle nagie ich zaprzeczenie, ile odmienne wartości sakralne: pry- 
mitywne, techniczne, barbarzyńskie. Ale dobył je przecież z samego dna 
starej kultury europejskiej. Wprawdzie nie z budowanych przez nią teorii, 
lecz z uprawianej przez nią od stuleci i uprawnionej praktyki. Cóż bowiem 
kryje w sobie dynamiczny renesans, dwory monarchii absolutnych, wielkie 
miasta ancien regime'u, gabinety i salony XIX wieku? Co demaskowali 
Stendhal i Balzak? 

Europejską moralność sukcesu określały nie tylko reguły gry, ale i panu- 
jący system etyczny, egzekwująca go opinia społeczna. Otaczała ona sukces 
szacunkiem, ale dopiero po jego konsekracji za pomocą tradycyjnych tytu- 
łów do szacunku. I nie pozwalała ujawniać postawy moralnej, która prak-. 
tvcznie umożliwiała osiągnięcie sukcesu. Hipokryzję uczyniła integralnym 
elementem moralności. Praktykę tej moralności bez hipokryzji wolno było 
stczować tylko z dala od własnego społeczeństwa, szczególnie zaś wśród spo- 
łoczeństw uważanych za cywilizacyjnie niższe: na przyklad w koloniach. 
Hitlcryzm zdarł tę maskę. Stara Europa ujrzała w nim nagle swą własną 
twarz. Swą drugą twarz od dawna dobrze znaną żołnierzom, najemnikom, 
ludom skolonizowanym oraz wielkim mężom stanu. Ten widok jest do dziś 
żywym źródłem nie tylko poczucia kryzysu kultury i zawartych w niej 
wartości moralnych, lecz i generalnego wątpienia w człowieczeństwo. 

W oczach wielu intelektualistów wątpienie to może się również grunto- 
wać i na wynikach współczesnej myśli humanistycznej, skoro etnologia 
niszczy przekonanie o zasadności jakiegokolwiek uniwersalnego systemu 
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etycznego, skoro socjologia ukazuje doniosłą rolę społeczną zachowań Irra- 
cjonalnych, skoro psychologia dobywa na jaw siły bezapelacyjnie rządzące 
człowiekiem, a nie dające się moralnie usprawiedliwić, skoro egzystencja- 
lizm pokazuje, że świat jest nieludzki, że także człowiek jest w gruncie 
rzeczy nieludzki, to znaczy obcy sam sobie, to znaczy taki, w którym nie 
odnajdujemy żadnego z naszych tradycyjnych wyobrażeń, w którym nic 
nie odpowiada naszym przyzwyczajeniom i nadziejom. 

Myśl humanistyczna — powiadają głosiciele tezy o kryzysie kultury — 
nie sprzyja więc odbudowie wiary w człowieka, sama zaś humanistyka 
utraciła swój prestiż naukowy do niedawna tak wielki i swoje do niedawna 
tak duże znaczenie społeczne. Filozofująca i moralizująca historia, historia 
filozofii, literatury i sztuki ustępują sile dynamicznej ekonomii, socjologii, 
psychologii, które są bliższe współczesnej codzienności niż historii, bliższe 
matematyce czy przyrodoznawstwu niż filozofii moralnej. Ta nowa huma- 
nistyka nie może jednak dokonać jakiejś nowej intelektualnej syntezy 
świata i nie może się równać, jeśli idzie o rolę naukową i społeczną, 
z naukami ścisłymi. To one formują umysłowość dziś zwycięską zarówno 
w dziedzinie teorii naukowych, jak i w praktyce społecznej. Umysłowość 
unikającą syntez, opierającą się tylko na hipotezach, ciagle korygowanych 
i ustawicznie porzucanych na rzecz nowych, ufającą nie tyle słowom co 
rachunkom, które nie potrzebują ani wyobraźni, ani wyobrażeń i daleko 
wykraczają poza nie. 

Taki właśnie antyhumanistyczny czy ahumanistyczny tryb myślenia jest 
zarazem źródłem i przejawem generalnego zwycięstwa cywilizacji przemy- 
słowej, którego dziś jesteśmy świadkami. Rodzi ono wielki kryzys dawnych 
więzi społecznych, kryzys postaw, potrzeb, przekonań, kryzys kultury: 
tłum i masa ludzka zamiast dawnych środowisk; zmiana charakteru 
rodziny; nie znane przedtem kłopoty z młodzieżą; zmiana roli intelektuali- 
stów, których „wieże z kości słoniowej' zostały rozbite; rozwój kultury 
masowej i jej separacja od autentycznej twórczości; rozwój i rozdrobnienie 
specjalizacji naukowej; zanik lektury jeko czynnika kulturalnego na rzecz 
technik wzrokowo-słuchowych; brak intelektualnych syntez i odczuwania 
ich potrzeby; kryzys religii i religijności; niepewność postaw moral- 
nych itd. 

Oto obserwacje, które wielu uczonych obserwatorów wysoko uprzemy- 
słowionej części współczesnego świata interpretuje w duchu pesymizmu 
dowodząc, że człowiek nie dorósł moralnie do wyzyskania techniki, którą 
stworzył, i nie jest zdolny do wypełnienia nowoczesnej cywilizacji duchem 
prawdziwie ludzkim. Albowiem nauki ścisłe stanowiące podstawę tej 
cywilizacji eliminują znajomość potrzeb i obowiązków moralnych, nowo- 
czesne techniki masowej komunikacji degenerują twórczość kulturalną, 
wielkie kompleksy miejskoprzemysłowe rujnują fizyczne i psychiczne 
zdrowie ludzi, w samym sercu najbardziej cywilizowanej i kulturalnej 
części świata zrodziło się największe w historii ludzi barbarzyństwo, o dziś 
katastrofa nuklearna grozi zniszczeniem globu. 


* 


Postulat koegzystencji wychodzi naprzeciw postawie pesymizmu zarówno 
wobec wartości humanistycznych i moralnych nowoczesnej cywilizacji, 
jak i wobec przyszłości świata opanowancego ostatecznie rrzez przemysł 
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1 ustawicznie rozwijającą się technikę. Jest to bowiem postulat marksi- 
stowski, a więc wywodzący się z filozofii uznającej możliwość nie tylko 
intelektualnego opanowania rzeczywistości, lecz i jej racjonalnego prze- 
kształcenia, pojmowanego jako zadanie etyczne, a więc najgłębiej huma- 
nistyczne; jako zadanie dające się rozwiązać, jeśli się stworzy odmienny 
od kapitalistycznego ustrój społeczny: komunizm. Dlatego też wbrew filo- 
zofii kryzysu kultury marksizm stawia na nowoczesność cywilizacyjną. 
Jest przeciw ideologii antykomunizmu, którą — świadom współczesnej 
sytuacji granicznej świata — uważa za zbrodniczą. Postuluje współistnienie. 

Jako jedyna dziś filozofia optymistyczna i zdolna do wytknięcia pozy= 
tywnych celów marksizm traktuje koegzystencję jako cel nie utopijny: 
wysuwając ten postulat nie pomija trzeźwej oceny sytuacji historycznej. 

Istotnie: w rozdziale poświęconym tej sprawie program KPZR, uchwa= 
lony na XXII Zjeździe, mówi wyraźnie, że historia postawiła nasze poko= 
lenie przed alternatywą pokoju lub katastrofy; że wojna nuklearna mia= 
łaby charakter masowej eksterminacji, dlatego byłaby katastrofą rzeczy” 
wistą; że idzie o zapobieżenie masowej eksterminacji nuklearnej. Stąd też 
problem pokoju i wojny uważa się za kapitalny problem naszych dni. Tę 
sytuację, w której świat znajduje się obecnie, traktuje się jako historycznie 
nową i wymagającą oparcia stosunków międzynarodowych na nowych za- 
sadach: na powszechnym i całkowitym rozbrojeniu, na uznaniu i posza= 
nowaniu równości praw, na współpracy gospodarczo-kulturalnej. Oto 
zasada pokojowej koegzystencji. Uważa się ją za obiektywną konieczność 
historyczną rozwoju społeczeństw ludzkich. A z drugiej strony — ża nową, 
specyficzną formę walki o przyszłość świata; mianowicie ża nową, swoistą 
formę walki klas w skali międzynarodowej. 


Postulat współistnienia w rozumieniu marksistowskim oznacza więc 
uznanie i przyjęcie dialektyki walki i współpracy; uznanie konieczności 
nowego jej rozumienia w nowej sytuacji; uznanie konieczności przejścia 
od cywilizacji wojen do cywilizacji koegzystencji, której sensem ma być 
podjęcie w trybie międzynarodowego „współzawodnictwa — współpracy" 
prób rozwiązania rozmaitych antynomii współczesnego świata cywilizo- 
wanego, ukształtowanych przez dotychczasową jego historię. Praktyczne 
ich rozwiązanie będzie zwycięstwem w walce a priori wykluczającej wojnę 
i przemoc. Tak więc postulat. współistnienia zawiera w sobie olbrzymią 
problematykę intelektualną, moralną, naukową i praktyczno-społeczną, 
traktowaną jako zadanie. 

W tym zadaniu mieści się przede wszystkim kwestia rozbrojenia, która = 
jak wiadomo — jest nie tylko skomplikowanym zagadnieniem politycznym, 
lecz także prawnym oraz ekonomiczno-technicznym i której nie da się roz- 
wiązać bez pomocy nauki, 


Mieści się również w tym zadaniu drugi kapitalny problem współczes- 
ności, przedstawiany niekiedy jako konflikt humanizmu i humanistyki 
z techniką, a polegający na dostarczeniu wszystkim mieszkańcom globu 
technicznych środków opanowania przyrody, wypracowanych przez cywi- 
lizację przemysłową. Jak bowiem wiadomo, dwieście lat temu 50% lud- 
ności świata umierało między 16 a 21 rokiem życia; większość dzieci prze- 
żywała śmierć ojca w 14 roku życia i musiała odtąd samodzielnie dbać 
o utrzymanie swoje i rodziny; kto dożył pięćdziesiątki, miał już w rodzinie 
co najmniej dziesięciu zmarłych; co 10 lat przeżywał kryzys gospodarczy 


trwający 4—5 lat, a w ciągu życia dwa-trzy okresy głodu trwające po 2 lata 
i dwie-trzy AR epidemie. Dziś w krajach uprzemysłowiońych nie tna 
okresów głodu i epidemii, śrnierć następuje przeciętnie miedzy 60 a 70 
rokiem życia, rodżice żyją jeszcze kilkanaście lat po małżeństwie dzieci, 
dziadkowie cieszą się wnukami; szkolenie dzieci przedłużone jest do progu 
dojrzałości, a dwudziestolatek ma przed sobą 50 lat pracy produkcyjnej, 
tjj dwa raży tyle co na początku ery industrializacji. Jednakże prawie 
połowa ludności świata żyje w krajach pozbawionych cywilizacji przemy- 
słowej. Jedną trzecią powierzchni kontynentów pokrywają ziemie jałowe. 
Jedną czwartą łóżek szpitalnych na całym świecie zajmują ofiary braku 
higieny, a mianowicie braku czystej wody. 60% mieszkańców tego globu 
cierpi głód. 

Zaspokojenie elementarnych potrzeb ludzkich w skali światowej jest 
dziś zadaniem realnym, choć niełatwym. Nowoczesne środki techniczne nie 
funkcjonują bowiem bez odpowiedniej organizacji ludzi: wprowadzenie 
i uruchomienie techniki oznacza dziś budowanie całej nowej cywilizacji. 
Kto więc dostarcza nowoczesnych środków technicznych oraz kto je przyj- 
muje, wyraża tym samym zgodę na uruchomienie nowych sił społecznych 
i powstanie nowych struktur społecznych. Pojawia się konflikt: można 
uznawać moralny obowiązek uwolnienia ludzi od głodu i nędzy za pomocą 
techniki, ale nie godzić się z typem zmian społecznych niezbędnych, aby 
ta technika mogła funkcjonować. Z drugiej strony chęć wyzwolenia eko- 
nomicznego i społecznego krajów zacofanych nie zawsze idzie w parze ze 
zgodą na polityczne konsekwencje tego wyzwolenia. 


Szybki rozwój ośrodków przemysłowych wywołuje masowe migracje 
ze wsi do miasta, a więc załamanie się tradycyjnych więzi sąsiedz- 
kich i związanych z tym obyczajów oraz postaw moralnych. Pro- 
blem przystosowania do nowych warunków, wytwarzania nowych 
więzi, nowej obyczajowości i moralności jest już wewnętrznym zagadnie- 
niem cywilizacji przemysłowej. Innym, nie mniej ważnym kompleksem 
zagadnień jest kwestia samego procesu pracy, gdyż nadmierna specjali- 
zacja robotnicza może okazać się szkodliwa dla kondycji fizycznej i psy- 
chicznej, a brak uczestnictwa w całości procesu produkcyjnego staje się 
źródłem dezintegracji i demoralizacji. Te kompleksy zagadnień mogą być 
traktowane nie tylko z punktu widzenia koniecznego przystosowania tech- 
niki do potrzeb człowieka, ale i z punktu widzenia koniecznego przygoto- 
wania człowieka do warunków stwarzanych przez technikę. Są to więc 
sprawy nie tylko socjotechniki i technopsychologii, ale i wychowania i wy- 

lcenia. A więc problem kultury. Jej postać nieuchrońnie z procesem 
industrializacji związana, kultura masowa z właściwym jej szeregiem anty- 
nomii, stanowi dziś, jak wiadomo, osobne zagadnienie społeczne, skompli- 
kowane i palące. 


Likwidacja zacofania, czyli upowszechnienie cywilizacji przemysłowej, 
kształtowanie kultury masowej — oto wielkie zespoły problemów wspól- 
nych całej ludzkości w dobie obecnej. Są to problemy międzynarodowe 
z których wiele da się skuteczniej rozwiązać w drodze miądzynarodo- 
wego „współzawodnictwa-współpracy". Stanowią one istotną treść współ- 
istnienia pojętego jako postułat i jako zadanie. Uniwersalny, międzynaro- 
dowy charakter tych problemów nie oznacza bowiem, że rozwiązanie ich 
jest niezależne od ustroju społecznego. Rodzaj tych rozwiązań, ich sens 
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etyczno-humanistyczny wiąże się z całokształtem. stosunków społecznych, 
Stąd też przekonanie, że umożliwiona w trybie koegzystencji praktyczna 
realizacja tych rozwiązań na wielką skalę udowodni właśnie etyczną 
i humanistyczną wyższość socjalizmu. Tak więc współistnienie jako postu- 
lat i zadanie angażuje wszystko, co cywilizacja i kultura ludzka ma w sobie 
najlepszego dla osiągnięcia celów o głębokim charakterze moralnym. 


Sformułowane i wysunięte przez komunistów, przyjęte jako istotna część 
programu międzynarodowego ruchu robotniczego, stanowiące wyraz mar- 
ksistowskiego rozumienia współczesności — współistnienie jako postulat 
i jako zadanie staje się przez to samo przedmiotem marksistowskiej ofen- 
sywy ideologicznej w drugiej połowie wieku XX. Podjęcie jej stanowić ma 
o żywotności współczesnego ruchu rewolucyjnego, który czyni przedmio-, 
tem swej myśli problemy nowe, żywotne dla całej ludzkości. 


2 zagadnień tworzenia I podziału dochodu narodowego 


ZDZISŁAW SADOWSKI 


Odnosi się często wrażenie, że koncentracja uwagi na zagadnieniach 
wzrostu gospodarczego, czyli wzrostu dochodu narodowego, usuwa nieco 
w cień problematykę podziału tego dochodu poza jej jednym szczególnym 
członem, mianowicie sprawą udziału inwestycji w dochodzie. Przyczyna 
jest prawdopodobnie następująca. Każdy dziś zdaje sobie sprawę, że inwe- 
stycje stanowią podstawowy czynnik wzrostu dochodu narodowego, że 
tempo wzrostu zależy — biorąc najogólniej — od tego, jaką część dochodu 
przeznacza się na inwestycje. Na pozostałe problemy podziału patrzy się 
często jak na sprawy o charaktetze technicznym, związane ze sposobem 
rozprowadzenia tego, co zostało wytworzone. 

Tymczasem nie tylko określenie wielkości udziału inwestycji w do- 
chodzie narodowym, lecz wszelkie decyzje w zakresie podziału dochodu 
isposób ich realizacji wywierają wpływ na tworzenie dochodu i tempo 
jego wzrostu. Można powiedzieć, że występuje tu podwójne sprzężenie. 
Sprzężenie proste prowadzi od tworzenia dochodu do jego podziału, gdyż 
dzielić można tylko to. co wytworzyliśmy. Ale jednocześnie działa taż 
sprzężenie zwrotne: od podziału dochodu do jego tworzenia. W ten sposób 
tworzenie i podział dochodu stają się dwiema stronami jednego procesu 
reprodukcji rozszerzonej. 

Problemy podziału dotyczą sposobu dysponowania rozporządzalną masą 
wartości tzw. dochodu narodowego do podziału (DNP). 

Ten podział musi służyć realizacji podstawowego zadania społecznego, 
jakim jest w gospodarce socjalistycznej zwiększanie funduszu spożycia. 

Przypomnijmy, że z punktu widzenia ostatecznego przeznaczenia po- 
szczególnych typów środków rzeczowych, których wartość składa się ra- 
zem na DNP, ten ostatni ulera podziałowi na fundusz spożycia i fundusz 
akumulacji. Fundusz spożycia dzieli się na spożycie indywidualne, czyli 
ogólną wartość artykułów konsumpcyjnych nabywanych przez ludność 
2 dochędów osobistych, i spożycie zbiorowe, czyli wartość artykułów kon- 
sumpcyjnych zużywanych w przedsiębiorstwach i instytucjach sfery nie- 
produkcyjnej (np. szkoły, szpitale) bądź też dostarczanych ludności nie- 
odpłatnie. Fundusz akumulacji zaś obejmuje inwestycje netto, a więc 
przyrost wartości majątku trwałego oraz przyrost zapasów i rezerw (ma- 
teriałowych i towarowych). 


Podział DNP dotyczy przede wszystkim sposobu rozdzielenia masy roz- 
porządzalnych środków między te cztery zasadnicze pozycje. 

Rozpatrując kolejno wyliczone elementy, występuje od razu problem 
zapewnienia pożądanego stosunku między spożyciem indywidualnym 
a zbiorowym w ramach danego funduszu spożycia. Jest to istotny problem 
gospodarczy i społeczny, ale tu uznamy go za dalszoplanowy. Główny pro- 
blem gospodarki polega na wzroście całego funduszu spożycia. Podsta- 
wowa droga do tego wiedzie oczywiście przez wzrost całego DNP. 
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Jest rzeczą oczywistą, że sposób posuwania się po tej drodze polega 
przede wszystkim na rozszerzaniu zdolności wytwórczej społeczeństwa 
przez inwestycje. Bez kierowania na nie znacznej części rozporządzalnych 
środków szybki wzrost DNP, a więc i funduszu spożycia, byłby w ogóle 
nie do pomyślenia. W tym sensie inwestycje są zasadniczym sposobem 
rozwiązywania wszelkich trudności gospodarczych na dłuższą metę. 


Zadania, które bieżący plan 5-lctni miał do rozwiązania w dziedzinie 
poprawy bilansu płatniczego, zapewnienia wzrostu produkcji przemysło- 
wej i rolnej, stworzenia nowych stanowisk pracv i zapewnienia mieszkań 
rosnącej liczbie ludności — sprawiły, że konieczne było przyjęcie stosun- 
kowo wysokich założeń, jeśli chodzi o sumę nakładów inwestycyjnych. 
Trzeba bowiem uwzględnić jeszcze jeden czynnik szczególny, mianowicie 
wzrost przeciętnej kapitałochłonności produkcji, czyli przeciętnego na- 
kładu potrzebnego na zwiększenie produktu społecznego o 1 zł. Aby za- 
pewnić założony wzrost produkcji, trzeba dokonać w tym pięcioleciu 
większych nakładów, niż było to konieczne w poprzednich okresach. 

Wynika to ze struktury tych nakładów. Niemal 150% ogólnej sumy na- 
kładów przeznaczono na inwestycje w rolnictwie (poza inwestycjami 
w przemyśle pracującym na potrzeby rolnictwa). Nakłady te odznaczają 
się stosunkowo wysoką kapitałochłonnością, co musi podnosić wskażnik 
przeciętny. d 

Gdy mowa o kapitałochłonności ogólnej sumy nakładów, trzeba też 
zdawać sobie sprawę z faktu, że plan 5-letni przeznacza średnio około 30% 
nakłądów rocznie na inwestycje nieprodukcyjne, przy czym na samo bu- 
downictwo mieszkaniowe przeznacza się ponad 18% globalnej sumy 
inwestycji. Oznacza to, że niemal 1/3 środków inwestycyjnych zostaje 
związana w sposób wprawdzie niezbędny i ze wszech miar pożądany dla 
społeczeństwa, ale przynoszący jedynie pośrednie lub co najmniej długo- 
okresowe efekty w postaci przyrostu dochodu narodowego. 

Wysoki udział inwestycji w dochodzie narodowym stwarza perspektywę 
poważnego wzrostu spożycia za lat kilka. Jednocześnie jednak ogranicza 
bieżące możliwości podniesienia spożycia. W podziale DNP należy odpo- 
wiednio pogodzić inwestycje jako reprezentanta przyszłego dochodu ze 
spożyciem, reprezentującym obecny stopień zaspokojenia potrzeb. Może 
to wywołać trudności krótkookresowe. Na dłuższą metę efekty produkcyj- 
ne dziś dokonywanych inwestycji podnoszą dochód narodowy i spożycie 
na znacznie wyższy poziom. W krotkim okresie jednak trudności te realnie 
dają się odczuć. Mimo to nie można rezygnować z niczbędnego obciążenia 
inwestycyjnego, bo po prostu nie ma innej alternatywy. W istniejących 
warunkach obniżenie stopy inwestycji podcinałoby perspektywę wzrostu 
spożycia w przyszłych latach. 

W takiej sytuacji należy przede wszystkim uczynić wszystko co się da 
dla zwiększenia efektywności koniecznych nakładów. Trzeba więc wnik- 
liwie zajmować się zagadnieniem najlepszego wykorzystania środków 
inwestycyjnych i dokonywać ewentualnych korekt. 
| Zasadniczy problem z tego punktu widzenia polega na dopilnowaniu, 

aby nie stwarzać dodatkowego obciążenia z powodu źle ułożonego har- 
monogramu inwestowania, czyli nie rozszerzać nadmiernie frontu robót 
inwestycyjnych. Chodzi więc o to, aby inwestycje były szybko kończone 
i dawały szybki efekt produkcyjny. 
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Sprawa jednak nie jest prosta. Termin oddawania inwestycji do użytku 
nie jest dowolny. Zależy on od długości technicznie potrzebnego cyklu 
budowy. Przy przewadze inwestycji o długim cyklu z natury rzeczy musi 
wzrastać zamrożenie środków. Trudno byłoby jednak wyciągać z po- 
przednich rozważań wniosek, że nie należy podejmować inwestycji o dłu- 
gim cyklu: podważałoby to przecież ciągłość procesu inwestycyjnego 
i wzrostu dochodu narodowego w bardziej odległych latach. Decydować 
musi ostatecznie rachunek efektywności. Jest jednak jasne, że wszędzie 
tam, gdzie możliwe są przesunięcia w kierunku nakładów o wyższej efek- 
tywności i krótkim cyklu, jak np. w kierunku szybko rentujących się 
inwestycji eksportowych, warto ich dokonać. 

Jednak dla naszego tematu istotne jest stwierdzenie, że od strony osta- 
tecznego podziału dochodu konieczności inwestycyjne wyznaczają granice 
możliwego wzrostu funduszu spożycia w bieżącym okresie. Nie ma moż- 
Aer dokonania istotnych przesynięć w tej płaszczyźnie podziału do- 

odu. 

Zakładając, że spełnione są postulaty w zakresie korektur sposobu wy- 
korzystania funduszów inwestycyjnych w oparciu o rachunek efektywno- 
ści, rozwążmy teraz inne aspekty procesu tworzenia i podziału dochodu, 
które mogą kryć rezerwy przyspieszenia wzrostu dochodu narodowego 
I funduszu spożycia. 

Tutaj od razu nasuwa się sprawa zapasów. Inwestycje w środkach trwa- 
łych nie są tożsame z akumulacją. Przy danym obciążeniu inwestycyjnym 
możliwości wzrostu spożycia zależą od tego, jaka część wytworzonej masy 
towarowej osadzi się w gospodarce w postaci przyrostu zapasów i rezerw. 

Sprawa zapasów jest rozległa i wysoce skomplikowana. Nie zamierzam 
jej tu rozwijać. Pewne jest jednak, że w przyroście zapasów nie można 
widzieć jedynie zła, czynnika niepożądanego, hamującego wzrost spo- 
życia. Jest on konieczny dla normalnego rozwoju handlu i gospodarki. 
Z drugiej strony przyrost ten nie powinien być nadmierny, choć bardzo 
trudno określić, gdzie się zaczyna nadmierność. Polityka gospodarcza 
państwa dąży do utrzymania przyrostu zapasów w ramach potrzeb, stwa- 
rzanych z jednej strony przez konieczność zapcwnienia ciągłości zaopatrze- 
nia materiałowego, z drugiej zaś — przez konieczność stabilizacji zaopa- 
trzenia rynkowego. Jednakże z wielu powodów przyrost ten z reguły 
przekracza założenia planu. 

Weźmy jeden tylko człon — zapasy towarów gotowych. Muszą one, rzecz 
jasna, wzrastać proporcjonalnie do wzrostu obrotów handlu i do rozwoju 
sieci handlu. Jednak odkładanie się nadmiernych zapasów wyraźnie hamuje 
zwiększenie spożycia: to, co mogłoby być kupione, zalega w magazynach. 
Rozwiązanie nie jest proste i wymaga przede wszystkim stosowania zło- 
żonego systemu środków z zakresu oddziaływania na strukturalne do- 
pasowanie podaży do popytu. Ostatecznie ważne jest, co odkłada się 
w formie przyrostu zapasów, czyli jaka jest ich struktura asortymentowa 
w stosunku do struktury popytu. Problem ma więc również głębsze po- 
wiązanie ze sposobem podziału dochodu między różne grupy ludności, 
który jest głównym spośród licznych czynników decydujących o struk- 
turze spożycia. 

Właściwe gospodarowanie przyrostem zapasów mogłoby przynieść pew- 
ną korektę na rzecz bieżącego spożycia, być może rzędu 1%, dochodu na- 
rodowego, co wcale nie byłoby mało. Wśród sposobów realizacji przykła- 
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dowo można by wskazać na niezasadnicze zresztą narzędzie, które — wy= 
daje się — dałoby się u nas wykorzystać w stopniu szerszym niż do- 
tychczas — narzędzie przecen. Stworzenie szerokiego, regularnie dzia- 
łającego systemu okresowych przecen, tj. obniżek cen artykułów zalegają- 
cych, mogłoby działać korzystnie na przesunięcie w podziale dochodu na 
rzecz spożycia. Jest to przykład narzędzia wpływającego na podział 
w przekroju spożycie — akumulacja. 

Przejdźmy jednak do istotniejszego problemu. Mówiliśmy wciąż o po- 
dziale danego DNP, czyli danej sumy rozporządzalnych środków. Jak one 
powstają?” Przypomnijmy parę podstawowych określeń. Społeczeństwo 
wytwarza w ciągu roku we wszystkich działach gospodarki, zaliczanych 
do sfery produkcji materialnej, pewną sumę wartości, którą w statystyce 
określa się mianem dochodu narodowego krajowego (DNK). Część tego DNK 
pod względem rzeczowym stanowią środki spożycia, drugą część — środki 


produkcji. Większość obu tych typów środków zużywa się w kraju, ale 


część eksportuje za granicę. Za nie kupujemy inne środki produkcji 
i przedmioty spożycia. Nasz DNK zmienia się wskutek tej wymiany za- 
granicznej również w wyrazie wartościowym. 

Przypuśćmy, że wywieźliśmy ogółem towary o wartości w cenach kra- 
jowych np. 40 mln złotych i otrzymaliśmy za nie za granicą milion dola- 
rów. Za ten milion dolarów przywieziemy do kraju towary o łącznej war- 
tości w cenach krajowych już nie 40, lecz np. 60 mln zł. Liczby są 
fikcyjne, ale ilustrują zasadę. Widać, że nasz dochód narodowy zwiększył 
się tu w wyniku wymiany zagranicznej o 20 mln zł. Ten dochód po 
uwzględnieniu wyników wymiany z zagranicą nazywa się dochodem na- 
rodowym wytworzonym (DNW). 

Ale to nie koniec. W naszym przykładzie przyjęliśmy, że wartość de- 
wizowa wywozu i przywozu jest równa. Rzadko tak bywa. Import może 
krzeważać nad eksportem, gdy kraj zaciąga kredyty zagraniczne (pomi- 
niemy tu dla uproszczenia wyniki nietowarowych obrotów płatniczych). 
Będzie musiał w przyszłości je spłacać, ale na razie uzyskuje więcej środ- 
ków do dyspozycji. Tę nadwyżkę importu trzeba więc dodać do DNW. 
W ten sposób otrzymujemy sumę wartości, zwaną dochodem narodowym 
podzielonym (DNP). 

Gdy obroty zagraniczne są ściśle zrównoważone w wartości dewizowej, 
wówczas DNP = DNW. (Ściśle biorąc występują tu jeszcze różnice wy- 
nikające głównie z różnego rodzaju strat dochodu, nie będziemy się jed- 
nak nimi zajmowali). Gdyby zaś udzielanie kredytów przeważało nad ich 
zaciąganiem, wówczas DNP byłby mniejszy niż DNW, gdyż eksport miałby 
przewagę nad importem. 

W naszej praktyce ostatnich lat korzystaliśmy z kredytów zagranicz- 
nych, które pozwalały nam importować więcej, niż eksportowaliśmy. Z ty- 
tułu tej nadwyżki importu nad eksportem otrzymywaliśmy więc dodat- 
kowy przyrost środków do dyspozycji, który sprawiał, że DNP był u nas 
większy od DNW. Rzecz jasna, że w omówionych poprzednio warunkach 
obecnego okresu teoretycznie byłoby możliwe przyspieszenie wzrostu spo- 
życia przez zaciągnięcie dalszych kredytów zagranicznych, zwiększających 
DNP w stosunku do DNW. Jednak metoda taka stałaby się zawodna na 
dłuższą metę, nawet gdyby była możliwa. Wiązałaby się z obciążeniem 
przyszłości (a więc przyszłego spożycia) coraz wyższymi spłatami kredy- 
tów. Nie buduje się w ten sposób zdrowej gospodarki. Wręcz przeciwnie, 
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zdobywanie nowych rynków dla wysokoefektywnego eksportu maszyn 
wymaga w dzisiejszych czasach udzielania kredytu odbiorcom. 

Jeśli pominąć sprawę kredytów zagranicznych, można rozumować tak, 
jak gdyby zachodziła równość między DNP a DNW. Możliwy w danych 
warunkach do wykrojenia fundusz spożycia zależy więc przy tym zało- 
żeniu bezpośrednio od wielkości DNW. Część DNW pochodzi z wymiany 
zagranicznej. Przy danych potrzebach inwestycyjnych i pomijając teraz 
dziedzinę przyrostu zapasów jest rzeczą oczywistą, że problem wykroje- 
nia z DNW rosnącego funduszu spożycia zależy -'w znacznej mierze od 
wyników handlu zagranicznego, od tego, ile dodatkowych środków przy- 
sporzy ten handel. 

Niestety pod tym względem sytuacja w Polsce w ostatnich latach nie 
kształtuje się najlepiej. Oto parę danych: 


Różnica między DNW a DNK w poszczególnych latach (w mid sł) 


1958 1959 1960 1961 
DNW (w cenach bieżących) . 321,3 345,8 376,2 415,9 
DNK ' s, » , 818,4 340.2 375.3 416,9 
Różnica (4- lub —) -+-2,9 -+-5,6 -+-0,9 — 1,0 


Zródło: Mały Rocznik Statystyczny 1960, 1961. 


Z tabeli widać, że w 1960 r. nastąpiło ostre skurczenie się różnicy mię- 
dzy DNW a DNK, tzn. przyrostu środków wynikającego z wyrównanej 
(co do wartości dewizowej) wymiany towarowej z zagranicą, a w 1961 r. 
ten przyrost zamienił się wręcz w ubytek. To znaczy, że silny wzrost 
DNK, czyli produkcji krajowej, w pewnym stopniu niwelują niekorzystne 
wyniki handlu zagranicznego. 

Źródła tego zjawiska tkwią w znacznej mierze w niekorzystnych dla 
Polski ruchach cen na rynkach krajów kapitalistycznych. Ale nie o to 
tutaj chodzi. Choczi o zwrócenie uwagi na fakt, że w naszej obecnej sy- 
tuacji ten układ stosunków w handlu zagranicznym nabiera istotnego zna- 
czenia z punktu widzenia podziału dochodu narodowego, ograniczając bez- 
pośrednio możliwości wzrostu funduszu spożycia przez osłabianie wzrostu 
lub wręcz zmniejszanie DNW. Przejawia się w tym bardzo realna sprzecz- 
ność między wynikami handlu zagranicznego a możliwościami wzrostu 
dochodu narodowego i funduszu spożycia. 

W uproszczeniu problem wygląda tak. Następuje wzrost produkcji prze- 
mysłowej, z którego się cieszymy, bo zwiększa się nasz DNK. Ale im jest 
on szybszy, tym większe stwarza zapotrzebowanie na import, w pierw- 
szym rzędzie surowcowy. Aby je pokryć, trzeba zwiększać eksport. 

Problem jest stosunkowo prosty, dopóki dotyczy wymiany z krajami 
obozu socjalistycznego. W tym zakresie międzynarodowy podział pracy 
w ramach rynku socjalistycznego, wypracowywany przez RWPG, przy- 
czynia się do stworzenia podstaw wielostronnego rozwoju przemysłowego 
w oparciu o opłacalną wymianę wzajemną. 

W istniejącym układzie nie jest jednak możliwe uniknięcie konieczności 
zaopatrywania się w surowce przemysłowe i na rynkach rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Kraje te cechuje ograniczona chłonność w za- 
kresie naszych bardziej opłacalnych artykułów eksportu. Wobec tego do- 
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rażne potrzeby zwiększania importu, wynikające z rozwoju przemysło- 
wego, nie dają możliwości rezygnacji z niektórych pozycji wywozowych 
o relatywnie niskiej opłacalności (np. szereg artykułów rolno-spożyw- 
czych). W rezultacie takiej wymiany radujący nas przyrost produkcji prze- 
mysłowej zostaje częściowo wessany przez wymianę zagraniczną w tym 
sensie, że suma rozporządzalnej wartości w kraju zmniejsza się w sto- 
sunku do tęgo, co zostało wytworzone. | 

Wyjście z tej sprzeczności jest oczywiste. Trzeba znaleźć możliwości 
zaspokojenia potrzeb importowych przez samą produkcję przemysłową. 
Każde inne rozwiązanie skazywałoby nas na rezygnację ze wzrostu do- 
chodu narodowego i podnoszenia stopy życiowej. A więc klucz na dłuższą 
metę tkwi w rozwoju przemysłowej produkcji eksportowej, w rozwoju 
nie każdego, lecz racjonalnego eksportu, o wysokiej efektywności. Pod- 
stawową gałęzią wiodącą do tego rozwiązania jest przemysł maszynowy, 
zwłaszcza te jego działy, które charakteryzują się niską materiałochłon- 
nością. A więc znowu pojawia się od innej strony konieczność ścisłego 
rachunku efektywności nie tylko w zakresie handlu zagranicznego w ogóle, 
lecz w węższym zakresie wyboru rozwiązań inwestycyjnych w samym 
przemyśle maszynowym. Rachunek ten musi być dostatecznie szeroki, 
aby np. brać pod uwagę możliwości uruchomienia szybko rentujących się 
inwestycji w oparciu nawet o import urządzeń, które mogą się przyczynić 
do zmniejszenia zużycia materiałowego. 

Jednocześnie zaś występuje inny problem. Ponieważ naszkicowana sy- 
tuacja w dziedzinie handlu zagranicznego wynika ostatecznie z tego, że 
rozwój przemysłu zwiększa zapotrzebowanie na import, należy zdawać 
sobie sprawę z wagi posunięć, zmierzających do obniżenia stopnia tej 
importochłonności. Oszczędność surowców i materiałów jest tu podsta- 
wowym środkiem działania. Należy ją ujmować szeroko, tzn. z uwzględ- 
nieniem możliwości ponoszenia nakładów zwracających się w postaci tej 
oszczędności. Jednocześnie zaś trzeba także wysnuć wniosek, że na dziś 
nie każdy wzrost produkcji przemysłowej jest pożądany. Konkretne wska- 
zania wymagałyby skrupulatnej analizy. Trzeba by znać nie tylko wsad 
importowy poszczególnych asortymentów produkcji przemysłowej, ale 
i umieć go związać z określonymi pozycjami eksportowymi. Można jednak 
twierdzić, że problem tego typu rachunku rysuje się wyraźnie i nie jest 
nierozwiązalny. 

* 


Oświetliliśmy od kilku stron fakt, że odpowiedni podział dochodu na- 
rodowego warunkuje tempo wzrostu gospodarczego. Przede wszystkim 
dzieje się to przez wydzielenie odpowiedniej części dochodu na akumu- 
lację produkcyjną. Inwestycje nie są jednak bynajmniej jedynym czyn- 
nikiem zapewniającym wzrost dochodu narodowego i funduszu spożycia. 
Poszukiwaniu bardziej efektywnych i szybciej opłacalnych rozwiązań 
inwestycyjnych musi towarzyszyć troska o to, aby w jak najszerszej mie- 
rze uruchomić i wykorzystać tzw. pozainwestycyjne czynniki wzrostu, 
a więc wszelki postęp techniczny i organizacyjny, który bez zwiększenia 
sumy nakładów może poprawić wyniki produkcyjne. 

Należy tu podkreślić ogromne znaczenie wszelkiego rodzaju oszczęd- 
ności w dziedzinie zużycia surowców, materiałów, energii, paliwa i na- 
rzędzi. Zmniejszając koszty rzeczowe produktu społecznego, przyczyniamy 
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się bezpośrednio do podniesienia dochodu narodowego, a ograniczając zu- 
życie surowców, obniżamy. równocześnie zapotrzebowanie importowe. 

Oszczędności te (do których zaliczamy tu także lepsze wykorzystanie 
maszyn i sprzętu) występują w dwojakiej postaci. Po części mogą one być 
rezultatem wprowadzania doskonalszych urządzeń produkcyjnych, a więc 
wiążą się z inwestycjami. O tym nie będziemy tu mówili, gdyż stanowi 
to dodatkowy aspekt problemu zwiększania efektywności nakładów inwe- 
stycyjnych. W znacznej jednak mierze oszczędności te są wynikiem umie- 
jetności i postawy produkcyjnej człowieka, jego chęci i zdolności, inicja- 
tywy i dążenia do ulepszeń. Bo przecież w skrócie można to ująć w zda- 
niu: wyniki są tym lepsze, im lepiej, rozsądniej i racjonalniej pracujemy, 
im więcej troski wkładamy w usprawnienie naszych działań. 

Można tę sprawę przedstawić na szerokiej płaszczyźnie stwierdzajac, 
że inwestycje w trwałych zasobach produkcyjnych są koniecznym, ale nie 
wystarczającym warunkiem wzrostu dochodu narodowego i funduszu 
spożycia. 

Bo © te powodują wzrost zdolności wytwórczej. Aby jednak 
zwiększona zdolność wytwórcza przyniosła pożądany efekt w postaci 
wzrostu produkcji. trzeba zapewnić obsługę aparatu wytwórczego przez 
siłę roboczą o odpowiednich kwalifikacjach. Bez tego najdoskonalsze na- 
wet urzadzenia techniczne nie dadzą efektu produkcyjnego. 

To tylko jedna strona ogólniejszego problemu ekonomicznej roli wiedzy, 
wykształcenia w najszerszym sensie. Wiedza właściwie wykorzystana dla 
rozwoju gospodarczego jest częścią sił wytwórczych, a więc warunkiem 
rozwoju nie mniej istotnym od narzędzi pracy. 

Trzeba chyba powiedzieć sobie jasno, że wydatki na kształcenie wy- 
kwalifikowanych kadr mają także charakter swego rodzaju wydatków 
inwestycyjnych. Są to inwestycje szczególne, trwałe i długo nie zużywa- 
jące się. Zwiększają zdolności wytwórcze społeczeństwa nie mniej sku- 
tecznie niż urządzenia materialne. 

Właściwie nawet i takie rozróżnienie nie jest zasadne. Wiedza ma dziś 
od innej jeszcze strony charakter czynnika bardzo materialnego, skoro 
stała się już ważną pozycją eksportu i importu w świecie, skoro eksport 
wiedzy może być takim samym źródłem dewiz, jak eksport węgla. 

Wynika z tego kilka wniosków. Przede wszystkim zaś taki, że zarówno 
w sensie ogólnym, jak i szczególnym, tzn. i w skali kraju, i w skali przed- 
siębiorstwa, nie można lekceważyć ekonomicznego wpływu wydatków na 
tzw. usługi nieprodukcyjne w zakresie rozwoju wiedzy i kształcenia kadr 
wykwalifikowanych, na tempo wzrostu gospodarczego. 

Skoro zaś mamy doceniać ten czynnik. to trzeba nauczyć się go obliczać. 
Konieczne jest po prostu wypracowanie metod oceny produkcyjnego 
efektu wiedzy i wykształcenia, stworzenie „ekonomiki wykształcenia” na 
wzór ekonomiki inwestycji. Postulat mierzenia „ekonomicznej efektyw- 
ności wykształcenia'* wysunął niedawno S. G. Strumilin, który zbudował 
też konkretną metodę jej obliczania !). 

Nie miejsce tu jednak na rozwijanie tego tematu. Chodzi o wskazanie, 
że problem „ekonomiki wykształcenia'* nabrzmiewa w wyraźny sposób 
od różrzych stron i że czas podjąć konsekwentne badania nad nim. 

W tym świetle funkcja ekonomiczna pracowników nauki, oświaty i kul- 


t) Pisała na ten temat Z. Morecka, Życie Gospodarcze 1962, nr 15. 


tury przeastawia się mniej lub więcej analogicznie do funkcji ekonomicz- 
nej pracowników sektora inwestycyjnego. 

Analogie są zresztą szersze. Również służba zdrowia stanowi dział za- 
trudnienia o funkcji gospodarczej dość pokrewnej pracownikom nauki 
l oświaty. Odgrywa ona w „inwestycjach ludzkich'* podwójną rolę: przy- 
gotowywania pełnowartościowych fizycznie i psychicznie obywateli (,,za- 
pewnienie wysokiej jakości materiału'') oraz regeneracji ich sił i sprawności 
(remonty kapitalne i bieżące"). Jeśli obie te rzeczy odgrywają tak wielką 
rolę w stosunku do wszelkiego rodzaju sprzętu produkcyjnego, to muszą 
odgrywać nieporównanie wyższą — w stosunku do człowieka. Dotykamy 
tu tylko aspektu gospodarczego tej sprawy, aspektu materialnej efektyw- 
ności „inwestycji ludzkich''. Nie ma w tym zgorszenia, bo nie odbierze to 
ani na chwilę wielkich humanistycznych wartości ochrony zdrowia ludz- 
kiego. Widać natomiast, że pod względem ekonomicznego, materialnego 
efektu produkcyjnego tzw. „usługi nieprodukcyjne' mają pewne wspólne 
cechy z produktami sfery materialnej. 

Są to sprawy o wielkim znaczeniu. W odniesieniu do nakładów inwesty= 
cyjnych podkreślaliśmy rolę rachunku efektywności. Bardzo zbliżone pro- 
blemy występują w odniesieniu do „inwestycji ludzkich*. I tu także 
można mówić o różnej długości cyklu, o konieczności zapewnienia ciągłego 
procesu inwestycyjnego, o problemach bazy technicznej, o układzie bodź- 
ców itd. Najogólniej rzecz biorąc, nakłady na kształcenie są nakładami 
o długim cyklu, ale o bardzo wysokiej efektywności. 

W praktyce jednak nierzadko wypada dawać pierwszeństwo bardziej 
bezpośrednio skutecznym inwestycjom rzeczowym. Czynnikiem przesądza- 
jącym jest ostatecznie długość cyklu. Nie powinno tu być oczywiście auto- 
matyzmu, przy wszelkich zaś decyzjach kierować się należy szeroko poję= 
tym rachunkiem efektywności. 

Z punktu widzenia tworzenia i podziału dochodu narodowego wiąże się 
z tym typem nakładów istotny problem ewidencyjny. 

Skoro usługi nieprodukcyjne, o których mowa, mogą przynieść wyraźny 
efekt materialny, to zachodzi pytanie, czy nie należałoby zmienić stosunku 
do nich w zakresie sposobu obliczania dochodu narodowego. Pytanie to nie 
jest nowe. Ostatnio postawił je Włodzimierz Brus 1), wypowiadając się za 
wliczaniem usług tego typu do dochodu narodowego i wskazując na  zbli- 
żone poglądy niektórych ekonomistów radzieckich, w szczególności 
S. G. Strumilina. Włodzimierz Brus w swoim rozumowaniu nie opiera się 
jednak na „inwestycyjnym charakterze usług (abstrahuje on od zagad- 
nień akumulacji), a tylko na ich wartości wymiennej, tzn. na tym, że pra- 
cownicy sfery usług swoją pracą przyczyniają się bezpośrednio do rozsze- 
rzenia zakresu materialnego dobrobytu społeczeństwa, a więc dają efekty 
pocobne, jak każdy wytwórca materialnych dóbr konsumpcyjnych. 

Tutaj podkreśliliśmy inną analogię — z pracownikami działu wytwarza- 
jącego środki produkcji. 

Jest rzeczą ciekawą, o której mało kto pamięta, że na inwestycyjny cha- 
rakter kształcenia ludzi po raz pierwszy w historii myśli ekonomicznej 
wskazał w XVIII w. Adam Smith, twórca teorii wartości opartej na 
pracy 2). Smith jednak, który — jak słusznie podkreśla Włodzimierz Brus — 


1) Życie Gospodarcze 1962, nr 22. 


t) A. Smith, Badania nad naturą I przyczynami bogactwa narodów, t. I, str. 347—8, 
Warszawa 1954, 
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był inicjatorem ataku na sferę nieprodukcyjną, jako „obsługującą przede 
wszystkim warstwy związane z przeżytkami feudalizmu', miał trudność 
z rozwinięciem swego cytowanego tu ujęcia. 

Pogląd Smitha nie mógł zaszczepić się w burżuazyjnej ekonomii po 
prostu dlatego, że — jak wskazał Marks — kapitalistyczne stosunki pro- 
dukcji musiały prowadzić do przyjęcia za kryterium produkcyjnego cha-- 
rakteru pracy — zdolności wytwarzania wartości dodatkowej dla kapita- 
listy. Praca społeczna zużywana na rozwój wiedzy i kształcenie ludzi była 
z tego punktu widzenia mało uchwytna: po pierwsze są to nakłady o bar- 
dzo długim cyklu, po drugie, ich przeważającej części dokonuje się poza 
i bez związku z przedsiębiorstwem kapitalistycznym, po trzecie wreszcie 
efekt podniesienia kwalifikacji jest bardziej bezpośrednio widoczny dla 
pracownika w postaci wyższej płacy niż dla kapitalisty. Okres kapitalizmu 
monopolistycznego przyniósł istotną zmianę i pod tym względem, bo 
związał proces rozwoju wiedzy w znacznej mierze z monopolistycznym 
przedsiębiorstwem i postawił nakłady na wiedzę (ale w małym stopniu na 
kształcenie ludzi) w centrum zainteresowań inwestycyjnych kapitału. 

Natomiast w gospodarce socjalistycznej, gdzie ewidencji społecznego 
wykorzystania środków nie zaciemnia kryterium wąsko pojmowanej efek- 
tywności, właściwie nie ma powodu do traktowania nakładów na rozwój 
nauki i oświaty jako faux frais rozwoju gospodarczego. 

Wydaje się jednak, że zmiana systemu ewidencjonowania „usług nie- 
produkcyjnych'* w stosunku do dochodu narodowego, choć uzasadniona, 
jeszcze całkowicie nie dojrzała. Aby stała się dojrzała, konieczne jest naj- 
pierw przełamanie wielu przeszkód obliczeniowych, czyli przede wszyst- 
kim właśnie rozwoju „ekonomiki wykształcenia". 

Ta sprawa nie wyczerpuje zresztą bardzo szerokiego i złożonego zagad- 
nienia roli usług w ogóle z punktu widzenia tworzenia i podziału dochodu 
narodowego. Jest tylko jednym z aspektów tego zagadnienia. 
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Uruchomienie wszelkich środków z dziedziny walki o wyższą eiektyw- 
ność inwestycji, wyższą efektywność wymiany zagranicznej, o szersze wy- 
korzystanie pozainwestycyjnych czynników wzrostu produkcji, wreszcie 
o eliminację nadmiernego przyrostu zapasów mogłoby z pewnością przy- 
czynić się do pewnego przyspieszenia wzrostu DNP oraz funduszu spo= 
życia, ale nie mogłoby w krótkim czasie usunąć istniejących ograniczeń. 

W sytuacji, gdy możliwości wzrostu spożycia są tak obiektywnie ograni- 
czone, jak w obecnym okresie w Polsce, szczególnego znaczenia nabiera 
prawidłowy podział konsumowanej części dochodu narodowego między 
podstawowe grupy ludności. Głównym problemem z tego zakresu jest 
u nas i pewno długo jeszcze pozostanie zagadnienie podziału konsumowa- 
nej części dochodu między ludność wiejską i miejską. 

Dlaczego tak jest? Przede wszystkim, wzrost spożycia w Polsce w bardzo 
znacznym stopniu zależy od zwiększenia produkcji rolnej. Przy stosun- 
kowo wyrównanym poziomie dochodów ludności utrzymuje się w ogólnej 
strukturze spożycia wysoki udział wydatków na żywność. Tym samym 
proces wzrostu dochodów ludności musi być dodatkowo krępowany przez 
pułap podaży żywności. Pułap ten stwarza słabszy w stosunku do prze- 
mysłu wzrost produkcji rolnej. | 
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W tych warunkach musł utrzymywać się zmienny co do rozmiarów, ale 
stale istniejący nacisk popytu na artykuły rolne, który stwarza naturalną 
tendencję do wzrostu cen tych artykułów, a w konsekwencji — do szyb- 
szegu zwiększenia dochodów rolników niż wydajności pracy w produkcji 
rolnej. , 

Plan na lata 1961—65 zakłada w zasadzie jednakowy wzrost dochodów 
obu podstawowych grup ludności, tzn. miejskiej ludności pracującej 
w gospodarce uspołecznionej oraz ludności rolniczej. Przy założeniu stabi- 
lizacji liczby ludności rolniczej zakłada się również — z grubsza biorąc — 
wzrost dochodów odpowiadający tempu wzrostu wydajności w rolnictwie. 
Widać jednak, iż cały problem polega na tym, że zapewnienie takiej rów- 
noległości wzrostu jest trudne — właśnie ze względu na nacisk tendencji 
do silniejszego wzrostu dochodów chłopskich, 

u * 
1 

Ulec tej tendencji. czyli dopuścić do silniejszego wzrostu agochodów niż 
wydajności w rolnictwie, znaczy to zgodzić się na zwężenie możliwości 
zwiększenia spożycia ludności miejskiej. Nie ulec jej i ostro ją hamować 
środkami administracyjnymi, znaczy to narazić się na ewentualność zaha- 
mowania wzrostu produkcji rolnej, co znowu prowadziłoby od innej strony 
do osłabienia tempa rozwoju gospodarczego i w efekcie mogłoby wpraw- 
dzie doprowadzić do zrównania dochodów obu grup ludności, ale na niż- 
szym poziomie. 

Problem nie nabrałby tej ostrości, gdyby ogólne przeciętne tempo wzro- 
stu dochodów ludności w Polsce mogło być wyzsze od obecnie realnego. 
Po prostu na fali silnego wzrostu dochodu narodowego można byłoby się 
nie obawiać, że jedna z podstawowych grup ludności skorzysta nieco wię- 
cej niż druga. Co więcej, można by nawet rozmyślnie tak pokierować po- 
działem, aby zapewnić wsi wzrost silniejszy niż miastu, w imię szybszego 
podnoszenia ogólnego rozwoju wsi, która przecież wciąż jeszcze pozostaje 
w tyle w stosunku do miasta. 

Jednak ograniczone możliwości wzrostu całego funduszu spożycia, o któ» 
rych była mowa. rodzić muszą z natury rzeczy tendencję do hamowania 
wzrostu dochodów chłopskich. Opiera się ona m. in. na powszechnym prze- 
konaniu, że ludność chłopska nie tylko najwięcej skorzystała w stosunku 
do okresu przedwojennego, lecz że również przez szereg lat wzrost jej 
dochodów był silniejszy niż ludności miejskiej i niż wydajność pracy w rol- 
nictwie. 

Konkretne rozwiązania muszą oczywiście wziąć pod uwagę fakt, że 
dochody wiejskie nie są przeznaczane całkowicie na konsumpcję, lecz idą 
w części na cele produkcyjne i inwestycyjne. Część ta jest elastyczna 
ji można na nią oddziaływać. Skoro zaś nie można ani ulegać tendencji do 
szybszego wzrostu dochodów wsi. ani też zbyt ostro jej hamować, to jedyne 
rozwiązanie trudności może polegać na takim kierowaniu wydatków lud- 
ności wiejskiej przy nawet szybko rosnących dochodach, aby zapewnić 
możliwie szybki przyrost towarowej produkcji żywności, tzn. nadwyżki 
towarowej na zaopatrzenie miast. Innymi słowy oznacza to konieczność 
wiązania możliwie dużej części dochodów wiejskich wydatkami na cele 
inwestycyjne i produkcyjne. 
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To Jednak nie wyczerpuje zagadnienia. Gdyby np. w związku z wysokim 
tempem rozwoju przemysłu wystąpił silny odpływ ludzi ze wsi do zajęć 
nierolniczych, to w dzisiejszych warunkach naszego kraju oznaczałoby to 
niemal automatyczne wzmożenie tendencji do przegięcia w podziale 
dochodu na rzecz ludńości wiejskiej. 


Działa więc tu cały zespół czynników. W roku ubiegłym, jak wiadomo, 
wystąpił u nas silniejszy wzrost dochodów realnych wsi niż miasta. Co 
prawda miał on swoje uzasadnienie w dużym wzroście produkcji rolnej. 
Ponadto z samych proporcji planu 5-letniego wynikało, że w pierwszych 
latach dochody wsi będą wzrastały bardziej niż dochody miasta. Do tego 
jednak doszedł wspomniany czynnik, mianowicie znacznie silniejszy od 
planowanego wzrost zatrudnienia w zajęciach nierolniczych spowodował 
wzmożenie odpływu od zajęć rolniczych. Widać więc, że w rozważaniach 
nad podziałem dochodu w przekroju miasto-wieś istotną rolę spełniać musi 
badanie zmian w strukturze zawodowej ludności. 


Według ostatniego spisu ludności w 1960 r. było w Polsce nieco więcej 
niż 380/9 ludności rolniczej (czynni zawodowo i utrzymywani członkowie 
rodzin). O czym świadczy ta liczba? Świadczy ona oczywiście o ogromnym 
przesunięciu w strukturze ludności, dokonanym dzięki procesowi uprze- 
mysłowienia w stosunku do okresu przedwojennego, kiedy mieliśmy 
w kraju ponad 2/3 ludności rolniczej. Ale nawet stwierdzenie tego faktu 
to tylko część prawdy. Liczba 38%/, ludności żyjącej z rolnictwa wynika 
z podziału ludności według głównego źródła utrzymania. Obejmuje więc 
ona również i takie rodziny, których ubocznym źródłem dochodów są zaję- 
cia nierolnicze. Takich rodzin jest w tej liczbie sporo. A więc liczba 380% 
obejmuje jeszcze w pewnej mierze ludność nie czysto rolniczą, lecz mie- 
szaną, chłopsko-robotniczą. 


Trudno byłoby wskazać dokładnie, ile w tej liczbie znajduje się ludności 
mieszanej. Do pewnych wniosków upoważniają jednak opracowane przez 
GUS metodą reprezentacyjną wyniki spisowe !). Widzimy z nich, że jest 
w Polsce ogółem 3,6 mln gospodarstw, w skład których wchodzą użytkow- 
nicy indywidualnych gospodarstw rolnych, ale w tym aż 37% takich, 
w których czynni zawodowo pracują i w danym gospodarstwie rolnym 
i poza nim. Nie upoważnia to jeszcze do żadnego precyzyjnego wniosku, 
gdyż ta liczba obejmuje z pewnością także wypadki pracy w rolnictwie, ale 
poza danym gospodarstwem. Jednakże można powiedzieć z dużą dozą 
prawdopodobieństwa, że w istocie rzeczy mieszana ludność chłopsko-robot- 
nicza tu przeważa. Ale wobec tego proces zmiany struktury zawodowej 
ludności w wyniku uprzemysłowienia jest w gruncie rzeczy dalej posu-. 
nięty, niż to by wynikało z liczby 3805. Ludności czysto rolniczej jest bo- 
wiem w tej liczbie znacznie mniej. 

Wyodrębnienie ludności mieszanej jest dlatego tak istotne, że każdy 
wzrost zatrudnienia nierolniczego, przekraczający dopływ nowych rocz- 
ników osiągających wiek zdolności do pracy, czyli powodujący konieczność 
czerpania siły roboczej ze wsi, przyciąga przede wszystkim tę siłę w postaci 
zwiększania ludności mieszanej. Może byłoby inaczej, gdyby łatwiej przy- 
chodziło przenoszenie się do miasta i gdyby nie było silnych bodźców da 
pozostawania w gospodarstwie rolnym. Jednak w obecnych warunkach 


*) Ludność, gospodarstwa domowe, mieszkania, Warszawa, Styczeń 1962. 
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istnieje i prawdopodobnie będzie się, utrzymywała tendencja do wzrostu 
ludności mieszanej. 

Ma to swoje plusy i minusy. Ale z punktu widzenia polityki realizującej 
założenia podziału dochodu między wieś i miasto ma to ten zasadniczy 
minus, że nie mieści się w agregatach statystycznych, na których ta poli- 
tyka się opiera. Króiko mówiąc, gdy obserwujemy za pomocą stosowanych 
agregatów ludnościowych i dochodowych stosunkowo nadmierny wzrost 
dochodów wsi, to agregaty te nie mogą nam powiedzieć wyraźnie, ile 
z tego przypada na dochody ludności czysto rolniczej, a ile — na dochody 
ludności mieszanej. 

Tymczasem jest oczywiste, że właśnie ludność mieszana stanowi tę 
grupę, której dochody wykazują tendencję do najsilniejszego wzrostu. 
_ Wobec tego istotne rozwiązanie problemu podziału dochodu między pod- 

stawowe grupy ludności musi opierać się na operowaniu nie dwiema. lecz 
trzema grupami ludnościowymi. Trzeba wypracować system środków poli- 
tyki gospodarczej, działający selektywnie na dynamikę dochodów ludności 


mieszanej. 
* 


Ten przegląd kilku węzłowych zagadnień z zakresu wzajemnego uwa- 
runkowania procesów tworzenia i podziału dochodu narodowego nie mógł 
przynieść sformułowania postulatów o bezpośredniej aktualności praktycz- 
nej, bo nie takie było jego zadanie. Chodziło tu o przedstawienie zarysu 
istotnych zazębień wzajemnych między różnymi członami mechanizmu 
rozwijającej się gospodarki narodowej. Jeden wniosek z pewnością można 
i należy z niego wyciągnąć. Nie jest możliwe dojście do żadnego słusznego 
rozwiązania odcinkowego bez dostrzegania całokształtu tych powiązań 
i sprzężeń, czyli bez kompleksowego ujmowania problemów rozwoju 
gospodarczego, 


Wokół: problemów kształcenia kadr inżynierskich 


MARIAN KAMIEŃSKI 


Rozwój naszej gospodarki i kultury narodowej postuluje stały wzrost 
wysoko kwalifikowanych specjalistów. Tempo tego wzrostu w okresie naj- 
bliższych 20 lat stromo idzie w górę. Szybki postęp techniczny założony 
w planie S5-letnim, automatyzacja wielu procesów produkcyjnych wy- 
magać będą dużych ilości nowych kadr inżynierskich o wysokich kwalifi- 
kacjach. Zrealizowanie postulatów w tym zakresie na pewno nie będzie 
łatwe, ale przecież mamy pełne podstawy, by twierdzić, że trudności, 
które będą się piętrzyć przed nami, zostaną pokonane. 

Kiedy przed 17 laty przystępowaliśmy do olbrzymiego, zdawało się nie- 
którym mało realnego zadania odbudowy i rozbudowy w jak najszybszym 
tempie nowego szkolnictwa wyższego, sprawa też nie była łatwa. Dzisiaj 
2 perspektywy czasu możemy dopiero ocenić, jak wiele wysiłku, wy- 
rzeczeń i zapału wymagał ten okres. Najbliższy okres nie będzie mniej 
intensywny. 

Przeobrażenia i tempo rozwoju nauki i techniki powodują poważny 
wzrost wymogów, jakie będą stawiane w najbliższym czasie inżynierom 
wszelkich kierunków i specjalności. Potrzebne będą pewne zmiany 
w strukturze organizacyjnej szkolnictwa technicznego, a także w progra- 
mach i metodach nauczania. 


System studiów 


Zagadnienia programów i sprawności, które będą stanowić podstawowy 
element dla terminowego kończenia studiów i dla ich właściwego poziomu, 
niepodobna rozważać bez spojrzenia na system kształcenia, jaki chcieli- 
byśmy widzieć w najbliższym okresie czasu. 

Szczególnie dyskusyjny jest problem struktury organizacyjnej szkoinic- 
twa technicznego. Na całym świecie ścierają się poglądy na temat kształ- 
cenia inżynierów, a stanowiska zarówno pracowników nauki, jak i przed- 
stawicieli przemysłu są bardzo różne. Szuka się jakichś nowych żorm 
organizacyjnych, nowych systemów szkolenia, przy czym tendencje zary- 
sowujące się w różnych krajach są często bardzo odmienne. Jest to zresztą 
zrozumiałe, jeśli się zważy, że obecna organizacja szkół wyższych nie jest 
jednolita, a więc i punkt wyjścia do rozważań jest zgoła różny. 

U nas również zag.dnienie odpowiedniego doboru systemu studiów już 
od dłuzszego czasu stanowi przedmiot ożywionej dyskusji, szczególnie 
w dziedzinie studiów technicznych. 


Zarysowały się na ten temat dwa przeciwstawne poglądy, które odnoszą 
się zarówno do studiów dziennych, jak i do studiów dla pracujących. Za- 
towno dwustopniowy system kształcenia inżynierów, jak i jednolite studia 
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mają swoich zwolenników. Zwolennicy dwustopniowego systemu powołuja 
się na zróżnicowane potrzeby kadrowe naszego przemysłu i przytaczają 
wiele argumentów przemawiających za koniecznością kształcenia z jednej 
strony magistrów-inżynierów, z drugiej strony inżynierów zawodowych. 
Zakładają oni celowość tworzenia studiów pośrednich pomiędzy średnimi 
szkołami technicznymi a politechnikami, a więc organizowania szkół inży- 
nierskich. Powołując się na doświadczenia zwłaszcza krajów zachodnich 
ustalają zapotrzebowanie przemysłu na magistrów-inżynierów i inżynie- 
rów zawodowych w stosunku 1:3, a nawet 1 :4. Zwolennicy dwustopnio- 
wych studiów technicznych powołują się często na strukturę szkolnictwa 
technicznego w Niemczech, gdzie istotnie oprócz politechnik rozwinięte są 
szkoły inżynierskie. „Stracono przy tym z oczu fakt — jak to podnosi 
T. Żarnecki 1) — że niemiecka szkoła inżynierska szkoli w ciągu 3 lat wy- 
chowanków dziewięcioletnich szkół powszechnych — łączny okres szkole- 
nia wynosi więc 12 lat, tyle ile mają za sobą wychowankowie naszego tech- 
nikum zawodowego. W Niemczech nie ma obecnie szkolenia na poziomie 
technika, bo ten poziom uzyskiwany jest właśnie w szkołach inżynier- 
skich'. 

Argumenty, które przemawiają za dwustopniowością studiów, podaje 
między innymi J. Mutermilch ?). Stwierdza on, że zadania wyższego szkol- 
nictwa technicznego można rozumieć rozmaicie. Można zająć stanowisko, 
że wyższa uczelnia techniczna, podobnie jak uniwersytet, ma dać przede 
wszystkim wyższe wykształcenie i to jest jej głównym zadaniem, a nie 
wyuczenie zawodu. Z takiego stanowiska wynika wniosek, że w pro- 
gramach uczelni technicznych zawarte są tylko podstawowe wiadomości 
techniczne niezbędne do tego, by po ich ukończeniu można było rozpocząć 
właściwą naukę zawodu inżyniera danej specjalności. Inne zadania przy- 
padają zdaniem Mutermilcha wyższej szkole technicznej — tak jak to jest 
u nas — gdy wymaga się od niej zarówno dania wychowankowi odpowied- 
niego wyższego wykształcenia jak i nauczenia zawcdu. Autor z tego wy- 
ciąga wniosek, że nasze politechniki są nie tylko technicznymi uniwersyte- 
tami, ale i szkołami zawodowymi, a ten cel podwójny stwarza zasadnicze 
tru.lności. : 

Według J. Mutermilcha koncepcja technicznego uniwersytetu wymaga 
kształcenia na szerokiej podbudowie przyrodniczo-technicznej i bez odci- 
nania się od wiedzy humanistycznej. Zadania wyższej szkoły zawodowej 
wymagają natomiast dość szczegółowego przygotowania w zakresie prak- 
tyki inżynierskiego zawodu. Jej absolwenci po krótkim tylko okresie adap- 
tacji powinni być zdolni do wykonywania zawodu inżyniera. 

Ostatecznie J. Mutermilch zajmuje stanowisko, że kształcenie inżynie- 
rów zdolnych z jednej strony sprostać przyszłym potrzebom przemysłu, 
z drugiej strony nastawionych na jego dzisiejsze potrzeby, powinno się od- 
bywać w dwóch typach wyższych szkół technicznych. Pierwszy typ po- 
winny reprezentować politechniki, drugi typ wyższe szkoły inżynierskie. 
Jeśli się należycie rozbuduje sieć szkół inżynierskich, to politechniki będą 
mogły kształcić inżyniera o szerszym przygotowaniu teoretycznym — inży- 
niera przyszłościowego, natomiast jeśli to nie nastąpi, względnie zanim to 
nastąpi, politechniki będą musiały przygotowywać inżynierów typu po- 
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średniego. Zdaniem J. Mutermilcha, „niektóre politechniki czy wydziały 
nastawią się bardziej na kierunek teoretyczny, przyszłościowy, inne — na 
bardziej praktyczny. Nie ma wątpliwości, że Politechnika Warszawska ze 
swym potencjałem naukowym należeć będzie do grupy pierwszej; takie też 
są założenia przygotowanej modernizacji studiów w tej uczelni". 

Potrzebę organizowania dziennych szkół inżynierskich obok politechnik 
podnosi również J. Tymowski 3). Uważa on, że tylko w ten sposób będzie 
można zmniejszyć deficyt kadr inżynierskich, których bardzo ostry brak 
odczuwają przede wszystkim zakłady położone na prowincji. Autor sądzi, 
że należałoby rozważyć możliwości organizowania tych szkół i możliwości 
skompletowania właściwego personelu nauczającego oraz zbadać bazę tech- 
niczną potrzebną do ich prawidłowego funkcjonowania. 

Drugą grupę przedstawicieli pracowników nauki i przedstawicieli prze= 
mysłu stanowią — jak to już powyżej podkreślono — zwolennicy jednoli- 
tego systemu studiów na poziomie tzw. magisterskim. Nie uważają oni za 
potrzebne rozdrabnianie systemu studiów technicznych i wprowadzanie 
do produkcji tzw. inżyniera zawodowego. Sądzą oni, że dwustopniowość 
jest potrzebna, ale powinna się ograniczyć wyłącznie do kształcenia na od- 
powiednio wysokim poziomie z jednej strony technika, z drugiej — inży- 
niera. 

Zwolennicy jednolitych studiów inżynierskich w szkole wyższej za pod- 
stawę swych założeń biorą doświadczenia własnego kraju, gdzie raczej 
w studiach technicznych dominował jednolity system kształcenia, a także 
doświadczenia radzieckie. W Polsce do wyjątku należały uczelnie tech- 
niczne, które swym charakterem odpowiadałyby pojęciu szkoły inżynier- 
skiej. Do nich należały przede wszystkim świetna zresztą szkoła Wawel- 
berga i Rotwanda a także niektóre oddziały politechnik, np. geodezyjne. 
Te ostatnie kształciły absolwentów systemem skróconym — dwuletnim, nie 
dając im stopnia inżynierskiego, a równocześnie będąc czymś znacznie 
więcej w hierarchii szkół technicznych niż szkoła średnia, skoro wymo- 
giem przyjęcia na studia był egzamin dojrzałości. Jednak jakieś przyczyny 
sprawiały, że szkoły te względnie oddziały dążyły do podniesienia swego 
poziomu, gdy tylko nadarzyła się sposobność. Szkoła Wawelberga i Rot- 
wanda stała się częścią składową Politechniki Warszawskiej, a studia geo- 
dezyjne jeszcze z początkiem okresu międzywojennego przekształciły się 
w normalne studia wyższe, których ukończenie stanowiło podstawę do 
uzyskania tytułu inżyniera. 


Dwustopniowość w polskim systemie nauczania w szkołach wyższych 
wprowadzono w roku 1949. Dwustopniowość w chwili wprowadzenia była 
szeroko dyskutowana i chyba większość pracowników szkół wyższych wy- 
powiadała się przeciwko dwustopniowości, traktując ją tylko jako aktualną 
konieczność, gdy przy zapoczątkowanym uprzemysłowieniu kraju zazna- 
czył się wręcz katastrofalny brak inżynierów. Deficyt ten jeszcze bardziej 
podkreślił brak techników odpowiednio przygotowanych do zawodu. Gdy 
tylko deficyt kadr inżynierskich uległ złagodzeniu, zniesiono dwustopniowy 
system nauczania i powrócono do jednolitego — magisterskiego systemu 
kształcenia. 

W Związku Radzieckim, mimo gwałtownego zapotrzebowania na kadry 
różnych specjalności, które się niemal wciąż zaznaczało w związku z du- 
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łym rozwojem gospodarki i kultury narodowej, nie zmieniono systemu 
kształcenia, utrzymując z jednej strony tylko średnie szkoły techniczne, 
z drugiej — uczelnie wyższe z jednolitym, przeważnie 5-letnim progra- 
mem nauczania. Zapotrzebowanie na kadry zostało zaspokojone nie przez 
. rozdrabnianie systemu kształcenia, lecz przez wzrost liczby szkół wyższych 
w kraju. I choć podobnie jak w całym świecie także w Polsce metody 
nauczania dyskutuje się szeroko, nie wprowadzono dotychczas zróżnicowa- 
nia poziomu szkół wyższych oraz ich absolwentów. 


Zwolennicy jednolitych studiów wyższych uzasadniają swoje stanowisko 
m. in. koniecznością w obecnej dobie kształcenia inżyniera na najwyższym 
poziomie. Dowodów na to dostarcza fakt, że zarówno przemysł, jak i sami 
absolwenci studiów pierwszego stopnia z okresu istnienia dwustopniowości 
domagają się uzupełnienia ich studiów i uzyskania w ten sposób pełnych 
praw magistra-inżyniera. W związku z tym prowadzone są w różnych 
uczelniach technicznych kursy magisterskie, które mają na celu uzupełnie- 
nie kwalifikacji obecnych tzw. inżynierów zawodowych. Na pewno niejed- 
nokrotnie poważną rolę odgrywa tu moment ambicjonalny, ale z nim też 
się należy liczyć. 

Gdy się rozważa dwustopniowość bądź jednolitość studiów technicznych, 
jeszcze jeden motyw bierze się pod uwagę. Okazuje się, że np. w Niem- 
czech zachodnich, gdzie klasycznie istniała dwustopniowość wyższych stu- 
diów technicznych, zaznacza się w pewnych kierunkach gospodarki spadek 
liczby absolwentów szkół inżynierskich w stosunku do absolwentów szkół 
o pełnych prawach akademickich. Widać to szczególnie wyraźnie w prze- 
myśle hutniczym *). Stosunek absolwentów szkół akademickich do absol- 
wentów szkół inżynierskich w latach 1953, 1956 i 1960 wynosił kolejno 
1:2,3; 1:1,5; 1:1,2. Dane powyższe odnoszą się do ogółu inżynierów za- 
trudnionych w hutnictwie. Okazuje się jednak na przykładzie tego prze- 
mysłu, że omawiany stosunek dla różnych kierunków technicznych jest 
bardzo różny. Przemysł hutniczy zatrudnia stosunkowo bardzo mało meta- 
lurgów o wykształceniu na poziomie inżyniera zawodowego, natomiast 
względnie dużo mechaników i elektryków na tym poziomie. Jednak i tutaj 
zaznacza się wybitny spadek, skoro w podanych wyżej latach stosunek in- 
żynierów o wykształceniu akademickim (magisterskim w naszym zrozu- 
mieniu) do inżynierów ze szkół inżynierskich wynosił 1 : 4,9; 1:3,4i1:3,1. 

Nasze dotychczasowe rozważania nie dają jasnego obrazu właściwego 
kształcenia kadr inżynierskich w wyższych szkołach technicznych, a tylko 
potwierdzają dyskusyjność problemu. Na jakiś system trzeba się zdecydo- 
wać i ten w najbliższym okresie czasu realizować. Wydaje się jednak, że 
jednolity system studiów byłby w naszych warunkach najbardziej uza- 
sac.iony. Argumentem przemawiającym za takim systemem jest choćby 
niedawne odejście od dwustopniowości studiów wskutek m. in. ostrej kry- 
tysi znacznej większości pracowników nauki i zainteresowanych różnych 
dziedzin przemysłu. Jeśli wprowadzimy studia kształcące inżynierów za- 
wodowych, to z miejsca pomyślmy o kursach magisterskich, jako uzupeł- 
niającym systemie szkoleniowym. Na trudność prowadzenia takich kursów 
w obecnej chwili zwraca słusznie uwagę K. Wrześniowski 5). Stwierdza on, 
że słuchacze kursu magisterskiego rekrutują się przecież często z różnych 
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szkół i z różnych lat studiów. Ich nauka przebicgała wed!ug różnych pla- 
nów studiów, co utrudnia prowadzenie zajęć na kursie magisterskim. 
„W takiej sytuacji — pisze K. Wrześniowski — wykładający na tych kur- 
sach decyduje się przeważnie na podanie słuchaczom tylko pewnych wy- 
branych aktualnych zagadnień z danej dyscypliny, z ewentualnym przed- 
stawieniem w skrócie ewolucyjnych zmian, jakie w danej dziedzinie zaszły 
w ciągu ostatnich lat. Studia na kursie magisterskim sprowadzają się więc 
w pewnym stopniu do roli kursów dokształcających, jakie normalnie mogą 
być i na ogół są prowadzone przez instytucje czy organizacje związkowe". 

Choć może kursy magisterskie nie zawsze odbywają się w sposób przed- 
stawiony przez K. Wrześniowskiego, to jednak w pewnym stopniu po- 
twierdzają tezę o słuszności prowadzenia jedynie studiów technicznych 
magisterskich, które by nie wymagały żadnych uzupełnień dla zdobycia 
pełnych aktualnie kwalifikacji. Oczywista, nie jest to sprzeczne z potrzebą 
różnego rodzaju studiów i kursów podyplomowych, które w zupełnie 
innym celu prowadzą szkoły bądź stowarzyszenia inżynierskie. 

Studia magisterskie powinny trwać tak jak dzisiaj 5 bądź 5 i pół lat. 
Należałoby się przeciwstawić tendencjom do przedłużania czasu studiów 
w zakresie specjalności technicznych. Tym bardziej jest to niecelowe, gdy 
przechodzimy na system 12-letniej szkoły podstawowej i średniej i gdy do- 
datkowo jeszcze wprowadziliśmy ostatnio półroczną praktykę wstępną po 
przyjęciu na wyższe studia techniczne. | : | 


I 
i 


O współczesną sylwetkę inżyniera 


Zachodzi pytanie, jaki charakter mają mieć jednostopniowe studia tech-- 
niczne, a więc i jaka rola ma przypaść wyższym szkołom technicznym? 
Wracając do założeń J. Mutermilcha należy moim zdaniem przyjąć za pod- 
stawę fakt, że powinny one łączyć w sobie ideę uniwersytetu technicznego, 
mającego na celu kształcenie oparte na szerokiej bazie teoretycznej oraz 
szkoły zawodowej, której absolwent będzie w dużym stopniu przygoto- 
wany do pełnienia funkcji inżyniera. Nie jest to bynajmniej podwójna rola 
szkoły wyższej, jest to tylko zasada, którą w coraz szerszym zakresie rea- 
lizują nawet uniwersytety, nie mówiąc już o innych wyższych szkołach, 
jak medycznych, rolniczych itd. Zarówno jednak w tych szkołach, jak 
i w szkołach technicznych po studiach potrzebna jest absolwentowi odpo- 
wiednia praktyka, która ma zbliżyć go do wykonywanego zawodu. I to 
chyba nie budzi wątpliwości. 

Rola inżyniera jest bardzo różna. Bierze on udział w pracach badaw- 
czych, zajęty jest w biurach konstrukcyjnych i projektowych, zajmuje się 
eksploatacją bądź zupełnie nowych, bądź też znanych i powszechnie sto- 
sowanych urządzeń przemysłowych, wdraża nowe procesy technologiczne 
lub też stosuje stare, już dobrze opanowane. Okazuje się więc, że inzwnier 
powinien otrzymywać takie przygotowanie, by mógł zaspokoić pourzebu 
dzisiejsze oraz sprostać przyszłym potrzebom techniki. Uważa sia czesto. 
że te zróżnicowane zadania wymagają rczwijania dwóch oarębnych typow 
wyższych szkół technicznych. Sądzę, że nie ma takiej potrzeby. Nisktóre 
funkcje inżyniera moze przejąć dobrze przygotowany technik — absolwent 
średniej szkoły technicznej, funkcje bardziej skomplikowane i te przyszłoś- 
ciowe powinny stać się domeną inżyniera o pełnych kwalifikacjach, umie- 
jącego sprostać trudnym zadaniom dnia dzisiejszego i jutra. W wielu 
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przypadkach nie obejdzie się jednak bez uzupełniających studiów podyplo- 
mowych, które między innymi powinny zapoznawać z nowo tworzącymi 
się działami techniki, nie objętymi jeszcze studiami regularnymi. 

W pewnych zawodach technicznych to zróżnicowanie przygotowania in- 
żyniera na potrzeby dnia dzisiejszego i jutra zaznacza się słabiej, w innych 
silniej. Nie można więc wykluczyć możliwości prowadzenia na niektórych 
kierunkach studiów technicznych szkolenia inżynierów według odrębnych 
nieco profili. Profil A mógłby dawać bardziej teoretyczne przygotowanie 
1 opierać się na większej ilości przedmiotów podstawowych, profil B wy- 
magałby lepszej znajomości procesów technologicznych, większej ilości 
ćwiczeń laboratoryjnych i warsztatowych, a także praktyk w ciągu stu= 
jów. Ten drugi profil byłby szczególnie cenny w studiach zaocznych, 
v których poza tym praca zawodowa powinna się stać organiczną częścią 
kształcenia inżyniera. 

Nie można sobie wyobrazić jakiejś ostrej granicy pomiędzy wymienio- 
nymi profilami, jeżeliby je wprowadzono w życie, a zróżnicowanie między 
nimi miałoby się stać właściwością danego kierunku studiów. Zapewne już 
z góry będzie można założyć, które specjalności będą swym planem stu- 
diów zbliżać się do profilu A, które do profilu B. W każdym razie stosowa= 
nie jakichś z góry określonych schematów do planu studiów byłoby nie- 
słuszne, a nawet wręcz szkodliwe i odbiłoby się niekorzystnie na przygoto= 
waniu absolwenta do zawodu. 


Wymienione profile nie powinny stać się właściwością jakichś określo- 
nych wyższych szkół technicznych, powinny one być jednakowo uprzywi- 
lejowane i dawać podstawy do uzyskiwania stopni naukowych doktora 
i docenta. O skierowaniu kandydatów na studia o jednym z podanych pro- 
fili powinny przede wszystkim decydować zainteresowania, także uzdol- 
nienia, choć te mogą się ujawnić w różnym okresie wieku młodego czło= 
wieka. 

Przechodząc do zmian programowych w wyższych szkołach technicznych 
należy na wstępie zwrócić uwagę na sprawę praktyki półrocznej, którą 
wprowadzono ostatnio na większości kierunków studiów. Cel jej jest jasny. 
W jej toku młody kandydat na inżyniera ma zbliżyć się do środowiska, 
w którym będzie w przyszłości pracować, ma możność zetknięcia się z ro- 
botnikiem fizycznym i nabrania szacunku dla jego pracy. Zachodzi pyta- 
nie, czy okres wykonywania tej półrocznej praktyki został właściwie do- 
brany? Należałoby się zastanowić, czy nie powinno się go przenieść 
z pierwszego np. na trzeci rok studiów? Z jednej strony student jest wtedy 
bardziej dojrzały, co powoduje, że efekt społeczny jego praktyki będzie 
większy, a z drugiej strony mając za sobą 4 bądź 5 semestrów stu- 
diów może się już lepiej orientować w wybranym zawodzie. W tym wy= 
padku rola półrocznej praktyki byłaby naprawdę dwojaka. Spełniałaby 
społeczną funkcję przez kontakt ze środowiskiem robotniczym, a równo- 
cześnie pozwalałaby na bardziej świadome zapoznanie się z zakładem 
pracy, produkcją, procesami technologicznymi itd. Ankieta*) prze- 
prowadzona wśród studentów I roku Wydziału Chemicznego Politech- 
niki Szczecińskiej po odbyciu semestralnej praktyki przemysłowej w cu- 
krowni zwraca uwagę na pewne niedomagania tego rodzaju praktyk od- 
bywanych przed rozpoczęciem studiów technicznych bądź po pierwszym 


«) Tamże, Nr 5, 1962. 


42 


semestrze. Nie byłoby jednak rzeczą słuszną odstąpienie od nich, stanowią 
one bowiem interesujący eksperyment wymagający dalszych obserwacji. 
Jednakże wprowadzenie tych praktyk w niektórych uczelniach czy w za- 
kresie niektórych kierunków studiów na wyższych latach pozwoliłoby przez 
porównanie na najbardziej właściwe usytuowanie ich w przyszłości. 


Sprawy progrumowe w wyższych uczelniach technicznych są szczególnie 
ważne i niemniej trudne. Przeobrażenia w rozwoju techniki, które zacho- 
dzą i będą zachodzić w najbliższym okresie, stwarzają trudności w odpo- 
wiednim ustaleniu zakresu studiów. Wydaje się jednak, że ciągłe zmiany 
siatek godzin nie rozwiążą problemu, a przeciwnie, wprowadzą tylko chaos 
i dezorganizację w systemie nauczania. Jedynie zmiana całej struktury 
nauczania, wzajemna korelacja treści poszczególnych przedmiotów, 
uwzględnienie w większym niż dzisiaj stopniu zagadnień teoretycznych 
mogą dać dobre wyniki w przygotowaniu absolwenta szkoły wyższej do 
zawodu na najbliższy okres. 

W. A. Wiennikow /) podkreśla, że „próby przewidywania szczegółów no- 
wych wymagań są sprawą nie tylko trudną, lecz chyba absolutnie bezce- 
lową. Można jednak stwierdzić, że przyszły inżynier powinien mieć wy- 
sokie kwalifikacje i wykształcenie o szerokim profilu. Będzie on miał do 
czynienia nie tylko z wąską dziedziną swojej specjalności technicznej, 
lecz także z gałęziami pokrewnymi. Już teraz jest widoczna tendencja do 
syntezy wielu gałęzi nauki i techniki*. | 

Wynika z tego jasno, że w strukturze nauczania teoria musi stanowić 
szeroką podstawę do studiowanej specjalności. Nie można tego postulatu 
realizować tylko przez mechaniczne dodawanie nowych przedmiotów albo 
też przez zwiększanie ilości godzin przedmiotów podstawowych, jak np. 
matematyki czy fizyki, a raczej należy dążyć do tego, by nauki te szerzej 
ujmowano w przedmiotach ogólno-technicznych i specjalistycznych. Prze- 
niknięcie matematyki obliczeniowej do nauk inżynierskich i matematy- 
zacja dyscyplin technicznych — jak to określa W. A. Wiennikow — po- 
winny podnieść poziom opanowania przez specjalistę fizycznej istoty zja- 
wisk. 

Chodzi więc przede wszystkim o coroczną aktualizację treści wykłada- 
nych przedmiotów, a nie o zmianę planów studiów czy o zwiększanie lub 
zmniejszanie ilości godzin jakiegoś przedmiotu. Jego treść i właściwe po- 
wiązanie z innymi przedmiotami powinny stanowić podstawę struktury 
nauczania 1 zmieniać się ciągle wraz z rozwojem nauki i techniki. 

Poważnym zadaniem w modernizacji studiów będzie ustalenie właści- 
wego stosunku pomiędzy przedmiotami podstawowymi, ogólnotechnicz= 
nymi i specjalistycznymi. Ten stosunek musi się kształtować różnie na po- 
szczególnych kierunkach studiów technicznych. Inne na pewno proporcje 
uwydatnią się też we wspomnianych dwu profilach, o ile zostaną wprowa- 
dzone w życie. Unowocześnienie studiów będzie też wymagało usunięcia 
z treści wykładów szczegółów drugorzędnych i przestarzałych, by w ten 
sposób zmniejszyć obecne przeciążenie studentów szkół technicznych. 

W celu rozszerzenia ogólnego wykształcenia przyszłego inżyniera pożą- 
dane będzie wprowadzanie na wyższych latach studiow wykładów nad- 
obowiązkowych, obejmujących wybrane problemy techniczne (wykłady 
monograficzne) a także wybrane zagadnienia nauk humanistycznych. 


1 Wiestnik Wysszej Szkoły, Nr 5, 1961, 
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Metodyka nauczania. 


Istotną rzeczą jest też metodyka nauczania, która oparta na wieloletniej 
tradycji ulega zbyt małym zmianom. Powinny one jednak być wprowa- 
dzone ostrożnie i znów różnie na różnych kierunkach studiów. Nie trzeba 
zapominać, że żywe słowo stanowi jedną z najcelniejszych metod, którą 
często trudno zastąpić czymś innym. Wykład nie pozwala jednak na nawią- 
zanie potrzebnego kontaktu profesora z uczniem. Dlatego też obok wszel- 
kiego rodzaju ćwiczeń i innych zajęć praktycznych, z reguły prowadzonych 
przez pomocniczych pracowników nauki, należy dążyć do organizowania 
zajęć typu seminaryjnego. Upomina się o nie słusznie J. Lambor 8) stwier- 
dzając, że „seminarium we właściwym tego słowa znaczeniu, kierowanie 
pracy studenta na drogę samodzielnego myślenia i poznawania, wykorzy- 
stywanie skłonności i rozbudzanie zamiłowań tkwiących nawet w najbar- 
dziej ospałym umyśle — ciągle nie znajdują u nas zastosowania”. Oczy- 
wiście — uwaga J. Lambora odnosi się przede wszystkim do szkół technicz- 
nych, gdzie istotnie seminaria prowadzono tylko wyjątkowo na niektórych 
kierunkach studiów. Świadczą o tym obecne siatki godzin. 


Inaczej rzecz się ma w studiach uniwersyteckich, gdzie proseminaria 
i seminaria są często ważnym elementem nauczania. Szczególnie dobrze 
rozwinięte są seminaria magisterskie, które stanowią ostatni etap wyższych 
studiów studenta. Świetnie je charakteryzuje Z. Libera”) pisząc: „Tutaj 
ważą się losy jego pracy magisterskiej, tutaj poznaje on smak pracy ba- 
dawczej, tu może rozwinąć skrzydła swych zdolności i objawić pełnię 
swych zainteresowań. Toteż na seminarium stosuje się w wyższym stopniu 
niż gdzie indziej zasadę indywidualizowania, która pozwala wniknąć głę- 
biej w osobiste umiejętności i wykryć ukryte zdolności poszczególnych stu- 
dentów '. 

Wprowadzenie w szkołach technicznych zajęć typu seminaryjnego, kie- 
rowanych bezpośrednio przez profescra, a przede wszystkim seminarium 
dyplomowego, będzie na pewno bardzo celowe. Seminarium to wiąże się 
ściśle z pracą dyplomową i stanowi pomoc w jej wykonywaniu. Przy pisa- 
niu pracy dyplomowej uwydatniają się te czy inne braki w wykształceniu 
studenta, seminarium umożliwia stwierdzenie i do pewnego stopnia usu- 
nięcie tych braków. 


Gdy mowa o pracy dyplomowej, należy zwrócić uwagę na zagadnienie 
specjalizacji w ramach poszczególnych kierunków studiów. Wzrost ich 
ilości w ostatnich latach był spowodowany często żądaniami przemysłu. 
Chciał on często widzieć w młodym irżynierze specjalistę dobrze przygoto- 
wanego do zawodu, mającegó niejednokrotnie bezpośrednio po studiach 
objąć odpowiedzialne stanowisko w zakładzie. Gdy cbecnie głód fachow- 
ców w dużej mierze został zaspokojony, wydaje się rzeczą słuszną odstąpie- 
nie od zasady, że uczelnia ma wykształcić gotowego specjalistę. Specjali- 
zacja powinna być zdobywana poprzez pracę dyplomową, semina- 
rium dyplomowe i pewną pulę godzin przedmiotów przygotowujących do 
wykonania pracy dyplomowej. Poza określoną sumĄ wixdzy uczelnia win- 
na nauczyć studenta umiejętności stosowania metod naukowych, umiejęt- 
ności korzystania z literatury i wiązania konkretnych wiadomości z prak- 


8£) Życie Szkoły Wyższej, Nr 6, 196” 
*») Tan:iże, Nr 7—8, 1961. 
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t convmi zastosowaniami. Dalsza specjalizacja winna następować już w to- 
ku przcy zawodowej. 

W wuczenie zawodu powinno się oprzeć na całokształcie studiów i pracy 
ivplomowej oraz na odpowiednio kierowanej praktyce po ukończeniu stu- 
ciów i objęciu posady w zakładzie. Dobra praktyka powinna zastąpić zły 
staż podvplomowy. Trzeba bowiem uznać za słuszną uwagę B. Kopyciń- 
skiego *'), że w praktyce staż nie zdał egzaminu i zamiast spodziewanych 
korzyści przynosi szkody zarówno z pedagogicznego, jak i gospodarczego 
punktu widzenia. | | | 


Sprawność i dyscyplina studiów 


Aby sprostać zadaniom powiększenia kadry inżynierskiej, należy brać 
pod uwagę metody realizacji określonego programu dydaktycznego. Niepo- 
kojący jest bowiem problem sprawności szkolenia, który powoduje z jednej 
strony duży odsiew i odpad młodzieży w czasie studiów, z drugiej strony 
staie się przyczyną nieterminowego uzyskiwania dyplomów. 


Największy odsiew notuje się na I roku studiów. Powody tego są różne. 
Student wyższej uczelni rozpoczynając studia zmienia z reguły środowisko, 
wychodzi spod opieki rodziny i systematycznej kontroli szkoły, a naj- 
częściej zmienia i otoczenie, przenoszec się z prowincji do dużego ośrodka 
miejskiego. Zmiana ta u znacznej części młodzieży powoduje niedosta- 
teczną i niesystematyczną pracę. Student I roku nie umie też organizować 
własnej pracy na uczelni, a także w przeważającej ilości przypadków nie 
zna techniki pracy umysłowej. Poza tym istotną przyczynę odsiewu i od- 
padu stanowi jeszcze niekiedy niedostateczne i nierównomierne przygoto- 
wanie wyniesione ze szkoły średniej ogólnokształcacej badź różnego ro- 
dzaju średnich szkół technicznych. Należy zauważyć, że absolwent śred- 
niej szkoły technicznej zmienia czasem kierunek swoich zainteresowań 
i zapisuje się na wydział programem odbiegający od podstawowego pro- 
gramu swego technikum. 


Zaznacza się więc na I roku studiów, jak to trafnie określił minister 
H. Golański !!), „próg dydaktyczny”, który występuje przy przejściu mło- 
dzieży ze szkoły średniej do wyższej. Z wypowiedzi tej wiadomo też, że 
Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego podjęło kroki w celu poprawy pracy 
z najmłodszymi studentami. Praca ta jest szczególnie trudna i wymaga, 
zwłaszcza na I roku studiów. doświadczonych pedagogów. Trzeba więc żą- 
dać przede wszystkim zwiększenia liczby samodzielnych pracowników 
nauki prowadzących zajęcia na I roku studiów. Na roku tym należałoby też 
sukcesywnie zastępować młodych asystentów doświadczonymi adiunktami. 
Asystent młody, jak to określił na jednej konferencji prof. J. Tymowski, 
nie jest często opiekunem, lecz surową władzą. Kontakt profesorów 
i adiunktów ze studentem powinien być jak najbardziej bliski, w zwiazku 
z tym pożądane jest znaczne zmniejszenie grup wykładowych i ćwicze- 
niowych. 

Na pierwszym semestrze bądź do pewnego stopnia w czasie zajeć szkol- 
nych na praktyce wstępnej powinno następować w miarę możliwości wy- 


16) Tamże, Nr 4, 1962. 
u) Trybuna Ludu. 2.VII.1962. 
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rownanie roznic w przygotowaniu wyniesionym ze szkoły średniej, co 
w studiach technicznych dotyczy szczególnie takich przedmiotów, jak ma- 
tematyka i fizyka. Dlatego też skreślanie studentów z listy powinno się 
odbywać ewentualnie dopiero po dwóch semestrach, gdy nie sprostają 
wymaganiom uzyskania rejestracji na semestr trzeci. Należałoby więc 
moim zdaniem zmienić postanowienie obowiązującego obecnie regulaminu 
studiów wyższych szkół technicznych, które przewiduje skreślenie z listy 
tych studentów, którzy nie uzyskali rejestracji na semestr drugi. Cały I rok 
studiów powinien być do pewnego stopnia okresem adaptacji studenta 
i obserwacji przez grono nauczające jego stopnia przygotowania do studiów 
w wyższej szkole technicznej. Jest to potrzebne, tym bardziej że egzamin 
wstępny nie daje szerokich możliwości stwierdzenia tego przygotowania. 


. Studenta I roku należy otoczyć troskliwą opieką, a na opiekunów grup 
dobierać pracowników nauki (w miarę możności adiunktów), którzy wyka- 
zują odpowiednie umiejętności i zamiłowanie. Wobec tego tę ich pracę na- 
leży uhonorować przez ustalenie odpowiednio wysokich współczynników 
w ich obowiązującym obciążeniu dydaktycznym. 


Należy rozważyć możliwość wprowaczenia na ł roku w zakresie mate- 
matyki dodatkowych godzin ćwiczeń pokazowych, kierowanych bezpośred- 
nio przez wykładowcę w obecności wszystkich pomocniczych pracowników 
nauki, którym powierzono ćwiczenia na danym roku. Dotyczy to przede 
wszystkim okresu przejściowego, gdy w dużym stopniu nie adiunkci, lecz 
młodzi asystenci o niedostatecznym przygotowaniu dydaktycznym prowa- 
dzą te ćwiczenia. Należy też zapewnić jednolitość postępowania różnych 
pomocniczych pracowników nauki odbywających zajęcia w tych samych 
katedrach, co wymaga stałej kontroli ze strony ich kierowników. 


) Domagać się równocześnie jednak należy wzmocnienia dyscypliny na 
studiach technicznych, zwłaszcza na latach niższych, a na I i II roku obo- 
wiązkowej obecności studentów na wykładach. 


+ W wyższych uczelniach technicznych zaznacza się tendencja do przedłu- 
żania czasu studiów. Jest to spowodowane niekiedy lekceważącym stosun- 
kiem studentów, ale z drugiej strony i przeładowaniem programu studiów. 
Wyraża się to między innymi nadmierną czasochłonnością prac przejścio- 
wych i wszelkiego rodzaju prac laboratoryjnych, a także nadmiernymi wy- 
maganiami w zakresie sporządzania sprawozdań z ćwiczeń. Ujemnie też 
odbija się dzielenie egzaminów z jednego przedmiotu pomiędzy kilku wy- 
kładowców. Urealnienie więc tych obciążeń, przestrzeganie terminowości 
oddawania sprawozdań, zastąpienie niektórych egzaminów bieżącym 
sprawdzaniem wiadomości w czasie zajęć praktycznych związanych z wy- 
kładem i niedopuszczanie do podziału egzaminów zwiększą efektywność 
studiów. 

Nasuwa się też potrzeba podniesienia jakości praktyk odbywanych 
w czasie studiów. Budzą one często wiele zastrzeżeń. Należy dążyć do orga” 
nizowania praktyk w dobrze prowadzonych zakładach i w taki sposób, by 
zakiad był zainteresowany pracą praktykanta. Zakres praktyk winien się 
w większym stopniu niż dotychczas wiązać z procesem dydaktycznym. 


Praca dyplomowa powinna być uwieńczeniem studiów, wobec tego na* 
leży zadbać o odpowiednio wysoki jej poziom. Należy ją tak ustawiać, by 
mogła być zakończona w czasie przewidzianym planem studiów. Temat 
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pracy dyplomowej powinno się podać studentowi znacznie wcześniej, a jej 
zakres dostosować do realnych możliwości katedry specjalizującej. Z tym 
wiąże się zagadnienie modernizacji uczelni. Jednym z elementów tej mo- 
dernizacji jest na pewno zabezpieczenie wszystkich katedr w nowoczesną 
aparaturę. Należałoby w pewnych przypadkach zapewnić uczelniom tech- 
nicznym priorytet w zakresie możliwości uzyskiwania aparatury. Wypo- 
sażenie katedr nie powinno być gorsze od wyposażenia np. instytutów re- 
sortowych, jeśli mają one swymi badaniami obejmować nowoczesne i aktu- 
alne problemy naukowe i w sposób nowoczesny przygotowywać uczniów 
do pracy w warunkach przyszłości, których może nawet nie potrażimy do- 
kładnie określić, : 


O;iekunowie szkoły 


MICHAŁ MIRSKI 


Na drzwiach pracowni fizyko-chemicznej w szkole przy Al. Niepod- 
leglości w Warszawie wisi metalowa tabliczka ze złotym napisem: „Dar 
Zarządu Okręgu Związku Zawodowego Pracowników Budownictwa 
i Materiałów Budowlanych", 


. 


Nauczyciele i rodzice uczniów szkoły podstawowej nr 143 w Warsza- 
wie pragną podziękować komitetowi opiekuńczemu zakładów im. Dy- 
mitrowa. | 

Urządzenie 4 wyposażenie pracowni wartości 150 tys. zł wykonali 
pracownicy zakładów im. Dymitrowa poza godzinami zajęć. Zakład za- 
troszczył się nawet o znalezienie odpowiedniego człowieka, który bY 
mógł nauczyć młodzież obchodzić się z przekazanymi urządzeniami 
4 maszynami, 


. 


W ubiegłym roku szkolnym wartość usług świadczonych przez zakła- 
dowe komitety opiekuńcze dla podopiecznych szkół osiągnęła w woje- 
wództwie poznańskim 5 min zł. Świadczenia te polegały przede wszyst- 
kim na fundowaniu szkołom pomocy naukowych, organizowaniu wy- 
ceczek dla uczniów itp. 


|. 


Pod opieką zakładowych komitetów opiekuńczych w województwie lu- 
belskim znajduje się ponad 400 szkół różnych typów. Zakłady pracy 
przekazaly tm sprzęt, wyposażenie i różne urządzenia na ogólną sumę 
95 mln. zł. | 


Z prasy 


Ruch opiekuństwa zakładów pracy nad szkołami rozpoczął się jeszcze 
w 19419 r. Powstał on z inicjatywy związków zawodowych. Z początku 
cechowała go samorzutność, brak koordynacji i lużne powiązanie ze szko- 
łami. Dopiero szeroka dyskusja nad reformą szkolną, postulaty pedago- 
pow, publicystów i działaczy oświatowych, nawołujące do zbliżenia nauki 
do życia, a w szczególności ujęcie tych spraw w określone formy organi- 
zacyjne — stworzyły podstawę do tego, aby samorzutna inicjatywa zosta- 
ła podchwycona i przekształcona w szeroki ruch społeczny opiekuństwe 
naa SzKOłami. 

Oto niestóre dane ogólne: 

W roku szkolnym 1960 61 działało w kraju 8.087 komitetów opiekuń- 
czych, które objęiy 9.715 szkół, w tym 7.143 podstawowych, 1.235 zawo- 
dowych, 132 licea ogólnokształcące i 605 innych. 

W roku szkolnym 196061 zakłady pracy udzieliły szkołom znacznej 
pomocy finansowej i materiałowo-technicznej. Znalazła ona wyraz 
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w przeprowadzeniu remontów pomieszczeń szkolnych, naprawie sprzętu, 
przekazywaniu maszyn, narzędzi oraz odpadów surowca. Poza tym za- 
kłady pracy udostępniły szkołom transport samochodowy na potrzeby 
wycieczek, udzieliły dotacji pieniężnych na zakup pomocy naukowych, 
sprzętu świetlicowego i. obozowego dla drużyn harcerskich. Łączna pomoz 
udzielona szkołom przez zakłady pracy w ubiegłym roku szkolnym wy- 
niosła około 70 mln zł, w tym 50%0 stanowiła wartość przekazanych ma- 
szyn, urządzeń i narzędzi, około 270/, — dotacje na pomoce naukowe 
i sprzęt świetlicowy. Przodują pod tym względem województwa: kato- 
wickie, warszawskie, łódzkie, krakowskie i poznańskie. Najwięcej świad- 
czą zakłady metalowe, hutnicze, chemiczne i górnicze. 

Niewątpliwie zbyt młody jest ruch opiekuńczy w kraju, zbyt świeże 
są jego doświadczenia, różnorodne formy rozwoju, aby się pokusić o pew- 
ne uogólnienia lub wnioski. Jednakże skarbnica doświadczeń jest tak 
obfita, że pozwala na poczynienie pewnych uwag natury ogólnej. 


„Przyczyny powodzenia akcji opieki zakładów pracy nad szkołami nie- 
wątpliwie tkwią w ogólnej sprzyjającej atmosferze, która się wytworzyła 
w ostatnich latach w naszym społeczeństwie wokół zagadnień wychowa- 
nia młodego pokolenia. Do świadomości społecznej coraz bardziej przeni- 
ka myśl, że troska o wychowanie i nauczanie młodzieży jest udziałem nie 
tylko bezpośrednio powołanych do tego czynników, jak: szkoła, zakłady 
wychowawcze, rodzina, ale również szerszego ogółu, organizacji społecz- 
nych. Na tym tle akcja opiekuńcza nabiera szczególnego zabarwienia. 
Opiekunowie występują jako działacze społeczni, ale równocześnie jako oj- 
cowie, niekiedy w dosłownym znaczeniu tego wyrazu. Nawet kierownicy 
zakładów lub instytucji uchodzący zwykle za „twardych'* ulegają ogólnej 
atmosferze serdeczności. | | | 

Oto kilka przykładów: uczniowie liceum ogólnokształcącego w Ponia- 
towie (województwo lubelskie) odbywają zajęcia produkcyjne na terenie 
Zakładów Wytwórczych Sprzętu Instalacyjnego. Troska administracji 
irady zakładowej o estetykę hal fabrycznych, stanowisk pracy i terenów 
fabrycznych, plansze, fotogazetki, życzliwy stosunek dyrekcji, aktywu 
i załogi do młodzieży, spotkania uczniów z racjonalizatorami pracy, udział 
młodzieży szkolnej i nauczycieli w uroczystościach zakładowych i odwrot- 
nie, uczestniczenie opiekunów zakładowych w posiedzeniach komitetu 
rodzicielskiego — wszystko to stwarza atmosferę serdeczności i zacieśnia 
więż między szkołą a społeczeństwem. 


Podobnie dzieje się w Miłkowie (województwo wrocławskie). Fabryka 
Papieru opiekuje się szkołą podstawową w Miłkowie i »ceum ogólno- 
kształcącym w Karpaczu. Fabryka wyremontowała i wyposażyła pracow- 
nię fizyczną w liceum. Uczniowie liceum odbywają zajęcia pod opieką 
specjalistów fabrycznych. Drużyna harcerska otrzymała srrzęt sportowy 
l wyremontowany magazyn. Zakład ufundował nauczycielom w Miłkowie 


> rnieszkania i umożliwił młodzieży korzystanie z ośrodka wypoczyn- 
owego. 


Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego w Szczecinie opiekuje się. 
szkołą podstawową im. ks. Bogusława. Dzięki pomocy zakładu szkoła ma 
piękne boisko, otrzymuje dotacje na urządzanie wycieczek szkolnych, 
odpady drewna i blachy do prac ręcznych. Uczniowie klas VIl odbywają 
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zajęcia (3 godziny w tygodniu) na budowach, mające duży wpływ na 
wvbór zawodu. 

Fakty te świadczą o szczególnej trosce i serdeczności oraz o próbach zbli- 
żenia nauki do życia, a szkoły do społeczeństwa, 


Problem upowszechniania opieki 


Nieprzypadkowo chyba rozmach akcji udzielania pomocy szkołom 
ogarnął raczej województwa o profilu przemysłowym. Zakłady przemy- 
słowe były inicjatorami ruchu i zachowały swoje przodownictwo po dzień 
dzisiejszy. Przyczyną tego jest m, in. fakt, że zakłady pracy sąsiadują ze 
szkołami podopiecznymi. 

Ta okoliczność sprawiła, że ruch opiekuństwa nad szkołami rozwinął 
się jednostronnie. Jednostronność przejawia się zarówno w zasięgu ruchu, 
jak i w charakterze szkół podopiecznych. 


Ruch opiekuńczy objął akcją pomocy 7.143 szkół podstawowych. Jest 
to niewątpliwie sukces, zwłaszcza jeśli się uwzględni krótki czas działania 
ruchu opiekuńczego. Ale równocześnie należy odnotować, że około 15 tys. 
szkół podstawowych (70% ogółu szkół podstawowych) pozostaje po dzień 
dzisiejszy bez opieki zakładów pracy. Są to przeważnie szkoły położone 
we wsiach i miasteczkach i to chyba najskromniej wyposażone przez wła- 
dze szkolne, najbardziej wymagające pomocy materialnej i wychowaw- 
czej. 

Weźmy inne liczby. Na 2.985 szkół zawodowych zaledwie 1.235 posiada 
opiekunów. Natomiast charakterystyczne są dane dotyczące opieki spo+ 
tecznej nad liceami ogólnokształcącymi. Na 846 liceów ogólnokształcących 
732 zostały objęte opieką. 

O czym świadczą przytoczone dane? 


Świadczą one o tym, że upowszechnianie akcji opieki nad szkołami 
rozwija się nierównomiernie. Nie udało się dotychczas osiągnąć stanu, 
aby szkoły niezależnie od ich charakteru i rozmieszczenia w jednakowym 
stopniu posiadały swoich opiekunów społecznych. Chodzi tu nie o zwykłe 
upowszechnienie w sensie liczbowym, ale o określone upowszechnienie 
w sensie społecznym, o roztoczenie opieki nad szkolnictwem podstawowym 
rozmieszczonym po wsiach i miasteczkach. Jest to zadanie pierwszorzęd- 
nej wagi społecznej. 

Sposoby i metody rozwiązania tego problemu są różne. Działacze opie- 
kuńczy zgadzają się co do jednego, mianowicie, że zadanie to wymaga 
kilku lat realizacji. Mówi się nawet o pięcioleciu. Kontrowersyjne są 
natomiast poglądy na to, kto właściwie ma roztaczać opiekę nad szkołami 
wiejskimi i małomiasteczkowymi. Czy patronat mają objąć duże zakłady 
przemysłowe mimo ich oddalenia ad szkoły podopiecznej, czy przedsię- 
piorstwa lub instytucje państwowe i społeczne, sąsiadujące ze szkołami, 
jak spółdzielnie produkcyjne, kółka ralnicze, państwowe gospodarstwa 
rolne, spółdzielnie pracy, rady narodowe itp. Jakkolwiek jednak zagad- 
nienie to zostanie rozwiązane, nie ulega wątpliwości, że trzeba będzie 
wystrzegać się szablonów, uwzględniać lokalne warunki. Natomiast za- 
strzeżenia budzi mentalność niektórych opiekunów, którzy chcąc szybko 
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łami pragnęliby posługiwać się jedynie odgórnymi instrukcjami i zarzą- 
dzeniami. Metody tego rodzaju prowadziłyby do odfajkowania akcji, do 
powstania formalnych stosunków między zakładami pracy a szkołami. Co 
prawda inicjatywa zawiązania komitetu opiekuńczego w zakładzie pracy 
lub w instytucji państwowej i społecznej nie napotyka trudności, jednakże 
przygotowawcza praca na szerszą skalę z aktywem jest niezbędna, gdyż 
tworzy przesłanki dobrego współdziałania między załogą a młodzieżą. 


Problemem ruchu opiekuńczego nie mniej ważnym niż upowszechnie- 
nie jest sprawa form i metod utrzymywania więzi między komitetam 
opiekuńczymi a szkołami, 


' Najprostszą i samorzutną oraz najbardziej powszechną formę współ- 
pracy stanowią świadczenia finansowe i materiałowo-techniczne na rzecz 
szkół. Jeśli w pierwszym okresie ruchu pomoc przeważnie znajdowała 
wyraz w dofinansowywaniu różnych imprez szkolnych, to z chwilą wpro- 
wadzenia do szkolnictwa, zwłaszcza średniego, elementów politechnizacji, 
świadczenia materiałowo-techniczne coraz bardziej wysuwają się na czo- 
ło, rosną ilościowo, jak i pod względem wartości. Jest to zrozumiałe. Ta 
iorma świadczeń najbardziej odpowiada zasobom technicznym zakładów 
pracy oraz aspiracjom społecznym i dumie zawodowej robotników i pra- 
cowników. Nie będziemy przytaczać przykładów. Globalna suma wydat- 
kowana na te cele świadczy o szerokim zasięgu i dużym natężeniu ruchu 
opiekuńczego. Chcemy natomiast zatrzymać się nieco obszerniej na wy- 


chowawczym znaczeniu powstałej więzi między zakładami pracy a szko- 
łami. 


Pomoc wychowawcza obiekunów 


. Niewątpliwie roztoczenie opieki nad szkołami, pomoc finansowa i ma- 
teriałowo-techniczna oraz inne formy świadczeń na rzecz szkół, zapozna- 
nie młodzieży szkolnej z procesem technologicznym produkcji, obsługa 
fachowa gabinetów przedmiotowych i pracowni zajęć praktycznych przez 
personel inżynieryjno-techniczny zakładów pracy — ta rozgałęziona 
dzmałalność, będąca wynikiem zacieśnienia więzi między społecznym ru- 
chem opiekuńczym a szkolnictwem, ma pośrednio doniosłe znaczenie wy- 
chowawcze. Nieobojętna dla nas jest również dyskusja nad tym, jaki wi- 
nien być sprzęt techniczny, przekazywany przez zakłady pracy szkołom: 
czy stary, niezdatny już dla zakładów, czy jak najbardziej nowoczesny. 
Stanowi to również problem wychowawczy. Pomoc, zwłaszcza materiało- 
„wo-techniczna, udzielana szkołom stwarza lepsze warunki do poGnoszenia 
poziomu pracy dydaktycznej i wychowawczej. 


Problem powiązania zakładów pracy ze szkołami jest jednym z warun- 
ków przeprowadzenia reformy szkolnej. Realizacja nowych treści progra- 
mowych szkoły ogólnokształcącej, zmiana metod i unowocześnienie pro- 
cesu kształcenia w szkołach zawodowych — są możliwe w razie powiaza- 
nia szkół z zakładami pracy. Nie chodzi jednak o pośredni wpływ wycho- 
wawczy ruchu opiekuńczego, lecz o bezpośrednią pomoc pedagogiczną, któ- 
rej udziela szkolnictwu. Oczywiście nie można jeszcze mówić o zjawisku 
zupełnie rozwiniętym, ale o jego pewnych przejawach, które należy nie- 
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wątpliwie podchwycić i upowszechnić. Rodzi się coś nowego w polskim sy- 
stemie szkolnym. Przejawy tego są różnorakie. Zatrzymajmy się na mo- 
mentach charakterystycznych. 


"W roku szkolnym 1960 61 z inicjatywy komitetów opiekuńczych zorga- 
nizowano w ośrodkach kulturalno-oświatowych Związku Zawodowego 
Górników pomoc w nauce dla 3.662 dzieci. Związek ten chciał w ten spo- 
sób zmniejszyć zasięg drugoroczności, która ostro występuje w szkolnice- 
twie. Sprawą tą zajął się również Związek Zawodowy Hutników, który 
przeprowadził badania nad przyczynami drugoroczności wśród 1.500 dzie- 
ci hutników. Badania wykazały, że wśród drugorocznych znajdują się 
dzieci matek pracujących, rodzin wielodzietnych oraz sieroty i półsieroty, 
a więc dzieci nie posiadające odpowiednich warunków do nauki i opieki 
wychowawczej w domu. Badania te, jak widzimy, nie tylko przyniosły 
konkretną pomoc danym szkołom, ale stanowią w jakimś stopniu kryte- 
rium do analizy tego zjawiska. 


Jako bezpośrednią pomoc dla szkół i młodzieży szkolnej należy ocenić 
także pracę pozaszkolną z młodzieżą w ośrodkach kulturalno-oświatowych 
zakładów pracy oraz związków zawodowych. Np. w roku ubiegłym dzia- 
łuło 1.805 dziecięcych zespołów artystycznych, skupiających 37.236 ucze- 
stników, 410 kółek zainteresowań z udziałem 7.738 dzieci. Z bibliotek 
związkowych korzystało 84.354 dzieci w wieku do lat 14. 


Poza działalnością kółek j zespołów znaczna liczba dzieci uczestniczyła 
w imprezach dia nich zorganizowanych, jak wieczory bajek, seanse fil- 
mowe, dziecięce programy telewizyjne, konkursy i wystawy prac dzie- 
cięcych różnego rodzaju. 


Są ośrodki, które mogą się wykazać w tym zakresie poważnymi osiąg- 
nięciami, jak Domy Kultury Huty „Stalowa Wola', Zakładów Urządzeń 
Technicznych ,„„Zgoda'* w Świętochłowicach, kopalni „Sosnowiec'*, Dom 
Kultury Kolejarzy w Szczecinie i w Lublinie, 


Przykłady przytoczonych form pomocy dla szkół świadczą o tym, że 
społeczny ruch opiekuńczy samorzutnie rozrastając się wykracza poza 
ramy swojej dotychczasowej podstawowej działalności — udzielania po- 
mocy finansowej i technicznej — i wkracza również w nową dziedzinę 
bezpośredniej pomocy wychowawczej. 


Nie jest oczywiście przypadkiem, że domy kultury stają się magnesem 
przyciągającym młodzież szkolną w jej czasie wolnym od zajęć. Dysponu- 
ją one na ogół lepszym urządzeniem w porównaniu do świetlic szkolnych. 


Praca z młodzieżą w domach kultury, ośrodkach kulturalno-oświato- 
wych związków zawodowych, rad narodowych i organizacji społecznych 
Ima i swoje cienie. Trafiają się w nich oświatowcy z prawdziwego zdarze- 
nia, samorodni pedagodzy, ktorzy wiele pomagają szkołom. Ale zdarzają 
się także wypadki, i wcale nierzadko, ze ośrodki kulturalno-oświatowe 
nie posiadają wykwalilikowanych sił pedzgogicznycn. Pozostawienie 
wowczas młodzieży szkolnej w ośrodkach kulturalno-oświatowych bez 
nadzoru pedagogicznego ze strony szkoły oznacza niekiedy zmarnowanie 
szlachetnych zamierzeń opiekunów społecznych. Sprawa nadzoru pedago- 
gicznego urasta więc do poważnego problemu. 
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Jedną z form współpracy przedsiębiorstw ze szkołami jest wzajemne 
zapraszanie na uroczystości zakładu pracy i szkoły, wycieczki młodzieży 
do przedsiębiorstw oraz regularne zwiedzanie zakładów pracy, podczas 
którego młodzież szkolna poznaje procesy produkcyjne, właściwości sprzę- 
tu technicznego oraz życie społeczno-kulturalne załogi. Wartości poznaw- 
cze i wychowawcze tego rodzaju kontaktów młodzieży z przedsiębiorstwa- 
mi i robotnikami w ich bezpośrednim procesie produkcyjnym są bezspor- 
ne. Zdarza się czasem, że dziecko po raz pierwszy poznaje miejsce pracy 
swoich rodziców, doświadcza głębokich przeżyć, jest dumne z pozycji 
zawodowej ojca lub matki. Następuje zbliżenie zakładu pracy do domu 
rodzinnego i odwrotnie. Obserwowanie procesów produkcyjnych, czynne 
przysposabianie politechniczne, uczestniczenie w życiu kulturalnym za- 
kładu pracy stwarzają u młodzieży moralne i rzeczowe przesłanki do 
wyboru i umiłowania zawodu, nieraz do kontynuowania dzieła rozpoczę- 
tego przez ojca. 


Tym bardziej konieczne stają się przygotowawcze prace społeczno- 
uświadamiające z załogą fabryczną, o której wspomnieliśmy wyżej; od 
właściwego bowiem stosunku robotników i pracowników do młodzieży, 
która zwiedza zakłady przyswajając sobie nawyki pracy, zależy całość 
akcji opiekuńczej. Chodzi o pokonanie niechęci i oporów u pewnej części 
zalogi, wywołanych zwiedzaniem zakładu pracy przez młodzież szkolną, 
o stworzenie dla niej odpowiedniego klimatu. Regularne bowiem zwie- 
dzanie zakładów pracy, mówmy sobie szczerze, stwarza niemało kłopotów, 
nieraz przeszkadza. Są to sprawy bardzo subtelne. Urevulowanie ich 
nabiera pierwszorzędnej wagi wychowawczej. Nie tylko dla młodzieży. 

Poważnym problemem w zacieśnianiu więzów między szkołami a za- 
kładami pracy jest dążenie do tego, aby świadczenia na rzecz szkoły zna- 
lazły żywy oddźwięk wśród młodzieży. Zdarza się jednak, i to wcale nie- 
rzadko, że szkoła jest tylko biernym odbiorcą świadczeń ofiarodawcy, 
że do tego jedynie sprowadza się więż między nimi. Koliduje to oczywi- 
ście z ideą zbliżenia szkoły do społeczeństwa. Toteż wymowna jest rów- 
nocześnie praktyka tych szkół, w których młodzież w miarę swoich 
możliwości i uzdolnień wyręcza zakłady pracy, pomaga im. 


Np. dyrekcja Zakładów Przemysłu Dziewiarskiego w Sieradzu umożli- 
wiła harcerzom zorganizowanie stanicy na terenie fabryki. W stanicy tej 
na 7-dniowych turnusach przebywało około 250 dzieci. Większość dzieci 
po raz pierwszy zetknęła się z fabryką. Wyrazem podziękowania za go- 
ścinę było oczyszczenie przez dzieci w ramach akcji „niewidzialnej ręsi' 
500 rowerów, którymi robotnicy dojeżdżają do zakładu pracy. 


<wracamy uwagę na ten szczegół ze względu na jego doniosłe znaczenie 
wychowawcze. Nie chodzi tu o stosowanie utylitarnej zasady „ty mnie, ja 
tobie". Rzecz jasna, budzenie uczuć wdzięczności u młodzieży za udzielo- 
ną przez zakłady pracy pomoc szkole jest czynnikiem wysoko wychowaw- 
czym. Szczególnie, gdy pewnej części młodzieży zaszczepiono nawyki 
sobkostwa i egoizmu, mentalność tego rodzaju, że „właściwie wszystko 
nam się należy”. Ale nie o to chodzi. Chodzi o sprawę giębszą, o umie- 
Jetine ujęcie i skierowanie energii młodzieży w odpowiednie łożysko, 
0 wykorzystanie jej szlachetnych popędów do celów społecznie użytecz- 
nych. Dlatego ustalony zwyczaj zawierania umów między przedsiębior- 
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stwami, organizacjami zawodowymi i społeczn r a szkołami, przewidu- 
jących świadczenia obustronne, wskazuje na poważny wpływ wychowaw— 
czy, jaki wywiera ruch opiekuńczy. Zaznajomienie szerszego aktywu 
zakładowego, nieraz załogi (przez gazetki fabryczne, ścienne) oraz całej 
młodzieży szkoły Z treścią umów i Ścisłe przestrzeganie ich wykonania 


ma doniosłe znaczenie wychowawcze. 


Struktura rnchu opiekuńczego 


Nie sposób omówić wszystkich aspektów społecznego ruchu opiekuń- 
czego. Są one złożone i rosną wraz Z jego rozwojem. Chciałbym się za- 
trzymać jeszcze na jednym zagadnieniu. Mam na myśli strukturę ruchu 
opiekuńczego. 


Instrukcja CRZZ z sierpnia 1960 r. stanowi duży krok naprzód w ser 
sie skoordynowania przejawów troski o szkoły ze strony różnych insty- 
tucji społecznych, zwłaszcza zakładów pracy. 

Koordynacja ruchu opiekuńczego przejawiła się przede wszystkim 
w powołaniu rad opiekuńczych przez wojewódzkie komisje związków 
zawodowych. Rady opiekuńcze działają obecnie prawie we wszystkich 
województwach. Ustalają one kierunki pracy społeczno-wychowawczej 
komitetów opiekuńczych 1 zakładowych ośrodków kulturalno-oświato- 
wych. Dokonują oceny udziału instancji związkowych w rozwijaniu 
akcji opiekuńczej i upowszechnianiu przodujących doświadczeń. Koordy- 
nują działalność komitetów opiekuńczych w sensie upowszechnienia 
opieki, jej równomiernego rozmieszczenia. Celem ich jest usunięcie prze- 
jawów nadmiernego opiekuństwa nad jednymi szkołami, przy braku 
absolutnej opieki nad innymi. W ten sposób dążą do stopniowego zlikwi* 
dowania nierównomierności rozwoju ruchu opiekuńczego. 


Niektóre rady opiekuńcze mogą się wykazać poważnymi osiągnięciami. 
Rada opiekuńcza przy Wojewódzkiej Komisji Związków Żawodowych 
w Lublinie (tradycyjnie zachowała swoją starą nazwę Rady Szefostw) 
zwołała w 1961 r. konferencję w Kraśniku z udziałem także przedstawi= 
cieli innych województw. Na konferencji dokonano wymiany poglądów, 
doświadczeń, przytaczając przykłady pogłębionej działalności komitetów 
opiekuńczych na Lubelszczyźnie. Dobrą pracą mogą się także wykazać 
komitety opiekuńcze w takich województwach, jak: katowickie, kieleckie, 
poznańskie. Rada opiekuńcza przy WKZZ w Poznaniu przejawia dużo 
inicjatywy w rozszerzaniu form pracy komitetów opiekuńczych. Nawiąs 
zała ona współpracę Z katedrą socjologii i pedagogiki Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza, powołała sekcję metodyczno-instruktażową oraz 
zainicjowała powierzanie brygadom zakładowym opieki nad poszczegól 


Rady opiekuńcze poza aktywem związkowym składają się Z przedsta- 
wicieli kuratoriów, Związku Nauczycielstwa Polskiego, Towarzystwa 
Szkoły Świeckiej, organizacji młodzieżowych oraz większych zakładów 
pracy. W czerwcu br. CRZZ zwołała naradę organizacji opiekuńczych, na 
której po przeanalizowaniu świateł i cieni akcji opiekuńczej powołano 
komisję do koordynowania tej działalności w skali krajowej. 
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Struktura rad opiekuńczych niewątpliwie stanowi wyraz zdrowej myśli 
organizatorskiej. Może zapewnić zarówno upowszechnienie ruchu opie- 
kuńczego, jak zróżnicowanie oraz pogłębienie jego form i metod pracy. 
Należy jednak uważać, aby przedstawiciele rad byli ściśle i na co dzień 
związani z oddolnym ruchem opiekuńczym, aby nie stanowili tylko for- 
malnej komórki oderwanej od żywego nurtu. Pozytywna w skutkach jest 
organizacja i koordynacja samorzutnych procesów, które nadają im kie- 
runek, wprowadzają ład i porządek w ich burzliwy strumień, 


Jak widzimy, powstał w kraju ruch społeczny, którego znaczenie nale- 
ży właściwie ocenić. Niewątpliwie odegra on swoją rolę społeczno-wycho- 
wawczą, jeśli społeczeństwo, organy państwowe i organizacje społeczne 
potraktują go z należytą powagą, „ 


Z doświadczeń pracy partyjnej 


RYSZARD TRZCIONKA 


Sekretarz Komitetu Woj. PZPR w Katowicuch . 


Podobnie jak przed całą partią, również przed naszą wojewódzką orga- 
nizacją partyjną stają coraz to nowe, trudniejsze zadania. 

Zadania wysuwane przez nasz Komitet Centralny wymagają od każ- 
dego ogniwa partyjnego stosowania na co dzień coraz skuteczniejszych 
form i metod partyjnego działania. Poszukiwanie nowych, lepszych form 
działania oraz stosowanie ich w praktyce pracy partyjnej stwarza nieraz 
wiele trudności. Potrzeba bowiem wiele uporu i konsekwencji, by to, co 
nowe i lepsze, znalazło sobie stałe miejsce w naszej codziennej działal- 
ności. 

Obecnie w naszym praktycznym działaniu najbardziej charakterystycz- 
ne jest chyba to, że nie można już pracować inaczej, jak tylko bardzo 
konkretnie, z dużą znajomością sprawy, doprowadzając do jej definityw- 
nego rozstrzygnięcia i załatwienia. 

Dlatego też, by jak najbardziej skonkretyzować nasze zadania, Komi- 
tet Wojewódzki w Katowicach w toku kampanii sprawozdawczo-wybor- 
czej poddał dyskusji w organizacjach partyjnych i wśród bezpartyjnych 
tezy, którymi ujęliśmy główne problemy naszego życia. Tezy te oświetli- 
ły podstawowe zadania w dziedzinie przemysłu, rolnictwa, pracy rad na- 
rodowych, działalności ideowo-wychowawczej, a także w zakresie dal- 
szego rozwoju życia wewnątrzpartyjnego. Całość tez koncentrowała się 
wokół głównego naszego zadania — przyspieszenia realizacji planu 
5-letniego. , p 

Tezy Komitetu Wojewódzkiego różnymi drogami dotarły do znacznej 
części ludzi pracy naszego województwa. W dyskusji poruszono wiele te- 
matów, które nieraz uchodziły naszej uwagi lub pozostawały na margi- 
nesie naszej działalności. 

Dyskusja nad tezami odbyła się we wszystkich organizacjach partyj- 
nych, w wielu środowiskach, w zakładach pracy. Wzięło w niej udział 
około 260.000 ludzi pracy. W dyskusji wypowiedziało się ponad 60.u0U 
osób i zgłoszono około 20.000 różnych wniosków w sprawie przyspieszenia 
realizacji zadań. 

Wreszcie i uchwały naszej VIII wojewódzkiej konferencji całkowicie 
zaaprobowały zadania zawarte w tezach, które stały się wytyczną działal- 
ności naszej organizacji na najbliższe lata. 

Ceciną charakterystyczną dyskusji była jej rzeczowość i konkretność. 
W zakładach pracy, we wsiach, gromadach, a także na zebraniach środo-— 
wiskowych w miastach często zgłaszaniu wniosków towarzyszyło deklaro- 
wanie własnego osobistego udziału w ich realizacji oraz gotowość uczestni- 
czenia w czynach społecznych. 
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W całej dyskusji dominowało poszukiwanie odpowiedzi na pytanie, 
jak lepiej, szybciej, skuteczniej działać, jak lepiej pracować, by wykonać 
zadania, które stawia przed nami Komitet Centralny. 

Poważną grupę spraw stanowiły wnioski zmierzające do poprawy wa- 
runków pracy i życia mieszkańców naszego województwa. Nie poskąpio- 
no więc głosów krytycznych dotyczących działalności służby zdrowia, 
handlu, zaopatrzenia, komunikacji, gospodarki komunalnej i mieszkanio- 
wej, słowem całej dziedziny problemów należących do zakresu działania 
rad narodowych. Opinia społeczna domaga się lepszego stylu pracy wszyst- 
kich odpowiedzialnych ogniw, od których zależy zaspokojenie potrzeb spo- 
łeczeństwa. 

Dlatego też konieczne stało się poświęcenie tej sprawie plenarnego po- 
siedzenia Komitetu Wojewódzkiego, odbytego po konferencji wojewódz- 
kiej. Plenum KW po rozpatrzeniu węzłowych problemów określiło for- 
my ich rozwiązania ujmując je w: konkretne plany działania. 

W tej dziedzinie osiągnęliśmy już pierwsze pozytywne, choć na pew- 
no jeszcze nie zadowalające wyniki. 

s 

Poszukiwanie nowych, lepszych form pracy zmusza nas przede wszyst- 
kim do usprawniania i doskonalenia stylu i metod kierownictwa par- 
tyjnego. | 

Przed organizacjami i instancjami partyjnymi wyłaniają się coraz to 
nowe problemy, wynikające zarówno z potrzeb ogólnokrajowych, jak rów- 
nież z potrzeb terenu, własnego zakładu pracy. Realizacja tycł. stale rosną- 
cych zadań nastręcza wiele kłopotów i trudności. 

Problematyka działania każdego ogniwa partyjnego jest przebogata 
i złożona. Dla przykładu przytoczyć można choćby kilka tematów. Wal- 
ka o osiągnięcie wyższych wskaźników produkcyjno-techniczno-ekono- 
micznych, postęp techniczny, realizacja inwestycji, prawidłowa gospo- 
darka materiałowa, wykonanie zadań eksportu, problemy zatrudnieniowo- 
płacowe — oto garść tematów z dziedziny ekonomicznej. Jaki ogromny 
ładunek zawiera problematyka pracy ideowo-wychowawczej! I choćby da- 
dać do tego zagadnienia bytowo-socjalne, rolne, gospodarki komunalnej, 
kultury i oświaty, obraz ciągle jeszcze nie będzie pełny, gdyż problemów 
na pewno napotka się znacznie więcej. 

Rozwiązywanie spraw w każdej z tych dziedzin wymaga dostrzegania 
i uwzględniania złożoności działania partyjno-politycznego kierownictwa. 
Jest to tym trudniejsze, że obecnie od wszystkich organizacji i instancji 
partyjnych wymagamy, by dążyły do czynnego uczestnictwa coraz szer- 
szych kręgów ludzi pracy oraz by czynnie działały na rzecz wyzwalania 
aktywności i inicjatywy mas. | 

Angażowanie szerokich kręgów ludzi do czynnej, aktywnej pracy wy- 
maga wytworzenia we wszystkich ogriwach partyjnych — począwszy od 
Komitetu Wojewódzkiego do każdej oddziałowej organizacji partyjnej — 
atmosfery szczerości, życzliwości, wzajemnego zaufania i pomocy. Bez 
takiej atmosfery nie do pomyślenia będzie ośmielenie ludzi, niezbędne 
w życiu partyjnym i społecznym. 

Od wszystkich ogniw partyjnych wymagamy coraz bardziej konkret- 
ności partyjnego kierownictwa. W działalności partyjnej kierować ,.po 
nowemu' można tylko wtedy, gdy się dokładnie zna zarówno sprawy, jak 
społeczno-polityczne środki działania, 


U 


Do całkowitego sprostania temu wymaganiu nieodzowny jest dalszy 
wzrost wiedzy fachowej i politycznej naszych kadr partyjnych. Dlatego 
też regułą i koniecznością staje się u nas systematyczna nauka i podno- 
szenie kwalifikacji. Wymagamy tego na równi z wywiązywaniem się 
z normalnych obowiązków. U podstaw niepowodzeń, z jakimi się nieraz 
spotykamy, tkwi fakt, że nie potrafimy jednocześnie ująć wszystkich 
głównych problemów, że uchodzą nieraz naszej uwagi zjawiska, które 
bezwzględnie winniśmy dostrzec, 

2 coraz większą ostrością daje o sobie znać potrzeba takiego organizo- 
wania naszej pracy, by wszystkie siły koncentrować na pomocy dla pod- 
stawowych organizacji partyjnych jako zasadniczego i głównego ogniwa 
naszej działalności, Są one bowiem ciągle jeszcze nie doceniane. 


Zarówno instancje powiatowe i miejskie, jak i nasz Komitet Wojewódz- 
ki kierują swe wysiłki na doskonalenie i podnoszenie na wyższy poziom 
pracy podstawowych organizacji partyjnych. Dlatego właśnie centralnym 
punktem, w którym zbiegają się wszystkie nasze przedsięwzięcia, są pod 
stawowe organizacje partyjne.  -. | 

Spłycają rolę POP ci towarzysze, którzy w POP widzą najniższe ogni- 
wo- i uważają je równocześnie za najmniej ważne. W naszej organiza+ 
cji zdecydowanie odchodzimy od takiego pojmowania POP. Domagamy 
się, by w praktyce podstawowa organizacja partyjna stała się głównym 
ogniwem naszej pracy. Aby więc mogła wzrastać rola POP, staramy się 


darzyć organizacje partyjne większym zaufaniem, uczyć je rozwijania 


samodzielności i inicjatywy. 
Aktywne angażowanie się coraz szerszych kręgów ludzi po stronie po- 


lityki naszej partii wymaga od każdej organizacji partyjnej w zakładzie, 


instytucji czy też na wsi widzenia na co dzień pracy wszystkich ogniw 
różnych organizacji społecznych. Dobrze wywiązuje się ze swych zadań 
POP, która uwzględnia w swej pracy wszystkie ogniwa organizacji spo- 
łecznych i bez nich obejść się nie może. 


Obecnie w ocenie rezultatów pracy osiągniętych przez ogniwa i in- 
stancje partyjne trzeba dostrzegać już nie tylko wyniki, ale także coraz 
bardziej drogi, jakimi te wyniki uzyskano. Nie można bezkrytycznie 
aprobować rezultatów, nie analizując metod pracy. Stąd też właśnie me- 


tody pracy wysuwają się na czoło pierwszoplanowych zagadnień w na- 


szej działalności. 


Mówiąc o metodach pracy pragniemy wiedzieć, jakie siły społeczne za- | 


angażowano do wykonania każdego zadania. Chcemy wiedzieć, czy zada- 
nia zdołaliśmy zrealizować w drodze administracyjnych poleceń, czy też 


przez uruchomienie znacznych sił społeczno-politycznych, 
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Można bowiem osiągnąć ten sam cel za pomocą różnych metod. Zależy 
nam na tym, by w partyjnej działalności stosowano takie metody pracy, 
które oprócz przynoszenia konkretnych efektów wzbogacają również for- 
my politycznego działania. Innymi słowy chodzi o takie metody, które 
angażują jak najszerszy krąg ludzi do urzeczywistniania uchwał partii. 


_ Warto podkreślić, co rozumiemy przez samodzielność organizacji par- 
tyjnych. Rozumiemy przez to samodzielne podejmowanie problemów bez 
czekania na uchwały nadrzędnych instancji, szanowanie każdego cenne- 
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go głosu 1 zgłaszanego postulatu. Niestety, jeszcze wiele organlzacji nie 
reprezentuje u nas tak szeroko pojętej samodzielności, 
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Uważamy, że w całości pracy pozwalamy na pewnego rodzaju marno- 
trawstwo czasu. Zadaliśmy sobie trochę trudu i policzyliśmy, że w jed- 
nym tylko miesiącu kwietniu br. odbyły się u nas 934 narady z udziałem 
45.738 uczestników. Mówię tu tylko o naradach na szczeblu województwa 
lub zjednoczenia. Ilość narad w powiatach, miastach, zakładach na pew- 
no jest znacznie wyższa. 

Podjęliśmy więc pracę nad uporządkowaniem spraw narad i posie- 
dzeń, aby nie było wypadków dublowania tych samych zagadnień a tak- 
że by jedni i ci sami ludzie nie krążyli z narady na naradę. Uważamy, 
bowiem, że oznaczałoby to bezprzykładne marnotrawstwo i czasu 1 pie- 
niędzy. Wychodzimy z założenia, że organizowanie narad — to ostatecz- 
na konieczność. Sądzimy, że niezbędne narady winno się wzorowo i sta- 
rannie przygotowywać. Powinny one więc być krótkie, rozpoczynać się 
punktualnie, ograniczać się do uwag i wniosków w konkretnych spra- 
wach „oraz do wyznaczenia terminów i osób odpowiedzialnych za ich 
wykonanie. 

Chcąc równocześnie położyć kres niepotrzebnemu gadulstwu, dopro- 
wadziliśmy już do przyjęcia zasady, że jednorazowe wystąpienie dysku- 
syjne na zebraniu, konferencji, naradzie czy spotkaniu nie może trwać 
dłużej niż 10—15 minut. Ograniczając czczą i pustą gadaninę, pragnie- 
my bowiem doprowadzić do tego, by na trwałe przyjęła się zasada uważ- 
nego słuchania rzeczowych uwag, propozycji i głosów krytycznych. 

Również w pracy egzekutyw wszystkich szczebli chcemy położyć więk- 
szy akcent na konkretność omawianych problemów i podejmowanych 
decyzji. Warto chyba odciążyć egzekutywy od spraw mniej istotnych, 
przesuwając wiele zagadnień pod rozwagę komisji problemowych instan- 
cji partyjnej lub rad narodowych. 


Egzekutywa KW dokonała w tej mierze pewnej oceny i uznała, że 
w ciągu roku 1961 wiele egzekutyw komitetów powiatowych i miejskich 
pominęło w swojej działalności problemy, które stanowią ważne ogniwo 
pracy partyjnej, a to na skutek rozpatrywania na swych posiedzeniach 
zagadnień, które z powodzeniem mogły rozstrzygnąć inne ogniwa. 


Za pozytywny dorobek w pracy egzekutyw uznano to, że odbywa się 
znacznie mniej posiedzeń o przeładowanym porządku obrad. W takiej 
bowiem sytuacji można szerzej omówić problemy, dokonać wnikliwszej 
oceny i uchwaiić lepiej opracowane wnioski. 

Chcemy również podnieść rangę plenarnych posiedzeń KP i KM. Cho- 
dzi nam o to, by obrady plenarne nie ograniczały się jedynie do wysłu- 
chiwania referatów i akceptowania z góry przygotowanych projektów 
uchwał. Dążymy do tego, by plenarne posiedzenie instancji partyjnej sta- 
ło się ogniwem, które decyduje i rozstrzyga o węzłowych sprawach terenu. 

Z powodzeniem próbujemy już obecnie w niektórych KP i KM orga- 
nizować posiedzenia plenarne, na których członkowie instancji poszuku- 
ją odpowiedzi na pytanie, jak najlepiej rozwiązać ten czy inny problem. 
Członkowie instancji widzą wówczas, że szuka się u nich porady i pomo- 
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cy, a to z kolei podnosi ich aktywność i odpowiedzialność za sprawy or- 
ganizacji partyjnej. | 

Uważamy również, że istnieje paląca potrzeba uporządkowania w za- 
kładach pracy podziału funkcji społecznych. Czas bowiem skończyć z niu- 
zdrową praktyką, że jedni towarzysze pełnią po kilkanaście funkcji, inni 
zaś nie wykonują żadnej. Np. egzekutywa KZ Huty Batory w Chorzo- 
wie dokonała analizy obciążenia pracą społeczną w swoim zakładzie. Oka- 
zało się, że 843 osoby pełnią 2.265 funkcji społecznych. Samych tylko 
funkcji partyjnych jest 1.048, pełni zaś te funkcje 337 towarzyszy. 

Dalsza analiza wykazała, że jedynie 151 osób posiada tylko po jed- 
nej funkcji, natomiast pozostali pełnia po kilka, a nawet kilkanaście róż- 
norodnych funkcji społecznych. Sytuacja w Hucie Batory nie jest odo- 
sobniona, lecz występuje prawie w każdym zakładzie. Dlatego też podję- 
liśmy się pracy nad prawidłowym rozdzieleniem zadań społecznych wśród 
170-tysięcznej rzeszy członków wojewódzkiej organizacji partyjnej, jak 
również wśród dziesiątków tysięcy bezpartyjnych działaczy społecznych. 

Szukamy również dróg do podniesienia na wyższy poziom roli ideowo- 
wychowawczej zebrań partyjnych. Stwierdziliśmy, że część odbywających 
się zebrań partyjnych nosi charakter formalny, informacyjny lub spra- 
wozdawczy. Ostatnio KM Katowice podjął się zbadania roli wychowaw- 
czej zebrań partyjnych. Dokonano wnikliwej i wszechstronnej analizy 
828 zebrań partyjnych odbytych w roku 1961 i w pierwszym kwartale br. 

Analizę tę przeprowadzono z punktu widzenia częstotliwości zebrań, 
ich tematyki, poziomu przygotowania, ich formy i treści, dyskusji, po- 
dejmowanych uchwał i wniosków oraz realizacji postanowień. Badanie 
przeprowadzono w POP 5 kopalń, 2 hut, 21 przedsiębiorstw przemysło- 
wych, 9 przedsiębiorstw budowlanych i montażowych, 6 przedsiębiorstw 
transportowo-komunikacyjnych, 4 przedsiębiorstw handlowych, 11 in:ty- 
tucji i 8 szkół. 

W sumie więc badaniem objęto 66 podstawowych organizacji partyj- 
nych, reprezentujących w zasadzie wszystkie środowiska i branże, które 
skupiają ponad 7.200 członków i kandydatów, tj. około 400% stanu liczeb- 
nego katowickiej organizacji miejskiej. 

Liczba badanych organizacji partyjnych stanowi natomiast około 15% 
ogólnej ilości POP w mieście. 

Wśród analizowanych podstawowych organizacji partyjnych znajdują 
się: 4 POP liczące poniżej 15 członków i kandydatów, 8 — od 15 do 30 
czionków i kandydatów, 21 — od 30 do 50 członków i kandydatów, 
20 — od 50 do 100 członków i kandydatów i 13 POP, których stan liczebny 
przekracza 100 członków i kandydatów. W grupie o:ganizacji partyjnych 
kopalń i hut ograniczono się do analizy 20 wybranych oddziałowych or- 
g--izacji partyjnych, wychodząc z założenia, że reprezentują one w do- 
siatecznym stopniu badane środowisko. 

Uwagi, oceny oraz wnioski zawarte w informacji opracowano na pod- 
stawie materiałów statystycznych i opisowych zebranych przez przeszło 
100 aktywistów KM w wyniku przeprowadzonego rozeznania ankietowe- 
go we wszystkich odbytych w analizowanym okresie zebraniach w oma- 
wianej grupie POP. Źródłem informacji dla aktywu partyjnego KM prze- 
prowadzającego powyższą ankietę była dokumentacja partyjna i rozmo- 
wy z grupami aktywu POP. 


60 


Niezależnie od powyższych materiałów, do opracowania uwag, ocen 
i wniosków zawartych w informacji wykorzystano bardzo cenny i obszer- 
ny materiał, zawierający opinie i uwagi szerokiego axtywu partyjnego 
o treści, formach i roli wychowawczej zebrań partyjnych. | 

Zebrany materiał potwierdził słuszność naszych przypuszczeń, że 
w wielu organizacjach, szczególnie mniejszych liczebnie, zebranie par- 
tyjne staje się formalnością, której się staje zadość dlatego, by nie miały 
pretensji instancje nadrzędne. 

Uogólniając przeprowadzoną analizę częstotliwości, tematyki, przebie- 
gu i roli wychowawczej zebrań partyjnych w POP i OOP z terenu Ka- 
towic należy podkreślić, że wykazała ona poważne zróżnicowanie znacze- 
nia tych zebrań. | 

Uznaliśmy więc za rzecz celową, aby w dalszej pracy polityczno-orga- 
nizacyjnej zwrócono szczególną uwagę na zagadnienie niesystematycz- 
ności odbywania zebrań POP, co w efekcie doprowadza do łamania de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej. W takich warunkach podstawowe zadania 
i funkcje zebrań POP często przejmują i realizują bezpośrednio egzeku- 
tywy POP, co doprowadza do skrzywienia kierowniczej roli POP w za- 
kładach pracy. | 


Z drugiej strony szerokie wyzyskanie statutowych uprawnień przez ze- 
brania partyjne umożliwia aktywizację wszystkich członków partii i co- 
raz większe wciąganie ich do decydowania o sprawach swego zakładu 
pracy. 

Ciągle jeszcze bardziej wnikliwej i właściwej selekcji wymaga od na- 
szych POP dobór tematyki zebrań partyjnych. Postulat ten można speł- 
nić po ograniczeniu tematyki zebrań inspirowanych przez instancje nad- 
rzędne. Warto zwrócić uwagę, by w każdym temacie omawianym na ze- 
braniu partyjnym dostrzegano jego ideowo-wychowawcze walory. 


Godna zalecenia jest stosowana w wielu zakładach praktyka przygoto- 
wania referatów przez szerokie grono towarzyszy lub komisje oraz uprzed- 
nie podanie podstawowych tez referatu i zapoznanie z nimi uczestników 
zebrań, co niewątpliwie wpływa na żywy udział towarzyszy w dyskusji. 

Problem skutecznej reakcji na wysuwane w dyskusji postulaty i uwa- 
gi należy do istotnych czynników zwiększenia udziału członków partii 
w dyskusji na zebraniach. Stosowana okresowo w niektórych POP, 
a szczególnie OOP, praktyka odbywania zebrań bez zasadniczego referatu 
pobudzała uczestników do samodzielnego szukania rozwiązań wysuniętych 
problemów. Formę taką uznaliśmy za godną zalecenia. 

Sprawą wpływającą w sposób zasadniczy na panującą na zebraniach 
atmosierę jest stworzenie klimatu swobodnego rozwoju rzeczowej kry- 
tyki. W tym zakresie POP powinny o wiele skuteczniej j szybciej usu- 
wać braki i niedostatki wytykane na zebraniach. Zebranie partyjne nie 
spełni całkowicie swojej ważnej roli, jeżeli nie skończy się powzięciem 
konkretnej uchwały, będącej syntetycznym podsumowaniem dyskusji 


i wniosków zebrania. | 

Na posiedzeniu Egzekutywy KW zapadła decyzja, by z oceną roli wy- 
chowawczej zebrań partyjnych w KM Katowice oraz z doświadczeniami 
organizacji katowickiej zaznajomić wszystkie instancje partyjne woje- 
wództwa. | 
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|!  Podjęliśmy wreszcie pracę nad usprawnieniem działalności konferencji 


samorządu robotniczego. Jest to temat bardzo obszerny. Chcę tu tylka 
podkreślić, że chcemy doprowadzić do tego, by KSR stał się ważnym 
ogniwem życia zakładu. Zwracamy więc baczną uwagę Na to, by organi- 
zacje partyjne zaczęły w toku codziennej praktyki konfrontować pracę 
KSR z wytycznymi zawartymi w ustawie o samorządzie robotniczym. 


' Jak z dotychczasowych analiz wynika, istnieje bowiem poważna Toz- 
bieżność między wytycznymi ustawy a praktyką codziennego życia. 
Główne niedostatki — jak się zorientowaliśmy — występują w pracy rad 
robotniczych. Sprawa działalności KSR będzie zresztą osobnym tematem 
obrad plenarnego posiedzenia naszego Komitetu Wojewódzkiego. 


Oceniając sytuację w zakładach pracy uważamy, że mamy wiele do- 
brych i pozytywnych rezultatów w aktywnym angażowaniu załóg do pra- 
cy zarówno produkcyjnej, jak i społecznej. Nadal też rozwijamy naszą 
działalność nad stałym informowaniem członków partii i załóg o wszyst= 
kich ważniejszych decyzjach ekonomicznych 1 politycznych. Stałe infor= 
mowanie załóg o podejmowanych decyzjach — to najlepszy lek na biuro= 


kratyzm, skostnienie i znieczulicę. 


Aby zaś bieżąco kontrolować nasze działanie, organizujemy ostatnio 
problemowe narady Z delegatami Z ostatniej wojewódzkiej konferencji 
partyjnej. Na naradach tych analizujemy realizację uchwał konferencji. 
Uważamy, że praktyka spotkań z delegatami przyniesie dobre rezultaty, 
pomoże nam w konfrontacji zamierzeń z aktualnym stanem ich realizacji. 


Chodzi nam o to, by w pore usuwać niedomagania Z naszej pracy, by 
bieżąco kierować sprawami życia zarówno wewnątrzpartyjnego, jak rów* 
nież państwowego 1 gospodarczego. Rzecz w tym, byśmy kierowali ży” 
ciem, a nie życie nami, 


Osiągnięcia i kierunki rozwoju 
rolnictwa dolnośląskiego 


WIKTOR ŁACH 


Wzrost produkcji rolnej wsi wrocławskiej jest wydatny. Plony 4 zbóż 
w ciągu lat 1956—1961 zwiększyły się o 430/, (z 14,8 do 21,3 q z ha). W 1956 r. 
uzyskaliśmy z 1 ha 153 q buraków cukrowych, w 1961 r. zaś 295 q z ha, 
tj. o 930/, więcej. Plony rzepaku w tym okresie podniosły się o 73%, 
wydajność siana z łąk o 37'/o. 

Zwiększa się pogłowie bydła i trzody chlewnej. Obsada bydła wzrosła 
na Dolnym Śląsku z 38,5 szt. na 100 ha w 1956 r. do 50,2 szt. w 1961 r. 
Średni roczny wskaźnik zwiększenia stada bydła w ostatnich trzech latach 
wynosił około 10%, trzody chlewnej 14%. | 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że rok 1961 był szczególnie korzystny dla 
rolnictwa. Utrzymanie wskaźników produkcyjnych tego roku w 1962 r. 
wymaga wielkich wysiłków organizacyjnych, gdyż niekorzystne dla rol- 
nictwą warunki atmosieryczne w okresie zimy i wiosny wyrządziły po- 
ważne szkody w uprawach. , ! | 

Dla wzrostu produkcji rolnej obok nakładów inwestycyjnych poważne 
znaczenie ma oreanizatorska działalność w rolnictwie i na rzecz rolnictwa. 

We wszystkich jednostkach ekonomicznych i społecznych typu socjali- 
stycznego istnieje specjalna służba (planowanie, księgowość, sprawozdaw- 
czość) dokonujaca ciąvłych obserwacji oraz kontroli zagadnień gospodar- 
czych, demograticznych i społecznych. Natomiast w rolnictwie odznacza- 
jącym się dużą ilością gospodarstw indywidualnych (ich liczba w woje- 
wództwie wrocławskim wynosi 176.540) szczegółowych analiz w skali 
masowej się nie prowadzi. Stąd trudno skutecznie działać na rzecz urucha- 
miania rezerw produkcyjnych i prawidłowego ukierunkowania rozwoju 
rolnictwa. Wyciągając z powyższego odpowiednie wnioski, przeprowadzono 
we wsiach wrocławskich w czasie kampanii jesienno-zimowej 1959/60 
i 1960,61 r. szerokie badania za pomocą ankiet. Równocześnie dokonano 
szeregu analiz ekonomicznych i innych w celu gruntownego poznania rze- 
Czywistego stanu w rolnictwie. Na tej podstawie można było wydzielić na 
wsi trzy grupy intensylikacji gospodarstw: dobre, średnie i słabe ekono- 
micznie. 

W województwie wrocławskim gospodarstwa dobre stanowią około 4076 
cgółu gospodarstw. Osiągają one znacznie wyższe wskaźniki produkcyjne 
+ wyższą towarowość, niż uzyskuje się średnia w wojewodztwie. Można 
uznać, że gospodarstwa dobre wyzyskują w obecnych warunkach optirnum 
możliwości produkcyjnych. Jch wskażniki produkcvjne mogą stanowić 
skalę porównawczą, określającą rezerwy produkcyjne pozostałych grup 
gospodarstw. Nie oznacza to, jakoby w gospodarstwach dobrych wvczer- 
pałv się wszystkie możliwości dalszego wzrostu produkcji. Działając na 
rzecz większego angażowania do produkcji środków własnych oraz zespa- 
lając ściśle gospodarstwa z branżowymi instytucjami rolniczymi można 
Frzyczynić się do dalszej intensyłlikacji tych gospodarstw i skierowania ich 
ewolucji stosownie do wymogów naszej polityki rolnej. 
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Gospodarstwa średnie, których jest około 500; », uzyskują wskaźniki pro- 
dukcyjne niższe o 20 do 300, a wskazżniki towarowości o ponad 509g 
niższe niż pierwsza grupa, pomimo że gospodarują w podobnych warun- 
kach przyrodniczo-rolniczych. W miarę wzrostu roli środków pochodzenia 
przemysłowego w produkcji rolnej, bardziej rzeczowej pomocy służby rol- 
nej coraz więcej gospodarstw średnich uzyskuje możliwość znacznego pod- 
niesienia poziomu produkcyjnego w drodze uruchamiania istniejących 
w tej grupie rezerw produkcyjnych. 

Znaczne rezerwy produkcyjne tkwią w grupie gospodarstw słabych eko- 
nomicznie. Jakkolwiek liczba tych gospodarstw: znacznie się zmniejszyła, 
to jednak wciąż jeszcze stanowią one około 10%, ogółu gospodarstw, ich 
wyniki produkcyjne zaś są od 30 do 50 i więcej procent niższe niż średnie 
wojewódzkie. Aktywizacja produkcyjna gospodarstw słabych ekonomicz- 
nie jest trudniejsza, gdyż wiele z nich nie może skorzystać z pomocy ofia- 
rowanej przez państwo, z porad i pomocy agronoma. Stąd sprawa roz- 
wiązania tego trudnego zagadnienia społeczno-ekonomicznego urosła do 
rangi poważnego problemu. 

Różnice poziomu produkcyjnego między poszczególnymi gospodarstwami 
występują także w sektorze socjalistycznym. Przekazanie wielu uprawnień 
organizacyjno-gospodarczych radom narodowym oraz innym instytucjom 
gospodarczym, rozwój i wzrost kadry rolnej otwarło możliwość oddol- 
rego rozwijania inicjatywy, twórczego poszukiwania rozwiązań przyczy 
niających się do umacniania i rozwoju sektora socjalistycznego. 

W zależności od typu gospodarki socjalistycznej podjęto w ostatnim 
czasie na tutejszym terenie szereg inicjatyw prowadzących do podnoszenia 
poziomu produkcyjnego w poszczególnych gospodarstwach państwowych 
i zespołowych. Dokonana we wszystkich PGR rewizja planów 5-letnich 
wykazała znaczne rezerwy produkcyjne. Dyskusja z załogami skłoniła do 
podjęcia śmielszych zadań, określenia wyższych wskaźników produkcyj- 
nych i przyspieszenia rozwoju. Pod kątem widzenia intensyfikacji i po- 
stiępu technicznego opracowuje się perspektywiczne programy rozwoju 
spółdzielni produkcyjnych. Z myślą o szybszym rozwoju gospodarczym 
i społecznym dokonano weryfikacji planów urządzeniowych oraz gospo-- 
darczych i finansowych w ośrodkach rolniczych kółek rolniczych i ośrod- 
kach hodowlanych spółdzielni mleczarskich. 


MECHANIZACJA 


Rozwój rolnictwa integralnie łączy się z rozwojem i umacnianiem kółek 
rolniczych. Wprowadzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa stworzyło mate- 
rialne warunki i możliwości rozszerzania działalności w sferze bezpośred- 
niej organizacji produkcji. Na 1330 kółek rolniczych 77% prowadzi dzia- 
łe ność gospodarczą opartą na środkach FRR i własnych. 

Wieś wrocławska otrzyma z tytułu zwrotnych dostaw obowiązkowych 
w iatach 1959—1965 ponad 1,5 mid zł, z tego prawie 1,1 mld zł wpłynie 
bezpośrednio na konto wsi. Od chwili wprowadzenia FRR do końca 1961 r. 
przekazano na konto wsi 403.433 tys. zł, na rzecz PZKR zaś 101.000 tys. zł. 
Z sum zgromadzonych na kontach wsi we wsiach, w których działają 
kółka, wykorzystano 208.947 tys. zł, w tym na mechanizację 206.181 tys. zł. 
We wsiach, w których nie ma kółek rolniczych, pozostaje do wykorzysta- 


nia 90.585 tys. zł. 
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Można przypuszczać, że wykorzystanie FRR przez dolnośląską wieś by< 
łoby znacznie lepsze, gdyby przemysł mógł dostarczać więcej środków do 
produkcji rolnej, z uwzględnieniem pctrzeb wynikających ze swoistych 
cech regionu, gdyby w większym stopniu można było przeznaczać FRR na 
zespołowe budownictwo, na produkcję zwierzęcą i inne cele przyczyniające 
się do podniesienia produkcji i rozwoju zespołowych form gospodarowania, 
gdyby wyższa była akumulacja środków własnych we wszystkich kółkach. 

Kółka rolnicze mogą poszczycić się pewnymi sukcesami w zakresie kon- 
centracji ciągników i maszyn rolniczych. W 683 kółkach skupiono 1.220 
ciągników wraz ze sprzętem towarzyszącym. Kółka posiadające 3 i więcej 
zestawów ciągnikowych stanowią 17,50%, po 2 zestawy ma 34,3%/0 kółek 
oraz po 1 zestawie — 48,20/, kółek. Z początkiem 1961 r. wskaźniki po- 
wyższe przedstawiały się następująco: 8,5%, 29,6%/ oraz 61,90/o. 


Btan ciągników i maszyn w układzie rodzajowym i sektorowym 


spółdzielnie 
produkcyjne 


Ciągniki ogółem 3.574 878 1.220 107 153 
Kombajny zbożowe „297 - 7 = - 
5 buraczane 11 = —- m — 
> ziemniaczane 9 — — — 
Silosokombajny 159 399 159 388 — 8 —_ 3 
Młocarnie ogółem 1.425 1.749 8711 852 430 815 74 82 
Aparatura do 
ochrony roślin 
traktorowa 55 136 28 86 29 50 m — 
konna 668 730 630 675 38 55 —- — 
Snopowiązałki 2.364 2.706 1.800 1.710 481 820 83 116 
Kosiarki 2.371 2.438 2.193 2.203 81 120 97 115 
Kopaczki 1.751 1.711 1.638 1.558 23 50 80 103 
Przyczepy 3.169 3.815 2.456 2.700 585 980 128 135 
Silniki elektryczne 6.884 17.289 6.219 6.279 406 800 199 210 
Ładowacze obornika 58 145 58 139 — 2. — 4 


W rolnictwie dolnośląskim, zwłaszcza w sektorze socjalistycznym, nastą- 
piło przejście od traktoryzacji do mechanizacji. Świadczy o tym asortyment 
ciągników i maszyn rolniczych. Także w kółkach rolniczych dzięki orga- 
nizowaniu ośrodków rolniczych pracują pierwsze kombajny zbożowe i silo- 
sokombajny. W gospodarstwach wprowadzających zmiany technologiczne 
mechanizacja coraz szerzej wkracza do hodowli, 


OŚRODKI MIĘDZYKÓŁKOWE 


Dzięki istniejącemu układowi stosunków agrarnych oraz wzmożonym 
działaniom organizacyjno-społecznym proces koncentracji ziemi odbywa 
się w wyniku zagospodarowania przez sektor socjalistyczny zapasów ziemi 
państwowej oraz wnoszenia ziemi rolników do gospodarki zespołowej. Do 
rozwiązywania tych problemów włączyły się duże organizacje chłopskie, 
które poprzednio tym się nie zajmowały, tj. kółka rolnicze i spółdzielnie 
mleczarskie. 
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Do końca 1961 r. zorganizowano 30 ośrodków międzykółkowych, które 
zagospodarowały 4 tys. ha ziemi, oraz 31 ośrodków kółkowych na 3 tys. ha 
Przy 21 okręgowych spółdzielniach mleczarskich powstały ośrodki hodowli 
bydła użytkowego na areale przekraczającym 5 tys. ha. W istniejących 
międzykółkowych ośrodkach rolnych znajduje się 1.500 sztuk bydła, 600 
owiec, 100 sztuk trzody chlewnej. 


Większość ośrodków rolnych wyprodukowała materiał siewny i zaopa= 
trzyła kółka rolnicze oraz okoliczne wsie w ziarno siewne. Hodowlane 
ośrodki spółdzielczości mleczarskiej dostarczyły członkom 1.500 cieląt. Rok 
1961 ośrodki rolne zamknęły pewnym zyskiem. 


Duże kompleksy PFZ na tutejszym terenie zostały w zasadzie zagospo- 
darowane przez sektor socjalistyczny i ośrodki międzykółkowe. Zachodzi 
obecnie potrzeba organizowania kółkowych ośrodków rolnych na mniej- 
szych areałach. 

Wyłoni to wiele nowych problemów do rozwiązania. Tego typu ośrodki, 
organizowane na mniejszych działkach gruntów PFZ, przy dużym angażo- 
waniu środków własnych rolników mogą stanowić osnowę, wokół której 
stopniowo narastać będą nowe tresci społeczno-ekonomiczne. 

W województwie wrocławskim gospodarstwa państwowe i spółdzielcze 
zajmują ponad 25/0 użytków rolnych. Oprócz tego około 79% stanowią 
grunty wchodzące w skład Państwowego Funduszu Ziemi. Przyjmując cały 
areał ziemi państwowej i spółdzielczej za 100, grunty PFZ stanowią 24'%/b, 
Ziemia ta, dzierżawiona nie zawsze przez dobrych rolników, dawała niższe 
plony, a nawet ulegała dewastacji. Stąd wyłoniła się konieczność włącze- 
nia PFZ do gospodarki socjalistycznej. 


W ciągu lat 1960—1961 istniejące PGR i spółdzielnie produkcyjne prze- 
jęły w trwałe użytkowanie 13.360 ha gruntów PFZ, łącznie zaś z gospodar- 
stwami leśnymi i innymi państwowymi oraz spółdzielczymi ponad 15 tys, 
ha. Na areale ponad 11 tys. ha gruntów PFZ powstały nowe crganizmy go- 
spodarcze: międzykółkowe ośrodki rolne i spółdzielcze ośrodki hodowlane, 
W sumie sektor socjalistyczny w województwie wrocławskim zwiększył 
areał o ponad 26 tys. ha. Jeżeli uwzględnimy grunty zagospodarowane za 
zwyczaj zespołowo przez kółka rolnicze, to należy podkreślić, że w stosun- 
kowo krótkim czasie przejęto w trwałe użytkowanie ponad 37 tys. ha grun- 
tów PFZ, 

Dzięki przejmowaniu gruntów PFZ oraz łączeniu gospodarstw, ilość jed- 
nostek PGR zmniejszyła się o 136. Średni obszar gospodarstwa państwo- 
wego wzrósł z 415 do 528 ha. Gospodarstwa spółdzielcze osiągnęły średnią 
wielkość ponad 120 ha. 

Rolnicy indywidualni dzierżawią ponad 69 tys. ha. Są to zazwyczaj 
działki małe (kompleksy do 5 ha stanowią 62*/o), rczrzucone, trudne do ze- 
społowego zagospodarowania przez gospodarstwa socjalistyczne. 

Można stwierdzić, że dzięki rozwiązywaniu problemu gruntów PFZ 
wzmogło się moralne i polityczne oddziaływanie na rolników w ogóle, 
a dzierżawiących ziemię państwową w szczególności, w zakresie podnosze- 
nia kultury rolnej i większej troski o ziemię. W wielu powiatach przyjęto 
zasadę, że wydzierżawianie ziemi państwowej oraz sprzedaż ziemi stanowi 
wyróżnienie, o które może się ubiegać rolnik dobrze gospodarujący, dający 
gwarancję podnoszenia żyzności gleby, 


60 


POSTĘPOWA AGROTECHNIKA — WYSOKA WYDAJNOŚĆ ROLNICZA 


Głównym .środkiem stymulującym wydajność jednostkową roślin jest 
nasiennictwo. W roku 1961 obsiano w województwie wrocławskim wyż- 
szymi kwalifikatami 35.607 ha zbóż, tj. o 37/0 więcej niż w 1960 r. Doko- 
nano wymiany 13.144 ton zbóż, czyli o 51%, więcej, oraz ziemniaków (bez 
kontraktacji i reprodukcji) o 45%/o więcej. Dzięki ulokowaniu produkcji 
I odsiewu w PGR można było zastosować odpowiedni system zaopatrzenia 
gospodarki chłcpskiej w materiał nasienny. Jakkolwiek obecny rok zapo- 
czątkowuje akcję powszechnej wymiany zbóż siewnych reprodukowanych 
w PGR, spółdzielniach produkcyjnych i ośrodkach rolnych, trzeba dokła- 
dać starań, aby przezwyciężyć występujące braki i niedociągnięcia. Coraz 
więcej rolników bowiem zdaje sobie sprawę z tego, że należycie działający 
system wymiany zbóż zapewnia znaczny wzrost plonów, 


Po osiągnięciu stosunkowo wysokich plonów dalszy wzrost wydajności 
z ha bardzo ściśle łączy stę z podnoszeniem żyzności gleby. Żyzność gleby 
można zwiększyć dzięki intensywnemu nawożeniu. Zużycie nawozów mi- 
neralnych w czystym składniku na naszym terenie w przeliczeniu na 1 ha 
powierzchni zasiewów wzrosło z 59,2 kg w 1960 r. do 65 kg w 1961 r. Jed- 
nak poziom nawożenia, głównie mineralnego, jest wciąż jeszcze niski za- 


równo w porównaniu do krajów sąsiadujących, jak i do potrzeb naszego 
rolnictwa. ' 
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W tej sytuacji, kiedy znaczne zwiększenie dawek nawozowych uzależnio- 
ne jest od możliwości wytwórczych przemysłu chemicznego, ciganizacje 
gospodarcze wykazują sporo troski e usprawnienie systemu rozprowadza- 
nia nawozów wraz ich efektywniejsze wykorzystanie. Trzeba będzie jedno- 
cześnie zwraca ' większą uwagę na produkcję obornika, stanowiącego w na- 
szych warunkach główną rezerwę w dziedzinie użyźniania gleby. 


Na wzrost plonów poważny wpływ wywiera walka chemiczna z choroba- 
mi i szkodnikami roślin. Należy podkreślić, że także pod tym względem 
nastąpiła wyrażna poprawa. Środków owadobójczych dostarczono rol- 
nictwu w roku 1961 o 23%/o więcej niż w roku 1960, grzybobójczych 
o 2110, chwastobójczych i hormonalnych o 110% więcej. Pomimo pew- 
nych braków i trudności w tej dziedzinie można dużo więcej zrobić wpro- 
wadzając odpowiednią synchronizację działania, wzmożoną kontrolę I kon- 
sekwentnie egzekwując ustawowe sankcje względem osób łamiących obo- 
wiązujące zasady. 


NAUKA A PRAKTYKA 


O wzroście produkcji rolnej niemniej od nakładów inwestycyjnych 
decyduje poziom kultury rolnej producenta, nowa myśl organizatorska 
I naukowa. Organizatorska działalność w rolnictwie i na rzecz rolnictwa 
oraz umiejętności praktycznego stosowania zdobyczy nauki rolniczej, inte- 
gralnego powiązania nauki z praktyką — to dwie podstawowe dziedziny, 
w których tkwią wielkie rezerwy produkcji rolnej. 


W wyniku poszukiwań form ściślejszego zespolenia nauki z praktyką, 
skoordynowania prac naukowo-badawczych oraz ukierunkowania placó- 
wek naukowych pod kątem widzenia uwzględniania aktualnych i perspek- 
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tywicznych potrzeb rolnictwa, wykształtowały się na naszym terenie pew- 
ne zasady organizacyjno-strukturalne. 


Po pierwsze, powołano Zespół do Spraw Współdziałania Nauk: Rolniczej 
z Praktyką, w którego skład wchodzą przedstawiciele WSR, instytutów 
rolniczych, organizacji i instytucji rolniczych oraz instancji partyjnej. Ze- 
spół ten stanowi odpowiednią komórkę koordynacyjną i porządkującą sze- 
reg problemów związanych z szerszym zastosowaniem wyników nauki do 
praktyki produkcyjnej. 

Po drugie, w Wyższej Szkole Rolniczej powołano Ośrodek Postępu Tech- 
nicznego w Rolnictwie. Komórka ta zajmuje się koordynacją prac nauko- 
wo-badawczych poszczególnych katedr uczelnianych oraz prac zleconych 
uczelni przez instytucje gospodarcze lub inne placówki naukowe. Jedno- 
a pośredniczy ona w przekazywaniu praktyce wyników badań 
uczelni. 


Po trzecie, przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej powołano 
Wojewódzki Ośrodek Wprowadzania Postępu Rolniczego. Głównym zada- 
niem Ośrodka jest wszechstronne wdrażanie postępu rolniczego do pro- 
dukcji rolnej ze specjalnym uwzględnieniem gospodarki wielkotowarowej, 
w zakresie technologii produkcji roślinnej i zwierzęcej, mechanizacji, bu- 
downictwa inwentarskiego, organizacji gospodarstw i pracy. 


Pilną sprawą jest opracowanie naukowych zasad urządzenia dużych 
specjalistycznych gospodarstw rolnych, zwłaszcza teraz, gdy problem kon- 
centracji i specjalizacji nabiera dużego znaczenia. Wyłania się potrzeba 
opracowania naukowych systemów zarządzania jednostkami gospodar- 
czymi specjalizującymi się w poszczególnych uprawach oraz wprowadze- 
nia nowych zasad technologicznych. 


Praktyka produkcyjna czyni coraz śmielsze kroki w poszukiwaniu no-. 
wych rozwiązań organizacyjno-produkcyjnych. Kształtują się coraz lepsze 
warunki naukowego opracowania, uogólniania i popularyzacji zdobyczy 
nauk rolniczych. 

Nowoczesne metody organizacji gospodarstw oraz produkcji roślinnej 
i zwierzęcej torują sobie drogę przede wszystkim w PGR oraz innych go- 
spodarstwach socjalistycznych. Ich powierzchnia produkcyjna, wyposaże- 
nie techniczne, stopień koncentracji środków produkcji i system zarządza- 
nia — wszystko to predestynuje je do odegrania pionierskiej roli we wpro- 
wadzaniu i rozwoju postępu biologicznego, technicznego i ekonomicznego. 


Jakkołwiek postęp techniczny czyni dopiero pierwsze kroki, to jednak 
można już wskazać pewne zmiany w systemie gospodarowania wielu jed- 
rostek ekonomicznych, a nawet rejonów. Nasycenie wsi indywidualnej 
ciągnikam i dużymi maszynami rolniczymi nie może nie powodować po- 
aobnej ewolucji (co prawda różniącej się tormą i czasem), jaka odbywa się 
w sektorze socjalistycznym. Tworzenie z woli samych rolników wspólnych 
bloków uprawowych ułatwi posługiwanie się techniką i przyniesie rolni- 
kom wyższe dochody. 

Postęp techniczny wpływający na modernizację organizmu gospodar- 
czego unowocześnia także hodowlę. Technika wprowadzana do hodowli in- 
tegralnie łączy się z opracowaniem nowych zasad technologicznych i — co 
z tego wynika — zmian w organizacji pracy. 


K| 
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Zorganizowanie dużych ferm udojowych, obór wybiegowych oraz obór 
z daleko posuniętą mechanizacją (automatyczne karmienie, dojenie w spę- 
cialnych halach, mechaniczne vsuwanie obornika), dużych chlewni zupeł- 
nie zmechanizowanych . a nawet zautomatyzowanych zmieniło wiele obór 
t chlewni, uprościło, uatrakcyjniło pracę w hodowli. Zmusiło do poszuki- 
wania nowych rozwiązań w budownictwie i adaptacji budynków gospodar- 
czych itp, zmieniło przeznaczenie wielu obiektów gospodarczych oraz 
stworzyło możliwości ich całkowitego wykorzystania produkcyjnego. 

Nowe zasady technologii i organizacji pracy w wychowalniach cieląt, 
w których umieszcza się 100—300 sztuk, karmi się grupowo oraz stosuje 
racjonalniejsze normy żywienia, znalazły szerokie zastosowanie na tutej- 
szym terenie. System ten (wychowalnie cieląt) w poważnej mierze przy- 
czynił się do zwiększenia pogłowia bydła. Umożliwił skierowanie do ho- 
dowli wielu cieląt przeznaczcnych uprzednio na rzeź. Istnienie wycho- 
walni pozwoliło przejąć do dalszej hodowli pewne partie cieląt z sąsied- 
nich województw. 

Istniejące gospodarstwa socjalistyczne, traktowane jako punkty oparcia 
dla praktyki i nauki rolniczej, wyznaczone w każdym powiecie dalsze spe- . 
cjalistyczne państwowe gospodarstwa rolne, rozwijające się gospodarstwa 
spółdzielcze oraz postępująca rekonstrukcja techniczna na wsl — stwa- 
rają możliwości szerokiego rozwoju postępu rolniczego w rolnictwie dol- 
nośląskim. 


"NAKŁADY INWESTYCYJNE 


Jeżeli koncentracja i specjalizacja jest treścią postępu rolniczego, to 
nakłady inwestycyjne stanowią warunek rozwoju sił wytwórczych i wzro- 
stu produkcji rolnej. Przy cgraniczonych nakładach inwestycyjnych na 
rolnictwo można by uzyskać wyższe efekty produkcyjne i społeczne, gdy- 
by inwestycje były wyraźniej ukierunkowane i skoncentrowane. 

W sektorze socjalistycznym można określać dla poszczególnych jedno- 
stek cele, na jakie się przeznacza nakłady inwestycyjne. Można odpowied- 
nio również określić przewidywane etekty ekonomiczne. Natomiast w go- 
spodarce indywidualnej, pomimo czynionych wysiłków ze strony organi- 
zacji gospodarczych i innych, nie udało się odpowiednio ustalić kierunku 
nakładów inwestycyjnych. Znany ogólne sumy przeznaczone przez pań- 
stwo na rozwój rolnictwa. Natomiast angażowanie własnych środków inwe- 
stycyjnych rolników, ze względu na charakter gospodarstw indywidual- 
nych, następuje obecnie w dużym stopniu żywiołowo. 

Istnieje szereg narzędzi, którymi się coraz skuteczniej posługujemy 
w kojarzeniu nakładów państwa na rolnictwo z angażowaniem własnych 
środków rolników przy nabywaniu zespołowych traktorów i maszyn rolni- 


czych, w udzielaniu kredytów na budownictwo, zaciąganiu kredytów na 
inne cele itp. 


Z inicjatywy działaczy gospodarczych i społecznych opracowano pewne 
łasadu polityki inwestycyjnej polegającej na tym, że w gospodarstwach 
Państwowych modernizujących system gospodarowania oraz w rejonach 
0 większym potencjale produkcyjnym przeznaczono większe nakłady 
w przeliczeniu na 1 ha niż średnio w województwie. 

Spółdzielczość wiejska wspólnie z innymi organizacjami podjęła inicja- 
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tywę skoordynowania Inwestycji typu produkcyjnego 1 socjalno-bytowego 
w celu uzyskania większych efektów ekonomicznych, socjalnych i kultural- 
nych korzystnych dla całej wsi. W dziedzinie kontraktacji rolniczej podjęto 
próbę określenia kierunków działania i racjonalniejszego wykorzystania 
pośrednich nakładów. 

Wykorzystując zdobyte doświadczenia w zakresie rozszerzania postępu 
rolniczego dochodzimy do wniosku, że także w systemie nakładów inwe- 
stycyjnych można przyjąć podobne zasady działania we wszystkich sekto- 
rach, ponieważ nakłady na rolnictwo indywidualne ściśle zazębiają się 
z nakładami inwestycyjnymi w sektorze socjalistycznym. Np. melioracje 
rolne prowadzi się na terenie całego rejonu, obejmując grunty wszystkich 
sektorów. Wspólnym celom służą drogi wiejskie i polne, baza techniczno- 
remontowa tworzona na wsi oraz urządzenia socjalno-bytowe budowane 


wspólnymi siłami, 
| KADRY DLA ROLNICTWA 


Realizacja wytknietych kierunków rozwoju rolnictwa, wcielanie w życie 
odpowiednich zasad za pomocą wypracowanych form i metod wymaga na- 
sycania produkcji rolnej nową kadrą inżynieryjno-techniczną oraz ulepsze- 
nia pracy z kadrą już pracującą. W końcu 1961 r. bezpośrednio w produkcji 
oraz w działach usługowych województwa zaangażowanych było 2.934 
pracowników inżynieryjno-technicznych, w tym 1.143 inżynierów i 1.791 
techników. Potrzeby jednak są o wiele większe. Ponieważ nawet zwiększo- 
na rekrutacja do szkół wyższych i średnich, przy poważnej poprawie do- 
boru kandydatów, jak i podniesieniu poziomu nauczania, może przynieść 
rezultaty dopiero w dalszych latach, obecnie głównym zadaniem jest 
właściwe wykorzystanie pracującej już kadry. 

Zadania postawione przed rolnictwem oraz ich konkretność stworzyły 
warunki do bezpośredniego włączenia w sferę produkcji kadry inżynieryj- 
no-technicznej zatrudnionej bezpośrednio w rolnictwie oraz w jego dzia- 
łach usługowych. 

W tegorocznej kampanii jesienno-zimowej włączyło się da bezpośredniej 
działalności na wsi, na rzecz zwiększenia produkcji, podniesie.iia poziomu 
wiedzy rolniczej producentów 1.687 specjalistów rolnych. Jednocześnie 
zaangażowano do organizacyjno-politycznego i społeczno-gospodarczego 
działania ponad 9 tys. aktywu wiejskiego. W rezultacie tego praca aktywu 
rolnego uległa zasadniczym zmianom. Zamiast działania wycinkowego, 
służba rolna zobowiązana została do kompleksowego rozwiązywania głów- 
nych problemów razem z rolnikiem. Stało się to swego rodzaju egzaminem 
dla służby rolnej oraz bodźcem do lepszej pracy rolnika. 

Praktyka wykazuje, że rolnik chętnie korzysta z porad agronoma i wpro- 
wadza je w życie, jeżeli są konkretne, wynikają z analizy gospodarstwa. 

Zebrania ogólnowiejskie dotyczące analiz ekonomicznych gospodarstw 
nabierają charakteru wiejskich narad produkcyjnych. Rolnik ma możliwość 
skonfrontowania swoich osiągnięć z wynikami produkcyjnymi sąsiada, wsi 
i powiatu. To pobudza ambicje zawodowe, rodzi sw«g0 rodzaju współza- 
wodnictwo, oddziaływając mobilizująco na pozostających w tyle. Ogólno- 
wiejskie zebranie stawia pod pręgierz opinii społecznej niedbałych rolni- 
ków. Służba rolna w trakcie dyskusji widzi swoją rolę i obowiązki. Na ze- 
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braniach tych wieś wysuwa konkretne postulaty pod adresem organizacji 
gospodarczych i społecznych współodpowiedzialnych za wzrost produkcji 
rolnej. Dzięki temu można ustalić realny program rozwoju wsi, który 
uchwala zebranie wiejskie. 


W okresie zimy 1962 r. około 680 specjalistów wraz z 2 tys. aktywu PGR 
dokonało rewizji planów 5-letnich we wszystkich gospcdarstwach. Nowe 
spojrzenie na plany 5-letnie pod kątem widzenia koncentracji, specjalizacji 
i postępu technicznego, możliwości uruchamiania rezerw produkcyjnych, 
przeobraziło formy i metody pracy kadry fachowej i kierowniczej PGR, 
Grupy specjalistów rolnych dokonały szczegółowej analizy gospodarstw, 
wizytując obiekty gospodarcze i inne. Wykryte rezerwy i możliwości wy 
korzystania powierzchni produkcyjnej były przedmiotem spotkań z zało- 
gami, na których szczególnie się podkreśla poszukiwanie sposobów wyko- 
nania wyższych zadań. 

Rewizja planów pięcioletnich wskazała na możliwości wprowadzania 
wielu usprawnień, nowych rozwiązań, znacznego podniesienia produkcji 
Załogi i kierownictwo PGR wystąpiły ze swego rodzaju kontrplanami ce- 
chującymi się śmiałością i wyższymi wskaźnikami produkcyjnymi. Sprawa 
koncentracji i specjalizacji, walki o szybszy rozwój PGR przybrała szeroki 
aspekt społeczny i polityczny. Praca kadry rolniczej staje się bogatsza 
w treści. Wyraźnie wzrosła rola i znaczenie samorządu robotniczego, orga- 
nizacji partyjnych i młodzieżowych. 

Dążąc do rozwoju i umacniania spółdzielni produkcyjnych, podjęto ini- 
cjatywę opracowywania dla każdej spółdzielni dynamicznych programów 
rozwoju. Perspektywiczne programy gospodarstw zespołowych wytyczają 
główne kierunki rozwoju. Wskazują środki i sposoby zwiększania pro- 
dukcji, podnoszenia gospodarki na wyższy poziom i poprawy bytu oraz kul- 
tury członków. Przyjęta zasadę, że nowo powstające spółdzielnie opraco- 
wywać będą dynamiczne programy rozwoju. Program rozwoju gospodar 
czego i społecznego spółdzielni powinien stać się wytyczną działania człon= 
ków gospodarstw zespołowych, służby rolnej i aparatu związkowego. 


Szczególną uwagę poświęca aktyw polityczny oraz gospodarczy nowym 
organizmom gospodarczym powstającym przy spółdzielniach mleczarskich 
(ośrodki hodowli bydła), w ramach kółek rolniczych (ośrodki międzykół- 
kowe i kółkowe) oraz innym inicjatywom w rolnictwie. Pierwsze plany 
urządzeniowe opracowane zostały przy bezpośrednim zaangażowaniu się 
wojewódzkiego kierowniczego aktywu partyjnego i gospodarczego. Grupa 
aktywu wojewódzkiego przeprowadziła wspólnie z załogami weryfikację 
planów gospodarczo-finansowych, połączoną z wizją lokalną we wszystkich 
ośrodkach mleczarskich. Dzięki temu usunięto błędy oraz wytknięto pra- 
widłowe kierunki rozwoju, wskazujące rezerwy produkcyjne i możliwości 
ich uruchamiania. 

Technizacja rolnictwa wyłania konieczność zwiększania wymagań co do 
poziomu kwalifikacji zatrudnionych w rolnictwie. 


Do obsługi sprzętu w kółkach przeszkolono w ostatnich latach 2.250 trak- 
torzystów. Obecnie szkoli się 1.100 traktorzystów i 77 rzemieślników. Coraz 
skuteczniej przestrzega się zasady, aby przygotowanie traktorzystów wy- 
przedzało nabycie przez kółko rolnicze traktora oraz aby na 1 ciągnik przy- 
padało 2-3 traktorzystów. Na potrzeby kółek przeszkolono 720 księgowych, 
dalszych zaś 400 zostanie przeszkolonych w 1962 r, Około 2 tys. prezesów 
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kółek rolniczych, skarbników i przewodniczących komisji rewizyjnych 
poddano szkoleniu specjalistycznemu. Techniczna rekonstrukcja wsi wy- 
suwa zapotrzebowanie na nową kadrę, nowe zawody, wpływa na ogólny 
poziom ludności wiejskiej. 

W celu zapewnienia coraz wyższego poziomu zawodowego średniej ka- 
dry w rolnictwie zorganizowano specjalny ośrodek szkoleniowy dla bryga= 
dzistów PGR oraz szkołę mistrzów produkcji rolnej. 

Znacznie zwiększyła się sieć szkół przysposobienia rolniczego. Na wsi 
wrocławskiej działa przeszło 670 zespołów przysposobienia rolniczego, 
obejmujących ponad 5.000 uczestników. Do 1965 r. cała młodzież wiejska 
zostanie objęta szkoleniem rolniczym. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że warunkiem dalszego rozwoju rolnictwa 
jest należyta praca z kadrą rolniczą, z aktywem rolnym oraz wzmożone 
działanie na rzecz podnoszenia poziomu politycznego i zawodowego szero- 
kich rzesz rolników dolnośląskich, 


Bilans lotów kosmicznych 


RYSZARD BADOWSKI 


Nie minęło jeszcze pięć lat od chwili, gdy ludzkość rozpoczęła podbój 
Kosmosu. 1 czerwca 1962 r. odnotowano setny obiekt, wysłany przez 
człowieka w przestrzeń okołoziemską. 


W przeprowadzonych przez nas obrachunkach oprzemy się na dotych- 
czasowym rejestrze 100 pierwszych eksperymentów w Kosmosie, aczkol- 
wiek słuszniej byłoby usunąć poza jego nawias amerykańskie satelity 
wojskowe, o których informacje są bardzo niekompletne. Musielibyśmy 
jednak wówczas po raz wtóry obchodzić kosmiczny jubileusz (nawiasem 
mówiąc, setnym obiektem kosmicznym był zrządzeniem losu amerykański 
satelita-szpieg). Oto jak od początku ery kosmicznej wzrastała z każdym 
rokiem liczba doświadczeń w przestrzeni okołoziemskiej: 


Rok Eksperymenty kosmiczne 
ZSRR USA | Łącznie 
1957,58 3 5 8 
1962 (I półrocze) 5 18 *) 23 
Razem: 20 80 100 


*) Łącznie z jednym satelitą anglo-amerykańskim (UK-l1). 


Większa ilość eksperymentów, przeprowadzonych przez Stany Zjedno- 
czone, nie świadczy o ich przewadze nad Związkiem Radzieckim we współ- 
zawodnictwie kosmicznym. Wyników doświadczeń nie mierzy się bowiem 
liczbą satelitów, lecz masą aparatury naukowej wyniesionej w przestrzeń 
kosmiczną. Nie mając rakiet tak potężnych jak ZSRR, Amerykanie mu- 
sieli rozdrabniać swoją aparaturę i wysyłać ją na orbitę Ziemi w małych 
zasobnikach. ZSRR przeprowadzał natomiast doświadczenia kompleksowe, 
wypróbowując pomyślnie całe „kosmiczne Jaboratoria''. 


Najmniejszy satelita amerykański (Vanguard-1) posiadał masę 1,46 kg, 
gdy tymczasem masa najmniejszego satelity radzieckiego (Sputnik-1) wy- 
nosiła 83,6 kg. Największym satelitą USA był „Midas-2*' (2.268 kg), a ra- 
dzieckim „Sputnik-4** (zwany także supersputnikiem) o masie 6.483 kg. Po- 
dobnie miały się amerykańskie kapsuły załogowe z serii Mercury" (około 
> tony) do radzieckich statków kosmicznych typu „Wostok' (ponad 

,( tony). 

Według danych szacunkowych, od 4.X.1957 r. Związek Radziecki umie- 
ścił w Kosmosie około 75 ton aparatury naukowej, a Stany Zjednoczone 
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około 29,3 tony aparatury naukowej i około 85,1 tony aparałury woj- 
skowej (do największych satelitów amerykańskich należały m. in. ko- 
smiczne szpiegi z serii „Midas' i „Samos'/, 


NA PIONIERSKICH SZLAKACH 


Niemal każdy eksperyment radziecki świadczy o przewadze ZSRR nad 
Stanami Zjednoczonymi w dziedzinie pokojowego badania Kosmosu, 
Przypomnijmy, że Związek Radziecki: 

— zapoczątkował 4.X.1957 r. erę kosmiczną, umieszczając na orbicie 
okołoziemskiej pierwszego sztucznego satelitę (Sputnik-1); amerykański 
„Explorer-1' (31.1.1958) wyprzedzony został przez niego o 17 tygodni; 

»— pierwszy przeprowadził orbitalny eksperyment biologiczny, skiero< 
wując w Kosmos na „Sputniku-2* (3.XI.1957) psa „Łajkę'* w celu stwier- 
dzenia, jak organizm żywy znosi stan dłuższej nieważkości; 

— pierwszy umieścił na orbicie okołoziemskiej ponad 1-tonowego sa- 
telitę — „Sputnika-3'* (15.V.1958). Masa największego satelity amerykań- 
skiego wynosiła w tym czasie 17 kg, a obiekt l-tonowy (,„Tiros-1') Ame= 
rykanie wysłali dopiero w 22 miesiące później; 

— pierwszy skonstruował 4,5-tonowe statki kosmiczne 1 sprowadził je 
pomyślnie na Ziemię (15.V.1960—25.II1.1961); w jednym tylko wypadku 
zawiódł mechanizm sterowniczy takiego statku po otrzymaniu sygnału 
powrotu na Ziemię; bez przygód odbyły podróż orbitalną psy „,Biełka”, 
„Striełka', „Czernuszka” i „„Gwiazdeczka'; szympans „Enos'* powtórzył 
ich lot w 18 miesięcy później; | 

— pierwszy wysłał na orbitę Ziemi człowieka; Gagarin o przeszło 10 mie- 
sięcy wyprzedził Glenna, który miał zresztą do dyspozycji przeszło dwa 
razy mniejszą kabinę; Amerykanie nie posiadają dotychczas statków ko- 
smicznych, dorównujących radzieckiemu „„Wostokowi'; 

— pierwszy zrealizował dobowy lot dookoła Ziemi; Stany Zjednoczone 
będą mogły powtórzyć lot Titowa dopiero pod koniec br., z opóźnieniem 
16-miesięcznym w stosunku do ZSRR. 

Dodajmy do tego, że Związek Radziecki pierwszy wprowadził na orbitę 
okołoziemską wspomnianego już supersputnika o fantastycznej masie 
6,5 tony. Stać się on może prototypem statku jeszcze większego niż „Wo- 
stok', Statek taki będzie mógł zabrać na pokład 2 lub 3 kosmonautów, 
Amerykanie zbudują podobny statek dopiero za kilka lat. 


Na szlakach, prowadzących ku innym ciałom niebieskim, przewaga 
ZSRR nad Stanami Zjednoczonymi jest jeszcze bardziej widoczna niż 
w przestrzeni okołoziemskiej. Serię prób z rakietami księżycowymi, którą 
USA realizują obecnie, ZSRR przeprowadził pomyślnie 3 lata temu. 
„Łunnik-1' (2.1.1959) przeleciał w bliskiej odległości od Księżyca i stał 
się pierwszą sztuczną planetoidą — satelitą Słońca. „Łunnik-2* (12.1X.1959) 
z niezwykłą precyzją trafił niemal w sam środek tarczy Srebrnego Globu. 
„Łunnik-3* (4.X.1959) obleciał Księżyc i przesłał na Ziemię słynne „zdję- 
cia stulecia* — fotografie niewidocznej strony Księżyca. Amerykanie 
dziesięć razy celowali w Księżyc bez sukcesu, a za ł1 razem, w ekspery= 
mencie z „Rangerem-4' (23.IV.1962), odnieśli tylko częściowy sukces, 
osiągając Księżyc, ale w innym miejscu niż zamierzali. Zawiodła nie tylko 
aparatura sterownicza ich rakiety księżycowej, lecz również urządzenia 
telemetryczne, które nie przesłały na Ziemię żadnej informacji naukowej, 


14 


Radzieckie „Łunniki”* były natomiast niezawodne. Dzięki nim wiemy 
m. in., że Księżyc nie posiada pola magnetycznego ani pasów radiacyj- 
nych, podobnych do pasów wzmożonej radiacji, otaczających Ziemię. 

Dopiero w tym roku Amerykanie zapowiadają próbę wystrzelenia sond 
kosmicznych w kierunku Wenus. Tymczasem radziecka automatyczna sta- 
cja międzyplanetarna wystartowała ku tajemniczej „planecie burz” kilka- 
naście miesięcy temu. Jak wiadomo, utracono z nią kontakt radiowy, ale 
uprzednio wprowadzono ją na prawidłowy tor. Dzięki temu zbliżyła się 
do Wenus na odległość 100 tys. km. Również na tym szlaku priorytet 
badań naukowych należeć będzie do Związku Radzieckiego, | 


KOSMICZNY DOROBEK ZSRR 


Dotychczasowe eksperymenty kosmiczne ZSRR układają się w kilka 
serii. Oto one: 

I. Seria zwiadowcza: 

„Sputnik-1' (4.X.1957). 

„Sputnik-2* (3.31.1957). 

„Sputnik-3' (15.V.1958). 

Obejmowała ona sztuczne satelity, które przekształciły astronautykę 
z teoretycznej dziedziny wiedzy — w praktyczną. Zlecono im wszech- 
stronny program badań: od sprawdzenia szeregu założeń lotów kosmicz- 
nych do przeprowadzenia pomiarów promieniowania słonecznego i kos- 
micznego, temperatury i ciśnienia w przestrzeni okołoziemskiej oraz 
sprawdzenia aparatury radiotelemetrycznej. | 

Lot „Sputnika-3' przyczynił się do odkrycia pierścieni radiacyjnych, 
otaczających Ziemię nad równikiem. Istotne światło na naturę promienio- 
wania pierściennego rzuciły badania prof. Wiernowa. Równolegle z prof. 
Wiernowem w USA zajmował się badaniami promieniowania złożonego 
z cząstek naładowanych dr J. A. van Allen. Aparatura jego konstrukcji 
umieszczona została w amerykańskich rakietach kosmicznych z serii ,„,Pio- 
nier* oraz w satelicie ,„„Explorer-6''. 

Odkrycie pasów van Allena—Wiernowa było jedną z największych sen- 
iacji Międzynarodowego Roku Geofizycznego. Zmusiło ono konstruktorów 
statków kosmicznych do uwzględnienia nowych niebezpieczeństw, czyha- 
geych na człowieka na trasie Ziemia—Księżyc, Ziemia—Mars czy Ziemia— 

enus, 

„„I. Rakiety księżycowe: 

„Łunnik-1'' (2.1.1959). 

„Łunnik-2* (12.IX.19503, 

„Łunnik-3* (4.X.1959), zwany także ASM-1. 

Podczas prób w ramach tej serii po raz pierwszy przekroczona została 
II szybkość kosmiczna (11,2 km/sek). Ciało, wykonane ręką człowieka, po- 
konało siłę przyciągania Ziemi. Dowiedziona została realność podróży na 
Księżyc. 

- III. Statki orbitalne: 

Statek kosmiczny I (15.V.1960) z manekinem kosmonauty. 

Statek kosmiczny II (19.VIII.1960) z „Biełką' i „Striełką*”. 

Statek kosmiczny III (1.XII.1960) z ,„Muszką* i „,Pszczółką'. 

Statek kosmiczny IV (8.III.1961) z „Czernuszką*”. 

Statek kosmiczny V (25.111.1961) z „Gwiazdeczką*, 


Była to seria, poprzedzająca bezpośrednio lot człowieka. Jeżeli w po- 
przednich eksperymentach na czoło wysuwała się ich strona techniczną 
i geofizyczna, to teraz doszła do głosu biologia i medycyna kosmiczna, 

IV. Eksploracja planet: 


Supersputnik-1 (4.11.1961). 
ASM-2 (12.11.1961). 


Pierwszy raz sprawdzono praktycznie możliwość wykorzystania wiel- 
kiego sztucznego satelity w charakterze platformy startowej dla automa- 
tycznych stacji międzyplanetarnych. Wystartowała z niej pionierska sonda 
w kierunku Wenus. Była to jedna z największych rewelacji technicznych 
radzieckiej kosmonautyki. Po tej próbie zasięg rakiet ZSRR w Kosmosie 
obejmuje — według obliczeń prof. Ary Sternfelda — pas o szerokości 
180 mln km. W kierunku Wenus, Merkurego i Słońca rakiety radzieckie 
mogą oddalić się od Ziemi w linii prostej o 60 mln km, a w kierunku 
Marsa i Jowisza — na odległość 120 mln km. 

Oznacza to, że sonda typu ASM-2, startująca z pokładu 6,5-tonowego 
sputnika, ma szanse osiągnięcia Marsa, a nawet dotarcia poza jego orbitę. 
Trzeba ją tylko skierować w odwrotną stronę niż rakietę wenusjańską. 


Z amerykańskich obiektów kosmicznych najdalej dotarł „Pionier-5* 
(11.I11.1960), któremu do orbity Wenus zabrakło 10 mln km. Zasięg jego 
rakiety nośnej jest mniejszy o 30 mln km. Należy jednocześnie podkreślić, 
że masa „Pioniera-5' była przeszło 15 razy mniejsza od masy radzieckiej 
stacji automatycznej. 

V. Załogowe statki typu „Wostok': 


„Wostok-1* (12.IV.1961). 
„Wostok-2* (6.VIII.1961). 


Powrót psów z orbity okołoziemskiej pozwolił wydać człowiekowi „wizę 
w Kosmos''. Zasięg tej wizy wynosi na razie 327 km (Gagarin), a czas 
jej trwania — 25 godzin 18 minut (Titow). 

Za pomocą załogowych statków typu „Wostok ustanowione zostały 
wszystkie aktualne światowe rekordy lotów orbitalnych, rejestrowane 
przez sekcję astronautyki Międzynarodowej Federacji Lotniczej w Paryżu. 

Do Gagarina oprócz rekordu wysokości lotu kosmicznego należy rekord 
masy pilotowanego przez człowieka statku (4.725 kg). Titow oprócz re- 
kordu długości pobytu w Kosmosie pobił rekord przebytej trasy — 
703 tys. km. Orbitalni kosmonauci amerykańscy ustanowili tylko rekordy 
swego kraju. Glenn i Carpenter razem wzięci spędzili w Kosmosie za- 
ledwie 1/3 czasu lotu Titowa. 


CO PRZYGOTOWUJE SERIA „KOSMOS'*? 


W marcu 1962 r. ZSRR przystąpił do realizacji najdłuższej ze swych 
dotychczasowych serii eksperymentów kosmicznych. Obięta ona została 
nazwą „Kosmos'' i chociaż jest mniej efektowna od serii poprzednich, ro- 
kuje wydarzenia kosmiczne wyjątkowej wagi. 

Do 50 czerwca br. wprowadzono na or bitę sześć „Kosmosów'”. Pięć 
z nich krąży jeszcze dookoła Ziemi, a jeden otrzymał rozkaz lądowania. 
Komentując jego powrót, wybitny ekspert w dziedzinie lotów kosmicz- 
nych, wiceprzewodniczący Brytyjskiego Towarzystwa Międzyplanetar- 
nego, Kenneth Garland oświadczył, iż następnym etapem rozwoju kosmo- 
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nautyki radzieckiej może być podróż dwu pilotów na orbitę okołoziemską. 
Dokonaliby oni 50 okrążeń naszej planety. Lot taki trwałby 3 doby. 

„Rosjanie pragną zbadać zdolność przystosowania się człowieka do dłuż- 
szego przebywania w stanie nieważkości, gdyż major Titow odczuwał za- 
burzenia w swojej dobowej podróży — stwierdza uczony angielski. Ba- 
danie to stanowić będzie wstęp do wysłania ludzi w lot dookoła Księżyca, 
Lot taki trwałby około 5 dni". 

Podobnie potraktował eksperymenty z serii „Kosmos'' londyński „Ti- 
mes'. „Rosjanie przygotowują się do kolejnego strzału w Księżyc" — 
stwierdził komentator astronautyczny tej gazety. „Związek Radziecki znaj- 
duje się w przededniu lotu człowieka na Księżyc' — uważa również ja- 
poński „Tokio Times'. 

Nie ulega wątpliwości, że seria „Kosmos* stanowi preludium do zało- 
gowych lotów w kierunku Księżyca. Ale byłoby rzeczą naiwną przypusz- 
czać, że nastąpią one zaraz po jej zakończeniu. 

Za pomocą „Kosmosów'' zbadane zostaną najpierw pierścienie radiacyjne 
Ziemi — groźna niewidoczna bariera na drodze do Księżyca. Satelity z tej 
serii docierają do pierwszego pierścienia cząstek naładowanych elektrycz- 
nie, zaczynającego się na wysokości około 1000 km. Dotychczas zasięg ich 
penetracji zbliżył się do 1600 km. Mierzą one skład energetyczny pasów 
radiacyjnych w celu ustalenia niebezpieczeństwa, grożącego kosmonautom 
podczas dłuższych lotów. W tym celu wypróbowują liczne elementy kon- 
strukcji nowych aparatów kosmicznych. Ponadto dokonują pomiarów pro- 
mieniowania korpuskularnego i cząstek niskiej energii, pierwotnego składu 
promieni kosmicznych i zmian w ich natężeniu, krótkofalowego promie- 
niowania Słońca oraz innych ciał niebieskich, badają ziemskie pole ma- 
gnetyczne i koncentrację cząstek naładowanych w jonosferze dla ustalenia, 
jak rozchodzą się tam fale radiowe. 

Zanim medycyna kosmiczna zezwoli człowiekowi na lot przez pasy ra- 
diacji okołoziemskiej, podróż w stronę Księżyca odbędzie prawdopodobnie 
pies. Wynika to z niedawnej wypowiedzi Iwana Kasjana, odpowiedzial- 
nego pracownika instytutu, zajmującego się treningiem psich kosmonau- 
tów. Stwierdził on wręcz, że pierwszym pasażerem statku kosmicznego 
na trasie Ziemia—KsiężychZiemia (lot dookoła Księżyca bez lądowania 
na nim) będzie zwierzę. 

*' A zatem od radzieckiej medycyny kosmicznej oczekiwać należy w naj- 
bliższym czasie nowego etapu eksperymentów z psami. Dotychczas psy 
brały udział w lotach balistycznych na wysokości do 450 km (lata 1950-- 
1960) oraz w lotach orbitalnych na pułapie „gagarinowskim* (najwyżej — 
339 km). Teraz spodziewać się można podróży psów na orbitę 
1500—1600 km, a następnie na orbitę Księżyca. Być może, w lotach tych 
weźmie udział drugie pokolenie czworonożnych kosmonautów — w prasie 
radzieckiej ukazały się wzmianki, że dwa mioty szczeniąt „Striełki”, które 
przyszły na świat po jej orbitalnym locie, trenowane są również do kos- 
micznych podróży. 

" Niezależnie od psów ZSRR wyśle w tym roku w Kosmos dalsze statkż 
z ludźmi na pokładzie. Zapowiedział to na III Międzynarodowym Sympo- 
zjonie Kosmicznym, przeprowadzonym w Waszyngtonie przez Światowy 
Komitet Badań Przestrzeni Kosmicznej (COSPAR), jeden z czołowych 


realizatorów radzieckiego programu kosmicznego, prof. Anatol Błagon- 
rawow, 
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Z wypowiedzi opiekuna kosmonautów radzieckich, płk. Eugeniusza Pie= 
trowa wynika, że oprócz kosmonauty nr 3, Gieorgija, przygotowani są do 
lotów w Kosmos dalsi radzieccy piloci — Romanycz, Walery, Borys, 
Aleksiej, Grigorij, Iwan i Władimir. ZSRR posiada w rezerwie więcej wy- 
szkolonych pilotów kosmicznych niż Stany Zjednoczone, które do pierw-= 
szej grupy kandydatów do Kosmosu włączyły siedmiu oficerów lotnictwa 
i marynarki (jeden zdyskwalifikowany został w tym roku przez lekarzy). 
Ich obecna rezerwa — to Walter M. Schirra, kosmonauta orbitalny nr 3 
oraz jego następca — Gordon L. Cooper. Glenn i Carpenter byli już na 
orbicie, a Shepard i Grissom odbyli krótkie loty balistyczne w Kosmos. 

Obecnie w bazie Edwards w Kalifornii Amerykanie rozpoczęli szkolenie 
dalszych ośmiu kosmonautów. I pod tym względem stracili sporo czasu 
« porównaniu z ZSRR. Prawdopodobnie dopiero któryś pilot z tej ósemki 
wowtórzy lot Titowa. 

Pewne jest natomiast, że najbliższe załogowe loty radzieckie będą roz- 
winięciem dobowej podróży pilota statku „Wostok-2*. Odpowiadając na 
pytania uczestników moskiewskiej konferencji Komsomołu, dlaczego seria 
eksperymentów ze sputnikami typu „„Kosmos'' jest tak długa, Gagarin 
powiedział: 

„Problemy techniczne kosmonautyki są bardzo trudne. Chcemy pró- 
bować raz, ale pewnie i dokładnie, z pomyślnym skutkiem. Poczekajcie, 
nie bądźcie niecierpliwi. Nowy lot w przestrzeń kosmiczną nastąpi, a je- 
stem przekonany, że będzie to piękny lot. Cały świat jeszcze raz oniemieje 
z wrażenia, gdy zrealizujemy nasz program! 


DALSZE ZAMIERZENIA RADZIECKIE 


Wiele faktów wskazuje na to, że seria ,,„Kosmos* ma również na celu 
przygotowanie bazy do przeprowadzenia w przestrzeni okołoziemskiej sze- 
regu ciekawych bezzałogowych eksperymentów technicznych. 

Satelity „Kosmos* startują z różnych kosmodromów. Doświadczenia 
z nimi odznaczają się ponadto wyjątkową intensywnością. Warto przyto- 
czyć ich zestawienie: 

„Kosmos-1'* (16.II1.1962), 

„„Kosmos-2'' (6.IV.1962). 

„„„osmos-3''* (24.IV.1962). 

„„Kosmos-4" (26.IV.1962). 

„IKosmos-5' (28.V.1962). 

„„Kosmos-6* (30.VI.1962). 


Trudno przypuszczać, aby tak napiętym terminom mogła sprostać jedna 
grupa naukowców, zwłaszcza gdy niektóre sputniki startują w odstępie 
dwudniowym, co nigdy nie zdarzało się w poprzednich doświadczeniach 
radzieckich. 

Na poczetku 1962 r. wybitny radziecki uczony, prof. K. Siergiejew, który 
trainie „przepowiedział'* już niejedno wydarzenie kosmiczne, oświadczył 
na łamach „Prawdy', że w najbliższym czasie można oczekiwać stworze- 
nia systemu stacji satelitarnych, przeznaczonych do łączności i retransmisji 
audycji radiowo-telewizyjnych. 

Radzieckie kamery telewizyjne przekazywały już do ośrodków kontrol- 
nych na Ziemi obrazy z Kosmosu — zachowanie psów w czasie lotu po 
orbicie okołoziemskiej, sprawozdanie z lotu Titowa. Odbiór był bardzo 
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dobry, co stwierdzić można było w wyświetlanym również u nas filmie 
o majorze Titowie, zatytułowanym „Znów ku gwiazdom”, do którego włą- 
czono fragmenty kosmicznego telereportażu. 

Pierwszą audycję telewizyjną z jednej stacjł do drugiej przekazał przez 
Atlantyk amerykański satelita „Telestar' 10 lipca br. Należy się spodzie- 
wać, że wkrótce na orbicie znajdzie się również podobny satelita ra- 
dziecki. 

Prof. Siergiejew zapowiedział ponadto umieszczenie w Kosmosie ra- 
dzieckich satelitów nawigacyjnych i meteorologicznych. W dalszej przysz- 
łości za pomocą statków satelitarnych mają być rozwiązane problemy 
superszybkiej łączności pocztowej, transportu towarów i pasażerów. 

W sprawie możliwości stworzenia systemu sputników radiowo-telewi- 
zyjnych, nawigacyjnych i meteorologicznych zabrał głos na łamach 
„Izwiestii* główny konstruktor radzieckich statków kosmicznych, potwier- 
dzając, że zadanie stworzenia stałego takiego systemu jest realne — trzeba 
będzie tylko wystrzelić na wysokość około 40 tys. km nad Ziemią kilka 
tzw. satelitów dobowych, obracających się wokół naszej planety z taką 
samą szybkośc 4, z jaką ona obraca się dokoła swej osi. Wówczas satelity 
zawisną pozornie nieruchomo nad określonym obszarem kuli ziemskiej, 
pełniąc funkcje stacji przekaźnikowych. 

Główny konstruktor zapowiedział także budowę wielkich stacjonarnych 
satelitów na orbicie Ziemi, służących jako laboratoria dla uczonych oraz 
jako stacje przesiadkowe w drodze na inne planety, 


RZECZYWISTOŚĆ WYPRZEDZA MARZENIA 


Zapowiedzi te wydają się dziś lekturą z pogranicza fantastyki nauko- 
wej. Pamiętajmy jednak, że eksploracja Kosmosu odbywa się w tempie, 
jakiego nie przewidywali nawet najwięksi entuzjaści lotów międzyplane- 
tarnych. 

Pionier współczesnej kosmonautyki, Konstanty Ciołkowski, w swej 
pracy „Poza Ziemią', napisanej w 1917 r., lot kosmicznego statku załogo- 
wego uznał za możliwy dopiero za 100 lat. W 18 lat później, pod koniec 
swego życia, przemawiając do pionierów na Placu Czerwonym w Moskwie, 
wyraził przekonanie, że pokolenie lat trzydziestych dożyje pierwszych 
lotów międzyplanetarnych. 

Trudno było obiecywać więcej w 1935 r., kiedy Świat pasjonował się 
jeszcze lotami przez Atlantyk i dopiero przygotowywał się do emocji 
związanych z lotami Europa—Ameryka przez Biegun Północny. Sięgnijmy 
jednak do dokumentów, opublikowanych niemal w przededniu startu 
pierwszego sputnika. „„Fantastyczny” program światowych prac astronau- 
tycznych, zreferowany na VI Międzynarodowym Kongresie Astronautycz- 
nym w Kopenhadze w 1955 r., przewidywał loty załogowe w Kosmos w la- 
tach 1966—1970. Mało kto w nie wicvzył. 

W 1960 r. amerykański uczony Feliks Godwin opracował długofalowy 
kosmiczny „rozkiad jazdy*. Opublikowany w pracy „The Explorauon 
of Solar System' plan perspektywiczny Godwina zawiera m. in. takie 
pozycje: 

1910—1980. Lądowanie ludzi na Księżycu. Pierwsze stacje satelitarne 
na orbicie Ziemi. 

1980—1990. Lądowanie statków załogowych na Marsie i Wenus. 

1990—2000. Pierwsze osiedla ludzkie na Księżycu i Marsie, 
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2010—2020. Rozbudowa osiedli na Marsie. Zamieszkuje w nich już kil- 
kuset ludzi. | 


2040—2050. Poważne prace inżynieryjne na Marsie, Rekonstrukcja 
atmosfery Marsa. 


2050—2060. Zbadanie okolic Urana. Automatyczne stacje naukowe w Są- 
siedztwie pierścieni Saturna. 


2080—2090. Liczba osadników na Marsie sięga kilkuset tysięcy. Budowa 
stacji naukowych na satelitach Jowisza i Saturna. Penetracja okolic Nep- 
tuna i Plutona. Człowiek na peryferiach Układu Słonecznego. 


2100. Pierwsze próby lotów ku gwiazdom. 


Komentując „rozkład jazdy'* swego amerykańskiego kolegi, uczeń Cioł- 
kowskiego, leningradzki popularyzator astronautyki, Włodzimierz Lwow 
oświadczył: „Kto wie, czy cały kalendarz Godwina nie będzie wymagał 
podobnej korekty, jak jego pierwszy punkt? Osobiście gotów jestem są- 
dzić, że wszystkie punkty tego kalendarza, rozplanowane na półtora stu- 
lecia, zrealizowane zostaną za życia pokolenia, które zasiada obecnie na 
ławach szkolnych. Godwin w swych założeniach opiera się bowiem na 
aktualnym stanie naszej wiedzy. A przecież w trakcie realizacji jego 
„rozkładu pojawią się nowe idee naukowe i techniczne. Dziś jesteśmy 
w stanie przewidzieć tylko niektóre z nich. Prawdopodobnie jeszcze przez 
pewien czas na kosmicznych szlakach panować będą rakiety o napędzie 
chemicznym. Potem paliwo chemiczne zastąpione zostanie paliwem ją- 
drowym. Być może zbudowane zostaną następnie rakiety plazmowe, po- 
ruszane przez strumień naelektryzowanych cząstek. Konstruktorzy prze- 
widują także możliwość budowy rakiet fotonowych. Zrealizowanie tych 
projektów otworzy nowe perspektywy przed kosmonautyką, rewolucjo- 
nizujące wszystkie obecne kalendarze podboju Kosmosu. Pojawią się za- 
pewne także projekty nowe, o których dziś w ogóle nie mamy pojęcia. 
Narzucą one uczonym i technikom nowe terminy i otworzą nowe możli- 
wości przed geniuszem ludzkim, nie znającym granic". 


MOWIĄ DOKUMENTY 


Trzeba umieć patrzeć w przyszłość. Niechaj ten krótki bilans osiągnięć 
i perspektyw astronautyki zamknie kilka dokumentów, opublikowanych 
niedawno w ZSRR. 

W archiwach pierwszego na świecie Towarzystwa Badań Łączności Mię- 
dzyplanetarnej, założonego w 1924 r. w Moskwie, zachowała się relacja 
jednego z pionierów radzieckiego rakietnictwa, inż. Fryderyka Candera, 
zmarłego tragicznie w 1933 r. W 1920 r. Cander miał referować na kon- 
ferencji wynalazców w Moskwie projekt statku międzyplanetarnego. 


„Przed wygłoszeniem referatu oznajmiono mi — opowiedział Cander 
staremu bolszewikowi, członkowi partii od 1907 r., G. M. Kramarowowi, 
pierwszemu przewodniczącemu Towarzystwa Badań Łączności Między pla- 
netarnej — że będzie mnie słuchał Lenin. Byłem tym bardzo poruszony 
i początkowo denerwowałem się. Widząc jednak, jak uważnie słucha mnie 
Włodzimierz Iljicz, uspokoiłem się i z zapałem zapoznałem słuchaczy 
z moimi obliczeniami oraz opowiedziałem o swej konstrukcji międzypla- 
netarnego statku-aeroplanu oraz o możliwościach lotu człowieka na inne 
planety, 
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Po referacie poproszono mnie do Lenina. Czułem się bardzo zażenowany. 
Ale Włodzimierz Iljicz w sposób tak prosty i serdeczny zaczął mnie wy- 
pytywać o pracę i plany .na przyszłość, że chyba nieco nadużyłem jego 
czasu i bardzo szczegółowo opowiedziałem mu o swych badaniach i ma- 
rzeniu zbudowania statku międzyplanetarnego". 

Kramarow, który opublikował ten dokument, dodał w komentarzu do 
niego przechowane w pamięci szczegóły ustnych zwierzeń Candera o roz- 
mowie z Leninem. Lenin interesował się m. in. warunkami lotu człowieka 
na Marsa oraz problemem ubioru kosmonauty, jego odżywianiem w cza- 
sie kosmicznej podróży i sposobami pokonania przyspieszeń w lotach kos- 
micznych. Na zakończenie długiej rozmowy Lenin życzył Canderowi po- 
wodzenia w dalszych badaniach problemów lotów kosmicznych i budowy 
rakiet oraz przyobiecał mu pomoc. 

W latach 1930—1932 pod kierownictwem Candera został zbudowany 
pierwszy radziecki silnik rakietowy, pracujący na ciekłym paliwie. Cander 
opracował ponadto szereg dalszych projektów silników rakietowych. 

„Litieraturnaja Gazieta'* przypomniała inny dokument, również wska- 
zujący na żywe zainteresowanie Lenina astronautyką. 9 listopada 1921 r. 
Rada Komisarzy Ludowych RSFRR, na której czele stał Lenin, powzięła 
uchwałę następującej treści: 

,„„.po rozpatrzeniu sprawy przyznania tow. K. E. Ciołkowskiemu doży- 
wotniej podwyższonej renty... biorąc pod uwagę szczególne zasługi uczo- 
nego-wynalazcy, specjalisty w dziedzinie lotnictwa, wyznacza się K.E.Cioł= 
kowskiemu dożywotnią rentę". | 

Dzięki pomocy rządu radzieckiego Ciołkowski mógł kontynuować swe 
badania naukowe, których ukoronowaniem był ogłoszony w 1929 r. pro- 
jekt budowy rakiety wielostopniowej, zrealizowany w 1957 r. i wykorzy- 
stany do umieszczenia na orbicie okołoziemskiej pierwszego sztucznego 
satelity. 

Pisarka Drabkina opublikowała . niedawno notatki Herberta Wellsa, 
sporządzone po jego rozmowie z Leninem jesienią 1920 r. Świadczą one, że 
na odczyt Candera Lenin nie trafił przypadkowo. Problem lotów między- 
planetarnych, a zwłaszcza problem politycznych i społecznych następstw 
opanowania Kosmosu przez człowieka, interesował go już wcześniej. 

„Lenin powiedział — zanotował Wells — że czytając powieść „Wehikuł 
czasu' zrozumiał, iż wszystkie ludzkie poglądy kształtowały się dotąd na 
skalę naszej planety: są one oparte na założeniu, że rozwijając się, po- 
tencjał techniczny nigdy nie przekroczy „strefy ziemskiej". Ale jeśli zdo- 
łamy nawiązać łączność międzyplanetarną, trzeba będzie zrewidować 
wszystkie nasze filozoficzne, socjalne i moralne poglądy. W tym wypadku 
potencjał techniczny stając się nieograniczony położy kres gwałtowi jako 
środkowi i metodzie postepu'". 

Cytowana przez Wellsa wypowiedź Lenina świadczy, że pierwszy przy- 
wódca państwa radzieckiego potrafił nie tylko przewidzieć bliskie na- 
dejście ery kosmicznej, lecz również właściwie ocenić znaczenie tego wy- 
darzenia. A przecież kiedy Lenin sformułował swą jakże dziś aktualnie 
brzmiącą opinię, wydawać się mogło, że żadne z „cywilizowanych państw 
nie stoi dalej od progu Kosmceau niż właśnie Rosja Radziecka, pogrążona 
w 1920 r. „we mgle', marząca dopiero o elektryfikacji. 


Nowe Drogl > t 
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NOTATKI AFRYKAŃSKIE 


(Impresje dziennikarza) 


JAN DZIEDZIC 


Zainteresowanie problemami afrykańskimi w Polsce nie jest żadnym 
wyjątkiem. Czarny Ląd z jego burzliwymi problemami, nie notowanym 
dotychczas w historii tempem przemian stał się w szóstej dekadzie XX wie- 
ku integralną częścią świata. Procesy tam zachodzące obchodzą i w coraz 
większym stopniu obchodzić będą nas wszystkich. 

Jest w Afryce współczesnej coś fascynującego 1 pasjonującego z 6 
właśnie punktu widzenia. Ogromny kontynent — przed stuleciem za- 
ledwie, poza linią wybrzeża, obiektem wcześniejszej penetracji, biała 
w gruncie rzeczy plama na mapach świata, teren wówczas pierwszych dra- 
matycznych i romantycznych wypraw podróżników — przeszedł ogromną 
drogę. Od kolonialnych podbojów, od podziałów dokonywanych sztucznie 
na zielonych suknach stołów konferencyjnych w stolicach mocarstw 
i państw europejskich, przez doskonalony i doprowadzany do perfekcji 
system eksploatacji, idący w parze z pogardą ze strony ludzi o białej skó- 
rze, do pierwszych bezwzględnie i krwawo tłumionych powstań, przed- 
świtu budzenia się świadomości afrykańskiej i wreszcie szerokiej i coraz 
skuteczniejszej walki narodowowyzwcleńczej, bogatej w sukcesy, chociaż 
często okupionej ciężkimi ofiarami. 

Nie można generalizować. Warunki bowiem każdego z terytoriów afry- 
kańskich układały się odmiennie, jednak nie będzie przesadą twierdzenie, 
że ostatnie dziesięciolecia — to dla ludów tego kontynentu całe epoki. Po- 
twierdza to rozwój wydarzeń naszych dni, okres stawania się Afryki. 

Kontakty Polski z Afryką w wyniku warunków historycznych były 
nikłe. Magazyny geograficzne i encyklopedie wymieniają nazwiska ba- 
daczy, naukowców, podróżników, a często wygnańców lub awanturników, 
których losy rzuciły na obcą ziemię. Ślady ich odnaleźć można w Afryce 
przy niespodziewanych okazjach: oto rządowa dzielnica stolicy Konga 
Leopoldville nosi nazwę Kalina, które to nazwisko wyryto na liście bel- 
gijskich zdobywców Konga, umieszczonej pod równie pompatycznym co 
brzydkim pomnikiem Stanleya, dominującym nad stolicą Konga. 

Kontakty były nikłe, a zatem i wiedza. Były — i są. Trzeba sobie otwar- 
cie powiedzieć, iż pod tym względem stan jest niemal anachroniczny mimo 
niewątpliwego postępu, jaki przyniosły lata ostatnie. Większość Polaków 
dzisiejszą nawet Afrykę ujmuje przez pryzmat ,„W pustyni i w puszczy; 
losów „małej bibi” (Sienkiewicz operował językiem swanhili), psychiki pocz- 
ciwego Kalego, flory i fauny i klimatu sawanny środkowo-wschodniej 
Afryki i paternalistycznej postawy dzielnego „bwana'* — idola naszych 
dziadków czy ojców Stasia Tarkowskiego. Dobrze to świadczy o talencie 
naszego wielkiego pisarza-realisty. Nie starcza jednak w okresie, kiedy 
nawiązujemy pierwsze rzeczywiste kontakty gospodarcze, polityczne i kul- 
turalne z wyzwalającymi się krajami Afryki, 
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Dzisiejsza Afryka jakżeż jest inna! Ileż problemów nowych już się w jej 
łonie zarysowało, a iluż można się zaledwie domyślać. 

Poniższe spostrzeżenia dotyczące kilku zaledwie aktualnych problemów 
Afryki na pewno stanowią tylko drobny fragment, odnoszą się do spraw, 
które po spojrzeniu z bliska szczególnie rzucają się w oczy dziennikarzowi 
i — jak się wydaje — mają pewne ogólne znaczenie dla krajów afrykań- 
skich, z wyjątkiem, rzecz jasna, obszarów arabskich, 


1. 


Począwszy od pamiętnego „roku afrykańskiego'' 1960, kiedy na masz- 
tach przed siedzibą Organizacji Narodów Zjednoczonych w Nowym Jorku 
zawisły barwne flagi państw afrykańskich, które uzyskały niepodległość — 
wszystko co się dzieje w Afryce stoi pod znakiem jednego najważniejszego 
procesu. Jest nim wyzwolenie się organizmów państwowych już istnieją- 
cych niepodlegle lub jeszcze walczących o wyzwolenie spod ekonomicznej 
i politycznej dominacji byłych mocarstw kolonialnych, proces walki o eli- 
minowanie wpływów i faktycznych rządów Francuzów, Anglików, Belgów, 
Portugalczyków i Hiszpanów. Jest to proces, który nadaje piętno wszelkim 
wydarzeniom wąAfryce niezależnie od stopnia zaawansowania poszczegól- 
nych krajów na drodze emancypacji narodowej, niezależnie od formalnego 
ich statusu, poziomu rozwoju gospodarczego, sytuacji etnicznej i spo- 
łecznej, a nawet deklaracji lub też konkretnych posunięć politycznych 
rządów. Jest to tendencja dominująca, która określa kierunek rozwoju 
zarówno tam, gdzie rządy przyjęły ją za podstawę swego działania, jak 
i tam, gdzie tylko na jej temat mówią nie wykazując konkretnego dzia- 
łania, jak i tam, gdzie półjawnie lub całkiem jawnie próbuje się ją zwal- 
czać i tłamsić. Tendencja ta występuje również tam, gdzie rządzą jeszcze 
władze kolonialne lub kliki rasistów: w Związku Południowej Afryki, Ro- 
dezji, Angoli i Mozambiku, Kenii, Beczuanie czy Niasie. 

Różne jest jednak nasilenie tych procesów. W Ghanie pod rządami 
Nkrumaha znajdują one wyraz w obłożeniu podatkami wielkich obcych 
towarzystw handlowych i przygotowaniach do industrializacji, w Tanga- 
nice w wysiedlaniu zoologicznych okazów białego rasizmu, w Mali 
w stopniowym eliminowaniu penetracji obcego kapitału i planowaniu bu- 
dowy podwalin własnej niezależnej ekonomiki, w Dahomeju w umacnianiu 
rolnictwa, bazy gospodarczej tego kraju — i próbach niezależnych posunięć 
w polityce zagranicznej, w Nigrze, Senegalu i chyba Wybrzeżu Kości Sło- 
niowej w myśleniu o niej, w Nigerii w fermencie wśród niektórych naro- 
dowych środowisk intelektualnych, w Federacji Rodezji i Niasy w bojkocie 
fikcyjnych wyborów, w Związku Południowej Afryki w protestacyjnym 
darciu segregacyjnych paszportów, w Angoli w bohaterskiej walce prze- 
ciwko bestialstwu salazarowskich siepaczy, czy wreszcie w Mozambiku 
w przygotowaniach do takiej walki. Ile krajów — tyle sytuacji, tyle metod 
I tyle taktyk. Tendencja do emancypacji jest jednak czynnikiem integru- 
Jącym Afrykę, co nie zaciera bynajmniej rozdzierających ją jednocześnie 
rożnic i sprzeczności. A widzieć ją należy właśnie na tle tych różnie. 


II, 


Różnice te wynikają m. in. z różnych koncepcji panowania kolonialnego 
poszczególnych państw kolonialistycznych. Inna jest b. Afryka angielska, 
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inna francuska, belgijska czy portugalska. Choć celem polityki kolonialnej 
było przedłużanie wyzysku terytoriów zamorskich na czas jak najdłuższy, 
różne były metody osiągania celu. 


Jeżeli w Colonial Office w Londynie konieczność dopuszczenia Afry- 
kanów do oświaty, a zatem w konsekwencji założenie, iż właściwie ufor- 
mowane elity miejscowe staną się narzędziem umacniającym kolonializm, 
uznano i zaczęto wprowadzać w życie już przed kilkudziesięciu laty, to np. 
w b. Kongu Belgijskim za metodę najwłaściwszą uważano wręcz prze- 
ciwnie — niedopuszczanie Kongijczyków do żadnych stanowisk poza usta- 
loną, niską bardzo barierą nauczycieli ludowych, niższych urzędników 
administracji, poczty czy też podoficerów armii. Ta ostatnia metoda miała 
zagwarantować Belgom w Kongu pozycję „niezastąpionych". Dopiero pod 
naciskiem sytuacji, gdzieś w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, zaczęto 
zmieniać metody postępowania w Kongo, otwierając nieco szerzej gim- 
nazja, uniwersytet katolicki w Lovanium, udzielając pierwszych stypen- 
diów na wyższych uczelniach belgijskich. Uczyniono krok, którego kolo- 
nializm portugalski nie dokonał nawet dotychczas. W b. Francuskiej 
Afryce Zachodniej czy b. Francuskiej Afryce Równikowej ów „,rozwój* 
datuje się od okresu po II wojnie światowej, wywołany narastaniem fali 
ruchów wyzwoleńczych (w 1946 r. powstało RDA — Afrykańskie Zgru- 
powanie Demokratyczne, wówczas organizacja sił niepodległościowych). 


Powróćmy jednak do metody angielskiej, aby wykazać, że i ona, po- 
zornie dla interesów kolonialnych najtrafniejsza — zawodzi. Kształtowanie 
oddanej kolonialistom elity w posiadłościach brytyjskich, jako się rzekło, 
było metodą przemyślaną. Już szkoły były wydzielone, ekskluzywne, 
uczące wybrańców angielskiego chłodu; izolacji, pogardy wobec bosej, choć 
tak samo czarnej służby, sztuki gry w krykieta, golfa czy — potem w col- 
lege'ach sączenia szklanki whisky. Oprócz manier wpajano poglądy, że 
wszystko co angielskie to najlepsze, najwłaściwsze, najtrwalsze. Późniejsi 
doktorzy praw i filozofii wracali do Afryki z Oxfordu, by obejmować sta- 
nowiska w administracji lokalnej czy w sądownictwie i z powagą para- 
dować w XVII-wiecznych partoflach, białych pończochach, togach i bia- 
łych perukach do ramion (akcesorium w warunkach tropiku absurdalne 
i humorystyczne) oskarżając, broniąc czy sądząc swych rodaków według 
angielskiego ustawodawstwa. Jest rzeczą zdumiewającą, jakie jest to 
trwałe. Od zewnętrznych obyczajów — widziałem na uniwersytecie w Le- 
gon studentkę-Ghankę uczesaną po afrykańsku „w anteny', która z pli- 
kiem książek, afrykańskim obyczajem niesionych na głowie, śpieszyła o 4 
po południu (święty angielski „teatime''), by wypić herbatę z mlekiem — 
do poglądów politycznych; nkrumahowska, niepodległościowa Ghana ma 
ARE kłopot z częścią swej inteligencji tkniętej pozostałościami ,,ko- 
onialnej mentalności". : 


System funkcjonował poprawnie i długo. Ghana — wzorcowy obiekt 
kolonializmu (a wtedy dopiero formowała się treść polityczna tego, co dziś 
określamy mianem neokolonializmu) — uzyskała pierwsza niepodległość. 
Do 1960 r. jej głową państwa był gubernator generalny, Anglik, królową — 
Elżbieta II Angielska. Był to — i miał być — wychwalany przez prasę 
angielską przykład na przyszłość dla innych terytoriów brytyjskich 
w Afryce. Przekazywanie zysków czerpanych z ziemi afrykańskiej nastę- 
powało w sposób nie zakłócony, 
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Rachuby zawiodły jednak w jednym zasadniczym punkcie: nie doce- 
niono tempa rozwoju tendencji emancypacyjnych. I oto w wyniku szybko 
następujących faktów, chociażby takich, jak wspomniane już opodatko- 
wanie obcych towarzystw czy też oczyszczanie armii z oficerów brytyj- 
skich, chwalona poprzednio Ghana stała się obiektem ataków prasy bry- 
tyjskiej, tendencyjnych i niewybrednych. Teraz przychodzi Anglikom 
płacić Ghanie podatki, a „doradcy techniczni" pakują manatki. Ghana staje 
. się więc przykładem tego, jak życie wprowadza poważne poprawki do 
koncepcji, które wymarzono w Londynie. Widać to również jak na dłoni 
w Tanganice, a nawet w Nigerii, w której już w drugim roku niepodleg- 
łości mówi się o zniesieniu monarchii i w której prasie coraz silniej 
przebijają tendencje nie w smak idące Londynowi.' 

Dam jeden przykład. Kiedy w styczniu br. z Londynu napłynęła do 
Lagos, Ibadanu, Enugu i Kaduny nowa porcja tytułów szlacheckich (,„Sir'*, 
„Lady* lub ,„Dame'') oraz brytyjskich orderów M.B.E. (Member of the 
British Empire), C. B. E. (Commander of the British Empire) czy O.B.E. 
(Order of the British Empire), największy dziennik nigeryjski „Daily Ex- 
press* zamieścił list otwarty czytelnika Akin Otolu do premiera federal- 
nego, Sir Abukabar Tafawa Balewa, zatytułowany „A co w zamian?': 
„Chciałbym zaapelować do Pańskich uczuć narodowych i patriotycznych, 
Sir, aby wykorzystał Pan swój wysoki urząd do tego, by noworoczne od- 
znaczenia były w tym roku ostatnimi, które otrzymaliśmy z rąk królowej. 
Te odznaczenia (nie chcę się wyrazić: godności) straciły całkowicie na. 
znaczeniu od czasu. kiedy rok temu uzyskaliśmy niepodległość... Przyj- 
mowanie ich zamiast przynosić nam zaszczyt, pomniejsza nas raczej 
w oczach świata. Daleki jestem od komentowania nawet w sposób dwu- 
znaczny więzów łączących Nigerię z Wielką Brytanią, ale nie uważam za 
rozsądne tłumaczenia, jakoby wspomniane odznaczenia musiały być jed- 
nym z ogńiw tego łańcucha. | 

„Sir — pisał na ten sam temat w liście do redaktora świetnego tygod- 
nika nigeryjskiego „The Service'* czytelnik A. C. Ezeani — w związku 
z faktem, że Nigeria wkrótce przekształcić się ma w republikę, jestem za- 
skoczony, że istnieje tak wielu Nigeryjczyków, którzy uważają angielskie 
tytuły szlacheckie za cokolwiek warte. Jest coś poważnie niedobrego w sy- 
tuacji, kiedy Nigeryjczycy przyjmują angielskie odznaczenia i tytuły, które 
czynią z nich członków i posłusznych służalców brytyjskiego imperium..." 
„..Szlachectwo nadawane jest w Wielkiej Brytanii wiernym funkcjona- 
riuszom partyjnym i ludziom takim, jak aktorzy, piłkarze oraz urzędnicy 
i służba dworu królewskiego". 

Słowa brutalne, ale symptomatyczne, które pokazują, jak w praktyce 
załamuje się system rządzenia brytyjskiego, którego oporą miały być wy- 
kształcone w odpowiednim duchu miejscowe elity. 

A w krajach „wyrażania się francuskiego"? Tu były inne metody. 
Mniejsza izolacja Białego od Czarnego, mniej obłudy i kamuflażu, ale 
i silniejsza ręka. Przekazywanie zysków nie zmieniło się po wywieszeniu 
na pałacach gubernatorskich flag prezydenckich o barwach narodowych. 
Firmy i kompanie płacą takie same podatki i cła jak dawniej. Tyle że 
budżety nowych państw afrykańskich zawierają pozycję „subwencja”. Je- 
- den z ministrów kraju „grupy Brazzaville" wyjaśnił mi jej treść szczerze: 
| „To są wpłaty rządu francuskiego dla nas. Czym to tłumaczyć? Panie, oni 
itak dużo na nas zarabiają!* Subwencje, dobór kadr rządzących, wszech- 
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obecność francuskich ekspertów, brak kadr afrykańskich — wszystko to 
sprawia, że neokolonializm w krajach wspomnianej grupy państw funk- 
cjonuje na pozór poprawnie: w ONZ w kwestiach afrykańskich głosują 
one niemal w ślad za Francją. 


Lecz i tu pojawiają się rysy: administracja niepodległego państwa kosz- 
tuje, prestiż nakazuje otwierać ambasady, odbywać podróże zagraniczne. 
Pod koniec roku Francja musi wyrównywać niedobory, to zaś wskazuje, 
że odpowiednio poruszając kurkiem można strumień pieniędzy zwiększyć. 
Jedni próbują czynić to będąc bardziej francuscy niż sam de Gaulle, inni 
łudzą się skutkami wznoszenia wyżej sztandaru antykomunizmu, jeszcze 
inni szukają kontaktów z krajami socjalistycznymi. 


Zwykło się u nas całą „grupę Brazzaville* szufladkować według doraź- 
nych kroków czy oświadczeń. Pogląd niesłuszny. Nie wolno zapominać 
o realnych warunkach w poszczególnych krajach. Inaczej musi być w pu- 
stynnym, potwornie zacofanym Nigrze, gdzie dziś w 40 lat po „otwarciu 
wrót dla cywilizacji francuskiej", tj. złamaniu ostatniego oporu plemion 
przez wojska kolonialne w 1923 r., odsetek dzieci objętych nauczaniem 
podstawowym wynosi zaledwie 4,76%, i gdzie dojrzewanie świadomości 
mas to jeszcze daleka przyszłość, a inaczej w małym przybrzeżnym Daho- 
meju, gdzie na ulicy Cotonou czy w pokoju urzędu w Porto Novo usłyszeć 
można cięty dowcip lub gorzką uwagę o panowaniu Francuzów... wypo- 
wiadane z iście francuskim esprit. Nie wolno również zapominać, że 
znaczna część przywódców — to Afrykanie o niepodległościowej przesz- 
łości, którzy bądź biorą, bądź w coraz większym stopniu muszą brać pod 
uwagę interesy swych krajów i nastroje społeczeństwa. 


Oczywiście wszystko jest bardzo skomplikowane. System płac stwarza 
błędne koło: Francuzi muszą płacić swym urzędnikom, ekspertom, „„dorad- 
com technicznym' (chociażby odbywało się to za pośrednictwem „,sub- 
wencji*) pensje znacznie przewyższające zarobki Afrykanów, inaczej mało 
kto podejmowałby trud pracy w tropiku. Wysokie pensje z natury rzeczy 
powodują wzrost niechęci do białych kolonizatorów i stymulują naturalne 
procesy. 


Nie ma zatem przyszłości paternalistyczny neokolonializm francuski, | 
jak nie ma jej elitarystyczny kolonializm brytyjski, terror portugalski czy 
krótkowzroczny, sklepikarski a przy tym rasistowski kolonializm belgijski, 


III. 


Nowe państwa afrykańskie stoją pod znakiem rozwoju. Znów — ile 
państw, tyle różnych sytuacji, różnych startów i różnych możliwości. 
Wspólne jest dążenie do wydźwignięcia się z obecnego zacofania. Nie ma 
dziś w Czarnej Afryce rządu, który by w swych hasłach nie wysuwał po- 
stulatu „niepodlcełości prawdziwej, a więc opariej na niezależnej ekono- 
mice. W zasadzie (cksporyment gwinejski stanowił wyjątek) obserwuje 
się dażcnie dc twcrzenia obok systemu starego, pozostawiającego włada- 
nie ckonomiką w rękach obcych bądź w rzadkicn wypadkach (częściowo 
Nigcria, Abidżan, bo nie całe Wybrzeże Kości Słoniowej, Dakar) rodzimych 
posiadaczy, sektora państwowego. Tak aktualnie określić można sytuację 
w Ghanie i Mali — państw obok Gwinei najdalej posuniętych na drodze 
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do usamodzielnienia się. Ale już np. w ubogim I niebywale zacofanym 
Nigrze notujemy powstanie niezależnego w założeniach nigerskiego Banku 
Odbudowy Nigru. Podobne koncepcje leżą u podstaw nowego 4-letniego 
planu gospodarczego Dahomeju, uważającego intensyfikację rolnictwa za 
główną możliwość umocnienia gospodarki tego państwa. 


W krajach, które już założyły bądź zrozumiały konieczność industrla- 
lizacji (Ghana) lub zerwania z monokulturowym charakterem rolnictwa 
(cały szereg krajów zachodniej Afryki), podstawową rolę odgrywać będą 
kredyty zagraniczne. Państwa obozu socjalistycznego oferują takie kredyty 
na warunkach dogodniejszych niż świat kapitalistyczny, a przede wszyst- 
kim pozwalają na zmniejszenie zależności od zapędów neokolonialistycz- 
nych państw imperialistycznych. 

Charakterystyczne jest dla dzisiejszej Afryki zrozumienie potrzeby i ko- 
rzyści planowania gospodarki; plany gospodarcze opracowuje się już 
w wielu krajach. Rząd Ghany zaangażował trzech polskich wybitnych eko- 
nomistów w charakterze wykładowców swego uniwersytetu. Zbliżają oni 


treść planowania gospodarczego do kadry przyszłych ghańskich ekonomi- 
stów. 


4 
W problemie kadr leży klucz do wszelkiego rozwoju. Zaniedbania w tej 
dziedzinie stanowią najcięższe oskarżenie kolonializmu. 


W całej Czarnej Afryce podejmuje się rozpaczliwe wysiłki, aby nadrobić 
opóźnienia i usunąć wywołane nimi spustoszenia. Problemem nie są tu bu- 
dynki szkolne — tam gdzie jest tylko jedna pora deszczowa wznosi się 
szopy kryte słomą o „Ścianach” z mat, przeznaczone na jeden sezon suchy. 
Katastrofą jest brak nauczycieli. 


Wszędzie spotyka się życzliwy stosunek rodziców do nauht i zapał mło- 

dzieży. Przybiera on czasem zdumiewające, godne zazdrości "formy: w Kon- 
gu uczniowie ciągną setkami kilometrów, by uczyć się w szkole średniej 
zadowalając się strawą złożoną z kilku bananów dziennie. W Akrze spotka- 
łem Togijczyka — maturzystę, który zaciągnął się jako pomocnik boya, by 
nauczyć się angielskiego przed planowanymi studiami dyplomatycznymi 
w Europie. Zetknięcie się z takimi przejawami — to potężny łyk optymizmu 
w Afryce. Innym — są sprawy kultury. 
_lona przeżywa swoje pierwsze burzliwe początki. Młodą intelektualna 
Afryka nawiązuje do wspaniałej przeszłości sztuki afrykanskiej (rzeźby 
z Benin) i żywych tradycji ludowych w rzeźbie, maskach tanecznych, mu- 
zyce, ozdobach i strojach. Mało się wie, stanowczo zbyt mało o sukcesach 
młodych artystów-zapaleńców z klubu artystycznego „Mbari* w Ibadanie 
w Nigerii, gdzie malarze przetwarzają stare motywy we współczesną Ś2r- 
mę, o działalności kompozytorów tworzących muzykę symfoniczną na pod- 
łożu afrykańskiego rytmu i melodii. Nie znamy w Polsce nawet nazwisk 
pisarzy i poetów oddających talent w służbę narodu czy działalności entu- 
zjastów-muzealników na rzecz gromadzenia i zachowania dorobku prze- 
szłości, tworzenia nowych placówek, grupowania wokół nich rodzimych 
talentów, by nie ginęły tradycje rzemiosła artystycznego. 


Wzruszającym zjawiskiem jest teatr afrykański. Zespoły niemal wyłącz- 
nie amatorskie skupione wokół utalentowanych i oddanych sprawie jedno- 
stek wystawiają sztuki odpowiadające zamówieniu społecznemu, morali- 
tety, „produkcyjniaki'* — jakby określili niektórzy nasi krytycy — ale 
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o istotnym znaczeniu wychowawczym. Kontakt z tym teatrem bez kur- 
tyny, którego aktorzy po przedstawieniu, posprzątawszy za sobą, w tej 
samej odzieży, w której cały dzień pracowali (często są to, w zespołach 
tanecznych, prości rybacy, rzemieślnicy), wracają do swych odległych czę= 
sto dzielnic — to też niezbędna część wiedzy o dzisiejszej Afryce. 


IV. 


Zbliżenie Polski z ludami Czarnego Lądu stanowi niewątpliwie jeden 
z istotniejszych problemów nasuwających się obserwatorowi. Biorąc pod 
uwagę odległość, brak rozeznania, wysokie koszty przejazdu trzeba powie- 
dzieć, że ciągle jeszcze zbyt mało się robi dla wzajemnego poznania. Stan 
wiedzy o Polsce jest w Afryce bardzo niski, a obraz naszego kraju niemal 
z reguły wypaczony. W Kongu, gdzie podkreślić wypada złowieszczą dzia- 
łalność „białych ojców", wyobrażenie o państwie socjalistycznym nie wy- 
szło jeszcze w zasadzie poza etap bredni o „wspólnych żonach* i wydawa- 
niu obywatelom po parze spodni przez „państwo-molocha*. W białych ko- 
loniach brytyjskich czy francuskich jest nieco „epiej'', wiedza o nas bo- 
wiem kształtuje się tam na podstawie sensacyjnych doniesień, co też się 
dzieje za „żelazną kurtyną". Ale wszystko to odbiega od prawdziwego 
obrazu naszej rzeczywistości. Niewielkie nakłady finansowe na małe formy 
popularyzowania naszego kraju przy dużym zapale i energii mogłyby w tej 
sytuacji dużo pomóc. 

Poznaje już Afryka Polskę przez polski towar, polskiego handlowca, 
eksperta, inżyniera i lekarza. Przedstawiciele tego ostatniego zawodu, któ- 
rzy wyjechali i pracowali w trudnych warunkach w Kongu, zasłużyli swą 
postawą na najwyższe uznanie. Tak się należy prezentować w Afryce. 


Z uwagą patrzą jej kraje na przebieg wykonawstwa inwestycji, które 
mają być dokonane dzięki polskim kredytom (Ghana). Jest to egzamin. Za- 
decyduje sprawność, terminowość, jakość, umiejętność dostosowania się do 
jakże odmiennych warunków. 

Ale sprawa posiada jeszcze inny, szerszy aspekt. Tak jak istnienie 
świata socjalistycznego przyśpieszyło procesy emancypacyjne w Afryce, 
tak też kontakty jego przedstawicieli ze społeczeństwami Czarnego Lądu 
mają istotne znaczenie dla kształtowania wzajemnych stosunków na huma- 
nistycznym podłożu odpowiadającym erze, ku której zmierzamy. Jest to 
istotny problem polityczny w naszych polskich warunkach, kiedy nas coraz 
więcej pojawia się w Afryce. Wszelkie ciągoty ku snobizowaniu się na ko- 
lonialnych Anglików, na ich maniery i sposób bycia w Afryce, izolacja, 
która w konsekwencji musi być odczuwana jako quasi-rasizm, nie mogą 
się zdarzać. Niechaj tzw. „Anglicy z Kołomyi — jak powiada porzekadło — 
nie jeżdżą do Afryki lub co prędzej z niej wracają. W razie gdyby ten mo- 
ment uszedł uwagi, wykorzystany on zostanie przez tych, którzy zaciekle 
walczą o to, by Airyka pozostała, jaka była: słaba, rozdarta, wydana na 
łup bezwzględnego wyzysku. 


Vv. 


Siły kolonialne i neokolonialne nie rezygnują z walki o wstrzymanie 
bądź choćby opóźnienie nieuchronnych procesów historycznych. Walka 
toczy się tam z bezwzględnością i jawnie, jak w mało którym zakątku 
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świata. Przykładem może być znów Kongo, gdzie mimo nieszczęść, ruiny 
i nędzy nie schodzą z pola ani Belgowie, ani Anglia, ani USA depcąc w za- 
żartej walce o bogactwa Katangi hasła Narodów Zjednoczonych. 

Sprzeczności obozu imperialistycznego w Afryce — między dawnymi 
mocarstwami kolonialnymi używającymi siły, szantażu, przekupstwa i. jak 
w Kongu, gwałtu dla ratowania swego stanu posiadania a groźnym dla 
nich partnerem, imperializmem amerykańskim — są widoczne. Brytyjczycy 
w Akrze pienią się na Amerykanów. Tych bowiem gra o wpływy w Afry- 
ce. a więc o interesy materialne i głosy nowych państw w ONZ prowa- 
dzona jest na wielką skalę. Jak Afryka długa i szeroka pełno w niej wy- 
słanników: przedstawicieli kościołów i sekt, badaczy folkloru, religioznaw- 
ców i socjologów, wykładowców i lektorów uniwersytetów, członków 
„korpusu pokoju" i ekspertów technicznych, businessmanów i zwykłych 
macherów politycznych — często Murzynów. Amerykanie umiejętnie wy- 
grywają swój „niekolonialny' charakter i swoisty bezpośredni sposób 
bycia. Trzeba powiedzieć, że z pewnym skutkiem. Imperialiści jednoczą 
się tylko w jednym — antykomunizmie. 

Ujawniony przez wychodzący w Akrze miesięcznik „Voice of Africa" 
w formie fotokopii list brytyjskiego ministra kolonii, Duncan Sandysa, za- 
lecał „stosowanie wszelkich metod dla przedłużenia wpływów imperium'. 
AFL-CIO brutalnie ingeruje w sprawy afrykańskich ruchów związkowych. 
Paryż narzuca Afryce swe stanowisko w kwestii algierskiej, określając fi- 
nansowanie posłusznych sobie rządów mianem „pomocy dla Afryki". Nową 
powracającą falę Belgów, przerzucaną odrzutowcami „Sabeny* do Konga, 
nazywa się dziś „braterską pomocą kadrową dla zaprzyjaźnionego kraju". 

Wszystko to jest metodą i wyrazem zdecydowanej walki o kierunki 
zmian w Afryce oraz ich tempo. Dla naszej wiedzy o gorącym kontynencie 
problem wart odnotowania. | 


VI. 


Dokonujący się z trudnościami w słabszym lub silniejszym tem;'ie roz- 
wój ekonomiczny krajów afrykańskich, nieuchronne podnoszenie się pozio- 
mu kulturalnego tych krajów oznacza wzrost siły i oddziaływania ludzi 
zatrudnionych w produkcji przemysłowej — klasy robotniczej. 


W okresie poprzedzającym „rok afrykański'* w państwach dziś niepod- 
ległych i w jedynym (poza arabskimi i prowincją Konga — Katangą) kraju 
Afryki posiadającym na większą skalę nowoczesny przemysł — Związku 
Południowej Afryki — robotnicy stanowili poważny czynnik ruchu naro- 
dowowyzwoleńczego. Strajki załóg fabryk w Leopoldville dały hasło wy- 
darzeniom ze stycznia 1959 r., będącym początkiem otwartej walki o nie- 
podległość. Podobnie w Ghanie, tak jak zresztą w byłych koloniach 
francuskich, związki zawodowe były inicjatorem, a równocześnie siłą na- 
pędową walki antykolonialnef. Większość obecnych czołowych polityków 
afrykańskich, by wymienić choćby prezydenta Gwinei, Secou Toure — to 
niegdyś aktywni związkowcy. Ewolucja zorganizowanych ruchów świata 
pracy przebiegała od akcji ekonomicznych, w obronie praw, przeciwko 
Wyzyskowi kolonialnemu, do czynnego włączenia się w ruch wyzwoleńczy. 
Dalsza ewolucja prowadzi — uczy tego historia — do wysunięcia haseł wy- 
zwolenia społecznego. 


Jeden z sekretarzy malijskich związków zawodowych tłumaczył ml 
w Bamako aktualną politykę centrali: 

Pierwszym celem jest ochrona praw robotniczych, kontrola przestrze- 
gania umów zbiorowych. Drugim aktywna współpraca z rządem prezy- 
denta Modibo Keity i partią (Unia Sudańska — przyp. J. D.) realizującą 
program postępu narodowego i przebudowy społecznej. 

A więc w perspektywie cele przebudowy społecznej. Jeszcze w silniej- 
szym stopniu kierunek taki występuje aktualnie w Ghanie. TUC (Trade 
Union Congress — ghański Kongres Związków Zawodowych) po głośnych 
wydarzeniach z września ub. r., kiedy siły prozachodniej opozycji usiło- 
wały wykorzystać organizacje dokerów i kolejarzy w rejonie portów Tako= 
radi £ Secondi do wywołania zaburzeń, jest obecnie silniej niż poprzednio 
zintegrowany politycznie z rządem Nkrumaha I jego partią CPP (Conven- 
tion Peoples Party — Ludową Partią Konwentu), a więc siłą polityczną, 
która obok polityki emancypacji narodowej wysuwa szereg postępowych 
haseł społecznyc 

Oczywiście mówiąc o klasie robotniczej pamietać należy o stadium roze 
woju, na którym ona się znajduje w Afryce. Pracowników najemnych spo- 
tyka się zarówno na plantacjach, przy wyrębie lasów, w transporcie, por= 
tach, magazynach i warsztatach, jak też w zakładach produkcyjnych. 
Istniejący w niektórych rejonach Afryki Zachodniej przemysł, to znów 
mozaika różnego typu zakładów przemysłowych — od całkiem drobnych 
do już nowoczesnych. 

Wokół nich.kształtować się zaczynają środowiska robotnicze, choć doty= 
czy to głównie wielu miast, których charakter tym procesom sprzyja. Wie 
działem jednak również w Ghanie np. rejon wielkich kopalń (złota, dia- 
mentów, rud manganowych), których załogi w ogromnym odsetku rekru- 
tują się z elementu napływowego, migrującego za pracą, nieosiadłego. Ro- 
botnicy tacy — nie zapominajmy — to w danym środowisku „obcy, człon= 
kowie innych plemion, chętnie po pewnym czasie powracający w rodzinne 
strony. Przemysł wreszcie ma często charakter chałupniczy, jak słynne 
doliny diamentowe, gdzie na wynajmowanych terenach (od wodzów ple- 
miennych i po wniesieniu opłaty państwu) całe klany zajmują się szuka” 
niem w mule drogocennych kamyków. Stosunki pracy — to też istna mo- 
zaika. 

Ale jedno jest pewne, że wzrost liczebności robotników, szczególnie za- 
trudnionych w przemyśle lub tym bardziej w wielkim przemyśle, nada 
św .adomości mas pracujących głębszy charakter społeczny. 

Zdają sobie z tego sprawę wrogowie wolności i postępu w Afryce 
W krajach znajdujących się w zależności typu neokolonialistycznego się> 
gają oni po wypróbowaną metodę korumpkowania przywódców. Wykorzy- 
stuje się ich potem do różnych celów politycznych, by wspomnieć dakar: 
ską konferencję związkowców Afryki zimą br. (zbojkotowaną przez 
związki zawodowe krajów grupy Casablanka, Dahomeju oraz niepodle” 
głościowe związki zawodowe Nigerii) zorganizowaną przy finansowej po 
mocy AFL-CIO pod hasłami „jedności afrykańskiej". O jaką jedność cho- 
dziło, ujawniło się w głośnym skandalu w Lagos, kiedy opublikowano fakty 
bezpośredniej interwencji w sprawy związkowe Nigerii Irving Browns, 
osławionego prawicowca, pełniącego w amerykańskim i międzynarodowym 
ruchu związkowym rolę służebną w stosunku do amerykańskich monopoli, 
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Jeszcze kilka słów o pewnych zagadnieniach społecznych. Nie chcę raz 
jeszcze powtarzać uwag o zróżnicowaniu spotykanym w Czarnej Afryce, 
ale jest to konieczne. Rząd Republiki Górnej Volty wydał w styczniu br. 
dekret zakazujący stosowania „tatuaży niewolniczych i noszenia strojów 
zaznaczających różnicę pozycji społecznej”. Takie sformułowanie dekretu 
świadczy, że w republice postanowiono niwelować przeżytki ustroju nie- 
wolniczego. W dalszym ciągu jednak Afryka, szczególnie niektóre b. tery- 
toria brytyjskie, tkwi głęboko w systemie zależności szczepowej. Widzi się 
to w Nigerii, szczególnie w sułtanatach Nigerii północnej. Jednak także 
i w emancypowanej Ghanie istnieje jeszcze 108 państewek plemiennych, 
w których panują wodzowie. Wprawdzie w Ghanie pozbawieni są oni for- 
malnie jakiejkolwiek władzy, a rząd umiejętnie wykorzystuje przywiąza- 
nie ludności do tradycyjnych form, a nawet je popiera przede wszystkim 
dla zachowania przepięknych zewnętrznych obyczajów stanowiących do- 
robek kulturalny, część „afrykańskiej osobowości — ale wodzowie szcze- 
powi utrzymują się z danin, do których płacenia obowiązana jest bądź 
przywykła ludność. 

Mamy w Afryce system klanowy, wspólną pracę pod wodzą głowy ro- 
dziny, masową migrację zarobkową z północy na tereny plantacji bądź 
eksploatacji lasów tropikalnych z nieodłącznym wyzyskiem ze strony 
właściciela plantacji — farmera. Mamy wreszcie w niektórych wielkich 
miastach formy par excellence kapitalistyczne i na tej zasadzie uprawiany 
wyzysk kolonialny. Słowem wszystkie formacje społeczne niemal składają 
się na mnogość stosunków społecznych w Afryce. 


Widzenie wspólnych Afryce problemów przez pryzmat jej zróżnicowa- 
nia, traktowanie rzeczywistości jako faktu — bez z góry założonych sche- 
matów z jednej strony i rozczarowań wywołanych zetknięciem z tą rzeczy” 
wistością — z drugiej, umiejętność zrozumienia odrębności i zdolności do- 
stosowania się do niej, a przede wszystkim rzetelna i głęboka wiedza oraz 
systematyczne studia — oto czego potrzeba nam obecnie w okresie zbliżenia 
z Czarnym Lądem, 
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PROBLEMY I DYSKUSJE 


W sprawie organizacji pracy 
w naszej gospodarce narodowej 
(Uwagi dyskusyjne) 


W numerze poprzednim „Nowych Dróg" zamieściliśmy siedem 
wypowiedzi dyskusyjnych na temat organizacji pracy w naszej 
„gospodarce narodowej. Poniżej publikujemy dalsze wypowiedzi, 


(RED. 


ROLESŁAW BARTOSZEK! 


Dyrektor Zakładu Energetycznego 
Okręgu Południowego w towicach 


Jako kierownik przedsiębiorstwa stwierdzam widoczną poprawę organizacji pracy 
w naszej gospodarce. Wyraźny postęp daje się zauważyć w całokształcie prac zwią- 
zanych ze sporządzaniem narodowych planów gospodarczych w odniesieniu do 
wszystkich nieomal dziedzin. 

W wielu gałęziach gospodarki narodowej stwierdzić można stabilizację kadr nie 
tylko kierowniczych, bardziej sumienne wykonywanie obowiązków. 

Nie bez znaczenia jest tu napływ do różnych dziedzin gospodarki ludzi młodych od. 
powiednio przygotowanych do swego zawodu. Żywszy kontakt z wieloma krajami, 
przenoszenie dobrych doświadczeń z innych krajów do naszej gospodarki moim zda- 
niem również wywiera wpływ na poprawę organizacji pracy. 

Do hamulców postępu organizacji pracy zaliczyć należy m. in. brak jeszcze odpo- 
wiednich programów szkoleniowych na wyższych uczelniach oraz niedostateczny 
udział ekonomistów w administracji przedsiębiorstw (często są to ludzie zasłużeni, 
ale zupełnie nieprzydatni na stanowiskach kierowników administracyjnych), a stąd 
słabe zainteresowanie unowocześnieniem metod wykonywania prac administracyj- 
nych. | 

Prawie nie ma branżowych ośrodków szkolenia, brak wzorcowych przedsiębiorstw, 
w których stosowano by naukowe metody organizacji pracy, a zebrane doświadczenia 
wdrażano do zakładów branżowych. 

Nadmierna i stale rosnąca ilość aktów normatywnych nasuwa czasami myśl, że 
wiele z nich wydaje się po to, ażeby utrzymać słabych i nie zawsze zgodnie z inte- 
resami gospodarki narodowej postępujących kierowników. 

Zdrowego rozsądku i uczciwości nie nabędzie się za pomocą przepisów, Należy ra+ 
czej zwalniać nieprzydatnych i źle kierujących przedsiębiorstwem dyrektorów, a nie 
tworzyć masy zarządzeń, w których trudno się zorientować, a które czasami wyka- 
zują bardzo krótką żywotność. Starych, nieaktualnych przepisów również się nie- 
jednokrotnie nie uchyla, | 

Nie stwarza dobrych warunków do poprawy organizacji ciągła akcyjność. Pracowe 
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nicy muszą mieć czas myśleć, ażeby właściwie pracować. Wiele zaś narad ten czas 
im odbiera i to często wielotorowo organizowanych przez czynniki partyjne, związki 
' administrację. Wynikiem ich są znowu uchwały, sprawozdania, następnie cisza i no- 
wa akcja — bez egzekwowania posianowień poprzedniej, bez wdrożenia jej na stałe 
do planów wieloletnich przedsiębiorstwa. 

Duży wpływ — moim zdaniem — na hamowanie postępu wywiera tradycja kiero- 
wania przedsiębiorstwami i działami przez mistrzów dobrych, ale wychowywanych 
na poziomie techniki międzywojennej. 

lch metody pracy w porównaniu z wprowadzonym postępem techniki są obecnie 
zacofane. Tradycyjne nawyki przejmują często młodzi inżynierowie i technicy uwa- 
żając, że przez posiadanie dużej liczebnie załogi zmniejszają swą odpowiedzialność. 
Wynika z tego konieczność organizowania branżowych ośrodków szkolenia i organi- 
zacji pracy. 

I jeszcze jedna sprawa. Jeśli znajdzie się w przedsiębiorstwie dobry inżynier nowa- 
tor, specjalista w swej dziedzinie, który piastuje stanowisko kierownika oddziału, to 
mimo jego dużego indywidualnego wkładu pracy można poprawić jego zarobki tylko 
w drodze awansu na głównego inżyniera lub dyrektora. Tracimy wtedy fachowca, 
a zyskujemy nie zawsze dobrego kierownika przedsiębiorstwa. Droga np. do pod- 
wyższenia zarobków dzięki posiadanej specjalności prawie nie istnieje, a zatrud- 
nienie w jednostce nadrzędnej jako specjalisty staje się niemożliwe, gdyż place w tych 
instytucjach są niższe niż w zakładzie. 

Żle wpływa na organizację pracy i jej wydajność zmiana planów, wynikła z opóź- 
nień w dostawach urządzeń i materiałów. Zniechęca to ludzi do poważnego trakto- 
wania zadań. 

Wydaje się, że należy stworzyć lepsze warunki do samodzielnej i odpowiedzialnej 
pracy kierownikom przedsiębiorstw. Mianować na te stanowiska ludzi, którzy mogą 
się wykazać osiągnięciami w swej działalności zawodowej. 

Oczywiście, nie przychodzi to łatwo, tak jak niełatwo jest prawidłowo dobrać 
ogół pracowników. Wiele czynników wpływa na zatwierdzenie kandydatury, zwłaszcza 
na stanowiska kierownicze. Od administracji na wszystkich szczeblach należy doma- 
gać się wykonania planów gospodarczych, zadań postępu technicznego i rentowności 
przedsiębiorstwa. 

Należy też zwiększyć odpowiedzialność indywidualną na wszystkich szczeblach 
pracy za wykonanie poleceń i zadań. 


GRZEGORZ HALAK: 
C= z EE RE ZZ EZ SZOPA 
Dyrektor Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego 


W ciągu ostatnich lat znacznie poprawił się stan organizacji (i kultury pracy) w go- 
śpodarce narodowej. Osiągnięty poziom jednak nie odpowiada jeszcze potrzebom 
oraz na ogół jest niższy od poziomu rozwoju sił wytwórczych. To ostatnie oznacza, że 
przy osiągniętym poziomie sił wytwórczych można przez polepszenie i unowocześ- 
nienie organizacji uzyskać poważne etekty. 

Poziom organizacji w różnych działach gospodarki narodowej oraz wewnątrz tych 
działów, w różnych gałzziach przemysłu oraz wewnątrz tych gałęzi jest bardzo zróż- 
€cowany. Ostatnio nastąpiło dalsze ostrzejsze zróżnicowanie poziomów wskutek tego, 
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że w poszczególnych przedsiębiorstwach 1 gałęziach przemysłu nastąpił bardzo zńacz 
ny skok, gdy w innych przesunięcia były niewielkie. 

Szczególnie duży postęp w ciągu ostatnich lat uwidocznił się w przemyśle maszy« 
nowym, który osiągnął poważny wzrost wydajności pracy głównie dzięki uspraw- 
nieniom organizacyjnym. 

Jednakże i w tym przemyśle poziom organizacji nie jest wyrównany; wyższy jest 
w przemyśle maszynowym, podległym MPC, różny jest w poszczególnych przeds:ę- 
biorstwach i zjcdnoczeniach. Ponadto poszczególne dziedziny działalności przedsię: 
biorstwa są różnie zorganizowane. 

Z grubsza można powiedzieć, że dokonany w ciągu ostatniego 2,5-lecia skox w za- 
kresie organizacji produkcji i pracy oraz zarządzania w przemyśle maszynowym 
znacznie nas zbliżył (sądząc według przodujących 1 średnich danych) do poziomu 
organizacyjnego przemysłu maszynowego krajów wysoko rozwiniętych. (Ocena ta 
dotyczy zarówno poziomu organizacji poszczególnych przedziębiorstw, jak 1 zarzą: 
dzania przemysłem). 

Dziś można się pokusić o stwierdzenie, że około 109%, naszych kluczowych przedsię: 
biorstw maszynowych i elektrotechnicznych osiągnęło poziom organizacyjny dobrego 
przedsiębiorstwa europejskiego. Twierdzenie to opieram nie tylko na porównaniach 
dokonanych przez Instytut Organizacji Przemysłu Maszynowego, ale i na opinii spe- 
cjalistów z innych krajów, którzy mieli możność zwiedzenia niektórych naszych za 
kładów. Poziom około 25%, przedsiębiorstw maszynowych jest jeszcze niewysoki. 
W ciągu ostatnich lat i te przedsiębiorstwa niewątpliwie dokonały szeregu uspraw- 
nień. Jednakże uzyskanie przez nie właściwego poziomu organizacji produkcji i pracy 
oraz zarządzania wymaga generalnych zmian w przedsiębiorstwie oraz podniesienia 
często poziomu kultury pracy i kwalifikacji kadry kierowniczej, technicznej, a także 
i robotniczej. Reszta, tj. 60—65%, przedsiębiorstw, dokonała w ciągu ostatnich lat 
poważnej pracy i uzyskała znaczne wyniki. Osiągnięcie wysokiego poziomu organi: 
zacyjnego wymaga jeszcze szeregu opracowań i zmian w różnych dziedzinach. 

Przemysł maszynowy i elektrotechniczny ze względu na swoją różnorodność, zło- 
żoność oraz charakterystyczną zmienność przebiegu produkcji jest pod względem orga= 
nizacji najtrudniejszym przemysłem, wymagającym kadr kierowniczych o wysokich 
kwalifikacjach t walorach organizacyjnych. W przemyśle tym potrzeba ponadto du- 
żego nasycenia kadrą inżynierską i techniczną oraz dużego udziału wysoko wykwa< 
lifikowanych robotników o różnorodnej specjalizacji. Kraje wysoko rozwinięte osią 
gnęły wysoki poziom organizacji w wyniku długotrwałego rozwoju (oraz przeszio 
pół wieku pracy organizatorów). Kraje te dysponują personelem o wysokim poziome 
kwalifikacji zawodowych, wychowanym w atmosferze dyscypliny i obowiązkowości 
i przyzwyczajonym do porządku w produkcji. 

w latach 1949—1956 do naszego przemysłu maszynowego weszło 550 tys. nowych 
pracowników, w większości ze wsi, bez nawyków i tradycji przemysłowych, często 
bez ukończonej nawet szkoły podstawowej. Dopływ inżynierów i techników pospitsz* 
nie szkolonych niewiele mógł od razu zaważyć. Od roku 1955 przyrost kadry rodot= 
niczej następował już powoli. Jednocześnie napływało do przemysłu coraz więcej 
inżynierów, techników oraz ekonomistów. Naturalny proces dojrzewania oraz zd 
bywania doświadczenia obejmuje młodą kadrę robotniczą i inżynieryjno-techniczną. 

Jednocześnie formuje się niewielka jeszcze, ale stale rosnąca kadra praktyków 
spocjalistów organizatorów oraz kadra naukowa. Poważnym ośrodkiem stale oddzia 
ływającym na przemysł maszynowy stał się Instytut Organizacji Przemysłu Maszy* 
nowego. Coraz większy też wpływ zaczynają wywierać katedry organizacji i ekcno- 
miki wyższych szkół technicznych i ekonomicznych, zwłaszcza zaś Oddział Inżynie 
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ryjno-Fkonomiczny Politechntki Warszawskiej, przez kształcenie inżynierów organi- 
tatorów. Znaczny wpływ na opracowanie norm pracy w zakładach wywarły w ciągu 
ostatnich lat Centralny Ośrodek Normowania Pracy i branżowe ośrodki normowania 
pracy. 


Uchwały III £ IV Plenum KC PZPR stały się podstawą i wytyczną do szeroko 
zakrojonych prac organizacyjnych i wprowadzenia norm technicznie uzasadnionych 
w przemysie maszynowym. Po raz pierwszy w Polsce prace organizacyjne znalazły 
nie tylko pełne prawo obywatelskie, ale aktywne poparcie i bezpośrednią pomoc 
centralną, jak i ze strony wojewódzkich komitetów partii. Szczególnie wiele inicja- 
tywy i pracy włożyły Komitet Warszawski, Komitet Katowicki, Gdański i Wro» 
ciawski oraz Zarząd Główny Związku Zawodowego Metalowców, 


Praca nad podniesieniem poziomu organizacji i wprowadzeniem norm technicznie 
uzasadnionych oparta została na szerokiej akcji podnoszenia kwalifikacji. A więc 
Instytut Organizacji w swoim Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierowniczych w okresie 
lat 1958-1861 urządził kursy podnoszące kwalifikacje dyrektorów przedsiębiorstw, 
Efekt tego szkolenia znacznie przeszedł oczekiwania i wyraził się w sposób bezpo« 
średni w organizacji przedsiębiorstw. 


Ponadto instytut przeszkolił około 1000 organizatorów. Wiele setek kalkulatorów 
zostało przeszkolonych przez CONP wspólnie z SIMP. Swoją rolę odegrały także kursy 
płanistów prowadzone przez SIMP, uzgodnione metodycznie z pracami IOPM oraz 
kursy PTE I TNOiK. Zakłady nawiązały kontakt z wyższymi uczelniami. Przy wielu 
zakładach uruchomiono kursy podnoszenia kwalifikacji dla robotników, ustawiaczy 
I mistrzów. 


Mimo osiągniętych wyników, jak to już mówiliśmy, stan organizacyjny obecn:e 
osiągnięty, nawet w przemyśle maszynowym, nie jest jeszcze zadowalający. Rezerwy 
organizacyjne i możliwości tkwiące w naszej gospodarce są jeszcze bardzo duże. 

Do podstawowej słabości należy nadal brak wyszkolonej kadry specjalistów inży- 
nierów-organizatorów, zawodowo zajmujących się problemami organizacji pracy 
| produkcji. Sam przemysł maszynowy, skromnie licząc, potrzebuje paru tysięcy osób, 
a mamy obecnie niecałe 150. Minęły czasy, gdy babki i znachorzy zastępowali lekarzy. 
Muszą więc i minąć czasy, gdy każdy laik może bezkarnie eksperymentować na ży- 
wym organizmie gospodarczym. 


Druzą zasadniczą przeszkocą jest brak zrozumienia problemów organizacyjnych, 
niedostateczna orientacja w możliwościach i potrzebach u wielu kierowników (od 
mistrza poczynając do niektórych dyrektorów zjednoczeń i odpowiedzialnych pra- 
cown.ków resortu). Kursy doskonalenia dyrektorów zmieniły sytuację w przemyśle 
maszynowym w tym względzie. Wynikiem tego jest uporczywe domazganie się przez 
nich przeszkolenia kadr podległych im oraz zwierzchnich. Należy naszym zdaniem 
przeprowadzić kursy doskonalenia w tym zakresie dla głównych inżynierów, glow= 
nych technologów, szefów produkcji, kierowników wydziałów itp. 


Prace nad usprawnieniem organizacji prowadzi się w przemyśle bydź wskutek 
olgomych nakazów i nacisków, bądź też z inicjatywy nielicznej grupy techników lub 
ekonomistów (czasem dyrektora lub głównego inżyniera), których ambicja nie po- 
twalą godzić się ze stanem istniejącym. Narastanie tych ambicji jest niezmiernie 
cennym objawem dojrzewania kadry. Ale dotychczas jednak nie stworzyliśmy wa- 
Tunków, które by pobudzały i rozwijały takie ambicje. Nie zapewniliśmy też warun- 
ków do zainteresowania przedsiębiorstwa, jako jednostki gospodarczej, wynikami 
prac organizacyjnych. 


9) 


Mało tego, dotychczas ustawowo usprawnienia organizacyjne w odróżnieniu od 
technicznych nie podlegają nawet wynagradzaniu i nagradzaniu z funduszu postępu 
technicznego. I tylko dlatego, że praktycznie ustalenie wyraźnej granicy między 
przedsięwzięciami organizacyjnymi a technicznymi w produkcji jest dość trudne, 
szereg przedsięwzięć organizacyjnych przy przychylnej atmosferze mogło być sfinan- 
sowanych w wielu wypadkach z funduszu postępu technicznego. Ale też wiele przed- 
sięwzięć zaniechano wobec trudności ich realizacji i finansowania. 


Rozwój narzędzi produkcji, metod technologicznych, mechanizacja i automatyzacja 
produkcji wymaga też nowocześniejszych metod i form sterowania produkcją, a więc 
nowocześniejszych metod zarządzania. Ale rozwój metod zarządzania i organizacji 
przy coraz bardziej komplikujących się metodach wytwarzania i coraz większym 
podziale pracy wymaga stałego sprawnego dopływu ogromnej ilości informacji 
w przedsiębiorstwie (czy gałęzi produkcji) oraz możliwości szybkiej analizy danych 
dla powzięcia decyzji. A to oznacza konieczność mechanizacji i automatyzacji prace 
z zakresu ewidencji i kontroli produkcji, pracy, materiałów, kosztów itp. oraz szyb 
kiego przetwarzania danych. 


Tymczasem jesteśmy mocno zacofani właśnie pod względem mechanizacji i auto» 
matyzacji prac w dziedzinie emisji dokumentacji, ewidencji produkcji, obciążenia ma- 
szyn, planowania oraz przetwarzania danych na maszynach analityczno-liczących 
i elektronicznych maszynach cyfrowych. 


W przemyśle maszynowym w Polsce pracuje według danych GUS 140 tysięcy pra- 
cowników umysłowych; prócz tego pewna liczba tych pracowników kryje się wśród 
pracowników fizycznych. Ta wielka armia ludzi pracuje bez dostatecznego wyposa- 
żenia, np. w normalne maszyny liczące, księgujące, bez powielaczy rządkujących dla 
dokumentacji, bez adresarek itp. W całym przemyśle ciężkim istnieje zaledwie 28 
stacji maszyn analityczno-liczących. 


Pomijam tu niską wydajność pracy personelu nie posiadającego właściwych na- 
rzędzi pracy, ale co gorsze, dane niezbędne bądź przychodzą zbyt późno, bądź w ogóle 
nie wpływają. W tej sytuacji dyrektor współczesnego przedsiębiorstwa podejmując 
decyzje opiera się nie na faktach, ale „na wyczuciu'". Cóż dziwnego, że prawidłowość 
decyzji jest często wątpliwa, a środki łożone na zakup nowoczesnych maszyn, nowo- 
czesnych narzędzi produkcji, nie dają pożądanych efektów. 


Właściwe wykorzystanie nowoczesnych metod i środków produkcji, zsynchronizo- 
wanie w czasie i przestrzeni pracy poszczególnych komórek, agregatów i osób wy» 
maga właściwych form organizacyjnych i metod zarządzania. Zapewnienie szybkiego 
postępu w tej dziedzinie staje się koniecznością życiową rozwoju naszej gospodarki 
narodowej. 


Dlatego też w tej trudnej pracy trzeba określić główne kierunki działania. Spró» 
bujemy je w dużym skrócie przedstawić. 


a) Kierunki oddziaływania na całe społeczeństwo. 


Przede wszystkim chodzi o stworzenie warunków do podniesienia w społeczeństwie 
zrozumienia istoty organizacji oraz wyrobienie nawyków do porządku, odpowiedzial- 
ności, dyscypliny oraz kultury pracy. Realizacja tego zadania musi być obliczona na 
szereg lat. a praca prowadzona konsekwentnie szerokim frontem przez szkoły, har- 
cerstwo, organizacje młodzieżowe, związki zawodowe, stowarzyszenia naukowe i tech- 
niczne oraz inne organizacje społeczne i polityczne, film, prasę, radio i telewizję 
oraz przez zakłady pracy. 
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b) Kierunki działania wspólne dla rozmaitych działów gospodarki narodowej i gad 
łęzi przemysłu. 


Należy stworzyć warunki do wzrostu zainteresowania przedsiębiorstw i zjednoczeń 
postępem w dziedzinie organizacji produkcji i pracy oraz zarządzania, podtrzymać 
i rozwijać zdrowe ambicje techników i ekonomistów, usuwać istniejące w przepisach, 
ustawodawstwie lub praktyce wszystkie elementy hamujące postęp, zapewnić moż» 
bLwość przeszkolenia personelu zjednoczeń i przedsiębiorstw oraz wykształcić per= 
sonel zawodowych organizatorów. 


W tym celu należałoby ocenę pracy przedsiębiorstw oprzeć nie na formalnej, ale 
merytorycznej analizie działalności oraz zróżnicować wysokość funduszu zakładowego, 
nagród itp. tak, aby za analogiczne osiągnięcia znacznie wyższe kwoty otrzymywały 
przedsiębiorstwa, w których ewidencję produkcji, zatrudnienia, płac, kosztów własm 
nych itp. prowadzi się bieżąco, a znacznie niższe te przedsiębiorstwa, w których 
brak jest pełnego rozeznania we wszystkich niezbędnych elementach pracy. 


Należy też podtrzymywać moralnie oraz awansować i nagradzać kierownictwo 
i pracowników za inicjatywę i osiągnięcia w zakresie organizacji. Na to winny się 
znaleźć środld finansowe. Opiekę nad tym powinna rozciągnąć zarówno przemysłowa 
administracja, jak i instancje partyjne, związki zawodowe i stowarzyszenia naukowo 
techniczne. | 


Sprawą tą winna zajmować się prasa, radio, telewizja i kino. Poważnym krokiem 
byłoby usunięcie ograniczeń możliwości finansowania prac oraz nagradzania za osią- 
gnięcia w dziedzinie organizacji z funduszu postępu technicznego. Należałoby też 
zrewidować i ograniczyć praktykę wydawania ogromnej ilości uchwał i zarządzeń 
(mającej wyraźnie inflacyjny charakter), w tym i takich, których nie rożna wy- 
konać w ustalonych naduniernie krótkich terminach lub też takich, których wykonać 
nie można ze względu na brak środków. 


Należałoby też zorganizować w różnych resortach kursy i wymianę doświadczeń 
dla przeszkolenia cześci personelu technicznego w zakresie organizacji i ekonomiki 
przedsiębiorstw i przemysłu jako przyszłych zawodowych organizatorów. Sukcesyw-< 
nie trzeba przeszkolić cały personel inżynieryjno-techniczny w podstawowych pro- 
blemach wiążących się z jego pracą. 


Należy tu wykorzystać możliwości stowarzyszeń technicznych oraz pomoc, której 
mogą udzielić właściwe instytuty, ośrodki doskonalenia kadr kierowniczych oraz ka- 
tedry organizacji wyższych uczelni. W innych gałęziach przemysłu (poza przemysłem 
maszynowym MPC) trzeba przeprowadzić planowo i konsekwentnie prace nad pod- 
noszeniem poziomu organizacji i wprowadzeniem norm technicznie uzasadnionych, 

c) W przemyśle maszynowym należy rozpoczęte w pierwszym etapie prace kon- 
! sekwentnie poprowadzić dalej w etapie drugim, w ścisłym powiązaniu z pracami 

w zakresie postępu technicznego. 


Przede wszystkim należy stworzyć warunki umożliwiające zjednoczeniom realne 
sterowanie pracami przedsiębiorstw w zakresie organizacji i ekonomiki. Należy zor- 
ganizować wymianę doświadczeń przez stworzenie przy zjednoczeniach biur organi- 
zacyjnych (techniczno-ekonomicznych). Biura te będą się też mogły zająć problemami 
specjalizacji i koncentracji produkcji i staną się trwałą transmisją między przemy 
siem a nauką w tej dziedzinie. Zagadnienie to nabiera pierwszorzędnej wagi. Instytut 
Organizacji może przeszkolić niezbędny do tego celu personel. 


Niezależnie od tego należy oczekiwać ze strony Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
podjęcia szybkich decyzji co do rozszerzenia Oddziału Inżynieryjno-Ekonomicznego 
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Wydziału Technologiczno-Mechanicznego Politechniki Warszawskiej oraz utworześ 
nia analogicznych wydziałów w innych uczelniach oraz w zakresie innych specjal- 
ności. 

Ostatnią sprawą jest nasycenie naszych przedsiębiorstw środkami „orgatechnicz- 
nymi": maszynami analityczno-liczącymi i elektronowymi maszynami cyfrowymi. Ale 
to problem sam w sobie 


JAN KORDASZEWSKI: 


| na 


Kierownik Katedry Ekonomiki Przemysłu w GGP1S 


Wypowiedź niniejsza odnosi się tylko do przedsiębiorstw przemysłu metalowego, 
szczególnie przemysłu maszynowego 1 elektrotechnicznego. 

Organizacja pracy w przedsiębiorstwach przemysłu metalowego stale się popra+ 
wia. Pod tym względem lata 1959—1962 można uważać za okres większych osiąg- 
nięć. Pozostaje to w związku z niedawno zakończonym pierwszym etapem rewizji 
dorm pracy. 

Główną zdobyczą tego okresu jest podniesienie znaczenia czasu 1 pełniejszego 
wykorzystania dnia roboczego. Tak np. w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
w Rzeszowie suma straconego czasu z winy robotnika od grudnia 1959 r. do czerwca 
1961 r. obniżyła się o 55%, W tym to okresie straty czasu z przyczyn organizacyjno- 
technicznych zmniejszyły się mniej więcej o 60%. Podobnie w Świdnickiej Fabryce 
Urządzeń Przemysłowych łączne straty czasu z winy robotników 1 = przyczyn 
pganizacyjno-technicznych mniej więcej w tym samym okresie obniżyły się w wy« 
dziale mechanicznym prawie o 83%, w odlewni o 15%, przy montażu o 40%. Jesz- 
cze lepsze wyniki osiągnęła Fabryka Kotłów w Raciborzu, która wspomniane łącz 
ne straty czasu zredukowała w wydziale mechanicznym mniej więcej o 12% 
aw wydziale konstrukcyjnym o 57%, 

Osiągnięcia te trzeba jednak traktować jako wstępne. W latach 1959—1961 zre- 
lukowano zaledwie najbardziej rażące marnotrawstwo czasu, potencjału roboczego 
łudzi i urządzeń technicznych. Pozostałe jeszcze rezerwy czesowe w licznych przed- 
siębiorstwach są nader wysokie. Np. straty czasu w Fabryce Kotłów w Raciborzu 
sią znacznie wyższe aniżeli w Gliwickich Zakładach Urządzeń Technicznych, któ 
rych zresztą także nie można uważać za wzorowe pod tym względem. Porównania 
liczbowe są bardzo ryzykowne, albowiem trzeba przy tym uwzględniać swoisty pro 
gram produkcyjny w każdym zakładzie, rodzaj procesu technologicznego oraz od 
mienne warunki. 

Rozpoczęliśmy ocenę od strat czasu powstałych z winy robotników i z przyczyn 
organizacyjno-technicznych, ponieważ one w dużym stopniu ilustrują stan przy* 
gotowania i rozdziału robót, zaopatrzenia stanowiska roboczego w materiały, na 
rzędzia, pomoce podręczne | dokumentację. Charakteryzują one również rzetelność 
robotników pod względem wykorzystania czasu pracy. 

W omówionym okresie wiele zakładów badało przyczyny strat czasu, Ujawnione 
typowe przyczyny można ująć w pewne grupy. Są to: 

1. Wadliwa organizacja dostawy narzędzi na stanowiska robocze. Z tego powo- 
"du robotnicy zmuszeni są często przerywać pracę, aby chodzić do wypożyczalni 
po narzędzia i dopełniać tam rozmaitych formalności kontnolno-ewidencyjnych. 


Pa 


"3 Wadliwa organizacja zaopatrzenia robotników w części do obróbii. Zmusza 
to robotnika do opuszczania stanowiska, do chodzenia do rozdzielni. Również ta 
czynność wiąże się ze zrozumiałymi formalnościami ewidencyjnymi, 

3. W wielu zakładach pracy brak centralnej ostrzalni narzędzi. Robotnicy muszą 
się odrywać od zasadniczych czynności, aby samodzielnie ostrzyć narzędzia. Celo- 
wość takiego rozwiązania organizacyjnego wymaga analizy strat i efektów. Obser- 
wacje w wielu zakładach o produkcji wielkoseryjnej nie usprawiedliwiają indy< 
widualnego ostrzenia narzędzi, 

4 Nieodpowiednie zaopatrzenie stanowisk w dokumentację techniczną. Pod tym 
względem nastąpiła poważna poprawa, ale w niektórych zakładach nadal robot 
nik musi opuszczać stanowisko robocze, aby otrzymać w odpowiednim czasie 
wymaganą dokumentację. Sprawa nie sprowadza się jednak do fizycznej dostawy 
dokumentacj. W niektórych zakładach dokumentacja ta nie jest kompletna ani 
dostatecznie jasna, przystosowana do poziomu kwalifikacji konkretnych robotnie 
ków. Wymaga te dodatkowych wyjaśnień ustnych. Powoduje przerywanie pracy 
i szukanie po roziegłych obiektach fabrycznych i biurach tych inżynierów i tech- 
ników, którzy mogą udzielać miarodajnych masa: Nie zawsze może to uczynić 
brygadier, a nawet mistrz. 


5.W niektórych zakładach pracy nie (ęśzzdiowika dostatecznie sprawy opa+ 
kowań technologicznych. I to powoduje przerwy w pracy. 

6, Wciąż zdarzają się jeszcze wypadki wyczekiwania robotników na przydział 
roboty. 

Powyższe konstatacje stały się w latach 1958—1962 punktem wyjścia do szeregu 
usprawnień organizacyjnych. Wiele korzystnych rzeczy dokonano, ale stan zaopa«+ 
trzenia stanowisk roboczych w licznych zakładach przemysłu maszynowego | elek= 
trotechnicznego w dalszym ciągu pozostawia wiele do życzenia, Szczególnie od 
nosi się to do gospodarki narzędziowej i rozdziału robót 

Nie można przemilczeć faktu, że obserwacje i usprawnienia dokonywane w zwiąm 
ku z rewizją norm ograniczały się tylko lub niemal wyłącznie do stanowisk pracy 
akordowej, Pominięto natomiast organizację pracy robotników nieakordowych, 
jakkolwiek ich udział w ogólnej strukturze zatrudnienia znacznie się podniósł. 

Robotnik akordowy, pracujący ostatnio według bardziej napiętych norm, często 
upomina się o uporządkowanie zaopatrzenia stanowiska roboczego, albowiem od 
tego zależy wysokość jego zarobku. Bierniej do tych spraw odnoszą się robotnicy 
dniówkowi z premią. Wydaje się, że zachodzi obiektywna potrzeba upowszechnie- 
nia zweryfikowanych metod analizy rezerw dnia roboczego także robotników niea- 
kordowych. Wyniki tych badań mogą służyć do rozwiązania wielu zagadnień, m. in. 
do uporządkowania pracy robotników dniówkowo-premiowych i do opracowania 
rozządnych regulaminów premiowania uwzględniających racjonalne wykorzystanie 
czasu pracy tej wzrastającej armii robotników. 

Mamy też podstawy do stwierdzenia, że również w stosunku do robotników akor= 
óowych w miarę oddalania się od dnia, w którym dokonano rewizji norm, w wie- 
lu zakładach spada nasilenie analizy rezerw wykorzystania dnia roboczego. 
Zmniejsza się ilość i częstotliwość fotografii dnia roboczego, następuje pewne sa- 
mouspokojenie, niejako okres wytchnienia po siinym napięciu. Jest to praktyka 
błędna. Sprawy organizacyjne nie znoszą falowości nasilenia, akcyjności. Nato- 
miast konieczna jest stała obserwacja i nieustanne korygowanie ujawnionych 
usterek, 

Innym osiągnięciem organizacyjnym przedsiębiorstw przemysłu maszynowego 
I elektrotechnicznego w ostatnich 2 latach jest znaczny spadek ilości wydawanych 
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dodatkowych kart pracy. Ilość tych kart w sposób syntetyczny wskazuje dziedziś 
ny, w których nastąpiła poprawa organizacji. Stanowi to także pewnego rodzaju 
wskaźnik morale załóg, ponieważ do czasu rewizji norm karty dodatkowe jako 
podstawa dopłat za pracę stawały się żródłem nadużyć. Za ich pomocą częsta 
bezzasadnie podnoszono zarobek poszczególnym robotnikom akordowym. Podsta- 
wowymi tytułami do wystawiania kart dodatkowych w przemyśle metalowym by* 
wa zwykle: 

— brak oprzyrządowania, 

— brak narzędzi, 

— wady w materiałach, 

— zmiany technologiczne dokonywane już w toku operacji przetwórczyci, 

— zmiany konstrukcyjne, 

— nie zawinione przez robotnika potrzeby dokonania poprawe... 

Na podstawie sondażowych badań można stwierdzić, iż w tej dziedzinie również 
nastąpiła znaczna poprawa, W zbadanych zakładach w I kwartale br. wydano prze» 
cętnie prawie o połowę mniej kart dodatkowych aniżeli w IV kwartale 1960 r. 
Prawie o 80%, spadła ilość kart dodatkowych wystawionych z powodu braku oprzy- 
rządowania. Z tytułu wad w materiałach spadła ilość wydanych kart dodatkowych 
mniej więcej o 49%. Natomiast tylko o 17%, zmniejszyła się ilość dodatkowych kart 
wydawanych z powodu zmian technologicznych. W niektórych zakładach, i to wca- 
le nie pracujących na eksport, poważnie wzrosła ilość kart dodatkowych wystawia- 
nych wskutek zmian konstrukcyjnych dokonywanych już w fazie wytwarzania pro- 
duktu. Świadczy to niedobrze o stylu pracy biur konstrukcyjnych i technologicz- 
nych. Wzrosła również ilość kart dodatkowych wydawanych na żądanie organów 
kontroli technicznej po ujawnieniu potrzeby usunięcia wad w produktach powsta- 
łych nie z winy robotnika. 

Gwoli ścisłości trzeba zastrzec, że przytoczone dake uzyskano tylko z niewielkiej 
liczby zakładów, Wnioski z tych danych muszą być bardzo ostrożne. Waga jed- 
nak sprawy powoduje konieczność rozszerzenia badań ną większą ilość przedsię- 
biorstw. 

Jednym z poważnych mankamentów organizacyjnych w naszym przemyśle meta- 
lowym jest nadmierna i do niedopuszczalnych granic doprowadzona rozbieżność 
między kategorią zaszecegowania osobistego robotników a kategoriami przydzie- 
lanych im robót. Również to zjawisko ma charakter wskażnika syntetycznego. Ten 
stan rzeczy wynika częściowo z wad metodycznych i dezaktualizacji obowiązują- 
cych dotychczas taryfikatorów kwalifikacyjnych, ale niemniej także z niedociąg- 
nieć organizacyjnych w zakładach pracy, Przeprowadzcne w kilku zakładach frag- 
mentaryczne badania ujawniły pod tym względem wręcz paradoksalne 1 zaska- 
kujące sytuacje. Te dorywcze analizy wykazały, że robotnicy III kategorii kwalifi- 
kacyjnej wykonywali tylko 15% robót tejże kategorii zaszeregowania, a 85%, w ka- 
tegoriach wyższych. Wykonywali oni nawet roboty wymagającć kwalifikacji prze- 
widzianych dla VII ! VIII kategori. Robotnicy VI kategorii wykonywali prace wy- 
magające kwalifikacji IX kategorii. Mozna by pomyśleć, że taki przydział robót był 
konieczny z powodu niedoboru fachowców z wyższymi kwalifikacjami. Ale w tym 
samym czasie robotnicy IX kategorii kwalifikacyjnej w ogóle nie wykonywali robót 
w swojej kategorii, a przydzielano im roboty wymagające kwalifikacji niższych, 
nawet kategorii III. 

Skutki takiego nieracjonalnego przydziału robót są wielorakie. W tym miejscu 
pragnę ograniczyć się do tych typowych. które bywaią szczególnie groźne. 
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' 1, Duża ilość wybrakowanych produktów wymagających wysokich kwalifikacji, 
a wykonanych przez robotników nie posiadających dostatecznych umiejętności za- 
wodowych. Często pociąga to za sobą nadmierne zużycie narzędzi i materiałów. 

2. Taki podział pracy podważa cały układ tarytikacyjny i proporcje płac zasad- 
r.czych, które powinny być uwarunkowane posiadanymi kwalifikacjami zawodo- 
WYMIl. 

3. Podważa on ekonomiczny i społeczny sens bodźca do podnoszenia kwalifi- 
kacji u robotników, skoro nie ich wiedza i umiejętności, lecz wola przełożonego 
| przypadkowe sytuacje organizacyjne decydują o przydziale robót i zarobkach. 

4. Rozbieżność ta z reguły podnosi koszty robocizny, Zwykle powstaje potrzeba 
wydawania kart dodatkowych na prace nad usuwaniem z produktów wad, których 
kontrola techniczna nie może wykrywać po każdej cząstkowej operacji. 

Poświęciliśmy tej rozbieżności nieco więcej uwagi, dlatego że wskaźnik ten 
w pewnej mierze ilustruje słaby poziom organizacyjny kierownictwa robót, Świad- 
czy ona bowiem, że kierownictwo wielu zakładów nie potrafi przygotowywać prac 
tak aby je rozdzielać przynajmniej w przybliżeniu zgodnie z obiektywnymi wyma- 
ganiumi kwalifikacyjnymi każdego rodzaju pracy i każdego robotnika. Podział ten 
odbywa się przeto żywiołowo. Dotyczy to szczególnie robotników akordowych, któw. 
rzy są materialnie zainteresowani w unikaniu przestojów. : 

Opisane zjawisko wskazuje niestety również na słabe opanowanie wiedzy i umie- 
iętności kierowania pracą większych zespołów ludzkich. Dowodzi ono także, w jak 
małym stopniu niektórzy kierownicy przestrzegają elementarnych zasad doboru 
pracowników stosownie do obiektywnych wymagań każdego stanowiska roboczego. 
Świadczy ono również o niewłaściwej polityce kadrowej, z powodu której struk- 
tura kwalifikacyjna zatrudnienia nie odpowiada rzeczowym wymaganiom kwalifi- 
kacyjnym danego programu wytwórczego. Nie Są to sprawy łatwe, szczególnie w za- 
kiadachn, w których się często zmienia struktura asortymentowa, w których brak 
dostatecznie określonego profilu specjalizacyjnego produkcji. 

Omawiamy to zagadnienie także dlatego, że również obecnie sytuacja pod tym 
względem poprawia się tylko nieznacznię 1 nie we wszystkich zakładach. 

Powyższy skrótowy przegląd niektórych zjawisk, dostatecznie typowych dla aktu- 
alnego stanu organizacyjnego, świadczy o tym, że w najbliższym czasie trzeba 
przede wszystkim uregulować pewne sprawy porządkowe, zdawałoby się naj- 
elementarniejsze i najbardziej oczywiste. Są to niby zagadnienia banalne, ale wła- 
śnie owe nieporządki kłócace się ze zdrowym rozsadkiem bywają najistotniejszym 
kamulcem postępu wydajności pracy, ekonomicznego wykorzystywania potenciału 
wytwórczego urządzeń i innych środków trwałych, narzędzi i materiałów. One po- 
Wodują także marnowanie potencjału osobniczego i stają się źródłem rozmaitych 
kontliktów społecznych, np. na tle przydziału robót określających wysokość za 
robkków. | 


Kierownictwo naczelne i techniczne naszych przedsiebiorstw pochłonięte szrawa- 
mi „wielkiej polityki postępu technicznego, inwestycyjnego i ekonomicznego", nie 
znajduje dostatecznej ilości czasu i energii na te codzienne sprawy organizacyjne, 
które wydają się zbyt banalne, drugorzędne i mniej pilne. 

Kierownictwo zakładów walczy przede wszystkim o zapewnienie „wielkiego zao- 
patrzenia" dla całej fabryki, a na plan dalszy odsuwa zaopatrzenie poszczególnych 
stanowisk w takie czy inne „drobiazgi*. Nieporządki nie usuwane nawarstwiają się. 
Z czasem tworzą się nawyki tolerowania zdawałoby się drobnych usterek, nastę- 
puje znieczulenie wywołujące nawet opór przeciwko „pedanterii organizacyjnej". 
Dopiero pod wpływem sporadycznych „akcji* następuje przebudzenie, rodzi się 
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' fwiadomość, że w tych właśnie drobiazgach tkwią olbrzymie rezerwy wytwórcze 
i ekonomiczne. Ale są to wstrząsy okresowe — od akcji do akcji, od impulsu do im+ 
pulsu. Tymczasem organizacja wymaga codziennego wysiłku. Podobnie jak ład do- 
mowy wymaga codziennej dbałości, a nie tylko porządkowania i czyszczenia z okazji 
świąt. Sprawy te wyglądają przeto znacznie lepiej w tych przedsiębiorstwach, 
w których działają obsadzone specjalistami sprawne komórki organizacyjne, jak np, 
w Zakładach Metalowych „H. Cegielski" w Poznaniu. Tam, gdzie komórek takich 
brak, nie widać amatorów zajmowania się tymi pseudobłahymi, niepopularnymi 
i niedocenianymi sprawami organizacyjnymi. 

Z tym wiążą się niektóre zagadnienia dozoru. Wydaje się, że dojrzała potrzeba 
uregulowania statusu dozoru: brygadzisty, mistrza, nadmistrza, kierownika oddzia- 
łu. Odnosi się bowiem wrażenie, że w niektórych zakładach brygadziści I mistrzo« 
wie często wręcz uchylają się od sprawowania tych funkcji nadzoru, które wiążą 
się z czuwaniem nad wykorzystywaniem czasu pracy, narzędzi i materiałów, z egze- 
kwowaniem dobrej jakości produktów itp. Powstaje swoisty funkcjonalizm, który 
nie zdał egzaminu nawet w okresie Taylora, Odpowiedzialność za wykorzystywanie 
czasu pracy £ za tempo robót brygadziści i mistrzowie, jak tylko mogą, przerzuca- 
ją na techników normowania pracy. Odpowiedzialność za jakość produktów spada 
na kontrolę techniczną. Dąży się do przerzucania odpowiedzialności za zużycie na- 
rzędzi na rozdzielnie itd. Z kolei te wyspecjalizowane komórki twierdzą, iż nie ma< 
ją możliwości sprawowania bezpośredniego nadzoru nad stanowiskami roboczymi 
Sytuacja jest więc gorsza aniżeli w koncepcji Taylora, gdyż każdy chce uchylać się 
od odpowiedzialności za niewdzięczne funkcje nadzoru. To oczywiście nie znaczy, 
że mistrzowie mają zbyt mało zajęć. Przeciwnie, czasamń wykonują omi nadmiar 
obowiązków biurowych, często też podlega im zbyt wielka ilość stanowisk robo" 
czych. Zło polega głównie na tym, że w sprawach bezpośredniego nadzoru, które 
wiążą się z egzekwowaniem zdyscyplinowanej dobrej pracy, kierownicy waraztae 
tów i grup wolą nie narażać się na niepopularność. Na tym tle stwarza się roz- 
maite bodźce ekonomiczne w nadziei, że będą one działały automatycznie bez po- 
trzeby przykrej interwencji osobistej. Szczególnie rozwija się formę bodźców tzw. 
uznaniowych, które mają być środkiem egzekucyjnym w rękach przełożonych. Doś- 
wiadczenie wielu krajów, w tym także Polski, przekonuje jednak, że tak rozumia+ 
ne uznaniowe bodźce ekonomiczne (nagrody, premie) nie są skuteczne i bywają 
źródłem rozmaitych konfliktów społecznych. Bodźce ekonomiczne są potrzebne, ale 
nie mogą działać samoczynnie, nie mogą zastąpić funkcji kierowania ludźmi w pro- 
cesie produkcji. A najprzykrzejszą czynnością w kierowaniu bywa właśnie nadzór 
i egzekwowanie dobrej pracy. | | 

Rozumiemy, że także samorząd robotniczy nie zdradza zapału do zastąpienia nad« 
zoru w tej niewdzięcznej funkcji. Samorząd interweniuje raczej w skrajnych przy+ 
padkach, kiedy to nadzór stosuje niewłaściwe metody postępowania. Postulujemy 
więc tylko kulturalne formy nadzoru, które nie uwłaczają godności osobistej pode 
władnych. 

Powyższy fragmentaryczny rozbiór niektórych kwestii skłania do pewnych wnioe- 
ków roboczych: 

1. Zachodzi pilna potrzeba uregulowania funkcji, obowiązków | kompetencji orga- 
nów fabrycznego bezpośredniego nadzoru nad pracą poszczególnych stanowisk. 
W pracach tych powinien uczestniczyć samorząd robotniczy, oczywiście w sensie 
koncepcyjnym. Nie jest to zadanie błahe. ani schematyczne. Do prac tych trzeba 
włączyć specjalistów z instytutów branżowych, z katedr, z TNOiK, z PTE, NOT 
i innych. 
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3. Zachodzi konieczność poważnego doszkalania personelu inżynieryjno-technicz= 
nego w problematyce nowoczesnej organizacji i kierownictwa. Szkolenie to jednak 
powinno wskazywać zasady i metody postępowania, a nie dawać szczegółowych re 
cept na poszczególne przypadki i sytuacje. Sprawa programów i metod takiego dó+ 
kształcania stanowi poważne zagadnienie wymagające odrębnego omówienia. 


3. Trzeba powiększyć sieć kursów „dobrej roboty" kształcących specjalistów 
w dziedzinie organizacji i kierownictwa. Powinny to jednak być kursy wielostop= 
niowe, umożliwiające realizowanie dostatecznie szerokiego programu za pomocą 
nowoczesnych metod pedagogicznych. Trzeba zapewnić dostateczną ilość i jakość 
zajęć stacjonarnych w postaci seminariów, ćwiczeń, pokazów sytuacyjnych itp. Te- 
matyka organizacyjna wymaga zajęć demonstracyjnych. Nie można jej nauczać wy- 
łącznie czy prawie wyłącznie za pomocą skryptów i obowiązkowej lektury. Tak 
rozumiane kursy kalkulują się drogo, ale na to nie ma rady. Przede wszystkim 
trzeba szkolić dydaktyków z tej dziedziny, albowiem obewnie również wielu z tych, 
którzy szkolą, są w dużej części autodydaktykami, bądź inteligentnymi o ożwitacia 
bez dostatecznej wiedzy metodycznej. 


4. W miarę kształcenia dyplomowanych instruktorów organizacji trzeba będzie 
tworzyć stanowiska etatowych organizatorów, przede wszystkim w wielkich wielo- 
zakładowych przedsiębiorstwach. Nie ma sensu tworzenie tych stanowisk dopóty, do- 
póki przedsiębiorstwo nie zapewni sobie autentycznego specjalisty dyplomowanego 
w sprawach organizacji. Obsadzenie stanowisk organizatorów dyletantami jest nie 
tylko marnotrawstwem środków i czasu, ale groźbą podważanią samej idei racjo- 
nalnej organizacji pracy. Właściwością spraw organizacyjnych jest bowiem to, że 
mają wydźwięk banalny. Każdemu się wydaje, że do sprawowania funkcji organi- 
zatora wystarczy zdrowy rozsądek i dobra wola, Dopiero w praktycznym działaniu 
wyłania się ognom trudności, do pokonania których trzeba szerokiej wiedzy i spe 
cjalnych umiejętności. 

8. W drugim etapie realizacji norm technicznie uzasadnionych warto skierować 
maksimum wysiłku na uporządkowanie stanowisk roboczych i prawidłowy przydział ' 
robót. 


W wypowiedzi tej poruszyłem tylko niektóre aspekty tematu, który jest przed- 
miotem dyskusji. Jest wiele innych spraw dotyczących problematyki organizacji 
pracy, niemniej ważnych aniżeli te, których dotyczą niniejsze uwagi, 


TADEUSZ MARKOWSKI: 
Komitet do Spraw Techniki 


Problem organizacji pracy jest bardzo złożony. Inaczej będzie on wyglądał, jeżeli 
jego tłem będzie przedsiębiorstwo typu przemysłowego, a inaczej, jeżeli tłem tym 
będzie biuro projektów lub konstrukcji, a jeszcze inaczej, jeżeli tło będą stanowiły 
urząd lub też centrala handlowa itd. Organizacja pracy zawsze wiąże się z tym tłem, 
jest konkretna jak samo tło, na którym występuje. 


Istnieją jednak punkty styku różnych aspektów organizacji pracy. Tymi punktami 
styku zajmują się obecnie nowe dyscypliny wiedzy ludzkiej, które w sumie tworzą 
naukę o ogólnych problemach organizacji pracy ludzkiej. 
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Omawiając te sprawy chciałbym nieco bliżej oświetlić dwa problemy wzajemnie 
ze sobą powiązane, tj. działanie mechanizmu podejmowania decyzji (z pominięciem 
matematycznego ujęcia teorii decyzji i działania) w instytucjach i przedsiębiorstwach 
oraz zagadnienie właściwego klimatu do pracy zespołów ludzkich w zakładach pracy. 

Jednym z podstawowych warunków prawidłowego działania instytucji i przedsię> 
biorstw oraz wytworzenia klimatu, sprzyjającego osi;ganiu opiymalnyca wyników 
pracy ludzkiej, jest właściwe funkcjonowanie mechanizmu podejmowania decyzji 
w tych zakładach pracy. 

Umiejętność tworzenia w instytucjach i w przedsiębiorstwach warunków do po- 
wstania słusznych, prawidłowych, odpowiednio wyważonych decyzji na szczeblach 
idących od dołu do: góry ściśle wiąże się z koniecznością uwzględniania w orga- 
nizacji pracy tych przesłanek, w których problem podejmowania decyzji nie będzie 
osłabiał prężności organizacyjnej zakładów pracy. Tworzenie właściwych komórek 
powołanych do podejmowania decyzji w systemie organizacyjnym zakładu pracy, 
skrzętne wiązanie poszczególnych komórek organizacyjnych w jedną logiczną całość 
'aą podstawowymi przesłankami prawidłowego prowadzenia zakładu pracy zezwala 
jącymi na oszczędności energii ludzkiej, materiału i czasu pracy. 

Mechanizm podejmowania decyzji i zagadnienie tworzenia w instytucjach i w przed- 
siębiorstwach warunków, w których decyzje można prawidłowo podejmować, są nie- 
wątpliwie skomplikowane i zależą od szeregu czynników. 

Niewątpliwie w skład tych czynników wchodzą takie, jak np. znajomość zasad 
naukowej organizacji pracy i kierownictwa. Konieczność zapoznania się z tymi za- 
Sadami narzuca się sama przez się. Zapoznanie się z tvmi zasadami może stworzyć 
przynajmniej możliwość eliminacji z naszego życia najbardziej rażących błędów. Na 
szczególną uwagę zasługuje konieczność ścisłego przesirzcgania zasady precyzowania 
zakresu czynności podległego aparatu ludzkiego i przestrzegania tego zakresu z że- 
lazną konsekwencją, zarówno przez samo kierownictwo, jak i przez wszystkie ko- 
mórki organizacyjne zakładu pracy. W rzeczywistości istnieją w Polsce instytucje, 
które nawet po kilku latach działalności nie zdołały doprowadzić swej organizacji 
do takiego stanu, w którym by zakres czynności ich komórek ściśle opisano i odpo- 
wiednio sklasyfikowano. | 

Na pewno takim czynnikiem jest konieczność przestrzegania w praktycznej dzia- 
łalncści instytucji i przedsiębiorstw ich własnych schematów organizacyjnych. Cóż 
można dobrego powiedzieć o takim zakladzie pracy, w którym istnieje schemat orga- 
nizacyjny, a równocześnie kierownictwo przechodzi do porządku dziennego nad nim 
i nad jego konsekwencjami. 

F-nijanie właściwych komórek organizacyjnych powołanych do pełnienia takich 
czy innych czynności w praktycznym działaniu zakładu pracy stanowi nieraz zbyt 
jaszrawy wyraz braku kwalifikacji personelu kierowniczego do kierowania zakła- 
dami pracy. 

soważnym czynnikiem prawidłowego działania mechanizmu podejmowania de- 
cyzji jest na pewno posiadanie wystarczająco jasno sprecyzowanej polityki w zakresie 
pełnienia czynności kierowniczych. 

Polityka musi być jasna i łatwa do przyswojenia przez za!ogę zakładu pracy, 
a przynajmniej przez jej podstawowy aktyw. 

Tymczasem brak u nas teoretycznego opracowania sprawy podejmowania de- 
cyzji. Stanowi ono w naszych warunkach niejako domenę całkowitej, dowolnej inter- 
pretacji poszczególnych kierowników. Sankcjonuje się założenie, że podejmowanie 
decyzji jest wynikiem tylko indywidualnego uzdolnienia, przedmiotem osobistej kul- 
tury pracy danego kierownika. Dobrze, jeżeli przypadek (naprawdę przypadek, a nie 
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właściwa polityka kadrowa dotycząca właściwego doboru kierownictwa) powoduje, 
że kierownika cechuje uzdolnienie i kultura zarządzania, dzięki której rezygnuje on 
z metody indywidualnego wnikania w każdą sprawę i decydowania o niej w sposób 
nieraz przypadkowy, impulsywny, intuicyjny. 

Gorzej jednak, jeżeli kierownika cechuje właśnie tego rodzaju mentalność i prze- 
konanie, że jest to jedyna droga, jedyny sposób kierowania zakładem pracy. 


Bardzo wielu ludzi piastujących kierownicze stanowiska w naszym kraju pozba- 
wionych jest znajomości zasad kierowania i zarządzania instytucjami (zakładami 
pracy). Wielu, bardzo wielu z nich skostniało w ustalonych formach i nawykach dzia- 
łania, na które można by jeszcze od biedy przystać kilka lat temu, ale z którymi nie 
można się absolutnie zgodzić obecnie. Staje się wówczas rzeczą jasną, że bez rewizji 
pojęć w tym zakresie oraz rewizji wymagań stawianych kierownikom przez organy 
polityki kadrowej nie da się przezwyciężyć wielu napotykanych obecnie trudności 
przy stwarzaniu optymalnych warunków dla pracy ludzkiej. 


Ale nie tylko na tym problem polega. W obecnych warunkach nie można pominąć 
sprawy, którą by można określić problemem „morale* załogi. 

Właściwy klimat towarzyszący pracy ludzkiej, odpowiednio oceniany od strony od- 
czucia zwykłego, dołowego pracownika, jest rzeczą wprost kapitalną. Celów trudnych 
i skomplikowanych nie można osiągnąć w klimacie złego „morale' załogi, zakładów 
pracy i instytucji. Planując bitwy w wojnach dowództwo armii rozpatruje jako jedną 
2 przesłanek do powzięcia takich czy innych decyzji „morale'* wojska. Również kie- 
rownictwo zakładów pracy i instytucji kreśląc swoje plany nie może przechodzić do 
porządku dziennego nad tym zagadnieniem i nie może nie dostrzegać związku za- 
chodzącego pomiędzy „„mmorale* załogi a celem działania zakładu pracy i nic nie 
robić, aby to „morale'* załogi podnosiło się stale i systematycznie. 


Trudność sprecyzowania, w jakich warunkach powstaje to „morale”, jest niewąt- 
pliwa. Problem ujmować można z różnych punktów widzenia, od strony różnych 
specjalności. Niemniej jednak jest rzeczą niezaprzeczalną, że trudno wymagać od 
załogi wysokiego „morale'* (obowiązkowości, solidności wykonywanej pracy i zdol- 
ności do osobistych poświęceń w pracy) wówczas, kiedy spotyka się ona z lekcewa- 
żeniem, niedostrzeganiem i przechodzeniem do porządku dziennego nad problemami 
właściwego działania mechanizmu podejmowania decyzji. Jeżeli mechanizm ten nie 
działa, jeżeli w jego funkcjonowaniu pojawiają się ustawiczne zgrzyty i awarie, 
jeżeli miejsce tego mechanizmu zajmują dowolność, przypadkowość, intuicja oraz 
atmosfera kaprysu i osobistego nastroju kierownika, jeżeli ogólnie biorąc kierow-= 
nictwo nie poparte jest żadną racjonalną podbudową i racjonalnymi przesłankami, 
trudno się dziwić, że zwykłemu pracownikowi, a nawet kierownikowi średniego 
szczebla, przestaje się chcieć raz na zawsze wkładać choćby odrobinę swojego inte- 
lektu w ogólnozakładowy system podejmowania decyzji. Jeżeli pracownik zamiast 
tego systemu, w którym ma ooś do powiedzenia, otrzymuje odpowiednie materiały 
forównawcze, niejako wzorcowe, do wglądu i wyrobienia własnego stanowiska, spo- 
tyka się z zygzakami w działaniu i myśleniu kierownictwa zakładu pracy niczro?!:- 
miałymi dla siebie, co więcej, jeżeli spotyka się z ustawicznymi zarzutami rzekomevo 
złego wykonywania czynności służbowych, przy czym absolutnie nie inoże zrozumieć, 
na czym nieraz to zło, którego rzekomo się dopuścił, polega — przestaje mu się chcieć 
raz na zawsze być czymś więcej niż biernym pionkiem, bierną cząstką rozkleko*«- 
nego mechanizmu o bardzo niskiej wydajności i sprawności. 

„Morale' takiego pracownika jest wówczas niskie, a niskie „morale" poszczegól. 
nych pracowników jako części składowych tej spoleczności ludzkiej, która jest za- 
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trudniona w zakładzie pracy, nie gwarantuje naturalnie żadnego rozwoju organiza 
cyjnego, jak i faktycznego w tym czy też innym sensie. 

Jeżeli jednak w naszej praktyce dnia codziennego zjawisk tych nie zwalcza się 
konsekwentnie, to może jedynie oznaczać, że istnieją w tej dziedzinie pewne nie- 
dopatrzenia ze strony poszczególnych ogniw partyjnych oraz administracyjnych, 
brak rozeznania tych ogniw w tych sprawach. Można wytłumaczyć to faktem, że 
istnieje zaabsorbowanie świadomości tych ogniw zadaniami dnia codziennego, bie- 
żącymi, natrętnymi, wołającymi o natychmiastową reakcję i załatwienie. Musi się 
jednak pogłębiać przekonanie, że bez uwzględnienia tego problemu, bez ustawicznej 
pracy nad ulepszaniem „morale' załogi przez podnoszenie poziomu organizacyj- 
nego i poziomu kultury zarządzania zakładem pracy, straty wynikające z tego stanu 
rzeczy mogą poważnie powiększać konto ogólnonarodowych strat potencjału rozwo- 
jowego naszego społeczeństwa socjalistycznego. 


MIROSŁAW ORŁOWSKI: 
Sekretarz Naukowy Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego 


O stanie organizacji pracy w Polsce słyszy się u nas zwłaszcza na zebraniach 
dyskusyjnych oraz w rozmowach codziennych bardzo dużo uwag krytycznych. 

Można to oceniać dobrze i źle. Dobrze, bo powinniśmy zawsze i wszędzie podcho- 
dzić krytycznie do każdego zjawiska, do każdego faktu. Żle, ponieważ u nas mało 
jest krytyki rzeczowej, a bardzo dużo krytykanctwa o charakterze demagogicznym. 
Takie krytykanctwo generalne jest zjawiskiem zdecydowanie szkodliwym. Trzeba 
je zwalczać, tępić, bo podrywa ono zaufanie do państwa, do kierownictwa gospo- 
darką narodową, czy kierownictwa zakładu pracy. 

Wiemy wszyscy doskonale, że organizacja pracy w naszym kraju nie jest jesz- 
cze doskonała, ale wiemy też, że w okresie istnienia PRL nastąpił w tej dziedzinie 
bardzo duży postęp, tak poważny, że niefachowcy nie zdają sobie z tego sprawy. 

Zalety, wartość cennego starego obrazu ocenić potrafi tylko znawca, dziurę zaś 
w takim obrazie dostrzeże każdy głupiec. Zadaniem fachowców wszędzie i zawsze 
jest służenie swymi wiadomościami ogółowi społeczeństwa, w naszym przypadku 
w ocenie postępu organizacji pracy w gospodarce narodowej. 

Jeżeli porównamy aktualny poziom organizacji pracy w naszej gospodarce ze 
stanem istniejącym bezpośrednio po wojnie, przekonamy się, że nastąpił bardzo po+ 
ważny postęp w tej dziedzinie. Postęp ten można zaobserwować we wszystkich dzie= 
dzinach. Wyraził się on: 

a) w ogólnym wzroście wydajności pracy, zarówno pracy żywej, jak i uprzed- 

miotowionej, 

b) w zmniejszeniu marnotrawstwa pracy, surowców i materiałów; 

c) w zwiększeniu stopnia wykorzystania mocy produkcyjnych, 

d) w lepszym wyzyskaniu środków trwałych (parku maszynowego, instalacji, pra- 
widłowszej gospodarce środkami trwałymi, właściwszym stosowaniu stawek 
amortyzacyjnych), 

e) w wyższym poziomie zarządzania gospodarką narodową w ogóle, a przedsię 
biorstwami w szczególności, co znalazło wyraz w decentralizacji zarządzania 
w drodze przesuwania coraz to nowych zadań i odpowiednich środków z cen- 
tralnych ośrodków dyspozycji gospodarczej do jednostek podległych w terenie, 
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. fp w podnoszeniu się poziomu stosunków międzyludzkich w zakładach pracy, 
| w większej dbałości o warunki bhp, 

g) w coraz szerszym przyciąganiu samorządu robotniczego do czynnego udziału 

w organizacji pracy zakładu, 

Ten powszechny postęp przejawiał się w różnych dziedzinach gospodarki narodo- 
wej oczywiście nierównomiernie. Najbardziej jednak widoczny on jest, wbrew po- 
sorom, wbrew tradycyjnym ujęciom zagadnienia, nie tyle w przemyśle kluczowym, 
lie przede wszystkim: 

1. w handlu zagranicznym, tj. w organizacji pracy central handlu zagraniczne 
go oraz przedstawicielstw tego handlu za granicą, 

2 w gospodarce morskiej, 


_ 8, w rolnictwie państwowym, tj. w państwowych gospodarstwach rolnych. 

Gdy porównamy to, co się działo w tych gałęziach gospodarki narodowej jeszcze 
przed 8 laty, uświadamiamy sobie postęp w organizacji pracy w tych gałęziach 
i ogrom korzyści, jakie z tego wynikły dla gospodarki narodowej. 

Jakie są główne hamulce postępu w dziedzinie organizacji pracy? Trzeba chyba 
stwierdzić, że na drodze tego postępu stają następujące względy: 

a) dotkliwy, zaostrzający się brak wykwalifikowanych kadr*), w szczególności 

specjalistów od organizacji pracy, 

b) wadliwy system płac, | | 

Brak wysoko wykwaliiikowanych kadr wyraża się zarówno w cyfrach bezwzględ- 
nych, jak i względnych. Trzeba bowiem pamiętać, że wielu pracowników z wy- 
kształceniem fachowym nie pracuje w swoim zawodzie. Np. wielu inżynierów rol- 
ników pracuje w zakładach nie mających nic wspólnego z rolnictwem, Brak powyż- 
szy zaostrza ograniczona „przepustowość”* średnich i wyższych uczelni przygoto- 
wujących kadry. Wreszcie istniejąca kadra w toku swej pracy, poza nabieraniem 
doświadczenia (czemu nie sprzyja jednak wielka płynność kadr), bardzo rzadko uzu- 
pełnia swoje wiadomości do poziomu aktualnego stanu wiedzy, stąd więc wartość 
tej starej kadry, wartość jej wiadomości fachowych, relatywnie maleje. Mamy tu 
więc do czynienia z sui generis, „moralnym zużyciem" fachowców, podobnie jak 
mówimy o „starzeniu się* środków trwałych, 


Najdotkliwszy jest brak specjalistów od naukowej organizacji pracy. Prymat ka- 
pitałochłonnych inwestycji i niedocenianie nie wymagającej z reguły nakładów fi- 
nansowych racjonalizacji mści się bardzo dotkliwie na poziomie organi. 
zacji pracy w naszej gospodarce narodowej. Drugim hamulcem postępu w omawia- 
nej dziedzinie jest wadliwy system płac. Dotychczasowy system nie stwarza do- 
statecznego zainteresowania usprawnieniem organizacji pracy. Oto przykład: Dopóki 
premie za ilościowe wykonywanie zadania produkcyjnego stanowić będą poważną 
część stałych płac, kontrola 'techniczna, stosując prawidłowe, obiektywne wymogi 
jakościowe, musiałaby odrzucać taką część produkcji, że zakład pracy nie wykony- 
wałby planowanych zadań, a załoga nie otrzymywałaby w ogóle premii, co stano- 
wiłoby uszczerbek zagrażający równowadze budżetów pracowniczych. 

Pracownicy kontroli technicznej, jeżeli nawet posiadają dostateczne kwalifikacje 
fachowe, stają w swej pracy między młotem a kowadłem, między jak najbardziej 
życiowymi interesami załogi w otrzymywaniu przez nią regularnie premii a nacis- 
kiem kierownictwa zakładu, któremu zależy, oczywiście z punktu widzenia osobis- 
tego i ze względu na wyniki finansowe przedsiębiorstwa, aby wykazywać jak naj- 


*) Por. M. Charkiewicz — „Kadry wykwalifikowane w Polsce", Warszawa 1961 r. 
b” 
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mniejszy procent braków. Łatwiej zaś rzecz jasna wydać odpowiednie dyspozyc!e 
kontroli technicznej, by „liberalnie"* kwalifikowała „kontrolowaną" produkcję, niż 
usprawnić procesy technologiczne i organizację zakładu. Pomijamy tu drobny szcze- 
gół — nieprawidłowo niskie stawki płac samej kontroli technicznej. 

Przechodzę do problemu środków zaradczych. 

Pierwszoplanowym zadaniem jest przyspieszenie tempa, zwiększenie zakresu, pod- 
niesienie poziomu szkolenia zawodowego kadr fachowych, w szczególności specja- 
listów od organizacji pracy. 

Zadanie to powinno być realizowane szerokim frontem, poczynając od systema- 
tycznego doszkalania, np. co 7 lat, każdego fachowca na studiach czy kursach, c 
pozwoli na uzupełnianie wiadomości do aktualnego poziomu wiedzy, a kończąc na 
przygotowywaniu nowych kadr. 

Wymaga to zbadania istniejących w szkolnictwie zawodowym i wyższym rezerw 
w ramach studiów dziennych, wieczorowych, zaocznych i eksternistycznych. 

Wymaga to wykorzystania innych możliwości szkoleniowych, np. przez towarzy- 
stwa naukowe lub inne organizacje społeczne (NOT). Przykładem konkretnym mo- 
że być poważny potencjał w tej dziedzinie Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
które ostatnio szkoli rocznie około 40 tysięcy pracowników administracji i gospo- 
darki narodowej. 

Wymaga to wreszcie unowocześnienia metod szkolenia (film, telewizja, maszyny 
liczące itp.). 

Tylko bowiem nasycenie gospodarki narodowej odpowiednią liczbą wysoko wykwa- 
lifikowanych fachowców pozwoli nam na szybsze i znacznie skuteczniejsze podno- 
szenie poziomu organizacji pracy, zwiększenie jej WYeANeREY dalsze podniesienie 


elektywności naszej gospodarki. 

Żeby jednak kadra tych fachowców mogła i chciała jak najlepiej pracować 
w swoim zawodzie, trzeba postulować zmianę systemu płac w tym kie- 
runku, by zróżnicowanie płac uwzględniało następujące ważne elementy: 

1. wykształcenie I pracę w tym zawodzie, który takiego wykształcenia wymaga, 

2. doświadczenie i ciągłość pracy w danym zawodzie i w określonym za- 

kładzie pracy, 

3. systematyczne dokształcanie się, 

4. zwiększającą się wydajność pracy, 

5. nienaganność w pracy. 

Wydaje się, że premie nie powinny stanowić zbyt 'dużego udziału w stałej śred- 
niej płacy, gdyż wówczas tracą one swój charakter bodżcowy, a stają się zwyklą 
częścią wynagrodzenia za pracę. 

Premie zaś powinny być jedynie bodźcem do podnoszenia kwalifikacji t wydaj- 
rości pracy lub zapłatą za osiągnięcia ponadprzeciętne, a więc raczej dla przodow- 
n:ków pracy, a nie dla wszystkich członków załogi. 


Wreszcie system dodatków za wykształcenie (pod warunkiem wskazanym wyże! 
w pkt. 1 i 3), za wysłucę lat itd., może dopiero pozwolić na stworzenie skutecznej 
dzwigni zainteresowania w podnoszeniu kwalifikacji, utrzymywaniu ciągłosci pracy 
w zawodzie i miejscu pracy (czyli przeciwdziałać płynności załog). 

Ostatnim postulatem jest konieczność zwrócenia większej uwagi na sprawę nau- 
kowej organizacji pracy w programach szkolnictwa zawodowego i wyższego. Prz)” 
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gotowanie naukowców, wykładowców, doradców 1 instruktorów organizacji pra 
wymaga, niestety, bardzo długiego czasu. Stworzenie jednak tej najwyższej jakości 
kadry sztabowej jest pierwszoplanowym zadaniem władz, instytucji i organizacji 
zajmujących się szkoleniem w omawianym zakresie, 


HENRYK WINTER: 
Sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


Zagadnienia organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej stają się p.uvle- 
mem, warunkującym realizację zadań i celów wskazanych przez X Plenum KC, 
a związanych z dalszym szybkim rozwojem postępu technicznego we wszystkich 
dziedzinach naszej gospodarki narodowej. 


Postęp techniczny właściwie rozumiany — to przede wszystkim umiejętność orga- 
nizacyjnego zestawienia procesów produkcyjnych, umożliwiającego racjonalne i wy- 
soce sprawne wykorzystanie środków. Postęp techniczny w procesie obróbki stanowi 
bowiem tylko jedno ogniwo wśród szeregu zagadnień, takich jak planowanie, zao- 
patrzenie, gospodarka materiałowa, narzędziowa, kooperacja, sprawy finansowe 
i wiele innych. „Organizacja pracy* to pojęcie złożone; obejmuje działalność zarów- 
no pojedynczego człowieka, jak i całych zespołów ludzi, zawiera aspekty technicz- 
ne, ekonomiczne, psychologiczne, socjologiczne itd. W przedsiębiorstwach produk- 
cyjnych zakres i aspekty organizacji pracy nawzajem na siebie wpływają i zazę- 
biają się. Analiza oraz ocena stanu i braków organizacji pracy jest więc skompli- 
kowana i trudna, a powierzchowne wnioski często mogą być mylne. 


W świetle tych uwag chciałbym się skupić nad problemem aktualnej sytuacji 
w dziedzinie organizacji pracy w przemyśle maszynowym województwa gdańskiego. 
Zatrzymując się nad zagadnieniem organizacji pracy w przemyśle maszynowym wy*- 
chodzę z założenia, że aczkolwiek we wszystkich branżach naszej gospodarki w węż- 
szym lub szerszym zakresie kierownictwo przedsiębiorstw zajmuje się tym proble- 
mem, największą jednak aktywność w pracach organizacyjnych można stwierdzić 
w przemyśle ciężkim. Wynika to ze 

stosunkowo wysokiego udziału w kadrze kierowniczej ludzi z wyższym | śred- 

nim wykształceniem; 

— stabilizacji kadry kierowniczej i inżynieryjno-technicznej. 

Najsłabszym ogniwem w przemyśle maszynowym jest organizacja przygotowania 
produkcji, długi cykl przygotowania produkcji (szczególnie charakterystyczny dla 
przemysłu okrętowego) oraz duże zużycie materiałów i urządzeń, Zapoczątkowanie 
i największe natężenie prac nad organizacyjnym uporządkowaniem gospodarki 
w przemyśle maszynowym przypada na rok 1959 i wiąże się z przygotowaniem za-> 
kładów produkcyjnych do przejścia na nowy system pracy i płacy, oparty na nor- 
mach technicznie uzasadnionych. W ciągu tego okresu uczyniono krok naprzód 
w pracach organizacyjnych. 


W wielu zakładach przemysłu maszynowego nastąpił postęp, który objawia 6i3 
przede wszystkim we wzroście wydajności pracy dzięki zmniejszeniu zawinionych 
strat czasu oraz podniesieniu dyscypliny pracy. Źródłem wzrostu wydajności pracy 
jest również usprawnienie szeregu operacji technologicznych, wyższy stopień zme- 


« 
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chanizowania operacji, ściślejsze powiązanie wydajności I jakości pracy z systemem 
płac oraz innymi bodźcami ekonomicznymi. 


Na wzrost wydajności pracy wywarło też wpływ wprowadzenie szeregu lepszych 
niż dawniej rozwiązań organizacyjnych: planowania operatywnego, dokumentacji 
technologicznej, materiałowej i płacowej, polepszenie ogólnej sprawności kierow 
nictwa przez większe nasycenie personelu kadrami z wyższym wykształceniem 
(a w wypadku „Zamechu* i Stoczni Gdańskiej wprowadzenie technologicznego po- 
działu na wyspecjalizowane wytwórnie). Realizacja zadań pierwszego etapu uspraw- 
nień organizacyjno-technicznych dała już pierwsze wyniki. I tak jeśli w 1959 r. 
w Zakładach Mechanicznych w Elblągu wydajność na jednego robotnika grupy 
przemysłowej wynosiła 125,3 tys. zł, to w roku 1961 osiągnięto 229,4 tys. zł, na rok 
1962 zaś planuje się 317,5 tys. zł. Jeśli w 1959 r. zakład ten nie wykonał ani jed- 
nego prototypu, to w 1960 r. wyprodukował 4 prototypy, a w 1961 r. 5 prototypów, 
w tym jedną turbinę o mocy 120 MW. 


Podobnie w przemyśle okrętowym założone tempo wzrostu produkcji dzięki wy* 
mienionym usprawnieniom organizacyjnym jest duże, choć nie da się go porównać 
z tempem wzrostu w pozostałych zakładach przemysłu maszynowego. 


Proces organizacyjnego uporządkowania produkcji w przemyśle okrętowym zależał 
od szeregu czynników, W latach 1957—1958 produkcję stoczniową cechował znaczny 
wzrost ilości statków jednakowego typu. Umożliwiło to kierownictwu stoczni zaję- 
cie się sprawami organizacji i ekonomiki, a mała ilość prototypów pozwalała nie 
odrywać się od tych problemów. Taki układ produkcyjny miał wiele zalet. Wymagał 
powiększenia wydziałów produkcyjnych, organizowania w nich linii potokowych 
i brygad specjalistycznych, Cyfrowo ilość oddawanych w tym czasie rocznie w Stocz- 
ni Gdańskiej statków dochodziłą do 36, przy czym były to jednostki 3—4 typów 
z wyraźną przewagą liczebną małych trawlerów rybackich. j 


Tego rodzaju układ produkcji odróżniał zasadniczo nasze stocznie od stoczni ka: 
pitalistycznych i stwarzał im znacznie korzystniejsze ekonomiczne i organizacyjne 
warunki pracy. Zamówienia Związku Radzieckiego na identyczne statki pozwoliły 
stoczniom na gwałtowny wzrost produkcji, na podnoszenie kwalifikacji załóg w posz- 
czególnych wąskich specjalnościach oraz na znaczne zwiększenie wydajności pracy 
(w latach 1952/1954 Stocznia Gdańska zatrudniała około 15.000 ludzi przy rocznej 
produkcji około 50.000 TDW, w 1960 r. zaś — 11.000 ludzi przy produkcji ponad 
170.000 TDW). Jednakże ze względu na potrzeby gospodarki własnej i Związku Ra- 
dzieckiego przemysł okrętowy przeszedł na produkcję statków jednostkowych. Pow* 
stały z punktu widzenia organizacyjnego zupełnie nowe warunki pracy, powodując 
konieczność przystosowania do nich organizacji 1 wyposażenia stoczni. Charakter 
produkcji naszych stoczni stał się porównywalny z produkcją stoczni kapitalistycz- 
nych ze względu na jednostkowy charakter prac przy budowie statków. W nowej 
sytuacji istniejący układ organizacyjny wykazał wiele mankamentów: 


1. Kwalifikacje nabyte przez załogi i personel inżynieryjno-techniczny okazały 
się niedostateczne przy produkcji jednostkowej, 

2. Stary system produkcji powtarzalnej nie wymagał dużej liczby personelu inży- 
nieryjno-technicznego, konstruktorów, technologów, techników normowania 
oraz mistrzów i inżynierów nadzoru, ponieważ operowali oni powtarzającymi 
się jednakowymi dokumentami oraz nadzorowali powtarzające się prace, co nie 
sprzyjało wzrostowi kwalifikacji I szukaniu nowych rozwiązań, 
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* Wrudnoścł związane ze zmłaną charakteru produkcji pogłębiła wielobranżowa koo- 
peracja. Rewolucja w przemyśle okrętowym dotknęła wiele zakładów kooperujących 
ze stoczniami i zmusiła je do rewizji programów produkcji, zmiany asortymentów, 
unowocześnienia szeregu elementów wskutek konieczności dostosowania się do wy- 
magań i żądań armatorów, 


W związku z tym, pomimo dość znacznego wzrostu tonażowego, ilość statków, od- 
dawanych przez Stocznię Gdańską w ostatnich latach, spadła I w latach 1959 i 1960 
wynosiła po 28 jednostek, a w latach 1961 i 1962 już tylko po 23 jednostki. 


Przemysł okrętowy w decydujący sposób oddziałuje na przemysł maszynowy w na-< 
szym województwie. Przed przemysłem maszynowym, a w szczególności okrętowym, 
wyłoniły się następujące problemy: | 

1. Trudności kadrowe, ponieważ za gwałtownym wzrostem wymagań nie nadąża 
wzrost kadr fachowych, a w szczególności kadr konstruktorskich, 


2. Trudności kooperacyjne, wynikające z wydłużenia cyklu dostaw urządzeń 
J z generalnie nie zadowalającej dyscypliny dostaw, jak też ze zbyt często nie zawsze 
udanych jakościowo dostaw krajowych. 


43. Poważnym hamulcem w podniesieniu poziomu organizacyjnego jest też wzra- 
stająca centralizacja zarządzania, która w wielu wypadkach zabiera inicjatywę ogni- 
wom bezpośrednio zarządzającym przedsiębiorstwami. Centralizacja powoduje po+ 
ważne obciążenie sprawozdawczością i naginanie się do bardzo szczegółowo okreś- 
lonych wskaźników, uniemożliwiających jakikolwiek rozmach. 


4. Trudne do zniesienia i stosowania w życiu jest limitowanie etatowe personelu 
inżynieryjno-technicznego 1 ograniczenie personelu administracyjnego. W efekcie 
czynności administracyjne pozostają i obciążają personel inżynieryjno-techniczny, 
który na skutek tego zazwyczaj nie ma czasu na pracę organizacyjną i koncepcyjną. 
oraz doszkalanie siebie i swojego personelu. 


5. Nowe procesy produkcyjne wymagają opracowania nowej technologii. Tej dzie+ 
dziny poniekąd jeszcze się nie docenia, Wprawdzie w zakładach pracy istnieją ko- 
mórki organizacyjne zajmujące się tym problemem, ale zjednoczenia przemysłowe 
nie sterują działalnością tych komórek. Osiągnięć niektórych zakładów w tej dzie- 
dzinie nie rozpowszechnia się, 


6. Opóźnienia inwestycji produkcyjnych i socjalnych w stosunku do zadań pro- 
dukcyjnych. 


Realizacja zadań, które stają przed naszym przemysłem maszynowym, a w szcze- 
gólności przed przemysłem okrętowym, wymaga według mnie już obecnie I w per- 
spektywie bardzo radykalnych pociągnięć, Dla Stoczni Gdańskiej. drogą tą będzie 
zapoczątkowany już podział na samodzielne zakłady, pod wspólnym zarządem, 
z własnymi warsztatami produkcyjnymi. Wprowadzenie tego przedsięwzięcia będzie 
wymagało pewnych nakładów inwestycyjnych, jednakże znaczna większość z nich 
i tak jest konieczna ze względu na stan i wiek obiektów istniejących. 


We wszystkich stoczniach niezbędne jest wprowadzenie technologii i organizacji 
budowy statków, umożliwiającej elastyczną zmianę frontu robót na skutek nietermi- 
nowych dostaw bądź przejściowego braku dostatecznej mocy w określonych zawo- 
dach (np. rejonizacja budowy zamiast węztow technologicznych, większa ilość stat- 
ków równolegle wyposażanych itp.). 


Niezbędne jest przyspieszenie procesu specjalizacji zakładów kooperujących 
w kraju, ze szczególnym uwzględnieniem produkcji narzędzi specjalistycznych nie= 
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zbędnych dla przemysłu stoczniowego. W przedsiębiorstwach powinno się powołaś 
silne ilościowo i jakościowo komórki organizacji oraz statystyki informacyjnej. 

Należy także wzmocnić nadzór przez powiększenie liczby mistrzów, technologów 
i konstruktorów. Konieczne też jest oczywiście stale prowadzone szkolenie całego 
personelu technicznego, od mistrza począwszy, w zakresie podstawowych zasad orga- 
nizacji i kierownictwa oraz zasad i przepisów aktualnie obowiązujących. Pracow* 
nik niższego szczebla nie znający dostatecznie zasad organizacji swojego przedsię= 
biorstwa może spowodować wiele kłopotów i trudności, Wydaje się, że problem ten 
wymaga szerokich studiów, opracowania konkretnego, długofalowego programu 
przedsięwzięć oraz nadania problemom organizacji, które wprawdzie natychmiasto- 
wych efektów nigdy nie przynoszą, odpowiedniej rangi i znaczenia w codziennym 
działaniu. 


INFORMACJ 


Telewizja na wsi 


Telewizja w środowisku wiejskim szybko robi karierę. W miarę obejmowania swym 
zasięgiem coraz to nowych rejonów oraz zwiększania liczby telewizorów na wsi 
poszerza się widownia wiejska i coraz większy odsetek ludności korzysta z tego naj- 
bardziej nowoczesnego i atrakcyjnego środka przekazu kulturalnego. Telewizja w śro- 
dowisku wiejskim staje się ważnym czynnikiem rozwijającym I pogłębiającym prze- 
obrażenia społeczne i kulturalne. Szybkość, plastyczność i sugestywność informacji, 
wyrazisty sposób zapoznawania widzów z procesami zachodzącymi we współczesnym 
świecie, przenoszenie obrazu wydarzeń dziejących się w odległych krajach przed 
oczy mieszkańca wsi, możliwości codziennego nieomal uczestniczenia za pośred- 
nictwem TV w różnych wydarzeniach, imprezach kulturalnych, sportowych itp. — 
wszystko to niewątpliwie szokuje, ale jednocześnie pobudza zainteresowania, kształ- 
tuje wyobraźnię i rozszerza horyzonty myślowe. Wraz z tym poważnie zmniejsza się 
zróżnicowanie możliwości korzystania z dóbr kulturalnych i poziomu życia kultu- 
ralnego między miastem a wsią. Mieszkańcowi odległej wsi stają się dostępne te 
same wartości i przeżycia kulturalne, z których dotychczas mogli korzystać tylko 
mieszkańcy większych miast, 


+ 
. 
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W marcu br. liczba telewizorów na wsi przekroczyła 100.000. Dokładnie, według 
stanu w dniu 31 marca 1962 r., było ich 105.000, a więc 1/7 wszystkich odbior= 
ników telewizyjnych w kraju. Aby odpowiedzieć na pytanie: dużo to, czy mało, 
trzeba uwzględnić dwa elementy: po pierwsze — porównać wymienioną na wstępie 
liczbę z danymi z lat ubiegłych i prześledzić dynamikę rozwoju TV na wsi oraz, po 


drugie, dokonać próby oceny rozmiarów widowni telewizyjnej w środowisku wieje 
skim. 
ę | 


Niewielka dawka statystyki unaoczni nam pewne prawidłowości procesu rozwoju 
telewizji na wsi, 


Spójrzmy na pierwsze, rzec by można, kronikalne zapiski pochodzące z lutego 
1557 r. Na 6.000 telewizorów w skali całego kraju — na wsi zarejestrowano 220. 


Pierwszy krok został zatem dokonany. 


W ciągu następnych lat liczba telewizorów zarówno w skali kraju, jak I na wsi, 
bardzo szybko wzrastała. W lutym 1958 r. zarejestrowano w kraju 28.000 aparatów 
telewizyjnych, na wsi 1.400. W ciągu roku — do lutego 1959 r. — ilość telewizorów 
w całym kraju wzrosła czterokrotnie, na wst zaś więcej niż ośmiokrotnie. Było wtedy 
ogółem 111.000 aparatów, w tym na wsi 12.000. W lutym 1960 r. mieliśmy już 250.000 
abonentów. 31 grudnia 1961 r. liczba abonentów telewizyjnych wyniosła 647.877, 
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w tym na wsi 89.325. I wreszcie przy końcu pierwszego kwartału br. zanotowane 
wzrost ilości telewizorów do 735.530, a na wsi do 105.000. 


Dla zobrazowania dynamiki tego procesu wystarczy zwrócić uwagę na wysokość 
miesięcznego przyrostu rejestrowanych odbiorników telewizyjnych. Charakterystycz 
ny i nieomal typowy będzie tu przykład miesiąca lutego br., w którym zarejestno+ 
wano 27.974 telewizory, a więc średnio tysiąc sztuk dziennie. Jeszcze bardziej impo» 
nujący, aczkolwiek mniej reprezentatywny, mógłby być przykład miesiąca grudnia 
ubiegłego roku, kiedy to zarejestrowano 33.764 telewizory. 


Spróbujmy prześledzić przyrost liczby abonentów telewizyjnych na przykładzie 
dwóch kwartałów: ostatniego kwartału ubiegłego roku i pierwszego kwartału roku 
bieżącego. 


Do dnia 30 listopada 1961 r. zarejestrowano w kraju 560.448 telewizorów, w tym 
na wsi 75.128. 31 marca 1962 r. zarejestrowanych było ogółem 735.530 aparatów, na 
wsi 105.000. W ciągu pół roku, a więc w ostatnim kwartale ub. r., kiedy popyt na 
telewizory był stosunkowo największy, oraz w pierwszym kwartale, kiedy popyt ten 
nieco osłabł, przybyły łącznie 175.082 telewizory, w tym na wsi 29.872. Średni przy+ 
rost miesięczny w tym okresie przekracza zatem 29.500, a na wsi osiąga 4.980 od- 
biorników. 

Jest rzeczą nieomal pewną, że wzrost ilości telewizorów na wsi mógłby być większy 
niż obecnie. W odróżnieniu od wielkich miast, w których ilość telewizorów może 
teoretycznie biorąc wzrastać w stopniu nawet nieograniczonym, rozwój telewizji na 
wsi limituje kilka bardzo istotnych czynników: rozmiary i stan telewizyjnej sieci na+ 
dawczej, a więc niska jakość odbioru programu w wielu rejonach kraju bądź też 
całkowita niemożność odbioru w innych, niepełna elektryfikacja wsi, niedostatecznie 
rozbudowana sieć punktów usługowych i naprawczych odbiorników itp. Są to chyba 
najważniejsze czynniki ograniczające rozwój telewizji na wsi. Nie mają one jednak 
trwałego charakteru. Więcej nawet: wzrastający na sile popyt na telewizję na wsi 
determinuje przezwyciężanie przynajmniej niektórych tych ograniczeń: wpływa na 
wzrost produkcji i lepszą dystrybucję telewizorów, przyspiesza tempo rozwoju ilości 
punktów naprawczych, dopinguje do rozszerzania sieci przekaźnikowej. 


W 1955 r. w zasięgu stacji telewizyjnych znajdowało się 2,7%, powierzchni kraju; 
co oznaczało, że program telewizyjny dostępny był około 7%, ludności. Pracujące 
obecnie stacje telewizyjne obejmują swym zasięgiem ponad 30% powierzchni na 
szego państwa i 55%, ludności, natomiast w latach 1966—67 — 90%, ludności będzie 
mogło stale odbierać program telewizyjny. 


W bieżącym roku bardzo poważnie zwiększy się telewizyjna sieć nadawcza: rom 
poczęły już pracę nadajniki o dużej mocy w Bydgoszczy 4 Lublinie oraz nadajnik 
o małej mocy w Koszalinie. Do końca br. zostaną uruchomione dalsze stacje prze 
kaźnikowe w Gdańsku, Zielonej Górze, Krakowie i Rzeszowie. W ciągu roku prze» 
widuje się uruchomienie stacji przekaźnikowej w Białymstoku. Nie ma potrzeby uza: 
sadniać, że rozbudowa sieci nadawczej TV wpływa na zwiększenie zasięgu i po 
prawę jakości odbioru TV, a w rezultacie poważnie rozszerza audytorium telewi- 
zyjne zarówno w mieście, jak i na wsi. Zależność bowiem między rozmiarami tele 
wizyjnej sieci nadawczej a ogólną ilością i rozmieszczeniem odbiorników telewizyj- 
„nych w poszczególnych rejonach kraju jest oczywista. Wystarczy w tym celu do- 
konać krótkiej analizy aktualnej „geografii"* odbioru telewizyjnego. 


Następująca tablica zilustruje rozmieszczenie odbiorników w poszczególnych woje: 
wództwach (według stanu na dzień 31 marca 1962 r.): 
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ogółem w tym 


na wsi 

bydgoskie . 15.044 1.157 
gdańskie 38.235 2.176 
katowickie | 234.973 37.377 
opolskie 29.306 12.879 
krakowskie (bez 

m. Krakowa) 26.048 8.855 
rzeszowskie 1.203 204 
kieleckie 9.007 1.163 
lubelskie 1.138 268 
łódzkie (bez 

m. Łodzi) 16.736 8.164 
białostockie 181 38 
olsztyńskie 6.117 939 
poznańskie (bez 

m. Poznania) 17.916 4.419 a 
zielonogórskie 6.244 1.808 
koszalińskie 590 103 
szczecińskie 12.980 600 
warszawskie (bez 

m. st. Warszawy) 39.281 13.009 
wrocławskie (bez 

m. Wrocławia) 51.542 16.841 


Przytoczone powyżej liczby charakteryzują nie tylko aktualne rozmieszczenie od- 
biorników telewizyjnych w poszczególnych rejonach kraju. Można z nich wypro- 
wadzić również wnioski co do dalszego kierunku rozwojowego sieci telewizyjnej 
w kraju. 

Aby można było możliwie szybko objąć zasięgiem telewizji obszar całego kraju, 
należy główny wysiłek skoncentrować na rozbudowie sieci przekażnikowej, urucha- 
mianiu przede wszystkim stacji retransmisyjnych. Nie chodzi przecież o to, aby każde 
województwo miało „własną* telewizję. Chodzi generalnie o to, aby telewizyjny pro- 
gram mógł dotrzeć do wszystkich zakątków kraju. Potrzeba więc do tego skupiania, 
a nie rozpraszania wysiłków i środków inwestycyjnych. 


Spróbujmy teraz odpowiedzieć na kolejne pytaniet jak wielkie są rozmiary wi- 
downi telewizyjnej na wsi. 

Dla wstępnej choćby oceny rozmiarów wiejskiej widowni telewizyjnej interesujący 
jest stosunek telewizorów będących własnością społeczną, a co za tym idzie znaj- 
dujących się w społecznym użytkowaniu, do ilości telewizorów zainstalowanych 
w mieszkaniach prywatnych, gdzie siłą rzeczy program oglądają mniejsze zespoły 
ludzi, We wrześniu ub. r. było zarejestrowanych na wsi 75.128 odbiorników, z tego te- 
lewizorów społecznych około 7.500. W październiku liczba ta wzrosła do około 8.000. 
Według szacunkowych obliczeń w i kwartale br. 12%, zarejestrowanych na wsi tele- 
wizórow — to odbiorniki społeczne. 


Uchwycenie stosunku telewizorów społecznych do prywatnych ma poważne zna- 
czenie również dlatego, że posiadacze prywatnych telewizorów zarejestrowanych na 
Ws! — to bardzo niejednolita zbiorowość: od właścicieli podmiejskica willi do auten- 
tycznych rolników mieszkających daleko od miasta. 


115 


Jak wobec tego można by ocenić rozmiary wiejskiej widowni telewizyjnej? Bardze 
trudno w tej chwili wymienić dokładną liczbę. Jeśli bez trudu można policzyć zare- 
jestrowane telewizory, to nie sposób dokładnie ustalić, ilu ludzi zasiada na wsi każ. 
dego wieczoru przed małymi ekranami w mieszkaniach prywatnych, świetlicach, 
szkołach itd. Zawiły ten problem można rozstrzygnąć przyjmując orientacyjny wskaź- 
nik dla uchwycenia przeciętnej, średniej liczby widzów. Nie chodzi tu o jałową sta- 
tystykę. Rzecz jest poważna, Trzeba przynajmniej choćby w ogólnych zarysach sobie 
uzmysłowić, jakie są w obecnym okresie możliwości oddziaływania telewizji na śro- 
dowisko wiejskie. Zasługuje na uwagę fakt, że na wsi program telewizyjny, nawet 
tam gdzie telewizor jest jak najbardziej prywatny, oglądają z reguły większe grupy 
ludzi, że telewizor spełnia w pewnym sensie rolę organizatora widowni. Wynika to 
nie tylko z niedostatecznego nasycenia wsi telewizorami, lecz głównie z charakteru 
współżycia ludności wiejskiej. Czas wolny wiejska ludność lubi spędzać zbiorowo. 
Także zbiorowo na ogół ogląda programy TV. 

Przeprowadzone badania potwierdzają występowanie tego zjawiska również w in< 
nych krajach. Zbiorowe oglądanie programu stwarza możliwość spotkań sąsiedzkich, 
wymiany opinii, a nierzadko wynika z potrzeby istnienia szerszego audytorium dla 
przyjmowania nowych, szokujących często swą nowością treści i form. 

Zakładając tedy, że na jeden odbiornik przypada średnio 15—20 widzów, można 
przypuszczać, iż program telewizyjny ogląda na wsi półtora do dwóch milionów osób. 

Stąd wniosek, że problem ten należy uwzględnić zarówno w polityce programowej 
TV, jak i w działalności kulturalnej w środowisku wiejskim, 


* 


Stosunkowo szybki rozwój telewizji na wsi spotyka się z ogólnym uznaniem i oce- 
niany jest jako zjawisko bardzo pozytywne. Niestety, brak jest do tej pory dosta- 
tecznego materiału do pełnej i wszechstronnej analizy społecznych skutków wpływu 
TV na środowisko wiejskie. A sprawa ma niezwykle istotne znaczenie dla prawidło- 
wego opracowania programów telewizyjnych oraz ustalenia całokształtu polityki 
kulturalnej w stosunku do wsi. Rzecz idzie przecież o to, ażeby żywiołowemu roz- 
wojowi telewizji na wsi nadać odpowiedni kierunek i zharmonizować go z całą 
działalnością kulturalno-oświatową. 

Do tego właśnie niezbędna jest znajomość wiejskiej widowni telewizyjnej. Ko- 
nieczne jest więc prześledzenie i ujęcie problemu od strony strukturalnej oraz od 
strony poziomu i percepcji programu telewizyjnego przez poszczególne grupy telewi- 
dzów. 

Przy badaniach widowni wiejskiej w dużym stopniu chodzi o orientację, o ile 
istniejący program odpowiada również widzom wiejskim, jak reagują oni na po- 
szczególne jego partie, w jakim stopniu wyrównuje się poziom percepcji i kształ- 
tuje jednorodne audytorium telewizyjne. Wreszcie istotne znaczenie ma poznanie, 
jak określona treść programu TV powoduje kształtowanie się wśród telewidzów po- 
żądanych poglądów i postaw. 

Zdając sobie całkowicie sprawę z ogromnych możliwości dydaktyczno-pedagogicz- 
nych telewizji należy niezwykle troskliwie przygotowywać program, aby jego rodzaj, 
forma i treści wychowawcze również w środowisku wiejskim wpływały na ksztalto- 
wanie poglądów i postaw zgodnych z założeniami ideologii socjalistycznej. 


* 


Centralnym problemem wszelkich rozważań o TV musi być zagadnienie programu, 
jaki dostarcza ona swym widzom. Jego treść, jakość i atrakcyjność decydują przecież 
w ostatecznym rachunku o zasięgu i charakterze wpływu telewizji na wszystkie śro» 
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dowiska, w tym na środowisko wiejskie. Nasuwa się zatem pytanie: jaki to rodzaj 
i typ programu może zaspokoić aspiracje i potrzeby kulturalne wsi? Widowiska roz- 
rywkowe, dramatyczne, czy być może programy traktujące wyłącznie o problemach 
tego środowiska? 
- przeciw istnieniu tego typu programów wysuwano sporo obiekcji. Argumentowano, 
że będzie to sprzyjać w gruncie rzeczy tworzeniu sztucznych barier między proble- 
matyką dotyczącą wsi i miasta. Dość często podnoszono., że wieś ma możliwości oglą- 
dania całego programu telewizyjnego, w którym problemy wiejskie powinny być 
odpowiednio uwzględniane. Dowodzono, że jeśli już jest sens istnienia odrębnego 
programu wiejskiego, to powinien on mieć wyłącznie charakter telewizyjnej wszech- 
nicy rolniczej. Ostatecznie w 1960 r. telewizja uruchomiła tygodniowy magazyn dla 
wsi. Trzeba przyznać, że mimo nie zawsze sprzyjającej aury redakcja wiejska tele- 
wizji wytrwała w przeświadczeniu, że publicystyczny magazyn wiejski jest w pro- 
gramie TV tak samo potrzebny, jak publicystyka ekonomiczna, społeczna czy fnło- 
dzieżowa. 

Dziś można powiedzieć, że dwuletnie doświadczenia dowiodły celowości istnienia 
odrębnego magazynu dla wsi na antenie TV. To prawda, że telewidzowie wiejscy 
oglądają cały program. Wieś ma jednak szereg właściwych sobie tylko problemów 
i stoją przed nią określone zadania ekonomiczno-społeczne. Wymagają one odrębnego 
i szczegółowego potraktowania, gdyż nie zawsze mieszczą się w całości programu te- 
lewizyjnego. Istota rzeczy tkwi raczej w tym, jak realizować najwłaściwiej takie pro- 
gramy dla wsi? 

Miały one początkowo charakter publicystyczno-kulturalny i rozrywkowy. Można 
było w nich znaleźć literalnie wszystko, co trąciło wsią. „Niedzielna Biesiada' składa 
się bowiem z informacji o rolnictwie, występów artystycznych, wreszcie publicystyki 
oraz zagadnień ściśle fachowych o charakterze zawodowo-rolniczym. Stwarzało to 
pozory, że wyłącznie „Niedzielna Biesiada'* załatwia wszystkie problemy wsi. W istocie 
rzeczy programy takie z niewielkimi wyjątkami były nie do strawienia. Skłoniło to 
redakcję wiejską do wprowadzenia zmian. Z czasem począł się program ten ulepszać 
i przekształcać w publicystyczny magazyn dla wsi, poruszający aktualną 1 społeczno- 
ekonomiczną problematykę. 

W rezultacie „Niedzielna Biesiada" staje się, choć jeszcze powoli i nie zawsze 
konsekwentnie, zwartym, pogłębionym programem publicystycznym, podejmującym 
aktualną problematykę wsi, oświetlającym aktualne zagadnienia produkcyjne i spo- 
'łeczne i w ten sposób zdobywającym sobie popularność telewidzów wiejskich. Dają 
oni zresztą wyraz swym zainteresowaniom programami „Niedzielnej Biesiady", Oto 
kilka fragmentów listów nadesłanych do poznańskiej redakcji TV z zawartymi w nich 
postulatami telewidzów wiejskich: 

Więcej pogadanek o sprawach ogrodniczych domaga się telewidz z Pleszewa, 


O porady dla gospodyń wiejskich: jak pielęgnować niemowlęta i małe dzieci, jak 
je karmić i ubierać, jak urządzić mieszkanie, aby było ładne i nowoczesne — prosi 
słuchaczka z Bierdzan. 

Telewidz z powiatu noworudzkiego proponuje wprowadzenie porad weterynaryvj- 
nvch i agronomicznych, a widz z Modlicy prosi o bliższe informacje na temat uprawy 
kukurydzy. 

„dównież istotny w wielu listach od telewidzów jest postulat zwiększenia ilości 
audycji telewizyjnych dla wsi. 

„Niedzielna Biesiada" — jak wynika choćby z przytoczonych powyżej postulatów — 
Ma uzasadnienie w programie telewizyjnym. Nawiązanie szerszego kontaku z w'- 
dzami i lepsze poznanie ich potrzeb jest niezbędne dia dalszego doskonalenia tej po- 
tycji programu. 
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O powodzeniu zadecyduje konsekwentne unikanie udziwnień, wysoki poziom pro» 
gramów, to, czy będą one odpowiadać rzeczywistym potrzebom wiejskiej widowni 
telewizyjnej. | 

Oprócz „Niedzielnej Biesiady" TV nadaje drugi program o tematyce wiejskiej „O 
wsi dla wszystkich", którego założeniem jest informowanie całego społeczeństwa 
o sprawach wsi. Spełnia on pożyteczną rolę, dając całej widowni telewizyjnej okre» 
ślony zasób wiedzy o rozwoju i przeobrażeniach wsi dzisiejszej, jej aktualnych po» 
trzebach i problemach. 


W najbliższym czasie wejdzie na antenę nowy typ telewizyjnego programu dla 
wsi — telewizyjny kurs rolniczy. Celowość istnienia takiej pozycji programowej do» 
strzegano już dawniej. Sugerowano jednak wtedy, że jedynie taki program dla weł 
jest potrzebny, co było poważnym uproszczeniem, Istnienie zarówno programu fa 
chowego, jak i publicystycznego dla wsi może dopiero stworzyć warunki skutecz" 
nego oddziaływania na środowisko wiejskie — szerszej realizacji przez telewizję poli. 
tyki rolnej partii. 

Telewizyjny kurs rolniczy — to program przeznaczony wyłącznie dla rolników; 
opracowywany przez wybitnych specjalistów oraz praktyków. Jego celem jest jak 
najszerzej pojęta propaganda wiedzy rolniczej i wyników osiągniętych w praktyce. 
Rezultaty tego rodzaju przedsięwzięć programowych będą z pewnością pożyteczne. 
Sugestywność, z jaką oddziałuje telewizja, możność szerokiego wyzyskania mate» 
riałów wizualnych, przede wszystkim takich, jak film, możliwość wykorzystania naj. 
lepszych specjalistów i popularyzatorów wiedzy rolniczej — a więc wykorzystania 
wszystkich możliwości telewizji. Prace nad zapoczątkowaniem cyklicznego programu 
fachowego znajdują się w toku. Należałoby sobie tylko życzyć, aby telewizyjny kurs 
rolniczy zdobył sobie uznanie widzów wysokim poziomem, atrakcyjnością i zgod: 
nością założeń programowych z rzeczywistymi potrzebami rolnictwa. W każdym razie 
możliwości są bardzo duże. 

W życiu środowiska wiejskiego jest sporo problemów kulturalnych, społecznych 
i obyczajowych, których przedstawienie w innych rodzajach twórczości telewizyjnej 
stałoby się na pewno pożyteczne i interesujące dla całej widowni telewizyjnej. Byłoby 
dobrze, aby planując swój program telewizja wzięła to pod uwagę, nie tylko dla za- 
dośćuczynienia aspiracjom środowiska wiejskiego. Są to przecież problemy spo» 
łeczne — nie mniej ważne od innych i nie mniej interesujące, 

Dlatego też należy oczekiwać, że wraz z rozwojem ilościowym telewizji na wał 
wzbogacać się będzie i rozszerzać problematyka wsi w całym jej programie 


sję, 1 


Postępujący rozwój telewizji na wsi stawia obecnie na porządku dziennym potrzebę 
właściwego umiejscowienia tego środka przekazu kulturalnego w całokształcie spo: 
łeczno-kulturalnej działalności w tym środowisku. Przede wszystkim zachodzi po» 
trzeba umiejętnego organizowania widowni wiejskiej. Do tej pory bowiem kształ 
tuje się ona raczej żywiołowo. Wydaje się jednak, że potrzeba tu odpowiednio pro- 
wadzonej pracy organizatorsko-wychowawczej, mającej na celu wyrobienie wśród 
telewidzów umiejętności korzystania z programu, kształtowania właściwej opinii spo" 
łecznej i rozbudzania elementów autentycznej krytyki telewizyjnej oraz umiejętnej 
percepcji wartości, jakie wnosi program telewizyjny w Życie środowiska wiejskiego. 

Istnieją już w niektórych wsiach samorzutnie powstające telekluby wiejskie, w któ 
rych widzowie, zwłaszcza młodzież, dyskutują o poszczególnych pozycjach programu 
TV, zapoznają się z elementami techniki telewizyjnej itd. Należałoby tę inicjatywę 
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poprzeć, nadając jej bardziej zorganizowany I masowy charakter. W tej dziedzinie 
duże możliwości działania ma ZMW. 

Szczególną rolę we właściwym oddziaływaniu telewizji w środowisku wiejskim 
odegrać może telewizor społeczny w szkole, świetlicy, w domu ludowym itp. 


Zbiorowe oglądanie programu TV stwarza dogodne możliwości wykorzystania prze- 
kazywanych treści dla praktycznego działania zespołowego w środowisku, dla pracy 
poszczególnych organizacji i instytucji. 

Zacytujmy interesującą wypowiedź L. Góralowej, nauczycielki wiejskiej ze ią 
Zdżary k. Rawy Mazowieckiej: 


„..We wsi, w której pracuję od wielu lat, skutecznie — szczególnie w ostatnich 
latach — działają młodzieżowy zespół artystyczny, kółko rolnicze, koło gospodyń 
i zorganizowany ostatnio uniwersytet powszechny. Byłoby jakimś zasadniczym niepo- 
rozumieniem twierdzenie, że to zasługa telewizji, konkretnie — „Niedzielnej Biesiady". 
Obserwacje moje wskazują jednak, że najbardziej czynnymi działaczami w kółku rol- 
niczym, w kole gospodyń i w zespole artystycznym ZMW są przeważnie stali widzo- 
wie programu telewizyjnego. Jest to chyba bardzo wymowny dowód wpływu m.in. 
audycji telewizyjnych na kształtowanie twórczego stosunku do spraw produkcyjnych 
I kulturalnych", | 


Warto również zwrócić uwage na poważne możliwości wykorzystywania telewizji 
do rozwoju, wzbogacania treści i podnoszenia na wyższy poziom innych form działal- 
ności kulturalno-oświatowej. Obawy, że zachłanność telewizji wyprze wszystkie 
dotychczas stosowane formy społecznego ruchu kulturalno-oświatowego na wsi, mogą 
mieć uzasadnienie tylko wówczas, kiedy się nie podejmie żadnej działalności organi- 
zatorskiej ze strony organizacji społecznych i instytucji wiejskich. Chodzi więc o to, 
aby organizacje społeczne, zawodowe i młodzieżowe uczyły się korzystać z tego środka 
informacji oraz upowszechniania oświaty i kultury dla rozszerzenia i pogłębiania 
swojej działalności społecznej. Autorytet telewizji może im poważnie pomóc w prze” 
zwyciężaniu wszystkich przestarzałych i ujemnych zjawisk życia społecznego. 


* 


Józef Łapiński i Stanisław Mile 
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| W zwierciadie 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Problemem współczesnego modelu literatury „zaangażowanej' coraz 
żywiej zaczyna się ostatnio zajmować nasza publicystyka. Sprawie tej po- 
święciliśmy sporo uwagi w poprzednim przeglądzie. Obecnie warto zano- 
tować nowy głos na ten temat, jakim jest opublikowany w ,„Nowej Kultu- 
rze' artykuł Janusza Wilhelmiego pt. „Co zamiast «buntu»?*. Wilhelmi na- 
wiązuje do cyklu omawianych przez nas felietonów Bogusława Koguta, 
który zastanawiał się nad perspektywami, jakie wynikają dla literatury 
w związku z przeobrażeniem funkcji, pełnionej przez ideologię socjali- 
styczną: przeobrażeniem „rewolucyjnej romantyki'* lat minionych w „kon- 
struktywną' postawę epoki „stabilizacji* i socjalistycznego budownictwa. 
Mówiąc o anachronicznej dziś, generalnej „postawie buntu'', cechującej 
literaturę rewolucyjną w warunkach kapitalistycznych, Wilhelmi słusznie 
ujmuje słowo „bunt w cudzysłów, czego brakowało w rozważaniach Ko- 
guta. Jeśli bowiem nawet posługujemy się dziś umownie pojęciem „po- 
stawa buntu" dla przeciwstawienia jej „postawie konstruktywnej'' czy 
„postawie afirmacji", to rzecz jasna chodzi nam nie o podpadające pod tę 
nomenklaturę akcenty indywidualnego protestu, lecz o charakterystyczny 
dla świadomej literatury rewolucyjnej wyraz emocjonalnego sprzeciwu 
wobec systemu społecznego burżuazji, w której to postawie wyrażało się 
klasowe stanowisko tej literatury. Ow emocjonalny sprzeciw romantyka 
walki, „bunt', ale nie jednostkowy, lecz podniesiony do rangi postawy 
rewolucyjnej — to byiv cechy literatury świadomie zaangażowanej po 
stronie socjalizmu w okresie dążenia do obalenia wrogiego ustroju. To 
może być dziś jeszcze bądź klimat literatury podejmującej analogiczną 
problematykę na tym terenie, gdzie walka o władzę wciąż się toczy, bądź 
literatury sięgającej w przeszłość. Innymi słowy, pisarz socjalistyczny 
może — według Wilhelmiego — chcąc nadal płodnie korzystać z artystycz= 
nej formuły „rewolucyjnej romantyki' albo „wycofać się na obszar te- 
matyki historycznej'* albo „szukać miejsca dla postawy „buntu* nie w cza- 
sie, lecz w przestrzen i pisać o tym, co jest „dniem powszednim kapi- 
talistycznej połowy świata'': o walce klasowej czy narodowowyzwoleńczej 
ludów zależnych, kolonialnych itp. 


Czy istnieje natomiast miejsce na postawę „buntu'* w sytuacji, kiedy 
pisarz socjalistyczny zajmuje się rzeczywistością własnego, współczesnego, 
soc]janstycznego społeczeństwa? Autor staje na stanowisku, że i tu da się 
ją utrzymać, ale już tylko „częściowo”. W tym wypadku — twierdzi on — 
przed pisarzem stoją teoretycznie jeszcze dwie możliwości: po pierwsze — 
krytyki niedomagań własnego społeczeństwa, krytyki konkretnego zła, ko- 
niecznej — mimo akceptacji generalnych linii rozwojowych, po drugie — 
skierowania postawy „buntu” przeciw „oporowi biernej materii", przeciw 
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wszelkim formom społecznej bezwładności i nadania w ten sposób owej 
postawie nowego sensu konstruktywnego. 


Wszystkie te możliwości są — zdaniem autora — dla pisarza socjalistycz- 
nego otwarte, ale raczej w teorii, w praktyce bowiem „postawa buntu! 
straciła w dużej mierze swą atrakcyjność. „Pisarz socjalisiyczny, two- 
rzący dziś, w naszym kraju, chciałby przede wszystkim mówić o życiu, 
które go otacza, które widzi wokół siebie... propozycję wędrówek w czasie 
iw przestrzeni traktuje jako pewien unik... Przyjmie ją, lecz tylko z ko- 
nieczności: ponieważ nie potrafi ująć, opanować, zorganizować materiału 
dostarczanego przez aktualną polską codzienność". 


Chodzi o to, że „istnieją wzory — udane, często znakomite — twórczości 
poświęconej rewolucji, walce klasowej w społeczeństwie kapitalistycznym, 
walce o wolność narodową. Na tym obszarze można poruszać się wedle 
wskazań literackiej mapy i kompasu. Brak natomiast takich wzorów przy 
temacie socjalistycznego budownictwa. Nie dostarcza ich program „buntu” 
ograniczonego. Przed paru laty likwidacja kultu jednostki nadawała mu 
nawet rozmach i pogłębienie. Podnosiła go do rangi ideowego protestu. 
Ale dziś? Dziś stało się widoczne, że idąc dalej ią drogą literatura zmie- 
niłaby się w reportaż interwencyjny... Krytyka skostnień i uchybień 
w funkcjonowaniu poszczególnych instytucji społecznych — to zadanie 
prasy, Wykona je lepiej niż twórczość artystyczna. Z większą kompeten- 
cją''. 

Również program „buntu odwróccnego*, którym to mianem określa 
Wilhelmi napięcie emocjonalne, wywołane ukazaniem sytuacji walki o cele 
konstruktywne (np. walki o ujarzmienie przyrody, pokonywanie wypad- 
ków losowych, trudności w procesie produkcyjnym itp.), nie dostarcza — 
jego zdaniem — zachęcających wzorów artystycznych. ,„,Nie można do lu- 
dzi żyjących powszednim życiem społecznym mówić w taki sposób, w jaki 
się mówiło do członków grup najsilniej zintegrowanych przez stan naj- 
wyższego wspólnego zagrożenia. To był błąd i jedna z zasadniczych przy- 
czyn słabości tzw. „literatury produkcyjnej”... Proszę zwrocić uwagę na 
liczne w owych książkach katastrofy, wybuchy, podpalenia. Nie służyły 
cene tylko dla ilustracji wątpliwych uogólnień społeczno-politycznych. 
W większym jeszcze stopniu były rozpaczliwą próbą wyrwania się poza 
codzienność, w atmosferę tych zbiorowych napięć, które rodzi niebezpie- 
czeństwe''. 


„Tak więc, mimo częściowej stałej aktualności motywów krytyki, „buntu” 
I sprzeciwu wobec poszczególnych zjawisk, które nas otaczają, istotą lite- 
ratury socjalistycznej, jej motorem emocjonalnym musi być jeszcze coś 
innego. Co? Wilhelmi formułuje problem w sposób następujący: „Teraz, 
jak zawsze w okresach stabilizacji, człowiek, przeciętny, normalny... 
wpływa na historię... kształtując swoje życie, swój los prywatny. Dążąc 
do własnych, na pozór ograniczonych celów, dąży równocześnie do celów 
społecznych. Kierunek jego osobistych zamierzeń pokrywa się z kierun- 
kiem socjalistycznych przemian, ich rytm — z rytmem wielkiej historii". 
Chodzi o to. by „pokazać tę zgodność we wszystkich powikłaniach, naj- 
dalszych związkach i chwilowych sprzecznościach, w całym jej ruchu, 
w dynamice', „poczuć szerszy, pczajednostkowy sens swojego życia'. 
Chodzi — krótko mówiąc — o twórczość, ukazującą człowieka nam współ- 
czesnego w jego rzeczywistych związkach społecznych. Bez sztucznej eks- 
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cytacji motywów, które współczesnej sytuacji nie odpowiadają. Z pełną 
świadomością ograniczonej roli tych kodźców emocjonalnych, które swego 
czasu powołały do życia literaturę gorejacą płomieniem walki. Ponieważ 
sztuczny płomień nie zastąpi rzeczywistego. 

Analiza Wilhelmiego jest w zasadzie przekonywająca. A mimo to wnio- 
ski, które na jej podstawie autor formułuje, brzmią trochę przygnębia- 
jąco, bo wynika z nich, jak gdyby literatura nasza była dziś w stosunku 
do dawnej literatury rewolucyjnej — jakaś zubożona. Spróbujmy jednak 
sprawdzić, czy owo poczucie zubożenia literatury, w której ograniczone 
zostało pole jej dawnych, najwyższych uniesień, jest naprawdę uzasad- 
nione. Bierze się ono chyba stąd, że Wilhelmi w analizie swojej niejako 
założył a priori, iż punktem centralnym literatury okresu minionego dla 
rewolucjonistów, okresu pochłaniającej ich całkowicie walki rewolucyjnej, 
była właśnie owa „postawa buntu''. Jest to założenie tylko wtedy słuszne, 
kiedy twórczość pisarzy rewolucyjnych analizujemy w pewnym oderwa- 
niu od całego tła, na jakim wyrastała, od reszty literatury, w której albo 
wcale nie było „buntu”, albo był także „bunt ograniczony" przez różne 
czynniki kształtujące świadomość ówczesnych pisarzy. Jeśli np. weźmiemy 
poezję naszego międzywojennego dwudziestolecia w tych wszystkich prze- 
jawach, które dziś wysoko cenimy i które wywierają jakiś wpływ na lirykę 
doby obecnej, to — mimo szczególnych wartości, jakie posiada dla nas 
twórczość Broniewskiego i innych poetów rewolucyjnych — nie możemy 
traktować jej jako jedynego źródła współczesnej liryki w Polsce budującej 
socjalizm, nie możemy uważać za coś „nie swojego" dziedzictwa Staffa, 
Leśmiana, Tuwima, Pawlikowskiej, Przybosia, Gałczyńskiego itd., choć 
reprezentowali oni wiele różnych postaw, czasem bliskich, ale czasem 
i dalekich od socjalizmu czy od „buntu' w tym rozumieniu, o jakim pisze 
Wilhelmi. To samo dotyczy prozy i każdego innego gatunku literackiego: 


Rzecz w tym, że odrzucając nawet pewne, obce nam czy wrogie treści 
literatury okresu minionego, możemy i powinniśmy — mimo to — współ- 
czesną literaturę socjalistyczną, zaangażowaną w taki sposób, w jaki dziś 
można o zaangażowaniu jej mówić, uważać za dziedzictwo szerszego kręgu 
zjawisk niż ten, jaki — w zupełnie specjalnych warunkach walki — re- 
prezentował szczególnie dla nas ważny, niemniej wcale nie odosobniony 
i sztucznie z całości, jaką jest literatura każdej epoki, nie wydzielony nurt 
rewolucyjny. 


W naszej współczesnej literaturze socjalistycznej muszą znaleźć się 
i oczywiście się znajdują nie tylko te akcenty, które wybijała literatura 
walki, ale i inne. To właśnie wtedy istniały szczególne powody, dla któ- 
rych niekiedy twórca najwyższej miary „przydeptywał gardziel swojej 
pieśni'', nakazywał sobie wyłączność społecznej problematyki, zawsze jed- 
nak z myślą o tym, że nadejdzie czas, kiedy to nie będzie już potrzebne. 
Tak było przecież choćby z Broniewskim, z jego programem poetyckim 
przed wojną (por. wiersz „Poezja”*) i po wojnie. Tak więc, chociaż pewne 
tony, bardzo ważne i zasadnicze dla literatury rewolucyjnej tamtego okre- 
su, dzisiaj, w odmiennej sytuacji, zabrzmieć równie silnie i spontanicznie 
nie mogą; za to inne tony, wówczas właśnie przez literaturę rewolucyjną 
śtziadomie pomijane, w ogniu walki nie dosłyszane, zyskały na ważności. 
I to nie tylko wstecz, ale w stosunku do tego, co tworzy się obecnie. Je- 
steśmy dziedzicami całej lub — ściślej biorąc — prawie całej literatury 
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przeszłości, a nie łylko tonów „buntu”. Być może, iż dzisiejszy młody 
poeta socjalistyczny nie może wykrzesać z siebie emocjonalnej tonacji 
wierszy Majakowskiego czy Broniewskiego. I to nie tylko z tej racji, że 
w poszczególnych wypadkach może nie mieć ich talentu, ale także z po- 
wodu odmiennej sytuacji, w jakiej tworzy. Ale za to może dziś reagować 
wrażliwiej na takie nuty w poezji Leśmiana czy Pawlikowskiej, które 
rewolucyjny twórca z czasów Majakowskiego uznałby za mało ważne, 
drugoplanowe, a które dziś są potrzebne także właśnie w twórczości jak 
najbardziej „zaangażowanej', socjalistycznej. 

W tym, co piszę, nie ma właściwie polemiki z Wilhelmim: jest raczej 
próba uzupełnienia jego stanowiska, próba wyjaśnienia sobie i czytelni- 
kowi, że — jeśli mówimy, że dzisiaj czegoś z heroicznej rewolucyjnej 
przeszłości w literaturze nie da się już powtórzyć — to nie znaczy ko- 
niecznie, iż jesteśmy jakoś zdecydowanie ubożsi. To złudzenie. Z jednej 
strony jesteśmy ubożsi, z drugiej bogatsi. Anektujemy przecież dla lite- 
ratury to, co przedtem, ze względu na swoiste warunki walki, anektowali 
nam inni: przede wszystkim to, co moglibyśmy nazwać całą „humani- 
styczną pełnią'* życia. W tym, co proponuje jako rodzaj programu Wil- 
helmi („pokazać tę zgodność... poczuć szerszy, pozajednostkowy sens ży- 
cia... ), można by odczytać coś na kształt upatrywanych przez niego szans 
dla epiki. Myślę jednak, że można to rozszerzyć. W ogóle należałoby chyba 
powiedzieć, że literatura socjalistyczna ma dziś — we wszystkich gatun- 
kach — większe szanse, niż miała w pięknym, ale groźnym i ujednostron- 
niającym ją okresie walki. Pod warunkiem, że pojęcie literatury socjali- 
stycznej będziemy rozumieli dostatecznie szeroko: nie tak szeroko 
oczywiście, aby wszystko się w niej zmieściło i aby w ogóle zagubiony 
został sens tego określenia, ale równocześnie nie tak, że musi być albo 
„wielki bunt”, albo jakieś wymijanie Scyll i Charybd negacji i afirmacji. 
Myślę, że to trzeba sobie dopowiedzieć, aby nie czuć się wciśniętym w ra- 
my pewnego schematu myślowego, | 


w 


Inne zagadnienie, które się po trosze z tym wiąże, to sprawa tzw. „sne- 
cyfiki literatury". Odwiedził ostatnio Polskę Jean Paul Sartre i w kilku 
pismach ukazały się wywiady i rozmowy z tym pisarzem. W wywiadzie 
opublikowanym na łamach „Polityki' Sartre zastanawia się m. in. nad 
zagadnieniem szczególnych właściwości postawy intelektualisty, rzucając 
następujący przykład: 


„Wyobraźmy sobie świetną drużynę piłkarską. Można założyć z góry, 
że świetny gracz w linii ataku, który jest najlepszym strzelcem drużyny, 
nie napisze ani ciekawych wspomnień ze swego życia sportowego, ani 
żadnej ciekawej książki o sporcie. Przypuśćmy, że jest w tej drużynie 
bramkarz, słabszy od innych, który martwi się, że puszcza gole i że lada 
dzień mogą go wywalić z drużyny. Taki człowiek ma już pewne dyspo- 
zycje, żeby kiedyś napisać dobrą powieść o piłkarstwie'', 


Ten zabawny przykład służy tezie Sartre'a, że intelektualiści — to zaw- 
sze ludzie w jakiś sposób nie przystosowani do społeczeństwa i że właśnie 
to wyobcowanie daje im niezbędny dystans, by na świat spojrzeć z pew- 
nej perspektywy. Oczywiście to nieprzystosowanie może przejawiać się 
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w sposób bardzo różny: pisarz niekoniecznie musi być — zaznacza to Sar- 
tre — neuropatą czy dziwakiem. Wyrazem szlachetnego i jak najbardziej 
płodnego nieprzystosowania jest przecież także twórczość pisarzy-rewolu- 
cjonistów. Rodzi się natomiast pytanie, czy — zgodnie z tym, co twierdzi 
Sartr> — jakiś rodzaj nieprzystosowania nie jest psychologicznie potrzebny 
zawsze, aby powstała dobra literatura? A więc także w warunkach, w któ- 
rych — jak mówi Wilhelmi — rytm życia i kierunek osobistych zamierzeń 
„normalnego, przeciętnego'* człowieka odpowiada kierunkowi socjalistycz- 
nych przemian i „rytmowi wielkiej historii''? Może takie stwierdzenie: 
wzbudzić w kimś, we własnym przekonaniu „bardzo normalnym'', pewien 
niepokój. Ale chyba budzi też i pewną nadzieję. Nadzieję ważną dla tych, 
którym leży na sercu istnienie i rozwój sztuki. Choć bowiem nikt roz- 
sądny nie ma zamiaru poświęcać dobru sztuki czy literatury takich war- 
tości, jak normalny, wszechstronny i harmonijny rozwój jednostki w spo-  - 
łeczeństwie możliwie doskonałym, to jednak byłoby dziś chyba pewnym - 

nadmiarem wyobraźni przypuszczenie (nieobce zresztą pewnym myśli- 
cielom-katastrofistom, jak np. Stanisław Ignacy Witkiewicz), że uda nam 
się przy największym nawet udoskonaleniu życia w ustroju socjalistycz-" 
nym wyeliminować wypadki potrzebnego dla rozwoju sztuki „nieprzysto- 
sowania'* wrażliwych artystycznie jednostek do poszczególnych przejawów 
tego życia. Właśnie tego nieprzystosowania, które rodzi dyspozycje arty- 

styczne w ogóle, które jest wyrazem szczególnie uczulonego sumienia 

artysty, które wyznacza jego dystans do otaczającej go rzeczywistości. 

I w tym chyba sensie, a nie w sensie schematu „artysta — ustrój" nale- 
żałobv widzieć nieodzowność elementów postawy „buntu” w psychice 

pisarza, także pisarza socjalistycznego. 
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Zacytowana anegdota Sartre'a o kiepskim bramkarzu, w którym „nie- 
przystosowanie'* może zrodzić dyspozycję do kompensaty w dziele literac-' 
kim, przywodzi mimo woli na myśl drugą z kolei — po „Przygodach czło- 
wiego myślącego' Dąbrowskiej — powieść w odcinku, którą zaczął publi- 
kować ostatnio „Przegląd Kulturalny". Jest nią „Disneyland* Stanisława 
Dygata. Nie tylko dlatego, że bohater jej prezentuje się nam właśnie jako 
„nie przystosowany'* sportowiec (trochę sportowiec „mimo woli''), ale 
przede wszystkim właśnie z tej przyczyny, że mało kto z naszych pisarzy 
umie z taką jak Dygat finezją, a zarazem prostotą i wdziękiem, wyrażać 
różne warianty spojrzenia z boku, z ukosa, z dystansu, stosowane przez 
bohatera wobec siebie samego i tworzące z jego prozy tak potrzebny i tak 
oczekiwany rodzaj lektury inteligentnej, a zarazem lekkiej, dowcipnej, 
kulturalnej i pełnej uroku. Trudno przewidzieć, jak rozwinie się dalej 
zarysowana na wstępie problematyka powieści. Z tego, co zostało opubli- 
kowane, można jednak wnosić, że obracamy się właśnie w kręgu owych 
psychologicznych niespodzianek, wynikłych z tego, że ludzkie ambicje po- 
wstają na tle określonych braków własnej natury. Nie spodziewam się po 
powieści Dygata atakowania wprost tzw. ważkich problemów społecznych; 
wszystko zapowiada, że będzie to utwór leżący na tej samej, wypróbo- 
wanej przez autora linii, co „Jezioro Bodeńskie, ,„„Pożegnania" i „Podróż". 
Mimo to nie mogę się oprzeć wrażeniu, że jeśli jakiś typ twórczości 
w swoim klimacie, charakterze dialogów, sylwetkach zarysowanych po- 
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staci oddycha współczesnością, więcej, jakąś młodzieńczością doznawania 
stylu epoki, to jest m. in. właśnie proza autora „Disneylandu". 

Proza Dygata może być jednym z kontrargumentów w stosunku do 
tezy o wyczerpaniu szans powieści fabularnej. Aczkolwiek należy do rzędu 
tych. których autorzy zdają się wyciągać wnioski z nieodwracalnej ewo- 
lucji, jakiej rodzaj współczesnego „zapotrzebowania na fabułę' dziś ulega. 
O procesie tym pisze — mimochodem zresztą — Kazimierz Wyka w swym 
bogatym w różne treści referacie, wygłoszonym z okazji jeszcze jednego 
kolejnego zjazdu poetów, tym razem w Bydgoszczy („Bydgoska Wiosna 
Poetycka* — 2—3.VI.1962). Referat ten opublikowany został w „Wiatra- 
kach", dodatku do bydgoskiego pisma „Fakty i Myśli', mniej szeroko 
chyba znanym niż centralna prasa literacka. Z tej racji tym bardziej warto 
o nim wspomnieć: 1) jako o jeszcze jednym interesującym głosie w dy- 
skusji o krytyce; 2) właśnie ze względu na zawarte w nim uwagi o prze- 
obrażeniach typu kultury współczesnej, które skojarzyły mi się z po- 
wieścią Dygata. Od tego punktu drugiego zacznę. 

Wyka zwraca mianowicie uwagę na ogólnokulturalne konsekwencje 
przejęcia niejako społecznego „zapotrzebowania na fabułę”, które w wie- 
ku XIX było wyłączną domeną powieści, względnie teatru — przez film. 
„Film dowodzi, że fabuła wcale nie jest elementem «przegranym». 
W tym gatunku zdolna jest służyć znów najgiębszym przeżyciom arty- 
stycznym, a nawet filozoficznym. Byle dała się przyswoić w półtorej, dwie 
godziny. byle... opowiedziana zostaia w sposób wizualny... stała fabułą 
naoczną... Kulturą naoczną jest bowiem cała kultura masowa XX wieku. 
Kultura powielana i udostępniana przez telewizję, radio, nowoczesny pla- 
kat itd. W takim sąsiedztwie rola literatury musiała ulec zmianie...*. 

Szerokiego problemu tych zmian roli literatury prof. Wyka nie rozwija, 
traktując zacytowane wyżej spostrzeżenia na prawach dygresji. Wydaje 
mi się jednak, że gdyby przeanalizować je wszechstronnie, znalazłoby się 
miejsce na wykazanie, iż — obok ucieczki od fabuły — część prozy współ- 
czesnej cechuje też swoista modyfikacja charakteru fabuły, jej „ufilmo- 
wienie', tzn. dostosowanie do tego typu reakcji i wrażliwości czytelnika, 
jaką wykształciła epoka filmu, nie w sensie naśladowania czy dublowania, 
ale w sensie pewnego ekwiwalentu emocjonalno-intelektualnego. I tu wi- 
działbym przykład koronny w prozie, której jeden z możliwych warian- 
tów proponuje nam Dygat. 

Swoją drogą szkoda może trochę, że świetny, błyskotliwy, a zarazem 
jakże rzeczowy i słuszny głos prof. Wyki, podsumowujący niedawną dy- 
skusję o krytyce, nie ukazał się w centralnej prasie literackiej, w której 
jakoś nie doszło do jej dojrzałej oceny. Trudno szerzej referować stanowi- 
sko Wyki wobec poszczególnych głosów w owej dyskusji, ciekawych wy- 
starczy odesłać do nru 13 (73) „Wiatraków*, gdzie referat został zamiesz- 
czony. Choćby dla satysfakcji, jaką daje celne rozprawienie się autora 
„Rzeczy wyobraźni" z niektórymi felietonowymi przycinkami „poniżej 
pasa", jakie w związku z dyskusją o krytyce czytaliśmy w prasie, niestety 
jak najbardziej centralnej i stołecznej..: 
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„Nowa Kultura''* opublikowała ostatnio kilka artykułów na temat nie- 
pokojącego dziś wielu humanistów zagadnienia, co ma i może mieć w dzie- 
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dzinie sztuki do powiedzenia modne bóstwo nauki współczesnej — cyber= 
netyka. Już przed przeszło miesiącem pisał o tym Stanisław Lem w cyklu 
szkiców pt. „Niebezpieczne związki”. W nrze Z dnia 8.VII. br. podjął to 
zagadnienie Marian Mazur w artykule pt. „Cybernetyka a sztuka”. 


Stanowisko Lema wobec humanistycznych perspektyw cybernetyki jest 
wyraźnie sceptyczne. Żródło tego sceptycyzmu stanowi dla autora świa- 
domość, że cybernetyka, podobnie jak matematyka, „przedstawia żarna, 
mielące to, co się do nich wsypało. Ani piętrowość wzorów, ani formalna 
poprawność wynikania równań nie przesądzają O słuszności założeń wyj* 
ściowych'. Lem uprzytamnia, że bardzo wiele nadziei, jakie ostatnio ży* 
wić zaczęli np. badacze literatury w związku z rolą teorii informacji w dzie- 
dzinie badania poetyk czy struktury wiersza, polega na iluzji. „Te arma 
ty — ostrzega Lem — bitwy nam nie wygrają, bO najciekawsze nawet, 
z fizykalistycznego punktu widzenia rezultaty... będą obarczone jednym 
strasznym grzechem: cąłkowitą bezsiłą różnicowania między utworami do- 
skonałej poezji 1 doskonałej grafomanii. Stwierdzimy, owszem, iż wiersz 
posiada określoną pojemność informacyjną i żadnego Z praw, przez teorię 


wykrytych, nie narusza, jak nie naruszają praw zachowania energii i ma- 


terii — procesy życiowe, a cała puścizna Szekspira nie kłóci się z tym, że 


był on ssakiem. Czyżbyśmy się jednak takich spodziewali rewelacji?" 


Nowa terminologia „cybernetyczna”, wprowadzona do nauki o lite- 
raturze zamiast starej, tradycyjnej, wyróżnia się — według Lema — jedynie 
pretensjonalnością, a nie przestaje być — w odniesieniu do zjawisk lite- 
rackich — taką samą nieścisłą metaforyką, co terminy tradycyjne, gar" 
ściami czerpane np. Z geologii, architektury czy biologii: jak wszelkie 
„złoża, „tkanki”, „warstwy', „szkielety utworów, obecnie zastąpione 
przez cybernetyczne „szumy”', „kody' czy „negentropie". 


W konkluzji swego szkicu Lem stwierdza, że „teoria informacji, ukazu- 
jąca, jak daleko można w pewnych dziedzinach dojść i jak wiele nowego 
zrozumieć, przy posługiwaniu się jedynie miarą ilościową organizacji, re- 
lacji, badaniem aspektu strukturalnego, formalnego zjawisk, winna sta- 
nowić dla humanistów wytyczną postępowania w sensie najbardziej ogól- 
nym, jako bodziec, jako zachęta do własnych autonomicznych działań 
opartych na podobnej METODZIE, lecz nigdy służyć jako zestaw gotowych 
narzędzi”. Autor ostrzega „przed pospiesznym swataniem fizyki z poezją, 
bo ten niebezpieczny związek spłodzić może potworki, do których żadne 


z rodziców się nie przyzna”. 


W stosunku do wyraźnie polemicznego i niełatwego, choć Z erudycyjną 
swadą napisanego szkicu Lema, artykuł prof. M. Mazura „Cybernetyka 
a sztuka” odznacza się dużą jasnością 1 przystępnością wykładu, którego 
cel określa autor jako „okazanie użyteczności cybernetycznego traktowa- 
nia zjawisk artystycznych". Choć tedy autor się zastrzega, że zamiarem 
jego nie pyło opowiadanie się po czyjejkolwiek stronie w toczących się 
dyskusjach prasowych na temat cybernetyki, to jednak nietrudno doczytać 
się w jego artykule — w zestawieniu ze szkicem Lema — pewnych argu- 


mentów „obronnych”. 


I tak np. charakteryzując stanowisko „sceptyków*", wyznaczających 
cybernetyce ograniczone perspektywy i zapowiadających z góry, „co w Ccy- 
bernetyce będzie niemożliwe do osiągnięcia", prof, Mazur określa takie 
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zapowiedzi jako nader ryzykowne. „Jeszcze przed dziesięciu laty — stwier- 
dza on — sceptycy twierdzili, że maszyny mogą działać jedynie według 
programu narzuconego przez człowieka, a tymczasem istnieją już ma- 
szyny, które same kształtują sobie program działania. Twierdzili też, że 
maszyny są niezdolne do uogólniania pojęć ani do uczenia się, a jednak 
istnieją maszyny mające tego rodzaju właściwości". 


Na zarzut, że cybernetyka na miejsce nazw używanych w rozmaitych 
dziedzinach wiedzy wprowadza tylko nowe nazwy dla tych samych pojęć, 
prof. Mazur odpowiada, że nomenklatura cybernetyczna jest nie tyle inna, 
ile ogólniejsza. Redukuje ona po prostu analogiczne pojęcia z różnych 
dziedzin do pojęć wspólnych. W oparciu o to wyjaśnienie autor przepro- 
wadza przykładową redukcję paru kluczowych zagadnień dotyczących 
sztuki (spór o sztukę nowoczesną, konflikt autorów i krytyków) do sche- 
matów pojęciowych, wprowadzonych przez cybernetykę, dowodząc, że 
taka redukcja pojęciowa może mieć pewien sens wyjaśniający do pew- 
nego stopnia istotę owych zjawisk. Charakterystyczne jest, że do takiego 
ogolnego wyjaśnienia istoty owych problemów wystarczą trzy podsta- 
wowe terminy cybernetyczne („informacja użyteczna ', ,rozwlekłość infor- 
macyjna' i „szum informacyjny"), które autor artykułu wyjaśnia na 
wstępie swoich wywodów. 


Najciekawszym jednak bodaj fragmentem artykułu prof. Mazura jest 
relacja o „maszynach komponujących' (literackich, malarskich, muzycz- 
nych), tzn. tych, w których „różnym kombinacjom liczbowym (chodzi oczy- 
wiście o maszyny matematyczne — przyp. mój) można przypisać różne 
barwy, dźwięki, słowa, a nawet poszczególne litery', dzięki czemu „okre- 
ślony zestaw kombinacji liczbowych może dać w wyniku obraz, muzykę 
lub tekst". Charakteryzując teoretyczne możliwości owych „maszyn kom-= 
ponujących'" z możliwościami wyobraźni żywego człowieka, prof. Mazur 
wykazuje, że pierwsze drugim nie tylko nie ustępują, ale — przeciwnie — 
wyraźnie im zagrażają. Np. maszyny malarskie umożliwiają zarówno do- 
kładne odtwarzanie umieszczonego przed nimi obiektu, jak różne warianty 
deformacyjne, wreszcie „przy pewnej swobodzie dobierania barw i ich 
rozmieszczenia maszyny produkują obrazy abstrakcyjne, odznaczające się 
harmonią kompozycji i swoistą jednolitością stylu, przy czym można te 
maszyny programować w taki sposób, że ani jeden obraz nie będzie po- 
wiórzeniem motywów z poprzednich obrazów'. Podobnie np. maszyna 
muzyczna w jednej z firm zagranicznych produkuje 1000 płyt muzyki ta- 
necznej na godzinę. Cytując fragmenty dwu utworów poetyckich, z któ- 
rych jeden drukowała dwa lata temu „Nowa Kultura', drugi zaś powstał 
jako dzieło maszyny cybernetycznej, prof. Mazur wykazuje, że prawdopo- 
dobieństwo pomyłki co do autorstwa jest oczywiste. Jaki stąd wniosek? 
Niewątpliwie taki, że „jeśli chodzi o odmiany strukturalne tworzywa arty- 
stycznego.. można przypuszczać, że maszyna komponująca wykaże bez- 
konkurencyjną wyższość nad autorem-człowiekiem*, 


Tu jednak dopiero rodzi się problem właściwy. „Czego odbiorca w sztu- 
ce szuka?" Czy właśnie owych „strukturalnych odmian tworzywa, zaska- 
kujących nowością skojarzeń barw, dźwięków, słów? Czy też autentyzmu, 
rozumianego jako informacje, pozwalające odczuć, co ktoś inny przeży- 
wał, czuł i myślał naprawdę, a przynajmniej z wielkim prawdopodobień- 
stwem?*” Gdy bowiem chodzi o ów autentyzm przeżyć, maszyny oczywiście 
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<zacży 


w ogóle nie wchodzą w grę. Dlatego też prof. Mazur sądzi, że właśnie roz= 
wój cybernetyki może przyczynić się do odebrania artystom ochoty do 
„deformacji dla deformacji*, a zachęcić do tego, co w języku cybernetycz- 
rym nazywałcby się „oczyszczeniem sztuki z szumu”. Może więc rzeczy- 
wiście perspektywy rozwoju maszynowej techniki komponowania staną 
się wkrótce dla wielu eksperymentatorów bodźcem, wiodącym do refleksji, 
że istotą sztuki, tworzonej przez człowieka, jest nie uwodząca dziś wielu 
„nieograniczoność* wyobraźni (w której człowiek tak łatwo może być 
przez maszynę zdystansowany), ale prawdziwa treść humanistyczna? Może 
pojawiające się już od pewnego czasu ostrzeżenia przed grożącą nam de- 
humanizacją sztuki odnajdą w tym zjawisku argument, wskazujący na 
sensowność jakiegoś zwrotu w dziedzinie modnego dziś eksperymentowa- 
nia? 


* 


Odchodząc od problemów bieżących, warto zanotować kilka pozycji 
w prasie literackiej, noszących charakter retrospektywnych bilansów, nie 
pczbawionych zresztą czasem nuty aktualności, jaką ma przecież każdy 
poważny spór o tradycje i każdy sposób jej oświetlenia. Myślę tu głównie 
o ciekawym szkicu Stefana Żółkiewskiego w „Życiu Literackim" pt. 
„Kartka z czasów «Kużźnicy»*, Szkic ów nie ma bynajmniej tylko cha- 
rakteru wspomnienia, wychodzącego spod pióra byłego redaktora pisma, 
którego program i dorobek stanowią już od dawna zamknięty rozdział 
w dziejach prądów i tendencji intelektualno-artystycznych ostatniego 
siedemnastolecia i jako takie podlegały już wielu zmiennym ocenom. Żół- 
kiewski daje jeszcze jedną, nową formułę oceniającą ów program i do- 
robek. Pierwszą właściwie — po pamfletowych osadach, z jakimi spoty= 
kaliśmy się dotychczas — próbę obrony tradycji łódzkiej ,„Kuźnicy”, 


Nie przemilczając poszczególnych omyłek pisma, Żółkiewski dowodzi 
słuszności zasadniczego kierunku jego ofensywy kulturalnej, wyboru tra- 
dycji literackich, dokonanego przez ,„Kuźnicę'* na tle ówczesnej sytuacji 
historycznej; przeprowadza przy tym interesującą polemikę z Arturem 
Sandauerem, „tradycyjnym' — można by powiedzieć — adwersarzem linii 
pisma, zarówno w czasie, kiedy się ono ukazywało, jak i później — w opu- 
blikowanym w roku 1956 tomie pt. „Moje odchylenia". Nie ulega wąt- 
pliwości, że kontrowersje, jakie do dziś budzi pozycja Kuźnicy" oraz jej 
r.ta w rozwoju zaczątków literatury socjalistycznej w Polsce Ludowej, 
same w sobie już świadczą o żywotności problemów, które pismo to wy* 
suwało i próbowało rozstrzygać. Charakterystyczne jest przy tym, że 
główne nasilenie ataku na program „Kużźnicy'* przypada na dwa okresy: 
lata pięćdziesiąte. kiedy pismo atakowano z pozycji skrajnego dogmatyz- 
r.u, i okres 1955—1957, kiedy doszła do głosu krytyka „z prawa'', negująca 
przede wszystkim marksistowskie założenia i intencje pisma. Być może 
dziś przyszedł czas na bardziej spokojną, historyczną ocenę i głos Żół- 
kiewskiego pojawił się w porę, jako zachęta do tego typu rozważań? 


Nie mają już tego posmaku bezpośredniej aktualności polemicznej bar: 
dziej „akademickie', nie mniej cenne jako wkład do nowszej historii lite- 
ratury rozprawy: Przybosia — o Leśmianie (którego twórczości poświęcono 
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| w dniach 13—14 czerwca we Wrocławiu specjalną sesję z całym cyklem 
reieratów) w „Życiu Literackim*, Jastruna — o twórczości Staffa w „No- 
wej Kulturze' (z okazji 5-lecia śmierci poety), H. Zaworskiej o ruchu 
dadaistycznym — w „Twórczości'. Sygnalizują one niewątpliwie ważne 
zjawisko stopniowego wypełniania „białych plam'* na mapie tego okresu 
literatury, który powoli stając się okresem historycznym, wciąż ma jeszcze 
żywe odniesienia do współczesności, 


Rvszard Matuszewski 
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Ekonomiczne problemy: 
auu14 Omtałtyzacji 


Rewolucyjna rola rozwijającej się nauki i techniki polega na tym, że nie tylko 
zmieniają one bazę produkcyjną, lecz przyczyniają się do przekształcenia stosunków 
społecznych. Nic więc dziwnego, że automatyzacja, stanowiąca syntetyczny wyraz 
dotychczasowego rozwoju techniki a zarazem najwyższą jej formę rozwojową, zna- 
lazła się w centrum uwagi nie tylko techników i ekonomistów, lecz również socjo» 
logów, lekarzy, prawników i pedagogów. 

Wnioski w sprawie oceny zjawisk towarzyszących automatyzacji nie są bynaj« 
mniej jednolite. W ekonomii i socjologii np. można się spotkać z poglądami, że auto- 
matyzacja przez wzrost wydajności pracy przyniesie ludzkości obfitość dóbr i do- 
brobyt, a tym samym stworzy warunki do pełniejszego duchowego rozwoju społecz- 
nego. Obok tego optymistycznego poglądu spotkać można inny, wyrażający obawy, że 
automatyzacja przez wyparcie człowieka z procesu produkcji prowadzi do Wellsow- 
skiego świata robotów, w którym monstrualna „technicyzacja'* wyjałowi życie z piere 
wiastków humanistycznych i upodobni je do warunków bytu racjonalnej, lecz od- 
rażającej zbiorowości termitów. Są to wizje dalekiej przyszłości, które siłą rzeczy 
nie mogą mieć i nie mają prostego związku z wielką złożonością skutków społecznych 
towarzyszących postępowi technicznemu. Ponadto w rozważaniach tego typu, choćby 
graniczących z fantazją, nie można abstrahować od celu przyświcecającego organiza 
torom produkcji, który w różnych ustrojach może wywierać i wywiera odmienny 
wpływ na sferę stosunków międzyludzkich. 

Zanim powstaną realne warunki do rozważań nad następstwami kompleksowo 
rozwijającej się automatyzacji, celowe wydaje się baczne śledzenie wstępnej fazy 
rozwojowej tej szczególnej formy postępu technicznego. Zbadanie warunków efek- 
tywności i prawidłowego określenia kierunków rozwojowych automatyzacji w go 
spodarce socjalistycznej pozwoli wykorzystać ją optymalnie jako czynnik wzrostu 
gospodarczego, służący dobrze pojętym interesom społecznym. 

Niewątpliwie jednym z poważnych kroków w zakresie tych badań u nas w kraju 
jest praca Wiesława Sprucha '), w której autor postawił sobie za zadanie analizę 
głównych czynników ekonomicznych, warunkujących racjonalny rozwój automaty- 
zacji procesów produkcyjnych i zapewniających najwyższą jej efektywność. 

W rozdziale I autor omawia automatyzację i jej cechy szczególne jako kolejną 
fazę rozwojową postępu technicznego. Wychodząc od charakterystyk technicznych 
i zakresu stosowalności autor analizuje różnice między dotychczasowymi fazami po- 
stępu technicznego, przede wszystkim mechanizacją a rozwijającą się automatyzacją 
produkcji. Automatyzację traktuje autor jako zjawisko o charakterze kompleksowym, 
jednoczącym elementy nowej techniki z elementami organizacji i ckonomiki pro- 
dukcji, którego efektywność należy rozpatrywać w aspekcie socjalnym, technicznym 
i ekonomicznym, 


1) Wiesław Spruch. Ekonomiczne problemy automatyzacjt produkcji w przedsiębiorstwie prze 
mysłowym. Pabstwowe Wydawaictwo Ekonomiczne, Warszawa 1963 r. 
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W rozwoju automatyzacji produkcji autor przypisuje szczególnie doniosłą rolę 
czynnikom organizacyjnym. Dał temu wyraz w następnych dwóch rozdziałach, 
a mianowicie w II, omawiającym zmiany w organizacji produkcji, oraz III, poświę- 
conym niektórym problemom planowania produkcji automatycznej. Problemy orga- 
nizacji i planowania produkcji w przedsiębiorstwie analizuje na przykładzie prze- 
mysłu maszynowego. Swo.stość tego przemysłu pod wzylędem zakresu działania, 
asortymentu i wreszcie powiązań kooperacyjnych pozwała stwierdzić, że autor decy- 
dując się na przemysł maszynowy wybrał wyjątkowo trudną dzicdzinę przemysłu dla 
swych rozważań nad automatvzacją. Stąd też, choć zakres analizy zapowicdziany 
w pracy miał się ograniczyć do procesów zachodzących w przedsiębiorstwie, to jed- 
nak często wykracza poza te ramy, obcjmując problematykę organizacji i planowania 
w skali całego przemysłu maszynowego. Wskazujne na ścisły związek pomiędzy tech+ 
niką produkcji a jej organizacją autor dowodzi, że zmiany w bazie technicznej i mes 
todach technologicznych przedsiębiorstwa, nie poparte we właściwym czasie odpo 
wiednimi studiami 1 przekształceniami oreanizacyinymi, często przynoszą straty, 
wywołane zwłaszcza niezupełnym wyzyskaniem mocy produkcyjnych. Ponadto uchy« 
bienia organizacyjne mogą z biegiem czasu prowadzić do zacofania organizacyjnego, 
stanowiącego nie tylko źródło strat, lecz i ogólny hamulec na drodze rozwoju techniki 
produkcji oraz jej automatyzacji. Zdaniem autora, organizacja produkcji powinna 
występować nie w roli czynnika nadążającego za zmianami w bazie technicznej, lecz 
w roli czynnika wyprzedzającego oraz wyznaczającego kicrunek, tempo i zakres 
automatyzacji. 

Szczególnego znaczenia w nowych warunkach nabierają procesy przygotowawcze, 
wśród których na czoło wysuwa się opanowanie konstrukcji wyrobów i procesów 
technologicznych dostosowanych do produkcji automatycznej, co prowadzi do no- 
wego podziału pracy między przedsiębiorstwami i wewnątrz nich. Ten podział pracy 
oznacza dalszą specjalizację wywołaną wymaganiami automatyzacji. Rozwojowi spLe- 
cjallizacji w nowych warunkach musi oczywiście towarzyszyć doskonalenie form 
kooperacji, polegające na harmonijnej współpracy wytwórców, cechujących się wy 
równanym poziomem organizacji, techniki i jakości produkcji. 

Automatyzacja procesu produkcyjnego pozwala skrócić cykl pracy, osiągnąć wzrost 
wydajności, zwiększyć stopień ciągłości cyklu pracy i całego procesu produkcyjnega. 
Najbardziej efektywne dla rozwoju automatyzacji są oczywiście przepływowe me- 
tody produkcji. 

Zagadnienia planowania autor dzieli na 2 fazy: 

— wybór wyrobu i form produkcji, 

— wybór optymalnego programu produkcji. 


Poprawne stosowanie właściwych form analizy ekonomicznej prowadzi do wyka- 
zania czynników ograniczających stosowanie poszczególnych rozwiązań technicznych, 
a więc i automatyzacji oraz pozwala dokonać wyboru odpowiedniej techniki pro- 
dukcji. 

Wprowadzona automatyzacja produkcji zobowiązuje do takiego utrzymania wa- 
runków techniczno-organizacyjnych, aby umożliwiły one nieprzerwany tryb pracy 
urządzeń i całkowite ich wykorzystanie. 

Rozdział IV poświęcony jest efektywności automatyzacji. Wnioski zawarte w tym 
rozdziale można ująć następująco: 

Aby postęp techniczny (a więc i automatyzacja) stał się postępem w znaczeniu 
ekonomicznym, musi on powodować absolutne zmniejszenie sumy nakładów pracy 
tywej i uprzedmiotowionej lub, innymi słowy, musi prowadzić do absolutnego 
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zmniejszenia jednostkowych kosztów produkcji). Postęp techniczny ma wyraźnie 
określoną funkcję ekonomiczną i to, o ile i w jakim stopniu pozwala on lepiej 
osiągać cele ekonomiczne, stanowi podstawę jego oceny i jezo stosowalności. U pod- 
staw analizy ekonomicznej efektywności automatyzacji musi się znaleźć pcrównanie 
wielkości nakładów z wielkością uzyskanych efektów. Ten podstawowy wskażnik 
ekonomiczny automatyzacji przybiera postać: 


e 
- Ę n N 
gdzie: e z efekt, 
N ss nakłady 
i w zasadzie nie różni się od wskaźnika efektywności inwestycji. Efekt „e” nie jest 
bynajmniej pojęciem jednoznacznym i jego treść ekonomiczna będzie różna w zależ- 
ności od celu gospodarowania określonego sposobem produkcji. 

W odróżnieniu od kapitalistycznego celu produkcji, w którym pod pojęciem efektu 
należy widzieć zysk kapitalisty, w gospodarce socjalistycznej efektem tym jest przy- 
rost dochodu narodowego, którego wielkość określa poziom i warunki życia społe- 
czeństwa. 

Z doświadczeń nad automatyzacją produkcji (wiele z nich przytacza autor w swej 
pracy) można wyciągnąć uogólniające wnioski co do zmiany struktury i wysokości 
kosztu jednostkowego. Jeżeli poszczególne wskaźniki kosztu, takie jak surowce i ma- 
teriały, energię elektryczną, amortyzację i płace oraz koszty jednostkowe, określimy 
odpowiednimi symbolami, to relacje między tymi składnikami a wysokością kosztu 
jednostkowego przed i po automatyzacji zazwyczaj kształtują się następująco: 


Symbole składników 


—_— A 


Wyszczególnienie przed Relacje 


po 
automatyzacją automatyzacji 


Surowce i materiały mi mz m. > me 
Energia elektryczna e1 e+ e'< er 
Amortyzacja: 
— maszyn i urządzeń u1 u? U1=7 ue 
— powierzchni produkcyjnej pi p? p! > pe 
Płace vi v2 Vi> ve 
Koszt jednostkowy Ki K: K: > Ke 


Przy zmniejszeniu się takich pozycji kosztu, jak surowce i materiały, płace, amorty- 
zacja powierzchni produkcyjnej — automatyzacji towarzyszy zazwyczaj wzrost ener2o0- 
chłonności produkcji. Wielkość kosztu amortyzacji może kształtować się rozmaicie 
zależnie od dziedziny produkcji, jej specyfiki oraz typów przyjętych rozważań. Ze 
względu na niewielki udział kosztów energii elektrycznej w sumie nakładów, wzrost 
jej zużycia nie stanowi problemu z punktu widzenia wysokości kosztu, jednak jeśli 
chodzi o alternatywne zmiany w wielkości amortyzacji maszyn i urządzeń, wypada 
zaznaczyć, że obniżka kosztu jednostkowego przy wzroście amortyzacji maszyn i urzą- 
dzeń wystąpi po spełnieniu warunku: 

de + Bu] < jam + Ap + dy] 
co oznacza, że obniżka kosztu jednostkowego przy wzroście kosztów energii i amor 
tyzacji urządzeń wystąpi tylko wówczas, gdy przyrost sumy tych dwóch składników 


t) Postęp techniczny dający w rezultacie jedynie tzw. wzrost sprawności technicznej nie bę 
dzie postępem ekonoinicznym, a tylko przesunięciem pracy do produkcji maszyn i urządzeń. 
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bedzie mniejszy aniżeli absolutna suma obniżki kosztów surowców i materiatów, po- 
wierzchni produkcyjnej i płac. Problem ten zaznacza się w praktyce najczęściej 
wówczas, gdy występuje wariant kapitałochłonny, w którym wzrostowi kosztów ka- 
pitałowych w jednostce produktu przeciwstawia się obniżkę kosztów płacy roboczej. 


Przy wzroście nakładów kapitału trwałego — efektywności automatyzacji, podobnie 
jak i efektywności inwestycji nie sposób oceniać jedynie na podstawie obniżki kosztu 
jednostkowego. Nawet znaczna obniżka kosztu, odniesiona do bardzo wysokich na- 
kładów, może oznaczać, że ich zwrot będzie rozłożony na kilka lub kilkanaście lat, 
w wyniku czego etektywność planowanej automatyzacji nie osiągnie zadowalającego 
wskaźnika 3). 

Problemy analizy efektywności automatyzacji produkcji na szczeblu inwestora wy- 
czerpuje w zasadzie rachunek efektywności inwestycji. Ponieważ różne metody ra- 
chunku autor omówił w sposób wyczerpujący, przeto tutaj ograniczymy się do stwier- 
dzenia, że każda formuła rachunku, która pozwala na określenie rzeczywistej wiel- 
kości nakładów ponoszonych w procesie produkcji społecznej, uwzględniająca przy 
tym czynnik czasu (zarówno w procesie inwestowania, jak i w procesie wycofywania 
nakładów na środki trwałe), może spełnić swe zadanie, przyczyniając się do wyboru 
najefektywniejszych wariantów inwestycyjnych *). Badania nad efektywnością auto- 
matyzacji dowodzą, że nakłady związane z racjonalną automatyzacją produkcji zwra- 
cają się na ogół w stosunkowo krótkich okresach, wynoszących od 1 roku do 3—4 lat. 


Obecnie zastanówmy się nad efektywnością nakładów inwestycyjnych i nowej 
techniki w skali gospodarki narodowej jako całości, czyli w skali makroekonomicz- 
nej. Chociaż autor w swej pracy, ze względu na jej zakres, nie porusza tego zagad- 
nienia, to jednak naszym zdaniem stanowi ono konieczne uzupełnienie rozważań nad 
eiektiywnością postępu technicznego. 

Wzrost produkcji socjalistycznej, a tym samym i dochodu narodowego, osiąga się 
w drodze powiększenia mocy produkcyjnych, na które składają się: stan zatrudnie- 
nia w sierze produkcji materialnej i trwały majątek produkcyjny. Wobec szybkiego 
przyrostu zasobów siły roboczej przyrost dochodu narodowego zależny jest w za- 
sadzie od wiclkości inwestycji produkcyjnych oraz od współczynnika kapitałochlon- 
ności. Twierdzenie to można ująć następująco 5): 


1 
gdzie: 


A Da= przyrost dochodu narodowego, 
M s= nakład inwestycyjny powodujący wzrost D o jednostkę, 
I == inwestycje produkcyjne. 


Wynika stąd, że im mniejszy będzie wskaźnik kapitałochłonności „m'" (przy danej 
wielkości inwestycji produkcyjnych), tym większy będzie przyrost dochodu narodo- 
wego. 

Biorąc pod uwagę rolę, jaką w dynamice wzrostu dochodu narodowego i w plano- 
waniu rozwoju automatyzacji odgrywa współczynnik kapitałochłonności, celowe wy- 


) wypada zaznaczyć, Że praktyka gospodarcza zna kilka różnych metod analizy efektywności 

ekoronnicernej nakładow inwestycyjnych, poczynając od bardzo prostego wzoru na okieslenie 
czasu zwrołu. a kończąc na zatwierdz.nej ostatnio przez Romisję Planowania rozwiniętej 
instrukcji ogolnej w sprawie metodyki badania ekonomicznej efekiywności inwestycji, Te 
raiare metody piezentuje i omawia autor w swej pracy. 

+ Odrębna dziedzina, w ktorej automatyzacja bez względu na efektywność ekonomiczną musi 
znalezć i znajduje zastosowanie, to automatvzacja procesów niebezpiecznych i szkodliwych dla 
zdrowia. Autoinatyzacja tych dziedzin produkcji znajduje się poza rachunkiem ekcnomicznyimn, 
lecz jej pierwszenstwo podyktowane jest troską o stan zdrowotny ludzi pracy. 

5) Uproszczony wzor przedstawiony przez prof. M. Kaleckiego w artykule pt. „Z zagadnień 


tenmi dynamiki gospodarki socjalistycznej". Zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu. Kuw, 
Warszawa 1960. 
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daje się określenie kolejności różnych wariantów automatyzacji produkcji z punktu 
widzenia ich efektywności w tym zakresie, 

Najbardziej efektywne będą te warianty automatyzacji, które powodują spadek 
wielkości amortyzacji w koszcie jednostkowym. Im większy jest spadek wielkości 
kosztu amortyzacji, im bardziej kapitałooszczędne staje się dane przedsięwzięcie, tym 
większy osiąga się przyrost produkcji czystej, a tym samym przyrost dochodu naro» 
dowego. 

W drugiej kolejności należy wymienić te warianty, które zachowują wielkość amor 
tyzacji na nie zmienionym poziomie. I wreszcie w trzeciej kolejności należy zgru- 
pować te warianty automatyzacji, które prowadzą do wzrostu wielkości amortyzacji 
w koszcie jednostkowym. 

W tej trzeciej grupie należy dać zdecydowane pierwszeństwo wariantom, które 
przy wzroście jednostkowym kosztów amortyzacji pozwalają osiągnąć znaczne 
oszczędności na innych składnikach kosztów materialnych, jak np. surowce, mate- 
riały, paliwo. 

Automatyzacia produkcji przemysłowej podnosi koszt stanowiska pracy. Stąd też 
mogą powstać warunki, w których szybki postęp techniczny i towarzyszący mu wzrost 
kosztu miejsca roboczego w przemyśle może powodować brak środków materialnych 
do stworzenia aktualnie potrzebnej ilości miejsc pracy )., W tej sytuacji powstają 
trzy możliwości: 

1) zwiększenia udziału akumulacji w dochodzie narodowym, 

2) wyboru kapitałooszczędnych kierunków rozwojowych przemysłu, 

3) wprowadzenia wielopoziomowości w technice produkcji. 

Praktyka gospodarcza krajów socjalistycznych dowodzi, że w długich okresach siła 
robocza w warunkach dynamicznego rozwoju gospodarki jest zazwyczaj deficyto- 
wym czynnikiem produkcji oraz że ukazujące się przejściowo w regionalnych bilan= 
sach siły roboczej nadwvżki są bez większych trudności wchłaniane przez różne roz- 
wijające się dziedziny gospodarki socjalistycznej. 

Fakty te znajdują wyjaśnienie w mechanizmie rozwoju gospodarki socjalistycznej, 
w której: 1) globalna podaż wytworzonej produkcji znaiduje pokrycie w popycie 
konsumpcyjnym oraz inwestycyjnym i 2) odpowiednio wysoki, centralnie planowany 
udział asumuiacji zapewnia powstawanie nowych miejsc pracy dla roczników wcho- 
dzących w wiek zdolności do pracy oraz pracowników zwolnionych w rezultacie mo- 
dernizacji funkcjonującego aparatu wytwórczego. Nie wynika stąd bynajmniej, że 
utrzymanie pełnego zatrudnienia przy niezbyt wysokim dochodzie narodowym i ko- 
nieczności stosowania kapitałochłonnych inwestycji jest sprawą łatwą. Zwiększenie 
bowiem w dochodzie narodowym udziału akumulacji o wielkość, od której zależy 
jlońć nowych miejsc roboczych, powoduje zmniejszenie części dochodu narodowego 
przeznaczonej na konsumpcję. Pole manewru jest tu w'ęc ograniczone. 

W warunkach polskich automatvzację produkcji bada się ze szczególnym uwzględ- 
nicniem jej wpływu na zmiany w zaangażowaniu kapitału i pracy w poszczególnych 
gałęziach przemysłu oraz w przekroju terytorialnym — na tle bilansów siły roboczej 
zarowno w esbux<cie ilościowym, jak i jakościowym, 

W uprzemysłowionych rejonach kraju, gdzie występuje deficyt siły roboczej, której 
przerzut z innych rejonów nie tyłko powocowalby znaczne koszty przeniesienia i za- 
kwaterowania, lecz również rodził potrzebę rozbudowy sieci urządzeń komunal- 
nych — możliwości automatyzacji produkcji muszą się spotkać z inną oceną aniżeli 


6) Zazadnienie to omawia szczegółowo prof. Z. Wyrozembski w swej pracy pt. „„Akumulacja 
a zatruauienie”, EKOnomista nr 5,.ł, 
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w rejonach przeludnienych, charakteryzujących się niecałkowitym wyzyskaniem 
miejscowych zasobów siły roboczej. Deficyt bądź też nadmiar rąk roboczych wywiera 
zasadniczy wpływ na ocenę celowości automatyzacji. Uwaga ta odnosi się w całej 
pełni do takich dziedzina, które odczuwają brak siły roboczej (jak np. górnictwo wę- 
glowe). 

Za pierwszeństwem rozwoju automatyzacji w rejonach uprzemysłowionych prze- 
mawia dodatkowo fakt, że klasa robotnicza tych rejonów z reguły charakteryzuje się 
wyższą kulturą techniczną i lepszymi kwalifikacjami. Wypada podkreślić, że jak- 
kolwiek tradycyjna rola robotnika w zautomatyzowanym procesie produkcji ulega 
lsiotnej zmianie, to jednak dyscyplina fabryczna, zdolność zespołowego współdzia- 
łania i inne cechy charakteryzujące sprawnie pracujące załogi fabryczne stanowią 
istotne czynniki, które — obok wykształcenia technicznego — określają racjonalne 
wykorzystanie nowych urządzeń. 

I wreszcie rozwój automatyzacji ocenia się również z punktu widzenia roli, jaką 
w gospodarce narodowej odgrywa dany automatyzowany zakład produkcyjny. Za- 
kłady państwowe, należące do przemysłu kluczowego, muszą mieć i mają zasadniczą 
przewagę w automatyzacji produkcji nad drobnymi zakładami (przemysłu tereno- 
wego, spółdzielczymi itd.) pracującymi często na potrzeby rynków lokalnych. Wypo- 
sażenie techniczne przemysłu kluczowego powinno opierać się na najnowszych i naj- 
bardziej ekonomicznie efektywnych rozwiązaniach, a w rezultacie zapewniać wysoką 
wydajność oraz wysoką stopę akumulacji. Zakłady nie należące do przemysłu klu- 
czowego powinny natomiast odgrywać równocześnie w pewnym sensie rolę inter- 
wencyjną, polegającą na zatrudnianiu nadwyżek siły roboczej przy stosowaniu od- 
powiednio niższej i bardziej pracochłonnej techniki produkcji. 


Możliwości rozwoju automatyzacji w polskim przemyśle (zwłaszcza maszynowym) 
rozważa autor w V rozdziale swej pracy. Jako podstawowe aspekty, w świetle któ- 
rych bada możliwości rozwoju automatyzacji, wymienia: 

1) poziom technicznego wyposażenia i metody technologiczne, 

<) przygotowanie organizacyjne, 

3) liczbę zatrudnionych i przygotowanie kadr, 

4) wielkość funduszu inwestycyjnego, 

5) rozmiary i strukturę rynku zbytu, 


Autor podkreśla, że automatyzacja może się rozwijać na podłożu modernizacji 
techniki produkcji. Celowe byłoby organizowanie wyspecjalizowanych zakładów, 
które by miały za zadanie kompleksowe rozwiązywanie podstawowych zagadnień 
technicznych i ekonomicznych z zakresu automatyzacji. Przemysł maszynowy wy*- 
maga zasilenia kadrą wysoko wykwalifikowanych fachowców-specjalistów, inżynie- 
rów różnych branż oraz przeznaczenia odpowiednich środków na rozwój produkcji 
aparatury i urządzeń zautomatyzowanych. Ponadto integracja gospodarcza Polski 
z krajami obozu socjalistycznego powinna nie tylko mieć na celu poszerzenie rynków 
zbytu i specjalizację produkcji, lecz również, w drodze wzrostu skali produkcji, 
stwarzać przesłanki do automatyzacji. Szczególnie przemysł maszynowy stanowi do- 
skonałą ilustrację, jak poważny wpływ na rozwój techniki produkcji może mieć i ma 
odpowiednio duży rynek zbytu i związany z nim program produkcyjny. Produkcja 
masowa i wielkoseryjna — to główne pole rozwoju automatyzacji. Jak dotąd jednak 
ten typ produkcji w polskim przemyśle maszynowym obejmuje jedynie około 3075 
produkcji globalnej. Nie ulega wątpliwości, że zacieśnienie współpracy gospodarczej 
I podział rynków zbytu między krajami demokracji ludowej i ZSRR umożliwi bar- 
dziej szczegółowe i skoordynowane planowanie — perspektywiczne i bieżące — roz- 
woju automatyzacji produkcji wyrobów przemysłu maszynowego oraz produkcję 
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środków do tej automatyzacji. Otwiera się w tym zakresie duże pole działania dla 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej państw socjalistycznych. 

Wychodząc poza ramy przemysłu maszynowego celowe wydaje się dodać, że auto» 
matyzacja produkcji musi oczywiście rozwijać się w Polsce w sposób odpowiadający 
konkretnym wymaganiom gospodarki, a więc przede wszystkim w wybranych dzie- 
dzinach produkcji, gwarantujących największą jej ekonomiczną efektywność. Auto- 
matyzacja produkcji już w najbliższym czasie rozwinie się w energetyce, chemii, 
hutnictwie, w masowej 1 wielkoseryjnej produkcji w przemyśle maszynowym i elektro- 
technicznym, a także w zakresie niektórych usług. Równocześnie automatyzowane 
będą różne procesy produkcyjne, których obecna technologia jest szkodliwa dla zdro- 
wia pracowników. Tempo automatyzacji zależne będzie oczywiście od jej efektyw= 
ności ekonomicznej. Instrumentem analizy w tym zakresie jest rachunek ekono- 
miczny efektywności nakładów inwestycyjnych i nowej techniki. Równocześnie wyniki 
tegoż rachunku łączone będą z takimi agregatowymi pojęciami, jak zasoby siły ro- 
boczej, rozporządzalna wielkość środków kapitałowych itd. 


* 


Zasadniczym walorem omawianej pracy W. Sprucha jest jej logiczna struktura 
oraz konkretność. Szczególnie rozdziały poświęcone organizacji i planowaniu cechuje 
prawie podręcznikowy, wszechstronny i usystematyzowany wykład, który zresztą do 
pewnego stopnia zaważył na charakterze całej pracy. W obecnej swej formie praca 
ta może być również użyteczna jako vademecum każdego organizatora produkcji 
w przemyśle maszynowym. Równocześnie autor nie stroni od problematyki teore- 
tycznej i ogólnogospodarczej, czemu wyraz daje w wiclu rozważaniach metodolo- 
gicznych. W sumie więc wydaje się, że rynek wydawniczy wzbogacił się o jeszcze 
jedną wartościową i aktualną pozycję z zakresu ekonomiki przemysłu. Należy ją po- 
lecić wszystkim interesującym się problematyką automatyzacji, a automatyzacji prze- 
mysłu maszynowego w szczególności. 


Zbigniew Schulz 


Czytejąc Lafarguea 


Podkreślano niejednokrotnie, że dominującym motywem twórczości Lafargue'a jest 
determinizm ekonomiczny, idea „żelaznych' konieczności dziejowych. I rzeczywiście, 
wysiłek teoretyczny Lafargue'a wyraził się w poszukiwaniu owej przewodniej nid 
historii — obiektywnej prawidłowości oraz w interpretowaniu z jej perspektywy po- 
siaw i poglądów ludzkich, ideologii, sztuki, polityki. Działanie ludzkie okazywało się 
jedynie rezultatem i przejawem zewnętrznym obiektywnych mechanizmów ekono- 
m.cznych, czlowiek zaś nie twórcą, lecz wykonawcą historii, W taxim ujęciu prawa 
rozwoju społcczneżo poczynały się aulonomizować, stawały się niejako siłą realną 
i pozaludzką, lecz stanowiącą o rzeczywistości ludzkiej, 

Czytelnik pism Lafarguea *) spotka się niejednokrotnie z potwierdzeniem tych tez, 
znajdzie sformułowania o „przekształceniu mózgów, ktore są wypadkową oddziały- 


*©y Paul Lafargue. Pisma wybrane. W dwu tomach. Biblioteka Myśli Socjalistycznej, Wyd. 
Książka I Wiedza, Warszawa 1961 
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wania produkcji mechanicznej", o „nieuchronnym 1 konsekwen'nym rozwoju zja- 
wisk ekonomicznych, który stwarza komunistyczną organizację produkcji i wyrnia- 
ny*'. „Zjawiska ekonomiczne — podkreślał bowiem Lafargue w swojej replice na 
wypowiedź redaktora „Scmence Sociale" — oto główni winowajcy, grożni rewolucjo- 
niści, burzący wszystkie zwyczaje ludzkie i odwieczne postawy społeczeństw; my — 
komuniści ze szkoły Marksa i Engelsa — jesteśmy tylko ich porte-parole, przema- 
wiamy w imieniu zjawisk ekonomicznych, jak ptaki morskie. które zapowiadają ma- 
rynarzom burzę, my uprzedzamy klasy panujące. że nadciągająca nawałnica zmiecie 
ich przywileje, ale to nie my jesteśmy wichrem'. 

Stanowisko Lafargue'a, absolutyzujące obiektywną stronę procesu społecznego, było 
jednostronne. To zaś stwierdzenie zawiera ocenę. Ale znacznie ważniejsze jest zro- 
zumienie genezy owej jednostronności i odpowiedź na pytanie: dlaczego tak właśnie 
było? Sądzę, że próba odpowiedzi musi uwzględniać dwa wielkie kompleksy zagad- 
nień. Pierwszy z nich dotyczy sytuacji społecznej, w której Lafargue tworzył. Był 
to okres stawania się proletariatu jako klasy, formowania wię jego świadomości 
i pierwszych akcji rewolucyjnych. Sam Lafargue, jak wiadomo, był jednym z orga- 
nizatorów i przywódców pierwszej partii marksistowskiej proletariatu francuskiego. 
Realna słabość. kształtującego się dopiero ruchu skłaniała do poszukiwań warunków 
4 gwarancji zwycięstwa. Tę zaś gwarancję znajdowano w teoretycznych rozważaniach 
o „żelaznych' koniecznościach rozwoju ekonomicznego. Owe prawa miały nadawać 
najwyższą sankcję postulatom programu i stanowić o ich niechybnej realizacji. Mamy 
zatem do czynienia z sytuacją, o której Gramsci pisał, że „kiedy w walce nie ma się 
w ręku inicjatywy i sama walka przynosi jedynie klęski* — to przekonanie o abso- 
lutnych koniecznościach dziejowych „staje się potężną siią moralnego oporu, zwar- 
tości, cierpliwej, upartej wytrwałości... aktem wiary, w htórym przekonanie G TACjo- 
nalności historii przetwarza się w enipiryczną tormę nuammiętneyo przesw.adczenia 
O celowości dziejów'. Pogląd ten służył, mówiąc słowami Gramscicgo, do „WYDGsU- 
żania słabych w czynną 1 rzeczywistą wolę*'. 

Świadomość nieuchronnej konieczności dziejowej, zmierzającej do zwycięstwa pre- 
letariatu, nadawała poglądom Lafarguea ów optynustyczny etos, była źród;em 
aktywnej postawy, rewolucyjnego działania. A w ten sposób przekonania teoretyczne 
Lafargue'a korespondowały z początkową fazą rozwoju ruchu robotniczego. Kychnła 
jednak proletariat, zdobywszy świadomość własnych interesów, wystąpił do masowej 
walki o społeczne rewindykacje. Nastąpiła epoka „dziejących się' rewolucji proleta- 
riackich. Wtedy też koncepcje teoretyczne Lafargue'a okazały się jawnie niedosta- 
teczne. To właśnie Lenin, dokonując filozoficznej rehabilitacji działania, woli, świa- 
domości — tego zatem, co w tradycji marksistowskiej określono mianem „czynnika 
subiektywnego' — zespolił w jednolitej wizji teoretycznej obiektywną i subiektywną 
stronę procesu społecznego, stając się ideologiem nowej epoki rozwoju ruchu robot- 
niczego, epoki rewolucji proletariackiej. 

Drugi krąg problemów dotyczy sytuacji ideologicznej, w której Lafargue kszia!- 
tował swoje teoretyczne poglądy i która się wyraziła w antynomii: moral.zatorskie 
anele — czy nauka, oparta na znajomości obiektywnych praw. fa włąśnie w pbrzeci- 
wieństwie do tych, którzy usiłując zarzucić na historię s.eć irazcesuw 1 pięknosłowia, 
rozpływając się w tanim sentymentalizmie „żeglowali w krainę ułudy, odurzając się 
ideałem jak opium", Lafargue tormował swoje oblicze duchowe. Toć przecież Jaurcs 
domagał się uzupełnienia materializmu Marksa idealizmem, a wychodząc od wiecz- 
nych i wrodzonych człowiekowi uczuć i wartości („instynkt sympatii", „zmysł jed- 
ności* itd.) — interpretował historię rodzaju ludzkiego jako proces dążenia do urze- 
czywistnienia ideału etycznego. Lafargue zdawał sobie sprawę z tego, że jedyną 
szansą nauki o społeczeństwie jest uznanie obiektywnych praw. „Nie jesteśmy — 
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podkreślał — utopistami, marzycielami... Jesteśmy ludźmi nauki". Nasze ideały wy< 
wodzą się z analizy rzeczywistości, są „odbiciem świata ekonomicznego". Idee bowiem 
nie spadają z nieba, lecz stanowią produkt historii. Ludzkością kierują nie wyma- 
gania eprawiedliwości, ale produkcji, względy ekonomiczne, nie zaś sentymentalne 
kaprysy. Należy zatem zrozumieć genealogię idei oraz ich funkcje społeczne, zinter= 
pretować je przez analizę materialnych warunków egzystencji społeczeństw i praw 
nimi rządzących. Tylko w ten sposób refleksja nad społeczeństwem przekształci się 
w naukę o społeczeństwie. Czytelnik dostrzegł chyba, iż kontekst polemiczny słusz- 
nej walki z idealizmem w myśli społecznej prowokował Lafargue'a do jednostron- 
ności. Tak się też stało. W jego pojęciu analiza ekonomiczna przekształciła się w unis 
wersalny klucz do wszelcich tajemnic życia społecznego. 


Ale Lafargue nie ograniczył się do ogólnych deklaracji i postulatów. Był myśli» 
cielem o wielkiej ciekawości poznawczej. Nie ograniczał się zatem do opisu prawd 
już ustalonych. Doktryna Marksa stanowiła według niego przede wszystkim „narzędzie 
badawcze”, punkt wyjścia do nowych analiz i ustaleń. Podejmując nowe kręgi probles 
mów Lafargue rozszerzył horyzonty poznawcze marksizmu. Pamiętajmy, że właśnie 
Lafargue, jako jeden z pierwszych myślicieli — marksistów, podjął w szerokim Zu 
kresie analityczne studia nad problematyką pochodzenia i rozwoju norm moralnych, 
językoznawstwa, genezy romantyzmu, jego ewolucji i treści społecznych, interpre: 
tacji dzieła literackiego, rozumienia wolności i wiele innych. 


Zasługi Lafarguea — jak powiedziałem — wyraziły się w podjęciu nowej proble- 
matyki, w dążeniu do wytłumaczenia mechanizmów formowania się postaw politycz- 
nych, nurtów ideologicznych, wartości kulturowych, słowem w socjologicznej ana- 
lizie świadomości społecznej. Jednakże w analizach tych ujawniło się niebezpieczeń- 
stwo jednostronności. To zaś stało się funkcją ogólnych założeń. Lafargue przyjął 
bowiem tezę, że zjawiska ekonomiczne jednognacznie determinują i stanowią o wszel- 
kich przejawach świadomości społecznej, że jest ona tylko biernym przejawem, a nie 
istotnym i aktywnym składnikiem życia społecznego. Dlatego też sądził, że jedyną 
i wystarczającą drogą do poznania świadomości społecznej jest redukcja jej mani- 
festacji do określonych procesów ekonomicznych i związanego z nimi układu sił kla- 
sowych. Łatwo pojąć, że rygorystycznie stosowana metoda, oparta na tych założe- 
niach, musiała prowadzić do uproszczonej interpretacji złożonych procesów 1ideolo- 
gicznych czy całych nurtów kulturowych. (podkreślam — złożonych, tam bowiem, 
gdzie mamy do czynienia ze zjawiskami względnie jednorodnymi, analizy Lafargue'a 
odznaczają się po dziś dzień wielkimi walorami, jak np. jego rozprawa „Prawo do 
lenistwa'), Oto z perspektywy tej metody romantyzm okazywał się tylko prądem 
burżuazyjnym, wyrazem właściwości, pragnień, nadziei klasy, która miała być jego 
nosicielem. Złożoność romantyzmu jako nurtu kulturowego, w którym przejawiały 
się treści w najwyższym stopniu niejednoznaczne, a nawet odrębne nurty (feudalny, 
burżuazyjny, ludowy), została w ujęciu Lafargue'a zatarta i ujednolicona. „Roman: 
tyzm — pisał przecież Lafargue — zawsze opowiadał się za klasą burżuazyjną, która 
zagarnęła owoce rewolucji". Podobnie Lafargue oceniał twórczość Wiktora Hugo, 
owego — jak twierdzi — „pisarza burżuazyjnego, aż do najdrobniejszego postępku', 
nie bacząc, że Hugo był pisarzem pierwszym, który do literatury światowej wpro- 
wadził obraz proletariackich barykad. Ta zaś interpretacja znalazła wyraz w negacji 
dzieła Wiktora Flugo. 

Koncepcja interpretacyjna Lafargue'a w zastosowaniu do analizy historii języka 
doprowadziła do schematycznego odróżnienia „języka arystokracji" od „języka bur- 
żuazji" na podstawie odmienności słownictwa, zdeterminowanego przez sytuację eko- 
aomiczną i miejsce w społecznej strukturze tych klas, czyli do zaprzeczenia jedności 
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języka narodowego. Dodajmy, Że teza ta przez wiele lat pokutowała w marksistowa 
skim językoznawstwie. 

Prace Lafargue'a były pionierskie dla swojego czasu. Stawiały nowe zagadnienia 
f zdobywały dla nich prawo obywatelstwa w teorii marksizmu. Poszerzały zatem jej 
horyzonty intelektualne, dostarczając tworzywa i inspiracji do późniejszych prze- 
myśleń. Dzięki temu stały się organiczną częścią historii myśli marksistowskiej. 
Pamiętajmy przy tym, iż w historii myśli filozoficzno-społecznej liczą się nie tylka 
rozwiązania. Rozwiązania te są z reguły niepełne i jednostronne, ale nawet ich nie- 
doskonałość może mieć pewną wartość dla następnych pokoleń, ukazując rozległe 
możliwości poznawcze i łatwe niebezpieczeństwa wulgaryzacji. W historii myśli bar- 
dzo się liczą twórcze pytania. One to stanowią o „obecności** problemów teoretycz- 
nych, prowokyjąc do odpowiedzi, pobudzają umysły do wysiłku poznawczego i po- 
szukiwań. 

Twórczość Lafargue'a stanowi żywy fragment w historii marksizmu. Wartość jej 
można określać miarą nie tylko czasów, w których żył i działał, lecz i późniejszych 
sukcesów w rozwoju marksizmu, do których się swym dziełem przyczynił. 

Dobrze zatem, że „Biblioteka Myśli Socjalistycznej'* udostępniając wybór dzieł 
Lafargue'a stworzyła tę szansę współczesnemu czytelnikowi. Troskliwie sporządzony 
wybór da mu wyobrażenie nie tylko o poglądach teoretycznych, lecz także o dzia- 
łalności politycznej i o fascynującej wprost osobowości Lafargue'a. Dobrze się stało, 
że włączono do wyboru pism arcyciekawą korespondencję Lafargue'a i jego żony — 
Laury Marks (córki Karola Marksa) z Fryderykiem Engelsem; korespondencja ta po- 
zwala na zorientowanie się w problematyce ówczesnego ruchu robotniczego, obejmuje 
najróżnorodniejsze kwestie: polityki, ideologii, nauki. Czytelnik znajdzie w niej 
obszerne informacje Lafarguea 0 sytuacji proletariatu francuskiego, działalności 
organizacyjno-politycznej, o walkach wyborczych i własnej twórczości i studiach. 
Znajdzie w niej również ciekawe uwagi Engelsa o zagadnieniach międzynarodowego 
ruchu robotniczego, o Marksie, o działalności praktycznej i teoretycznej Lafargue'a, 
informacje krytyczne o ukazujących się wówczas dziełach, nie mówiąc już o wątkach 
osobistych — tak istotnych dla biografii rodziny Lafargue'a oraz Engelsa i Marksa, 


A. S$. 


O Heglu popularnie *) 


Tadeusz Kroński, zmarły przed czterema laty badacz myśli filozoficznej, szczególnie 
scbie upodobał postać Hegla i w interpretacji jego filozofii doszedł do wybitnych 
wyników. Potrafił ukazać nowe, nie doceniane dotychczas aspekty światopoglądu 
Hegla. Zajmował się głównie heglowską filozofią dziejów i wydobywał z niej pro- 
blematykę moralną o wyjątkowej doniosłości, jak zagadnienie wolności i konieczności 
historycznej, kwestia wolności i racjonalnego charakteru rzeczywistości, sprawa 
miejsca krytyki w prawidłowym procesie dziejowym, wyjaśnienie katastrof histo- 
rycznych i roli zła moralnego w rozwoju dziejów. Doniosłość tych zagadnień jest 
oczywista. Do tej pory interpretacja heglizmu, jakiej dokonał Tadeusz Kroński, była 
znana tylko stosunkowo wąskiemu gronu czytelników zbioru jego studiów pt. Roz- 
PORZECZEK 


*) Tadeusz Kroński, Hegel. Teksty w wyborze Bronisława Baczki przetłumaczy Irena Kroń- 
xa | Adam Landman, Warszawa 1962, Wyd. Wiedza Powszechna, seria: Myśli 4 ludzie, 
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ważania tvokół Hegla (PWN, 1960). Teraz, dzięki tomikowi wydanemu przez Wiedzę 
Powszechną, zaistniała możliwość szerszego spopularyzowania osiągnięć badawczych 
Tadeusza Krońskiego. 


Książka ta składa się z dwu części. W pierwszej przedrukowano (w nieco zmie- 
nionej wersji) wcześniej opublikowane prace Tadeusza Krońskiego, które zawierają 
podsumowanie jego badań nad filozolią Hegla. iIKroński skoncentrował się w nich 
na heglowskiej filozofii dziejów, ukazując ją na tle całoksztatiu tematyki filozofii 
heglowskiej. W drugiej części tomiku znajdujemy wybór tekstów Hegla. Stanowi on 
nie tylko ilustrację rozważań z części pierwszej, ale także jej uzupełnienie. Za- 
mieszczono tu bowiem teksty również z tych dzieł Hegla, które Kroński omawiał 
tylko marginesowo i w skrócie. Taka kompozycja książki zapewnia czytelnikowi moż: 
liwość orientacji w całości heglowskiej doktryny. 


. 


Prace Tadeusza Krońskiego świetnie nadają się do popularyzacji już ze względu 
na piekny i potoczysty język. Zaletom literackim tekstu Krońskiego nie ustępują 
jego wartości intelektualne. Trzeba podkreślić, że Kroński podjął polemikę z pew- 
nymi obiegowymi, fałszywymi wyobrażeniami na temat Hegla i jego filozofii, które 
zalkorzeniły się w świadomości wielu i które często dają o sobie znać zarówno w pu- 
blicystyce, jak i w publikacjach naukowych. 


Z dużą pasją podjął Kroński polemikę z mitem o Heglu jako idcologu państwa 
pruskiego. Powołał się przy tym na autorytet Marksa, który ostro protestował prze- 
ciw łatwemu obalaniu Hegla przez określenie go epitetem „Prusak', Tadeusz Kroński 
opisał sytuację społeczną, w jakiej Hegel objął katedrę ofiarowaną mu przez rząd 
pruski. Rozwijał się wówczas w kręgach studenckich silny ruch nacjonal'styczny, 
głoszący wrogość do wszelkiego państwa, rasizm germański i ostry antysemityzm. 
Ruchy te zwalczał rząd pruski. Hegel wystapił przeciw tym tendencjom w imię 
obrony idei racjenalizacji, doskonalenia instytucji panstwowych. Hegel istotnego 
sensu ludzkiego życia dopatrywał się w przynależności jednostki do państwa. Opo- 
wiedział się przeciwko nacjonalizmowi i tendencjom irracjonalizującym i stanął po 
stronie państwa pruskiego. Postawa Hegla nie była rezullaiem jego konformizmu 
1 lojalności wobec państwa, które obdarzyło go katedrą. Była konsekwencją jego 
zasad filozoficznych. Przy tym poparcie dla Prus oznaczało w owych czasach apro- 
batę dla państwa, które podjęło po Francji szereg reform społecznych i obyczajo- 
wych. Tadeusz Kroński mowił o „przypadkowej zbieżności interesów rządu pruskiego 
2 ogólnofilozoficznym stanowiskiem Fiegla' (str. 11). Polemizował z tezą liberalnego 
burżuazyjnego uczonego z ubiegłego stulecia, Rudolfa Hayma, głoszącego, że kon- 
formizm polityczny stanowił rzekomo najgłębszą podstawę heglowskiego światopo- 
glądu. Sprawa ta ma nie tylko znaczenie historyczne. Tezy podobne do poglądu 
Hayma spotyka się i dzisiaj; do dziś tkwi w świadomości wielu mit o Heglu-Prusaku, 
wysługującym się rządowi pruskiemu. Studia Krońskiego wyjaśniają wiele nieporo- 
zumień w tej materii, 

Często również można spotkać się z poglądami na temat związków Hegla z ro- 
mantyzmem niemieckim. Czasami nawet uważa się Hegla za przedstawiciela ruchu 
romantycznego, a czołowe jego dzieło Fenomenolczię ducha — za książkę roman- 
tyczną. Głosi się, że dialektyczny sposób myślenia oraz historyczna inierpretacja zja* 
wisk kulturowych łączy Hegla z romantykami (poglady takie spotyka się zwłaszcza 
w opracowaniach dziejów literatury). Otóż studium Tadeusza Kronskiego również 
w tej sprawie usuwa wiele nieporozumień. W świetle jego analiz koncepcja Hegla- 
„romantyka okazuje się jeszcze jednym mitem, który straszy w naszej humanistyce 
Kroński dał sumaryczną charakterystykę ruchu romantycznego jako reakcji na Oświe- 
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cenie. Romantvzm przeciwstawił tradycji racjonalistycznej irracjonalizm, upatrywał 
w zjawiskach emocjonalnych i nie kontrolowanych przez rozum główne treści ludze 
kiego życia. A indywidualizmowi oświeceniowemu przeciwstawił kult narodu i pań- 
stwa, literatury i sztuki narodowej, kult folkloru, umiłowanie przeszłości, tradycji 
(szczególnie średniowiecza). Tadeusz Kroński nie dał może wyczerpującej charhkte- 
rystyki romantyzmu, pominął zwłaszcza romantyczną koncepcję jednostki, skoncen- 
trował się na tych istotnych dla romantyzmu rysach, które pozwalają najwyrnaźniej 
dostrzec różnicę między światopogiądem romantycznym a filozofią Hegla. Kroński 
rozwijał pogląd o zasadniczym przeciwieństwie między romantyzmem a Heglem. 
Hegel ujmował bowiem historię jako proces realizacji rozumu, jako arenę rozwoju 
idei moralnej, gdy tymczasem dla romantyków historia była procesem nie podlega- 
jącym żadnym prawidłowościom, w którym realizowały się swoiste, niepowtarzalne 
właściwości poszczególnych narodów. Kroński starał się również wyjaśnić źródła 
mitu o Heglu-romantyku. Upatrywał je w tym, że Hegel posługiwał się koncepcjami 
i kategoriami obiegowymi w literaturze romantycznej. Jednak w ramach heglow- 
skiego światopoglądu koncepcje typowe dla remantyzmu nabierały zupełnie nowych 
treści. Tak było z pojęciem „ducha narodu". Romantykom chodziło o podkreślenie 
swoistości każdego narodu, jego kultury, obyczajowości. Natomiast w heglowskiej 
filozofii „ducha narodu" uważano za szczebel w rozwoju idei moralnej, za etap w pro» 
cesie racjonalizacji społeczeństwa. Te same pozornie pojęcia nabierały odmiennych 
treści, zależnie od tego, w jakich układach światopoglądowych występowały. Na to 
własnie Kroński zwrócił uwagę i dzięki temu przeciwstawił się poglądom głoszącym 
pokrewienstwo między Heglem a romantyzmein. 


Opracowanie Krońskiego może także odcgrać pewną rolę w usuwaniu fałszywego 
prześonania © immoralizmie Hegla. Tezy takie głosili historycy niemieccy związani 
z tradycją ideologiczną nacjonalizmu i totalizmu państwowego. Tadeusz Kroński wy- 
mienił nazwiska H. Heimsoetha, H. Glocknera, T. Haeringa. Wypada dodać, że po- 
dobne twierdzenia wypowiadali już w okresie powojennym myśliciele angielscy 
bliscy tradycji pozytywistycznej, jak K.R. Popper i I. Berlin. Problem jest więc 
ciągle dyskutowany. Przy tvm trzeba uwzględnić, że tezom o immoralizmie Hegla 
towarzyszą na ogół przekonania o immoralnvm charakterze myśli marksistowskiej. 
Immoralizmu Hegla dopatrywano się w jego poglydzie, że ocena państwa przekracza 
możliwości poszczególnej jednostki zejętej własnymi, partykularnymi sprawami. Po- 
woływano się także na koncepcję prawidłowości historycznej czy konieczności prze- 
mian społecznych niezależnych cd indywidualnych ocen moralnych. 


Hegel istotnie oceniał wydarzenia i „osobistości historyczne* nie ze względu na 
cechy charakteru wielkich jednostek i sziachetność poszczególnych postępków, lecz 
ze względu na realizację w dzieiach spraw o znaczeniu ogólnym. W tym sensie Hegel 
chciał uwolnić filozotię dziejów od moralności, czyli od ocen moralnych, ze 
względu na sprawy o partykularnym, jednostkowym znaczeniu, tj. — ja: mawiał — 
ze względu na „cnoty prywatne". Heglowskiej próby rozdziału moralności indywi- 
dualnej od rozważań historiozoficznych nie można jednak uważać za dowód immo- 
ralizmu Hegla jako historiozofa. Studium Tadeusza Krońskiego przynosi w tym za- 
kresie elementy zdecydowanie podważające tezę o immorainym charakterze he- 
glowskiej filozofii dziejów. 


Do charakterystyki procesu dziejowego nie wystarczy u Hegla koncepcja koniecz- 
ności historycznej. W dziejach realizuje się — zdaniem Hegla — idea, i to iceą o treści 
moralnej; w historii chodzi bowiem o realizację świadomości wolności, któ:a urze- 
czywistnia się w organizacjach państwowych wraz z doskonaleniem instytucji spo- 
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łecznych. Sprawy o znaczeniu ogólnym, według których Hegel oceniał wydarzenia 
historyczne, nie były obojętne moralnie. Świadomość wolności była dla Hegla war 
tością moralną, chociaż jej realizacja nie mogła być rezultatem przemian zachodzą- 
„cych w samej jednostce. W swej filozofii dziejow Hegcl otwierał nowe pzrspektywy 
dla teorii moralności; nie chodziło w niej tylko o „cnoty prywatne", o moralność su- 
biektywną, locz również o zjawiska dotyczące caiych narodów i spoicczeństw. Były 
to dala Hegla sprawy podlegające ocenie moralnej ze wzzlędu na realizzcję takiej 
wartości moralnej, jak świadomość wolności, W heglowskiej filozofii dziejów cho- 
dziło o zło moralne jako zjawisko społeczne, o drogi realizacji wartości moralnych 
w ustroju społecznym, w procesach masowych wypełniających życie calych społe- 
czeństw i narodów. 

Studium Tadeusza Krońskiego = ukazując moralne aspekty heglowskiej filozofil 
dziejów i dowodząc ich kluczowej roli w całokształcie światopoglądu heglowskiego = 
stanowi zarazem poważny głos w dyskusji o filozofii marksistowskiej. Okazuje się, 
Że Marks, podejmując problematykę heglowską i dając jej nowe rozwiązanie, po- 
dejmował zarazem zagadnienia moralne postawione przez Hegla. Marks sformułował 
nową interpretację problemu zła moralnego jako zjawiska społecznego, podjął na 
nowo kwestię doskonalenia społeczeństwa i jego instytucji. Studium Krorńskiego po 
kazuje, że filozofia Marksa wyrasta z tradycji, w której głęboko tkwiła problematyka 
moralna. Już z tej racji popularyzacja prac Tadeusza Krońskiego jest sprawą godną 
poparcia. | 

Z jeszcze jednym mniemaniem polemizuje Kroński w swej pracy, z opinią, jakoby 
Hegel wykluczał możliwość krytyki instytucji społecznych, a postulował jedynie ich 
kontemplację, ich zrozumienie i teoretyczne wyjaśnienie. „Wbrew rozpowszechnio- 
nemu mniemaniu — czytamy u Krońskiego — że w ramach filozofii heglowskiej kry- 
tyka zastanych instytucji społecznych nie jest możliwa... Hegel nie tylko dopuszcza, 
ale postuluje czynne zaangażowanie się człowieka w walce z rzeczywistością wy* 
alienowaną' (str. 71). Aktorami historii byli dla Hegla ludzie i od ich stosunku do 
zastanych instytucji społecznych uzależniał Hegel postęp społeczny. Krytyka ustroju 
społecznego była dla Hegla warunkiem postępu, jego niezbędną przesłanką. Nie zna- 
czy to jednak, że Hegel aprobował każdą krytykę, każdy sprzeciw jednostki wobec 
państwa. Chodziło mu o krytykę przeżytych, anachronicznych instytucji społecznych, 
o krytykę torującą drogę rozwojowi społecznemu i sprzyjającą coraz doskonalszej 
realizacji świadomości wolności. Taka właśnie krytyka oznaczała dla Hegla koniec, 
zmierzch anachronicznego ustroju. Tez o kontemplacyjności heglizmu nie można 
rozumieć jako przekreślenie możliwości krytyki. Kontemplacyjność jego polegała 
raczej na przecenianiu roli krytyki, oceny zastanego ustroju i upatrywaniu w niej 
głównego narzędzia przemian społecznych. Zarzut Marksa, że Heglowi chodziło 
o aktywność duchową, a nie materialną, kierował się właśnie przeciwko traktowaniu 
krytyki jako działalności przekształcającej ustrój społeczny. Marks obnażał tu idea- 
lizim heglowski i przezwyciężał go przez wskazanie potrzeby rewolucji społecznej. 
Studium Krońskiego wyjaśnia, jak widać, nie tylko stanowisko Hegla, ale przyczynia 
się zarazem do pełniejszego rozumienia myśli Marksa. 


Czytelnik recenzowanej książki będzie miał także możliwość zasmakowania w tek- 
stach samego Hegla. Wybór zawiera fragmenty, które wzbudzały duże dyskusje 
i pory in-:rpretacyjne. Wybrano przy tym teksty, zawierające fundamentalne tezy 
heglizmu, najbardziej popularne, wśród filezofów nizmal obiegowe. Tektura tych 
fragmentów może być źródłem znacznej satysfakcji intelektualnej, kiedy obiegowe 
formuły okazują się w nieznanym często kontekście, co czasem rzuca na nie dodat- 
kowe światło. Lektura tych tekstów jest uciążliwa, są to trudne teksty filozoficzne 
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Trzeba jednak oddać sprawiedliwość tłumaczom I wyrazić uznanie dla ich pracy. 
Im bowiem zawdzięczamy, Że teksty te są czytelne, zrozumiałe, a czasami nawet 
urzekają klarownością i potoczystością stylu. Z tej racji zasługują na wyróżnienie 
fragmenty z Fenomenologii ducha, a również i szczególnie — tekst o Sokratesie 
i losie tragicznym, pióra I. Krońskiej. 

Tomik o Heglu zasługuje na popularyzację, jest cennym wkładem serii „Myśli 
1 Ludzie' w dzieło upowszechniania rzetelnej wiedzy filozoficznej. 


Zbigniew Kuderowicz 
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LEON KRUCZKOWSKI 


Nową bolesną żałobą okryło się 

społeczeństwo, nasza partia t litera- 
| tura polska. Zmarł Leon Kruczkow- 
| ski, znakomity pisarz, członek KC 
| PZPR i Rady Państwa, poseł na 
| Sejm, wybitny działacz polskiego i 
, międzynarodowego ruchu obrońców 
| pokoju, laureat międzynarodowej na- 
| grody „„Za utrwalenie pokoju między 
narodami*, dwukrotny laureat Pań- 
stwowej Nagrody Artystycznej I 
stopnia. 

Całym swym życiem, całą działal- 
nością społeczną i artystyczną służył 
wiernie i owocnie sprawie socjali- 
zmu. Jako pisarz należał do najwy 


SZĄ bitniejszych inicjatorów tego nurtu 
A w naszej literaturze, który całkowi- 
924 ! cie i konsekwentnie związał swe 
| OR ZA ambicje artystyczne z wielką ideą 
5 4 rewolucji i walki o socjalizm. Był 
Bo a 7 Jierwszy, który swą rewolucyjną ideo- 
A 1 ' logię umiał wyrazić w dojrzałym 
SR 62 | kształcie świetnej prozy artystycznej, 
=R a pierwszym w literaturze polskiej 


twórcą utworów . powieściowych, 
przenikniętych konsekwentnie pojętą ideą rewolucyjną. Zarówno w swej 
pracy literackiej, jak i publicystycznej i społecznej — od lat młodości, kiedy 
związał się z ruchem rewolucyjnym, po lata dojrzałe, kiedy sprawował 
najwyższe i najbardziej odpowiedzialne funkcje w życiu społecznym i kul- 
turalnym narodu — wyrażał najbardziej żarliwą, oddaną sprawie postawę 
rewolucjonisty i działacza oraz człowieka pióra, który tej sprawie oddał 
bez wahania cały swój niezwykły talent pisarski. 

Śmierć Leona Kruczkowskiego oznacza dla nas odejście drugiego w tym 
roku — po Władysławie Broniewskim — spośród tych pisarzy, od których 
już nie pierwocinami i ambitnymi próbami, lecz osiągnięciami wielkiej 
l przez nikogo nie kwestionowanej miary zaczyna dokumentować się 
istnienie w Polsce literatury rewolucyjnej, związanej z ruchem komuni- 
stycznym. Rozmiar tej straty da się ocenić dopiero, gdy uświadomimy 
sobie, jakiej nuty zabrakłoby w naszej literaturze ostatniego trzydziesto- 
lecia, gdybyśmy nie mieli w niej dorobku autora „Kordiana i chama', 
„Pawich piór", „Sideł”, „Niemców *, „Juliusza i Ethel', „Pierwszego dnia 
wolności” i „Śmierci gubernatora". 

Strata jest tym boleśniejsza, że nie ogranicza się do odejścia pisarza, 
którego świetny start oceniamy już od lat kilkunastu jako zjawisko w hi- 
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storii literatury, jako pierwszy ewenement powieści rewolucyjno-proleta- 
riackiej, jako ideowy zwrot w interpretacji problemów narodowej historii 
i pierwszy przejaw ujmowania tradycji narodowej tak, jak ją ujmuje 
nasz ruch, nasza myśl marksistowska. To znalezienie się pisarza — już 
za życia — na kartach podręczników literatury mogłoby przemawiać za 
tym, że oto odszedł od nas ktoś, kto już rolę swoją odegrał, dzieło swoje 
zamknął, powiedział, co miał do powiedzenia. Tak jednak nie jest. 


Myśląc o pisarzu tak zaangażowanym ideowo, jakim był przez całe swo- 
je życie Leon Kruczkowski, pisarzu partyjnym w najpełniejszym 
tego słowa znaczeniu, musimy uświadomić sobie dylemat, nad którym nie 
zastanawia się często człowiek z zawodem pisarskim nie związany. Dy- 
lemat ten wynika z konieczności osobistego przemyślenia i rozwiązania 
przez każdego pisarza służącego umiłowanej idei — i to na płaszczyźnie 
własnej działalności twórczej — sprawy stosunku między ideą, progra- 
mem, ogólnymi wytycznymi działania z jednej strony a tym, do czego 
pisarza predysponuje jego własna, określona indywidualność twórcza — 
z drugiej strony. Dla prawdziwego pisarza nie wystarcza, tak jak dla tzw. 
„człowieka czynu”, samo „oddanie sprawie', ważnym problemom, treściom, 
które teoretycznie uzna za ważne. Podobnie jak nie wystarcza, jeśli cho- 
dzi o tzw. pisarza zaangażowanego, samo tylko, choćby i najpełniejsze, 
„wyrażenie swej indywidualności". Dopiero znalezienie punktów stycz- 
nych, więcej, płaszczyzny przystawania i przenikania się tych dwu prze- 
słanek twórczości, czyni zeń pisarza określonego kierunku i określonego 
kalibru. Takim pisarzem, który znalazł ową płaszczyznę wspólną dla swej 
postawy ideowej i dla swych indywidualnych predyspozycji twórczych, 
był niewątpliwie Leon Kruczkowski. 

Wystąpił na arenę literacką z książką o gotowej, własnej, indywidualnej 
koncepcji i wyraził w niej jednocześnie prawdy ogólne, potrzebne i aktual- 
ne. Już sukces „Kordiana i chama'** był owym sukcesem idei, osiągniętym 
nie przez proste tłumaczenie na język literatury określonych tez ideolo- 
gicznych, ale przez znalezienie dla nich własnego klucza, własnej materii 
artystycznej, własnej wizji, wspartej pisarską wiedzą i wyobraźnią. 

W okresie, kiedy zrozumienie tej prawdy zostało zachwiane, kiedy 
martwiono się, czemu poprawny ideologicznie schemat wydarzeń nie daje 
joszcze dobrej literatury, właśnie Leon Kruczkowski opublikował kapi- 
talny dla zrozumienia Jego twórczości szkic „O biografii wewnętrznej 
pisarza”, w którym doceniając znaczenie pomnażania życiowych doświad- 
czeń, środowiskowych eksploracji i temu podobnych form wychodzenia 
pistrza naprzeciw życiu, nacisk kładł jednak na sposób, w jaki doświadcze- 
nia te zostają indywidualnie przyswojone i przetrawione przez piszącego, 
stając się cząstką owej ,wwewnętrznej” jego biografii. A 

Ryła w tym — być może — także i jakaś próba uzasadnienia. czemu On 
sam — w znacznie mniejszym stopniu niż wielu innych, wybitnych, a na- 
wet wielkich pisarzy — korzystał w swej twórczości z tego najbezpośred- 
niejszego tworzywa, jakim zazwyczaj jest, szczególnie dla prozaika, własne 
życie i własne środowisko, jego klimat obyczajowy czy społeczny, jednym 
słowem to, co — w przeciwstawieniu do „biografii wewnętrznej' — mogli- 
byśmy określić po prostu jako zwykły autobiograficzny podkład twór- 
czości. Z tego podkładu korzystał Ifruczkowski w swej twórczości w spo- 
sób minimalny, należąc zdecydowanie do odłamu pisarzy-koncepcjonistów, 
a nie narratorów, pisarzy, którzy intelektualną tezę, problem, społeczne 
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lub psychologiczne uogólnienie przenoszą ponad opis, prostą relację zda- 
rzeń czy emocjonalny wyraz przeżyć. 

Ta struktura myśli i wyobraźni pchnęła Go zapewne ku dramaturgii, 
temu najbardziej konstruktywistycznemu i intelektualistycznemu z ga- 
tunków literackich. To, co było w Nim osobiste, dochodziło do głosu już 


| w intelektualnej transpozycji na problem, na dramat postaw, ścieranie się 
"racji i charakterów. Tak było już w Jego przedwojennej twórczości powie- 
_ sciopisarskiej. Tak musiało być w Jego dramaturgii powojennej, podejmu- 
.jacej najbardziej ważkie sprawy naszych dni. „Biografia wewnętrzna 
- Kruczkowskiego — to były sprawy przez Niego przeżyte i zarazem zobiek- 


tywizowane. Dodajmy, że wyszedł z generacji, w której sprzeciw wobec 
emocjonalnej, „bebechowatej' erupcji przeżyć, tak znamiennej dla litera- 
tury wyrosłej z klimatu Młodej Polski, stanowił jedną z zasadniczych 
tendencji. Podkreśla się często, że w swej problematyce wyrastał z Że- 
romskiego i kontynuował go. Zapewne, ale była to kontynuacja poprzez 
polemikę, i to polemikę nie tylko z tezami, ale i z klimatem reakcji uczu- 
ciowych autora ,„Popiołów*. Pasja socjalna tamtego płynęła ze zranionego 
serca. Kruczkowski czerpał swoją przede wszystkim z konsekwentnego 
toku przesłanek racjonalistycznych marksisty. 


Wzruszał nie liryzmem, lecz dramatyzmem przedstawianych sytuacji. 
Męska powściągliwość uczuć wyróżniała Go na tle naszej literatury, zawsze 
szłonnej raczej do żywiołowości i sentymentalizmu. 

Ta męska powściągliwość stanowiła również wyróżniający rys Jego oso- 
bowości. Jeśli dystans jest miarą dojrzałości i trzeźwości sądu, Kruczkow- 
szi umiał właśnie ów dystans, dystans emocjonalny wobec zjawisk, o któ- 
rych pisał, zachować. Nie był to jednak dystans bezinteresownego obser- 
watora zjawisk. Właśnie emocjonalna powściągliwość pozwalała Mu tym 
ostrzej zarysować stanowisko myślowe pisarza z całą pełnią przekonania 
zaangażowanego w sprawę, o którą walczył: sprawę socjalizmu. Nie pod- 
dawał się emocjom, które u innych chwiały przekonaniami, rodziły gwał- 


'" towne akcesy i równie gwałtowne rozczarowania. Może emocje ukryte były 


tym głębsze. Może one właśnie — w połączeniu z racjonalistycznym osą- 
Cem zjawisk — rodziły niezachwiany system przekonań. Jedno jest pewne: 
był wiernym trybunem sprawy. I był pisarzem na miarę europejską, któ- 
rego propozycji myślowych i artystycznych nie będzie mógł pominąć nikt, 
Kto zechce zdać sobie sprawę z tego, czym była prawdziwie postępowa lite- 
ratura naszej epoki. 

W osobie Leona Kruczkowskiego odszedł od nas nie tylko wybitny 
przedstawiciel naszej rewolucyjnej literatury, nie tylko działacz i uczestnik 
ruchu rewolucyjnego w przeszłości, ale pisarz i człowiek żywy, czynny 
de ostatnich chwil życia, uczestnik walk, dążeń, poszukiwań i ekspery- 
mentów twórczych naszych dni. Zabraknie nam Jego rady, Jego opinii, 
Jego rozważnego sądu w tych wszystkich dziedzinach życia politycznego, 
społecznego i kulturalnego, w których aktywnie działał, nie szczędząc 
swego czasu, tak cennego, tak nieoszacowanego, gdy chodzi o Jego aktualne 
osiągnięcia i możliwości twórcze. Był współtwórcą bieżącej rzeczywistości 
„terackiej, niezastąpionym jako autor świetnych sztuk współczesnych, po- 
ruszających węzłowe problemy naszej epoki. Odszedł działacz i bojownik 
wciąż aktywny, pisarz w pełni sił, od którego wiele jeszcze oczekiwaliśmy 
i którego — mamy niestety tę świadomość — długo jeszcze niełatwo będzie 
zastąpić we funkcjach, jakie pełnił. 
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Droga twórcza Leona Kruczkowskiego 


ZENONAĄA MACUŻANKA 


Śmierć Leona Kruczkowskiego i wcześniejsza o kilka miesięcy Wła- 
dysława Broniewskiego stanowi bolesną stratę dla naszej literatury, za- 
myka przedwcześnie dwie nader ważkie i istotne karty w dziejach kształ- 
towania się literatury socjalistycznej. Obaj oni odegrali rolę pionierską 
w tworzeniu głęboko ł autentycznie socjalistycznej literatury o najwyż- 
szych wartościach ideowych i artystycznych. Wyrazili z głęboką pasją 
idee, które na początku ich pracy twórczej dopiero przebijały drogę w li- 
teraturze, a jednocześnie dając im skrzydła wysokiego lotu artystycznego 
wprowadzili od razu do głównego nurtu kultury narodowej. Należeli ori 
do generacji pisarzy, dla której sprawa walki o socjalizm była kwestią 
osobistych doświadczeń; w jej kręgu kształtowały się ich sylwetki ludzkie 
i twórcze, to nasyciło ich utwory niepowtarzalnym klimatem. 

Odmienni w swych drogach życiowych, różni w tkance emocjonalrej 
twórczości, kojarzą się nam generalnie, każą jednocześnie szukać analogii 
i różnic. Namiętna i żywiołowa poezja Broniewskiego, przesycona wręcz 
namacalnie uczuciową, osobistą sferą przeżyć poety i — wydaje się na 
pierwszy rzut oka — przeciwstawna jej, zrygoryzowana, nasycona treścia- 
mi intelektualnymi, pozornie chłodna proza i dramat Kruczkowskiego sta- 
nowią dwa różne konary wyrosłe z jednego pnia naszej literatury — 
literatury socjalistycznej. 

Mimo swych odmiennych sylwetek ludzkich, mimo różnych dróg oraz 
doświadczeń osobistych i twórczych, przejdą do dziejów literatury ojczy- 
stej jako czołowi twórcy nurtu socjalistycznego w literaturze polskiej. 

* 


Oddziaływanie ideowe i artystyczne myśli twórczej Kruczkowskiego 
rozciąga się na lat ponad trzydzieści. Poczynając od powieściowego de- 
biutu „Kordiana i chama”, przez namiętne i twórcze artykuły i polemiki, 
wnikliwe psychologicznie i społecznie „Sidła'* — kolejne publikacje autora 
stawały od początku w centrum uwagi opinii społecznej, były — możra 
to już dziś śmiało mówić — ważnymi etapami naszej socjalistycznej mysli. 
A i po wojnie jego utwory były oczekiwane jako aurentyczne, twórcze 
zjawiska, ukazujące zawsze nowe, istotne strony życia. Znów poruszały 
opinię społeczną, przewartościowywały postawy. Działając nie tyle w sfe- 
rze uczuć i emocji, ile w sferze poglądów ideowych, zmuszał Kruczkowsx!i 
siłą swej logiki do zasadniczych refleksji nad dziejami społeczeństw i na- 
rodów, w nowy sposób interpretował sprawy losu ludzkiego. 

p 


Na przełomie lat trzydziestych toczą się na łamach prasy dvskusje nad 
pojęciem literatury proletariackiej. Owe dyskusje wprowadziły na szero- 
kie forum publiczne centralne sprawy ideowe ówczesnych lat. 


Nie miejsce tu na szerokie rozważania tego problemu, Śledzenie argu- 
mentów, wymierzanie ocen wartościujących. Rzecz godna jest jednak 
zaznaczenia dla pełnego zrozumienia walk polskich komunistów 1 lewicy, 
w których sprawy kultury i sztuki odgrywały niepoślednią rolę. Szcze- 
gźlnie zaś literatury — ta bowiem integralnie spleciona była z rozwojem 
cgólnego frontu walki o postęp społeczny. 


Leon Kruczkowski brał wówczas czynny udział w życiu literackim. 
Wprawdzie nie włączył się bezpośrednio do dyskusji nad pojęciem lite- 
ratury proletariackiej, był jeszcze poniekąd zawieszony pomiędzy dwiema 
możliwościami — z wykształcenia chemik, adept nauk ścisłych, związany 
zawodowo ze Śląskiem, z temperamentu i zamiłowań literat, aktywny już 
publicysta i poeta; choć nie zabiera jeszcze głosu bezpośrednio w owej 
dyskusji, to przecież w jej atmosferze kształtowała się osobowość pisarska 
przyszłego autora „Kordiana i chama', I bez zrozumienia tej atmosfery 
ideowej nie sposób wyjaśnić.genezy owej przejmującej powieści, Wróćmy 
więc jeszcze na chwilę do zasygnalizowanych sporów; 


Ówczesne walki naszej lewicy literacko-kulturalnej koncentrowały się 
głównie wokół dwu zadań: jedno z nich to formułowanie własnego pro- 
gramu ideowo-społecznego i skupienie wokół niego najszerszych kręgów 
społecznych, drugie to demaskowanie haseł pozornie radykalnych, szermu- 
jących pseudoludową frazeologią, 


Pisarze więc angażowali się nie tylko w spory stricte literackie, a wal- 
czyli o nowe pojmowanie historii i współczesności, o wartościowanie pro- 
blematyki społecznej z klasowego punktu widzenia, walczyli o traktowa- 
nie literatury jako zjawiska historycznego i, szerzej, o właściwy stosunek 
do postępu i rozwoju. Szeroka skala ich zainteresowań, różnorodny 
wachlarz problemów — mimo występujących w ferworze walk uproszczeń 
| wulgaryzacji — nadają prasie lewicowej tego okresu ów specyficzny kli- 
mat autentycznej walki ideowej. 


Krytyka literacka i publicystyka lewicowa na przełomie i w początkach 
lat trzydziestych nie będąc nurtem panującym stanowiła poważną siłę 
Ideową i intelektualną. 


Związana ściśle z aktualnym frontem walk społecznych, czerpiąca siłę 
«wej argumentacji ze sfery spraw pozaliterackich, atakowała frontalnie 
różnorodne przejawy zacofania społecznego. Niemały w nich udział brał 
Leon Kruczkowski. Szeroka skala zainteresowań autora ,„Młotów nad świa- 
tem* idzie w parze z porządkującymi i przewartościującymi ocenami spo- 
łecznymi i intelektualnymi. Jego artykuły operujące bogatym naukowym 
zapleczem stworzyły typ publicystyki intelektualnej i zaangażowanej. Po- 
pularyzował — w najlepszym pojęciu tego słowa — materializm dziejowy 
w odniesieniu do aktualnych spraw, przewartościowywał historię w imię 
współczesności. Atakował w swych artykułach polemicznych przeżytki 
dawnej, feudalnej Polski, obnażał nędzę ludu i obojętność klas posiadają- 
cych, przestrzegał przed narastającą faszyzacją kraju. Był nieubłagany 
w piętnowaniu wstecznictwa i głęboko humanistyczny w ukazywaniu re- 
wolucyjnych sił w narodzie (artykuły „Lud i naród', „Wzdłuż, nie w po- 
przek dziejów”, „U źródeł nacjonalizmu”, „W klimacie dyktatury" i inne 
zebrane w tomie nazwanym od ostatniego artykułu). A oto próba trafności 


argumentów i rewolucyjnej, a jednocześnie głęboko humanistycznej to- 
nacji jego publicystyki w rozprawie z „,„Prosto z mostu". 

„Panowie z «Prosto z mostu» widzą w niej (w technice — Z. M.) tylko 
bezduszny mechanizm, gigantyczny zespół materii, miażdżący w trybacn 
swych człowieka. Nie dostrzegają olbrzymiego kapitału ducha, kapita:u 
twórczej wiedzy ludzkiej, skumulowanej w ciągu wieków pracy umysłów 
dzielnych i wynalazczych, znanych i nieznanych, sławnych i bezimien- 
nych. To jest ten jedyny kapitał, którego nie zwalcza, do którego z czcią 
się odnosi socjalizm' (,,Postscriptum o socjalizmie”, Lewy Tor 1935,15 
str. 12). 

Z pewnością są w tej publicystyce i miejsca trudno zrozumiałe dziś dla 
nas bądź świadczące o niedostatecznych jeszcze przemyśleniach Krucz- 
kowskiego, ale w sumie to artykuły wysokiej rangi ideowej i intelektualnej, 
które wejdą na pewno do trwałego dorobku lewicy 20-lecia. One też 
pomagają lepiej rozumieć powieści Kruczkowskiego, są świetnym socjolo- 
gicznym komentarzem do nich. j 


* 


Rodowód pisarski Kruczkowskiego wyprowadzono od początku ze spu- 
ścizny ideowej po Żeromskim, z jego pasji społecznikowskiej i moralnej. 
Sam zresztą autor wiersza „Cezarego Baryki elegia na śmierć Stefana Że- 
romskiego'* wyznał, że śmierć wielkiego pisarza stanowiła dla niego stratę 
wręcz osobistą. Podobnie jak całe pokolenie lewicowej inteligencji w dwu- 
dziestoleciu wyrastał w atmosferze ideowych dyskusji wokół utworów 
Stefana Żeromskiego, w kręgu sporów wokół propozycji politycznych 
i moralnych prezentowanych przez autora „„Przedwiośnia'. Polska lewica 
szczególnie dużo uwagi poświęcała Stefanowi Żeromskiemu. Wyrazem tego 
była klasyczna już dziś praca Juliana Bruna „Stefana Żeromskiego tra- 
gedia pomyłek. Wydana w roku 1926 zbiegła się swą argumentacją z póź- 
niejszymi dyskusjami o literaturze proletariackiej. Stanowiła intelektualne 
i ideowe olśnienie dla młodego wówczas Kruczkowskiego, pomogła mu 
w sposób krytyczny przewartościować spuściznę wielkiego mistrza. W po- 
wojennym wydaniu pracy Juliana Bruna mówi o jej znaczeniu sam Leon 
Kruczkowski ,,...mam do tej książki zupełnie szczególny stosunek osobistv, 
bez przesady mogę mówić o przełomowym jej znaczeniu w moim życiu”. 
Nieco dalej precyzuje, na czym zasadzał się ów przełomowy charakter pra- 
cy Bruna: „sam sposób argumentacji, wybór motywu polemicznego, pod- 
jęcie sporu z Żeromskim na płaszczyźnie narodowego, patriotycznego 
właśnie charakteru rewolucji społecznej...'. Otóż w tym wyznaniu tkwi 
w pewnym sensie klucz do zrozumienia ,„„Kordiana i chama*. Wiele się 
już bowiem mówiło o klasowym aspekcie tej książki, o jej obrazoburczej, 
mity obalającej roli, o jej antyromantycznym, polemicznym tonie. Były 
to zresztą uwagi prawdziwe, oceny słuszne. W świetle wyznania Krucz- 
kowskiego warto jednak spojrzeć na tę stronę powieści. 

W pośmiertnym artykule o Leonie Kruczkowskim trafnie ujmuje ten 
problem Stefan Żółkiewski: ,,..On był jednym z inicjatorów, bodaj głów- 
nym, odrodzenia intelektualnych, renesansowych i oświeconych tradycji 
literatury polskicj. A przecież w naszej epoce intelektualizacja oznaczała 
unowocześnienie ideowe i artystyczne naszej często aż nazbyt tradycyjnej 
literatury'. „Kordian i cham'*' przyniósł właśnie nowy, intelektualny i no- 
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woczesny stosunek do kwestii narodowej, do patriotyzmu. Kruczkowski 
spojrzał na kwestię narodową z pozycji konsckwentnie ludowej, odwro- 
cił tradycję Żeromskiego, przewartościował ją do dna. Po raz pierwszy 
w dziejach naszej kultury w sposób niepodzielny zespolił się pisarz z punk- 
tem widzenia ludowego bohatera i jego oczyma ukazał proces historyczny 
tak zasadniczy dla dziejów Polaków. 

Fakt polemicznego, antyromantycznego ostrza ,„Kordiana i chama' był 
najżywiej dyskutowany w trzydziestoletnich dziejach powieści. Istotnie, 
autor chcąc wyostrzyć główny problem, problem «chama» uprościł — świa- 
domie i celowo — kwestię «Kordiana». Kilka miesięcy przed śmiercią raz 
jeszcze wyjaśniał swoje zamierzenie ideowo-artystyczne (cytuję z ręko- 
Disu): 

„Ostrze mojej polemiki kieruje się przede wszystkim przeciw faktowi, 
że poezja romantyczna, idealizując bohatera narodowego (szlacheckiego), 
nie dostrzegała w gruncie rzeczy sprawy „chama*, która była o wiele 
Gstrzejsza dla losów walk narodowowyzwoleńczych. Nie chodziło mi o ce- 
Jową wulgaryzację czy kompromitację „Kordianów', lecz o rozwianie 
romantycznych zasłon dość szczelnie skrywających ówczesnego «wielkiego 
n.emowę» — chłopa polskiego..." 

Anty-Kordian, czyli Feluś Czartkowski — cokolwiek powiedziałby 
otym sam autor — jak na parodię jest zabiegiem artystycznie uproszczo- 
nym. Narodowy mit stworzony przez Słowackiego, w polemicznym ferwo- 
rze przemianowany na płaskiego, ograniczonego synka szlacheckiego — 
jest najbardziej spornym elementem książki. Ale w tym włacnie tkwi jej 
obrazoburczy charakter. Mitowi narodowemu wyrosłemu w innym klima- 
cie, bohaterowi owianemu legendą poświęcenia i niemocy przeciwstawił 
autor anty-mit, prostą, surową, autentyczną postać chłopa. Jego ustami 
wypowiedział oskarżenie pod adresem klas panujących. Było to uproszcze- 
nie, ale uproszczenie świadome, celowe, zabieg pisarski odmierzony z całą 
precyzją. Tak właśnie, tzn. historycznie, można tylko czytać „Kordiana 
ichama'', 

Problem zależności kwestii narodowej od sprawy chłopskiej był jednym 
ze stałych problemów nurtujących pisarza. W kilka lat potem dał on na- 
stępujący komentarz do sprawy: 

„.„Stara Rzeczpospolita «narodu» szlacheckiego padła wśród głuchej 
drewnianej obojętności milionowych mas ludu chłopskiego. Wolność kraju, 
niezawisłość narodowa mniej były warte w sumieniu jaśniepaństwa, niż 
prawo przywileju, prawa bata, twardą ręką 'dzierżonego nad zgiętym 
grzbietem chłopa - rodaka...'* („„Lud i naród* w tomie „W klimacie dykta- 
tury", Warszawa 1938, str. 69). 

Przemyślenia intelektualne i ideowe zbiegły się z zafascynowaniem 
przejmującym, pierwszym pamiętnikiem polskiego chłopa odkrytym przez 
Handelsmana, i one to razem przyniosły polskiej literaturze tę $niałą 
iodkrywczą książkę. 


%* 


Zapoczątkowany tak odważnie i śmiało proces literackiej rewizji mitów 
narodowych kontynuuje pisarz w „Pawich piórach*, Tym razem będzie 
to przekorne spojrzenie od podszewki na sprawy ludowości. „Pawie pióra" 
nawiążą wyrażnie 1 otwarcie do tradycji młodopolskich, do dekoracyjnie 
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i malowniczo pojmowanej ludowości w literaturze tego okresu. Tradycja 
chłopomańska przybierająca się w owe symboliczne pawie pióra przeżywa 
swój renesans w latach trzydziestych. Wieś polska, dźwigająca jeszcze 
brzemię przeżytków feudalnych, rozdrobniona, przeżywająca wszystkie 
konsekwencje kapitalizacji — z natury rzeczy — jest terenem wielu za- 
sadniczych konfliktów społecznych. 

Nowa powieść Kruczkowskiego dotyczyła kwestii chłopskiej w okresie 
poprzedzającym pierwszą wojnę światową, ukazywała narastające roz- 
warstwienie wsi i kształtowanie się dwu nurtów w ruchu ludowym. Krucz- 
kowski dobrał się w tej powieści do całej złożonej społecznie sytuacji na 
wsi polskiej, odsłonił klasowy sens chłopomańskich haseł. Czołowym 
spośród nich była teoria o jednolitości wsi, o wspólnocie interesów całej 
braci chłopskiej. Teorie te miały być uniwersalnym lekarstwem na nara- 
stające wrzenie wsi. ,„Pawie pióra*, sięgając do niedalekiej tym razem 
historii, uderzały w legendę o sielankowej jednolitości wsi polskiej. 

Idea polityczna, która stała się punktem wyjścia powieści w sensie naj- 
bardziej dosłownym, przenika każdy wątek tego utworu. Kazimierz Cza- 
chowski określi w ten sposób „Pawie pióra' ,,..nie jest to powieść o lu- 
dziach, lecz powieść o sprawach”. Kruczkowski świadomie postawił 
w centrum uwagi tym razem gromadę wiejską, zrezygnował z jednego bo- 
hatera na rzecz kolektywu, napisał powieść o charakterze socjologicznym, 
spróbował dać szeroki przekrój sytuacji i grup społecznych na wsi. Nie 
bez wpływu pozostała na pewno tocząca się na łamach pism lewicowych 
dyskusja nad literaturą socjalistyczną, w której pojawiają się w tym okre- 
sie wyraźne echa uproszczeń, żądanie przede wszystkim politycznej jasno- 
ści, socjologicznej dokładności w ukazywaniu procesów społecznych (kla- 
sycznym tego przykładem była recenzja Karola Radka o „„Kordianie i cha- 
mie'* pt. „Polska powieść rewolucyjna'). Jeśli powieść pozostała żywa, 
jeśli tętni w niej autentyczny puls życia polskiej wsi, zawdzięcza to du- 
żym walorom pióra, znakomitej umiejętności kreślenia sylwetek ludzkich, 
konfliktów, sytuacji. Przyznał to już w dwudziestoleciu Kazimierz Wyka 
na ogół dość krytycznie oceniający drugi utwór epicki Kruczkowskiego. 
„Pawie pióra'* pozostały w dziejach polskiej powieści utworem z ogromną 
odwagą sięgającym do złożonej ideowo i społecznie prawdy o sprawie 
chłopa w Polsce. Wśród licznych utworów poruszających tematykę wiej- 
ską, wśród bujnie rozwijających się autentyków wiernie i interesująco 
odbijających obyczajowość i specyfikę tego środowiska — głos Krucz- 
kowskiego jest głosem surowej i dramatycznej prawdy, w ostrości swej 
nie mający sobie równego. Pod tym względem ,,Pawie pióra* wiernie 
kontynuowały „Kordiana i chama, 
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Po „Pawich piórach' miała przyjść trzecia część „Trylogii chłopskiej". 
Tymczasem inny problem pochłonął pisarza i przyniósł w efekcie nową 
powieść w roku 1937. „Sidła* nazwano powtórnym debiutem. Istotnie nie 
tvlko nowe środowisko i nowa problematyka stały się przedmiotem analizy, 
ale i warsztat literacki zaprezentował pisarz nowy, odmienny. 

W okresie tym frapował Kruczkowskiego mechanizm działania dykta- 
torskich potęg w stosunku do mas, obezwładniającej masy władzy totalnej. 
Interesował eo — jako intelektualistę i ideologa — proces biernego pod- 
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dawania się całych klas I środowisk niszczycielskiej, obezwładniającej roll 
raństwa totalnego. Przemyśleniom swym dał potem wyraz w przemówie- 
du wygłoszonym po słynnym anschlussie Austrii przez Hitlera i opubli- 
żswańnym pod znamiennym tytułem „W klimacie dyktatury". Niewątpliwy 
«x dla ówczesnego czytelnika, jak i dla nas dzisiaj jest fakt odniesień 
czzerwacji i przemyśleń nie tylko do gwałtownie faszyzujących się Nie- 
miec, ale także do swego ojczystego kraju, a szerzej — do rosnącej faszy- 
zacji w Europie. Już jednak wcześniej wyraził pisarz nurtujący go niepokój 
wiaśnie w „Sidłach'. 

Osią powieści jest w istocie dialog pomiędzy dwoma głównymi jej boha- 
terami Henrykiem Bogdalskim, człowiekiem nijakim, zawieszonym za- 
reuwno w sensie społecznym, moralnym, jak i w sensie postawy wobec 
życia pomiędzy dwiema warstwami społecznymi — inteligencją i drobno- 
mieszczaństwem, a Emilem Rudnym, inteligentem twórczym, poszukują- 
cym, analizującym świat i społeczeństwo w kategoriach ideowych i inte- 
gxtualnych. Ten dialog toczy się w kilku płaszczyznach — ideowej, mo- 
ralnej, psychologicznej i wreszcie na platformie najbardziej intymnej, oso- 


riallzmu i racjonalizmu, jest to — mówiąc dzisiejszą terminologią — dia- 
18 o społecznym zaangażowaniu, 
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Tradycyjny już stał się podział twórczości Kruczkowskiego na dwa eta- 
by: powieściowy i dramaturgiczny. A przecież twórca „Niemców'' i w sen- 
s:'e gatunkowym, nie tylko ideowym, kontynuuje swoje przedwojenne 
zamiłowanie. Nie tylko z racji wystawionej wówczas antyhitlerowskiej 
sztuki satvrycznej „„Daubmann'' albo „Bohater naszych czasów” i w końcu 
zawet nie tyle z racji granego wówczas przez Poredę „„Kordiana i chama*, 
xtórego częściowo sam Kruczkowski przełożył na formę wierszowaną. Była 
to już głębiej sięgająca pasja artystyczna. Świadczy o tym artykuł nie- 
z.jącego Franciszka Gila, który pisał z racji znanego szeroko faktu wy- 
stawienia przeróbki ,„Kordiana i chama przez zespół amatorski w Marko- 
wej. ,,„..Ich serdecznie witany pisarz, literat proletariatu... Leon Krucz- 
żowski, pracował z nimi za sceną, po krótkim przemówieniu pomagał 
w ustawieniu dekoracji, charakteryzowaniu aktorów i przeprowadzaniu 
poszczególnych scen. Mówił bardzo krótko, czytał może pięć minut, wpro- 
wadzał ten chłopski zespół teatralny, który zrezygnował ze szmir «ludo- 
wych», sztuk pokazujących kolorowe spódnice i sielskie anielskie życie 
etniskowo pojmowanej wsi, w rzetelnym wysiłku artystycznym zamie- 
rzał ukazać istotne, codzienne oblicze życia wsiowego*, („Chłopski teatr 
u robotników'* Dziennik Ludowy 1937, str. 181). 


Cóż za trafne pendant do wcześniejszych uwag o ludowości! Cóż jedno- 
Cześnie za świetny przykład traktowania twórczości jako platformy kon- 
«aśtu z masami, oręża wychowania społecznego! 

Pasja dramaturgiczna Kruczkowskiego zarysowała się mocno już w dwu- 
dziestoleciu. W samych zresztą powieściach znać nerw dramaturea — 
w lapidarności dialogów, w świetnie przeprowadzanych scenach zbioro- 
wych, wreszcie w dramaturgicznym właśnie prowadzeniu fabuły, w stop- 
cziówaniu napięcia, 
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Tuż przed wojną dwa nowe fakty miały związać jeszcze ściślej pisarza 
z życiem polskiej sceny. Po pierwsze przygotował on nową przeróbxzę 
„Bohatera naszych czasów'. Satyra antyhitlerowska w nowej wersji pt. 
„Przygoda z ojczyzną'* miała wkroczyć na scenę krakowską. Niestety, ani 
pierwowzór, ani drugie, z pewnością udoskonalone jego wcielenie, nie do- 
chowały się do naszych czasów. Niemniej ciekawym wydarzeniem bvł 
zapowiedziany przez Karola Frycza ,„Kordian i cham'* na zmianę z „Kor- 
dianem'. Ten dialog, toczony na deskach sceny przez naszego wielkiego 
romantyka i młodego pisarza socjalistycznego, stałby się na pewno wyda- 
rzeniem ideowym. 


* 


Kruczkowski wkroczył w okres wojny z bogatym zakresem doświad- 
czeń pisarskich, intelektualnych i społecznych. Główne ich kierunki sta- 
rałam się wyżej nakreślić. 

Po wojnie stałą zasadniczą formą jego wypowiedzi pisarskiej stanie się 
dramat. Głównym zaś ciągiem problemów będzie przecięcie się moralności 
i polityki, konfliktów i kolizji w obliczu jakich staje jednostka dokonując 
stałego, koniecznego wyboru wartości, dylematów, jakie powstają w wy- 
niku przecięcia się ideologii i etyki. Pisarz pozostał wierny pasji ideowego 
i intelektualnego osądzania czynów jednostki, a poprzez jej losy dociera- 
nia do głębszych motywów działania społeczeństw i klas. Dramaturgia jego 
tkwi głęboko w naszym narodowym życiu, sięgając jednak coraz śmielej 
do spraw szerszych, ogólnoludzkich, które w czasie ostatniej wojny stały 
się wspólnym doświadczeniem narodów i które nurtują człowieka naszej 
epoki, do konfliktów moralnych naszych czasów ujętych — rzecz zrozu- 
miała — z socjalistycznej platformy ideowej. 

Pierwszym dramatem, dla którego punktem wyjścia stały się nasze kra- 
jowe doświadczenia, były „Odwety'' wystawione w roku 1949. Jak to już 
niejednokrotnie było zwyczajem pisarza, sięgnął on do głównych sprzecz- 
ności naszego życia społecznego i ideowego. Wprowadził do dramatu boha- 
terów reprezentujących odmienne, wrogie sobie tendencje społeczne i po- 
lityczne — komunistę Jagmina i jego przeciwników — starszego i młodego 
Okulicza; konflikt polityczny splótł ściśle z dziejami osobistymi bohaterów. 
|. „Odwety'* należą niewątpliwie do utworów odważnie podnoszących cen- 

tralne konflikty rodzącego się ustroju. W dramacie ludzi uczciwych, wplą- 
tanych wskutek złożonych kolei losu w walkę przeciwko siłom niosą- 
cym sprawiedliwy ustrój, realizującym reformy społeczne, o które wal- 
czyły pokolenia — słusznie dojrzał pisarz centralny konflikt moralny 
i idcowy owych łat. : 


* 


Talent dramatopisarski i głęboki humanizm pisarza zalśnił jednak do- 
piero pełnym blaskiem w „Niemcach'*. 

„Niemcy', podobnie jak niegdyś „Kordian i cham'; stanowiły zjawisko 
literackie, które od razu znalazło się w centrum opinii społecznej; wzbu- 
dziły szerokie dyskusje i zyskały od początku rangę wybitnego zjawiska 
ideowego i literackiego. Drogi, jakimi pisarz humanista i rewolucjonista, 
w dodatku twórca o tak poważnym zacięciu filozoficznym, szedł do „„Niem- 
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ców', nie wymagają zbyt wielu wyjaśnień. Nie szczędził ich jednak sam 
pisarz, biorąc 'czynny udział w dyskusji nad swym własnym utworem 
i dostarczając czytelnikom nader ciekawych wyjaśnień. ,,...Od dawna, na 
długo jeszcze przed 1939 rokiem, było dla mnie jasne i oczywiste, że «drut 
kolczasty» prawdziwego frontu współczesnych walk o losy świata przebie- 
ga nie pomiędzy narodami, lecz poprzez narody...*. To prawda. Cykl felie- 
tonów i artykułów poświęconych rosnącej faszyzacji w Europie, sztuka 
satyryczna „Daubmann* świadczą o żywych zainteresowaniach i głębo- 
kim niepokoju nurtującym pisarza w związku z rozwijającą się sytuacją 
w Niemczech faszystowskich. Humanista i moralista sięgał do owych pro- 
cesów przede wszystkim od strony skutków moralnych wywieranych 
w masach społecznych, stawiał pytanie zasadnicze i szukał na nie odpo- 
wiedzi. 

„..Jest rzeczą oczywistą, że ustroje dyktatorskie wywierają głęboki 
i bezpośredni wpływ na psychikę zbiorową swych narodów. 

Cała rzecz w pytaniu, czy wpływ ten jest korzystny, dodatni — czy też, 
przeciwnie, destrukcyjny? Czy wzmacnia on i pomnaża siły moralne spo- 
łeczeństwa — czy może — odwrotnie — siły te osłabia i umniejsza?...* 
(,W klimacie dyktatury", Warszawa 1938). Kruczkowski już w owe lata 
znał odpowiedź na to pytanie. Przeżycia okupacji jednak, podobnie jak 
całą myślącą ludzkością, wstrząsnęły nim do głębi. Świeże doświadczenia 
każą szukać wyjaśnień, jak doszło do owych zbrodni. 

Dzieje rodziny Sonnenbruchów zadziwiały w chwili swego powstania 
i zadziwiają nadal, dziś, nie tylko świetną analizą socjologiczną i psycho- 
logiczną narastającego zjawiska faszyzacji, nie tylko doskonałą konstrukcją 
dramaturgiczną, czystą budową akcji. Najbardziej zadziwiający był ów 
ton obiektywizmu — w najlepszym sensie tego słowa — wobec wielkiej 
tragedii zaczadzenia faszyzmem ówczesnych Niemiec. Pod tym względem 
utwór Kruczkowskiego nie miał równego w tym okresie, a i dziś wytrzy- 
mał w pełni próbę czasu. 

Na przykładzie dramatycznych dziejów profesora Sonnenbrucha prze- 
prowadził autor analizę psychologiczną i socjologiczną kształtowania się 
postawy zgody na rosnącą faszyzację kraju. Na jego losie spróbował po- 
kSzać zaułek, do którego wiedzie postawa emigracji wewnętrznej. Wypo- 
sażył przy tym bohatera w pełną, przekonywającą i głęboko ludzką syl- 
wetkę. Rodzina Sonnenbruchów, a ściślej dwoje ludzi w niej — Ojciec 
i Ruth — stanowią niewielką oazę oporu wewnętrznego wobec coraz po- 
wszechniejszej psychozy nacjonalizmu, szowinizmu i atrofii moralnej spo- 
łeczeństwa niemieckiego. Profesor Sonnenbruch reprezentuje tradycje hu- 
manistycznej, oświeconej, liberalnej myśli niemieckiej XIX wieku, a jed- 
nocześnie urasta w swym tragizmie do rozmiarów postaci z antycznej tra- 
gedii, osamotnionej w swej własnej, porażonej bakcylem faszyzmu rodzi- 
nie, w słabości swej niezdolny już nawet pojąć swej ukochanej Ruth, 
której sam wpajał zasady umiłowania godności i wolności. 

Literatura powojenna często ukazywała typ przeciętnego mieszczanina, 
godzącego się na faszyzm ze strachu, z oportunizmu. Mamy i taką postać 
w „,Niemcach* — to Hope. Ale Kruczkowski sięgnął głębiej i śmielej 
w pokazywaniu mechanizmu kształtowania się moralności w narodzie nie- 
mieckim, w niczym nie naruszając prawdy historycznej. Kompromituje 
on postawę azylu moralnego, jaką sobie wybrał uczony niemiecki, kom- 
promituje do końca i bezlitośnie komunikując ustami Petersa o wyko- 
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rzystaniu doświadczeń naukowych Sonnenbrucha do masowych mordów, 
rozbijając w pył jego mit o wolności duchowej. 

Kruczkowski-humanista zachowuje pełen szacunek i zrozumienie dla 
tragedii uczciwego Niemca, który w owych strasznych latach historii swe- 
go narodu nie mógł — samotny i wyizolowany — pozostać uczciwy. Tym 
się tłumaczy ideowo i artystycznie postać Ruth. Przedłuża ona w sposób 
naturalny linię duchową swego ojca, zachowa do końca wierność postawie 
niezależnej, choć będzie to gest straszliwy w swej samotności, indywi- 
dualny gest ludzkiej szlachetności i godności w ocenianiu zbrodni i upodle- 
nia. Wstrząsa on jednak głębiej widza niż mnożone wówczas akty oskar- 
żenia. Indywidualizm Ruth koresponduje wprost z postawą Petersa, 
przedstawiciela nielicznego już wówczas, aktywnego frontu oporu w Niem- 
czech. Od Sonnenbruchów i Ruth, konfliktów moralnych i ideowych, 
w obliczu jakich oni stają, droga będzie wiodła wprost do znacznie póź- 
niejszego „Pierwszego dnia wolności'. 

Jak wynika ze wspomnień S. R. Dobrowolskiego poświęconych Krucz- 
kowskiemu sztuka ta została oparta na autentycznym przeżyciu zaprzy- 
jaźnionych wówczas pisarzy, powracających do kraju po latach przeby- 
wania w obozie jenieckim. Fabuła dramatu ukazuje ten moment w dzie- 
jach ostatniej wojny, w którym niedawni panowie Europy są całkowicie 
' zależni od sponiewieranych, udręczonych do granic ludzkiej wytrzymałości 
byłych jeńców. Jak w tej sytuacji zachowują się ludzie, ci, którzy prze- 
grali, i ci, do których należy przyszłość? Czy odezwą się prawa odwetu, 
zemsty? Czy dojdzie do głosu zasada „człowiek człowiekowi wilkiem*, 
czy też zapanuje ludzki humanitaryzm w stosunkach wzajemnych? Autor 
stawia swych bohaterów w obliczu zasadniczych prób ich postaw, każe 
im na przykładzie pozornie błahych spraw podejmować decyzje brzemien- 
ne w skutki moralne. Jest to jedna warstwa problematyki. Druga zaś, 
nakładająca się na nią, to sfera problematyki moralno-filozoficznej, prze- 
biegającej żywą falą przez nasze życie w ciągu lat 1956—1960. Chodzi 
o treść pojęcia wolności, o granice wolności. Co ona oznacza, jakiej sfery 
przeżyć i decyzji dotyczy, gdzie się kończy wolność jednostki a zaczyna 
konieczność wyznaczona biegiem nieugiętych praw historii? Jak splatają 
się jednostkowe dążenia do godnego ludzkiego życia z bezwzględnymi 
prawidłowościami społecznymi i politycznymi. Oto sfera problemów, które 
podejmuje i próbuje oświetlić autor. Perypetie byłych jeńców są więc, 
jak widzimy, jedynie pretekstem do podjęcia problemów i dylematów 
obchodzących jak najżywotniej człowieka XX wieku, problemów, dodaj= 
my od razu, podnoszonych chętnie przez kierunki egzystencjalne, zarówno 
w utworach literackich, jak i w pracach filozoficznych. Kruczkowski pró- 
buje przedstawić owe sprawy w sytuacjach konkretnych, historycznych, 
dowodzić nie w sposób deklaratywny, ale wyprowadzać organicznie z tkan- 
ki dramaturgicznej utworu. Siera owych spraw i problemów wynika z po- 
stawy i decyzji powziętych w „pierwszym dniu wolności przez Jana 
i przyjaciół. Ten bogaty wewnętrznie, prosty w swych odruchach, a żed- 
nocześnie szukający głębszego sensu swoich czynów człowiek pragnie od 
początku kierować swym postępowaniem w sposób godny człowieka wol- 
nego. Jeszcze nie wygasła wojna, nie umilkły echa wystrzałów, ale Jan 
odrzuca wilcze prawa wprowadzone w czasach pogardy, odrzuca odwet 
i zemstę, pragnie stać się naprawdę wolny. Powoduje to znane perypetie 
i powikłania losu grupy więźniów. Co oznacza ów rozwój konfliktu, jak 
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tłumaczyć — w świetle brzmiących poprzednio w tej sztuce pytań zasadni- 
czych — decyzje i czyn Jana? Sztuka nie sugeruje jednoznacznej odpo- 
wiedzi. Brutalne wdarcie się historii w sferę ludzkich przeżyć i decyzji 
przypomina o historycznych i społecznych granicach wolności jednostki. 
Sam autor tak wyjaśnia tę kwestię: ,,...Indywidualne próby przezwycię- 
żenia praw rządzących konfliktami zbiorowości skazane są na klęski, do- 
póki istnieją antagonistyczne stosunki czy to społeczne (klasowe), czy 
pomiędzy narodami. A jednak trzeba takie próby podejmować. Nawet 
pomimo swych klęsk one również torują w jakiś sposób drogę ostateczne- 
mu zwycięstwu sprawy humanizmu. Jestem pewny, że w życiu Jana ta 
próba, którą pokazałem w «Pierwszym dniu wolności», nie była ostatnia", 
Wydaje się, że w tym tkwi właśnie klucz do interpretacji całej sztuki — 
Jan jest wyjątkowo bogatą postacią w dramaturgii Kruczkowskiego. Można 
w nim odnaleźć wiele sprzecznych cech i reakcji — i wielką uczuciowość, 
ichłodną trzeźwość, i duże pokłady idealizmu, a jednocześnie chłodny, 
racjonalny stosunek do historii. Jest mądry mądrością XX wieku, przeby- 
tymi świeżo okrutnymi doświadczeniami, a jednocześnie pełen dystansu 
do nich, patrzący dalej, wierzący uparcie w możliwość zachowania w każ- 
dej sytuacji postawy godnej człowieka. W interpretacji postaci Jana za- 
warta jest skala perspektyw i nadziei, jakie otwiera przed czytelnikami 
Kruczkowski — dramaturg. 


* 


„Juliusz i Ethel" powstała pod wpływem głośnej tragedii małżeństwą 
Rosenbergów. W planie filozoficzno-moralnym jest to historia ludzi, któ- 
rzy — mimo tragicznego finału — pozostali do końca wierni swym ideałom, 
wybrali śmierć w obronie swej wewnętrznej prawdy. Ten sens sztuki ma 
znaczenie nieprzemijające i zachowa na pewno dla potomnych dramat 
Kruczkowskiego. Na sztuce ciążą jednak niestety panujące w owych la- 
tach wymagania dosłowności politycznej, ciąży negatywnie argumentacja 
przeniesiona tu zbyt wprost z publicystyki. Schematyzm i uproszczenia 
dotknęły bowiem i twórczość tego dojrzałego, odważnego dramaturga. 
W jeszcze silniejszym stopniu dotyczy to „Odwiedzin*, sztuki opublika- 
wanej w 1955 r., dramatu, który podobnie jak „Odwety' dotyczył spraw 
polskich. Dużo w tej sztuce dobrych pomysłów, ulegała ona jednak licz- 
nym nawarstwiającym się poprawkom i niepodobna dziś dotrzeć do jej 
pierwotnego kształtu. 
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Ostatni dramat Kruczkowskiego „Śmierć gubernatora" poprzedzony falą 
lyskusji, oczekiwany z dużym zainteresowaniem przez krytyków i miłośni- 
ków sceny, przedstawia problem konfliktów zachodzących między polityką 
a moralnością. Już fakt podjęcia przez pisarza sfery spraw trudnych, spor- 
nych, drażliwych, szeroko podnoszonych przez literaturę w okresie obra- 
chunków i polemik po 1956 r., budził zaciekawienie, rokował nadzieje na 
nowy, ważki głos w dyskusji. 

Sztuka Kruczkowskiego jest wielowarstwowa. Szokuje w niej nieco- 
izienność przedstawionego konfliktu. 

We wstępie do dramatu Kruczkowski wyznaje: ,,..sztuka moja nie po- 
lada określonej lokalizacji geograficzno-historycznej', Wydaje się, że 
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autor tym zastrzeżeniem chciał obronić dramat przed zbyt dosłownym, 
publicystycznym odczytaniem, chciał w nim widzieć przede wszystkim dra- 
mat określonych, konkretnych postaw ideowo-moralnych. Dramat określo- 
nego sposobu pojmowania władzy, dający się jednak odczytać historycznie. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, jaką koncepcję władzy sprawuje guber- 
nator, nie może być niejasności, że jest to system władzy skierowany prze- 
ciwko ludowi. Niedwuznacznie ocenia ten fakt w rozmowie z gubernato- 
rem więzień. Kruczkowski zinterpretował problematykę władzy, konflikty 
powstające między moralnością a polityką poprzez środowisko wrogie 
ruchom ludowym, zinterpretował historycznie. W tym tkwi Kruczkowski 
polemizujący z ahistoryzmem w pojmowaniu procesów społecznych. Głów- 
nym aktorem dramatu uczynił jednostkę dającą się wprawdzie zakwalifi- 
kować politycznie, daleką jednak od jakichkolwiek uproszczeń moralnych 
i psychologicznych. Gubernator pragnie ponieść wszystkie moralne kon- 
sekwencje swego czynu, zakończyć uczciwie grę, zmazać swą winę choć 
jednym szlachetnym uczynkiem. Jest pełen sprzeczności, postępuje nielo- 
gicznie, ale w swych ostatnich odruchach, słabościach i zagubieniach jest 
też bardzo ludzki, prawdziwy. Czuje się absolutnie samotny, obcy swemu 
otoczeniu, ostro dostrzega jego zakłamanie i demoralizację. Ta umiejętność 
spojrzenia prawdzie w oczy czyni z niego w końcowych fragmentach dra- 
matu jednostkę pełnowartościową, rzeczywistego, tragicznego bohatera, 
W koncepcji jego postaci zawarł też autor dużą część prawdy uniwersal- 
nej, dużą część własnych przemyśleń i doświadczeń, a także — szerzej — 
refleksji, jakie poczynił ruch komunistyczny w ostatnim, burzliwym dzie- 
sięcioleciu. 


Nieco później w artykule „Problemy współczesnej dramaturgii" spre- 
cyzuje Kruczkowski wprost swój sposób widzenia tych spraw: 


„„Na wielki mechanizm historii można patrzeć z obawą i strachem, można 
też patrzeć z nadzieją. To już kwestia osobistego zaangażowania, postawy 
politycznej, trafności wyboru tej postawy. Ale świat nasz dla wszystkich 
ulega zmianom rewolucyjnym i gwałtownym. Dramaturg pod grozą fał- 
szu nie może udawać, że ma do czynienia z niezmiennymi, «czystymi» 
schematami postępowania. Świat zewnętrzny, gwałtownie zmieniające się 
życie społeczne, wkracza wszędzie, przenika do życia indywidualnego, 
w sferę nie tylko doświadczeń, ale i w sferę decyzji i ocen etycznych', 
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Chyba za wcześnie jeszcze na pełną i wyczerpującą ocenę twórczości 
Kruczkowskiego. Podstawowe jednak sprawy jego twórczości rysowały 
się już za jego życia. Reprezentując nurt literatury społecznie i ideowo 
zaangażowanej kontynuuje Kruczkowski najlepsze w tym względzie tra- 
dycje XIX i XX wieku. Wzorem wielkich realistów wprowadza do lite- 
ratury problematykę ludu, ukazuje autentycznych bohaterów plebejskich, 
opowiada się po stronie uciskanych. Humanizm i społecznikostwo swoich 
poprzedników wzbogaca głębokim zrozumieniem procesów społecznych, 
socjalistyczną oceną ich powikłań i ich perspektyw. Głębokie, „czujące 
serce" po najbliższych mu twórcach literatury polskiej połączył z wnikli- 
wością intelektualisty i myśliciela. W swych najlepszych utworach wpro- 
wadził na forum polskiej literatury główne konflikty ideowe XX wieku 
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Jedność myśli społecznej, filozoficznej i twórczej, zgodność postawy 
życiowej i ideałów literackich, wierność przyjętym w młodości zasadom — 
oto co podkreślali krytycy, pisarze, przyjaciele Kruczkowskiego. Przyjąw- 
szy świadomie koncepcję płłarstwa społecznego i zaangażowanego, przy- 
jąwszy w młodości socjalizm jako własną platformę ideową i życiową, 
pozostał wierny tej decyzji do końca. W służbie filozofii i myśli społecznej 
socjalizmu tkwił każdy jego utwór — czy to najwybitniejszy dramat, czy 
błahy z pozoru artykuł — traktując jednak ideologię socjalistyczną jako 
ogólną wytyczną, a nie zbiór gotowych kanonów i formuł. 

Kruczkowski pozostał do końca pisarzem poszukującym, usiłującym 
z powagą i szczerością dotrzeć do własnej prawdy w sprawach losu czło- 
wieka, jego miejsca w społeczeństwie i współzależności od historii. 

Widział ostro sprzeczności życia społecznego, ideowego i moralnego, do- 
strzegał konflikty współczesności; tkwił niejako w ich środku jako pisarz 
wrażliwy, jako humanista pragnący lepszego kształtu świata i lepszej doli 
człowieka w nim. Czuł się współodpowiedzialny za wielką sprawę prze- 
budowy społecznej — najpierw jako demaskator, ukazujący jednocześnie 
perspektywy przyszłego życia społecznego — a następnie, uczestnicząc 
w trudnym dziele przebudowy społeczeństwa. Pozostał do końca wierny 
ideom wiary w człowieka, ideom socjalizmu. 
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Kosmiczny lot zespolowy — 
wielki sukces nąpki i techniki radzieckiej 


OLGIERD WOŁCZEK 


W pierwszej połowie sierpnia 1962 r. świat był świadkiem nowego, nie- 
zwykłego sukcesu radzieckiego: pierwszego zespołowego lotu kosmicznego. 

Osiagnięciem tym ZSRR znów udowodnił swe przodownictwo w dziele 
pokojowego opanowania przestrzeni kosmicznej. Ale sukces ten świadczy 
również o wysokim poziomie nauki i techniki w wielu innych dziedzinach. 
Astronautyka bowiem jest skomplikowaną domeną wiedzy i inżynierii, 
która w znacznym stopniu czerpie z najnowocześniejszych wyników więk- 
szości dziedzin nauki i techniki. 

W.adomości o wielkim osiągnięciu radzieckim wywarły wszędzie ogrom- 
ne wrażenie. M. in. prezydent Stanów Zjednoczonych, Kennedy, w swoim 
przemówieniu w dniu 13 sierpnia 1962 r. podkreślił wybitne sukcesy kos- 
miczne Związku Radzieckiego, a zwłaszcza lotu grupowego mjra Nikoła- 
jowa i ppllia Popowicza w statkach „Wostok III' i „Wostok IV". Potwier- 
dził on również, iż Stany Zjednoczone pozostały w tyle za ZSRR w dzie- 
dzinie opanowania przestrzeni kosmicznej. 

Premier Indii Nehru oświadczył: „Żyjemy w erze cudów i wielkiego 
postępu nauki. Jeszcze jednym takim cudem są nowe statki kosmiczne 
<Vrostox I» i «Wostok IV». Stopniowo coraz więcej i więcej dowiadujemy 
się o Kosniosie. Chodzi teraz o to, jak te wiadomości mogą być wykorzy- 
stane dla dobra ludzkości. Wydaje mi się absurdalne mówić o wojnie na 
naszej planecie w momencie, gdy otwiera się przed nami pole do tak wiel- 
kich eksperymentów. 

Prorektor Uniwersytetu Pekińskiego, Czou Pej-juan, stwierdził, że ze- 
społowy lot dwóch statków jest nowym słupem milowym na drodze do 
opanowania Kosmosu. 

Te reprezentatywne wypowiedzi charakteryzują dostatecznie wydarze- 
nie. 

A oto ostatnie fakty: W dniu 11 sierpnia 1962 r. z kosmodromu Bajko- 
zur wystartował statek satelitarny „„Wostok III' z trzecim kosmonautą 
radzieckim, mjrem Andirianem Grigoriewiczem Nikolajewem na pokładzie. 
Następnego dnia, 12 sierpnia 1962 r. wysłany został kolejny sztuczny sate- 
lito —- „Wostok IV*, w którym znajdował się czwarty kosmonauta ra- 
dziecki, ppik Paweł Romanowicz Popowicz. 

tatki radzieckie weszły na prawie identyczne orbity o bardzo zbliżo- 
nych punktach: przyziemnym (perigeum) i odziemnym (apogeum), na- 
chylone pod prawie takim samym kątem do równika, Co więcej, znalazły 
„się one w bardzo niewielkiej odległości od siebie, zbliżając się na odległość 
do 5 km, tak że każdy z obu kosmonautów mógł zaobserwować statek to- 
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warzysza. W ten sposób po raz pierwszy w historii został zrealizowany 
lot zespołowy statków kosmicznych. 


Już sam ten fakt dowodzi wyjątkowej precyzji i nadzwyczaj wyso- 
kiego poziomu radzieckiej nauki i techniki. Nie na tym jednak koniec. 
Oba statsi: „Wostok III' i „Wostok IV'* zostały sprowadzone na Ziemię 
w dniu 15 sierpnia 1962 roku, przy czym wylądowały one w odstępie 
zaledwie 6 minut w odległości około 200 km jeden od drugiego w przewi- 
dzianym rejonie na południe od miasta Karaganda w Republice Kazach- 
skiej. 

Podczas lotu zespołowego kosmonauci radzieccy ustanowili kilka re- 
kordów światowych. Twórcy zaś: uczeni i konstruktorzy radzieccy zdo- 
zez palmę pierwszeństwa w kilku dziedzinach astronautyki. Ilustruje to 
tabela: 


Tablica 1 
> 8 E 
Nazwa 2 [s . 3 
Ó se | 0 e Pilot 
sm” CEF zł EF SSE EF ga 
ŻA EF. 343 |0O8s |Ż3 | <> 
Wostok I 12.4.61 1g 48m 4.725 89,1 175 802 Jurij Gagarin 
12.4.61 
Wostok II 6.8.61 235g 18m 4.731 88,6 178 257 Herman Titow 
7.8.61 
Friendship 7 20.2.62 4g56m 1.890 88,8 160 256 John Glenn 
20.2.62 
Aurora ? 24.5.62 ok. 58 1.890 88,3 158,4 267,8 Scott Carpenter 
24.5.62 
Wostok III  11.8.62 905g 25m ok.5.000 88,5 183 251 Andrian Nikołajew 
15.8.62 
Wostok IV  12.8.62 70g 59m ok.5.000 88,5 180 254 Paweł Popowicz 
15.38.62 


Nikołajew jest więc obecnie posiadaczem rekordu czasu trwania lotu 
kosmicznego (ponad 95 godzin) i długości przebytej trasy (ponad 2 700 000 
km). Razem z Popowiczem dzierży rekord czasu trwania lotu zespoło- 

W czasie trwania eksperymentu po raz pierwszy dwaj ludzie nawią+ 
zali ze sobą łączność radiową w przestrzeni pozaziemskiej. Po raz pierw- 
szy również telewidzowie na powierzchni Ziemi mogli oglądać bez- 
pośrednio transmisje telewizyjne z wnętrza sztucznych satelitów 
z załogą ludzką. 


Statki satelitarne „Wostok* 


Statki „Wostok są przeznaczone do lotów z załogą ludzką na orbitach 
satelitarnych Ziemi. Odznaczają się one znaczną masą i dużymi rozmia- 
rami, wydatnie większymi od odpowiednich parametrów amerykańskich 
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kapsuł kosmicznych typu „Mercury'”: Friendship 7 I Aurora 7. Nic dziw- 
nego, że zapewniają one pilotom radzieckim o wiele lepsze warunki 
w czasie trwania lotów i umożliwiają znacznie dłuższe przebywanie poza 
Ziemią. Zgodnie z wypowiedzią wybitnego uczonego radzieckiego, aka- 
- demika L. Siedowa, jesteśmy świadkami daleko posuniętej ewolucji 
tych statków. „„Wostok III" i „Wostok IV' np. stanowią znacznie udos- 
konalone wersje w porównaniu z pierwszymi obiektami serii. Mogą one 
też przebywać w przestrzeni przez okres użyteczny, wynoszący do 10 dób. 

Statki „Wostok są wynoszone na orbity satelitarne za pomocą rakiet 
wielostopniowych. Do napędu tych rakiet stosuje się materiał napędowv 
nowego (typu, odznaczający się szczególnie dużą zawartością energii. 
Zgodnie z wypowiedziami radzieckimi, w komorach spalania silników 
rakietowych rakiet nośnych wydziela się do 4700 kilokalorii energii 
cieplnej na sekundę i na każdy litr objętości. Jest to np. 150 razy więcej 
niż w cylindrach lotniczego silnika tłokowego. Po wejściu na orbitę sa- 
telitarną energia ruchu statków typu „Wostok* wynosi około 15 mld 
kilogramometrów. Tak wielka ilość energii wystarczy np. do podnie- 
sienia masy 1 500 ton z powierzchni Ziemi na wysokość 10 km. Nic dziw- 
nego, że silniki radzieckich rakiet nośnych stanowią obecnie najpotęż- 
niejsze układy napędowe na. świecie. 

W czasie wchodzenia na orbitę satelitarną statek „Wostok* w końcu 
oddziela się samoczynnie od ostatniego stopnia rakiety nośnej. Sam sta- 
tek składa się z kabiny pilota, pomieszczenia, w którym znajdują się 
przyrządy i aparatura pomocnicza, oraz zbiorników materiałów pędnych 
i silników hamujących. Te ostatnie uruchamia się w odpowiedniej 
chwili w celu opuszczenia orbity satelitarnej, by powrócić na powierz- 
chnię Ziemi. 

Metalowa powłoka „Wostoka* jest pokryta materiałem chroniącym 
wnętrze statku przed działaniem wysokiej temperatury, powstającej 
przy przedzieraniu się przez gęstsze warstwy atmosfery w czasie ope- 
racji powrotu. Na podstawie opublikowanych opisów, w szczególności 
relacji Titowa, można sądzić, że materiał pokrycia zostaje przez ablację 
usunięty z metalowej powłoki kabiny, topiąc się i parując pod wpływem 
wytworzonej wysokiej temperatury. Takie parowanie pochłania znaczne 
ilości ciepła, na skutek czego ciepło to nie może już przeniknąć do wnę- 
trza statku. 

Dzięki oporowi atmosfery spadający statek typu „Wostok* traci 
znaczną część swej ogromnej prędkości, która na orbicie satelitarnej wy- 
nosiła blisko 28000 km/godz. Dalsze zmniejszenie prędkości następuje 
prawdopodobnie za pomocą tzw. hamulców aerodynamicznych. Są to 
metalowe płaty rozwierane poprzecznie do kierunku lotu, jeszcze w stra- 
tosterze, spełniające rolę spadochronu wstępnego. 

Na wysckości niewielu kilcmetrów nad Ziemią otwiera się wielki 
spadcchron taśmowy. Nie jest to jednolity płat materiału, lecz szereg 
taśm, między ktorymi znajdują się szerokie szczeliny. Tego rodzaju bu- 
dowa zabezpiecza przed rozerwaniem przy początkowo ciągle jeszcze 
znacznej prędkości spadania. Wreszcie otwierają się zwykłe spadochrony. 

W razie opadnięcia na powierzchnię wody pilot „„Wostoka'* może sko- 
rzystać z gumowej łódki, której ściany samoczynnie wypełniają się po- 
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wietrzem. Niezależnie od tego skafander kosmonauty radzieckiego ma 
taką budowę, że zdolny jest do utrzymania go na powierzchni wody 
w pozycji leżącej. 

Sama kabina statku „Wostok”* zaopatrzona jest w 3okienka — ilu- 
minatory, w które wprawiono specjalne szkło żaroodporne. Przez ilu- 
minatory kosmonauta może obserwować zjawiska przebiegające na zew- 
nątrz oraz Ziemię. 

W kabinie statku znajduje się fotel pilota, pulpit sterowniczy, apara- 
tura radiowa, kamery telewizyjne. Fotel. jest bogato wyposażony w róż- 
ne urządzenia. M. in. zainstalowane są w nim układy, umożliwiające 
samoczynne oddzielenie od statku zarówno dla lądowania, jak też w przy- 
padku rozmaitych awarii w okresie startu z Ziemi, jak i w czasie wpro- 
wadzania na orbitę satelitarną. W fotelu znajdują się również: zbiornik 
z tlenem do oddychania, urządzenia klimatyzacyjne, aparatura radiowa 
nadawczo-odbiorcza, zapas żywności i przedmioty pierwszej potrzeby. 

Pulpit sterowniczy umożliwia kosmonaucie przede wszystkim zmianę 
usytuowania statku na orbicie — ustawienie go pod odpowiednim kątem 
do powierzchni Ziemi. Przez stosowne manipulacje pilot uruchamia nie- 
wielkie urzadzenie pomocnicze, na skutek czego „„Wostok* wykonuje 
obrót wokół żądanej osi o żądany kąt. Dokładne ustawienie statku poj 
odpowiednim kątem ma zasadnicze znaczenie dla operacji powrotu na po- 
wierzchnię Ziemi. Przy niewłaściwym usytuowaniu „Wostok mógłby 
podczas powrotu przez atmosferę nadmiernie się rozgrzać i ulec znisz- 
czeniu. W celu zabezpieczenia przed tą ostatnią ewentualnością, obok 
ręcznego ustawiania przewidziano również automatyczne. Takie samo- 
czynne ustawienie osiąga się za pomocą odpowiedniego sygnału radio- 
wego z Ziemi, uruchamiającego specjalny autemat na pokładzie statku. 

Aparatura radiowa umożliwia dwustronną łączność ze stacjami na- 
ziemnymi. Część radiostacji pokładowych służy do utrzymania łączności 
głosowej. Kosmonau'a może porozumiewać się z bazami naziemnym,, 
korzystając bądź z mikrofonu, bądź też z laryngofonu, przez włączenie 
tych urządzeń zależnie od potrzeby. 

Specjalne radiostacje „Wostoka* przekazują samcczynnie sygnały na- 
miarowe, umożliwiające specjalistom na Ziemi określenie położenia 
statku na orbicie. 

Dalsze urządzenia radiowe przekazują samoczynnie bazom naziemnym 
wyniki pomiarów wykonanych przez aparaturę pokładową. Są to od- 
czyty przyrządów mierzących różne wielkości fizyczne (np. temperaturę, 
ciśnienie, dawki promieniowania) w kabinie, w innych częściach statku, 
a także w cśrodku zewnętrznym. Są to także wyniki pomiarów danych 
fizjologicznych (temperatury ciała, pracy serca pilota itp.). 

Osobne odbiorniki przejmują sygnały radiowe ze stacji naziemnych, 
uruchamiające różne urządzenia automatyczne, np, właśnie wspomniany 
układ ustawiający samoczynnie statek pcd odpowiednim katem na o'- 
bicie i włączający silniki hamujące. 

„Aparatura klimatyzacyjna utrzymuje w kabinie „Wostoka* odpo- 
wiednie ciśnienie atmosfery, temperaturę i wilgotność. PrzykładowG 
w „Wostoku III'* w dniu 11 sierpnia 1962 roku ciśnienie było równe 1,1 
atmosfery, temperatura wahała się w granicach --250 do --23%C,awil: 
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gotność wynosiła 700%. Są to, jak widać, wartości nie odbiegające od 
normy. Należy przy tym podkreślić, iż wszystkie wymienione parametry 
atmosfery regulowane są wprawdzie w sposób samoczynny, niemniej jed+ 
nak kosmonauci mają możność zmieniania ich stosownie do życzenia. 


Lot zespołowy t spotkanie w Kosmosie 


Najprostszym sposobem realizacji lotów kosmicznych na inne ciała 
niebieskie byłoby wysłanie odpowiednich statków bezpośrednio z po 
wierzchni Ziemi. Niestety, stosując współcześnie używany napęd che+ 
miczny trzeba by było korzystać z rakiet o niezwykle wielkich masach. 
W celu zagwarantowania powrotu człowieka, lecącego np. na Księżyc, 
należałoby umożliwić wylądowanie na tym globie statku o masie kilku- 
dziesięciu ton. Odpowiednia rakieta nośna musiałaby mieć na Ziemi 
masę startową rzędu 2000 ton! 

Jest to technicznie chyba wykonalne, niestety nadzwyczaj kosztowne. 
Budowa tak niezwykle wielkich rakiet wymaga też bardzo długiego 
czasu — wielu lat. 

Stąd inne wyjście — budowa rakiet mniejszych o napędzie już nie 
chemicznym, ale jądrowym. Nad realizacją takiego napędu pracuje się 
dziś usilnie. Niemniej jednak znów lata jeszcze upłyną, zanim pierwsza 
i stosunkowo niewielka rakieta jądrowa wzniesie się nad Ziemię. Należy 
pamiętać, że w celu stworzenia odpowiedniego silnika, którego źródłem 
energii będzie specjalny reaktor jądrowy, trzeba skonstruować aż 
kilkadziesiąt różnych prototypów lądowych takiego reaktora. Podobnie 
długa droga wieść musi od pierwszej rakiety o napędzie jądrowym do 
statku księżycowego z takim napędem. 

Stąd właśnie koncepcje wysłania na tę samą orbitę satelitarną odpo- 
wiednich elementów rakiety za pomocą największych współczesnych stat- 
kow nośnych. Elementy te łączono by następnie na orbicie w jedną całość 
o masie wydatnie większej, niż wspomniane statki zdolne są unieść z po- 
wierzchni Ziemi. W ten sposób udałoby się więc stworzyć rakiety zdolne 
do lotów na inne ciała niebieskie i, co najważniejsze, do powrotu na 
źiemię. 

Opisana operacja nosi miano spotkania, co odpowiada francuskiemu 
terminowi „rendez-vous'. Lot radzieckich statków „Wostok III" i „„Wo- 
stok IV' stanowił właśnie przygotowanie do praktycznej realizacji spot- 
kania. Niezwykła precyzja, z jaką oba te satelity zostały wprowadzone 
na prawie identyczne orbity i w stosunkowo niewielkiej odległości od 
siebie, świadczy o możliwości urzeczywistnienia omawianej operacji. 

Dalsze zbliżenie nie powinno nastręczyć nieprzezwyciężonych trudno- 
ści, jeżeli dysponuje się tak potężnymi rakietami nośnymi jak Związek 
Radziecki. Możliwe jest wtedy wyniesienie na orbity satelitarne obiek- 
tow o masie 6,5 tony, a nawet, zapewne, większych. Tak ogromne sztucz- 
ne satelity mogą zaś być wyposażone w dostatecznie duży zapas mate- 
riałów napędowych, Wtedy zaś piloci tych satelitów, uruchamiając silnisi 
napędowe i sterując w odpowiedni sposob, będą mogli zbliżyć statki do 
sicbie. 

Oto właśnie pierwsza faza operacji — spotkanie, polegające na znale- 
zieniu się dwu obiektów kosmicznych blisko siebie. Druga faza polega 
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na zupełnym zbliżeniu, które fachowo nazywa się po prostu stykiem. Nie 
wchodząc w szczegóły ograniczmy się do stwierdzenia, że styk może być 
przejściowy lub trwały. W pierwszym wypadku chodzić będzie np. jedy- 
nie o dostarczenie dodatkowych materiałów napędowych do obiektu, 
który ma polecieć dalej w przestrzeń kosmiczną. Wówczas oczywiście oba 
obiekty mogą pozostać oddalone od siebie nawet o dziesiątki metrów, po- 
łączone jedynie stosownymi przewodami, przez które w konkretnym wy- 
padku np. przetłoczy się materiał napędowy z jednego statku na drugi. 

Bardziej subtelnie przebiegać będzie operacja mająca na celu wytwo- 
rzenie styku trwałego. Wtedy oba obiekty będą musiały zupełnie połą- 
czyć się ze sobą, tworząc większą całość. 

Pamiętając o obu kosmonautach radzieckich: Nikołajewie i Popowiczu, 
podkreślmy, iż właśnie człowiek, jako aktywny pilot kosmiczny, moze 
dać bezcenny wkład ludzkiego osądu sytuacji w czasie praktycznej reali- 
zacji operacji spotkania i styku. Posłużmy się analogią z dziedziny lotni- 
ctwa. Istnieją dziś przecież układy umożliwiające samoczynne lądowanie 
samolotu. Od lat posługujemy się nimi przy eksploatacji samolotów beż 
pilota. Niemniej jednak nie rozpowszechniły się one w komunikacji lot- 
niczej. Przyczyna tego tkwi nie w braku zaufania do automatu. Automat 
jednak „potrafi* bezbłędnie wykonać zadanie jedynie wtedy, gdy sy- 
tuacja jest normalna. Przy nie przewidzianych zakłoceniach, np. przy 
nagłym pogorszeniu się łączności radiowej, automat zawodzi. Wtedy 
właśnie doświadczenie i talent żywego pilota, jego ocena sytuacji pozwala 
często na pokonanie trudności, Człowiek może nawet zmieniać decyzję, 
która w toku jej realizacji okazuje się niesłuszna, i podjąć inną zamiast 
niej. 

Należy wreszcie pamiętać, iż powodzeniu operacji spotkania i styku 
sprzyja szczególnie fakt obecności załóg ludzkich. Statek docelowy nie 
jest wtedy bowiem pasywną konstrukcją, ściganą przez drugi obiekt, któ- 
ry ma się z nim zetknąć i połączyć. Pierwszy układ, dzięki obecności tam 
ludzi, jest aktywny, współpracuje z doganiającym go obiektem. Prawdo- 
podobieństwo powodzenia operacji znakomicie się wtedy zwiększa. 

Patrząc na sukces radzieckiej kosmonautyki w świetle tych jego kon- 
sekwencji, zrozumiemy jego przełomową rolę w dziedzinie opanowania 
przestrzeni kosmicznej. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że operacje spotkania i styku umożliwią 
również montaż podniebnych, wielkich stacji satelitarnych... Stacje takie 
będą wykorzystywane jako wielkie obserwatoria naukowe. Niektóre z nich 
stanowić będą obiekty o doraźnym i doniosłym znaczeniu gospodarczym, 
służąc celom meteorologii czy łączności na skalę globalną (jako stacje 
przekaźnikowe dla radiofonii, radiotelefonii i telewizji). Pewne wreszcie 
platformy satelitarne zostaną wykorzystane jako warsztaty naprawcze 
i magazyny materiałów napędowych przyszłych statków kosmicznych. 
Tam też będą znajdować się ośrodki treningowe kosmonautów. 

Ważny to aspekt całego zagadnienia. Tutaj, na powierzchni Ziemi, nie 
sposób bowiem odtworzyć wiernie warunków, jakie panują w przestrzeni.. 
Dotyczy to przede wszystkim nieważkości, która ciągle jeszcze jest stanem 
niezbyt dobrze znanym, a także czynników psychologicznych. 

Warto tu zaznaczyć, że ostatnie loty „Wostoka IIl** i „Wostoka IV" 
powinny rzucić istotne światło na te sprawy. Mjr Nikołajew znajdował 
się w stanie nieważkości prawie przez 4 doby, a ppłk Popowicz — przez 
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blisko 3 doby. Pierwsze doniesienia mówią o tym, że obaj dobrze znieśli 
ten osobliwy stan. Niemniej jednak potrzebne są dalsze, bardziej długo- 
trwałe eksperymenty, a także właściwe ośrodki treningowe — wspomnia- 
ne platformy kosmiczne. Droga do nich wiedzie przez kolejne doświad- 
czenia w przestrzeni — kontynuację takich lotów, jak „Wostok III* 
1 „Wostok IV'. Możemy śmiało wyrazić przekonanie, że doświadczenia 
te staną się przede wszystkim udziałem kosmonautów radzieckich, którzy 
otwierają przed nami szeroko wrota do innych światów — dla pokoju, 
dla dobra całej ludzkości. 
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PIERWSZE POKOLENIE 
MARKSISTÓW POLSKICH 


(W 80 rocznicę „Proletariatu') 


ALINA MOLSKZ 


1. 


Szczególnie szybki, począwszy od lat sześćdziesiątych—siedemdziesiątych 
ubiegłego stulecia, rozwój wielkomiejskiego kapitalistycznego industria- 
lizmu w Polsce wywołał nie tylko, rzecz jasna, głębokie przeobrażenia 
w stosunkach własnościowych, w których wyniku pojawiły się nowe klasy 
oraz nowe rodzaje stosunków i konfliktów społecznych, lecz spowodował 
również szereg głębokich przemian w świadomości społecznej. Powołał do 
życia nie znane dotąd społeczeństwu polskiemu instytucje i ideologie, wy- 
rażające podstawowe interesy, aspiracje i punkty widzenia nowych klas: 
burżuazji i proletariatu. 

Reformy uwłaszczeniowe oraz rozwój kapitalistycznego przemysłu okre- 
śliły również w nowy sposób warunki bytu tej warstwy, którą już wów- 
czas nazywano „jinteligencją"*. Wchłonęła ona, zwłaszcza w pierwszym po- 
powstaniowym dziesięcioleciu, znaczną liczbę „wysadzonych z siodła" 
synów szlacheckich, dla których zdobycie wykształcenia stawało się jedyną 
szansą uchronienia się przed społeczną degradacją. Ale rosnący udział tej 
warstwy w aktywności ekonomicznej, kulturalnej i politycznej nie był 
wynikiem tylko jej wzrostu liczebnego. Znacznie istotniejszym czynnikiem 
była oczywiście poważna funkcja społeczna, jaką inteligencji, a właściwie — 
należałoby rzec — inteligencji fachowej wyznaczała gospodarka kapitali- 
styczna. 

Pojawiła się tedy liczna rzesza młodzieży, głównie pochodzenia szla- 
checkiego, dążącej do zdobycia wykształcenia już nie po to, by — jak to 
bywało — dodać splendoru swemu stanowi, lecz po to, by zdobyć zawód 
i środki egzystencji. Status społeczny tej części inteligencji musiał być 
dobrze znany i komentowany, skoro dla wyodrębnienia jej od reszty po- 
sługiwano się wówczas dość często w publicystyce różnych ugrupowań 
ideowych terminem „proletariat umysłowy” lub „proletariat inteligentny". 

Dla interesującego nas tutaj tematu grupa ta ma istotne znaczenie, 
ponieważ przynależała do niej większość pierwszego pokolenia polskich 
marksistów, podobnie zresztą, jak i poważna część intelektualnej awan- 
gardy innego, nader wpływowego wówczas obozu ideowego, tzw. „war- 
szawskiego pozytywizmu''. 

Na formowanie się świadomości nowych klas oraz ogólnie na życie 
ideowe towarzyszące temu okresowi burzliwych przemian w dziedzinie 
stosunków własnościowych, w dziedzinie organizacji pracy i wymiany, 
w komunikacji, podziale dochodów itd. wpływał potężny czynnik natury 
psychologicznej, który musiał być wkalkulowany w program polityczny 
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i społeczny każdego stronnictwa — było nim przeżycie przez kraj klęsk na- 
rodowych, zwłaszcza klęski ostatniego powstania. Jak wiadomo, większość 
najbardziej światłych i dobrem kraju zatroskanych przedstawicieli ów- 
czesnej legalnej i oficjalnej „opinii publicznej przedstawiła rozwój kapi- 
talistycznej gospodarki jako jedyny możliwy i intratny — acz niekiedy przy- 
kry moralnie — sposób wydźwignięcia się z otchłani narodowych nie- 
szczęść. Program „pracy organicznej”, w swej najdojrzalszej postaci, jaką 
nadała mu prasa warszawska lat siedemdziesiątych, opierał się na uznaniu 
społecznego i politycznego status quo i jego afirmacji (choć nie zawsze 
przecież tak niefrasobliwej i bezkrytycznej, jak się to na ogół zwykło 
sądzić), polegającej na znajdywaniu „dobrych stron'' istniejącej sytuacji. 
_ Ten powszechny konformizm — u jednych zabarwiony odcieniem melan- 

cholijnego pogodzenia się z losem, u innych pełen drapieżności i zachłan- 
ności — zmierzał ku maksymalnemu wykorzystaniu istniejącej koniunk- 
tury gospodarczej. 

A koniunktura ta — dotyczy to zwłaszcza części ziem polskich znajdują= 
cych się pod zaborem rosyjskim, tzw. Królestwa — posiadała przesłankę 
rzeczową w postaci tzw. „rynków wschodnich", przesłankę nieobojętną 
dla kształtowania się nastrojów politycznych i to nie tylko w Środowi- 
skach bezpośrednio zainteresowanych, tzn. burżuazji wielkoprzemysłowej 
i tej części ziemiaństwa, która lokowała kapitały w przemyśle, ale również 
w środowiskach pozostających w orbicie oddziaływania interesów i wpły* 
wów mentalności tych klas. Mamy tu na myśli przede wszystkim inteli- 
gencję techniczną, a więc takie grupy zawodowe, jak inżynierów, admi- 
nistratorów, lekarzy, a obok nich (zwłaszcza w Warszawie) — prawników, 
publicystów, nauczycieli itp. Pozostawanie części ziem polskich w ramach 
jednego organizmu państwowego z terenami, które były przedmiotem za» 
interesowania kapitałów, stwarzało dla ekspansji tych kapitałów warunki 
nader sprzyjające (brak granicy celnej, związany z tym żywszy napływ 
. kapitałów zagranicznych itp.), w których polska burżuazja widziała szcze- 
gólny dla siebie uśmiech fortuny, rekompensujący (przynajmniej chwi= 
lowo) niedogodności istniejącej sytuacji politycznej. Zdaniem wielu histoe 
ryków właśnie „rynki wschodnie' tłumaczą w głównej mierze dominującą 
w programach politycznych okresu popowstaniowego postawę ugody wo= 
bec caratu. Tak czy owak, tendencja ugodowa dominowała i nadawała ton, 
co nie oznacza bynajmniej, że i w innych sprawach życie ideowe ówczesnej 
Polski było tak jednolite. 

W ślad za powiązaniami ekonomicznymi Polski z Rosją nastąpiło znacze 
ne ożywienie kontaktów kulturalnych, a nawet, w pewnych środowiskach 
(zwłaszcza wśród liberalnej inteligencji), złagodzenie nacjonalistycznych 
uprzedzeń. Nie było to wolne niekiedy od swoistej hipokryzji, wyrażającej 
się w przekonaniu o „misji cywilizacyjnej" Królestwa w stosunku do Rosji. 
Ale co ciekawe, zmiany te przyniosły między innymi pewien niezwykle 
doniosły, choć nie przewidziany przez ich inspiratorów, produkt ubocz- 
ny w postaci zadzierzgnięcia się znacznie silniejszych niż w jakimkolwiek 
wcześniejszym okresie kontaktów intelektualnych, ideowych i politycz= 
nych, a nawet organizacyjnych między antycarskimi, zwłaszcza rewolucyj- 
nymi środowiskami socjalistycznymi Polski i Rosji 1). Terenem tych kon= 


1) Por. np. Ż dziejów współpracy rewolucyjnej Polaków 1 Rosjan w II p. XIX w. 
Instytut polsko-radziecki — prace historyczne. Ossolineum 1956 r. 
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taktów stały się przede wszystkim wyższe uczelnie rosyjskie (Moskwa, 
Petersburg, Kijów, Odessa), na których studiowała najbardziej dynamiczna 
część młodzieży Królestwa, zachęcana zresztą do tego przez ówczesną 
polską opinię publiczną, ponieważ uczelnie te w owym okresie posiadały 
wyższy niż w Królestwie poziom naukowy oraz dawały lepszą szansę ka- 
riery. Na grupę tę zwracamy szczególną uwagę, albowiem z niej własnie 
wywodzi się większość najwybitniejszych przedstawicieli pierwszego po- 
kolenia marksistów polskich, który to fakt usiłowały zdyskontować 
wszystkie stronnictwa antysocjalistyczne, sugerując, że początki socjaliz- 
mu w Polsce są dziełem — jak mówiono — „obcych żywiołów*, „agentów 
Moskwy''. 

Studenci-Polacy na przełomie latsześćdziesiątych isiedemdziesiątych szcze- 
gólnie obficie napiywający na uczelnie rosyjskie zastawali tam silny fer- 
ment rewolucyjny, szczególnie szokujący i ekscytujący przez porównanie 
z konformizmem politycznym panującym w Królestwie. Dochodziły ich 
tam wieści o poruszeniach wśród „,,raboczich' i „krestjan', o czym w Pol- 
sce — z powodu wzmożonej czujności carskiej cenzury — było zupełnie 
głucho. W Rosji przechodzili pierwszą szkołę socjalizmu: pierwsze lektury, 
pierwsze konspiracje. A nadto — co wydać się może paradoksalne — 
właśnie w Rosji i właśnie od Rosjan dowiadywali się o rewolucyjno- 
demokratycznym skrzydle w polskim ruchu powstańczym. Rzecz w tym, 
że w społeczeństwie rosyjskim między pokoleniem rosyjskich rewolucyj- 
nych demokratów lat pięćdziesiątych—sześćdziesiątych a narodnictwem lat 
siedemdziesiątych—osiemdziesiątych zachowana została ciągłość ideowa, 
a w pewnej mierze także personalna i organizacyjna; w związku z tym 
w środowiskach tych przetrwała także żywa pamięć o sojuszach z rewolu- 
cyjnym skrzydłem demokracji polskiej, zwłaszcza z czasów ostatniego po- 
wstania. 


Tymczasem w Polsce represje po klęsce 1864 r., a wraz z tym dość po- 
wszechne zwątpienie w skuteczność powstańczej walki z caratem (podob- 
nie zresztą, jak i z pozostałymi dwoma państwami zaborczymi) potężnie 
nadszarpnęły atrakcyjność tradycji rewolucyjnej. Nadto szybkie postępy 
gospodarki kapitalistycznej w mieście i na wsi, wspomniana poprzednio 
nowa orientacja ekonomiczna burżuazji polskiej na „rynki wschodnie* 
i związane z nią tendencje „integracyjne'' — wszystko to stwarzało wa- 
runki sprzyjające wygasaniu w Polsce starej tradycji demokracji po- 
wstańczej. Otaczano ją zmową milczenia, a gdy wspominano, to z wyraźną 
niechęcią, ubolewaniem, wręcz wrogością, w której zwłaszcza celowali 
stańczycy, ale od której nie byli także wolni warszawscy liberałowie. 


Tak więc Polacy-sccjaliści, dość tłumnie, zwłaszcza poczynając od lat 
1816-1878, pielgrzymujący na powrót do kraju, by tu związać „zerwaną 
nić' i pracować nad przygotowaniem gruntu do oczekiwanej „rewolucji 
socjalnej”, mieli okazję przekonać się, że podziwiana przez nich rewolu- 
cyjna demokracja powstańcza, której ostatni przedstawiciele zasłynęli jako 
obrońcy Komuny Paryskiej, jest już tylko świetną kartą z historii umarłej 
Polski szlacheckiej. W miejsce owych sławnych tradycji usłyszeli frazes 
„zgody narodowej" i „pogodzenia się z losem', upostaciowany w progra- 
mie „pracy organicznej". Ten bogacący się na nędzy wyzyskiyanych 
świat kapitalistyczny, z lekkim sercem zdradzający ideały przeszłości, 
wzbudził w nich głęboką odrazę. Wystąpili więc przeciwko niemu z na- 
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miętną krytyką, widząc w nim twór moralnie nie do zniesienia, a rychło = 
na mocy praw zmienności społecznej — skazany na zagładę. 

Klasą, z którą wiązali wszystkie swe nadzieje i zamierzenia, do której, 
ich zdaniem, należała przyszłość świata, za którą powinni pójść wszyscy 
przedkładający, jak brzmiał pierwszy Program Socjalistów z roku 1878, 
„los milionów ludu polskiego nad interesy szlachecko-kapitalistycznej czę- 
Ści naszego narodu" *) — był proletariat. 

Co prawda, zastanawiał prawie całkowity brak masowych, sponta- 
nicznych ruchów protestacyjnych o charakterze ekonomicznym, i to nawet 
wśród proletariatu wielkoprzemysłowego. Fakt ten zaskakiwał ich swą nie- 
prawidłowością, albowiem w ustroju ekonomicznym i strukturze klasowej 
społeczeństwa polskiego w trzech zaborach odnajdywali wszystkie cechy 
ustroju kapitalistycznego, znanego im z literatury ekonomicznej, zwłasz- 
cza z „Kapitału'. To spostrzeżenie nasuwało im myśl, że — być może — 
przyczyn opieszałości polskich robotników należy szukać nie w we- 
wnętrznych warunkach ekonomicznych, ale w warunkach politycznych. 
A ponieważ z drugiej strony wśród robotników miejskich zauważali silny 
wpływ tradycji powstańczej oraz niejaką podatność na hasła nacjonali- 
styczne, przeto skłaniali się ku mniemaniu, że przede wszystkim owe 
„tradycje ' powstrzymują rozwój świadomości klasowej proletariatu i osła- 
biają poczucie odrębności położenia i interesów, jakie klasie tej winno 
być właśc:we. 

W każdym razie, niezależnie od niewątpliwego od początku przekonania 
o słuszności sprawy socjalizmu w Polsce i konieczności walki o tę sprawę, 
niezależnie od rewolucyjnego optymizmu, z jakim od początku polscy 
marksiści patrzyli na przyszłość socjalizmu w Polsce, nie mogły nie po- 
jawić się wśród nich uczucia pewnego zawodu, a nawet swoistego „kom- 
pleksu niższości', gdy porównywali sytuację w kraju ze znaczną aktyw- 
nością ruchu robotniczego poza jego granicami: sukcesy wyborcze socjal- 
demokracji niemieckiej, poważne ożywienie we francuskim ruchu 
robotniczym, otrząsajacym się z następstw upadku Komuny, a przede 
wszystkim rozwój masowych ruchów społecznych w Rosji, gdzie zwłaszcza 
w tatach 1874—1876 obok buntów chłopskich pcjawiły się również spon- 
taniczne u ystąpienia proietariatu przemysłowego. Nadto uparta, heroiczna 
działalność rosyjskich organizacji rewolucyjnych, która — przypomnijmy — 
zwłaszcza w latach 1878—1881 ekscytowała opinię publiczną ówczesnej 
Europy, u jednych wywołując uczucie grozy, u innych — nadziei. 


A przecież znana im była niemal mityczna niegdyś rola Polski i Pola- 
ków w rewolucjach europejskich... A przecież w srodowiskach socjalistycz- 
nych na Zachodzie od dziesięcioleci rozpowszechnione było mniemanie, że 
to Polska jest awangardą europejskiej rewolucji, a carska Rosja — jej 
żandarmem. Ten kontrast między świetnymi tradycjami i niemniej świet- 
nymi nadziejami a rzeczywistością doprowadził wielu przedstawicieli 
pierwszego pokolenia marksistów polskich do następujących trzech trzeź- 
wych, acz dumie narodowej nie schlebiających wniosków: 

1. Historyczna rewolucyjna rola Polski — Mesjasza narodów, wyolbrzy- 
miona w pierwszej połowie XIX wieku, należy do przeszłości zarówno ze 
względów lokalnych (wewnętrznych), jak i międzynarodowych. 


2) „Równość* nr 1, 1879 r. 
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2. Rozwiązanie problemów społecznych Polski nie może nastąpić wy- 
łącznie w oparciu o własne siły. Ruch robotniczy w Polsce nie może i nie 
powinien być ruchem całkowicie autonomicznym i izolowanym: musi on 
szukać pomocy wśród radykalnych, socjalistycznych elementów społe- 
czeństw europejskich, zwłaszcza u tych, z którymi związane zostały losy 
narodu polskiego, a więc przede wszystkim: Rosji, Niemiec i Austrii. 


3. Rosja staje się potężną siłą rewolucyjną, głównym sprzymierzeńcem 
przyszłych rewolucji proletariackich w Europie zachodniej i w Polsce — 
jak powiedział Waryński: „Rosja podporą reakcji być przestała, bo w łonie 
swoim nosi rewolucję” 5). 

Nie ulegało zatem wątpliwości, że najbliższym, niejako naturalnym 
sprzymierzeńcem ruchu robotniczego w Polsce jest rewolucyjny, socjali- 
styczny ruch rosyjski. Z obu stron wytwarzało się poczucie integralnej 
jedności, wspólnoty bliższych i dalszych celów, związane z potrzebą koor- 
dynacji działań rewolucyjnych w obliczu wspólnego, bezpośredniego 
wroga: caratu. 


Tak tedy obok silnie rozwiniętej i wyraźnie eksponowanej świadomości 
doktrynalnego związku z socjalizmem zachodnioeuropejskim, a szczególnie 
z teorią Marksa i Engelsa, pojawiało się już w pierwszym pokoleniu mar- 
ksistów polskich wyczucie swoistości sytuacji i perspektyw rozwoju spo- 
łecznego Rosji i pozytywna (choć nie bezkrytyczna) ocena racjonalności 
problematyki ówczesnego rosyjskiego, tzw. „narodnickiego" socjalizmu. 
Towarzyszyło temu mniej lub bardziej wyraźnie wypowiadane przekona- 
nie, że konfliktów społecznych Rosji nie da się zamknąć w schematach 
znanych z historii Europy zachodniej, że przy wszystkich podobieństwach 
występują istotne różnice, ważkie zwłaszcza przez wzgląd na między- 
narodowe perspektywy rewolucji. 


To odkrycie Rosji — kraju ekonomicznie i politycznie niebywale na owe 
czasy zacofanego. — jako wschodzącej potęgi rewolucyjnej, sprzymierzonej 
z rewolucją proletariacką w Europie, przy równoczesnym dążeniu do tego, 
by dla Polski utrzymać w mocy marksowską, ekonomiczno-socjologiczną 
analizę kapitalizmu i marksowską teorię rozwoju społecznego, otwierało 
przed rozpoczynającym się w Polsce ruchem robotniczym i związaną z nim 
ideologią socjalistyczną zupełnie nowe horyzonty i problemy. 


Rzecz w tym, że Polska była bodaj pierwszym krajem Europy, w którym 
zwolennicy teorii marksowskiej mogli zetknąć się bezpośrednio z trudno- 
ściami wynikającymi z konfrontacji teorii i praktyki zachodnioeuropejskie- 
go ruchu robotniczego z odmiennymi warunkami zacofanych ekonomicznie 
krajów wschodnioeuropejskich. Ze względu na szczególny splot okolicz- 
ności wewnętrznych, związanych z przeszłością i aktualnym stanem spo- 
łeczeństwa polskiego (zwłaszcza w zaborze rosyjskim), oraz okoliczności 
zewnętrznych, związanych z nowym, zarysowującym się układem sił re- 
wolucyjnych i ogniskami rewolucji w skali międzynarodowej, myśl mar- 
ksistowska w Polsce na przełomie lat siedemdziesiątych kształtowała się 
pod znakiem rozdroża między dawnymi a nowymi doświadczeniami, tj. 

*) Przemówienie na międzynarodowym zebraniu zwołanym z okazji 50-lecia listo- 
padowego powstania, zamieszczone w broszurze: „Sprawozdanie z międzynarodowego 


zebrania zwołanego w 50-letnią rocznicę listopadowego powstania przez redakcję 
„Równość* w Genewie, wyd. Genewa 1881 r. 
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między tym, co już osiągnęły stare kraje kapitalistyczne Europy zachod- 
niej, a tym, co niosła ze sobą i, w większej jeszcze mierze, co sobą dopiero 
zapowiadała Rosja. 

Zapewne problemy te w całej pełni ukazały się dopiero wtedy, gdy ro- 
syjski ruch robotniczy dojrzał zarówno pod względem politycznym, jar 
i ideowvm, tzn. w okresie, na który przypada powstanie leninizmu. Albo- 
wiem właśnie leninizm stał się tą nową i orycinalną formacja ideową 
w międzynarodowych dziejach marksizmu i ruchu robotniczego, która 
związana była jak najściślej pod względem genetycznym i problemowvm 
z doświadczeniami społeczeństwa rosyjskiego (choć na pewno nie tvlko 
tego społeczeństwa) i tym wszystkim nowym, które to społeczeństwo 
wniosło do sytuacji naszego świata na przełomie dwu wieków. Idee leni- 
nowskie wyrosły właśnie z próby przełożenia doświadczenia Rosji i pro- 
blemu Rosji na język klasycznych, marksowskich kategorii, z potrzeby 
takiego ich rozszerzenia, by zdolne były wchłonąć to nowe doświadczenie, 
z potrzeby przystosowania ich do nowej sytuacji w skali zresztą nie tylko 
rosyjskiej, ale i międzynarodowej. 
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Być może, owa zaskakująca nowość i złożoność ówczesnej sytuacji przy- 
czyniła się do tego, że już wśród pierwszych marksistów polskich tak 
wcześnie, choć w postaci dalekiej jeszcze od dojrzałości, pojawiły się 
istotne różnice zdań w wielu nowych, jak na owe czasy, problemach mar- 
ksizmu. 

Nazywając ich odtąd „pierwszymi polskimi marksistami”, nie sugeru- 
jemy z góry żadnych ocen czy wyroków. Miano to rezerwujemy nawet dla 
tych, którym dziś — być może nie bezzasadnie — zarzucić by można, że tu 
i ówdzie nie ustrzegli się przed niewłaściwą interpretacją klasycznej my- 
Śli marksistowskiej. Takie formalne kryterium klasyfikacyjne wydaje się 
nam ze względów historycznych uzasadnione, a w danym wypadku szcze- 
gólnie użyteczne. 

Można wśród nich wyróżnić dwie podstawowe (dość wyraźnie w „„,so- 
bie' i „względem siebie'* uformowane) tendencje ideologiczne; jedną 
z nich, wcześniej ukształtowaną i — jak sądzimy — dominującą w tym 
okresie (a także przez historyków lepiej znaną i docenianą), nazwiemy 
socjalrewolucyjną, drugą — nieco późniejszą, znacznie uboższą pod wzglę- 
dem dokumentów pisanych i słabszą pod względem organizacyjnym — na- 
zwiemy socjaldemokratyczną. 

Nazwy te: ..socjalrewolucyjności* — „socjaldemokracji” nie zostały wy- 
brane przez nas w sposób dowolny — zastaliśmy je w dokumentach. Uży- 
wali ich przedstawiciele dawnych stanowisk ideciogicznych zarówno do 
„nazywania się”, jak i „nazywania innych". 

Wprowadzając te terminy zdajemy sobie sprawę, że obecnie kojarzą się 
Ole Z innymi znaczeniami. Odczucie trafności nazwy jest historycznie 
zmienne. np. nie kto inny jak Engels o nazwie „socjaldemokracja" (dla 
wielu tak bezspornie „marksistowskiej*) powiadał: ,,..wyraz ten bodaj że 
może ujść, jakkolwiek pozostaje nieścisły dla partii, której program eko- 
nomiczny jest nie tylko w ogóle socjalistyczny, ale wręcz komunistyczny, 
"a partii, której ostatecznym celem politycznym jest przezwyciężenie 


całego państwa, a więc także demokracji. Nazwy rzeczywistych partii po- 
litycznych nigdy im wszakże nie odpowiadają..." $). 

Każda z tych tendencji ideologicznych z czasem stworzyła własną, 
instytucjonalną reprezentację; w przypadku socjalrewolucjonistów była 
nią utworzona we wrześniu 1882 r. Socjalno-Rewolucyjna Partia „Prole- 
tariat'', w przypadku socjaldemokratów — założona w kwietniu 1883 r. 
(w wyniku secesji niektórych członków partii „Proletariat*) — Partia Ro- 
botnicza „Solidarność*. Każda z nich czerpała — de nomine i de facto — 
inspirację z klasycznej myśli marksowskiej, w jej autorytecie próbowała 
znależć oparcie i potwierdzenie słuszności własnych koncepcji. 

Oczywiście dat powstania dokumentów programowych partii „Prole- 
tariat'' czy partii „Solidarność nie można przyjąć za punkt początkowy 
kształtowania się stanowisk ideologicznych czy rozwoju koncepcji teore- 
tycznych. 

Sądzimy, że dla dziejów myśli marksistowskiej w społeczeństwie pol- 
skim za punkt wyjścia przyjąć trzeba drukowany „Program socjalistów 
polskich* (tzw. brukselski), wydany z datą „Wrzesień 1878 r.*. Jego 
współtwórcy i najbardziej aktywni zwolennicy: Kazimierz Dłuski, 
Szymon Diksztajn, Stanisław Mendelson, Witold Piekarski, Ludwik Wa- 
ryński, w rezultacie represji policyjnych w latach 1878—1879 opuścili 
Warszawę udając się na emigrację, głównie do Szwajcarii. Przystąpili tu 
do wydawania kolejno dwu czasopism (,„Równość* i ,„Przedświt') oraz 
wielu broszur oryginalnych i przekładów. 

Staraniem tej grupy wydane zostały również dwie broszury oryginalne: 
Szymona Diksztajna (Jana Młota) pt. „Kto z czego żyje?' (1881 r.) oraz 
w tymże roku „Sprawozdanie z międzynarodowego zebrania zwołanego 
w 50-letnią rocznicę listopadowego powstania przez redakcję «Równość» 
w Genewie (1881 r.). 

Wszystko to, co w zakresie marksistowskiej myśli teoretycznej i poli- 
tycznej zostało stworzone w okresie lat 1819—1882, znalazło z nielicznymi 
wyjątkami wyraz w tych wydawnictwach. Są one podstawowymi 
źródłami do badania ideologii i koncepcji teoretycznych tego początkowego 
okresu w historii polskiego ruchu socjalistycznego. Warto też zauważyć, 
że wśród tego to grona narodziła się udana inicjatywa pierwszych prze- 
kładów i popularyzacji dzieł Marksa i Engelsa („Socjalizm utopijny i nau- 
kowy*, Genewa 1882), w czym zasłużyli się przede wszystkim Szymon 
biksztajn i Witold Piekarski. Lata 1879—1882 były, rzec można, propedeu- 
tycznym okresem w krystalizacji ideologii socjalrewolucyjnej. 

We wrześniu 1882 r. powstała w kraju nielegalna (a działająca głównie 
na terenach Królestwa, choć także — jak wynika z nowszych badań — i na 
ziemiach pozostałych dwu zaborów Polski) Socjalno-Rewolucyjna Partia 
„Proletariat'". 

Powstaniu i istnieniu tej partii towarzyszył żywy ruch ideowy, kon- 
centrujący się wokół jej programu działania. Zarówno wybór programu 
działania, jak i potrzeba jego uzasadnienia stawiały przed ideologami 
partii szereg ogólniejszych kwestii z zakresu ekonomii i socjologii. Mię- 
dzy rokiem 1882 a 1883 jedyną trybuną partii były udzielane jej łamy 
wydawanego w Genewie „Przedświtu', (Od października 1884 r. „Przed- 
ann 


*) Tę wypowiedź Engelsa przypomniał Lenin w pracy „Państwo a rewolucja"; 
porównaj „Dzieła'”, t. 25, str. 480, Warszawa 1951, Książka i Wiedza. 
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„SWIU' WyCAOOZH, na mocy umowy, jako organ Socjalno-Rewolucyjnej 
Partii „Proletariat'). 15 września 1883 r. ukazało się w Warszawie niele- 
galne czasopismo „Proletariat" 5); numer pierwszy, podobnie jak i numer 
następny, redagowany był przez Ludwika Waryrskiego. Po jego areszto- 
wariu numer trzeci redagował Tadeusz Rechniewski; z kolei po jego uwię- 
zieniu redaktorem numerów czwartego i piątego był Aleksander Dębski. 
Cały nakład ostatniego, szóstego numeru pisma „Proletariat*, redagowa- 
nego przez Marię Bohuszewiczównę, z chwilą jej aresztowania skonfisko- 
wany został przez policję carską; numer piąty (maj 1884 r.) był tedy 
ostatnim, który wyszedł w świat. 

W maju 1884 r. w Genewie, z inicjatywy stale przebywającego na emi- 
gracji Stanisława Mendelsona i krajowego kierownictwa partii „Proleta- 
riat'' (które po aresztowaniu L. Waryńskiego reprezentował Stanisław Ku- 
nicki), założone zostało pismo „„Walka Klas" (,„La Lutte des Classes') mie- 
sięcznik, organ „Międzynarodowej Socjalno-Rewolucyjnej Partii". Redak- 
torem i jednym z głównych autorów artykułów tego pisma był Stanisław 
Mendelson, przez pewien czas współredaktorem pisma był również Ludwik 
Krzywicki. 

W latach 1883—18868 staraniem środowiska emigracyjnego i krajowego 
wydane zostały w tłumaczeniu polskim najwybitniejsze prace Marksa 
i Engelsa: „Manifest Komunistyczny', „Wojna domowa we Francji*, „„Ka- 
pitał' t. I, „Początki cywilizacji' (tj. „Pochodzenie rodziny, własności pry- 
watnej i państwa') oraz na łamach „Walki Klas* opublikowano szereg 
prac pomniejszych czy ważnych wypowiedzi klasyków, jak: „O wolnym 
handlu*, „Praca najemna i kapitał", list Marksa do Michajłowskiego i inne. 

Założenia Socjalno-Rewolucyjnej Partii „„Proletariat', uosabiającej ten- 
dencję socjalrewolucyjną, były dziełem zbiorowym dwu środowisk: kra- 
jowego, zwłaszcza warszawskiego, nad którym górowała potężna indywi- 
dualność Ludwika Waryńskiego, oraz środowiska emigracyjnego, w któ- 
rym obok wspomnianych już osob: Dłuskiego, Mendelsona, Diksztajna, 
Piekarskiego, należy wymienić również nazwiska: Cezaryny Wojnarow- 
skiej, Ludwika Krzywickiego (od 1884 r.), Leona Winiarskiego. 

Rok 1886 uznać można za moment końcowy rozwoju ideologii socjal- 
rewolucyjnej, a zarazem i tej wykładni teorii marksistowskiej, którą ona 
w Polsce stworzyła. Nastąpiło wtedy, w wyniku prześladowań policyj- 
nvch, rozbicie krajowej organizacji „„Proletariat'; również w środowisku 
emigracyjnym zaszły istotne zmiany: część dotychczas aktywnych dzia- 
łaczy „wykruszyła się* czy to wskutek śmierci, czy też wskutek zniechę= 
cenia spowodowanego potęgowaniem się trudności osobistych i organiza- 
cyjnych; inni znów zwątpiwszy w słuszność dawnych zasad zaczęli szukać 
nowych rszwiązań. 

Nie jesteśmy tu w stanie wnikać głębiej we wszystkie okoliczności 
i symptomy tego kryzysu, tym bardziej że — jak dotąd — nie zostały one 
wszechstronnie zbadane; tak czy owak, różni historycy, nawet jeśli przyj- 
mowali odmienne założenia i oceny ideologiczne, zgodnie skonstatowali, 
że po roku 1886 ideologia socjalrewolucyjna w swej dotychczasowej po- 
staci przestała istnieć. 

ldeo'ogia socjalrewolucyjna w okresie 1878—1886 r. odznaczała się za- 
równo widoczną ciągłością problemową (co bynajmniej nie znaczy, że była 


6) Por. „Preletariat" (reedycje), Warszawa 1957, Książka i Wiedza, 
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ona statyczna, niezmienna), jak i ciągłością personalną. Przedstawiciele 
tego nurtu pozostawili obfity i dobrze zachowany dorobek piśmienniczy 
(zarówno w kwestiach praktyczno-programowych, jak i ogólniejszych, do- 
tyczących teorii społecznej), wyrażający w sposób interesujący i orygi- 
nalny szereg charakterystycznych momentów ówczesnej sytuacji społecz- 
nej. Dzięki temu poglądy socjalrewolucyjne da się stosunkowo łatwo od- 
tworzyć i zaprezentować. 


Początki wyodrębniania się ideologii socjaldemokratycznej były nieco 
późniejsze. Wydaje się nam, że najbardziej niewątpliwym jej przedstawi- 
cielem był wspomniany już Kazimierz Puchewicz, założyciel partii „Soli- 
darność**. Inni bądź są nieznani, bądź pod pewnymi względami wątpliwi, 
bądź nie pozostawili po sobie istotniejszych śladów. (Np. wydaje się, że 
po roku 1886, w kontekście tego nurtu ideowego być może należałoby roz- 
patrywać poglądy Witolda Piekarskiego). Krystalizacja tego nurtu nastę- 
powała (jak można się tego domyślać w oparciu o skąpe, jak dotąd, dane) 
prawdopodobnie w latach 1881—1882 nie tylko w kraju, ale i na emigracji, 
czego świadectwo znaleźć można tu i ówdzie na łamach pierwszych rocz- 
ników „Przedświtu”, a jego kontury wyraźniej zarysowały się wkrótce 
po założeniu partii „„Proletariat'. Wówczas to dyskusje i kontrowersje 
między nurtem socjaldemokratycznym a socjalrewolucyjnym stały się tak 
silne i prawdopodobnie dla obu stron nie do pogodzenia, że doprowadziły 


Puchewicza do założenia nowej organizacji: właśnie Robotniczej Partii 
„Solidarność'*. 


Niestety, partia „Solidarność* nie posiadała żadnego krajowego ani em:- 
gracyjnego organu prasowego, nie prowadziła żadnej akcji wydawniczej, 
a w związku z tym nie posiadamy w tej chwili żadnych bezpośrednich 
danych, na których podstawie moglibyśmy zdać sobie sprawę z auten- 
tycznej treści jej ideologii, zwłaszcza w kwestiach nie związanych bez- 
pośrednio z praktyką działania partii. Poza dość skąpym materiałem 
wspomnieniowym (dalece niezadowalającym jako podstawa do rekon- 
strukcji jakichskolwiek poglądów) główne świadectwo istnienia tego stano- 
wiska w latach 1883—1886 znajdujemy w dokumentach stworzonyc” przez 
jej oponentów, tj. przez przedstawicieli nurtu socjalrewolucyjnego. W la- 
tach 1863—1886 nie napotykamy bodaj ani jednego poważniejszego arty- 
kułu w „Proletariacie* czy w „Walce Klas', w którym by w postaci 
otwartej bądź aluzyjnej nie występowała polemika ze stanowiskiern pol- 
skich socjaldemokratów (historykowi na biedę, przez wzgląd na prześla- 
dowania nigdy nie wymienianych z nazwiska). Niekiedy nawet to ostatnie 
udzielało miejsca wyrazicielom krytykowanej przezeń tendencji socjal- 
demokratycznej, jak to miało miejsce w przypadku artykułu „Chybiony 
zamach”. Jeśli by sądzić o tym na podstawie artykułów „Walki Klas'' 
z lat 1884—1886, tendencja socjaldemokratyczna nie zamarła również 
l wtedy, gdy nastąpiło organizacyjne rozbicie partii „Solidarność', zwią- 
zane z uwięzieniem i śmiercią Kazimierza Puchewicza. W każdym razie 
problemy i argumenty wysunięte przez jej przedstawicieli znajdowały się 
ciągle w centrum uwagi publicystyki socjalrewolucyjnej zamieszczanej na 
łamach ,„Walki Klas". 


Obok wymienionych poprzednio przedstawicieli pierwszego pokolenia 
marksistów polskich, ściśle związanych z nurtem socjalrewolucyjnym bądź 
socjaldemokratycznym, istnieli „luźni* zwolennicy teorii marksowskiej, 
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wyrażający swe poglądy również na łamach prasy legalnej (A. Sąsiedzki, 
D. Krusiński). 

W roku 1883 powstała na łamach warszawskiego legalnego „Przeglądu 
Tygodniowego* żywa trybuna myśli marksistowskiej. Stworzenie jej było 
zasługą przede wszystkim Bronisława Białobłockiego i Stanisława Kru- 
sińskiego, a także Ludwika Krzywickiego. Grupa ta cieszyła się znacz- 
nymi wpływami wśród studentów Uniwersytetu Warszawskiego. Z ini- 
cjatywy Krusińskiego i Krzywickiego przystąpiono do tłumaczenia I tomu 
„Kapitału, który ukazał się w języku polskim w Lipsku w roku 1884. 

Poglądy A. Sąsiedzkiego i S. Krusińskiego, wypowiadane w ,,Przeglądzie 
Tygodniowym", wykazują bliskie pokrewieństwo ze stanowiskiem socjal- 
demokratycznym w takich węzłowych zagadnieniach, jak ocena perspek- 
tyw ustroju kapitalistycznego w Polsce i w Rosji, stosunek do tzw. „„kwe- 
stii chłopskiej" i pewnych elementów modelu rewolucji socjalnej. 

Wymienione powyżej odrębne tendencje ideologiczne i ujawniające się 

między nimi rozbieżności nie podważają atoli faktu, że pierwsze pokolenie 
marksistów polskich tworzyło jedną całość, która solidarnie występowała 
wobec ideologii klas posiadających. 
_' Nie sądzimy też bynajmniej, że między tymi dwiema wyróżnionymi 
przez nas tendencjami ideologicznymi istniały sztywne bariery, wyklu- 
czające czy to możliwość porozumiewania się i jednomyślności w kwe- 
stiach pozostających poza granicami wspomnianych zagadnień spornych, 
czy też ruchliwości personalnej wyrażającej się w przechodzeniu poszcze- 
gólnych osób od tendencji „„socjalrewolucyjnej'' do „socjaldemokratycznej" 
lub odwrotnie; ani też — o czym już poprzednio wspominaliśmy — by prze- 
czyło to możliwości istnienia stanowisk nie dających się całkowicie za- 
szeregować do jednego z tych dwu głównych nurtów bądź stanowisk 
swoiście „półśrodkowych'. Sprawy te jednak pozostawiamy poza obrę- 
bem interesujących nas w tym miejscu kwestii. 


3. 


Chcielibyśmy zająć się obecnie pokrótce (szczegółowiej sprawy te oma- 
wiamy w przedmowie do znajdującego się w druku wyboru źródeł pt. 
„Pierwsze pokolenie marksistów polskich" Książka i Wiedza, seria Biblio- 
teki Myśli Socjalistycznej) niektórymi problemami spośród tych, jakie 
znalazły się w centrum uwagi pierwszego pokolenia marksistów polskich 
stając się w ich gronie przedmiotem długotrwałych dyskusji i kontrowersji 
ideologicznych. Mamy tu na myśli: ocenę perspektyw kapitalizmu w Pol- 
sce i problem wyboru wzoru rewolucji socjalnej. 

Wydaje nam się, że ówcześni marksiści polscy dotknęli tu kwestii, które 
zapowiadały sobą nową epokę w historii ruchu robotniczego i historii teorii 
marksistowskiej — epokę związaną z uformowaniem się leninizmu. Na po- 
czątku XX wieku problemy te, rozbudowane do nieporównanie większych 
rozmiarów, miały wywrzeć ogromny wpływ na rozwój ruchu robotniczego 
w skali międzynarodowej; pasjonowały one i dzieliły zwolenników teorii 
społecznej Karola Marksa, stwarzając grube linie podziałów ideologicz- 
nych we wszystkich bez mała krajach Europy, a nieco później — już nie 
tylko Europy. **+z" - 

Rzecz oczywista, że przyszłość ruchu robotniczego w znacznej mierze 
zależała od właściwej oceny losów kapitalizmu w Polsce, od oceny tego, 
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w jakim kierunku będzie się rozwijał układ sił między proletariatem a bur- 
żuazją. Nie też dziwnego, że sprawa swoistości polskiego kapitalizmu i pol- 
skiego ruchu robotniczego wzbudzała od początku wielkie zainteresowanie 
wszystkich ugrupowań i wywoływała długotrwałe i burzliwe polemiki. 

Również wśród socjalistycznych zwolenników teorii marksowskiej miały 
pojawić się rozbieżności przy ocenie perspektyw rozwojowych kapitalizmu 
w Polsce, zakładające bądź implikujące różnice w interpretacji niektórych 
klasycznych myśli Kapitału”. 

Najbardziej intensywne spięcia w interesującym nas tutaj przedmiocie, 
jak również i w innych zagadnieniach, ujawniły się w słowie pisanym 
między rokiem 1883 a 1886. Ideolodzy socjalrewolucyjni uznali istniejący 
w Polsce kapitalizm za ustrój bezapelacyjnie skończony, pozbawiony 
jakiejkolwiek postępowej przyszłości, traktowali go jako część całego ów- 
czesnego świata kapitalistycznego, który w sposób nieuchronny jako całość 
miał się chylić ku upadkowi 5). Dla przedstawicieli nurtu socjaldemokra- 
tycznego natomiast kapitalizm w kraju tak zacofanym jak Polska (przy- 
pominamy, że również ideolodzy socjalrewolucyjni nie kwestionowali eko- 
nomicznego i politycznego zacofania i kapitalistycznego względnego niedo- 
rozwoju ziem polskich) miał jeszcze przed sobą przyszłość, pole do rozwoju, 
a zatem i burżuazja polska miała jeszcze do spełnienia postępowe, bezpo- 
średnio dla mas bolesne, ale w dalszych skutkach dobroczynne zadanie. 
Miało nim być rozwijanie nowoczesnych, wielkokapitalistycznych sił wy- 
twórczych i związane z tym nieuchronnie (a pożądane z punktu widzenia 
interesów proletariatu jako klasy przyszłego społeczeństwa socjalistyczne- 
go) wywłaszczanie drobnych posiadaczy-chłopów i proletaryzacja ludności, 
co — jak sądzono — w konsekwencji doprowadzi do maksymalnej polary- 
zacji w układzie stosunków klasowych: z jednej strony drobna garstka 
wielkich kapitalistów, z drugiej — ogromna masa wielkoprzemysłowego 
proletariatu. A taka dopiero sytuacja miała stanowić warunek sine qua 
non proletariackiej rewolucji socjalnej ”). 

W związku z tym zasadniczą wagę odgrywał problem chłopski — pro- 
blem przeważającej masy ludności polskiej, żyjącej i pracującej na wsi. 
Przynajmniej dla niektórych polskich zwolenników tendencji socjaldemo- 
kratycznej była to reakcyjna ekonomicznie i politycznie masa drobnych 
posiadaczy, którą musi wymieść miotła kapitalizmu. 

Ideolodzy socjalrewolucyjni wyrażali odmienny pogląd na tę sprawę: 
w chłopie widziano nie tylko proletariusza in potentia, lecz awansowano 
go na proletariusza in actu. Ludność chłopską traktowano po prostu jako 
proletariat rolny (de facto lub in spe), zauważając przy tym, że stanowi 
on większość całej ludności polskiej 5) i jako całość (z wyjątkiem zniko- 
mej garstki wiejskich bogaczy) jest z natury swego położenia i swych dą- 
żeń bliski proletariatowi przemysłowemu, choć niewątpliwie słabiej zor- 
ganizowany i obiektywnie trudniejszy do zorganizowania. Niekiedy nawet 
podkreślano, że od miejskiego, przemysłowego proletariatu różni się na 


*, Por. np. broszurę K. Dłuskiego i W. Piekarskiego: ,„Mistrz Wścieklica i Ska", 
Genewa 1883 r. 

1 Por. np. S. Krusiński: „Dzieła J. Supińskiego, I" oraz „Drobna własność i par- 
oelacja w świetle nowej nauki* w Pisma. zebrane, Warszawa 1958 r. str. 47 i nast. 
oraz 82—114; również „Chybiony zamach”, „Walka Klas" 1886, nr 10-11-12. 

* Por. np. Międzynarodowy Zjazd Socjalistów w Chur (Sprawozdanie L. Waryń- 
Pa AA list „Do towarzyszy socjalistów rosyjskich", „Przedświt”, nr 6—7, gru- 

ień 1881 r. 
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korzyść świadomością swych odrębnych interesów klasowych, wyniesioną 
ze swej antypańszczyźnianej i antyszlacheckiej przeszłości. Rzecz ciekawa, 
że tradycyjną nienawiść chłopa do panów ideolodzy socjalrewolucyjni nie- 
kiedy interpretowali jako proletariacką nienawiść do posiadaczy *). Toteż 
nie tylko postulowano konieczność tworzenia organizacji socjalrewolucyj- 
nej wśród ludności chłopskiej i prowadzenia wśród niej działalności pro- 
pagandowej, ale do „pracujących na roli'' zwracano się z programem prze- 
obrażeń socjalistycznych, licząc na pozyskanie chłopstwa dla tych haseł, 
jak o tym świadczy wydana przez partię „Proletariat" odezwa „Do pracu- 
jących na roli", (1883 r.) czy artykuł pióra Ludwika Krzywickiego pt. 
„Socjalizm it włościaństwo* („Przedświt* 1884 r.). 

Być może, swoistość stanowiska ideologii socjalrewolucyjnej w tej kwe- 
stii dałoby się wytłumaczyć wyniesioną z rosyjskiego rewolucyjnego na- 
rodnictwa ufnością, pokładaną w rewolucyjnych możliwościach i dąże- 
niach chłopstwa. Nota bene przypomnijmy tu, że Lenin wysoko cenił 
w rosyjskim starym narodnictwie ten właśnie moment i podkreślał nie- 
jednokrotnie, że właściwe dla marksistowskiej teorii uznanie „przejścio- 
wego' „pośredniego* położenia chłopstwa jako klasy w taktyce partii 
socjalistycznej może być wyzyskane dwukierunkowo: bądź dla zepchnięcia 
chłopstwa do obozu burżuazyjnego, bądź dla popchnięcia go ku proleta- 
riatowi — i zarzucał Plechanowowi i mienszewikom, że ich sposób widze- 
nia chłopstwa implikuje właśnie wybór jedynie tej pierwszej możliwości. 
Wydaje nam się rzeczą symptomatyczną, że poglądy Plechanowa, wyra- 
żające jego negatywną opinię o roli chłopstwa w rewolucji rosyjskiej, wy- 
łożone w roku 1884 w broszurze pt. „Socjalizm i politiczeskaja borba*, 
zostały niezwłocznie poddane krytyce na łamach „Walki Klas' 10), 

Przedstawiciele tendencji socjaldemokratycznej w sposób kategoryczny 
odrzucali myśl o jakiejkolwiek „innej drodze'' rozwoju kapitalizmu w Pol- 
sce; innej w znaczeniu dwojakim — a więc lepszej, tj. kapitalizm bez złych 
stron kapitalizmu, i innej, w znaczeniu skróconej, tj. pozbawionej niektó- 
Tych lez charakterystycznych dla historii kapitalizmu w Europie zachod- 
niej *)). 

Ideolodzy socjalrewolucyjni, przeciwnie, sądzili, że w Polsce rewo- 
lucja socjalna może stanąć i stanie na porządku dnia, zanim ustrój kapi- 
talistyczny w tym kraju dorówna poziomem krajom Europy zachodniej; 
natomiast dla Rosji zakładali (warunkowo braną pod uwagę również przez 
Marksa) realną możliwość wyminięcia kapitalizmu i przejścia od obalenia 
ca"atu do rewolucji socjalnej, stawiającej sobie za cel bezpośredni — zbu- 
dowanie ustroju socjalistycznego 17). | | 


4. 


W ideologii socjalrewolucyjnej termin „rewolucja socjalna" miał dwa 
zasadnicze znaczenia. Po pierwsze, oznaczał on zjawisko zwane przez 
Marksa „epoką przewrotu”, a więc stosunkowo powolne, kumulatywne 


s) Por. artykuł redakcyjny w „Walce Klas' 1885, nr 3. 

10) Por. G. Plechanow: „Socjalizm i walka polityczna”, „Walka Klas" 1884 r., nr 2. 

11) Por. np. artykuł Adama Sąsiedzkiego: „Polemika' zamieszczony w warszawskim 
Przeglądzie Tygodniowym w 1883 r., przedruk w „Początki marksistowskiej myśli 
ekonomicznej w Polsce" (1880—1885), Warszawa 1957 r.. PWN, str. 148 i nast. 

123) Z tych względów np. redakcja „Walki Klas* zamieściła słynny list Marksa 
(z listopada 1877 r.) do N. Michajłowskiego, „Walka Klas" 1886, nr 5—7, 
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zmiany dokonywające się przede wszystkim w dziedzinie ekonomiki, 
w których masy ludzkie — przynajmniej do pewnego momentu — uczest- 
niczą w sposób niezorganizowany, najczęściej nieświadomy; po drugie 
nazwa ta oznaczała również moment przewrotu, a więc gwałtowne i mniej 
lub bardziej świadome swych celów starcie wrogich sobie sił społecznych — 
„wysadzenie w powietrze' (według określenia Marksa z „Manifestu Ko- 
munistycznego'') *) instytucji zapewniających panowanie klas wyzyskują= 
cych. W tym ostatnim znaczeniu rewolucja socjalna utwierdza to, co się 
już było dokonało w ciągu stosunkowo długiego okresu poprzedzającego 
moment wybuchu, a z drugiej strony otwiera pole dla nowych przeobrażeń 
ustrojowych, polegających nie tylko na zmianie stosunków materialnych, 
w szczególności własnościowych, ale i zmianie całej dotychczasowej nad- 
budowy, a przede wszystkim instytucji władzy politycznej. W odróżnieniu 
od tego, co nazwano epoką przewrotu, rewolucja socjalna ujmowana jako 
moment przewrotu („wybuch') wymagała dla swego istnienia i zwycięstwa 
szeregu dodatkowych warunków, odnoszących się do stanu świadomości 
i zespolenia mas, istnienia organizacji (partii) zdolnej do „zaważenia na 
szali wypadków, gdy chwila stosowna ku temu nadejdzie". Ideolodzy 
socjalrewolucyjni zdawali sobie sprawę z wielu istotnych komplikacji pro- 
cesu rewolucyjnego i swoistości zadań rewolucji w kraju tego typu, co 
Polska. Dali temu wyraz m. in. w przekonaniu, że rewolucja socjalna 
w Polsce (a także w Rosji) będzie swego rodzaju rewolucją permanentną, 
jednakże w innym znaczeniu niż to, którym posługiwali się Marks i Engels 
mówiąc o dwu etapach rewolucji francuskiej (1789 i 1793) czy niemieckiej 
1848 r. W marksowskim modelu „rewolucji permanentnej" zaczynała 
burżuazja, a kończył proletariat; w ideologii socjalrewolucyjnej — rewo- 
lucja socjalna będzie od początku permanentnym ruchem tej samej klazy, 
tj. proletariatu, i w zasadzie tylko tej klasy. Co najwyżej mogą się do niej 
przyłączać — jak niekiedy zauważano — także inni „niezadowoleni* i „po- 
krzywdzeni', lecz będzie to miało charakter niewiele znaczących i nie- 
trwałych sojuszów. Proletariat w takim kraju jak Polska rozpocznie re- 
wolucję socjalną od wykonania tego, na czym powinna by skończyć bur- 
żuazja (i na czym w innych krajach, na Zachodzie, de facto — dawno już 
skończyła), tj. od obalenia absolutyzmu, a następnie dopiero przejdzie do 
własnego, rdzennie klasowego zadania: ustanowi nową władzę polityczną — 
„dyktaturę proletariatu' i za jej pomocą dokona szeregu podstawowych 
przeobrażeń ekonomicznych. Nie ma tu więc mowy o przejęciu władzy 
zdobytej po obaleniu absolutyzmu najpierw przez burżuazję, a następnie 
wydarcie jej burżuazji przez proletariat: partia rewolucjonistów działa- 
Jąca w imieniu mas i opierająca się na masach proletariatu obali absolu- 
tyzm po to, by od razu wziąć władzę w swoje ręce !'). 

Moment wybuchu rewolucyjnego nie był też nigdy traktowany przez 
ideologów socjalrewolucyjnych w żadnym z pozostawionych przez nich 
dokumentów, nawet tych, które historycy zwykli byli później określać 
mianem „blankistowskich' (jak „My i rząd* czy w „Odezwie do Komite:u 
Wykonawczego partii «Narodnaja Wola»''), jako wynik jednostronnych po- 
stanowień grupy „bohaterskich rewolucjonistów, zdecydowanych na „zro- 


2) Por, artykuł redakcyjny w piśmie .Równość* 1880, nr 10—11. 

w) Por. artykuły redakcyjne „Walki Klas", 1884 r., nr 6 i nr 8; cyt. „Bibliografia* 
G. Plechanow...'. Odezwa Komitetu Centralnego partii „Proletariat* do Komitetu 
Wykonawczego partii „Narodnaja Wola, „Walka Klzs'* 1884 r, nr 6. 
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bienie rewolucji", a więc czegoś w rodzaju zamachu stanu. Często I nie- 
zmiennie podkreślano, że rewolucji nie robi się, lecz rewolucje robią się, 
a podstawowym zadaniem rewolucyjnej partii proletariatu jest działalność 
przygotowawcza *»). Nadejście rewolucji socjalnej zawarte jest w sposób 
konieczny, immanentny w sytuacji ówczesnego świata kapitalistycznego; 
jakkolwiek momentu tego nie da się z góry ściśle i bezbłędnie wyznaczyć. 
Wydawało się więc, że rewolucja socjalna zwyciężyć może jedynie w wy- 
niku szeregu prób, wśród których nawet nieudane są w ostatecznym ra- 
chunku nie bez znaczenia dla zwycięstwa. Nadmieniano niejednokrotnie, 
że z punktu widzenia zadań okresu przygotowawczego ideałem byłoby 
stworzenie szerokich, masowych organizacji robotniczych typu zawodo- 
wego, kierowanych przez partię. Skoro jednak ze względu na istniejące 
warunki polityczne w Królestwie dążenie do stworzenia takich organizacji 
napotyka na niepokonalne przeszkody, trzeba się chwytać „innych środ- 
ków — naczelnym zadaniem staje się organizowanie nielegalnej scen- 
tralizowanej partii politycznej proletariatu, mającej oparcie w ma- 
sach robotniczych, biorącej na siebie w interesie mas codzienną walkę za- 
równo z uciskiem ekonomicznym (stąd np. hasło terroru ekonomicznego), 
jak i politycznym (manifestacje polityczne, bojkot rozporządzeń rządu, 
wreszcie udzielanie pomocy socjalistom rosyjskim w akcji terroru politycz- 
nego). Co więcej, proletariat i jego partia w swej walce z caratem nie może 
liczyć na żadne poparcie innych klas społeczeństwa polskiego, albowiem 
rak ugody i serwilizmu wobec rządów zaborczych po klęsce ostatniego 
powstania stoczył świadomość polskich klas posiadających. Burżuazja pol- 
ska nie tylko nie może zdobyć się na podjęcie walki (zwłaszcza z caratem) 
o swobody polityczne, ale — przeciwnie — jest ekonomicznie zaintereso- 
wana w istnieniu rządów absolutystycznych (rynki wschodnie), bowiem 
jedynie ta forma rządów daje jej poczucie zabezpieczenia przed „czerwo- 
nym widmem'. 

Zdaniem socjalrewolucjonistów w walce z caratem proletariat polski 
i jego partia nie mogą oprzeć się na żadnych burżuazyjnych demokratycz- 
nych instytucjach politycznych, albowiem takowe w państwie rosyjskim, 
a zwłaszcza w Królestwie, nie istniały i w aktualnej sytuacji wewnętrznej 
i międzynarodowej nie było szans, by kiedykolwiek mogły tu powstać. 
Nie należy także stawiać sobie jako cel stworzenie (chociażby przejściowo) 
takich instytucji politycznych, albowiem mogłyby one zostać wykorzy- 
stare przeciw proletariatowi, tak jak to się zdarzyło w wielu poprzednich 
rewolucjach europejskich. W kraju takim, jak Polska — sądzono — pro- 
letariat jest jeszcze zbyt słaby, by obudziwszy tego rodzaju dążenia mógł 
nimi pokierować. W nadchodzącej „rewolucji socjalnej" proletariat zdo- 
będzie władzę sam i dla siebie — a przez siebie i dla wszystkich uciska- 
nych; „dyktatura proletariatu będzie pierwszym aktem socjalnego prze- 
wrotu' 16), Po zdobyciu władzy politycznej proletariat ukonstytuuje się 
jako klasa panująca i wykorzystując swą przewagę polityczną przeprowa- 
dzi szereg zasadniczych reform ekonomicznych (wspólna własność środków 


s) Por. np. broszurę K. Dłuskiego i W. Piekarskiego „Mistrz Wścieklica 1 Ska", 
Genewa 1883; Biblioteka Dzieł treści społeczno-ekonomiczrej, przemówienie L. W4- 
ryńskiego na rozprawie przeciwko 29 proletariatczykom. „Walka Klas" 1886, 


nr 8—9—10. = 
ts) Por. artykuły redakcyjne „Walki Klas", 1884, nr 2, 1885, nr 1; „My i burżuazja” 


„My i rząd'* — „Proletariat" 1883 nr 3. 
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produkcji) oraz politycznych (m. in. likwidację ucisku narodowego) w celu 
wyeliminowania z życia społeczeństw jakiejkolwiek formy wyzysku 


i ucisku. 


Sam moment i sposób zdobycia władzy wyobrażano sobie mniej więcej 
w sposób następujący: kryzys rewolucyjny spowodowany zarówno przez 
czynniki „obiektywne”*, jak i „subiektywne wywoła w następstwie „de- 
zorganizację' aparatu istniejącej władzy politycznej, a logika rozwoju sy- 
tuacji rewolucyjnej doprowadzi do konieczności wzięcia władzy przez 
partię rewolucyjną, działającą w imieniu proletariatu i popieraną przez 
proletariat. Władza ta dla złamania oporu klas posiadających i dla wznie- 
sienia „tamy przeciw ich reakcyjnym dążnościom* oraz odsunięcia ich od 
jakiegokolwiek wpływu na bieg wydarzeń w nowym społeczeństwie i dla 
narzucenia im nowego porządku rewolucyjnego zmuszona będzie zastoso- 
wać przymus. Z tego widać, że w tej koncepcji rewolucji socjalnej insty- 
tucja partii politycznej proletariatu miała wyznaczoną ogromną rolę do 
spełnienia nie tylko w okresie przygotowawczym (wówczas gdy przewodzi 
i organizuje codzienną walkę klasy uciskanej), poprzedzającym moment 
rewolucyjnego wybuchu, ale w równej, a być może nawet i w znaczniej- 
szej mierze wówczas, gdy w imieniu tej klasy sprawuje władzę. Partia 
była pomyślana nie tylko jako oddział bojowy, przygotowujący i kieru- 
jący rewolucją, ale również jako instytucja nowej władzy państwowej, 
tj. — rzec by można — „zalążek dyktatury proletariatu" 17), 

Powoływano się chętnie na doświadczenie jakobinów francuskich, nie 
wykluczając, że w pewnych szczególnie trudnych warunkach rewolucji 
iwalki o władzę (a takie warunki — przewidywali — zaistnieją w państwie 


rosyjskim) dyktatura proletariatu będzie musiała i powinna sięgnąć po ja- 


kobińskie wzory. W sporze z Plechanowem mówiło się np.: 


„„.wszak i towarzysz Plechanow w przyszłości widzi dyktaturę, ale żąda 
on dyktatury proletariatu całego, ludu całego, a nie organizacji pewnej, 
ito w dodatku spiskowej organizacji. Co do spiskowości samej organiza- 
cji — toż wszak ona inną w Rosji być nie może. Co się zaś tyczy tego, że 
organizacja sama pochwyci w swe ręce władzę, to ciekawe byłoby wie- 
dzieć, jak sobie autor broszury dyktaturę klasy przedstawia? Czy chce on 
w dzień rewolucji, powtarzamy — w dzień rewolucji — wyborów? Idzie mu 
o to, że owa organizacja, pochwyciwszy władzę, dla swych własnych celów 
będzie ją wyzyskiwać; ależ w takim razie nie trzeba dopuścić i scentrali- 
zowanej organizacji — bo krok za krokiem te same konsekwencje nastąpią. 
Sądzimy, że żadna organizacja nie będzie sobie ospy szczepić z obawy 
nadużywania swego dominującego znaczenia. Idzie o to, jak to już we 
Wstępnym słowie (patrz nr 1) zaznaczyliśmy, aby z jednej strony interesy 
organizacji zlały się z interesami mas, oraz z drugiej, aby organizacja 
oparła się właśnie i jedynie na tych elementach, które ona przedstawia 8), 

Nie sądzimy wszakże, by charakteryzowane powyżej poglądy ideologów 
socjalrewolucyjnych dało się sprowadzić do miana „blankizmu* (jak to 
na ogół dotychczas utrzymywali historycy ideologii partii „Proletariat') 
i by takie określenie pomagało nam poglądy te zrozumieć. Pamiętamy 


1) Por. np. My i burżuazja, „Proletariat" 1883, nr 3 1 4. Artykuły redakcyjne „Walki 
Klas' 1884, nr 2; 1885 r., nr 1. 


; e, Cyt. s” beck G. Plechanow: „Socjalizm i politiczeskaja borba* „Walka Klas* 
r, nr 2. 
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o tym, że rys „jakobinizmu' towarzyszył także koncepcjom Lenina i pro- 
gramom działania bolszewików; gorszyło to Plechanowa: „jakobinizm* 
w taktyce partii proletariackiej sam przez się był dla niego czymś kom- 
promitującym, „niezgodnym z marksizmem*. Lenin zaś nie tyiko nie 
przyjmował tych zarzutów, ale — przeciwnie — podkreślał znaczenie przy- 
kładu niektórych poczynań francuskich jakobinów dla rozwiązania pro- 
blemów walki o władzę i walki o utrzymanie władzy zdobytej w takim 
kraju, jak Rosja, i w takiej sytuacji, w jakiej znalazła się rewolucja ro- 
syjska. 

W ten sposób nowa władza dyktatury proletariatu w „okresie przejścio- 
wym'' umożliwi rekonstrukcję społeczną, stworzenie nowego, sprawiedli- 
wego ustroju, w którym stosunki międzyludzkie uregulowane będą na 
mocy zasady „każdemu według zasług”. Było to novum nie tylko w po- 
równaniu ze specyficznie polskimi doświadczeniami i tradycjami, lecz rów- 
nież w porównaniu z klasycznymi wzorami rewolucji europejskiej, tzn. 
przede wszystkim z rewolucją francuską 1789—1793 r. oraz niemiecką 
1848 r. Na te ostatnie wzory powoływali się polscy przedstawiciele nurtu 
socjaldemokratycznego. 

Wyraziciele tendencji socjaldemokratycznej — jak pamiętamy — twier- 
dzili, że kapitalizm w Polsce ma jeszcze przed sobą duże możliwości 
i istotne zadania (dalsza industrializacja i związana z nią proletaryzacja 
chłopstwa) i wobec tego sądzili, że należy się liczyć z możliwością nadej- 
ścia „Sturm und Drangperiode'* polskiej burżuazji, która — co wynika 
z natury jej położenia ekonomicznego i aspiracji społecznych — musi 
w końcu dążyć do zdobycia niezbędnych dla niej jako klasy swobód de- 
mokratycznych, a więc i do walki z absolutyzmem. Gdy zaś popierana 
przez proletariat burżuazja zdobędzie te swobody, wówczas dopiero na 
scenę historii będzie mógł wejść proletariat jako klasa posiadająca własne 
dążenia ekonomiczne i polityczne; taką właśnie sytuację — twierdzono — 
przeżyły Niemcy w 1848 r. A więc w momencie, gdy dojdzie do takiej 
rewolucji, należy podjąć taktykę, którą w swoim czasie zalecał Marks 
Związkowi Komunistów: popierania burżuazji w jej dążeniach i żądaniach 
demokratycznych, a nawet popychania jej w tym kierunku, a następnie 
dopiero przekształcania rewolucji burżuazyjno-demokratycznej w socjali- 
styczną. Jeśli w Polsce ekonomiczne i polityczne „warunki nie dojrzały" 
do rewolucji socjalnej, a aktualne przygotowywanie proletariatu do walki 
o władzę jest niedostateczne, to przedwczesne jest tworzenie socjalistycz- 
nej partii politycznej opartej na rewolucyjnym programie działania, pro- 
wadzącej samodzielną walkę polityczną z władzą panującą. Wobec tego — 
kto ma i powinien aktualnie stanąć na czele postępu narodowego? Jeśli 
w Polsce klasą znajdującą się na czele postępu nie jest i jeszcze nie może 
być proletariat (jakkolwiek oczywiście socjaldemokraci nie wątpili, że 
w ostatecznym rachunku przyszłość należy do proletariatu), to musi nią 
być burżuazja, która dotąd nie tyle z braku chęci, ile raczej z powodu nie- 
dojrzałości i słabości nie mogła wykonać swego podstawowego postępo- 
wego zadania w dziedzinie politycznej: obalenia absolutyzmu, ustanowie- 
nia demokracji parlamentarnej i przygotowania w ten sposób warunków, 
w których może i powinna rozwijać się walka między burżuazją a prole- 
tariatem. Nie należy zatem mówić, że w społeczeństwie polskim czas po- 
stępowej roli burżuazji już minął. lecz można mówić, że jeszcze nie nad- 
szedł. Zanim się to stanie — tj. zanim kapitalizm się rozwinie, a burżuazja 
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dojrzeje — należy czekać, prowadzić jedynie pracę oświatowo-propagan- 
dową, kierować walką ekonomiczną proletariatu o poprawę warunków 
dnia HAzisiejszego, o doraźną poprawę sytuacji poszczególnych grup zawo- 
dowych, natomiast w zakresie walki politycznej z rządami zaborczymi 
zgodzić się na przewodnictwo ugrupowań burżuazyjnych, a nawet doń 
„popychać”, nie aspirując jednakże do odegrania w tym ruchu roli kie- 
rowniczej czy choćby samodzielnej. 

Socjalrewolucjoniści nazywali to stanowisko „minimalistycznym i „fa- 
talistycznym'. Powiadali: „Mamy się łączyć z przedstawicielami kapita- 
lizmu i z nimi jako z przedstawicielami i fatalnymi (tu w znaczeniu „ko- 
niecznymi* — A. M.) adeptami wolności politycznej dokonać rewolucji, 
której łupem proletariat wraz z posiadającymi klasami dzielić się będzie? 
Otrzymamy — mówią nam — możność energiczniejszej i racjonalnej przy- 
gotowawczej działalności socjalistycznej, za to musimy teraz skromniejsi 
być, musimy się umiarkować na tyle, by owi fatalni (tu w znaczeniu „hi- 
storycznie konieczni* — A. M.) kapłani swobody z nami paktować chcieli. 
Dziwna teoria baniek mydlanych... Przede wszystkim gdzież dowody tego 
fatalnego kapłaństwa kapitalistów? Takich schematów skalkulować nie 
można. Gdzie burżuazja wskutek pewnego historycznego procesu liberal- 
nej gospodarki bez liberalizmu politycznego już się dobiła, tam owego 
kapłaństwa nie ma i być nie może nigdy już wtedy, gdy nowe warstwy 
społeczne do życia się budzą. Dlaczego to dziś (mamy) polityczne ban- 
kructwo niemieckiej burżuazji, dlaczego we Włoszech, Hiszpanii etc. — 
pomimo wzrostu kapitalizmu — reakcja w samym społeczeństwie wzrasta? 
Czy nasi minimaliści-politycy swą ewolucyjną teorię stwarzając nie po- 
rachowali się z tymi faktami?... To jest jedna strona tych baniek mydla- 
nych, ale jest jeszcze inna: 

— Jak to więc do rewolucji zmierzając mamy powstrzymywać te wyso- 
kie popędy uczuć rewolucyjnych, których przebudzenie nadaje każdemu 
ruchowi jego największą prawie siłę? Więc od pierwszej chwili już pakt, 
już wędzidło nałożyć, właśnie od tej chwili, która o całym ruchu decy- 
duje... trzeba było najpierw postawić teorię spaczenia ruchu rewolucyj- 
nego od pierwszej chwili jego przebudzenia się...'* 9). ; 

A w innym miejscu, pod koniec interesującego nas tutaj okresu, pisali: 

„„.nie widzimy w Rosji tych sił społecznych, które by miały znieść carat 
za pomocą liberalizmu. Trudno nam w powstawaniu fabryk, pod cieniem 
ich kominów fabrycznych, dopatrzyć się owych legionów burżuazji, do- 
bijających się praw człowieka. 

Superhistoryzmem wydaje nam się chcieć pewnym kategoriom ekono- 
micznym przypisywać zawsze i wszędzie te same przejawy i dążności poli- 
tyczne... bn | 

Ciekawym momentem w tych 'sporach wydaje się również i to, że te 
same zarzuty, które polscy socjalrewolucjoniści skierowali pod adresem 
polskich socjaldemokratów, zwrócili oni również przeciw ówczesnemu sta- 
nowisku Plechanowa: 

„„.autor broszury „Socjalizm i politiczeskaja borba* stoi na punkcie 
zapatrywania się tych ludzi, którzy żyjac jeszcze tradycjami 1848 r.. wno- 
szą pewne przestarzałe fakty z przeszłości w rozpatrywanie dzisiejszego 


W) Artykuł redakcyjny, „Walka Klas' 1884, nr 2. 
%) Artykuł redakcyjny, „Walka Klas' 1886, nr 5—6—7. (podkreślenia — A. M.). 
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stanu, innymi słowy, którzy na dzisiejsze warunki patrzą swoimi dawnymi 
oczyma i dziś mimo woli to samo chcą widzieć. Tym sposobem popełnia 
towarzysz Plechanow błąd, od którego przyrzekł się uchronić, tj. dosłow- 
nie chce zastosować nawet praktyczny program, taktykę Związku Komu- 
nistów z 1848 r. do dzisiejszych rosyjskich warunków, które ekonomicz- 
nie, politycznie oraz moralnie różnią się od ówczesnego stanu Nieiniec oraz 
Europy" 21. 

A w innym artykule na tenże sam temat pisano: 

, „Wracając do położenia Rosji, to czyż położenie jej dzisiaj jest w zupeł- 
ności takie, jakim było położenie Europy, a w szczególności Niemiec, 
w 1848 roku? Czy dziś wobec wrzącej w całej Europie walki klasowej, 
walki, która nie tylko na dążności ludu prącującego wpływać musi, ale 
jednocześnie wpływać musi na obniżenie się termometru politycznego ro- 
syjskich liberalno-burżuazyjnych elementów, jeśli takowe są i pewną siłę 
przedstawiają, czy więc dziś można doprawdy stan Rosji porównywać do 
stanu Niemiec, na przykład z 1848 roku? Czy doprawdy podniesienie 
industrii i przemysłu w Rosji nie może być dokonane przez oświecony de- 
spotyzm? 

Nareszcie, gdzież są owe burżuazyjno-liberalne elementy w Rosji, które 
by były zdolne dziś, przy panującej na Zachodzie reakcji, podnieść się do 
wysokości aspiracji z 1848 roku? 

Rozwiązanie tych zapytań tyczących się stosunków rosyjskiego społe- 
czeństwa rozstrzyga i naszą taktykę, i nasz sposób zapatrywania się na 
ewentualność zmian li tylko politycznego nastroju Rosji. Te same na- 
reszcie pytania stawiamy dla naszego społeczeństwa i taką samą odpo- 
wiedź dać musimy, ponieważ jest ona oparta u nas, jak i gdzie indziej, na 
powszechnie ludzkich, historycznych wypadkach 22). 

Pragnęlibyśmy tu szczególnie zwrócić uwagę czytelnika na fakt, że 
autorzy tych wypowiedzi tak silnie akcentowali odmienność sytuacji z lat 
siedemdziesiątych—osiemdziesiątych w stosunku do tej, która panowała 
. w dwu środkowych dziesięcioleciach XIX wieku, oraz konieczność porzu-= 
'cenia starych wzorów rewolucji. 

Rewolucja socjalna — twierdzili socjalrewolucjoniści (z czym również 
zgadzali się socjaldemokraci), ma i mieć będzie charakter międzynarodowy. 
Międzynarodowy charakter rewolucji socjalnej odnosić się miał zarówno 
do epoki przewrotu, jak i do samego momentu wybuchu. 

Problematyka międzynarodowego charakteru rewolucji socjalnej zawie- 
rała stwierdzenia w ściślejszym tego słowa znaczeniu socjologiczne, takie 
np., że ustrój kapitalistyczny stwarza „między'" i „ponadnarodowe* więzi 
ekonomiczne, że w konsekwencji prowadzi do ujednolicenia w skali mię= 
dzynarodowej warunków życia ekonomicznego i kulturalnego wielkich mas 
ludności — zarówno „nie posiadających*, jak i „posiadających*, że prole- 
tariat istnieje nie tylko jako klasa w poszczególnych krajach, ale również 
jako swego rodzaju twór ponadnarodowy, ze względu na scalające go 
w obliczu wspólnego wroga interesy. Posiadała ona również aspekty tak- 
tyczne, zakładając, że skuteczna obrona tych interesów wymaga, aby walkę 
zorganizować w skali międzynarodowej i aby rewolucja socjalna wy- 


21) Bibliografia: G. Plechanow: „Socjalizm i politiczeskaja borba". „Walka Klas", 


1884 r. nr 2. 
223) Artykuł redakcyjny, „Walka Klas' 1884, nr 2. 
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buchła we wszystkich naraz lub w znacznej większości rozwiniętych kra- 
jów kapitalistycznych. Międzynarodowość, w tym ostatnim znaczeniu, nie- 
zwykle mocno podkreślano i już w najwcześniejszych wypowiedziach 
uznawano za differentia specifica proletariackiej rewolucji socjalnej, nie 
znaną żadnej spośród dotychczasowych rewolucji a uczucia internacjo- 
nalne uzyskały u nich najwyższą rangę moralną: „Przewrót społeczny 
(prawdopodobnie powinno by być „polityczny — A. M.) — stwierdzał 
w 1880 roku Ludwik Waryński na procesie krakowskim — może nastąpić 
w pewnych warunkach w państwie oddzielnym. Ale wcale inaczej z prze- 
wrotem ekonomicznym, do którego my dążymy — ten w pojedynczym 
państwie jest niemożliwy, bo po prostu ościenne państwa nie pozwolą na 
to; musi on być koniecznie powszechny %). 

Wkrótce potem w rezolucji mityngu genewskiego zwołanego staraniem 
redakcji „Równości'* z okazji 50 rocznicy powstania listopadowego po- 
twierdzony został ten sam punkt widzenia ?). 

Podobnie w rezolucji zebrania odbytego z okazji 18 rocznicy powstania 
I Międzynarodówki, zwołanego w Paryżu w 1882 r. (prawdopodobnie z ini- 
cjatywy, a w każdym razie z udziałem wielu przedstawicieli b. grupy 
„Równość” i redakcji „Przedświtu”), czytamy: 

„Zauważywszy, że 1) socjalistyczna rewolucja, aby nie być zdławiona, 
musi być powszechna albo przynajmniej naraz w kilku dokonana kra- 
jach..., że 2) socjalistyczne społeczeństwo ustali się wtedy dopiero, gdy 
obejmie wszystkie cywilizowane ludy... zgromadzenie decyduje, że tylko 
międzynarodowo zespoleni robotnicy dokonają dzieła, którego nikt inny 
dokonać nie jest w stanie — dzieła socjalistycznej rewolucji i użyciowienia 
socjalistycznych dążeń'* %), 

Jak widać, do sprawy tej przywiązywano wagę zasadniczą, skoro 
w styczniu 1883 r., w skąpych uchwałach Zjazdu Wileńskiego, ustalającego 
wspólną platformę porozumienia między kierownictwem partii „Proleta- 
riat" a luźnymi grupami socjalistycznymi, znalazł się specjalny punkt 
ustalający jednomyślność w tej właśnie kwestii: 

„Ponieważ rewolucja społeczna może być urzeczywistniona w razie jed- 
noczesnego tylko powstania proletariatu całego świata, a przynajmniej 
całej Europy, a więc socjalnorewolucyjne ads różnych krajów powinny 
działać w ścisłym ze sobą porozumieniu" %) . 

Ten nowy wzór rewolucji socjalnej (mówiąc nowy, nie przesądzamy 
tutaj, i Pk on w całości dobry, czy najlepszy), którego ogólny zarys 
próbowaliśmy powyżej zrekonstruować, nie wyrósł na pustym miejscu 
ani też nie panował niepodzielnie w ówczesnym środowisku socjalistycz= 
nym. Sama nazwa rewolucja socjalna miała na gruncie polskim przeszłość 
dość bogatą. Spotykamy ją na przestrzeni bez mała stu lat poprzedzających 
pojawienie się w Polsce zwolenników teorii marksowskiej. Pojawiła się 
już u jakobinów polskich epoki Sejmu Czteroletniego i powstania kościusz- 
kowskiego; w epoce powstania listopadowego żyła za sprawą różnych 

) Sprawozdanie z procesu krakowskiego; „Równość" 1880, nr 5. * 

4) Por. cyt. „Sprawozdanie z międzynarodowego zebrania zwołanego z powodu 
50-lecia powstania listopadowego, Genewa 1881. 

25) Rezolucja zebrania ku czci 18 rocznicy powstania Międzynarodówki, opubli- 
kowana w broszurze: K. Sosnowski: „Międzynarodowe Stowarzyszenie Robotników", 


Paryż 1882 r. 
%) „Przedświt' 1883 r., nr 17. 
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ludzi i reprezentowanych przez nich ugrupowań — wspomnijmy choćby 
Lelewela i Mochnackiego; specjalnego splendoru nabrała dzięki progra- 
mom Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, w dyskusjach między gro- 
madami Ludu Polskiego, w pismach Edwarda Dembowskiego... Odżyła — 
nieco odmieniona — w ideologii ,„czerwonych*' ugrupowań ostatniego po- 
wstania narodowego, a nawet — wprawdzie w postaci szczątkowej — do- 
trwała do lat siedemdziesiątych — okresu charakteryzującego się zresztą 
w Polsce uwiądem tendencji rewolucyjno-demokratycznych. Żadna z wy- 
mienionych tu postaci czy tendencji ideologicznych nie potrafiła się obyć 
bez tego terminu, jakkolwiek każda nadawała mu względnie różną treść. 
Mówimy: „względnie różną”, albowiem poczynając od jakobinów polskich, 
a kończąc na rewolucyjnych demokratach lat sześćdziesiątych — uczest- 
nikach walk Komuny (Jarosław Dąbrowski, Walery Wróblewski) — różne 
znaczenia nadawane nazwie „rewolucja socjalna' nie unicestwiają pew- 
nego wspólnego im schematu: w płaszczyźnie społecznej określiła go 
„Kwestia chłopska”, a w płaszczyźnie politycznej — „„kwestia polska". Róż- 
nice i kontrowersje ideowe mieszczące się w ramach tego schematu dadzą 
się sprowadzić przede wszystkim do mniejszego czy większego radykaliz- 
mu w sposobie rozwiązania „kwestii chłopskiej'* oraz do różnicy akcentów 
rozłożonych między społeczną a polityczną stroną „insurekcji polskich", 
zę „nadrzędności* czy „podrzędności* jednej z tych stron względem 
rugiej. 

Znajdujemy liczne dowody na to, że socjalrewolucjoniści jak najdalsi 
byli od chęci zdyskredytowania uczuć patriotycznych w sensie przywią- 
zania do własnego, narodowego języka, ziemi, kultury itd. Świadczy o tym 
chociażby fakt, o którym wspominaliśmy na wstępie, że w okresie, gdy 
modne stało się zniesławianie, a co najmniej pomniejszanie tradycji de- 
mokracji powstańczej, właśnie socjalrewolucjoniści wysoko, acz nie bez- 
krytycznie, oceniali znaczenie walk narodowowyzwoleńczych w przesz- 
łości, widząc w nich swego rodzaju „epokę bohaterską* w historii Polski. 
Uważając jednak, że jest to już zamknięta karta historii Polski, zdecydo- 
wanie dążyli do podważenia patriotyzmu jako idei politycznej, sprowa- 
dzającej się do programu odbudowy państwa polskiego w drodze powsta- 
nia zbrojnego. 

Przede wszystkim bowiem byli przekonani, że w ich czasach żadna klasa 
społeczna w Polsce nie jest w tym zainteresowana: burżuazja i ziemiań- 
stwo — ze względu na wspomnianą już koniunkturę gospodarczą i strach 
przed socjalizmem; chłopstwo — w obawie przed powrotem pańszczyzny. 
Jedynie proletariat miejski — ich zdaniem — żywił w tej sprawie pewne 
złudzenia, umiejętnie wykorzystywane przez burżuśzję dla szerzenia haseł 
solidaryzmu klasowego. Efektem reaktywowania nierealnego — jak są- 
dzili — programu powstania narodowego (co mieli za złe Limanowskiemu 
i organizacji Lud Polski) byłoby tylko zahamowanie rozwoju świadomości 
klasowej proletariatu, a tym samym zahamowanie postępów rewolucyj- 
nero ruchu robotniczego w Polsce. Koncentrowanie wysiłków proletariatu 
wckół walki narodowowyzwoleńczej było zatem — ich zdaniem — sprzecz- 
ne z autentycznymi, dalekosiężnymi interesami tej klasy. 

Następnym momentem, który zaważył na takim stanowisku, były właś- 
nie wspomniane poprzednio rachuby na rychłe aokonanie się międzynaro- 
dowej rewolucji socjalnej, która — co wydawało im się samo przez się 
zrozumiałe — zniosłaby przy okazji, za jednym zamachem, wszelki ucisk 
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narodowy. Zatem angażowanie proletariatu w lokalne konflikty narodowe 
byłoby — ich zdaniem — absurdalnym osłabieniem międzynarodowych sił 
rewolucji. Stąd owa furia, z jaką atakowali wszystkich tych, którzy usi- 
łowali przypomnieć aktualność starych haseł. Stąd owa zacietrzewiona 
nieustępliwość prowadząca do tego, że stanowiska swego gotowi byli bronić 
nawet wbrew opinii takiego autorytetu, jakim był dla nich Marks. 


Przekonywanie dzisiaj kogokolwiek o tym, że w omawianych zagad- 
nieniach rzeczy nie miały się tak prosto, jak to skłonni byli widzieć nie- 
którzy ówcześni marksiści polscy, wydaje nam się całkowicie zbędne. 
Uważamy jednak, że należałoby ich obronić przed zarzutem „nihilizmu 
narodowego' w takim dosłownym sensie, w jakim swego czasu formułował 
to np. H. Bicz. Nie upatrujemy również źródeł tych błędów w uleganiu 
„złym wpływom'* anarchizmu — jak to sugerował Limanowski. Skłonni 
jesteśmy przypuszczać, że błędy te wynikały nie tyle z założeń doktry- 
nalnych, ile z fałszywej i naiwnej, a nader emocjonalnie traktowanej 
w odniesieniu do tego zagadnienia, oceny sytuacji. 


* 


Jeżeli mówimy dziś o tych złożonych i trudnych problemach, przed 
którymi stanęła młoda myśl pierwszych uczniów Karola Marksa w Polsce, 
to nie tylko po to, by spełnić rocznicowe zobowiązanie wobec pamięci 
. zmarłych. 


Czcić pamięć zmarłych — to znaczy starać się ich zrozumieć. Świadomy 
stosunek do własnej przeszłości, do własnych ,„początków'' jest miarą doj- 
rzałości nie tylko żywotów indywidualnych, ale także żywotów ruchów 
i organizacji społecznych. 


Pierwsi polscy marksiści byli również w skali międzynarodowej przed- 
stawicielami pierwszego pokolenia uczniów Karola Marksa i Fryderyka 
Engelsa. Wśród tego to pokolenia (zauważmy przy okazji, dalekiego od 
doskonałości, a przeciwnie, obarczonego na ogół skłonnością do uproszczeń 
myśli swych mistrzów w szeregu zasadniczych kwestii) Polacy, zdaniem 
naszym, zajęli miejsce szczególne i pod niektórymi względami poniekąd 
wyprzedzające swój czas. | 


Chcieliśmy zatem na przykładzie tych zaledwie paru wybranych zagad- 
nień wydobyć sens i znaczenie tego wysiłku intelektualnego, sens tych 
niektórych pytań i odpowiedzi, jakie już u początków swego istnienia myśl 
marksistowska w Polsce musiała sformułować po to, by ruch robotniczy, 
z którym los swój związała, mógł sprostać własnym zamiarom i przezna- 
czeniom. - 


Chcieliśmy przypomnieć, że teoria marksowska nie dawała nigdy i ni- 
komu do ręki z góry gotowych „recept'* na rozumienie konkretnych sy- 
tuacji społecznych ani też nie zwalniała nigdy i nikogo od obowiązku 
i trudu samodzielnego myślenia, ani od towarzyszącego mu ryzyka błędu. 


Dzięki tym swoim właściwościom marksizm mógł stać się tak żywym 
nurtem intelektualnym również w kulturze polskiej, atrakcyjnym dla 
odważnych umysłów w tylu już pokoleniach i trwającym przez pokolenia, 


Dziś i jutro upowszechniania wiedzy 


EUGENIUSZ OLSZEWSKI 


Przez kilka wieków upowszechnianie wiedzy, szerzenie jej wśród do- 
rosłych i starszej młodzieży miało przede wszystkim cel kompensacyj- 
ny — uzupełniania w szerokim tego słowa znaczeniu prący szkoły. 

Także i w Polsce Ludowej przed oświatą dla dorosłych stanęło zada- 
nie likwidacji analfabetyzmu, uzupełnienia dawnego wykształcenia 
szkolnego elementami materialistycznej wiedzy społecznej itp. Zadania 
tego typu bynajmniej jeszcze nie wygasły, a o ich ogromie alarmował np. 
przed dwoma laty czytelników „Nowych Dróg” J. Mikke w artykule 
„Kiedy kaganek oświaty schowamy do lamusa?' 1). 

Pomimo jednak ciążących wciąż na nas wielkich zadań kompensacyj- 
nych stwierdzić można, że kurczą się one i będą się kurczyły nadal. 
W społeczeństwach na wysokim szczeblu rozwoju gospodarczego oświata 
szkolna dociera już do całej w zasadzie młodzieży, a liczba lat obowiązku 
szkolnego ulega stałemu podwyższaniu. Następuje to nie tylko w Związku 
Radzieckim i innych krajach naszego obozu, lecz i w czołowych krajach 
kapitalistycznych. Nie można, oczywiście, zapominać o różnego typu ba- 
rierach klasowych, w niektórych krajach także i rasowych, które zamy- 
kają młodzieży robotniczej dostęp do wyższych etapów nauczania. Jednak 
potrzeba posiadania przez każdego obywatela pewnego, stale rosnącego, 
zasobu wiedzy, wynikająca z wymagań współczesnego przemysłu 
i zmechanizowanego rolnictwa, powoduje, że procesy rozwoju oświaty 
przebiegają w pewnej mierze analogicznie w rozwiniętych gospodarczo 
krajach obu systemów światowych. 

Fakty te nasuwać muszą pytanie, czy proces przejmowania przez 
oświatę szkolną zadań ciążących dawniej na różnych luźniejszych for- 
mach upowszechniania wiedzy nie będzie prowadził do kurczenia się 
zakresu działania pracy oświatowej wśród dorosłych; czy — jak zdawał- 
by się sugerować tytuł wspomnianego artykułu J, Mikkego — „kaganek 
oświaty*'* — rzeczywiście powinien być „schowany do lamusa?" 

Oczywiście, jeżeli przez „kaganek oświaty” rozumieć będziemy pewne 
formy działalności oświatowej dostosowane do zadań kompensacyjnych, 
to pójdzie on — oby jak najprędzej — do lamusa. Nie będzie to jednak 
bynajmniej oznaczać wygaśnięcia problemu upowszechnienia wiedzy, 
choć nowe zadania będą z pewnością wymagały bardziej nowoczesnych 
środków oświecenia niż kaganek. 

Źródeł nowych zadań szukać trzeba w postępie techniki, w postępie 
nauki, stającej się „bezpośrednią siłą wytwórczą”, w rozwoju społecznym 
prowadzącym ku komunizmowi. 


CEKSEZEzEEEECTAEA 


1) Nr 5/1960, str. 117—129. 
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Tempo rozwoju techniki, tempo przełomowych zmian w środkach 
i sposobach produkcji, w metodach świadczenia usług — jest dziś jako- 
ściowo różne niż przed kilkudziesięciu jeszcze laty. W wieku RIX zasób 
wiadomości uzyskanych w szkole czy w początkowym okresie pracy wy- 
starczał przeciętnemu robotnikowi, inżynierowi, rolnikowi czy lekarzowi 
do końca życia. Raz wyuczony zawód był kapitałem, który się nie dewa- 
luował lub też dewaluował w stopniu nieznacznym. Powstawały wpraw- 
dzie coraz to nowe wynalazki, postęp techniczny atakował coraz to nowe 
pozycje, ale nieliczny tylko odsetek najbardziej aktywnych pracowników 
tym się interesował i starał się wykorzystać rezultaty postępu w swej 
praktyce. Większości wystarczały wiadomości nabyte za młodu. Następne 
dopiero pokolenie o wykształceniu dostosowanym do nieco innego etapu 
rozwoju nauki i techniki stosowało nowe metody, przełamując powoli 
rutynę pokolenia starszego, Rytm postępu technicznego współbrzmiał 
w tym czasie z rytmem życia ludzkiego. Dokształcanie zawodowe nie było 
problemem społecznym. 

Dziś w przodujących gospodarczo krajach sytuacja jest zupełnie inna. 
Rytm postępu technicznego uległ olbrzymiemu przyśpieszeniu, życie ludz- 
kie zaś — wydłużeniu. Wiadomości nabyte za młodu przestają wystarczać 
na cały ciąg pracy zawodowej, co więcej, raz nabyty zawód może zdewa- 
luować się do zera, może zniknąć. Równie przy tym dobrze może tu cho- 
dzić o koźlarza, noszącego ongiś cegły na piętra budującego się domu, jak 
o konstruktora parowozów, które — jak wiadomo — przestaliśmy przed 
paru laty produkować. Konieczne więc stało się uzupełnianie wiadomości 
zawodowych w ciągu pracy, i to nie dorywcze — jak to jest u nas w tej 
chwili przeważnie praktykowane — ale regularne, stałe od wczesnej 
młodości aż do emerytury. Konieczne może również bywać przekwalifi- 
kowanie, nabycie nowego zawodu. 

Sprawa nie sprowadza się jednak do zdobycia nowych umiejętności 
zawodowych, 'rozumianych jako reguły postępowania praktycznego 
w określonych okolicznościach. Wkraczanie nauki do produkcji przemy- 
słowej, do rolnictwa, transportu i najróżnorodniejszych usług oznacza dla 
pracowników konieczność zapoznawania się z podstawami naukowymi 
wykonywanych przez siebie czynności lub kontrolowanych procesów pro- 
dukcyjnych. Dokształcanie pracowników musi się więc często rozpoczynać 
od zapoznania ich z zagadnieniami fizyki, chemii, biologii, ekonomii czy 
matematyki, wyrasta więc poza pojęcie doszkalania zawodowego. Prob- 

nie ogranicza się przy tym do pewnych tylko kategorii pracowników, 

przy innych rozmiarach potrzebnych treści programowych będzie on do- 

tyczył zarówno robotnika fabryki urządzeń elektronicznych, jak i projek- 
te urządzenia inżyniera i fizyka. 

Ale to nie wszystko. Charakterystyczna dla ustroju socjalistycznego 
I komunistycznego tak w życiu gospodarczym, jak i społecznym, praca 

ektywna, oparta na świadomym współdziałaniu, wymagać będzie zna- 
jamości problemów psychologicznych, socjologicznych i ekonomicznych. 

lera się więc szeroko jeszcze jedna dziedzina wiedzy, której opano- 
wanie stanie się u nas coraz bardziej konieczne dla każdego. CS 

Wątpliwości budzić może bilans czasu pracownika. Czy będzie on mógł 
obok pracy zawodowej poświęcić dość czasu na dokształcanie? Nie zapo- 
minajmy jednak, że czas pracy stale się będzie obniżał i część przynaj- 
mniej zaoszczędzonego wskutek postępu technicznego czasu będzie mogła 
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być poświęcona na dokształcanie. Można nawet powiedzieć, że istnieje tu 
sprzężenie zwrotne. Z jednej strony obniżenie czasu pracy pozwala na 
dokształcanie, z drugiej — podnoszenie kwalifikacji kadr pracowniczych 
umożliwia postęp techniczny, który jest warunkiem skrócenia czasu pracy. 

Następnym, nasuwającym się pytaniem jest, czy owo zdobywanie co- 
raz to nowego zasobu wiedzy technicznej i podstaw naukowych powinno 
się odbywać z reguły w drodze kursów dokształcających, szkół dla doro- 
słych, studiów specjalnych dla pracujących itp., a więc w postaci szkol- 
nej, zorganizowanej, czy też mogą tu występować i formy luźniejsze. 
Żeby odpo*viedzieć na to pytanie, trzeba rozważyć, jak się będą kształto- 
wały motywy postępowania ludzkiego w okresie budowy ustroju komuni- 
stycznego. 


UPOWSZECHNIANIE WIEDZY A MOTYWY POSTĘPOWANIA 


W ustroju klasowym praca traktowana jest przez robotnika jako narzu- 
cona mu ciężka konieczność, jako narzędzie do zapewnienia środków 
bytowych robotnikowi i jego rodzinie. Zmienia się wprawdzie zawartość 
pojęcia niezbędnych społecznie środków bytowych, ale nie ulega więk- 
szym zmianom stosunek do pracy. 

Ustrój komunistyczny natomiast opierać się będzie na innym stosunku 
pracownika do pracy. Zajrzyjmy do Programu KPZR: 


„Społeczeństwo komunistyczne, oparte na wysoko zorganizowanej pro- 
dukcji i rozwiniętej technice, zmienia charakter pracy, ale nie uwalnia 
od niej członków społeczeństwa. Nie będzie to bynajmniej społeczeństwo 
anarchii, próżniactwa i bezczynności, Każdy człowiek zdolny do pracy 
będzie brał udział w pracy społecznej i zapewniał nieustanny wzrost dóbr 
materialnych i duchowych społeczeństwa. Wśród wszystkich członków 
społeczeństwa, dzięki zmianie charakteru pracy, wzrostowi jej technicz- 
nego wyposażenia i wysokiemu poziomowi świadomości, rozwinie się we- 
wnętrzna potrzeba dobrowolnej i zgodnej z zamiłowaniami pracy dla 
dobra społeczeństwa... Praca i dyscyplina nie będą ciężarem dla człowie- 
ka; działalność produkcyjna przestanie być tylko środkiem do życia 
i przekształci się w prawdziwą twórczość, źródło radości *). 

Tego rodzaju stosunek do pracy, tworzący się w miarę zbliżania się do 
ustroju komunistycznego i współbudujący ten ustrój, rozciągać się będzie 
oczywiście również i na stosunek do nauki. Twórczy stosunek do pracy 
nie jest bowiem już dziś i nie będzie jutro do pomyślenia bez stałego 
i samodzielnego podnoszenia zasobu posiadanych wiadomości, bez stałego 
dokształcania się. 

Nowy stosunek do pracy i nauki odegra niewątpliwie istotną rolę 
w całym życiu obywatela ustroju komunistycznego. Prowadzić on będzie 
m. in. do zatarcia ostrego rozdziału pomiędzy czasem pracy a czasem od 
niej wolnym. Wielu socjologów i pedagogów zastanawia się dziś, jak 
wolny czas może i powinien być spędzany. Pojęcie jednak wolnego 
czasu, powstałe w wyniku postępu techniki i zdobyczy klasy robotniczej, 
umożliwiających skrócenie czasu pracy, trzeba rozumieć jako kategorię 
historyczną, zmieniającą swój sens w nowych warunkach ekonomicznych 
1 społecznych. 


3) XXII Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. Warszawa 1961, ' 
str, 562. 
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Już dziś obserwujemy zjawisko zacierania się różnie pomiędzy zdoby- 
waniem przez ludzi dorosłych i starszą młodzież wiadomości naukowych 
i technicznych. „wyłącznie ze względu na pracę zawodową'* a zdobywa- 
niem takich wiadomości „tylko w czasie wolnym od pracy i tylko jako 
zaspokojenie pozazawodowych potrzeb'' 9). Zatarcie granicy pomiędzy 
czasem pracy a czasem wolnym prowadzić bowiem będzie do większego 
zintegrowania osobowości ludzkiej, do wewnętrznego powiązania jej licz- 
nych i szerokich zainteresowań. Ośrodkiem głównym tych zainteresowań 
będzie oczywiście praca, ale mniej lub bardziej bezpośrednio będą się 
ztym ośrodkiem wiązać także inne rozliczne zainteresowania. 


Na pewno będziemy obserwowali postępujący proces integracji zainte- 
resowań zawodowych, artystycznych, a tym bardziej naukowych. Już dziś 
wielkie osiągnięcia naukowe i techniczne rodzą się nie wewnątrz pewnej 
dziedziny nauki czy techniki, ale na pograniczu dwu czy więcej dziedzin. . 
Rozwój nauk, które już w nazwie noszą cechy pogranicza, jak biochemia 
czy biogeochemia, zastosowanie maszyn matematycznych w ekonomii czy 
językoznawstwie, zastosowanie badań technologicznych w archeologii, 
rozwój automatyzacji łączącej technikę elektronową z technologią budo- 
wy maszyn czy technologią chemiczną, kariera takiej integracyjnej nauki 
jak cybernetyka — to tylko przykłady zjawiska ogólniejszego. Powoduje to 
konieczność samodzielnego wychodzenia poza mniej lub bardziej ciasne 
specjalizacje, charakterystyczne dla każdego niemal systemu szkolnego, 
konieczność dokształcania się w nauce czy gałęzi techniki, innej od głów- 
nej specjalności. Oczywiste jest wobec tego, że np. inżynier interesujący 
się prehistorią będzie mógł połączyć oba swe zainteresowania przy bada- 
niach technologicznych obiektów archeologicznych, a biologiczne zainte- 
resowania matematyka czy elektronika znajdą zastosowanie w pracach 
nad cybernetyką. 


Rozważając więc przyszłość problematyki upowszechniania wiedzy, 
trzeba pamiętać z jednej strony o tym, że dobrowolność, wewnętrzna 
potrzeba podnoszenia poziomu swej pracy, będzie coraz bardziej zastępo- 
wała nakazy administracyjne j naciski ekonomiczne, z drugiej zaś — że 
rozwijać się będzie tendencja do integrowania zainteresowań, że zacierać 
się będą granice zamkniętych dziś rezerwatów, które — rozszerzając nieco 
znaczenie wyrazu poza oryginalne znaczenie angielskie — określamy cza- 
sem jako hobby. 


Wynika stąd, że równolegle do zorganizowanego systemu dokształcania 
zawodowego rozwijane być powinny najróżnorodniejsze formy upow- 
szechniania wiedzy, dostosowane do różnolitości indywidualnych zespo- 
łów zainteresowań, różnolitości cennej, bo będącej wyrazem własnego, 
indywidualnego, niekiedy już twórczego stosunku do wiedzy i kultury. 
Wynika również z tego, że problematyka dokształcania wiąże się bezpo- 
średnio z problematyką ogólnego upowszechniania wiedzy, niesłuszne 
więc wydają się tendencje do szufladkowania zagadnień i przydzielania 
poszczególnych szufladek różnym instytucjom państwowym lub społecz- 
nym do opieki. 


3) B. Suchodolski, Problemy upowszechniania nauki w epoce współczesnej. „Nau- 
ka Polska", nr 1/1962, str. 24, Prof. Suchodolski, przeprowadzając to rozróżnienie, 
wskazuje jednak na fakt, że „najczęstsze jest współistnienie obu rodzajów zainte- 
resowań w tych samych ludziach'. 
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-_ Oczywiście, droga do komunizmu jest jeszcze w naszym kraju dość 
daleka. Daleko nam do takiego stopnia rozwoju techniki i takiego poziomu 
produkcji, które stanowić będą podstawy budowy nowego ustroju i wy- 
tworzenia odpowiadającej mu świadomości społecznej. Daleko więc rów- 
nież i do takich motywacji działania i stosunku do pracy i nauki, które 
będą charakteryzowały ten ustrój. 

Jednakże niesłusznie byłoby przeprowadzone wyżej rozważania uważać 
za abstrakcyjne i nie mające zastosowania do konkretnej, dzisiejszej pro- 
blematyki dokształcania zawodowego i upowszechniania wiedzy. Koniecz- 
na jest bowiem orientacja w perspektywach rozwojowych, aby nie po- 
pełniać błędów, wynikających ze zwężenia horyzontów. Konieczne jest 
również, aby perspektywy te wskazywały pracownikom tej ważnej dzie- 
dziny życia społecznego na szersze znaczenie ich pracy. 

Spróbujmy więc zastanowić się nad niektórymi wnioskami, wynikają- 
cymi dla praktyki dnia dzisiejszego z przeprowadzonych rozważań. 


POTRZEBA KOORDYNACJI 


Przede wszystkim stwierdzić można, że znaczenie upowszechniania 
wiedzy nie będzie się bynajmniej zmniejszać równolegle do stopniowego 
wyczerpywania się zadań kompensacyjnych, dziś jeszcze ogromnych. Już 
obecnie trzeba widzieć przyszły rozwój nowych zadań, jeszcze może spo- 
łecznie ważniejszych, bo obejmujących nie tylko pewne grupy ludności, 
których nie objęła w swoim czasie oświata szkolna, ale ogół obywateli. 
Zadania te zresztą stoją w pewnym zakresie już i dzisiaj i są przynaj- 
mniej częściowo wykonywane przez rozliczne instytucje zajmujące się 
upowszechnianiem wiedzy. | 

Rozliczność instytucji odpowiada różnorodności form działania. Nie 
sposób wymienić ich wszystkich. Książką, bezpośrednio szerzącą wiedzę 
nie przeznaczoną dla wąskiego grona specjalistów, zajmują się niemal 
wszystkie nasze wydawnictwa, a jedno z nich — „Wiedza Powszechna — 
specjalizuje się w tym zakresie, Rozprowadzaniem tej książki zajmują 
się biblioteki, księgarnie, a częściowo i kioski „Ruchu'. Odrębną dziedzi- 
nę działania stanowią: film oświatowy i dokumentalny, radio, telewizja. 
Akcję odczytową i uniwersytety powszechne prowadzi nie tylko Towarzy= 
stwo Wiedzy Powszechnej, ale i organizacje młodzieżowe, związki za- 
wodowe, Towarzystwo Szkoły Świeckiej, towarzystwa naukowe i inne 
organizacje społeczne. Coraz więcej od paru lat uwagi problematyce 
naukowej udziela prasa codzienna, zamieszczając materiały zarówno wła- 
sne, jak i dostarczone przez biuletyn „Wiedza i Technika" Agencji Robot- 
niczej i dwa biuletyny Polskiej Agencji Prasowej oraz czasopisma kultu- 
ralne i magazyny. Ukazuje się kilka miesięczników poświęconych specjal- 
nie zagadnieniom popularyzacji wiedzy. Istnieje sporo muzeów 
przyrodniczych, historycznych i technicznych. Dokształcaniem pracowni- 
ków gospodarki narodowej zajmują się stowarzyszenia techniczne i resor- 
ty gospodarcze, dokształcaniem lekarzy — Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej. Istnieje poważna sieć szkolnictwa dla pracujących różnych 
szczebli. Polska Akademia Nauk wreszcie powołała przed paru miesiąca- 
mi Komitet Upowszechniania Nauki. 

Już sama liczebność i różnorodność instytucji i form pracy nad upow- 
szechnianiem wiedzy nasuwa pytanie, czy działalność ta jest w jakiś 
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sposób koordynowana, czy istnieje choćby komórka, w której by się zbie- 
gały nici informacji o tej działalności. Niestety, na pytanie to trzeba 
odpowiedzieć negatywnie. Tak ważne dla życia społecznego i gospodar- 
czego zagadnienie rozwiązywane jest wielotorowo i bez koordynacji. 
Jedyną bodaj instytucją, która przed paru laty podjęła próbę w tym 
kierunku na odcinku wiedzy i kultury technicznej, była Rada do Spraw 
Techniki *). Po przekształceniu jej w roku 1960 w Komitet do Spraw 
Techniki problematyka ta jednak zepchnięta została do bardzo wąskiego 
i fragmentarycznego zakresu. 


Te, choć przerwane, lecz zakończone konkretnymi w pewnej mierze 
rezultatami, próby wskazują na celowość ponownego rozważenia zagad- 
nienia koordynacji. Wielostronność problematyki utrudnia jednak posta- 
wienie wniosku co do tego, jaka instytucja państwowa miałaby stać się 
organem koordynującym. Nie może to być Polska Akademia Nauk 5), 
która by mogła się zająć badaniami nad metodyką i skutecznością różnych 
akcji upowszechniających, nie może jednak podjąć się koordynacji tak 
skomplikowanej i szerokiej działalności, wykraczającej poza jej główne 
zadania. Zainteresowane resorty, jak Ministerstwo Oświaty i Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, obejmują pewne wycinki zagadnienia, a objęcie przez 
jedno z nich koordynacji niosłoby niebezpieczeństwo przeradzania się jej 
w administracyjne kierowanie. 


DOKSZTAŁCANIE ZAWODOWE A UPOWSZECHNIANIE WIEDZY 


Różnorakość form działania na rzecz upowszechniania wiedzy, będąc 
z jednej strony przesłanką wniosku o konieczności jego koordynacji, 
przesądza z drugiej o niemożliwości powierzenia jednej instytucji pań- 
stwowej kierowania całością działania. Koordynacja za to powinna objąć 
swym zakresem całość problematyki, a w szczególności zarówno dokształ- 
canie zawodowe, jak i luźniejsze formy upowszechniania wiedzy, 


Te dwa zagadnienia nie tylko będą się ze sobą ściśle wiązać — jak 
otym była już mowa — w przyszłości. Powiązania istnieją już obecnie, 
w każdym razie wszędzie tam, gdzie dokształcanie zawodowe nie sprowa- 
dza się do nauczania reguł postępowania praktycznego, gdzie wymaga 
Ono — a wymaga coraz częściej — również szerszej podbudowy nauko- 
wej. Wprawdzie istotnie, jak to proponuje prof. B. Suchodolski 6), można 
„wyróżnić takie upowszechnianie nauki, które przekazuje informację 
o jej metodach i osiągnięciach ludziom pracującym i czyni to w sposób 
zupełnie ścisły i dokładny, można powiedzieć — fachowy'. Fachowość 
ta jednakże sprowadzać się może w praktyce jedynie do ścisłego poda- 
wania reguł postępowania. Aby jednak odbiorca zrozumiał ich sens, trze- 
ba mu podać czasem uproszczone, choć nie zwulgaryzowane, wyjaśnienie 
podstaw naukowych tych reguł, co z konieczności będzio się odbywać 


4 Zajmowała się tymi zagadnieniami w łonie Rady Komisja Społecznych Zagad- 
nień Techniki, kierowana przez doc. L. Taniewskiego. Opracowane tam materiały 
dały m. in. podstawy do „Wytycznych w sprawie krzewienia kultury technicznej 
w prasie i radiu". Rezultaty prac Rady w zakresie kultury technicznej zawiera ze- 
szyt 5 „Materiałów z prac Rady' (Warszawa 1960). 

5) Jak to proponował np. prof. J, Hurwic w liście do redakcji „Nowych Dróg" 
(por. nr 12/1960). 

6) Cytowany wyżej artykuł, str. 17. 
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w sposób charakterystyczny znacznie bardziej dla upowszechniania wie- 
dzy nie wśród fachowców, ale wśród laików. 

. ' Przed paru miesiącami Prezydium Rady Naukowej Towarzystwa Wiedzy 
"Powszechnej: zastanawiało się nad problemem, czy TWP „ma krzewić 
oświatę rolniczą sensu stricto, czy też raczej upowszechniać ogólne 
podstawy biologiczne ważne dla rolnictwa?" 7) Przeważał pogląd, że To- 
warzystwo nie powinno zajmować się agrotechniką, lecz „biologicznymi 
i ekonomicznymi podstawami produkcji roślinnej i zwierzęcej', oświatę 
ściśle rolniczą szerzą bowiem „kółka rolnicze, instruktorski personel róż- 
nych stopni rad narodowych, związki branżowe, a także czasopisma 
rolnicze". Przeciwko takiemu szufladkowaniu przemawiały jednak do- 
świadczenia terenowych działaczy TWP, szczególnie z województwa 
białostockiego. Dowodzono w szczególności, że TWP „jest jedyną organi- 
zacją, która wypełnia i może wypełnić lukę między praktyką w rolnictwie 
a naukowymi wynikami badań, która ciągle jest bardzo dotkliwa”. Dy- 
skusja ta wskazuje, jak już dzisiaj problematyka instruktażu praktyczne- 
go wiąże się z problematyką upowszechniania podstaw naukowych. 
Konieczna jest więc koordynacja obejmująca obie strony zagadnienia. 

Potrzeba takiej koordynacji rysuje się, tym bardziej, że rozproszenie 
akcji upowszechniania wiedzy jest w istocie większe, niżby to wynikało 
z wyliczenia prowadzących tę akcję instytucji. Tak np, połowa niemal 
działalności TWP prowadzona jest na zlecenie różnych organizacji posia- 
dających na to środki, jak rady zakładowe lub gminne spółdzielnie. 

Koordynacja niezbędna jest przede wszystkim dla opracowania planu 
działalności mającej na celu dokształcanie i upowszechnianie wiedzy, 
a później dla kontroli jego realizacji. 

Plan upowszechniania musi się opierać z jednej strony na wytyczeniu 
ogólnych, społecznych celów działalności, z drugiej — ponieważ chodzi 
o akcję opartą przede wszystkim na zasadzie dobrowolnego uczestnictwa 
odbiorców — na występujących potrzebach i zainteresowaniach. 


PLAN UPOWSZECHNIANIA WIEDZY 


Plan musi wyodrębniać grupy odbiorców o różnym poziomie przygo- 
towania i przewidywać dla tych grup rozmaite formy działania. W skład 
pojęcia upowszechniania wiedzy wchodzi bowiem zarówno uczenie się 
gotowania na własny użytek, jak i zaznajomienie się pracownika nauki 
jednej dziedziny z interesującą go i przydatną dla dalszej pracy proble- 
matyką innej, mniej lub bardziej pokrewnej dziedziny. Akcje przeznaczo- 
ne dla jednej grupy odbiorców będą częściowo albo zupełnie nieprzydatne 
dla grupy innej. Oceniając akcje czy przedsięwzięcia popularyzacyjne 
trzeba zawsze o tym pamiętać, Nieporozumieniem byłoby zarówno wy- 
magać od „„Horyzontów techniki dla dzieci' treści przydatnych starszemu 
odbiorcy, jak i sądzić, że wydawany co roku przez Polską Akademię Nauk 
tom „Podstawowych problemów współczesnej techniki'* może służyć czy- 
telnikowi po szkole powszechnej. 

Oprócz podziału odbiorców według poziomu trzeba też wyodrębnić 
pewne ich grupy według zainteresowań, związanych przede wszystkim 


7) Sprawozdanie z tej dyskusji podaje „Biuletyn Kwartalny" ZG TWP, nr 3 


z czerwca br., str. 1—9. Porównaj w tymże nrze informację o działalności Biało- 
stockiego Uniwersytetu Radiowego. 
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z wykonywanym zawodem. Innym odbiorcą jest więc np. rolnik, innym 
zaś robotnik wielkiego przemysłu. 

Jak się wydaje, można jednak wyróżnić pewien poziom przeciętnego 
odbiorcy, do którego dostosowane być powinny akcje i przedsięwzięcia 
otwarte dla wszystkich, jak np. audycje radiowe czy telewizyjne. 

Głównym celem wszelkich działań -. upowszechniania wiedzy, który 
trzeba mieć przede wszystkim na uwadze przy ich planowaniu, jest zaspo- 
kajanie zainteresowań obywateli, zmierzające do podniesienia ich kultury 
ogólnej i ich kwalifikacji dla lepszego wypełniania różnorodnych oboa- 
-wiązków społecznych. Chodzi tu oczywiście nie tylko o obowiązki zawo- 
dowe, ale równolegle o obowiązki aktywnego obywatela państwa ludo- 
wego, aktywnego członka pewnej grupy społecznej, a także o obowiązki 
członka rodziny. 

Podstawowy cel upowszechniania wiedzy powinien z kolei określać 
proporcje pomiędzy jej działami. W szczególności chodzi tu o proporcje 
pomiędzy naukami ścisłymi, technicznymi, medycznymi a społecznymi. 

Nie sposób ocenić, jak te proporcje przedstawiają się obecnie w całości 
akcji upowszechniania. Tylko przykładowo można je zanalizować w dzia- 
łalności TWP — instytucji prowadzącej uniwersytety powszechne i akcje 
odczytowe, obejmujące wszystkie w zasadzie dziedziny wiedzy. Ze spra- 
wozdania za rok 1961 wynika, że w roku oświatowym 1960/61 wygłoszono 
w ramach działalności TWP 53 886 odczytów, z tego 27 421 na wsi i 26 465 - 
w miastach. Z łącznej sumy odczytów na nauki społeczne przypada 60'/o, 
na medycynę — 12% na nauki ścisłe 11%/o, rolnictwo 97%/o, technikę — 
30/0, reszta dotyczy różnych zagadnień, np. regionalnych. Przeprowadzona 
"zaś na początku 1962 r. weryfikacja uniwersytetów powszechnych 5) wy- 
kazała, że na 1218 uniwersytetów (z czego 847 na wsi) 74% prowadzi 
zajęcia z medycyny i higieny, 69/0 — z prawoznawstwa, 520%, — z rol- 
nictwa, 47/0 — z pedagogiki i psychologii, 46'/0 — z zagadnień społeczno- 
politycznych, 27/0 — z historii, ale tylko 130% — z techniki (wraz z me- 
chanizacją rolnictwa), 6'%/0 — z biologii, po 8*/e z ekonomii oraz z fizyki 
wraz z chemią itp. 

Dane te wskazują, że główny ciężar pracy TWP skierowany jest na 
upowszechnianie wiedzy społecznej i medycznej. Można by było temu tyl- 
ko przyklasnąć, gdyby nie zaniedbywano jednocześnie wiedzy ścisłej i tech- 
niki. Uderza np. nikłe zainteresowanie biologią, stanowiącą przecież pod- 
stawę teoretyczną rolnictwa, a trzeba pamiętać, że wieś jest głównym dziś 
.odbiorcą działalności TWP, | 

W każdym razie tego rodzaju proporcji nie można uznać za wskazane 
na przyszłość. Zbyt wielkie bowiem znaczenie dla naszej gospodarki ma 
podniesienie ogólnej kultury technicznej i związanych z nią zainteresowań 
3 przyrodniczą. Zbyt ważna jest też światopoglądowa rola tej wie- 

y. 
_AINTERESOWANIAMI TRZEBA Kicwać 


Można wprawdzie wyrażać wątpliwości, czy zmianie proporcji na ko- 
rzyść nauk ścisłych i techniki odpowiadałoby w odpowiedni sposób zain- 
teresowanie odbiorców, tylko jednak szczegółowe badania moglyby roz- 
strzygnąć taką wątpliwość. Na to, że nie jest ona zbyt uzasadniona, wska- 


8) Wyniki weryfikacji uniwersytetów powszechnych. „Biuletyn Kwartalny" ZG 
TWP, nr 3. str. 22—45. i sA : 
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zywać może zestawienie najczęściej czytanych przez chłopów łowickich 
książek, podane przez J. Kuczyńskiego w pracy „Postawy światopoglą- 
dowe chłopów" 9). Wśród 20 pozycji tego zestawienia figuruje 12 pozycji 
beletrystycznych (z Kraszewskim — jak można się było spodziewać — na 
czele), 4 książki rolnicze, 3 biologiczne oraz popularny zarys dziejów 
techniki rolniczej. Być może więc, że czasem brak zainteresowania raczej 
organizatorów i prelegentów niż odbiorców kształtuje niekorzystnie dla 
wiedzy ścisłej i technicznej proporcje akcji TWP. 


Jednakże nawet stwierdzenie braku zainteresowania wśród odbiorców 
pewną dziedziną nie powinno prowadzić do rezygnacji z jej upowszech- 
niania, jeżeli uznamy ją za społecznie ważną. Trzeba jednak wtedy starać 
się znaleźć najwłaściwsze dydaktycznie metody zainteresowania odbior- 
ców. Można np. prowadzić ich stopniowo od jednego zainteresowania do 
drugiego przez dziedziny pośrednie. Tak np. niewątpliwie istnieją w na- 
szym społeczeństwie szerokie zainteresowania historyczne. Zainteresowa< 
niom tym odpowiada akcja upowszechniania wiedzy historycznej, która 
jednak koncentruje się obecnie z reguły tylko na problemach historii 
politycznej i społecznej. Tymczasem historia nauki i historia techniki mo- 
głyby służyć za pomost od zainteresowań historycznych do nauk ścisłych 
i techniki. O tym zaś, że problematyka historii techniki budzi zaintereso- 
wania, świadczy nie tylko wysoka lokata czytelnicza wspomnianej pozy- 
cji % dziejów rolnictwa, ale i doświadczenia niektórych prelegentów 
ż terenu wiejskiego 10). 

Akcja upowszechniania wiedzy nie może bowiem tylko biernie odpo= 
wiadać panującym zainteresowaniom; powinna ona je zarówno kierować, 
jak rozbudzać i rozwijać, powinna w szczególności stymulować samo- 
dzielny stosunek do wiedzy. Powinna kształtować — jak to formułuje 
prof. B. Suchodolski 1!) —— „naukową kulturę umysłu, w której istotną 
cechą byłaby dążność do ciągłego samodzielnego poznawania rzeczywi- 
stości przyrodniczej i społecznej". Sprawa nie jest łatwa. Słusznie pisze 
prof. Suchodolski, że „docieramy tu do najtrudniej uchwytnego zadania 
w dziedzinie upowszechniania nauki. Nie chodzi już o przekazywanie 
wiedzy o faktach, nie chodzi o informowanie o syntezach naukowych, nie 
chodzi o określone sprawności i umiejątności; chodzi o to, by nauka prze- 
stawała być siłą zewnętrzną w stosunku do ludzi, by stawała się ich we- 
wnętrzną formą świadomości", . 

Ta wychowawcza strona upowszechniania wiedzy opierać się musi na 
naturalnej u człowieka, lecz w różnym stopniu u różnych ludzi i w róż- 
nych klasach społecznych rozwiniętej dążności do poznania I radości po- 
zńania. Jak była rozwinięta przed stu przeszło laty w proletariacie anglel- 
skim, świadczą obserwacje Engelsa. „Niejednokrotnie słyszałem robotnie 
ków, których welwetowe kurtki były w strzępach, rozprawiających o te 
matach z dziedziny geologii, astronomii i innych z większą znajomością 
rzeczy, niż ją ma wielu wykształconych burżua w Niemczech. Jak dalece 
udało się proletariatowi angielskiemu zdobyć samodzielne wykształcenie, 
widać A zwłaszcza, że najwybitniejsze epokowe utwory nowszej lite- 


9) Warszawa 1961, str. 60—481. > aż 
16) Por.: S. Grzybowski, Z doświadczeń prelegenta. „Problemy*; nr 7/1962, 


str. 534—535. 
1i) Cytowany wyżej artykuł, str. 24. 


„e 


p 
w 


ratury filozoficznej i politycznej oraz poezji czytane są prawie wyłącznie 
przez robotników!" 1). 

Takie same dążenia do bezinteresownego poznania cechują — jak 
stwierdza J. Kuczyński — pewną część chłopów łowickich ©). Jeden 
z nich mówił np.: „Chodzę na odczyty, bo one mnie bardzo interesują. 
Budowa tego świata i gwiazdy rozsiane po niebie w ciągłym ruchu, do- 
kładnym jak w zegarku, i te siły, które ludzie odkryli i z nich korzystają, 
jak np, elektryczność. Najciekawszy to był odczyt o śmierci, potem długo 
o tym myślałem, a że nie mogłem wszystkiego rozebrać, to kupiłem 
książeczkę..." a | 

Nie jest to jednak postawa powszechna wśród łowickich słuchaczy od- 
czytów TWP. Przeważają motywy utylitarne, a co budzi szczególne 
zaniepokojenie, przeważają one u młodzieży !*), choć zdawałoby się, że 
szkoła powinna u niej była rozbudzić ciekawość poznawczą, Nie jest to 
dobrym świadectwem pracy naszej szkoły. 


Zadaniem działaczy upowszechniania wiedzy staje się w tych warun- 
kach również rozwijanie zainteresowań, przyczynianie się do przecho= 
dzenia od jednostronnych motywów utylitarnych do bardziej ogólnych, 
poznawczych. J. Kuczyński wskazuje zresztą i na inne występujące mo- 
tywy; na odczyty chodzi się np. dla towarzystwa. I tego rodzaju motywy 
powinno się wykorzystywać. Robi to zresztą niejednokrotnie TWP, orga- 
nizując np. imprezy typu zgaduj-zgaduli na tematy techniczne z towa- 
rzyszeniem orkiestry (500 uczestników w liczącym 10 tys. mieszkańców 
Sierpcu), czy imprezy zabawowb-kształcące, jak np. w świetlicy zabrzań- 
skiej koksowni ©), 

Gdy słyszy się o takich formach upowszechniania wiedzy, przypomi- 
nają się słowa Stanisława Staszica z przedmowy do przełożonego przez 
niego na polski dzieła Buffona „Epoki natury': 

„Znam zaś mego narodu przywarę; przypatruję się na sposób jego wy* 
chowania; widzę. że pracy nie lubi, bawić się tylko każe. Dogadzając tej 
jego słabości, zdawało mi się, że spomiędzy wszystkich dobrych dzieł 
w umiejętnościacr same tylko pisma Pana Buffona uczyć go i bawić po- 
trafią. Te zapalają w nim chęć uważaniai przypatrowania się wszystkie- 
mu; przez stosunek rzeczy niewiadomych; porównywania wyobrażeń 
szczególnych i tworzenia myśli powszechnych, czyli odkrywania pierw- 
szej, a ogólnej prawdy. Zgoła w nich stanie się ciekawym. i nauczy się 
dobrze myślić” 16), 


Czynić ciekawymi i uczyć dobrze myśleć — takie będą zawsze podsta= 
wowe zadania upowszechniania wiedzy. 


©) P. Engels. Położenie klasy robotniczej w Anglii, Warszawa 1952, str. 312. * 
R Cytowana książka, str. 68—90. 
Tamże, str. 119—121. Utylitarne motywy wśród młodzieży podkreśla również 
cytowana wypowiedź S, Grzybowskiego. 
„) „Biuletyn Kwartalny" ZG TWP, nr 2 z marca br.. str. 36—37. 
") „Epoki natury" przez Puna Bulfon.. Warszawa LB, str, IX. 


Uwagi o roli i znaczeniu aprenoma na wsi 


JERZY KOŻUCH 


Sekretarz KP PZPR w Otwocku 


W myśl uchwał partii i rządu oraz życzeń mas rolników agronom we wsi 
powłnien być rzecznikiem postępu, głównym fachowym doradcą. Ma to 
być człowiek cieszący się zasłużonym autorytetem środowiska, postępowy, 
dobry organizator itp., „gdyż w przeciwnym razie wsiąknie w masę. prze- 
ciętności lub zacofania i nie odegra swojej roli. 

„..0 wzroście produkcji rolnej nie mniej od nakładów inwestycyjnych 
decyduje poziom kultury rolnej producenta. Organizatorska działalność 
w rolnictwie i na rzecz rolnictwa oraz umiejętność praktycznego zastoso- 
wania przez producenta zdobyczy nauki rolniczej — oto dwie podstawowe 
w naszych dzisiejszych warunkach dziedziny, w których tkwią wielkie re- 
zerwy wzrostu produkcji rolnej...* „Wśród nich szczególnie ważna rola 
przypada pracy doradczej, instruktorskiej ze strony specjalistów rolnych...'* 
(Z referatu tow. Gomułki na VI Plenum KC PZPR 13.1X.60 r.). 

Dlatego dobrze byłoby zastanowić się pokrótce nad pytaniem, czy obec- 
na rola agronoma jest zawsze zgodna z tymi założeniami? Czy posiada on 
odpowiednie warunki, aby sprostać wielu trudnym zadaniom? 

Jest rzeczą znaną, że w ostatnich latach wydano mnóstwo różnego ro- 
dzaju instrukcji, zarządzeń, okólników, zaleceń itp., z których wynika dla 
agronoma masa różnych wskazań i nakazów. Szczególną płodność i ini- 
cjatywę w tej sprawie wykazuje szczebel wojewódzki (WZKR). Na temat 
tego, co ma robić agronom na co dzień i „czym' ma on być, powstała 
przebogata „literatura, Wynika z niej wiele różnych zadań i czynności 
agronoma. Według tych wskazań szanujący się agronom musi być akty- 
wistą GRN i w praktyce wchodzi w skład różnych komisji gromadzkich, 
jest radnym lub członkiem prezydium rady, członkiem rady nadzorczej GS, 
zarządu mleczarni itp. Jeżeli agronom należy do PZPR czy ZSL, to obo- 
wiązkowo bywa zaliczany do aktywu powiatowego, gromadzkiego lub obu 
łącznie, wykonując z tej racji różne zadania. 

Pracy wynikającej z posiadania przez kółka zestawów maszynowych 
agronom ma tyle, że niekiedy naprawdę nie pozostaje mu czasu na nic 
innego. Obowiązki z tego tytułu są dlań szczególnie trudne, gdyż zwykle 
młoda kadra agronomiczna nie wynosi ze szkoły dostatecznego przygoto- 
wania w zakresie praktycznej znajomości maszyn i prawidłowej ich eks- 
ploatacji. 

Ponadto jego zadaniem jest zrzeszać rolników w kółkach, młodzież w ze- 
społach przysposobienia rolniczego i ZMW, kobiety w KGW, a oprócz tego 
organizować spółki wodne, zespoły łąkarskie, prowadzić szkolenie, spo- 
rządzać plany zaopatrzenia rolników w różne środki produkcji, jak na- 
siona, pasze, nawozy, przeprowadzać kwalifikacje polowe zbóż oraz se- 
lekcję negatywną ziemniaków, urządzać konkursy i pokazy kiszenia pasz, 
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prawidłowego przechowywania obornika, właściwego żywienia, uprawy 
kukurydzy, rozprowadzać materiał zarodowy, zakładać poletka pokazowe, 
popularyzować czytelnictwo literatury rolniczej, czuwać nad przebiegiem 
akcji siewnej, żniwnej, wykopków i tak-dalej. Wszystkie te zadania są 
oczywiście bardzo ważne. 

Przeważająca ich część pośrednio lub bezpośrednio wiąże się niewątpli- 
wie z zadaniem agronoma — walki o zwiększenie produkcji rolnej. Ale 
właśnie dlatego, że istnieje zbyt wiele instytucji i komisji w ten czy inny 
sposób powiązanych z rolnictwem, powstaje pytanie — czy we wszyst- 
kich pracach tych komisji i instytucji osobiście musi być zaangażowany 
agronom? Czy nie powinien on skoncentrować swojej uwagi raczej na 
tych instytucjach, dzięki którym będzie mógł jak najwięcej zrobić dla 
sprawy rozwoju produkcji rolnej oraz wpłynąć także na działalność sze- 
regu innych organizacji współpracujących ze wsią? 

Rzecz jasna, że słuszniejsza jest metoda nierozpraszania się w pracy. 
Nie każdy jednak potrafi w praktyce zastosować się do tej uwagi. 

Mamy już niemało doświadczonych, oddanych sprawie agronomów, 
którzy wiedzą, jak zacząć i pokierować pracą, żeby osiągnąć zadowalające 
wyniki. Posiadają oni poważną praktykę pracy na wsi, są dobrymi organi- 
zatorami, społecznikami. Niestety jednak mamy jeszcze wielu młodych 
specjalistów rolnych, którzy nie zawsze jeszcze mogą określić, co w danym 
czasie.i miejscu jest najważniejsze. Tym bardziej nie każdy z nich może 
przeciwstawić się naciskowi różnych instytucji, z których każda uważa, 
że jej zadania są najważniejsze. Jeśli zaś wziąć pod uwagę, że często nie 
idzie to w parze z pomocą udzielaną agronomowi w jego praktycznej pra- 
cy, to nic dziwnego, że agronom w zasadzie wykonuje nie to, co wynika 
z rzeczywistych potrzeb terenu, lecz to, czego wymaga PZKR oraz inne 
instytucje. Działalność jego w terenie utrudnia też fakt, że obecnie na 
wsi nie rozbudowano jeszcze dostatecznie zaplecza remontowego, brak jest 
traktorzystów, kowali, mechaników, dyspozytorów maszyn itp., których 
agronom na ogół dziś jeszcze organizacyjnie powszechnie zastępuje. 

Na ujemny styl pracy agronomów duży wpływ wywiera również nie- 
słuszna ocena ich działalności ze strony szeregu PZKR i instancji par- 
tyjnych. Probierzem oceny pracy agronoma był i jeszcze jest nadal mniej 
więcej taki schemat przyjęty przez niektórych pracowników WZKR 
i PZKR: Ile zorganizowałeś nowych kółek? Ile KGW? Ile zespołów PR? 
Ile przybyło ci nowych członków? Ile rozprowadziłeś zestawów maszy- 
nowych? I tak dalej... W terenie znane są przykłady, że jeden agronom 
potrafił w określonym czasie „„zorganizować' kilka kółek. Natomiast inny, 
zaraz w sąsiednim rejonie, zdołał przez ten okres założyć tylko jedno. 
WZKR i KP wyróżniły pierwszego agronoma za dobrą pracę, natomiast 
drugiego ominęła pochwała. Ale gdy przystąpiono po pewnym czasie do 
analizy pracy kółek, okazało się, że w pierwszym wypadku były one for- 
malne, zorganizowane pod wpływem obiecanek przyszłych przywilejów. 
Chłopi-członkowie mieli do powiatu pretensje o to, że nie otrzymują 
zapowiadanych przez agronoma przydziałów nasion, paszy, materiałów bu- 
dowlanych, cementu itp. Poza tym żadnej pracy świadczącej o tym, że 
rolnicy w tych wsiach są rzeczywiście zrzeszeni w kółkach, mimo naj- 
szczerszych chęci, trudno się było dcszukać. 

Tymczasem jego sąsiad, organizator tego jednego kółka, efekt ilościowy 
miał o wiele mniejszy, natomiast z bliższej analizy tego kółka okazało się, 
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że jest ono organizacją działającą. Nie chcę przez to powiedzieć, że ilo= 
Ściowe efekty pracy nie świadczą o aktywności, umiejętnościach i zdolno- 
ściach organizacyjnych agronoma. Świadczą również niewątpliwie, lecz 
nie mogą one być jedynym sprawdzianem jego pracy. 

Od tego rodzaju powierzchownej oceny nie są wolne również niektóre 
instancje partyjne i GRN. Dość powszechnie spotyka się następujacą ocenę 
pracy agronoma: „dobry, gdyż bywa w terenie i udziela się społccznie'*. 
Najbardziej ceniono dotychczas takiego agronoma, który szczyci się naj- 
większą ilością tzw. wyjazdów w teren z „ramienia” instancji. O korzyści 
tych wyjazdów mniejsza. Jeśli zjednał dla partii nowego kandydata, rów- 
nież może liczyć na pozytywną ocenę swej pracy. Jeśli jeszcze prowadzi 
szkolenie partyjne, no i posiada w swoim rejonie kilkanaście kółek, to już 
naprawdę bardzo wiele. GRN nieraz pochlebnie ocenia pracę agronoma 
tylko za to, że bywa na posiedzeniach komisji lub sesji rady. Z tym wszyst- 
kim agronom musi się bardzo liczyć i odpowiednio do tego postępuje. Po- 
wierzchowna, nieprawidłowa ocena agronomów powoduje, że wielu z nich 
pracę swoją woli wykonywać na efekt, byle wykazać się jakimś tanim, 
tymczasowym osiągnięciem. Niektórzy po prostu gonią za tymi ilościo- 
wymi efektami, tracąc z pola widzenia swoje właściwe zadanie na wsi, 
dotykają się tylko w terenie wszystkiego pobieżnie, nie mając nic wspól- 
nego z rzeczywistym instruktażem, rzetelnym przekazywaniem swej wie- 
dzy rolnikom. 

Na tego rodzaju powierzchowną pracę narażona jest szczególnie młoda, 
nie zahartowana kadra agronomów. 

W ocenie tej kryje się poza tym niezrozumienie roli agronoma na wsi, 
przeciwstawienie pracy zawodowej agronoma jego pracy społecznej, nie= 
zrozumienie tego, że zawodowa praca agronoma, jeśli jest wykonywana 
dobrze, stanowi jednocześnie pracę społeczną, że nie można tych spraw 
dzielić. Dobry agronom musi dbać przede wszystkim o rozwój produkcji 
rolnej w swojej gromadzie i według stanu tej produkcji, upowszechnienia 
nauki i techniki rolniczej, według poziomu przygotowania i stosowanta 
przez rolników metod postępowego rolnictwa — należy oceniać jego pracę. 
Nie może agronom spełnić swojego zadania bez dobrze pracującego kółka 
rolniczego, bez pomocy organizacji partyjnej i rady narodowej — musi 
zatem utrzymywać stały i ścisły kontakt przede wszystkim z tymi orga- 
nizacjami. Pracę społeczną agronoma powinno się oceniać nie według tego, 
w ilu naradach on wziął udział, lecz według tego, jak pracuje kółko rol- 
nicze, w jakim stopniu problemami rozwoju produkcji rolnej potrafił on 
zainteresować społeczeństwo gromady, jak jest wykonywany plan rozwoju 
produkcji rolnej w gromadzie. 

Trudno sobie wyobrazić na dłuższą metę owocną działalność agronoma 
bez pracy koncepcyjnej. 'lymczasem na tego rodzaju pracę agronom często 
nie ma czasu, tym bardziej że w ogóle nikt nie stawia przed nim tych 
spraw. Nie znam GRN, które by kierowały realizacją wieloletniego pro- 
gramu rozwoju rolnictwa w swojej gromadzie. Owszem programy są, na- 
wet niekiedy bardzo starannie opracowane, cóż z tego jednak, skoro na 
co dzień nie ma się komu nimi zajmować. Myślę więc, że agronom musi 
mieć czas na tego rodzaju zajęcia problemowe. 

Metody pracy agronoma są różne. I właśnie działalność tego, który 
często rozmawia z rolnikami, pilnie obserwuje ich pracę w polu i w obo- 
rze, pomaga im na miejscu prawidłowo ją wykonać, potrafi zorganizować 
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różnego rodzaju przekonywające pokazy — działalność takiego agronoma 
ma jak najbardziej społeczny charakter, daje w wyniku większe efekty 
produkcyjne, chociaż nie zawsze jest widoczna. 

Oto np. agronom spotkanemu rolnikowi przy koszeniu łąki zwraca uwa- 
gę, że za nisko kosi. Rolnik oponuje, dochodzi jeszcze kilku i wywiązuje 
się dyskusja, czy lepiej kosić kosiarką, która ścina trawę wyżej, czy lepiej 
kosą, która tnie niżej. Rolnicy uważali, że „tylko partacz kosi wysoko". 
Trzeba było więc na miejscu dokonać lekcji poglądowej o budowie traw 
i pokazać, że „wygalając' je zbyt nisko ścina się ośrodki z substancjami 
zapasowymi, przez co później trawa znacznie słabiej odbija. „Lekcja' taka 
została uwieńczona pełnym powodzeniem agronoma. Chłopi uznali, że zna 
się on na rzeczy, 

Zdarza się co prawda, że agronom nawet wiele przebywający z rolni= 
kami nie osiąga zadowalających wyników, ponieważ zajmuje się nie naj- 
istotniejszymi sprawami bądź czyni to nieumiejętnie, stara się wykony- 
wać wszystkie prace sam, nie opiera się na aktywie, przodownikach rol- 
nictwa, nie wciąga do działania członków komisji rolnej. Przytoczmy 
chociażby przykład okresu zapisywania rolników na nasiona. Jeden agro- 
nom udaje się w tym celu najpierw do przewodniczącego kółka, potem 
dalej od jednego do drugiego członka, a potem do następnego kółka. Tu 
znowu czynność tę powtarza wielokrotnie, aż wszystkich osobiście za- 
łatwi. Praca tego rodzaju jest czasochłonna. Widać tu od razu, że agronom 
pracuje uczciwie, ale nieumiejętnie. Przecież mógłby się oprzeć w swej 
działalności na zarządzie, przodowniku nasiennym czy odpowiednim akty- 
wie. 

Drugi natomiast, dobrze znając potrzeby każdego rolnika w swojej gro- 
madzie, sporządza listę sam nie tracąc wiele czasu i nie naprzykrzając się 
rolnikom. Dla większej pewności i uniknięcia pomyłek omawia sporzą- 
dzoną listę z członkami zarządu kółka rolniczego bądź komisji rolnej GRN. 

Rzecz jasna więc, że obecna służba agronomiczna posiada różną war- 
tość. Najwięcej niewątpliwie jest takich, którzy chcieliby dobrze praco- 
wać, ale jeszcze nie potrafią, gdyż są to z reguły ludzie młodzi, bez dłuż- 
szej praktyki. Mają oni uczciwy stosunek do pracy i należy wszystko 
zrobić, żeby polubili swoje zajęcie i pozostali na wsi. 

Trzeba pamiętać jednak, że rzetelność podejścia do pracy i umiejętność 
przekazywania wiadomości przez agronoma — to dwie różne sprawy. 
Z jednej strony może on cały swój czas poświęcić pracy i niewiele zrobić, 
nie znacząc w środowisku nic, a z drugiej strony może pracować oszczęd- 
nie, lecz umiejętnie, cieszyć się autorytetem, stanowić dla rolnika osobę 
niezastąpioną. Lecz taka postawa nie przychodzi sama. Wymaga ona du- 
żego wysiłku, sporego doświadczenia i ofiarności. Dlatego też agronom nie 
może być zwykłym urzędnikiem. Musi on być działaczem-społecznikiem 
w jednej osobie. I na wsi takich już mamy wielu. Rzecz w tym, abyśmy 
ich w swej codziennej pracy potrafili dostrzec, właściwie ocenić, udzielając 
im na co dzień pomocy. 

Tymczasem nie wszystkie jeszcze KG uważają, że zadanie agronoma na 
wsi jest jednocześnie zadaniem organizacji partyjnej i że do jej obowiąz- 
ków należy podtrzymywanie słusznej inicjatywy agronoma i pomoc w jej 
realizacji, a niekiedy podpowiedzenie agronomowi, co i jak ma robić. Zda- 
rzają się fakty, że członkowie partii nie czują się zobowiązani przyjść na- 
wet na zebranie rolników, na którym wygłasza pogadankę agronom. Albo 


s8 


inny przykład: pewnej niedzieli jedzie agronom na uprzednio umówione 
zebranie wiejskie poświęcone zorganizowaniu kółka. We wsi działa spora 
POP oraz koło ZSL, których sekretarze zawczasu zostali powiadomieni | 
o tym zebraniu. Logicznie więc biorąc, zebranie to powinno się udać, na-. 
wet wówczas gdyby przyszli sami członkowie partii. Tymczasem okazało 
się zupełnie coś innego. Oprócz sekretarzy uczestniczyło w zebraniu tylko 
trzech członków partii, natomiast przyszło sporo bezpartyjnych. Zebranie 
się udało, ale bynajmniej nie dzięki pomocy organizacji partyjnej. Taki 
stosunek organizacji partyjnych nie jest u nas dotychczas niestety odo- 
sobniony. Podobnych przykładów można by przytoczyć sporo. Nie w tym 
jednak rzecz. 

Chodzi o to, że agronom musi znaleźć rzeczywistą pomoc i oparcie w do- 
łowych ogniwach organizacji partyjnej na wsi. Rzeczywista pomoc w zna- 
lezieniu mu szerokiego aktywu światłych rolników, członków partii, po- 
pieranie go w jego twórczych zamiarach i pomoc w. organizowaniu wsi 
winno być pierwszym zadaniem ogniw partyjnych i zeteselowskich w te- 
renie. Organizacje partyjne, a głównie GRN, muszą więcej niż dotych- 
czas zainteresować się sytuacją materialną agronoma, tj. mieszkaniem, 
opałem i tym wszystkim, co wiąże się z trudnościami zagospodarowywania 
się w agronomówkach. 


W GRN pokutuje jeszcze czasem przekonanie, że agronom to jeszcze 
jedna siła biurowa, jeszcze jeden etat do pomocy w skupie zboża, zbiórce 
funduszów na budowę szkół itp. akcjach. 


Nie wszystkie rady i KG dbają o autorytet agronoma w gromadzie. Na 
pewno autorytet ten zależy głównie od jego własnej działalności. Niemało 
jednak mogą się przyczynić również władze i instancje partyjne. Mogą one 
albo ugruntować autorytet agronoma, albo na odwrót — go poderwać. 
I z tą sprawą bywa różnie. Zdarza się jeszcze, że niektórzy pracownicy 
z powiatu (często w dobrej wierze) dokonują „pokontrolnych wizyt', 
jeżdżą za agronomem, dopytują się chłopów, czy u nich był, ile razy i co 
ewentualnie mówił. Rzecz jasna, że tego rodzaju „pomoc i „umacnianie" 
autorytetu agronoma w terenie oddaje mu przysłowiową niedźwiedzią 
przysługę. Postępowanie takie jest tym bardziej niepotrzebne, że niemal 
cała dokumentacja pracy agronoma, która dotychczas obciążała powiat, 
przesuwa się do gromady. Chodzi głównie o takie dokumenty, jak tygod- 
niowy plan wyjazdów agronoma, plany pracy kółek z gromady, roczny 
plan pracy agronoma i inne wynikające z zadań bieżących, jak np. roz- 
dzielniki środków produkcji itp. To właśnie pomaga GRN w organizowa- 
niu i kierowaniu produkcją rolną. W takim układzie gromadzkie rady 
zawsze orientują się, gdzie i kiedy agronom przebywa, co robi i co w ogóle 
oni sami powinni robić w tym czasie. Zupełnie określona staje się przy 
tym rola komisji problemowych zarówno KP, jak i gromadzkich. 


Najlepszą formą kontroli pracy agronoma jest według mnie badanie 
i analiza stanu poszczególnych dziedzin gospodarki rolnej, jak nasiennic- 
twa, gospodarki nawozowej, eksploatacji ciągników w gromadzie itp. 
Z tego też niezbicie wyjdzie na jaw, czy agronom pracuje dobrze czy żle. 
Można zwrócić uwagę przy tym na niedociągnięcia w jego pracy i wska- 
zać, na czym powinien w przyszłości skoncentrować swoje wysiłki, jak 
zorganizować pracę, jakiej pomocy w poszczególnych sprawach mogą 
udzielić organizacje partyjne, rada narodowa i inne instytucje. 
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- Aby agronom odegrał większą rolę na wsi i był rzeczywiście kimś, nie 
może on działać w gromadzie w pojedynkę. I tu organizacje partyjne mogą 
agronomowi wiele pomóc. W niektórych powiatach województwa war- 
szawskiego zapoczątkowano swego czasu ciekawą w swej formie i poży- 
teczną w treści pracę nad oddolnym organizowaniem aktywu rolnego na 
wsi. Polega ona na tym, że agronom dobiera sobie zespół najbardziej 
światłych i postępowych rolników w danej wsi, który ma ułatwić speł- 
nianie: doradczych i organizatorskich zadań. Ludźmi tymi mogą być 'sta- 
rzy działacze przysposobienia rolniczego, absolwenci różnych szkół czy 
kursów rolniczych, mieszkający na wsi. Za wcześnie już w tej chwili oce- 
niać tę formę, niemniej jednak na pewno warto się nad nią głębiej za- 
stanowić. Można powiedzieć, że np. przewodniczący kółka rolniczego, ko- 
misji rolnej GRN, przodownik ochrony roślin i nasiennictwa itp., powinni 
stanowić główną część tego postępowego aktywu bezpośrednio współpra- 
cującego z agronomem, być jak gdyby czymś w rodzaju społecznych, nie- 
etatowych agronomów na wsi, przedłużeniem ramienia agronoma. etato- 
wego. Nie trzeba chyba dodawać, że ludzie ci powinni — tam gdzie jest 
organizacja — tworzyć jej trzon. | 


Uwolnienie agronoma od różnych nieprodukcyjnych, nikomu niepotrzeb- 
nych papierkowych czynności w gromadzie, które pochłaniają mu więk- 
szość cennego czasu, staje się poważnym zadaniem wiejskich organizacji 
partyjnych. Jednocześnie bez rzeczywistego zaangażowania do twórczej 
pracy szerszego aktywu chłopskiego nie może być mowy o poważniej- 
szych osiągnięciach na wsi. Na problemie stworzenia choćby najmniejszych 
ogniw zainteresowanych, światłych chłopów instancje partyjne i instytucje 
społeczne oraz rady muszą skoncentrować swoją uwagę. Wówczas i agro- 
nom będzie mógł łatwiej i skuteczniej odegrać swą rzeczywiście pożytecz- 
ną, przodującą rolę. Rzecz jasna, że podstawowe zadanie w tym zaangażo- 
waniu aktywu przypada przede wszystkim POP i kołom ZSL. Wydaje się, 
że problem ten jest o wiele ważniejszy, niż to uważa szereg terenowycn 
ogniw partyjnych i państwowych. Widać to szczególnie wyraźnie, jeśli 
przyjrzymy się bliżej codziennej pracy i roli agronoma na wsi. Agrono- 
mówka stanie się ośrodkiem podnoszenia kultury rolnej gromady pod wa- 
runkiem, że zarówno instancje partyjne, jak i rady narodowe podejdą po 
nowemu do roli i znaczenia agronoma na wsi, 


Tnia polityczna Europy zachodniej? 
JERZY KOWALEWSKI 


Unia polityczna Europy zachodniej jeszcze nie istnieje. Ludzie, którzy 
poświęcają swój czas opracowywaniu projektów zjednoczenia politycznego 
Europy zachodniej, nie doszli jeszcze do porozumienia w wielu kwestiach 
elementarnych. Np. czy unia ma być organizacją ponadnarodową i ponad- 
państwową, czy też ma to być po prostu ścisła koalicja rządów, zbliżona 
jednak do koalicji typu tradycyjnego, tj. bez organów i instytucji ponad- 
państwowych. Nie ma jednomyślności również jeżeli idzie o stosunek unii 
politycznej do istniejącej już i działającej od kilku lat unii gospodarczej, 
tj. do Wspólnego Rynku. Są tacy, którzy chcieliby podporządkować 
Wspólny Rynek i jego organy organom unii politycznej. Inni uważają, że 
również po stworzeniu unii politycznej Wspólny Rynek i jego organy po- 
winny zachować dotychczasowy zakres działania i dotychczasowe kom- 
petencje. | 

Nie można jeszcze powiedzieć, czy istnieją w ogóle szanse stworzenia 
odrębnej organizacji politycznej Europy zachodniej. Wszystko w tej dzie- 
dzinie znajduje się jeszcze w stanie płynnym. Obok zwolenników dopro- 
wadzenia do zjednoczenia politycznego zachodniej części naszego konty- 
nentu działają również, nie mniej wpływowi, przeciwnicy takiej organi- 
zacji. Od lat trwa dyskusja nad unią polityczną, ale do tej chwili nice 
właściwie nie zostało jeszcze w tej dziedzinie przesądzone. 

Niemniej przeto myśl o zjednoczeniu politycznym Europy zachodniej 
nie jest bynajmniej chimerą, którą można by po prostu zignorować. Nie 
była chimerą nawet w latach poprzednich, kiedy w dyskusjach na temat 
unii politycznej uczestniczyły stosunkowo niewielkie grupy ludzi. Tym 
bardziej zaś nie można jej traktować w ten sposób teraz. Jest bowiem 
faktem, że w ciągu ostatniego roku koncepcje utworzenia jakiejś politycz- 
nej organizacji Europy :chodniej nabrały bardziej realnych kształtów. 
Istnieje teraz większe zainteresowanie tymi koncepcjami niż dawniej 
i język, jakim mówi się teraz o unii politycznej, jest bardziej konkretny 
niż był. 

Jest to rzecz tym bardziej znamienna, że wzrost zainteresowania unią 
polityczną nastąpił mimo niepowodzeń, jakie zwolennicy unii musieli za- 
notować w ubiegiym roku przy wszystkich niemal próbach przystąpienia 
do praktycznych działań. 

Odbyta w lipcu ub. r. pierwsza konferencja szefów rządów sześciu kra- 
jów Europy zachodniej, która miała zapoczątkować prace dyplomatyczne 
nad utworzeniem unii, nie dała praktycznie żadnych wyników. Konferen- 
cja powołała komisję (tzw. komisję Foucheta) do dalszych prac, ale ko- 
misja ta stała się areną nie kończących się sporów. Nim doprowadzono do 
końca prace nad pierwszym projektem zaprezentowanym przez Francję, 
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trzeba było zacząć obradować nad drugim. Rząd francuski zdezawuował 
swój pierwszy projekt i przedstawił nowy, który w wielu punktach był 
wręcz przeciwieństwem pierwszego. Nim zdążono rozpatrzyć drugi pzo- 
jekt, prezydent de Gaulle wygłosił (w lutym br.) przemówienie, które 
w praktyce zablokowało całą dalszą pracę. 


Prezydent de Gaulle powiedział wówczas, że zintegrowana Francja — 
to Francja starta z mapy świata. Była to najbardziej kategoryczna od- 
prawa dana wszystkim koncepcjom integracyjnym sprzecznym z koncep- 
cjami francuskimi. 

Deklaracja rządu brytyjskiego, że Wielka Brytania zamierza przystąpić 
nie tylko do Wspólnego Rynku, ale i do unii politycznej Europy zachod- 
niej, stała się początkiem nowych sporów. 

Belgia i Holandia domagały się prowadzenia dalszych dyskusji na te- 
„mat unii politycznej już z udziałem Wielkiej Brytanii i uważały, że ze 
wszelkimi decyzjami w tej kwestii trzeba będzie już poczekać na okres 
po przyjęciu Wielkiej Brytanii do Wspólnego Rynku. Sprzeciwiła się temu 
stanowczo Francja. Nie tyle z przyczyn proceduralnych, ile z przyczyn 
merytorycznych. Francja jest jak dotychczas bardzo niechętna przystą- 
pieniu Wielkiej Brytanii zarówno do Wspólnego Rynku, jak i do unii 
politycznej. W Paryżu uważa się, że przystąpienie Wielkiej Brytanii do 
zespołu państw kontynentalnych Europy zachodniej może w bardzo istotny 
sposób zmienić pozycję Francji w tym zespole. Cała zaś sprawa wywołuje 
tym większe trudności i sprzeciwy, że dążenia Wielkiej Brytanii do przy- 
stąpienia do Wspólnego Rynku i do unii politycznej są bardzo energicznie 
popierane przez Stany Zjednoczone. Rozbieżność między stanowiskiem 
Francji a stanowiskiem Belgii i Holandii sprawiła, że konferencja państw 
Wspólnego Rynku w kwietniu br. zakończyła się fiaskiem. 


Są dane wskazujące, że rząd belgijski wycofał się ostatnio ze swego 
stanowiska i zgadza się już na rokowania na temat unii politycznej bez 
udziału Wielkiej Brytanii. Jeżeli to się potwierdzi, będzie to świadczyło 
o zmniejszeniu się przeciwieństw w tej kwestii w łonie Wspólnego Rynku, 
ale jednocześnie o zaostrzeniu się sprzeczności między Wspólnym Ryn- 
kiem jako całością a Wielką Brytanią i stojącymi za Wielką Brytanią 
Stanami Zjednoczonymi. Zwłaszcza, że również rokowania gospodarcze 
z W. Brytanią napotykają trudności większe niż oczekiwano. Będzie to 
świadczyło również o zaostrzeniu się różnic z innymi krajami Europy za- 
chodniej. Zapowiedzi w tym kierunku nie brakowało w ciągu całego tego 
czasu. 

Przypomnę dla przykładu projekt, z jakim wystąpił w czerwcu br. kan- 
clerz Adenauer, ograniczenia liczby uczestników unii politycznej do trzech 
tylko państw, tj. do Niemiec zachodnich, Francji i Włoch. Pomysły tego 
rodzaju nie mogły zwiększyć atrakcyjności całej idei odrębnej organizacji 
politycznej krajów Europy zachodniej. Sześć państw Wspólnego Rynku, 
a nawet siedem państw (łącznie z Anglią) — to jeszcze niecała Europa 
zachodnia. A cóż dopiero mówić o grupie tylko trzech państw! Gospodar- 
cze zespolenie sześciu państw Europy zachodniej zrodziło szereg ciężkich 
problemów w stosunkach z krajami neutralnymi w Europie (Szwecja, 
Austria, Szwajcaria) i z pozostałymi krajami Europy zachodniej i północ- 
nej. Powstanie politycznej organizacji może uczynić te problemy jeszcze 
trudniejszymi do rozwiązania. 
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Zwolennicy unii europejskiej oczekiwali, że wizyta kanclerza Ade- 
nauera we Francji w lipcu br. popchnie sprawę wydatnie naprzód. Wia- 
domo, że unia polityczna była jednym z głównych tematów rozmów pre- 
zydenta de Gaulle'a z Adenauerem. Nie znane są jednak szczegóły tych 
rozmów, a z komunikatu ogłoszonego po wizycie Adenauera wynika je- 
dynie, że prezydent i kanclerz uważają za pożądane doprowadzenie do 
końca rozważań nad stworzeniem unii politycznej. Nie jest to rezultat 
oszałamiający. Po wizycie Adenauera zaczęto mówić o możliwości drugiej 
konferencji szefów rządów sześciu krajów Europy zachodniej we wrześniu 
br. w Rzymie. W chwili, kiedy piszę te słowa, rzecz nie została jednak 
jeszcze zadecydowana. 

Wymieniłem jedynie niektóre niepowodzenia organizatorów unii poli- 
tycznej. Pełna ich lista zajęłaby bardzo dużo miejsca. Mogłoby się wyda- 
wać, że niepowodzenia te powinny były raczej zmniejszyć jeszcze za- 
interesowanie unią polityczną. Stało się jednak inaczej. Jako się rzekło 
wyżej, po tych wszystkich niepowodzeniach — i mimo wszystkie te nie- 
powodzenia — notujemy nie spadek, lecz wzrost zainteresowania planami 
odrębnej organizacji politycznej krajów. Europy zachodniej. 

Wydaje się, że nie można tego zjawiska wytłumaczyć jedynie wzrostem 
ruchliwości i aktywności dotychczasowych zwolenników małej Europy. 
Nic o takiej nowej fali aktywności tych kół nie słyszeliśmy. Nie można 
byłoby także zaryzykować twierdzenia, że różnice, jakie dzieliły dotych- 
czas zwolenników unii politycznej, przestały istnieć lub straciły na zna- 
czeniu. 

Polemiki między zwolennikami federacji ponadnarodowej i Europy 
ojczyzn czy też Europy państw nic nie straciły na ostrości. Nie ma rów- 
nież żadnych podstaw do twierdzenia, że dotychczasowi zwolennicy unii 
politycznej potrafili w ostatnim czasie znaleźć jakieś nowe, nie znane do- 
tychczas argumenty, za których pomocą mogli złamać opór dotychczaso- 
wych przeciwników unii i nawrócić ich na wiarę europejską. Również 
o takich nowych argumentach nie nie było słychać. A przecież jeżeli 
wzrosło zainteresowanie planami unii politycznej, to musiały się ujawnić 
jakieś nowe impulsy, które na to wpłynęły. 

I oto chciałbym uzasadnić tezę, że impulsy takie rzeczywiście się poja- 
wiły. Tylko, że pochodzą one nie z kręgu dotychczasowych, chciałoby się 
powiedzieć — tradycyjnych ośrodków europejskich. Źródłem tych impul- 
sów są nowe tendencje, które powstały w wyniku nowego układu sił 
między światem kapitalistycznym a światem socjalistycznym oraz zmie- 
niającego się układu sił w samym świecie kapitalistycznym. 


* 


Postaram się to wykazać, opierając się przede wszystkim na historii do- 
tychczasowych zabiegów w dziedzinie integracji politycznej Europy za- 
chodniej. 

O konieczności unii politycznej Europy zachodniej zaczęto mówić jeszcze 
w trakcie rokowań nad stworzeniem Wspólnego Rynku. Chodziło przy tym 
o coś więcej niż polityczne uprawnienia Wspólnego Rynku, które są — jak 
wiadomo — niemałe, ale które wiążą się przede wszystkim z polityką go- 
spodarczą. Kiedy mówiono o unii politycznej, miano wyraźnie na myśli 
ujednolicenie innych dziedzin polityki rządów (poza polityką gospodar- 
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czą). a w szczególności polityki zagranicznej, wojskowej i zbrojeniowej. 
Zalecenie utworzenia unii politycznej wprowadzono również do podpisa- 
nego w roku 1957 traktatu rzymskiego o utworzeniu Europejskiej Wspól- 
noty Gospodarczej. 

Wszystkie postanowienia i zalecenia dotyczące unii politycznej pozostały 
jednak przepisami papierowymi. Nikt nie myślał wówczas o wprowadzeniu 
ich w życie. Nie odczuwano potrzeby tworzenia odrębnych organizacji 
zachodnioeuropejskich do spraw polityki zagranicznej czy wojskowej. Za- 
gadnieniami tymi zajmowały się inne instytucje. Była to domena dzia- 
łania NATO. 

Chodziło przy tym nie tylko i nie tyle o istnienie instytucji atlantyckich, 
ile o zasadę, że politykę zagraniczną i politykę wojskową prowadzi się 
razem ze Stanami Zjednoczonymi i pod kierownictwem Stanów Zjedno- 
czonych. Na tym polega sens polityki atlantyckiej i zasad atlantyckich. 
Państwa zachodnioeuropejskie uważały się za część NATO, tj. za część 
obozu rządzonego przez Stany Zjednoczone. Sprzeczności w łonie NATO, 
które znajdowały swój wyraz w chwilach kiedy państwa zachodnio- 
europejskie (i nie tylko zresztą zacnodnioeuropejskie) nie zgadzały się 
z takimi czy innvmi posunięciami amerykańskimi nie prowadziły jednak 
dotychczas do prób poszukiwania odrębnej polityki europejskiej, która by 
się różniła od polityki atlantyckiej; nie wprowadzały różnic między zasadą 
„europejskości'' a zasadą „ailantyckości**, W roku podpisania traktatu rzym- 
skiego rząd francuski powziął wprawdzie decyzję o pięciokrotnym zwięk- 
szeniu budżetu atomowego (w porównaniu z okresem poprzednim). W rok 
poźniej ogłoszono w Paryżu program zbudowania francuskiej bomby ato- 
mowej. Ale tylko stosunkowo niewielu ludzi mogło sobie wówczas wy-= 
obrazić, że może się to stać czymś, co zapoczątkuje bardziej ogólne prze- 
miany. W owym okresie zasada atlantycka panowała w świecie zachodnim 
w sposób niepodzielny. 

Opisana wyżej sytuacja ściśle odpowiadała rzeczywistemu układowi sił 
w obozie zachodnim, jak również niepodzielnie panującej wówczas kon- 
cepcji strategicznej Zachodu w stosunku do krajów socjalistycznych. Ka- 
mieniem węgielnym tej koncepcji było przekonanie, że Zachód ma prze- 
wagę wojskowo-techniczną nad światem socjalistycznym i że kierowana 
przez Stany Zjednoczone polityka atlantycka potrafi nie tylko utrzymać 
tę przewagę, ale jeszcze ją zwiększyć, by polityczną, ekonomiczną i woj- 
skową walkę z komunizmem rozstrzygnąć na korzyść kapitalizmu. Rów- 
nież w owym okresie NATO nie była czymś nieruchomym i zastygłym. 
Również w owym okresie sytuacja w NATO ulegała ciągłym zmianom. 
Stałym czynnikiem dynamizmu polityki atlantyckiej były zwłaszcza Niem- 
cy zachodnie oraz ich zbrojenia. Ale działo się to wszystko w pewnych 
ramach i zasadniczych elementów tej polityki i tej koncepcji nikt nie 
kwestionował. 

Zmieniło się to w sposób istotny w latach następnych. W parę miesięcy 
po podpisaniu traktatu rzymskiego wyleciał w Kosmos pierwszy sputnik 
radziecki. Była to zapowiedź nowych faktów, które w krótkim czasie miały 
doprowadzić do zasadniczej zmiany całego układu sił między światem ka- 
pitalistycznym a światem socjalistycznym. Zachód zaczął tracić przewagę 
wojskowo-techniczną nad światem socjalistycznym. Było to jednoznaczne 
2 podmyciem fundamentów, na których opierał się dotychczasowy kurs 
polityki zachodniej. Jednocześnie zaczęło się ujawniać, że Stany Zjedno- 
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czone przestają być wyłącznym panem 1 aysponentem polityki Zachodu, 
Dotychczasowe proporcje sił i możliwości w bloku zachodnim ulegały za- 
chwianiu. Na ich miejsce zaczęły powstawać nowe proporcje, mniej ko- 
rzystne dla Stanów i rokujące większe szanse innym krajom bloku za» 
chodniego. 

Nie ma potrzeby szczegółowego opisywania tych procesów, które są 
w naszej i nie tylko w naszej publicystyce stale opisywane i analizowane 
i których nikt w gruncie rzeczy nie kwestionuje. Należy natomiast zająć 
się faktami i tendencjami, które są rezultatem tych procesów. 


Największe znaczenie ma tu fakt, że jednolita do niedawna koncepcja 
polityczno-strategiczna Zachodu uległa rozbiciu. Koncepcja ta okazała się 
nieprzydatna w nowym układzie sił między światem kapitalistycznym 
a światem socjalistycznym. Okazało się również, że nie pasuje ona już do 
zmienionego układu sił w samym świecie zachodnim i że w świecie tym 
pojawiły się aspiracje nie mieszczące się w tradycyjnych ramach polityki 
atlantyckiej. Należało przystąpić do opracowania nowej koncepcji. Jed- 
nakże nie jest to bynajmniej rzecz łatwa. | 

Wszyscy politycy zachodni byli wprawdzie i są zgodni co do tego, że ma 
to być koncepcja — w nie mniejszym stopniu niż dawna — skierowana 
przeciw światu socjalistycznemu. Że ma ona uruchomić przeciw światu so- 
cjalistycznemu cały możliwy zespół środków walki: atomowej i konwen- 
cjonalnej, fizycznej i psychologicznej, politycznej i gospodarczej. Ta rzecz 
nie wywoływała ani dyskusji, ani tarć. Wszystko inne natomiast stało się 
z miejsca przedmiotem sporów i walk, które trwają po dzień dzisiejszy 
i które dalekie są jeszcze od zakończenia. 

Jednym z najważniejszych skutków zmiany w układzie sił w świecie 
jest bowiem to, że różnice i wewnętrzna walka o linię postępowania w kra- 
jach kapitalistycznych przybrały na sile. Istnieją teraz w tych krajach siły 
pragnące kontynuować politykę wrogości i nieprzejednania w stosunku do 
świata socjalistycznego. Są ludzie pragnący jeszcze bardziej zaostrzyć kurs, 
np. przez zwiększenie liczby państw atomowych, i występujący nawet 
przeciw próbom dojścia do porozumienia ze Związkiem Radzieckim w dro- 
dze rokowań. Ale są w krajach kapitalistycznych również siły pragnące 
nie dopuścić do dalszego rozpowszechnienia się broni atomowej, rozwa- 
żające możliwość innych metod w polityce, w jakimś przynajmniej stopniu 
czyniących zadość konieczności współistnienia i zmniejszenia ciężaru zbro- 
jeń. Zarówno w poszczególnych krajach zachodnich, jak i w ich stosun- 
kach wzajemnych działają teraz różnorodne tendencje przeciwstawiające 
się sobie i krzyżujące się ze sobą. Kształtują one również dyskusję nad 
unią polityczną, stosunkami wzajemnymi między krajami Europy zachod- 
niej i stosunkami z Wielką Brytanią, a również nad stosunkami między 
krajami Europy zachodniej a Stanami Zjednoczonymi. Nie mam jednak 
możliwości nawet pobieżnego omówienia tych tendencji i zjawisk. Muszę 
się ograniczyć do zagadnień, które w sposób najbardziej bezpośredni wiążą 
się z tematem niniejszego artykułu. A ściśle mówiąc — do jednej sprawy 
spornej: do walki o to, jaki ma być wpływ państw zachodnioeuropejskich 
na kształtowanie polityki i strategii Zachodu i jaki udział w decyziach wy» 
maganych dla realizacji tej polityki. 

Stany a ej chcą utrzymać ster polityki zachodniej w swoich rę- 
kach, Wiedzą one, że kierowanie polityką zachodnią musi teraz wyglądać 
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inaczej niż za czasów Trumana i Eisenhowera. Kennedy wie, że będzie 
musiał pójść na niejedno ustępstwo wobec swoich sojuszników zachodnich. 
Ale istnieje dziedzina, w której Stany Zjednoczone nie są — jak dotąd — 
skłonne do żadnych istotnych ustępstw. Tą dziedziną jest panowanie nad 
bronią jądrową, możność decydowania o tym, czy, gdzie i w jakim zakresie 
broń ta może być użyta. Gdyby Stany Zjednoczone wypuściły z ręki pano- 
wanie nad bronią jądrową, ich możliwości odgrywania w bloku zachodnim 
roli kierowniczej uległyby dalszemu zmniejszeniu. Myśl « tym, że któregoś 
dnia decyzje o zastosowaniu broni atomowej mogłyby zapaść nie w Wa- 
szyngtonie, lecz np. w Paryżu czy w Bonn, jost dla rządu Kennedy'ego 
nie do przyjęcia. Stany Zjednoczone gotowe są podzielić się z innymi kra- 
jami np. informacjami o rozmieszczeniu jednostek atomowych. Co więcej, 
gotowe są przyznać innym państwom prawo weta wobec decyzji dotyczą” 
cych rozmieszczenia tych jednostek. Prezydent Kennedy nie ma nic prze- 
ciw temu, żeby ustąpić przed żądaniami swych sojuszników i posłać np. 
nowe łodzie podwodne z rakietami Polaris" na wody europejskie. Gotów 
jest także konsultować się z krajami Europy zachodniej w poszczególnych 
zagadnieniach strategii atomowej. Ale rząd Stanów Zjednoczonych nie chce 
podzielić się z innymi władzą nad bronią atomową. Tę władzę chce za- 
rezerwować tylko dla siebie. 

To stanowisko kwestionuje się teraz w Paryżu i w Bonn. 

Francja tworzy własną broń atomową i oczywiście zdecydowana jest 
sama rządzić tą bronią i nie poddawać się kierownictwu amerykańskiemu. 
Rząd francuski sprzeciwia się istnieniu jednego tylko (tj. amerykańskie- 
go) ośrodka dyspozycji atomowej. Chce on stworzyć drugi taki ośrodek 
w Paryżu, stolicy Francji, i ewentualnie stolicy unii politycznej Europy 
zachodniej. Rząd francuski nie mówi o zerwaniu z NATO. Rząd francuski 
godzi się na to, żeby obydwa ośrodki dyspozycji atomowej koordynowały 
swoją działalność. Ale o tym, żeby Waszyngton pozostawał nadal jedynym 
i wyłącznym ośrodkiem władzy atomowej, Paryż nie chce słyszeć. 

Inaczej wyobrażają sobie podział władzy atomowej politycy zachodnio- 
niemieccy. Również oni myślą o drugim (poza Stanami Zjednoczonymi) 
ośrodku władzy i dyspozycji atomowej. Ale tym drugim ośrodkiem — we- 
dług koncepcji bońskich — ma być sama NATO. Uniezależnić od wyłącz- 
ności amerykańskiej chcą oni całą organizację paktu północnoatlantyc- 
kiego. Jeżeli Francja chce mieć własną broń atomową, to Niemcy zachod- 
nie chcą zdobyć prawo współdecydowania o broni atomowej paktu 
atlantyckiego. 

Była to i jest chyba po dzień dzisiejszy zasadnicza koncepcja Bonn. 
W ostatnich czasach minister Strauss zaczął się zresztą skłaniać już ku 
europejskiej koncepcji podziału władzy atomowej, tj. ku stworzeniu za- 
chodnioeuropejskiego ośrodka dyspozycji atomowej opartego na broni 
atomowej francuskiej i brytyjskiej. Ale zarówno koncepcja czwartego mo- 
carstwa atomowego, jak i koncepcja zachodnioeuropejskiej broni atomowej 
zmierzają w gruncie rzeczy do jednego celu, tj. do odebrania prezydentowi 
Stanów Zjednoczonych wyłącznego prawa dysponowania bronią jądrową 
i dopuszczenia NRF (jako państwa atlantyckiego bądź jako członka ugru- 
powania zachodnioeuropejskiego) do współdysponowania bronią jądrową 
sojuszu zachodniego. 

„W dwóch czołowych krajach Europy zachodniej pojawiła się w ten spo- 
sób tendencja, jakiej w latach poprzednich nie było. Rządy tych krajów 
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próbują teraz przeforsować swoją koncepcję atomową wbrew poglądom 
amerykańskim. Różnice poglądów ze Stanami Zjednoczonymi dotyczą 
wprawdzie nie wszystkich spraw i nie wszystkich dziedzin życia. Ale i tak 
jest to zjawisko nowe, które pociągnęło za sobą określone następstwa. 


%* 


Napisałem wyżej, że był czas, kiedy politycy zachodnioeuropejscy nie 
odczuwali potrzeby tworzenia zachodnioeuropejskich instytucji dla spraw 
polityki zagranicznej i wojskowej, ponieważ sprawami tymi zajmowała się 
NATO pod kierownictwem Stanów Zjednoczonych, a w Europie zachod- 
niej nie było w gruncie rzeczy tendencji do szukania własnych, odręb- 
nych od amerykańskiego, rozwiązań politycznych. Jest rzeczą jasną, że 
z chwilą, kiedy w polityce niektórych krajów Europy zachodniej pojawiły 
się takie dążenia, musiał się zmienić stosunek również do myśli o stwo- 
rzeniu w Europie zachodniej odrębnych instytucji politycznych. 

Zmiana taka nastąpiła i na tym właśnie polega sens owego wzmożonego 
zainteresowania projektami unii politycznej w Europie zachodniej, jakie 
obserwujemy od szeregu miesięcy. Jest to obecnie przejaw dążenia do 
stworzenia narzędzia walki o wcielenie w życie określonych koncepcji 
(przede wszystkim francuskich i zachodnioniemieckich) w tej mierze, w ja- 
kiej koncepcje te i stojące za nimi interesy różnią się od amerykańskich 
i częściowo brytyjskich. 

Przyczyną powstania planów unii politycznej nie jest odrębność geogra- 
ficzna Europy zachodniej od Ameryki Północnej. Odrębność geograficzna 
stała się sui generis programem politycznym dopiero wtedy, kiedy się oka- 
zało, że poszczególne kraje Europy zachodniej mają odrębne od Stanów 
Zjednoczonych interesy w polityce i w strategii. 

Nie są to interesy identyczne. Francuzi, mówiąc o unii politycznej, mają 
na myśli jedno. Niemcy w NRF, mówiąc o unii politycznej — mają na my- 
śli co innego. Z grubsza rzecz uimując, można stwierdzić, że Francuzi mają 
na myśli unię polityczną pod francuską hegemonią, gdy tymczasem NRF 
chciałaby ustanowić w zjednoczonej Europie zachodniej dominację za- 
chodnioniemiecką. Każdy z tych krajów ma poza tym swoje określone 
interesy w stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi i Wielką Brytanią. Na- 
wet najbardziej zagorzali rzecznicy zjednoczenia politycznego Europy za- 
chodniej nie mogą się nie liczyć ze stanowiskiem Stanów Zjednoczonych, 
które były protektorem całego ruchu integracyjnego w Europie zachod- 
niej i które będą oczywiście czyniły wszystko, by osłabić ostrze anty- 
amerykańskie unii politycznej, jeżeli unia taka powstanie. Na rzecz osła- 
bienia antyamerykańskiego ostrza zachodnioeuropejskiej organizacji poli- 
tycznej działa również Wielka Brytania. 

Na drodze do stworzenia unii politycznej (w tym sensie, w jakim rzecz 
została wyżej przedstawiona) piętrzą się więc ogromne przeszkody. Unia 
polityczna Europy zachodniej — to coś, o czym wciąż jeszcze można mówić 
jedynie w trybie warunkowym. 

Nie ma to jednak wpływu na charakterystykę tendencji do jej stworze- 
nia. Tendencje te wyrosły ze starcia interesów w łonie bloku atlantyc- 
kiego. To decyduje o sile i znaczeniu tych tendencji. To decyduje zarazem 
o ich roli i miejscu w całokształcie współczesnej polityki światowej. 
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Kraje słabo rozwinięte 
a międzynarodowy podział pracy 


IGNACY SACHS 


Coraz więcej uczonych i polityków wyraża pogląd, iż przepaść dzieląca 
garstkę „krajów-bogaczy* od „krajów-proletariuszy'' stanowi dla ludz- 
kości problem pod niektórymi względami trudniejszy i niebezpieczniejszy 
w konsekwencjach aniżeli wszelkie podziały ideologiczne. Współzawod- 
nictwo między socjalizmem a kapitalizmem można bowiem rozstrzygnąć - 
pokojowo na płaszczyżnie współistnienia, natomiast trudno skazywać pół- 
tora miliarda ludzi żyjących w krajach słabo rozwiniętych na długotrwałe 
„współistnienie" ich ubóstwa z dobrobytem, a nawet obfitością w krajach 
bardziej uprzywilejowanych. Podstawowa masa mieszkańców Azji, Afryki 
iAmeryki Łacińskiej, czyli tzw. „świata pośredniego*, jest podwójnie po- 
szkodowana w podziale dóbr materialnych wytwarzanych przez gospo- 
darkę światową; krajom słabo rozwiniętym przypada bowiem, w przeli- 
czeniu na głowę mieszkańca, co najmniej dziesięciokrotnie niższy udział 
niż krajom rozwiniętym, ponadto zaś w wielu krajach Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacińskiej klasowy podział dochodu narodowego cechuje kolosalna 
nierównomierność: niewielka „elita* obszarników, kupców i wielkich 
przemysłowców zagarnia znaczną część całego „bochenka''. 


W tych warunkach dla setek milionów mieszkańców tych krajów głód 
nie jest bynajmniej pojęciem abstrakcyjnym. Według szacunków do- 
konanych przez ekspertów Światowej Organizacji Wyżywienia i Rol- 
nictwa, jedna szósta ludności świata, tj. około 500 mln ludzi, cierpi 
na niedobór kaloryczny (tzn. nazywając rzecz po imieniu głoduje), a w wy- 
żywieniu dalszego miliarda ludzi występują istotne braki w zakresie pro- 
teln, witamin i minerałów. Zaopatrzenie w żywność Azji w przeliczeniu 
na głowę mieszkańca nie osiągnęło wciąż jeszcze poziomu sprzed drugiej 
wojny światowej, a na Środkowym Wschodzie, w Afryce i w Ameryce Ła- 
Cnskiej ilość spożywanych protein pochodzenia zwierzęcego również 
się zmniejszyła. Ponad miliard mieszkańców Afryki, Azji i Ameryki Ła- 
cmskiej — a więc blisko połowa mieszkańców tych kontynentów — nie po- 
siada dachu nad głową albo żyje w domostwach „szkodliwych dla zdro- 
wia | uwłaczających godności ludzkiej'. Przytoczony tu szacunek licz- 
bowy, jak i określenie warunków mieszkaniowych pochodzą z raportu 
p. o. sekretarza generalnego ONZ U-Thanta. przedstawionego na ostatnim 
posiedzeniu Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ w związku z tzw. dekadą 
rozwoju. i 

Można by oczywiście mnożyć wskaźniki i opisy dowodzące tragicznej 
sytuacji mieszkańców „świata pośredniego'. Co więcej, dla wielu spośród 
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nich ostatnie dziesięciolecie — a więc okres historycznych przemian 
w układzie sił światowych i przyspieszcnej ,dekolonizacji* — nie przy- 
niosło praktycznie żadnej poprawy. Ocenia się, że dochód narodowy 
w krajach słabo rozwiniętych wzrastał w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
niewiele więcej aniżeli o 10/9 rocznie na głowę. Przyrost ten nie był, rzecz 
jasna, równomierny, a w tych krajach, gdzie zaostrzyły się dysproporcje 
w klasowym podziale dochodu narodowego (np. za pośrednictwem mecha- 
nizmu inflacji, która szalała zwłaszcza w krajach Ameryki Łacińskiej), 
ostatnie dziesięciolecie niewątpliwie przyniosło wręcz obniżenie stopy ży- 
ciowej części ludności. W każdym razie cytując raz jeszcze wypowiedź 
U-Thanta „faktyczna liczba istot ludzkich żyjących w rozpaczliwych wa- 
runkach nędzy prawie na pewno się zwiększyła, a nie zmniejszyła. Jest to 
wynik współdziałania szybkiego wzrostu ludności w biedniejszych krajach 
i ich niepowodzenia w pełnym włączeniu się do ogólnego postępu". 

Dla porównania warto dodać, iż dochód narodowy na głowę w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych wzrastał mniej więcej o 2,5% rocznie. 
Ponieważ zaś w dochodzie na głowę między obu grupami krajów wystę- 
puje, jak już wspomniano, prawie dziesięciokrotna rozpiętość, oznacza to, 
że sam przyrost dochodu na mieszkańca ,krajów-bogaczy'* był w ciągu 
minionego dziesięciolecia blisko trzy razy wyższy aniżeli cały dochód przy- 
padający na mieszkańca „krajów-proletariuszy'. Tak więc w ostatnim 
dziesięcioleciu obfitującym w dyskusje i deklaracje o konieczności dopo- 
możenia krajom słabo rozwiniętym w przezwyciężeniu zacofania, działało 
w rzeczywistości z niebywałą siłą swotste prawo względnego ubożenia 
„łkrajów-proletariuszy”, stanowiące jeden z najistotniejszych mechaniz- 
mów współczesnego kapitalizmu. | 

Na taki star rzeczy wpłynęły dwa czynniki szczególne: stosunkowo wy* 
soka koniunktwira w krajach rozwiniętych oraz tzw. „eksplozja demogra- 
ficzna" w kregach słabo rozwiniętych, wyrażająca się w tym, iż przyrost 
naturalny w wielu krajach Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej wahał się 
między 2 a 30%/e rocznie, a nawet w poszczególnych przypadkach prze- 
kraczał 30/9. „Eksplozja'* ta stanowi przede wszystkim wynik podniesienia 
się poziomu higieny, umożliwionego upowszechnieniem skutecznych środ- 
ków owadobójczych (walka z malarią i żółtą febrą) i antybiotyków. 

Nie można jednak składać wszystkiego na karb „eksplozji demograficz- 
nej'. Trzeba stwierdzić, że stopa wzrostu produkcji rolnej w krajach 
słabo rozwiniętych pozostawała niska, wahając się w granicach 2,5—3*5 
rocznie, a w warunkach, gdy na roli żyje 70/0 ludności lub więcej, sy- 
tuacja w rolnictwie w dużej mierze decyduje o ogólnym stanie gospodarki 
nawet wówczas, kiedy się podejmuje — jak to uczyniły niektóre kraje 
słabo rozwinięte — poważny wysiłek w zakresie uprzemysłowienia. 

W większości przypadków nie zadowalające postępy rolnictwa były wy- 
nikiem hamulców instytucjonalnych. Anachroniczna struktura agrarna 
wyraża się w istnieniu jednakowo niewydajnych majątków obszarniczych 
i karłowatych gospodarstw chłopskich bądź klasycznej ich kombinacji po- 
 legającej na tym, że obszarnik dzierżawi swe włości setkom drobnych 
rolników. Chłop poddany wyzyskowi właściciela ziemi i wody, kupca 
i lichwiarza nie reaguje na bodźce rynkowe, obawiając się zarówno klęski 
nieurodzaju grożącej głodem, jak i klęski urodzaju zwiastującej spadek 
cen. Brak właściwych rozwiązań kwestii agrarnej, połowiczny charakter 
reform rolnych, opóźnienia i wypaczenia w ich realizacji stanowiły w mi- 
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nionym dziesięcioleciu główną przyczynę wewnętrzną, która sprawiła, iż 
mraje wstępujące na drogę niezależnego bytu państwowego nie potrafiły 
przyspieszyć procesów wzrostu gospodarczego w stopniu odpowiadającym 
możliwościom (i nadziejom) otwierającym się wraz z niepodległością. 


* 


©bok tego hamulca „wewnętrznego' zasadniczą rolę odegrały nieko- 
rzystne warunki „zewnętrzne'', wyrażające się w braku faktycznej pomocy 
z krajów rozwiniętych i w narastających trudnościach na odcinku handlu 
zagranicznego. Kraje słabo rozwinięte napotykają na drodze rozwoju 
trudną do przebycia barierę wypaczonego międzynarodowego podziału 
pracy, w którym odgrywają niewdzięczną rolę przydatków surowcowych 
do gospodarki mocarstw przemysłowych. Temu właśnie aspektowi zagad- 
nienia poświęcono głównie niniejszy artykuł. 

Obliczenia oparte na danych liczbowych ONZ wskazują, że transfery 
kapitałów w formie kredytów długoterminowych z krajów rozwiniętych 
do nie rozwiniętych wystarczały co najwyżej na pokrycie wydatków wyni- 


kających z obsługi uprzednio zaciągniętych pożyczek zagranicznych i zain- ' 


westowanych kapitałów zagranicznych oraz na skompensowanie strat 
wynikłych z niekorzystnego układu cen w obrotach z krajami rozwinię- 
tymi. Trzeba jednak pamiętać o tym, że statystyki oficjalne nie uwzględ- 
niają ukrytych form transferu zysków z krajów słabo rozwiniętych do 
rozwiniętych w postaci fikcyjnych opłat licencyjnych, manipulacji cen 
w obrotach między filiami jednego monopolu itp. 

Tak więc dochodzimy do wniosku, iż tak rozreklamowana pomoc kapi- 
tałowa „krajów-bogaczy'' dla „krajów-proletariuszy'* przypominała wlewa- 
nie do beczki o dziurawym dnie części wody, która uprzednio z niej wypły- 
nęła. W najlepszym razie poziom wody w beczce pozostawał nie zmieniony, 
chociaż istnieją powody, by przypuszczać, iż ulegał on obniżeniu. Jedno- 
cześnie astronomicznie wzrastało zadłużenie „krajów-proletariuszy" wobec 
„krajów-bogaczy', albowiem „dopływ'* kapitału zapisywany jest (poza 
darami) jako pożyczka lub bezpośrednia inwestycja nawet wówczas, gdy 
chodzi o część zysków zarobionych na miejscu (tzw. reinwestycje), nato- 
miast „odpływ' przybiera formy odsetek, dywidend, zysków, opłat licen- 
cyjnych i różnic w cenach, a więc „nie liczy się'* w rachunku kapitałowym. 


W latach 1956—1959 przeciętny dopływ kapitałów długoterminowych do 
krajów słabo rozwiniętych stanowił równowartość 14,60%, eksportu tych 
krajów. W tym samym okresie uchwycona w oficjalnych statystykach ob- 
sługa obcych kapitałów wyniosła równowartość 11,6'/o eksportu, a straty 
z tytułu terms of trade (stosunek cen eksportowych do importowych) po- 
chłonęły równowartość 1,9%, eksportu. W sumie uzyskujemy niewielką 
nadwyżkę netto przepływu kapitałów rzędu 1,1%/0 wartości eksportu, na 
pewno pochłoniętą utajonymi transferami zysków lub kapitałów należą- 
cych do kapitalistów z krajów słabo rozwiniętych, lokujacych swe majątki 
w bankach amerykańskich i zachodnioeuropejskich. Należy dodać, że do- 
datnie saldo 1,19/0 wynika ze stosunkowo wysokiego salda dodatniego 7,3;0 
w Azji, gdzie skoncentrowała się znaczna część pomocy amerykańskiej, 
gdy tymczasem pozostałe regiony słabo rozwinięte miały salda ujemne: — 
1,700 w Afryce, — 3,40% w Ameryce Łacińskiej i — 6,5”/o na Środkowym 
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nich ostatnie dziesięciolecie — a więc okres historycznych przemia 
w układzie sił światowych i przyspieszonej „.dekolonizacji* — nie prz. 
niosło praktycznie żadnej poprawy. Ocenia się, że dochód narodow: 
w krajach słabo rozwiniętych wzrastał w ciągu ostatniego dziesięcioleci. 
niewiele więcej aniżeli o 10/9 rocznie na głowę. Przyrost ten nie był, rzec: 
jasna, równomierny, a w tych krajach, gdzie zaostrzyły się dysproporcje 
w klasowym podziale dochodu narodowego (np. za pośrednictwem mecha - 
nizmu inflacji, która szalała zwłaszcza w krajach Ameryki Łacińskie j) 
ostatnie dziesięciolecie niewątpliwie przyniosło wręcz obniżenie stopy Żży- 
ciowej części ludności. W każdym razie cytując raz jeszcze wypowiedz 
U-Thanta „faktyczna liczba istot ludzkich żyjących w rozpaczliwych wa- 
runkach nędzy prawie na pewno się zwiększyła, a nie zmniejszyła. Jest tc 
wynik współdziałania szybkiego wzrostu ludności w biedniejszych krajach 
1 ich niepowodzenia w pełnym włączeniu się do ogólnego postępu". 

Dla porównania warto dodać, iż dochód narodowy na głowę w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych wzrastał mniej więcej o 2,5% rocznie. 
Ponieważ zaś w dochodzie na głowę między obu grupami krajów wystę- 
puje, jak już wspomniano, prawie dziesięciokrotna rozpiętość, oznacza to, 
że sam przyrost dochodu na mieszkańca ,krajów-bogaczy'* był w ciągu 
minionego dziesięciolecia blisko trzy razy wyższy aniżeli cały dochód przy- 
padający na mieszkańca ,,krajów-proletariuszy*. Tak więc w ostatnim 
dziesięcioleciu obfitującym w dyskusje i deklaracje o konieczności dopo- 
możenia krajom słabo rozwiniętym w przezwyciężeniu zacofania, działało 
w rzeczywistości z niebywałą siłą swoiste prawo względnego ubożenia 
„ierajów-proletariuszy”, stanowiące jeden z najistotniejszych mechaniz- 
mów współczesnego kapitalizmu. 

Na taki star rzeczy wpłynęły dwa czynniki szczególne: stosunkowo wy 
soka koniunktira w krajach rozwiniętych oraz tzw. „eksplozja demogra- 
ficzna' w kregach słabo rozwiniętych, wyrażająca się w tym, iż przyrost 
naturalny w wielu krajach Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej wahał się 
między 2 a 3%o rocznie, a nawet w poszczególnych przypadkach prze- 
kraczał 30/9. „Eksplozja'* ta stanowi przede wszystkim wynik podniesienia 
się poziomu higieny, umożliwionego upowszechnieniem skutecznych środ- 
ków owadobójczych (walka z malarią i żółtą febrą) i antybiotyków. 

Nie można jednak składać wszystkiego na karb „eksplozji demograficz- 
nej'. Trzeba stwierdzić, że stopa wzrostu produkcji rolnej w krajach 
słabo rozwiniętych pozostawała niska, wahając się w granicach 2,5—305 
rocznie, a w warunkach, gdy na roli żyje 700%/e ludności lub więcej, sy- 
tuacja w rolnictwie w dużej mierze decyduje o ogólnym stanie gospodarki 
nawet wówczas, kiedy się podejmuje — jak to uczyniły niektóre kraje 
słabo rozwinięte — poważny wysiłek w zakresie uprzemysłowienia. 

W większości przypadków nie zadowalające postępy rolnictwa były wy- 
nikiem hamulców instytucjonalnych. Anachroniczna struktura agrarna 
wyraża się w istnieniu jednakowo niewydajnych majątków obszarniczych 
i karłowatych gospodarstw chłopskich bądź klasycznej ich kombinacji po- 

„ legającej na tym, że obszarnik dzierżawi swe włości setkom drobnych 
rolników. Chłop poddany wyzyskowi właściciela ziemi i wody, kupca 
i lichwiarza nie reaguje na bodźce rynkowe, obawiając się zarówno klęski 
nieurodzaju grożącej głodem, jak i klęski urodzaju zwiastującej spadek | 
cen. Brak właściwych rozwiązań kwestii agrarnej, połowiczny charakter | 
reform rolnych, opóźnienia i wypaczenia w ich realizacji stanowiły w mi- 
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nionym dziesięcioleciu główną przyczynę wewnętrzną, która sprawiła, iż 
sraje wstępujące na drogę niezależnego bytu państwowego nie potrafiły 
' rzyspieszyć procesów wzrostu gospodarczego w stopniu odpowiadającym 
, tożiwościom (i nadziejom) otwierającym się wraz z niepodległością. 
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_- Obok tego hamulca „wewnętrznego zasadniczą rolę odegrały nieko- 
- rzystne warunki „zewnętrzne, wyrażające się w braku faktycznej pomocy 
"krajów rozwiniętych i w narastających trudnościach na odcinku handlu 
' zagranicznego. Kraje słabo rozwinięte napotykają na drodze rozwoju 
trudną do przebycia barierę wypaczonego międzynarodowego podziału 
pracy, w którym odgrywają niewdzięczną rolę przydatków surowcowych 
do gospodarki mocarstw przemysłowych. Temu właśnie aspektowi zagad- 
' nienia poświęcono głównie niniejszy artykuł. | 
Obliczenia oparte na danych liczbowych ONZ wskazują, że transfery 
_" zapitałów w formie kredytów długoterminowych z krajów rozwiniętych 
- 40 nie rozwiniętych wystarczały co najwyżej na pokrycie wydatków wyni- 
- kających z obsługi uprzednio zaciągniętych pożyczek zagranicznych i zain- ' 
westowanych kapitałów zagranicznych oraz na skompensowanie strat 
wynikłych z niekorzystnego układu cen w obrotach z krajami rozwinię- 
tymi. Trzeba jednak pamiętać o tym, że statystyki oficjalne nie uwzględ- 
niają ukrytych form transferu zysków z krajów słabo rozwiniętych do 
rozwiniętych w postaci fikcyjnych opłat licencyjnych, manipulacji cen 
w obrotach między filiami jednego monopolu itp. 

Tak więc dochodzimy do wniosku, iż tak rozreklamowana pomoc kapi- 
tałowa „krajów-bogaczy'' dla „krajów-proletariuszy* przypominała wlewa- 
nie do beczki o dziurawym dnie części wody, która uprzednio z niej wypły- 
nęła, W najlepszym razie poziom wody w beczce pozostawał nie zmieniony, 
chociaż istnieją powody, by przypuszczać, iż ulegał on obniżeniu. Jedno- 
cześnie astronomicznie wzrastało zadłużenie „krajów-proletariuszy* wobec 
„krajów-bogaczy*, albowiem „dopływ* kapitału zapisywany jest (poza 
carami) jako pożyczka lub bezpośrednia inwestycja nawet wówczas, gdy 
cnodzi o część zysków zarobionych na miejscu (tzw. reinwestycje), nato- 
miast „odpływ' przybiera formy odsetek, dywidend, zysków, opłat licen- 
cyjnych i różnic w cenach, a więc „nie liczy się" w rachunku kapitałowym. 


W latach 1956—1959 przeciętny dopływ kapitałów długoterminowych do 
krajów słabo rozwiniętych stanowił równowartość 14,6%, eksportu tych 
krajów. W tym samym okresie uchwycona w oficjalnych statystykach ob- 
sługa obcych kapitałów wyniosła równowartość 11,6%/0 eksportu, a straty 
2 tytułu terms of trade (stosunek cen eksportowych do importowych) po- 
chłonęły równowartość 1,9%, eksportu. W sumie uzyskujemy niewielką 
nadwyżkę netto przepływu kapitałów rzędu 1,1%/0 wartości eksportu, na 
pewno pochłoniętą utajonymi transferami zysków lub kapitałów należa- 
cych do kapitalistów z krajów słabo rozwiniętych, lokujących swe majatki 
w bankach amerykańskich i zachodnioeuropejskich. Należy dodać, że do- 
datnie saldo 1,10/0 wynika ze stosunkowo wysokiego salda dodatniego 7,5% 
w Azji, gdzie skoncentrowała się znaczna część pomocy amerykańskiej, 
gdy tymczasem pozostałe regiony słabo rozwinięte miały salda ujemne: — 
1,0% w Afryce, — 3,407, w Ameryce Łacińskiej i — 6,570 na Środkowym 
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stronnlie wprzęgnięte w roli przydatków surowcowych, a teraz, gdy na 
porządku dziennym staje problem dywersyfikacji ich gospodarki, okazuje 
się, że na rynku światowym nie występuje dostateczny popyt na ich trady- 
cyjne artykuły eksportowe, a zatem nie wiadomo, czym płacić za nie- 
zbędny import inwestycyjny. 

Szereg ekonomistów burżuazyjnych upatruje główną przyczynę niena— 
dążania eksportu krajów słabo rozwiniętych za ich potrzebami importo— 
wymi w niedostatecznej podaży dóbr eksportowych i w niekonkurencyj- 
ności cen, powstanie takiej sytuacji przypisuje zaś wzrostowi popytu 
wewnętrznego na towary eksportowe w wyniku procesów industrializa- 
cyjnych. Takie rozumowanie — nawet gdyby było w jakimś stopniu słu- 
szne — dotyczy co najwyżej towarów, których zbyt na rynku wewnętrz= 
nym rzeczywiście poważnie wzrasta w wyniku uprzemysłowienia czy ogól 
nego rozwoju gospodarczego kraju zacofanego (lub przyrostu naturalnego 
ludności). Można by je odnieść do zbóż, oleistych i niektórych innych arty- 
kułów żywnościowych, bawełny itp. 

Natomiast trudno sobie wyobrazić, aby postęp gospodarczy miał pociąg- 
nąć za sobą aż tak radykalny wzrost konsumpcji kawy w Brazylii, kakao 
w Ghanie, bananów w Gwatemali czy ropy naftowej w Arabii Saudyjskiej, 
iż miały by one utracić nadwyżki eksportowe. Jeśli zaś chodzi o ceny, to 
poza sporadycznymi wypadkami, gdy chłonność rynku wewnętrznego po- 
woduje wzrost cen powyżej poziomu światowego lub gdy istniejące poro- 
zumienia czy preferencje zapewniają możliwość zbytu po specjalnych ce= 
nach, kraje produkujące surowce muszą z reguły dostosowywać się do 
poziomu cen, wynikających z popytu na te surowce. Swoistość mecha- 
nizmu cen surowcowych polega właśnie na tym, iż kształtują się one w za- 
leżności od popytu, albowiem na ogół ich produkcja nie jest elastyczna, 
a zatem nie można na wypadek słabnięcia popytu bronić poziomu cen 
ograniczaniem podaży. 

Trudno więc zgodzić się z tymi, którzy za kryzys kapitalistycznego mię- 
dzynarodowego podziału pracy winią ofiary tego kryzysu, tj. kraje „świata 
pośredniego'. Można zresztą bez większego trudu wykazać, iż główne 
przyczyny kryzysu tkwią w zjawiskach zachodzących po stronie popytu 
światowego na tradycyjne towary, produkowane przez kraje słabo rozwi- 
nięte. 

Na względne kurczenie się popytu na tradycyjne towary krajów słabo 
rozwiniętych — z wyjątkiem nafty oraz niektórych rud i metali strategicz- 
nych — wpływają cztery kompleksy czynników. 

Po pierwsze, poważne przesunięcia geograficzne w bazie wytwórczej su- 
rowców oraz w aparacie produkcyjnym przetwarzającym te surowce. Wy- 
sunięcie się Stanów Zjednoczonych, kraju „zwróconego na wewnątrz'* 
(w przeciwieństwie do Anglii „zwróconej na zewnątrz'') do roli hegemona 
we współczesnym świecie kapitalistycznym sprawia, że poważna część 
światowej produkcji przemysłowej posiłkuje się surowcami pochodzenia 
krajowego. Podobną sytuację obserwujemy w rolnictwie, w stosunku do 
ktorego nie tylko Stany Zjednoczone, ale również kraje Europy zachodniej 
uprawiają politykę protekcjonistyczną. Zamierzenia Wspólnego Rynku 
są jeszcze jednym przykładem w tej materii. 

Po drugie, postęp techniczny i zmiany gałęziowe w gospodarce światowej 
współdziałają na rzecz zmniejszenia udziału wsadów surowcowych w pro- 
dukcji globalnej. Wynika to z coraz większego udziału elektroniki, mecha- 
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niki precyzyjnej itp. — a więc gałęzi mało surowcochłonnych. W milionie 
dolarów samolotów tkwi znacznie mniej metalu aniżeli w milionie dolarów 
lokomotyw. Nie oznacza to, że popyt na surowce w rozmiarach bezwzględ- 
nych maleje, ale pozostaje on znacznie w tyle za przyrostami globalnej 
produkcji przemysłowej. Warto dodać, że jedną z najszybciej rozwijają- 
cych się gałęzi przemysłu jest chemia, praktycznie uniezależniona od im- 
portu surowców z krajów zacofanych (poza naftą). Ponadto wiele udosko- 
naleń technologicznych zmierza do ustanowienia bardziej oszczędnych 
norm zużycia surowców. Według obliczeń GATT stosunek procentowy 
ogólnego wsadu materiałów do wartości produkcji przemysłowej brutto 
zmniejszył się w okresie lat 1938—1958 z 25,80/0 do 20,80%. Obliczono też, iż 
zużycie surowców na głowę ludności w Stanach Zjednoczonych wzrosło 
w okresie od 1904—1913 do 1944—1950 r. zaledwie o 17%/o. W tym samym 
czasie realny dochód na głowę podwoił się z górą, tak że zużycie surowców 
w produkcie społecznym brutto obniżyło się z 22,6% do 12,5%/e. Trudno 
o bardziej wymowny dowód na poparcie tezy, iż słaba tendencja na świa- 
towych rynkach surowcowych wynika obiektywnie z powolnego wzrostu 
popytu. 

' Po trzecie, również w wyniku postępu technicznego następuje wypiera- 
nie surowców naturalnych przez syntetyczne. Według wspomnianego już 
obliczenia GATT wartość wsadu materiałów sztucznych wzrosła w ciągu 
dwudziestolecia 1938—1958 siedmiokrotnie, gdy tymczasem wartość wsadu 
materiałów i paliw naturalnych podniosła się zaledwie o 1/3. Dlatego też 
udział procentowy wartości surowców naturalnych w wartości produkcji 
przemysłowej brutto kształtuje się w rzeczywistości znacznie mniej ko- 
rzystnie niż wskaźnik ogólnego wsadu materiałów: spadł on z 25% 
w 1938 r. do 17,9%/0 w 1958 r. Konkurencja surowców syntetycznych wystę= 
puje najjaskrawiej w zakresie włókien oraz kauczuku. Należy się również 
liczyć z szybkim wypieraniem niektórych metali przez tworzywa sztuczne, 


Po czwarte, w rozwiniętych krajach kapitalistycznych elastyczność do- 
chodowa popytu na szereg konsumpcyjnych towarów przywożonych z kra- 
jów zacofanych jest w zasadzie niska, albowiem nastąpiło względne nasy- 
cenie rynku (przynajmniej w stosunku do niektórych warstw ludności), tak 
że dalsze zwiększenie spożycia dajmy na to kawy czy owoców tropikal- 
nych zależy przede wszystkim od przyrostu naturalnego. 

W sumie liczne czynniki strukturalne ograniczają możliwości eksportowe 
krajów słabo rozwiniętych w tradycyjnych asortymentach i w tradycyjs 
nych kierunkach geograficznych. Równocześnie — jak już wspomniano — 
szereg okoliczności zwiększa potrzeby importowe krajów zacofanych, 
a więc: 

a) presja demograficzna (w szczególności należy tu uwzględnić różnicę 
w stopach przyrostu naturalnego między krajami rozwiniętymi a słabo 
rozwiniętymi, sprawia ona bowiem, że liczba potencjalnych konsumentów 
surowców i używek zwiększa się wolniej aniżeli liczba ich potencjalnych 
eksporterów); 

b) niemożliwość ograniczenia na krótką metę przez kraje „świata po- 
średniego importu „bieżącego, zwłaszcza w zakresie żywności — co sta- 
nowi wyraz strukturalnego kryzysu rolnictwa w krajach słabo rozwinię- 
tych — oraz paliw płynnych, których źródła są bardzo nierównomiernie 
rozmieszczone; 
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c) podejmowane inwestycje, tym kosztowniejsze, że należy znaczną 
część funduszów przeznaczać na bardzo kapitałochłonne projekty infra- 
strukturalne, a ponadto przeciętny koszt uzbrojenia każdego stanowiska 
pracy w przemyśle wykazuje stałą tendencję zwyżkową i pociąga na ogo! 
zwiększenie składnika importowego inwestycji. 

Współdziałanie tych bodźców do importu z omówionymi powyżej hamul- 
cami eksportu wytwarza typową dla większości krajów słabo rozwiniętych 
sytuację „nienadążania eksportu' i „importu na wyrost". Z przeprowa- 
dzonej tu analizy wynika, iż trudno dopatrywać się w tych zjawiskach 
wyniku przejściowej koniunktury. Mamy tu do czynienia z bardzo cha- 
rakterystycznym przejawem strukturalnego kryzysu systemu kapitali- 
stycznego. 


* 


Uchwalony przez Zgromadzenie Ogólne NZ program tzw. dekady roz- 
woju postuluje, aby kraje słabo rozwinięte osiągnęły co najmniej pięcio- 
procentowe tempo wzrostu dochodu narodowego rocznie, co pozwoliłoby 
(zależnie od natężenia „eksplozji demograficznej") na podwojenie stopy 
życiowej w „świecie pośrednim w ciagu 25—50 lat. 

Jest to program bardzo skromny, gdy patrzymy nań przez pryzmat 
potrzeb tych krajów, a zarazem niezmiernie trudny w świetle dotychcza- 
sowych doświadczeń i uruchomionych środków. 

Aby osiągnąć i przekroczyć stopę wzrostu 50% rocznie, kraje słabo roz- 
winięte muszą pokonać szereg wewnętrznych i zewnętrznych hamulców. 

Przełamywanie oporów wewnętrznych, a przede wszystkim przebudowa 
rolnictwa i ustanowienie racjonalnych planowych priorytetów inwestycyj- 
nych — to sprawa każdego kraju. O skuteczności i tempie przemian zade- 
cyduje wybór rozwiązań ustrojowych i polilyki gospodarczej, a pomoc 
zewnętrzna — kadrowa i materialna — nie potrafi tu zastąpić własnego 
wysiłku i decyzji. 

Nieco odmiennie przedstawia się natomiast zagadnienie usuwania prze- 
szkód zewnętrznych, tj. skorygowanie wypaczonej struktury międzynaro- 
dowego podziału pracy. Tu bowiem nie wszystko zależy od głównych zain- | 
teresowanych. tj. od krajów siabo rozwiniętych. 

Program działania w ramach dekady rozwoju, przedstawiony przez p.o. 
sekretarza generalnego ONZ, wiele nacisku kładzie na zwiększenie stru- 
mienia pomocy kapitałowej dla „świata pośredniego" domagając się, aby 
kraje rozwinięte opodatkowały się w wysokości co najmniej 1%, swego 
dochodu narodowego. Nie negując znaczenia takiej pomocy, trzeba uczynić 
jednak dwa zastrzeżenia: po pierwsze, znaczne zwiększenie pomocy kapi- 
tałowej uzależnione jest od efektywnego rozbrojenia i podporządkowane 
tej pie rwszoplanowej kwestii politvcznej. po drugie zaś zastrzyki pomocy 
kapitałowej nie uzdrowią gospodarki krajów słabo rozwiniętych dopóty. 
dopoki kuleć będzie ich kandel. A zatem dla krajów słabo rozwiniętych 
zasadniczym problemem jest problem handlu miedzyrarodowego. 

Należy tu rozróżnić dwa aspekty zagadnienia. 

W dvskusji nad drogami rozwoju „świata pośredniego częsta przesadnie 
eksponuje się kwestię terms ot trade. Oczywiście poprawa stosunku cen 
eksportowych do importowych dajmy na to o 100, (a więc powrot do 
sytuacji z pierwszej połowy ubiegłego dziesięciolecia) przyniosłaby krajom 


słabo rozwiniętym korzyści przekraczające swym rozmiarem cały obecny 
poziom „pomocy. 

Ale nie wolno zapominać o podstawowym czynniku, jakim jest wolu- 
men wywozu. Od tego, czy kraje rozwijające się będą mogły liczyć na 
chłonne rynki, zależeć będzie w dużym stopniu ich tempo wzrostu, naj- 
bardziej bowiem zdecydowany nawet wysiłek w zakresie uruchamiania 
produkcji antyimportowej nie zdoła uniezależnić gospodarki tych krajów 
od importu (dążenie do nadmiernej autarkii wynikające z niepomyślnych 
perspektyw eksportowych odbiłoby się zresztą ujemnie na kosztach spo- 
łecznych industrializacji). 

Wróćmy raz jeszcze do diagramu obrazującego kierunki wymiany świa- 
towej. Nie .ulega wątpliwości, że kraje słabo rozwinięte mogłyby urucho- 
mić ,„rezerwy' polegające na intensyfikacji wymiany handlowej z krajami 
socjalistycznymi oraz obrotów wzajemnych. | 

Jak wiadomo, kraje socjalistyczne nie szczędzą wysiłków, aby maksy-= 
malnie rozwinąć stosunki gospodarcze z krajami słabo rozwiniętymi. 
W latach 1957—1960 dynamika wzrostu obrotów z krajami socjalistycz- 
nymi utrzymywała się na bardzo wysokim poziomie około 100% rocznie, 
a polityka krajów socjalistycznych, polegająca m.in. na udzielaniu kredy- 
tów na dobra inwestycyjne, płatnych w towarach krajów „świata pośred- 
niego", sprzyja dalszemu wydatnemu rozwojowi wzajemnej wymiany 
handlowej. Wymiana ta ma dla krajów słabo rozwiniętych znaczenie 
przekraczające swoim zasięgiem suchą wymowę liczb. Dzięki niej złamany 
został monopol mocarstw imperialistycznych na dostawy sprzętu inwesty- 
cyjnego. Umożliwiło to takim krajom, jak India, podjęcie inwestycji o pod- 
stawowym znaczeniu dla umocnienia niezawisłości gospodarczej kraju, 
a zarazem zmusiło imperialistów do pewnego uelastycznienia warunków 
dostaw do krajów słabo rozwiniętych. 


Rozwój stosunków handlowych między poszczególnymi krajami słaba 
rozwiniętymi napotyka natomiast szereg trudności, wynikających przede 
wszystkim z dużego paralelizmu struktur towarowych eksportu poszcze- 
gólnych krajów oraz z uzależnienia od tradycyjnych kierunków wymiany. 
Na wszystkich trzech kontynentach „zacofanych”* wiele się dziś rozprawia 
o potrzebie „integracji*. Trzeba jednak jasno sobie zdać sprawę z tego, iż 
żadne kroki w sferze ceł i ułatwień handlowych problemu nie załatwią, 
a powodzenie „jintegracji'* w Ameryce Łacińskiej czy Afryce zależeć będzie 
od umiejętności stworzenia racjonalnego podziału pracy opartego na da- 
leko posuniętej koordynacji poczynań inwestycyjnych, zwłaszcza w sferze 
przemysłu. Na razie brak jednak po temu odpowiednich warunków insty= 
tucjonalnych. 

Jednakże gdybyśmy nawet mieli przyjąć najbardziej optymistyczne po- 
glądy w tej sprawie i założyli ponadto nieprzerwany, dynamiczny wzrost 
wymiany z krajami socjalistycznymi, realistyczne spojrzenie na obecne 
udziały każdego z trzech obszarów w handlu krajów słabo rozwiniętych 
skłania do konkluzji, iż w najbliższym -dziesięcioleciu żadne rozwiązanie 
problemów wymiany zewnętrznej krajów „świata pośredniego* nie może 
się obejść bez uregulowania sprawy obrotów z rozwiniotymi krajami kapi- 
łalistycznymi, na które w 1960 r. przypadło ponad 709 eksportu krajów 
słabo rozwiniętych i które w tym samym roku uczestniczyły w 73%9 w ich 
zaopatrzeniu importowym. 
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A tymczasem procesy integracyjne w Europie zachodniej nie tylko nie 
wychodzą naprzeciw potrzebom krajów słabo rozwiniętych, lecz na odwrót, 
stwarzają dla nich poważną groźbę. Z 36,4%, eksportu światowego 
w 1958 r. obroty wzajemne krajów rozwiniętych wzrosły do 420%, w 1960 r. 
W tym samym czasie udział eksportu z krajów słabo rozwiniętych na 
rynki krajów rozwiniętych obniżył się z 19,4 do 17,4%, eksportu świato- 
wego. Tak więc wymiana między krajami słabo rozwiniętymi a krajami 
rozwiniętymi pozostaje coraz bardziej w tyle za obrotami krajów rozwi- 
niętych oraz za ogólnymi obrotami światowymi. 

Utworzenie EWG i negocjacje w sprawie przystąpienia Wielkiej Brytanii 
wywołują różne reakcje w poszczególnych grupach krajów słabo rozwinię- 
tych. Oto najważniejsze ze sprzeczności, jakie stwarza wśród „krajów- 
proletariuszy" integracja ,krajów-bogaczy': 

a) dla afrykańskich krajów „stowarzyszonycna”" związanie się z EWG 
oznaczać będzie w najlepszym razie okupienie względnie trwałych rynków 
zbytu na tradycyjne surowce i owoce oraz okruchów pomocy długotrwałą 
rezygnacją z planów industrializacji i dywersyfikacji gospodarki, a więc 
innymi słowy zastąpienie tradycyjnej więzi zależności kolonialnej bardziej 
subtelnymi nićmi zależności neokolonialnej; 

b) dla słabo rozwiniętych członków Brytyjskiej Wspólnoty (podobnie 
jak też dla Australii, Nowej Zelandii oraz Kanady) przystąpienie Wielkiej 
Brytanii do EWG oznaczałoby pojawienie się nowych groźnych konkuren- 
tów na rynku angielskim, tradycyjnie przez te kraje zaopatrywanym; 

c) wreszcie kraje Ameryki Łacińskiej obawiają się, iż kraje stowarzy= 
szone wyprą je z rynków EWG w zakresie tak trudno zbywalnych dziś 
towarów, jak kawa, kakao itp. 

Orędownicy EWG niezmiennie na wszystkie obiekcje odpowiadają, iż 
integracja zapewni wysokie tempo wzrostu gospodarki krajów rozwinię- 
tych i tym samym stworzy chłonne rynki zbytu surowców, używek itp. 
W argumentacji tej tkwią jednak co najmniej trzy nieścisłości. Po pierwsze, 
nie jest bynajmniej pewne, czy integracja na dłuższą metę rzeczywiście 
zapewni tak wysoką stopę wzrostu gospodarki europejskiej. Po drugie, 
minione dziesięciolecie wykazało, że wysoka koniunktura w Europie za- 
chodniej bynajmniej nie idzie w parze z wysokim tempem wzrostu zapo* 
trzebowania na towary krajów słabo rozwiniętych, a lansowane przez 
EWG koncepcje rozbudowy bazy rolniczej i surowcowej będą działać we 
wręcz przeciwstawnym kierunku. Po trzecie zaś zwolennicy EWG zakła- 
dają milcząco petryfikację obecnego międzynarodowego kapitalistycznego 
podziału pracy, przypisując sobie jak dziewiętnastowieczna Anglia rolę 
„warsztatu przemysłowego świata* i skazując kraje „świata pośredniego" 
na status przydatków surowcowych. 

W sumie, procesy integracyjne w Europie zachodniej komplikują i tak 
już niezmiernie trudną sytuację krajów słabo rozwiniętych w dziedzinie 
handlu międzynarodowego. 

Probierzem rzeczywistego stosunku do krajów słabo rozwiniętych jest 
stanowisko w sprawie węzłowych: zagadnień handlu światowego. Jeżeli 
dekada rozwoju, uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne NZ, ma się sku- 
tecznie przyczynić do rozwiązania palącej kwestii głodu i zacofania, 
w jakiej żyje bez mała półtora miliarda ludzi, należy jak najprędzej zwo- 
łać międzynarodową konferencję, poświęconą problemom handlu, która by 
rozpatrzyła kwestię utworzenia międzynarodowej organizacji handlowej, 
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obejmującej wszystkie strefy I kraje świata bez żadnej ayskryminacji. 
W podobnym duchu wypowiadało się szereg delegacji na lipcową konfe- 
rencję krajów nie zaangażowanych w Kairze. Odpowiednią uchwałę 
w sprawie zwołania takiej konferencji podjęła jak wiadomo Rada Spo- 
łeczna i Gospodarcza ONZ w początku sierpnia br, Jedynym wspólnym 
rynkiem, jakiego świat potrzebuje, jest światowy wspólny rynek i tylko 
na tej płaszczyźnie można rozpatrywać skuteczne środki, zmierzające do 
zaradzenia katastrofalnym skutkom kryzysu międzynarodowego kapitali- 
stycznego podziału pracy, tak boleśnie odczuwanym przez większość kra- 
jów słabo rozwiniętych. 


* 


W artykule niniejszym zwróciliśmy uwagę na najbardziej palące aspekty 
międzynarodowe problemów gospodarczych „świata pośredniego. Ich 
niezmiernie trudne położenie wskazuje wyraźnie na to, że system kapita- 
"listyczny jako taki nie może zażegnać strukturalnego kryzysu, jaki się wy- 
tworzył na jego peryferiach, tj. w krajach słabo rozwiniętych. Nie należy 
też oczekiwać radykalnego rozwiązania kłopotów trapiących kraje słabo 
rozwinięte w drodze zewnętrznej pomocy obozu socjalistycznego. Postęp 
ekonomiczny tej części świata zależy przede wszystkim od zakresu prze- 
mian ustrojowo-politycznych, na jakie się zdobędą te kraje. 

Tak więc główny front batalii o przyspieszenie wzrostu przebiega 
wewnątrz tych krajów. Takie postawienie sprawy nie zwalnia jednak 
reszty świata — ogółu ludzkości — od dopomożenia „krajom-proletariu- 
szom* w znalezieniu skróconej drogi rozwojowej. Uwolnienie „świata 
pośredniego" od zmory głodu i nędzy może i powinno stać się jedną 
z głównych płaszczyzn szerokiej współpracy międzynarodowej, rozwijają- 
cej się w ramach pokojowego współistnienia, a zarazem pokojowego współ- 
zawodnictwa metod i rozwiązań proponowanych przez kapitalizm i socja- 
lizm. Osiągnięcie tego celu wymaga — jako pierwszy etap — zespolenia 
wszystkich wysiłków wokół dwóch konkretnych zadań: powszechnego roz- 
brojenia, które by wyzwoliło miliardowe kwoty na pomoc dla krajów słabo 
rozwiniętych, oraz zniesienia wszelkiej dyskryminacji ilościowej i cenowej 
w handlu światowym. W obydwu tych sprawach kraje socjalistyczne pro- 
ponują światu realistyczny program działania, 
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W protokołach pokontrolnych, jakie zakłady pracy otrzymują od różnych jedno- 
stek upoważnionych do analizy działalności przedsiębiorstw państwowych, znajdu-= 
jemy często stwierdzenie, że przyczyna niedociągnięć tkwi w wadliwej organizacji 
pracy. Stwierdzenie takie ilustruje się zwykle przykładowo kilku nieprawidłowo- 
ściami z zakresu spraw, które stanowiły przedmiot kontroli. Przy opracowaniu 
wewnętrznych zarządzeń zmierzających do usunięcia wytkniętych usterek, odpo- 
wiednie komórki zakładu pracy zwracają uwagę na stwierdzone przez kontrolę 
błędy oraz na ustalenie niezbędnych czynności, które by zagwarantowały uniknięcie 
tych błędów w przyszłości. 


Natomiast wzmiankę o organizacji pracy traktuje się jako zwrot retoryczny, nie 
wymagający odpowiedzi. Takie stanowisko jest zrozumiałe, ponieważ w większości 
wypadków w gruncie rzeczy wzmianka ta nic nie oznacza. Nie wystarczy bowiem 
powołać się na organizację pracy jako na źródło stwierdzonego zła, jeśli się nie 
sprecyzuje, w czym tkwi w danym wypadku błąd organizacyjny i nie wskaże, jaka 
winna być organizacja pracy w badanej komórce, aby zauważone przez kontrolę 
uchybienia nie mogły powstać. Ogólnikowe mówienie o organizacji pracy, bez głęb- 
szej analizy konkretnego stanu, nie może przynieść żadnych rezultatów, 


W każdej działalności tkwi moment organizacji i chyba truizmem będzie twier- 
dzenie, że nie ma działalności bez orzanizacji. Istota sprawy polega jednak na tym, 
że może być organizacja dobra, dostateczna lub zła. Zadaniem, jakie stoi przed kie- 
rownictwem jakiejkolwiek placówki na wszystkich jej szczeblach, jest osiągnięcie 
i utrzymanie dobrego stanu organizacyjnego. Dążenie do osiągnięcia tego celu jest 
z natury rzeczy procesem ciągłym. Wiadomo bowiem, że nie ma raz na zawsze 
ustalonej organizacji. Organizacja pracy zmienia się wraz ze zmianami, jakie za- 
chodzą w warunkach pracy; musi się więc ona do tych warunków stale dostaso- 
wywać. Stąd zjawisko częstego nienadążania ze zmianą organizacji, która wyprze- 
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dzana jest zazwyczaj przez przeobrażenia w dziedzinie techniki czy technologn 
produkcji. 

Nasuwa się w tym wypadku analogia do sprawy norm przy pracy akordowej. 
Bardzo często popełnia się w zakładach pracy błąd polegający na tym, że normy 
pracy rewiduje się nie bezpośrednio po zmianie technologicznego lub technicznego 
procesu produkcji, ale znacznie później. Szczególnie dotyczy to wypadków, kiody 
pojedyncze zmiany są niewielkie, ale sumując się w czasie zmieniają jakościowo 
podstawę, na której norma została oparta. W ten sposób norma, która w swoim 
czasie była technicznie uzasadniona, staje się nieprawidłowa t hamuje protes 
dalszego wzrostu wydajności pracy. Z podobnymi skutkami mamy do czynienia, 
kiedy śladem zmieniających się warunków pracy nie rewidujemy we właściwym 
czasie dotychczasowej organizacji pracy. Praktyka bowiem uczy, że bez stałego 
dostosowywania organizacji do zmienionych warunków pracy dobra organizacja 
wczorajsza staje się jutro organizacją złą. 

Wyłania się jednak pytanie: jaka komórka w przedsiębiorstwie winna hvć o1n0- 
wiedzialna za sprawy organizacji pracy? Czy mają to być poszczególne komór'i, 
kiórych dane zagadnienie organizacyjne dotyczy, czy też jakaś komórka centralna, 
umiejscowiona w zarządzie przedsiębiorstwa. Jeśli np. chodzi o normy, to w zasa- 
dzie obowiązek prawidłowego ich określenia ciąży na właściwej komórce funxcjo- 
nalnej w przedsiębiorstwie, która działa przez wykwalifikowanych  technilww 
normowania pracy. Czy wszystkie sprawy dotyczące organizacji pracy da się analo- 
aicznie scentralizować? Wydaje się, że generalnie należy podejść inaczei do zagad- 
nień związanych z organizacją pracy. Przede wszystkim w myśl zasady, że kierownik 
każiego odcinka pracy w przedsiębiorstwie musi być samodzielnym organizatorem 
pracy własnej i pracy podległego mu odcinka należy więc główną uwagę zwrócić 
na kwalifikacje osób zajmujących średnie stanowiska kierownicze. 

Licząc się z faktem, że znaczny odsetek brygadzistów, majstrów i kierowników 
oddziałów produkcyjnych rekrutuje się z kadry praktyków, nie posiadających nale- 
żytego wykształcenia teoretycznego, należy poza Śmielszym wysuwaniem na te 
stanowiska młodych kadr absolwentów odpowiednich uczelni svstenatvycznie do- 
rzkaląć starych pracowników w zakresie nauki o organizacji i kierownictwie. 

To samo dotyczy kierowniczego personelu komórek zarządu przedsięniorstwa. Na 
przeprowadzonym w roku bieżącym w zakładach im „22 Lipca'* przez wysoko wykwa- 
lifikowanych wykładowców Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego szkoleniu kie- 
rowników działów w zakresie ekonomiki i organizacji przedsiębiorstwa przemys!o- 
wego szczególne zainteresowanie wzbudziły takie przedmioty, jak struktura 
organizacyjna przedsiębiorstwa, zadania kierowników i organizacja ich pracy, 
organizacja procesu produkcyjnego, analiza działalności gospodarczej i sposoby jej; 
wykorzystania, wybrane zagadnienia z psychologii i socjologii pracy. Wskazówki i tezy 
wykładowców były żywo omawiane przez uczestników kursu i — nie ulega wątpli- 
wości — wywierać będą odpowiedni wpływ na postępowanie niejednego ze słuchaczy 
w codziennej pracy. 

Oczywiście nie można się ograniczyć do jednorazowego kursu. Należy moim zda- 
Niem prócz odpraw ze średnim personelem kierowniczym, poświęcanych bieżącyrn 
agadnieniom produkcji, odbywać również w zaplanowanych odstępach czasu narady 
problemowe, poświęcone poszczególnym zagadnieniom organizacji pracy i produkcji. 
Wymiana zdań na te tematy, prowadzona metodycznie i poprzedzana krótkim zaga- 
jeniem przez osobę kompetentną spośród personelu własnego, oparta na przykładach 
2 praktyki zakładu, może walnie przyczynić się do podniesienia poziomu wiedzy 
uczestników w dziedzinie organizacji pracy. Narady takie nie muszą i nie mogą — 
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ze względu ma brak CZASU «= odbywac się często. Ważne jednak jost, aby oapywały 
się systematycznie i według racjonalnie ułożonego planu tematycznego. 

Powyższe uwagi nie odpowiadają jednakże na pytanie o oelowość istnienia 
w załkaładzie również komórki scentralizowanej, wyspecjalizowanej w sprawach 
organizacji pracy i produkcji. Praktyka wskazuje nie tylko na celowość, ale i na 
konieczność powstania takich komórek we wszystkich większych przedsiębior- 
stwach. Zadaniem tych komórek nie może być w żadnym razie monopolizowanie 
wiedzy organizatorskiej dla siebie ani też zastępowanie kierowników poszczególnych 
szczebli zarządzania przedsiębiorstwem w ich obowiązkach w dziedzinie organizacji 
pracy. Komórki te, a mam na myśli wyodrębnione działy organizacji pracy (bądź 
referaty organizacji w działach orgamizacyjno<prawnych lub w istniejących w nie- 
których przedsiębiorstwach działach organizacji i analizy), winny natomiast obej- 
mnować zasięgiem aewej pracy ogólną inicjatywę i doradztwo w sprawach organizacji 
pracy w stosunku do wszystkich pozostałych o wa organizacyjnych działają- 
cych na terenie przedsiębiorstwa. 

W kierowanych przeze mnie zakładach, w których sprawy ogólnoorganizacyjne 
marginesowo były opracowywane przez dział planowania, z dniem 1 stycznia br. 
powołany został odrębny dział organizacyjny o szerokim zasięgu działania. Do 
najważniejszych obowiązków tego działu należy: 

ustalenie struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa, badanie jej prawidłowości, 

inicjowanie i wprowadzanie zmian do tej struktury; 

ustalanie zakresu działania i stopnia odpowiedzialności poszczególnych działów 

i określonych komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa; 

kontrola stanu i prawidłowości organizacji wewnętrznej w poszczególnych ko- 

mórkach strukturalnych przedsiębiorstwa; 

szkolenie służb organizatorów w  przedsiębiorstwie, doradztwo 1 koordynacja 

poczynań organizacyjnych różnych komórek i działów przedsiębiorstwa; 
opracowywanie, ewentualnie przy współpracy z działem postępu technicznego 
długofalowych planów postępu organizacyjnego; 

koordynacja prac związanych z organizacją współzawodnictwa zakładowego 

i międzyzakładowego; 

ewidencjonowanie i upowszechnianie obowiązujących przedsiębiorstwo uchwał, 

zarządzeń i innych norm prawnych; 
redagowanie zarządzeń wewnętrznych przedsiębiorstwa pod względem wymagań 
prawnomrganizacyjnych oraz prowadzenie dziennika-ewidencji tych zarządzeń; 

ewidencja zarządzeń pokontrolnych, wydanych przez jednostki nadrzędne, prze- 
kazywanie ich do wiadomosci i wykonania zainteresowanym komórkom orga 
nizacyjnym przedsiębiorstwa, sprawowanie kontroli nad terminowym wytko- 
naniem tych zarządzeń, redakcja projektów wyjaśnień i odpowiedzi kierowa- 
nych do jednostek nadrzędnych; 

organizowanie systemu materiałów informacyjnych dla kierownictwa przedsię 

biorstwa; 

opracowywanie okresowych ocen działalności przedsiębiorstwa; 

koordynowanie prac związanych z przygotowaniem materiałów dla samorządu 

robotniczego oraz sprawowanie kontroli prac związanych z realizacją przez 
poszczególne komórki organizacyjne przedsiębiorstwa uchwał organów samo- 


rządu robotniczego; 
analiza wykonania obowiazujacych uchwał i zarządzeń oraz poleceń służbowych 


dyrektora: 


koordynowanie, na polecenie dyrektora, prac zespołów I komisji, w których skład 
wchodzą przedstawiciele różnych komórek organizacyjnych przedsiębiorstwa, 
wyznaczeni do opracowania analiz, sprawozdań, materiałów, wniosków itp. 
oraz redakcyjny układ tych opracowań. 


Dział organizacyjny przedsiębiorstwa utrzymuje stały kontakt z Polskim Towa- 
rzystwem Ekonomicznym i Towarzystwem Naukowym Organizacji i Kierownictwa. 
Nawiązano również kontakty i współpracę z Instytutem Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu, z katedrą socjologii Uniwersytetu Warszawskiego, z Centralnym Ośrod- 
kiem Doskonalenia Kadr Kierowniczych i innymi placówkami naukowymi, 


Wielu praktyków przemysłu odnosi się sceptycznie do możliwości uzvskanla przez 
przedsiębiorstwo konkretnych korzyści ze współpracy z placówkami naukowymi, 
Coraz bardziej jednak toruje sobie drogę świadomość, że konieczny postęp gospo- 
darczy jest niemożliwy do osiągnięcia w przedsiębiorstwie bez bezpośredniej I stałej 
współpracy z placówkami naukowymi. Prawda ta nie budzi już dawno wątpliwości, 
jeśli chodzi o sprawy związane z postępem technicznym. W równej jednak mierze 
odnosi się ona do postępu organizacyjnego, który stanowić zresztą winien integralną 
część planu postępu technicznego naszych przedsiębiorstw. Do sprawy właściwego 
prowadzenia prac organizatorskich w przedsiębiorstwie należy oczywiście podejść 
z uwzględnieniem swoistości danego zakładu i charakteru jego proclukcji. Dlatego 
też decydujący głos będą tu mieli praktycy z samego przedsiębiorstwa, 


Rosnące zainteresowanie praktyków zagadnieniem organizacji pracy i produkcji 
w przedsiębiorstwie, które między innymi znalazło tak żywy wyraz w ciekawej 
dyskusji na łamach „Nowych Dróg", niewątpliwie przyczyni się do dalszego szybe 
kiego wzrostu poziomu organizacyjnego naszych zakładów pracy, 


ZBIGNIEW HEIDRICH: 
Instytut Pracy 


Organizacja pracy jest problemem bardzo złożonym. W różnych działach gospodarki 
narodowej trudno go rozpatrywać w oderwaniu od innych zagadnień. Mówiąc o po- 
ziomie organizacji pracy, nie można też nie wspomnieć o bazie wyjściowej, z którą 
chcemy porównać poziom omawiany. Zarówno bazę wyjściową, jak i poziom 
organizacji pracy w różnych działach gospodarki trudno ze sobą porównywać, a spro- 
wadzenie ich do jakiegoś wspólnego mianownika wymagałoby głębszych badań 
i chyba zastosowania nowoczesnych metod matematyczno-statystycznych. Z tych 
względów i wielu innych, tu nie wymienionych, należy sprecyzować, które spośród 
wielu problemów chcemy oświetlić, Jest to tym bardziej konieczne, jeżeli chodzi 
© krótką wypowiedź. 

Zatrzymam się więc na przemyśle i to na przemyśle maszynowym. Skłaniają mnie 
do tego dwa względy natury zasadniczej. Po pierwsze — przemysł maszynowy wy- 
wierą decydujący wpływ na rozwój sił wytwórczych całej gospodarki narodowej. 
Po drugie — przemysł maszynowy jest tą gałęzią przemysłu, w której nastąpił naj- 
wcześniej przełom w dziedzinie organizacji; ma on na tym polu największe osiągnię- 
(Ia; ną jego metodach usprawniania organizacji pracy wzorowały się i nadal się 
Wzorują inne gałęzie przemysłu, a nawet inne działy gospodarki narodowej. 


83 


Jest jeszcze trzeci wzgląd natury osobistej: moje doświadczenia w dziedzinie 
usprawnienia organizacji pracy wiążą się przede wszystkim z tym przemysłem. 
Chciałbym jeszcze dodać, że w przemyśle, zwłaszcza maszynowym, organizacja 
pracy łączy się nierozerwalnie z organizacją produkcji, a także z organizacją zarzą- 
dzania i dlatego należy rozpatrywać te sprawy w pewnym powiązaniu wzajemnym. 

Co spowodowało, że w przemyśle nastąpił w okresie ostatnich lat wyraźny postęp 
w tych dziedzinach i w czym się on wyraża? 

Żeby to zagadnienie oświetlić, trzeba wrócić do 1959 r., do III Zjazdu PZPR, Stał 
się on jak gdyby „zielonym światłem" i punktem zwrotnym w dziedzinie poprawy 
stanu organizacyjnego przedsiębiorstw przemysłowych i całego przemysłu. Na tym 
Zjeździe wytyczono drogi zmierzające w tym kierunku. Przypomnę tylko niektóre 
wyjątki z przemówienia tow. Gomułki, wygłoszonego na Zjeździe w dniu 10 marca 
1959 r. Oto one: „Drugim, obok postępu techniki, głównym kierunkiem walki 
o szybki wzrost wydajności pracy jest poprawa stanu organizacji pracy we wszyst- 
kich gałęziach gospodarki narodowej, a przede wszystkim w przemyśle... Minister- 
stwa gospodarcze odpowiedzialne są za koordynację całości prac organizatorskich 
i za doskonalenie kadr pod względem znajomości spraw organizacyjnych... Popra- 
wiać organizację pracy trzeba więc na gruncie konkretnej analizy przedsiębiorstwa 
i wykrywania w nim rezerw produkcyjnych... Przed całą naszą kadrą kierowniczą 
inżynierską i administracyjną, począwszy od dyrektora zakładu, a na majstrze 
skończywszy, stoi zadanie opanowania złożonych problemów ekonomiki i organizacji 
produkcji. Kształcenie w dziedzinie organizacji pracy i zarządzania produkcją powin- 
no być prowadzone przez specjalne ośrodki resortowe... Norma pracy — to ważny 
instrument prawidłowej organizacji pracy' *). 

Śladem wskazań III Zjazdu, a następnie III i IV Plenum KC PZPR ukazały się 
zarządzenia ministra przemysłu ciężkiego, zobowiązujące zjednoczenia i zakłady 
przemysłu maszynowego do podjęcia planowych prac, zmierzających do podniesie- 
nia stanu organizacyjnego zakładów na taki poziom, który by umożliwił zniesienie 
dotychczas stosowanych norm pracy, tzw. norm płacowych, i wprowadzenie norm 
technicznie uzasadnionych, 

Sprawom organizacji produkcji i pracy, do tego czasu zaniedbanym, nadano na- 
leżną im rangę. 

Najważniejszym osiągnięciem przemysłu maszynowego w dziedzinie poprawy stanu 
organizacyjnego przedsiębiorstw jest stworzenie w zjednoczeniach i w większości 
zakładów właściwego klimatu wokół tej sprawy. Wielu dyrektorów, członków kadry 
kierowniczej, działaczy społeczno-polhtycznych w samorządach robotniczych, w osgni- 
wach związków zawodowych, w komitetach partii przekonało się o słuszności dwóch 
twierdzeń: 

1) że poprawa stanu organizacyjnego przedsiębiorstw jest najtańszą i niezwykle 

skuteczną inwestycją oraz 

2) że osiągnięcia w zakresie postępu technicznego bywają w dużym stopniu za- 

przepaszczone, jeżeli postęp ten nie idzie w parze z postępem organizacyjnym. 

Właściwy klimat wokół spraw organizacyjnych był fundamentem, na którym 
oparto prace organizatorskie. Należy ten klimat uczynić jeszcze bardziej sprzyjają” 
cym. Trzeba przede wszystkim dążyć do tego, aby objął on nie tylko kadrę kierow- 
niczą i aktyw społeczno-polityczny zakładów i zjednoczeń, lecz rozpowszechnił się 
na całą zalogę, Pod tym względem jest jeszcze dużo do zrobienia. Robotników 
można przekonać przede wszystkim faktami. Trzeba im unaccznić to, co już zro- 
biono. Poszczególny robotnik powinien odczuć poprawę stanu organizacji na własnym 


») Patra „Nowe Drogi", nr 4 (118), kwiecień 1959, str. 51—53. 
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stanowisku pracy. Praca powinna stać się łatwiejsza, postoje maszyn 1 urządzeń 
krótsze, urządzenie i obsługa stanowiska pracy sprawniejsze, czas tracony z przy- 
czyn organizacyjno-technicznych zanikać, Wtedy łatwiej też będzie przekonać ro- 
botnika, że czus tracony 4 jego winy też musi zniknąć. 

Drugim poważnym osiągnięciem jest to, że prace nad polepszeniem stanu orga- 
nizacyjnego zakładów prowadzi się obecnie w sposób planowy. Poprawy stanu orga- 
nizacyjnego zakładu nie osiągnie się bowiem w drodze dorywczych, nie skoordyno- 
wanych ze sobą poczynań. Poprawa stanu orzanizacyjnego zakładu jest procesem 
ciągłym i dla jego skuteczności i ekonomiczności jest niezbędne, aby stał się on 
procesem planowym. Plany przedsięwzięć oreanizacyjnych muszą wynikać z kon- 
kretnych potrzeb przedsiębiorstwa i muszą być powiązane z planami zakładu na 
wszystkich polach jego działalności, przede wszystkim zaś z planami postępu tech- 
nicznego i z planami inwestycji. Przedsięwzięcia organizacyjne powinny uzupełniać 
postęp techniczny, czynić go skuteczniejszym. Plan inwestycyjny powinien przewi- 
dywać niezbędne środki na inwestycje usprawniające i ułatwiające pracę ludzi 
w możliwie najszerszym zakresie. 


Należy również pomyśleć o środkach finansowych na postęp organizacyjny. Brak 
tych środków nieraz już był poważnym hamulcem w usprawnianiu it doskonaleniu 
stanu organizacyjnego przedsiębiorstw i zjednoczeń. Znaczną część środków, prze- 
znaczanych co roku na finansowanie postępu technicznego i na nagrody za osiągnię- 
cia w tej dziedzinie, bywa nie wykorzystana. Wysuwano już wnioski co do wyzy- 
skania części środków funduszu postępu technicznego na postęp organizacyjny i na 
nagrody. Jest to jak najbardziej słuszne. Poprawę stanu organizacyjnego przedsię- 
biorstw uznała partia i rząd za jedno z najważniejszych, obok postępu technicznego, 
zadań, Nie ma natomiast żadnego bodźca materialnego dla ludzi, którzy realizują 
postęp organizacyjny. Samo moralne zadowolenie ze spełnienia poważnego i poży- 
tecznego zadania mobilizuje tylko najlepszych ludzi i to nie zawsze na długą metę. 
Sprawa ta wymaga szybkiej i pozytywnej decyzji centralnych organów państwowych. 

Trzecim bardzo doniosłym osiągnięciem jest rozpoczęcie systematycznego dosko- 
nalenia kadry kierowniczej przedsiębiorstw przemysłowych w zakresie organizacji 
produkcji, pracy i zarządzania. Przy Komitecie Pracy i Płac powołano do życia 
Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych. Z inicjatywy Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego utworzono przy Instytucie Organizacji Przemysłu Maszynowego 
podobny ośrodek dla doskonalenia kadr kierowniczych przedsiębiorstw i zjednoczeń 
tego przemysłu, który przeprowadził już szereg kursów dla dyrektorów przedsię- 
biorstw, a obecnie organizuje kursy dla głównych inżynierów oraz kierowników 
komórek organizacji przedsiębiorstw i zjednoczeń. Organizacje społeczne, takie jak 
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne, Towarzystwo Naukowe Organizacji i Kierow- 
nictwa, stowarzyszenia naukowo-techniczne Naczelnej Organizacji Technicznej, do- 
szkalają na różnego rodzaju kursach setki i tysiące inżynierów, techników, ekono- 
mistów oraz innych pracowników przedsiębiorstw w dziedzinie organizacji pro- 
dukcji, organizacji pracy różnych służb technicznych, ekonomicznych i adininistra- 
cyjnych, organizacji zarządzania 1 kierownictwa. Instytut Ekonomiki i O:ganizacji 
Przemysłu zainicjował systematyczne szkolenie majstrów. Katedra kierowana przez 
prot. Chajtmana na Politechnice Warszawskiej od szeregu lat kształci inżynierów- 
organizatorów produkcji. 

Toczy się dyskusja nad powołaniem wycdrębnionej służby organizatorskiej w prze- 
mysie. prowadzi się kursy d!a doradców organizacyjnych. Wszystko to pozwala roko- 
wać nadzieję, że szkolenie to, już wielkie ilosciowo, z biegiem czasu będzie coraz lep- 
sze jakościowo i przyczyni się do dalszego systematyczneżo podnoszenia na wyższy 
poziom stanu organizacyjnego zakładów i zjednoczeń, 


85 


Jakie są mankamenty w tej dziedzinie? Jest ich na pewno jeszcze sporo. Na dwa 
z nich chciałbym zwrócić uwagę. 


Pierwszy mankament — to nie zawsze dostateczne przystosowanie treści i me- 
tod szkolenia do socjalistycznych stosunków i warunków produkcji. Nie zawsze 
przystosowuje się z należytym krytycyzmem osiągnięcia burżuazyjnej naukowej orga- 
nizacji pracy do potrzeb gospodarki socjalistycznej, Nie wykrystalizowała się jeszcze 
wiedza w zakresie socjalistycznej organizacji produkcji, pracy i zarządzania. Zaini- 
cjowana ostatnio przez Pracownię Ogólnych Problemów Organizacji Pracy PAN 
dyskusja nad tym tematem pozwala spodziewać się poprawy i w tej dziedzinie. 


Drugi mankament — to nieobjęcie szkoleniem w dziedzinie organizacji produkcji 
i pracy, zwłaszcza w tej ostatniej, szerokich rzesz robotniczych, Wydaje się, że w tym 
zakresie należy propagować, popularyzować, a następnie organizować i przeprowa- 
dzać szkolenie wewnątrzzakładowe przy pomocy przeszkolonej już kadry kierowni- 
czej i aktywu społeczno-politycznego przedsiębiorstw, zakładowych kół NOT i te- 
renowych ogniw TNOiK. Pomocne mogłyby tu być na początek takie już istniejące 
wydawnictwa, jak broszury „Biblioteki Rady Robotniczej", wydawnictwo TNOiK 
pt. „ABC organizatora* itp. Trzeba by także przystąpić do opracowania specjalnych 
pomocy szkoleniowych dla tego rodzaju szkolenia. 


Wymieniłem tylko część osiągnięć, które jednak wpłynęły decydująco na poprawę 
stanu organizacyjnego przedsiębiorstw 1 w pewnym stopniu zjednoczeń przemys!?c- 
wych. Dotyczą one jednak moim zdaniem węzłowych problemów. Od ich rozwiąza- 
nia zależy w znacznym stopniu postęp we wszystkich dziedzinach działalności przed- 
siębiorstw, a chyba również całego przemysłu. Planowa działalność w dziedzinie or- 
ganizacji zarządzania, organizacji produkcji i pracy, prowadzona w sprzyjającym kli- 
macie przez coraz lepszą kadrę, musi się w konsekwencji przyczynić do wyzwolenia 
ukrytych rezerw produkcyjnych i tym samym do wzrostu wydajności pracy. 


Lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń przez eliminowanie zbędnych 
przestojów, poprawa gospodarki materiałowej i gospodarki remontowej, usprawnie- 
nie gospodarki narzędziowej, ulepszenie transportu wewnątrzzakładowego, mecha- 
nizacja pracochłonnych robót warsztatowych i prac biurowych, doskonalenie plano- 
wania operatywnego, sprawniejsza obsługa stanowisk roboczych — oto niepełna lista 
zagadnień, których rozwiązanie będzie łatwiejsze, jeżeli najważniejsze wyniki, o któ- 
rych wspomniałem wyżej, będzie się nadal doskonalić, 


W końcu chciałbym poruszyć jeszcze jeden problem, o którym nigdy nie należy 
zapominać, który stale powinien być żywy. 


Przy wszystkich poczynaniach trzeba zdawać sobie sprawę z tego, po pierwsze — 
że cokolwiek człowiek produkuje, powinno w ostatecznym wyniku służyć czło- 
wiekowi; po drugie — że o wszystkim w ostateczności decydują kadry, to znaczy lu- 
dzie; po trzecie — że od indywidualnej postawy społecznej każdego człowieka zależy 
przyszłość jego samego, jego rodziny, a w pewnym stopniu także przyszłość zakładu 
pracy, w którym jest zatrudniony, przyszłość narodu, do którego należy, a także 
przyszłość ludzkości. 

Socjalistyczne stosunki międzyludzkie powinny tę świadomość kształtować. Wpły« 
wa ona również decydująco, choć tylko pośrednio, na polepszenie organizacji pracy, 
na wydajność pracy, na wyższy poziom kultury pracy. 
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TADEUSZ KŁAPKOWSKI: 


Docent Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemysłu 
Zakład w Krakowie 


Zarówno organizacja produkcji, jak i organizacja pracy w naszej gospodarce na 
rodowej wykazują niewątpliwie wyraźny postęp. 

Składa się na to nie tylko usprawnienie planowania w zakresie bilansowej zgod- 
ności planów wieloletnich, rocznych i operatywnych oraz decentralizacja i uporząd- 
kowanie systemu zarządzania gospodarką narodową (rozszerzanie metod koordynacji, 
kooperacji i specjalizacji, utworzenie zjednoczeń wiodących), ale także coraz szersze 
przechodzenie na techniczne normy pracy, wprowadzanie technicznych norm zu- 
życia i zapasów, poprawianie bodźców ekonomicznych itd. Coraz więcej uwagi 
zwraca się na analizę działalności gospodarczej, co w rezultacie prowadzi do zmniej- 
szania kosztów produkcji. 

Trudno byłoby określić, w których dziedzinach gospodarki narodowej następuje 
postęp organizacji najszybciej. Można stwierdzić, że niemal wszystkie resorty i branże 
przemysłu dążą do postępu w dziedzinie organizacji produkcji I pracy równolegle 
z dążeniem do postępu technicznego, do rozszerzania podstaw mechanizacji i auto- 
matyzacji procesów produkcyjnych. 

Wszystko to odbywa się w atmosferze sprzyjającej poprawie organizacji produkcji 
i pracy. Wyrazem zewnętrznym tego są pozytywne wyniki odbytej z inicjatywy 
Instytutu Ekonomiki i Organizacji Przemysłu w lipcu 1962 r. międzynarodowej kon- 
ferencji instytutów i placówek naukowych krajów obozu socjalizmu, poświęconej 
roli, zadaniom i metodom ekonomiki oraz organizacji produkcji i pracy. Wyniki tym 
ważniejsze, że zgudne z uchwałami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, określn= 
jącymi podstawy współpracy międzynarodowej i wzajemnej pomocy krajów socjali= 
stycznych. 

Oczywiście nie brak także hamulców postępu w dziedzinie organizacji produkcji 
i pracy. Spróbujmy wymienić najważniejsze z nich: 

1) niewystarczające powiązanie planów poszczególnych resortów i branż gospo- 
darczych; 

2) nie wykorzystane rezerwy produkcyjne i inwestycje; 

3) brak założeń ekonomicznych dotyczących lokalizacji zakładów przemysłowych 
poszczególnych typów w powiązaniu z bazą surowcową; 

4) wady systemu zarządzania przedsiębiorstwami; 

5) braki w zakresie organizacji zaopatrzenia i zbytu; 

6) nieprzygotowanie pracowników przemysłu do posługiwania się wynikami badań 
ekonomicznych; 

7) społeczne hamulce wprowadzania postępu. 

Nie sposób w krótkiej wypowiedzi omówić bliżej wymienionych dużych i skompl- 
kowanych problemów. Można tylko przykładowo podać niektóre uwagi. 

Jeżeli chodzi o niewystarczające powiązanie planów poszczególnych resortów 
I branż gospodarczych, można zwrócić uwagę na nie zawsze dostateczne skoordyno- 
wanie planów przemysłu kluczowego z planami odpowiednich branż przemysłu drob- 
nego (terenowego i spółdzielczego), czy zharmonizowanie planów produkcji z możli- 
wościami zaopatrzenia, jak również na brak dostatecznej kooperacji między poszcze- 
gólnymi gałęziami przemysłu. 

Nad problemem gospodarowania środkami trwałymi, lepszego wykorzystania re- 
terw produkcyjnych i efektywności inwestycji, niezupełnego wyzyskania powierzchni 
produkcyjnej istniejących budynków i maszyn, modernizacji i rekonstrukcji w skali 
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przedsiębiorstwa i całych gałęzi przemysłu, gospodarki remontowej oraz problemem 
badania możliwości redukcji inwestycji szeroko dyskutowano i dlatego nie wymaga 
on bliższych rozważań. Pozwolę sobie zwrócić tylko uwagę na niedocenianie potrzeb 
inwestycji magazynowych, co powoduje psucie i niszczenie części przechowywanych 
materiałów. 

Podkreślenia wymaga natomiast brak ekonomicznych założeń lokalizacji zakładów 
przemysłowych poszczególnych typów w powiązaniu z bazą surowcową. Błędem by- 
łoby przenoszenie założeń dotyczących lokalizacji produkcji i poszczególnych typów 
zakładów, stosowanych w jednej branży przemysłu do drugiej, w szczególności za- 
łożeń lokalizacji poszczególnych typów zakładów z ciężkiego przemysłu maszynowego 
czy chemicznego do przemysłu spożywczego. To samo dotyczy zasad koncentracji 
i kombinacji. Otóż niejednokrotnie spotyka się zastosowanie założeń wypracowanych 
w ciężkim przemyśle kluczowym w branżach, dla których właściwy jest typ śred- 
nich i małych zakładów, ściśle powiązanych z surowcem pochodzącym z lokalnej bazy 
surowcowej. 


W systemie zarządzania przedsiębiorstw do hamulców postępu w organizacji pro- 
dukcji i pracy zaliczyć na przykład należy stosowanie schematycznej struktury przed- 
siębiorstw nie przystosowanej do potrzeb poszczególnych jednostek, niewłaściwy 
układ taryfikatorów płac i norm pracy czy też wadliwe nieraz działanie bodźców 
ekonomicznych, prowadzące do materialnego zainteresowania pracowników wyni- 
kami sprzecznymi z interesem ogólnym. 

Za mało zazwyczaj wagi przywiązuje się do braków w zakresie organizacji za- 
opatrzenia i zbytu. Koszty materiałowe w przemyśle wahają się od 60 do 9075 całej 
sumy kosztów, gdy tymczasem nakład pracy stanowi tylko od kilku do 309%, kosztów 
produkcji. Pomimo tego postępu w organizacji szuka się, przede wszystkim w organi- 
zacji pracy, zaniedbując często podstawową sferę organizacji obrotu. Nieporównanie 
więcej uwagi poświęca się sprawie normowania pracy niż normowania zużycia i za- 
pasów. A przecież tutaj leży przede wszystkim rozległa dziedzina możliwych oszczęd- 
ności. 

Już samo usytuowanie działów zaopatrzenia i zbytu w schemacie organizacyjnym 
przedsiębiorstwa i w taryfikatorze płac jest zwykle krzywdzące dla służb zaopatrze- 
nia i zbytu w stosunku do pionu technicznego. Także w zakresie funkcjonowania 
służb spycha się zbyt i zaopatrzenie do roli pomocniczej. A przecież w rzeczywistości 
przedsiębiorstwo przemysłowe pracuje na potrzeby zewnętrzne (rynku) i ściślejsze 
powiązanie dostawców i odbiorców przez znajomość i analizę potrzeb (rynku) po- 
winno stanowić jedno z podstawowych zadań służby zbytu. Na ogół niedostateczny 
jest wpływ służb zbytu i zaopatrzenia na programowanie produkcji, a w konsek- 
wencji na kierunek inwestycji. Podkreśliłem już wyżej niedocenianie znaczenia od- 
powiednich magazynów dla właściwej organizacji produkcji i pracy. 

Do głównych hamulców postępu w organizacji produkcji i pracy zaliczyłem rów- 
nież nieprzygotowanie pracowników przemysłu do posługiwania się wynikami badań 
ekonomicznych. Szybki postęp techniczny wymaga od przedsiębiorstw skoordynowa- 
nych rozwiązań organizacyjnych, pozwalających na racjonalne kierowanie procesem 
produkcyjnym. Wymaga stosowania w zakresie organizacji produkcji i pracy metod 
naukowych, opartych na badaniach operujących najnowszymi środkami i aparatami 
naukowymi. 

Tymczasem napotyka się często trudności w zastosowaniu w praktyce przedsię- 
biorstw wyników badań ekonomicznych, zwłaszcza opartych na metodach matema- 
tycznych, z powodu braku w przedsiębiorstwach przygotowanych kadr pracowników 
zdolnych do wprowadzania postępu w dziedzinie organizacji produkcji i pracy. 
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W tych warunkach organizacja często nie nadąża tu za postępem technisznym, 
a niejednokrotnie nowe inwestycje są nie wykorzystane i nie dają właściwych efek- 
tów. Stąd wynikają nieraz trudności we wprowadzeniu do praktyki wyników uzy- 
skanych po długich i kosztownych badaniach naukowych w instytutach i innych pla- 
cówkach. 


Należy jednak wymienić jeszcze inną przyczynę hamującą wprowadzanie w przed- 
siębiorstwach postępu w zakresie organizacji produkcji i pracy. Są nią hamulce na- 
tury społecznej. Postęp techniczny wywiera bardzo głęboki wpływ na zmiany spo- 
łecznych stosunków pracy w przemyśle. Zmianom ulega system kierownictwa, spo- 
łeczna struktura zatrudnienia, stosunek wzajemny pracowników z miasta i ze wsi, 
autorytet i morale pracowników. Zaciera się różnica pomiędzy pracą umysłową 
a pracą fizyczną, zwiększa się rola małych grup pracy. Na tym tle zmienia się 
kształtowanie więzi społecznej w zakładzie pracy. Obok organizacji formalnej wzra- 
sta rola organizacji nieformalnej. | 


Otóż w organizacji przedsiębiorstwa na ogół zbyt mało uwzględnia sie czynniki 
społeczne, które w warunkach niekorzystnych łatwo powodują opory wewnętrzne. 
Napięcia grupowe czy indywidualne wynikające z nieprzystosowania się do wa- 
runków pracy oraz ze sprzeczności np. młodych i starych, mężczyzn i kobiet, kie- 
Tunków i stopnia wykształcenia, a także ambicje i urazy osobiste prowadzą nie- 
jednokrotnie do intryg, kłótni, tarć i rozróbek, powodując nieraz wiele zamieszania 
w zakładzie pracy. Postawienie niewłaściwych ludzi na stanowiskach pracy może te 
napięcia jeszcze spotęgować. W tych warunkach łatwo rozwija się brak odpowie- 
dzialności pracowników, nieposzanowanie dobra publicznego i własności społecznej, 
obojętność na bezprawie. 


Stwarza to hamulce w rozwijaniu postępu w zakresie organizacji produkcji i pracy. 
Nieraz można spotykać się z niechęcią załogi w zakładach pracy do wprowadzania 
wyników badań naukowych, usprawniania systemu organizacji i kontroli. W tym 
tkwi duża część przyczyn, dla których niektóre prace naukowo-badawcze zalegają 
archiwa instytutów naukowo-badawczych czy innych placówek naukowych zamiast 
być wprowadzane do praktyki. 

Co należy uczynić, aby szybciej i skuteczniej podnieść poziom organizacji pro- 
dukcji i pracy i w ten sposób osiągnąć szybszy postęp techniczny oraz większą wy- 
dajność pracy, a tym samym wyższą efektywność naszej gospodarki? 

Odpowiedź na to pytanie wynika już w dużej mierze z pozytywnego przedsta- 
wienia możliwości usunięcia wskazanych wyżej trudności i występujących tu hamul- 
ców. Przy czym podkreślić należy potrzebę kompleksowego ujęcia rozwiązań. Jak 
bowiem gra pianisty wymaga posługiwania się wszystkimi klawiszami fortepianu, 
tak i polityka gospodarcza musi operować wszystkimi środkami natury technicznej, 
gospodarczej, społecznej czy wychowawczej. 

W tym miejscu zatrzymam się nad dwiema sprawami: podniesieniem poziomu 
organizacji zaopatrzenia i zbytu oraz ukształtowaniem społecznych stosunków 
w przedsiębiorstwie sprzyjających czynnemu włączeniu pracowników do dzieła po- 
stępu na polu organizacji produkcji i pracy. 

W wytycznych uchwały Rady Ministrów w sprawie usprawnienia obrotu artyku- 
łami zaopatrzenia materiałowo-technicznego (uchwała nr 280 z dnia 2 lipca 1959 r.) 
oraz w postanowieniach narady odbytej pod przewodnictwem wicepremiera E. Szyra 
w dniu 9 czerwca 1960 r. w sprawie zaopatrzenia i zbytu, przewiduje się zwiększenie 
roli aparatu zbytu, zwłaszcza w zakresie programowania produkcji i odpowiedzial- 
ności za zaopatrzenie. Miejsce administrowania zaopatrzeniem i zbytem powinny 
zająć ekonomiczne formy obrotu oparte na analizie potrzeb. Jakkolwiek uchwalone 


wytyczne natrafiają na poważne trudności realizacji, częściowo z powodu koniecz- 
ności utrzymywania rozdzielnictwa materiałów deficytowych, niemniej jednak na- 
leży uznać je za słuszne i usilnie dążyć do stopniowego wcielania ich w życie. 


Należy przywrócić naturalny stosunek pomiędzy produkcją a rynkiem przez oparcie 
go na zasadzie rentowności produkcji i dostosowanie produkcji (asortymentów) do 
potrzeb i wymagań odbiorców. W związku z tym także bodźce ekonomiczne (premie) 
powinny opierać się na produkcji sprzedanej (a nie wykonanym planie produkcji), 
ceny zaś powinny być w zasadzie ustalane „franco stacja dostawcy", tak aby od- 
biorcy byli zainteresowani w skracaniu dróg transportu. Wiele uwagi należy po- 
święcić realnemu opracowywaniu bilansów materiałowo-towarowych. 


Przed służbą zaopatrzenia i zbytu stoją poważne zadania: bezwzględna i wytrwała 
walka s rozpowszechnioną plagą obniżania jakości wyrobów, kradzieży, korupcji 
i marnotrawstwa. Tym celom służyć też muszą właściwie określone normy zużycia 
4 zapasów. Na specjalną uwagę zasługuje walka z niszczeniem przechowywanych 
zapasów. Należy prowadzić naukowe badania ubytków surowcowych i sposobów ich 
zmniejszenia oraz ustalać realne normy ubytków naturalnych. 


Duże znaczenie ma właściwa lokalizacja rejonowych hurtowni materiałowych oraz 
centralizacja transportu, oo powinno wpłynąć ną oszczędność materiałów i taboru. 
'Oszczędzaniu materiałów i energii powinny też sprzyjać bodźce ekonomiczne (w for. 
mie premii). 

Pragnę z całym naciskiem podkreślić, że właściwe efekty zarówno postępu w orga- 
nizacji produkcji i pracy, jak też postępu technicznego zależą w dużym stopniu od 
atmosfery w zakładzie pracy, od pozytywnego stosunku załogi do kierownictwa, jak 
1 do całego zakładu. Zadowolenie pracowników jest warunkiem ich aktywnego 
udziału w procesie wytwórczym, od czego zależy z kolei wydajna praca. 


Składają się na to życzliwy stosunek dyrekcji przedsiębiorstwa do pracowników: 
sprawiedliwy awans, wynagrodzenie, właściwe zaszeregowanie, wzajemne zgranie 
w małej grupie pracy (zespole, brygadzie), jak również zaspokojenie ich słusznych 
dążeń, Toteż w kierowaniu przedsiębiorstwem potrzebna jest współpraca technika, 
ekonomisty, socjologa i psychologa. Niezależnie od badań naukowych społecznych 
stosunków pracy konieczne jest włączenie do schematu organizacyjnego zjednoczeń 
i przedsiębiorstw przemysłowych komórek socjotechnika i psychotechnika oraz do 
planu finansowego (budżetu) etatów socjologa i psychologa, którzy by wraz ze służ- 
bami inżynieryjno-technicznymi i ekonomicznymi torowali drogi postępu w naszej 
gospodarce narodowej. 


ZBIGNIEW KRAWCZYŃSKI, JANINA MACIEJEWICZ: 
ZEK TE REKE Z TRO ZOE ZZOZ WZ ZE A TZT ET RTZTSE ZZOZ W WEZYRA RZEZ WZLDONZZE ŻE TW ZZZIOZZ ZÓ ZE OCZ OZ Z ZEW) 
Centralna Rada Związków Zawodowych 


Przechodzenie w ostatnim okresie od ekstensywnych metod gospodarowania, znaj- 
dujących wyraz głównie w zwiększaniu stanu zatrudnienia, do metod intensywnych, 
wymagających przede wszystkim postępu techniczno-organizacyjnego, powoduje, rzecz 
jasna, wzrost zainteresowania problemami organizacji pracy i produkcji, 

Dlatego sprawy te nie tylko stają się coraz częściej punktem zainteresowania pra- 
cowników gospodarczych, ale obejmują coraz szersze kręgi działaczy społecznych. 
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Poświęcają mu coraz więcej uwag! organizacje partyjne, organizacje związkowe 
i organy samorządu robotniczego. Dobitnym przykładem tego jest fakt, że na od- 
bytych ostatnio krajowych zjazdach związków zawodowych i plenarnych poszedze- 
niach zarządów głównych, które w związku z przygotowaniami do V kongresu po:.- 
skich związków zawodowych zajmowały się podsumowaniem dotychczasowego Go- 
robku i określeniem zadań na najbliższe lata, wiele miejsca zarówno w referatach, 
jak w wystąpieniach dyskusyjnych zajmowały probiemy usprawniania i podnoszenia 
na wyższy poziom organizacji pracy w przedsiębiorstwach. 


Organizacja pracy jest jedną z tych dziedzin produkcji, która wymaga ścisłego koia- 
rzenia działania administracyjnego z aktywnością i inicjatywą bezpośrednich wy- 
konawców. | 

W przeciwieństwie do postępu technicznego, postęp w organizacji pracy w prze- 
ważającej mierze nie wymaga nakładów kapitałowych, jest więc szczególnie istotnym 
czynnikiem mogącym wpływać na wzrost wydajności pracy, poprawę szeregu innych 
wskaźników produkcyjno-ekonomicznych 1 w konsekwencji na podwyżki płac. 


Rozwiązywanie problemów organizacji pracy stworzyć powinno szeroką płaszczyznę 
do współpracy samorządu robotniczego oraz organizacji związkowych z administracją 
zakładów pracy i jednostek nadrzędnych. Przykładem może być reforma płac i norm 
w przemyśle maszynowym, w której przygotowaniu i wdrażaniu odegrały znaczną 
rolę organizacje Związku Zawodowego Metalowców i samorządy robotnicze zakładów. 


Powszechnie wiadomo, że warunkiem wprowadzania norm technicznie uzasadnio- 
nych i nowych zasad wynagradzania w poszczególnych przedsiębiorstwach było opra- 
cowanie harmonogramów przedsięwzięć organizacyjno-t"chnicznych, zapewniających 
stopniowe eleminowanie strat czasu z przyczyn niezależnych od robotnika. 


W pierwszym etapie przeprowadzonej reformy w tematyce planów usprawnień 
organizacyjno-technicznych przeważały sprawy stosunkowo łatwiejsze, mające cha- 
rakter prac organizacyjno-porządkowych. W mniejszym stopniu koncentrowano się 


na problemach podstawowych, związanych z podnoszeniem na wyższy poziom tech- 
niki i technologii produkcji. 


Praktyka wykazała, że w tych zakładach, gdzie aktyw społeczny przywiązywał na- 
leżytą wagę do problemów prawidłowej organizacji pracy i potrafił przez samorząd 
robotniczy mobilizować 1 kontrolować kierownictwo administracyjne w zakresie 
realizacji założeń harmonogramu dotyczących usprawnień organizacyjno-technicz- 
nych, zdołano znacznie zmniejszyć ilość czasu traconego zarówno z przyczyn nie- 
zależnych, jak i zależnych od robotnika. Np. w Hucie „Stalowa Wola" straty czasu 
zawinione przez robotnika zmniejszyły się z 7,6%, przed reformą. do 3,3%, na koniec 
1961 r., straty czasu zaś wynikające z przyczyn organizacyjnych z 8,1%, na 3,3%. 


Odwrotna sytuacja wytworzyła się w zakładach, w których aktyw społeczny i kie- 
rownictwo, uginając się pod brzemieniem niewątpliwych trudności i ogromu prac 
związanych z porządkowaniem gospodarki przedsiębiorstwa, nie przybrały postawy 
ofensywnej, ale usiłowały opóźniać przeprowadzenie reformy nie realizując zamierzo- 
nych usprawnień. W tych przypadkach z reguły występowały zjawiska spadku wy- 
dajności pracy, wzrostu odsetka czasu traconego, obniżania się zarobków. 


W większości jednak zakładów przemysłu maszynowego w wyniku umiejętnej 
współpracy czynników administracyjnych i społecznych reforma przyniosła pozytywne 
efekty, wyrażające się przede wszystkim w poważnym wzroście wydajności prary. 
Jeżeli przed reformą średni roczny wzrost wydajności pracy wynosił od 11 do 130, 
to w roku 1959, tj. wówczas, gdy zaczęto na szeroką skalę przygotowywać reformę, 
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wyniósł on 16,4%, w roku 1960 wydajność pracy wzrosła o 18%, a w roku 1961 
o 144. 

Mówiąc o pozytvwnych skutkach przeprowadzonych w przemyśle maszynowym 
usprawnień, nie można jednak zamykać oczu na występujące nadal nieprawidłowości 
wynikające z wadliwej kooperacji oraz braku rytmicznego zaopatrzenia powodujące 
konieczność pracy w godzinach nadliczbowych. Wytwarza to w niektórych przedsię- 
biorstwach zniechęcenie do dalszych prac nad usprawnieniem produkcji i sieje nie- 
wiarę w Skuteczność projektowanych przedsięwzięć. Przezwyciężanie tych nastrojów 
należy do czynników umożliwiających dalszą poprawę organizacji produkcji i pracy. 
Jest to niezbędne, tym bardziej że kompleksowe usuwanie dziś dokuczliwych jeszcze 
niedornagań wchodzi m. in. w skiad prac zaprojektowanych i częściowo już wdra- 
żanych w skali całego resortu w ramach tzw, drugiego eliapu porządkowania gospo- 
darki przedsiębiorstw. 


Doświadczenia przemysłu maszynowego mają doniosłe znaczenie dla całej gospo 
darki narodowej. Już obecnie stanowią one przykład przy przeprowadzaniu podobnej 
reformy w przedsiębiorstwach przemysłu metalowego podległych innym resortom. 
Podobne założenia reformy płac i norm zostały przyjęte także w przemyśle spożyw= 
czym, przyczyniając się i tam do znacznej poprawy stanu organizacji pracy i pro- 
dukcji. 

Relorma przebiegala w atmosferze zacieśniania przez aktyw zakładowy oraz instan= 
cje partyjne i związkowe więzi z założami. Wiele koncepcji związanych z usprawnie- 
niem organizacji pracy i zapewnieniem warunków wzrostu wydajności pracy zrodziła 
się z dyskusji oraz analizy opinii robotników, pracowników umysłowych i organów 
samorządu robotniczego. 

Dzięki szerokiemu współdziałaniu organizacji partyjnych, związkowych i organów 
samorządu robotniczego w przeprowadzaniu reformy ugruntowała się zasada, że do- 
skonalenie systemów płac i norm musi brać za punkt wyjścia uprzednie usprawnienie 
organizacji pracy, technologii, uporządkowanie zagadnień zatrudnienia i czasu pracy. 

Pozytywne doświadczenia szeregu przedsiębiorstw w  usprawnianiu organizacji 
pracy wskazują na potrzebę i możliwość podciągania gorszych zakładów do poziomu 
lepszych. Można tego dokonać w drodze nie mechanicznego przenoszenia, lecz twór- 
czej wymiany doświadczeń. Wydaje się, że poważną rolę odgrywa brak tej umie- 
jętności, niezbędnej dla rozprzestrzeniania wszelkiego postępu. Sprawa ta powinna 
stać się przedmiotem zainteresowania zarówno administracji, jak i aktywu społeczno- 
politycznego. Z jednej bowiem strony postęp organizacyjny znajdować musi wyraz 
w konkretnych pociągnięciach administracyjnych, a z drugiej ma swoją poważną Dazę 
w stałym wzroście socjalistycznego stosunku do pracy 1 twórczej aktywnosci mas. 

Rozwiązywanie problemów organizacyjnych w drodze panstwowege zarządzania 
przedsiębiorstwami może być najbardziej efektywne wówczas, gdy się zapewni wła- 
ściwe rozmieszczenie i wykorzystanie kadr. W dziedzinie tej istnieją jednak znaczne 
nieprawidławości. Wskazują na to m. in. wyniki badań przeprowadzanych w szeregu 
przedsiębiorstw przez CRZZ. Jak wynika z nich, kadra z wykształceniem ekono- 
micznyvm stanowi tam zaledwie 195% zatrudnionych, a struktura pracowników z wy> 
kształceniem średnim i wyższym kształtuje się następująco: 71,2% z nich posiada 
wykształcenie techniczne, 10,70% ekonomiczne, natomiast 15,305 średnie ogólne, a 2.8%% 
inne. Jednocześnie wiadomo, że zarówno ekonomiści, jak i inżynierowie zajmujący 
się problematyką organizacji pracy są unikatami. 

Istnieje również ciągle poważna żywiołowość w zatrudnieniu pracowników zgodnie 
z posiadaną specjalnością oraz brak inicjatywy w przekwalifikowywaniu, gdy umie- 
jętności ich odbiegają od potrzeb przedsiębiorstwa, Również gospodarka kadrami 
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pozostawia wiele do życzenia. Przykładowo można wskazać, że badane przedsiębior- 
stwa zatrudniają 534 pracowników z wyższym i średnim wykształceniem na stano- 
wiskach nie wymagających takich kwalifikacji, gdy tymczasem 208 pracowników 
zajmuje stanowiska nie mając odpowiedniego wykształcenia. Sprawa jest nie tylko 
problemem organizacyjnym samym w sobie, ale jednocześnie poważnym czynni- 
kiem, który znajduje negatywne odbicie zarówno w organizacji produkcji, jak i orga- 
nizacji pracy. Zagadnienia te jednak, jak dotychczas, są w najlepszym wypadku 
marginesem w działalności zarówno administracji, jak i organizacji partyjnych, związ- 
kowych i samorządów robotniczych. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na systematyczne, bieżące usprawnianie orga- 
nizacji pracy są przodujące załogi robotnicze. Ich inicjatywa nie zawsze jednak bywa 
całkowicie wykorzystywana, wskutek czego często powstaje dysproporcja między wy- 
nikami uzyskiwanymi przez takie zespoły, jak np. Brygady Pracy Socjalistycznej, 
a wynikami osiąganymi nawet w tych samych dziedzinach przez wydziały, a nawet 
całe przedsiębiorstwa. Dlatego dzięki stałemu wzrostowi politycznej świadomości mas 
widzimy, jako ruch zawodowy, poważne możliwości poprawy organizacji pracy przez 
szerokie upowszechnienie współzawodnictwa o tytuł BPS., 

Zespołowość jest niewątpliwie istotną cechą pracy socjalistycznej. Kolektywne 
współdziałanie pomaga w usprawnianiu pracy, umożliwia szersze wyzyskanie rezerw, 
czego istotnym elementem jest łączenie przedsięwzięć organizacyjnych z doskonale- 
niem socjalistycznych stosunków produkcji. 

Rozwój Brygad Pracy Socjalistycznej, ich inicjatywa stać się mogą poważnym, 
choć dotychczas nie zawsze docenionym czynnikiem poprawy organizacji pracy. 
Istotnym przy tym momentem jest wyrobienie właściwego stosunku administracji do 
współzawodnictwa w ogóle, a współzawodnictwa o tytuł BPS w szczególności. Pro- 
blem Brygad Pracy Socjalistycznej stanowi zagadnienie perspektywiczne dla orga- 
nizacji pracy w przedsiębiorstwach. Przyjęte w Brygadach założenia wzajemnej 
pomocy robotników w procesie pracy wymagają wielekroć opanowania przez człon- 
ków kolektywu wszystkich operacji. Ma to szczególne znaczenie w szeregu gałęzi 
przemysłu, jak np. w przemyśle maszynowym, gdzie zmienia się asortyment, a co 
za tym idzie, różne jest obciążenie obrabiarek i powstaje problem zapewnienia odpo- 
wiedniej siły roboczej na wszystkich stanowiskach. 


Społeczna inicjatywa, dobre chęci i wkład pracy robotników muszą znaleźć właściwe 
warunki w działalności administracji i kadry technicznej, gdyż nawet zdrowa i słuszna 
inicjatywa w szeregu dziedzin produkcyjnych bez odpowiedniej ich synchronizacji 
w obrębie całości produkcji może przynieść negatywne efekty sumaryczne. Powstają 
sytuacje, kiedy samorzutnie podjęte cenne zobowiązania i rzetelne ich wykonanie 
prowadzi do nagromadzenia zapasów części, gdyż inne zespoły nie zdołały w tym 
samym stopniu zwiększyć wydajności pracy bądź kierowały swój wysiłek na inne 
elementy. Tak więc usprawnienie organizacji pracy na jednym stanowisku bez sko- 
Jarzenia jego efektów z działalnością innych odcinków produkcji doprowadzić może 
nawet do pogorszenia organizacji pracy w przedsiębiorstwie jako całości. Powoduje 
to konieczność ścisłego wiązania inicjatywy społecznej i aktywności produkcyjnej 
robotników z zarządzaniem i kierowaniem przedsiębiorstwem, Oznacza to, że proble- 
sky organizacji pracy nie mogą pojawiać się okresowo i bvć jedynie związane z ja- 
kimiś „akcjami”, lecz muszą stać się przedmiotem codziennej działalności zarówno 
administracji gospodarczej, jak i organizacji partyjnych, związkowych oraz organów 
samorządu robotniczego. 

Postęp techniczny ma już u nas swoją rangę. Należy doprowadzić do tego, by miał 
la również postęp w zakresie organizacji pracy. 
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JERZY KWEJT: 


Kierownik Katedry Ekonomiki Przedsiębiorstw 
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki w Warszawie 


Dyskusja nad zagadnieniami organizacji pracy stanowi niewątpliwie wyraz rosną- 
cego zainteresowania problematyką postępu organizacyjnego, na którą w ostatnich 
czasach zwróciły szczególną uwagę dyrektvwy partii i rządu, a w szczególności 
uchwały X Plenum KC PZPR. Jest rzeczą ogólnie znaną, że poziom organizacji pracy 
w naszym kraju jest jeszcze na ogół niski, co znajduje przede wszystkim wyraz 
w niższej wydajności pracy w wielu dziedzinach produkcji (przy założeniu porów= 
nywalnych warunków produkcyjno-technicznych) i wyższym stanie zatrudnienia nie 
bezpośrednio produkcyjnego aniżeli w innych krajach uprzemysłowionych. Przy sil- 
nym tempie uprzemysłowienia naszego kraju coraz bardziej widoczna staje się roz- 
piętość pomiędzy dynamicznym postępem technicznym a bardzo nikłym postępem 
organizacyjnym, co powoduje niewykorzystanie rezerw i wpływa hamująco na opty- 
malizację efektywności ekonomicznej. 

Jest rzeczą jasną, że taka ocena ogólna jest krzywdząca w stosunku do wielu 
przedsiębiorstw, branż czy odcinków naszej gospodarki, legitymujących się poważ- 
niejszymi osiągnięciami również w dziedzinie organizacji; jednak nie podważa to 
uzasadnienia dla ogólnej charakterystyki aktualnego stanu organizacji pracy. 

Na ten stan rzeczy złożyło się wiele przyczyn. Chciałbym zająć się tylko niektó- 
rymi z nich, ograniczając się do rozważenia pewnych aspektów poruszonych zas 
gadnień. 

1. Aby właściwie ocenić aktualny poziom organizacji pracy w naszej gospodarce, 
należy przede wszystkim ustalić, co rozumiemy przez pojęcie „organizacji pracy”. 
Już bowiem w pierwszych wypowiedziach w dyskusji zaznaczyły się duże różnice: 
jedni odnoszą organizację pracy tylko do pracy ludzkiej, inni wiążą ją z organizacją 
produkcji, inni znów obejmują nią całość zagadnień organizacji lub też nawet różne 
formy gospodarowania. Nic więc dziwnego, że wobec braku jednoznacznego sprecy- 
zowania istoty i treści pojęcia organizacji pracy padły bardzo różne oceny co do 
jej poziomu i postępu. Należy jednak zauważyć, że taka jednoznaczna definicja nie 
jest sprawą ani prostą, ani łatwą ze względu na wielostronność aspektów i powiązań 
organizacji pracy. Toteż wydaje się, że należy sprecyzować pojęcie podstawowe. 
tw myśl przyjętych założeń. 

Najogólniej przez organizację pracy rozumie się stworzenie warunków i czynni- 
ków racjonalnego wykonania określonego zadania przez człowieka we współdzia- 
łaniu ze środkami produkcji w sposób najbardziej efektywny, a więc łatwy, pewny 
i ekonomiczny. W skład organizacji pracy wchodzą cztery podstawowe czynniki: 
1) organizacja procesu pracy, tj. podział jej na operacje i elementy składowe prost- 
sze, ustalenie ich kolejności, miejsca I czasu wykonania oraz niezbędnych narzędzi 
i środuów, 2) organizacja operacji roboczych, tj. sposobu wykonania każdej ope- 
racji, 3) organizacja czynności przygotowawczych i pomocniczych, 4) organizacja sta- 
nowiska pracy. 

Nie Wcnodząc w szczegóły tych czynników należy wskazać, że stanowią one pod- 
stawę do racjonalnych metod pracy, tj. do przemyślanych i sprawdzonych sposobów 
jej wyxonania, pozwalających na osiągnięcie zamierzonych wyników przy minimal- 
„nych nakładach pracy żywej i środków, na uniknięcie zmęczenia, na przystosowanie 
cziowieka do pracy i pracy do człowieka. Metody pracy określone naukowo, uogól- 
niające postęp wiedzy i osiągnięcia praktyki, oparte na badaniach i doświadcze- 
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niach, są niezbędnym warunkiem racjonalnej organizacji pracy. Na tychże prze” 
słankach opierają się zasady organizacji pracy zarówno ogólne, jak i specjalne, od- 
noszące się do różnych rodzajów pracy. Sformułowane zostały również pewne prawa 
w zakresie organizacji pracy (co nie oznacza jednak, by można było traktować or- 
ganizację jako odrębną naukę). 


Efektem zastosowania racjonalnej organizacji pracy, a więc jej zasad i metod, jest 
znaczne podniesienie wydajności pracy i obniżenie kosztów własnych. Znane są 
obliczenia wskazujące na kilkakrotny nawet wzrost wydajności pracy wskutek wpro- 
wadzenia racjonalnej organizacji pracy, opartej, jak już wskazano, na przesłankach 
naukowych. 

2. Wydawać się może, że skoro istnieje wiedza teoretyczna i praktyczna o orga- 
nizacji pracy (do której zresztą Polska wniosła w swoim czasie niemały wkład) 
przedsiębiorstwa i organizacje gospodarcze czerpać z niej będą pełnymi garściami 
i jak najszerzej wykorzystywać w codziennej pracy. Nie ulega wątpliwości, że przy- 
czyniłoby się to walnie do podniesienia ogólnego poziomu organizacji pracy. W rze- 
czywistości okazało się jednak wręcz odwrotnie. Podczas gdy inne czynniki rozwoju 
gospodarczego znajdowały niezbędne zrozumienie i odpowiednie środki, oo w szcze- 
gólności dotyczy wielkiego rozwoju techniki w naszym kraju, problemy organiza- 
cji pracy traktowano po macoszemu. Lepsza sytuacja zaistniała w. dziedzinie 
organizacji produkcji, gdzie postęp techniczny i przenoszenie obcych doświadczeń 
spowodowały znaczny jej rozwój. Rzecz jasna, że usprawniała się równocześnie 
organizacja pracy, czego wyrazem jest rosnąca systematycznie wydajność. Jednakże 
nie nastąpił zasadniczy przełom w organizacji pracy, jaki towarzyszy wprowa- 
dzeniu jej zasad i racjonalnych metod i wyraża się zazwyczaj w dużym wzroście 
wydajności. 

W tych warunkach poziom organizacji pracy w naszej gospodarce pozostał niski, 
na to wskazują 2 klasyczne przykłady: 1) powolne i bardzo ograniczone wpro- 
wadzanie technicznego normowania pracy jako jednego z podstawowych warunków 
racjonalnej organizacji pracy i pozostawienie poza zasięgiem normowania pracy 
nie bezpośrednio produkcyjnej, 2) poważne straty z tytułu braków i niskiej jakości 
produkcji, pomimo utrzymywania rozbudowanego nadmiernie aparatu kontroli 
technicznej. 

Istotne jest to, że zasady i metody organizacji pracy w niewielkim tylko stopniu 
wykorzystywano w praktyce naszej gospodarki. Złożyło się na to szereg przyczyn. 
Warto rozpatrzyć niektóre z nich. 


3. Jedną z głównych przyczyn była niewątpliwie obawa przed burżuazyjną nauką 
o organizacji, która sprowadza organizację do ruchu mechanicznego sił wytwórczych 
l równowagi pomiędzy siłą roboczą a środkami produkcji, pomijając stosunki pro- 
dukcji 1 zrodzone przez nie sprzeczności, jak również obiektywne prawa ekonomiczne. 


Niepostrzeżony został fakt, że w gospodarce socjalistycznej rozwija się nowa wiedza 
o organizacji pracy, uogólniająca bogate doświadczenia praktyki oraz badania 
naukowe w ZSRR i innych krajach socjalizmu, ale korzystająca również z osiągnięć 
w tej dziedzinie krajów kapitalistycznych. Wiedza ta nie stanowi jednak jakiejś 
odrębnej „nauki” lecz należy do zakresu ekonomiki przedsiębiorstw socjalistycznych, 
która opiera się na ekonomii politycznej socjalizmu. W ten sposób wyeliminowane 
zostało niebezpieczeństwo wyobcowania organizacji i stworzenia z niej samocelu 
czy też przenikania do niej elementów burżuazyjnej teorii ogólnej organizacji. 

Prace w tej dziedzinie są u nas dopiero zapoczątkowane. Trudno będzie je roz- 
wijać, zarówno od strony teoretycznej, jak i praktycznej, jeśli nie zapanuje bardziej 
sprzyjająca dla nich atmosfera. 


95 


4. Drugą z głównycń przyczyn stał się system planowania. System ten zakładał 
idealistyczne przekonanie o mobilizującej roli planów sporządzanych centralnie, 
gdy tymczasem w praktyce prowadził bardzo często do pozbawienia przedsiębiorstw 
samodzielności nawet w zakresie wykrywania i wykorzystania rezerw wewnętrznych 
przez racjonalną organizację pracy. Ustawiczna pogoń za wykonaniem zadań pro- 
dukcyjnych krótkookresowych nie pozostawiała na ogół ani środków materialnych, 
ani luzów w czasie, niezbędnych do poważnego i długofalowego zajęcia się orga- 
nizacją pracy. Przedsiębiorstwa nastawiane były przez niektóre jednostki nadrzędne 
na wykonywanie planów, nie zaś na podnoszenie swej efektywności ekonomicznej, 
wskutek czego zaczęła wykształcać się tendencja do rozumienia, że czego nie ma 
w planie, nie należy robić. A właściwej organizacji pracy zza biurka jednostki 
nadrzędnej wprowadzić nie można. 

W planach znalazł się co prawda postęp organizacyjny: jako pewien przydatek 
do postępu technicznego. Jest rzeczą niewątpliwą, że postęp techniczny wymaga 
postępu organizacyjnego i z nim się wiąże (np. w zakresie organizacji produkcji). 
Jednakże liczne są dziedziny postępu organizacyjnego, nie związane z postępem 
technicznym. Należy do nich organizacja pracy, która przeważnie nie wymaga roz- 
woju techniki lub też nowych inwestycji. Włączenie postępu organizacyjnego do 
planów postępu technicznego wytworzyło z jednej strony tendencję do uzależnienia 
go od przyznanych środków, zamiast traktowania go jako głównego czynnika mobi- 
lizacji rezerw wewnętrznych, z drugiej zaś do ograniczenia jego zakresu i oddzia- 
ływania. 

5. Trzecią z kolei przyczyną jest brak bodźców do wprowadzania racjonalnej 
organizacji pracy. Nie będąc zwolennikiem lansowanvch u nas teori:, że nic nie 
da się zrobić bez bodźców zainteresowania materialnego, nie można jednak przy- 
puścić, by przedsiębiorstwa wprowadzały racjonalne metody pracy, zwiększające 
znacznie jej wydajność, dobrowolnie, kiedy najprostszym efektem tego będzie pod- 
niesienie zadań planowych bez odpowiedniego ekwiwalentu i utrudnienie sobie reali- 
zacji planów, co nie może pozostać bez wpływu na zarobki, premie, fundusz zakła- 
dowy itd. W praktyce zamiast bodźców do racjonalnej organizacji pracy występują 
przeważnie antybodźce o różnym charakterze i oddziaływaniu. 

6. Powyższe przyczyny, bynajmniej nie wszystkie, lecz należące niewątpliwie do 
głównych, stanowią nadal hamulce postępu w dziedzinie organizacji pracy. Jest 
rzeczą znamienną, że o ile w poprzednim okresie jednym z takich hamulców był 
poziom kadr, o tyle obecnie istnieje w naszych przedsiębiorstwach dostateczna 
liczba inżynierów i ekonomistów, którzy by mogli przynajmniej w większych zakła- 
dach pracy zapoczątkować wprowadzanie racjonalnej organizacji pracy. Również 
wyposażenie techniczne nie stanowi przeszkody, gdvż w wielu gałęziach produkcji 
jest ono bardziej nowoczesne aniżeli np. w posiadających znacznie sprawniejszą 
organizację pracy przedsiębiorstwach zagranicznych. W ten sposób niektóre czynniki 
hamujące postęp w dziedzinie organizacji pracy stopniowo zanikają. 

Co należy więc uczynić, aby podnieść poziom organizacji pracy w naszej gospo- 
darce? Najłatwiej na takie pytanie odpowiedzieć wysuwając szereg postulatów, ta- 
kich jak kadry, środki finansowe, bodźce materialne i inne. Doceniając całkowicie 
ich wagę i rolę należy, moim zdaniem, zwrócić przede wszystkim uwagę na te mo- 
menty, które warunkują wykorzystanie tych kadr, środków i bodźców do realizacji 
postawionego zadania. Zajmijmy się niektórymi z nich: 

1. Organizacja pracy uległa w ostatnich czasach znacznym przeobrażeniom, rozwi- 
jając się w kierunku dość dalekim od założeń jej twórców: Taylora, Gilbretha 
i innych. Przedmiotem ich zainteresowania bvła głównie indywidualna praca (i- 
zyczna, dezintegracia procesu pracy w celu maksymalnego uproszczenia wykony* 
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wanych przez robotnika operacji roboczych i stworzenia z niego działającego sprawnie 
mechanizmu, upodobnionego do maszyny. 


Rozwój techniki spowodował, że na miejsce wysiłku fizycznego coraz powszechniej 
występuje wysiłek umysłowy prowadzenia lub nadzorowania pracv mechanizmów 
i aparatów, przy czym napięcie umysłu przy obserwowaniu licznych tarcz i punktów 
sygnalizacyjnych oraz reagowaniu na ich wskazania nie jest mniej męczące od na- 
pięcia muskułów. Powstają jednak z reguły inne momenty psychofizjologiczne, które 
stają się istotną przesłanką współczesnej organizacji pracy. Równocześnie musi ona 
uwzględnić przesłanki psychosocjologiczne. Praca indywidualna coraz częściej ustę- 
puje miejsca pracy zespołów, brygad. Prowadzi to do zmian w systemie wynagrodze- 
nia: akord indywidualny traci stopniowo na znaczeniu, a płaca coraz częściej staje się 
uzależniona nie od osiągnięć indywidualnych, lecz od kwalifikacji osobistych robot- 
nika (które wskazują na jego udział w pracy zespołowej) i od wyników całego zespołu 
(wydziału, zakładu). 


W ten sposób w organizacji pracy występują tendencje do integracji I do kom- 
pieksowego traktowania czynników technicznych, psychofizjologicznych 1 innych 
przez pryzmat efektywności ekonomicznej. Dotyczy to pracy nie tylko w produkcji 
podstawowej, ale i w przygotowaniu i obsłudze tej produkcji, jak również w zarządzie 
i różnych dziedzinach administracji. (Należy starać się unikać przestarzałego już dziś 
podziału na pracowników fizycznych i umysłowych, ze względu na wzrost udziału 
pracy umysłowej w pracy produkcyjnej i wzrost udziału pracy mechanicznej w pracy 
administracji. Ma to szczególne znaczenie dla gospodarki socjalistycznej, w której 
dąży się do zniesienia różnic pomiędzy pracą fizyczną a umysłową, do najszerszego 
wprowadzenia pracy zespołowej, do awansu społecznego pracujących i do coraz peł- 
niejszego zaspokojenia ich potrzeb materialnych i kulturalnych). 


Oparta na tych przesłankach organizacja pracy różni się bardzo od jej tradvcyj- 
nych wzorów. Dotychczas nie stanowi ona jednak jakiegoś w całej pełni opracowa- 
nego i zwartego systemu. Toteż w Związku Radzieckim rekomenduje się obok prac 
autorów radzieckich również i wykorzystanie metod organizacji pracy stosowanych 
w kapitalizmie, i w tym celu wydano w języku rosyjskim obszerne prace na temat 
np. zachodnioniemieckiego systemu REFA, metod amerykańskich organizacji itd. 
Polska literatura fachowa w tej dziedzinie jest bardzo uboga. 


2. Istnieją dwa typy kształcenia w zakresie organizacji pracy: techniczny z prze- 
wagą zagadnień organizacji produkcji i ekonomiczny z przewagą zagadnień organi- 
zacji | zarządzania. Oba te typy są równie potrzebne, gdyż odpowiadają ukształto- 
wanym w praktyce ujęciom działalności. Próby przeciwstawienia obu tych typów 
i odpowiadających im metod kształcenia są szkodliwe, gdyż każdy z nich ma do 
spełnienia równie ważną rolę i w krajach najbardziej uprzemysłowionych wśród 
specjalistów-organizatorów jest nie mniej ekonomistów niż inżynierów (łącznie z inży- 
nierami-ekonomistami). Liczba wyższych uczelni kształcących specjalistów obu ty- 
pów jest w krajach uprzemysłowionych bardzo duża i stale wzrasta. Również u nas 
występuje konieczność rozwijania obu typów kształcenia w zakresie organizacji pracy. 
Istnieją po temu obiektywne warunki, albowiem od szeregu lat problemy organizacji 
pracy wykłada się na Politechnice Warszawskiej i w SGPiS, a następnie i na innych 
uczelniach. Zainteresowanje specjalizacją w tej dziedzinie przekracza wielokrotnie 
przepustowość nielicznych katedr, którym ponadto brak jest często (np. na uczelniach 
ekonomicznych) odpowiednich warunków: pracowni, wyposażenia itd. 


Rozwiązanie tego zagadnienia leży w rękach i możliwościach poszczególnych wyż- 
szych uczelni. Chodzi tu bowiem w mniejszym stopniu o środki materialne niż 
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6 samą Koncepcję studiów wyższych (np. ekonomicznych) I e przyznanie wiedzy 
o organizacji należnej jej rangi. 

38. Następnym z kolei warunkiem jest stworzenie przedsiębiorstwom obiektywnych 
przesłanek do zajęcia się organizacją i racjonalizacją pracy. Dlatego konieczne jest 
przede wszystkim syntetyczne patrzenie na wskaźniki przedsiębiorstwa nie przez 
pryzmat okresowego wykonania planu produkcji. Nikt nie zamierza oczywiście nego- 
wać wagi wykonania zadań produkcyjnych, jednakże nie może to być jedynym kry- 
terium. Organizacja pracy jest rzeczą trudną, długofalową i wymagającą poświęceń. 
Z konieczności może to rzutować na wykonanie planu produkcji w pewnym odcinku 
czasu (kwartale, a nawet roku), z tym że opłaci się to wielokrotriie w następnym 
okresie, gdy nowa organizacja zacznie przynosić wyniki. W ten sposób powstaje 
często sprzeczność pomiędzy efektami bieżącymi a efektami przyszłymi. Dlatego nie- 
zbędne są pewne luzy czasowe, jak również pewne bodźce de inicjatywy i realizacji 
nowoczesnej organizacji pracy. 

Rozwiązanie tego zagadnienia wymaga odpowiedniej samodzielności przedsiębiorstw 
szczególnie rozłożenia w czasie wyników produkcyjnych przy założeniu bezwaruńko- 
wej realizacji zadań planów wieloletnich i osiągnięcia dodatkowych efektów postępu 
organizacyjnego. 

Równocześnie z tym wydaje się bardzo celowe oddzielić w planach postęp organi- 
zacyjny od postępu technicznego, 

4. Tam gdzie jakiś problem zaczyna skupiać na sobie szczególną uwagę — staje 
się modny — powstaje zazwyczaj niebezpieczeństwo amatorszczyzny i akcyjności. 
Zaczyna roić się od nie douczonych i koniunkturalnych „specjalistów, którzy wychwy- 
tują pewne tylko oderwane i często małowartościowe fragmenty, absolutyzując ich 
znaczenie, usiłując opierać na nich pozorne osiągnięcia. Wraz z tym występuje akcyj- 
ność, a z nią pogoń za krótkotrwałymi efektami na pokaz. Warto zaznaczyć, że w Sta- 
nach Zjednoczonych np. obok rzeczywistej wiedzy o organizacji powstało szarlatań- 
stwo organizacyjne, którego jeszcze nie wytępiono. I u nas istnieje niebezpieczeństwo 
pewnych wypaczeń pod wpływem mody na organizację. Do nich należy np. publi- 
kacja pewnych oderwanych danych o efektach postępu organizacyjnego, które jednak 
nie znajdują potwierdzenia w najbardziej syntetycznym wskaźniku efektywności 
organizacji, jakim jest obniżka kosztów własnych. 

Powyższe uwagi mają na celu zasygnalizowanie pewnych tylko problemów ogól- 
nych, nie wchodzą w skonkretyzowane rozwiązania i wnioski, Rzecz bowiem w tym, 
że rozwiązania mogą być różne, przy czym są one na ogół dobrze znane, zarówno 
z literatury, jak i praktyki. Opracowanie szczegółowe i całościowe należy do resórtów, 
zjednoczeń i przedsiębiorstw. Natomiast wcielanie w życie tych czy innych rozwiązań 
zależy od ogólnych warunków i dlatego nimi należy się zająć przede wszystkim. 


TADEUSZ PSZCZOLOWSKI: 
Pracownia Ogólnych Problemów 
Organizacji Pracy PAN 


Ocena poziomu organizacji pracy w naszej gospodarce, stwierdzenie, czy w tej 
dziedzinie nastąpił wyraźny postęp, a jeżeli nastąpił — na czym on polega — to 24- 
gadnienie empiryczne. Wyczerpującą odpowiedź otrzymalibyśmy w przypadku, gdy- 
byśmy mogli porównać wyniki badań, przeprowadzonych w tym zakresie naukowymi 
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metodami przed kilkunastu czy kilku laty sz wynikami obecnymi. Ponieważ badań 
takich nie przeprowadzano, obiektywność oceny sytuacji w dziedzinie organizacji 
pracy uzyskać można w pewnym przybliżeniu na podstawie podsumowania wypo- 
wiedzi kompetentnych przedstawicieli różnych gałęzi gospodarki narodowej, pra- 
cowników iństytucji związanych ze służbą organizacyjną poszczególnych gałęzi prze- 
mysłu, rolnictwa, administracji itd. Dopiero zestawienie wypowiedzi cząstkowych — 
1 to możliwie różnorodnych i wielostronnych — pozwoli na objęcie całokształtu tego 
złożonego zagadnienia, Stąd poszczególne głosy w dyskusji, a więc i ten, należy trak- 
tować jako fragmentaryczne i wycinkowe. 


Wydaje się, że w ciągu ostatnich lat sytuacja w dziedzinie organizacji pracy znacz- 
nie się poprawiła, Przyczyniły się do tego m. in. następujące czynniki: 

1) Podniosła się znacznie świadomość wagi dobrej organizacji. Przeprowadzane spo- 
radycznie badania, m. in. ankieta rozpisana w 1958 r. przez Radę Ekonomiczną przy 
Radzie Ministrów, wykazały, że kierownicy przewaśmie zdają sobie sprawę z może 
liwości doraźnego wzrostu produkcji bez nakładów inwestycyjnych przez poprawę 
organizacji pracy. Problematykę dobrej organizacji pracy odpowiednio spopulary- 
zowały nasza prasa i wydawnictwa. 

2) Dzięki systematycznie organizowanemu szkoleniu, stale prowadzonym akcjom, 
zmierzającym do upowszechnienia podstawowych zasad organizacji, podniósł się po- 
ziom — nazwijmy to — uświadomienia organizacyjnego. Jeżeli nawet pewne pro- 
blemy nie zostały rozwiązane z powodu niedostatecznego doświadczenia, to zarówno 
kierownictwo, aktyw, jak i pracownicy szeregowi są uczuleni na niedociągnięcia orga- 
ńizacyjne. Na zagadnienia te zwracają obecnie już większą uwagę organizacje par- 
tyjne, związkówe 1 młodzieżowe oraz samorządy robotnicze. 


3) Rozpoczęto próby kompleksowego rozwiązywania problemów organizacji pro- 
dukcji i pracy, widząc współzależność na pozór odległych zjawisk. Pojawiła się pro- 
blematyka bezwydziałowej struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa i pierwsze pró- 
by jej wprowadzenia w życie. 


4) Nawiązano bliższy kontakt i współpracę między branżowymi instytutami zaj- 
mującymi się organizacją pracy a poszczególnymi przedsiębiorstwami, instytucjami, 
które korzystają z propozycji naukowców, ze swej strony podsuwając problemy do 
rozwiązania. 


5) Położono szczególny nacisk na problematykę organizacyjną w planach nauko- 
wych odpowiednich instytutów, placówek badawczych itp. Opracowanie zaś metod 
wdrażania w systemie gospodarki socjalistycznej zasad naukowej organizacji pracy 
zostało zcentralizowane i skoordynowane; dzięki temu nie do pomyślenia Już jest 
dublowanie badań naukowych przez placówki zajmujące się zbliżonymi zagadnie- 
niami, 

6) Podobną koordynację wprowadza się w całym obozie socjalistycznym, zgodnie 
z uchwałami Międzynarodowej Konferencji Instytutów i Placówek Krajów Obozu 
Socjalizmu, zajmujących się zagadnieniami ekonomiki oraz organizacji produkcji 
1 pracy, która odbyła się w lipcu br. w Warszawie, zorganizowana przez Instytut 
Ekonomiki i Organizacji Przemysłu. 


Wobec pewnej poprawy sytuacji w zakresie poziomu organizacji pracy nie można 
już mówić o jakichś powszechnych i rażących błędach organizacyjnych, których się 
nie usuwa. Niemniej wszędzie istnieją możliwości ulepszenia organizacji. Jednak 
wykrycie sposobów skutecznych w danych warunkach oraz ich zastosowanie wy- 
maga już nie tylko pewnego doświadczenia organizacyjnego, które zostało nabyte 
wieloletnią praktyką, opartą na elementarnych wiadomościach teoretycznych, lecz 
fachowości w dziedzinie naukowej organizacji i ekonomiki. Wśród przyczyn niedo- 


ciągnięć organizacyjnych wymienimy następujące, proponując jednocześnie pewne 
Środki, które by mogły spowodować podniesienie poziomu organizacji: 

1) Mimo pewnej poprawy brak jest nadal dostatecznie wielkiej kadry specjali- 
stów, którzy by potrafili zajać się problemami organizacyjnym. ponrowadrić ka- 
mórki, powołane do pełnienia służby organizacyjnej, zaprojektować organizację 
nowego przedsiębiorstwa itp. 

Stąd płynie postulat, by na szerszą niż dotąd skalę rozwinąć szkolenie specjalistów 
od organizacji oraz dokształcanie zawodowe. W tej zaś akcji należałoby wykorzystać 
doświadczenią krajów przodujących w dziedzinie organizacji produkcji i pracy. Warto 
byłoby się zastanowić, czy nauczania pewnych zasad pracy kolektywnej oraz orga- 
nizacji pracy nie trzeba wprowadzić już w szkołach podstawowych. Najwyższy bo- 
wiem czas wytrzebić pokutujące w naszym społeczeństwie przekonanie, że wyżej 
stoi umiejętność improwizacji rozwiązań intuicyjnych, „lawirowania”, „solowych za- 
grań", niż udział w zespołowej pracy dobrze zorganizowanej i naukowe podejście 
do zagadnień. 

2) Poważnym mankamentem przy niedostatecznych umiejętnościach organizacyjnych 
jest brak odpowiedniej instytucji, do której by można się było zwrócić z prośbą 
o doradztwo organizacyjne. Bardzo potrzebne okazuje się skoncentrowanie pewnej 
liczby fachowców i utworzenie czegoś w rodzaju doraźnych „poradni organizacyj- 
nych". Ze względu na drażliwość niektórych dyrektorów ewentualnie można byłoby 
pomyśleć o formach, które by zapewniały dyskrecję, np. zespoły doradców organi- 
zacyjnych analogiczne do zespołów adwokackich. Wielu bowiem dyrektorów, kie- 
rując się fałszywymi ambicjami, wstydziłoby się poprosić o pomoc w dziedzinie orga- 
nizacji, gdyby nawet taka pomoc była możliwa, uważając, że oznaczałoby to REY 
nie się do własnej nieudolności i bałaganu w przedsiębicrstwie. 


_3) Problemów organizacyjnych nie rozwiązuje się w odpowiednio szerokiej skali. 
Zamiast kompleksowych rozwiązań stosuje się rozwiązania cząstkowe, które nie dają 
należytego efektu, np. organizuje się dobrze pracę w jednym tylko dziale zamiast 
w całym przedsiębiorstwie, w jednym zakładzie produkcyjnym zamiast we wszyst- 
kich kooperujących ze sobą jednostkach. Fakt ten przemawia za koniecznością po- 
wołania do życia wielobranżowych organów kontroli organizacji. Istnienie tego ro- 
dzaju instytucji, np. łączącej kontrolę z doradztwem, przyczyniłoby się do podnie- 
sienia poziomu organizacji naszej gospodarki. A także wygładzenia nierówności — 
o ile bowiem niektóre gałęzie przede wszystkim związane z produkcją materialną 
odznaczają się jeżeli nie dobrą to przynajmniej dostateczną organizacją — o tyle 
przedsiębiorstwa usługowe, instytucje kulturalne pozostają daleko w tyle. 


4) Stałemu postępowi technicznemu, wzrostowi mechanizacji i automatyzacji nie 
towarzyszą odpowiednie zmiany organizacyjne. W przedsiębiorstwach unowocześnia- 
jących swą bazę techniczną pomysły organizacyjne pojawiają się już po wprowa- 
dzeniu nowych maszyn do eksploatacji. Zaczyna się wtedy „przymierzanie'”', trwa 
ciągłe dopasowywanie organizacji do zmieniających się warunków. 

W związku z wprowadzaniem nowej techniki należy przyjąć za zasadę ciągłe pla- 
noewanie 1 wprowadzanie organizacji odpowiedniej do nowych środków. Projekty 
oiganizacyjne należałoby opracowywać równolegle z analizą ekonomiczną i planami 
produkcji, a więc powinny one wyprzedzać wprowadzanie do eksploatacji nowego 
wyposażen!a, zmianę profilu produkcyjnego itp. 

Jednym z hamulców usprawniania organizacyjnego w szerszym zakresie są straty 
wywołane „rozruchem* i „docieraniem się' nowej organizacji. Powoduje to uszczu* 
plenie funduszu zakładowego, co staje się częstokroć powodem zaniechania daleko- 
siężnych zmian. Wyjście z tego błędnego kola móglby ułatwić pewien „fundusz orga* 
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nizacyjny”, z którego udzielano by pożyczek przedsiębiorstwom wprowadzającym 
nową oganizację. 

5) Ponieważ w hierarchii obowiązków wyżej stawia się bieżącą produkcję, bie- 
Żące plany i im poświęca się caly wysiłek — problematyka orzanizacyjna sched:i 
na margines. I jeżeli nawet od czasu do czasu udziela się jej nieco uwagi, nie znaj- 
duje się jecnak miejsca na ekonomiczną analizę projektów organizacyjnych, a przy- 


jęcie posunięć organizacyjnych odbywa się niejednokrotnie przez przegłosowanie 
projektu. 


Problematyki organizacyjnej nie można odsuwać na margines; powinna ona być 
stale ośrodkiem zainteresowania. Ponieważ brak bodźców ekonomicznych, które by 
wzmagały zainteresowanie usprawnianiem organizacji, należy wnioski organizacyjne 
traktować na równi z pomysłami racjonalizatorskimi, Oceny zaś projektów można 
dokonywać nie „na oko'*, lecz na podstawie obliczeń. 


6) Dotychczas planowanie organizacyjne nie idzie w parze z projektowaniem tech- 
nicznym nowych przedsiębiorstw, Po uruchomieniu zakładu przez zbyt długi czas 
nie wykorzystuje się całej mocy produkcyjnej z powodu borykania się z problemami 
organizacyjnymi. Tymczasem rozwiązanie ich powinno nastąpić jeszcze w etapie pro- 
jektowania przedsiębiorstwa, 


Organizacja w znacznej mierze zależy nie tylko od warunków materialnych, bodź- 
ców zewnętrznych, ale również od podejścia kierownictwa oraz aktywu. Jeżeli będzie 
to postawa statyczna, bierna, zmierzająca do utrzymania stanu dotychczasowego — 
by nie było tylko gorzej niż jest — postępu w zakresie organizacji się nie osiągnie. 
Jeśli natomiast podejście będzie dynamiczne, jeśli zjawi się krytyczny stosunek do 
stanu istniejącego, dążenie, by było coraz lepiej, zainteresowanie doświadcze- 
niami w tej dziedzinie innych przedsiębiorstw w kraju i za granicą — organizacja 
będzie się stale poprawiała. 


RAJMUND STANIENDA: 
Kierownik działu organizacji produkcji 
kopalni „Szombierki w Bytonuu 


Zagadnienie organizacji pracy wchodzi w zakres wiedzy prakseologicznej, która 
traktuje o warunkach i sposobach sprawnego działania, czyli ogólnie mówiąc o wy- 
konywaniu dobrej roboty. 


W dziedzinie produkcji przemysłowej organizacja pracy ma na celu zharmonizo- 
wanie i skoordynowanie elementu pracy żywej, a więc wszelkich czynności, opz- 
racjj wykonywanych przez zalogę w poszczególnych fazach procesu produkcyjnego 
ito zarówno gdy chodzi o skoordynowanie wzajemnie zazęb.ających się czynności 
różnych grup pracowników, jak również gdy choczi o skoordynowenie pracy ludzi 
z pracą elermentów rzeczowych (maszyn, urządzeń itp.) biorących udział w procesie 
produkcyjnym, przy czym celem tej koordynacji pracy jest osiągnięcie maksymal- 
nych efektów produkcyjnych pod względem ilośccowym i jakościowym przy mini- 
malnym nakładzie pracy ludzkiej. Inaczej mówiąc, wynikiem dobiej orzanizacii 
pracy powinno być zmniejszenie pracochłonności procesu produkcyjnego, m. in. 
przez wyeliminowanie czynności zbędnych i strat czasu, co W końcowyni efexcie 
daje wzrost wydajności pracy i obniżkę kosztu produkcji. 


10] 


Wniosek ten nie wyklucza możliwości wystąpienia jeszcze innych pozytywnych 
skutków dobrej organizacji pracy, jak np. lepsze wykorzystanie maszyn i urządzeń, 
ujawnienie rezerw mocy produkcyjnej poszczególnych agregatów, oddziałów, wydzia- 
łów czy nawet całych zakładów produkcyjnych, lepsze wykorzystanie surowców, ma- 
teriałów i energii, wyrażające się w zmniejszeniu wskaźników jednostkowego zużycia 
tych zasobów, a następnie w obniżce kosziów własnych produkcji. 

Mając jednak na uwadze to, że przy akiualnym slanie mechanizacji i automa* 
tyzacji element pracy żywej (szczególnie w produkcji surowców kopalnych) sta 
nowi dominujący składnik nakładów, poprawa stanu organizacji pracy powinna 
uwidaczniać się przede wszystkim we wzroście wskaźnika wydajności pracy. 


4. Aktualny poziom organizacji pracy 


Czy nawiązując do wywodów podanych w uwagach wstępnych o wpływie po 
giomu organizacji pracy na wskaźniki wydajności pracy można postawić tezę, że 
osiągnięty wzrost wydajności pracy jest rzeczywiście rezultatem poprawy stanu 
organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej? Spróbujmy odpowiedzieć sobie 
na to pytanie. | 

Wśród głównych przyczyn wzrostu wydajności pracy można wymienić nastę: 
pujące: : 

a) lepsze wykorzystanie mocy produkcyjnych istniejących zakładów, gdyż przy 
wzroście produkcji obsada szeregu stanowisk nie ulega zmianie (tzw. część 
stała kosztów osobowych), w wyniku czego poprawia się stosunek wielkości 
produkcji do stanu zatrudnienia; jest to jeden z aspektów zjawiska koncen- 
tracji produkcji; 

b) wprowadzenie nowych mocy produkcyjnych zaprojektowanych według zasad 
optymalnych rozwiązań o wskaźnikach wydajności pracy wyższych (pomijając 
okres rozruchu) niż przeciętny ich poziom w zakładach starych; 

c) poważne osiągnięcia realizowane we wszystkich naszych branżach przemysło- 
wych w dziedzinie postępu technicznego; 

d) poprawa stanu organizacji produkcji i organizacji pracy. 

Ograniczyłem się do wyliczenia tylko najważniejszych czynników z pominięciem 
takiego również ważnego zjawiska, jak np. stale rozwijający się ruch współza- 
wodni:twa pracy. Zauważmy jednak, że ruch ten jest siłą wprowadzającą w akcję 
właśnie wymienione poprzednio cztery czynniki. Treścią zobowiązań podejmowa- 
nych przez zespoły współzawodniczące bywa bowiem najczęściej wzrost pro- 
dukcji (a), przedterminowe oddawanie do eksploatacji nowych obiektów (b), wpro» 
wadzanie postępowej techniki (c) i postępowych metod organizacji pracy (d). 

Jeśli chodzi o ujęcie ilościowe wpływu wymienionych czynników, to należy zau: 
ważyć, co następuje: 

Do punktu a) Potrafimy na ogół mniej lub bardziej dokładnie określić części — stałą 
i proporcjonalną — obsady stanowisk roboczych procesów produkcyjnych różnych 
branż i w konsekwencji oszacować wpływ wzrostu produkcji na poziom wskaźnika 
wydajności pracy danego przedsiębiorstwa czy nawet całej branży przemysłowej. 

Do punktu b) Istniejąca sprawozdawczość statystyczna pozwala odrębnie zewi- 
dencjonować wyniki zakładów nowych, nowocześnie zaprojektowanych i obliczyć 
jch udział we wzroście wskaźników wydajności pracy danej branży. 

Do punktu c) Resorty są stosunkowo daleko zaawansowane w pracach metodolo- 
gicznych dotyczących sposobów obliczania efektów ekonomicznych przedsięwzięć 
z zakresu postępu technicznego, a w szczególności wpływu nowej techniki na wy- 
dajność pracy. Poza tym w poszczególnych gałęziach przemysłu obserwuje się róż- 


102 


Begó ródzaju wsRaZniki tecnniczne, pozwalające Śledzić I oceniać rozwój techniki 


szczególnie ważnych odcinków procesów produkcyjnych (np. w górnictwie węglowym 
wskaźniki mechanizacji urabiania, ładowania i odstawy). 

* Do punktu d) Brak natomiast tcoretycznych i praktycznych rozwiązań, które by 
pozwoliły: za pomocą jakicgoś wsx«aźnika liczbowego określić poziom organizacji 
pracy danego przedsiębiorstwa czy gałęzi przemysiu albo nawet całej gospodarki 
narodowej. Wprawdzie czasami przy realzawaniu jakicgoś konkretnego posunięcia 
crganizacyjnego obliczamy jego efekt ekoncmiczny w postaci zmniejszonej praco- 
chłonności i poprawionych wskaźników wydajności pracy. Nie daje to jednak wy- 
obrażenia © ogólnym poziomie sprawności organizacyjnej rozpatrywanej zbiorowości 
produkcyjnej. | ; 

:' Wobec takiego stanu rzeczy wydaje się rzeczą trudną wyrażenie opinii o poziomie 
organizacji pracy w gospodarce narodowej i wielkości wpływu tego czynnika na po" 
ziom wydajności pracy. 

: Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę, że koncentracja i intensyfikacją produkcji 
w zakładach starych, wprowadzenie do eksploatacji nowych mocy produkcyjnych 
o nowoczesnej technologii i wreszcie wybitne osiągnięcia w dziedzinie postępu tech- 
nicznego są nie do pomyślenia bez poprawy poziomu organizacji pracy, to musimy 
przyznać, że w rozwoju naszej gospodarki również poważny jest udział ostatnio 
wymienionego czynnika. 

Można by przytoczyć liczne przykłady przodujących osiągnięć w różnych dzie- 
dzinach naszej gospodarki, osiągnięć, w których poprawa organizacji pracy, często 
zresztą w połączeniu z postępem technicznym, odegrała dominującą rolę. Ze względu 
jednak na szczupłe ramy tej wypowiedzi ograniczę się do zacytowania tylko kilku 
iąktów z przemysłu węglowego, które przeze mnie, jako pracownika tego prze- 
mysłu, mogą być łatwiej ocenione. Oto one: 

Przy szybkościowym drążeniu chodników węglowych osiągnięto w kopalni „Bos 
lesiaw Śmiały* © 


— w styczniu 1962 r. — 423 m postępu miesięcznego, 
— w lutym 5 — 596 m s» w 

— w marcu % — 767,5 m " A 
Również w bieżącym roku: 6 


— przy głębieniu szybu „Artur* w kopal- 

ni „Siersza” i szybu południowego w ko- 

palni „Wieczorek'* uzyskano „ — 100 m postępu miesięcznego; 
„ przy drążeniu przekopów w kamieniu | | a | 

w kopalni „1 Maja" uzyskano w wa 

runkach silnie gazowych — 200 m postępu miesięcznego; 
» przy drążeniu przekopu w kamieniu 

w kopalni „Bolesław Śmiały” uzyskano — 328 m postępu miesięcznego. 


Do zorientowanych w problemach górnictwa liczby powyższe wyraźnie przema- 
wiają. Wyniki te mogą być zaliczone do najlepszych w skali górnictwa europejskie- 
go. Jest to rezultat zaangażowania w proces produkcyjny coraz wydajniejszych ślud= 
ków technicznych przy zastosowaniu — i co ze szczególnym naciskiem podkreślić 
należy — coraz doskonalszych form organizacji pracy. 

Z drugiej jednak strony powyższe wyniki nie powinny przesłonić nam faktu, 
że przeciętne postępy są znacznie niższe i że pozostaje jeszcze dużo do zrobienia, 
by wdrożyć i rozpowszechnić przodujące metody pracy w całym górnictwie. 

Na podstawie poprzednich rozważań oraz opierając się na przytoczonych przykła- 
dach liczbowych (które niewątpliwie można by znaleźć również w innych działach 
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gospodarki narodowej) można stwierdzić, że w zakresie organizacji pracy coraz 
silniej uwydatnia się poprawa, z tym jednak, że stopień upowszechnienia postępo- 
wych form organizacji pracy jest jeszcze niewystarczający. 

Spośród czynników, które przyczyniają się do stopniowej poprawy tego stanu, 
można wymienić następujące: 

Poziom przygotowania naszej kadry inżynieryjno-technicznej doznaje stałej po- 
prawy. Wśród tej kadry pojawiają się coraz liczniejsze talenty organizatorskie, które 
stają się autorami cytowanych poprzednio przykładów wybitnych osiągnięć organi- 
zacyjnych, stanowiących wzory do dalszego rozpowszechnienia. 

W ostatnich latach nastąpiła znaczna poprawa w zakresie stabilizacji załóg w za- 
kładach przemysłowych. Równocześnie szeroko prowadzone szkolenie wewnątrz- 
zakładowe załóg przyczynia się do podniesienia poziomu wiedzy fachowej i lepszego 
zrozumienia powiązań poszczegolnych elementów procesu produkcyjnego. 


2. Czynniki hamujące postęp w dziedzinie organizacji pracy 


Wprawdzie poszczególne resorty w trybie administracyjnym przypominają podle- 
głym sobie zakładom wagę podnoszenia form organizacji pracy, zwołują okresowe 
konferencje i narady, na których omawiane są przodujące osiągnięcia i wydawane 
zalecenia i zarządzenia dotyczące szczegółowych zadań w tej dziedzinie, publikuje 
się artykuły i referaty w czasopismach fachowych, organizacje zawodowe (związki 
zawodowe i NOT wraz ze stowarzyszeniami branżowymi) wykazują zainteresowanie 
tymi problemami i udzielają niejednokrotnie pomocy w rozwiązywaniu poszczegól- 
nych problemów, mimo to środki i formy działania nie są jeszcze wystarczające, 
abyśmy mogli być zadowoleni z obecnego poziomu organizacji pracy. Obserwując 
pracę ludzi czy to na budowach, czy też w zakładach produkcyjnych różnych branż 
zbyt często jeszcze zauważamy poważne braki organizacyjne. Spotykamy często 
przypadki, że miejsce pracy nie jest należycie przygotowane, 'że przebieg operacji 
nie został racjonalnie przemyślany, w wyniku czego wykonuje się czynności zbędne 
lub też powstają znaczne. straty czasu. Szczególnie w tych ostatnich tkwi źródło 
znacznych rezerw, których wyzwolenie przez poprawę organizacji pracy może 
w znacznej mierze przyczynić się do wzrostu efektywności naszej gospodarki. 

Spróbuję wymienić kilka momentów, które — moim zdaniem — mogą być tego 
przyczyną. 

Wybitne i pionierskie prace naukowe naszych prakseologów o zasadach spraw- 
nego działania nie zostały jeszcze zaadaptowane do konkretnych warunków pracy 
różnych gałęzi przemysłowych. Powinny się tym zająć katedry ekonomiki i organi- 
zacji pracy wyższych uczelni oraz specjalistyczne zakłady w pionie ekononuki i orga- 
nizacji pracy instytutów resortowych. 

Absolwenci szkół wyższych, młodzi inżynierowie nie mają dostatecznego przygo- 
towania teoretycznego do rozwiązywania problemów z zakresu organizacji pracy. 


W wielu zakładach produkcyjnych z braku odpowiednich kadr nie utworzono do- 
tychczas działów organizacji produkcji. Tam, gdzie takie działy już istnieją, perso- 
nel ich wykorzystywany jest często do wykonywania szeregu prac nie związanych 
z organizacją pracy. do „łatania dziur* w obsadzie dozoru ruchowego itp. 

Wówczas gdy działy takie rzeczywiście mają możność działania w zakresie or£a- 
nizacii pracy, zdarza się, że w zakładzie powstaje klimat nieprzychylny dla tej ko- 
morki w wyniku nierozumienia celu jej istnienia. Stwierdzone w wyniku obserwacji 
i analizy usterki w organizacji pracy badanego oddziału lub elementu procesu pro- 
dukcyjnego stają się podstawą do łajań i nagan wymierzanych przez kierownictwo 
zakładu pracownikom i bezpośredniemu dozorowi badanego odcinka pracy. Dział 
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organizacji pracy zamiast być uważany za komórkę niosącą pomoc „ruchowi” w roz- 
wiązywaniu trudności organizacyjnych, uchodzi wtedy za wroga „rucnhowców", 
Powstaje między nim a „ruchem* mur, który utrudnia albo wręcz uniemożliwia sku- 
teczność dalszego działania. 

Zdarza się również, że nawet w przypadkach, gdy komórka taka ma odpowiednie 
warunki działania, nie wykorzystuje ona doświadczeń innych zakładów pracy tej 
sarnej branży, ale wysila się na rozwiązywanie „ab ovo" problemów już gdzie indziej 
rozwiązanych i wymagających tylko nieznacznej adaptacji do lokalnych warunków. 
Poza tym w okresie prób przy wprowadzaniu jakichś nowych metod pracy — prób, 
które nie zawsze się od razu udają — mogą wystąpić pewne perturbacje w dotych- 
czasowym stylu pracy odcinka, na którym się eksperymentuje. A wtedy kierownictwo 
lub bezpośredni dozór albo przez konserwatyzm, albo przez przesadną ostrożność 
niechętnie podejmie się ryzyka bądź też przedwcześnie zraża się początkowymi nie- 
powodzeniami i podejmuje decyzję zaniechania doświadczeń. Zresztą zjawisko to 
występuje również przy wdrażaniu przedsięwzięć z zakresu postępu technicznego. 

Rzecz oczywista, że szereg wyliczonych wyżej mankamentów nie należy do zjas« 
wisk powszechnych. 

Należy wspomnieć o swoistej trudności w rozwiązywaniu zagadnień organizacji 
pracy w górnictwie. Jeżeli w wielu gałęziach przemysłu poszczególne urządzenia 
produkcyjne i stanowiska robocze mają w sposób trwały ustaloną lokalizację, to 
w górnictwie podstawowy warsztat pracy, jakim jest front górniczy, stanowi element 
wybitnie zmienny. 

Nie wystarcza tutaj opracowanie jakiejś metody postępowej organizacji pracy 
ł wdrażania jej dopóty, dopóki wykonawcy nie nabiorą prawidłowych nawyków. 
Potrzeba tu organizacji elastycznej, którą by się operatywnie dostosowywało do zmien* 
nych warunków. Stawia to więc wyjątkowo wysokie wymagania kierownictwu 
i działowi organizacji pracy, i nie tylko tym dwom instancjom; również dozór średni 
i niższy, a nawet sama załoga robotnicza musi posiadać szczególnie rozwinięty zmysł 
„organizatorski"*. Toteż mimo znacznego wysiłku fizycznego, jakiego od człowieka 
wymaga zawód górniczy, który nowa technika stopniowo zmniejsza, na pierwszy 
plan wysuwają się zdolności umysłowe górnika, 


8. Środki do poprawy poziomu organizacji pracy 


Przegląd wyliczonych niedociągnięć nasuwa szereg wniosków, których realizacja 
mogłaby się przyczynić do podniesienia poziomu organizacji pracy w naszej gospo- 
darce. Oto one: 

Popierać i propagować rozwój naukowych dyscyplin prakseologicznych, transpo- 
nując i przystosowując ogólne zasady prakseologii do konkretnych warunków pracy 
w poszczególnych branżach przemysłowych. Jest to potrzeba społeczna, której nauka 
winna wyjść naprzeciw. Zadanie to przypada katedrom organizacji pracy wyższych 
uczelni technicznych wszelkich typów oraz resortowym instytutom naukowo-badaw- 
czym. 

W niektórych wyższych uczelniach technicznych istnieją specjalizacje z zakresu 
ekonomiki przemysłu. Specjalizację należałoby rozszerzyć również na dziedzinę orga- 
nizacji pracy. Wymaga to poszerzenia i pogłębienia materiału wykładowego i ćwi- 
czeń z zakresu organizacji pracy. Nie wystarcza, aby student poznał przykłady przo- 
dujących osiągnięć organizacyjnych w przemyśle, studiując wzorcowe harmonogramy 
pracy, cyklogramy itp. Nie zawsze takie wzorce mogą być „żywcem przeniesione 
w nowe, odmienne warunki pracy, w jakich znajdzie się w przyszłości absolwent- 
organizator. Musi on nauczyć się sam być twórcą takich wzorów. Musi przyswoić 
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sobie zasady przeprowadzania obserwacji i chronometraży procesów pracy, obsers 
wacji pełnych, cząstkcwych i migawkowych. Musi nauczyć się metod wykorzystania 
danych uzyskanych z obserwacji. Musi w drodze analizy posiąść umiejętność po- 
działu zaobserwowanych czynności na celowe i zbędne oraz wyłowić straty czasu, 
a następnie dokonać syntezy przez zaprojektowanie wzorcowego przebiegu badanej 
operacji. Student poza zdobyciem wiedzy fachowej swojej branży musi w ciągu 
okresu specjalizacji uzupełnić swe wiadomości naukowymi dyscyplinami pomocni- 
czymi, jak np. działami matematyki stosowanej (matematyka statystyczna, rachunek 
prawdopodobieństwa, rachunek błędów, ekonometria), zaznajomić się z metodami 
tzw. badań operacyjnych, a poza tym musi zdobyć pewien zasób wiedzy 6 człowieku, 
'w szczególności z zakresu psychologii, socjologii i fizjologii pracy. 

.Z chwilą, gdy uczelnie „produkować' będą tego rodzaju specjalistów od orzani« 
zacji pracy, można będzie liczyć na większą efektywność działów organizacji pracy 
w przedsiębiorstwach. W dziale takim obok specjalisty-órganizatora z przygotowa« 
niem teoretycznym powinien pracować doświadczony inżynier-„ruchowiec", z długo- 
letnim stażem pracy, obznajmiony dokładnie ze szczegółami technologii swego za- 
kładu. Dział ten powinien dysponować pewną liczbą techników-obserwatorów. Stąd 
konieczność uwzględnienia w programach średnich szkół technicznych przedmiotu 
organizacji pracy. 

Pożądaną rzeczą byłoby również, by dział organizacji miał do swej dyspozycji 
zespół doświadczonych robotników, który by się zajmował wdrażaniem nowych me- 
tod pracy i pełnieniem funkcji instruktorów. Zachodziłaby wtedy konieczność zapew4 
nienia im odpowiedniej płacy, co najmniej na poziomie średnich zarobków osiąga< 
nych na ich dotychczasowych stanowiskach. 

Z utworzeniem takich brygad powstaje konieczność wydzielania specjalnych funa 
duszów na przeprowadzenie prób i wdrażanie nowych, postępowych form organizacji 
pracy. Przepracowane dniówki tych brygad wyłączano by £ obliczeń wskaźników 
wydajności pracy zakładu, a nakłady z tym związane nie obciążałyby kosztów włas- 
nych produkcji, podobnie jak przy przedsięwzięciach z zakresu postępu technicznego. 

Konieczne jest wytworzenie odpowiedniego klimatu w przedsiębiorstwie, który by 
sprzyjał ścisłej współpracy „ruchu” z komórką organizacji pracy, tak aby „ruch* 
sam, z całkowitym zaufaniem, zwracał się do organizatora o pomoc w rozwiązywaniu 
pojawiających się trudności. . 

Większość wymienionych dotychczas środków można by uznać za słuszne i celowe, 
z tym jednak zastrzeżeniem, że realizacja ich wymaga zbyt długiego czasu i może 
stanowić raczej program długofalowy. Upłynie jeszcze sporo lat, zanim sprawy orga: 
nizacji pracy zostaną od strony naukowej dostatecznie pogłębione i zanim uzyskamy 
z uczelni liczbę specjalistów, wystarczającą do należytej obsady działów organizacji 
pracy w naszych przedsiębiorstwach przemysłowych. 

A tymczasem sprawa jest pilna. Należałoby znaleźć jakieś doraźne środki 1 metody 
dziaiania. W tym sensie wysuwam następujące propozycje: | 

Trzeba wzmóc propagandę czołowych osiągnięć organizacyjnych przez prasę co 
dzienną, prasę fachową, czasopisma techniczne. Odbywać okresowe zjazdy i narady, 
na których oniawiano by przodujące wyniki. Ułatwiać wymianę doświadczeń przez 
zwiedzanie zakładów przodujących i wzajemne udostępnianie dokumentacji. 

Utworzyć przy instytutach resortowych odpowiednie ośrodki informacji. 

Zanim uczelnie wyszkolą dostateczną liczbę kadr specjalistycznych potrzebnych 
przedsiębiorstwom, należałoby z istniejących, rozproszonych pojedynczo specjalistów, 
talentów organizacyjnych utworzyć scentralizowane resortowe zespoły usługowe, 
„które by na zlecenie rozwiązywały pilne problemy organizacyjne w zakładach pro- 


dukcyjnych. 
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W każdym resorcie, przy odpowiednim departamencie, powinno być ustanowione 
stanowisko głównego koordynatora. Jego zadaniem byłoby śledzenie różnych wskażź- 
ników techniczno-ekonomicznych przedsiębiorstw i wyznaczanie na ich podstawie 
zakładów, które pod względem organizacyjnym są zaniedbane i do których kiero- 
wano by wyżej wymienione zespoły usługowe. Ewentualne odpowiedniki takiego 
koordynatora można by utworzyć przy centralnych zarządach lub zjednoczeniach. 

Uważam za konieczne utworzenie co najmniej dwu takich zespołów. > <3 

Jeden z nich przeznaczony byłby dla zakładów nowo uruchomionych. 

Wiadomo, że nasze biura projektów stwarzają coraz lepsze modele zakładów pro- 
dukcyjnych, stosują nowoczesne, postępowe rozwiązania techniczne, a moc produk- 
cyjna zrealizowanych obiektów odpowiada założeniom projektowym. Inaczej jednak 
przedstawia się sprawa, gdy chodzi o skonfrontowanie osiąganych wskaźników wy- 
dajności pracy z założeniami przyjętymi w części ekonomicznej projektów. Projek- 
towane wskaźniki wydajności pracy nie zawsze są podbudowane odpowiednią „,,re- 
cepturą" z zakresu organizacji pracy. Zrealizowany obiekt, technicznie dobry, uru- 
chamiany bywa bez analizy organizacji pracy, której formy kształtują się żywiołowo 
i nie zawsze we właściwym kierunku. Dlatego też opieka specjalnego zespołu orga- 
nizatorów pracy wydaje się konieczna, a miejsce macierzyste tego zespołu widział- 
bym w biurze projektów, które najlepiej zna zaprojektowany zakład i w ten sposób 
miałoby możność ostatecznego ukończenia swego dzieła w myśl założeń. 

Drugi taki zespół (a w miarę możności kilka takich zespołów) byłby potrzebny do 
obsługi pozostałych zakładów danej branży, a miejsce jego zlokalizowania widziałbym 
przy branżowych instytutach naukowo-badawczych. 

W miarę jak będzie się powiększała liczba specjalistów od organizacji pracy, można 
by takie zespoły organizować przy poszczególnych zjednoczeniach do obsługi pod- 
ległych im zakładów, aż do chwili, gdy każde przedsiębiorstwo będzie mogło nale- 
życie obsadzić swój własny dział organizacji pracy. 

W wyniku powyższych rozważań nasuwa się jeszcze jedna uwaga. Był okres, kiedy 
walczyliśmy z tzw. przerostami administracyjnymi. Usunęliśmy nadmiary etatowe 
w pionach administracyjnych 1 księgowo-finansowych, a nawet w służbach teche 
nicznych przy zarządach przedsiębiorstw nie związanych bezpośrednio z nadzorem 
eksploatacji. Akcja była potrzebna i słuszna; doprowadziła ona do uporządkowania 
spraw etatowych. Ustalone jednak w wyniku tej akcji wskaźniki udziału procen- 
towego pracowników inżynieryjno-technicznych w ogólnym stanie zatrudnienia nie 
mogą być uważane za sztywne. Zadania, jakie nasz przemysł ma do spełnienia 
w dziedzinie postępu technicznego i organizacji pracy, wymagają dopływu dodatko- 
wych kadr inżynieryjno-technicznych. Należy się więc liczyć ze wzrostem udziału 
procentowego tej grupy pracowników i nie należy wzrostu tego hamować. Rozwój 
techniki i organizacji pracy zdolny jest wyzwolić takie rezerwy, które opłacą 2 nad- 
datkiem koszt personelu realizującego ten postęp. Dotyczy to szczególnie naszego 
przemysłu węglowego, w którym udział pracowników inżynieryjno-technicznych 
w ogólnym zatrudnieniu jest na ogół niższy niż w przemyśle węglowym innych 
krajów. 

Zaproszony do dyskusji wypowiedziałem kilka myśli, jakie mi się nasuwaią, bez 
pretensji wyczerpania tematu. 


„Państwo dobrobytu” 
podział dochodu narodowego 


ADAM SZEWORSKI 


Jednym z głównych argumentów, jakim posługują się ekonomiści i po- 
litycy burżuazyjni na poparcie swoich twierdzeń o rzekomo postępowych 
przemianach we współczesnym kapitalizmie, jest teza o tzw. rewolucji 
w dochodach. Głosi ona, że w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu 
obecnej doby nastąpiło odwrócenie właściwej temu systemowi w poprzed- 
nich stadiach rozwoju tendencji do pogłębiania się nierównomierności 
w podziale dochodu narodowego. Zwiększająca się bowiem rozpiętość 
między grupami ludności o wysokich i o niskich dochodach ustąpiła rze- 
komo miejsca tendencji do, zrównywania się dochodów pod wpływem 
dwóch istotnych czynników, mianowicie szybszego wzrostu dochodów pra- 
cowników najemnych niż dochodów klas posiadających i redystrybucyjnej 
działalności państwa. 


Co się tyczy dochodów z pracy najemnej, to ów wzrost ich udziału w do- 
chodzie narodowym rzecznicy „rewolucji w dochodach' interpretują jako 
wyraz sprawiedliwszego niż poprzednio podziału korzyści wynikających 
z postępu technicznego i gospodarczego we współczesnym kapitalizmie. 
Podział ten, jak twierdzą, wypływa ze zmian w motywach działalności 
gospodarczej w warunkach, jakie stworzył olbrzymi wzrost roli wielkich 
spółek akcyjnych w gospodarce kapitalistycznej. Zamiast bowiem bez- 
względnej pogoni za zyskiem, charakterystycznej dla poprzednich stadiów 
kapitalizmu, motywem tym rzekomo stał się obecnie mniej lub bardziej 
określony „ogólny interes społeczny”, przyświecający działalności wiel- 
kich spółek. 

Poglądy te wiążą się z dwoma dalszymi argumentami wysuwanymi przez 
teoretyków „kapitalizmu ludowego'*, mianowicie z tezą o zasadniczych 
przemianach w stosunkach własności we współczesnym kapitalizmie, ma- 
jących się wyrażać w upowszechnieniu własności akcji wśród szerokich 
mas, w tym zwłaszcza wśród pracowników odnośnych przedsiębiorstw, 
oraz z tezą o tzw. rewolucji managerskiej, polegajacej na rozdziale między 
własnością wielkich przedsiębiorstw a ich zarządzaniem. W myśl tej ostat- 
niei, faktyczne kierowniciwo tych przedsiębiorstw przeszło obecnie z rąk 
ich właścicieli w ręce zawodowych zarządców — managerów, zatrudnia- 
nych i wynagradzanych na ogćlnych zasadach umów o pracę, którzy 
w swej działe:sości kierują się nie tyle interesem właścicieli, w tym 
zwłaszcza wiell.: 'h akcjonariuszy, ile właśnie owym „ogolnym interesem 
spolecznym''. 

Obok tych rzekomo naturalnych, automatycznych tendencji w łonie 
współczesnego kapitalizmu, prowadzących do wzrostu udziału dochodów 
z pracy najemnej w dochodzie narodowym, dalszym czynnikiem oddzia- 
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łującym w kierunku zmniejszania się nierównomierności w jego podziale 
ma być — według omawianych poglądów — działalność państwa realizu- 
jącego zasadę „welfare state*, państwa ogólnego dobrobytu społecznego, 
przez rozbudowę systemu świadczeń socjalnych, progresywne opodatko- 
wanie dochodów oraz inne środki ich redystrybucji. 


W swym dalszym rozwinięciu teza o „rewolucji w dochodach''* głosi, że 
wraz ze zmniejszaniem się różnic w dochodach zmniejszają się i zacierają 
różnice społeczne, co prowadzi do zaniku walki klasowej, do rosnącej har- 
monii interesów kapitalistów i robotników. Stąd właśnie biorą się 
spotykane coraz częściej w literaturze zachodniej takie określenia, jak 
kapitalizm „ludowy', „demokratyczny czy „uspołeczniony', mające uwy- 
datnić charakter zachodzących w nim przemian w stosunku do jego nie- 
dawnej jeszczę przeszłości. | 

Nie będziemy się tu zajmować tymi argumentami, których tendencyjny 
i apologetyczny charakter jest aż nazbyt oczywisty w świetle ogólnie zna- 
nych faktów. Zajmiemy się jedynie dwiema podstawowymi przesłankami 
tezy o „rewolucji w dochodach'', które są faktami empirycznie 'stwierdzo- 
nymi. W istocie bowiem udział dochodów z pracy najemnej w dochodzie 
narodowym krajów rozwiniętego kapitalizmu wykazuje pewien wzrost 
w stosunku do okresu przedwojennego, a jednocześnie podnosi się bardzo 
poważnie wpływ państwa na podział tego dochodu. Czy jednak zmiany te 
uzasadniają w jakimkolwiek stopniu przypisywanie im charakteru „rewo- 
lucyjnego''? Czy rzeczywiście prowadzą one do zrównywania się dochodów 
poszczególnych grup i klas społecznych? 

Na te pytania dawali już niejednokrotnie odpowiedź ekonomiści marksi- 
stowscy, wykazując w swoich badaniach nad współczesnym kapitalizmem, 
że teza o „rewolucji w dochodach'' jest równie tendencyjna i apologe- 
tyczna jak wiele innych twierdzeń o postępowym charakterze zachodzą- 
cych w nim przemian. Niniejszy przyczynek do krytyki tej tezy ma oświe- 
tlić charakter zmian w podziale dochodu narodowego we współczesnym 
kapitalizmie w drodze analizy danych zaczerpniętych z oficjalnych źródeł 
dwóch najbardziej reprezentatywnych krajów, tj. Stanów Zjednoczonych 
i Wielkiej Brytanii !). 

* 

Teza o „rewolucji w dochodach'* opiera się na oficjalnych danych sta- 
tystycznych o kształtowaniu się podziału dochodu narodowego w dwoch 
aspektach, mianowicie podziału według grup ludności o określonej wyso- 
e 5 RSE oraz podziału funkcjonalnego, tzn. według kategorii do- 

w. 

Jeśli chodzi o ten pierwszy aspekt, to dane dotyczące Stanów Zjedno- 
czonych wykazują, że udział 50% ogólnej liczby rodzin należących do naj- 
wyższej grupy dochodowej zmniejszył się mniej więcej » 30/0 ogólnej 
sumy dochodów ludności w 1929 r. do 20,90% w 1949 r. i 19,97”/6 w 1959 r. 
Dane zaś dla Wielkiej Brytanii dotyczące tejże grupy obeimującej około 
3'0 ogółu rodzin za okres lat 1949—1959 wykazują spadek jej udziału 
mniej więcej z 19'/o na 15'/o. 


') Dane przytoczone w niniejszym artykule w odniesieniu do Stanów Zjednoczo- 
nych zaczerpnięto z oficjalnych publikacji Department of Comms:ce rządu USA: 
„U. S$. Inoome and Output* (Washington 1959) i „Survey of Lurrent Business", 
a w odniesieniu do Wielkiej Brytanii z oficjalnvch publikacji Central Statistical 
Office: „National Income and Expenditure" i „Annual Abstract of Statistics", 
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w aspekcie podziału funkcjonalnego nastąpił według tych samych da- 
nych wzrost udziału dochodów z prący najemnej w Stanach Zjednoczo- 
nych z 58,20 w 1929 r. do 63,10/6 w 1948 r. i 60,7%/0 w 1959 r., w Wielkiej 
Brytanii zaś z 58,40/0 w 1938 r. do 64,80%/0 w 1948 r. i 66,70/0 w 1959 r. Jed- 
nocześnie dane te wykazują wzrost pieniężnych świadczeń socjalnych 
państwa w stosunku do dochodu narodowego w odpowiednich latach dla 
Stanów Zjednoczonych z 1,0%/0 do 4,7%/0 i 6,4%/0, a dla Wielkiej Brytanii 
z 5,4%/ę do 6,7%/0 1 7,89/0. 

„Dane te mają dowodzić, że w kapitalizmie następuje proces zmniejsza- 
nia się nierównomierności w podziale dochodu narodowego, który jest 
wynikiem szybszego wzrostu dochodów pracowników najemnych aniżeli 
klas posiadających oraz zwiększania przez państwo świadczeń pieniężnych 
na rzecz warstw najuboższych. Jeśli dodać do tęgo wysoką progresję po- 
datkową, którą jeszcze bardziej zmniejsza rozpiętości między warstwami 
bardziej zamożnymi i mniej zamożnymi w zakresie ich rozporządzalnych 
dochodów — otrzymujemy zestaw argumentów empirycznych, będących 
podstawą poglądów o „rewolucyjnym”* charakterze przemian zachodzą- 
cych w podziąje dochodu narodowego w kapitalizmie. 

Już na pierwszy rzut oka dane powyższe wydają się zbyt piękne, aby 
mogły być prawdziwe. Istotnie, opierają się one na określonej metodzie 
klasyfikacji i prezentacji danych statystycznych, która w tendencyjny spo- 
sób obniża udział klas posiadających, w tym zwłaszcza wielkich kapitali- 
stów, a jednocześnie podnosi udział mas pracujących. 

Tendencyjny charakter przytoczonych wyżej danych w zakresie po- 
działu dochodu narodowego według grup ludności polega przede wszyst- 
kim na tym, że wykazane udziały odnoszą się nie do całości dochodu na- 
rodowego, ale tylko do jego części, tj. do ogólnej sumy dochodów ludności. 
Tym samym pozostaje poza nawiasem znaczna część dochodu narodowego, 
tj. zyski nie rozdzielone spółek, jak gdyby nie miały one żadnego znaczenia 
z punktu widzenia klasowego podziału tego dochodu. W istocie zyski te 
stanowią dochody klas posiadających (właścicieli akcji), w tym zwłaszcza 
wielkich kapitalistów, którzy z różnych względów nie podejmują ich 
w formie dywidend, lecz pozostawiają w swych spółkach na rachunkach 
funduszów rezerwowych, specjalnych itp. Pomijanie tych zysków w oma- 
wianych obliczeniach obniża sztucznie wielkość dochodów klas posiada- 
jących i wpływa na zniekształcenie obrazu rzeczywistego podziału do- 
chodu narodowego, zwłaszcza w aspekcie dynamicznym, gdyż w istocie 
zyski nie rozdzielone spółek wykazują tendencję do szybszego wzrostu 
niż ogólna suma dochodów ludności. 

Dalszym zafałszowaniem wielkości dochodów klas posiadających w kie- 
runku sztucznego obniżania ich udziału w dochodzie narodowym, które 
występuje w statystyce Stanów Zjednoczonych zarówno jeśli chodzi o po- 
dział między grupy ludności, jak i według kategorii dochodów, jest nie- 
uwzględnianie części czystych zysków ukrytych pod postacią amortyzacji. 
(Statystyka brytyjska rozpatruje dochody brutto, tj. bez potrącenia amor- 
tyzacji). Wielkość bowiem amortyzacji kształtuje się w krajach kapitali- 
stycznych stosownie do obowiązujących każdorazowo przepisów podatko- 
wych określających wysokość wyłączonych spod opodatkowania potrąceń 
zysków brutto. Przepisy te zaś stanowią jedno z narzędzi polityki inwe- 
stycyjnej państwa, której ogólną tendencją we współczesnym kapitalizmie 
jest stwarzanie kapitalistom dodatkowych bodźców do podejmowania 
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inwestycji, m. in. przez podnoszenie stawek odpisów amortyzacyjnych, 
stosowanie zasady ,,przyspieszonej'* amortyzacji czy też zezwalanie na 
potrącanie części lub nawet całości nowych inwestycji z sumy zysków 
podlegających opodatkowaniu. Z omawianego przez nas punktu widzenia 
oznacza to, że coraz większą część czystych zysków wyłącza się z sumy 
przyjmowanej za podstawę obliczeń podziału dochodu narodowego *), 
wskutek czego dochody klas posiadających wykazują w nich słabszą niż 
w rzeczywistości dynamikę wzrostu. (Ponadto metoda ta stwarza możli- 
wość wykazywania — dla podkreślenia rzekomej postępowości kapita- 
lizmu — wyższego niż w rzeczywistości stopnia opodatkowania dochodów 
klas posiadających, w tym zwłaszcza zysków monopoli, w stosunku do 
których przede wszystkim owa polityka podatkowa znajduje zastosowanie), 

Z tych względów, jak też z powodu praktycznych trudności obliczenia 
rzeczywistej wielkości amortyzacji, rozpatrywanie podziału dochodu na- 
rodowego w kapitalizmie należy oprzeć na sumie dochodów brutto, tj. bez 
potrącania amortyzacji. Metoda ta daje w omawianym wypadku bardziej 
zbliżony do rzeczywistości obraz dynamiki podziału aniżeli słuszna skąd- 
inąd metoda analizy dochodu czystego, tj. netto. 

Jeśli chodzi z kolei o dochody z pracy najemnej, to ich statystyczną 
wielkość sztucznie podnosi wliczanie do nich składek wpłacanych bezpo- 
średnio przez pracodawców do instytucji ubezpieczenia społecznego. (Nie 
należy mylić tych składek ze świadczeniami otrzymywanymi przez pra- 
cowników najemnych od tych instytucji, czyli tzw. przelewami). Ponieważ 
zaś składki te w związku z rozbudową systemu ubezpieczeń społecznych 
wykazywały w tych krajach wzrost w stosunku do płac i uposażeń otrzy- 
mywanych przez pracowników najemnych, zaliczanie ich do tych do- 
chodów wpływa również na sztuczne podniesienie ich dynamiki. Składek 
tych oczywiście nie można uważać za część dochodów pracowników na- 
jemnych, ponieważ nie wpływają one na ogólną relację płaca-zysk. 
W istocie bowiem są one swego rodzaju podatkiem pośrednim, który przez 
uwzględnienie w kosztach i cenach produktów zostaje przerzucony przez 
przedsiębiorstwo na konsumentów i nie obciąża jego zysku. Podobnie za- 
tem jak podatki pośrednie (których się nie uwzględnia w oficjalnej sta- 
tystyce podziału dochodu) należy je wyłączyć z sumy stanowiącej pod- 
stawę omawianych obliczeń. (Nie dotyczy to oczywiście składek płaconych 
przez pracowników, gdyż te są formą podatku od ich dochodów i wpły- 
wają na stosunek dochodów rozporządzalnych do pierwotnych dochodów 
tych pracowników). 

Ponadto w sumie dochodów z pracy najemnej figurują wysokie upo- 
sażenia personelu kierowniczego wielkich spółek, głównie wielkich kapi- 
talistów. Brak danych o wielkości ukrytych pod tą postacią dochodów 
klas posiadających nie pozwala na ich wyłączenie z sumy omawianych do- 
chodów, a tym samym na pokazanie części przypadającej rzeczywistym 
pracownikom najemnym. Jest jednak prawdopodobne, iż wobec wysokiej 
progresji podątkowej kapitaliści nie dążą do osiągnięcia w tej drodze 


s) Wyrazem tej tendencji jest np. fakt, iż udział amortyzacji w produkcie naro- 
dowym brutto Stanów Zjednoczonych w okresie 1948—1959 podniósł się mniej więcej 
z 6% do 8,5%, gdy tymczasem jej rzeczywista wielkość (tzn. odpowiadająca rzeczy- 
wistemu zużyciu majątku trwałego) zwiększa się w zasadzie w dłuższych okresach 
ak równolegle do wzrostu majątku trwałego, a zatem i do wzrostu dochodu na- 
rodowesgo. 
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rosnących dochodów, tak że pozycja ta nie wpływa na dynamikę docho- 
dów przypadających pracownikom najemnym 5). 

Dalsza wreszcie nieścisłość w statystycznej wielkości omawianych do- 
chodów polega na włączaniu do nich wpłat pracodawców na prywatne 
fundusze emerytalne itp. Wypłaty z tych funduszów mają charakter prze- 
lewów, podobnych do świadczeń socjalnych państwa, a więc w zasadzie 
nie powinny figurować w omawianej pozycji. 

Wspomniane tu zagadnienie przelewów wiąże się ściśle z problemem 
wykazania redystrybucyjnej roli państwa w podziale dochodów pienięż- 
nych. Przytoczone powyżej oficjalne dane o wysokości świadczeń socjal- 
nych państwa nie dają jej pełnego obrazu. Narzędziem takiej redystry- 
bucji są bowiem obok tych świadczeń przede wszystkim również wypłaty 
procentów od długu publicznego, z drugiej zaś strony podatki od docho- 
dów (włącznie ze składkami ubezpieczenia społecznego płaconymi przez 
pracowników) $). Dlatego też dla wykazania efektu tej redystrybucji na- 
leży posługiwać się dwoma wariantami podziału dochodu narodowego, 
mianowicie podziału przed potrąceniem podatków dochodowych i wypłatą 
przelewów oraz podziału po opodatkowaniu i wypłacie przelewów. Różnice 
w kształtowaniu się udziałów między tymi dwoma wariantami dają do- 
piero właściwy obraz efektu tej redystrybucji. 

Przedstawiona powyżej krytyka metody obliczeń podziału dochodu na- 
rodowego stosowanej w omawianych krajach daje ogólne pojęcie o stopniu 
zafałszowania danych, na których opiera się teza o „rewolucji w docho- 
dach'. Jednocześnie wskazuje ona na poprawki, jakie należy wprowadzić 
do danych oficjalnych, jeśli mają one być podstawą analizy zmierzającej 
do wykazania rzeczywistych tendencji w podziale dochodu narodowego 
w kapitalizmie. Taką właśnie analizę przeprowadzimy w dalszym ciągu 
niniejszego artykułu, uwzględniając wnioski wypływające z przeprowa- 
dzonej powyżej krytyki. : 

Za punkt wyjścia naszej analizy przyjmujemy wielkość dochodu naro- 
dowego wykazaną w oficjalnych źródłach, uważając ją za daną, która przy 
zastosowaniu właściwej metody analizy jej składników pozwala na wy- 
snuwanie ogólnych wniosków co do rzeczywistych tendencji występują” 
cych w jej podziale między klasę pracującą i klasy posiadające 5). Wielkość 
ta, określana w terminologii anglosaskiej jako ,,gross national product at 
factor cost", tzn. produkt narodowy brutto według cen czynników pro- 


3) Na poparcie tego twierdzenia można przytoczyć fakt, że udział wynagrodzeń 
„oorporate officers" (czyli głównie personelu kierowniczego spółek) w ogólnej sumie 
płac i uposażeń w Stanach Zjednoczonych utrzymywał się w okresie powojennym 
na poziomie około 5%, w stosunku do 6—7%, w okresie przedwojennym. 

4) Należy zaznaczyć, że podatki pośrednie, a z drugiej strony subwencje gospo- 
darcze stanowią narzędzie redystrybucji w zakresie realnego, a nie pieniężnego do- 
chodu i dlatego są wyłączone z rozpatrywanej sumy dochodów. Bardziej skompli- 
kowany jest z omawianego punktu widzenia problem wydatków osobowych państwa 
(tj. wynagrodzeń urzędników i wojska) — dla uproszczenia można je traktować jako 
normalne dochody, a nie jako przelewy. 

s) Niesluszny wydaje się pogląd, jakoby nie można było wysnuwać takich wnio- 
sków z danych oficjalnych nawet po dokonaniu odpowiednich poprawek, ponieważ 
rzekomo sama wielkość dochodu narodowego jest zafałszowana pod wpływem ukry- 
wania do.hodów przez kapitalistów, m. in. dla uniknięcia ich opodatkowania. Istotnie, 
różne luksusowe świadczenia w naturze otrzymywane przez kapitalistów, w tym 
zwłaszcza „managerów*, od swoich przedsiębiorstw zmniejszają czysty zysk tych 
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dukcji, obejmuje oprócz dochodu narodowego według koncepcji marksi- 
stowskiej również amortyzację oraz sferę usług nieprodukcyjnych, pry- 
watnych i państwowych, natomiast nie obejmuje podatków pośrednich. 
Ta właśnie wielkość — po wyłączeniu składek na ubezpieczenie społeczne 
płaconych przez pracodawców, stanowiących, jak wykazaliśmy, formę po- 
datku pośredniego — odpowiada całkowicie celom naszej analizy, ponie- 
waż obejmuje całość dochodów powstających w gospodarce w procesie 
wytwarzania dóbr i świadczenia usług (poza dochodami państwa jako ta- 
kiego) i charakteryzuje kształtowanie się relacji płaca-zysk w obrębie tej 
całości 0). 

Stosownie do celu naszej analizy, którym jest wykazanie tendencji 
w podziale dochodu narodowego między klasę pracującą (przez którą bę- 
dziemy rozumieli ogół pracowników najemnych) i klasy posiadające, 
z drugiej strony zaś wpływu polityki redystrybucyjnej państwa na te ten- 
dencje, posłużymy się wspomnianymi poprzednio dwoma wariantami po- 
działu dochodu według kategorii dochodów, tj. podziału przed potrąceniem 
podatków dochodowych i wypłatą przelewów oraz po potrąceniu tych po- 
datków i wypłacie przelewów. 

Przez dochody klasy pracującej rozumiemy ogólną sumę dochodów 
z pracy najemnej, wychodząc z założenia zbliżonego zresztą do rzeczy- 
wistości, że figurujące pod tą pozycją dochody kapitalistów (personelu 
kierowniczego spółek) kompensują się w przybliżeniu z dochodami klasy 
pracującej z innych źródeł niż praca najemna (procenty, dywidendy). Za 
dochody zaś klas posiadających uważamy całą pozostałą resztę dochodów 
indywidualnych — tzn. dochody rolników, dochody innych drobnych przed- 
siębiorców i wolnych zawodów i dochody rentierskie (czynsze, procenty 
i dywidendy) — oraz zyski nie rozdzielone spółek. 

Wszystkie te kategorie dochodów wyszczególnimy jedynie w pierwszym 
ze wspomnianych wariantów podziału, w drugim natomiast — stosownie 
do danych statystyki podatkowej — musimy ograniczyć się do analizy 
wielkości bardziej ogólnych. Należy też zaznaczyć, że przez przelewy bę- 
dziemy rozumieli jedynie świadczenia socjalne, natomiast wypłaty pro- 
centów przez państwo (stanowiące w istocie przelewy na rzecz klas po- 


przedsiębiorstw stanowiący podstawę wymiaru podatku i nie figurują w dochodach 
obdarowanych kapitalistów. Jednakże nie wpływają one na globalną sumę zysków 
w gospodarce, ponieważ sumy wydatkowane na te cele zwiększają w odpowiednim 
stopniu zyski innych kapitalistów, Ta luksusowa konsumpcja kapitalistów wpływa 
jedynie na wielkość funduszów, jakie dane przedsiębiorstwo mogłoby przeznaczyć 
na inwestycje, ale jednocześnie zwiększa możliwości inwestycyjne innych kapitali- 
stów. Jeśli chodzi zaś o zwyczajne fałszerstwa podatkowe, to przy rozbudowanym 
aparacie kontroli państwa nad gospodarką w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
nie ma podstaw do przypuszczeń, aby mogły one w istotnym stopniu wpływać na 
wiarogodność statystyki dochodu narodowego. Statystyka ta zresztą wykazuje na ogół 
wysoki stopień bilansowania się dochodu narodowego oszacowanego od strony do- 
chodów i od strony wydatków, co jest zasadniczym sprawdzianem jej wiarogodności. 

Natomiast oficjalne dane o podziale obliczonego w ten sposób dochodu są aczy- 
wiście zniekształcone na skutek fałszerstw „legalnych", omówionych w poprzednim 
rozdziale. Uwzględnienie odpowiednich poprawek stwarza podstawę do wyciągania 
z danych oficjalnych ogólnych wniosków co do rzeczywistego obrazu podziału. 


s; Odpowiednikiem naszej analizy w warunkach socjalizmu jest analiza bilansu 
dochodów ludności, w której obok dochodów powstających w sferze produkcji ma- 
terialnej (dochód narodowy w ścisłym znaczeniu) uwzględnia się również dochody 
sfery nieprodukcyjnej, podobnie jak to czynimy w omawianym wypadku, opierając 
się na wspomnianej koncepcji „produktu narodowego'. 
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siadających) jesteśmy zmuszeni traktować jako „normalne"* dochody 
i uwzględnić w pierwszym wariancie ze względu na brak danych co do ich 
podziału między „ludność i spółki. 

Do analizy tej wybraliśmy dane za lata reprezentatywne dla okresu 
poprzedzającego II wojnę światową i dla początku „normalnego* okresu 
rozwoju po wojnie oraz za ostatni rok, za który dysponujemy odpowied- 
nimi danymi — przy zachowaniu porównywalności między badanymi la- 
tami z punktu widzenia poziomu koniunktury, 

* 


„Dane dotyczące podziału dochodu narodowego przed opodatkowaniem 
(i wypłatą przelewów), z uwzględnieniem omówionych powyżej poprawek, 
są przedstawione w górnej części załączonej tablicy, 

Podzieł dochodu narodowego według kategorii dechodów 


w Stanach Zjednoczonych i w Wielkiej Brytanii 
(w procentach) 


Wielka Brytania 
1338 1948/49 a) _ 1939 


Stany Zjednoczone 


Z A 
1937/38 a) 1948/49 a) 1359 


Przed opodatkowaniem 
Dochody z pracy najemnej 


od państwa 6,7 b) 7,3 9.5 6,8 8,0 9,0 
inne 40,6 49,9 51,0 50,5 52,5 54.9 
PRZEZ TZT ZO WEZ PPOZ PRZEZE ZE RZEZ ZE CZE ZĘ OCZ OZZIE ZE TROJE TJ OO ZZA TORZE ZZ CY SZYTE WOĘ ZET ZOZEROCE O CZZEĘĘZY 
razem 56,3 57,2 60,5 57,1 60,3 63,9 
Rolnicy 8,0 7,5 3,6 1,4 29 2,2 
Inni przedsiębiorey 10,4 10,8 9,5 11,4 0,5 7,1 
Dywidendy 5,2 8,1 3,1 
Procenty 7,8 3,9 5,5 22,8 11,0 10,9 
Czynsze 5,4 4,4 4,2 
Zyski nie rozdzielone spółek 6,9 13,1 13 6 7,8 16,1 15,9 
Dochód narodowy przed opodat- 
kowaniem 100 100 100 100 100 100 
| OOŁOORA ORO OR OOO O O OOO CE O O OO O RÓ OO ARA AEG, O 
(w mld dol, mln funtów szt.) 75,7 235,4 427,5 5.075 10.926 20.268 


w tym (w %%6): 
procenty od państwa 1,6 2,0 3,0 5,5 5,8 5,1 


Siopień opodatkowania 


Płace i uposażenia 49 10,8 14.6 8,8 10,0 11,4 
Inne dochody indywidualne ) ; : 13,4 21,2 10,4 
zyski snółek 13,8 29.9 32,6 23,1 40,4 30,1 


Po opodatkowaniu 


Dochody z pracy najemnej 58.6 84.6 817 55,9 59,9 39,7 

Jnne dochodv indywidualne j ; j 31,0 20,4 17,3 

Przelewy: naństwowe 5,3 b) 5,1 6.6 5,5 7,2 8,4 
prywatne 0.8 1,3 2,7 1,5 2,0 2,9 

Zyski nie rozdzielone spółek 5,3 9,0 90 6,1 10,5 11,7 

Dochód narodowy pe opodat- 

kowaniu 100 100 100 100 100 100 
(mld dolarów, mln funtów szt.) 15,6 215,8 316,2 4.981 9.945 19.233 


a) Przeciętnie w skali rocznej. 

b) Hlace pańziwowe wypłacane bezrobotnym zatrudnionym w ramach robót publicznych 
w latch przedwojennych (work relief) zostały wyłączone z sumy płac i uposażeń państwo 
wych (które dotyczą tylko urzędników 1 wojska) i zaliczone do przelewów państwowych, 

y 
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Z danych tych wynika, że istotnie udział dochodów z pracy najemnej 
w dochodzie narodowym omawianych krajów wykazuje w stosunku do 
okresu przedwojennego pewien wzrost, jednakże znacznie słabszy, niż tego 
stara się dowieść statystyka oficjalna. W okresie lat 1938 (badź 1937/38) — 
1959 udział ten bowiem podniósł się w Wielkiej Brytanii tylko o 1/8, 
a w Stanach Zjednoczonych zaledwie o 1/15. Dane te wskazują ponadto, 
że wzrost ten wynikał w dużej mierze — a w Stanach Zjednoczonych 
w przeważającym stopniu — z podniesienia się udziału płac i uposażeń 
państwowych, odzwierciedlającego zwiększenie liczebności urzędników 
i wojska, a więc z rozbudowy nieprodukcyjnego aparatu państwa. 

Wzrost ten był ponadto całkiem znikomy w porównaniu ze wzrostem 
udziału zysków spółek. Te bowiem w tym samym okresie zwiększyły swój 
udział w dochodzie narodowym — przed rozdziałem dywidend — z 12% 
niemal do 17/0, tzn. więcej niż o 1/3, w Stanach Zjednoczonych i z 15/0 
do 190/o, tzn. o 1/4, w Wielkiej Brytanii '). Jeszcze bardziej zwiększył się 
udział ich zysków nie rozdzielonych (na skutek stosunkowego zmniejsze- 
nia rozdziału dywidend), bo niemal dwukrotnie w Stanach Zjednoczonych, 
aw Wielkiej Brytanii nawet z górą dwukrotnie. Dane te ilustrują olbrzymi 
wzrost roli wielkich monopoli w gospodarce tych krajów. (Warto zazna- 
czyć, że nacjonalizacja szeregu gałęzi gospodarki dokonana po wojnie 
w Wielkiej Brytanii bynajmniej nie osłabiła tych tendencji. Na przedsię- 
biorstwa znacjonalizowane bowiem przypadało w okresie powojennym 
przeciętnie 5—60/0 ogólnej sumy nie rozdzielonych zysków spółek). 

Podniesienie się udziałów tych dwóch kategorii dochodów nastąpiło — 
jak widać z tablicy — kosztem spadku udziałów wszystkich pozostałych 
kategorii (z wyjątkiem dochodów rolników w Wielkiej Brytanii, których 
udział, całkiem zresztą znikomy, zwiększył się). Szczególnie dotkliwy spa- 
dek, bo z górą o połowę, wykazał w Stanach Zjednoczonych udział rolni- 
ków, a w Wielkiej Brytanii udział dochodów rentierskich (czynszów, pro- 
centów, dywidend). 

Jeśli chodzi o rolników amerykańskich, to przyczyny spadku ich udziału, 
który nastąpił niemal w całości w okresie powojennym, tkwiłv w słabym 
wzroście produkcji rolnej w porównaniu z produkcją przemysłową, a czę- 
ściowo również w niekorzystnym kształtowaniu się relacji cen produktów 
rolnych, mimo ich podtrzymywania przez państwo, do cen artykułów prze- 
mysłowych nabywanych przez rolników. (Natomiast wzrost udziału rol- 
ników w Wielkiej Brytanii odzwierciedla stosunkowo znaczny wzrost pro- 
dukcji rolnej, jaki nastąpił w okresie wojny). Co się tyczy spadku 
udziału dochodów rentierskich, to wynikał on w obydwu tych krajach 
z wprowadzonej w czasie wojny państwowej regulacji czynszów i z de- 
precjacji papierów wartościowych o stałym oprocentowaniu pod wpływem 
inflacyjnego wzrostu cen. Na spadek zaś udziału dywidend wpłynęło 
zmniejszenie ich wypłat przez spółki na skutek wprowadzenia wysokiej 
progresji do podatku od dochodów indywidualnych, która skłaniała wiel- 
kich kapitalistów do rezygnacji z otrzymywania dywidend rosnących od- 
powiednio do wzrostu zysków ich spółek i pozostawiania przeważającej 


? Ogólna sumą dywidend (wraz z procentami netto) wypłaconych przez spółki 
w Wielkiej Brytanii kształtowała się w latach podanych w tablicy na poziomie 7,4*5, 
30%, i 3,1%, dochodu narodowego. Odpowiednia część przypadająca ludności jest po- 


dana w łącznej sumie wraz z jej dochodami z czynszów oraz procentow od panstwą 
1 z zagranicy. 
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jch części pod postacią zysków nie rozdzielonych. Wszystkie te czynniki 
oddziaływały szczególnie silnie w Wielkiej Brytanii, tak że spadek udziału 
dochodów rentierskich był tam szczególnie dotkliwy. Jeśli chodzi wreszcie 
o dochody drobnych przedsiębiorców (poza rolnictwem), to udział ich wy- 
kazywał tendencję spadkową w obydwu krajach pod wpływem rosnącej 
konkurencji ze strony wielkich spółek monopolistycznych. 

Jak z tego widać, wzrost udziału klasy pracującej w dochodzie narodo- 
wym nie nastąpił bynajmniej kosztem wielkich kapitalistów, gdyż ci 
w rzeczywistości zwiększyli swój udział i to w znacznie silniejszym 
stopniu, umacniając swe monopolistyczne pozycje w gospodarce. Na- 
stąpiło to kosztem drobnych przedsiębiorców, rentierów i częściowo rol- 
ników, tj. kosztem drobnej burżuazji. W istocie można więc ogólnie 
stwierdzić, że zmiany w podziale dochodu narodowego we współczesnym 
kapitalizmie odzwierciedlają postępującą polaryzację społeczeństwa: na 
jednym biegunie rośnie potęga wielkich kapitalistów, na drugim zaś 
zwiększa się, choć w znacznie mniejszym stopniu, udział klasy pracującej. 

Jak zatem wobec tych tendencji zachowuje się współczesne państwo 
kapitalistyczne, które przez swój wysoki udział w dochodzie narodowym 
i rozbudowany aparat kontroli nad gospodarką prywatną posiada duże 
możliwości oddziaływania na podział tego dochodu? Zanim przejdziemy 
do omówienia najważniejszego narzędzia tego oddziaływania, jakim jest 
bezpośrednia redystrybucja dochodów za pomocą polityki podatkowej 
i przelewów pieniężnych, już w omawianych obecnie danych możemy do- 
strzec pewne kierunki tego oddziaływania. 

Zestawiając dane za porównywane dotąd lata 1938 i 1959 z danymi za 
rok 1948/49, można zauważyć, że gdy udział dochodów z pracy najemnej 
podniósł się nieco zarówno w okresie lat 1938—1948/49, jak i 1948/49—1959, 
to większość pozostałych dochodów, w tym zwłaszcza dochody rentierskie 
i zyski spółek, wykazywały w tych dwóch podokresach różne tendencje. 
Po gwałtownym spadku udziału dochodów rentierskich i podobnie gwał- 
townym wzroście udziału zysków spółek w pierwszym podokresie, nastą- 
piia w latach powojennych ich względna stabilizacja. 

Jeśli chodzi o dochody rentierskie, to na zahamowanie spadku ich 
udziału w dochodzie narodowym oddziaływało w zakresie czynszów znie- 
sienie kontroli państwowej — w Stanach Zjednoczonych bezpośrednio po 
wojnie, w Wielkiej Brytanii zaś stopniowo w drugiej połowie lat pięć- 
dziesiątych, co w tym ostatnim wypadku przyczyniło się nawet do czę- 
ściowego odrobienia spadku ich udziału z okresu wojny. Podobna zmiana 
nastąpiła w Stanach Zjednoczonych w zakresie dochodów z procentów — 
mimo utrzymującego się wzrostu cen — głównie pod wpływem coraz więk- 
szych wypłat procentów przez państwo, związanych ze wzrostem jego za- 
dłużenia. (Wypłaty te, jak zaznaczyliśmy, mają charakter przelewów na 
korzyść klas posiadających). W Wielkiej Brytanii zaś, gdzie wzrost cen 
był jeszcze silniejszy, dalszemu spadkowi udziału orocentów przeciwdzia- 
3315 utrzymywanie stopy procentowej przez państwo, zwłaszcza w ostat- 
nich latach, na wysokim poziomie. 

Jak z tego widać, poprawa w sytuacji tych dochodów była w decydu- 
jącej mierze wynikiem polityki państwa, które będąc uczulone na interesy 
grup społecznych żyjących „z obcinania kuponów", nie mogło zachowy- 
wać się obojętnie wobec nienadążania ich dochodów za wzrostem docho- 
dów innych warstw społecznych. W Wielkiej Brytanii polityka ta stoso- 
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wana poa rządami Konserwatystów była nastawiona głównie na poprawę 
położenia stanowiącej ich klientelę wyborczą drobnej burżuazji, która ze 
względu na stosunkowo wysoki udział czynszów i procentów w swych 
dochodach była dotknięta ich relatywnym spadkiem w czasie wojny. Środ- 
ki stosowane w tym celu godziły bezpośrednio w stopę życiową klasy pra- 
cującej, prowadząc do podniesienia czynszów mieszkaniowych, hamowania 
budownictwa mieszkaniowego, a pośrednio również przez swój deflacyjny 
charakter do wzrostu bezrobocia. W Stanach Zjednoczonych natomiast 
polityka ta sprzyjała głównie interesom wielkokapitalistycznych grup 
rentierskich, posiadających duże wpływy w stronnictwie republikanów. 
Przejawiała się ona za rządów Eisenhowera m. in. w niechęci do podej- 
mowania na szerszą skalę zakrojonych interwencji antykryzysowych, dyk- 
towanej obawą, aby nie przyczyniały się one do inflacyjnego wzrostu cen. 


Co się tyczy zaś zysków spółek, to zmiany, jakie zaszły w kształtowaniu 
się ich udziału w dochodzie narodowym we wspomnianych dwóch pod- 
okresach, wskazują aż nazbyt wyraźnie, jak poważną rolę odgrywa wojna 
i zbrojenia we wzroście tych zysków i umacnianiu pozycji wielkich mo- 
nopoli w gospodarce kapitalistycznej. W istocie cały ów olbrzymi wzrost 
ich udziału mniej więcej do 1/5—1/6 dochodu narodowego nastąpił w oby- 
dwu omawianych krajach w okresie wojny i pod jej bezpośrednim wpły- 
wem. Fakt zaś, iż udział ten utrzymywał się aż do chwili obecnej na tak 
wysokim poziomie, wynikał z wysokiej koniunktury panującej w okresie 
powojennym, której jednym z istotnych elementów były wysokie wydatki 
zbrojeniowe. 


| 


Przechodząc do omówienia podziału dochodu rozporządzalnego (tzn. po 
opodatkowaniu i wypłacie przelewów), przedstawionego w dolnej części 
rozpatrywanej tablicy, skupimy uwagę przede wszystkim na danych do- 
tyczących Wielkiej Brytanii, która jest jedynym (obok NRF) krajem wy- 
odrębniającym z ogólnej sumy podatków od dochodów ludności podatki 
pobierane od dochodów z pracy najemnej. 


Na podstawie tych danych można przede wszystkim stwierdzić, że wy- 
kazane powyżej tendencje w podziale dochodu narodowego przed opodat- 
kowaniem nie przejawiają żadnych zasadniczych zmian pod wpływem 
tego opodatkowania, niemniej jednak ulegały pewnym modyfikacjom. Co 
do ich kierunków i charakteru orientują nieco dokładniej przytoczone 
poniżej dane o procentowym wzroście głównych kategorii dochodów 
w Wielkiej Brytanii przed i po opodatkowaniu w okresach lat 1938— 
1948/49 i 1948/49—1959 (na koniec danego okresu w stosunku do jego 
roku początkowego): 


przed opodatkowaniem po opodatkowaniu 


1358—1940/9 _ 1948/9—1959  19338-10948/3  1948/9—1339 
Dochody z pracy najemnej 128 96 114 93 
Inne dochody indywidualne 44 60 32 64 
Zyski nie rozdzielone spółek 341 82 243 114 
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Z zestawienia tego wynika przede wszystkim, że w okresie lat 1938— 
1948/49 wszystkie trzy główne kategorie dochodów l eg po potrą- 
ceniu podatków stosunkowo słabszy wzrost, niż wynosił on przed ich po- 
trąceniem. Wiązało się to z ogólnym podniesieniem stopnia opodatkowania 
w okresie wojny przez podwyższenie stawek dotychczasowych podatków, 
wprowadzenie nowych podatków oraz wysokiej progresji w dochodach 
indywidualnych. Wzrostem tego opodatkowania (wykazanym w środkowej 
części tablicy na stronie 114 zostały dotknięte w stosunkowo silniejszym 
stopniu dochody klas posiadających, w tym zwłaszcza zyski spółek, aniżeli 
dochody z pracy najemnej. Przed potrąceniem bowiem podatków zyski 
spółek wykazywały niemal trzykrotnie silniejszy wzrost niż dochody 
z pracy najemnej, natomiast po opodatkowaniu ich wzrost był tylko dwu- 
krotnie silniejszy od wzrostu tych ostatnich. (Podobnie na korzyść pra- 
cowników najemnych kształtowała się ta różnica w stosunku do innych 
dochodów indywidualnych). Fakt ten można wytłumaczyć naciskiem mas 
ludowych w czasie wojny i bezpośrednio po wojnie, pod którego wpływem 
wielki kapitał musiał się godzić na stosunkowo większe obciążenie swych 
dochodów (rosnących zresztą nieporównanie szybciej od dochodów klasy 
pracującej) na cele finansowania kosztów wojny i odbudowy powojennej. 

W latach powojennych zmienił się jednak bardzo istotnie wpływ opo- 
datkowania na kształtowanie się dochodów klas posiadających. O ile bo- 
wiem dochody z pracy najemnej wykazywały po opodatkowaniu nadal 
słabszy wzrost niż przed opodatkowaniem, o tyle w dochodach klas posia- 
dających, a w szczególności w zyskach spółek, wystąpiła odwrotna ten- 
dencja: ich wzrost po opodatkowaniu był silniejszy niż przed opodatko- 
waniem. W rezultacie, mimo że dochody z pracy najemnej wzrosły przed 
opodatkowaniem nieco silniej niż zyski spółek, to jednak ich suma roz- 
porządzalna, tzn. po potrąceniu podatków, wykazała znacznie słabszy 
wzrost niż odpowiednia suma zysków spółek. 

Wytłumaczenia zmian tych relacji należy szukać w dwóch czynnikach, 
mianowicie w pewnym obniżeniu stawek podatkowych, jakie nastąpiło 
w latach pięćdziesiątych w stosunku do ich wysokiego poziomu z lat od- 
budowy powojennej, oraz w efekcie progresji podatkowej, która automa- 
tycznie podnosi stopień opodatkowania dochodów w miarę ich wzrostu. 
Jak widać z przytoczonych danych, klasa pracująca nie odniosła żadnych 
korzyści z obniżki podatków, ponieważ zostały one pochłonięte — nawet 
Ł pewną nadwyżką — przez efekt progresji podatkowej, związany ze wzro- 
stem jej dochodów. Natomiast w stosunku do klas posiadających efekt tej 
progresji był znacznie słabszy i pozbawiał je tylko części korzyści wyni- 
kających z obniżki podatków. Jeśli chodzi o drobną burżuazję wynikało to 
z tego, że dochody drobnych przedsiębiorców i rentierów wzrastały sto- 
sunkowo wolno. Natomiast wielcy kapitaliści, a zwłaszcza akcjonariusze 
spółek, mogli unikać progresji przez wspomnianą już rezygnację z otrzy- 
mywania wysokich dywidend, co też istotnie czynili, odkładając swe ro- 
snące zyski na rachunkach nie rozdzielonych zysków w swych spółkach. 
Praktykom tym sprzyjał fakt, że do 1959 r. zyski te były obciążone niż- 
szymi stawkami podatkowymi niż wypłacane dywidendy. Należy zazna- 
czyć, że wielcy kapitaliści nie tracili bynajmniej możności dysponowania 
zyskami odłożonymi w spółkach, mogli bowiem je realizować w drodze 
sprzedaży akcii. których kursy giełdowe rosły odpowiednio do majątku 
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spółek — nie płacąc przy tym żadnego podatku od zwiększenia się ich 
wartości. 

Jak z tego widać, brytyjski system podatkowy w okresie powojennym 
sprzyjał wybitnie akumulacji zysków w wielkich spółkach i wzrostowi ich 
„udziału w dochodzie narodowym, prowadząc do coraz większej monopoli- 
zacji gospodarki. Obok progresji podatku od dochodów indywidualnych 
i zróżnicowanego opodatkowania zysków na korzyść zysków nie rozdziela- 
nych, działała w tym kierunku również wspomniana poprzednio polityka 
arnortyzacyjna, pozwalająca spółkom na wyłączanie spod opodatkowania 
rosnącej części swych czystych zysków. W rezultacie faktyczny stopień ich 
opodatkowania poważnie obniżył się w tym okresie, a ich udział w docho- 
dzie narodowym po opodatkowaniu wykazał dość znaczny wzrost, mimo 
że przed opodatkowaniem nie wykazywał wzrostu, ; 


+ Z drugiej strony system ten działał na niekorzyść klasy pracującej, ha- 
mując wzrost rozporządzalnych dochodów z pracy najemnej przez progre- 
sję podatkową, pod której wpływem faktyczny stopień ich opodatkowa- 
nia — mimo obniżenia stawek podatkowych — dość poważnie się podniósł. 
W konsekwencji ich udział w dochodzie narodowym, wykazujacy przed 
opodatkowaniem pewien wzrost, po opodatkowaniu nieco się nawet obni- 
żył. Ten niekorzystny dla klasy pracującej efekt systemu podatkowego był 
jednak częściowo łagodzony przez wzrost państwowych świadczeń socjal- 
nych, które — przynajmniej w pierwszych latach powojennych — kom- 
pensowały jego ujemne skutki. 

Istotnie, jak widać z tablicy na str. 114 udział świadczeń socjalnych pań4 
stwa w ogólnej sumie dochodów rozporządzalnych podniósł się z 5,5% 
w 1938 r. do 7,207 w 1948/49 i 8,4% w 1959 r. Po potrąceniu jednak 
z sumy tych świadczeń podatku od dochodów pracowników najemnych 
okazuje się, że bezwzględna wielkość świadczeń netto nie przekraczała 
w okresie powojennym swego poziomu sprzed wojny. Wobec wzrostu 
dochodu narodowego wyraziło się to w spadku ich udziału w tym docho- 
dzie z 3,3%/6 w 1938 r. do 0,70%/e w 1948/49 r. i 0,8% w 1959 r. Wobec zaś 
silnego wzrostu cen oznacza to również poważny spadek ich realnej war- 
tości. Jeśli ponadto uwzględnić, że tylko część tych świadczeń — mniej 
więcej 2/3 — przypada pracownikom najemnym, to można powiedzieć, że 
przed wojną otrzymywali oni w formie tych świadczeń więcej niż odda- 
wali państwu w postaci podatku od swych dochodów (nie licząc podatków 
pośrednich), natomiast w okresie powojennym otrzymują mniej. Rozbu- 
dowa zatem aparatu państwowego (która nastąpiła głównie w oparciu 
o zwiększenie podatków dochodowych przy niewielkim tylko podniesieniu 
stopnia opodatkowania pośredniego) stała się dodatkowym ciężarem pono- 
kia przez klasę pracującą. 


" Niemniej jednak, jak wynika z powyższych danych, w ciągu okresu 
powojennego wzrost: otrzymywanych przez” pracowników najemnych 
świadczeń socjalnych kształtował się równolegle do wzrostu podatków od 
ich dochodów. W tym właśnie przejawiała się polityka państwa zmierza- 
jąca do łagodzenia omówionego wyżej ujemnego wpłvwu opodatkowania 
na wzrost ich dochodów. W rezultacie ogólna suma ich dochodów rozpo- 
rządzalnych wykazała w tym okresie niemal identyczny wzrost co ich 
dochody przed opodatkowaniem i wypłatą przelewów. Inaczej mówiąc, re- 
dystrybucja państwowa w odniesieniu do klasy pracującej w okresie 
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powojennym polegała na wyrównywaniu dochodów w obrębie tej klasy — 
bez uszczerbku dla dochodów klas posiadających. 

Jak zaznaczyliśmy, brak odpowiednich danych nie pozwala na przepro- 
wadzenie tak szczegółowej analizy w odniesieniu do Stanów Zjednoczo- 
nych. Jednakże z danych zawartych w tablicy na str. 114 można wniosko- 
wać o podobnym jak w Wielkiej Brytanii charakterze polityki państwa 
w tym kraju. W istocie sprzyjała ona również akumulacji zysków nie roz- 
dzielanych w spółkach, czego dowodem jest to, że faktyczny stopień ich 
opodatkowania podniósł się w okresie powojennym znacznie mniej niż sto- 
pień opodatkowania dochodów ludności. Ponieważ zaś głównym czynni- 
kiem wzrostu tych ostatnich były dochody z pracy najemnej, to wobec 
progresji podatkowej opodatkowanie klasy pracującej musiało się zwięk- 
szyć jeszcze silniej niż przeciętne opodatkowanie ludności. Niemniej jed- 
nak ogólna suma dochodów rozporządzalnych klasy pracującej wykazała 
wzrost udziału w dochodzie narodowym, który w okresie powojennym był 
zapewne niewiele mniejszy od wzrostu tego udziału przed opodatkowa- 
niem dzięki kompensującemu efekt tego opodatkowania zwiększaniu 
świadczeń socjalnych przez państwo i pracodawców. Z drugiej strony 
biorąc pod uwagę fakt, iż wzrost udziału świadczeń socjalnych państwa 
w dochodzie narodowym ponad poziom przedwojenny był stosunkowo 
niewielki w porównaniu ze wzrostem stopnia opodatkowania dochodów 
klasy pracującej, należy przypuszczać, że klasa ta w Stanach Zjednoczo- 
nych została obarczona w jeszcze większym niż w Wielkiej Brytanii stop- 
niu ciężarem finansowania rozbudowy aparatu państwowego, 
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W świetle powyższej analizy jest rzeczą oczywistą, że owe statystycznie 
stwierdzone przesłanki tezy o „rewolucji w dochodach'* we współczesnym 
kapitalizmie, tzn. wzrost udziału dochodów z pracy najemnej w dochodzie 
narodowym i wpływ państwa na podział tego dochodu, nie mają takiego 
charakteru, jaki im ta teza usiłuje przypisać. 

Jeśli chodzi o udział dochodów z pracy najemnej, to w istocie wykazuje 
on pewien wzrost w stosunku do okresu przedwojennego. Nie jest to jed- 
nak bynajmniej wynikiem jakiegoś „sprawiedliwszego” podziału korzyści 
z postępu gospodarczego między klasę pracującą i klasy posiadające, jak to 
twierdzą zwolennicy tej tezy, ani też nie prowadzi do zmniejszania nie- 
równomierności w podziale dochodu narodowego. 

Po pierwsze bowiem, jego wzrost wynika w dużej mierze ze wzrostu 
płac i uposażeń wypłacanych przez państwo, odzwierciedlającego zwięk- 
szanie liczebności elementów nieprodukcyjnvch w związku z rozbudową 
biurokratyczno-wojskowego aparatu państwa *). W tym zaś stopniu, w ja- 
kim wzrost ten dokonuje się w sferze produkcji, jest on wvnikiem nie 
działania mechanizmu gospodarki, lecz zorganizowanej i systematycznej 
walki mas pracujących przeciwko rosnącej eksploatacji przez wielki ka- 
pitał. 

Po drugie, jeśli uwzględnić dokonujące się w kapitalizmie zmiany 
w stosunku ilościowym klasy pracującej i klas posiadających, to fakt, że 


s; W Stanach Zjednoczonych np. liczba urzędników państwowych i wojska wzro- 
sła w okresie 1937/38—1959 o 158%, podnosząc się z 12,6%, ogółu zatrudnionych pra- 
cowników najemnych do 18,9%, gdy tymczasem liczba tych pracowników zatrud- 
nionych poza aparatem państwowym podniosła się tylko o 59%. 
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bezwzględna suma dochodów z pracy najemnej wzrasta stosunkowo mmoc- 
niej niż pozostałe dochody razem wzięte, nie dowodzi jeszcze zmniejszania 
się nierównomierności podziału dochodu narodowego, a wręcz przeciw- 
nie — wskazuje w istocie na wzrost rozpiętości podziału. 


Można to łatwo wykazać na przykładzie Stanów Zjednoczonych, gdzie 
wzrost przeciętnego dochodu otrzymywanego przez 1 zatrudnionego pra- 
cownika najemnego był w badanym okresie mniej więcej o 1/3 słabszy 
niż wzrost przeciętnych dochodów klas posiadających, przy czym rozpię- 
tość między ich wzrostem występowała nie tylko w latach wojny, ale rów- 
nież, choć w mniejszym stopniu, w okresie powojennym ”). Nieco inaczej 
kształtowały się te zmiany w Wielkiej Brytanii. gdzie wzrost przeciętnych 
dochodów pracowników najemnych był w okresie powojennym nieco sil- 
niejszy niż wzrost dochodów klas posiadających "). Niemniej jednak i to 
nie świadczy o zmniejszaniu się nierównomierności, jeśli rozumiemy przez 
nią nie tylko różnice w poziomie dochodów między dwiema głównymi kla- 
sami społecznymi, ale również różnice w obrębie tych klas. Było to bo- 
wiem wynikiem tego, że dochody drobnej burżuazji podniosły się 
stosunkowo nieznacznie, co mimo bardzo silnego wzrostu dochodów wiel- 
kich kapitalistów wpłynęło na wspomniane ukształtowanie się wskaźnika 
przeciętnych dochodów klas posiadających razem wziętych. Podobną ten- 
dencję wykazywały zresztą dochody drobnej burżuazji w Stanach Zjedno- 
czonych, nie wpływając jednakże na omawiany wskaźnik w takim stop- 
niu, jak w Wielkiej Brytanii. 

Ogólną więc tendencją w podziale dochodu narodowego we współczes- 
nym kapitalizmie jest zwiększanie się rozpiętości między dochodami wiel- 
kich kapitalistów i pracowników najemnych, a w jeszcze większym stop- 
niu między dochodami wielkich kapitalistów i drobnej burżuazji — pro- 
wadzące do zwiększania się monopolizacji gospodarki. Jednocześnie z tym 
występuje pewne zwężanie się różnic między dochodami pracowników 
najemnych i drobnej burżuazji — w drodze wzrostu płac realnych przy 
na ogół ustabilizowanych lub nawet spadających dochodach realnych drob- 
nej burżuazji. Wywołuje to dużą chwiejność polityczną tej ostatniej, lecz 
bynajmniej nie prowadzi do zaniku walki klasowej. Walka bowiem mas 
pracujących przeciwko rosnącemu wyzyskowi przez wielki kapitał trwa 
ustawicznie i aczkolwiek jej nasilenie może ulegać pewnym osłabieniom 
w okresach wysokiej koniunktury, to w czasie recesji i wzrostu bezrobo- 
cia uwidacznia się ona, zwłaszcza w ostatnich latach, w zaostrzonych 
i dawno nie obserwowanych formach. 


*) Dane te wynikają z podzielenia wskaźników wzrostu dochodów z pracy najem- 
nej przez wskaźniki zatrudnienia pracowników najemnych, z drugiej strony zaś z po- 
dzielenia wskażników wzrostu dochodu narodowego z wyłączeniem dochodów z pracy 
najemnej i liczby osób gospodarczo czynnych z wyłączeniem ogółu pracowników na- 
jemnych (tj. zatrudnionych i bezrobotnych). Uzyskane w ten sposób wskaźniki prze- 
cietnych dochodów wynoszą ża okres lat 1937.38—1959 dla pracowników naiemnych 
354, a dla reszty gospodarczo czynnych, tj. klas posiadających, 549. Dla okresu lat 
1037 38—1948 48 wvneszj one odpowiednio 218 i 304, a dia okresu lat 1948 19—1959 
163 i 181. Należy jednak zaznaczyć, że przy uwzględnieniu wzrostu cen dóbr i usług 
konsumpcvinych realna wartość przeciętnego dochodu pracownika nafemnego wzro- 
sła za cały badany okres mniej więcej o 62%, a po potrąceniu podatków jeszcze mniej. 

**) Przy zastosowaniu metody podanej w poprzednim odsyłaczu wskaźnik wzrostu 
przeciętnych dochodów pracownikow najemnych za okres lat 1948 49—1959 wyniósł 
183, a klas posiadających 172. Płaca zaś realna wzrosła mniej więcej o 27'%. 
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Jeśli chodzł ż Kolel o wpływ państwa na podział dochodu narodowego, 
to — jak wykazała nasza analiza — nie wprowadza ono żadnych zasadni- 
czych zmian do powyższych tendencji. Przez swoją politykę popierania 
akumulacji zysków w spółkach, sprzyja ono raczej pogłębianiu się nierów- 
nomierności podziału na korzyść wielkich kapitalistów. Progresja podat- 
kowa godzi stosunkowo silniej we wzrost dochodów klasy pracującej niż 
klas posiadających, oddziałując hamująco na zwężanie się różnie w pozio- 
mie jej dochodów i dochodów zwłaszcza drobnej burżuazji. Ten ujemny 
dla klasy pracującej efekt jej opodatkowania państwo stara się kompen- 
sować zwiększaniem świadczeń socjalnych, które jednak nie przynoszą 
żadnego uszczerbku wzrostowi dochodów klas posiadających. Z drugiej 
strony, dla przeciwdziałania relatywnemu pogarszaniu się sytuacji drob- 
nej burżuazji, podejmuje ono różne środki godzące w stopę życiową klasy 
pracującej. e 4 
| W istocie więc polityka „welfare state'' w: zakresie podziału dochodu 
narodowego wskazuje jednoznacznie na jego klasowy charakter: fawory- 
zując wielki kapitał i starając 'się o poprawę sytuacji drobnej burżuazji, 
służy ona przede wszystkim interesom klas posiadających.. Nie można jed- 
nak zaprzeczyć, że mimo to klasa pracująca odnosi również poważne 
korzyści z działalności państwa, w tym zwłaszcza z jego oddziaływania na 
podtrzymywanie wysokiego poziomu koniunktury i zatrudnienia (choć 
w dużym stopniu przez zwiększanie wydatków nieprodukcyjnych). Nie- 
mniej i w tym zakresie polityka państwa jest dyktowana przede wszystkim 
interesami klas posiadających, a zwłaszcza wielkiego kapitału, dla którego 
wysoka koniunktura oznacza możliwości pomnażania zysków, a wysokie 
zatrudnienie chroni system od ostrych konfliktów klasowych. Ilekroć 
bowiem to wysokie zatrudnienie zaczyna sprawiać zbyt dużo kłopotów ' 
kapitalistom lub wpływać ujemnie na wzrost ich zysków, państwo nie wa- 
ha się bądź zachowywać bierną postawę wobec wzrostu bezrobocia, bądź 
nawet przyczyniać się do jego wzrostu przez oddziaływanie na osłabie- 
nie koniunktury (czego PORZ? była kilkakrotnie w okresie powojen- 
nym Wielka Brytania). 

Wszystko to wskazuje, że owo oe „państwo dobrobytu społecz- 
nego jest w rzeczywistości narzędziem wyzysku mas pracujących. Pod 
tym względem pogłębił się jeszcze pasożytniczy charakter współczesnego 
kapitalizmu. 


INFORMACJE 


Młodzież w walce 


Warszawa, miasto pokoju, stała się na 
okres tygodnia miejscem spotkania mło- 
dego pokolenia wszystkich kontynentów. 
Parlamentem młodzieży Świata — na- 
zwał jeden z delegatów VI zgroma- 
dzenie organizacji członkowskich Świa- 
towej Federacji Młodzieży Demokratycz- 
nej. Nie ma w tym określeniu przesady. 
Nie tylko ze względu na fakt, że repre- 
zentowane tu były różne narodowości, 
kontynenty, warstwy społeczne, rozmai- 
te poglądy polityczne i filozoficzne, lecz 
także ze względu na szeroki zakres dy- 
skutowanych zagadnień, niezwykle istot- 
nych dla całej ludzkości, a zwłaszcza 
młodzieży. Waga tego spotkania była 
tym większa, że odbyło się ono niemal 
nazajutrz po zamknięciu VIII Świato- 
wego Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Helsinkach, że oba te spotkania prze- 
biegały w konkretnej sytuacji między- 
narodowej, pod jasno sprecyzowanymi 
hasłami. | 

„Spotykamy się w Warszawie— mówił 
przewodniczący ŚFMD, Piero Pieralli, 
na otwarciu VI zgromadzenia — naza- 
jutrz po wspaniałym, potężnym spotka- 
niu pokoju i przyjaźni, jakim był Festi- 
wal w Helsinkach. Osiemnaście tysięcy 
młodych chłopców 1 dziewcząt ze 139 
krajów * manifestowało wspólną wolę 
walki o pokojowe współistnienie, dając 
żywy obraz świata przyszłości, w któ- 
Tym triumfować będzie pokój i brater- 
stwo, wolność i postęp”, 

W Festiwalu uczestniczyły delegacje 


1500 organizacji młodzieżowych, studenc= 
kich, związkowych, sportowych, religij- 
nych, reprezentujących różne kierunki 


polityczne, które potrafiły jednak zna- 


leźć wspólny język. Łączył je bowiem 
jeden, podstawowy czynnik: troska © 
przyszłość świata, wola zbudowania 
przyszłości bez grożby wojny atomowej. 
Pokojowe współistnienie, powszechne i 
całkowite rozbrojenie, ostateczna likwi- 
dacja kolonializmu i neokolonializmu — 
oto naczelne hasła VIII Festiwalu, oto 
płaszczyzna jedności nie tylko w samych 
Helsinkach, lecz także wewnątrz po- 


. szczególnych krajów. We Francji i Wło- 


szech w komitetach festiwalowych zasia- 
dali obok komunistów — katolicy, obok 
socjalistów — radykałowie, Dwustuosobo- 
wa delegacja Brazylii składała się, na 
przykład, z 30 najróżniejszych organiza- 
cji: wszystkich największych  związ- 
ków zawodowych, Narodowego Związku 
Studentów, Zjednoczenia Młodzieży Uni- 
wersytetów Katolickich, lewicowych or- 
ganizacji młodzieżowych. Po raz pierw- 
szy w Festiwalu uczestniczyła delegacja 
młodzieży Berlina zachodniego. Repre- 
zentowałą ona najróżniejsze kierunki 
polityczne, ale jej uczestnicy przyjecha- 
li do Helsinek po to, by nauczyć się 
rozumieć poglądy innych, by szukać 
przyjaciół. Stare przysłowie mówi: „kto 
żyje na wyspie, nie powinien czynić 2 
morza swego wroga'. Delegacja Berlina 
zachodniego dawała wystarczające do- 
wody, że nie chce mieć nic wspólnego z 
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gresywnymi poczynaniami militarystów 
i odweiowców:. 

Wrogowie pokoju w całej pelni doce- 
nili znaczenie Festiwalu w Helsinkach 
i czynili wszystko, by go siovpedować. 
iosowano brutalne metcdy prowokacji, 
wykorzystując do tego bandy chuliga- 
nów. Do takich metod uciekają się tyl- 
ko ci, którzy nie mają nic do przeciw- 
stawienia ideom festiwali. Charaktery- 
styczny jest na przykład fakt, że organi- 
zatorzy  antyfestiwalowej propagandy 
próbowali zapożyczać sobie symbole VIII 
Festiwalu, by skusić ludzi do intereso- 
wania się swym! wydawnictwami i ma- 
teriałami propagandowymi. Zdarzało się 
nawet, że wystosowane przez jakąś bliżej 
nie określoną instytucję religijną wezwa- 
nie do modłów i postu zamiast zabaw kol- 
portowane było w kopertach z wizerun- 
kiem festiwalowego bratka. A kim byli 
organizatorzy antyfestiwalowych prowo- 
kacji? Inspiratorów nietrudno się do- 
myślić, lecz poznano także, mimo głę- 
bokiej konspiracji, niektórych prowody- 
rów, wśród których nie zabrakło, rzecz 
jasna, emisariuszy Bonn — ludzi o nie- 
zbyt chlubnej przeszłości i powiąza- 
niach. 


Prowokacje nie mogły jednak prze- 
szkodzić Festiwalowi, a tym bardziej 
zrazić mieszkańców Helsinek do tej im- 
prczy. Świądczy o tym dobitnie fakt, że 
w dniu jego otwarcia na ulicach, który- 
mi defilowali delegaci, oraz na stadio- 
nie zgromadziło się ponad 150 tys. miesz- 
kańców stolicy Finlandii, która liczy 
niewiele ponad 450 tys. ludzi, 


W toku Festiwalu wiele delegacji, 
szczególnie z krajów afrykańskich i po- 
łudniowoamerykańskich, lepiej  zrozu- 
miało konieczność zespolenia sił w obro- 
nie pokoju, wolności i demokracji. Zna- 
lazło to swoje odbicie zarówno w apelu 
uczestników Festiwalu do młodzieży 
świata, jak również w VI zgromadzen':u 
ŚFMD. Delegaci na zgromadzenie pod- 
kreślali zgodnie, że zarówno idea festi- 
wali, jak i cała działalność ŚFMD są 
zupełnie zgodne z aspiracjami młodego 
pokolenia naszych czasów. Znalazło to 
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wyraz w zatwierdzonym przez zgromąe 
dzenie dckummenc.e, który stwierdza: 

„Idee pokoju, postępu i wolności zdo- 
bywają coraz szersze warstwy młodzieży, 
która wyxazuje nieustannie wzrastające 
dążcn'e do jedności. Ten prąd jednościo- 
wy miodzieży i jej bojowość nie pozosta- 
ją bez wpływu na międzynarodowy ruch 
młodego pokolenia, który w swej masie 
stawia się dziś na czele walki i akcji na 
rzecz pokoju przeciwko imperializmowi, 
walki o niezależność narodową przeciw- 
ko kolonializmowi, o demokrację prze- 
ciwko faszyzmowi*, 


Mówiąc o nowej sytuacji w ruchu 
młodzieżowym, należy również brać pod 
uwagę powstawanie i umacnianie się 
nowych organizacji młodzieżowych na 
poszczególnych kontynentach, organiza-- 
cji o postępowych kierunkach, biorących 
aktywny, udział w ruchu narodów na 
rzecz pokoju, niezależności i postępu. 


Dalszym elementem składającym się 
na tę nową sytuację jest pogłębiający 
się kryzys, jaki przeżywają te ugrupo- 
wania młodzieży, których przywódcy nie 
wychodzą naprzeciw aspiracjom młlzede- 
go pokolenia do pokoju i postępu, zaj- 
mując pozycje zimnowojenne, 


Wreszcie wszystkie wystąpienia dele- 
gatów, obserwatorów i zaproszonych g0- 
ści na VI zgromadzenie ŚFMD wykazy- 
wały niezbicie, że zwiększająca się 2 
każdym dniem liczba organizacji mło- 
dzieżowych i studenckich poszukuje no- 
wych kontaktów na szczeblu narodowym 
j międzynarodowym 2 tymi siłami, które 
piowadzą walkę o osiągnięcie celów 
wspólnych całemu młodemu pokoleniu. 
Organizacje te zrywają stare więzy, któ- 
re okazały się przeszkodą na drodze do 
jedności. 


Siłą, która od pierwszej chwili swego 
istnienia konsekwentnie walczy o prawa 
młodegu pokolenia, o pokój i rozbroje- 
nie, o likwidację kolonializmu i pcsza- 
nowanie suwerenności, jest własnie 
Światowa Federacja Młodzieży Demokra* 
tycznej. Tym się tłumaczy fakt, że ku 
niej właśnie wyciąga ręce coraz więcej 


organizacji młodzieżowych krajów nowo 
wyzwolonych, krajów Ameryki Połud- 
niowej walczących o rzeczywistą nie- 
zależność, krajów azjatyckich broniących 
z trudem wywalczonej wolności. Rów- 
nież wiele europejskich organizacji mło- 
dzieżowych, szczególnie socjalistycznych, 
szuka kontaktów z Federacją. Dlaczego? 


Znamienne dla zrozumienia tego dą- 
żenia do wspólnej walki na całym świe- 
cie było wystąpienie delegata organiza- 
cjj młodzieżowej Partii Kongresowej 
Indii, który stwierdził, że wprawdzie je- 
go organizacja nie popiera w całości po- 
lityki Federacji, lecz pragnie z nią 
utrzymywać bliskie kontakty i współpra- 
cować na rzecz pokoju i rozbrojenia. Są 
to bowiem cele wspólne całej młodzieży. 
Inny przykład. Jedna z najsilniejszych 
organizacji młodzieży japońskiej, Rada 
Seinendan, licząca kilka milionów człon- 
ków, należy do WAY (Światowe Zgro- 
madzenie Młodzieży), a jednak przed kil- 
ku laty nawiązała współpracę z ŚFMD 
i obecnie uczestniczy we wszystkich po- 
ważniejszych imprczach inicjowanych i 
organizowanych przez Federację oraz w 
posiedzeniach jej Komitetu Wykonaw- 
czego i zgromadzeniach. | 


Nie mniej wymownym dowodem wzro- 
stu wpływów Federacji, jej autorytetu 
jest fakt, że na VI zgromadzeniu ŚFMD 
przyjęto w jej szeregi blisko 50 organi- 
zacji z 28 krajów — organizacji o róż- 
nych kierunkach politycznych. Na przy- 
klad wśród nowych członków Federacji 
znalazły się takie organizacje, jak Zwią- 
zek Demokratyczny Republiki i Ruch 
Lewicowo-Rewolucyjny Wenezueli, Mło- 
dzież Socjalistyczna Argentyny, Studen- 
ci Francuskiej Zjednoczonej Partii So- 
cjalistycznej, Nacjonalistyczna Młodzież 
Konga, Ludowa Młodzież Afrykańska, 
Demokratyczna Młodzież Cypru, Socjali- 
styczna Młodzież Indii itp. Wśród orga- 
nizacjj nowo przyjętych do Federacji 
pięć jest z terenu Afryki, siedem z Azji, 
trzy z Europy i 13 z Ameryki Południo- 
wej. Ten podział kontynentalny ma rów- 
nież swoją wymowę. Nieprzypadkowo 


właśnie młodzież z krajów i kontynen- 
tów walczących o wolność lub nowo 
wyzwolonych wstępuje do Federacji. 
Wyrazem tego może być iównież skład 
uczestników VI zgromadzenia ŚFMD. 
Obecni byli delcgaci 120 organizacji 
członkowskich ze 102 krajów, przedsta- 
wiciele 105 zaproszonych organizacji oraz 
ośmiu organizacji międzynarodowych. 
Określenie VI zgromadzenia mianem 
parlamentu młodzieży świata znajduje 
więc całkowite uzasadnienie. 


Obrady VI zgromadzenia przebiegały 
w atmosferze roboczego posiedzenia, 
przeciągały się niejednokrotnie do póź- 
nych godzin nocnych, nacechowane mło- 
dzieńczym temperamentem, lecz zawsze, 
nawet w sprawach kontrowersyjnych, 
utrzymane w duchu poszanowania wza- 
jemnych poglądów. Ta atmosfera jest 
już niewzruszoną zasadą wszystkich im- 
prez Federacji. 


A sprawy, nad którymi dyskutowano, 
miały pierwszoplanowe znaczenie. Cho- 
dziło bowiem o wytyczenie głównych 
politycznych kierunków działania Fede- 
racji. Jakie to mają być kierunki? Jasno 
sprecyzowała je dyskusja. Wszystkie wy- 
stąpienia dotyczyły zasadniczych proble- 
mów współczesnego Świata, które są 
również sprawami bliskimi młodzieży: 
walki o pokój i rozbrojenie, likwidację 
kolonializmu, o prawa młodzieży. W dy- 
skusji dominowała sprawa form 1 metcd 
walki o całkowitą likwidację kolonialia- 
mu i neokolonializmu, którą poruszali 
przede wszystkim delegaci krajów nowo 
wyzwolonych i jeszcze zależnych, lecz — 
rzecz charakterystyczna — poruszali 
w ścisłej więzi z walką o pokój i rozbro- 
jenie. Nie było to łączenie sztuczne, for=- 
malne, lecz wynikało z doświadczeń 
zdobytych w walce. Na tej samej sali, 
na której dzień wcześniej odczytywano 
pozdrowienia od radzieckich kosmonau- 
tów dla uczestników zgromadzenia, dele- 
gat młodzieży Arabii Saudyjskiej mówił 
o tym, że naczelnym zadaniem imiodego 
pokolenia jego kraju jest jeszcze walka 
o likwidację niewolnictwa. W. kraju 
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tym, jednym z najbogatszych w rope 


naftową, ludzie umierają z głodu i bra- 
ku wody, za najmniejsze przewinienia 
stosuje się barbarzyńską karę obcinan'a 
rąk i nóg. Przedstawiciel młodzieży kras 
jów pozostających jeszcze w  jarzmie 
niewoli portuzżalskiej opowiadał o n'e- 
ludzkich prześladowaniach rdzennej lud- 
ności Angoli i Gwinei Portugalskiej, o 
masowym mordowaniu Murzynów, 0 
tym, że 300 tys. mieszkańców Angoli 
musiało ratować swe życie ucieczką do 
Konga. Terror sroży się w Peru, gdzie 
władze zdelegalizowały wszystkie postę 
powe organizacje i związki, wysyłają 
ekspedycje karne przeciwko chłopom 
żądającym chleba i ziemi. W Iranie, kra- 
ju posiadającym bogate złoża ropy naf- 
towej, mieszkańcy wsi chronicznie gło- 
dują, a liczba bezrobotnych w miastach 
z każdym dniem wzrasta. 


Można by cytować setki tego rodzaju 
przykładów tragedii ludzi i całych na- 
rodów, tragedii, których sprawcami są 
siły, chcące pchnąć świat w objęcia woj- 
ny aton:owej. 


„Jakże przydałyby się takim krajom 
jak mój miliardy wyrzucone na zbroje- 
nia" — mówił reprezentant malijskiej 
młodzieży, Dialo Baubacar. 


W tym krótkim sformułowaniu zawie- 
ra się chyba istota odpowiedzi na pyta- 
nie, dlaczego kraje nowo wyzwolone 1 
zacofane gospodarczo tak aktywnie włą- 
czają się do walki o pokój i rozbrojenie. 
O tych sprawach mówił także w imieniu 
polskich organizacji młodzieżowych I 
sekretarz KC ZMS, Marian  Renke, 
stwierdzając: 


„Nie uważaliśmy 1 nie uważamy by- 
najmniej, że rozbrojenie rozwiązałoby 
wszystkie problemy spoleczno-ekonomi- 
czne, trapiące w naszym XX wieku jesz- 
cze wiele narodów, 


Uważamy jednak, że właśnie pow- 
szechne, całkowite i kontrolowane roz- 
brojenie może pomóc w ich rozwiązy- 
waniu. Usunęłoby ono przede wszyst- 
kim wiszącą nad głowami wszystkich 
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młodych ludzt — niezależnie od szeroko» 
ści geograficznej, pod którą żyją, naro- 
dowości, do której należą. czy poglądów, 
które wyznają — groźbą straszliwej woj- 
ny atomowej. Pomogłoby ono w prze- 
znaczeniu znacznych środków material. 
nych na rozwój społeczeństw. 


Rozbrojenie państw ułatwiłoby rów- 
nież sprawiedliwą walkę o wolność mas 
ludowych i narodów ujarzmionych. 

Myślę, że nie muszę z tego miejsca 
raz jeszcze szeroko uzasadniać, jak go- 
rące poparcie wyrażamy młodzieży tych 
narodów, którym przychodzi walczyć z 
bronią w ręku o niepodległość przeciw 
kolonializmowi i imperializmowi, Wie- 
rzymy, że blłski jest już czas, gdy nad 
całym światem powiewać będą tylko 
sztandary wolnych narodów, 


Aby to mogło nastąpić, potrzeba jed< 
nak przede wszystkim, aby świat ten w 
ogóle istniał, a nie rozpadł się pod cio- 
sami bomb atomowych. Dlatego uważa- 
my, że drogą wiodącą do tego celu jest 
zdecydowana walka o pokój, o rozbroje- 
nie, przeciw kolonializmowi i imperializ 
mowi*. 


Wiele było na VI zgromadzeniu cieka- 
wych, pasjonujących wystąpień, lecz 
trudno je cytować wszystkie. Było ich 
bowiem kilkadziesiąt. Pozwolę sobie jed- 
nak przytoczyć jeszcze fragment wystą- 
pienia I sekretarzą Federacji Młodzieży 
Socjalistycznej Włoch, Vicenzo Balzamo, 
gdyż w pewnym sensie jest ono stresz- 
czeniem wszystk'ch wyrażonych poglą- 
dów. (Dla wyjaśnienia warto dodać, że 
Federacja Młodzieży . Socjalistycznej 
Włoch została przyjęta w szeregi Fede- 
racji na VI zgromadzeniu w charakterze 
członka obserwatora). W swym przemó- 
wieniu stwierdził on, że walka o pokój 
jest dziś przede wszystkim walką o pow= 
szechne rozbrojenie, walką przeciwko 
tendencji do uczynienia ze zbrojeń kla- 
py bezpieczeństwa dla gospodarki kapi- 
talistycznej. Byłoby absurdem opieranie 
gwarancji pokoju na równowadze sił 
militarnych, takie bowiem oparcie stwa- 
rza ogromne niebezpieczeństwo. Dziś nie 


wystarcza już sama propaganda pokoju. 
Potrzebna jest konkretna polityka, zdol- 
na przyprzeć do muru podżegaczy wo- 
jennych. Taka polityka już istnieje. My 
widzimy ją w propozycjach rozbrojenio- 
wych ZSRR, w pokojowym współistnie- 
niu. I dlatego słuszne jest, by ŚFMD po- 
pierała tę politykę. 


Błądziłby ten = mówił Balzamo — 
kto by chciał poddać dyskusji linią po- 
lityczną ŚFMD, zmienić ją. Jest ona bo- 
wiem słuszna. Należy jednak znaleźć 
takie formy działania, które by stale 
były podporządkowane rzeczywistości | 
stawały się coraz bardziej skuteczne. 


VI zgromadzenie ŚFMD podjęło stereg 
uchwał i rezolucji, zmierzających w tym 
właśnie kierunku, Jedną z nich jest re- 
zolucja omawiająca sytuację w Niem= 
czech zachodnich i grożbę militaryzmu 
zachodnioniemieckiego. Wyraża ona głę- 
bokie zaniepokojenie uczestników obrad 
niebezpiecznym rozwojem sytuacji w 
Berlinie zachodnim. Zgromadzenie wzy« 
wa do pokojowego uregulowania proble- 
mu niemieckiego przez zawarcie trakta- 
tu pokojowego z obu państwami nie< 
mieckimi, przekształcenia Berlina za- 
chodniego w wolne i zdemilitaryzowane 
miasto, wprowadzenie zakazu produkcji 
1 magazynowania broni nuklearnej na 
ziemi niemieckiej. 


Uczestnicy zgromadzenia jednomyśl- 
nie wypowiedzieli się za utworzeniem 
strefy bezatomowej w Europie. Zgroma- 
dzenie wzywa młodzież wszystkich kra- 
jów do udziału w dniu 1 września br. 
w potężnych manifestacjach pokoju, 
przeciwko wojnie I faszyzmowi oraż do 
przygotowania światowego dnia walki 
młodzieży 1 studentów przeciwko mili- 
taryzmowi 1 imperializmowi zachodnioe 
niemieckiemu w dniu 8 maja. 


Podstawowym jednak dokumentem, 
deklaracją polityczną jest rezolucja, wy- 
tyczająca główne kierunki działania Fe- 
deracji, Stwierdza ona, że zgromadzenie 
po szerokiej dyskusji aprobuje sprawoz- 
danie przedstawione przez Komitet Wy- 
konawczy ŚFMD o roli Federacji we 


wspólnej walce młodego pokolenia o po- 
kój, niepodległość naródową, demokra- 
cję, postęp I lepszą przyszłość oraz linię 
polityczną | działalność organów 
wykonawczych ŚFMD w okresie od V 
do VI zgromadzenia. 


W tym czasie — stwierdza dokument 
— udział młodzieży pracującej I uczącej 
się w wielkich bataliach ludowych o po- 
kój, o pokojowe współistnienie między 
państwami o różnych systemach, o pow» 
szechne i kontrolowańe rozbrojenie, o 
niepodległość  narodówą, demokrację, 
postęp — przeciw kolonializmowi, impe- 
rializmówi i faszyzmowi, stał się szerszy 
1 bardziej bojowy, Zgromadzenie wyra” 
ża zadowolenie z rozszerzenia współpra- 
cy z nowymi ugrupowaniami młodzieży 
w poszczególnych krajach i ugrupowa- 
niami międzynarodowymi oraz z przy- 
stąpienia do Federacji nowych organiza- 
cji członkowskich. Po szczegółowej ana- 
lizie sytuacji międzynarodowej rezolucja 
wymienia najważniejsze zadania, stojące 
aktualnie przed młodzieżą. świata: 
wzmożenie wysiłków w walce o natych- 
miastowe zaprzestanie prób nuklearnych, 
o zawarcie układu o całkowitym, pow- 
szechnym i kontrolowanym rozbrojeniu, 
o likwidację obcych baz, stworzenie 
stref bezatomowych, szybkie rozwiązanie 
problemu niemieckiego na zawsze wy- 
kluczające groźbę ze strony odwetowe- 
go militaryzmu zachodnioniemieckiego, 
przeciwstawienie się wszelkim przeja- 
wom prowadzonej przez USA polityki 
agresji imperialistycznej w różnych re- 
jonach świata, o rozwiązanie drogą ro- 
kowań spornych kwestii międzynarodo- 
wych. 


Osobna część dokumentu poświęcona 
jest zadaniom mlodzieży w zakresie 
walki © narodowe wyzwolenie i całko- 
witą niezawisłość ludów uciskanych. 


Zgromadzenie ponawia swój apel do 
młodych świata: Naprzód, zjednoczeni 
w imię pokoju, niepodległości narodo- 
wej, demokracji, postępu i łspszego ju- 
tra! 

LONGIN ZAREMBA 


Słan energełyki w Polsce i 


Wraz z rozwojem gospodarczym kraju 
w okresie powojennym zwiększało się 
w szybkim tempie zapotrzebowanie na 
energię elektryczną. Zapotrzebowanie to 
w 1961 r. osiągnęło około 32,5 mld kWh, 
co oznacza wzrost blisko sześciokrotny 
w stosunku do 1946 r. oraz przeszło ośmio- 
krotny w stosunku do 1938 r. Zużycie 
energii elektrycznej brutto na 1 mieszkań- 
ca wyniosło w 1961 r. 995 kWh wobec 
113 kWh w 1938 r. W okresie najbliższych 
1—8 lat przewiduje się dalszy wzrost za- 
potrzebowania na energię w wysokości 
około 10%ę rocznie, co oznaczać będzie 
podwojenie zużycia w tym okresie. Zgod- 
nie z przewidywaniem zapotrzebowanie 
na energię elektryczną w 1965 r. wynie- 
sie co najmniej 46,5 mld kWh. Warto 
nadmienić, że przeciętny przyrost zapo- 
trzebowania energii elektrycznej na świe- 
cie wynosi około 7% rocznie. 


Charakterystyka gospodarki 
energetycznej 


Cechą charakterystyczną odbioru ener- 
gii elektrycznej jest nierównomierne za- 
potrzebowanie zarówno w skali doby, jak 
i roku. Intensyfikacja pracy zakładów 
przemysłowych, jak i życia ludności o 
określonych porach dnia, powoduje szczy- 
towe obciażenia w godzinach rannych 
i wieczornych. Obciążenia w nocy są pa- 
rokrotnie niższe od szczytowego. Ponad- 
to szczytowe obciążenie w zimie jest 
znacznie wyższe od letniego wskutek 
większych potrzeb w zakresie oświetlenia 
i grzejnictwa. W czasie świąt zaznacza 
się poważny spadek obciążenia. 

Ponieważ w skali przemysłowej dotych- 
czas nie rozwiązano problemu akumulo- 
wania („magazynowania'*') energii elek- 
trycznej, moc elektrowni musi być dosto- 
sowana do najwyższego obciążenia, mo- 
gącego wystąpić w ciągu roku. Na tym 
tle powstał wielki problem wyrównywa- 
nia obciążenia przez przenoszenie odbior- 
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jej najbliższe perspektywy 


ców ze „szczytu" na okresy „dolin”* (za 
pomocą odpowiednio skonstruowanych ta- 
ryf lub innych bodźców ekonomicznych), 
przez rozbudowę tego typu urządzeń 
u odbiorców, które wyłącza się progra- 
mowo właśnie w okresie „szczytu" (piece 
karbidowe i ferrostopowe), przez rozpo- 
wszechnianie odbiorników, stwarzających 
obciążenie w sezonie letnim (lodówki), 
przez budowę tzw. elektrowni pompo- 
wych, pobierających energię z sieci w no- 
cy i oddających ją w okresie „szczytu' 
itp. Wszystkie te programowane przedsię= 
wzięcia realizuje sią w naszej energe- 
tyce. 

Szczytowe obciążenie wyniosło w 1961 r. 
nieco powyżej 5500 MW przy mocy za- 
instalowanej elektrowni 6770 MW. Nad- 
wyżka mocy pokryła tzw. wąskie gardła, 
ubytki wynikające z technologii pracy 
turbin ciepłowniczych w przemyśle. ubyt- 
ki sezonowe w elektrowniach wodnych, 
ubytki remontowe, awaryjne itp. Moc za- 
instalowana była jednak za mała, by 
stworzyć rezerwę mocy w systemie ener- 
getycznym, co zmuszało do okresowych 
poważnych ograniczeń w odbiorze energii 
(w okresie zimy 1961/62 r. średnio około 
90 MW, a maksymalnie 600 MW). Szczy- 
towe obciążenie wzrasta w najbliższych 
latach w zasadzie analogicznie, jak zapo- 
trzebowanie na energię, a więc mniej 
więcej o 10%% rocznie. Przyrost mocy za- 
instalowanej musi być większy, aby za- 
stąpić wycofane z ruchu przestarzałe elek- 
trownie oraz stworzyć niezbędną rezerwę 
mocy. Dlatego w planie pięcioletnim na 
lata 1961—1965 zakłada się ogólny przy- 
rost mocy mniej więcej o 4700 MW, tj. 
średnio po 940 MW rocznie. 

Poważnym zagadnieniem w energetyce 
jest struktura zużywanych surowców 
energetycznych. Krajowa energetyka za- 
wodowa produkowała w 1950 r. 6,5% 
energii w elektrowniach wodnych, za- 
ledwie 1,5% w elektrowniach opartych 
na węglu brunatnym, a resztę, tj. 92%, 


w elektrowniach opartych na węglu ka- 
miennym. W 1961 r. udział produkcji 
opartej na węglu brunatnym wzrósł do 
70. a produkcji energii w elektrowniach 
wodnych zmalał do 2,40,. W 1965 r. udział 
produkcji opartej na węglu brunatnym 
zwiększy się do 36%, a udział produkcji 
elektrowni wodnych utrzyma się na do- 
tychczasowym poziomie. 


Powyższe przemiany strukturalne wy- 
nikają z niekorzystnych na ogół warun- 
ków hydrotechnicznych (małe przepływy 
rzek), topograficznych (niskie spady wód, 
niekorzystne warunki do tworzenia du- 
żych zbiorników 1 budowy krótkich za- 
pór) oraz geologicznych (trudne warunki 
budowy zapór), a równocześnie z posiada- 
nia dużych złóż węgla brunatnego nada- 
jącego się do odkrywkowego wydobycia. 


Analiza różnych możliwości wykorzy- 
stania węgla brunatnego w naszej gospo- 
darce przyniosła następujące wyniki: 

a) przemysł chemiczny oparł rozwój 
wielkiej syntezy, wzorem współczes- 
nych rozwiązań światowych, na su- 
rowcach bitumicznych, rezygnując z 
wyzyskania węgla brunatnego; 


b) dzięki dużemu wydobyciu węgla ka- 
miennego i wprowadzeniu metod jego 
urobku, zapewniających znaczny 
udział asortymentów grubych, nie ma 
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' zasadniczo deficytu węgla opałowego. 
Nie zachodzi zatem potrzeba, przynaj- 
mniej na okres najbliższych dwóch 
planów pięcioletnich, brykietowania 
węgla brunatnego na cele opałowe; 


c) dzięki pewnym jeszcze rezerwom ga- 
zowego węgla kamiennego bardziej ce- 
lowa będzie w okresie najbliższych 
1-2 planów pięcioletnich budowa na 
podłożu tego węgla gazokoksowni ani- 
żeli przerabianie węgla brunatnego na 
tzw. gaz mocny (metodą tlenowo-ci- 
śnieniową Lurgi). 


Tak więc ostatecznie przewiduje się na 
stosunkowo długi okres zużywanie całe- 
go prawie węgla brunatnego przez elek- 
trownie (poza niewielkimi ilościami od- 
sortowanego grubszego węgla, przezna” 
czonego na lokalny rynek opałowy). Ze 
względu na niską wartość opałową węgla 
brunatnego (1800 — 2400 kcal/kg) przewóz 
jego jest nieopłacalny w porównaniu 
z transportem energii elektrycznej; dlate- 
go elektrownie wznosi się w miejscu za- 
legania złóż, co wywiera znaczny wpływ 
na kształtowanie się systemu energetycz- 
nego. 


Ważną cechą charakieryzującą energe- 
tykę, a pośrednio również rozwój gospo- 
darczy kraju, jest struktura odbiorców, 
którą przedstawia tablica 1. 


Tablica 1. Struktura odbiorców energii elektrycznej w kraju i jej przemiany 


(w *%) 

Grupa odbiorców 1955 r. 1961 r. 1985 r. 1980 r. 
Przemysł 81,0 78,0 74,2 69.5 
Trakcja Polskich Kolei Państwowych 0,8 1,9 2,9 2,1 
Miasta 13,8 15,1 17,0 20.5 
Wsie 4,4 5,0 5,9 7,9 


Wzrost udziału miast I wsi w zużyciu 
energii z 18,2% w 1955 r. do 20,1% Ww 
1961 r, przy przewidywanej wysokości 
22,90, w 1965 r. oraz 28,40, w planie per- 
spektywicznym, świadczy o wyraźnym 
1 szybkim zwiększaniu dostaw energii 
elektrycznej na zaspokojenie bezpośred- 
nich potrzeb konsumpcyjnych człowieka. 


Nowe Drogi - 8 


Nakłada to oczywiście poważne zadanis 
na przemysł w zakresie produkcji odbior- 
ników elektrycznych dla potrzeb byto- 
wych, mechanizacji gospodarstw domo- 
wych i prac rolnych, jak również na 
energetykę w zakresie rozwoju sieci elek- 
trycznych średnich i niskich napięć. 
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Jakość energii elektrycznej 
Energia elektryczna, jak każdy suro- 
wiec czy produkt, posiada cechy jakościo- 
we. Są to: 


a) napięcie, które warunkuje prawidło- 
wą pracę wszystkich w zasadzie od- 
biorników energii; szczególnie wrażli- 
we na obniżkę napięcia są oświetlenie 
oraz odbiorniki grzejne; 


b 


=Z 


częstotliwość, która warunkuje przede 
wszystkim prawidłową pracę silników 
elektrycznych prądu zmiennego, stano= 
wiących podstawowe wyposażenie za- 
kładów przemysłowych. Obniżenie czę- 
stotliwości zmniejsza szybkość obrotów 
maszyn napędzanych silnikami powo- 
dując wszystkie wynikające stąd skut- 
ki w postaci ograniczenia zdolności 
produkcyjnej zakładów. , 


Poprawa jakości energli elektrycznej 
stala się od pewnego czasu podstawo- 
wym zadaniem energetyki. Dotyczy to 
szczególnie doprowadzenia napięć u od- 
biorców do znamionowej wysokości, gdyż 
w szeregu miasteczek i wsi, a nawet w 
niektórych dzielnicach większych miast 
napięcie kształtuje się poniżej 90% zna- 
mionowego, a czasem osiąga nawet 160 V 
w sieciach 220 V. W związku z tym po- 
cząwszy od roku bieżącego zwiększone 
zostały wyraźnie nakłady na inwestycje 
i kapitalne remonty sieci średnich i ni- 
skich napięć (przyrost nakładów o 20% 
i więcej przy zwiększeniu ogólnych limi- 
tów inwestycyjnych na energetykę o 6%). 
Wciela się w życie program instalowania 
tzw. mocy biernych (kondensatorów sta- 
tycznych) w węzłach odbiorczych, co rów- 
nież wpłynie na znaczną poprawę napię- 
cia. Widoczniejszych wyników tych przed- 
sięwzięć należy oczekiwać w najbliższych 
latach. 


Dzięki równoległej współpracy wszyst- 
kich elektrowni, częstotliwość prądu w 
jcałym systemie energetycznym jest jed- 
nakowa. Gdy obciążenie przekracza zdol- 
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- ności produkcyjne elektrowni, można je 


sztucznie obniżyć przez zmniejszenie 
w elektrowniach napięcia lub zmniejsze- 
nie obrotów turbozespołów (obniżenie czę- 
stotliwości). Ten sposób obniżania jakości 
energii stosowano dawniej. Obecnie 
istnieje nakaz utrzymywania częstotliwo- 
ści w granicach 50 (z odchyleniem +- 0,05 
w górę i —0,1 w dół) okresów na se- 
kundę, a w razie powstania awarii, czy 
innych trudności, grożących przekrocze- 
niem granicy dolnej 49,7 przez okres po- 
wyżej 1 godziny — wyłącza się określonę 
programowo grupy odbiorców. 

Pewną cechę jakościową energii elek 
trycznej stanowi również ciągłość jej do- 
stawy. I w tym zakresie podejmuje się 
wzmożone wysiłki dla usunięcia w planie 
pięcioletnim deficytu mocy, dla likwida- 
cji przeciążeń w sieciach średnich i ni- 
skich napięć, jak również usprawnienia 
organizacyjnego obsługi sieciowej w celu 
szybkiej eliminacji awarii sieciowych. 


Inwestycje i postęp techniczny 


Jak już zaznaczono poprzednio, w okre- 
sie bieżącego planu pięcioletniego odda 
się do użytku w elektrowniach około 
4700 MW nowych mocy, gdy tymczasem 
w ubiegłym planie pięcioletnim prze- 
ciętny roczny przyrost mocy z inwesty- 
cji wynosił 470 MW, a w planie sześcio- 
letnim 1950—1955 r. tylko 260 MW. Oznax 
cza to prawie podwojenie zadań inwesty- 
cyjnych w każdym pięcioleciu. Aby za- 
pewnić realizację tych stale wzrastają- 
cych planów, stawia się zadanie takiego 
zwiększenia jednostkowej mocy elektrow= 
ni, jak również turbin i kotłów, aby ich 
ilość instalowana w każdym następnym 
planie nie była większa aniżeli w po- 
przednim. Kierunek ten charakteryzuje 
doskonale zestawienie strukturalne jed- 
nostek turbinowych, nowo instalowanych 
w kolejnych planach wieloletnich, poda- 
ne w tablicy 2. 


I Wablca 3. Zestawienie turbozespołów w zawodowych elektrowniach parowych 
i s nowych inwestycji 


Plany wieloletnie 


pazeoscpPOY CONOR 1950—55 r. 19056—G0 r. 1961—65 r. 
Moc z nowych inwestycji MW 1260 2080 4100 
Turbozespoły powyżej 50 MW 
ilość E szt. 11 22 30 
udział | % 43 65 89 
w tym jednostek o mocy 
50 — 70 MW szt. 11 18 8 
100 MW szt, — $ — 
125 — 130 MW . szt, — — 15 
200 MW = szt. | — 7 
Średnia moc turbozespołów 
z nowych inwestycji. ' MW 27 40 108 


Odpowiednio do wzrostu jednostek tur- 
binowych i kotłowych zwiększa się rów- 
nież moc elektrowni budowanych w ko- 
lejnych okresach wieloletnich. Np. w pla- 
nie sześcioletnim 1950 — 1955 r. najwięk- 
szą elektrownia Jaworzno II miała moc 
300 MW przy turbinach po 50 MW; naj- 
większa elektrownia poprzedniego planu 
pięcioletniego w Skawinie dysponuje mo- 
cą 550 MW przy największej turbinie 
100 MW, a największa budowana w bie- 
żącym planie pięcioletnim elektrownia 
w Turowie ma moe  projektowaną 
1400 MW w 7 blokach po 200 MW i już 
dziś zadecydowano wstępnie jej rozbudo- 
wę do 2000 MW. Nowo odkryte złoża 
węgla brunatnego w Bełchatowie (koło 
Piotrkowa) oraz w okolicy Legnicy i Ści- 
nawy na Dolnym Śląsku umożliwiają 
budowę po 1970 r. elektrowni o mocy co 
najmniej 5000 MW, co uzasadnia insta- 
lowanie bloków  turbo-zespołowo-kotło- 
wych o mocy jednostkowej co najmniej 
500 MW, a więc w jednym bloku tyle, 
co w całej elektrowni Skawina. Elektrow- 
nie oparte na takich blokach są już rea- 
lizowane na świecie, a więc planowanie 
ich budowy w kraju po 1970 roku jest 
przedsięwzięciem zupełnie realnym. 


Budowa dużych bloków energetycz- 
nych przynosi poważne oszczędności na- 
kładów inwestycyjnych. Podwojenie mo- 
cy bloku umożliwia obniżkę nakiadów 


inwestycyjnych na 1 MW mocy zainstalo- 
wanej o 10 do 20%. 

Nowo budowane elektrownie oparte na 
turbozespołach o mocy 125 i 200 MW 
posiadają wysokosprawne układy cieplne. 
W elektrowniach tych jednostkowe zuży- 
cie paliwa umownego brutto osiąga opty- 
malnie 320 g na 1 kWh. Kotły instalowa- 
ne w tych elektrowniach mają sprawność 
nie mniejszą od 90%, przy węglu kamien- 
nym oraz nie mniejszą od 81% przy 
węglu brunatnym. Dzięki tym urządze- 
niom uzyskuje się ciągłe poważne zmniej- 
szenie jednostkowego zużycia brutto pali- 
wa umownego. Zużycie to wynosiło w 
1950 r. 787 g na 1 kWh, w 1955 r. 583 8 
na 1 kWh, w 1960 r. 484 g na 1 kWh, 
a w 1965 r. ma wynieść 400 g na 1 kWh. 
Obniżenie powyższego wskażnika w bie- 
żącym planie pięcioletnim o 84 g na 1 
kWh daje w 1985 r. oszczędność ponad 
3 mln ton paliwa umownego . 


Wraz ze wzrostem mocy zainstalowanej 
w krajowym systemie energetycznym mu- 
si następować proporcjonalny rozwój sie- 
ci elektrycznych najwyższych napięć. W 


* bieżącym planie pięcioletnim buduje się 


ponad 7000 km linii 220 kV i 110 kV, co 
zwiększy ogólną długość linii tych napięć 
w 1965 r. mniej więcej o 70% w stosun- 
ku do 1960 r. Równocześnie buduje się 
pierwszą w kraju linię o napięciu 400 kV, 
która zapewni transport energii z elek- 
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trowni Turów do deficytowych rejonów 
kraju. Rozwój sieci cechuje przechodzenie 
do coraz wyższych napięć oraz zbliżanie 
stacji wysokiego napięcia do odbiorców 
w celu poprawy napięcia oraz zwiększe- 
nia pewności zasilan.a. Sieć 110kV przej- 
muje w rejonach bardziej uprzemysłowio- 
nych funkcję sieci rozdzielczej. 


Plan rozbudowy sieci najwyższych na- 
pięć musi równocześnie zapewniać wła- 
ściwy rozwój połączeń polskiego systemu 
energetycznego z systemami sąsiednich 
krajów socjalistycznych. Istniejące połą- 
czenia z systemem czechosłowackim oraz 
ostatnio budowane połączenie z systemem 
NRD wymagać będą dalszego rozszerze- 
nia. Równocześnie powstaje połączenie 
krajowego systemu energetycznego Z Sy- 
stemem ZSRR. 

Tak dużego rozwoju energetyki zawo- 
dowej nie można by opierać na dosta- 
wach podstawowych urządzeń z importu. 
Dlatego położono wielki nacisk na rozwój 
krajowego przemysłu budowy urządzeń 
energetycznych, a przede wszystkim ko- 
tłów i turbozespołów. Rozwój tego prze- 
mysłu charakteryzują następujące wiel- 
kości udziału przemysłu krajowego w po- 


kryciu potrzeb inwestycyjnych energety= 

ki zawodowej: 

— produkcja krajowa dostarcza w bieżą- 
cym planie pięcioletnim 957”, potrzeJ- 
nych kotłów wobec 32,5% w planie 
ubiegłym; 

— w zakresie turbozespołów produkcja 
krajowa w bieżącym planie pięciolet- 
nim zaspokaja 490%, potrzeb wobec 7% 
w planie ubiegłym. 

Należy jednak zwrócić uwagę, że ener- 
getyka nadal musi sprowadzać z zagra- 
nicy duże ilości urządzeń uzupełniają- 
cych do elektrowni mechaniczno-ciepl- 
nych, jak pomp zasiłających na wysokie 
ciśnienia 1 temperatury, rurociągów 
i armatury wysokoprężnej itp., a także 
transformatorów wysokiego napięcia wiel- 
kiej mocy oraz szeroki asortyment apa- 
ratury elektrycznej. Należy podkreślić 
szczególnie duże zaległości w rozwoju 
krajowej produkcji aparatury elektrycz- 
nej. 

Podstawowe wskaźniki 

Poważne przemiany, jakie zachodza w 
ekonomice energetyki krajowej, najlepiej 
zobrazować może zestawienie ważn:ej- 
szych wskaźników podane w tablicy 3. 


Tablica 3. Ważniejsze wskaźniki energetyki krajowej 


WER ZEE WTCC ZEE EW ETZ EZ RECE WR R RZE OREZZ KE RYC X ZOO R ZOE ZER PZ ZZO WY DER ÓA ZAST, 


wskażnik Jednostka 1949 r. 1955 r. 1960 r. 1961 r. 
A. Ogółem energetyka 8 

krajowa 
1. Obciążenie szczytowe 

(w grudniu) MW 1506 3050 5040 5518 
2. Produkcja energii 

elektrycznej brutto GWh 8300 17751 29307 32216 
3. Zużycie energii elektrycz- 

nej brutto na 

1 mieszkańca kWh 819 603 920 995 
B. Energetyka zawodowa 
1. Zużycie paliwa umowne- 

go do produkcji energii 

elektrycznej brutto 3/kUWh 796 583 484 470 
2. Najniższe roczne zużycie 

paliwa umownego brutto 

w elektrowni g/kWh 580 464 391 377 
3. Stosunek B2 : Bl 2 73 80 81 81 
4. Zużycie na potrzeby wła- 

sne elektrowni cieplnych %% 6,24 7,68 8,16 8,10 
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Wskaźnik Jednostka 1949 r. 1955 r. 1960 r. 1961 r. 
5. Zużycie paliwa umowne- 

go do produkcji energii 

elektrycznej netto gkWh 846 630 526 513 
6. Zatrudnienie ogółem pracowników _ 46900 52100 52358 54009 
7. Zatrudnienie w elektrow- 

ni cieplnej na 1 MW mocy 

zainstalowanej prac./MW 9,9 7,2 8,6 o,a 
8. Straty sieciowe 0/ 14,57 12,30 12,94 12,24 
9. Produkcja ciepła na 

sprzedaż Tcal = 789 3126 4008 


W grupie wskaźników całej energetyki 
krajowej zwraca uwagę stałe poważne 
zwiększanie produkcji energii elektrycz- 
nej, przewyższające w przedstawionym 
okresie przeciętne tempo wzrostu na 
świecie, Pod względem wskaźnika zuży- 
cia energii elektrycznej brutto na 1 mie- 
szkańca stoimy wyżej od takich krajów 
europejskich, jak Hiszpania (614), Jugo- 
sławia (460), Portu:alia (350), Rumunia 
(410), Turcja (101), Węgry (740); zbliżamy 
się natomiast do takich krajów, jak Da- 
nia (1150), Włochy (1140); daleko nam 
jednak jeszcze do Czechosłowacji (1640). 
(Wielkości w nawiasach określają jed- 
nostkowe zużycie w kWh na 1 mieszkań- 
ca w 1960 r.). 


W grupie wskaźników energetyki za- 
wodowej 5 pierwszych wskaźników cha- 
rakteryzuje sprawność produkcji energii 
elektrycznej. Ponieważ przy 100%, spraw- 
ności przemiany energii cieplnej na elek- 
tryczną należałoby na wyprodukowanie 
1 kWh zużyć 860 kcal, zatem jednostko- 
wemu zużyciu paliwa umownego netto 
w 1961 r. w wysokości 513 g na 1 kWh 
odpowiada sprawność wytwarzania netto 
24%, A więc technika wytwarzania ener- 
gii w elektrowniach cieplnych jest jeszcze 
tak niedoskonała, że w procesie tym mar- 
nuje się 76%, ciepła zawartego w paliwie. 
Najwięcej strat powoduje skraplanie pa- 
ry w elektrowniach (odparowanie chłod- 
ni, podgrzewanie rzek). Ciepło skraplania 
można jednak użytecznie wykorzystać w 
ciepłownictwie, które — jak widać ze 
wskaźnika produkcji ciepła na sprzedaż 
— systematycznie się rozwija. Na większy 


rozwój ciepłownictwa nie zezwala bilans 
rur, których brak uniemożliwia dosta- 
tecznie szybką budowę sieci cieplnych w 
szeregu miast w Polsce, nie wyłączając 
Warszawy, 


Zwraca uwagę zmniejszanie się rozpięe 
tości w zużyciu jednostkowym paliwa mię- 
dzy przeciętną dla wszystkich elektrow= 
ni a wskaźnikiem najlepszej elektrowni, 
co jest bardzo istotnym, korzystnym zja. 
wiskiem. 

Należy podkreślić, że dla porównań pod 
względem sprawności elektrowni ciepl- 
nych z wynikami innych krajów istotny 
jest wskaźnik zużycia paliwa umownego 
netto uwzględniający zużycie na potrze- 
by własne. Pod względem tego wskaźni- 
ka wyprzedzamy takie kraje europejskie, 
jak Czechosłowacja (556), Grecja (527), 
Hiszpania (649), Irlandia (563), NRD (608), 
Węgry (529); najlepszy wskaźnik w Euro- 
pie osiąga Francja (400), a następnie Wło- 
chy (414). (Wielkości w nawiasach ozna* 
czają jednostkowe zużycie paliwa umow» 
nego w g na 1 kWh w 1960 r.). 


Koncentracja mocy w coraz większych 
elektrowniach wyposażonych w potężne 
bloki kotłowo-turbozespołowe, jak rów= 
nież mechanizacja i automatyzacja proce- 
sów wytwarzania, przesyłania i rozdziału 
energii elektrycznej dają poważne wyni- 
ki w obniżaniu wskaźn.ka jednostkowego 
zatrudnienia, Liczba zatrudnionych ogó- 
łem wzrasta, jak widać z poz. B6 tabli- 
cy 3, nieznacznie w porównaniu z tem- 
pem wzrostu produkcji enerbii elektrycz 
nej. 
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- Należy również podkreślić korzystne 
wyniki w zakresie obniżki kosztów w 
energetyce zawodowej, Przeciętne koszty 
inwestycyjne zawodowych elektrowni pa- 
rowych na 1 MW mocy zainstalowanej 
maleją w bieżątiym planie pięcioletnim 
przeciętnie o 15%, w stosunku do planu 
poprzedniego. Zmniejszenie zarówno ko- 
sztów stałych z tytułu obniżenia naksa- 
dów inwestycyjnych, jak i kosztów ro- 
bocizny oraz paliwa dzięki obniżeniu jed- 
nostkowego zużycia i wykorzystaniu pa- 
liw tańszych powodują w rezultacie po- 
ważny, bo 16%, spadek kosztu własnego 
produkcji energii elektrycznej w bieżą- 
cym planie pięcioletnim w porównaniu 
z okresem ubiegłego planu. 
» 

Znaczenie kwalifikacji kadr - 


« 


Duży wzrost parametrów technicznych 
nowych urządzeń wprowadzanych w elek- 
trowniach i w sieciach oraz w coraz 
szerszym zakresie stosowana automatyza- 
cja procesów, jak również wymagania 
co do zwiększenia dyspozycyjności urzą- 
dzeń wymagają podniesienia kwalifikacji 
personelu obsługującego. Poważnie zwięk- 


szyć się musi udział inżynierów i teche 
ników w strukturze zatrudnienia. 

Aktualna obecnie liczba 67 pracowni- 
ków z wyższym wykształceniem na 1000 
zatrudnionych powinna do 165 r. wźros- 
nąc mnicj więcej o 1U',. Analożiczny 
wskażnik dla pracownikuw ze średnim 
wyksztalceniem zawodowym, wynoszący 
obecnie 68, wymaga do 1965 r. wzrostu 
o przeszło 50%. Liczba techników przy- 
padających na 1 inżyniera, wynosząca 
obecnie 1,1, powinna się podnieść w naj- 
bliższym czasie do 1,5. 

Jeżeli ponadto weźmie się pod uwagę 
wielki postęp techniczny w dziedzinie 
energetyki na świecie, zmieniający dość 
radykalnie rozwiązania techniczne 1 po- 
glądy ekonomiczne na przestrzeni każ- 
dych 5 lat, poważnym zadaniem uzupeł- 
niającym staje się systematyczne doszka- 
lanie zatrudnionych kadr techniczno- 
ekonomicznych w zakresie postępowych 
rozwiązań stosowanych w innych kra- 
jach. Tak więc uzupełnianie kadr wy- 
kwalifikowanych oraz podnoszenie umie- 
jętności zawodowych pracowników nale- 
ży traktować jako ważną wytyczną dla 
energetyki na najbliższą przyszłość. 


Wacław Fiszer 


Egzaminy wsłępne na wyższe uczelnie 


Każdego roku uwaga dość szerokich 
kręgów społecznych koncentruje się na 
la.ich dziesiątków tysięcy młodych ma- 
turzystów, stojących przed problemem 
wyboru swojej dalszej drogi życiowej. 
Zainteresowania te wykraczają daleko 
poza zasięg bezpośrednich trosk rodziciel- 
skich ze zrozumiałych względów wiel- 
kiej, społecznej wagi tego problemu. 
Znaczenie sprawy polega bowiem na 
tym, że dotyczy ona tej części młodzieży, 
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która w przyszłości z racji swego wy- 
kształcenia i kwalifikacji intelektualnych 
i zawodowych pełnić ma poważną funk- 
cję w rozwoju życia ekonomicznego, spo- 
łecznego i kulturalnego naszego kraju. 


A właśnie sprawy wyboru kierunku 
studiów, przebieg egzaminów wstępnych 
pozwalają w jakiejś mierze określić po- 
stawy tej młodzieży, rejestrować pewne 
zmiany w niej zachodzące, oceniać jej 


faktyczną dojrzałość, stwierdzić zarówe 
no jej aspiracje i plany życiowe, sto- 
sunek do potrzeb rozwoju społeczno- 
ekonomicznego kraju, jak też jej erudy- 
cyjne przygotowanie do studiów wyż- 
£cych. 


Waga sprawy, związane z tym społecz- 
ne zainteresowanie i troska usprawiedli- 
wia w pewnej mierze niecierpliwość 
tych, którzy często zbyt pochopnie na 
podstawie wyizolowanych czy też nie- 
zupełnie trafnie interpretowanych fak- 
tów z tego zakresu alarmują opinię spo- 
łeczną zjawiskami budzącymi niepokój. 
Można oczywiście zebrać sporo takich 
faktów, można też na podstawie nawet 
rzetelnej analizy jednego rocznika usta- 
lić niepokojące tendencje, co więcej, mo- 
żna się wplątać w magię statystyki i za- 
sugęrować opinią, że aspiracje młodzieży 
są niezgodne ztendencjami rozwojowymi 
kraju. Można np. operując tylko procen- 
towymi danymi wykazać bardzo wysoki 
odsetek zgłoszeń w stosunku do zadań 
planowanych na takich kierunkach, stu- 
diów uniwersyteckich, jak: muzykologia, 
archeologia i etnografia, psychologia czy 
filologia angielska, przy jednoczesnym 
niskim odsetku czy nawet niedoborze 
zgłoszeń na kierunki podstawowe ma- 
jące duże znaczenie, jak matematyka, 
fizyka czy chemia. Trzeba jednak wie- 
dzieć, że za procentami kryją się kon- 
kretne liczby, które w wypadku pierw- 
szych specjalności zadania 
planowane w granicach od 10 miejsc na 
, muzykologii do 120 na psychologii, a za- 
dania planowane drugiej przytoczonej tu 
grupy specjalności wahają się w grani- 
cach 810 miejsc na matematyce, 670 na 
fizyce, 700 na chemii. Oczywiście nie 
oznacza to, że wszystko w tym zakresie 
układa się zupełnie prawidłowo, że nie 
budzi niepokoju sprawa tzw. deficyto- 
wych kierunków, na które wciąż jeszcze 
brak odpowiedniej liczby kandydatów. 


oznaczają 


Byłoby jednak zbyt łatwo mówić tu o Ja-- 
kichś niepokojących zjawiskach w posta- 
wie młodzieży i jej oderwaniu od życia; 
przyczyny są bowiem bardziej skompli- 
kowane i wrócę jeszcze do nich przy 
omawianiu wyników tegorocznych egza- 
minów wstępnych. 

Jeśli chcemy wysnuwać pewne wnioski 
ogólne dotyczące postaw tegorocznych 
maturzystów, to spójrzmy najpierw na 
ich zainteresowania w świetle wyboru 
przez nich kierunku studiów. Wstępną 
orientację w tym zakresie daje nam an- 


*kieta, przeprowadzona w lutym 1962 r. 


przez kuratoria okręgów szkolnych wśród 
młodzieży klas maturalnych wszystkich 
typów szkół średnich. Ostateczny wynik 
zgłoszeń będzie w pewnej mierze odbie- 
gał od wyników lutowej ankiety; zosta- 
nie on bowiem w pewnym stopniu skory- 
gowany przez zmianę decyzji osób obję- 
tych ankietą, a przede wszystkim przez 
zgłoszenia absolwentów ubiegłych lat, 
którzy z różnych przyczyn nie rozpoczęli 
studiów bezpośrednio po uzyskaniu świa- 
dectwa dojrzałości. Wydaje się jednak, 
że warto przytoczyć pewne przynajmniej 
dane tej ankiety, ponieważ dotyczy ona 
wyłącznie rocznika maturalnego 1962 r. 
i może być ciekawym przyczynkiem do 
rozeznania wśród tego właśnie rocznika. 
Analizując dane tej ankiety możemy 
stwierdzić wzrost zgłoszeń kandydatów 
na studia wyższe, co wiąże się z większą 
liczbą absolwentów szkół średnich (choć 
maleje w pewnym stopniu odsetek mło- 
dzieży wybierającej drogę dalszych stu- 
diów). Spośród 83.877 uczniów klas ma- 
turalnych 34.765, czyli 41,4%, wyraziło 
w ankietach chęć dalszej nauki w szko- 
łach wyższych. Wzrost zgłoszeń zaznaczył 
się we wszystkich typach szkół przy nie- 
pokojącym spadku liczby kandydatów 
na studia rolne. 

Wystąpiła przy tym — co należy pod- 
kreślić jako zjawisko pozytywne — więk- 
sza równomierność zgłoszeń na poszcze- 
gólne kierunki. Znalazło to wyraz w 


135 


zmniejszeniu nadmiaru kandydatów na 
niektóre kierunki w stosunku do ubiegłe- 
go roku, jak też we wzroście liczby kan- 
dydatów i przekroczeniu nawet w nie- 


Kierunek studiów 


Odsetek zgłoszonych kandy- 
datów w stosunku do za- 
dań planowanych w 1962 r. 


których wypadkach znacznie limitów na 
kierunkach tradycyjnie  deficytowych. 


Oto przykłady zmian zaszłych w tym 
zakresie: 


Odsetek zgłoszonych kan> 
dydatów w stosunku do zae 
dań planowanych w 1961 r. 


górnictwo 114,20 . 99,0% 
komunikacja kolejowa 215,50 91,70/9 
inżynieria sanitarna 125,2%% 96,30; 
ekonomika rolnictwa 103,30%/0 25 Vs 
Niekorzystnym zjawiskiem jest zmniej- — województwo wrocławskie 46,7% 
szanie się wśród kandydatów odsetka gdy tymczasem np.: 
młodzieży robotniczo-chłopskiej. Wśród = województwo szczecińskie 25,50, 
384.765 kandydatów na studia wyższe mło-  — województwo bydgoskie 32,70%, 
dzież pochodzenia robotniczego stanowiła  — województwo olsztyńskie 34,09/ę, 
11.530, tj. 33,10%, wobec 35,30%, w 1961 r., — województwo lubelskie 35,2% 
a młodzież chłopska 5.452, tj. 15,6%, wo- = województwo białostockie 35,5%/9. 


bec 19,7%, w roku 1961. Przyczyny tego 
zjawiska są różnorodne, ale niemało 
ważną wskazówką do ich śledzenia jest 
układ kandydatów według charaktery- 
styki rejonu, z którego pochodzą. Naj- 
więcej kandydatów z młodzieżowych lice- 
ów ogólnokształcących wykazują ośrodki 
wielkomiejskie, gdy tymczasem młodzież 
z liceów prowincjonalnych w większym 
procencie wybiera po maturze studia 
krótsze, a także częściej decyduje się na 
bezpośrednie podjęcie pracy. Najwięcej 
zgłoszeń na studia wyższe w stosunku do 
liczby uczniów klas maturalnych wszyst- 
kich typów szkół średnich wykazują: = 


— m. Warszawa 54,299, 
- wojewóżztwo katowickie 48.50; 
— m. Łódź 46,675 


Obraz ten w ostatecznym rachunku, po 
włączeniu kandydatów ze studiów wie- 
wieczorowych i zaocznych, zmieni się 
znacznie na korzyść młodzieży robotni- 
czo-chłopskiej, a zwłaszcza robotniczej, 
niemniej jednak w tej chwili jest faktem 
nasuwającym wiele refleksji o warun- 
kach obiektywnych i tradycjach kulturo- 
wych określonych środowisk i rejonów. 

Byłaby — moim zdaniem — głęboko 
niesprawiedliwa opinia, która by na pod- 
stawie danych lutowej ankiety, określa- 
jącej kierunki zainteresowań  tegorocz- 
nych maturzystów, usiłowała formułować 
generalne wnioski o oderwaniu młodzie- 
ży od życia kraju. Spójrzmy bowiem, w 
jakim stopniu te zainteresowania odpo- 
wiadają planowanym zadaniom. 


Rozm'eszczenie według grup szkół wyższych w "e 
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Zacania planowane 
21.200 = 100% 28,3 30,9 12,2 6,5 4,0 13,5 1,9 2,7 
Kandydaci 
34.165 = 100% 32,4 31,9 8.4 5,9 3,6 11,6 3,0 3,2 
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W świetle przytoczonych tu danych 
widać wyraźnie znaczną zbieżność aspi- 
racji zawodowych młodzieży z potrzeba- 
mi rozwojowymi kraju wyrażonymi w 
planie przyjęć — przy pewnym, sygnali- 
zowanym już niedoborze na studiach 
rolnych. 


Byłoby również przesadą mówić o „nie- 
pokojącym* studiami 
humanistycznymi. bo- 
wiem z uniwersytetów i szkół pedago- 
gicznych kandydatów, którzy wybrali 
studia z zakresu nauk ścisłych i przyrod- 
niczych, odsetek młodych maturzystów 
o  zainteresowaniach humanistycznych 
wyniesie około 309%. 


zainteresowaniu 
Po wyłączeniu 


, 


* 


„Obraz ten — jak już wspomniałam = 
uległ pewnej zmianie w trakcie dokony- 
wania zgłoszeń na uczelnie. Podniosła się 
przede wszystkim liczba kandydatów. 
Doszła jeszcze pewna liczba tegorocznych 
maturzystów, ale główną bazą zwiększa- 
jącą tę liczbę byli absolwenci z lat ubieg- 
łych. W sumie liczba kandydatów wy- 
niosła ponad 46 tys. w stosunku do 34.765 
deklaracji z lutego 1962 r. Ten przypływ 
nowych kandydatów znacznie poprawił 
sytuację na kierunkach  deficytowych. 
Przykładem mogą być tutaj studia rolne, 
na których niedobory, według danych 
lutowej ankiety, zostały całkowicie po- 
kryte i osiągnięto sytuację, że w uczel- 
niach tych wypadło średnio ponad 15 
kandydatów na 10 miejsc. Przybyło po- 
nad 3,5 tys. kandydatów na studia tech- 
niczne, eliminując teoretycznie biorąc 
kierunki deficytowe. Wzrosła liczba kan- 
dytatów na matematykę, fizykę i chemię 
uniwersytecką. Mimo pewnej korekty in 
minus, która nastąpiła jeszcze w ostat- 


niej chwili, a spowodowana została nie- 
przystąpieniem części kandydatów do 
egzaminów wstępnych, 
znacznej poprawie i powstały realne mo- 
żliwości wykonania zaplanowanych za- 
dań. Większa równomierność zgłoszeń na 


poszczególne kierunki, sygnalizowana już 


sytuacja uległa 


w lutowej ankiecie, a poprawiona znacz- 
nie dzięki dopływowi nowych kandyda- 
tów, była tu nie bez znaczenia. W sumie 
dało to niezłe rezultaty ilościowe, choć 
pozostały pewne dotkliwe luki, wyma- 
gające 
przykład uczelnie techniczne, gdzie na 


jeszcze uzupełnień. Weźmy na 


9.617 zaplanowanych miejsc zgłosiło się 
do egzaminu 14.650 kandydatów, co śred- 
nio będzie stanowiło ponad 15 kandyda- 
tów na 10 miejsc. Mimo to na politech= 
nikach ogólna liczba kandydatów przyję> 
tych wynosi około 96%. W zasadzie tylko 
Politechnika Krakowska, Poznańską 1 
Częstochowska wykonały całkowicie plan 
przyjęć. Na pozostałych politechnikach 
odsetek przyjętych waha się od 96,9% na. 
Politechnice Gdańskiej do 89,1%, plano- 
wanej liczby na Politechnice Szczeciń- 
skiej. Przyczyn niewypełnienia planowa- 
nych zadań można by przede wszystkim 
szukać we wciąż jeszcze niedostatecznej 
liczbie kandydatów, którzy do egzaminu 
przystąpili i mimo zmniejszenia odsiewu 
egzaminacyjnego w sporej jeszcze ilości 
ocen  niedostatecznych. Albowiem na 
5.418 nie przyjętych na politectiniki, aż 
4.473 kandydatów nie zdało egzaminów. 
W wyniku tego na wielu kierunkach mi- 
mo przekroczenia planowanego limitu 
zgłoszonych, plan przyjęć nie został wy- 
konany. Pewne niedobory mozą być nie- 
wątpliwie pokryte spośród kandydatów, 
którzy zdali egzamin w jednej uczelni 
lub na pokrewnym kierunku, a nie do- 
stali się na studia z powodu braku 
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miejsc. Mają więc oni prawo do ubiega- 
nia się o przyjęcie na uczelnie lub kie- 
runki, na których są jeszcze wolne miej- 
sca. Tak że mimo niedokorów na szere- 
gu ważnych kierunków, jak górnictwo, 
gdzie przyjęto 88,2%, planowanej liczby 
studentów, hutnictwo (94,1%) czy mecha- 
nika (92,195), politechniki mają szanse 
wykonania planu. Bardziej niepokojące 
są natomiast braki na matematyce i fizy- 
ce uniwersyteckiej, gdzie w sumie na 810 
miejsc zaplanowanych na matematyce 
brak aż 185 kandydatów, a na fizyce na 
630 miejsc brak 168 kandydatów. Jest to 
powtórzeniem spotykanego corocznie zja- 
wiska, świadczącego o słabości szkoły 
średniej w zakresie przygotowania mło- 
dzieży z tych przedmiotów. Trzecim co 
do rozmiaru niedoborów kierunkiem 
studiów uniwersyteckich jest filologia 
polska, na której spośród 1.315 kandyda- 


tów zakwalifikowano na podstawie 
egzaminu 895 na 970 zaplanowanych 


miejsc. 


Dodatkowe egzaminy wstępne, które 
będą przeprowadzone przez uczelnie w 
terminie od 25 do 30 września br., obej- 
mą rzecz jasna te uczelnie i wydziały, 
które w rezultacie egzaminów lipcowych 
mają jeszcze pewne niedobory na po- 
szczególnych kierunkach studiów i nie 
mnogą ich uzupełnić przesunięciami z po- 
krewnych kierunków o nadmiarze kan- 
dydatów. Oczywiście prawo przystąpienia 
do egzaminu dodatkowego mają jedynie 
zdali 


pierwszym terminie, ale nie dostali się 


kandydaci, którzy egzamin w 
na uczelnie z powodu braku miejsc. War- 
to na pewno zanotować mimo złych 
prognoz lutowych fakt wykonania w za- 
sadzie planu przyjęć przez wyższe szko- 


ły rolnicze. 
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Sygnalizowany już w lutowych ankle- 
tach spadek młodzieży robotniczo-chłop- 
skiej zaznaczył się również w wyniku 
egzaminów. Najbardziej drastycz- 
nym przykładem tego są szkoły rolnicze, 
gdzie odsetek młodzieży pochodzenia 
chłopskiego zmniejszył się mniej więcej 
o 3,59% w porównaniu z rokiem ubiegłym. 


Brak dokładnej analizy nie pozwala 
jeszcze na ocenę poziomu wiedzy tego- 
rocznych maturzystów. Trudno bowiem 
bez wypowiedzi członków komisji egza- 
minacyjnych podsumować wnioski tylko 
na podstawie statystycznych danych. 
Mniejszy — bo wynoszący tylko 29,8% 
w stosunku do 330%, — odsetek kandyda- 
tów, którzy nie zdali egzaminu na uczel- 
nie podległe Ministerstwu Szkolnictwa 
Wyższego, nie uprawnia jeszcze do ta- 
kich wniosków. Na fakt ten złożyło się 
bowiem wiele przyczyn, m. in. nie bez 
wpływu była tu podkreślana już więk- 
sza równomierność zgłoszeń na poszcze 
gólne kierunki studiów, będąca wyni- 
kiem lepszej informacji i wcześniejszego 
określenia  zalnteresowań kandydata. 
Prawdziwym i realnym sprawdzianem 
ocen szkoły średniej, komisji egzamina- 
cyjnych na uczelnie wyższe, dojrzałości 
i przygotowania kandydatów na studia 
będą wyniki pracy w czasie studiów, 
szczególnie na pierwszym roku, wymaga” 
jącym od studenta znacznie większej sa- 
modzielności, systematyczności i wytrwa- 
łości w porównaniu z dotychczasową pra- 


cą szkolną. 
%*. 


Dla zarysowania pełnego obrazu, doty= 


czącego kandydatów rozpoczynających 
studia w szkołach wyższych w roku. 
1962/63, warto miejsca trochę poświęcić 


studiom wieczorowym i zaocznym. Nie 


ma potrzeby uzasadniać tu znaczenia 1 
wielkiej społecznej roli tej formy stu- 
diów. Potrzebę ich podkreśliła konkret- 
na rzeczywistość. Zarówno zadania przy- 
spieszenia tempa kształcenia kadr z wyż- 
szym wykształceniem, jak i aspiracje do 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
pracujących zwracają uwagę na potrzebę 
rozwinięcia tej formy studiów. Wyrazem 
tego jest wzrost w br. ilości miejsc na 
studiach wieczorowych i zaocznych w 
sumie o 360%. Stanowi to 11.830 miejsc, 
w tym na studiach wieczorowych 3.300, 
a na studiach zaocznych 8.530. Zgłosiło 
się na nie 26.202 kandydatów, z czego do 
egzaminu przystąpiło 19.516, w tym 5.648 
na studia wieczorowe i 13.868 na studia 
zaoczne. W wyniku egzaminu przyjęto 
na studia wieczorowe 2.999 kandydatów, 
tj. 90,69%, planowanej liczby, a na studia 
zaoczne 8.138 kandydatów, czyli 95,4% 
planowanej liczby. Wśród 1221 nie przy- 
jętych z powodu braku miejsc spory od- 
setek stanowią liczni kandydaci na wy- 


działy prawa i studia administracyjne. 
Charakterystyczną cechą kandydatów na 
studia dla pracujących jest ich pocho- 
dzenie społeczne. Większość studiujących 
wywodzi się ze środowisk robotniczych 1 
chłopskich. Na studiach wieczorowych 
kandydaci pochodzenia robotniczego sta- 
nowią 63,0%, chłopskiego 20%. Na stu- 
diach zaocznych zaś młodzieży pochodze- 
nia robotniczego jest 48,3%, chłopskiego 
zaś 30,707. W chwili obecnej planowa- 


na liczba przyjęć na studia dla pracują- 
cych stanowi blisko 40%ę wszystkich pla- 


nowanych przyjęć na studia stacjonarne. 
Studia wieczorowe i zaoczne mają przed 
sobą jeszcze dalszą drogę rozwoju. Jed- 
nak wskutek trudnych warunków efek- 
tywność tych studiów jest — jak wie- 
my — bez porównania niższa. Warto chy 
ba pokusić się o to, by młodzieży, która 
wybrała tę trudną drogę nauki, dać wię- 
cej nadziei zdobycia najwyższych kwali- 
fikacji zawodowych. 


Z. Z, 


W zwierciadie 
prasy literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


W całej prasie literackiej głośnym echem odbiła się żałobna wieść 
o śmierci Leona Kruczkowskiego. Spośród licznych na gorąco pisanych 
wspomnień i wypowiedzi poświęconych zmarłemu pisarzowi, zwracają 
uwagę swym osobistym tonem i wniesieniem nowych elementów do wie- 
dzy o Jego życiu i twórczości — wspomnienia Aleksandra Słapy w „Życiu 
Literackim oraz Stanisława Ryszarda Dobrowolskiego w „Nowej Kultu- 
rze'. Aleksander Słapa, obecny dyrektor krakowskiego Wydawnictwa Li- 
terackiego, był przed wojną, jako pracownik firmy Gebethner i Wolff, 
tym, któremu przypadła w udziale rola „akuszera* w powieściowym de- 
biucie Kruczkowskiego. Na jego ręce złożył autor maszynopis „Kordiana 
i chama', „zaznaczając, że rozpoczął druk własnym nakładem, i zwra- 
cając się o przyjęcie książki na skład główny. „Ta rozmowa księgarza 
wydawcy — .Lisze Słapa — z młodym, pierwszy raz widzianym autorem 
(przyprowadził Go do wydawnictwa, jak wyżej notuje autor wspomnienia, 
Adam Polewka — przyp. mój R. M.) odbiegała od setek podobnych rozmów, 
jakie przyszło mi prowadzić w mej długiej wydawniczej karierze. Autor 
nie mówił o swym utworze, nie wprowadzał mnie w swe intencje, nie 
powoływał się na autorytety i opinie, ja zaś nie musiałem zajmować po- 
zycji wymijającej, asekurującej nnie na wypadek odmowy wydania. Ta 
poważna prostota, jakaś wyjątkowa rzetelność i schludnosć postawy twór- 
cy,.cechowała Kruczkowskiego zawsze w każdym Jego działaniu". 


Obok relacji o wrażeniu, jakie wywarła wówczas na wspominającym 
lektura maszynopisu ,„„Kordiana i chama'' i obok historii wielkiego sukcesu 
wydawniczego tej książki, notuje Słapa równie charakterystyczne dla oso- 
bowości pisarza wspomnienie z ostatnich dni Jego życia. Oto jeszcze na 
miesiąc przed śmiercią, już zmożony ciężką chorobą, biorąc udział jako 
przewodniczący jury w konkursie czterech wydawnictw na powieść 
współczesną, był Kruczkowski — według relacji Kazimierza Wyki — jedy- 
nym z jurorów, który zdołał przeczytać cały (akoło 130 maszynopisów) 
nadesłany materiał konkursowy. Tę niezwykłą, biorąc pod uwagę zarówno 
chorobę, jak i zaabsorbowanie ogromem prac społecznych i twórczych, 
śumienno.ć i pracowitość, która zaskoczyła zebranych nie panujących 
jeszcze rad plonem konkursu, wytłumaczył Kruczkowski — z jakże cha- 
rakterystyczną skromncścią — uwagą, że: „przy moim stanie zdrowia naj- 
wyżcj można jeszcze czytać'. Wiemy skądinąd, że nie było to zupełnie 
ścisłe. W innych wspomnieniach znajdujemy stwierdzenia, że do ostatnich 
chwil życia nie wypuszczał pióra z ręki, kreśląc pierwszy akt nowej sztuki, 
której już niestety nie zdołał dokończyć. 

Stanisław Ryszard Dobrowolski, we wspomnieniu o wspólnym — wraz 
ze Zmarłym — wyjściu z obozu jeńców w roku 1945, utrwala ciekawe 


— 
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szczegóły autentycznych przeżyć, które posłużyły z czasem Kruczkowskie- 
mu za inspirację do sztuki „Pierwszy dzień wolności". 

Liczne wypowiedzi podkreślają niezwykłą rolę Leona Kruczkowskiego 
jako pisarza i działacza. Stefan Żółkiewski (,„Nowa Kultura'') kładzie na- 
cisk na funkcję Jego twórczości w procesie intelektualizacji literatury 
polskiej. „To on wciągał literaturę polską w wielkie spory światopoglą- 
dowe, dzielące wiek XX. Te burze myśli, które nieco bokiem przechodziły, 
mijając równiny naszego kraju w latach międzywojennych, te burze myśli 
przyciągał Kruczkowski jak piorunochron i był w swojej twórczości 
właśnie pisarzem, który widział intelektualną tkankę losów ludzkich, 
jednostkowych i zbiorowych, ukazywał w związku z tym zupełnie nowe 
perspektywy sytuacji ludzkich, przynosił rozwiązania sytuacji, które wy- 
dawały się jednoznaczne i niewątpliwe, przynosił rozwiązania dyskusyjne, 
nowe, wskazywał, jak bardzo kontrowersyjne są różne spojrzenia na spra- 
wy ludzkie, na sprawy wartości wspólistniejących w naszym świecie roz- 
dzieranym walkami klasowymi, w świecie, gdzie dojrzewają najistotniejsze 
przeobrażenia'', 

. R 


Wydarzeniem kulturalnym, związanym z rocznicą 22 Lipca i dostarcza- 
jącym materiału do komentarzy i omówień w prasie literackiej, stało się 
przyznanie nagród artystycznych ministra kultury i sztuki. Nagrody 
przyznane zostały na podstawie bardzo określonych założeń nie tvlko 
artystycznych, lecz także ideowych. Można je uważać za nader wyrazisty 
przejaw określonej polityki kulturalnej państwa premiującego utwory 
związane ze współczesnością, bezpośrednio lub pośrednio zaangażowane 
w sprawy budowy socjalistycznej świadomości oraz mające — na ogół — 
szeroki, masowy zasięg oddziaływania. Słusznie też podkreśla się w ko- 
mentarzach na temat nagród, że nikt nie wymaga dziś ustosunkowywania 
się do nich, jak niegdyś do nagród państwowych, jako do „aktów świę- 
tych", że ocena tych, nie pretendujących bynajmniej do wymierzania 
„idealnej sprawiedliwości'', wyróżnień stanowi sferę podlegającą dyskusji. 

Istotniejsze spory toczyć by się mogły np. o ocenę formuły „sztuki za- 
angażowanej*, tak jak można by ją wydedukować na podstawie przyzna- 
nych nagród. W niektórych działach sztuki, jak np. w dziale teatru, trzeba 
uznać ją za niewątpliwie szeroką w tym układzie. Może ona być celnym 
argumentem przeciw opublikowanemu jeszcze przed nagrodami w „Źy- 
Gu Literackim* gwałtownemu artykułowi prof. Wacława Kubackiego pt. 
„Fetysze współczesności". Prof. Kubacki słusznie ostrzega przed płytkim 
pojmowaniem „współczesności'', traktowanej jako rodzaj fetysza i będącej 
symptomem zaniku historycznego myślenia. Przed zaniedbaniami w dzie- 
dzinie przyswojenia szerokim masom dzieł wielkich klasyków, którym 
czasem „namaszczenie współczesności'* daje dopiero przekorna, „młodzie- 
żowa* trawestacja inscenizacyjna, wypłaszająca — w imię groteski — ideę, 
sens 1 wartości artystyczne. Przed wciskaniem się — w imię tak pojętej 
„współczesności* — do teatru miernej dramaturgii rozrywkowo-bulwaro- 
wej, jako bardziej współczesnej" niż — cytuję — „JILope de Vega, Calderon, 
Victor Hugo, Musset, Fredro, Wyspiański, Zapolska, Rittner, Czechow, 
Pirandello*'. 

Otóż trudno mi się zorientować, jaka konkretna sytuacja teatralna skło- 
niła wybitnego historyka literatury do tej filipiki w obronie szerokiego 
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pojmowania współczesności, wiem natomiast, że przyznanie nagród Erwi- 
nowi Axerowi za reżyserię „Ifigenii w Taurydzie' i „Kariery Arturo Ui', 
Kazimierzowi Dejmkowi za adaptację i reżyserię „Historyi o chwalebnym 
Zmartwychwstaniu Pańskim'", Skuszance i Krasowskiemu za adaptację, 
inscenizację i reżyserię „Dziadów, J. Kosińskiemu za scenografię do oper 
„Król Edyp" i „Persefona' itp. — zdaje się przeczyć zarzutom o niedoce- 
nianiu współczesnej roli ,,klasyki'* i świadczyć o jak najszerszym rozu- 
mieniu przez nagradzających roli związku współczesnej sztuki z tradycją, 
szerokim rozumieniu teatralnej współczesności" itp. 

Bardziej dyskusyjna wydaje mi się sytuacja w nagrodach za dzieła lite- 
rackie, gdzie dość bezwzględnie pominięto utwory, których „współczes- 
ność” nie miała bezpośrednio „tematycznej'' legitymacji. Tłumaczy się 
to jednak szczególną sytuacją. w naszej bieżącej twórczości literackiej, 
w której tematyka współczesna (w znaczeniu dosłownym) oraz problema- 
tyka społeczna i polityczna współczesności jest wciąż rzeczywiście „piętą 
Achillesową* i kopciuszkiem. Przyznane — po kilkuletniej przerwie — 
nagrody o ogólnopaństwowym charakterze mogą być tu uważane za wy- 
rażną premię i zachętę do tworzenia w określonym kierunku. Trudno też 
nie podkreślić, że większość nagród, i to zarówno czołowych (nagrody dla 
Tadeusza Brezy i Tadeusza Różewicza), jak dalszych, przypadło dziełom 
istotnie bezspornej jakości artystycznej, a nawet utworom odważnie eks- 
perymentującym i niekoniecznie w oddziaływaniu swoim „masowym ', jak 
choćby twórczość poetycka Stanisława Grochowiaka. 

W sumie — biorąc pod uwagę względność wszelkich nagrodowych kry- 
teriów „sprawiedliwości** — nie sposób nie uznać, iż tegoroczne nagrody 
artystyczne ministra kultury i sztuki, niezależnie od tych czy innych pre- 
tensji, jakie można by w stosunku do nich zgłaszać — stanowią nader 
cenny wyraz uznania dla wielu wybitnych artystów, a zarazem — jak 
słusznie stwierdza większość komentatorów — dobitny wskaźnik tendencji 
charakteryzujących naszą politykę kulturalną w jej akcji popierania twór- 
czości czynnie zaangażowanej w walce o kulturę socjalistyczną. 


* 


W związku ze śmiercią Williama Faulknera prasa literacka sporo miej- 
sca poświęciła temu wybitnemu pisarzowi. Ideowa i artystyczna ocena 
dzieła Faulknera należy do bardziej złożonych zadań krytyki współczesnej. 
Wzmianki nekrologowe podkreślały, rzecz jasna, przede wszystkim bez- 
sprzeczną i przez nikogo nie kwestionowaną wielkość dzieła piewcy ame- 
rykańskiego Południa. W ,„„Nowej Kulturze''* tłumaczka utworów Faulkne- 
ra na język polski, Zofia Kierszys, pisała o autorze „,Zgiełku i furii" jako 
o „największym poecie naszych czasów'* i o „zachwycie graniczącym 
chwilami z przestrachem w obliczu niesamowitej znajomości duszy ludz- 
kiej, demaskatorskiej odwagi i nieomylności w operowaniu nastrojem 
w dziełach pisarza. Podkreślano, że był on wielkim reformatorem współ- 
czesnej prozy, przede wszystkim jeśli chodzi o stosunek do czasu fabu- 
larnego w powieści (nota w „Przeglądzie Kulturalnym' podpisana J. K.), 
„pisarzem trudnym i ciemnym, zarówno ze względu na misterną i zawi- 
kłaną konstrukcję swych powieści, jak i ze względu na ich podbudowę 
myślową", a równocześnie pisarzem niezwykle popularnym oraz inspiru- 
jącym najbardziej twórczych przedstawicieli współczesnej prozy, 
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Odmienną i bynajmniej nie okolicznościową nutę w tym chórze ocen 
stanowi opublikowane w „Życiu Literackim* analityczno-krytyczne stu- 
dium pt. „Wokół Faulknera* pióra Jean-Paul Sartre'a, nie pozbawione 
akcentów zasadniczej, filozoficznej i artystycznej polemiki z twórczością 
Faulknera. Sartre próbuje obnażyć istotę Faulknerowskich chwytów arty- 
stycznych, polegających zarówno na łamaniu miar czasu, jak i na sposobie 
ukazania postaci ludzkich przez świadome przemilczenia lub ukradkowe 
jak gdyby napomykania o zasadniczych faktach z ich życia oraz uporczy- 
we zatapianie narracji w opisie mało znaczących gestów, oddających 
atmosferę uroczystej monotonii, nudy jako istoty „porządku społecznego 
w opisywanym środowisku. Zastanawia się też nad procesem zmistyfiko- 
wania, jakiemu ulegają w toku Faulknerowskiej narracji opowiadane przez 
pisarza „historie jego bohaterów, nabierające charakteru poetyckiego 
i „magicznego”, | 

Sartre zarzuca Faulknerowi, że zatopiona w owych „gestach' i poety- 
ckich mistyfikacjach świadomość jego bohaterów jest w gruncie rzeczy 
pusta, a zabiegi z czasem, mające na celu jak gdyby odsunięcie wszyst- 
kiego, co stanowi wątek opowiadania, w przeszłość, wynikają stąd, że 
„człowiek Faulknera — to istota pozbawiona możliwości, tłumacząca się 
tylko tym, czym była', nie mająca tego, co w rzeczywistości w nas tkwi 
zawsze, tzn. obecnego w każdym naszym geście, w każdym działaniu po- 
czucia i przewidywania przyszłości, tego co nas czeka. „Człowiek nie jest — 
pisze Sartre — bynajmniej sumą tego, co ma, lecz bilansem tego, czego 
jeszcze nie ma, co może mieć. A jeżeli jesteśmy tak zanurzeni w przy- 
szłości, czy nie jest tym samym złagodzona bezkształtna brutalność teraź- 
niejszości?.. Obawiam się, że Faulkner znajduje w życiu ludzkim ten 
właśnie bezsens, który sam doń wprowadził". 


Tu egzystencjalista Sartre zastrzega się, że „nie znaczy to, iż życie nie 
jest bezsensowne, ale jest to inny bezsens''. Metafizyce Faulknera, który 
„poświęca swoją niezwykłą sztukę pisarską opisywaniu świata, umierają- 
cego ze starości, i naszego duszenia się w tym świecie", przeciwstawia swo- 
je „contra spem spero', ujęte w Heideggerowskiej formule: „utrata wsze|l- 
kiej nadziei nie odbiera rzeczywistości ludzkiej jej możliwości: jest po 
prostu sposobem bycia wobec tych możliwości”, 

Czyż trzeba dodawać, że przeciw Faulknerowskiej metalizyce buntuje 
się tym bardziej ten, kto bynajmniej nie utracił nadziei i nie pogodził 
z „bezsensem istnienia"? Dodajmy do tego, że jeśli chodzi o emocjonalny 
odbiór Faulknerowskiej prozy, filozoficznie negującej historyczny porzą- 
dek i w tym dla każdego historycysty głęboko pesymistycznej, mamy do 
czynienia z oddziaływaniem bynajmniej nie prostym. Tak jak wielu innych 
epików, hołdujących właściwie jakiemuś biologicznemu pojmowaniu ży- 
cia i świata, Faulkner wywołuje w wielu zafascynowanych pięknem jego 
prozy poczucie „alirmacji świata'', czego przejawem jest chociażby cyto- 
wana wyżej wypowiedź jego polskiej tłumaczki. 

Przypomina ona, że Faulkner — według swego własnego oświadczenia — 
miał intencję pisania „ku pokrzepieniu serc* i skłania do zreferowania 
przytoczonej również w „Życiu Literackim ciekawej wypowiedzi tego 
pisarza o roli, jaką w procesie krystalizacji jego powołania artystycznego 
odegrał autor tak diametralnie od niego różny, jak... nasz Sienkiewicz. 
I to właśnie dzięki swojemu, tak dobrze nam znanemu, sformułowaniu 
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własnych założeń twórczych, jako pisania dla krzepienia serc. Można by 
jeszcze dodać, że „Życie Literackie' specjalizuje się ostatnio w uprzy- 
tamnianiu nam wpływu, jaką „na wpół zapomniany Polak' (określenie, 
jakiego w stosunku do Sienkiewicza użył Faulkner!) wywarł na wybitnych 
pisarzy zagranicznych. W jednym z jego ostatnich numerów znajdujemy 
przekład napisanego przed pięciu laty szkicu H. Montherlanta pt. „Quo 
vadis — powieść zniesławiona*, w którym znany francuski autor przeciw- 
stawia się niektórym nieco lekceważącym ocenom tej książki w krytyce 
francuskiej, podkreśla talent narracyjny Sienkiewicza i „siłę ewokacji" 
jego dzieła, stwierdzając — podobnie jak Faulkner — że właśnie książka 
Sienkiewicza, czytana w dzieciństwie, nauczyła go ,,co znaczy pisać" i — na 
kształt chemicznego wywoływacza — „ujawniła mu jego własną osobo- 
wość', stając się najważniejszą książką jego życia. „Zawsze zapomina się 
o tym — pisze Montherlant — że powieść musi intetesować i że bohate- 
rowie jej winni utrwalić się w pamięci. Tak właśnie jest w wypadku «Quo 
vadis», podczas gdy na ogół nikt ani przez chwilę nie wierzy w istnienie 
bohaterów «Salammbó»', 
* 


Skoro mowa o Sienkiewiczowskim „krzepieniu serc', warto zauważyć 
znamienną w ostatnich miesiącach tendencję naszej publicystyki zacięcie 
i dość zgodnie polemizującej z charakterystyczną dla atmosfery przed kil- 
ku laty postawą „neopozytywistycznej"* drwiny i krytyki „bohaterszczy- 
zny” w historii narodowej. Centralne miejsce zajmuje tu niewątpliwie 
opublikowany w dwu kolejnych numerach „Nowej Kultury'* — „Krytycz- 
ny rys dziejów szyderstwa i pogardy'', pióra ppłk. Zbigniewa Załuskiego, 
autora głośnej swego czasu i tę samą z grubsza tendencję wyrażającej 
polemiki z „deheroizacją'* naszej najnowszej historii w książce pt. „Prze- 
pustka do historii". 

Wskazawszy z właściwą sobie publicystyczną swadą na historyczne 
źródła i antecedencje postawy, zwalczającej rzekomo niepotrzebne „he- 
roiczne zrywy' Polaków (szeroką dokumentację uproszczeń w argumen- 
tach „trzeźwych'' sceptyków i „prześmiewców'' na temat Somosierry jako 
„symptomu* zawarł Załuski już w „Przepustce do historii"), autor szkicu 
wskazuje słusznie na zmienną historycznie funkcję owej drwiny z naro- 
dowego „szaleństwa. „Niewątpliwą reakcją na ogromną ofiarę krwi czasu 
wojny — pisze on — i trudności przestawienia tego pokolenia «tvyznawców 
walki jako najwyższej wartości» na tory skromnej, twórczej pracy, był 
prąd krytycznego wobec historii «realizmu», panujący u nas w latach po- 
wojennych... Słynne «Sprawy Polaków» Osmańczyka, przestrzegające 
orzed wykrwawieniem narodu, ulotna, a jakże popularna twórczość Gał- 
szyńskiego, który księcia Józefa zatrzymał nad brzegiem Elstery, by za- 
1iechał swego samobójczego zamiaru i wyjechał jako osadnik na Ziemie 
Jdzyskane, jego nawoływania: «Więcej Osmańczyka — mniej Grottgera, 
a wszystko będzie cacy» nadawały ton myśleniu w owej epoce. Lecz mija 
iu: szesnaście lat, wygasły realne, społeczno-polityczne przyczyny i po- 
zeby tych rozrachunków z przeszłością, wówczas niezbędnych, choć peł- 
1ycn nieuniknionych uproszczeń. Umilkli sami inicjatorzy tych rozrachun- 
ców, natomiast kwitną — epigoni". 

Teza Załuskiego brzmi: „Dzisiejsza ideologia szyderstwa z bojowej prze- 
szłości Polaków i pogardy dla patriotycznej ofiarności daleka jest już 
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od pełnego troski o losy narodu racjonalnego krytycyzmu". Jest ona dzii 
przede wszystkim „wyrazem stanowiska, interesów i poglądów tchórzli- 
wego i samolubnego kołtuństwa'. Zachodzi różnica między krytyką poli- 
tyczną i zarzutami niepotrzebnie rozlanej krwi, jakie stawiała polska le- 
wica inicjatorom powstania warszawskiego, a pretensją kołtuna, który był 
w ogóle przeciw akcji zbrojnej w czasie okupacji, bo bał się o własną 
skórę, oraz obecną postawą kołtuna, streszczającą się w potocznej for- 
mułce „Śmierć frajerom*'. Drugie — obok sobkowskiego kołtuństwa — 
źródło postawy szyderstwa i pogardy dla ofiarności i heroizmu widzi Za- 
tuski w tradycjach międzywojennego, mieszczańskiego pacyfizmu, któregc 
szlachetne pobudki nie uratowały przed katastrofą i bankructwem wielu 
antymilitarystycznych haseł w obliczu rzeczywistego zagrożenia w latach 
II wojny światowej. 

Szkic Załuskiego można by uważać po trosze za dopełnienie przeprowa- 
dzonej przez „Nową Kulturę'* w gronie pisarzy i przy udziale ministra 
obrony narodowej tow. Mariana Spychalskiego rozmowy o problematyce 
wojennej i wojskowej w literaturze. Już w tej dyskusji sprawę usiłowano 
ująć szerzej, dopatrując się słusznie w mankamentach ujęcia problematyki 
walki narodu w czasie ostatniej wojny i okupacji podłoża dającego się 
określić jako wymijanie drażliwych problemów politycznych. Akcentowa- 
no też, że chodzi nie tyle o samą tematykę, ile o określone wzorce moralne, 
o problem heroizmu i postawy wobec imponderabiliów. 


% 


Pokrewne do pewnego stopnia tendencje do zwalczania nieodpowiedzial- 
ności w stawianiu zagadnień oraz w posługiwaniu się uproszczonymi for- 
mułkami — w tym wypadku w kontekście ocen postawy młodzieży współ- 
czesnej — przynosi artykuł J. Zb. Słojewskiego we „Współczesności* pt. 
„Racjonalizm młodzieży”. „Kpina z bohaterszczyzny — pisze Słojewski — 
mogła oznaczać dezaprobatę dla wysiłków niecelowych i niepotrzebnych, 
z góry skazanych na klęskę... Ale o ileż częściej kryły się w niej aluzje 
pod adresem <irajerów», którym chce się «wychylać» i «szarpać», o ileż 
częściej była to zakamuflowana aprobata dla społecznego oportunizmu, 
kpina z zaangażowania. W poręcznej, wygodnej w użyciu formułce: mło- 
wz nie lubi bohaterszczyzny — bywają szmuglowane bardzo podejrzane 

ci, | ; 

Autor artykułu odnosi się nader krytycznie do formułek: „młodzież jest 
cacjonalistyczna", „młodzież jest konkretna", jak również innych, głoszą- 
cych, że „młodzież jest zdemoralizowana, cyniczna, bezideowa'' itp. Uza- 
sadniając zawarte w tych obiegowych formułkach uproszczenia, sprzecz- 
ności, podkreślając zarówno, zróżnicowanie młodzieży, jak i różnorodność 
czynników, z których to zróżnicowanie wynika (nie mnożenie ,pokoleń*, 
ale także uwarunkowania środowiskowe i zawodowe, a z drugiej strony 
tendencje standaryzacyjne i płynność środowisk), Słojewski konkluduje: 
„Tezy o niezwykłości, ekstrawagancji, odrębności młodzieży współczesnej 
oparte są w dużej mierze na fałszywych przesłankach. Materiał dowodowy 
do tych uogólnień czerpie się ze środowisk najbardziej malowniczych 
| krzykliwych, ale najmniej reprezentatywnych, najmniej wartościowych 
społecznie. «Cygan» czy anarchizujący «buntownik» rzuca się w oczy bar- 
dziej, aniżeli młody człowiek, który znalazł swoje miejsce w społeczeń- 
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stwie. <Cyganowi» o ambicjach «artystycznych» — pisze Słojewski — po- 
święcano za dużo miejsca, za często o nim pisano, za często go pedagogi- 
zowano. Tak honorowany sądził, że jest czynnikiem ważnym i reprezen- 
tatywnym, że jego naiwna, dziecinna, niemądra chandra wynikająca z pa- 
sożytnictwa i bierności życiowej, z braku pasji i zajęć, wyraża pasje i tę- 
sknoty «pokolenia». Na szczęście ten okres minął i nie wróci. Dziś nie 
mamy czasu, by zajmować się gromadką «buntowników», awanturników 
i lumpów, może ktoś inny zorganizuje dla tych panów freblówkę*, 
Zestawiłem dwa szkice o pozornie nieco różnych treściach: jeden zwal- 
cza postawę „szyderstwa i pogardy" jako wyraz swoistego nihilizmu w sto- 
sunku do nakazów świadomości patriotycznej. Drugi — odpowiedniki tych 
postaw w środowisku młodzieży i tendencję do wysnuwania na ich podło- 
żu uogólniających wniosków, dotyczących tego środowiska. Wydaje mi 
się, że podobne wypowiedzi są symptomem jakiejś przemiany, która odby- 
wa się w naszej świadomości społecznej. Odbiliśmy daleko od sytuacji, 
w której manifestowanie nastrojów „anarchiczno-drwiących* uznawane 
było nawet w kręgach cześci ludzi myślących za swoisty protest przeciw 
„uniformizmowi', za reakcję przeciwko niemu, manifestowanie „wolno- 
ści”. Coraz bardziej kurczy się „ideologiczne zaplecze dla egoistycznej, 
sobkowskiej postawy wszelakich „tumiwisizmów”*, coraz częściej kompro- 
mitowane są maski, które ta postawa przybiera. Trwa walka o model 
postawy obywatelskiej, świadomej obowiązków wobec społeczeństwa i od- 
powiedzialności, ciążącej na tych, którzy stanowią jego część składową. 


Można dochodzić do tej postawy różnymi drogami. W ostatnim nume- 
rze „Nowej Kultury* znalazłem rozważny głos pisarza, który warto przy- 
toczyć, chocby jako swoiste memento, aby gromiąc „szyderstwo" nie wy- 
lać czasem dziecka razem z kąpielą. Gromiąc bowiem „epigonów drwiny', 
łatwo można wpaść w przesadę. Ważne jest zachowanie równowagi. Oto 
co pisze w „Nowej Kulturze Stanisław Zieliński w opowiadaniu, czy 
też — jak kto woli — szkicu „Via Grójec*, będącym jak gdyby próbą 
włączenia się w dyskusję pisarzy, rozprawiających na temat wojny i woj- 
ska w literaturze: „Zachowanie równowagi wydaje mi się ważne... Litera- 
tura, z racji swych humanistycznych zainteresowań, broni człowicka przed 
wyprowadzeniem w pole. W dosłownym i w przenośnym znaczeniu. Wojna 
już dawno przestała być męską, wspaniałą przygodą. Nie wyobrażam so- 
bie zachwytów na widok działa atomowego lub konwencjonalnego mio- 
tacza płomieni. Za kosztowne meble, żeby pokrywać je blasą. A więc? 
Do zrobienia zostało wiele. Do współczesnych paradoksów należy umie- 
jętność pogodzenia dwóch pozornie przeciwstawnych postaw: potępienia 
wojny i — jeśli wszystkie wysiłki zawiodą — rzetelnego w niej udziału. 
Uporanie się z tym dziwolągiem uważam za sprawę dojrzałości patriotycz- 
nej. 

Ryszard Matuszewski 
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Szkice (eoretyczne 
Antonio Labriolil 


Tak sie niestety złożyło, że nazwisko autora szkiców o materializmie dziejowym *) 
jest prawie zupełnie nieznane szerszym kręgom czytęlników literatury socjalistycznej 
w naszym kraju. Nie tu miejsce na wyjaśnienie, dlaczego tak się stało. Podobny był 
los całej plejady wybitnych teoretyków, którzy odegrali wyjątkową rolę w dziejach 
rozwoju naukowego socjalizmu. Poprzestańmy przeto na stwierdzeniu, że przez lata 
całe nie zajmowaliśmy się hisiorią rozwoju teorii socjalistycznej i odtworzenie tej 
historii należy do najpilniejszych zadań intelektualnych naszej partii. 


Wskazując na konieczność odtworzenia historii rozwoju myśli marksistowskiej 
nie chcemy bynajmniej sugerować, iż kierujemy się pietyzmem w stosunku do ludzi, 
których zasługi mają już dziś znaczenie jeno historyczne, ich twórczość zaś stanowi 
jedynie zbiór osobliwości przezwyciężonych w toku dalszego postępu wiedzy. Za- 
pewne i to byłoby wystarczającym powodem do wydawania utworów, które niegdyś 
kształtowały świadomość rewolucyjnych partii proletariackich i system poglądów na 
świat, wywodzących się z myśli Marksa i Engelsa. Kto wszakże zada sobie trud 
przeczytania „Szxiców' Labrioli, pojmie, że problemy przez niego roztrząsane, i spo- 
sób, w jaki to czyni, sprawiają, iż utwory te pod względem teoretycznym stanowiĄ 
znakomity przyczynek do współczesnych dyskusji nad możliwościami intelektualnymi 
tkwiącymi w marksizmie. Choć powstały one z górą sześćdziesiąt lat temu, zdu- 
miewają wnikliwością analizy i prawdziwym polotem myśli = odczytujemy je jako 
utwory na wskroś współczesne. 


L 


Antonio Labriola był pierwszym przedstawicielem nauki akademickiej, który ofi. 
cjalnie uznał teorię marksizmu za podstawę swej działainości naukowej, brał także 
najczynniejszy udział w dziele tworzenia zorganizowanego ruchu robotniczego we 
Włoszech, kierującego się ideami Marksa. Urodzony w zamożnej rodzinie w 1848 r. 
(zmarł w 1904 r.) ukończył uniwersytet w Neapolu. Od 1871 r. był profesorem filozofii 
na uniwersytecie w Rzymie. Znakomicie wykształcony zrazu opowiadał się za filo- 
zofią Hegla, która przeżywała w latach siedemdziesiątych swój renesans we Wło- 
szech. Jednakże, będąc zwolennikiem metody dialektycznej Hegla, szybko popadł 
w kolizję z jego systemem i uwolnił się spod dominującego wpływu wielkiego bere 
lińskiego filozofa. Urzeczony był także filozofią Spinozy. W ewolucji poglądów, pro- 
wadzącej go do filozofii marksizmu, poważny wpływ wywiera na nim filozofia 
Herbarta. „Poczynając od roku 1873 wypowiadalem się — pisze Labriola — prze- 
ciwko podstawowym zasadom systemu liberalnego, a od roku 1879 zacząłem wcho- 


*) Antonio Labriola. „Szkice o materialistycznym pojmowaniu dziejów”. Z wstępem Palmiro 
Togliattiego. Wyd. Książka i Wiedza. Biblioteka Myśli Socjalistycznej. Warszawa 1961, 
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dzić na drogę nowej wiary intelektualnej. do której mnie doprowadziły i w której 
mnie utwierdziły studia oraz obserwacje..." (str. 365). W ten sposób Labriola stał się 
pierwszym wybitnym teoretykiem marksizmu we Włoszech. 

Trzy zasadnicze szkice o materializmie historycznym składają się na tom pism 
Labrioli. Pierwszy — to rozprawa »Ku upamiętnieniu „Manifestu Komunistycznego" «, 
napisana w związku z wydaniem „Manifestu* w języku włoskim. Labriola analizuje 
w niej podstawowe wątki nowego pojmowania dziejów, które stanowi kościec „Ma-- 
nifestu". „Istota, najgłębsza treść i zasadniczy charakter tego dzieła polegają — pisze 
Labriola — przede wszystkim na nowej koncepcji historycznej, częściowo wyjaśnio- 
nej i rozwiniętej, częściowo zaledwie zaznaczonej. Dzięki tej koncepcji komunizm, 
przestając być nadzieją, dążeniem, wspomnieniem, przypuszczeniem czy wyjściem 
z sytuacji, po raz pierwszy pojęty został jako konieczność dziejowa z pełną świa- 
domością faktu, że stanowi jedyną drogę wyjścia i jedyną możliwość rozwiąza- 
nia współczesnych konfliktów klasowych* (str. 11—12). Autor kreśli przy oka- 
zji wielce interesującą historię narodzin i rozprzestrzeniania się marksizmu na 
kontynencie europejskim. Dla czytelnika polskiego szczególnie ciekawe są liczne 
dygresje dotyczące historii i aktualnej podówczas sytuacji we Włoszech. Dowodzą 
one, że ich autor po mistrzowsku owładnął metodą marksistowską. Lektura tej roz- 
prawy nie należy co prawda do łatwych (Riazanow zauważył nawet, że jest o wiele 
trudniejsza od „Manifestu"), jednakże suma treści w niej zawartej sowicie ten trud 
opłaca, | Ą 


Szkic drugi „O materializmie historycznym — Wyjaśnienia wstępne" stanowi jedną 
z najciekawszych prób ujęcia problematyki materializmu historycznego w literaturze 
marksistowskiej i porównać się da tylko z rozprawką Plechanowa pt. „Podstawowe 
zagadnienia marksizmu". W zamyśle swoim szkic ten jest jak gdyby dalszym roz- 
winięciem poprzedniego szkicu. Dwie sprawy wysuwają się tu na czoło. Przede . 
wszystkim polemizuje Labriola z przeciwnikami materialistycznego pojmowania dzie- 
jów, którzy to pojmowanie interpretują jako przypisujące szczególne znaczenie czyn- 
nikowi ekonomicznemu w rozwoju dziejowym. W związku z tym Labriola poddaje 
krytyce tzw. teorię czynników w historii, według której historię da się zrozumieć 
tylko jako wypadkową działania różnych czynników. Wychodząc z założeń tej 
właśnie teorii oceniono materializm jako jedną z wielu koncepcji, kładącą szcze- 
gólny nacisk na moment ekonomiczny. Labriola — zgodnie z własnym założeniem, 
że nie wystarczy odrzucić błąd, lecz że trzeba go jeszcze przezwyciężyć przez właści- 
wę wyjaśnienie — z ogromną wnikliwością analizuje to utarte wśród historyków 
przekonanie o roli różnych czynników. 


„Każdy historyk — pisze Labriola — rozpoczynając swoją pracę dokonuje, rzec 
można, aktu abstrakcji. Przede wszystkim dzieli nieprzerwany łańcuch wydarzeń 
na poszczególne ogniwa; nie liczy się przy tym z wieloma najróżniejszymi przy- 
puszczeniami i precedensami, a idąc dalej, rwie i rozkłada na części składowe gęsto 
utkaną materię... 


„..Całokształt faktów trzeba poddać pewnej analizie, wyodrębniając poszczególne 
grupy i różne strony zjawisk albo elementy zbieżne, które zresztą w końcu spra- 
wiają wrażenie kategorii do pewnego stopnia samoistnych. Należy tu wymienić: 
państwo, w określonej formie i z określoną władzą; ustawodawstwo, które przez 
system nakazów i zakazów tworzy określone stosunki; zwyczaje i obyczaje, óbra- 
zujące nam charakter dążności, potrzeb, poglądów, wierzeń i wyobrażeń, a jako 
całość jest to ogronna zbiorowość ludzka współżyjąca i współpracująca na zasadzie 
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podziału funkcji i odpowiedzialności; wreszcie — myśli, idee, skłonności, namiętności, 
pragnienia i dążenia, rodzące się i rozwijające w tym różnorodnym świecie wspól- 
nego bytowania i sprzecznych interesów" (str. 134—135). 


'Labriola traktuje rozpowszechnienie się teorii czynników jako nieuniknione ogni- 
wo w rozwoju ludzkiego poznania. Szczegółowe, metodyczne badanie najróżniejszych 
aspektów życia społecznego jest niezbędnym elementem gromadzenia wiedzy, na 
której dopiero oprzeć można naukę o historii społeczeństwa ludzkiego. Ale właśnie 
ten swoisty podział pracy w nauce wykształcił siłą rzeczy ów podział na „czynniki, 
izolując sztucznie (przez abstrakcję) pozostające w realnym związku wszystkie strony 
życia społecznego. „Tak więc koniec końców widzimy — pisze Labriola — że czyn- 
niki historyczne, o których tak wiele mówi się i pisze, oznaczają coś niższego od 
prawdy, ale o wiele wyższego niż zwykły bląd — pojęty w sensie najpospolitszym, 
jako nieścisłość, iluzja i omyłka. Są one niezbędnym produktem wszelkiej wiedzy 
znajdującej się w stadium rozwoju i krzepnięcia. Wynikają z potrzeby orientowania 
się w zawiłym widowisku, jakie staje przed oczyma tych, co chcą spisywać dzieje 
spraw ludzkich'* (str. 143). 


Labriola rozważa następnie słabości interpretacyjne teorii materializmu historycz- 
nego, występujące wśród jego zwolenników. Główny ogień krytyki kieruje prze- 
ciwko tym jego zwolennikom, którzy najbardziej abstrakcyjne twory ducha ludz- 
kiego w sposób bezceremonialny wyprowadzają bezpośrednio z danych warunków 
ekonomicznych społeczeństwa. Powtarza niejednokrotnie swą ulubioną maksymę 
„idee nie spadają z nieba", ale jest w pełni świadom owej skomplikowanej drogi, 
dzielącej ideę od prozaicznej niwy życia codziennego, która daje jej początek. Dla- 
tego też w słowach pełnych gniewu występuje przeciwko tym „marksistom'*, którzy 
ośmieszają swoimi wynurzeniami marksistowskie pojmowanie dziejów: ,..streścić 
nareszcie całą wiedzę w kilku krótkich zdaniach i za pomocą jednego jedynego 
klucza otwierać wszystkie tajniki życia! Sprowadzić wszystkie problemy etyki, este- 
tyki, filologii, krytyki historycznej i filozofii do jednego jedynego problemu i wyzbyć 
się w ten sposób wszystkich mozołów! Tą drogą niechlujni prostacy całą historię po- 
trafiliby zredukować do arytmetyki handlowej i dojść do nowej autentycznej inter- 
pretacji «Boskiej komedii» — ilustrowanej rachunkami za sukno, z takim olbrzymim 
zyskiem sprzedawane przez chytrych kupców ilorenckich' (str. 198). 


Labriola domaga się, by ludzie, pretendujący do udziału w rozwoju nauki marksi- 
stowskiej, nie poprzestawali na głoszeniu ogólnych zasad, lecz by, opierając się na 
nich, analizowali konkretne obszary wiedzy ludzkiej i wyjaśniali je tak, jak to 
czynili Marks i Engels. Od uznania bowiem jakiejś zasady do jej zastosowania jako 
narzędzia badawczego droga jest daleka. Samo zaś powtarzanie zasady musi ją 
przekształcić w nieznośny komunał. Labriola przestrzega przed nauczycielami, któ- 
rzy uczą pływania, sami siedząc na brzegu i definiując istotę pływania. 


„Zrozumieć splot wydarzeń i ich całokształt, złożony z wewnętrznych powiązań 
oraz zewnętrznych przejawów, zejść z powierzchni w głąb, a potem znowu podu -ść 
się z głębi na powierzchnię, rozlcżyć namiętności i dążenia na ich motywy, poczy- 
nając od najbliższych, kończąc na najodleglejszych, a potem sprowadzić warunki 
tych namiętności, tych dążeń oraz ich przyczyn do niujbardziej cdiegłych pierwiast- 
ków określonej sytuacji ekonomicznej — oto jcst ta trudna sztuka, którą musi opa- 
nować koncepcja materialistyczna* (str. 223). 


Antonio Labriola, który jest autorem słów „marksizm nie jest dogmatem, lecz wy- 
tyczną działania”, daje w swej rozprawce analizy materialistyczne najlepszej pró- 
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by. Plechanow tak by? ujęty wysokim lotem myśli teoretycznej tej pracy, że napisał 
specjalną broszurę poświęconą jej omówieniu („O materialistycznym pojmowaniu 
dziejów", „Książka 1946). Plechanow wytknął w niej wprawdzie pewne potknięcia 
teoretyczne pracy (dotyczące m. in. genezy państwa, wpływu czynnika rasowego na 
wytwory kultury), jednakże wydaje się, że są to raczej kwestie sporne, które sam 
zbyt arbitralnie rozstrzyga. 


Trzeci zasadniczy szkic nosi tytuł „Z rozmów o socjalizmie i filozofii". Składa się 
on z dziesięciu listów do Jerzego Sorela. Każdy z nich porusza inne zagadnienie. 
W sumie dają one zarys problemów niezwykle istotnych dla teorii marksizmu. 
Przede wszystkim zajmuje się w nich Labriola wyjaśnieniem kształtowania się losów 
historycznych nauki Marksa, a w szczególności trudnościami, które opóźniały roz- 
powszechnienie się tej nauki we Francji. Następnie rozważa te trudności w rozwi 
janiu nauki o społeczeństwie, trudności, które wynikają z faktu, że badacz sam jest 
uwikłany w określone sytuacje społeczne narzucające mu subiektywizm. Nie pomniej- 
szając wszystkich ujemnych skutków, płynących stąd dla budowania obiektywnej 
wiedzy o społeczeństwie, Labriola dowodzi w sposób przekonywający, że wiedza 
taka jest mimo to czymś zupcłnie realnym. Następnie rozważa kapitalne zagadnienia 
związku między materializmem dziejowym a filozofią w ogóle. Odrzuca wszelkie 
próby podbudowania koncepcji historycznej Marksa obcą filozofią. Odrzuca także 
twierdzenie, jakoby Marks nie stworzył swoistej, i harmonijnie wiążącej się z cało- 
ścią jego poglądów, filozoiii. Labriola słusznie dowodzi, że postulat „filozofii nauko- 
wej', tak modny w owym czasie, znalazł właśnie swój realny wyraz w filozofii 
Marksa, w jej całkowitym powiązaniu z życiem praktycznym i naukami empirycz- 
nymi. Wypowiada przy tym myśl wielkiej doniosłości, że marksizm zawiera wszelkie 
elementy, które posłużyć mogą do stworzenia nowoczesnego światopoglądu nauko- 
wego, bez potrzeby uciekania się do zapożyczeń z obcych mu kierunków filozoficz- 
nych (zwrócił na to uwagę Gramsci). Szczególnie interesujące jest jednak jego ujęcie 
materializmu historycznego jako filozofii życia, przezwyciężającej przeciwieństwo 
między pesymizmem a optymizmem. 


„Historia jest więc szeregiem nie kończących się utrapień; praca, która jest cechą 
charakterystyczną życia ludzkiego, stała się udręką i przekleństwem większości ludzi; 
praca, stanowiąca warunek podstawowy wszelkiego istnienia ludzkiego, stała cię 
tytułem do uzależnienia większości ludzi od mniejszości; praca, która jest warun- 
kiem wszelkiego postępu, wywołała cierpienia, braki, udręki i dolegliwości większej 
części ludzi dla zadośćuczynienia egoizmowi nielicznych. Historia jest więc piekłem, 
to więcej, można by ją przedstawić w ponurym dramacie jako tragedię pracy. 


Ale ta sama ponura historia wydobyła z tego układu stosunków, niemal całko» 
wicie bez wiedzy ludzi, a już z pewnością nie za sprawą opatrznościowego zrzą- 
dzenia, środki potrzebne do względnego doskonalenia sytuacji początkowo bardzo 
małej liczby ludzi, potem nieco większej, potem znacznie większej; a teraz, jak się 
zdaje, nastąpiła chwila, gdy środki te mają stać się dostępne wszystkim. Wielkiej 
tragedii nie można było uniknąć. Źródłem jej nie jest błąd czy grzech, zbłąkanie 
czy zwyrodnienie, ani kapryśne i zbrodnicze porzucenie prostej drogi, ale koniecz- 
ność tkwiąca w samym mechanizmie życia społecznego i w rytmie jego rozwoju. 
..W społeczeństwie komunistycznym upadają same przez się antytetyczne pozory opty- 
mizmu i pesymizmu, bo konieczność pracy w służbie zbiorowości i korzystanie 
z pełnej autonomii osobistej nie prowadzą już do sprzeczności, ale stanowią jedność" 
(str. 381—383). 
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Do najciekawszych, pobudzających do rozmyślań f studiów należy bez wątpienia 
list IX, w którym Labriola odpiera argument, jakoby chrystianizm nie dawał się 
wyjaśnić za pomocą materializmu dziejowego i przez to samo podważał uniwersalny 
charakter marksistowskiej historiozofii. Skreślony na niewielu kartkach zarówno wy- 
kład metody, którą należy zastosować do badania tej kwestii, jak i próby konkretnej 
analizy historycznej stanowią swego rodzaju „majstersztyk* posługiwania się 
teorią marksistowską w zastosowaniu do tak skomplikowanego zagadnienia. Nie- 
podobna tu streścić tego listu ze względu na jego zwięzłość. Ale bardzo radzimy ten 
list przeczytać! . 


Tom szkiców Labrioli zawiera jeszcze recenzję z książki T. Masaryka, wymierzo- 
nej przeciwko filozofii i socjologii marksizmu, post scriptum i wstęp do wydania 
francuskiego „Listów'* oraz przedmowę Sorela do francuskiego wydania książki La- 
brioli „O materializmie historycznym", 

Tom poprzedzony jest znakomitym studium Palmiro Togliattiego pt. „O właściwe 
rozumienie myśli Antonio Labrioli', 


KR. M. 


| Spór o metody 
w naukach humanistycznych 


Książka francuskiego historyka filozofii i literatury Lucien Goldmanna pt. „Nauki 
humanistyczne a filozofia" *) jest jak najbardziej aktualna; rozważa ona krąg prob- 
lemów, które ostatnio stały się przedmiotem dyskusji wśród socjologów i przedsta- 
wicieli dyscyplin pokrewnych, 


L. Goldmann znany jest jako autor ciekawych studiów o „Myślach" Pascala 
io teatrze Racine'a, w których dał oryginalną, socjologiczną interpretację tych dzieł, 
przedstawiając zależność między tragiczną wizją człowieka u tych pisarzy a wyda- 
rzeniami religijnymi i społecznymi ich czasów (druga połowa XVII w., prześladowa- 
nia jansenistów, tragizm: całego stulecia). Napisał również szereg rozpraw z zakresu 
metodologii nauk humanistycznych i socjologii wiedzy, kontynuując przy tym 
problematykę, podjętą w latach dwudziestych przez Gyórgy Lukacsa w dziele 
„Geschichte und Klassenbewusstsein" (Historia a świądomość klasowa), a dotyczącą 
warunków i charakteru poznania w naukach humanistycznych. L. Goldmann otwar- 
cie głosi swą przynależność do tradycji marksistowskiej. 


W recenzowanej książce autor w zwięzły sposób przedstawia założenia stosowa- 
nej przez siebie metody badawczej i uzasadnia ją teoretycznie z pozycji marksizmu. 
Praca składa się ze wstępu, czterech rozdziałów i dodatku. Pierwszy rozdział po- 
święcony jest przedmiotowi myśli historycznej, a właściwie historii t socjologii; 
drugi — metodom w naukach humanistycznych; tematem trzeciego rozdzialu jest 
ogólny zarys trzech wielkich elementów struktury życia społecznego: 1) szczegól- 
nego znaczenia życia ekonomicznego, 2) dominującej funkcji historycznej klas spo- 
łecznych, 3) pojęcia „świadomości potencjalnej'. W czwartym rozdziale, zatytuło- 


*) Wyd. „Książka i Wiedza', Z przedmową Krzysztofa Pomiana. Warszawa 1961. 
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wanym „Wyraz a forma", autor szkicuje zagadnienie stosunku między tzw. -śŚwia: 
domością potencjalną a rzeczywistą, między świadomością indywidualną a zbiorową 
oraz między „formą' a treścią, będącą wyrazem świadomości zbiorowej. Książka 
napisana jest ładnym językiem, dostatecznie przystępnym dla każdego, kto intere- 
suje się problemami metodologicznymi nauk społecznych. 


Przedmiot historii i socjologii 


L. Goldmann rozpoczyna swe rozważania metodologiczne od stwierdzenia, że 
„wszelki fakt społeczny jest faktem historycznym i odwrotnie. Z tego wynika, że 
historia i socjologia badają te same zjawiska” (str. 25). Istotnie wśród nauk hu- 
manistycznych są dwie dyscypliny, które obejmują nie poszczególne dziedziny życia 
społecznego, lecz życie społeczne w całej jego złożoności — są to historia i socjolo- 
gia (ogólnoteoretyczna i całokształt socjologii szczegółowych), Każda z tych dyscy- 
plin chwyta jakiś rzeczywisty aspekt zjawisk i obraz, jakiego dostarcza, może być 
tylko częściowy, dopóki go nie uzupełni wkład drugiej nauki, a także innych szcze- 
gółowych nauk społecznych. Goldmann uważa, że każdy z tych aspektów jest nie 
tylko częściowy, ale 1 abstrakcyjny. Przejścia od abstraktu do konkretu nie doko- 
nuje się, zdaniem autora, przez połączenie dwóch częściowych obrazów. „Nie chodzi 
tu więc — pisze Goldmann — o połączenie wyników socjologii z wynikami historii, 
lecz o odrzucenie wszelkiej abstrakcyjnej socjologii i wszelkiej abstrakcyjnej histo- 
rii, aby osiągnąć konkretną naukę o faktach ludzkich, którą może być tylko socjo- 
logia historyczna lub historia socjologiczna”" (str. 25). Socjologia może być konkret- 
na — dowodzi autor — tylko wtedy, gdy jest historyczna, podobnie historia, jeśli 
chce być czymś więcej niż zwykłą rejestracją faktów, musi stać się historią wyja- 
śniającą, a więc socjologiczną. 


Teza Goldmanna wymierzona jest przeciwko wypaczeniom w dotychczasowym 
rozwoju socjologii i historii, w szczególności przeciwko założeniom metodologicznym 
socjologii E. Durkheima (który zalecał traktowanie faktów społecznych jako „przed- 
miotów', od „zewnątrz”*) i przeciwko wszelkiemu scientyzmowi, nie uwzględniające- 
mu specyfiki nauk humanistycznych w stosunku do nauk przyrodniczych; z drugiej 
strony — przeciwko psychologicznym tendencjom współczesnej socjologii amerykań- 
skiej, która skupiła swą uwagę na zagadnieniu przystosowania jednostek do istnie- 
jącego społeczeństwa, a "która najczęściej przedstawia statyczny, pozbawiony 
elementu historycznego obraz różnych stron życia społecznego (a także przeciw 
formalistycznej socjologii niemieckiej, która sprowadza się do badania zjawisk du- 
chowego zbliżania się i oddalania jednostek). Skierowana jest również przeciw 
„abstrakcyjnej historii", z jednej strony przeciw pozytywistycznej historiografii, 
która „chce jedynie pokazać, jak to właściwie było". z drugiej strony przeciw 
idealistycznemu ujęciu historii, według którego większość faktów historycznych może 
być rozumiana i wyjaśniana jako wyraz głębszej rzeczyw.stości traktowanej ideali- 
stycznie, a mianowicie jako wyraz ducha ludu (romantyzm), ducha obiektywnego 
(u Hegla), rozmaitych dusz narodu (antycznej. faustowskiej itp.) Goldmann prze- 
ciwstawia się również wulgarno-ekonomicznej interpretacji wydarzeń historycznych 
i tworów kultury. 


Skrajna interpretacja tezy o tożsamości przedmiotu historii i socjologii prowadzi 
do całkowitego utożsamiania tych dyscyplin, do postulatów zastąpienia jednej przez 
drugą i nieuwzględniania ich swoistych metod, celów i funkcji społecznych. Do tax 
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krańcowych wniosków doszedł w swoim czasie Lukacs we wspomnianej już pracy 
„Geschichte und Klassenbewusstsein*. Przyjął on założenie, że wszelka myśl jest 
z natury swej nierozłącznie związana z działaniem; wobec tego nie może być mowy 
o nauce o Społeczeństwie, czyli o socjologii. Nie ma socjologii konserwatywnej ani 
socjologii marksistowskiej, lecz jest tylko świadomość klasowa, burżuazyjna lub 
proletariacka, wyrażająca się w opisie lub wyjaśnianiu czynów ludzkich, Wobec 
jedności podmiotu i przedmiotu poznania społecznego — poznawanie samego siebie 
nie jest nauką. lecz świadomością. L. Goldmann nie krytykuje tej błędnej tezy 
Lukścsa, lecz jej konsekwencje dla ujęcia zagadnienia obiektywności poznania. 
Goldmann podkreśla, że Lukacs sam zresztą odszedł od tych całkowicie relatywi- 
stycznych wniosków, przyjmując istnienie prawdy obiektywnej w świadomości 
granicznej rewolucyjnego proletariatu, dążącego do zniesienia klas i do utożsamie- 
nia się z ludzkością, zwłaszcza zaś do zniesienia wszelkiej różnicy między podmio»- 
tem a przedmiotem działania społecznego. (str. 50). Goldmann akcentuje to, co 
stanowi o integracji nauk humanistycznych, co jest ich wspólnym przedmiotem 
i wspólną funkcją społeczną, nie uwzględnia natomiast swoistości socjologii w sto- 
sunku do historii. Przedmiot nauk historycznych „jest ustanawiany przez ludzkie 
działania we wszystkich miejscach t czasach, w tej mierze, w jakiej miały one lub 
mają obecnie znaczenie czy wpływ na istnienie i strukturę grupy ludzkiej i w kon- 
sekwencji na istnienie i strukturę obecnej czy przyszłej ludzkiej wspólnoty" (str. 32). 


Goldmann podkreśla światopoglądową, humanistyczno-wychowawczą funkcję hi- 
storii i socjologii, które dają nam świadomość, że stanowimy wraz z przeszłością 
część całości, którą obecnie kontynuujemy i którą ludzie będą po nas kontynuować 
w przyszłości. Pomija niemal całkowicie techniczną funkcję, którą pełni socjologia 
szczegółowa we współczesnym społeczeństwie, funkcję racjonalizacji zarządzania 
procesami gospodarczymi i kulturalnymi oraz demokratyzacji stosunków społecz- 
nych; chodzi o badania ustalające stosunki między środkami a celami w zakre- 
sie socjologii pracy, oświaty, urbanistyki itd. Funkcja ta odgrywa szczególną rolę 
w warunkach społecznej własności środków produkcji i gospodarki planowej. Po- 
stulat stosowania metody socjologicznej w historii i metody historycznej i histo- 
ryczno-porównawczej w socjolog:'i jest jak najbardziej słuszny i zgodny z metodo- 
logią marksistowską. Pamiętać należy jednak, że: 1) każda z tych dyscyplin stosuje 
także swoje specyficzne metody, w zależności od przedmiotu i celu badania, 2) so- 
cjolog w odróżnieniu od historyka zajmuje się głównie współczesnością, badając 
też grupy społeczne, do których sam należy; w socjologii jedność podmiotu i przed- 
rniotu badania jest bardziej wyraźna niż w historii, 3) badania współczesności nie 
rnogą się obejść bez historycznej perspektywy. 


Metoda w naukach humanistycznych, zwłaszcza w socjologii 


Goldmann zwraca uwagę na głębokie przeobrażenie metod, które nastąpiło w so- 
cjologii współczesnej w porównaniu ze szczytowym okresem socjologii niemarksi- 
stowskiej lat 1880—1930 (Durkheim. durkheimiści, Maks Weber i inni). Odkryte 
zostały nowe procedury badawcze. Na pierwszy plan wysunęły się ankiety, mono- 
grafie, statystyki, mikrosocjologia, sccjometria itp. metody, których wspólną cechą 
jest — według Goldmanna — realizowanie ideału durkheimowskiego, traktowanie 
faktów społe.znych „od zewnątrz", jako „przedmiotów'* analogicznych do przed- 
miotów nauk fizycznych. Autor stawia problem: czy wiadomości, jakich metody te 
(które można objąć wspólną nazwą opisowych) udzielają nam o rzeczywistości, są 
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bardziej obiektywne? Odpowiedź wypada raczej przecząco, ponieważ w większości 
wypadków. zwolennicy tych metod „zajęli z natury rzeczy jeszcze przed rozpoczę- 
ciem swej pracy stanowisko przychylne aktualnemu ładowi społecznemu, uważane- 
mu przez nich za naturalny i normalny, nie wyjmmagujący nawet, ich zdaniem, uzża- 
sadnienia' (str. 52). | 


Badania prowadzone za pomocą metod opisowych przeważnie oderwane są od 
wizji całościowej społeczeństwa, od klas społecznych i stosunków między nimi. 
Najczęściej nie uwzględniają one dostatecznie dynamiki zmian i rejestrują oko 
faktyczny istniejący w momencie, w którym przeprowadza się badania. 


Goldmann mocno podkreśla, że nie kwestionuje użyteczności ankiet, monografii; 
zaznacza jednocześnie, że badania te, dopóki nie zostaną włączone do analizy ca 
łości i nie obejmą dłuższego okresu historycznego, nie będą mogły uchwycić czyn- 
ników przekształcających i odnawiających społeczeństwo, zwłaszcza że działanie 
tych czynników gromadzi się często przez dłuższy czas. Badanie opisowe (mikro- 
socjologia) może wykazać swą bezsporną użyteczność pod warunkiem, że zostanie 
włączone do wizji całościowej, że będzie przeprowadzone z myślą socjologiczno- 
historyczną. Nie można natomiast zrozumieć stosunków między jednostkami wcho- 
dzącymi w skład zbiorowości cząstkowej (zakład pracy, wieś, klasa szkolna) w ode- 
rwaniu od istotnych grup społecznych, klas społecznych, narodów oraz od dyna- 
miki stosunków między nimi (antagonizmów, równowagi, współpracy), 


Całościowe traktowanie działalności ludzkiej wymaga myślenia teoretycznego 
i ukazania związku między stroną „materialną* i „duchową'”, między historią fak- 
tów ekonomicznych i społecznych a historią 1dei. 


Założenie to, które jest pewnikiem dla metodologii marksistowskiej, bywa naj- 
częściej zapoznawane przez naukę niemarksistowską. Wspólną cechą pozornie róż- 
nych, a nawet przecwstawnych sobie tendencji, występujących we współczesnej 
socjologii niemarksistowskiej, jest „radykalne usunięcie wszelkiego elementu hi- 
storycznego z badania faktów ludzkich* (str. 78). 


Trzeba krytycznie i samokrytycznie stwierdzić, że zarzuty Goldmanna odnoszą 
się również do wielu badań socjologicznych w naszym kraju. Prowadzimy badania 
dotyczące współczesnych struktur społecznych często bez historycznej perspektywy, 
bez dostatecznego uwzględnienia dynamiki zmian w dłuższym okresie, a także bez 
dostatecznej refleksji teoretycznej, Droga do całościowego obrazu na podstawie 
tych badań będzie trudna, jeśli uwzględnić ponadto, że obejmują one przeważnie 
wąską populację. 


Autor kieruje wreszcie ostrze krytyki przeciw psychologistycznemu wypaczeniu 
w socjologii, a zwłaszcza przeciw dążeniu w kierunku psychologii indywidualnej 
(pluralistycznej tj. międzyosobowej). Zauważa, że w rozwoju mikrosocjologii współ- 
czesnej uwidacznia się zjawisko przeciwstawne tendencji socjologii lat 1480—1930. 
Wuwczas dążyło się do zastąpienia socjologii indywidualnej badaniem grup 'spo- 
łecznych. Obecnie socjologia powraca do psychologii indywidualnej, międzyosobo- 
wej (dystanse społeczne, integracja, poczucie odpowiedzialności itp.). 


Autor znów się zastrzega, że nie chodzi mu o negowanie wszelkiej użyteczności 


badań „nauki o stosunkach" (jakie przeprowadza w Niemczech zachodnich L. von 
Wiese 1 jego uczniowie), ani badań socjometrycznych (Moreno w USA), „Są te 
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Jednaić w najlepszym razie — stwierdza Goldmann © Badania psychologii vpo-| 
łecznej, które świadomie usuwają wszelką FoneeĄ 03 treści € rzeczywistości 
historycznej faktów ludzkich..." (str. 81). ha . 


Na zakończenie rozważań o metodzie jeszcze jedna uwaga. Goldmann podkreśla 
bezsporną, ale ograniczoną wartość metody monograficznej oraz innych metod opi-. 
sowych (nawet pod warunkiem włączenia wyników badań do wizji całościowej). ' 
Nie uwydatnia natomiast niebezpieczeństwa „wielkiej teorii" oderwanej od kon- i 
kretnego materiału empirycznego, jeśli wziąć pod uwagę, że ludzie zajmujący sią 
analizami teoretycznymi oddaleni są często od konkretnych badań,  * 


— 


zagadnienie obiektywności w naukach humanistycznych : 


Problem obiektywności w naukach społecznych i kryterium prawdy jest ednym 
z centralnych zagadnień pracy Goldmanna. 

Nauki historyczne i humanistyczne — dowodzi autor — nie są, jak nauki imie 
chemiczne, badaniem faktów zewnętrznych w stosunku do ludzi, badaniem świata, 
w którym ludzie działają. Są one badaniem samego tego działania, jego struktury, 
dążeń inspirujących działanie, jego zmian itd. Wynika stąd „częściowa tożsamość 
podmiotu z przedmiotem poznania'; dlatego też zagadnienie obiektywności przed- 
stawia się zupełnie inaczej w naukach humanistycznych aniżeli przyrodniczych. , 

Wszelka praca w dziedzinie historii i socjologii podlega głębokim wpływom 
społecznym, uświadomionym lub najczęściej niejasnym dla poszczególnego bada- 
cza. Wpływów tych nie można usunąć, należy je sobie uświadomić i uwzględnić 
w badaniu naukowym, aby uniknąć ich zniekształcającego działania, lub przynaj- 
mniej zredukować je do minimum. Wpływy te — to określone systemy wartości 
etycznych, politycznych, społecznych, będące odzwierciedleniem interesów i dążeń 
poszczególnych klas społecznych. Goldmann stawia problem, czy istnieją takie 
systemy wartości (które nazywa światopoglądami), które pozwalają zrozumieć rze- 
czywistość lepiej niż inne i osiągnąć maksimum możliwej obiektywności. Na pyta- 
nie to Goldmann odpowiada twierdząco wykazując, że światopoglądem tym jest 
we współczesnym społeczeństwie „świadomość potencjalna* rewolucyjnego prole- 
tariatu, dążącego do zniesienia klas i do utożsamienia się z całym społeczeństwem. 
Przyjęcie światopoglądu rewolucyjnego proletariatu stwarza sytuację, „w której 
również myśliciel utożsamia się ze świadomością ogólnoludzką, a jeszcze bardziej 
z podmiotem i przedmiotem nauk społecznych...* (str. 57). Badacz-historyk, socjolog, 
w konkretnym społeczeństwie wybiera jedną z możliwych perspektyw, jeden z mo- 
żliwych światopoglądów, ale w określonej epoce ich ilość jest ograniczona i okre- 
ślona przez strukturę klasową danego społeczeństwa; stąd wybór badacza nie jest 
całkowicie swobodny, lecz obiektywnie zdeterminowany. Różnorodne światopoglądy, 
ideologie nie są równouprawnione i umożliwiają osiągnięcie mniejszej lub większej 
obiektywności. 


Należy zaznaczyć, że „świadomość potencjalna” nie jest w ujęciu Goldmanna po- 
jęciem empirycznym, kategorią odzwierciedlającą praktyczną rzeczywistość. Jest 
pojęciem idealnym, czymś w rodzaju „typu idealnego* Maksa Webera, jest kon- 
strukcją myślową. K. Pomian w interesującej przedmowie do omawianej książki 
ujawnia słabości tego ujęcia. Wszelkie konstrukcje teoretyczne są naukowo płodne, 
jeśli odpowiadają istotnym aspektom obiektywnej rzeczywistości. Pojęcie „$wiado- 
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mości potencjalnej" jest płodną kategorią, jeśli ujete historycznie 1 dialekfycznie 
nie odbiega w istotnych punktach od świadomości rzeczywistej, pomijając odchyle- 
nia jednostkowe 1 grupowe oraz ozraniczenia wynikające z działania innych klas 
oraz innych czynników. (Zresztą problem „świadomości potencjalnej* wymagałby 
sperjalnego rozwinięcia). K. Pomian poddaje również krytyce konkretną interpre- 
tację prądów ideowych Francji w XVII w., odsłaniając niektóre słabości i uprosz- 
czenia koncepcji Goldmanna. *) 


Książka L. Goldmanna „Nauki humanistyczne a filozofia" jest nader pożyteczną 
lekturą. Stawia podstawowe kwestie metodologiczne nauk społecznych, zawiera 
sporo ciekawych informacji i jest próbą krytycznej adaptacji, osądu wskazówek 
metodologicznych wybitnych socjologów niemarksistowskich. Uprzytamnia bada: 
czom swoiste trudności nauk społecznych, wynikające z wpływu walki klasowej na 
świadomośc ludzką w ogóle i na ich świadomość w szczególności; przypomina o ko- 
nieczności krytycznej postawy wobec własnych wyników oraz o związku myśli 
z konkretnym życiem, z działalnością praktyczną, tj. o zaangażowaniu społecznym 
naukowców. 


Stanisław Widerszpil 


*) Przedmowa, str. 15—19. 


Społeczne procesy 
eaprzemysłowienia 


Książka, którą zamierzamy przedstawić czytelnikom *), stanowi monograficzny 
opis socjologiczny społecznych procesów uprzemysłowienia w rejonie Konina, Autor 
książki zakończył ją stwierdzeniem: zmieniając zieinię, zmieniamy i ludzi, Właśnie 
o ludzkich sprawach kopalń i elektrowni Konina pisze W. Markiewicz. 


Praca składa się z siedmiu rozdziałów oraz ze wstępu zawierającego uwagi 
o przedmiocie i powstaniu socjologii przemysłu, o zadaniach, które postawił sobie 
autor, i o metodach zbierania materiału. W poszczególnych rozdziałach omówione 
są następujące tematy: zarys dziejów ziemi konińskiej, powstanie bazy górniczo- 
surowcowej i energetycznej w powiecie konińskim, rekrutacja pracowników i skład 
społeczny załóg, warunki pracy 1 sytuacja materialna pracowników, postawa pra- 
cowników wobec pracy i przedsiębiorstwa, stosunki nwędzyludzkie w zakładach 
pracy, zakład a środowisko. 


Książka lest obszerna i nie wszystkie jej partie są na jednakowym poziomie, 
Warto jednak szczególnie uważnie przeczytać rozdział o warunkach pracy i sy- 
tuacji materialnej pracowników elektrowni i kopalni węgla brunatnego w Koninie. 
Autor omawia w nim problem zaspokojenia potrzeb życiowych pracowników, po- 
stawy pracowników wobec płac, nieszczęśliwe wypadki przy pracy oraz ich przy- 


+) Władysław Markiewicz, „Społeczne procesy uprzemysłowienia". Kształtowanie 
się zakładów produkcyjnych w koninskim rejonie górniezo-energetycznym. Wydaw- 
nictwo Poznańskie, Poznań 1962, 
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czyny, opiekę zdrowotną I higienę pracy, kwestię mieszkaniową i akcję socjalną. 
W tej części zostały omówione ważne, społeczne sprawy, których naświetlenie może 
stanowić — dla wielu praktyków, działaczy politycznych i społecznych, kierowni- 
ków zakładów pracy — przykład wielostronnego, naukowego ujęcia tych trudnych 
problemów. Równie interesujący jest rozdział o postawach pracowników wobec 
pracy i przedsiębiorstwa, który szczegółowo przedstawia stosunek do własności 
zakładowej, dyscyplinę pracy w kopalniach i elektrowni oraz ważne problemy spo- 
łecznego uwarunkowania wydajności pracy i postępu technicznego. Z czysto socjo- 
logicznego punktu widzenia najwięcej wartościowego materiału znajdujemy chyba 
w rozdziale o stosunkach społecznych w zakładach pracy, w którym analizuje się 
strukturę organizacyjną przedsiębiorstwa, rolę partii i organizacji masowych, rolę 
samorządu robotniczego, stosunki między personelem kierowniczym a podwładnymi 
oraz niektóre czynniki integracji społecznej pracowników w przemysłowych zakła- 
dach pracy. 


Książka opiera się na bogatym materiale. Zanim autor przystąpił do jej napisania, 
zajmował się osobiście badaniem w terenie, a również spełniał rolę kierownika 
małej grupy badawczej. W pracy udało się zgromadzić wiele, dotychczas w publi- 
kacjach socjologicznych nie wykorzystanego materiału źródłowego. W badaniam 
konińskiego rejonu, podlegającego uprzemysłowieniu, zastosowano szereg rozmai- 
tych metod: metodę badań ankietowych, bezpośrednią obserwację terenu badań, 
udział w życiu społeczno-politycznym załóg kopalnianych i załog! elektrowni, ana- 
lizę dokumentów zakładowych i innych materiałów źródłowych oraz inne jeszcze 
formy badań o różnej wartości metodycznej i stopniu wiarogodności. Zresztą pewne 
uwagi krytyczne autora-badacza odnoszą się do podstawowych metod. Tak np. autor 
posługuje się w pracy danymi statystycznymi. Dane te jednak nie są w pełni 
wiarogodne ze względu na (często nieuniknione) nieścisłości w dokumentacji 
zakładowej. Zresztą nawet najlepsza statystyka zakładowa nie stanowi wystarcza- 
jącego podkładu do socjologicznych analiz. Dlatego wiele danych musiało być na 
specjalne zlecenie odtworzonych lub zebranych na nowo. Z materiałów zakłado- 
wych nie chciano zrezygnować, gdyż uważano, że społeczne procesy uprzemysło- 
wienia mają aspekty wymierne, a ich dynamiczne przedstawienie nie może się 


obejść bez liczb. Tym bardziej, że procesy te opisywano w kilku PR EWANA 
wielowymiarowo, 


Zmiany społeczne, dokonywające się w obrębie poszczególnych zakładów, są po- 
Tównywane między sobą, a równocześnie rzucone na szersze tło przemian -regional- 
nych czy krajowych. Przez uchwycenie tych jednostkowych zjawisk i odniesienie 
ich do prawidłowości zmian społecznych w Polsce — rejon Konina urasta w pew- 
nej mierze do symbolu dynamiki stosunków przemysłowych, i nie tylko przemysło- 
wych. Stosunki społeczne w kopalni węgla brunatnego porównano też, przynaj- 
mniej pod pewnymi względami, do stosunków w największym. europejskim 
kombinacie węgla brunatnego Schwarze Pumpe (NRD), Przedstawiono poza tym 
jeszcze inny wymiar, a mianowicie dość śmiałe, metodologicznie trudne porównanie 
stosunków i zdarzeń społecznych, struktury załogi w dwóch technicznie zupełnie 
odmiennych i prawie nieporównywalnych zakładach, jakie stanowią kopalnia węgla 
1 elektrownia. Te dwie jednostki w Koninie znajdują się w bezpośredniej zależno- 
ści dwustronnej kooperacji. Autor widocznie wychodził z założenia, że taka analiza 
porównawcza jest konieczna ze względu na tę kooperację i na wspólne terytorium, 
na którym znajdują się oba zakłady. Okazało się, że krok ten umożliwił wyciągnię- 
cie wielu interesujących wniosków, dotyczących wspólnych dla elektrowni i kopalni 
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problemów, częściowo niezależnych od różnic I od przynależności branżowej obu 
zakłądów. 


Działaczy partyjnych na pewno zainteresują partie ksiażki, poświęcone roli orga- 
nizacji politycznych w kształtowaniu stosunków społeczr”":h na wiclkich inwesty- 
cjach i w zakładach nowych, rozpoczynających proces stakilizacji. Przykład Konina 
nie jest odosobniony. Te same sprawy, te same radości i kłopoty, podobne plany 
i rzeczywistość, podobne sukcesy i niepowodzenia notują kronikarze w Nowej 
Hucie, w Turoszowie, Tarnobrzegu. Płocku. Niełatwo je ująć w całości, zanalizo- 
wać, zinterpretować. Te wielkie tygle społecznych przemian nie mieszczą się 
w czarno-białych schematach, a przecież chciałoby się otrzymać obrazy kolorowe, 
na których czerwień nie byłaby ostatnią z barw. Zasługą autora i jego współpra- 
cowników jest żywe pokazanie dużej części konińskiej rzeczywistości. Niektórzy 
znawcy rejonu twierdzą, że jest to obraz niekiedy może zbyt optymistyczny, niedo- 
statecznie odzwierciedlający nieuniknione przecież w tak wielkich przemianach 
trudności, Poza tym zainteresowanie autora dotyczy zwłaszcza tych, którzy są 
służbowo i osobiście odpowiedzialni za stan spraw w konińskim zagłębiu 
górniczo-energetycznym; niekiedy jednak ta pozycja autora sprawiła, że nie wnik- 
nął on dość głęboko w robotnicze spiawy górników, budowlanych czy energetyków, 
nie tylko tych od biurka i telefonu, lecz również tych od odkrywek, koparek, tran- 
sporterów, 


Tym bardziej że jedno z ważnych narzędzi badawczych — ankiety — nie dostar- 
czyły dostatecznie reprezentatywnego materiału, a stanowią często materiał ilustra- 
cyjny dla tez opartych na innych podstawach (są jednak również pewne 
partie, oparte wprost na ankiecie), Wnioski z ankiet są wyciągane i analizowane 
bardzo ostrożnie. Ankiety nie spełniły w zupełności swego zadania, gdyż obejmo- 
wały —- jak to często bywa — zbyt małą grupę osób badanych, a niektóre pytania 
zredagowano może nie najszczęśliwiej. Ankiety potraktowano słusznie jako jeden 
ze środków badawczych, który spełnia swoją rolę w ramach szerokiego opisu prze- 
mian w świadomości pracowników. Dane, czerpane z unkiet, wkomponuwano w po- 
zostałe materiały i dlatego, mimo ich ograniczonego waloru, pełnią one pożyteczną 
funkcję w całości badań, 


Mimo tych kilku zastrzeżeń natury metodologicznej, praca spełnia na ogół 
dobrze swoje zadania; przede wszystkim dzięki niej osiągnięto cele poznawcze, 
polegające na dostarczeniu bogatej a rzetelnej informacji o przemianach społecz- 
nych, wywołanych procesem szybkiej industrializacji w rejonie dotychczas rolni- 
czym. Nie wszystkie przemiany spoleczne mogły być zarysowane jednakowo wyraź” 
nie, zwłaszczą jeśli uwzględnić fakt, że dzieje konińskich zakładów (kopalni oda 
krywkowej i elektrowni) są krótkie, zaledwie bowiem przed kilkoma laty czytali- 
śmy doniesienia prasowe o planach oraz o ich realizacji w dorzeczu Warty —w tych 
dotychczas najbiedniejszych powiatach Wielkopolski, Dlatego dopiero po pewnym 
czasie będzie można ocenić skutki zaszłych zmian, ich bilanse gospodarcze, społecz 
ne, kulturalne, 


Walory poszczególnych partii książki są różne. Znajdzie się także kilka spraw 
dyskusyjnych. W zasadzie podkreślić jednak należy ogólne walory pracy. Mamy na 
myśli trafny wybór ciekawej problematyki badawczej, decyzję o podjęciu badań 
w trudnym, nie tylko dla badacza-socjografa, terenie, a również opracowanie waż- 
nych tematów, które powoli torują sobie drogę na warsztat socjologów, takich jak 
wydajność pracy, postęp techniczny, rola i pozycja organizacji politycznych, prze- 
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ZWYCIĘZUNIE WPOIECZIIEBO KONSETwatyZmu ToDOtniRÓw, którzy wyszli niedawno ze 
wsi. 


Praca nie jest wyłącznie socjograficzną monografią rejonu konińskich inwestycji. 
Stanowi także próbę koncepcyjnego, ttcretycznego ujęcia. Jak trudna to rzecz, mo- 
żna się przesonać ponownie na przykładzie „Spoiecznych piocesów uprzemysio- 
wienia, Z punktu widzenia wymagań, stawianych pracom monograficznym, jest 
to pubiikacja może nieco przeteoretyzowana. Wydaje się, że autora urzekła szansa 
erudycyjna, jaką książka stwarzała, i że włożył w nią czasem nazbyt wiele wsta- 
wek, nawet tam, gdzie potrzeby po temu były minimalne. Książka przez to nie 
zawsze zyskała na zwartości, a czytelnik musi sięborykać znie zawsze koniecznymi 
odsyłaczami, cytatami i całą erudycyjną „nadbudową*. Trzeba jednocześnie przy- 
znać, że ma to i swoją ogólną, informacyjną i dydaktyczną zaletę. 


W sumie, biorąc pod uwagę zapotrzebowanie na tego rodzaju publikacje, wysiłek 
badawczy oraz osiągnięcia praktyczne i naukowe, należy ocenić „Społeczne procesy 
uprzemysłowienia"' jako udaną publikację W. Markiewicza i Wydawnictwa Poznań- 
skiego, które dołożyło starań, żeby książka została szybko i starannie wydana *). 
Jest ona czytana w środowisku socjologów, dziennikarzy, ekonomistów. Znają ją 
i czytają w Koninie; powinno się ją czytać i w innych ośrodkach, bowiem dotyczy 
ona istotnych problemów dynamiki stosunków przemysłowych, ważnych i dla innych 
rejonów kraju. 


Kazimierz Doktór 


wą to ma 


*) Publikacji przyznana została (częściowa) subwencja Wojewódzkiej Rady Naro- 
owej w Poznaniu, 


Leon Kruczkowski | . 5 « « o e 8 0 o o o 5 6 6 e 


Zenona Macużanka — Droga twórcza Leona Kruczkowskiego « « e a 


* 
Olgierd Wołczek — Kosmiczny lot zespołowy — wielki sukces nauki i techniki 
radzieckiej A Ba de i 0 de a” cę a u 5 B 6 © 


Alina Molska — Pierwsze pokolenie marksistów polskich (W 80 zóGinić 

„Proletariatu") A SG u: 6: oe 40 0%. se Jłę 42 W: 87 06: R 26 
Eugeniusz Olszewski — Dziś i jutro upowszechniania wiedzy « « e o 
Jerzy Kożuch — Uwagi o roli i znaczeniu agronoma na wsi. « « «o «o 0 
Jerzy Kowalewski — Unia polityczna Europy zachodniej? , » « «e «e ; 
Jgnacy Sachs — Kraje słabo rozwinięte a międzynarodowy podział pracy. ; 


Problemy i dyskusje 


W sprawie organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej — uwagi dysku- 
syjne (Józef Barski, Zbigniew Heidrich, Tadeusz Kłapkowski, Zbigniew 
Krawczyński i Janina Maciejewicz, Jerzy Kwejt, Tadeusz Pszczołowski, 


Rajmund Stanienda) , . i ż 
Adam Szeworski — „Państwo dobrobytu" —a podział dochodu narodowego . 


Informacje 


Młodzież w walce (Longin Zaremba) . . ., . . z w 

Stan energetyki w Polsce i jej najbliższe perspektywy (Wacław Fiszer) 4 .% 

Egzaminy wstępne na wyższe uczelnie (Z. Z.) « « « e o a «a a » 
* 

Ryszard Matuszewski — W zwierciadle prasy literackiej (Przegląd wydarzeń 

kulturalnych miesiąca) « « «2. o... w a a o Q ©» 


Recenzje i bibliografia 


Szkice teoretyczne Antonio Labrioli (rec. RK. M.) , . ; ; A « a 
Spór © metody w naukach humanistycznych (rec. Stanisław Widerszpi!) . « 
Społeczne procesy uprzemysłowienia (rec. Kazimierz Doktór) s « 6» o : 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. | 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu”' — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu*. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dla podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu”, Warszawa 
ul. Srebrna 12, konto PKO I-6-100-020. 


ocena w prenumeracie: 


kwartalnie ... © e zł 16.— 
półrocznie ... . © e $$ 30.— 
rocznie . . . . . . „ 584.-— 


Iermin zgłaszania przedpłat: do dnia 15 miesiąca poprzedzają- 
ceżu okres prenumeraty. 

Cena prenurneraty za granicę jest o 40%, droższa od ceny poda- 
nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne. półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch'* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa konto Nr I-6-100-024. 

Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14. 

Wpłaty za egzemplarze zdezaktualizowane należy przesyłać na 
konto PKO Nr I-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw „Ruch', Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w War 
szawie, uL Srebrna 12. 


WYDAWCA: 


Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW  „Prasa” Wiejska 12, 
tel. 8-24-11 


Cena zl 6.— 
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Postęp techniczny — dźwignią 
wzrostu wydajności pracy 


JERZY LISIKIEWICZ 


W ostatnich kilku latach przemysł nasz wraz ze zwiększeniem produkcji 
rozszerzył jej strukturę asortymentową, obniżył jednostkowe nakłady pra- 
cy żywej i uprzedmiotowionej. Uzyskanie tych rezultatów wiązało się 
głównie z dwoma podstawowymi czynnikami: z dążeniem do wykorzysta- 
nia istniejących wewnętrznych rezerw przemysłu oraz z wprowadzeniem 
postępu technicznego. 

Oczywiście realizacja zamierzeń gospodarczych w następnych okresach 
jest uzależniona od posługiwania się nadal tymi obydwoma środkami dzia- 
łania. Jednakże wraz z porządkowaniem organizacji pracy, w miarę coraz 
lepszego wykorzystania będących do dyspozycji maszyn i urządzeń wy- 
twórczych odpowiednio do ich właściwości technicznych wewnętrzne re- 
zerwy będą stopniowo odgrywać coraz mniejszą rolę. Natomiast znaczenie 
postępu technicznego będzie nieustannie wzrastać. Na razie wszystko 
wskazuje na to (nie da się tego ustalić precyzyjnie), że potencjalne we- 
wnętrzne rezerwy przemysłu są jeszcze znaczne, choć niejednakowe 
w różnych gałęziach przemysłu, a w ich ramach — w poszczególnych przed- 
siąbiorstwach. 

O istnieniu nadal poważnych rezerw wewnętrznych w przemyśle świad- 
czyć mogą wyniki stosunkowo niedawno wykonanych prac organizacyjnych 
dotyczących wprowadzenia do przedsiębiorstw przemysłu rnaszynowego 
norm technicznie uzasadnionych. Jak to pokazuje tablica 1, wydajność 
pracy w przykładowo podanych przedsiębiorstwach przemysłowych po 
wprowadzeniu norm technicznie uzasadnionych i po związanym z tym 
usprawnieniu organizacji pracy dość znacznie wzrosła (choć oczywiście, 
nie można przypisać w tym przypadku całego wzrostu wydajności pracy 
wyłącznie temu czynnikowi). 

Kształtowanie się wydajności pracy po wprowadzeniu norm technicznie uzasad- 
nionych w niektórych przedsiębiorstwach przemysłu maszynowego. © 


Tablica 1 
WŚ Aa ,.....80. aa ARN 


Wskaźnik wydajności pracy 


Po upływie 
1 roku 


Po upływie 
6 miesięcy 


na 1 rob, 
godz. 


na 1 rob. 
godz. 


1. Zakłady Mech. Im. Nowotki 99 116 122 133 
2. Zakłady Mech. Nr 2 120 109 132 134 
3 Warszawska Fabryka Motocykl 88.5 94,5 113 122 
4. Warszawskie Zakłady Telewizyjne 105 110 127 124 
6. Zakłady Wytwórcze Lamp Radiowych 

Im. R. Luksemburg 112 118 115 122 
6. Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego Praga 101 101 117 113 


Uwaga: Przyjmujemy za 100 wskaźnik przed wprowadzeniem norm technicznie 
uzasadnionych. 


Naturalnie występowanie rezerw wewnętrznych można wykazać w każ- 
dej niemal dziedzinie produkcji przemysłowej. Tak więc w przemyśle 
.cementowym w niektórych zakładach istnieją dość pokażne przerosty 
w zatrudnieniu. Stan ten ilustruje przykładowo porównanie cementowni 
włoskiej „Eagnoli'* z jedną cementownią polską o zbliżonym wyposażeniu 
technicznym — „Goleszów*. Cementownia „Bagnoli* produkuje rocznie 
430 tys. ton cementu, zatrudniając 252 robotników, ,Goleszów'* zaś wy- 
twarza w ciągu roku 280 tys. ton przy załodze liczącej 584 osoby. Na jed- 
nego zatrudnionego przypada więc w zakładzie włoskim 1706 ton wypro- 
dukowanego cementu, w polskim — 480 ton. 

Dla przedstawionego porównania jest rzeczą charakterystyczną, że w ce- 
mentowni polskiej mimo produkcji mniejszej prawie o 40%, we wszystkich 
wydziałach zakładu zatrudniona jest większa liczba osób niż w cementowni 
włoskiej; m. in. w wydziale „młyny cementu" — trzykrotnie więcej, a na- 
wet robotników placowych, woźnych, sprzątaczy itp. — dwukrotnie więcej. 
Bez wątpienia w organizacji pracy kryją się tu znaczne, a nie wykorzy 
stane rezerwy. 

Obok wewnętrznych rezerw przemysłu będących głównie konsekwen- 
cją mankamentów w organizacji pracy zaobserwować można rezerwy wy- 
nikające w zasadniczej mierze z niepełnego wykorzystania właściwości 
technicznych, będących do dyspozycji urządzeń produkcyjnych w prze- 
myśle. Przykładem tego jest zestawienie pracochłonności produkcji żaró- 
wek (tzw. żarówek głównego szerepu) w polskim przemyśle elektronicz- 
nym i za granicą. Do wyprodukowania 1000 sztuk zużywa się u nas 
12,7 rob. godz., w Belgii i Holandii — 5 do t, a w znanych zakładach ho- 
lenderskich Philipsa tylko 2,8 rob. godz. 

Należy przy tym zaznaczyć, że żarowki głównego szeregu produkowane 
są zarówno w Polsce, jak i w zakładach Philipsa przy pomocy identycz- 
nych maszyn, w Polsce jednakże pracochłonność tych wyrobów jest cztero- 
krotnie wyższa. 

Fakty te (podane przykładowo) świadczą bezspornie o poważnych rezer- 
wach gospodarczych. Jednakże wielkość zadań ekonomicznych, jakie sobie 
stawiamy, wymaga, aby — obok wszechstronnego i systematycznego wy- 
krywania i wykorzystywania rezerw — stosować na coraz szerszą skalę 
nową technikę. 

Niejednokrotnie akcentowano u nas znaczenie postępu technicznego dla 
rozwoju kraju. Potrzeby przezwyciężenia zacotania gospodarczego i szyo- 
kiego tempa uprzemysłowienia już dawno postawiły w centrum uwagi no- 
wą technikę. Wprawdzie w początkowym okresie uruchamiania nieczyn- 
nych zakładów i odbudowy gospodarki, kiedy chodziło przede wszystkim 
G całkowite wyzyskanie będącego dv dyspozycji potencjału wytwórczego 
i wciągnięcie do produkcji zasobów wolnej siły roboczej, wzrost produkcji 
następował w zasadzie na podstawie zastanej techniki, to jednakże już 
pierwszy etap industrializacji zapoczątkował na dużą skalę budowę przed- 
siębiorstw przemysłowych w oparciu o nową technikę (ograniczone środki 
inwestycyjne sprawiały m. in., że nie zawsze była to technika najnowsza). 

Konieczność stałego doskonalenia wyposażenia technicznego naszej go- 
spodarki podkreślało niezwykle silnie IV Plenum KC PZPR, na którym 
skonkretyzowano program działania dla intensyfikacji rozwoju technicz- 
nego. Z kolei na X Plenum KC PZPR powzięto doniosłe uchwały w spra- 
wie rozwoju i przyspieszenia postępu technicznego w przemyśle maszy- 
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nowym. Jest rzeczą oczywistą, iż decyzje te, aczkolwiek adresowane do 
przemysłu maszynowego, mają również istotny walor i dla innych gałęzi 
przemysłu. | 

Postęp techniczny przejawia się we wszystkich dziedzinach gospodarki. 
Dzięki postępowi technicznemu rozszerza się baza surowcowa i energe- 
tyczna, powstają nowe lub udoskonalone narzędzia pracy, które nie tylko 
pozwalają na znaczny wzrost produkcji, ale także przyczyniają się do pod- 
niesienia jej jakości. Usprawnione narzędzia pracy zastępują człowieka 
w procesach produkcyjnych, eliminując przede wszystkim jego udział 
w pracach szkodliwych dla zdrowia czy szczególnie uciążliwych. 

Te możliwości, jakie stwarza wprowadzenie postępu technicznego, na- 
leży oceniać w naszych warunkach z dwojakiego punktu widzenia: po 
pierwsze — w ich świetle postęp techniczny stanowi główne narzędzie do 
podniesienia ilościowego i jakościowego poziomu zaspokojenia potrzeb 
społecznych; po drugie — postęp techniczny jest zasadniczym elementem 
rozstrzygającym o rezultacie współzawodnictwa gospodarczego między 
dwoma systemami społecznymi: socjalizmem i kapitalizmem. 


Rola postępu technicznego we współczesnym przemyśle wynika przede 
wszystkim z faktu, iż postęp techniczny jest najistotniejszym czynnikiem 
wzrostu wydajności pracy. 

Jakkolwiek współzależność między wprowadzeniem do przemysłu po- 
stępu technicznego a wzrostem wydajności pracy nie ulega wątpliwości, 
to jednak kwantyfikacja wpływu postępu technicznego na wzrost wydaj- 
ności pracy jest niezmiernie skomplikowana, albowiem na wzrost lub 
spadek wydajności pracy oddziałuje z reguły wiele czynników, niekiedy 
wzajemnie przeciwstawnych oraz zmieniających się w czasie i zróżnico- 
wanych dla poszczególnych dziedzin. Niemniej jednak przeprowadzone 
badania naukowe i analizy w przemyśle potwierdzają dowodnie tezę o za- 
sadniczym znaczeniu postępu technicznego dla podniesienia wydajności 
pracy ”). 

Postęp techniczny nie tylko bezpośrednio pozytywnie kształtuje zmiany 
wydajności pracy, ale także pośrednio, niwelując ewentualny wpływ in- 
nych ujemnie działających czynników (np. dzięki postępowi technicznemu 
można przystosować lepiej niskojakościowe surowce do przerobu). Postęp 
techniczny — dzięki bezpośredniemu i pośredniemu oddziaływaniu — przy- 
czynia się zatem kumulująco do wzrostu wydajności pracy. 

Postęp techńiczny jest — jak wiadomo — czynnikiem nie stabilnym, ale 
stale zmieniającym się, jest procesem nieskończonym, tak jak nieskoń- 
czony jest rozwój myśli człowieka. W miarę osiągania coraz wyższego 


1) Próbom ilościowego określenia wpływu postępu technicznego na wzrost pro- 
dukcji i wydajności pracy poświęcono kilka opracowań (udział postępu technicznego 
we wzroście wydajności obliczany jest zwykle przy przyjęciu pewnych założeń). 
Takiego obliczenia dokonał np. Z. Knyziak w pracy „Czynniki wzrostu produkcii oraz 
„mian w relacja! majątsk — pi_lukcja — praca w przer.yśle polskim w uatach 
1950—1960'' (SGPi£, 1961). W rezultacie stwierdził, iż w Polsce „wpływ postępu tech- 
nicznego na wzrost produkcji i wydajność pracy był w latach 1950—1960 znaczny*, 
szczególnie w drugiej fazie, tj. w okresie 1956—196). 

Przeprowadzona przeze mnie analiza w pracy „Postęp techniczny a wydajność pracy 
w przemyśle'* (SGPiS, 1961) dla lat 1955—1859 upoważniła do postawienia tezy o do- 
minującym udziale postępu technicznego we wzroście wydajności pracy w polskim 
przemyśle. 


poziomu technicznego w przemyśle, nietechniczne czynniki wzrostu wy- 
dajności pracy będą ustępować na dalszy plan, a pierwszoplanową — choć 
nie wyłączną — pozycję zajmie przede wszystkim postęp techniczny. 


* 


Aby rozważyć podstawowe środki rozwoju technicznego polskiego prze- 
mysłu, które powinny stymulować dalszy, bardziej nawet ekspansywny 
wzrost wydajności pracy, trzeba dokonać próby oceny pozycji polskiego 

rzemysłu w dziedzinie wydajności pracy. Rozpatrzeniu poddaje się zwy- 
kle — po pierwsze — tempo wzrostu wydajności pracy i — po drugie — 
poziom wydajności pracy. 

Należy zauważyć, że obydwa kryteria kwalifikacyjne posłużą do prae 
widłowego wnioskowania tylko wówczas, jeśli uda się poprawnie określić 
dane wyjściowe do obliczeń, Nie jest to łatwe z różnych względów (chodzi 
tu np. o wybór mierników wydajności pracy, metodę mierzenia itp., zakres 
obiektów, dla których oblicza się wydajność pracy itd.) i stąd przytoczone 
wskaźniki i liczby dotyczące wydajności pracy, szczególnie w płaszczyźnie 
porównań międzynarodowych, zawierają trudny do uchwycenia element 
niedokładności 2). 

Pod względem dynamiki wzrostu wydajności pracy przemysł polski wy- 
przedza większość rozwiniętych krajów kapitalistycznych; według prze> 
prowadzonych obliczeń 5) przeciętne roczne tempo wzrostu wynosiło w na- 
szym przemyśle w latach 1949—1939 około 4,40/9. Można przyjąć, iż tempo 
to w następnych latach utrzymywało się mniej więcej w tych samych 
granicach. W przemyśle nawet bardziej rozwiniętych krajów kapitalistycze 
nych długookresowe stopy rocznego przyrostu wydajności pracy oscylują 
wokół 2—30/e, niekiedy mniej, rzadko więcej 4). 

Podobny obraz otrzymuje się obserwując tempo wzrostu wydajności 
pracy w różnych gałęziach przemysłu. W polskich koksowniach np. wydaje 
ność pracy w roku 1960 wzrosła w porównaniu z rokiem 1950 o 46%, 
w 1956 r. zaś w stosunku do 1950 r. — o 21,50%/0; w tym samym okresie 
koksownie NRF zwiększyły wydajność pracy o 22,50/6. W naszych koksowe 
niach hutniczych natomiast dynamika wzrostu wydajności pracy była 
znacznie wyższa niż w angielskich; podczas gdy w roku 1956 w porówna- 
niu z rokiem 1952 osiągnięto u nas wydajność o 200/e wyższą, to w Anglii 
w tymże czasie podniesiono ją e 7,57/o. | 

Godne zanotowania są nasze postępy w hutnictwie żelaza i stali. W ro» 
ku 1960 w porównaniu z rokiem 1955 wydajność pracy przy wytopie su» 
rówki liczona w tonach surówki na 1 robotnika wydziałów wielkopie- 
cowych na rok wzrosła o 78/9. W tym samym czasie analogiczny wzrost 
wydajności w stalowniach wyniósł 58%. W Anglii zaś wydajność w star 


») Brak absolutnej adekwatności nie jest jednak przeszkodą dla analizy i wycią” 
gania konkluzji. 

3) Opracowanie zweryfikowanych liczb dla polskiego przemysłu przeprowadził 
Z. Fiejka: „Zmiany wydajności pracy i zatrudnienia a wzrost przemysłu" (pracą 
doktorska, SGPiS, 1961). Z. Fiejka określa przyrost wydajności pracy w przemyśle 
polskim w latach 1949—1959 na ponad 52%. Można również i do tego wskażnika 
odnieść się krytycznie, choć zapewne zawiera on mniej zniekształceń niż inne publi- 
kowane dane. 

*) Patrz np. praca J. W. Kendricka, Productivity Trends: Capital and Labor (NB of 


ER Inc, 1956). 
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lowniach (w tonach stali na 1 robotnika na rok) podniosła się w 1956 roku 
w stosunku do 1951 r. o 310/o, w USA w 1956 r. w porównaniu z 1950 r, — 
(9) 18%. ; 


Polski przemysł chemiczny w latach 1955—1960 zwiększył wydajność 
pracy (mierzoną wartością produkcji w dolarach na 1 zatrudnionego) 
o 73/0, w ciągu jednego roku zaś — 1960 r. w stosunku do 1959 r. — 
o 17,7%. Dla porównania przytoczmy, że w roku 1959 w stosunku do 
roku 1958 wydajność pracy u Bayera wzrosła o 17,10/e, w innym koncernie 
zachodnioniemieckim — „Hoechst'* — o 13,50%, w angielskim gigancie che- 
micznym ICI — o 12%, a w szwajcarskiej „Cibie* o 7%, 


Dynamikę wydajności pracy w polskim przemyśle cementowym ilu- 
struje poniższa tablica. 


Tablica 8 
Indeks wydajności pracy 
ata 
w t. na 1 prac. ogółem w t. na 1 rob. gr. przemysł. 
BREST. Zzznzaj a 
1950 100 100 
1955 163 154 
1957 168 162 
1960 216 215 


Średni roczny przyrost wydajności pracy w przemyśle włókienniczym 
w latach 1954—1958 określa się dla Polski na 6,3%/0, gdy dla ZSRR — 6,9%, 
dla CSR8 — 6*/e, dla Bułgarii — 4,50/o. Pod względem tempa wzrostu wy- 
dajności pracy polski przemysł włókienniczy znajduje się również w czo- 
łówce krajów socjalistycznych, które charakteryzuje wysoka dynamika 
produkcji i wydajności pracy 5). 


Zjawisko uzyskiwania przez cały polski przemysł | jego poszczególne 
gałęzie znacznych rocznych procentów przyrostu wydajności pracy i przede 
wszystkim w zasadzie trwałe utrzymywanie się tych tendencji, a z re- 
guły — ich potęgowanie się, jest zjawiskiem oczywiście niezmiernie po- 
zytywnym. Należy, rzecz jasna, uwzględnić fakt, że niższy stosunkowo 
wzrost wydajności pracy w rozwiniętych krajach kapitalistycznych wiąże 
sjię z dużym aktualnie poziomem wydajności pracy w tych krajach. Jest 
oczywiste, iż nawet wówczas, gdy u nas punktem wyjściowym nie są 
imponujące absolutne wielkości wydajności pracy, wysoka dynamika jej 
„wzrostu szybciej zbliża poziom wydajności pracy do szczebla osiąganego 
przez gospodarki przodujące w danej dziedzinie produkcji, I taka właśnie 
perspektywa rysuje się przed polskim przemysłem pod warunkiem doko- 
nania właściwego wyboru kierunków postępu technicznego i wprowa- 
dzenia go w życie. 

Aktualny poziom wydajności pracy jednak jest jeszcze w polskim prze- 
myśle w znacznej ilości przypadków sporo niższy niż w przemyśle 
innych krajów. 


6) Tempa przyrostu przytoczone zostały na podstawie danych zawartych w nr 6 
„Referatiwnyj Sbornik — Ekonomika promyszliennostii"* (1962, str. 177). 


Charakterystykę liczbową tego stanu przedstawiają tablice i dane 
porównawcze. 


Wydajność pracy w kopalniach węgla kamiennego w niektórych krajach w 1960 r. 


Tablica 3 w kg na rob.-dniówkę 
Wydajność 
Kraj 
ogólna dołowa 

Czechosłowacja " 1486 (1959 r.) 1868 (1959 r.) 
Francja 1215 1798 

NRF łącznie z Saarą 1605 2057 

Wielka Brytania | 1420 1808 

Polska — ogółem 1403 1783 

Polska — Zjedn. Bytomskie 1511 1931 


Przemysł węglowy po przełamaniu w roku 1957 impasu w rozwoju wy- 
dajności pracy poczynił w tym zakresie znaczny postęp; wskaźniki wy- 
dajności pracy niektórych jednostek gospodarczych w tym przemyśle do- 
równują — a nawet przewyższają — analogiczne wskaźniki innych kra- 
jów. Niemniej jednak, biorąc nawet pod uwagę szczególne warunki natu- 
ralne i inne polskiego przemysłu węglowego, wiadomo, że przemysł ten 
w 1937 r. (w obecnych granicach) przodował pod względem wydajności 
pracy, a obecnie nie. Poza tym, co jest także symptomatyczne, polski prze- 
mysł węglowy uzyskuje np. wyższą wydajność ogólną od francuskiego 
o 16'/v, natomiast dołową — niższą o 1%. 

Sytuacja ta wiąże się niewątpliwie z poziomem mechanizacji. W 1957 ro- 
ku 36,49"/o naszego wydobycia urabialiśmy mechanicznie, gdy Wielka Bry- 
tania w 1953 roku 820%/o, a Francja 88,80/e, natomiast wskaźnik mechanicz- 
nego ładowania osiągnął w Polsce w 1957 r. — 18,11%, gdy we Francji 
wyniósł 5%/0, a w Wielkiej Brytanii 6,40%/ę (w roku 1953). 

Pod względem wydajności pracy w energetyce kraje wysoko rozwinięte 
bardzo poważnie wyprzedzają jeszcze Polskę. Oto w roku 1960 w USA 
na 1 MW mocy zainstalowanej przypadało przeciętnie 0,25—0,28, a w naj- 
lepszej elektrowni amerykańskiej — 0,17 pracownika, w Europie zachod- 
niej zaś (w elektrowniach o mocy 500 MW) — 0,4 pracownika; w Polsce 
analogiczny wskaźnik przeciętny wynosi (w energetyce zawodowej) 3,6, 
a w projektowanej elektrowni o mocy 500 MW — 0,775. Gorsze wskaźniki 
wydajności pracy w polskim przemyśle energetycznym wynikają głów- 
nie — choć nie tylko — ze znacznie mniejszej wielkości jednostek, jakimi 
dysponuje polska energetyka. Tak np. przeciętna moc zainstalowana tur- 
biny w energetyce cieplnej wynosiła w 1960 r. w Polsce 19,6 MW, a naj- 
wyższa — 100 MW; uruchomiona ostatnio w Turoszowie turbina dostar- 
czona nam przez ZSRR posiada moc 200 MW. Natomiast w innych kra- 
jach średnia wielkość turbozespołów przekazywanych do eksploatacji jest 
znacznie większa niż polska przeciętna. Przodujące pod tym względem 
kraje — ZSRR i USA — wprowadzają nawet jednostki o mocy do 600 MW. 

Przeciętna dla całego polskiego przemysłu koksowniczego wydajność 
pracy wynosiła w roku 1960 — 1172 tony, dla koksowni hutniczych — 1559, 
a dla koksowni w Hucie im. Lenina — 2858 ton rocznie na 1 robotnika. 
„A w angielskich koksowniach hutniczych w roku 1956 na 1 robotnika rocz- 
nie przypadało średnio 2727 ton koksu, w NRF — 2586 ton. Wynika stąd, 


że nowoczesne koksownie polskie osiągają co najmniej poziom wydajności 
pracy właściwy koksownictwu innych krajów. Na przeciętnie niską wydaj- 
ność pracy w polskim przemyśle koksowniczym — poza koniecznością sto- 
sowania ruchu ubijanego w naszych koksowniach, co wymaga zatrudnienia 
większej liczby osób niż w razie stosowania ruchu zasypowego, powszech- 
nego w koksowniach zagranicznych — oddziałuje przede wszystkim prze- 
starzałość poważnej części agregatów produkcyjnych i w związku z tym 
mniejsza koncentracja produkcji, mała objętość komór koksowniczych oraz 
ich ilość w baterii (u nas 57—65, za granicą — 110), przestarzałość procesów 
technologicznych, w tym również systemów ogrzewania komór koksowni- 
czych, niski stopień mechanizacji i automatyzacji. 

Poziom wydajności pracy w polskim hutnictwie odbiega poważnie in 
minus od wydajności pracy w innych krajach, zwłaszcza zaś w Związku 
Radzieckim (zdecydowanie przodującym pod tyin względem), gdzie średnia 
wydajność w wydziałach wielkopiecowych i stalowniach jest dwukrotnie 
wyższa niż w Polsce. Świadczy to o niższym — ogólnie biorąc — poziomie 
technicznym naszego hutnictwa. Oczywiście nie dotyczy to naszych nowo- 
czesnych hut, przede wszystkim zaś Huty im. Lenina, która osiąga wskaż- 
niki znacznie wyższe od przeciętnych w innych krajach, a nawet wyższe 
od średnich wskaźników hutnictwa radzieckiego. Liczbowo wygląda to, 
jak następuje: w roku 1956 na jednego robotnika wydziału wielkich pie- 
ców wytopiono w ZSRR średnio 2444 tony surówki, w NRF (1955 r.) 1586 
ton, we Francji (1955 r.) 1552 tony, w Polsce zaś w roku 1960 tylko 1209, 
ale w Hucie im. Lenina — 2642 tony. Na jednego robotnika stalowni uzy- 
skano w tych samych latach odpowiednio w ZSRR przeciętnie 1138 ton 
stali, w NRF — 1000, w Anglii — 936, w Polsce 600, a w Hucie im. Leni- 
na — 1690 ton stali. 

Niesłychanie szybko rozwinął się w Polsce Ludowej przemysł chemicz- 
ny. Obok ilościowych wyników produkcyjnych rozwój tego przemysłu cha- 
rakteryzuje znaczne wzbogacenie asortymentu, zwłaszcza zwiększenie 
liczby produktów coraz bardziej uszlachetnionych, co odpowiada świato- 
wym tendencjom w tym przemyśle. Wśród innych wskaźników nastąpił 
także postęp we wzroście wydajności pracy. Aczkolwiek dane charaktery- 
ztjące wydajność pracy w przemyśle chemicznym w różnych krajach nie 
są ścisłe (wskutek m. in. uwzględniania różnych układów asortymento- 
wych, trudności przeliczeń na porównywalne jednostki wartościowe), to 
jednak dają pewną orientację co do rodzaju zmian w poziomie wydaj- 
nośi pracy. 

ile przed kilku laty szacowano, iż poziom wydajności pracy w pol- 
skim przemyśle chemicznym jest niższy mniej więcej 2—4 razy w stosun- 
ku do przemysłu chemicznego krajów Europy zachodniej, a jeszcze wię- 
cej = w stosunku do USA, to obecnie dystans ten ogromnie się zmniejszył 
na ktrzyść polskiego przemysłu chemicznego. Ocenia się, iż wydajność 
pracyw polskim przemyśle chemicznym jest niższa w stosunku do krajów 
Europ; zachodniej o około 60%, a w stosunku np. do włoskiego brzemy- 
słu chemicznego — o około 15'/o. 

Tempo przyrostu wydajności pracy w przemyśle cementowym (tabli- 
ca 4) mimo oczywistego postępu nie doprowadziło, jak dotychczas, do 
rezultatów całkowicie zadowalających w porównaniu z innymi krajami. 
Tablica ilustruje współzależność między wyposażeniem technicznym i wiel- 
kością zakłału a wydajnością pracy w nim osiąganą. 


Trzeba podkreślić, że stan techniczny wyposażenia nowych zakładów 
przemysłu cementowego bynajmniej nie ustępuje wielu cementowniom 
zagranicznym, jednakże na średni wskaźnik wydajności pracy tej gałęzi 
przemysłu wpływają — obok innych przyczyn — przestarzałe stare zakłady. 


Wydajność pracy w przemyśle cementowym niektórych krajów 


Tablica 4 
Kraj Okres w tonach cementu na 1 robotnika 

Anglia 1955 1129 
Francja 1955 988 
Włochy 1955 678 
Turcja 1955 419 
Polska 1955 367 (na 1 zatrudnionego ogółem) 
Polska 1960 489 w „ 
Cementownia Wejherowo 

(mały stary zakład) 1958 225,6 M w 
Cementownia Wysoka | 

(duży stary zakład) 1958 415,8 7 * 
Cementownia Odra 

(duży nowy zakład) 1958 681,6 s 7 


Przy międzynarodowych porównaniach poziomu wydajności pracy przy« 
toczono przede wszystkim wskaźniki zagraniczne korzystniejsze od ana- 
logicznych wskaźników w przemyśle polskim, co uwidoczniło dystans, jakł 
dzieli jeszcze niektóre gałęzie naszego przemysłu od przemysłu krajów 
wysoko rozwiniętych. Takie spojrzenie ułatwia określenie zadań i celów 
w zakresie podniesienia wydajności pracy w polskim przemyśle, a także 
środków, jakie należy przedsięwziąć dla ich realizacji, ułatwia ustalenie 
programu rozwoju techniki. Rozwój techniki zaś, będący już dziś główną 
i najważniejszą dźwignią wzmagania efektywności pracy, będzie z roku na 
rok zyskiwał na znaczeniu, stanie się dominującym, rozstrzygającym czym 
nikiem o dalszym postępie w dziedzinie podnoszenia wydajności pracy. 


* 


Bardzo często nie docenia się u nas prawdy, że postęp techniczny śdśle 
wiąże się z postępem w dziedzinie organizacji pracy, a przede wszystkin — 
w organizacji produkcji; z jednej bowiem strony wprowadzona rowa 
technika bez towarzyszącego postępu organizacyjnego może nie przynieść 
oczekiwanych skutków ekonomicznych, a z drugiej — zastosowanie sowej 
organizacji produkcji może zarazem wymagać nowych rozwiązań technicz- 
nych. 

Nie wszyscy też zdają sobie sprawę, że nie można dać jakiejś g:neral- 
nej recepty na postęp techniczny dla wszystkich gałęzi przemysłu i dla 
wszystkich przedsiębiorstw przemysłowych. Wybór kierunku (czy raczej 
kierunków) postępu technicznego musi wynikać z istniejącego stanu tech- 
nicznego i powinien być dostosowany do charakterystyki teckniczno-pro- 
dukcyjnej przedsiębiorstwa przemysłowego, właściwych dla ni:go perspek- 
tyw rozwojowych oraz musi być poparty rachunkiem ekononicznym. Tak 


sim 


y 


więc front postępu technicznego może być w każdym konkretnym przy- 
padku odmienny, jak również — rodzaje zastosowanej nowej techniki. 

Jak się wydaje, da się jednak wyróżnić niektóre kluczowe zadania w za- 
kresie postępu technicznego, które są szczególnie istotne z punktu widze- 
nia wzrostu wydajności pracy. Na czoło wysuwa się mechanizacja pracy 
i automatyzacja produkcji. | 

W polskim przemyśle zasięg mechanizacji może i powinien być znako- 
micie rozszerzony. Przykładowo można choćby podać, iż nawet w takiej 
dziedzinie produkcji jak przemysł chemiczny, którą charakteryzują głów- 
nie procesy aparaturowe, jeszcze w 1960 r. tylko około 50% pracochłon- 
nych robót było zmechanizowanych (stan ten uległ już znacznej poprawie, 
jednakże zamierza się osiągnąć 100%/, mechanizacji dopiero po 1965 r.). 


W innych gałęziach przemysłu sytuacja jest jeszcze mniej pomyślna. 
Należy przy tym wskazać na wysoką efektywność mechanizacji z punktu 
widzenia wydajności pracy. Tak np. w starych koksowniach francuskich 
z lat 1920—1925 o niskim poziomie mechanizacji, dla dziennej produkcji 
1000 t. koksu zatrudnia się około 320 pracowników (w tym 160 przy 
bateriach i sortowniach, tj. 50/0); natomiast w zmechanizowanych koksow- 
niach uruchomionych po 1950 r. dla tej samej wytwórczości koksu ko- 
nieczne jest tylko 155 pracowników (w tym 60, tj. niecałe 40/0, przy ba- 
teriach i sortowniach) 5). 

Mechanizacją należy objąć przede wszystkim w różnych gałęziach pro- 
cesy typowe i powtarzalne oraz czynności pracochłonne i prace szkodliwe 
dla zdrowia; łącznie zatem z podnoszeniem wydajności pracy zwiększy się 
i zabezpieczy ochronę zdrowia pracowników. W przemyśle wydobywczym 
więc nieodzowne jest dla wzrostu wydajności pracy zmechanizowanie prac 
przodkowych i pozaprzodkowych oraz ciężkich i pracochłonnych robót na 
powierzchni. Mechanizacją prac ładunkowych i transportowych trzeba 
przede wszystkim objąć te dziedziny produkcji, w których następuje prze- 
mieszczenie dużych mas materiałowych, jak np. w energetyce, hutnictwie, 
przemyśle materiałów budowlanych, niektórych gałęziach przemysłu che- 
micznego. Tak np. jedną z przyczyn znacznie wyższej niż u nas wydaj- 
ności pracy w energetyce innych krajów jest zmechanizowana gospodarka 
na składowisku węgla — zastosowanie skreperów i ciągników. Z tych 
względów procesem mechanizacji w polskim przemyśle energetycznym 
powinno objąć się nawęglanie, jak również odpopielanie. Brak mechani- 
zacji w polskich cementowniach powoduje, że nawet przy. mniejszej pro- 
dukcji niż w cementowniach zagranicznych zatrudnia się w transporcie, 
przy pakowaniu cementu itd. znacznie większą liczbę robotników. 

Niezależnie od mechanizacji, choć w wielu przypadkach w sposób kom- 
plementarny w stosunku do tego kierunku postępu technicznego, istnieje 
konieczność stosowania automatyzacji. 

Wprowadzenie automatyzacji w przemyśle w możliwie szerokim zakre- 
sie wymaga uprzedniego rozwoju przemysłu elektronicznego, Wysoką wy- 
dajność pracy osiąga się przy masowej produkcji, którą charakteryzować 
powinna również prawidłowość przebiegu procesów technologicznych, 
jednorodność wytwarzanych wyrobów oraz ich wysoka jakość. Przy kon- 
troli, monitorowaniu i dozorze wielu zautomatyzowanych procesów pro- 


*) Na podstawie materiałów Grupy Roboczej Sekcji Koksowniczej Europejskiego 
Komitetu Węglowego w Genewie (marzec, 1962). 
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dukcyjnych w przemyśle wykazała swą wyższość aparatura elektronowa, 
jak czasomierze elektronowe, serwomechanizmy, w których elektronika 
występuje w postaci czujnikowych przetworników i silnych wzmacniaczy. 
sygnałów, komórek fotoelektrycznych itd. 

W dziedzinie automatyzacji ogromna rola przypada przemysłowi ma- 
szynowemu. On to z jednej strony wytwarza elektronikę przemysłową, 
aparaturę kontrolno-pomiarową oraz maszyny zautomatyzowane dla po- 
trzeb własnych i innych gałęzi przemysłu, z drugiej strony zaś przedsta- 
wia szerokie pole do wprowadzenia tego kierunku postępu technicznego na 
„własnym podwórku'. Dla wzmożenia wydajności pracy w przemyśle 
maszynowym nieodzowne przecież staje się szersze stosowanie automa- 
tycznych linii obróbczych oraz obrabiarek agregatowych w produkcji wiel- 
koseryjnej w takich gałęziach, jak w przemyśle elektrotechnicznym, samo- 
chodowym, traktorowym, maszyn rolniczych i przy produkcji artykułów 
masowego użytku. M. in. w przemyśle elektronicznym można automaty- 
zować montaż w oparciu o obwody drukowane. Jak dalece efektywna jest 
ta droga, wskazują uzyskane doświadczenia w polskim przemyśle: praco- 
chłonność montażu odbiornika ,„Rapsodia' (łącznie z kontrolą i robocizną 
pośrednią) wynosi 2,64 godz., gdy dla odbiornika „Tatry', wykonanego 
techniką połączeń klasycznych, pracochłonność montażu jest o około 17/0 
wyższa, przy czym ten spadek pracochłonności nastąpił przed wprowa- 
dzeniem montażu półautomatycznego. Przy przejściu na automatyczny 
montaż i kontrolę procesu produkcyjnego w zakładach zagranicznych 
efekty wydajności pracy były jeszcze większe. 


Rozwój wydajności pracy w poszczególnych gałęziach olkkiGzć prze- 
mysłu, tj. nie tylko względny wzrost wydajności pracy w stosunku do 
stanu istniejącego, ale także osiągnięcie poziomu wydajności pracy prze- 
mysłu krajów rozwiniętych, uzależniony jest już obecnie, a w jeszcze więk- 
szej mierze w przyszłości od zaawansowania automatyzacji procesów pro- 
dukcyjnych. Poza przemysłem maszynowym do automatyzacji nadają się 
procesy kontrolno-pomiarowe w hutnictwie i w innych aparaturowych 
gałęziach przemysłu; m. in. w przemyśle chemicznym dla zmniejszenia 
pracochłonności produkcji celowe jest rozszerzenie zdalnego sterowania 
procesem wytwórczym i skoncentrowanie kontroli w centralach sterow+ 
niczych, co nie tylko poważnie zwiększa wydajność pracy, ale i pozwala 
na usprawnienie kontroli dzięki kompleksowej obserwacji współzależnych 
parametrów danego procesu chemicznego. 

Równie istotne jest objęcie automatyzacją tych dziedzin produkcji prze- 
mysłowej, w których podstawowe operacje technologiczne są zmechani- 
zowane, ale pozostaje jeszcze spory margines czynności ręcznych i to nie 
tylko pomocniczych; do gałęzi tych zalicza się np. przemysł włókienniczy, 
w którym pewne fazy produkcyjne, np. tkanie, doskonale nadają się do 
automatyzacji. Jakie możliwości wzresiu wydajności pracy kryje w sobie 
autcmatyzacja w przemyśle włókienniczym dowodzi fakt, iż obsługa kro- 
sien zautomatyzowanych o nie najwyższym standardzie jest dwukrotnie 
mniejsza od obsługi krosien mecharicznych (np. 20—24 robotników na 109 
krosien, wobec 43 i więcej robotników na 100 krosien). 

W odpewiednich warunkach kojarzenie automatyzacji pewnych opera- 
cji z mechanizacją innych doprowadza do bardzo korzystnych zmian wy- 
dajności pracy; m. in. w radzieckim przemyśle koksowniczym poszcze- 
gólne zakłady zmniejszają obsługę baterii koksowniczej o 300%9 dzięki me- 
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chanizacji (np. przygotowania wsadu, oczyszczania drzwi i ram pieco- 
wych itd.) oraz automatyzacji (np. zasypu węgla do komór i jego równo- 
miernego układania się itd.). W hutach szkła wydajność pracy przy wytwa- 
rzaniu szkła opakowaniowego jest przy produkcji zautomatyzowanej 
2—3-krotnie wyższa niż przy produkcji w dotychczasowym trybie. 

Mając na uwadze przesłanki rozwoju wydajności pracy nie sposób nie 
wspomnieć pokrótce o postępie technicznym, polegającym na szerszym: 
zastosowaniu agregatów produkcyjnych o dużych zdolnościach produkcyj- 
nych, co wiąże się także ze wzrostem wielkości tych agregatów i koncen- 
tracją produkcji ”). Tego rodzaju urządzenia wytwórcze — np. w energe- 
tyce, w hutnictwie, w chemii, w przemyśle cementowym, pozwalają na 
uzyskanie wysokiej wydajności pracy a także na wprowadzenie nowych 
kierunków postępu technicznego, jak automatyzacji procesów produkcyj- 
nych, następnie unowocześnienia technologii i intensyfikacji procesów 
technologicznych. Tak np. jednym z kryteriów nowoczesności w przemy= 
śle chemicznym jest wielkość jednostek produkcyjnych (np. 3000 i więcej 
ton na rok w przemianach katalitycznych), które mogą być automatycznie 
sterowane matematycznymi maszynami cyfrowymi i analogowymi. W ener- 
getyce uzyskuje się w wielkich jednostkach wysokie ogólne sprawności —. 
ok. 40/6, a z tym wiążą się doskonałe inne wskaźniki ekonomiczne. 


* 


W powyższych rozważaniach wskazano na najbardziej istotne aspekty 
wzmożenia wydajności pracy przez wprowadzenie postępu technicznego 
w polskim przemyśle. Problematyka postępu technicznego jako podstawo- 
wego narzędzia podnoszenia wydajności pracy w przemyśle jest nader roz- 
legła; wspomnieć tu należy choćby o badaniach i pracach rozwojowych 
nad nową techniką (np. kwestia skrócenia okresu wprowadzenia do pro- 
dukcji wyników prac badawczych i rozwojowych), o kształceniu kadr dla 
nowoczesnego przemysłu (np. cykl kształcenia inżynierów trwa obecnie 
nawet przeszło 5 lat), o właściwą konstrukcję bodźców dla rozwoju tech- 
niki i podnoszenia wydajności pracy oraz wiele innych. 

W tym wszystkim nie można pominąć dwóch ważkich zagadnień. Pierw- 
sze z nich to, że postęp techniczny (i organizacyjny) w przemyśle nie po- 
winien odbywać się bez postępu w najszerzej pojętym zarządzaniu 
produkcją. Chodzi tu o zastosowanie elektronicznych maszyn cyfrowych 
ti analogowych w pracach kierowniczych (w planowaniu, w statystyce Itp.) 
oraz w instytucjach naukowych, biurach konstrukcyjnych itd. Wykorzy- 
stanie tych maszyn elektronicznych w zarządzaniu pozwala nie tylko na 
uzyskiwanie bezpośredniego wzrostu wydajności pracy, przede wszystkim 
dzięki zmniejszeniu aparatu zarządzającego (tak np. niezwykle niskie 
wskaźniki zatrudnienia w energetyce USA są m. in. wynikiem mechani- 
zacji czynności administracyjnych, w tym np. rachunki dla odbiorców są 
wystawiane maszynowo w centrali), ale także wzrostu wydajności pracy 
dzięki temu na przykład, iż maszyny elektroniczne umożliwiają wybór 
najdoskonalszych technicznie konstrukcji. 


') Należy zwrócić uwagę, iż sam wzrost rozmiarów agregatów nie jest celem po- 
stępu technicznego, lecz jego wtórnym wynikiem. Postęp techniczny ma zapewnić 
OE zdolności produkcyjne przy — technicznie nieodzownych — rozmiarach agre- 
gatów. 
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Następnie jest rzeczą istotną, aby postęp techniczny zmierzający do 
wzrostu wydajności pracy w polskim przemyśle nie odbywał się w izo- 
lacji. Postęp techniczny we współczesnym przemyśle wiąże się ze znacz- 
nymi nakładami na badania i prace rozwojowe, a następnie — na próbną 
produkcję nowych urządzeń; poza tym podział pracy nad produkcją tech- 
nicznie udoskonalonych wyrobów umożliwia rozwinięcie wytwórczości 
masowej i zmniejszenie dzięki temu nakładów na realizację postępu tech- 
nicznego. Masowa wytwórczość zaś stwarza pole dla dalszego szerszego 
rozwinięcia współpracy z innymi państwami socjalistycznymi. 

Realizacja postępu technicznego wymaga określonych nakładów, i to za- 
równo w fazie badań i prac rozwojowych, jak też przy wprowadzaniu no- 
wej techniki do przemysłu. Nakłady te są jednakże wysoce efektywne, po- 
nieważ postęp techniczny doprowadza do wysokiego wzrostu wydajności 
pracy, co z kolei przyczynia się do zmniejszenia kosztów produkcji. 

Zdając sobie sprawę, iż postęp techniczny w przemyśle wiąże się z na- 
kładami, należy stwierdzić, że w wielu przypadkach istnieją warunki obni- 
żenia — względnego i bezwzględnego — tych nakładów. Jako podstawowe 
z tych warunków wymienić trzeba: 

1) dokonywanie wyboru kierunku rozwoju technicznego najbardziej 
efektywnego z punktu widzenia założonych celów gospodarczych; 

2) koncentracja — a nie rozpraszanie — nakładów na głównych ogni- 
wach rozwoju i realizacji nowej techniki; 

3) wydatne skracanie okresu wprowadzania do produkcji wypróbowa- 
nych nowych rozwiązań technicznych; 

4) podział pracy — specjalizacja i współpraca w badaniach nad nową 
techniką oraz w produkcji nowych maszyn i urządzeń wytwórczych; 

5) wciągnięcie do współdziałania nad rozwojem technicznym wszystkich 
ogniw pracujących nad postępem: wyższych uczelni, instytutów naukowo- 
badawczych, przemysłowych i ogólnych, biur konstrukcyjnych i projekto- 
wych, przedsiębiorstw przemysłowych; podkreślić i tu należy rolę inży- 
nierów i robotników przedsiębiorstw — racjonalizatorów w rozwoju 
techniki. 

X Plenum KC PZPR poświęcone głównie problematyce rozwoju po- 
stępu technicznego w przemyśle maszynowym było zarazem poważnym 
bodźcem do intensywniejszego zainteresowania się sprawami postępu tech- 
nicznego we wszystkich dziedzinach naszej gospodarki. Coraz bliższa sta- 
je się dla szerokiego ogółu aktywistów partyjnych dyrektywa zawarta 
w uchwale X Plenum KC: Partia powinna torować drogę postępowej myśli 
technicznej i postępowym rozwiązaniom, popierać twórców techniki i no- 
watorów produkcji oraz krytykować niechęć do nowoczesnych rozwiązań. 
Wyznacza to kierunek pracy ideowo-wychowawczej partii wśród klasy 
robotniczej i inteligencji technicznej, wymaga wyjaśnienia roli nowej tech- 
niki dla osiągnięcia wyższej wydajności, wzrostu dochodu narodowego, 
uczynienia pracy ludzkiej lżejszą it polepszenia warunków życia narodu. 


Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
Akłualne problemy 


KONRAD BAJAN 


Od chwili utworzenia FRR upłynęło 3 lata. W tym czasie kółka rolnicze, 
jako dysponent środków funduszu, rozwijały działalność społeczno-pro- 
dukcyjną. Warto przeto dokonać choćby wstępnej oceny wykorzystania 
środków FRR. 

Plan FRR przewiduje, że w latach 1959—1965 na rachunki kółek rolni- 
czych wpłynie łącznie 22 mld zł. Z tego na rachunki wsi 17,6 mld zł, a na 
rachunki powiatowych związków kółek rolniczych 4,4 mld zł. Oprócz tego 
rolnicy wniosą około 2 mld zł własnych środków w postaci tzw. wkładów 
przy dokonywaniu inwestycji (obowiązujący wkład na ziemiach starych 
wynosi obecnie 25/0, a na ziemiach zachodnich 15%/0 wartości inwestycji). 

Analiza dotychczasowych wpływów na rachunki FRR wskazuje na 
znaczne przekroczenie planowanych założeń. A oto liczby: 


Wpływy FRR w latach 1959—1962 (w mln zł) 


Lata Plan Wykonanie wskaźnik 
1959 1.230,0 1.319,5 107,0 
1960 3.520,0 38.520,4 100,4 
1961 3.520,0 3.993,1 113,4 
1962 3.520,0 1.455,4 41,4 *) 


») Dane za I półrocze; przewiduje się wykonanie na poziomie bliskim roku ubiegłego. 


W niektórych województwach faktyczne wpływy w roku ubiegłym 
przekroczyły o ponad 25/0 (Kielce, Warszawa, Białystok) wielkości plano- 
wane. Wiąże się to ze znacznym wzrostem wydajności oraz ze zwiększe- 
niem towarowości. 

Jeśli założymy, że w bieżącym roku poziom dostaw nie będzie niższy 
od roku ubiegłego (pomimo niesprzyjających warunków w okresie wiosny 
nie należy się spodziewać specjalnie niższej wydajności), to planowane 
wpływy zostaną również osiągnięte z nadwyżką. Wyższe od planowanych 
wpływy FRR pozwalają przewidywać, że w 1965 r. konta FRR będą obej- 
mować sumę o 2—3 mld zł wyższą niż zakładano. W sumie rolnictwo 
w ramach FRR dysponować będzie łącznie z wkładami 1 amortyzacją 
kwotą 26—30 mld zł środków inwestycyjnych. 

Jednakże środki FRR nie są równomiernie rozmieszczone w poszczegól- 
nych rejonach kraju. Pięć województw (poznańskie, bydgoskie, warszaw- 
skie, lubelskie i łódzkie) dysponuje 54,1"/0 globalnej sumy środków 
w kraju. W pozostałych województwach wskażnik ten waha się w grani- 
. cach od 2% do 5'/v. 
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Równie interesująco kształtuje się wskaźnik FRR przypadający na 100 ha 
użytków rolnych w tys. zł. 


użytków rolnych w tys. zł Wojewóczwa 
poz | pzomzw 
80—100 białostockie, kieleckie, krakowskie, rzeszowskie 
100—150 katowickie, zielonogórskie, koszalińskie, gdańskie, olsztyńskie, 
lubelskie, szczecińskie 
150—200 łódzkie, wrocławskie, warszawskie 
powyżej 200 bydgoskie, poznańskie, opolskie 


Jak wynika z powyższych danych, rozpiętości są duże. Wskazują one 
na możliwości inwestycyjne. Albowiem według normatywnego wskaźnika 
przeciętna wartość nabywanego przez kółko rolnicze zestawu maszyn rol- 
niczych powinna wynosić 400 tys. zł przy założeniu, że zestaw ten przy- 
padać powinien na około 100 ha użytków rolnych. Obecnie wskaźnik war- 
tości przeciętnego zestawu kształtuje się na poziomie około 150 tys. zł. Przy 
czym rzecz charakterystyczna, że w województwach rzeszowskim i kie- 
leckim, które dysponują niewielkimi sumami FRR, wartość przeciętnego 
zestawu w 1961 r. zmniejszyła się najbardziej i wynosi 130 tys. zł. 

Zagadnienie nierównomiernej zasobności w środki FRR rysuje się 
jeszcze ostrzej, jeśli je rozpatrzymy na tle wsi. 


Wsie według wielkości posiadanego FRR 


Kwota FRR > wig e. FRR 
Polska ogółem 100,0 100,0 
W tym: 
do 200 tys. zł 30,0 8,5 
200 — 300 tys. zł 17,0 1,5 
300 — 500 tys. zł 24,0 15,7 
500 — 700 tys. zł s, 12,0 12,7 
700 —1000 tys. zł 9,0 12,5 
powyżej 1 mln zł 8,0 43,1 


8%/0 wsi dysponuje 430/0 środków FRR w kraju. Należą tu wsie najbo- 
gatsze, w których środki znacznie przekraczają potrzeby inwestycyjne 
w zakresie mechanizacji. Wsie te stoją zatem przed alternatywą wytknię= 
cia celów, na które należałoby przeznaczyć nadwyżki FRR, albo też za- 
mrożenia części środków. W tym samym czasie 61%0 wsi dysponuje 
zaledwie 31,79%/0 środków FRR. Liczby te są zupełnie zgodne z przytoczony- 
mi powyżej wskaźnikami zasobności poszczególnych województw. Od- 
zwierciedlają one aktualną strukturę agrarną w kraju. Rejony o gospo- 
darstwach rozdrobnionych cechuje niższy wymiar dostaw obowiązkowych, 
mniejsza towarowość produkcji i mniej środków FRR. To jednak wcale 
nie oznacza, że również niższe są potrzeby inwestycyjne tych rejonów. 
Wręcz przeciwnie. Np. rejon poznańsko-bydgoski jest nie tylko silniejszy 
ekonomicznie, lecz równocześnie znacznie lepiej wyposażony w trwałe 
środki produkcji. Dotyczy to także szeregu powiatów w innych woje- 
wództwach. To zróżnicowanie występuje oczywiście w całym kraju, na- 
wet pomiędzy poszczególnymi wsiami, 
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Jak wynika z analizy kształtowania się wydajności produkcji rolniczej 
w kraju, w okresie ostatnich lat dynamika wzrostu produkcji w woje- 
wództwach tzw. zacofanych jest dość wysoka, a często wyższa niż w wo- 
jewództwach przodujących. Dokonywane w tych województwach inwe- 
stycje w rolnictwie dają szybkie efekty produkcyjne i SIARÓWIA czynnik 
gospodarczej oraz społecznej aktywizacji terenu. 

Wnioski, jakie nasuwają się w tej kwestii, są następujące: środki FRR 
obecnej 5-latki nie zdołają w sposób możliwie równomierny zapewnić 
postępu technicznego we wszystkich rejonach kraju. Obecny system go- 
spodarowania środkami FRR, w którym jedynym dysponentem jest wieś, 
cechuje mała operatywność, a 20%/6 kwota FRR oddana do dyspozycji 
. PZKR nie potrafi zmienić sytuacji. Konieczne są zatem takie posunięcia, 
które by pozwoliły pomóc wsiom o niewielkich rozmiarach FRR. Stąd, 
obok funduszu PZKR, który do 1965 r. wyniesie około 4,4 mld zł, uza- 
sadnione staje się utworzenie funduszu wojewódzkiego i centralnego. Ta- 
kie rozwiązanie pozwoliłoby przeznaczyć więcej środków dla terenów, na 
których dokonywanie inwestycji byłoby jak najbardziej celowe. Równo- 
cześnie moglibyśmy znacznie wyrównywać poziom postępu technicznego 
w województwach słabszych ekonomicznie. Tym samym otworzyłyby się 
możliwości wyrównywania produkcyjności rolnictwa w kraju, 
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Od 1959 r. wpłynęło na konta FRR 8,2 mld zł. Wykorzystano natomiast 
łącznie z I półroczem br. 2,4 mld zł, tj. 29,30/0 ogółu środków (bez kredytu 
antycypacyjnego). Najwyższe wykorzystanie notuje się w województwach 
katowickim (71,40%/0), szczecińskim (74,30/0), gdańskim (50,7%/0), koszaliń- 
skim (58,40%/0), najniższe zaś w województwie poznańskim (20,6/0). Woje- 
wództwa, które dysponują mniejszym funduszem, wykorzystały go 
w większym stopniu niż województwa zasobne, chociaż absotutna wartość 
REM jest tutaj niższa niż np. w województwach bydgoskim i poznań- 
skim. 

Inwestycje finansowane z FRR (środki kółek rolniczych i PZKR 
razem wzięte łącznie z kredytem antycypacyjnym) w min. zł. 


Rok Zakup maszyn Budowa agronomówek Pozostałe nakłady Razem 
1950 188,7 - - 188,7 
1960 977,9 1,3 26,2 1.005,4 
1961 1.239,0 240,7 67.5 1.547,2 
1962 I półrocze 417,6 174,9 33,6 626.1 
Razem 2.823,2 416,9 127,3 3.367,4 
w 0/40/9 83,8 12,4 3,8 100,0 


Przepisy o gospodarce FRR przewidują, że co najmniej 75/0 środków 
gromadzonych na rachunkach kółek rolniczych powinno się przeznaczać 
na mechanizację. Z pozostałych 25% kółka powinny przeznaczyć 10% na 
zaplecze, a resztę na inne cele społeczno-produkcyjne. Zasada taka wy- 
nika z rachunku planowanej w 5-leciu sprzedaży ciągników i maszyn dla 
kółek rolniczych. Z drugiej strony pozwala przeznaczać środki funduszu 


nie tylko na mechanizację, lecz także na szerszy rozwój produkcyjnej dzia- 
łalności kółek. 
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Dotychczasowy przebieg realizacji planu wykorzystania środków FRR 
daleki jest od założeń NPG. Plany roczne nie są wykonywane ani pod 
względem finansowym, ani pod względem rzeczowym. W 1961 r. wydat- 
kowano na cele inwestycyjne 49,0%/0 planowanych środków FRR, w tym 
na mechanizację 55,0%/0 kwot przewidzianych planem. 

Niewykonywanie rocznego planu wykorzystania środków FRR uwidocz- 
niło się przede wszystkim w gorszym zaopatrzeniu kółek rolniczych 
w traktory i maszyny rolnicze. Jeżeli w roku 1960 sprzedano kółkom za- 
planowaną liczbę ciągników, to w 1961 r. kółka nabyły 86,60/6 maszyn 
objętych planem. Zupełnie niezadowalająco przedstawia się sytuacja w za- 
kresie sprzedaży maszyn towarzyszących do ciągników. Otóż w 1961 r. 
plan sprzedaży maszyn towarzyszących wykonano w 48,20/0, agregatów 
omłotowych w 42,90/o, aparatury ochrony roślin w 14/6 oraz innych ma- 
szyn, jak kombajny, kolumny parnikowe itp., w 18,2%. | 

Równie niepomyślne było pierwsze półrocze br., a szczególnie I kwartał. 
Nakłady kółek rolniczych na inwestycje w I kwartale br. wyniosły tylko 
700/0 nakładów analogicznego okresu ub. r. W ciągu 7 miesięcy 1961 r. 
sprzedano 5.080 ciągników, a w tym samym okresie 1962 r. 4.070 ciągni- 
ków. Zatem wykonanie planów (znacznie obniżone w stosunku do NPG) 
na br. jest poważnie zagrożone. 

Wskutek takiego stanu rzeczy na rachunkach FRR pozostają zamrożone 
znaczne kwoty, a poza tym tworzą się stosunkowo wysokie remanenty ma- 
szyn, które faktycznie powinny pracować na roli. 

Pozytywnym zjawiskiem w porównaniu do lat ubiegłych jest fakt, że 
znacznie wzrosły wydatki z FRR na budowę zaplecza technicznego dla po- 
siadanego sprzętu w kółkach rolniczych (z 1,3%/6 w 1961 r. do 4,60/ 
w 1962 r.). Oczywiście nie oznacza to zaspokojenia wszystkich potrzeb 
w tym zakresie. | 

Ponadto przeznaczono znaczne środki FRR na tworzenie spółdzielni usłu- 
gowo-wytwórczych, zagospodarowanie PFZ, budowę agronomówek i inne 


cele społeczno-produkcyjne. = 


Jak dotąd, FRR służy przede wszystkim rozwojowi mechanizacji. Skok 
uczyniony w tym zakresie, w porównaniu do stanu wyjściowego, jest 
bardzo duży. Przyjmując tutaj za miernik postępu rozprowadzenie trakto- 
rów, otrzymamy imponujące liczby: 


Liczba traktorów w kółkach rolniczych w poszczególnych latach 
(stan na dzień 31 grudnia) 


Rok Liczba traktorów 
w sztukach 

1948 740 

1949 1.412 

1960 7.032 

1961 13.924 


19062 (stan na dzień 31 lipca) 17.994 


Fodobnie przedstawia się sytuacja w dziedzinie innych asortymentów 
maszyn. Na przykład kółka dysponują 14 tys. agregatów omłotowych, 
9,5 tys. snopowiązałek oraz innym sprzętem rolniczym. 
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Ogólna wartość majątku rzeczowego w kółkach rolniczych sięga sumy 
8 mld zł. 

Rozszerzenie zakresu działania kółek na mechanizację pozwoliło zaanga- 
żować do tej działalności tysiące rolników piastujących funkcje w zarzą- 
dach, pełniących obowiązki traktorzystów, mechaników, księgowych itp. 
Słowem, uruchomiono znaczny kapitał społeczny, który pozwala już dziś 
wychowywać działaczy społecznych, sa równocześnie konkretnych specja- 
listów pracujących w rolnictwie. W ręce tych ludzi oddano trzymiliardowy 
majątek oraz podejmowanie decyzji o losach FRR i jego efektywnym 
zastosowaniu. 

Jak wykazuje dotychczasowe doświadczenie, dzięki rozwojowi mecha- 
nizacji kółka rolnicze nie ograniczają się do zakupu po jednym zestawie, 
lecz stopniowo nabywają po kilka ciągników wraz z maszynami towarzy- 
szącymi. Następuje ciągły proces koncentracji sprzętu. Świadczą na tym 
dane: 


Koncentracja traktorów w kółkach rolniczych (w %,%) 
Liczba traktorów 


1 2 3 4 8. . 61 więcej 
EEE ZPTZKZ YW TAKT COP ZEW O PZOZZĘ ZE PRZE PE ZZA EZRÓ 
31 grudnia 1960 r. 61,2 29,5 6.9 2,4 — — 


31 grudnia 1961 r. 43,4 39.5 11,0 3.7 1,1 1,3 


O ciągłym procesie koncentracji decydują przede wszystkim czynniki 
ekonomiczne i produkcyjne. Jeden ciągnik wraz z kompletem maszyn nie 
potrafi wywrzeć zasadniczego produkcyjnego wpływu, szczególnie we 
wsiach większych. Stąd w tych wsiach po pomyślnej próbie z pierwszym 
ciągnikiem chłopi dążą do zakupu następnych. | 

Oczywiście warunkiem koncentrowania maszyn w kółku rolniczym jest 
posiadanie środków FRR. | 

O procesie koncentracji decyduje również działalność instytucji zaj- 
mujących się rozmieszczeniem, popularyzacją oraz sprzedażą traktorów 
i maszyn. Słuszna zasada koncentracji stosowana schematycznie wywiera 
często wręcz złe skutki. Na przykład w 1961 r. w niektórych wojewódz- 
twach ustalono zasadę sprzedawania ciągników tylko wtedy, gdy kółka 
rolnicze nabywały od razu co najmniej dwa zestawy (ciągniki wraz z ma- 
szynami towarzyszącymi). Na skutki nie trzeba było długo czekać, już bo- 
wiem w końcu ub. r. i na początku br. chłopi ograniczyli zakupy, co spo- 
wodowało wzrost remanentów w składnicach. | 

Proces koncentracji, słuszny w swym założeniu, powinien być stymulo- 
wany bodźcami ekonomicznymi, nie zaś formami przymusu organizacyj= 
nego. Pozostawienie możliwości wyboru kółku rolniczemu oraz określenie 
zgodnie z potrzebami i warunkami rozmiaru wprowadzanej mechanizacji 
przez samych chłopów jest rzeczą konieczną. Oczywiście, należy doceniać 
potrzebę dużej pomocy z zewnątrz w gospodarowaniu już posiadanym 
sprzętem. 

Analiza wykorzystania traktorów i maszyn w kółkach rolniczych, szcze- 
gólnie w roku 1961, wykazuje, że przeciętnie na 1 traktor wypracowano 
około 650 godzin w ciągu roku przy normie 1000 godzin. W ujęciu warto- 
ściowym traktor rocznie powinien przynieść 50 tys. zł wpływu. Tymcza- 
sem wskaźnika tego praktycznie nie uzyskało żadne województwo. W re- 
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jonach typowo rolniczych o gospodarstwach silnie rozdrobnionych (Kielce, 
Lublin, Białystok, Warszawa) osiągnięto od 46 do 54/0 wielkości plano- 
wanej. Natomiast w strukturze prac wykonywanych ciągnikami roboty po- 
lowe łącznie z transportem rolniczym stanowią zaledwie 52,80/0. Oznacza 
to, że blisko 50%/0 prac wykonuje się poza produkcją rolną, a głównie 
w transporcie. Jeśliby z robót polowych wyłączyć transport rolniczy, 
to okaże się, że bezpośrednio w pracach rolnych ciągniki nie były zaanga- 
żowane dłużej niż przez 30—359/o czasu. 


Rzecz oczywista, że stanu takiego nie można uznać za prawidłowy, na- 
wet jeśli należałoby go dopuścić. 


Mechanizacja wprowadzana do kółek rolniczych powinna być użyteczna 
przede wszystkim bezpośrednio w produkcji. 


Przyczyn słabego wykorzystania ciągników i maszyn należy przede 
wszystkim szukać w :wadliwej strukturze maszyn sprzedawanych kółkom 
rolniczym jako typowe. Ustalone zestawy typowe nie uwzględniają aktual- 
nego stanu struktury agrarnej w kraju ani warunków glebowych. 


Właściwie mamy do czynienia w dalszym ciągu z jednym typem ciągnika 
i poszczególnych maszyn towarzyszących. W takiej sytuacji brak jest ko- 
relacji pomiędzy mocą i sprawnością ciągnika a maszynami towarzyszący- 
mi. Tak np. popularny „Ursus'* C-325 o mocy 25 KM nie potrafi pociągnać 
roztrząsacza obornika. Gorzej, gdy produkuje się tylko jeden typ maszyn, 
nie przystosowany do warunków glebowych bądź struktury agrarnej. 


Rozdrobniona struktura agrarna stanowi jedną z podstawowych prze- 
szkód we wprowadzeniu nowoczesnej mechanizacji. Jednakże wydaje się, 
iż należy uznać za niesłuszny taki wariant mechanizacji, w którym struk- 
tura wprowadzonej techniki byłaby funkcją aktualnego stanu struktury 
agrarnej. Jest to po prostu nie do przyjęcia, rozdrobnienie bowiem w rol- 
nictwie polskim następuje o wiele szybciej aniżeli zmiany w produkcji 
maszyn. Równocześnie taka mechanizacja oznaczałaby krok wstecz w za- 
kresie postępu technicznego w rolnictwie. 


Jednakże nieliczenia się przy produkcji maszyn z rozdrobnieniem w rol- 
nictwie również nie można uznać za słuszne. Zależy nam przecież na tym, 
by w istniejących warunkach możliwie w szerokich rozmiarach wprowa- 
dzić nowoczesną technikę we wszystkich rejonach kraju. I dlatego dla te- 
renów o gospodarstwach nadmiernie rozdrobnionych trzeba produkować 
takie maszyny, które doczepione do ciągników mogłyby wykonywać pracę. 
Chodzi tu np. o węższe siewniki, snopowiązałki itp. trakcji ciągnikowej. 
Oczywiście do rejonów o mniejszym rozdrobnieniu należy dostarczać 
przede wszystkim maszyn jak najbardziej nowoczesnych o większej mocy 
i rozmiarach. 

Istotnym czynnikiem wpływającym na słabe wykorzystanie traktorów 
i maszyn a równocześnie hamującym nabywanie nowych maszyn jest nie- 
wątpliwie brak zmeliorowanych gruntów. 

Wydaje się, że wykonywanie melioracji w systemie planów państwo- 
wych winno się jak najściślej łączyć z programem mechanizacji. Melio- 
rację powinno się wykonywać w pierwszej kolejności w tych rejonach, 
w których następuje wzmożony proces nasycania kółek rolniczych trakto- 
rami i maszynami. 
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Faktem jest duże produkcyjne i społeczne ożywienie wsi dzięki obecnej 
polityce kółek rolniczych. Dowodzi tego ogólna poprawa sytuacji w rol- 
nictwie w ostatnich latach oraz wzrastająca gospodarność kółek rolniczych. 


Trzy lata temu mieliśmy do czynienia z kółkami rolniczymi, które nie 
posiadały w zasadzie majątku społecznego. Obecnie 16 tys. kółek dysponuje 
majątkiem trwałym, którym zarządzanie i kierowanie wymaga wysokich 
umiejętności nie tylko społecznych, ale głównie fachowych. Zastosowane 
przed trzema laty bodźce ekonomiczne i organizacyjne, których celem było 
jak najwłaściwsze wykorzystanie utworzonego FRR, w dużym stopniu wy- 
czerpały jednak już swe potencjalne możliwości. 

Nadto szereg przepisów norm i zasad ustalonych wcześniej stało się dziś 
praktycznie hamulcem. Stąd potrzeba takich zmian, które by utrzymując 
słuszny podstawowy kierunek polityki rolnej i FRR znacznie uatrakcyjniły 
ją w zmienionych dziś warunkach społeczno-ekonomicznych wsi. 

Szukając przeto przyczyn hamujących dokonywanie inwestycji z FRR 
| szeroki społeczno-gospodarczy rozwój kółek rolniczych, obok wspomnia- 
nych już wyżej, wymienić można następujące grupy problemów: 

Według obowiązujących zasad, wykorzystanie środków FRR zależy od 
wniesienia wkładów własnych. Jednak w żadnym roku rolnicy nie wnieśli 
wkładów w wymaganej wysokości. W 1960 r. wkłady wynosiły 5,1%, 
w 1961 r. — 5,50/0, zamiast obowiązujących 10—150/o wkładów. Różnicę uzu- 
pełniano pożyczkami zaciąganymi w powiatowych związkach kółek rolni- 
czych i pożyczkami SOP, spłacanymi następnie z wygospodarowanych spo- 
łecznych środków kółka. 

Grono tzw. wkładowiczów jest bardzo wąskie; składa się ono najczęściej 
2 5-15 osób, wobec podwójnej liczby członków kółka rolniczego i rzesz 
nie zorganizowanych rolników. Do kółek bowiem należy zaledwie 20/0 
rolników, natomiast około 30/0 ich wniosło wkłady. 


Gdyby zatem wkład wnosiło więcej rolników, to absolutna wielkość 
wkładów wzrosłaby znacznie. W tym można widzieć potencjalne możliwo- 
ści zwiększenia udziału rolników w dokonywanych inwestyciach. Jednakże 
rozszerzanie grona wkładowiczów w obecnym systemie jest bardzo proble- 
matyczne. Liczba bowiem wkładowiczów w tych kółkach, które gospoda- 
rują maszynami, nie wzrasta. Ogólnie można podać dwie tego przyczyny. 

0 pierwsze, jednorazowy wkład jest dość uciążliwy dla szeregu gospo- 
darstw, po drugie, ponieważ cennik dla nieudziałowców jest wyższy o 20'/o 

opartego na kosztach własnych cennika dla członków, prace u nie zrze- 
szonych są jedyną formą wygospodarowania nadwyżek. Stąd kółka nie są 
Zalnteresowane w poszerzaniu grona wkładowiczów. 

Obecnie obserwuje się daleko rozwinięty elitaryzm wkładowiczów, ich 
odosobnienie od pozostałej części kółka. Szerzy się poglad. że maszyny 
s własnością całego kółka rolniczego. Ono nimi zarządza. W praktyce jed- 
nak kierują ci, którzy wnieśli wkłady, oni pełnią tam funkcje płatne, 
s traktorzystami, dyspozytorami, księgowymi itp. I nic zawsze chcą przy- 
JĄC do swego grona nowych ludzi. 

Istniejący system wkładów zwęża zatem społeczną bazę mechanizacji. 

Zjawisko to potęguje fakt, że wysokość wkładu zależy od wartości inwe- 
stycji. I jeśli przy zakupie pierwszego ciągnika jest on przez rolników 
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faktycznie wnoszony, to na następne ciągniki zebrać wkład jest bardzo 
trudno. Musieliby go uiszczać ci sami ludzie. A to stanowi już zbyt duże 
obciążenie finansowe. W tym sensie obowiązek wnoszenia wkładów na ko- 
lejne inwestycje przy zaawansowanej mechanizacji jest bardzo istotnym 
hamulcem w zakupie przez kółko nowych zestawów. 

Stąd wydaje się uzasadniony postulat, by uniezależnić dokonywanie in- 
westycji przez kółko rolnicze od obowiązku wnoszenia wkładu. Kółko rol- 
nicze jako jednostka uspołeczniona powinna móc czynić wydatki inwesty- 
cyjne bez uprzedniego zebrania wkładu. Wkład natomiast powinno się 
zachować jako formę udziału chłopa w kółku. Uprawniałby on zatem tylko 
do preferencyjnych cen za usługi. 

W takim ujęciu wkład należałoby liczyć nie od wartości inwestycji, lecz 
od wielkości FRR w rozmiarach 5—107/o, obliczanego analogicznie jak obo- 
wiązkowe dostawy jednolicie dla całego kraju. Wkład wnoszono by więc 
od ha w przeliczeniu na całą wieś. Można ustalić wkład w określonej 
kwocie od ha jako udział chłopa w kółku niezależnie od rozmiarów FRR. 


Pomijając formę naliczania nieodzowna jest zmiana systemu dotych- 
czasowego, tak by wkład stał się czynnikiem rozszerzenia społecznej bazy 
mechanizacji, nie hamował wprowadzania techniki na wieś a równocześnie 
wiązał rolnika z działalnością gospodarczo-społeczną kółka. 


Stosowany ctanik usług maszynowych posiada szereg zasadniczych wad. 
Przede wszystkim ceny usług są wysokie i mało atrakcyjne, szczególnie 
dla gospodarstw drobniejszych, słabszych ekonomicznie. Gospodarstwa te 
często wolą korzystać z pomocy sąsiadów posiadających konie, płacąc niż- 
szą cenę bądź odrabiając. | 

Ustalony i obowiązujący system cen za usługi oparto na zasadzie kosztów 
własnych. Cena równa się kosztowi własnemu pracy. Stwarza to możliwość 
pracy kółkom rolniczym bez strat. I to niewątpliwie jest słuszne. Jednakże 
o poziomie cen — jak wiadomo — decydują nie tylko koszty własne. 


Obecny cennik usług nie bierze pod uwagę szeregu czynników, które 
poza normatywnym kosztem własnym wpływają na poziom cen. Można 
tu wymienić: zasobność rejonu w siłę pociągową, siłę roboczą, a stąd 
i kształtujący się poziom cen siły roboczej i żywej siły pociągowej, charak- 
ter gleb (gleby lekkie czy ciężkie), stopień intensywności produkcji, struk- 
turę produkcji i jej towarowość, interesy polityki państwowej itp. Jeśliby 
przeto przy ustalaniu cennika za usługi przyjąć powyższe kryteria, to by 
się okazało, że niemożliwy jest jednolity cennik dla całego kraju. Cennik 
powinien więc być dostosowany do warunków danego rejonu kraju, 
uwzględniać jego szczególne cechy społeczno-ekonomiczne, zapewniać ren- 
towność działalności gospodarczej kółka. Słuszność takiego rozwiązania 
potwierdza praktyka wielu kółek, które np. na glebach ciężkich znacznie 
podwyższają opłaty, a na glebach lekkich, słabych, rozdrobnionych gospo- 
darstw itp. obniżają cenę poniżej obowiązującego minimum. Okazuje się 
więc, że chłopi są często lepszymi ekonomistami. 

Na wysokie ceny usług wpływają przede wszystkim wysokie pozycje 
składników kosztów własnych. Cenę można obniżyć tylko przez zmniejsze- 
nie amortyzacji, co wiąże się z koniecznością obniżki cen na maszyny i czę- 
ści zamicnne oraz cpłat na remonty wykonywane przez POM. Pewne re- 
zcrwy kryją się w koszcie paliwa i smarów, jako że te sprzedaje się kół- 
kom rolniczym po cenach dctalicznych, a nie hurtowych, 
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Niewystarczającą pozycją w strukturze nakładów są koszty ogólne. 
W nich mieszczą się m. in. wszelkie wynagrodzenia innych pracowników 
kółek poza traktorzystami. W miarę rozwoju działalności gospodarczej na- 
stępuje stopniowa etatyzacja stanowisk pracy i funkcji w kółkach rolni- 
czych. Wszyscy oni są odpowiednio opłacani, a cennik nie zakłada spe- 
cjalnej akumulacji, stąd kółka szukają intratnych źródeł pracy, by w ten 
sposób pokryć wszystkie wynikłe koszty i ustrzec się przed stratami. 


Ceny usługi musi się przeto tak skalkulować, aby uwzględniały one 
wszystkie czynniki ekonomiczne i społeczne, by odpowiadały wymaganiom 
reńtowności kółka rolniczego, a równocześnie były atrakcyjne dla rolnika. 
Stąd rewiżja istniejącego cennika jest nieodzowna, jeśli chcemy stworzyć 
prawidłowe Raruoki rozwijającej się mechanizacji. 

Niezmiernie istotną sprawą jest problem żaplecza technicznego dla roż- 
wijającej się mechaniżacji. Można bez przesady powiedzieć, że dotąd wpro- 
wadzone do kółek rolniczych traktory i maszyny pozbawione są nie tylko 
ópieki technicznej, lecz także wypracowanej koncepcji i planu organizacji 
tegoż zaplecza. Rozwiązanie istniejące, które polega na próbie organizacji 
zaplecza tam, gdzie następuje w sposób żywiołowy koncentracja traktorów 
i maszyn — nie może oczywiście rozwiązać problemu. 

Równocześnie wątpliwa jest koncepcja, według której w każdej wsi na- 
leży organizować własne zaplecze wraz z zapewnieniem częściowej obsługi 
remontowej. 

Wydaje się, że organizacja zaplecza technicznego nie może rozwijać się 
w kółkach rolniczych w sposób żywiołowy. Zaplecze, a więc garaże, szopy, 
warsztaty — to inwestycje najbardziej stałe i wieloletnie. Muszą zatem 
wynikać z konkretnych potrzeb. Rozproszenie inwestycji w tej dziedzinie 
jest jak najbardziej niesłuszne. Nadto sposób organizacji zaplecza ściśle się 
wiąże z perspektywą rekonstrukcji wsi. Z drugiej strony musi ono być 
możliwie najtańsze i sprawiie technicznie. 

Prawidłowe rozwiązanie problemu zaplecza technicznego możliwe jest 
przy przyjęciu zasady, iż jego organizacja odbywać się będzie w znacz- 
nym stopniu w sposób kierowany, przy zachowaniu dużej samodzielności 
kółka rolniczego. Ponadto konieczny jest wieloletni plan organizacji i bu- 
dowy zaplecza technicznego, w którego realizacji powinny wziąć udział 
resorty budownictwa, przemysłu itp. 

Moim zdaniem, system opieki technicznej powinien się oprzeć na sieci 
gromadzkich warsztatów remontowo-raprawczych organizowanych bądź 
to Hi aiati filii POM, bądź w formie spółdzielni usługowo-wytwórczych. 
Na techniczny nad tymni warsztatami, jak i sprzętem traktorowo-ma- 
szyn powinny sprawować POM. Według przedstawionej koncepcji 
musielibyśmy wybudować w kraju około 4500 tego typu warsztatów, 
uwzględniając istniejącą sieć POM. 

Warsztaty gromadzkie organizowane jako SUW mogłyby poza remozta- 
Mm! maszyn Świadczyć inne usługi dla ludności wiejskiej. Stałyby się radto 
Czynnikiem aktywizacji gospodarczej gromad. 

We wsiach, w których kółka rolnicze posiadają ciągniki i maszyny, na- 
leżałoby budować jedynie garaże, szopy i ewentualnie maleńkie kuźnie- 
warsztaty do drobnych napraw. Jeżeliby oprzeć budowę na elementach 
| YSOWANYCH, koszty takiego zaplecza mogłyby być stosunkowo ni- 

e, 
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Oddzielny problem stanowi zaopatrzenie kółek rolniczych w paliwo. Pró- 
ba jego rozwiązania przez organizowanie w kółkach czegoś w rodzaju ma- 
łych składów paliw nie zdaje egzaminu. Wchodzi tu w grę bezpieczeństwo, 
duże straty paliwa i wysokie koszty transportu z miast do wsi. 

W kraju naszym rozwija się motoryzacja. Stąd jedynym rozwiązaniem 
jest rozbudowa przy trasach w gromadach o większej koncentracji ciągni- 
ków sieci stacji benzynowych, które by zaspokajały potrzeby kółek rolni- 
czych, okolicznych rolników, GS i innych terenowych przedsiębiorstw, oraz 
wzmagającego się ruchu samochodowego. Jest bowiem nie do pomyślenia, 
by w każdej wsi organizować składy paliw i by równocześnie jeżdżono 
20—50 km po beczkę paliwa. Problem wymaga więc radykalnego rozwią- 
zania. Półśrodki nic tu nie pomogą. 

Po trzech latach doświadczeń widać potrzebę wypracowania pewnych 
docelowych koncępcji rozwoju kółek rolniczych. Otóż, moim zdaniem, aby 
kółka rolnicze mogły wykonać wzrastające zadania, wymagają one coraz 
bardziej sprawnego kierownictwa, muszą stać się organizacją bardziej 
prężną, o mniejszym niż dotychczas rozproszeniu swych wysiłków. Dla- 
tego należałoby wysunąć koncepcję rozwiązywania szeregu problemów 
wspólnych dla wszystkich kółek na szczeblu gromady. 

Dotyczy to szczególnie organizacji baz remontowych, świadczenia usług, 
zlokalizowania w nich nadzoru specjalistycznego w rolnictwie, opieki fi- 
nansowej kółek rolniczych itp. 

Podniosłoby to niewątpliwie jednocześnie rolę, rangę i sprawność dzia- 
łania gospodarczego gromadzkich rad narodowych. 

Oczywiście wysunięta tutaj koncepcja nie oznacza, że należy rezygnować 
z kółek wiejskich. Wręcz przeciwnie, konieczny jest dalszy ich rozwój. 

Analiza dotychczasowej praktyki we wsiach, które szeroko rozwinęły 
działalność gospodarczą, wskazuje jednak na potrzebę innego rozwiązania 
szeregu spraw związanych z systemem zarządzania w kółku, kierowania 
działalnością kółek z zewnątrz, sposobu wykorzystania inwestycji, orga- 
nizacji zaplecza itp. Sprawy te wykraczają często poza możliwości i po- 
trzeby jednej wsi i urastają do problemu konieczności szerszego opraco- 
wania form współpracy gospodarczej pomiędzy kółkami rolniczymi we- 
wnątrz gromady, jak również między kółkami rolniczymi a państwowymi 
gospodarstwami rolnymi i spółdzielniami produkcyjnymi. Jest to szcze- 
gólnie istotne dla terenów o dużym udziale tych gospodarstw (Szczeciń- 
skie, Koszalińskie, Olsztyńskie). 

Działalność kółek rolniczych nie może się ograniczyć do zagadnień me- 
chanizacji. Jeśli chcemy, by chłopi przyszli do kółek rolniczych, muszą 
one stać się dla nich atrakcyjne, przynosić im określone korzyści produk- 
cyjne. Rolnik szuka dobrego przykładu, a nie zawsze przykład ten znajduje 
w kółku rolniczym. Tym bardziej że sprawy związane bezpośrednio z pro- 
dukcją rolną zawężone zostały poza mechanizacją głównie do nasiennictwa 
i ochrony roślin, gdy tymczasem istnieje szereg innych problemów. 

Wymienić tu można zagadnienie nawozów, uszlachetniania produkcji, 
kontraktacji, problemy hodowli całkowicie pomijane w pracy kółek i sze- 
reg innych. 

Wytworzyła się niezdrowa sytuacja, że mechanizacja odsunęła na dalszy 
plan w pracy kółek rolniczych inne żywotne problemy wsi. Można bez 
przesady powiedzieć, że działacze terenowi poza traktorami nie widzą nic 
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w pracy, jeśli więc kółko rolnicze ich nie posiada, to uważa się, że nie 
prowadzi żadnej działalności gospodarczej. A trzeba sobie zdać sprawę, 
że mechanizacja nie jest celem samym w sobie, lecz czynnikiem przede 
wszystkim wzrostu produkcji. Zatem wysokie efekty uzyskać można tylko 
wtedy, gdy działać ona będzie wespół z innymi posunięciami i czynno- 
ściami. 

Przywrócenie przeto proporcji pomiędzy poszczególnymi rodzajami dzia- 
łalności gospodarczo-społecznej kółek rolniczych jest :rzeczą niezmiernej 
wagi i decyduje o pozyskaniu szerokich rzesz chłopów i uaktywnieniu tych 
kółek, które maszyn jeszcze nie posiadają. Tylko na tym tle można równo- 
cześnie ocenić realizację programu mechanizacji rolnictwa opartą na FRR 
t kółkach rolniczych, R 

" 


Kółka rolnicze — to organizacja społeczna, w której decyzje należą do 
samorządu chłopskiego. W samorządzie tym bierze udział około 200 tys. 
chłopów-członków władz kółek rolniczych. Ich społecznym wysiłkiem 
w tysiącach kółek rozwija się zespołowy majątek i społeczna działalność. 

W miarę jednak pomnażania społecznego majątku trwałego wzrasta 
liczba ciągników, kółko rolnicze nabiera coraz bardziej cech przedsiębior- 
stwa. Już przy trzech zestawach traktorowo-maszynowych występują ka- 
tegorie ekonomiczne charakteryzujące przedsiębiorstwo, jak problem 
kosztów własnych, rentowności, odpowiedniej organizacji pracy, fundusz 
"płac, programowanie itp. | 

W takiej sytuacji nie wystarczają tradycyjne umiejętności społecznej 
pracy. Widoczna staje się potrzeba konkretnej wiedzy o organizacji pro- 
wadzenia takiego typu przedsiębiorstwa. Wymaga ono poświęcenia i czasu, 
8 co nie zawsze może sobie pozwolić rolnik posiadający własne gospo- 

arstwo. 

Szerzy się pogląd, że rozwijającą gospodarczą działalność kółek można 
aprzeć na społecznym samorządzie, że przypisywanie kółkom cech przed- 
siębiorstwa jest niesłuszne i zaprzecza idei samorządu. W takim rozumie- 
niu według mnie tkwi poważne nieporozumienie. | 

Tworzenie się swoistych form przedsiębiorstwa w kółku nie jest sprzecz- 
ne z samorządną działalnością zrzeszonych chłopów. 

Dobrze wykonujący swe obowiązki pracownicy etatowi, jak traktorzyści, 
mechanicy, księgowi, dyspozytorzy, a nawet urzędujący prezes w kółkach 
o szerokiej działalności, którzy pełnić będą swe funkcje w imieniu samo- 
rządu i pod jego kontrolą — nie tylko nie ograniczą samorządu chłopskiego, 
ale wzmocnią jego autorytet. Albowiem tylko dobrze pracujące kółko, 
należycie wykorzystujące posiadane środki produkcji, świadczące sumien- 
nie usługi i pracujące bez strat może liczyć na duży autorytet i poparcie 
chłopów. 

Widzenie przeto w kółku rolniczym perspektywy przedsiębiorstwa usłu- 
gowo-produkcyjnego z rozwiniętym systemem nakładczym (głównie kon- 
traktacja) opartego na szerokiej inicjatywie społecznej samorządu chłop- 
skiego — to główny warunek realizacji planów inwestycyjno-produkcyj- 
nych w rolnictwie. 

W codziennej pracy kółek rolniczych potrzebna jest większa pomoc 
wszystkich instytucji współpracujących z rolnictwem. Pogląd, że chłopi 
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w kółku potrafią wszystko bez pomocy wykonąć sami, jest niesłuszny 
i prąktycznie szkodliwy. | 

Musimy sobie bowiem zdać sprawę, że w ciągu jednega roku wieś otrzy- 
muje majątek milionowej wartości. Majątkiem tym zawiądują i obsługują 
ludzie, którzy nie mieli z nim nigdy do czynienia, nie wykwalifikowani 
i nie przygotowani. Pomoc dla nich jest tym bardziej konieczną, że prak- 
tyka ubiegłych lat wykazała, iż pomimo trudności i zahamowań cel por 
lityki rolnej został osiągnięty, | 

Usunięcie przete wszelkich trudności z pracy kółek rolniczych, wyko» 
nanie założeń FRR może zagwarantować dalszy prawidłowy rozwój spo- 
łeczno-produkcyjny wsi, | 


Badania naukowe 
w wyższych uczelniach 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW 


W latach ostatnich stale wzrasta zrozumienie znaczenia badań nauko- 
wych, jako nięodzownego i nader ważnego skłądnika dziąłalności szkół 
wyższych. Coraz wyraźniej dostrzega się związek pomiędzy twórczością 
naukową tych uczelni a sprawą realizacji ich zadań dydaktycznych, Zja» 
wisko to występuje w różnych formach na całym świecie. Głośno dysku- 
towany na Zachodzie „kryzys uniwersytetów'' wynika niewątpliwie w du- 
żej mierze z trudności pogodzenia nowoczesnych badań naukowych z tra- 
dycyjną strukturą uczelni i przestarzałymi metodami nauczania młodzieży. 
W toku doskonalenia organizacji nauki i ulepszania metod planowania ba- 
dań naukowych, podejmowanego ostatnio w Związku Radzieckim, teza 
o poważnej roli badań naukowych w wyższych uczelniach traktowana jest 
jako pewnik. | 

Docenianie doniosłej roli pracy badawczej w katedrach i zakładach szkół 
wyższych w naszym kraju znalazło wyraz nie tylko w sformułowaniach 
ostatniej ustawy o szkołach wyższych, w licznych wystąpieniach przedstar 
wicieli partii i rządu, ale także w stałym wzroście kredytów przeznaczonych 
w ramach budżetu Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego na potrzeby ba- 
iska uczelni. Kwoty te wzrosły w latach 1959—1962 przeszło dwu+ 

otnie. 


Podjęto także poważne wysiłki organizacyjne, mające na celu podniesie- 
nie życia naukowego uczelni, opracowanie — zgodnie ze specyfiką szkol- 
nictwa wyższego — nowoczesnej metodyki planowania badań naukowych, 
obejmującej problemy ich inicjowania oraz nadawania im kierunku zgod- 
nego z potrzebami nauki, gospodarki i kultury narodowej, następnie zaś — 
koordynacji, ewidencji, oceny oraz wykorzystywania osiąganych wyników. 

W 1860 r. przeprowadzono szeroko zakrojoną akcję przygotowawczą 
do podjęcia planowania badań naukowych w wyższych uczelniach z udzia- 
łem i przy współpracy licznych przedstawicieli świata nauki. Zbiegło sią 
to w czasie z opracowaniem przez PAN wykazu problemów szczególnie 
ważnych dla rozwoju gospodarki i kultury, będącego podstawą koordyno- 
wanego przez PAN krajowego planu badań w zakresie wybranej proble- 
matyki. Uwzględniając możliwość udziału szkół wyższych w realizacji tego 
planu, a także własne zamierzenia i projekty zakładów naukowych, Mini- 
sterstwo Szkolnictwa Wyższego opracowało zarysy 5-letniego planu badań 
naukowych uczelni oraz szczegółowy plan tematyczny na 1961 r. Odpo- 
wiednią dokumentację szeroko udostępniono wszystkim zainteresowanym. 

Prace te zbiegły się niemal w czasie z opracowaniem zatwierdzonego 
następnie przez odpowiednie instancje planu rozwoju kadry naukowej 
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w latach 1961—1970 oraz prognozy sięgającej roku 1980. Pomyślna reali- 
zacja zadań przypadających z tego tytułu na rok 1961 (liczba uzyskanych 
w tym czasie doktoratów i przeprowadzonych habilitacji) pozwala oceniać 
zadania nakreślone w tym planie jako realne i wykonalne. Ich bezpośredni 
związek z rozwojem prac badawczych w szkołach wyższych nie wymaga 
uzasadnienia. 


W początkach bieżącego roku uzyskano (po raz pierwszy w dziejach 
nauki polskiej) kompletne i szczegółowe sprawozdania z realizacji zamie- 
rzeń badawczych uczelni za rok ubiegły oraz przygotowano obszerną, 
1ll-zeszytową publikację na ten temat !), Nieomal równocześnie ukazało 
się wydawnictwo informujące w zwięzłej formie o pracach doktorskich 
i habilitacyjnych wykonanych w kraju w ciągu ostatnich trzech lat (1959— 
1961) 2). Jeśli weźmiemy pod uwagę, że o stanie organizacyjnym oraz oso- 
bowym nauki polskiej (w tym także, oczywiście, wyższych uczelni) od 
trzech lat już sprawnie informuje odpowiednie wydawnictwo PWN), 
stwierdzić możemy, iż posiadamy obecnie bez porównania więcej niż 
2—3 lata temu danych, pozwalających wyrobić obiektywny pogląd na stan 
badań w szkołach wyższych. Jeśli dane zawarte we wspomnianych wy- 
dawnictwach skonfrontujemy z wynikami uzyskanymi w toku bliższej ich 
analizy podejmowanej w tym okresie wielokrotnie w odniesieniu do więk- 
szości dziedzin nauki uprawianych w szkołach, to będziemy mogli zary- 
zykować twierdzenie, iż w latach 1960—1962 w dziedzinie planowania ba- 
dań w szkołach wyższych zamknięty został pewien etap. Można by go chy- 
ba najlepiej scharakteryzować jako okres zapoczątkowania i realizacji 
sprawnej informacji oraz rejestracji planów. badań układanych bezpośred- 
nio w warsztatach pracy badawczej i centralnie ocenianych draz rejestro- 
wanych, podobnie jak uzyskiwanych w ten sposób wyników. Częściowo 
wskutek tych zabiegów ewidencyjno-informacyjnych oraz towarzyszących 
im narad, konsultacji, konferencji problemowych i specjalistycznych, a na- 
wet sympozjów naukowych, częściowo zaś z innych powodów, o których 
jeszcze będzie mowa, powstały i wzmocniły się także pewne elementy, 
które można by określić mianem centralnej koordynacji oraz centralnego 
inicjowania badań, choć w niektórych tylko dziedzinach i w odniesieniu 
do pewnych tylko problemów. Dzięki temu stworzone zostały poważne 
przesłanki do podjęcia nowych zadań w dziedzinie planowania badań nau- 
kowych w szkołach wyższych oraz wkroczenia w etap następny, który 
zamknąć się chyba powinien wraz z bieżącym planem pięcioletnim. 


Zarówno sprawie bliższej analizy cech szczególnych etapu przebytego, 
jak też niektórvm propozycjom dotyczącym przyszłości oraz prognozom 
poświęcone będzie niniejsze opracowanie. 
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fy Informator o wynikach badań naukowych w roku 1961 w szkołach wyższych, 
Mi. łsterstw * Szkoln'stwa Wuvższego. PWN 1962. 1) Nnuki ms*ematyczno-fizycz”e, 
2) Chemia, 3) Budownictwo, architektura i urbanistyka, 4) Elektrotechnika, łączność, 
5) Mechanika, włókiennictwo, 6) Nauki geologiczno-geograficzne, górnictwo, 7) Nauki 
rolnicze i leśne, cz. I, 8) cz. II, 9) Nauki biologiczne i medyczne, 10) Nauki humani- 
styczne, 11) Nauki prawne, ekonomiczne. 


*) Katalog rozpraw doktorskich i habilitacyjnych 1959—1961, Ministerstwo Szkol- 
nictwa Wyższego, PWN, 1062. 


8) Informator Nauki Polskiej, PWN, 1962, 
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Ramy jego ograniczać będzie fakt, że zarówno dane faktyczne, jak i opar- 
te na nich rozważania dotyczyć będą wyłącznie uczelni podległych Mini- 
sterstwu Szkolnictwa Wyższego, poza którego gestią pozostają przecież 
akademie medyczne, wyższe szkoły pedagogiczne, akądemie wojskowe, 
AWF oraz wyższe uczelnie artystyczne, a więc szkoły reprezentujące rów- 
nież znaczny potencjał badawczy. 


KILKA UWAG O PODZIALE ZADAŃ 


Próby oceny sytuacji nauki badawczej w szkołach wyższych nie można 
podjąć, nie wspominając o zarysowującym się obecnie podziale zadań w za- 
kresie badań naukowych pomiędzy trzy piony: Polską Akademię Nauk, 
instytuty i laboratoria resortowe oraz szkoły wyższe. 


Mówiąc o podziale zarysowującym się, pragnę podkreślić nie tylko brak 
precyzji w odniesieniu do kryteriów, na jakich się on obecnie opiera, wy- 
nikający z małej skuteczności dotychczasowych prób uzyskania ostrego 
i zdecydowanego obrazu rozdziału zadań i „„kompetencji* naukowych. Ale 
wiele przyczyn obiektywnych sprawia, że podział taki będzie się zapewne 
kształtował i zmieniał przez długie jeszcze lata. Faktem jest, iż nauka 
współczesna rozwija się w sposób wręcz burzliwy, że granice pomiędzy po- 
szczególnymi jej działami ulegają nie dającym się przewidzieć przesunię- 
ciom i zmianom, jak również to, iż staje się ona obecnie rzeczywiście siłą 
produkcyjną i wskutek tego granice pomiędzy nauką a techniką, technika 
a produkcją, teorią a praktyką zacierają się znacznie w niektórych dziedzi- 
nach. W dodatku proces ten przebiega w różnych działach nauk bardzo 
nierównomiernie, często wcale nie według szablonu, który by kazał przy- 
puszczać, że zachodzi to przede wszystkim w tzw. naukach stosowanych. 


Doświadczenia ostatnich lat uczą, że przesuwanie się nauki jako całości 
z rejonów mniej lub więcej odległych od produkcji w centrum spraw bez- 
pośrednio z nią związanych — to proces nieskończenie złożony. Nie miejsce 
tu na podkreślenie choćby tylko różnych jego aspektów. Poprzestać więc 
wypada na wniosku, że równolegle do przejmowania przez naukę jej no- 
wej funkcji społecznej zmieniać się będą w jakiejś mierze także zadania 
badawcze i kierunki działalności zarówno PAN, jak też szkół wyższych 
Oraz instytutów resortowych. 


Chcąc pozostać na gruncie realnym, należy jednak w rozważaniach na 
temat badawczych zadań szkół wyższych opierać się na aktualnym po- 
dziale oraz obecnej organizacji instytucji naukowych. 


W układzie tym zakłady naukowe szkół wyższych, uczestnicząc pośred- 
nio bądź bezpośrednio w pracach badawczych innych pionów, przede 
wszystkim prowadzą własną działalność nauliowo-badawczą. Charaktery- 
żują ją następujące momenty: po pierwsze, objęcie całego obszaru nauki, 
wszystkich bez wyjątku dyscyplin, podyktowane potrzebą prowadzenia 
na tym terenie działalności dydaktycznej, oraz — po drugie — konieczność 
takiej organizacji badań, by osiągano nie tylko założone cele badawcze, 
ale też jednocześnie kształcono i doskonalono kadrę naukową (specjaliza- 
cja, respecjalizacja, uzyskiwanie doktoratów, habilitacje, unowocześnianie 
metodyk itp.). 
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SWOISTE CECHY BADAŃ NAUKOWYCH PROWADZONYCH W SZKOŁACH ' 
WYŻSZYCH 


Prace nad planami badań naukowych prowadzonych w uczelniach wyż- 
szych oraz nad uzyskanymi ostatnio wynikami pozwoliły zanalizować nieco 
dokładniej, niż to czyniono dotąd, także charakterystyczne cechy pracy 
badawczej katedr i zakładów oraz swoiste warunki, w jakich się ją orga- 
nizuje i prowadzi. 


Przystępując do próby takiej charakterystyki, trzeba pamiętać, że istnie- 
ją obecnie w szkołach wyższych dwa podstawowe źródła trudności oraz 
dwa rodzaje sprzeczności, jakie wypada rozwiązywać chcąc uśsprawniać 
ij rozwijać prace badawcze ich warsztatów naukowych. Jedną ich przy- 
czyną — nazwijmy ją przyczyną ustrojową — jest konieczność łączenia 
przez te same osoby pracy badawczej z działalnością dydaktyczną. Druga 
tkwi w gwałtownych przemianach zachodzących obecnie w nauce. Oczy 
wiście żadna z tych przyczyn nie działa w postaci „czystej*. Przeciwnie, 
splatają się one ze sobą w sposób nieraz bardzo zawiły. Toteż klasyfikacja 
zjawisk, o których będzie w dalszym ciągu mowa, ściśle według tego klu- 
cza nie miałaby większego sensu. 


Jest rzeczą oczywistą, że konieczność godzenia prac badawczych z za- 
jęciami dydaktycznymi (sprawa wyraźnie dla szkół wyższych „ustrojo- 
wa') stwarza pewną trudność w organizacji i prowadzeniu badań nauko- 
wych w szkołach wyższych. Jednakże biorąc nawet pod uwagę ogromny 
wzrost liczby studentów, jak też związane z tym zwiększenie obowiązków 
dydaktycznych kadry nauczającej (zwłaszcza asystentów i adiunktów), nie 
jest to chyba obecnie sprzeczność naczelna bądź trudność największa. 
Można by ją w przyszłości usunąć przez uzupełnienie i rozszerzenie składu 
kadry naukowej w miarę jej przyrostu. 


Konieczność przeznaczenia znacznej liczby godzin pracy własnej na za- 
jęcia dydaktyczne, często z uszczerbkiem dla własnej pracy badawczej, 
w pewnym stopniu rekompensuje się zresztą pozytywnymi stronami dzia- 
łalności pedagogicznej. Jest to fakt o tyle obecnie bezsporny, że w wielu 
zakładach PAN, których pracownicy są przecież całkowicie zwolnieni z za- 
jęć dydaktycznych typu szkolnego, odczuwa się to jaka pewnego rodzaju 
niedostatek i hamulec w rozwoju naukowym młodej kadry naukowej, 
w związku z czym projektuje się nawet zapobieganie temu przez czasową 
wymianę asystentów pomiędzy PAN a szkołami wyższymi. 


Poważniejsza — zdaniem moim — trudność „ustrojowa'* wynika z ko= 
nieczności objęcia pracami dydaktycznymi szkół wyższych całego obszaru 
nauki, wszystkich jej dyscyplin, przy jednoczesnym (całkowicie słusznym) 
założeniu, że dydaktyka musi się zawsze wiązać z badaniami, z twórczo- 
ścią naukową. Tymczasem nawet w krajach o potencjale gospodarczym 
większym od naszego rezygnować wypada z autarkii naukowej, z rozwija- 
nia poważnych badań we wszystkich dziedzinach wiedzy reprezentowa- 
nych w szkołach wyższych. Całkowite wyrównanie frontu badań, obec- 
ność, jeśli nie w czołówce nawet, to na przodujących pozycjach nauki 
światowej, przez wszystkie gałęzie nauki jest niemozliwa ze względu na 
brak specjalistów na odpowiednio wysokim poziomie, a w większym jeszcze 
stopniu z powodu tego, że uprawianie niektórych — i to coraz liczniej- 
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szych — dziedzin wiedzy wymaga ogromnie rozbudowanej bazy material- 
nej i kolosalnych nakładów. 

Z góry tedy należy wykluczyć możliwość osiągania w szkołach wyższych 
poziomu światowego i uprawiania kierunków najbardziej aktualnych, 
nowoczesnych we wszystkich bez wyjątku dziedzinach nauki, choć w wielu 
spośród nich jest to możliwe i konieczne. 


Jak to pogodzić z naturalną ambicją twórczą badaczy, z dążeniem do 
kształcenia specjalistów oraz swoich następców w toku pracy badawczej 
prowadzonej w sposób najbardziej nowoczesny? 


Nie można chyba w tej chwili podać żadnej generalnej recepty na prze- 
zwyciężenie tej sprzeczności. Należy więc szukać rozwiązań zróżnicowa- 
nych i różnorodnych. O istnieniu takich skutecznych, lecz oczywiście od- 
cinkowych tylko rozwiązań świadczy praktyka dotychczasowa. Nie bie- 
rzemy czynnego udziału bezpośredniego w podboju kosmosu, a przecież 
polskie prace teoretyczne z tego zakresu ceni się na świecie. W tych ba- 
daniach jądrowych, które wymagają wykorzystania urządzeń doskonal- 
szych od krajowych, wyręczamy się udziałem w pracach międzynarodo- 
wego instytutu w Dubnej. 


Na pewno w wielu dziedzinach stać nas na twórcze syntetyzowanie do- 
robku obcego. Ogromne pole do twórczej pracy opartej na opracowaniach 
i rozwiązaniach technicznych często wyłącznie uzyskanych w innych kra- 
jach otwiera swoistość przyrody, kultury i gospodarki kraju własnego, 
przy których badaniu wykorzystywanie stworzonych gdzie indziej metod 
i koncepcji przynosi oryginalne, godne wysiłków wyniki. Ogromne możli- 
wości podnoszenia prac badawczych zakładów uczelnianych na wyższy 
poziom tkwią niewątpliwie w ich bliższym powiązaniu z innymi placów= 
kami badawczymi pracującymi na tym samym terenie (instytutami i labo- 
ratoriami resortowymi) oraz bezpośrednio z zakładami wytwórczymi. 
Pewną namiastką takiej rzeczowej współpracy, której sens powinien się 
sprowadzać do lepszego wzajemnego wykorzystania bazy materialnej oraz 
potencjału kadrowego, była tak słusznie i skutecznie obecnie zredukowana 
„dwuetatowość'' wielu pracowników nauki. Rozwiązania, na innych oparte 
podstawach, z pewnością mogą w znacznym stopniu osłabić ujemne skutki 
niemożliwości wyposażenia zakładów uczelnianych ponad określone gra- 
nice w aparaturę oraz sprzęt służący celom badawczym. Jednym z takich 
rozwiązań jest np. stosowana już w ZSRR budowa instytutów resortowych 
na terenie szkół wyższych. 


Jednym z naczelnych zadań wyższych uczelni jest pewnego rodzaju 
„rozszerzona reprodukcja” kadr naukowych, kształcenie ich stale liczebnie 
wzrastających zastępów. W katedrach i zakładach uczelni zdobywają zara- 
zem wiedzę, jak i formalne kwalifikacje naukowe (doktoraty, habilitacje) 
młodzi pracownicy nauki. 


Pogłębia się obecnie stale sprzeczność pomiędzy tradycją traktowania 
prac doktorskich i habilitacyjnych jako owocu wyłącznie indywidualnego, 
całkowicie niezależnego wysiłku twórczego, a upowszechniającą się w ca- 
łej nauce tendencją do rozwijania badań zespołowych i kompleksowych, 
dających bez porównania szybsze i pewniejsze wyniki. Jeśli wśród nau- 
kowców, zwłaszcza średniego i młodego: pokolenia, słabną na ogół w kon- 
irontacji z nowoczesnymi metodami badań tendencje zbyt indywiduali- 
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styczne, to w dziedzinie prac związanych ze zdobywaniem stopni nauko- 
wych są one jeszcze bardzo mocne i stanowią już wyraźny hamulec w roz- 
woju niektórych dziedzin badań w szkołach wyższych. Znamy liczne wy- 
padki podejmowania prac „na stopień", których tematyka leży całkowicie 
poza planem badań zakładu macierzystego bądź — w naukach technicz- 
nych — pisania marginesowych w stosunku do takiego planu rozpraw na- 
dających się do indywidualnej publikacji pod własnym nazwiskiem, za- 
miast udziału w opracowywanych projektach technicznych, realizacji pro- 
totypów itp. 


Wydaje się, że zamierzonej zmianie przepisów idącej w kierunku uzna- 
nia bezspornego wkładu w dzieło zbiorowe, jak również projektu bądź 
realizacji technicznej (przy zachowaniu wszystkich innych warunków) za 
dostateczną legitymację do zdobycia określonego stopnia naukowego, to- 
warzyszyć będzie musiała praca nad zmianą planów badań naukowych 
w celu objęcia nimi wszystkich prac doktorskich i habilitacyjnych, które 
powinny stanowić ilościowo bardzo poważny składnik badań podejmowa- 
nych w szkołach wyższych. 


Jeżeli realizować mamy ustalony plan kształcenia kadry naukowej 
(11100 doktorów oraz 3800 docentów do 1970 roku, w tym 2600 doktorów, 
190 docentów reprezentujących nauki techniczne oraz odpowiednio 3100 
doktorów i 830 docentów — nauki przyrodnicze), jasne jest, że musi się 
to odbywać nie na marginesie realizacji planu badań naukowych uczelni, 
lecz przez maksymalny udział w jego wykonywaniu. 


Rozwój w nauce współczesnej (i to bynajmniej nie tylko w technice 
i przyrodoznawstwie) badań problemowych — zespołowych oraz kom- 
pleksowych — z trudem daje się już pogodzić z aktualną strukturą i tra- 
dycją szkół wyższych. Odosobnienie zakładów i katedr wyższych uczelni 
utrudnia przeważnie prowadzenie badań zespołowych w zakładach jedno- 
imiennych czy pokrewnych wspólnymi siłami pracujących w nich specja- 
listów. Możliwości badań kompleksowych podejmowanych wspólnie z po- 
krewnymi jednostkami tejże uczelni przeważnie się nie wykorzystuje 
z braku odpowiednich tradycji oraz zwyczajów. Tymczasem przezwycię- 
żenie tej trudności możliwe jest tylko pod warunkiem zacieśnienia wspoł- 
pracy różnoimiennych katedr jednej uczelni, albowiem ta „mozaikowa* 
struktura szkoły wyższej, która nie może chyba ulegać obecnie jakimś 
gruntownym zmianom, ma tę dodatnią dla nauki stronę, że otwiera moż- 
liwości kontaktowania się i współdziałania specjalistów nie zawsze nawet 
mogących się spotkać w ramach wspólnego instytutu naukowo-badawczego. 


Coraz bardziej wzrasta znaczenie badań w dziedzinach leżących na 
pograniczu lub styku nowych dyscyplin. Jednakże coraz wyraźniej na- 
rastająca tendencja nauki współczesnej do powstawania dyscyplin miesza- 
nych, skrzyżowanych (biochemia, biofizyka, cybernetyka itp.) na terenie 
uczelni wyższych rozbija się często o separatyzm katedr i zakładów, znaj- 
duje natomiast pełny wyraz tam, gdzie tkwiące w strukturze uczelni 
(zwłaszcza uniwersyteckich) możliwości organizowania szerokiej wymiany 
informacji oraz idei z różnych, nieraz bardzo od siebie odległych zakresów 
wiedzy, zaczynają być racjonalnie wykorzystywane. Jak dotąd niewiele 
możemy zanotować takich poczynań. Dyskusje naukowe, krytyka naukowa 
odgrywają jeszcze w życiu naszych uczelni (i nauki w ogóle) rolę mini- 
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malną. A przecież mogą one również przerzucać pomost pomiędzy za- 
krzepłą strukturą uczelni a krzyżującymi się szlakami nauki współczesnej. 

Na pewno nie wszystkie — być może nawet nie wszystkie najważniej- 
sze — problemy ogólnej organizacji pracy badawczej w uczelniach wyż- 
szych zostały wyżej wyliczone. 

Uświadomienie tych oraz innych sprzeczności i trudności, poszukiwanie 
dróg ich przezwyciężania staje się obecnie i będzie w najbliższej przyszło- 
ści czołowym zadaniem wszystkich ogniw zajmujących się prowadzeniem 
badań naukowych w szkołach wyższych bądź ich organizacją na szczeblu 
centralnym. 

Bezpośrednia wymiana doświadczeń pomiędzy szkołami wyższymi kra- 
jów socjalistycznych oraz instytucjami zajmującymi się organizacją nauki 
w tych krajach pozwoliłaby na pewno doskonalić dotychczasowe metody 
działania i znajdować rozwiązania nowe. 


O CZYM ŚWIADCZĄ DANE STATYSTYCZNE? 


Dane zawarte w sprawozdaniach szkół wyższych z realizacji planu ba- 
dań naukowych w 1961 r. warto zestawić z planami na tenże rok oraz na 
okres do 1965 r., jak również z innymi wskaźnikami ilościowymi z dzie- 
dziny szkolnictwa wyższego. Nawet potraktowane jako materiał czysto sta- 
tystyczny, zestawienia takie pozwalają wyciągnąć pewne wnioski ogólniej- 
sze, a także — w pewnym oczywiście tylko stopniu — obrazują stan badań 
w uczelniach. | 

Ogólna liczba prac wykonanych w 1961 r. całkowicie lub częściowo sta- 
nowiących zamkniętą całość wynosi według danych „Informatora" 5189. 
Plan 1961 r. realizowany był przez 1865 katedr skupiających w sumie oko- 
ło 2100 samodzielnych pracowników nauki. 

Nasuwa się przede wszystkim pytanie, czy liczba opracowanych tema- 
tów jest duża? 

Nie ulega wątpliwości, że jest to liczba poważna, a w każdym razie zu- 
pełnie wystarczająco wielka, by zdementować wypowiadane niekiedy po- 
glądy, że w szkołach wyższych prowadzi się bardzo mało prac badaw- 
czych, że udział uczelni w krajowej produkcji naukowej jest nikły. God- 
ny podkreślenia jest poważny wysiłek badawczy szkół wyższych. Wy- 
niki osiagnięte w ciągu jednego roku, szacowane nawet wyłącznie od stro- 
ny ilościowej, zasługują na baczną uwagę. 

Bezsporne to stwierdzenie nie powinno nas jednak odwodzić od próby 
dokonania bliższej analizy tego wyniku, choćby nawet znów jedynie od 
strony statystyczno-ilościowej. 

Oczywiście, ten statystyczny wynik nie powinien nam przysłaniać faktu, 
skądinąd dobrze znanego, iż obok katedr prowadzących rozległe prace 
badawcze są takie, których udział w badaniach naukowych jest jeszcze 
nikły, czasami — żaden. Jeśli uwzględnimy, że w realizacji planu badań 
w 1961 r. mogło brać łącznie udział około 10 000 pracowników nauki (sa- 
modzielnych i pomocniczych), a także odwołamy się do opinii panu;ącej 
wśród przedstawicieli nauk ścisłych, że umowną i oczywiście zupełnie 
przybliżoną „normą* w tych dziedzinach jest jedna opublikowana poważ- 
niejsza praca rocznie, to przy wszystkich uwzględnionych zastrzeżeniach 
bez ryzyka większego błędu uznać możemy, że faktyczna produkcja nauko- 
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wa szkół wyższych leży jeszcze znacznie poniżej ich potencjalnych możli- 
wości. 

Niewątpliwie składa się na to wiele przyczyn. Niepoślednią rolę odgry- 
wają tu z pewnością poważne jeszcze braki kadrowe w szkołach wyższych, 
niewłaściwa, tymczasowa obsada wielu stanowisk, silnie jeszcze w roku 
sprawozdawczym dająca się we znaki „dwuetatowość' wielu samodziel- 
nych i sporej grupy pomocniczych pracowników nauki, której zasięg skur- 
czył się ogromnie dopiero w 1962 r. Na wynikach ilościowych (a w jakiejś 
mierze zapewne także jakościowych) zaważyło niechybnie także wystę 
pujące na niektórych kierunkach studiów przeciążenie pracowników nau- 
kowych zajęciami dydaktycznymi. Brak zaplecza w postaci wystarczającej 
liczby pracowników naukowo-technicznych i laboratoryjnych, odciążają- 
cych osoby bezpośrednio zaangażowane w badania naukowe od prac mani- 
pulacyjnych, przygotowawczych, administracyjnych, w połączeniu ze zna- 
nymi kłopotami w zakresie zaopatrzenia w aparaturę i odczynniki, na 
pewno w jakiejś mierze ujemnie zaciążył na wynikach naukowo-badaw- 
czych szkół. | 

Wszystkie te braki nie tłumaczą jednak omawianego zjawiska w całości. 
Tok prac nad planowaniem badań naukowych w szkołach wyższych, zwią- 
zanym coraz bardziej z preliminowaniem budżetowym zakładów badaw- 
czych, upoważnia do sformułowania tezy o niewykorzystaniu istniejącego 
potencjału badawczego uczelni z powodu ich niedoinwestowania i niedo- 
finansowywania badań. 


5189 opracowanych tematów naukowych — to oczywiście liczba globalna, 
która niewiele mówi o strukturze i proporcjach wykonanego planu. 

Aby proporcje te zilustrować, sięgnijmy do podziału ukończonych prace 
według dyscyplin zastosowanego w „Informatorze*, Przedstawia się on 
następująco: 


Nauki matematyczno-fizyko-chemiczne — 994 (około 19/0) 
„ _ geograficzne, geologiczne, geodezja, górnictwo — 292 ( ,, 4,79/0) 
„ biologiczne — 561 ( „ 11%) 
» techniczne — 714 ( „ 12/e) 
„ rolnicze — 775 ( „ 15/0) 
„ leśne — 58( np 1,19/0) 
„ humanistyczne  - | — 938 ( „  l8%/e) 
„. prawne i ekonomiczne — 657 ( „  12,6*/e) 


W tabeli tej nie uwzględniono tematów związanych z naukami medycz- 
nymi, jako nawiązujących do badań prowadzonych głównie poza uczel- 
niami należącymi do resortu szkolnictwa wyższego. 


Na podstawie danych zawartych w „Informatorach" można próbować 
odpowiedzieć na pytanie dotyczące realności planów układanych w uczel- 
niach wyższych. Najlepszą metodą byłoby oczywiście porównanie planów 
i sprawozdań w obrębie poszczególnych dyscyplin. Ponieważ nie zostało 
ono jeszcze przez specjalistów przeprowadzone, poprzestańmy na danych 
i zestawieniach ogólnych. Liczbę wykonywanych w szkołach wyższych 
tematów w roku 1961 można na podstawie zgłoszonych i zarejestrowa- 
nych planów określić w przybliżeniu na blisko 12000. Biorąc pod uwagę 
. kontynuację, badania zapoczątkowane i wieloletnie, wykonanie około 439/e 
tematów należy uznać za wynik dobry. Można spróbować na przykładzie 
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jednej grupy nauk, a mianowicie matematycznych, fizyko-chemicznych, 
geologicznych i geodezyjnych (a więc głównie eksperymentalnych, a w każ- 
dym razie wymagających aparatury i rozległych prac przygotowawczych), 
określić stosunek liczby tematów (nawiązujących do grupy problemów 
szczególnie ważnych) wykonanych w 1961 r. (217) do zaplanowanych na 
lat 5 (941). Wyniki wynoszące około 23%/0 uznać można za dobre. 


Dane te dowodzą chyba wzrastającej realności planowania badań 
w szkołach wyższych. Nie zapominajmy jednak, że plany ostateczne były 
odpowiednio przykrawane do rzeczywiście uruchamianych środków mate- 
rialnych. 

Szkoły wyższe uczęstniczą w realiżacji planu ogólnopaństwowego (ozna* 
czonego w skrócie jako plan P) koordynowanego przez PA, prowadząc 
równolegle badania podejmowane z własnej wyłącznie inicjatywy (plan 
resortowy oznaczony symbolem R). | 

Udział w realizacji planu P zgłosiło 1736 katedr szkół wyższych (uni. 
wersytety — 564, politechniki — 743, wyższe szkoły rolnicze — 320, wyższe 
szkoły ekonomiczne — 109), przy czym prace miały być prowadzone przy 
udziale 2170 samodzielnych pracowników nauki i nawiązywać w sumie 
do 94 problemów. Dane te ulegały później korekcie w wyniku prac Komisji 
Planowania i Koordynacji Badań Naukowych PAN oraz Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, zmiany jednak nie zaważyły zasadniczo na poda- 
nych wyżej orientacyjnych liczbach, 

W sprawozdaniach z wykonania planu za 1961 r. uwzględniono podział 
na tematykę z zakresu planu państwowego (P) i resortowego (R). Na tej 
podstawie można by w przybliżeniu określić stopień zaangażowania szkół 
w pracach nad wykonaniem planu państwowego. 

Sumarycznie biorąc, zaangażowanie to wyraziło się tym, że 220/60 tema- 
tów ukończonych w 1961 r. należało do kategorii P, 78%/e zaś — do kate- 
gorii R. Liczby te niewiele jednak mówią, w różnych działach nauki bardzo 
bowiem odbiegają od przeciętnych. 


Np. w naukach humanistycznych wynoszą one ze zrozumiałych wzglę- 
dów (charakter planu państwowego obejmującego przede wszystkim pro- 
blematykę ważną dla gospodarki narodowej) zaledwie 6,40%/0, w naukach 
prawnych i ekonomicznych — 23%0, w naukach matematycznych, fizycz- 
nych i chemicznych — około 280%, w naukach technicznych — około 33/0 
(z tym, że w jeszcze węższych specjalnościach sięgają 75—80"/0), w nzukach 
rolniczych — około 40'/o, leśnych oraz technologii drewna — 410%, 

Oczywiście, dokładny stopień udziału szkół wyższych w realizacji planu 
państwowego można będzie określić zestawiając liczbę tematów planu P 
wykonanych w instytutach resortowych, instytutach PAN oraz zakładach 
szkół wyższych łącznie. Danymi takimi na razie nie dysponujemy. Jed- 
nakże nawet na podstawie liczb przytoczonych wyżej, z których m. in. 
wynika, że w 1961 r. wykonano 933 tematy z planu P w naukach ścisłych 
oraz 202 tematy w naukach humanistycznych, prawnych i ekonomicznych, 
można udział ten określić jako znaczny. 


Jak widać, zwiększa się udział placówek badawczych uczelni w reali- 
zacji planów badań centralnie opracowywanych i koordynowanych. Cho- 
ciaż nie przekroczy on (i chyba nie powinien przekroczyć) ogólnie biorąc 
20—300/6 całości planu badań, ten składnik planu zaczyna oddziaływać 
pozytywnie także na tematykę badań inicjowanych przez same szkoły. 
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'Postępuje w szkołach, choć nie tak szybko, jakbyśmy chcieli, proces 
likwidacji rozproszenia badań i rozdrobnienia wysiłków, następuje stop- 
niowa koncentracja wokół ważniejszych problemów nauki współczesnej 
nie tylko w ramach planów P, ale też nie konrdynowanych dotychczas 
centralnie planów R, wysuwanych prze2 uczelnie z własnej inicjatywy. 


„Informatory” o wynikach badań naukowych poza dokładnymi danymi 
co do instytucji i uczestników badań zawierają podany przez autora bądź 
kierownika naukowego opis uzyskanych rezultatów. Ministerstwo Szkol- 
nictwa Wyższego domagało się także, by opis ten zawierał w miarę moż- 
ności opinię autorów co do możliwości praktycznego wykorzystania wyni- 
ków, ze wskazaniem zainteresowanej instytucji. 


Uzyskano w ten sposób interesujące dane, mimo że postulat Minister- 
stwa realizowano niejednolicie, gdyż zakłady podawały dane „wdroże- 
niowe' bądź w postaci ścisłej i dokładnej (np. sygnalizując uzyskanie pa- 
tentu, przekazanie wyników określonej instytucji, stosowanie w praktyce, 
możliwość zainteresowania jakiegoś resortu, instytucji), bądź też ogólni- 
kowo określając przydatność praktyczną uzyskanych wyników. 


Nie ulega wątpliwości, że wielu przedstawiających sprawozdania trakto- 
wało wzmiankę: „przygotowano do druku, oddano do druku'* bądź „wydru- 
kowano*, jako spełnienie postulatu resortu, uważając, że dane opubliko- 
wane stają się własnością ogółu i mogą być praktycznie wykorzystywane. 


Jednakże przy opracowaniu danych statystycznych niżej podanych, tego 
rodzaju informacji nie brano pod uwagę, tym bardziej że np. w dziedzinie 
humanistyki przekazanie do druku pracy ukończonej jest regułą, jednakże 
nie mówi jeszcze nic o jej znaczeniu społecznym. 


Ograniczymy się także w dalszym ciągu wyłącznie do badań wykona- 
nych w ramach planu resortowego, traktując wszystkie opracowania na- 
wiązujące do planu ogólnopaństwowego jako z reguły nadające się do 
wykorzystania praktycznego oraz do niektórych tylko dziedzin nauk ści- 
słych potraktowanych przykładowo. I tak procent prac typowanych przez 
ich wykonawców jako nadających się do wdrożenia wynosił: 


w mikrobiologii — 21/0 
w naukach rolniczych 

(bez weterynarii i zootechniki) — 31% 
w naukach chemicznych — 33% 
w elektrotechnice — 71%0 


Uwzględniając nawet wszelkie poprawki na subiektywizm oceny wnios- 
kodawców, nieuwzględnienie przez nich częstokroć rachunku ekonomicz- 
nego, skromny efekt jakościowy niektórych wyników, stwierdzić należy, 
że w szkołach wyższych wykonano w ubiegłym roku bardzo dużo prac 
badawczych, które bądź już usprawniły i wzbogaciły gospodarkę naro- 
dową, bądź też mogą być do tego wykorzystane. 

Nie dysponując żadnymi ścisłymi danymi (niezwykle zresztą trudnymi 
do uzyskania) piszący te słowa wyraża głębokie przekonanie, że praktyczne 
wykorzystanie w gospodarce narodowej, w produkcji pewnej tylko części 
wyników badań uzyskiwanych rocznie w szkołach wyższych pokrywać 
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może z nawiązką wszystkie świadczenia państwa na wszystkie badania 
naukowe prowadzone w wyższych uczelniach. 


Sprawne wdrażanie wyników badań naukowych w praktykę jest — jak 
powszechnie wiadomo — sprawą niełatwą. 

Opublikowanie „Informatorów', ich udostępnienie zainteresowanym 
czynnikom gospodarczym może się w pewnym stopniu przyczynić do jej 
rozwiązania. 

Chodzi o to, by możliwość ta została należycie wykorzystana. 


Jak wspomniałem wyżej — merytorycznej oceny wyników badań nauko- 
wych powinni dokonać specjaliści. Nie będzie to praca łatwa. Przypusz- 
czalnie dopiero w początkach 1963 roku będziemy dysponowali jej wyni- 
kami. 

W toku prac nad planami na 1961 r. oraz pięcioletnim planem badań 
naukowych w szkołach wyższych wyróżniono — na podstawie opinii zespo- 
łów specjalistów — dziedziny wiedzy, w których konieczny jest specjalny 
wysiłek, by osiągnąć niezbędne minimum produkcji naukowej, by wyjść 
ze stanu deficytowego. 

Wprawdzie od momentu opublikowania tego wykazu 4) zbyt mało upły- 
nęło jeszcze czasu, by spodziewać się można było jakichś radykalnych 
zmian na lepsze, a nawet zmian w ogóle. Jednakże konfrontacja owej listy 
„badań deficytowych'* (a niekiedy wręcz „białych plam* na mapie naszej 
nauki), zestawienie poszczególnych jej pozycji z wynikami badań opubli- 
kowanymi w „Informatorach*, może w pewnym stopniu potwierdzić lub 
sprostować wypowiedziane wówczas sądy. 


Nie wyprzedzając oceny ogólnej i szczegółowej wyników badań nauko- 
wych, która przecież. opierać się musi na wyważonych opiniach osób kom- 
petentnych w poszczególnych zakresach wiedzy, można jednak już teraz 
zasygnalizować żarówno pewne korzystne zmiany na poszczególnych od- 
cinkach badań naukowych w szkołach wyższych, jak też generalną słusz- 
ność uprzednio dokonanych ocen. Dane te nie powinny zresztą zniechęcać 
zainteresowanych pracowników nauki, lecz przeciwnie, mobilizować do 
dalszych wysiłków, których zadaniem musi być pewne wyrównanie całego 
frontu badań naukowych w szkołach wyższych. 


Nie oznacza to, że zmierzać powinniśmy do uzyskania w uczelniach naj- 
wyższego poziomu badań we wszystkich dziedzinach rozległego frontu 
nauki. Wspomniano już wyżej, iż na dzisiejszym etapie rozwoju nauki jest 
to po prostu niemożliwe. 


Zadanie natomiast polega na tym, by w związku ze stale doskonalącym 
się podziałem pracy pomiędzy szkoły wyższe, PAN i resortowe placówki 
badawcze, uczelnie spełniały określone zadania w zakresie badań nauko- 
wych i to spełniały coraz lepiej przy pełnym uwzględnieniu swoistych 
warunków swej działalności. Oznacza to konieczność osiągnięcia we 
wszystkich naukach wykładanych w uczelniach możliwości prowadzenia 
prac badawczych, zapewniajacych co najmniej podstawę kształcenia mło- 
dej kadry naukowej (z uwzględnieniem możliwości uzyskania w niektó- 
rych dziedzinach dalszej wysokiej specjalizacji, np. w instytutach zagra- 


4+Wł. Michajłow — Obecne i przyszłe zadania w dziedzinie planowanią badań 
naukowych, Życie Szkoły Wyższej, nr 6, 1961. 
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nicznych), a więc usunięcia w ten sposób luk i białych plam z mapy nauki 
polskiej jako całości. Szczególną troską powinniśmy otoczyć zwłaszcza 
"dziedziny nauki nie uprawiane programowo w żadnych innych insty- 
tucjach, jak również dziedziny deficytowe w skali nie tylko uczelnianej, 
ale krajowej. Dalszym obowiązkiem kadry naukowej szkół wyższych jest 
szerokie wykorzystanie możliwości rozwijania prac badawczych na pozio- 
mie możliwie najwyższym we wszystkich dziedzinach i kierunkach, w któ- 
rych istnieją po temu warunki i możliwości, szczególnie — być może — 
prac nad problemami natury kompleksowej, których rozwiązanie może 
ułatwić sam fakt skupiania się w uczelniach wybitnych specjalistów, 
reprezentujących nader różnorodne dziedziny wiedzy, 


nb ” © 
WA NOWE ZADANIA 


Opracowanie planów badań naukowych w szkołach wyższych, klasyfi- 
kacja i uporządkowanie ich wyników w toku przygotowania do publikacji 
w „Informatorach”* jest w znacznym stopniu zasługą pracowników nauki — 
delegatów ministra Szkolnictwa Wyższego do komitetów naukowych PAN. 
Większość delegatów ministra do komitetów naukowych PAN, pracując 
ofiarnie, wykazując wiele pomysłowości oraz inicjatywy, odegrała bardzo 
pozytywną rolę w planowaniu badań. 


W nadchodzącym okresie chodzić będzie nie tylko o kontynuację i dosko- 
nalenie dotychczasowych metod działania, lecz o umożliwienie wykorzy= 
stania osiągniętych wyników, a także o podjęcie nowych kierunków dzia- 
łalności. | 


Zestawienie kompletnej informacji o wynikach badań zakończonych 
w ciągu jednego roku, przekazanie jej zainteresowanym czynnikom nauko- 
wym przyczynić się może do podniesienia znajomości przez pracowników 
nauki stanu dyscypliny własnej oraz dziedzin pokrewnych uprawianych 
w kraju, bynajmniej jeszcze nie powszechnej. 


Stworzono w ten sposób także możliwość dokonywania krytycznej oceny 
stanu badań naukowych w szkołach wyższych, ich kierunków i tendencji, 
a to zarówno przez specjalistów określonej dziedziny, jak i przez organi- 
zatorów nauki. Umożliwiono nadto konfrontację zamierzeń badawczych 
z ich wykonaniem. 


W uczelniach, gdzie wciąż jeszcze niedostateczny był udział rad wydzia- 
łowych w opracowywaniu planów oraz ocenie ich realizacji, rozwinąć się 
powinna dyskusja nad opublikowanymi danymi, która by mogła się przy- 
czynić do dalszej koncentracji badań na ważniejszej problematyce nauko- 
wej, usuwania niepotrzebnego ich dublowania, urealniania planów oraz 
zamierzeń badawczych, podjęcia prób koordynacji niektórych badań pro- 
wadzonych w tych samych uczelniach, wreszcie do zapoczątkowania kry- 
tyki naukowej. 

Materiały powinno się także wykorzystać dla wykazania opinii społecz- 
nej stopnia udziału uczelni w twórczości naukowej w kraju, zademonstro- 
wania ich potencjału badawczego oraz potrzeb, do zainteresowania odpo- 
wiednich czynników wynikami badań i sprawą ich zastosowania w prak- 
tyce, wykazania wagi zdobyczy naszej nauki przy wszystkich jej dotych- 
czasowych brakach i niedomaganiach. 
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Właściwe organy Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego wespół z delega- 
tami ministra powinny się skoncentrować na dokonaniu oceny stanu badań 
w uczelniach, ustaleniu dziedzin deficytowych w sensie badawczym, okre- 
śleniu ich hierarchii oraz uruchomieniu środków koniecznych do podjęcia 
badań niezbędnych a zaniedbanych. Warto by również ustalić, jakie dzie- 
dziny uznane za „kierunki uderzeniowe w sensie dydaktycznym wyma- 
gają podbudowania od strony badań naukowych i jakie są do tego po- 
trzebne środki. | 

Niemałego wysiłku będzie wymagało usunięcie wielokrotnie stwierdzo- 
nych wad w systemie finansowania badań naukowych, zaopatrywania 
szkół w odczynniki i aparaturę. Usprawniać należy także w dalszym ciągu 
prace nad ścisłym wiązaniem zamierzeń i planów badawczych z prelimi- 
nowaniami budżetowymi. 

Powszechnie wiadomo, że wdrażanie wyników badań w praktykę od- 
bywa się dotąd opornie, niesprawnie, że nie ma się pełnej jasności 
w kwestii odpowiedzialności różnych instytucji za poszczególne etapy 
tego procesu. Czy wobec tego nie należałoby w kilku najbardziej uzasad- 
nionych wypadkach znaleźć drogi i sposoby „pilotowania'* owego wdraża- 
nia przez samych autorów prac? Czy nie należałoby popracować nad tech- 
niką prac wdrożeniowych? 

Wobec tego, że w sprawach publikacji wyników badań w wielu uczel- 
niach panuje nadal niezrozumienie istotnej roli nowoczesnych metod infor- 
macji naukowej, przejawia się tradycjonalizm i partykularyzm (np. trzy- 
manie się starej formy „Zeszytów Naukowych" itp.), należy zapewnić mo- 
żliwości szybkiego publikowania wyników badań przez unowocześnienie 
aparatu publikacyjnego oraz wykorzystanie nowych środków gromadzenia 
i opracowywania informacji naukowej i technicznej. Jest to sprawa niemal 
równie doniosła, jak problem rozwinięcia współpracy naukowej z zagra- 
nicą, który, jako wymagający zupełnie odrębnego opracowania, został 
w tych rozważaniach całkowicie pominięty. 

Niewątpliwie podczas prac w wymienionych kierunkach skrystalizują 
się także nowe zadania na lata nadchodzące. 

Wydaje się, że już obecnie byłoby korzystne dokonanie wyboru spośród 
wszystkich działów nauki uprawianych w szkołach wyższych takich dyscy- 
plin, kierunków bądź problemów (nie wchodzących w skład planu P), które 
mają duże znaczenie dla postępów nauki jako całości lub większych jej 
działów bądź też mają wielką wagę praktyczną. 

W tych właśnie działach należałoby wypróbować nowe formy organiza- 
cji badań, np. powoływanie dla niektórych problemów własnych central- 
nych zespołów koordynujących na wzór 'zespołów PAN. 

Wobec tego, że tworzenie instytutów uczelnianych o zakrzepłej struktu- 
rze organizacyjnej nie zawsze się opłaca i często nie leży w interesie 
współczesnej elastycznej organizacji badań, można by w uzasadnionych 
wypadkach powoływać na określony czas problemowe zespoły robocze 
o pewnych uprawnieniach i jednoosobowym lub kolegialnym kierow- 
nictwie, tworząc jakby przejściowo istniejące w uczelniach instytuty — 
wyjątkowo jako międzyuczelniane. 

Kontynuować trzeba będzie unowocześnianie wewnętrznej struktury 
uczelni przez powoływanie międzywydziałowych laboratoriów (np. izotopo- 
wych, mikroskopii elektronowej, fotograficznych, obliczeniowych). 


- 


"Być może, dojrzała również sprawa poczynienia eksperymentalnych 
prób powiązania niektórych wybranych zakładów uczelni z instytutami 
resortowymi lub placówkami PAN, laboratoriami przyzakładowymi bądź 
nawet zakładami pracy znajdującymi się na tym samym terenie, co mo- 
głoby doprowadzić do lepszego, obustronnego wykorzystywania aparatury 
i urządzeń na zasadach wzajemności, do układania wspólnych planów nie- 


których badań. 

Wszystkie te kierunki działania zmierzałyby w istocie rzeczy do usunię- 
cia lub zrekompensowania trudności organizacji badań naukowych 
w uczelniach, wynikających z ich struktury i różnorodności funkcji. 

Jeśli tak jest, to na liście tych zadań znaleźć się powinna także sprawa 
coraz większego wiązania planów badań uczelni z planami kształcenia kadr 
naukowych. Chodzi o to, by znaczny procent, a może nawet przeważająca 
część prac badawczych służyła równocześnie podnoszeniu kwalifikacji mło- 
dej kadry. By plany badań naukowych i kształcenia kadry naukowej 
w znacznej mierze odpowiadały sobie i to w ten sposób, że drugi spośród 
nich mieściłby się całkowicie w obrębie pierwszego. 

Wyłliczono tu przykładowo niektóre tylko nowe kierunki działania. 
Sprawa wymaga oczywiście szerokiej, pogłębionej dyskusji. Dysponujemy 
wyjątkowo obfitym materiałem, który może się stać podstawą osądów, 
ocen, nowych projektów, zarówno w zakresie form działania, organizacji, 
jak też w odniesieniu do merytorycznych problemów nauki. Pozwala to 
przypuszczać, że lata 1963—1965 zamkną nowy, kolejny etap rozwoju 
badań naukowych w szkołach wyższych w dużym stopniu odmienny od 
poprzedniego, 


Sludia wyższe dla pracujących 
ZYGMUNT RATUSZNIAK. 


W systemie szkolnictwa wyższego w Polsce coraz większą rolę odgry- 
wają studia dla pracujących. Popularność i zrozumienie ich użyteczności 
społecznej, zarówno wśród kandydatów do tych studiów, jak i wśród opinii 
publicznej, systematycznie wzrasta, | 


Rozbudowa studiów wyższych w Polsce Ludowej, szczególnie zaś w okre- 
sie przygotowań do realizacji planu 6-letniego, wprowadziła do systemu 
szkolnictwa wyższego organizację studiów dla pracujących jako czynnik 
składowy tego systemu. Pierwsze studia zaoczne w szkołach wyższych po- 
wstały w roku 1950. Były to studia w wyższych szkołach pedagogicznych 
i w Szkole Głównej Planowania i Statystyki. W wyższych szkołach rolni- 
czych studia zaoczne powstały w roku 1952, a na politechnikach dopiero 
w roku 1954. Jest rzeczą godną zanotowania niezwykle żywy rozwój tego 
rodzaju studiów. W roku szkolnym 1961/1962 działało 5 wieczorowych 
szkół inżynierskich z 9 wydziałami, 46 wydziałów wieczorowych i 99 stu- 
diów zaocznych. Korzystało z nich 58.643 ludzi dorosłych, czynnych zawo- 
dowo, co stanowi 34/0 ogólnej liczby studentów w Polsce. Na ogólną liczbę 
22.391 absolwentów szkół wyższych w 1961 roku 5.725 absolwentów, tj. 
25,60/0, uzyskało dyplomy w systemie studiów dla pracujących. Jak więę 
widać, studia wyższe dla pracujących zajmują poważne miejsce w całym 
naszym systemie szkolnictwa wyższego. 


Jest zresztą zjawiskiem charakterystycznym, iż powstawanie i rozbu- 
dowa studiów wyższych dla pracujących stały się prawidłowością we 
wszystkich krajach uprzemysłowionych. Pionierską rolę w tym względzie 
odegrał Związek Radziecki, który od wielu lat formę takich studiów pro- 
paguje i popiera. Na ogólną liczbę (w roku szkolnym 1960/1961) 2.395.500 
studentów w ZSRR 1.240.000, a więc około 550/o, studiowało na studiach 
dla pracujących. Podobnie. poważny rozwój tych studiów obserwuje się 
w Czechosłowacji oraz w innych krajach socjalistycznych. 


W ostatnich latach czyni się wiele wysiłków mających na celu rozbu- 
dowę studiów wyższych dla pracujących w Stanach Zjednoczonych. 


ŹRÓDŁA ATRAKCYJNOŚCI STUDIÓW 


Wśród sił społecznych i czynników, które przyczyniają się do rozbu- 
dowy tych studiów, niewątpliwie poważne miejsce zajmuje czynnik na- 
tury ekonomicznej. Rozbudowa tego rodzaju studiów była, jest i będzie 
dyktowana koniecznością zaspokojenia wciąż wzrastających potrzeb go- 
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spodarki i kultury narodowej w zakresie wysoko kwalifikowanych kadr. 
W Polsce czynnik ten odgrywa szczególną rolę, jeśli wziąć pod uwagę, iż 
rozwój szkolnictwa wyższego (dziennego) nie nadążał i nie nadąża za tem- 
pem rozwoju kraju, a więc i jego potrzeb. W sytuacji, kiedy już w roku 
1960 brak było gospodarce około 59.000 wysoko kwalifikowanych specjali- 
stów, a wiadomo, że uzupełnienie tego niedoboru nie będzie możliwe przy- 
najmniej do roku 1970 — rozbudowa systemu studiów dla pracujących 
i umożliwienie tysiącom ludzi czynnych zawodowo zdobycia wyższych 
kwalifikacji jest postulatem nie budzącym wątpliwości. Jednak poza tym 
czynnikiem natury ekonomicznej działają czynniki polityczno-społeczne, 
które sprawiały i nadal sprawiają, że studia tego rodzaju stają się formą 
atrakcyjną, a „zamówienie społeczne" na nie nie ustaje. W pierwszych 
latach powojennych do studiów tych garnęli się w dużej mierze ci, którzy 
w Polsce kapitalistyczne ze względu na swą Sytuację klasową i mate 
rialną nie mieli możności studiowania w uniwersytetach I innych szkołach 
wyższych. Wyzwolenie narodowe i spałeczne otworzyło tamy dla zdrowych 
ambicji uzyskania wyższego wykształcenia, a w rezultacie zdobycia awansu 


zawodowego. 


Rozszerzający Bie systematycznie zasięg szkolnictwa ogólnokształcą- 
cego i żawodowego (technika) powoduje, iż liczba potencjalnych kandyda- 
tów do studiów wyższych wzrasta i będzie wzrastać. Jest rzeczą oczywistą, 
iż największe nawet wysiłki zmierzające do rozbudowy studiów stacjo= 
narnych nie stworzą sytuacji, w której wszyscy pragnący uzyskać wyższe 
wyksżtałcenie i zdolni do studiów w szkołach wyższych będą mogli być 
do nich przyjęci. Istnienie i rozbudowa studiów wyższych dla pracujących 
stwarza szanse zaspokojenia zdrowych ambicji i wyrównania w ten sposób 
odczuwanej subiektywnej krzywdy tym wszystkim, którzy nie mogą się 
dostać na studia dzienne. 


Wreszcie na popularność tego rodzaju studiów wpływają obserwowane 
zmiany w systemie I metodach produkcji. Postęp techniczny, uAowocaeś. 
nienie metod i organizacji pracy zmieniają strukturę zatrudnienia w ten 
sposób, iż w ogólnej liczbie pracujących tempo wzrostu liczby wysoko 
kwalifikowanych specjalistów musi być większe aniżeli tempo wzrostu ż4- 
trudnienia w ogóle. Te zjawiska powodują i będą powodować nadal pęd 
do studiów wyższych ludzi zaangażowanych w pracy zawodowej. 


SPECYFIKA ŚRODOWISKA STUDENCKIEGO 


Poważne znaczenie polityczne i społeczne ma struktura społeczna stu. 
dentów studiów dla pracujących. Jak wykazują dane, olbrzymią większość, 
bo około 80/0 ogółu studiujących, stanowią studenci pochodzenia robotni- 
czego i chłopskiego. Wśród studiujących w roku szkolnym 1962/1963 52,30/e 
to robotnicy (na studiach stacjonarnych odsetek dzieci robotniczych 
i chłopskich wynosi 45,9"/0). Wiadomo, że dzienna szkoła wyższa „popra- 
wia* strukturę społeczną aktualną dla szkół ogólnokształcących, natomiast 
olbrzymi odsetek absolwentów techników, w których przeważają dzieci 
robotnicze i chłopskie, bezpośrednio po ukończeniu nauki kieruje się do 
pracy produkcyjnej. 
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Oczywiście, podane wyżej wskaźniki mają charakter przeciętnych i ukła- 
dają się inaczej w poszczególnych grupach szkół *). Największy odsetek 
studentów pochodzenia robotniczego występuje w politechnikach i wyż- 
szych szkołach ekonomicznych, a pochodzenia chłopskiego w wyższych 
szkołach rolniczych i wyższych szkołach pedagogicznych. Rzecz charakte- 
rystyczna, że w ośrodkach większego skupienia klasy robotniczej w od- 
powiednim stopniu wzrasta w stosunku do przeciętnej odsetek studentów 
pochodzenia robotniczego. Dotyczy to np. Politechniki Częstochowskiej, 
Politechniki Śląskiej i Politechniki Łódzkiej. 


Na studiach dla pracujących wzrosła wyraźnie liczba członków organi- 
zacji politycznych. Studenci tych studiów przeciętnie są w pońad 30% 
członkami partii. 

Obrazując właściwości charakteryzujące środowisko studentów studiów 
dla pracujących, nie można pominąć zagadnienia wieku I stanu rodzin- 
nego tych studentów. Ż samego charakteru studiów dla pracujących wy- 
nika, iż przeciętny wiek ich studentów jest wyższy niż studentów studiów 
stacjonarnych. - | 

Wśród tych studentów najliczniej reprezentowana jest grupa wieku od 
31 do 40 lat (ponad 40"/0o), a następnie grupa wieku od 26 do 30 lat (około 
309/60), W latach ubiegłych istniała grupa studentów (około 2/9), którzy 
przekroczyli 50 rok życia, 

Obserwując wiek studentów w poszczególnych grupach szkół, stwier- 
dzić można, iż udział młodych roczników zwiększa się w wyższych szko- 
łach pedagogicznych. Wynika to niewątpliwie z faktu, iż większość stu- 
dentów w szkołach tych stanowią nauczyciele ze średnim wykształceniem 
pedagogicznym, dla których możliwość awansu i polepszenia warunków 
materialnych wiąże się, bardziej niż w innych zawodach, z koniecznością 
podnoszenia kwalifikacji; stąd ludzie ci podejmują niejednokrotnie studia 
wyższe równocześnie z rozpoczęciem pracy zawodowej. 


Strukturę rodzinną studentów studiów dla pracujących charakteryzuje 
ejawisko, że około 650/o stanowią studenci żonaci (męzatki), a 350% przy- 
pada na pozostałych (wolńi, wdowcy itd.). | 

Jeśli jednak rożpatrywać zagadnienie stanu rodzinnego pod kątem wi- 
dzenia płci, to ZB te ulegają poważnym przesunięciom. Studenci- 
mężczyźni — to w 3/4 ludzie żonaci, posiadający przeważnie żony pracu- 


s) Struktura społeczna studentów przyjętych na I rok studiów 


studenci pochodzenia robotniczego 


a) studia dzienne 


ogółem 28.0 
uniwersytety 26.0 
politechniki 30.9 
wyższe szkoły rolnicze 21.5 
wyższe szkoły ekonomiczne 32,6 


b) studia dia pracujących 
(wieczorowe +- zaoczne) 


ogółem 52,3 
uniwersytety 41,5 
politechniki 61,1 
wyższe szkoły rolnicze 25,0 
wyższe szkoły ekonomiczne 51,9 
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jące. Spośród nich około 25%/o posiada jedno dziecko, a około 19/0 — dwoje 
dzieci. W grupie kobiet samotnych zaledwie 3,5%%0 ma na wychowaniu 
dzieci. 

Wymienione wyżej częściowo właściwości charakteryzujące środowisko 
studentów studiów dla pracujących wskazują, jak dalece odmienny jest 
obraz tego środowiska od środowiska młodzieży studiującej w wyższych 
szkołach dziennych. Największa jednak odmienność, z której wynika sze- 
reg konsekwencji programowych i organizacyjnych — to zaangażowanie 
tych ludzi w pracy zawodowej, a więc posiadanie przeważnie poważnego 
zasobu wiadomości praktycznych, wiążących się z wybranym kierunkiem 
studiów. Według danych z roku 1960, przeciętnie we wszystkich grupach 
szkół większość studentów studiów dla pracujących ma za sobą staż pracy 
od 6 do 10 lat (ponad 400%) oraz od 11—20 lat (ponad 330/0). Grupa studen- 
tów ze stażem pracy od 2 do 5 lat była reprezentowana w 15,5/o. Prawdo- 
podobnie proporcje te będą ulegać zmianom w miarę napływu na studia 
dla pracujących ludzi młodych; niemniej zjawisko to nie może pozostać 
bez wpływu na strukturę programów studiów dla pracujących. Jeżeli cho- 
dzi o studia dla pracujących, znajomość tej praktyki stanowi niejako pod- 
stawę wiadomości kandydatów do studiów, nierzadko zresztą ze szkodą 
dla wiadomości ogólnych. Nad potrzebą i sposobami powiązania studiów 
wyższych z praktyką zawodową dyskutuje się od dawna. 


CHARAKTERYSTYKA STUDIÓW 


Powstanie i utrwalenie się systemu studiów dla pracujących nie prze- 
biegało i nie przebiega bez zakłóceń. Stosunek do tych studiów zarówno 
pracowników nauki, jak i części opinii publicznej był początkowo nie- 
chętny. Odzywały się głosy, iż studia te są studiami drugiego rzędu, jako- 
Ściowo gorsze, że nie mogą wykształcić studentów na wysokim poziomie 
i że tylko tradycyjna forma kształcenia w szkołach wyższych może być 
skuteczna. Wskazuje się przede wszystkim na gorsze przygotowanie ludzi 
pracujących do studiów wyższych na skutek zawsze paruletniego oder- 
wania się od wiadomości ogólnych, nabytych w szkole ogólnokształcącej 
lub technikum. Twierdzi się, iż student studiów dla pracujących, oderwany 
od szkoły wyższej i jej środowiska, jest zdany właściwie na samego siebie 
i nie można zapewnić mu stałej opieki ani pomocy dydaktycznej. Dalej 
wysuwa się argument, iż czas, który ma się wygospodarować na naukę, jest 
niewielki i zależny od wielu czynników, jak stosunki w zakładzie pracy, 
stosunki rodzinne itp. Stąd niewielka efektywność tych studiów i stosun- 
kowo duży odsiew w czasie ich trwania. 


Nicwątpliwie wszystkie te zarzuty i argumenty zawierają elementy 
prawdy. Powstaje jednak pytanie, w jakim stopniu te zjawiska mają cha- 
rakter obiektywny, a w jakim subiektywny. W jakim stopniu są one imma- 
nentną właściwością studiów dla pracujących i czy lepsza organizacja tych 
studiów, a przede wszystkim rozsądna opieka nad studentami studiów za- 
ocznych nie może złagodzić trudności, które się obserwuje. Istotnie spraw- 
ność tych studiów jest mniejsza od sprawności studiów dziennych. Ale wy- 
daje się, że nie uczyniono jeszcze wszystkiego, aby sprawność tę zwiększyć. 
Nadto, sprawność jest elementem szerszego pojęcia, pojęcia efektywności 
studiów dla pracujących, tj. wartości merytorycznej tych studiów. Zebrane 
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dane wskazują, iż generalnie rzecz biorąc wartości studiów dla pracują- 
cych nie można kwestionować. 


W szkołach wyższych obserwuje się takie ciekawe zjawiska, jeszcze 
wprawdzie nieliczne, jak obieranie przez absolwentów tych studiów drogi 
kariery naukowej. W Uniwersytecie Łódzkim w wieczorowych szkołach 
inżynierskich pracują już asystenci-absolwenci studiów dla pracujących. 
W Uniwersytecie Warszawskim paru takich absolwentów podjęło prace 
doktorskie. Obserwuje się w wielu przypadkach wysoki poziom prac ma- 
gisterskich (w Uniwersytecie Łódzkim na biologii i geografii 90%, prac 
magisterskich uzyskało oceny bardzo dobre i dobre). Bardzo wielu pra- 
cowników — absolwentów studiów wieczorowych — zajęło stanowiska kie- 
rownicze w.górnictwie i hutnictwie. 


Danie wymiernej oceny efektywności tych studiów nie jest rzeczą łatwą. 
Niemniej jednak jest ona trudna do zakwestionowania, jeśli wziąć pod 
uwagę, że tysiące ludzi pracujących dzięki tym studiom uzyskało i uzys- 
tuje wyższe kwalifikacje i podbudowę teoretyczno-specjalizacyjną do swej 
działalności praktycznej. Na kierunkach nauczycielskich w latach 1956— 
1961 parę tysięcy czynnych nauczycieli uzyskało wyższe wykształcenie 
w trybie studiów dla pracujących. Powołane niedawno przy wydziałach 
prawa zawodowe studia administracyjne cieszą się szczególną popular- 
nością i skupiają ponad 2.000 pracowników, w przeważającej części z ad- 
ministracji terenowej. 

Wiadomo, jak bardzo nabrzmiały jest problem odpowiednich kwalifi- 
kacji pracowników organów administracji terenowej i tendencja do pod- 
wyższania kwalifikacji ludzi o wieloletniej praktyce i dużym doświadcze- 
niu przez takie studia jest chyba jak najbardziej słuszna. 


KIERUNKI ROZWOJU 


Podstawowym mankamentem obowiązującego systemu studiów dla pra- 
cujących jest oderwanie studentów od szkoły wyższej i od pracowników 
naukowo-dydaktycznych. Jak wiadomo, podstawą studiowania zaocznego 
jest samodzielna praca studenta oparta na skryptach i podręcznikach, 
a kontrolowana za pomocą prac pisemnych (kontrolnych) przesyłanych do 
uczelni. Bezpośredni kontakt polega jedynie na dojeżdżaniu co pewien czas 
na zjazdy, konsultacje i egzaminy. W tych warunkach kontakt studenta 
z pracownikami nauki i wpływ tychże na studentów są minimalne i spora- 
dyczne. Istniejąca sieć punktów konsultacyjnych jest niewystarczająca 
1 powoduje, iż zaledwie 467/o studentów z nich korzysta. Stąd postulat re- 
organizacji istniejącej sieci punktów konsultacyjnych zarówno od streny 
ilościowej, jak i jakościowej. | | 

W opracowanym projekcie perspektywicznego planu rozwoju szkol- 
nictwa wyższego zakłada się znaczną rozbudowę punktów konsultacyjnych, 
które powinny powstać w miejscach koncentracji słuchaczy studiów dla 
pracujących, często w większych zakładach pracy. Punkt konsultacyjny, 
zaopatrzony w odpowiednią bibliotekę i aparaturę, prowadzony stale przez 
doświadczonego fachowca, może stać się istotnym czynnikiem pomocy dy- 
daktycznej i przyczynić do systematycznej pracy studenta, a w konsek- 
wencji wpłynąć na sprawność studiów. Właściwie zaplanowana sieć punk- 
tów konsultacyjnych oraz nalezyta ich organizacja mogą w znacznej mie- 
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rze usunąć te trudności pracy dydaktycznej, które obserwuję się w syste- 
mie studiów zaocznych. Jest rzeczą niezbędną, aby punkt konsultacyjny 
stał się miejscem, w którym student studiów zaocznych znajdzie systema- 
tyczną pomoc w swej pracy. Wyjaśnienie przez kompetentych pracowni- 
ków tych punktów kwestii zawiłych i trudnych, powtórzenie demonstracji 
ćwiczeniowych, kierowanie lekturą studenta — wszystkie te środki mogą 
mieć wpływ nie tylko na efektywność jakościową studiów dla pracujących, 
ale również na ich sprawność liczbową. 


Opierając się na dotychczasowych doświadczeniach, jak i zamierzeniach 
na przyszłość, w opracowywanym planie perspektywicznym rozwoju szkol- 
nictwa wyższego do roku 1980 zakłada się znaczne zwiększenie sprawności 
liczbowej tych studiów w uniwersytetach z 30% do 450%/o, a na studiach 
technicznych z 40%/0 do 55%o (na 100 rozpoczynających naukę). 


Drugim czynnikiem, który może wpłynąć na „zbliżenie studenta stu» 
diów dla pracujących do uczelni — to projektowane wprowadzenie i zasto- 
sowanie telewizji jako pomocy dydaktycznej. Telewizja jako środek dydak- 
tyczny znalazła już zastosowanie w wielu krajach. Istotnym jej walorem 
jest możność uwizualnienia procesu nauczania i wykorzystanie przed ekra- 
nem telewizyjnym najwybitniejszych wykładowców, a nadto możność ko- 
rzystania z telewizji w domu, co poważnie ułatwia pracę. 


W uniwersytetach i wyższych szkołach ekonomicznych w chwili obecnej 
nie ma żadnych różnic między programami na studiach dziennych i dla pra> 
cujących i w obu przypadkach programy realizuje się na poziomie mągi- 
sterskim. Na studiach technicznych, w szkołach wieczorowych (z wyjąte 
kiem szkoły w Łodzi) i studiach zaocznych realizuje się nauczanie na 
poziomie wyższym zawodowym (I stopnia); nadto istnieje możliwość zdo» 
bycia dyplomu magistra-inżyniera na zaocznych kursach magisterskich. 
W programach studiów technicznych po znacznym ograniczeniu zakresu 
niektórych przedmiotów, jak języki obce, ekonomia polityczna, wykłada 
się mniej o 30%/ę przedmiotów podstawowych i o 45% przedmiotów specja- 
lizacyjnych. 

W toku ostatnio prowadzonych dyskusji uznano, iż na najbliższy okres 
należy utrzymać charakter zawodowy technicznych studiów dla pracują- 
cych, z tym że stopniowo trzeba dążyć do ich przekształcania w studia na 
poziomie magisterskim. Jednocześnie jednak uznano, iż pilną kwestią do 
rozwiązania jest struktura programów. Skrystalizował się pogląd, iż studia 
dla pracujących wymagają innego ujęcia programowego aniżeli studia stą- 
cjonarne. Dwa czynniki wpływają na tego rodzaju stanowisko. Pierwszy 
to fakt, iż student studiów dla pracujących posiada na ogół poważny zasób 
wiadomości praktycznych w zakresie obranego kierunku studiów. Drugi 
to stwierdzone poważne braki w zakresie wiadomości ogólnych i nauk 
podstawowych. W tych warunkach uważa się za celowe na kierunkach 
technicznych wprowadzenie na studiach dla pracujących programu ogólno- 
technicznego, który byłby realizowany w ciągu pierwszych dwóch lat stu- 
diów (w Związku Radzieckim studia ogólnotechniczne obejmują pierwsze 
trzy lata nauki). Zakres takiego programu obejmowałby przedmioty pod- 
stawowe, takie jak matematyka, fizyka, chemia, mechanika. Zestaw ten 
mógłby być wzbogacony szeregiem wykładów nauk społecznych i huma- 
nistycznych (ekonomia polityczna, elementy filozofii marksistowskiej, 
języki obce, socjologia pracy), 
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Wreszcie sprawa wymagająca pilnego rozwiązania — to opracowanie 
nowych metod dydaktyki na studiach dla pracujących. Tradycyjne metody 
nauczania, stosowane na studiach stacjonarnych, w małym stopniu przy- 
datne są do studiów dla dorosłych, których nauka w przeważającej mierze 
jest i musi być oparta na pracy własnej, 


Stąd konieczność opracowania przewodników metodycznych, znalezienia 
właściwych form kontroli pracy studenta, a nawet trybu egzaminowania. 
Zadanie to winno być powierzonę specjalnie powołanym ośrodkom meto- 
dycznym, które opierając się na dotychczasowych doświadczeniach, jak 
i osiągnięciach współczesnej pedagogiki powinny znaleźć nowe, skutecz- 
niejsze środki działania, 


Obok tych zagadnień, których rozwiązanie obciąża szkoły wyższe I Mini- 
sterstwo Szkolnictwa Wyższego, decydujące znaczenie dla pracy i rozwoju 
studiów dla pracujących ma zespół szczególnych i ogólnych warunków, 
w których studentom wypada pracować. Na warunki te składają się przede 
wszystkim ulgi, jakię zakłady pracy winny świadczyć swym pracownikom 
podnoszącym kwalifikacje przez studia wyższe. Stwierdzić należy, iż zakres 
ulg, z których aktualnie korzystają studenci studiów dla pracujących, jest 
niewielki, a w każdym razie mniejszy aniżeli w Związku Radzieckim 
i Czechosłowacji. Opracowany nowy akt prawny winien w najbliższym 
czasie zyskać sankcję prawną i stworzyć lepsze warunki pracy studentom 
studiów dla pracujących. Proponowane w stosunku do istniejącego stanu 
rzeczy zmiany zmierzają do rozszerzenia ulg dla studiujących pracowni- 
ków oraz do usunięcia antybodźców przeciwdziałających kierowaniu przez 
zakłady pracy najzdolniejszych pracowników na studia wyższe. 


Obok tych formalno-prawnych warunków jest rzeczą niezbędną stwo- 
rzenie wokół studiów dla pracujących odpowiednio przychylnej atmosfery, 
a przede wszystkim ukształtowanie właściwego do nich stosunku zakładów 
pracy oraz ich dyrekcji. Zebrane od zainteresowanych wypowiedzi rzucają 
nieco światła na tę sprawę. Wśród studentów przeważa opinia, że stosunek 
zakładu pracy do studiujących jest z punktu widzenia formalno-prawnego 
poprawny, ale faktycznie zależy od indywidualnego nastawienia dyrekcji 
zakładu pracy. Według wypowiedzi studentów zdarza się dość często, że 
zwierzchnik odnosi się niechętnie do studiów pracownika. Zwolnienia na 
zajęcia i egzaminy, niewykonywanie pracy w godzinach nadliczbowych 
jest źle widziane, a studia pracownika nie usprawiedliwiają w oczach 
dyrekcji zmniejszonej aktywności zawodowej. Zdarzają się wypadki wręcz 
nieprzychylnego stosunku zakładu pracy. Do wyjątków należy awans pra- 
cowników w czasie ich studiów lub ograniczanie nakładanych na nich obo- 
wiązków w pracy zawodowej. Pracowników tych często pomija się przy 
rozdziale premii i nagród. Czasami nawet od studentów wymaga się odpra- 


cowania godzin i dni pracy, na które uzyskali zwolnienie w związku 
z zajęciami na uczelni. 


W wypowiedziach podano wiele przykładów, że dyrekcja i otoczenie nie 
szczędzą studiującym uszczypliwych uwag o „wygórowanych ambicjach''. 
Niekiedy utrudnienia czynione w czasie studiów graniczą z szykanami (np. 
żąda się od pracownika wykorzystania od razu przysługującego mu na 
naukę 21-dniowego urlopu, uniemożliwiając rozłożenie w miarę potrzeby 
ną kilka zwolnień parodniowych). Spotyka się jednak również wypowiedzi 
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świadczące o pozytywnym stosunku zakładów pracy do studiujących pra- 
cowników. Zdarza się to najczęściej wtedy, gdy bezpośredni zwierzchnik 
lub dyrektor zakładu sam jest lub był słuchaczem studium zaocznego. 
Wówczas student spotyka się z daleko idącym zrozumieniem trudności. 
Postępy w nauce studenta śledzi się z uwagą i troską, daje się studiują- 
cemu możliwość wykorzystania zdobytych w pracy wiadomości, np. przez 
przeniesienie na inny odcinek, bardziej związany z kierunkiem studiów. 


Wszystkie te uwagi i wypowiedzi wskazują, jak wielkie znaczenie ma 
odpowiednia atmosfera w zakładzie pracy. Nie może ulegać wątpliwości, iż 
poważny wpływ na ukształtowanie odpowiedniego klimatu wokół studiów 
dla pracujących i właściwego stosunku do studiujących mogą i powinny 
mieć organizacje partyjne i zakładowe organizacje związkowe. Świadomość 
wagi politycznej, społecznej i ekonomicznej tych studiów winna dyktować 
codzienną troskę o studentów, śledzenie wyników ich pracy i postępów 
w nauce. 


Organizacje partyjne i zakładowe organizacje związkowe nie mogą uchy- 
lać się od systematycznego obowiązku kształtowania właściwego stosunku 
kierowników zakładów pracy do studiujących pracowników, przestrzega- 
nia obowiązujących przepisów o ulgach i dążenia, aby najzdolniejszych 
pracowników kierowano na studia wyższe. Studia wyższe dla pracujących 
są poważnym środkiem do zwiększenia kwalifikacji, a więc częścią wiel- 
kiego programu mającego na celu podniesienie na wyższy poziom gospo- 
darki i kultury narodowej, oraz do stałego wzrostu poziomu intelektual- 
nego i kulturalnego człowieka pracy. 


W dyskusjach nad projektem planu perspektywicznego rozwoju szkol- 
nictiwa wyższego do roku 1980 skrystalizował się pogląd, iż poważną część 
zadań powinny przejąć studia dla pracujących. Zakłada się, że około 40”/e 
absolwentów w 20-leciu powinno uzyskać wyższe wykształcenie w ramach 
tego właśnie systemu. Niezależnie od efektów ilościowych, swoistość Środo- 
wiska studentów studiów dla pracujących powinna sprzyjać uzyskaniu in- 
nych pozytywnych efektów. Zwrócić należy uwagę, iż studenci ci — to lu- 
dzie, którzy po ukończeniu studiów wyższych jako absolwenci w przewa- 
żającej mierze pozostają w macierzystych zakładach pracy. Stąd rozwiąza- 
nie w pewnym stopniu nabrzmiałego problemu rozmieszczenia wysoko 
kwalifikowanych kadr w terenie. 


Obserwacje wskazują, jak duże trudności natury obiektywnej i subiek- 
tywnej napotyka kierowanie absolwenta szkół wyższych do ośrodków 
mniejszych, oddalonych od siedzib szkół. Nadto studenci studiów dla pra- 
cujących jako absolwenci wnoszą do swoich macierzystych zakładów pracy 
nabyte w szkołach wyższych wiadomości i siłą rzeczy są w nich nosicielami 
nowych, współczesnych metod pracy, pionierami postępu technicznego. 
Absolwenci studiów dla pracujących, wywodzący się głównie z klasy 
robotniczej i chłopskiej, powinni w poważnym stopniu przyczynić się do 
pozytywnej zmiany oblicza inteligencji pracującej w zakładach i stworzyć 
lepsze warunki do pracy politycznej wśród załóg. 


Wszystkie omówione wyżej walory studiów dla pracujących i obserwo- 
wany nie tylko w naszym kraju dynamiczny ich rozwój wskazują, iż w sy- 
stemie szkolnictwa wyższego pozycja tych studiów utrwala się i umacnia. 
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Ich ilościowy i jakościowy rozwój jest niewątpliwy. Z drugiej jednak stro- 
ny należy zdać sobie sprawę, iż w żadnym razie studia dla pracujących nie 
mogą zastąpić stacjonarnych szkół wyższych, które stanowią dla studiów 
dla pracujących niezastąpioną bazę dydaktyczną i naukową. Tylko opie- 
rając się na szkołach wyższych dziennych i pracującej tam wysoko kwalifi- 
kowanej kadrze naukowej można myśleć o rozszerzeniu studiów dla pra- 
cujących i podniesieniu jakości ich pracy. Stąd w pracach nad planem 
perspektywicznego rozwoju szkolnictwa wyższego w Polsce oba systemy 
studiów wiążą się ściśle ze sobą, a rozwój studiów dla pracujących ilo- 
ściowo zależny jest od rozwoju szkół wyższych stacjonarnych oraz ich sieci 
w kraju. 


Nowe Drogi — 4 


Złudzenia katolickiej metafizyki 


DIONIZY TANALSKI 


Problem jest wspólny: źródła szczęścia, nieszczęścia i zła, przyszłość 
własnego losu, możliwość kierowania swoim życiem. Różne natomiast są 
rozwiązania. Chrześcijaństwo, religia obciążająca człowieka od samego po- 
czątku tragizmem okrutnego nieszczęścia — grzechu pierworodnego, ma 
raczej sceptyczny pogląd na możliwość decydowania przez człowieka 
swoim losem, Nie on, człowiek, jest panem siebie i swojej historii. Panem 
tym jest Bóg. 

Szukając rozwiązania problemu chrześcijaństwo stworzyło filozoficzną 
fikcję świata i człowieka, obciążyło świadomość człowieka złudzeniami, 
które miały mu tłumaczyć zarówno źródła zdarzeń, jak i mechanizm 
historii. 

Złudzeń tych jest wiele. Te, o których mowa w tym artykule, skła- 
dają się na ogólne i żywo nas obchodzące tragiczne złudzenie niemocy 
człowieka, 


1. Złudzenie grzechu 


Tradycja chrześcijańska swoim wiernym przekazuje względnie wyraźną 
odpowiedź: źródłem, ostateczną przyczyną nieszczęść i zła jest grzech czło- 
wieka. Historia stara, zaczęła się jeszcze w raju, kiedy to Ewa i Adam 
złamali zasadę bezwarunkowego posłuszeństwa Bogu. Ten zaś ukarał ich 
boleśnie: wypędził z raju, skazał na życie ciężkie i znojne, postanowił ich 
doświadczać chorobami i nieszczęściami najróżniejszymi, a na koniec 
śmiercią. Ale to nie wszystko. Bóg postarał się także, aby cały ród ludzki, 
wywodzący się od pierwszych rodziców, nigdy już więcej nie był zdolny 
podnieść się o własnych siłach i na powrót znaleźć się w warunkach raj- 
skich. W tym celu Bóg sprawił, że ich rozum i ich wola są na wieki oka- 
leczone. Wskutek tego człowiek nie może rozpoznać dokładnie, co jest 
dobro, a co zło — w raju wiedział dokładnie; niedokładnie rozpoznaje, 
która droga wiedzie do dobra ij szczęścia, a która do zła i nieszczęścia — 
w raju w ogóle taki kłopot nie istniał; obraz zaś i pojęcie Boga stały się 
mgliste i nieuchwytne — stąd niemożliwość wyczerpującej odpowiedzi na 
pytania, „co to jest Bóg" i „jaki jest'. Wola zaś, zamiast pragnąć tylko 
dobra i zbliżania się do Boga (jak to doskonale czyniła w raju) — wybiera 
czasami zło, do niego popycha człowieka. W tej sytuacji człowiek nie m 
w ogóle żadnych szans na samodzielne osiągnięcie całkowitego szczęścia, 
lecz jest zdany na łaskę i niełaskę Boga, musi go błagać o pomoc. Świat 
jest niezrozumiały, życie pełne tajemnic, historia ludzka ciemna — czło- 
wiek brnie po omacku, na poły oślepiony i ogłuszony ji coraz to trafia na 
przeszkody i pułapki. Z rzadka tylko błyśnie mu światło łaski bożej. Oto 
człowiek i jego świat w wizji chrześcijańskiej, homo sapiens, podobień- 
stwo Boga, lecz podobieństwo o cechach żałosnej karykatury, okaleczone 
skutkami grzechu nieposłuszeństwa, 
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Pierwszy prometejski odruch człowieka zdławiono brutalnie. Pierw- 
szych ludzi Bóg chrześcijański zamienił w kalekich niewolników. 


2. Złudzenie odkupienia 


„..podstawowym pojęciem chrystianizmu nie jest idea grzechu, ale idea 
odpuszczenia grzechów* 1). , 

Obserwujemy w chrześcijaństwie interesujące zjawisko przesuwania 
akcentów z twierdzeń o upadłej naturze człowieka i o skazani': człowieka 
przez Boga na uciążliwą, acz zasłużoną, jako kara, doczesność — na twier- 
dzenia o odkupieniu grzechów przez Chrystusa, o wcieleniu Boga w po- 
stać ludzką (co ma być dobitnym świadectwem wielkiego umiłowania czlo- 
wieka przez stwórcę), na perspektywę wiecznego szczęścia, które Bóg zgo- 
tował człowiekowi. 


To przemieszczanie akcentów następuje stopniowo pod wpływem świe- 
ckich procesów emancypacyjnych społeczeństwa wypierających średnio- 
wieczny model stosunków społecznych, zarówno w dziedzinie ekonomiczno- 
politycznej, jak i ideowej. Świecka myśl mieszczańska przeciwstawia!a 
feudalnemu zagubieniu woli jednostki ludzkiej w hierarchicznej drabinie 
autokratycznych rządów oraz chrześcijańskiej wizji świata jako organizacji 
niezależnej od człowieka, a umodelowanej przez panującego Boga na wzor 
hierarchii nadprzyrodzonej, idee demokratyczno-liberalne, idee godności 
ludzkiej osoby, idee kierowania swoim losem. Dalej idzie ideologia komu- 
nizmu, która programowo detronizuje wszelkie pozaludzkie siły historii, 
przeciwstawia się fatalizmowi dziejów i ideologii podporządkowania czło- 
wieka wyobcowanym siłom społecznym. 


Nowoczesne prądy myśli ludzkiej przenikają również do chrześcijaństwa, 
mimo irracjonalne opory katolickich doktrynerów, i na miejsce wizji ludz- 
kości skazanej na ślepotę, niemoc i niewolę doczesną, a także groźbę wiecz- 
nego potępienia ustanawiają wizję człowieka-pana, wolnego w życiu spo- 
łecznym i wolnego od przygnębiającej świadomości własnego upadku, sła- 
bości i niedoskonałości. Bohaterowie są nie tylko zmęczeni, ale zaczynają 
mieć już zupełnie dosyć nieustającej udręki z powodu apokaliptycznego cię- 
żaru nie zawinionych kar i beznadziejności własnych wysiłków. 


Stąd rozwinięcie się idei personalistycznych w katolicyzmie i renesans 
koo dę humanizmu na jego gruncie, stąd afirmacja optymizmu i pró- 
y odmiennej od średniowieczno-niewolniczej interpretacii nauki o czło- 
więku, interpretacji nowoczesnej — humanistycznej, psycnsiogizującej i li- 
beralizującej. Dlatego Lacroix i inni współcześni humaniści katoliccy zdają 
się pomniejszać znaczenie katolickiej nauki o grzechu i jego skutkach na 
rzecz optymistycznej perspektywy odkupienia. Optymizm chrześcijański — 
pisał na przykład J. Maritain: 

„..jest nieporównanie głębszy niż pesymizm, ponieważ głosi, że stworze- 
nie pochodzi od Boga i że wszystko, co pochodzi od Boga, dąży do Boga. 
Humanizm rzeczywiście chrześcijański nie demobilizuje cziowieka ani przez 
dobro, ani przez zło, w żadnym momencie swojej ewolucji..,* *). 

Personaliści katoliccy, poszukując możliwości afirmowania wolności czła- 
wieka w ramach doktryny katolickiej, posuwają się zreszią tak dalexo, 


1) Jean Lacroix, Sens dialogu, Warszawa 1957, PAX, str. 188. 
s) Fernand Aubier, Humanisme intćgral, Paris 1936, str. 64. 
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iż odnosi się wrażenie, że naruszają ustalone przez naukę kościoła kato- 
lickiego proporcje między grzechem a dobrem, między Bogiem a wolą 
ludzką. Pomijają niemal zupełnie zagadnienie odrzucenia (przeznaczenia na 
potępienie) i zbawienia poszczególnych ludzi przez Boga, które to zagad- 
nienia zostały przez Tomasza z Akwinu i przez Sobór Trydencki jedno- 
znacznie i dosyć szczegółowo rozstrzygnięte. Stąd problematyka humanizmu 
w ujęciu personalistów katolickich nie może nie wzbudzać nieufności jako 
nieautentycznie katolicka i z takimi też zarzutami ujęcia te spotykały się 
ze strony katolickiej hierarchii. 

Istotnie, personalizm katolicki, poszukując wyjścia z impasu, w jakim 
znalazła się chrześcijańska nauka o człowieku, nie zdołał w gruncie rze- 
czy zaspokoić ludzkiej potrzeby osobistej życiowej równowagi i poczucia 
bezpieczeństwa. Nie może bowiem, po pierwsze, z punktu widzenia logiki, 
wzbudzać pełnego zaufania teoria, która deklaruje całkowitą akceptację 
określonego i opracowanego systemu i ową akceptację traktuje jako wa- 
runek niezbędny własnej słuszności, a następnie nie liczy się z niektó- 
rymi istotnymi tezami teorii-matki. Po drugie, właśnie przez pominięcie 
zagadnienia odrzucenia i przeznaczenia (zbawienia) człowieka przez Boga 
personalizm katolicki nie daje wierzącemu chrześcijaninowi odpowiedzi 
na dręczące go pytania co do własnej przyszłości, ani nawet możliwości 
sformułowania takiej odpowiedzi. Tajemnica losu pozostaje nadal tajemni- 
cą, życie jest pełne zagadek, nigdy nie wiadomo, czego należy oczekiwać, 
człowiek nadal nie może nie czuć się zagubionym w świecie kierowanym 
nie przez siebie, ale przez siłę (siły) obcą i nieuniknioną. Akcentowanie 
optymizmu chrześcijańskiego pozostaje w tej sytuacji pustym (choć zasłu- 
gującym na szacunek za próbę dania człowiekowi nadziei) frazesem. 

Ale to jest zrozumiałe. Jakżeż może nie być pustosłowiem teoria, która — 
powodowana istotnymi problemami życia człowieka — uczyniła wpraw- 
dzie słuszny krok naprzód, rozluźniający jej więzy z fatalistyczną doktryną 
katolicką, ale nie potrafiła wyrwać się z kręgów teleologizmu i nie zapro- 
ponowała człowiekowi właściwie żadnych realnych środków, którymi 
mogłby życie swoje uczynić szczęśliwszym, nie czekając wyroków boskich 
i śmierci doczesnej? Doskonalenie wewnętrzne? To właściwie jedyne za- 
sadnicze narzędzie, jakie proponuje personalizm Maritaina, ale aby ono 
istotnie mógło zmienić świat na lepszy, trzeba, aby owo doskonalenie obję- 
ło w jednakowym stopniu całą ludzkość, a przynajmniej te jej grupy, któ- 
re decydują o losie ludzkości. To zaś, jak uczy doktryna katolicka, nie 
zależy od samych ludzi, lecz od tego, kto kieruje ich losem i ich wolą — 
od Boga. 


Maritain zresztą dobrze o tym wie, kiedy pisze, za Augustynem, Toma- 
szem z Akwinu i Soborem Trydenckim, że od woli człowieka pochodzą 
grzech i zło, dobro zaś od Boga i że wola ludzka, pozornie wolna, w rze- 
czywistości kierowana jest przez Boga *). Można wprawdzie znaleźć u tego 
autora rozważania dotyczące nie tylko wewnętrznego życia duszy, ale tak- 
że konkretnych zasad ustrojowych o charakterze ekonomicznym, a zwłasz- 
cza politycznym 5), lecz ostatecznie okazuje się, że najlepsze rozwiązanie 


3) Porównaj na przykład Maritaina „Existence and the Existent", Nowy Jork, 
wydawnictwo Pantheon, 1949, „Christianisme et dćmocratie", Paris 1947, wydawca 
Paul Hartman. 

4) Na przykład „Humanisme intćgral" i „Reflections on America", Nowy Jork 1958, 
Ch. Scribner's Sons, 
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kłopotów społecznych człowieka, to ustrój odpowiadający ustrojowi Sta- 
now Zjednoczonych (,„Reflections on America''). A więc nie rozwiązuje to, 
jak dobrze wiemy, eschatologicznych kłopotów człowieka, albowiem oby- 
watel USA w takim samym stopniu opanowany jest lękiem o swoją przy- 
szłość i tak samo nie panuje nad swoim losem, jak i inni obywatele kra- 
jów zachodniego świata. 

Dalej odchodzi od chrześcijańskiego fatalizmu w kierunku realnego roz- 
wiązania zagadki przyszłości człowieka personalizm Mouniera, Domena- 
cha, Ci autorzy zdają się rozumieć, że dusza ludzka i los człowieka w pła- 
szczyźnie nadprzyrodzonej na gruncie doktryny katolickiej muszą pozostać 
dla człowieka tajemnicą — i jako wyznawcy katolicyzmu z takim rozwią- 
zaniem się godzą, ale jednocześnie i jak gdyby niezależnie od problemu 
duszy i grzechu analizują uważnie realne stosunki społeczne (ekonomiczne, 
polityczne, kulturalne, rodzinne), dostrzegają miejsce i rolę procesów alie- 
nacji w życiu społecznym i deklarują poparcie dla socjalizmu, najskutecz- 
GA ich zdaniem siły umożliwiającej człowiekowi opanowanie swojego 

osu 9). 


3. Złudzenie porządku 


Zagadki losu ludzkiego w płaszczyźnie nadprzyrodzonej chrześcijanino- 
wi rozwiązać się nie udaje. W tej sprawie bowiem rozum jest bezsilny. 
Można ją rozwiązać za pomocą objawienia, lecz objawienie milczy. Pozo= 
staje więc dziedzina dostępna rozumowi ludzkiemu: świat „naturalny” i ży- 
cie ,„doczesne* człowieka. Ponieważ jednak bezpłodne wydają się czło- 
wiekowi (z wyjątkiem wróżek i magów) wysiłki określające indywidualną 
przyszłość, a także istotną trudność sprawia opanowanie swojego losu, 
przeto człowiek pragnie poznać i racjonalnie wytłumaczyć przynajmniej 
to, co dostrzega aktualnie, i to, co działo się wcześniej. Liczy, że w ten 
sposób zdobędzie wiedzę o sposobie kierowania swoim losem. Kiedy zaś 
nie udaje mu się objaśnić racjonalnie skomplikowanego świata, sądzi, że 
uwłacza to jego godności. Nie lubi bowiem się przyznawać, że czegoś nie 
może wytłumaczyć, ij dlatego robi wygodny intelektualny unik oświadcza- 
jąc, że wszystko ma swój sens. 


Powstaje sytuacja dość dziwaczna: oto wtedy właśnie, kiedy nie wie 
i kiedy powinien powstrzymać się od teoretycznego wyrokowania, wtedy 
właśnie, miast poczekać na odpowiedni materiał empiryczny, oświadcza 
pełnym głosem, że wszystko ma swój sens i wszystko jest rozumnie urzą- 
dzone. Oświadczenie to o zasadniczym znaczeniu świątopoglądowym jest 
nie tylko wynikiem nieuprawnionej operacji umysłowej, ale potraktowane 
jako ogólny pewnik stanowi podstawę irracjonalnych spekulacji. „Tak Bóg 
chciał*, albo „niezbadane są wyroki boże* — powiada na tej zasadzie czło- 
wiek religijny — co można przełożyć na postulat moralny: nie sprzeciwiaj 
się temu, co jest, nie oponuj. 

Skoro się istnieje, to nie można negować sensu własnego istnienia. Byłoby 
to samobójstwem. Podobnie i z innymi bytami: podważaniem swojej god- 
ności byłoby odmawianie sensu światu, w którym się żyje i który się musi 

%, Porównaj na przykład „Co to jest personalizm" E. Mouniera, Biblioteka Więzi, 
SiW „Znak, Kraków 1960; „Le Personnalisme'"* tegoż autora, Paris 1951, Presses 


Universitaires de France; Domenach J. M. „Świadomość religijna i świadomość po- 
lityczna', Więź 1958, nr 6. 
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afirmować. Zatem wszystko ma swój sens. Nawet jeśli według reguł ro- 
zumu nie wszystko 'staje się sensowńe i usprawiedliwione. Według ro 
zumu — nie, ale skoro się zważy, że na dusży ludzkiej ciążą skutki grże= 
chu pierworodnego, że Bóg postanawia coś, czego człowiek, jako istota 
mniej od niego doskonała, nie rożumie...? 


Tego rodzaju postawa umysłowa człowieka przybierała już jaskrawo ra- 
żące i karykaturalne formy. Augustyn, kierując się nią, napisał następujące, 
pełne grozy słowa: 

„Fizyczne cierpienia tnałych dzieci, które z powodu wieku nie mają 
żadnych grzechów, wywołują jeszcze większe ubolewania, rzekomo z li« 
tości nad ich losem. Mówi się: «Cóż złego uczyniły, żeby znosić takie 
cierpienie?» — Jakże niewinność mogła być zasługą, zanim jeszcze je 
steśmy zdolni do złego? A jeżeli Bóg działa dla dobra starszych, żeby ich 
poprawić przez cierpienie i śmierć drogich im dzieci, to dlaczego nie 
miałoby być tych utrapień? Przecież gdy raz przeminą, nie zostawią żad- 
nego śladu w swych małych ofiarach, zupełnie, jakby ich nie było” 9). 


Tertulian zaś przekonywał, że od czasów Chrystusa i Ewangelii nie trze- 
ba prowadzić badań ani poszukiwań naukowych, albowiem skoro się wie- 
rzy, to nie pragnie się niczego więcej poza wiarą. 

W ten naiwny sposób człowiek próbował ratować swoją równowagę in- 
telektualną, tworzył namiastkę wiedzy maskującą niemoc jego rożumu. 
Niepewne i niedokładne strzępy wiedzy, z których nie można było stworzyć 
całościowej i harmonijnej nauki o świecie, spajano cementem wiary, irra- 
cjonalnej spekulacji i w ten sposób powstawała panorama świata, utkana 
gdzieniegdzie wiadomościami zdobytymi w sposób naturalny. Nic to, że 
owa intelektualna panorama grzeszyła brakiem harmonii i logiki wewnętrz- 
nej, że z punktu widzenia reguł twórczych stawiano jej od początku mnó- 
stwo zarzutów, które twórca gotów był nawet uznać za słuszne. Dla niego 
ważne wszak było jedno, mianowicie fakt posiadania owej panoramy świa- 
ta, gdy tymczasem — o czym dobrze wiedział — jego krytycy, tak mądrzy 
i nieodparci w zarzutach, nie mieli nawet takiej. 

Obecnie wiedza naturalna człowieka jest znacznie bogatsza niż w caa- 
sach Tertuliana i Augustyna. Dlatego nikt poważny nie próbuje negować 
roli nauki, Przeciwnie, także ci, co wierzą również w istnienie wiedzy obja- 
wionej, nadprzyrodzonej, usiłują wyrażać swoje myśli i swój światopogląd 
w formie naturalnych twierdzeń i konstrukcji teoretycznych. Stare pofgłlą- 
dy o sensowności i celowości istnienia ludzi i świata, wyspekulowańny te- 
leologizm przedstawia się dziś w nowoczesny sposób. Dziś królować 2a- 
czyna myśl techniczna, przeto luki w wiedzy o świecie I swoją niepewność 
wobec nieznanego zastępuje się spekulacją typu technicznego. Technicy 
mają poczucie sensu, urządzenia do czegoś zawsze służą — pisze z nabo- 
żeństwem humanisty o technikach i technice Halina Bortnowska w Ty- 
godniku Powszechnym (nr 21 z 27 maja 1962 r.). A skoro tak, to prawem 
analogii (które zresztą w myśli katolickiej jest wyraźnie nadużywane) 
„urządzenia' świata też do czegoś służą i świat jest w ogóle uporządko- 
wany, oczywiście, autorka wie o tym nie od techników. Oni tylko, jej zda- 
niem, potwierdzają ten stary pogląd: 

„Istnieje wizja świata, w której jawi się on przede wszystkim jako 
uporządkowany system, Może jeszcze nie wszystkie sekrety jego mecha- 


s) Dialogi filozoficzne t. 8, O wolnej woli, Warszawa 1953, PAX, str. 226—277. 
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niki i dynamiki są nam znane — ale znamy ich coraz więcej. Coraz też 
więcej tżw. naturalnych procesów umiemy kontrolować. Świat w zasa= 
dzie jest uporządkowany — i dlatego poddaje się w sposób niemal nie" 
ograniczony dalszemu porządkowaniu i przebudowie, której kierunek 
wyznacza Człówiek. Tenże człowiek jako element wszechświata znów 
w sposób niemal nieograniczony może kształtować i kontrolować samego 
siebie. fo wszystko jest możliwe, ponieważ istnieją stałe prawa i pra> 
widłowości budowy kosmosu, prawa i prawidłowości dla nas poznawalne. 
Nad tym wszystkim jest Bóg, który całość tak pomyślał”. (Tamże). 


4. Żłudzenia i rzeczywistość 


Interpretacja świata jako uporządkowanego systemu, mechanizmu ma 
charakter dowolny. Naukowe interpretacje kosmogonii, fizyki, biologii, 
socjologii i ekonomii temu przeczą. Mniemanie o rozumnej organizacji 
Świata wynika z przeniesienia ludzkiej refleksji na świat bezrozumny 
i bezwolny. W chrżeścijaństwie owo wpreparowywanie przez rozum ludz- 
ki szkieletu nadprzyrodzonej sensowności i mądrej organizacji w świat 
bezdusznych cząstek i faktów znalazło instytucjonalną sankcję w obja- 
wieniu. . 


W ten sposób zniknął bezład rzeczy nierozumnych, chaos przerażający 
człowieka, w którym on sam nie mógł być niczym innym, jak taką samą 
cząstką bezładnego wirowiska, zagubioną w nieopanowywalnym kosmosie. 
Na jego miejscu powstał świat uporządkowany, zbudowany według jed- 
nego planu, w którym kierunki przestrzeni są ustalone, ustalone jest także 
trwałe zróżnicowanie między rzeczami, jasna hierarchia, zadania i cele by- 
tów, określone także miejsce człowieka. Na miejsce wielu sił i demonów 
monoteizm wprowadził jednego Boga, który skupił w sobie całą władzę. 


W ten sposób usunięto źródło niemiłego dla człowieka krzyżowania się 
i ścierania wpływów różnych bogów, dezorganizacji i chaosu dyspozycyj- 
nego. Ludzie otrzymali teraz wskazówkę, czego mają się trzymać i w jakim 
kierunku iść. Pytania otrzymały ostateczną odpowiedź. Ludzkie pragnienie 
posiadania jak najprostszego, wyrazistego obrazu świata i jasnego, nie- 
skomplikowanego zadania zostało zaspokojone, Zrobiono wszystko, nic nie 
pozostało do zrobienia. Myślenie stało się zbędne. 


Ale dzięki temu stworzono świat ułudy, bo Bóg i świat nadprzyrodzóńy 
są mirażem, a rzekoma planowa struktura świata — to nic innego jak prze- 
nicsiony uporządkowany obraz ludzkich doznań i refleksji poza ludzką 
OSOL,, w świat żewnętrzny, obiektywny. Człowiek wyobraził sobie, Że 
uwolnił się od chaosu, ale zapłacił za tę pozorną wolność bezapelacyjną 
zależnością od stwórcy, którego ustanowił nad światem i nad sobą. Za- 
gadka losu ludzkiego pozostała nadal nie rozwiązana, bo w dalszym ciągu 
znajduje się poza zasięgiem wpływów człowieka. Bóg techników i astro- 
nomów, rozumny Bóg deistyczny, jest — przy tym wszystkim — bytem, 
którego istnienie wisi na słabiutkiej niteczce wnioskowania, że jeśli świat 
jest uporządkowany, to ktoś go musiał uporządkować. Ale wnioskowanie 
to nie godzi się z logiką rzetelnej nauki, która nie przyjmuje twierdzeń 
wykraczających poza świat dostępny naturalnemu sprawdzeniu. Złudzenie 
jest zatem potrójne: złudzenie porządku świata, które daje złudzenie sen- 
su i bezpieczeństwa istnienia ludzkiego; złudzenie istnienia tego, kto ten 
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porządek stworzył i nad nim czuwa, oraz złudzenie zależności człowieka 
od stwórcy — Głównego Mechanika, kierownika ludzkich losów. 

Marks odkrył mechanizm powstawania tych złudzeń. Nie bogowie i nie 
przyroda są tą obcą, decydującą o ludzkim losie siłą — pisał w „Rękopisach 
ekonomiczno-filozoficznych' — siłą tą jest sam człowiek. Ci, którzy powia- 
dają „Bóg* lub „los*, lub „fatum', lub przeznaczenie”, nie zdają sobie 
sprawy, że mówią o splecionych ze sobą i krzyżujących się a trudnych do 
zidentyfikowania własnych ludzkich siłach przedstawiających się jako coś, 
co jest obce i niezależne od ludzi i ludźmi autonomicznie kierujące. 

„Siła społeczna, tzn. uwielokrotniona wytwórcza siła, powstająca przez 
warunkowane podziałem pracy współdziałanie rozlicznych osobników, 
zda się tym osobnikom — ile że samo to współdziałanie nie jest dobro- 
„wolne, lecz powstałe w sposób żywiołowy — nie ich własną siłą zjedno- 
czoną, ale jakąś obcą, poza nimi stojącą przemocą, o której nie wiedzą 
oni ani skąd, ani dokąd idzie, nad którą oni przeto panować już nie 
mogą, która, przeciwnie, przebiega oto pewien kolejny szereg faz i stopni 
rozwoju, swoisty, niezależny od woli i postępowania ludzi, a nawet tą 
wolą i postępowaniem dopiero kierujący 7). 

Powiadamy, że człowiek stworzył Boga, lecz znaczy to po prostu, że czło- 
wiek stworzył społeczeństwo, stworzył życie społeczne, którego opa- 
nować nie potrafił i w którym nie potrafił odnaleźć odbicia własnej indy- 
widualności. 

Wypowiedzi podobnych do przytoczonej znajduje się w pismach Marksa 
i Engelsa całe mnóstwo. Oto jeszcze jedna, pochodząca z tego samego 
źródła (str. 66 j 67): 

„Albo skąd pochodzi, że handel, który przecież nie jest niczym wię- 
cej jak wymianą wytworów rozmaitych osobników i krajów, panuje nad 
całym światem przez stosunek popytu i podaży — stosunek, który, jak 
powiada pewien ekonomista angielski, unosi się nad ziemią podobnie do 
starożytnego fatum i niewidzialną ręką rozdaje między ludzi szczęście 
i nieszczęście, zakłada państwa i rozbija państwa, każe narodom powsta- 
wać i znikać..." 

Oto wizerunek Boga, lecz wykonany całkowicie i wyłącznie tylko za po- 
mocą naturalnych środków opisu dostępnych ekonomii politycznej i socjo- 
logii. Zasłona jest zwinięta, rzekomy Bóg okazuje się intelektualnym na- 
dużyciem przez człowieka jego naturalnej wiedzy o świecie, rzekomy po- 
rządek społeczny przedstawia się teraz, po prostu, jako zbiorowisko lu- 
dzi, ich produktów i faktów społecznych wchodzących ze sobą bez przerwy 
w coraz to nowe kontakty lub kontakty te zrywających, zależność zaś 
człowieka od Boga okazuje się fikcją, skoro fikcją jest sam Bóg. 

Konsekwencje tego odsłonięcia są dla antropologii filozoficznej bardzo 
poważne. Oto znika wizja świata podzielonego na dwie części: naturalną 
i nadnaturalną. Pozostaje tylko część pierwsza, która tym samym prze- 
staje być częścią większej całości, a jest sama, wyłącznie i tylko dla siebie, 
jedynym autentycznym światem. Znika tedy sytuacja, w której człowiek - 
znajdował się wobec Boga i wszelkich jego atrybutów: pozostaje tylko 
sam człowiek. (Filozofia egzystencjalistyczna lubi nadawać temu faktowi 
posmak sensacyjnej. grozy opisując człowieka jako tragicznie osamotnio- 
nego. Ale „sam' nie znaczy „osamotniony'. Człowiek nie mógł zostać 


1) K. Marks i F. Engels, Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, Warszawa 1949, 
Książka i Wiedza, str. 65. 
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osamotniony, skoro nigdy faktycznie nie znajdował się w towarzystwie. 
A przecież o towarzystwo Boga i osobowego świata nadprzyrodzonego 
idzie tym wszystkim, którzy mówią o smutnej samotności i bezdennej 
pustce człowieka niewierzącego. .Człowiekowi niewierzącemu przestała 
towarzyszyć jedynie mistyczna wizja świata, odrzuca ją, ale też dzięki 
temu odsłania rzeczywisty świat, dotąd niewidoczny). | 


Człowiek ten nie jest obdarzony jakimiś z góry określonymi i ukształ- 
towanymi właściwościami swojej osobowości, lecz jest po prostu taki, 
jaki aktualnie jest. Jego istota nie jest ani egzystencjalistyczną, ani chrze- 
ścijańską istotą (esencją), nie spełnioną a wymagającą spełnienia — co jest 
jednocześnie rzeczą dość beznadziejną. Jego prometeizm nie jest buntem 
przeciw bogom, lecz samodzielnym i naturalnym odruchem życiowym 
w świecie zwierząt, roślin i rzeczy. Nie może zatem być kwalifikowany ani 
jako przestępstwo, ani jako akt dobry. Realizowanie się jego historii, losu, 
dokonuje się w tym właśnie I tylko tym świecie. Zatem 1 teoria jego 
dziejów musi być teorią wyłącznie „z tego Świata*., Wiara powołująca się 
na objawienie musi być z teorii tej usunięta, ponieważ samo objawienie 
jest złudzeniem świata. Usunięte także być muszą mistyczne pojęcia prze- 
znaczenia, fatum itp. . 


Lęk przed przyszłością wynika z irracjonalnego założenia. że człowieka 
czekają cierpienia i kary. Jeśli jednak odrzuca się to założenie, tak typowe 
dla religii chrześcijańskiej, tym samym usuwa się przyczynę owego lęku. 
Pozostaje przyszłość, która da się tylko pomyśleć, wyobrazić według upo- 
dobań, a która w żaden naturalny ani nadnaturalny sposób nie istnieje 
i którą dopiero ustanowi sam człowiek. I nie według nakazów pochodzą- 
cych od Boga ani czegokolwiek innego. lecz według woli i własnych sił, 
dak: pozwolą mu, w mniejszym lub większym stopniu, zrealizować swoje 
plany. 

Fatalizm, bardzo wyraźny w chrześcijańskiej wizji świata a także wi- 
doczny w egzystencjalizmie, wynika z przekonania, że to nie człowiek two- 
rzy swoją historię. Tymczasem właśnie ona jest jego dziełem. Historia jest 
wypadkową ludzkich działań (Engels, list do J. Blocha z 21—22 września 
1890 r.) i choć nie przebiega tak, jak tego by chciały poszczególne osoby — 
bo nasze indywidualne zamiary i działania krzyżują się i czasami zupełnie 
znoszą:— nie ma w sobie nic nadprzyrodzonego. Pojęcia ducha historii, 
logiki historii, losu, przeznaczenia itp., a także w pewnej mierze Boga są 
abstrakcjami, które człowiek ukuł dla określenia tego właśnie faktu nie- 
poddawania się życia społecznego naciskowi jednostki. (Lecz wtedy, gdy 
działa zgodnie grupa ludzka, efekty są widoczne, a ich rozmiary zależą od 
liczebności tej grupy). 


W żadnym jednak razie nie można sądzić, że istnieją one calkowicie nie- 
zależnie od człowieka jako obiektywne byty — tak samo obiektywne jak 
ludzie i przyroda. Rozumieć ruch przyrody i historię ludzką potrafimy tyl- 
ko w ten właśnie sposób, że przedstawiamy je sobie w postaci praw, pra- 
widłowości, konieczności, logiki historii, mądrości przyrody czy natury aibo 
porządku we wszechświecie, czasami nawet w postaci Boga. 


W zależności jednak od tego, jakimi pojęciami operujemy dla zrozumie- 
nia świata, nasz obraz tego świata jest bardziej lub mniej wierny, czasami 
zaś zupełnie fałszywy, mianowicie w przypadku pojęć religijnych lub reli- 
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gijnej interpretacji faktów. Myślenie oczyszczone od metafizyki religijnej 
ma największe szanse prawdziwego poznania świata, ponieważ operuje 
i chce operować takimi tylko danymi, których przynależność do świata na- 
turalnego można sprawdzić w sposób wiadomy. 

Marks i Engels tłumaczą zjawisko mistyfikowania historii w postaci sił 
religijnych lub „losu* albo „fatum samą strukturą społeczeństwa przedko- 
munistycznego. 


Punktem wyjścia do rozważań o sytuacji człowieka jest w marksizmie 
stwierdzenie istnienia zależności człowieka od przedmiotu swojej działal- 
ności. Przede wszystkim działalności materialnej, produkcyjnej. Obecność 
człowieka w świecie przyrody powoduje zachodzenie w niej określonych 
zmian, mianowicie zmian polegających r na adaptacji środowiska przyrodni- 
czego do ludzkich potrzeb. 


Wynikiem tego nieustannego procesu przystosowywania przyrody jest 
pojawienie się świata produktów pracy ludzkiej, które jednak w miarę 
zwiększania się ich ilości oraz rozwijania się społecznego podziału pracy 
zaczynają się zachowywać na poły samodzielnie. jak gdyby coraz bardziej 
przypominały sobie o swojej przyrodniczej i niezależnej od człowieka na- 
turze. Produkty te, wraz z nabieraniem właściwości towarów, zaczynają 
żyć życiem niezależnym od człowieka, który je stworzył: obiektywnie 
z chwilą gdy znajdą się na rynku towarowym jako produkty przeznaczone 
na sprzedaż, subiektywnie już w momencie, gdy ich producent powziął do- 
piero zamiar wyprodukowania ich w celu sprzedaży. 


W ten sposób człowiek znalazł się w sytuacji dwukrotnie pozbawionego 
wolności, mianowicie wolności całkowicie swobodnego dysponowania pro- 
duktem, który wykonał, oraz wcześniej jeszcze, wolności całkowicie swo- 
bodnego decydowania, co i w jakim celu będzie robić. Sama praca prze- 
staje być czynnością dowolną, znika w niej element przyjemności, staje się 
funkcją nacisku, przymusu ze strony społecznego systemu produkcji, który 
warunkuje zaspokojenie indywidualnych potrzeb życiowych człowieka. 


To wyobcowanie, wyobcowanie produktu i wyobcowanie samej pracy 
powoduje, że sama gatunkowa istota człowieka, jak pisze Marks w „Ręko- 
pisach'* — to znaczy świadome i uniwersalne, twórcze przekształcanie przy- 
rody dla siebie samego — staje się mu obca, staje się środkiem egzystencji 
indywidualnej, do której jego życie zostaje zredukowane, czyli do osobni- 
czej wegetacji. 

Rewolucja komunistyczna, znosząc własność prywatną i podporządko- 
wując proces produkcji społecznej racjonalnemu, kompleksowemu plano- 
waniu, niweczy — zdaniem Marksa — podstawy tej zależności człowieka od 
własnego życia społecznego. Niweczy zatem podstawy ideologicznej i świa- 
topoglądowej mistyfikacji świata. Dzięki temu będzie można kierować 
zasadniczo życiem społecznym. Spekulacje na temat przeznaczenia i przy- 
szłego losu ludzkiego zastąpione zostaną konkretną wiedzą o zachowaniu 
się świata przyrody, ludzi i ludzkich wytworów, dzięki której będzie można 
znacznie skuteczniej niż dziś, a tym bardziej wczoraj, kształtować swoje 
życie według swoich pragnień. 

Engels w Anty-Dihringu pisał, że: 
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P ,,..w dzisiejszym, burżuazyjnym społeczeństwie jak obca jakaś siła 
panują nad ludźmi przez nich samych stworzone stosunki ekonomiczne, 
przez nich samych wytworzone środki wytwarzania. Nadal więc istnieje 
faktyczne podłoże dla powstawania refleksu o charakterze religijnym, 
istnieje też sam refleks religijny. I jeżeli ekonomia burżuazyjna otwiera 
nawet drogę do pewnego zrozumienia związku przyczynowego, z którego 
wyrasta to obce panowanie, nie zmienia to postaci rzeczy. Ekonomia 
burżuazyjna nie może ani zapobiec kryzysom w ogóle, ani uchronić 
poszczególnych kapitalistów przed stratami, niewypłacalnymi długami 
i bankructwem, ani poszczególnych robotników przed bezrobociem i nę- 
dzą. Wciąż jeszcze mówimy: człowiek myśli, pan Bóg (tzn. obce panowa- 
nie kapitalistycznego sposobu produkcji) kieruje. Samo zrozumienie — 
nawet szersze i głębsze niż to, które daje burżuazyjna ekonomia — nie 
wystarcza do poddania sił społecznych władzy społeczeństwa. Do tego 
potrzebny jest czyn społeczny. Z chwilą dokonania tego czynu, 
z chwilą gdy społeczeństwo objąwszy w posiadanie wszystkie środki 
produkcji i planowo je stosując wyzwala siebie i wszystkich swoich 
członków z niewoli, w jakiej trzymają ich obecnie te środki produkcji 
przez nich samych wytworzone, ale przeciwstawiające się im jako prze- 
można siła, z chwilą więc gdy człowiek już nie tylko myśli, ale kieruje, 
dopiero wtedy znika ostatnia obca siła, która dziś jeszcze odzwierciedla 
się w religii, a tym samym znika też religijne odzwierciedlenie, z tej 
prostej przyczyny, że nie zostało nic do odzwierciedlenia 8), | 


Na gruncie teorii socjalistycznej nie istnieje zatem w ogóle zagadnienie 
przeznaczenia, pierwotnego okaleczenia czy naturalnej niedoskonałości du- 
szy ludzkiej, nagrody lub kary dla człowieka, a pochodzących z świata 
pozaludzkiego; na gruncie tej teorii nie może też być mowy o ciążeniu nad 
losami ludzkimi jakiegoś fatum lub o kierowaniu historią przez jakąś poza- 
ludzką a nadprzyrodzoną siłę. ma 

Zagadnienia te, występujące dotychczas w historii myśli ludzkiej z róż- 
hnym natężeniem i w różnych postaciach, sprowadzają się, po prostu, do 
sprawy rozumnego układania stosunków między ludźmi, i to w taki sposób, 
aby nie unicestwiały ludzkiej inicjatywy i nie przesłaniały ludziom funk- 
cjonowania właściwego mechanizmu kierującego historią społeczną, a skła- 
dającego się z ich osobistych działań. 


* 


„Problem jest wspólny i jednakowo trapi wyznawców doktryny katolie- 
kiej, jak i marksistów. Odpowiedzi jednak całkowicie różne. Wizja chrześci- 
jańska jest tragiczna i — mimo wysiłków poszczególnych autorów — po- 
zostaje głęboko pesymistyczna. Stąd metafizyczny lęk sygnalizowany przez 
inteligencję chrześcijańską. Na szczęście jest to wizja-mistyfikacja. Wizja 
marksistowska (komunistyczna) nie zawiera tych lęków ani ich źródeł — 
jest optymistyczna. Jest to wizja naturalna, nie zafałszowana. 


$) Warszawa 1949, Książka i Wiedza, str. 311—312. 


Zmiany w strukturze klasowej 
współczesnych społeczeństw burżuazyjnych 


STANISŁAW WIDERSZPIL 


Rozwój kapitalizmu monopolistycznego wywołał istotne przemiany 
w ekonomice i w strukturze klasowej współczesnych społeczeństw bur- 
żuazyjnych. Przyczyną tych przemian jest rozwój sił wytwórczych, wzrost 
społecznego podziału pracy i społecznego charakteru produkcji, zarówno 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, jak i w skali światowej; roz- 
wój techniki wyrażający się w mechanizacji, a zwłaszcza automatyzacji 
procesów produkcji, podziału i usług oraz pracy biurowej; wzrastająca 
koncentracja produkcji i centralizacja kapitału, powstanie wielkich przed- 
siębiorstw, skupienie władzy ekonomicznej i politycznej w rękach nie- 
licznych kapitalistów; wzrost roli państwa burżuazyjnego w funkcjono- 
waniu i rozwoju ekonomiki poszczególnych społeczeństw kapitalistycznych 
oraz w międzynarodowych stosunkach ekonomicznych; zrastanie się oli- 
garchii finansowej z wierzchołkami aparatu państwowego. 


W ostatnich dziesięcioleciach zaszły poważne zmiany zarówno w struk- 
turze burżuazji i drobnomieszczaństwa, jak i w strukturze klasy robotni- 
czej i inteligencji. Zmiany te są studiowane przez ruch robotniczy. Ważną 
rolę w pogłębieniu tych studiów odegrała wymiana poglądów na temat 
przekształceń w strukturze klasy robotniczej, zorganizowana przez re- 
dakcję „Problemów Pokoju i Socjalizmu'* w latach 1960—1961 na łamach 
tego czasopisma, oraz konferencja teoretyków-marksistów, która odbyła się 
ostatnio w Moskwie. 


Propaganda burżuazyjna, fałszywie interpretując przemiany, jakie za- 
szły w strukturze socjalnej wysoko uprzemysłowionych społeczeństw ka- 
pitalistycznych, głosi, że znika burżuazja, kurczy się klasa robotnicza, 
a społeczeństwa burżuazyjne stają się społeczeństwami „klasy średniej", 
klasy, która pochłania rzekomo wszystkie pozostałe. Propaganda ta zmie- 
rza do osłabienia ruchu robotniczego, do podważenia wszelkiej niezależnej, 
zorganizowanej akcji pracowników najemnych przeciw kapitałowi mono- 
polistycznemu. 

Badanie zmian w strukturze klasowej współczesnych społeczeństw bur- 
żuazyjnych niezbędne jest nie tylko dla odpierania ataków propagandy 
burżuazyjnej. Konieczne jest ono dla celów strategii i taktyki ruchu ro- 
botniczego, dla ściślejszego określenia bazy społecznej partii proletariackiej 
i jej potencjalnych sojuszników w walce o socjalizm. 


1. PROBLEM POLARYZACJI SPOŁECZNO-EKONOMICZNEJ 


Przedmiotem ataku ze strony ideologów burżuazyjnych jest przede 
wszystkim marksistowska teza o polaryzacji ekonomicznej rozwiniętych 
społeczeństw burżuazyjnych. Czy nastąpiła przewidywana przez Marksa 
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polaryzacja? Jakie zmiany zaszły istotnie w strukturze klasowej wysoko 
uprzemysłowionych społeczeństw kapitalistycznych? 

Aby odpowiedzieć na te pytania, należy wyjaśnić, na czym owa tenden- 
cja miała polegać. Najbardziej lapidarnie ujmuje tę sprawę Marks w nie- 
dokończonym 52 rozdziule III tomu ,Kapitału'* zatytułowanym „Klasy: 

„stałą tendencją i prawem rozwojowym kapitalistycznego sposobu pro- 

dukcji jest oddzielanie w coraz większym zakresie środków produkcji 

od pracy, coraz większa koncentracja rozproszonych środków produk- 
cji w wielkie grupy, a więc przekształcanie pracy w pracę najemną, 

a środków produkcji — w kapitał.'' !) | 


Polaryzacja społeczno-ekonomiczna oznacza więc: 

a) liczebny wzrost pracowników najemnych, pozbawionych własności 
środków produkcji i żyjących ze sprzedaży siły roboczej, czyli pro- 
letaryzację większości społeczeństwa; 

b) wypieranie samodzielnych producentów, zwłaszcza drobnych właści- 
cieli środków produkcji i wymiany — klas pośrednich; 

c) koncentrację kapitału, czyli skupienie władzy ekonomicznej (nad pro- 
duktami oraz ich wytwórcami) w rękach nielicznych grup wielkich 
kapitalistów, zwiększenie się rozpiętości w podziale dochodu między 
wielkimi kapitalistami a wszystkimi podstawowymi warstwami spo- 
łeczeństw kapitalistycznych. 

Należy uznać za rzecz bezsporną, że we wszystkich krajach kapitali- 
stycznych wyraźnie zarysowuje się tendencja do absolutnego i względnego 
wzrostu liczebności pracowników najemnych, którzy w społeczeństwach 
wysoko uprzemysłowionych stanowią ich olbrzymią większość. W Sta- 
nach Zjednoczonych odsetek pracowników najemnych (fizycznych i nie- 
fizycznych) wzrósł w okresie lat 1940—1960 z 75% do 83,7"/0 ogółu czyn- 
nych zawodowo 2). W Wielkiej Brytanii udział pracowników najemnych 
osiągnął już w 1921 r. 90%, i dotychczas pozostał taki sam 3). 


We Francji i we Włoszech udział pracowników najemnych wśród ogółu 
czynnych zawodowo jest mniejszy niż w Stanach Zjednoczonych i Anglii. 
Jednakże i w tych krajach przekracza on 60%, ogółu czynnych zawodowo. 
We Włoszech odsetek ten wzrósł w okresie lat 1936—1959 z 51,6 do 62,8'/o 3). 
Tempo wzrostu liczby pracowników najemnych we Włoszech jest w ostat- 
nich latach szybsze niż we Francji. Można postawić tezę, że im bardziej 
jest rozwinięty kraj pod względem przemysłowym, tym większy ma odse- 
tek pracowników najemnych w strukturze społeczno-zawodowej. 


Źródłem zasilającym szeregi pracowników najemnych jest przede 
wszystkim chłopstwo i miejskie drobnomieszczaństwo wypierane przez 


1) K. Marks — Kapitał, t. III, cz. II, Warszawa 1959, str. 471. 
2) J, M. Budish — The Changing Structure of the Working Class, New York 1962, 
"str. 19. Należy zaznaczyć, że klasyfikacja amerykańskiego spisu ludności włącza do 
rubryki „pracownicy otrzymujący tygodniówkę i pensję* (wage and salary workers) 
również personel kierowniczy, administracyjny i nadzorczy w wielkich przedsiębior- 
stwach i administracji publicznej, którego część ściśle związana jest z klasą kapitali- 
stów. Cała ta kategoria obejmuje 3,5 mln ludzi, tj. 5,3% ogółu czynnych zawodowo. 
Jeśli nawet wyeliminować całą tę kategorię. to pracownicy najemni w Stanach Zjed- 
noczonych stanowiliby ponad I: całej ludności czynnej zawodowo, 
3) Według danych uzyskanych z 19% próbki reprezentacyjnej spisu ludności w 1951 r. 
89.670. Dane dla Anglii i Wali ogłoszone w 1956 r. wynoszą 49,04%. 
4) Według danych przytoczonych przez czasopismo „Politica ed Economia", Pro- 
blemy Pokoju i Socjalizmu, 1960, nr 52, str. 71. 
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wielką własność kapitalistyczną, wreszcie własne środowisko =: młodzież 
i kobiety. Poważne źródło siły roboczej w takich krajach, jak Stany Zjed- 
noczone, Wielka Brytania i Francja, stanowią imigranci. 


Drugim zjawiskiem charakterystycznym dla kapitalistycznych społe- 
czeństw przemysłowych jest spadek liczebności i wagi ekonomicznej drob- 
nych właścicieli środków produkcji i wymiany, zwłaszcza w rolnictwie, 


O tendencji tej świadczą następujące dane. Odsetek pracujących na 
własny rachunek (self-employed) w Stanach Zjednoczonych obniżył się 
z 410/0 w 1870 r. do 13,30/, w 1954 r. Wśród kategorii pracujących na własny 
rachunek najbardziej zmniejszył się odsetek niezależnych farmerów z 27/0 
w 1870 r. do 60/0 w 1954 r.5). W 1959 r. samodzielni farmerzy i dzierżaw- 
cy stanowili 4,50/0 ogółu czynnych zawodowo 5), W Wielkiej Brytanii od- 
setek pracujących na własny rachunek obniżył się w okresie lat 1921—1951 
z 6,20%/0 do 50%, ogółu czynnych zawodowo 7). Ogólna liczba zatrudnionych 
w rolnictwie wynosiła w 1951 r. około 50/0, a w 1960 r. mniej więcej 40/ 
całej ludności czynnej zawodowo 5). 


W Stanach Żjednoczonych i w Anglii proces wypierania produkcji 
drobnotowarowej w rolnictwie w zasadzie już się dokonał. Urbanizacja — 
w sensie przekształcenia ludności wiejskiej w miejską — najbardziej za- 
awansowana jest w Wielkiej Brytanii. We Włoszech odsetek „niezależ- 
nych" (pracujących na własny rachunek) obniżył się w okresie lat 1936— 
1959 z 48%/0 do 37,20/0 ludności czynnej zawodowo. Liczba „niezależnych* 
w rolnictwie uległa w latach 1951—1959 redukcji o 1,9 mln ludzi (z 42,2%/e 
do 32,20/0 ogółu czynnych zawodowo) 9). 


We Francji ludność rolnicza zmniejszyła się w okresie półwiecza 1906— 
1956 o przeszło 2 mln 10), Również szeregi rzemieślników znacznie się 
skurczyły. 


Jednakże np. we Francji liczebność właścicieli drobnych przedsiębiorstw 
w mieście, zwłaszcza w sektorze handlu i usług, wzrosła w okresie lat 
1896—1954 prawie o milion (z 1.764 tys. do 2.658 tys.). 


Również w innych krajach kapitalistycznych można zaobserwować 
wzrost liczby drobnych przedsiębiorstw poza rolnictwem, zwłaszcza w sfe- 
rze usług. Drobna wytwórczość wyparta została bowiem w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych z podstawowych gałęzi produkcji materialnej. 
Drobne przedsiębiorstwa wypełniają luki w działalności gospodarczej wiel- 
kich korporacji i są najczęściej dodatkiem do nich. Zwiększyła się w ostat- 
nich dziesięcioleciach rozpiętość między dochodami wielkich kapitalistów 
a dochodami drobnomieszczaństwa. 


6) K. Mayer — Materiały III Międzynarodowego Kongresu Socjologii, t. III, str. 64—71. 

*) J. M. Budish — The Changing Structure of the Uorking Class 1862, str. 20. 

1) Podaję za Grantem. Liczby dla 1951 r. z 1%, próbki reprezentacyjnej spisu ludno- 
ści; dane dla 1921 r. według szacunku F. D. Klingendera, The Conditions of Clerical 
Labour in Britain (Warunki pracy biurowej w Wielkiej Brytanii) 1935. 

4) Dla 1951 r. dane spisu ludności, dla 1960 r. szacunek czasopisma „Marxism - 
Today", Problemy Pokoju i Socjalizmu, 1960, nr 5, str. 42. W 1956 r. było w Wielkiej 
Brytanii około 280 tvs. farmerów i około 700 tys. robotników rolnych. Ministry oć 
Labour Gazette, 1056. 

9) Podaję za redakcją „Politica ed Economia", Problemy Pokoju i Socjalizmu, 19%), 
nr 12, str. 71. 

10) Według danych przytoczonych przez redakcję „Economie et Poliique", Problemy 
„Pokoju i Socjalizmu, 1960, nr 12, str. 70. 
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Od dziesiątków lat (w Anglii od XVIII w.) trwa proces rugowania indy- 
widualnego rzemieślnika, indywidualnego kupca, a później indywidualne- 
go przemysłowca. Wypierały ich spółki, firmy; następnie niewielkie pry- 
watne towarzystwo akcyjne zostało wyparte przez wielką, powszechną 
spółkę akcyjną. Nareszcie wyłonił się olbrzym-korporacja w formie tru- 
stów, karteli i monopoli. Przeważająca część produkcji skupiła się w olbrzy- 
mich firmach, wokół których istnieją „frędzle”, złożone z drobnych, „nie- 
zależnych przedsiębiorców !!), 

Jednym z czynników sprzyjających utrzymywaniu się czy nawet wzro-= 
stowi drobnej przedsiębiorczości w mieście jest względne przeludnienie. 
W niektórych krajach kapitalistycznych pokaźne liczebnie grupy znajdują 
się na pograniczu warstw drobnych właścicieli i lumpenproletariatu 
(drobni handlarze, domokrążcy itp.). Grupy te rekrutują się najczęściej 
spośród wychodźców ze wsi, którzy nie znajdują zatrudnienia w gałę- 
ziach produkcyjnych. 

Odwrotną stroną procesu proletaryzacji ludności, tj. wzrostu liczebnego 
pracowników najemnych i wypierania samodzielnych drobnych właścicieli 
środków produkcji, jest koncentracja kapitału. 

Wyrazem procesu koncentracji kapitału jest to, że garstka przedsię- 
biorstw kontroluje gros produkcji i zakładów pracy zatrudniających olbrzy= 
mie masy pracowników. W Stanach Zjednoczonych 135 korporacji kontro- 
luje 45/0 własności przemysłowej kraju !?). J. Strachey podaje (za Gal- 
braithem), że kierowników korporacji, wytwarzających łącznie 1/4 do 4 
produktu narodowego Stanów Zjednoczonych, dałoby się wygodnie po- 
mieścić w każdym prowincjonalnym kinie **'). Oznacza to liczbę około 
400—500 osób. Na ogólną ilość przeszło 4 mln przedsiębiorstw czynnych 
w USA w dniu 1 stycznia 1951 r. odsetek firm zatrudniających poniżej 
20 pracowników wynosił 950/0 (zatrudniały one 23,19%/6 ogółu pracowników), 
natomiast 3,2 tys. firm (0,8% ogółu firm) o liczebności 1000 i więcej pra- 
cowników skupiało 38/0 ogółu zatrudnionych *). 

W Wielkiej Brytanii w 1953 r. 100 największych towarzystw przemy= 
słowych posiadało 60% aktywów wszystkich firm o kapitale 2,5 mln $£ 
i większym. Podział kapitału charakteryzują następujące dane szacunkowe. 


Najbardziej znanego i najszerzej przytaczanego szacunku podziału włas- 
ności w Wielkiej Brytanii przed wojną dokonali Daniels i Campion i opu- 
blikowali go w 1936 r. pod tytułem „The Distribution of the National Ca- 
pital' (Podział kapitału narodowego). Ponad połowa całego kapitału skon- 
centrowała się w rękach 1% ludności w wieku powyżej 25 lat. Nowszym 
szacunkiem dla okresu powojennego (są to ostatnie dostępne dane w tej 
sprawie) jest obliczenie Kathlen Langley w „Bulletin of the Oxford Uni- 
versity Institute of Statistics", Biuletynie Oksfordzkiego Instytutu Staty- 
styki (grudzień 1950 r., str. 353 i luty 1951 r., str. 44). 


Wynika z niego, że w latach 1946—1947 połowa kapitału koncentrowała 
się jeszcze w rękach nieco większej liczby niż 1%/6 ludności w wieku po- 
wyżej 25 lat, a 80%/0 kapitału znajdowało się w posiadaniu 10%/ ludności 5), 


11) Porównaj: John Strachey — Contemporary Capitalism (Kapitalizm współczesny), 

8) Por.: A. Berle — The 20-th Century Capitalism Revolution. New York 1954, str. 25. 

ts) Por. Galbraith — American Capitalism, Hamish Hamilton, 1952, 

14) Economic Forces in the USA, Washington, 4 wyd. 1955, str. 54. 

is) Porównaj: Maurice Dobb — Capitalism Yesterday and Today. Lawrence and 
Wishart. London 1958/59. 


O koncentracji własności świadczą dane o koncentracji zatrudnienia 
w coraz mniejszej ilości firm. Liczba brytyjskich fabryk i firm zatrudnia- 
jących od 1 do 10 pracowników zmalała w latach 1935—1951 o połowę 
(z 132.338 na 65.890), liczba zaś firm o personelu 1.000 i więcej pracowni- 
ków wzrosła w tym samym czasie prawie dwukrotnie (z 533 do 984) !V). 
Fakty te świadczą o centralizacji władzy i bogactwa. 

Przejawem polaryzacji jest pogłębienie się nierówności w podziale do- 
chodów. Burżuazyjni ekonomiści, preparując odpowiednio dane statystycz- 
ne, wykazują, że rzekomo zmniejsza się nierówność w podziale dochodów. 
Jednakże według obliczeń marksistowskich ekonomistów przeciętny do- 
chód jednego pracownika najemnego w Stanach Zjednoczonych w latach 
1937/38 — 1959 wzrósł o 28,6%0 mniej niż przeciętny dochód przedstawi- 
ciela klas posiadających 17). 

Dochody drobnych przedsiębiorstw podniosły się stosunkowo nieznacz-= 
nie, silnie natomiast wzrosły dochody wielkich kapitalistów. 

W podziale dochodu narodowego występuje we współczesnym kapita- 
lizmie ogólna tendencja do zwiększania się rozpiętości między dochodami 
wielkich kapitalistów a płacą pracowników najemnych, w jeszcze więk- 
szym „lepaii zaś między dochodami wielkiej burżuazji i drobnomieszczań- 
stwa 5). 

Liczebność burżuazji w porównaniu z pracownikami najemnymi znacz- 
nie się zmniejszyła. Odsetek przedsiębiorstw prywatnych (business enter- 
prisers) w Stanach Zjednoczonych obniżył się z 11,4%/0 w 1870 r. do 6'/e 
w 1954 r. **). Zmieniła się struktura wewnątrz burżuazji. Istnieje wielka 
przepaść między nieliczną, wielką, monopolistyczną burżuazją a burżuazją 
niemonopolistyczną, składającą się z drobnych i średnich przedsiębiorców. 
Liczebność „wyższej burżuazji'' w Stanach Zjednoczonych szacuje się na 
mniej niż 10/0, biorąc pod uwagę tych, których dochody roczne przekra- 
czają 15 tys. dolarów ?09), W Wielkiej Brytanii jest około pół miliona przed- 
siębiorców zatrudniających siły najemne. W większości nie można ich za- 
liczyć do wielkich kapitalistów. 

W ostatnich dziesięcioleciach nie tylko zmniejszyła się liczebność bur- 
żuazji, lecz również zmalała jej rola organizatorska w procesie produkcji. 
Funkcję zarzadzania i hadzoru wykonują w coraz większym stopniu pra- 
cownicy najemni. Część burżuazji, stale rosnąca ilościowo, staje się paso- 
żytnicza, przekształca się w rentierów. 


Według danych „Labor Fact Book'' 21) zyski kapitalistycznych korpo- 
racji w USA wzrosły z 6,5 mld dolarów w 1939 r. do 40,3 mld dolarów 
w latach 1950—1958, tj. w ciągu 11—19 lat zwiększyły się przeszło sześcio- 
krotnie. 

Głosi się apologetyczne teorie o „upowszechnieniu własności" przez 
sprzedawanie akcji robotnikom i pracownikom umysłowym. Prowadzi się 


%) Poduję za Grantem „Socialism and the Middle Classes", cyt. wyd. str. 104. 

1) Ą. Szeworski — „Państwo dobrobytu' a podział dochodu narodowego, „Nowe 
Drogi, 1962. nr 9, 

Is) A. Szeworski — „Państwo dobrobytu" a podział dochodu narodowego, „Nowe 
Drogu*. 1962, nr 9. 

»*) Podaję za Kurtem Mayerem — Materiały III Międzynarodowego Kongresu Socjo- 
logii w Amsterdamie. 

to) Kurt Maver — Class and Society (Klasa a społeczeństwo), Random House. New 
York 1955, str. 40. 

m3) „Labor Fact Book', 14 wyd., New York 1959. 
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w Stanach Zjednoczonych i w innych krajach kapitalistycznych kampanię | 
sprzedaży akcji, która nie przyniosła jakichkolwiek godnych uwagi rezulta- 
tów 2). Według danych amerykańskiego instytutu badawczego „Brocking 
Institution": w 1952 r. posiadało akcje tylko 0,2%/o0 robotników niewykwa- 
lifikowanych, 1,4%/0 robotników półwykwalifikowanych oraz 4/0 robotni- 
ków wykwalifikowanych. Większość akcji znajduje się w rękach akcjo- 
nariuszy, którzy stanowią 0,06 do 1,8%/e ogółu posiadaczy akcji **). Według 
amerykańskiego socjologa C. Wrighta Millsa. 98,4%/0 robotników przemy- 
słowych w Stanach Zjednoczonych nie posiada wcale akcji **). Angielski 
ekonomista prof. Sargant Florence, który przeprowadził analizę 85 wiel- 
kich angielskich firm przemysłowych i handlowych posiadających ponad 
3 mln £ kapitału, wykazał, że grupa, składająca się z 20 największych 
udziałowców, kontroluje politykę firm dysponując mniej więcej 20/0 kon- 
trolnych udziałów (voting shares). W wielkich firmach amerykańskich 
i angielskich przeciętnie 20 udziałowców spośród 10—20 tys posiada blisko 
4/4 kontrolnych udziałów %). _ 

W 1940 r. James Burnham wystąpił z tezą, że dyspozycja własnością 
wielkokapitalistyczną przeszła od kapitalistów do administratorów wiel- 
kich koncernów 6). 


Według Burnhama klasa kapitalistów przestała być klasą rządzacą i zo- 
stała zastąpiona przez klasę „managerów* (administratorów). Źródłem ich 
władzy ma być kontrolowanie środków produkcji, albowiem nastąpił roz- 
brat między własnością środków produkcji a ich kontrolą. 


Istotnie zachodzi proces oddzielania się funkcji zarządzania od funkcji 
własności w wielkich spółkach akcyjnych. Proces ten zauważył już Marks 
i pisał o nim w III tomie „Kapitału'. Obecnie jest on znacznie bardziej 
zaawansowany niż za życia Marksa, aczkolwiek bynajmniej nie powszech- 
ny. Polega on na tym, że dziesiątki tysięcy kapitalistów żyją wyłącznie 
z akcji różnych przedsiębiorstw, nie mając często pojęcia o charakterze 
działalności tych przedsiębiorstw. Świadczy to o rosnącym pasożytnictwie 
burżuazji, która stała się zbędna w produkcji. Zmniejsza się liczebność 
przedsiębiorców zatrudniających siły najemne, a zwiększa liczebność dy- 
rektorów. Tak np. w Wielkiej Brytanii odsetek przedsiębiorców obniżył 
się w okresie 1851—1951 r. z 8,10/6 do 20/o, a odsetek managerów wzrósł 
w tym czasie z 10/0 do 3,3%. 


Nie nastąpiła jednak żadna „rewolucja managerów', a kapitaliści nie 
przestali być właścicielami i kontrolerami środków produkcji. Wielcy 
akcjonariusze dysponują nie tylko własnym kapitałem, lecz sprawują tak- 
że kontrolę nad środkami, które do nich nie należą, a stanowią własność 
spółek akcyjnych. Wśród ,„managerów'* (administratorów, inżynierów i dy- 
rektorów) spotykamy kapitalistów, którzy dysponują wielką ilością akcji, 
otrzymują tantiemy i dywidendy, a także administratorów, inżynierów, 
urzędników, którzy pod względem swej pozycji społecznej są najemnymi 
pracownikami przedsiębiorstw kapitalistycznych. Jeśli chodzi o górne war- 


22) O celu tej kampanii pisze prof. St. Ehrlich w swym studium „Państwo monopoli" 
w zbiorze „Spór o istotę państwa'. Książka i Wiedza 1961, str. 85. 

23) Podaję za Ehrlichem, który powołuje się na materiał cyfrowy z artykułów Mo- 
risona, opublikowanych w The Worker, New York 12 i 19.V.1957. 

24) C. W. Mills — Elita władzy. Książka i Wiedza 1961, str. 161. 

285) „The Logce of British and American Industry*, str. 189. 

26) James Burnham — The Managerial Revolution, New York 1940 r. 
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stwy ;managerów”, o tzw. głównych managerów (chief managers), dyrek= 
torów, którzy kontrolują przedsiębiorstwa, decydują o kadrze kierowni- 
czej, o kierunku produkcji i o polityce przedsiębiorstw — to związani są 
oni pochodzeniem, więzami rodzinnymi i towarzyskimi z wielkimi akcjo- 
nariuszami i sami najczęściej posiadają kontrolne pakiety akcji. „Mana- 
gerowie' są więc bądź wielkimi akcjonariuszami, bądź agentami kapitali- 
stów, wypełniającymi ich wolę. Badania przeprowadzone w Anglii, obej- 
mujące 50 największych korporacji, wykazały, że zarząd korporacji składa 
się przeciętnie z 13—15 członków, w tym w połowie z bankierów, a w !% 
z „niebankowych' kontrolerów, w pozostałych 30%/e z głównych manage- 
rów. Ci ostatni należą przeważnie do zarządu spółek 77), 


Badania przeprowadzone przez G. H. Copemana wśród ponad 1.000 dy- 
rektorów towarzystw akcyjnych w Wielkiej Brytanii wykazały, że ponad 
połowa dyrektorów pochodzi ze ster wielkiego businessu ©). Również ame- 
rykańskie badania L. W. Warnera ujawniły, że w 1952 r. około 50/6 ma- 
nagerów było synami właścicieli lub współwłaścicieli badanych firm. 


Najistotniejsze jednak jest to, że managerowie wysokiego szczebla, dy- 
rektorzy i kierownicy spółek akcyjnych nie mają odrębnych interesów 
i odrębnej ideologii od właścicieli-kapitalistów. 

Oligarchiczny charakter władzy ekonomicznej we współczesnym społe- 
czeństwie kapitalistycznym prowadzi do wytworzenia się poczucia soli- 
darności wielkich właścicieli akcji i głównych managerów, tak że wła- 
Ściwie trudno między nimi przeprowadzić ścisłą granicę. Stanowią oni 
ekskluzywną elitę, mającą wspólne interesy klasowe, sprzeczne z intere- 
sami społeczeństwa. Główni managerowie (chief managers) są częścią skła- 
dową klasy wielkich kapitalistów (burżuazji monopolistycznej). 


Polaryzacja społeczno-ekonomiczna oznacza więc ukształtowanie się na 
jednym biegunie struktury społecznej nielicznych grup, które dysponują 
masą nagromadzonego kapitału, osiągają kolosalne zyski i skupiają w swych 
rękach władzę ekonomiczną i polityczną; na drugim biegunie znajduje się 
olbrzymia większość ludności, pozbawionej własności środków produkcji 
i ekonomicznie zmuszonej do pracy najemnej. Sam fakt koncentracji 
własności-kapitału implikuje brak własności po stronie olbrzymiej większo- 
ści społeczeństwa, a więc przeciwieństwo interesów między pracą a ka- 
pitałem, przede wszystkim między dwiema podstawowymi klasami, na 
które dzieli się społeczeństwo burżuazyjne. 


2. KONCEPCJA TZW. NOWEJ KLASY ŚREDNIEJ 


Jak zaznaczyłem na wstępie, propaguje się w ostatnich latach w Stanach 
Zjednoczonych, w Wielkiej Brytanii i w innych krajach kapitalistycznych 
teorię o powstaniu i wzroście „nowej klasy średniej*, obejmującej tzw. 
„pracowników w białych kołnierzykach" (white collar workers), a więc 
pracowników niefizycznych — różnego rodzaju funkcjonariuszy wielkich 
przedsiębiorstw i administracji publicznej, specjalistów itp. 

Tak np. amerykańska statystyka podaje następujące dane o wzroście 
liczby „pracowników w białych kołnierzykach*. W 1960 r. było czynnych 
zawodowo 29 mln „pracowników w białych kołnierzykach', gdy tymcza- 


21) The Controllers — Michael Barrat - Brown, Universities and Left Review, 5, 1058. 
m8) G. H. Copeman — Leaders of British Industry, Gee and Co Ltd, 1955, 
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sem pracowników fizycznych i usługowych było 32,5 mln. Liczebność „pra- 
cowników w białych kołnierzykach* wzrosła w okresie 60-lecia 1900—1960 
o 4630/09. W ostatnim dziesięcioleciu (1950—1960) liczebność tych pracow- 
ników zwiększyła się o 33'/e, gdy tymczasem liczebność całej siły roboczej 
wzrosła o 13/0. 

Nie negując wzrostu liczebności niefizycznych pracowników, zwłaszcza 
najemnych, należy do danych oficjalnej statystyki odnieść się z zastrze- 
żeniami. Dane te oparte są na błędnych i gmatwających istotę rzeczy zało- 
żeniach metodologicznych. Grupa „pracowników w białych kołnierzykach'' 
obejmuje bowiem często różne grupy społeczno-zawodowe — kapitalistów, 
warstwy drobnomieszczańskie, specjalistów pracujących na własny rachu- 
nek, specjalistów pracujących najemnie, pracowników biurowych, handlo- 
wych itp. Rubryka „pracownicy w białych kołnierzykach* w amerykań- 
skiej klasyfikacji.spisowej grupuje w szczególności 4 kategorie: 

1) właścicieli, managerów, funkcjonariuszy administracji publicznej 

i organizacji społecznych (officials), | 

2) specjalistów, personel inżynieryjno-techniczny itp. 

3) pracowników biurowych, 

4) pracowników handlowych (sprzedawców). 


Pierwsza liczyła w 1900 r. 7,1 mln, w tym właściciele pracujący na 
własny rachunek stanowili 50%, tj. 3,5 mln. Tych ostatnich należy zali- 
czyć bądź do klasy kapitalistów, bądź do warstw drobnomieszczańskich. 


Nieliczna wprawdzie część managerów i funkcjonariuszy (officials), peł- 
niąca funkcje kierownicze, nadzorcze i posiadająca realną władzę, ściśle 
związana jest z klasą kapitalistów, większość tej kategorii — to pracowni- 
cy najemni. Specjaliści, personel techniczny, pracownicy biurowi i sprze- 
dawcy — to w większości pracownicy najemni; liczyli oni w 1960 r. 21,7 mln, 
tj. 300%, ogółu czynnych zawodowo ?). 


Socjologowie burżuazyjni (i socjaldemokratyczni) Croner %), Bendix *!), 
Bernard 32), Renner 53) podkreślają fakt powstania „nowej klasy*. Jedni 
twierdzą, że wytworzyła się nowa klasa rządząca — urzędników i biuro- 
kratów (Croner, Renner, Bendix). Ta „nowa klasa" obejmuje zarówno dy- 
rektora wielkiego przedsiębiorstwa, jak i sprzedawcę sklepowego lub 
listonosza; jednakowo sekretarza stanu, jak i jego sekretarkę; w  pła- 
szczyźnie poziomej zarówno urzędnika administracji publicznej (np. mini- 
sterstwa), jak i rachmistrza w zakładzie przemysłowym, zarówno subiekta 
w handlu detalicznym, jak też urzędnika bankowego. 

Inni wysuwają tezę, że wzrost „nowej klasy średniej' prowadzi do spo- 
łeczeńztwa bezklasowego. | 


28) Por. J. M. Budish — The Changing Structure of the Working Class, New York 
1962, str. 10—18. 

30) F. Croner — Die Angestellten in der modernen Gesellschaft, Frankfurt a. M. — 
Wien. F. Croner ocenia rozwój wysoko uprzemysłowionych społeczeństw jako re- 
wolucję społeczną: „wszędzie rewolucja społeczna, o której mówimy, gruntownie 
zmieniła oblicze społeczeństwa. Jej produktem i nosicielem jest nowa klasa społecz- 
na — urzędnicy (Angestelltenschaft)", którzy przejęli funkcje będące poprzednio zada- 
niem przedsiębiorców, str. 9. 

31) R. Bendix — Work and Authority in Industry, New York i London 1956. 

32) J. Bernard — Class Organisation in era of Abundance. Materiały III Kongresu 
Sccjologii, t. III, str. 26/27. 

33) K. Renner — Wandlungen der modernen Gesellschaft, Wiedeń 1953. 
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Liczne badania naukowe, m. in. socjologów niemarksistowskich (np. stu- 
dia Kelsalla, Lockwooda i Troppa ”') z Londyńskiej Szkoły Ekonomii i Nauk 
Politycznych), wykazują, że „jedynie jednostki spośród nowych warstw 
średnich posiadają znaczny stopień władzv ekonomicznej i politycznej". 
Nie występują jednak jako zjednoczona grupa klasowa i nie stanowią sa- 
modzielnej, zorganizowanej siły ekonomicznej i politycznej. Nie powiodły 
się żadne próby zjednoczenia „klas średnich* w klasę dla siebie ze względu 
na różnorodność dochodu, pozycji, pochodzenia społecznego i rozbieżność 
interesów poszczególnych grup zawodowych. ,„Nowa klasa średnia'' — to 
po prostu agregat różnych grup społeczno-zawodowych, które łączy jedy- 
nie zewnętrzne podobieństwo charakteru pracy (niefizyczna, „czysta'), 
grup rozdartych sprzecznymi interesami. 


Granica między niektórymi grupami zaliczanymi do „nowej klasy śred- 
niej'' a burżuazją nie jest wyraźna (górne warstwy urzędników prywatnych 
firm przemysłowych, handlowych, wyżsi urzędnicy administracji pań- 
stwowej), podobnie jak granica między innymi grupami a klasą robotniczą 
(niżsi urzędnicy, pracownicy handlowi) nie jest zbyt ostra. 

Marksiści są zgodni co do tego, że kategorie te nie stanowią żadnej kla- 
sy społecznej, rozumianej jako grupa ludzi o wspólnych, trwałych, zasadni- 
czych interesach lub o jednakowej pozycji w strukturze władzy ekono- 
micznej i politycznej. Wymiana poglądów między marksistami na łamach 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu' ujawniła bezsporną tendencję do pro- 
letaryzacji pracowników umysłowych. Pracownicy fizyczni i niefizyczni 
upodabniają się coraz bardziej do siebie zarówno jako przedmiot wyzysku 
korporacji monopolistycznych (żyją przeważnie ze sprzedaży swej siły ro- 
boczej), jak i pod względem warunków pracy i bytu. 


Propaganda głosząca, że „pracownicy w białych kołnierzykach* stano- 
wią „nową klasę średnią", skierowana jest nie tylko przeciwko rozwojowi 
akcji politycznej armii pracy, lecz dąży również do osłabienia zorganizo- 
wanego ruchu związkowego. Ma ona na celu wytworzenie psychologicz- 
nych barier na drodze do zjednoczenia w ramach organizacji związkowej 
niefizycznych pracowników najemnych. 


* 


Ewolucja struktury pracowników najemnych polega na szybkim wzroś- 
cie liczebności pracowników umysłowych i na zmianie ich kwalifikacji, 
co jest przede wszystkim następstwem postępu technicznego w ogóle, 
a wostatnich latach — automatyzacji. W Stanach Zjednoczonych odsetek nie- 
fizycznych pracowników najemnych wzrósł z 6,6% w 1870 r do 30,8'/ 
w roku 1954, w liczbach absolutnych z 2,3 mln do 18,7 mln. Najszybszy był 
wzrost grupy pracowników biurowvch (clerical workers) — z 0,6% do 
13.10/0, a także grupy wolnych zawodów — z 1,8 do 7,57/o. Natomiast odse- 
tek robotników (poza rolnictwem) wzrósł w tym czasie 2 39,70/e do 51,7% 
ogołu ludności czynnej zawodowo *%). W ostatnich latach najwyraźniej 
zarysował się wzrost grupy inżynieryjno-technicznej (inżynierów, kon- 
struktorów, techników, kreślarzy). Liczba inżynierów w USA podniosła się 


%) R. Kelsall, D. Lockwood. A. Tropp — The Middle Class in the Power Structure 
of Great Britain, tamże, str. 320—329. 
35) Podaję za K. Mayerem. 


z 300 tys. w 1940 r. do 1 mln w 1959 r. W latach 1947—1957 liczebność 
robotników w przemyśle przetwórczym zwiększyła się jedynie o 10/0, nato- 
miast liczebność personelu inżynieryjno-technicznego wzrosła o 507 *0). 
Automatyzacja, która zwłaszcza zaczęła się szybko rozwijać w ostatnici 
latach, mniej więcej od 1953 r., prowadzi do tego, że wielu szeregowych 
inżynierów pracuje bezpośrednio przy maszynach roboczych *'). Z drugiej 
strony obserwuje się wzrost kwalifikacji części robotników, zbliżenie się 
robotników pod względem kwalifikacji do poziomu techników. Mechani- 
zacja i automatyzacja pracy biurowej upodabnia stopniowo pracę urzędni- 
ków (pracowników biurowych) do pracy robotników. Liczba urzędników 
objętych automatyzacją jest jeszcze stosunkowo niewielka, ale proces ten 
będzie prowadził do redukcji liczebności pracowników biurowych, do 
zachwiania ich stabilizacji i pewności pracy. a 

Podobne, choć może nieco mniej zaawansowane, procesy występują 
w Anglii, gdzie odsetek pracowników biurowych, specjalistów i administra- 
torów wzrósł z 4,8% w 1851 r. do 19,5%/0 ogółu czynnych zawodowo 
w 1951 r., w tym odsetek pracowników biurowych z 1,2%o do 10,2%. 
W ostatnich latach, analogicznie jak w Stanach Zjednoczonych, liczebność 
pracowników produkcyjnych wzrasta w Anglii w tempie bardzo wolnym. 
We Francji w okresie 24 lat (1931—1954) o przeszło połowę zmniejszyła 
się liczba robotników rolnych, w pewnym stopniu obniżyła się liczba robot- 
ników zatrudnionych w przemyśle, energetyce i transporcie, natomiast 
nastąpił ogólny wzrost liczby pracowników umysłowych o 509/o. Liczebność 
pracowników umysłowych w przemyśle i energetyce wzrosła o 730. 
W tych gałęziach stosunek pracowników umysłowych do pracowników 
fizycznych kształtował się w 1930 r. w proporcji 1:9, zaś w 1954 r. jak 
1:5 8), Proporcje te uległy znacznej zmianie we wszystkich krajach kapita- 
listycznych w ostatnich dziesięcioleciach i będą ulegały jeszcze bardziej 
radykalnej ewolucji. a 

Im bardziej rozwinięty jest pod względem technicznym dany kraj, tym 
większy ma udział pracowników umysłowych, zwłaszcza inżynierów, tech- 
ników, pracowników naukowych w strukturze społeczno-zawodowej. Im 
bardziej rozwinęła się gałąż przemysłu, tym większe stwarza zapotrzebo- 
wanie na personel inżynieryjno-techniczny i administracyjny. 

Wraz z utworzeniem wielkich przedsiębiorstw w wyniku koncentracji 
własności, wraz z racjonalizacją ich organizacji, powstawało coraz większe 
zapotrzebowanie na siły biurowe, którym powierza się funkcje planowania, 
księgowości, zakupu, sprzedaży, kontroli. Nowoczesny wysoko zmechani- 
zowany przemysł nie może normalnie funkcjonować bez elementów tego 
rodzaju pracy. Postęp techniczny, nowy etap rozwoju sił wytwórczych 
wyrażający się zwłaszcza w automatyzacji, prowadzi do względnego 
zwiększenia liczby pracowników najemnych, zatrudnionych w biurach 
konstruktorskich, w instytutach naukowo-technicznych, laboratoriach, 
ośrodkach doświadczalnych itp. 


%) Porównaj wypowiedź Victora Perlo, Problemy Pokoju i Socjalizmu, 1961, nr 4, 
str. 10—72. 

s) Porównaj wypowiedź Andrć Barjonet (Francja), Problemy Pokoju i Socjalizmu, 
1961, nr 6, str. 86 i R. A. Miedwiediewa (ZSRR), Problemy Pokoju i Socjalizmu, 
1961, nr 4, str. 75—77. 

38) Według danych czasopisma „Economie et Politique", Problemy Pokoju i Socja- 
lizmu, 1960, nr 12, str. 68. 
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Praca badawcza w coraz większym stopniu staje się elementem samego 
procesu produkcyjnego. Cechą charakterystyczną rozwoju sił wytwór- 
czych w drugiej połowie XX w. jest ścisłe zespolenie nauki z przemysłem. 

Wreszcie przyczyną zwiększenia liczebności pracowników umysłowych 
jest rozszerzenie funkcji ekonomicznych państwa burżuazyjnego, a także 
militaryzacja ekonomiki, która wzmaga zapotrzebowanie na kadry nauko- 
wo-techniczne w przemyśle zbrojeniowym, oraz rozrost aparatu admi- 
nistracyjnego, policyjnego i wojskowego. 


8. ZMIANY W STRUKTURZE PRACOWNIKÓW NAJEMNYCH 


Stwierdzenie tendencji do polaryzacji społeczno-ekonomicznej we współ 
czesnym społeczeństwie kapitalistycznym, do rozszczepiania się społeczeń- 
stwa na garstkę monopolistów i na olbrzymią masę pracowników najem- 
nych nie odpowiada jeszcze na pytanie, jak zmieniła się współczesna 
klasa robotnicza, jakie są jej granice, jakie stosunki wzajemne zachodzą 
między klasą robotniczą a inteligencją itd. Interesującym problemem jest 
struktura kategorii „pracowników najemnych*. Ogólną tendencją krajów 
wysoko uprzemysłowionych jest szybszy wzrost liczebny pracowników 
najemnych w nieprodukcyjnych sferach działalności niż w sferze produkcji 
materialnej. 


W Stanach Zjednoczonych w sferze usług (handel, ubezpieczenia, 
finanse itp.) pracowało w 1920 r. 39*%/0 ogółu zatrudnionych poza rol- 
nictwem, natomiast w 1958 r. pracowało już 55/0 ogółu pracowników 
(fizycznych i niefizycznych) zatrudnionych poza rolnictwem (28 mln 
osób) 39), Podobne tendencje zarysowują się w Wielkiej Brytanii *). We 
Francji udział pracowników zatrudnionych w sferze nieprodukcyjnej 
wzrósł w latach 1931—1941 z 30,4%/0 do 35,9*%/0. W liczbach absolutnych 
wzrost ten wyraża się cyfrą 667 tys., gdy tymczasem w przemyśle i w ener- 
getyce wynosi zaledwie 88 tys. *!), 

We Włoszech ludność czynna zawodowo, zatrudniona w handlu i usłu- 
gach, zwiększyła się w latach 1861—1959 z 13,6%/0 do 30,1%/0 £2). 

Tendencje do wzrastającego zatrudnienia w sferze działalności gospo- 
darczej poza produkcją materialną uwarunkowane są procesami urbani- 
zacji, postępu technicznego i uprzemysłowienia szeregu funkcji podziału 
i usług. 

Wskutek postępu technicznego następują także zmiany w strukturze 
zatrudnienia w produkcji materialnej; wzrasta liczba pracowników 
w takich gałęziach, jak energetyka, hutnictwo, przemysł maszynowy, che- 
miczny, papierniczy i spożywczy, maleje natomiast w rolnictwie, w prze- 
myśle wydobywczym, odzieżowym, włókienniczym, skórzanym, drzew- 


3%) Według danych amerykańskiego Stowarzyszenia Badania Zagadnień Pracy, Pro” 
blemy Pokoju i Socjalizmu, 1960, nr 5, str. 44. 

40) W okresie lat 1948—1958 liczba zatrudnionych w rolnictwie zmniejszyła się o 238 
tys.,. w przemyśle wydobywczym o 40 tys., w transporcie o 121 tys., wzrosła natomiast 
w przemyśle przetwórczym o 914 tys., w handlu, finansach i innych usługach o 779 
tys. Według danych czasopisma „Marxism Today*, Problemy Pokoju i Socjalizmu, 
1960, nr 5, str. 42. ; 

«) Przeliczono na podstawie danych przytoczonych przez czasopismo „Economie 
et Politique", Problemy Pokoju i Socjalizmu, 1960, nr 12, str 68. 

42) Według danych czasopisma „Politica ed Economia', Problemy Pokoju i Socja” 
lizmu, 1960, nr 12, str. 71. 


%0 


nym, w kolejnictwie. We Francji liczba ludności czynnej zawodowo 
w przemyśle włókienniczym, odzieżowym i skórzanym zmniejszyła się 
w ciągu 50-lecia 1906—1956 więcej niż o połowę (z 2.734.000 do 1.277.000 
osób, czyli prawie o półtora miliona osób) **). 


Koncentracja przemysłu przyczyniła się do zwiększenia liczby pracow- 
ników (fizycznych i niefizycznych) zatrudnionych w wielkich przedsiębior- 
stwach, co ma swoje znaczenie społeczno-polityczne. Następują również 
zmiany w geograficznym rozmieszczeniu pracowników najemnych, co 
wiąże się z powstawaniem nowych ośrodków przemysłowych, z migracją 
ludności ze wsi do miasta $$). 


Znamienny jest równieą proces feminizacji zatrudnienia, wzrostu aktyw- 
ności zawodowej kobiet, zwłaszcza zatrudnionych najemnie w charakterze 

racowników biurowych. W głównych krajach kapitalistycznych udział 

obiet wśród ogółu pracowników najemnych wynosi od 1/4 do 1/3 $5). 
Obserwuje się zwłaszcza ekspansję zatrudnienia kobiet w pracy biuro= 
wej %). Wiele z nich pracuje tylko do zamążpójścia, chociaż ostatnio notuje 
się również znaczny wzrost zatrudnienia kobiet zamężnych $7). 

Powstają pytania: 1) Czy pojęcie „,proletariatu" jest identyczne z poję- 
ciem „klasa robotnicza”? 2) Czy praca fizyczna jest niezbędnym atrybutem 
klasy robotniczej, wyróżniającym ją od innych klas i warstw społecznych, 
zwłaszcza od inteligencji? W szerokim sensie pojęcie „klasa robotnicza" 
jest identyczne z pojęciem „pracowników najemnych*, „proletariatu', bę= 
dącego w kapitalizmie przedmiotem wyzysku. W węższym sensie „klasa 
robotnicza” to ogół zatrudnionych w produkcji materialnego bogactwa 5). 
W jeszcze węższym sensie oznacza personel roboczy bezpośrednio oddzia- 
ływający na przedmiot pracy, a więc na obecnym etapie rozwoju sił 
wytwórczych przede wszystkim pracowników fizycznych wykwalifikowa- 
nych I niewykwalifikowanych. 


W warunkach stworzonych przez burzliwy rozwój wielkiego przemysłu 
maszynowego w drugiej połowie XX w. coraz większej wagi nabiera praca 
umysłowa zarówno w toku samego procesu produkcyjnego, jak i zwłaszcza 
w trakcie przygotowania tego procesu. Skomplikowany, kooperacyjny cha- 
rakter procesu produkcji rozszerza pojęcie pracy produkcyjnej i jej przed- 
stawiciela — robotnika produkcyjnego. W związku z tym znaczenia nabiera 
i rozszerza się marksistowskie pojęcie „robotnika łącznego” 49). „Robotnik 
łączny" — to połączony personel roboczy, którego poszczególni członkowie 
stoją bliżej lub dalej od bezpośredniego oddziaływania na przedmiot 
pracy 50), Innymi słowy „robotnik łączny” obejmuje zarówno pracowników 
fizycznych (robotników niewykwalifikowanych i wykwalifikowanych, 


*) „Economie et Politique", Problemy Pokoju i Socjalizmu 1960, nr 12 str. 70. 

%) Ludność tą zatrudniona jest przeważnie w budownictwie oraz w nieprodukcyj- 
nych działach gospodarki lub rzadziej w przemyśle wielkim, który np. we Włoszech 
czerpie niezbędną siłę roboczą spośród tradycyjnych warstw klasy robotniczej (rodzi- 
ny proletariuszy przemysłowych), a nie z innych grup ludności czynnej zawodowo. 
Por. Problemy Pokoju i Socjalizmu, 1960. nr 12. str. 70 1 72. 

%) Yearbook of Labour Statistics. Geneve 1960, str. 26, 46. 52 i 58. 

%) Por. A. Grant — Socialism and the Middle Classes, London 1958, str. 67, 

47 Por. J. M. Budish — The Changing Structure of the Working Class, New York 
1962, str. 43 ji 44, 

«) K. Marks — „Teorie wartości dodatkowej", Warszawa 1909, str. 43. 

%) Patrz „Kapitał" t. I, Warszawa 1951, str. 547 i 548. 

w) Tamże. 
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obsługujących maszyny), jak i personel inżynieryjno-techniczny, a więc 
i tych, którzy w tworzenie produktu wkładają pracę umysłową. (Należy 
zaznaczyć, że Marks nie uważał za część składową „robotnika łącznego" 
pracowników biurowych, handlowych i innych pracowników umysłowyca, 
nie biorących bezpośredniego udziału w produkcji). W poprzednich dzie- 
sięcioleciach udział personelu inżynieryjnego jako części składowej „„robot- 
nika łącznego był niewielki. Wraz z pogłębianiem się podziału pracy 
powc.ają nowe zawody, nowe gałęzie gospodarki, wzrasta rola nauki w pro- 
cesie produkcyjnym. Odpowiednio do tego rozszerza się zakres pojęcia 
„robotnika łącznego', czyli klasy robotniczej (w aspekcie techniczno-pro- 
dukcyjnym). 

W procesie przemian technicznych w przemyśle, jakie się już dokonały 
i dokonują na skutek automatyzacji, liczba robotników fizycznych zmniej- 
sza się i będzie się nadal zmniejszać. Technologowie, ekonomiści i socjolo- 
gowie przewidują, że przemiany te pociągną za sobą wzrost zapotrzebo- 
wanła na pracowników o wysokich kwalifikacjach, zmniejszając jedno- 
cześne popyt na niewykwalifikowaną siłę roboczą. Fabryka w swym cyklu 
produkcyjnym kierowana ma być (i już bywa) przez kilku ludzi — inży- 
nierów i wykwalifikowanych robotników, znaczna część robotników 
zostaje skierowana do usług i czynności nieprodukcyjnych lub przejściowo 
jest narażona na bezrobocie *!), 

W związku z poważnymi przemianami zachodzącymi w rozwoju narzędzi 
produkcji stoimy w obliczu pewnej zmiany pojęcia „klasa robotnicza* *). 

W ciągu ostatniego półwiecza wzrosły kwalifikacje siły roboczej. Procent 
wysoko kwalifikowanych i nadzorczych pracowników (robotników) nie- 
znacznie się zwiększył. Poważnie obniżyła się liczba robotników niewy- 
kwalifikowanych, a równocześnie gwałtownie wzrosła liczba robotników 
półwykwalifikowanych. Postęp techniczny powoduje zanik starych uni- 
wersalnych kwalifikacji i tylko w tym sensie można mówić o dekwalifi- 
kacji robotników. Ale postęp techniczny, związany zwłaszcza z automa- 
tyzacją, wymaga wysoko wykwalifikowanych kategorii pracowników. 

W przedsiębiorstwach zautomatyzowanych wzrasta znacznie odsetek 
inżynierów i techników, którzy zajmują się programowaniem i kontrolo- 
waniem pracy linii automatycznych. Drugą grupę pracowników stanowią 
w tych przedsiębiorstwach ustawiacze — konserwatorzy. Są to robotnicy 
(pracownicy), którzy muszą się odznaczać wysoką kulturą techniczną. Trze- 
cia grupa robotników — to operatorzy linii i obrabiarek automatycznych. 


Wydaje się, że praca fizyczna nawet przy obecnym stanie techniki nie 
zawsze stanowi kryterium wyróżniające robotnika. 

W miarę dalszego pretępu techniki, zwłaszcza rozwoju automatyzacji, 
podział pracy na fizyczną i umysłową będzie się coraz bardziej zacierał. 
61) A. M. Rose, Automatyzacja a przyszłe społeczeństwo. New York 1957; F. Momi- 
gliano, Wolność i „wyzwolenie* w ideologii automatyzacji, „Nowa Kultura" I4IV. 
1957. 

82) W ciągu ostatnich 40 lat nastąpił wzrost kwalifikacji robotników w przodujących 
krajach kapitalistycznych. Odsetek wysoko kwalifikowanych robotników i majstrów 
wzrósł w USA w latach 1910—1950 w nieznacznym stopniu: z 11,7%, do 13,8%,. Nastą- 
pił natomiast poważny spadek liczby robotników niewykwalifikowanych (z 36% do 
20%) i gwałtowny wzrost liczby robotników półwykwalifikowanych (z 15% do 22';). 
Szeregowi robotnicy (common laborers), których było około 11 mln w 1910 r. (z tego 
połowa w rolnictwie), liczyli w 1950 r. mniej niż 6 mln (Economic Forces in the 
USA, str. 28—29), 
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Trudno oczywiście przewidzieć wszystkie społeczne i polityczne skutki 
rewolucji naukowo-technicznej. 

W każdym razie wysoko kwalifikowany robotnik regulujący linię 
automatyczną z socjalnego punktu widzenia jest takim samym robotni- 
kiem-proletariuszem, jak tokarz pracujący przy warsztacie uniwersalnym. 
Nieistotne jest w danym wypadku, czy mamy do czynienia z pracą fizyczną 
czy niefizyczną — regulującą automaty. Ważne jest, że w obu wypadkach 
praca ta stanowi produkcję wartości materialnych, tworzenie wartości do- 
datkowej dla kapitalisty. 

Ogólny kierunek rozwoju zmierza do automatycznej produkcji. W kapi- 
talizmie rozwojowi temu towarzyszą sprzeczne tendencje (sprzeczność mię- 
dzy robotnikiem a maszyną jako ucieleśnieniem kapitału), jego skutkiem 
będzie bezrobocie części robotników, zwłaszcza starszych, obniżenie płac 
robotników niewykwalifikowanych itp. Potwierdza to leninowską tezę, że 
technika w kapitalizmie przerasta coraz bardziej ramy „warunków spo- 
łecznych''. 

„Granice' klasy robotniczej nie są ścisłe i dokładne. Jej trzon zasadniczy 
zarysowuje się jednak zupełnie wyraźnie. Stanowią go robotnicy fabryczni 
wytwarzający dobra materialne, pracujący w wielkim przemyśle, których 
łączy solidarność klasowa. 

Tendencja rozwojowa zdaje się prowadzić do tego, że linia podziału 
przebiegać będzie między masą pracowników najemnych a zróżnicowaną 
mniejszością kapitalistów oraz między garstką monopolistów a pozosta- 
łymi warstwami społeczeństwa kapitalistycznego. 


Solidarność klasowa niefizycznych pracowników najemnych z zasadniczą 
masą proletariatu jest jak dotychczas raczej słaba, między innymi dlatego, 
że pragną oni zachować „wyższą pozycję” w stosunku do robotników prze- 
mysłowych. To, za kim opowiedzą się ci pracownicy, zależeć będzie od 
wielu czynników, od rozwoju obiektywnej sytuacji ekonomicznej, od dzia- 
łalności politycznej, organizacyjnej i propagandowej partii robotniczych 
oraz od sytuacji międzynarodowej. 

Radziecki socjolog W. S. Siemionow trafnie, naszym zdaniem, zauważa, 
że mechaniczne włączanie przez niektórych teoretyków marksistowskich 
większości pracowników umysłowych i inteligencji do klasy robotniczej 
wypływa w pewnym sensie z chęci ,„podreperowania'* marksizmu, który 
rzekomo przewidywał wzrost liczebności i udziału klasy robotniczej 
w strukturze socjalnej kapitalizmu, czego w wielu krajach nie można obec- 
nie zaobserwować 59). 


W rzeczywistości marksizm nie wysuwał uproszczonego schematu roz- 
woju klasy robotniczej. Polaryzacja społeczno-ckonomiczna nie musi ozna- 
czać wzrostu „klasy robotniczej'* sensu stricto, lecz wzrost liczby pracow- 
ników najemnych, pozbawionych własności, i koncentrację kapitału. 
Wzrost siły i roli klasy robotniczej — to nickoniecznie wzrost liczebny. 
Zresztą w rozwiniętych krajach kapitalistycznych robotnicy stanowią prze- 
szło połowę ogółu czynnych zawodowo. Siła klasy robotniczej zależna jest 
nie tyle od jej liczebności, ile od jej roli w ekonorice, od powiązania z ma- 
sami pracującymi, cd stopnia zorganizowania i uświadomienia klasowega, 
od zdolności do zapewnienia kierownictwa politycznego, intelektualncgo 
1 moralnego. 


*) Problemy Pokoju i Socjalizmu, 1961, nr 5, str. 75. 


Problemy ekenomicznej dominacji 
Europy zachodniej w Alryce 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Na terenie Afryki neokolonializm występuje nie tylko w nowych for- 
mach ekspansji gospodarczej, lecz także w dużym stopniu polega na za- 
chowaniu niezmienionych bądź nieznacznie zmodyfikowanych dotych- 
czasowych powiązań ekonomicznych. Wynika to głównie z ekonomicznej 
i politycznej słabości większej części wyzwolonych krajów afrykańskich. 

„Ekonomiczną słabość krajów afrykańskich sprowadzić należy z kolei do 
dwóch ściśle związanych ze sobą podstawowych czynników: niedosta- 
tecznych rozmiarów akumulacji oraz jednostronnej zależności od wymiany 
zagranicznej, 

Handel zagraniczny Afryki wzrósł w ciągu ostatnich dziesięcioleci 
w sposób bardzo dynamiczny: import całego kontynentu w roku 1938 wy- 
nosił zaledwie 1.550 mln dolarów, a w roku 1960 już 7.970 mln dolarów; 
podobny skok nastąpił po stronie eksportu (z 1.020 mln dolarów w ro- 
ku 1938 do 6.330 mln dolarów w roku 1960) 1). Zjawisko to wiąże się jed- 
nak nie tyle ze szczególną koniunkturą Afryki, ile z rosnącą zależnością 
od zagranicznych rynków zbytu i zaopatrzenia, 

Porównanie dynamiki obrotów handlowych Afryki z sytuacją ogółu 
krajów gospodarczo nie rozwiniętych uwypukla silniejszą w krajach afry- 
kańskich tendencję do uzależniania się od wymiany międzynarodowej. 


Wolumen obrotów handlowych (1953 = 100) *) 


Import Eksport 


1938 1948 1959 1960 1938 1948 _ 1959 1968 
Ogół krajów nie rozwiniętych 65 79 129 139 91 82 131 138 
Afryka 61 80 131 143 18 95 135 142 


, ka pain of International Trade Statistics 1959 oraz Monthly Bulletin of Statistics, paź- 
ziern 1961. 


Jeżeli od grupy krajów gospodarczo nie rozwiniętych edejmie się nafto- 
we państwa Bliskiego Wschodu i Ameryki Łacińskiej, relatywna przewaga 
Afryki w rozwoju zagranicznych stosunków handlowych okaże się jeszcze 
wyrażźniejsza. 

Szybki wzrost handlu zagranicznego Afryki wynika przede wszystkim 
z daleko posuniętego podporządkowania jej gospodarki interesom rozwi- 

1) Dane według League of Nations, The Network of World Trade, Genewa 1942, 


Yearbook of Internauonal Trade Statistics 1959, New York 1961 oraz Monthly 
Bulletin of Statistics, listopad 1961, 
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niętych państw kapitalistycznych. Jest rzeczą charakterystyczną, że obroty 
handlowe między krajami afrykańskimi, jak też stosunki z zacofanymi 
gospodarczo państwami innych kontynentów są w zasadzie minimalne ?), 
natomiast podstawowa masa eksportu kierowana jest do państw Europy 
zachodniej, stanowiących zarazem zasadniczego dostawcę towarów do 
Afryki. 

Głównie ze względu na swoje położenie geograficzne Afryka stała się 
przed kilkudziesięciu laty prawie całkowicie sferą oddziaływania państw 
zachodniej Europy. Podstawowym środkiem wpływów ekonomicznych była 
ekspansja militarna, stąd też podział rynków nastąpił przede wszystkim 
w drodze politycznego opanowania poszczególnych części Afryki. Podział 
ten nie odznaczał się zresztą absolutną statyką i wskutek jaskrawych 
sprzeczności interesów mocarstw imperialistycznych ulegał niejednokrot- 
nie pewnej ewolucji; zasadniczy trzon wpływów ekonomicznych wykazał 
jednak stosunkowo dużą odporność na działanie nowych procesów. Stąd 
też, pomimo wielu przesunięć ilościowych, dominacja poszczególnych 
państw Europy zachodniej w wyodrębnionych strefach Afryki cechuje się 
ciągłością, której początków należy często doszukiwać się przed kilku- 
dziesięciu i więcej laty. 

Zdając sobie sprawę z zachodzącej ewolucji cywilizacyjnej i kształto- 
wania nowego układu sił światowych, prawie wszystkie państwa zachod- 
niej Europy już od dłuższego czasu zaczęły wprowadzać liczne nowe ele- 
menty powiązań obszarów zależnych z metropoliami. W chwili obecnej, 
gdy przymus polityczny występuje na ogół jedynie w zawoalowanej 
formie i trudno liczyć na jego większą — zwłaszcza w perspektywie czasu — 
skuteczność, odpowiednie instytucje zagranicznej polityki ekonomicznej 
stanowią niezwykle istotny czynnik zachowawczy w zakresie powiązań 
międzynarodowych. Główną jednakże przyczyną trwałości tradycyjnych 
związków jest układ gospodarczy krajów Afryki, a w szczególności ich 
sytuacja finansowa oraz struktura wytwórcza i handlowa 3). 


* 


Polityczne opanowanie Afryki przez państwa Europy skłaniało kapitały 
prywatne, pochodzące z poszczególnych metropolii, do ekspansji przede 
wszystkim na obszary zależne. Wynikało to nie tylko z ich względhego — 
w porównaniu z kapitałami napływającymi z innych państw — uprzywi- 
lejowania prawnego czy faktycznego, lecz również ze świadomości więk- 
szego, aktualnego oraz perspektywicznego bezpieczeństwa lokat i swobody 
ich transferów. Dalszym czynnikiem ekonomicznym był problem zbytu 
surowców wytwarzanych na miejscu. Aczkolwiek producenci z reguły dą- 
żyli do rozszerzenia wywozu we wszelkich dostępnych kierunkach mię- 
dzynarodowych, przywileje formalno-prawne, lepsze rozeznanie handlowe 
l ściślejsze powiązania faktyczne wpływały na szczególnie wysoki udział 
eksportu kolonialnego właśnie do metropolii. Okresy liberalizacii wy- 
miany, rozwój monopoli międzynarodowych oraz szczególny charakter 


) Por. M. Dobroczyński, Współpraca gospodarcza pomiędzy krajami słabo rozwi- 
niętymi, „Ekonomista* nr 2 z 1962 r. 

*) Ignacy Sachs w artykule „Kraje słabo rozwinięte a międzynarodowy podział 
pracy' („Nowe Drogi* nr 98 z 1962 r.) interesująco przedstawił węzłowe konllikty 
„strefy pośredniej* we współczesnej gospodarce światowej. 
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produkcji określonych surowców, nie napotykających np. z racji swojej 
rzadkości większej konkurencji na rynkach trzecich, itp. zjawiska wpły- 
wały wprawdzie często w sposób modyfikujący na wspomnianą tendencję, 
nie mogły jednak zimienić zasadniczej prawidłowości. W rezultacie po- 
wyższego kapitały metropolii koncentrowały się systematycznie i domi- 
nowały na terytoriach politycznie zależnych. 

Na poszczególnych obszarach Afryki napływ kapitałów z metropolii 
charakteryzował się znacznym niejednokrotnie zróżnicowaniem. Takie 
okoliczności, jak istnienie, struktura i koszty eksploatacji bogactw mine- 
ralnych, warunki produkcji określonych płodów rolnych, dostęp do tere- 
nów działalności ekonomicznej, czas i koszty transportu, zasoby miejsco- 
wej siły roboczej oraz jej możliwości produkcyjne, alternatywne możli- 
wości wywozu — czy to do krajów rozwiniętych, czy to do pozaafrykań- 
skich obszarów kolonialnych — a przede wszystkim sytuacja kapitałowa 
metropolii i jej możliwości ekspansywne decydowały o rozmiarach na- 
pływu prywatnych środków finansowych do tych czy innych posiadłości. 
Istotny wpływ na powyższe procesy wywierała również — bezpośrednio 
lub pośrednio — polityka ekonomiczna metropolii bądź ich kolonialnych 
administracji w Afryce. 


Sytuacja koniunkturalna metropolii oraz całej gospodarki światowej 
wywierała wreszcie także istotny wpływ na ekspansję kapitałową: wy- 
soka koniunktura z reguły sprzyjała wywozowi środków finansowych do 
krajów surowcowych, spadek zaś ożywienia działał w kierunku przeciw- 
nym. 

Niezależnie od różnie ilościowych, opanowana przez kapitały metro- 
polii produkcja wszystkich krajów zależnych nastawiona została głównie 
na eksport. Wywóz, podporządkowany prawom kapitalistycznego zysku, 
kierował się oczywiście nie tylko do metropolii, lecz wszędzie tam, gdzie 
istniały możliwości korzystnego zbytu; okoliczności, o których była mowa 
wcześniej, powodowały jednak, iż metropolie zachodnioeuropejskie nale- 
żały z reguły do głównych odbiorców surowców nawet w warunkach 
względnej liberalizacji obrotów. 

Jak wiadomo, po drugiej wojnie światowej procesy dezintegracyjne 
w handlu międzynarodowym uległy pogłębieniu, z tą jedynie ważniejszą 
modyfikacją, iż miejsce odpowiedniej polityki obrotu zagranicznego poje- 
dynczych, izolowanych państw zajęła częściowo ponadpaństwowa zagra- 
niczna polityka ekonomiczna wyodrębnionych grup regionalnych. Nie 
mogło się to nie odbić na stosunkach ekonomicznych z Afryką. 


Pierwsze 'lata powojenne odznaczały się wysokim poziomem obrotów 
afrykańsko-europejskich, przy czym charakterystyczną cechą tego okresu 
było zacieśnienie związków ekonomicznych pomiędzy metropoliami a ich 
terytoriami zależnymi. Wynikało to zarówno z dużego zapotrzebowania 
Ssurowcowego państw Europy zachodniej odbudowujących swoją gospo- 
darkę i realizacji odłożonego popytu żywnościowego ludności tej strefy, 
jak i z szeregu okoliczności związanych z ówczesną sytuacją w ekonomice 
światowej. Szczególnie istotnym czynnikiem było tutaj zjawisko głodu 
dolarowego i niewymienialności walut państw europejskich. W roku 1950, 
który w przybliżeniu można uważać za moment kulminacyjny przedsta- 
wionej wyżej tendencji (aczkolwiek istniało również wiele odchyleń, np. 
znaczenie metropolii w eksporcie ogółu posiadłości brytyjskich czy fran- 
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cuskich posiadłości w Afryce północnej wzrastało jeszcze przez kilka lat), 
udział zachodnioeuropejskich metropolii w handlu zagranicznym ich te- 
rytoriów zależnych w Afryce przedstawiał się następująco: *) 


U 
© o © te. 
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CJA EMRE CCP SEo ZE 
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boso | gpsśg | śaps | ps | sę: 

SEE GSSZA CEJ GSA nSŃ 
Import 50,5 71,0 68,6 39,9 39,2 
Eksport 47,6 57,0 70,1 31,8 58,4 


Zróżnicowanie względnego znaczenia poszczególnych metropolii tłu- 
maczy się rozmiarami gospodarki i poziomem rozwoju ekonomicznego 
metropolii, udziałem produkcji kolonii afrykańskich w skali światowych 
posiadłości danej metropolii, specjalizacją wytwórczą kolonii (np. jej wą- 
skość powodowała wyraźną konieczność szukania zbytu poza rynkami me- 
tropolii w przypadku, gdy chłonność ostatnich była ograniczona: vide casus 
Belgii i Portugalii), stopniem rozwoju gospodarczego poszczególnych ko- 
lonii i wreszcie oddziaływaniem określonej polityki ekonomicznej zainte- 
resowanych krajów. Lata pięćdziesiąte przyniosły tutaj wiele istotnych 
przesunięć, jednak pomimo ustępstw na rzecz narodowych interesów 
nowo utworzonych państw afrykańskich, a także na rzecz krajów trzecich, 


wpływy metropolii uległy w nowych warunkach tylko częściowemu ogra- 
niczeniu. 


* 


U podstaw przedstawionego stanu rzeczy leżą przede wszystkim — jak 
na to już wskazano — silne faktyczne powiązania kapitałów kolonialnych 
z metropolnymi. Problem nie sprowadza się jednak wyłącznie do tego. 
Bez odpowiednich posunięć z zakresu polityki ekonomicznej, wielu pań- 
stwom zachodniej Europy nie udałoby się prawdopodobnie zachować ram, 
w których utrzymuje się ciągle jeszcze znaczna część ich dotychczasowych 
wpływów: gospodarczych. Do pewnego stopnia już w okresie między- 
wojennej dezintegracji gospodarki światowej, a częściowo w czasie i po 
II wojnie światowej, poszczególne metropolie zastosowały szereg posunięć 
ekonomicznych, których celem było nie tylko ożywienie wymiany z tery- 
toriami zależnymi, lecz zarazem określone odseparowanie ich od konku- 
rencji państw trzecich. 

Jednym z instrumentów polityki tego typu były i są preferencje celne, 
zakładające zarówno ułatwienia w przywozie surowcow z obszarów za- 
leżnych (bądź związanych w inny sposób z metropolią), jak i utatwienia 
w wywozie towarów z metropolii da wspomnianych krajów. Preferencje 
te z reguły polegały na pozornie większych ustępstwach dla krajów su- 
rowcowych. Zwiększane w wyniku obniżenia barier celnych zakupy su- 
Towcowe oznaczały jednak zarazem przeważnie analogiczny wzrost wy- 


wozu z metropolii do krajów zależnych, zwłaszcza w warunkach ograni- 
czeń dewizowych. 
znana EEEE 


Review of Economic Activity in Africa 1950 to 1954, New York 1955, str. 72. 
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W oparciu o preferencje imperialne Wielka Brytania wwozi z afrykań- 
skich krajów surowce zasadniczo bez lub przy bardzo niskich cłach. Jeszcze 
silniejsze powiązania typu celnego zastosowała do swoich afrykańskich 
terytoriów zależnych Francja, dla której Afryka stanowiła główny kie- 
runek ekspansji. Francja dopuszczała import z zależnych krajów afrykań- 
skich zasadniczo bez ceł (które nb. w ogóle w odniesieniu do surowców 
tropikalnych nie były wysokie) i ograniczeń ilościowych; stosowanie ogra- 
niczeń ilościowych do innych krajów dawało jednak tutaj istotną prze- 
wagę przywozowi z krajów zależnych 5). 

Celne związki belgijskich terytoriów zależnych z metropolią były luż- 
niejsze, ale i tu np. afrykańskie terytoria zależne korzystały z niektórych 
niższych stawek. Włochy pozwalały po II wojnie światowej resztkom 
swoich kolonii na bezcłowy eksport do metropolii. Na szczególnie niskim 
poziomie utrzymane zostały wreszcie cła w obrotach Portugalii i Hisz- 
panii z ich posiadłościami afrykańskimi. 


Obok polityki celnej istotny wpływ na utrzymanie silnych związków 
ekonomicznych z terytoriami zależnymi wywierała — i nadal w dużym 
stopniu wywiera — polityka walutowa. 


W ramach strefy szterlingowej dewizy skomasowano w Banku Angiel- 
skim i obrót nimi, a także wywóz funtów szterlingów czy innych walut 
krajów należących do strefy poza jej obszar wymagał specjalnych ze- 
zwoleń; pieniądze kolonialne oparto na funcie szterlingu. 

Drugą istotną strefą walutową na kontynencie afrykańskim jest obszar 
franka francuskiego. I tutaj walutę oparto na franku francuskim oraz po- 
wołano system centralnych rozliczeń krajów należących do strefy przez 
Bank Francuski. 


Posiadłości belgijskie, włoskie, portugalskie i hiszpańskie w Afryce zo- 
stały również walutowo ściśle połączone z obszarem metropolii. 


Poza bodźcami celnymi i walutowymi na rzecz obrotów pomiędzy metro- 
poliami a ich terytoriami afrykańskimi działały także niektóre inne instru- 
menty polityki ekonomicznej. Wśród nich należałoby przede wszystkim 
wymienić gwarantowanie stabilnych warunków zbytu surowców z kolonii 
afrykańskich na rynkach metropolii. System stałych lub wyższych od 
światowych cen obejmował jednak tylko nieliczne towary i tylko pewną 
ich ilość (np. zbyt kawy, nasion oleistych, olejów, bananów, wina oraz 
zboża we Francji czy bananów.we Włoszech). Regulujące bądź koordynu- 
jące funkcje metropolii w zakresie wewnętrznej i zagranicznej polityki 
gospodarczej krajów zależnych, premie dla eksporterów kolonialnych, po- 
zbawienie samodzielności w zakresie wymiany z krajami trzecimi (np. 
import do francuskich kolonii odbywał się w zasadzie w ramach odpo- 
wiednich umów handlowych, zawieranych przez Francję z państwami nie 
należącymi do strefy franka), dyskryminacja bander państw trzecich (np. 
w wielu posiadłościach francuskich i portugalskich) — to dalsze środki 
zmierzające do wywołania wspomnianych uprzednio następstw handlo- 
wych. 


s) Nawet tam, gdzie umowy międzynarodowe (Algeciras 1906 r. w sprawie Ma: 
roka, Berlin 1805 r. w sprawie Afryki Równikowej, umowy mandatowe dotyczące 
krajów Togo i Kamerun) ograniczały szczególne uprzywilejowanie Francji, aparat 
wykonawczy działał zawsze przede wszystkim na rzecz metropolii francuskich, 
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Wszystkie ukazane elementy, wywołujące określone powiązania gospo- 
darcze głównie przez politykę prawodawczą, okazały się jednak niewy- 
starczające. Stąd też w ostatnich latach metropolie zaczęły zwracać znacz- 
nie więcej uwagi na wprowadzenie bądź rozbudowę bodźców czysto eko- 
nomicznych. W związku ze stopniowym uzyskiwaniem niezależności przez 
kolonie, a także polityczną oraz ekonomiczną koniecznością ograniczenia 
dyskryminacji w stosunku do wielu państw trzecich, przyczynić się to 
miało do zachowania większości dotychczasowych korzyści handlowych 
oraz wpływów ogólnoekonomicznych. 

Subwencje i kredyty, udzielane krajom zależnym ze środków publicz- 
nych na cele administracyjne, militarne, socjalne i gospodarcze, miały 
stworzyć ułatwienia dla działalności kapitałów prywatnych pochodzących 
z metropolii. W obliczu zachodzących i spodziewanych zmian w afrykań- 
skiej sytuacji politycznej oraz światowym układzie sił ekonomicznych, pu- 
bliczne transfery finansowe obliczone były jednak również na wywołanie 
odpowiedniego klimatu socjologicznego w miejscowym środowisku. Tego 
typu bodźce ekonomiczne miały stanowić czynnik skłaniający społeczeń- 
stwa 1 władze krajów afrykańskich do utrzymywania tradycyjnych związ- 
ków.z byłymi metropoliami również po uzyskaniu niepodległości, zapo- 
biegając zarówno nadmiernej infiltracji państw trzecich, jak i radykali- 
zacji posunięć wewnętrznych. Wyrównując w pewnej mierze zachodzący 
w szeregu krajów odpływ kapitałów prywatnych, transfery publiczne 
zmierzały do zapobieżenia perspektywicznym stratom, mogącym powstać 
w rezultacie żywiołowych reakcji przedsiębiorczości prywatnej 6). W ze- 
stawieniu z potrzebami ekonomicznymi krajów Afryki, dążących do przy= 
spieszenia rozwoju ekonomicznego, możliwości finansowe metropolii oka- 
zały się jednak zbyt małe, aby całkowicie odwrócić wymienione wyżej 
niebezpieczeństwa; nie ulega mimo to wątpliwości, iż polityka subwencji 
oraz kredytów wywarła i wywiera określone skutki, 

Zarówno dawne, jak i nowe kierunki polityki ekonomicznej zmierzały 
do tego samego celu: zapewnienia metropoliom określonych korzyści eko- 
nomicznych i politycznych 7). W odróżnieniu jednak od lat poprzednich, 
niektóre państwa Europy zachodniej zaczęły w ostatnim czasie wprowa- 
dzać w swoich stosunkach z afrykańskimi krajami uzależnionymi szereg 
elementów polegających na długofalowym, pośrednim oddziaływaniu. 

Dopływ prywatnych oraz publicznych kapitałów z metropolii przyczynił 
się w swoim czagie do pewnego postępu ekonomicznego, związanego z no- 
woczesnymi metodami produkcji przemysłowej. Początkowe przyspiesze- 
nie wzrostu przeobraziło się jednak następnie w hamulec rozwoju ekono- 
micznego. Strukturalne i organizacyjne powiązanie gospodarki krajów 
zależnych z ekonomiką poszczególnych metropolii pozornie mogło — 


4 Dla przykładu: w roku 1958 odpływ kapitałów netto ze strefv franka wyniósł 
621,1 mld franków, a suma publicznych transferów z metropolii 666,7 mld franków 
(Economic Bulletin for Africa, nr 1, Addis Abeba 1961, str. 58). 

1) „Rozwój Wspólnoty Brytyjskiej oznacza polepszenie źródeł zaopatrzenia dla 
Wielkiej Brytanii i zwiększenie rynków zbytu dla jej towarów... Korzyści ekono- 
miczne przyczyniają się do serdecznych stosunków politycznych i wzmacniają jed- 
ność polityczną Wspólnoty Brytyjskiej. Rozwój gospodarczy stwarza potęgę ekono- 
miczną, która z kolei tworzy potęgę polityczną* — w taki charakterystyczny sposób 
uzasadniał pobudki pomocy ekonomicznej Wielkiej Brytanii dla jej terytoriów za- 
leżnych G. A. Petch („Economic Development and Modern West Africa", London 
1961, str. 104). 
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zresztą nie we wszystkich przypadkach — prowadzić nadal do pewnego 
postępu produkcyjnego. W porównaniu z możliwościami, jakie by się stały 
udziałem krajów uzależnionych w innych warunkach, przy swobodzie wy- 
boru kierunków współpracy międzynarodowej i bardziej wszechstronnym 
rozwoju gospodarczym, postęp w ramach powiązań z metropolią należy 
z reguły uważać za opóźniony. 

Szereg konkretnych posunięć polityki ekonomicznej metropolii mogło 
być dła krajów afrykańskich pozornie nawet korzystnych. Zdawać sobie 
należy jednak sprawę z tego, że narzucony przez Europę ogólny kierunek 
rozwoju gospodarki afrykańskiej nie mógł stanowić rozwiązania problemu 
zacofania i że poszczególne przedsięwzięcia metropolii najczęściej były dla 
krajów zależnych jedynie lepszymi lub gorszymi wariantami polityki eko- 
nomicznej w ramach jednolitej i konsekwentnej koncepcji zasadniczej. 

Ułatwienia w eksporcie surowców do metropolii (brak ograniczeń ilo- 
ściowych, nieliczne cła z reguły o charakterze preferencyjnym, stabilne 
ceny itd.) wywarły wprawdzie pewien wpływ na rozwój gospodarczy ko- 
lonii, z drugiej jednak strony prowadziły do nadmiernego, często wyraźnie 
zbytecznego importu z tychże metropolii, utrudniały poszukiwanie ko- 
rzystniejszych rynków zbytu i zaopatrzenia, zmniejszały możliwości prze- 
targowe i stawiały miejscowych kontrahentów w sytuacji cechującej się 
ograniczoną swobodą handlową. Wiele krajów afrykańskich zostało szcze- 
gólnie dotkniętych koniecznością importu z metropolii towarów, znacznie 
droższych niejednokrotnie od wyrobów np. amerykańskich czy japońskich”). 
Walutowe powiązania z metropoliami pogłębiały przedstawione wyżej 
tendencje. Uzależnienie wywozu środków finansowych poza obręb strefy 
walutowej od zgody banków centralnych ograniczało skutecznie zakupy 
w krajach trzecich, zwłaszcza w warunkach deficytu dewizowego metro- 
polii (np. w stosunku do strefy dolarowej). Obowiązek deponowania za- 
sobów dewizowych w banku metropolii przynosił wprawdzie krajom afry- 
kańskim korzyści w postaci odsetek, uniemożliwiał natomiast utworzenie 
lokalnego rynku kapitałowego i prowadzenie lokalnej polityki kredytowej, 
mogącej niejednokrotnie mieć istotne znaczenie dla bieżących procesów 
gospodarczych. Sama przynależność do strefy walutowej i oparcie pie- 
niądza lokalnego na walucie metropolii posiadało pewne pozytywne strony, 
zapewniając większą stabilność kursu i siły nabywczej pieniądza, a także — 
w pewnych okresach — wymienialność waluty, co jednak, z przyczyn, 
o których była mowa wcześniej, nie musiało oznaczać ułatwień w wy- 
mianie z krajami trzecimi. W sumie więc powiązania walutowe oznaczały 
dalsze handlowe i kapitałowe uzależnienie posiadłości afrykańskich od 
. metropolii oraz, eo ipso, zwiększenie wynikających z tego ujemnych kon- 
sekwencji. Należy dodać, iż zmiany parytetu waluty metropolii, nawet je- 
żeli wynikały z właściwej oceny spodziewanych następstw ekonomicznych, 
miały na celu głównie interesy samej metropolii, a w najlepszym razie 
korzyści strefy pojmowanej jako całość, Nie mogły one natomiast na ogół 
uwzględniać specyfiki poszczególnych regionów. Nic też dziwnego, że różne 
kraje afrykańskie niejednokrotnie ponosiły w związku z tym straty; np. 
dokonana w 1949 r. dewaluacja funta szterlinga, mająca na celu aktywi- 
8) Np. w latach pięćdziesiątych ceny eksportowanych do kolonii towarów francu> 
skich były wyższe od światowych średnio o 187%, w tym ceny wyrobów metalowych — 


o 380,, samochodów — o 30%, maszyn — o 25% (Porównaj K. L. Herczeg, Zukunit 
der Weltwirtschaft, Dusseldorf 1958, str. 154). 
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zację wywozu do strefy dolarowej, spowodowała, iż niektóre kraje za- 
chodniej Afryki, mające i tak w owym czasie duże możliwości zbytu kakao 
w Stanach Zjednoczonych, zmuszone zostały niepotrzebnie do obniżenia 
cen eksportowych i do podwyższenia cen importowych. Mniejsze znacze- 
nie miał wreszcie fakt ponoszenia przez kraje zależne wysokich opłat za 
usługi centralnych banków w metropoliach. 


Krystalizujące się dążenie wyzwolonych krajów Afryki do ekonomicz- 
nego usamodzielnienia spowodowało szereg posunięć zmierzających do 
zerwania nadmiernych powiązań z byłymi metropoliami 9), Wraz z pró- 
bami strukturalnego przeobrażenia produkcji, ograniczenia skali importu 
i rozszerzenia towarowego wachlarza eksportu, poszczególne kraje wszczę- 
ły kroki zmierzające do geograficznego zróżnicowania wywozu oraz przy- 
wozu. Nie bez słuszności spodziewano się, iż przyniesie to w przyszłości 
szereg istotnych korzyści ekonomicznych. i 


Pod wpływem pobudek emancypacyjnych wiele wyzwolonych państw 
afrykańskich zaczęło stosować szereg nowych środków polityki ekonomicz- 
nej, dążąc m. in. do zróżnicowania struktury geograficznej handlu zagra- 
nicznego. Utworzenie państwowych przedsiębiorstw handlu zagranicznego 
o monopolowych niejednokrotnie uprawnieniach, ograniczenie swobody 
zakupów zagranicznych przez system licencji, obowiązek deponowania 
w banku narodowym sumy dewizowej, równej całości lub części wydatków 
dewizowych na określone towary zagraniczne itd., zaostrzona kontrola 
działających na terenie krajów afrykańskich zagranicznych pośredników 
handlowych, liberalizacja przywozu z krajów trzecich (np. przez zniesienie 
ograniczeń ilościowych), utworzenie własnej waluty i własnych banków 
centralnych, zawieszenie wymienialności z krajami danej strefy waluto- 
wej, zniesienie dyskryminacji poszczególnych bander — oto ważniejsze 
przykłady konkretnych posunięć, mających zdywersyfikować obroty za- 
graniczne. Pomijając jednak nawet to, iż niektóre tylko państwa — głów- 
nie z tzw. grupy Casablanca — zdecydowały się na radykalniejsze ze 
wspomnianych kroków, tylko w najbardziej krańcowych przypadkach po- 
lityka obrotu zagranicznego mogła wpłynąć częściowo na osłabienie kapi- 
tałowych i strukturalnych powiązań z dotychczasowymi kontrahentami. 
Powodowała ona wprawdzie szereg przejściowych trudności ekonomicz- 
nych, ale zarazem stwarzała przesłanki do późniejszego racjonalnego roz- 
woju gospodarki. Pozostałe wyzwolone kraje nie zdecydowały się jednak 
na żadne istotniejsze zmiany, ewentualne reformy przeprowadzając w ra- 
mach większości dotychczasowych prawnych powiązań z b. metropoliami, 
a AE stwarzając warunki zapobiegające ucieczce kapitałów zagranicz- 
nych. 

Towarowa struktura eksportu stanowiła ponadto w większości wypad- 
ków obiektywny czynnik, utrudniający kierunkowe zróżnicowanie wy- 
wozu nawet przy odpowiednich skłonnościach subiektywnych. Stąd też 
dla dalszej perspektywy zagranicznych stosunków handlowych duże zna- 
czenie mieć będą stopniowe przcobrażenia produkcyjne, a zwłaszcza ich 
tempo i kierunek. Wariantami wzrostu są tu: dalszy ilościowy rozwój 
dotychczasowej produkcji rolnej bądź pewne jej zróżnicowanie i uszla- 
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') Osobnym zagadnieniem była kwestia ujednolicenia sytuacji walutowo-celnej tych 
państw, które powstały ze zjednoczenia obszarów wchodzących uprzednio w skład 
różnych kolonialnych stref dewizowych i celnych (Maroko, Somali, Kamerun). 
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chetnienie, rozbudowa przemysłu wydobywczego i jego struktura, uru- 
chomienie wytwórczości gotowych wyrobów przemysłowych. Zależnie od 
tempa przyrostu produkcji na głowę ludności oraz od wewnętrznego bądź 
eksportowego charakteru wytwórczości, alternatywy te odznaczać się będą 
różnymi następstwami w zakresie kierunków wymiany zagranicznej (0). 

Rzecz oczywista, najkorzystniejszym wariantem byłoby częściowe unie- 
zależnienie się od wymiany zagranicznej oraz stopniowa eksportowa spe- 
cjalizacja przemysłu. Nasuwa się jednak pytanie: dlaczego tylko nieliczne 
stosunkowo państwa Afryki kładą zasadniczy nacisk na podobne rozwłą- 
zanie? - 

Często próbuje się zjawisko to wyjaśnić czynnikami personalnymi, uza- 
leżnieniem rządzących ugrupowań od imperialistycznych mocodawców itp. 
Interpretacja taka jest jednak uproszczona. Nie odrzucając oczywiście su- 
biektywnych powiązań, zwrócić należałoby główną uwagę na kwestię 
ekonomicznych współzależności. Problem polega bowiem na tym, iż afry- 
kański kraj surowcowy o jednostronnie ukształtowanej strukturze gospo- 
darczej jest w chwili obecnej często zainteresowany w utrzymaniu euro- 
pejskich rynków zbytu, których utrata naraziłaby go na poważne trud- 
ności gospodarcze. Naturalnie, polityka taka prowadzi — jak to wcześniej 
wykazano — do zdecydowanie ujemnych skutków perspektywicznych, 
jednak wobec charakterystycznego dla zacofanych krajów afrykańskich 
napięcia ekonomicznego jest w jakiejś mierze zrozumiała. ę 

Powyższe nie oznacza, jakoby nie zachodziły żadne ilościowe prze- 
miany w handlu Afryki z Europą zachodnią. Na miejsce wielu dotych- 
czasowych kontrahentów wdzierają się nowe monopole; nie zmienia to 
se globalnej zależności kontynentu od zbytu w kapitalistycznej 

uropie. 
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Spośród państw Europy zachodniej Niemiecka Republika Federalna jest 
krajem, który w sposób najbardziej konsekwentny dąży do wykorzystania 
nowych warunków w celu szerokiego wejścia na rynki Afryki 11), Nieza- 
leżnie od niektórych momentów natury socjologicznej, najważniejszymi 
okolicznościami sprzyjającymi były w tym zakresie: niemiecki popyt na 
afrykańskie surowce i niektóre artykuły konsumpcyjne z jednej oraz 
znaczne możliwości wywozu kapitałowego — z drugiej strony. Wprawdzie 
NRF wykazywała i wykazuje również znaczne zainteresowanie poza- 
afrykańskimi krajami słabo rozwiniętymi, jednakże dobra koniunktura po- 
zwalała jej na stosunkowo szeroki front ekspansji 19). Obok przyczyn eko- 
nomicznych, pobudki polityczne i militarne wpłynęły na szczególnie po- 
ważne zainteresowanie kapitałów publicznych NRF wyzwolonymi krajami 

10) Do mniejszej wagi okoliczności, sprzyjających utrwaleniu tradycyjnych kierun- 
ków wymiany, należy zaliczyć m. in. zachowanie się różnorodnych ułatwień akwizy- 
cyjnych, związanych z obustronną znajomością zwyczajów i stosunków handlowych, 
" a także — w wielu przypadkach — wspólnotą języka oficjalnego. 

1) Nb. Niemcy posiadają w zakresie ekspansji afrykańskiej stare tradycje, czę- 
ściowo tylko ograniczone w latach międzywojennych (por. A. Dix, Weltkriese und 
Kolonialpolitik. Die Zukunft zweier Erdteile, Berlin 1932). 

u) Warto jednak zwrócić uwagę, iż np. w roku 1961 aż 40%, funduszu pomocy 


technicznej NRF dla krajów słabo rozwiniętych przeznaczono dla Afryki (Rynki Za- 
graniczne, 9.1.1962). 
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Afryki. Ze względu na istniejący system powiązań większości terytoriów 
afrykańskich z byłymi czy aktualnymi metropoliami, handel zagraniczny 
NRF obejmował dotąd głównie kraje bardziej niezależne, nie kładąc na 
ogół większego nacisku na szersze opanowanie niektórych tylko rynków. 
Powojenną ekspansję gospodarczą NRF *%) charakteryzowało elastyczne 
wykorzystanie możliwości handlowych na wszelkich dostępnych obszarach. 
Włochy, które formalno-prawnie przestały już być państwem kolonial- 
nym, również wykazują zwiększone zainteresowanie nowymi możliwo- 
ściami wymiennymi na obszarze Afryki. Wyzyskując zdobyte doświadcze- 
nia kontaktów ekonomicznych, kraj ten w szczególności dąży do wykorzy- 
stania bogactw naturalnych (ropa naftowa) w Afryce północnej; ograni- 
czony potencjał gospodarczy i finansowy Włoch limituje jednak zakres 
ich ekspansji. Również niektóre mniejsze kraje kapitalistycznej Europy 
zwracają ostatnio większą uwagę na możliwości rynków afrykańskich. 
Jeżeli nawet do powyższego dodać zwiększenie obrotów z USA 5), nie- 
którymi krajami azjatyckimi (Japonia, India), a także istotny — zwłaszcza 
dla niektórych państw afrykańskich — wzrost wymiany z państwami so- 
cjalistycznymi, to i tak stwierdzić trzeba, że tendencje dywersyfikacyjne 
w minionym dziesięcioleciu nie znalazły wyraźniejszego praktycznego od- 
bicia w strukturze handlu zagranicznego całego kontynentu. Tylko poszcze- 
gólne państwa mogą wykazać się pewnymi sukcesami w tej dziedzinie, 
przy czym najjaskrawszych przykładów dostarczają tutaj ZRA (Egipt) oraz 
Gwinea i Mali. W sumie możliwości nowych kierunków wymiany, i to 
zarówno z państwami socjalistycznymi czy słabo rozwiniętymi, jak i z wie- 
loma uprzemysłowionymi krajami kapitalistycznymi Europy, dalekie są 
jeszcze od wykorzystania przez poszczególne wyzwolone państwa, 


Udział ważniejszych państw Europy zachodniej w handlu Afryki *) 


Im po rt E kspo rt 

1950 1960 1950 1960 

Benelux 4,4 4,6 9,6 9,2 
Francja 28,2 24,2 21,3 22,2 
NRF 1,4 7,3 4,2 9,1 
w. Brytania 25,4 16,9 28,0 19,8 
Włochy 1,4 3,1 1,9 5,1 
Łącznie 60,8 56,1 65,0 65,2 


«) Obliczono wg Review of Economie Activity in Africa 1950 to 1954, New York 1958, str. 71 
oraz OEEC — Foreign Trade, sierpień 1961, str. 2. 


Pewien spadek udziału zachodnioeuropejskich mocarstw kolonialnych 
w handlu całego kontynentu spowodowany głównie zwiększoną aktyw- 
nością eksportową innych państw przemysłowych nie oznacza jeszcze 
istotnego obniżenia znaczenia b. metropolii w wymianie zagranicznej 
większości krajów do niedawna od nich zależnych. Tak np. w roku 1960 


13) Por. P. Gache. R. Mercier: IL'Allemagne et IAfrique. Analyse dune pónćtration 
ćconomique contemporaine. Paris 1960. 

14) Por. M. Dobroczyński, Ekspansja ekonomiczna Stanów Zjednoczonych w Afryce, 
„Sprawy Międzynarodowe" nr 6 z 1962 r. 
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udział Francji wynosił odpowiednio w imporcie i eksporcie Republiki Mal- 
gaskiej 70,2% i 56,00/0, Wybrzeża Kości Słoniowej — 69,29/0 i 52,400, kra- 
jów b. Francuskiej Afryki Równikowej — 61,4% i 51,40%/0, a nawet Maroka 
— 53,60/0 i 42,50%; nieco tylko mniejszy był udział Wielkiej Brytanii w im- 

, porcie oraz eksporcie Sierra Leone (47,5% i 73,0%/e), Nigerii (46,09/0 
i 52,60%/0) i innych b. posiadłości %), 


% 


Jak już wspomniano, dekolonizacja Afryki wywołała szereg nowych 
posunięć ekonomicznych ze strony państw Europy zachodniej, wykorzy- 
stujących przymusową sytuację wyzwolonych krajów. Tak więc np. Fran- 
cja nie tylko utrzymała, lecz nawet zwiększyła 16) publiczne transfery fi- 
nansowe do b. posiadłości (z wyjątkiem Gwinei i Mali), zachowując kon- 
trolę kierunków ich wykorzystania. Wielka Brytania zamiast kredytów 
kolonialnych rozwinęła odpowiednią działalność funduszu kredytów eks- 
portowych, a w roku 1960 powołała do życia tzw. SCAAP (Specjalny Pro- 
gram Pomocy Wspólnoty Brytyjskiej dla Afryki). Byłe mocarstwa kolo- 
nialne rozwinęły ponadto specjalne akcje pomocy technicznej i kadrowej. 
Francja przedsięwzięła ponadto nieudałe próby formalnego przywiązania 
krajów Afryki północnej przez utworzenie Wspólnoty Francusko-Afry- 
kańskiej oraz Wspólnoty Francji i Maghrebu. 17), 

Jest rzeczą charakterystyczną, iż nie tylko do byłych, lecz i do aktual- 
nych kolonii państwa europejskie zastosowały ostatnio ze zrozumiałych 
względów politykę intensywnego wzmacniania więzów ekonomicznych. 
Tak np. Portugalia w ramach tzw. sześcioletnich planów rozwoju pro- 
wincji zamorskich zaczęła kłaść szczególny akcent na osadnictwo Europej- 
czyków, a ostatnio postanowiła połączyć posiadłości afrykańskie z metro- 
polią we wspólny rynek 15). 

Polityka neokolonializmu polega także na utrzymaniu w stosunkach 
z formalnie niezależnymi krajami większości wyliczonych uprzednio insty- 
tucji monetarnych, celnych, cenowych itd. Dla ekspansji ekonomicznej 
b. metropolie starają się wreszcie również wykorzystać niektóre nowo 
powstałe kooperacyjne ugrupowania państw afrykańskich ©). 

Do najważniejszych posunięć państw Europy zachodniej, zmierzających 
do nadania rozwojowi ekonomicznemu współczesnej Afryki charakteru 
i kierunku odpowiadającego ich interesom oraz umożliwiającego zachowa- _ 
nie większości dotychczasowych korzyści, należy jednak przejście od po- 
lityki izolowanych wpływów do polityki wspólnych działań. 

Próby przeprowadzenia połączonych akcji na niektórych terenach Afry- 
ki, podejmowane już w przeszłości *), nie przyniosły jednak na płaszczyźnie 


15) Wg Direction of Internationa] Trade, sierpień, wrzesień, październik 1960 oraz 
Dornnees Statistiques, wrzesień 1961. Niektóre dane częściowo szacunkowe. 


i6) Por. Arnold Rivkin, Africa and the West. Elements of Free World Policy, Lon- 
con 1962, str. 31. 


13) Por. Roger Stephane, La Tunisie de Bourguiba, Paris 1958, str. 32. 
18) Economic Bulletin for Africa, nr 1 z 1962 r, str. 16. 


18) Por. J. Etinger, Nowyje maniewry imperializma w oswobodiwszichsia stranach 
Afriki, Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otncszienija, nr 4 z 1962 r. 


20) Anglo-holenderskie i anglo-francuskie konwencje, niemieckie dążenia do anglo- 
niemieckiego finansowania gospodarki na obszarze posiadłości brytyjskich itd. 
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publiczno-prawnej trwalszych rezultatów. Szereg przykładów współpracy 
ponadnarodowej notuje się natomiast w zakresie przedsiębiorczości pry- 
watnej (monopole, oparte na kapitałach z kilku krajów; porozumienia 
o podziale rynków itd.); nie zdołały one jednak przeważyć nad znacznie 
poważniejszymi sprzecznościami. Pierwszą ważniejszą wielostronną próbę 
dostosowania się do nowych warunków i ustalenia jednolitej polityki eko- 
nomicznej na rynkach znacznej części Afryki stanowi dopiero porozu- 
mienie o stowarzyszeniu posiadłości Francji, Włoch i Belgii z Europejską 
Wspólnotą Gospodarczą. Kraje te uzyskały automatycznie działające pra- 
wo pozostania w ramach stowarzyszenia również po uzyskaniu niepodle- 
głości 21). 

Mimo wspólnych zainteresowań, poważne sprzeczności dzielą jednak po- 
szczególne państwa europejskie w ich stosunku do integracji. Tak np. 
NRF się obawia, iż spowodowany stowarzyszeniem wzrost importu z Afry- 
ki ograniczy — ze względów płatniczych — jej eksport przemysłowy do 
krajów Ameryki Łacińskiej, a z pomocy finansowej zachodnich Niemiec 
dla stowarzyszonych państw korzystać będą głównie konkurencyjne mo- 
nopole francuskie. Podobne obawy wyraża Holandia, dokonująca najwięk- 
szych obrotów ze en REówyai krajami Afryki, zwłaszcza z Nigerią 
i Ghaną. 

Stopniowe znoszenie ceł w imporcie do państw EWG z krajów stowa- 
rzyszonych, koordynacja istniejących i ewentualne uruchomienie nowych 
funduszów stabilizujących ceny zbytu artykułów tropikalnych, a także 
obietnice zagwarantowania kontraktów długoterminowych, znacznej po- 
mocy finansowej i technicznej stanowić miały — obok perspektyw zwięk- 
szonego wpływu kapitałów prywatnych — główne argumenty, skłaniające 
kraje afrykańskie do przyjęcia nowych form współpracy 22). 

Samo zniesienie ceł w przywozie z metropolii do krajów stowarzyszo- 
nych tylko w niektórych przypadkach może w wyraźniejszy sposób zawa- 
żyć na dotychczasowych powiązaniach metropolii z ich b. posiadłościami, 
głównie ze względu na niski poziom wspomnianych ceł*). Nieporówny- 
walnie większy wpływ może natomiast wywrzeć usunięcie ograniczeń ilo- 
ściowych, dyskryminujących dotąd w b. posiadłościach francuskich import 
z innych niż Francja państw EWG, a także stopniowa redukcja innych 
przywilejów metropolii (np. monopolu bandery francuskiej, obowiązują- 
cego dotychczas w handlu zagranicznym niektórych krajów afrykańskich). 

u) Prowadzono również rozmowy w sprawie ewentualnej asocjacji wcześniej wy- 
zwolonych krajów: Libii, Maroka, Tunezji. Aczkolwiek nie przyniosły one rezulta- 
tów, pozostawiono wymienionym państwom dotychczasowe prelercncje w obrocie 
z Francją bądź Włochami, ograniczając jednak możność dalszeso ich rozszerzenia. 

*) „Pomoc i handel. zaproponowane razem przez skoordynowane gruby Zachodu 
I poszukiwane i przyjęte razem przez skoordynowane ugrupowanie Afrvkanów — 
mcgą podnieść stcpę wzrosiu popytu wewnętrznego i ZEN DE UZNCCO 1 stovę wzrostu 
inwestycji wewnętrznych i zewnętrznych. Taka jest stawka wspo'pracy, omawinnej 
na konferencji w Brazzaville w grudniu 1060 r. Taka jesi stawka konwencji kra- 
jow wspólnego rynku w celu otwarcia protegowanepo rynku curopeisu.cgo krajom 
nieGostatecznie rozwiniętym i w celu przeprowadzenia w tych kraiach wspoólnyen 
inwestycji '. (F. Perroux, „Uprzemv:słowienie w XX wieku i widoki powodzenia 
exoromii ucgólnionej" w zb.orze „Ekonemia wobec potrzeb ludzkich”. Parvż 1961, 
str" XXX). Nie wymaga komentarza fakt, iż Perroux dostrzega w liberalizacji obio- 
tów otwarcie rynków... europejskich. 

%) Wyn.kające z tytułu stowarzyszenia znoszenie taryf celnych powoduie nato- 


miast znacznie istotniejsze następstwo w postaci niemożności cchrony celnej przysz= 
łego przemysłu. 
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W zakresie elcsportu z krajów afrykańskich do państw EWG stowarzy: 
szenie może wpłynąć zarówno na zmiany ilościowe, jak i strukturalne. 
Samo zniesienie ograniczeń celnych w obrocie pomiędzy krajami EWG 
nie ma w zasadzie ujemnego znaczenia dla tradycyjnego eksportu obsza- 
rów stowarzyszonych. Wynika to przede wszystkim z braku miejscowej 
konkurencji dla towarów afrykańskich; tylko w nielicznych wypadkach 
(pewne surowce mineralne i artykuły rolnicze strefy umiarkowanej) inte- 
gracja zachodnioeuropejska może ograniczyć popyt na produkty afrykan- 
skie. Jeżeli natomiast procesy integracyjne umożliwią Europie zachodniej 
trwalsze ożywienie koniunktury, spowodować to może wyraźniejszy wzrost 
zapotrzebowania na artykuły surowcowe obszarów stowarzyszonych. Dla 
szeregu krajów afrykańskich byłoby to zjawiskiem korzystnym w krótkim 
okresie czasu, lecz niebezpiecznym w dalszej perspektywie. Pomijając 
nawet okoliczność, że wywołany nową sytuacją wzrost popytu prowadziłby 
w wielu wypadkach do rozszerzenia produkcji rolnej czy górniczej na 
obszary mniej wydajne — w porównaniu np. z warunkami nie stowarzy- 
szonych krajów afrykańskich — pogłębienie surowcowego charakteru spe- 
cjalizacji międzynarodowej oznaczać musi utrwalenie dotychczasowej za- 
leżności od europejskich rynków zbytu. Kapitały z państw EWG nie są 
bowiem aktualnie zainteresowane w poważniejszej rozbudowie przemysłu 
przetwórczego w krajach stowarzyszonych, m. in. ze względu na liczne 
trudności ekonomiczne i techniczne, powodujące na ogół niższą konkuren- 
cyjność produkcji tego typu w Afryce, a także, gdyby nawet ze środków 
publicznych udało się w przyszłości stworzyć korzystniejsze warunki infra- 
strukturalne, ze względu na elementy ryzyka politycznego. Również ka- 
pitał rodzimy, abstrahując od jego niewielkich rozmiarów ilościowych, nie 
będzie się mógł skuteczniej przeciwstawić konkurencji towarów przemysło- 
wych z państw EWG. Tak więc wszelkie ułatwienia zbytu surowcowego 
w Europie zachodniej odbijać się będą hamująco na wszechstronniejszym 
rozwoju gospodarczym krajów stowarzyszonych. W sumie więc pozorne 
korzyści integracji oznaczają przekreślenie jedynej dalekowzrocznej możli- 
wości rozwojowej: budowy narodowego przemysłu opartego na niezależ- 
nych podstawach. 

Niezależnie od ważnych skutków perspektywicznych, stowarzyszenie 
znacznej grupy krajów afrykańskich z EWG nie może nie wywołać szeregu 
istotnych konsekwencji bieżących. 

Stopniowe znoszenie ograniczeń celnych w obrocie pomiędzy krajami 
stowarzyszonymi a państwami EWG prowadzić musi do zmniejszenia moż- 
liwości zbytu nie stowarzyszonych krajów afrykańskich na wymienionych 
rynkach Europy. Biorąc pod uwagę rozmiary dotychczasowych obrotów 
z krajami EWG, a także ogólną bieżącą zależność wspomnianych państw 
afrykańskich od zbytu surowcowego, osłabienie ich pozycji konkurencyj- 
ncj bodź nawct częściowe zamknięcie dostępu (ograniczenia ilościowe) na 
rynki Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej *1) odbić się musi ujemnie 
zarówno na biczących przychodach dewizowych, jak i na ogólnej sytuacji 
ckonomicznej zainteresowanych krajów. Nb. problem ten dotyczy również 


maa wzm nA e z. 


> Frecronowane w charskterze remedium kontyngentowanie importu poszczegól- 
nych surewców z rożnych kierunków gongraficznych nie może wpłynąć w istotniej- 
szy sposob na ograniczenie dyskryminacji terytoriów nie stowarzyszonych, nie wy: 
paczując a limine sensu i celu analizowanej tutaj integracji euroafrykańskiej. 


86 


w pewnym stopniu wielu pozaafrykańskich krajów surowcowych. Nawet 
bowiem kraje dążące do strukturalnej przebudowy gospodarczej opierać 
muszą akumulację na dochodach z eksportu surowcowego do Europy za- 
chodniej. - 

Ze względu na niski udział NRF, Holandii i Włoch w imporcie z kra- 
jów stowarzyszonych, afrykańskie kraje nie stowarzyszone były dotąd 
większym niż stowarzyszone dostawcą surowców dla państw EWG. Stąd 
też związane z obecną polityką integracyjną przesunięcia mieć mogą 
istotne znaczenie dla handlu wielu krajów, pozostających poza obszarem 
podporządkowanej Europie integracji. 

Ewentualne przystąpienie Wielkiej Brytanii oraz innych państw euro- 
pejskich (Hiszpania, Portugalia) wraz ze związanymi z nimi terytoriami 
afrykańskimi do zjednoczonego rynku zaostrzy problem wymiany z afry- 
kańskimi i pozaafrykańskimi krajami surowcowymi, pozostającymi poza 
obszerną strefą preferencji połączonego rynku %). Daleko posunięta swo- 
boda obrotów kapitałowych i handlowych wewnątrz tak wielkiego obszaru 
prowadzić ponadto musi nie tylko do hamowania rozwoju większości ga- 
łęzi przemysłu przetwórczego w krajach afrykańskich, lecz również do 
zwiększonego współzawodnictwa w zakresie produkcji tradycyjnych arty- 
kułów eksportowych i likwidacji słabszych ekonomicznie wytwórców, 
a więc głównie producentów krajowych. Szereg objętych preferencjami 
imperialnymi krajów afrykańskich należy do ekonomicznie bardziej roz- 
winiętych w porównaniu z większością b. posiadłości francuskich, stąd też 
ostatnie zaniepokojone są perspektywą ewentualnej przyszłej konkurencji 
wewnątrz połączonego rynku i żądają szczególnych przywilejów. 

Porozumienia integracyjne zakładają wprawdzie możliwość zastosowa- 
nia przez słabszych partnerów pewnych środków protekcyjnych zarówno 
w odniesieniu do produkcji surowcowej, jak i przetwórczej. Nie wydaje 
się jednak, aby w warunkach szerokiej zależności ekonomicznej stowa- 
rzyszone państwa afrykańskie mogły kierować się przez dłuższy czas poli- 
tyką sprzeczną z sensem i zasadniczymi intencjami integracji. Zdawać 
sobie należy ponadto sprawę z tego, iż przy daleko posuniętej swobodzie 
przepływu kapitałów ewentualne środki ochronne oznaczać będą tworze- 
nie korzystniejszych ram działalności głównie dla kapitałów zagranicznych. 
Dotyczy to notabene również produkcyjnego wykorzystania infrastruktu- 
ralnych inwestycji, dokonywanych z funduszu rozwoju terytoriów stowa- 
rzyszonych %). Sytuacja wytwórców krajowych w kontekście przedsta” 
wionych warunków wydaje się natomiast znacznie trudniejsza: brak środ- 
ków finansowych komplikuje możliwości modernizacji produkcji i dosto- 
sowania wytwórczości (zwłaszcza rolniczej) nie tylko do nowego poziomu 
kosztów własnych, lecz również do zwyżkującego popytu na artykuły wyż- 
szej jakości. Kapitałochłonność wielu produktów tropikalnych (banany, 


%) Argumentem, przemawiającym za przystąpieniem W. Brytanii do Wspólnego 
Rynku jest fakt, iż ponad 90% importu do W. Brytanii z krajów Wspólnoty, to su- 
rowce i żywność, w zasadzie nie konkurujące z importem z EWG (por. P. Streeten, 
Economic Integration, Leyden 1961, str. 48). Inaczej jednak przedstawiać się będzie 
sytuacja połączonego rynku, skupiającego w swych granicach również zamorskie ie- 
rytoria surowcowe. 

%) „..pomoc może okazać się skuteczna tylko w atmosferze współpracy pomiędzy 
donatorem i beneficjentem..." — stwierdza dosyć otwarcie 1. Nodransi w artykule 
„Avenir de l'association avec les pays d'outre-mer' (Revue du Marche Commun, 
kwiecień 1961, str. 164). 
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nasiona oleiste itd.) utrudnia drobnym producentom konkurencję z silniej- 
szymi ekonomicznie — tj. głównie zagranicznymi — plantatorami w drodze 
zwiększonych nakładów pracy. 

Integracja ekonomiczna państw wysoko rozwiniętych nie zawsze musi 
oznaczać istotną redukcję obrotów z obszarami zewnętrznymi, m. in. ze 
względu na dążenie do zwiększonego zbytu produkcji przemysłowej wąsko 
wyspecjalizowanych przedsiębiorstw. Inaczej przedstawia się położenie 
obszarów nie rozwiniętych, złączonych w jeden duży rynek z grupą państw 
uprzemysłowionych. Wprawdzie i tutaj istnieje możliwość kontynuacji 
pewnej specjalistycznej ekspansji surowcowej na tereny krajów trzecich *), 
w praktyce jednak zarówno już istniejące, jak i nowo powstające ośrodki 
wytwórcze dostosowywać się będą w znacznie większym stopniu do po- 
pytu wewnątrzrynkowego. Prowadzić to musi do dalszej separacji eko- 
nomicznej w stosunku do innych surowcowych krajów słabo rozwinię- 
tych — notabene nawet pozostających w ramach połączonego rynku — 
i ograniczenia możliwości wymiany handlowej z zewnętrznymi państwami 
przemysłowymi. W szczególności nie może się to nie odbić ujemnie na 
zakresie współpracy ekonomicznej z państwami socjalistycznymi. 


 J 


Olbrzymie znaczenie ma tutaj współpraca gospodarcza krajów afrykań- 
skich i związana z nią możliwość utworzenia połączonego rynku o chłon- 
ności odpowiadającej wymaganiom nowoczesnej produkcji przemysłowej 
(sprawa kosztów krańcowych). Problem nie ogranicza się jednak do tego. 
Kwestię dostaw inwestycyjnych oraz zbytu tradycyjnych i nowych pro- 
duktów eksportowych rozwiązać będzie bowiem mógł jedynie partner już 
rozwinięty gospodarczo, a zarazem zainteresowany we wszechstronnym 
przemysłowym wzroście Afryki. Rozwój stosunków ekonomicznych wspól- 
noty socjalistycznej ż krajami afrykańskimi staje się więc — w świetle 
wcześniejszych uwag — obiektywnym czynnikiem strukturalnego przeobra- 
żenia gospodarki Czarnego Kontynentu. Coraz więcej wyzwolonych państw 
zaczyna sobie z tego zdawać sprawę. 

Analiza sytuacji surowcowych krajów afrykańskich musi prowadzić do 
zasadniczego postulatu dla polityki ekonomicznej: bez szerokiego współ- 
działania międzynarodowego nie jest możliwe rozstrzygnięcie dylematu: 
aktualna struktura gospodarcza i bieżące dochody a przyszłość ekonomicz- 
"na i niezależność narodowa. 


£7) Dotyczyć to może np. niektórych używek, których rentowna produkcja możliwi 
jest w ilościach wyraźnie przewyższających zapotrzebowanie połączonego rynku. 
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„„Wirischaftswunderć 


(Z notatnika reportera) 


LEON SZULCZYŃSKI 


Przeciętna płaca: 600 marek 


O zewnętrznej, wizualnej stronie osławionego zachodnioniemieckiego 
„cudu gospodarczego” pisano już wielokrotnie, wyczerpująco, niekiedy - 
z przesadną egzaltacją. Nie ma więc potrzeby powtarzania ogólnie zna- 
nych opisów wszystkich owych „gmachów ze szkła i stali", „nie kończą- 
cych się strumieni samochodów na nowoczesnych autostradach w powodzi 
świateł i sygnałów', automatów do czyszczenia butów, naklejania znacz- 
ków na listy itd. 


Różnorodne czynniki natury polityczno-gospodarczej, będące przesłanką 
tak dynamicznego rozwoju gospodarki zachodnioniemieckiej, omawiano 
już na łamach naszej prasy; zresztą nie mieszczą się one w niepretensjo- 
nalnych ramach notatek reporterskich. Jakiekolwiek były tego przyczyny, 
faktem jest, że w rezultacie imponującego rozwoju gospodarki zachodnio- | 
niemieckiej standard życiowy mieszkańców Republiki Federalnej jest dziś 
nie tylko wyższy aniżeli kiedykolwiek w historii Niemiec, lecz w ostatnich 
latach podnosi się szybciej niż w wielu innych krajach Zachodu. Prze- 
ciętna wysokość płac pracowniczych w NRF, która jeszcze w roku 1950 
kształtowała się na poziomie 240 marek miesięcznie, już po upływie dzie- 
więciu lat uległa podwojeniu; w bieżącym roku — jak wynika z danych 
Federalnego Urzędu Statystycznego — wynosi ona niespełna 600 marek 1). 


Mowa tu oczywiście o zarobkach nominalnych, nie zaś o realnym wzro- 
ście standardu życiowego ludności pracującej, gdyż przytoczone liczby nie 
uwzględniają postępującego od lat w NRF wzrostu cen. W okresie ostat- 
nich bowiem dwunastu lat marka zachodnioniemiecka straciła 240% swojej 
siły nabywczej. Jakkolwiek jest to mniej, niż wyniósł w tym okresie spa- 
dek siły nabywczej dolara (25%/0) oraz innych walut zachodnich (np. frank 
francuski 450/0), to jednak według cen z roku 1950 obecne przeciętne wy- 
nagrodzenie miesięczne z tytułu pracy najemnej wynosi w NRF faktycznie 
nie 600, lecz tylko 460 marek. 


Teraz informacja, która prawdopodobnie dla niejednego czytelnika bę- 
dzie zaskoczeniem: jest to w warunkach zachodnioniemieckich stosunkowo 
niewiele. Jeśli bowiem te 460 marek — a 600. gdy uwzględnić obecne ce- 
ny — mają pokryć aktualne koszty utrzymania kilkuosobowej rodziny, to 
zapewnią raczej życie skromne i rodzina ta w bardzo małym tylko stopniu 


1) Marka zachodnioniemiecka równa się w przybliżeniu 0,25 dolara. 


będzie partycypować w osławionym „powszechnym dobrobycie''; nie stać 
jej — wbrew temu co zwykło się sądzić — na kupno ani na utrzymanie 
samochodu, który w NRF, wobec wysokich opłat za przejazdy środkami 
komunikacji miejskiej oraz taksówkami, często stanowi przedmiot nie zbyt- 
ku. lecz oszczędności. 

Dlaczego nawet ta oficjalnie przeciętna płaca pracownicza (zakładając, 
że w rodzinie tylko jedna osoba pracuje zarobkowo) bynajmniej nie za- 
pewnia wysokiego standardu życiowego, najłatwiej jest zrozumieć na przy- 
kładzie kosztów komornego. 


Tysiące wolnych mieszkań do wynajęcia... 


Osiągnięcia Niemieckiej Republiki Federalnej na polu budownictwa 
mieszkaniowego są niewątpliwie imponujące. Pomimo bardzo poważnych 
zniszczeń wojennych, kraj ten dysponuje dziś liczbą piętnastu milionów 
mieszkań; o 40/6 więcej, niż było ich przed wojną. w okresie dwunastu 
lat, począwszy od roku 1950, w budownictwo mieszkaniowe zainwestowano 
ponad 100 mld marek. Przeszło jedna trzecia mieszkańców NRF wprowa- 
dziła się po wojnie do nowych mieszkań. Łamy dzienników pełne są inse- 
ratów o wolnych mieszkaniach i willach. Na rusztowaniach nowo wzno- 
szonych bloków widnieją duże tablice z wykazem przyszłych mieszkań 
do wynajęcia, które już teraz można zadatkować. A równocześnie... 


Któregoś wieczoru w Hamburgu znajomi zawieźli mnie z kolei do ich 
znajomego, młodego pisarza. Mieszkanie — jeżeli w danym wypadku słowo 
to jest w ogóle na miejscu — które zajmował ten młody, zdolny człowiek, 
mogło przerazić nawet bynajmniej pod tym względem nie zblazowanego 
przybysza z Warszawy: mała izdebka w stojącej w kącie podwórza drew- 
nianej szopie, bez pieca, bez wody; za całe umeblowanie służyły sklecone 
z nie heblowanych desek tapczan, takiż stół i jeden taboret, 


Wypadek krańcowej, rzadko spotykanej nędzy? Zapewne. Jednakże pod- 
czas mego pobytu w szeregu miast zachodnioniemieckich oglądałem dzie- 
siątki mieszkań w rozsypujących się ze starości slumsach, w skleconych na 
działkach podmiejskich drewnianych szałasach, w bunkrach, które prze- 
trwały jeszcze z okresu wojny, na poddaszach, w suterenach, w specjalnie 
przystosowanych do celów mieszkalnych piwnicach. Ludzie, którzy tam 
mieszkali wraz z rodzinami, wcale nie byli nędzarzami w potocznym tego 
słowa znaczeniu. Normalnie pracowali, zarabiali, w niektórych mieszka- 
niach widziałem pralki elektryczne, lodówki, telewizory, przed niektórymi 
z tych slumsów parkowały samochody. Przyczyną, dla której ludzie cl 
gnieździli się w swoich ruderach, było niskie komorne oraz sprawa tzw. 
odstępnego. Czy zatem, mimo że byli to ludzie pracujący i zarobkujący, 
nie stać ich było na wynajęcie przyzwoitego mieszkania, jednego z owej 
ogromnej przecież liczby 15 milionów? 

Zobaczmy. 


W hamburskim urzędzie kwaterunkowym 


Otóż prawdą jest, że pewnej, stosunkowo nieznacznej liczbie szczęśliw- 
ców udaje się otrzymać mieszkania budowane z udziałem funduszu spo- 
łecznego, gdzie odstępne nie obowiązuje i gdzie komorne, powiedzmy za 
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mieszkanie złożone z dwóch pokoi i kuchni, waha się w granicach 100— 
150 marek miesięcznie, przy czym lokatorzy tych mieszkań muszą sami 
ponosić koszty, tutaj bardzo wysokie, nie kończących się remontów. Miesz- 
kania takie otrzymują przeważnie przesiedleńcy oraz niektóre kategorie 
pracowników państwowych i samorządowych, renciści itp. Znane są wy- 
padki, że ludzie wyłącznie w tym celu wstępują do którejś z wielkich 
partii politycznych, jeśli w danym mieście partia ta sprawuje patronat nad 
tzw. budownictwem społecznym. 

Mieszkania bez odstępnego i o niższym niż w domach prywatnych ko- 
mornym budują także dla swoich pracowników niektóre duże przedsię- 
biorstwa przemysłowe. Budowa tych mieszkań — w warunkach głodu siły 
roboczej — ma na celu przywiązanie robotników do danej fabryki, sta- 
towiąc tym samym swego rodzaju środek presji: zerwanie stosunku pracy 
t reguły pociąga za sobą eksmisję. 

Z tego rodzaju tanich stosunkowo mieszkań korzysta jednakże, jak już 
powiedziałem, znikoma mniejszość. W lipcu br. lista zarejestrowanych 
w hamburskim urzędzie kwaterunkowym amatorów tańszych mieszkań, 
orzeważnie czekających na nie już od wielu lat, zawierała równo 80 tys. 
nazwisk, 

Tak więc olbrzymia większość rodzin zmuszona jest wynajmować miesz- 
kania w domach budowanych wyłącznie przez kapitał prywatny. Budow- 
nictwo to przeważnie oparte jest na funduszach bankowych, otrzymywa- 
1ych na krótkoterminowy kredyt. Rzecz jasna, że odsetki, jak i zysk przed- 
iiębiorcy budowlanego oraz właściciela domu pokrywać musi lokator. 
Służy temu odstępne, tu nazywane dodatkiem budowlanym, które w za- 
leżności od miasta, dzielnicy, wyposażenia domu, metrażu mieszkania 
waha się od sum dużych do bardzo dużych. W rzadkich wypadkach — za- 
leży to od umowy prywatnej — część tego odstępnego potrącana bywa na- 
stępnie z komornego. 


Ankieta towarzystwa „Neue Heimat" 


Jaka jest konkretnie wysokość tego odstępnego? 

W celu uzyskania maksymalnie ścisłej odpowiedzi na to pytanie, To- 
warzystwo Mieszkań i Osiedli „Neue Heimat'* w Hamburgu przeprowa- 
dziło w lipcu br. szczegółową analizę kolumn ogłoszeniowych czterech 
wielkich gazet w Hamburgu, Disseldorfie, Frankfurcie nad Menem i Mo- 
nachium. Zastosowana tu metoda jest bardzo miarodajna: żaden przedsię- 
biorca budowlany ani właściciel domu nie poda w ogłoszeniu prasowym 
ceny wyższej od tej, której faktycznie żąda. A oto wyniki analizy: | 

W Hamburgu odstępne za jednoizbowe mieszkanie wynosi od 4.080 do 
5.260 rnarek (przy czym praktykowany niekiedy w innych miastach czę- 
ściowy zwrot odstępnego w postaci potrąceń z komornego nie jest tu zu- 
pełnie znany). We Frankfurcie nad Menem odstępne za jednoizbowe miesz- 
kanie wynosi 1.910 do 4.270 marek, w Diisseldorfie — 1.590 do 2.950 marek, 
w Monachium — 1.520 do 3.360 marek. 

Perspektywy liczniejszych rodzin poszukujących mieszkań na wolnym 
rynku przedstawiają się jeszcze gorzej. Za mieszkanie dwuizbowe trzeba 


Ww Hamburgu zapłacić odstępne w wysokości 4.370 do 8.300 marek, we 
Frankfurcie nad Menem 3.880 do 7.110 marek, w Diisseldorfie 2.660 do 
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6.000 marek, w Monachium 2.530 do 4.780 marek. I wreszcie odstępne za 
mieszkanie trzyizbowe: w Hamburgu, który, jak widać, jest pod tym 
względem najdroższy, odstępne to waha się w granicach 5.680—12.700 ma- 
rek, we Frankfurcie nad Menem — 5.860 do 9.460 marek, a w Monachium 
— 3.120 do 6.930 marek. 


Tak więc, mieszkaniec NRF, zarabiający przeciętnie owe 600 marek mie- 
sięcznie, jeżeli właśna praca jest jedynym źródłem jego dochodów, zakła- 
dając nawet, że udawałoby się mu odkładać co miesiąc czwartą część za- 
robku, musiałby samo tylko odstępne za takie mieszkanie zbierać przez 
trzy do sześciu lat. Jak się jednak okaże, odkładanie czwartej części 
przeciętnych zarobków pracowniczych jest rzeczą bardzo trudną; reszta 
nie wystarczyłaby nawet na skromne utrzymanie rodziny, 


Komorne 


Załóżmy jednak, że w drodze wieloletnich wyrzeczeń (oszczędzać, trzeba 
przyznać, Niemcy potrafią) bądź z pomocą długoterminowego kredytu 
bankowego owa kilku czy kilkunastotysięczna kwota odstępnego została 
zebrana i wpłacona. Szczęśliwa rodzina wprowadziła się do nowego miesz 
kania. I oto wyłania się problem komornego. W drugiej połowie br. — 
według cytowanego już raportu Towarzystwa ,„„Neue Heimat'' — komorne 
za jednoizbowe mieszkanie wynosiło w Hamburgu 106 do 157 marek, 
w Diisseldorfie od 139 do 209 marek, we Frankfurcie nad Menem 140—157, 
a w Monachium od 123 do 162 marek miesięcznie. Wysokość komornego 
za mieszkanie dwuizbowe w Hamburgu wahała się w granicach 164—233 
marek, we Frankiurcie nad Menem od 162 do 235, w Diisseldorfie 178—294 
iw Monachium od 152 do 205 marek miesięcznie. Za mieszkanie trzy- 
izbowe: w Hamburgu 160—289, we Frankfurcie nad Menem 198—354, 
w Diisseldorfie 314—492 i w Monachium 233'do 324 marek miesięcznie. 


Tak więc człowiek pracy, obarczony rodziną i zajmujący trzyizbowe 
mieszkanie, jeżeli jego zarobki kształtują się na przeciętnym poziomie, 
zmuszony jest od 25 do 50/0 tych zarobków przeznaczać na opłatę komor- 
nego. Co to oznacza, jeżeli uwzględnić obecne koszty utrzymania w NRF? 


Płace urzędnicze 


Rudolf R., pracownik jodnego z urzędów państwowych w Bremie, od 
w'ealu lat z pedantyczną dokładnością prowadzi domową „księgę dochodów 
i wydatkow'*. Byf na tyle uprzejmy, że udostępnił ją do wglądu polskiemu 
reporterowi i zezwolił na zrobienie wyciągów. Zanim przejdę do sprawy 
jego -dochodów, kilka informacji wstępnych. Otóż tabela uposażeń urzęd- 
ników państwowych obejmuje trzynaście grup, ustalanych zależnie od 
wysługi lat. Tabela płac dla pierwszych siedmiu grup, obowiązująca w Bre- 
mie ?), przedstawia się następująco 3): 


2) Płace urzędnicze w Bremie są nieco wyższe od średniej ogólnokrajowej. 
s) Za podstawę wzięto trzynastoletni staż pracy. 
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EEG O O) 
Grupa uposażenia 


1 2 4 5 6 7 
urzędnicy 
niżsi urzędnicy średniego wyżsi 
stopnia urzędnicy 


Wynagrodzenie podstawowe 384.— 396.— 420.—  442—  524—  582— 
Dodatek mieszkaniowy 


(tylko w dużych miastach) 187.— 187.— 187.— 187.— 187.— 205.— 
Dodatek rodzinny *) 70.— 70.— 70.— 70.— 70.— 70.— 
(ERERAPYETÓWTKEZZ ZIE WATEK TE ZO ZZAO ZZS KE AW RSP TZ ZPO TTE ZETA SAO WZ OSY ZZOZ OE ZEOSZY ZOO ZOOZ IZY O ZE ZSZ R ORO POZ ZZZC OO POS ZOO ZAW A TA CTR ZE TK AZOT ZZOZ) 
Razem: 641.— 653.— 677.— 699.— 781.— 857.— 
Potrącenia: | + 
Podatek od uposażeń — 2.20 7.— 11.40 28.— 43,— 
Podatek kościelny m —,20 —.60 —.90 2.30 3.40 
Dochód netto 641.— 850.— 670.— 687. — 751,— 810.— 
WRN 4 .. 
5) dwoje dzieci. ża 


Mój znajomy z Bremy, urzędnik państwowy o wieloletnim stażu, otrzy- 
muje wynagrodzenie według grupy szóstej, czyli o ponad 25”/0 wyższe od 
średniej płacy w NRF. Budżet miesięczny jego czteroosobowej rodziny 
W rubryce „wydatki” zawiera następujące pozycje: 


żywność (-|- wydatki na higienę) 375.— marek 
opłaty za gaz, wodę, elektryczność 45—  , 
komorne (trzy pokoje z kuchnią) 300.=—  ,, 
kasa chorych (ubezpieczalnia spoleczna) 42— 
pranie bielizny 10.—  ,, 
fryzjer 12—  , 
opłata radiofoniczna | 2— , 
wydatki okolicznościowe (podarki urodzinowe itp.) 20—  , 
składki członkowskie | 8.— , 
kieszonkowe dla dwojga dzieci 30.—  ,, 
papierosy (w rodzinie pali tylko ojciec) 60.—  ,, 
opłaty za przejazdy środkami komunikacji miejskiej 90.—  ,, 
gazety, czasopisma 5—  , 


lekarstwa (te, których nie można otrzymać z ubezpieczalni)  10—  , 
inwestycje (rata za telewizor, lodówkę, odnowienie miesz- | 


kania itp.) 50.— ” 

płyty gramofonowe (kupują 1 sztukę miesięcznie) 15—  , 

odzież 100.—  ,, 
razem: 1.174.— marki 


Zapytałem o wydatki na opłacenie kosztów nauki dzieci, których nie 
znalazłem w powyższym wykazie. Okazało się jednak, że w Bremie, gdzie 
mieszka mój interlokutor, nauczanie, a nawet pomoce naukowe, są — 
w odróżnieniu od niektórych innych krajów zachodnioniemieckich — bez- 
płatne. Książki? „Nie kupujemy ich — brzmiała odpowiedź — nie stać nas 
na to", Istotnie, jeżeli nie liczyć tanich wydań kieszonkowych, ceny ksią- 
żek w NRF wahają się na ogół w granicach 15—50 marek za egzemplarz 
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Zapytałem z kolei o wydatki na kino, teatr i inne rozrywki. W cdpowiedzi 
usłyszałem, że wydatki dzieci na kino mieszczą się już w owych, uwidocz- 
nionych w budżecie, trzydziestu markach kieszonkowego, natomiast ro- 
dzice niemal zupełnie nie chodzą do kina. W teatrze byli ostatnio przed 
dwoma laty. Także na inne płatne rozrywki nie starcza im ani pieniędzy, 
ani czasu. Śwój wolny czas pan domu spędza na działce podmiejskiej, 
którą z zamiłowaniem uprawia; jego małżonka zaś — przed ekranem tele- 
wizora. „Chętnie jeździłabym z mężem za miasto, na działkę, ale tramwaje 
są u nas nietanie'* — wyjaśniła mi pani domu. 


Samochody są niedrogie, ale... 


Zapytałem, czy wobec tego nie opłaciłoby się im mieć własnego samo- 
chodu. „Myśleliśmy już o tym — odpowiedział pan domu, szukając czegoś 
między papierami w szufladzie biurka. — Doszliśmy jednak do wniosku, 
że nie kupimy i to aż z trzech powodów. Po pierwsze, trzeba mieć pie- 
niądze na kupno samochodu — od czterech tysięcy marek w górę. Po wtó- 
re, posiadanie samochodu nie eliminuje wydatków na środki komunikacji 
miejskiej, na przykład dojazd dzieci do szkoły, żony do pracy itd. Wreszcie 
same koszty utrzymania samochodu są wysokie. Niech pan spojrzy — po- 
dał mi starannie porubrykowaną kartkę maszynopisu. — Tu jest wszystko 
dokładnie wyliczone'/, 


Przepisałem. 
Przy 800 km miesięcznie: | w klasie 600 em |votkewagen | Opel-Rekord 
Benzyna i olej 40.— 44.— 49.— 
Podatek j ubezpieczenia || 23.— 33.— 41.— 
Naprawy, konserwacja | 36.— 36.— 40.— 
Łączny koszt miesięczny (nie licząc garażu) 99.— 113.— 130.— 


— A przecież — kontynuował mój rozmówca — z samego porównania 
wysokości moich dochodów z sumą niezbędnych wydatków wynika, że 
gdyby nie praca zarobkowa mojej żony, nie dalibyśmy sobie rady z utrzy- 
maniem domu; cóż dopiero mówić o samochodzie. 


Gdy człowiek bardzo dobrze zarabiający ma dzieci na studiach 


Jeszcze bardziej byłem zaskoczony, kiedy pewnego dnia miałem możność 
zaznajomienia się z budżetem rodzinnym bardzo już wysokiego i stosun- 
kowo dobrze usytuowanego urzędnika państwowego — wieloletniego pre- 
zesa sądu w niedużym mieście westfalskim. Jego miesięczne pobory wy- 
noszą okrągłe dwa tysiące marek — przeszło trzy razy tyle, ile wynosi 
przeciętna płaca w NRF, Prezes, niemłody już człowiek, od wielu lat — 
jak twierdzi — nosi się z myślą kupna samochodu. Jednak mimo wyso- 
kich poborów nie może sobie na taką inwestycję pozwolić. Nie do wiary? 
Również mnie się tak początkowo wydawało, aż do chwili uważnego prze- 
studiowania rubryki wydatków budżetu miesięcznego jego sześcioosobo- 
wej rodziny, gdzie same tylko koszty nauki i utrzymania (poza domem, 
w płatnym internacie) dwojga studiujących dzieci wynoszą 550 marek. 
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Było to w pierwszych dniach mojego pobytu w NRF; jeszcze pozosta= 
wałem pod wrażeniem zewnętrznego blichtru „cudu gospodarczego” i wy=* 
rażnie mi się w tym wszystkim coś nie zgadzało. Na ulicach widziałem 
tysiące samochodów, oglądałem parkingi fabryczne zatłoczone samocho- 
dami, których było tak wiele, że nie mogły należeć tylko do personelu 
kierowniczego; na pewno wiele z nich było własnością pracujących w tej 
fabryce robotników. Równocześnie wyższy urzędnik państwowy, którego 
pobory niemal trzy i pół raza przekraczają średnią płacę, wykazuje mi 
czarno na białym, że nie stać go na kupno własnego samochodu. 


— Kto w takim razie — zapytałem — jeździ tymi wszystkimi limuzy- 
nami, którymi zatłoczone są ulice waszych miast i autostrady kraju? 
Z jakich warstw społecznych rekrutują się nabywcy luksusowych arty” 
kułów żywnościowych i przemysłowych, których pełno w oknach wystae 
wowych waszych sklepów? - 

Odpowiadając, mój rozmówca zginał po kolei palce: 


— Pierwsza ewentualność: dochody pochodzące z innych źródeł niż pra- 
ca najemna. Druga ewentualność: ludzie samotni bądź też pracujące mał- 
żeństwa bezdzietne. Trzecia: ludzie zapracowują się ponad siły; dodatko- 
wa praca w godzinach wieczornych, niekiedy na dwie zmiany. Nietrudno 
o to, jęśli wziąć pod uwagę, że w związku z trwającą koniunkturą prze- 
mysł i handel odczuwają stały brak rąk do pracy. Czwarta możliwość: 
mąż i żona mają dobrze płatne posady bądź zajmują tanie, albo własne 
mieszkanie, a więc ich wydatki miesięczne są o 200 do 300 marek mniej- 
sze. Inny wariant: większa liczba osób w rodzinie pracuje zarobkowo. 


Jak oblicza się przeciętną płacę 


Udzielając mi tych informacji rozmówca mój pominął jeszcze jedną 
możliwość: w Monachium poznałem pewnego pana, który utrzymując się 
wyłącznie z pracy najemnej, mieszka we własnej luksusowej willi pod- 
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mysłowego, a jego miesięczne wynagrodzenie za pracę — wcale zresztą 
niełatwą i na pewno wymagającą dużych kwalifikacji — sięga kilku, jeżeli 
nie kilkunastu tysięcy marek. Niemało jest w NRF tego rodzaju „,pra- 
cowników najemnych'. Również ich dochody, podobnie jak dochody ludzi 
zarabiających dwieście i trzysta marek miesięcznie, brane były przez urząd 
statystyczny za podstawę przy ustalaniu owej 600-markowej przeciętnej 
zarobków pracowniczych. Analiza zaś przedstawionego powyżej budżetu 
rodzinnego Rudolfa R., którego dochody przewyższają tę przeciętną. 
wskazuje niezbicie, że przeciętny pracownik najemny w NRF, jeżeli zdany 
jest tylko na dochody z własnej pracy i jeżeli ma na utrzymaniu rodzinę — 
partycypuje w zachodnioniemieckim „cudzie gospodarczym'* w bardzo 
tylko nieznacznym stopniu. 


Pomijam tu powszechnie znaną, bardzo kiepską sytuację materialną 
emerytów (jeżeli nie zajmowali w III Rzeszy wysokich stanowisk pań- 
stwowych) czy studentów. Znane są również duże trudności materialne, 
z jakimi zmuszona jest borykać się, podobnie zresztą jak w wielu innych 
państwach zachodnich, większość inteligencji twórczej. Do wyjątków na- 
leżą wypadki, kiedy na przykład sama tylko twórczość pisarska wystarczyć 
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może za podstawę znośnej egzystencji. Grubo poniżej oficjalnej prze- 
ciętnej zarabiają przedstawiciele wielu innych zawodów. We Frankfurcie 
poriier nocny (znajomość trzech języków obcych) w hotelu, w którym 
mieszkałem, za dwanaście godzin pracy dziennie otrzymuje wynagrodze- 
nie miesięczne w wysokości — po potrąceniach — 400 marek. Na pytanie, 
czy należy do związku zawodowego, odpowiedział przecząco: korzyści z te- 
go żadnych, więc szkoda pieniędzy na składki członkowskie. 


W poczekalni lekarza kasy chorych 


Podczas mego pobytu w Diisseldorfie postanowiłem zainteresować się, 
między innymi, sytuacją materialną lekarzy. Wiedziałem, że niektórzy 
z nich, bardziej renomowani i mający bogatą klientelę, zarabiają bardzo 
dobrze. Chodziło mi jednak o poznanie sytuacji przeciętnego lekarza. A po- 
nieważ tak się na domiar złożyło, że od tygodnia chodziłem z uporczywą 
grypą, której w żaden sposób nie mogłem się pozbyć, poprosiłem znajo- 
mych o wskazanie mi dobrego, lecz niezbyt drogiego internisty. 

Otrzymałem adres doktor Z., u której znajomi ci leczą się od lat i o któ- 
rej wydali mi opinię jako o świetnym lekarzu i bardzo uczciwym czło- 
wieku. Z miejsca podszedłem do telefonu i zadzwoniłem pod wskazany 
numer. Pielęgniarka-asystentka, która przyjęła mój telefon, wyznaczyła 
mi wizytę na godzinę 20. Zjawiłem się tam jednak już o 18 i bynajmniej 
nie dlatego, bym nagle bardzo źle się poczuł. Przyczyna pośpiechu była 
zupełnie innego rodzaju: wiem z reporterskiego doświadczenia, że pocze- 
kalnia lekarska jest miejscem, gdzie ludzie są szczególnie chętni do roz- 
mów, do opowiadania zupełnie obcym sobie bliźnim o swoich sprawach. 

Nie zawiodłem się. 

W NRF o przynależności klasowej człowieka bardzo trudno sądzić po 
ubiorze; wszyscy ubrani są dobrze, starannie. Dopiero po wymianie kilku 
okolicznościowych zdań o charakterze „„sondażowym'" zorientowałem się, 
że większość siedzących w poczekalni pacjentów reprezentuje środowisko 
robotnicze. Jak niemal wszyscy pacjenci we wszystkich poczekalniach le- 
karskich świata, ludzie ci mówili oczywiście przede wszystkim o swoich 
dolegliwościach. | 

Starszy wiekiem mężczyzna, jak się okazało, metalowiec, skarżył się 
na uporczywe bóle nerek; powtarzające się prawie co noc ataki wyczer- 
pują go do tego stopnia, że rano tylko z wielkim trudem zwleka się z łóżka, 
by pójść do pracy. Teraz, czekając na swoją kolejkę do lekarza, radził się 
nas, przygodnych znajomych, czy wyjawić lekarzowi całą prawdę o swoich 
cierpieniach, czy też raczej lepiej część tej prawdy zataić, złagodzić nieco 
obraz choroby. Słuchacze ze zrozumieniem potakiwali głowami. „Tak, to 
jest problem — powiedział jeden z mężczyzn. — Powie pan całą prawdę, 
a lekarz z miejsca wypisze panu «Krankenschein» — zwolnienie choro- 
bowe z pracy”. 

Nic z tego nie rozumiałem. „Przecież to dobrze — wtrąciłem się do roz- 
mowy. — Odpocznie pan sobie, podleczy się; wszak w okresie zwolnienia 
lekarskiego będzie pan otrzymywał zasiłek chorobowy?* 

Sprawa okazała się jednak nie tak prosta, jak ją sobie wyobrażałem. 
Po pierwsze bowiem, często się zdarza, że powracając po chorobie do pra- 
cy robotnik zastaje swoje stanowisko robocze już zajęte przez kogoś inne- 
go. To, które proponuje mu się w zamian, jest z reguły gorsze, niżej płatne. 
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Jedyne, co mu w takiej sytuacji pozostaje, to pogodzić się z zarządzeniem 
pracodawcy bądź też wymówić pracę. Po wtóre, jakkolwiek prawdą jest, 
że z tytułu ubezpieczenia robotnik otrzymuje w okresie choroby za- 
siłek, i to nawet w wysokości znacznej części swego normalnego wyna- 
grodzenia za pracę, to jednak podstawę wymiaru tego zasiłku stanowi 
ośmiogodzinny dzień pracy. Natomiast zobowiązania finansowe takiego 
chorującego robotnika, czy to z tytułu pożyczki gotówkowej zaciągniętej 
swego czasu w celu zdobycia mieszkania, czy też z tytułu nabycia na raty 
jakiegoś artykułu trwałego użytku — w wielu wypadkach podejmowane 
są z uwzględnieniem planowanego wynagrodzenia za pracę w godzinach 
nadliczbowych. W takich wypadkach choroba automatycznie obniża prze- 
widziane dochody, uniemożliwia wywiązanie się z bieżących płatności. 
Doktor Z., gdy dwie godziny później opowiedziałem jej o tej rozmowie, 
nie okazała najmniejszego zdziwienia. „Spotykam się z tym — powie- 
działa — w mojej praktyce niemal codziennie. Mówię choremu, że powi- 
nien położyć się do łóżka, biorę do ręki blankiet, by wypisać mu zwol- 
nienie z pracy, a ten z miejsca zaczyna mówić, że wcale nie jest tak bardzo 
chory, błaga, by nie dawać mu zwolnienia, bo nie będzie mógł pracować 
«schwarz» (formalnie rzecz biorąc, praca w godzinach nadliczbowych jest 
zabroniona), nie zapłaci bieżącej raty i firma zabierze mu jego samochód. 
za który wpłacił już tyle pieniędzy... Tacy są nasi ludzie — dodała z go- 
ryczą. — Lodówka czy samochód są im droższe od własnego zdrowia”. 


Pani doktór nosi węgiel z piwnicy 


Doktor Z., kobieta w wieku około czterdziestu lat, uzyskała dyplom le- 
kerski w 1943 r. Przez następnych sześć lat, niemiłosiernie wykorzystywana 
przez swojego patrona, pracowała jako asystentka w gabinecie znanego 
internisty. Obecnie przepisowy okres asystentury trwa już tylko trzy lata. 
W Niemieckiej Republice Federalnej dotkliwie odczuwa się brak lekarzy. 
W niektórych szpitalach z braku personelu zamyka się całe oddziały. Stale 
powtarzane apele radia i prasy do młodzieży, by szła na studia medyczne. 
pozostają bez większego echa; w okresie koniunktury znacznie większe 
zarobki rokuje działalność w przemyśle lub w handlu. 

Gabinet lekarski, w którym siedzieliśmy, urządzony był bardzo ładnie, 
niemal z przepychem. Gdy zwróciłem na to uwagę, dr Z. uśmiechnęła się. 
„Otworzyłam go przed sześcioma laty — powiedziała — ale jeszcze nie jest 
mój, w dalszym ciągu spłacam raty za urządzenie; kosztowało 15 tys. ma- 
rek, nie licząc 6 tys. odstępnego za mieszkanie. Reprezentacyjne meble 
są jednak w tym kraju wizytówką lekarza, bodaj ważniejszą od jego umie- 
Jętności zawodowych i bardziej nieodzowną od aparatów i instrumentów 
medycznych'*. 

, Istotnie, z tych ostatnich widziałem w gabinecie tylko aparat do na- 
świetlań krótkofalowych oraz dwa mikroskopy. To dlatego — wyjaśniła. 
pani doktor — że naświetlania i analizy lekarskie są stosunkowo najbar- 
dziej popłatne. Co prawda. odciąga ją to od właściwej praktyki interni- 
stycznej, ale cóż robić, trzeba żyć. 

! Żyć zaś jest niełatwo. Pozostała część mieszkania prostotą urządzenia 
Jaskrawie kontrastowała z przepychem gabinetu. Mieszkanie nie posiada 
centralnego ogrzewania; w okresie zimowym dzień pracy pani doktor za- 
czyna się o 6 rano — od przyniesienia z piwnicy węgla i napalenia w pie- 
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cach. Na opłacenie pomocy domowej jej nie stać; Już te 300 marek mies 
sięcznie, które musi płacić asystującej jej przez kilka godzin dziennie pie- 
lęgniarce, niezbędnej ze względów reprezentacyjnych, stanowi dotkliwe 
obciążenie budżetu. | 


Układ mieszkania — trzy małe pokoiki i mikroskopijna kuchenka — jest 
szczególnie niefortunny. Z poczekalni do ubikacji pacjenci muszą prze- 
chodzić przez kuchnię. Za to mieszkanie dr Z. płaci 260 marek miesięcznie 
komornego; w okresie zimowym 50 marek miesięcznie kosztuje ją opał, 


Jej dzień pracy trwa dwanaście godzin. Jest lekarzem wszystkich diis- 
seldorfskich kas chorych; wraz z pacjentami prywatnymi przyjmuje co- 
dziennie 50 do 60 chorych. Dochodzi do tego czas na wizyty w mieszka- 
niach pacjentów. Jeździ tramwajem, gdyż na własny samochód jej nie 
stać. Jej czysty dochód miesięczny, po odliczeniu podatków, wynosi około 
800 marek; z tej sumy musi jednak co kwartał zwracać ubezpieczalni 
200—300 marek z tytułu przekroczonego limitu lekarstw przepisanych ubez- 
pieczonym pacjentom. W NRF istnieje bowiem kilka kategorii kas cho- 
rych: robotniczych, tzw. lepszych, przeważnie urzędniczych, oraz jeszcze 
lepszych. W każdej z nich lekarza obowiązuje określona górna granica, 
jeżeli idzie o łączną cenę lekarstw przepisywanych jednemu choremu. 
W robotniczych kasach chorych limit ten wynosi 8,5 marki miesięcznie, 
w tych „lepszych'* — do 16 marek. A ponieważ dr Z., wypisując choremu 
receptę myśli raczej o rzeczywistej potrzebie danego lekarstwa niż o jego 
cenie, przeto musi nierzadko pokrywać nadwyżki z własnej kieszeni. 


Gdy robotnik wygra proces z fabrykantem 


Dr Z. nosi się z zamiarem sprzedania swego gabinetu, zarzucenia prak- 
tyki prywatnej i objęcia pracy w szpitalu. Jej sumienie lekarskie — mówiła 
mi — buntuje się przeciwko temu, by zarabiać na utrzymanie przyjmując 
dziennie kilkudziesięciu pacjentów, badając ich, z konieczności, w pośpie- 
chu, powierzchownie. Poza tym — mówiła — często spotyka się w swojej 
praktyce z wypadkami, które jako lekarza wyprowadzają ją z równowagi, 
a wobec których jest całkowicie bezsilna. Przytoczyła mi kilka przy- 
kładów. 


Oto jeden z jej stałych pacjentów, robotnik małej fabryki wyrobów che- 
micznych, cierpi na przewlekłą, bardzo ciężką astmę. Przyczyną choroby 
są wyziewy chemikaliów, przy których ten człowiek pracuje. Fabryczka 
zainstalowana jest w piwnicznych pomieszczeniach i, jak większość tego 
rodzaj: małych zakładów pracy — w odróżnieniu od dużych nowoczesnych 
fabryk — nie posiada najprostszych nawet urządzeń z dziedziny bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Gdy dr Z. zaproponowała kiedyś temu pacjen- 
towi, by kategorycznie zażądał od właściciela tabryczki założenia w jego 
piwnicach urzedzeń wentylacyjnych, ten tylko roześmiał się gorzko. Po 
czym opowisdział jej o jednym ze swoich byłych współtowarzyszy pracy, 
który swego czasu rzeczywiście z takim żądaniem wystąpił. A gdy nie 
odniosło to skutku, wytoczył właścicielowi fabryki sprawę sądową. Wy* 
grał proces; fabrykant zmuszony był wypłacić mu 1000 marek odszkodo- 
wania. Tylko że następnego dnia po wygraniu rozprawy sądowej robotnik 
ów otrzymał zwolnienie z pracy. Uzasadnienie: niedostateczne kwalifikacje 
fachowe, 


Zwolniony z pracy robotnik nie przejął się tym jednak zbytnio, wiedział, 
że należy do dobrych fachowców, na jakich w przemyśle zachodnionie- 
mieckim jest duży popyt. Okazało się jednak, że jego ten popyt nie do- 
tyczy. Gdziekolwiek się zgłosił w poszukiwaniu pracy, najpierw witano 
go bardzo serdecznie, kazano przyjść za kilka dni dla uzyskania ostatecznej 
odpowiedzi, a gdy zjawiał się, panowie z wydziału kadr komunikowali 
mu ozięble, że niestety stanowisko robocze, o którym była mowa, zostało 
już objęte przez innego. Przedtem, rzecz jasna, zasięgali opinii o nim 
u jego poprzedniego pracodawcy... „W tych warunkach — powiedziała 
dr Z. — nasi robotnicy nie są zbyt skorzy do korzystania ze swoich usta- 
wowych uprawnień, a lekarze są bezsilni, gdy słyszą od pacjentów tego 
rodzaju historie, 


Oszczędność pani Edelholz 


Dzieląc się ze mną swoją opinią o mentalności jej pacjentów, dr Z. naj- 
bardziej oburzała się na ich nie znającą granic żądzę posiadania. „Na pew- 
no — mówiła — nie potrafi pan wogóle zrozumieć takiego naszego stan- 
dardowego mieszczucha, jego niepohamowanej zachłanności w gromadze- 
niu coraz to nowych dóbr materialnych. Prawda, to i owo zmieniło się 
w ich mentalności, doświadczenia nauczyły ich jednak czegoś. Dawniej 
gotowi byli wręcz nie dojadać, byle z dnia na dzień powiększać swoje 
konto bankowe, byle podciągnąć pod dach ową wymarzoną kamieniczkę 
czynszową, która potem sama miała przynosić pieniądze. Teraz, potem 
jak w wyniku wojny wszystkie te kamieniczki diabli wzięli, stracili ochotę 
do ciułania pieniędzy. Odkryli tę rewelacyjną prawdę, że człowiek ma 
tylko jedno życie, że jest ono krótkie i postanowili zacząć używać tego 
życia, zwłaszcza że mają koniunkturę, nie widzą doraźnego niebezpieczeń- 
stwa bezrobocia, owej nieustającej zmory czasów przedwojennych. Ale 
chcąc używać życia, nie potrafią tego robić, to jest sprzeczne z ich naturą. 
Miast pieniędzy, gromadzą teraz przedmioty, mające im uprzyjemnić ży- 
cie: elektryczne młynki do kawy, miksery, roboty kuchenne i lodówki; 
„wyłażą ze skóry, by mieć bardziej nowoczesną pralkę elektryczną niż są- 
siadka z tego samego piętra. I po to, żeby sprzęty te zdobyć, zapracowują 
się na śmierć, oszczędzają do tego stopnia, że życie, które ma być dzięki 
posiadaniu tych sprzętów uprzyjemnione, staje się zaprzeczeniem wszel- 
kiej przyjemności. Pani Edelholz, którą miał pan dziś przyjemność tu 
u mnie poznać, jest przykładem może karykaturalnym, niemniej jednak 
symptomatycznym'. 

Historia pani Edelholz jest do tego stopnia niecodzienna, że gdyby nie 
fakt, iż byłem jej bezpośrednim świadkiem, uważałbym ją wręcz za zmy- 
śloną. Otóż w dziesięć czy piętnaście minut po moim wejściu do gabinetu 
dr Z. u drzwi rozległo się nieśmiałe pukanie. Pani doktor, która akurat 
zaglądała reporterowi do gardła, powiedziała: „chwileczkę”, potem otwo- 
rzvła. 

— Ach, to pani Edelholz! Czy pani czegoś zapomniała? 

Do gabinetu wsunęła się boczkiem kobiecina niskiego wzrostu, starannie 
ubrana, o przyprószonych siwizną włosach. 

— Tak — odpowiedziała z uprzejmym uśmiechem. — Zapomniałam moją 
„Bildzeitung"* — i podreptała w stronę stojącego w kącie stolika, na któ- 
rym leżała zapomniana gazeta. 


Ponieważ byliśmy już niejako znajomymi — gdy przed godziną siedzi2- 
liśmy razem w poczekalni, pani Edelholz udzieliła mi wyczerpujących 
informacji o trapiącej ją bezsenności — uważałem za dopuszczalne wtrącić 
moje trzy grosze. 

- — I opłaciło się pani — zapytałem z niekłamanym zdumieniem — wcho- 
dzić z powrotem po schodach na trzecie piętro z powodu gazety, która 
kosztuje dziesięć fenigów? | 

Kobiecina wyjaśniła mi jednak, że chodziło jej nie o dziesięć fenigów, 
lecz o coś, co określiła jako solidność wobec sąsiadów, po czym opowie- 
działa historię, którą — jak już powiedziałem — bez wahania uznałbym 
za nieprawdopodobną, gdybym nie był jej usłyszał wprost z „pierwszego 
źródła'. Otóż pani Edelholz bynajmniej nie jest wdową, jak nie wiadomo 
czemu, w pierwszej chwili skłonny byłem przypuszczać. Ma męża, dobrze 
zarabiającego robotnika, sama także pracuje jako sprzątaczka w fabryce, 
słowem — pod względem materialnym („gdybym tak tylko jeszcze mogła 
spać, mój panie!') powodzi im się zupełnie dobrze. Mają radio i telewizor, 
mąż jeździ do fabryki własnym Volkswagenem. Tyle tylko, że ten tele- 
wizor i Volkswagen kupione zostały na raty, a po to, by móc te raty 
punktualnie spłacać, trzeba bardzo, bardzo oszczędzać. 

Państwo Edelholz mieszkają w dwupiętrowym domu czynszowym, 
w którym oprócz nich mieszka jeszcze pięć innych rodzin robotniczych. 
Również te rodziny są szczęśliwymi posiadaczami telewizorów. lodówek 
i innych pożytecznych przedmiotów, za które trzeba jednak spłacać raty. 
I również one po to, by móc te raty spłacać, zmuszone są bardzo, ale to 
bardzo oszczędzać. W obliczu tej to konieczności wszystkie sąsiadujace 
ze sobą rodziny zawarły swego czasu umowę, w myśl której codziennie 
kto inny kupuje gazetę, oczywiście naitańszą (dziesięć fenigów odpowiada 
cenie jednego papierosa), która to gazeta następnie wędruje z mieszkania 
do mieszkania. Tego dnia kolej przypadała właśnie na panią Edelholz, 
więc podreptała po zapomnianą gazetę na trzecie piętro, bo przecież nie 
mogła sprawić zawodu sąsiadom. 


W hamburskiej stoczni 


Oczywiście był to niecodzienny wypadek oszczędności, doprowadzonej 
do karykatury. Mimo to odbija się w nim, jak w soczewce, wszystko to, 
co rażące, jak i to, co godne podziwu w sposobie życia tego społeczeństwa. 
Cr-<iwość, zachłanność, skąpstwo — ale także słuszny i pożyteczny nawyk 
oszczędzania, połaczony z ogromną pomysłowością. Można uśmiechać się 
na widok staruszki, co to dla gazety za dziesięć fenigów wspina się późnym 
wieczorem po schodach na trzecie piętro. Nie ma powodu śmiać się z po- 
wszechnego nawyku oszczędzania, z racjonalizatorstwa, jakie przejawiają 
ci ludzie w poszukiwaniu możliwości ograniczania zbędnych wydatków. 
Człowiek wydatkujący swoje pieniądze w sposób nieracjonalny, nie uza- 
sadniony rzeczywistą potrzebą, nie wzbudza w tym kraju zaufania: albo 
zdobył swoje pieniądze w nieuczciwy sposób, albo jest niespełna rozumu; 
w jednym, jak i w drugim wypadku lepiej jest z takim się nie spoufalać. 

W pracy ludzie ci nie uznają istnienia rzeczy małych, drobiazgów, któ- 
rymi nie warto się przejmować. 

Podczas zwiedzania stoczni w Hamburgu stałem się przypadkowym 
świadkiem niesamowitej awantury. Na niedużym statku handlowym, na 
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ttórym prace montażowe dobiegały już końca, młody robotnik przytwier- 
dzał do ściany mesy listewki drewnianej boazerii. Listwy umocowywane 
były za pomocą wkrętek, te zaś, jak wiadomo, posiadają biegnący przez 
środek łebka podłużny rowek. Otóż w równiutkim rzędzie kilkudziesięciu 
tąkich wkręconych już śrubek majster dostrzegł jedną, w której ów rowek 
aa łebku, może o milimetr, a może i mniej, wyłamywał się z idealnie prostej 
linii tworzonej przez rowki wszystkich pozostałych wkrętek. Powtarzam: 
śrubka była na swoim miejscu, tylko ten piekielny rowek wypadł niezu- 
pełnie poziomo, odrobinkę na ukos. Daję głowę, że nie tylko nie miało to 
najmniejszego wpływu na jakość statku, ale że tysiąc ludzi mogłoby wpa- 
trywać się w tę nieszczęsną wkrętkę, nie dostrzegając żadnego uchybienia. 
Trzeba było jednak widzieć minę majstra, kiedy na to patrzył. 


— To tak?! — ryczał niemal z pianą na ustach. — To tak pracuje nie- 
miecki robotnik?! Powiedz — klarował — co by było, gdyby twój kolega 
w fabryce tak samo niechlujnie zmontował przyrządy nawigacyjne! Co 
pomyśli o nas pasażer, który siądzie w mesie i spojrzy na twoją ha- 
niebną śrubkę?! | 


Obserwowałem twarz nieszczęśliwca, do którego skierowane było to 
przemówienie. To już nie była twarz mężczyzny, to był sam wstyd, kon- 
centrat poczucia winy i wstydu. 


O tak, są pedantyczni i to we wszystkim, zarówno w drobiazgach, jak 
iw wielkich przedsięwzięciach. | 


Z przyjemnością na przykład obserwowałem pracę boyów hotelo- 
wych, pikolaków w restauracjach. Ci młod:i chłopcy nie tylko nie lekce- 
ważyli swoich nieskomplikowanych przecież obowiązków, lecz przeciwnie, 
traktowali je z całą powagą, z uderzającą w ich młodym wieku staranno- 
ścią i poczuciem odpowiedzialności. Pamiętam, w Kolonii rozkleiła mi się 
moja, za bardzo obciążona książkami, plastikowa walizka. Zadzwoniłem 
po boya hotelowego, dwunasto- czy czternastoletniego chłopca i poprosiłem 
go, by odniósł ją do reperacji. 


Wrócił po upływie godziny z naprawioną walizką, zadyszany i dumny. 
„Obleciałem — pochwalił się — aż pięć warsztatów, wszyscy chcieli zrobić 
najwcześniej na jutro, ale wiedziałem przecież, że pan dziś wieczór wy- 
jeżdża, więc w końcu zrobiłem tam jednemu maleńką awanturkę, zapy- 
tałem go, co cudzoziemcy sobie o nas pomyślą, jeżeli będziemy tak pra- 
cować, no i zawstydził się stary, zrobił tę walizkę na poczekaniu'. Zapy- 
tałem tego małego: „I chciało ci się, chłopcze, uganiać po całym mieście 
z powodu głupiej walizki? Przecież wiedziałeś, że jeżeli nawet przynie- 
siesz mi ją nie sklejoną, to także otrzymasz swój napiwek?* Był wyraźnie 
zaskoczony: „Jakżeż by inaczej, proszę pana, przecież na tym polega 
moja praca! 

Taki stosunek do swojej pracy zawodowej mają tam wszyscy, od drobne- 
go urzędnika do naczelnego inżyniera dużych zakładów przemysłowych. 


Państwo 10.000 milionerów 


Prawdą jest, że standard życiowy przeciętnego mieszkańca NRF pozostaje 
jeszcze dość daleko w tyle nie tylko za Stanami Zjednoczonymi, ale także 
za niektórymi państwami europejskimi, jak na przykład Szwecją. Prawdą 
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jest, że przeciętny mieszkaniec Republiki Federalnej swój samochód czy 
wygodne mieszkanie okupuje całoroczną ciężką pracą i skrupulatnym 
oszczędzaniem. Ale prawdą jest także i to, że tak czy inaczej, ale jednak 
znajdują środki na opłacenie swoich drogich mieszkań, na spłacanie rat 
za lodówki czy samochody, że jednak ich standard życiowy systematycz- 
nie, z roku na rok, podnosi się w górę. 


Analiza wszakże przytoczonych powyżej budżetów rodzinnych, skon- 
frontowanie płac z cenami, porównanie siły nabywczej owego średniego, 
600-markowego wynagrodzenia miesięcznego za pracę najemną z ogrom- 
nym bogactwem tego państwa, ze wskaźnikami dochodu narodowego 
NRF — wszystko to musi siłą rzeczy nasuwać pytanie o zasady podziału 
owego dochodu narodowego: jeżeli w tak bogatym państwie przeciętne 
wynagrodzenie za pracę wystarcza zaledwie na bardzo skromne utrzyma- 
nie rodziny, to gdzie podziewa się reszta? 


Pierwszą część odpowiedzi na to pytanie spotyka się w NRF, jak zresztą 
w każdym innym kraju kapitalistycznym, dosłownie na każdym kroku; 
na każdym bowiem kroku znajduje się tam jakiś sklep, ogniwo pośredni- 
czące w procesie wymiany towarów na inny towar, zwany pieniądzem. 
Kiedy w Berlinie zachodnim, już przed powrotem do kraju, zapropono- 
wałem jednemu z tamtejszych znajomych, by poszedł ze mną do księ- 
garni, gdzie zamierzałem zakupić trochę książek i płyt gramofonowych, ten 
powstrzymał mnie od tego zamiaru. Okazało się, że ma znajomego, który 
z kolel dzięki swoim znajomościom ma możność nabywania książek bez- 
pośrednio w hurtowni, a więc o 33%, taniej. Otóż te 330/e, minimalny 
(niekiedy dochodzi on do 509/0) zysk kupca detalicznego, konsument 
zmuszony jest dopłacać do ceny hurtowej każdego zakupionego przez sie- 
bie artykułu. Następne 33%/,, jeżeli nie więcej, zgarnia hurtownik. Dodać 
do tego można koszty reklamy, opakowania, sięgające niekiedy połowy 
wartości artykułów. I wreszcie pozostaje sprawa ogromnego zysku produ- 
centa, dochodów notowanych przez wielkie koncerny. 


Już przed dwoma prawie laty biuletyn „SPD-Pressedienst" podał, 
iż w Niemczech zachodnich jest ponad dziesięć tysięcy milionerów, dyspo- 
nujących łącznym majątkiem wartości przeszło 75 mld marek, przy czym 
1000 spośród nich posiada więcej aniżeli po 10 mln marek. 


Ta ostatnia sprawa, mogąca stanowić temat osobnej publikacji, podobnie 
zresztą jak struktura budżetu państwowego NRF, którego przeszło trze- 
cia część przeznaczona jest na bezpośrednie wydatki zbrojeniowe — to 
bardzo istotna przesłanka do zrozumienia znacznej rozpiętości pomiędzy 
twgactwein Niemieckiej Republiki Federalnej a bynajmniej nie zawrotnie 
wysokim (wbrew pewnym wyobrażeniom) standardem życiowym tej części 
jej mieszkańców, która utrzymuje się z pracy najemnej. 


2 DOŚWIADCZEŃ TERENOWYCH 


Wraz z aktywem wiejskim 


TADEUSZ ROSOŁOWSKI 


Bexretarz KP PZPR 
w Mińsku Mazowieckim 


Dłuższa obserwacja sytuacji w poszczególnych wsiach, pewne zahamowanie w roz- 
woju kółek rolniczych oraz analiza form działania partii na wsi w całej ostrości 
postawiły przed KP zadanie wychowania gromadzkiego i wiejskiego aktywu oraz 
mocnego oparcia się na nim. Przekonaliśmy się, że od mieiscowego aktywu chłop- 
skiego nie tylko zależy pomyślny rozwój gospodarczy wsi, ale i uzdrowięnie wielu 
słabych oraz powstanie nowych, lepszych organizacji partyjnych. Tego dawniej nie 
mógł dokonać aktyw na szczeblu powiatu ani aktyw robotniczy, działając nieraz 
sam, bez szerszej pomocy działaczy wiejskich, Nie przekreśla to oczywiście znacze- 
nia pracy aktywu powiatowego. Jednakże dawniej, jeśli coś powstawało na wej 
wskutek ofiarnej pracy tego aktywu, to tylko dzięki temu, że jego wysiłki podtrzy- 
mywał i kontynuował aktyw ehłopski. Gdzie zaś tego nie było, praca po jakimś 
czasie zamierała. Życie namacalnie pokazało, że działalność aktywu miejscowego 
jest skuteczna i długotrwała. Oto powody, dla których w ostatnich paru latach kde- 
rujemy główną uwagę i przesuwamy ciężar pracy partyjnej na wsi na aktyw gro- 
madzki i wiejski. 

Wzrost aktywu gromadzkiego, jego rozwój i działalność zależą od pracy KG. Dla- 
tego Komitet Powiatowy na posiedzeniach plenarnych i na posiedzeniach egzeku- 
tywy kilkakrotnie omawiał sprawę podniesienia poziomu pracy i roli komitetów gro- 
madzkich. W tym celu nastąpiło ściślejsze powiązanie członków egzekutywy i ple- 
num KP z pracą KG. Polega ono na stałym udzielaniu pomocy KG i kontroli reali- 
zacji podejmowanych przez KG zadań, systematycznych dojazdach i udziale człon- 
ków egzekutywy i plenum KP w obradach KG, zwłaszcza wtedy, gdy omawia się 
ważniejsze sprawy, Udział członków KP w pracy KG dotyczy nie tyle wyjaśniania 
stojących zadań, ile metod kierowania pracą w gromadzie I oddziaływania na życie 
społeczne i gospodarcze wsi. Szczególnie korzystna jest pomoc członków KP w Toz- 
wiązywaniu tych problemów, na które częstokroć nie reagują powiatowe władze 
różnych instytucii. | 

Stała łączność KP z KG pozwoliła nie tylko wniknąć w trudności i potrzeby KG, 
ale | wyciągnąć właściwe wnioski w zakresie usprawnienia pracy. W wyniku ana- 
lizy pracy KG stwierdziliśmy, że źle jest przede wszystkim tam, gdzie zangażowany 
jest tylko sekretarz KG lub część członków komitetu, a wokół KG nie skupia się 
aktyw gromadzki. Dlatego zaczęliśmy — z inicjatywy KP, ale razem z KG — orga- 
nizować grupy aktywu gromadzkiego. 


103 


Przy KG istnieją na ogół dwa rodzaje grup aktywu. Jedne zajmują się sprawami 
wewnątrzpartyjnymi, zwłaszcza podnoszeniem poziomu ideowego członków partii. 
Inne — tzw, społeczno-gospodarcze — pomagają KG w sprawach gospodarczych. 
Składają się one z aktywnych członków partii ; bezpartyjnych specialistów-agro- 
nomów, lekarzy, mechaników, działaczy kółek rolniczych, księgowych itd. 


Skład grup zależy od potrzeb, nie jest z góry określony; to samo dotyczy liczby 
ich członków. 


Grupy aktywu w gromadzie nie mają charakteru komisji problemowych, których 
przy KG nie tworzymy. Dbamy o to i podkreślamy nieraz, że grupy aktywu nie 
mogą zastąpić KG, a tylko im pomagać. Powinny one tworzyć grunt do bardziej sa- 
modzielnej pracy KG i lepszego óddziaływania przez nie na różne dziedziny politycz- 
nego i społeczno-gospodarczego życią gromady. 


Aby przygotować aktyw gromadzki do pracy, urządza się w ramach grup aktywu 
zajęcia seminaryjne. Referentami są czasem lektorzy KP. Staramy się jednak, aby 
aktywiści gromadzcy sami prowadzili seminaria, zwłaszcza w grupach zajmujących 
się sprawami wewnątrzpartyjnymi, Kładziemy na to szczególny nacisk, albowiem 
iw ten sposób chcemy przygotować aktyw do samodzielnej pracy. Tematy omawiane 
i dyskutowane na zebraniach grup aktywu przenosi się następnie na zebrania POP 
lub na zebrania ogólnowiejskie. 


Te formy pracy w coraz większym stopniu zmuszają komitety gromadzkie do po- 
sługiwania się aktywem i do jego wychowywania. Dzięki temu m. in. w niektórych 
komitetach gromadzkich została wyeliminowana akcyjność w pracy, podniosła się 
dyscyplina partyjna. 


Komitety gromadzkie otoczone aktywem stopniowo poprawiają swoją codzienną 
dz:ałalność. 


Na terenie GRN Cegłów, gdzie Komitet Gromadzki opierając się na miejscowym 
aktywie zaczął samodzielnie pracować, osiągnięto poważne wyniki. We wszystkich 
nicmal wsiach istnieją kólka rolnicze, w których członkowie partii wykazują dużą 
aktywność, większość kółek nabyła zestawy maszyn. Na podstawie planu KG grupy 
aktywu opracowały własne plany i dokonały wewnętrznego podziału zadań. 


* 

Obecnie, gdy przygotowujemy się do kampanii sprawozdawczo-wyborczej w orga- 
nizacjach podstawowych, opieramy się głównie na grupach aktywu gromadzkiego. 
W tej kampanii aktyw powiatowy będzie pomagał w instruktażu, a bezpośrednim 
wykonywanieni wszystkich zadań zajmą się grupy aktywu, oczywiście po dobrym 
ich przygotowaniu na różnego rodzaju seminariach. Już teraz w niektórych groma- 
dach (Ce.„łów, Stanisławów, Latowicz) sekretarze KG w rozmowach z przodstawi- 


cielami KP oświadczają, że w kampani! sprawozdawczo-wyborczej nie jest im po- 
trzebna pomoc z zewnątrz, gdyż mają własny aktlyw. 


Dużej pomocy udziela aktyw w pracy kółek rolniczych. Oto przykład z gromady 
Jakubów, jednej z większych gromad w powiecie mińskim, gdzie przez dłuższy czas 
nie powstawały nowe kółka rolnicze, a istniejące kółka nie nabywały maszyn rol- 
niczych. Sprawami tymi zajął się KG. Na naradach aktywu (partyjnego i bezpartyj- 
nego), na różnego rodzaju zajęciach szkoleniowych i spotkaniach w gromadzie i we 
wsiach wielokrotnie o tym mówiono. Sytuacja zaczęła się zmieniać. Powstało m. in. 
kółko rolnicze we wsi Przedewsie. Ostatnio aktyw tego kółka na posiedzeniu KG 
oswiadczył, że gotów jest udać się do tych wsi gromady, w których kółek nie "a, 
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po to, aby przekazać tamtejszym chłopom swoje doświadczenia, opowiedzieć, jak orga- 
nizować pracę ze sprzętem rolniczym, jak organizować reprodukcję ziemniaków itp 


W gromadzie Wielgolas, gdzie organizacje partyjne liczą ponad 100 członków, dc 
kółek rolniczych należało tylko 20 towarzyszy. KG przy pomocy KP powołał grupy 
aktywu, m. in. grupę do spraw społeczno-gospodarczych. Aktywiści przeprowadzili 
rozmowy niemal ze wszystkimi członkami partii, odbyły się zebrania POP, na któ- 
rych mówiono o roli i znaczeniu kółek rolniczych. To wszystko okazało się bardzo 
pożyteczne i przyniosło określone wyniki: obecnie prawie wszyscy członkowie part:l 
należą do kółek rolniczych. 


% 


Ale aktyw na szczeblu gromady to stosunkowo cienka warstwa. Nie mógłby on 
skutecznie działać bez oparcia się na działaczach wiejskich. Chodzi tu w dużej mie- 
rze o chłopów bezpartyjnych. Spośród nich nie wszyscy oczywiście z nami zgadzają 
się we wszystkim, ale w każdej wsi istnieje teraz mniejsza lub większa grupa chło- 
pów, która czynnie włącza się do realizacji naszych poczynań. Są to przodujący rol- 
nicy o poważnym doświadczeniu fachowym, którzy popierają wszystko, co jest nowo- 
czesne w rolnictwie, występują przeciw zacofaniu i złej gospodarce. Ci przodujący 
rolnicy w latach władzy ludowej stali się bardziej świadomi, cieszą się autorytetem, 
umieją oddziaływać na swoje otoczenie, na wieś. Dużą część tych chłopów >FUPIAJA 
wiejskie komitety Frontu Jedności Narodu. 


Jakie efekty może przynieść działalność wśród przodujących chłopów, wskazuje 
doświadczenie KG w Dobrem, gdzie pracę wśród tych chłopów rozwinęły podsta- 
wowe organizacje na wsi. Organizacje partyjne urządzały tu otwarte zebrania, na 
których szeroko omawiano i dyskutowano żywotne problemy wsi oraz wiele spraw 
bytowych. Zajmowanie się tymi zagadnieniami, zaangażowanie w realizację zadań 
ogólnowiejskich zbliżyło do partii chłopów bezpartyjnych — uczestników zebrań, 
wśród których przeważali przodujący rolnicy. Stworzyło to grunt do szerokiej 
I szczerej dyskusji na wsi. Wzmocniło kółka rolnicze i partię; w jednym tylko se- 
zonie jesienno-zimowym powstało 11 nowych kółek rolniczych, zakupiono 8 zesta- 
wów traktorowych, zorganizowano 9 grup partyjnych i przyjęto 60 nowych kandy- 
datów. ' 


We wsi Kiczki istniała 8-osobowa organizacja partyjna, ale zasklepiona w sobie. 
Było również kółko rolnicze, które prawie nie rozwijało żadnej działalności, Sy- 
tuacja na wsi zaczęła się zmieniać, kiedy na zebrania zaczęto zapraszać aktyw bez- 
partyjny, przeważnie przodujących chłopów. Bezpartyjni chłopi zrozumieli, na czym 
polega rola miejscowej organizacji partyjnej i zaczęli pomagać w pracy. Zmienia 
to atmosferę w POP, która się teraz ożywiła. Wpłynęlo na Gziałalność kólka roln- 
czego, które zajęło się sprowadzeniem dobrych nasion i sadzeniakćw. Obcenie 1/3 
gospodarstw ma już kwalifikowane nasiona odinian zrejonizowanych, a 1/4 dobre 
sadzeniaki. Prowadzi się tępienie chwastów środkami chemicznymi, guyż kółko po- 
siada własny sprzęt ochrony roślin. Kółko przygotowuje się do melioracji uruntów 
ornych, Posiada ono 4 kompletne zestawy maszyn, eksploatujze je w sposob ren- 
towny. Kółko zorganizowało już warsztat naprawy maszyn roiniczych. Wybudowano 
garaż i szopy na sprzęt traktorowy. W ostatnim czasie zabrano się do wypału cegły 
na potrzeby wsi 1 budowę szkoły w czynie społecznym. Pracują (pod kierownictwem 
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ZMW) dwa zespoły przysposobienia rolniczego. Wszystko to osiągnięto wspólnymi 
siłami orgarizacji miejscowych. POP po raz pierwszy wysunęła na czoło swoich za- 
dań sprawy ogólnowiejskie. To zainteresowało przodujących chłopów we wsi oraz 
dało asumpt do wspólnego działania organizacji partyjnej, kółka rolniczego i aktywu 
wiejskiego. W pewnym okresie pomagał i KP. Obecnie sprawy produkcyjne zajmują 
poczesne miejsce w działalności organizacji społecznych i aktywu chłopskiego Ki- 
czek. 


Do pracy z przodującymi chłopami przyciągnęliśmy specjalistów z przygotowa- 
niem rolniczym, zatrudnionych i mieszkających na wsi. Było ich razem około stu. 
Zadaniem ich było udzielanie porad indywidualnych i zbiorowych organizacjom par 
tyjnym, kółkom rolniczym i rolnikom. Staraliśmy się, aby w ten sposób wiedza rol- 
nicza trafiła na grunt chłopski, a fachowcy ściślej powiązali się z rolnikami. 


Dla przodowników różnych dziedzin gospodarki rolnej, wybieranych na zebra- 
niach wiejskich, organizowano w dogodnym dla nich czasie stacjonarne i rejonowe 
szkolenie. Omawiano założenia dotyczące planowego rozwoju rolnictwa w powiecie 
(pomogło to włączać aktyw do realizacji tych planów), metody gospodarowania, orga- 
nizację pracy w rolnictwie, zagadnienia bieżącej polityki partii na wsi. 


Stopniowo rozszerzamy krąg aktywu wiejskiego. Zwracamy większą uwagę na rad- 
nych GRN, członków komisji rad, członków zarządów kółek rolniczych, referentów 
do spraw produkcji rolnej, których powołano w każdej GRN. Wraz z przodującymi 
chłopami stanowią oni poważną siłę, która może wywrzeć decydujący wpływ na ży- 
cie wsi, na powstanie i rozwój kółek rolniczych, na podejmowanie zorganizowanej 
pracy w dziedzinie nasiennictwa, ochrony roślin, mechanizacji (przy pomocy tere- 
nowej służby). Dzięki pracy z tym szerokim aktywem łatwiej jest wyjaśniać poli- 
tykę partii na wsi. 

Dla przygotowania tego aktywu z inicjatywy KP powołaliśmy szkoły aktywu wiej- 
skiego w każdej GRN. Takich szkół mamy obecnie w powiecie 24. Szkoły aktywu — 
to nowa forma działanią na wsi, forma stałego i systematycznego wychowania 8ze- 
rokiego aktywu, kształtowania jego świadomości społecznej, lepszego zapoznania go 
z rolniczą wiedzą fachową. 


Szkoły aktywu wiejskiego zorganizowano na zasadach uniwersytetów powszech- 
nych. Programy zajęć opracowują grupy specjalistów rolnych z udziałem Komitetu 
Powiatowego. Uwzględniają one potrzeby danej gromady, jej sytuację polityczną, 
zainteresowania środowiska, możliwości miejscowych specjalistów. Od strony peda- 
gogicznej, a w dużym stopniu i organizacyjnej, zajęciami zajmują się kierownicy 
miejscowych szkół podstawowych. Prelegentami odczytów na tematy społeczno- 
polityczne są przeważnie lektorzy powiatowi. 


Szkoły aktywu wiejskiego nie zastępują masowego szkolenia rolniczego, prowadzo» 
nego przez terenową służbę rolną na wsi, ani przysposobienia rolniczego. Te formy 
szkolenia odbywają się — jak wiadomo — w całym kraju z zalecenia i na podstawie 
wskazań idących z góry. 


»* 


Jakie efekty przyniosły takie metody działania partii na wsi? Początkowo trudno 
było na to pytanie odpowiedzieć. Dziś życie pokazało nam, że partia razem z bez- 
partyjnymi aktywistami chłopskimi może sporo zrobić, Na wsi wytworzyła się atmo- 
slera sprzyjająca wymianie zdań i realizacji zadań społecznych 1 gospodarczych. 
Powstał nowy akiyw chłopski. Dzięki temu na zebraniach wiejskich nie ma dawnej 
martwoty lub demagogii. Łatwiej jest realizować bieżące zadania gospodarcze, pod- 
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nosić działalność kółek rolniczych, do których zarządów w ostatnich wyborach we- 
szlc dużo nowych aktywistów chłopskich. Lepiej rozwija się działalność gospodarcza 
kółek, które bardziej dbają teraz o rozwój mechanizacji, o realizację planów nasien- 
nych, o ochronę roślin. 


Można powiedzieć, że w powiecie nie ma już teraz martwych kółek, Wykazał to 
tegoroczny zjazd Powiatowego Związku Kółek Rolniczych. Przemawiali na nim 
sami chłopi, którzy z pracy kółek wysuwali wnioski co do tego, jak w skali powiatu 
i nie tylko powiatu poprawić ogólną sytuację w rolnictwie, O rozwoju kółek mówią 
również liczby: od VI Plenum KC PZPR do dziś liczba kółek się podwoiła i wy- 
nosi obecnie 165. Majątek kółek rolniczych w postaci sprzętu osiąga wartość 
10,5 min zł. 


79 kółek rołniczych przystąpiło do sporządzania bilansów za I półrocze br. Ze 
względu na złe warunki atmosferyczne, które utrudniały pracę ciągników w polu, 
wyniki I półrocza nie są zbyt pomyślne. Jednakże pracę sprzętu traktorowego 
w akeji żniwnej ocenia się lepiej niż w roku ubiegłym. 

W roku 1961 chłopi naszego powiatu wykonali różnorodne czyny społeczne wac- 
tości ponad 16 min zł. Wybudowano w powiecie 30 nowych szkół, z czego pewną 
część w czynie społecznym. 

Osiągnięto również pewien postęp w pracy instytucji związanych z rolnictwem, 
znacznie lepsza jest działalność terenowej służby rolnej. 

Rzeczą bardzo istotną jest to, że KP w ostatnich latach pomagał komitetom gro- 
madzkim i organizacjom partyjnym na wsi w ulepszeniu pracy organizacji maso- 
wych, skupiających dużo bezpartyjnego aktywu. Dzięki temu zadzierzgenięto moc- 
niejsze więzy z członkami ZSL, lepsza stała się współpraca z nauczycielami wiej- 
skimi oraz różnego rodzaju specjalistami czynnymi na terenie gromady i wsi. 

Jednocześnie wzrastają i umacniają się szeregi partii. Na wsi jest teraz 152 POP, 
z czego 130 — to organizacje czysto wiejskie. W 100 wsiach, w których istnieją 
kółka rolnicze, działają organizacje partyjne przyczyniając się do ich ożywienia. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje to, że dzięki pracy z bezpartyjnym aktywem 
zorganizowano w ostatnim okresie 55 nowych grup kandydsckich. Powstają w ten 
sposób warunki do rozbudowy partii, opartej na przypływie przodujących rolników. 
Wywiera to duży wpływ na aktywizację istniejących od dawna organizacji. 

* 


Wiele jeszcze zadań mamy do rozwiązania na wsi, wiele jeszcze trudności stoi 
przed nami. Słabość pracy kółek rolniczych polega na braku zaplecza technicznego. 
Niedostatek wyszkolonych traktorzystów i mechaników hamuje dalszy rozwój me- 
chanizacji. Nieprawda, że kółka nie chcą maszyn. Natomiast nie są one przygoto- 
wane do przyjęcia maszyn. Nie mają księgowych, traktorzystów, przygotowanych 
ludzi do organizowania pracy sprzętu traktorowego. Prymitywne warunki, w jakich 
do tej pory szkoli się kadry kółek rolniczych, opóźniają postęp mechanizacji na wsi. 

Czy nie ma możliwości rozwiązania tego problemu? Na razie warunki są trudne. 
Potrzebny jest stały ośrodek szkolenia traktorzystów. Istnieją możliwości otwagcia 
szkoły mechanizacji rolnictwa w nie wykorzystanym w pełni, rozbudowanym na 
wyrost Technikum Budowlanym. 

Różnorodne formy działania, jakie zostały wprowadzone w mińskiej wsi, wyma- 
gają koordynacji. Zajmuje się tym komisja organizacji pracy na wsi przy KP. Nie 
zamierza ona zastępować administracji rolnej bądź hamować jej szmodzielności, chce 
tylko udzielać pomocy. 


Jej główne zadania — to przygotowanie członków partii z instytucji i przedsię- 
biorstw związanych z pracą w rolnictwie do prawidłowej realizacji uchwał parti, 
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Koordynuje ona za pośrednictwem członków partii działalność samorządu chłop- 
skiego. 

Zadania swe komisja wypełnia przy pomocy aktywu partyjnego i bezpartyjnego 
oraz służby rolnej. A więc do pracy partyjnej na wsi włączono przede wszystkim 
tych towarzyszy, którzy znają problemy wsi i legitymują się przygotowaniem z za- 
kresu rolnictwa. Otoczenie się aktywem pozwala Komitetowi Powiatowemu prawidło- 
wo kierować pracą, a jednocześnie prowadzić różnorodne formy działania na wsi. 
Komisja ta razem z kierownictwem KP ustala problemy i zadania wynikające 
z uchwał KC dla działalności administracji rolnej różnych instytucji, służby rolnej, 
a przede wszystkim dla członków partii pracujących w administracji oraz dla wiej- 
skich organizacji partyjnych. | 


Komitet Powiatowy doskonali styl pracy partyjnej. Działalność jego dostosowuje- 


my do -nowych warunków i swoistych cech rejonu. Dotyczy to zasadniczych spraw. 


Nad tym, czym ma się zajmować instancja i kierownictwo KP, myśli obecnie ko- 
lektyw, Główna uwaga KP koncentruje się nadal na tym, aby w pracy wykorzy- 
stano jak najszerszy aktyw i aby brał on czynny udział w realizacji i kontroli reali- 
zacji uchwał partii. 


MACIEJ GRYFIN 


Kierownik działu rolnego ;,Gazety Poznańskiej': 
organu KW PZPR w Poznaniu 


Początek drogi... 


(Z doświadczeń planowania w gromadzie) . 


Często aktywistę gromadzkiego nurtował problem, czy realne jest planowanie 
w warunkach, gdy przeważa gospodarka indywidualna. Niejeden agronom gromadzki 
wzdychał: „kierownik PGR, ten ma życie, ma w ręku plan, wyda polecenie i będzie 
zrobione, a ty nie możesz w rozmowie z rolnikiem powiedzieć: musisz, możesz tylko 
podpowiedzieć: tak byłoby najlepiej. Czy to wystarczy?" 

Na te i podobne pytania chciałem znaleźć odpowiedź relacjonując ogólne tendencje 
i praktyczną działalność w gromadach. Jedno jest bezsporne, że praktyka planowania 
na szczeblu gromady przyjęła się i zaczyna przynosić coraz lepsze rezultaty, Że po- 
stawienie takich zadań gromadzkim radom narodowym jest wyrazem wzmacniania 
+ podnoszenia ich roli w ksztaltowaniu życia gospcdarczego i społecznego Kraju, 
a jednocześnie przyczynia się do wzmocnienia autorytelu organów gromadzkich rad 
narodowych. 7 listopada 1961 r. m. in. tak formułowało ten problem pismo okólne nr 
219 Prezesa Rady Ministrów. Dziś, w niespełna rok, można powiedzieć, że to co było 
wówczas zaleceniem, stało się już w wielu gromadach rzeczywistością. 
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Planowanie na szczeblu gromady stanowiło na pewno w większości wypadków 
„obszar ziemi niczyjej". Dzisiaj już można mówić o pierwszych doświadczeniach, 
o tym, jaką treścią i stylem pracy wypełniono owe obszary. Już w pierwszej chwili 
uwidacznia się dość szeroki udział całej ludności wiejskiej w opracowywaniu pla- 
nów. Ogólnie można także stwierdzić, że decyzje gromad są ambitniejsze w wielu 
wypadkach niż propozycje powiatów. Oczyw'ście stało się tak dlatego, że powiaty 
wskazując kierunki pozostawiły sporo miejsca na własne zdanie gromadzkiego 
aktywu. Jeśli się przyjrzeć pracy polityczno-organizacyjnej w tej dziedzinie, uderza 
szeroki wachlarz form; stąd tylko krok do wniosku, że rozmaitość w sposobie dzia- 
łania (na co w niemałym stopniu wpływają indywidualności i zdolności towarzyszy 
z aktywu gromadzkiego) zapewniła niezłe rezultaty. 

Oto przykład jeden z wielu: od czasu, gdy w planach gromadzkich sprecyzowano 
zadania w dziedzinie walki chemicznej z chwastami, znacznie rozszerzył się jej za- 
kres. Poprzednio gromady oglądały się tu na powiat, POM, brygady objazdowe. Teraz 
poczuły się koordynatorami poczynań wielu instytucji, przyciągając do współudziału 
również kółka rolnicze. Rezultaty? W powiecie kolskim, który nie należy w Poznań- 
skiem do rolniczej czołówki, po raz pierwszy objęto planami gromadzkimi chemiczne 
zwalczanie chwastów na obszarze 2.292 ha. W poprzednich latach w powiecie tym 


ograniczano się do eksperymentów, które wprawdzie przekonywały rolników do che- 
micznej walki z chwastami, ale dopóki nie zajęły się nią gromadzkie rady, nie na- 


dano całej akcji szerokiego rozmachu. Podobne przykłady można by mnożyć. Zanim 
jednak przejdziemy do omawiania ogólniejszych wniosków wynikających z poznań- 
skich doświadczeń w opracowywaniu planów przez gromady, dobrze będzie prze- 
śledzić drogę rozwojową jednego z nich. 


Gromada Tarnowo Podgórne nie czeka na przywiezienie skądś modelu nowocześ. 
niejszego życia. Ciągniki spółdzielni czy kółek rolniczych zajeżdżają tu niemal na 
każde podwórko. W czasie żniw na polu spotkacie kombajn „Vistula* lub minie was 
na drodze auto-cysterna z POM wioząca paliwo do któregoś z dziewięciu kółek rob 
niczych w gromadzie. 


Ludziom nie brak w tych okolicach trosk takich jak wszędzie. Kiedy mieszkańców 
,. Tarnowa zapytuję: „dlaczego udało wam się zrobić więcej niż gdzie indziej", odpo- 
wiadają: „trzeba wiedzieć, czego się chce, z tego znów wybrać sprawy najpilniejsze 
ł pracować, licząc przede wszystkim na swój rozum i ręce". Kiedy pytam o to samc 
w gromadzkiej radzie, tutejszy agronom, inż. Krysztofiak wyciąga teczkę z gromadz: 
kim planem. 

Tarnowo Podgórne jak wiele gromad w Poznańskiem ma już pewne tradycje w pla: 
nowaniu. Inż. Krysztofiak stwierdza, że pierwowzór, a raczej „oyprzednik dzisiejszegc 
planu gromadzkiego, był o wiele szczegółowszy. Niejako sam przez się zmuszał dc 
wykazania się znajomością wszystkich spraw gromady. Teraz — zdaniem inż. Krysz- 
tofiaka — niektóre plany wiejskie są zbyt ogólne jak na rozm!arv prac podejmowa- 
nych w rolnictwie. Ustalają one „na szczeblu wsi'* zadania w cziedzinie zaopalrzenia 
w materiał siewny, ochrony roślin, gospodarowania na gruntach Państwowego Fun- 
duszu Ziemi. To niewiele, jeśli idzie o produkcję rolną — stwierdza z przekonaniem 
agronom gromadzki. Ma on zapewne sporo racji, jeśli wziąć pod uwagę gromadę Tar- 
nowo Podgórne. 
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W innych gromadach natomiast planowanie przychodziło e wiele trudniej. Brakło 
materiałów wyjściowych. Nieraz się zdarzało, że przewodniczący Prezydium GRN 
razem z sekretarzem komitetu gromadzkiego i agronomem jechali do powiatu i tam 
tak długo oblegali poszczególne wydziały PPRN, aż wydostali potrzebne dane o gro- 
madzie; toteż dzisiaj, kiedy dopracowali się własnego planu gromadzkiego, uważają 
to za olbrzymi postęp. Tak jest istotnie. W terenie przeważa pogląd, że trudno uważać 
plany gromadzkie w obecnej postaci za coś absolutnie doskonałego; dają one jednak 
przejrzysty, chociaż uproszczony przegląd tego, co się dzieje i dziać powinno w wę- 
złowych dziedzinach gospodarki gromadzkiej., Wydaje się, że jeśli w takiej a nie 
innej postaci wprowadzono plany gromadzkie, to zapewne uwzględniano przeciętny 
poziom rad, dążąc do ograniczenia nadmiernej liczby wskaźników. 


Trudno również nie zauważyć, że skoro plan gromadzki nie jest wypełniony szcze- 
gólikami, pozostawia więcej miejsca na pomysłowość i inicjatywę gromadzkiego 
aktywu. Tak było i w chwili jego narodzin. PPRN przesłało orientacyjne wskaźniki 
zajmując mniej więcej takie stanowisko: „jak je wcielić w życie, to już wasza spra- 
wa'. To równoległe z dyskusjami o decentralizacji danie gromadzkim radom swo» 
bodniejszej ręki'* było korzystne dla obu stron. WRN i PRN mogły bardziej prze- 
cunąć swe zainteresowania ze szczegółów na węzłowe problemy i koordynację po- 
czynań. Gromadzkie rady narodowe czując, że ciężar odpowiedzialności spada na ich 
barki, zaczęły natomiast intensywniej myśleć i działać. | 

We wspomnieniach partyjnych aktywistów żywe są dni, kiedy komitety gromadzkie 
partii podejmowały decyzje co do jak najlepszego opracowania planu. Nie wiedziano, 
jaki ma być zasięg gromadzkiego planu (mam tu na myśli nieszczupłe rubryczki 
„planowych arkusików') mając przed oczyma ideę uporządkowania wielu gromadz- 
kich spraw. Szło przecież o podporządkowanie ich generalnej a zarazem realnej — 
uwzględniającej lokalne możliwości — koncepcji rozwoju, posuwającej naprzód spra. 
wy produkcji rolnej, kultury życła wiejskiego środowiska, nadającej i stosunkom 
produkcji, i stosunkom między ludźmi socjalistyczny kształt i treść. 


Wiele komitetów gromadzkich PZPR przyjęło wówczas dewizę, którą określa się 
umownie jako „drogę materialnego zainteresowania. Ustalono, że dość mówienia 
o rolnictwie „w ogóle, wypływającego z dobrych intencji, ale przecież mało- sku- 
tecznego, zrozumiano, że ekonomikę gromady trzeba mocno uchwycić w ręce. Na ze- 


braniach ogólnowiejskich, poprzedzonych zebraniami partyjnymi, aktywiści komi. 
tetów gromadzkich, radni GRN, członkowie komisji, sołtysi podjęli trud wyjaśnienia, 


że koncepcje rozwojowe poszczególnych wsi czy całej gromady leżą jak najbardziej 
w interesie każdego jej mieszkańca. 


Co uwidaczniają plany? 


Zjawiska zachodzące wokół realizacji planów gromadzkich w Poznańskiem są dość 
pouczające. Działaczowi partyjnemu i gospodarczemu podsuwają cały szereg spraw, 
których załatwienia nie można odkiadać, Oto dość często plany gromadzkie wykazują 
pewną rezerwę w zniżaniu obszaru tradycyjnych upraw, jakimi są zboża i ziemniaki. 
Zjawisko to występuje szczególnie w powiatach o słabszych glebach. Trzeba — jeśli 
idzie o zkoża — rozważać je z całą ostrożnością. W Poznańskiem w. praktyce dzia- 
łania przywiązuje się wielką wagę do tego, by rozsądne ograniczenie upraw kło- 
sowych szło w parze z jednoczesnym zapewnieniem tego samego lub wyższego po- 
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ziomu towarowych dostaw zbóż. Trzeba także zerwać z poglądem, że w określonych 
warunkach wysoki udział zbóż w strukturze zasiewów świadczy o ekstensywności 
gospodarki; wiele zależy tu od jakości gleb i od wysokości uzyskiwanych plonów. 
Wówczas kiedy co czwaity bochenek chleba spożywanego przez ludność miast i wsi 
pochodzi u nas z imporoywanego zboża, sprawy zwiększania czy zmniejszania upraw 
kłosowych musi się rozważać szczególnie ostrożnie. Toteż w planach gromadzkich 
powiatów średzkiego i tureckiego przewidziano nawet zwiększenie obszaru upraw 
zbożowych. Plany gromadzkie zakładają także dalsze korzystne zmiany w strukturze 
upraw. Przez częściowe zastępowanie uprawy mieszanek zbożowych i owsa oraz tam, 
gdzie są po temu odpowiednie warunki, kosztem żyta udział pszenicy w strukturze 
upraw wzrasta z 4,4%/, w 1962 r. do 5,6% w 1965 r., a jęczmienia odpowiednio z 4,8%/ 
do 5,6%. : 

Plany gromadzkie są także odbiciem dużego zainteresowania rolników zwiększa 
niem uprawy roślin przemysłowych, szczególnie buraka cukrowego. Stąd nieprzypad» 
kowo rolnicy poznańscy po powrocie z krajowych dożynek bardzo żywo komentowali 
ten fragment wystąpienia tow. Gomułki, który był poświęcony uprawie buraka cu» 
krowego i jego przyszłościowej roli w gospodarce paszowej. W województwie, które 
w ostatnich latach specjalizuje się również w uprawie jęczmienia, popularny stał się 
prosty, przekonywający rachunek. Jeśli rolnik zamiast wykorzystywać dość dobre 
grunty pod uprawę ziemniaków obsieje pół.ha burakami cukrowymi i pół ha jęcz- 
mieniem, to uzyska z tego obszaru zbiór zawierający o 50%, jednostek pokarmowych 
i białka więcej, niż daje uprawa ziemniaków na tej samej powierzchni. Można chyba 
przypuszczać, że w owym dożynkowym obrachunku uogólniono sytuację zarysowu+ 
jącą się w województwie poznańskim. Wystarczy dodać, że zamierzenia gromad 
w uprawie buraka cukrowego przewyższają założenia planów powiatowych oraz 
planu wojewódzkiego. Podobnym powodzeniem cieszy się uprawa rzepaku. W po-+ 
wiecie tureckim np. gromadzkie plany uprawy tej rośliny obejmują obszar o 530 ha 
większy, niż to przewidywał plan powiatowy. 

Oczywiście przed służbą rolną, a szczególnie agronomami gromadzkimi, rysuje się 
tu od razu podstawowy problem, jak pomóc i przekonać rolników do ustalania struk- 
tury zasiewów zgodnie z założeniami planu gromadzkicgo. Jedną z lepszych wydaje 
mi się prosta, trafiająca do przekonania forma stosowana przez inż. Krysztofiaka 
s Tarnowa Podgórnego. Agronom gromadzki zerwał z metodą ogólnych wykładów. 

Na rozważania „w ogóle' nia ma teraz po prostu czasu. Potrzeby planu gromadza 
kiego same narzucają konieczność konkretnego działania. Prowadząc zebranie i wy- 
głaszając pogadankę agronom wybiera spośród obecnych na sali jednego rolnika. Cza» 
sem jego kandydaturę wysuwają zebrani. Wszyscy obecni znają klasę gleby, obsiewy, 
obsadę inwentarza, liczbę rąk do pracy w gospodarstwie „wybranego*”. Nie blerze się 
gospodarstw ani najlepszych, ani najgorszych, tylko takie, jakie w konkretnej wsi 
uchodzą za przeciętne. Agronom publicznie, na głos, jakby na szkolnej tablicy, 
zaczyna wyliczać efekty gospodarowania przy dotychczasowycn sposobacn 1 upra- 
wach. Następnie porównuje je ze wskaźnikami planu gromadzkicgo, Rachunek ko- 
rzyści jest raczej zniżony, ostrożny. 


Zdarza się, że taki rachurek koryguje cała sala. Rolnicy wnoszą poprawki 1 uzu< 
pełnienia wykłócają się, która z proponowanych metod jest lepsza. Pomału, w dro 
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dze ścierania się poglądów, gospodarskich doświadczeń ustala się hajlepszą kon- 
cepcję działania, którą ogół obecnych uznaje za swoją. Czasem szalę przechyla wystą- 
pienie któregoś z przodujących rolników. 


Zboże i pasze 


Węzłowym zagadnieniem gromadzkich planów pozostaje kompleksowe rozwiązanie 
problemu bazy paszowej. Trudno go rozważać tu w całej rozciągłości. W Poznańskiem 
przyjęło się powiedzenie: podaj, ile uprawiasz kukurydzy i lucerny, ile zbierasz tych 
roślin, a powiem ci, jakim jesteś hodowcą. Stopień uprawy kukurydzy stanowi dobrą 
legitymację zaangażowania w rozwój bazy paszowej, toteż tutaj powiem parę słów 
o tej roślinie. W ciągu ostatnich kilku lat nastąpił w Poznańskiem 3-4-krotny wzrost 
uprawy kukurydzy z przeznaczeniem dó silosowania. Pomijając fakt, że rok obecny 
nie jest dla tej rośliny specjalnie sprzyjający, powinniśmy nadal rozwijać — obok 
lucerny — jej uprawę. Jednak w takich powiatach, jak m. in. chodzieski, kaliski, 
kolski, kościański (który już stanowi poważny ośrodek uprawy kukurydzy), brak więk- 
szego zainteresowania dalszym zwiększaniem powierzchni zajętej przez kukurydzę. 
Tłumaczy się to dużą ilością gleb słabszych — zdaniem rolników — bardziej przydat- 
nych do uprawy seradeli i łubinu. Odwrotnie, autorzy planów gromadzkich w powie- 
cie kościańskim utrzymując bardzo wysokie zbiory zielonej masy kukurydzy z hek- 
tara gotowi są przeznaczać dobrą glebę raczej pod lucernę. I istotnie, plany gromadz- 
kie w tym powiecie zakładają niemal trzykrotny wzrost areału tej rośliny. 


Planowanie wysokiej wydajności kukurydzy było podyktowane chęcią zrównowa- 
żenia bilansu paszowego. W Poznańskiem coraz szerzej toruje sobie drogę przekona- 
nie, że rozwijając uprawę kukurydzy należy kłaść szczególny nacisk na ilość zielonej 
masy uzyskiwanej z ha, a później na umiejętność sporządzania kiszonek. 


Oczywiście wyczerpujące omówienie zagadnień bazy paszowej zajęłoby zbyt wiele 
miejsca. Toteż chciałbym omówić przykład Szelejewa, jednej z poznańskich gromad, 
w której planie z poczuciem dużej odpowiedzialności postawiono programowe zada- 
nie jednoczesnego zwiększenia towarowej produkcji zbóż oraz ilości produkowanych 
pasz na potrzeby rozwijającej się hodowli. 


Kiedy do Szelejewa nadesłano powiatowe wskaźniki, niektórym aktywistom wyda- 
wało się, że to, co chciał od nich powiat, mieli już prawie w kieszeni. Po co się 
wysilać? Zresztą zawsze więcej pochwał spłynie „z góry', gdy plan gromadzki prze- 
kroczy się wysoko, niż gdy się go wykona z małą nadwyżką. Tej postawie przeciw- 
stawiła się druga, partyjna. Szelejewo stać na wiele więcej! Takie stwierdzenie legło 
u podstaw wspólnego działania komitetu gromadzkiego PZPR oraz prezydium GRN. 
Zwrócono się do naukowca, dr Henryka Wunschika, o wzbogacenie programu gro- 
madzkiego zdobyczami najnowszej wiedzy rolniczej. Zapewne możność odwoły- 
wania się przez doktora do argumentów w rodzaju: „nie wierzycie, to zajdźcie do 
mnie na pole, wytłumaczymy, pokażemy sprawiła, że na zebraniach nie doszło 
do ostrzejszych spięć. Doktor nie owijał bowiem niczego w bawełnę. Czasem równym 
sobie wiekiem rolnikom, którzy całe lata przeżyli syci sławy 1 pełni wysokiego mnie- 
mania o sobie jako o gospodarzach, wygarniał, że stosują konserwatywne metody. 
W ogólnej strukturze zasiewów za mało miejsca (i uwagi) poświęca się w Szelejewie 
roślinom pastewnym. Ich uprawa kuleje! Jeśli idzie o koniczynę, to sieją jej w gro- 
madzie Szelejewo 2—3 razy więcej niż lucerny. A powinno być odwrotnie. Przy upra- 
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wie roślin zbożowych i okopowych rolnicy pamiętają o nawozach sztucznych, ale na 
łąki, pod koniczynę, lucernę, kto by tam dawał? 


Wszystkie te rozmowy nawiązywały ściśle do szelejewskich spraw. Produkcja zwie- 
rzęca wzrosła u nas — argumentowano — a roślinna jakby dreptała w miejscu. Nie- 
które rośliny, jeszcze przed 10 laty modne, teraz nie nadążają; trzeba je zastąpić 
roślinami o wysokiej wydajności paszowej. Wzięto ,„pod lupę" sytuację w Szelejewie. 
„Jeśli gospodarstwa państwowe z terenu gromady sprzedają przeciętnie w punktach 
skupu 4—7 q z ha, to gospodarstwa indywidualne dostarczają, przeciętnie biorąc, cza- 
serm mniej niż połowę tej ilości. Tak, ale tu wyciągano kontrargument — rolnicy 
indywidualni hodują i dostarczają więcej żywca. To prawda. W Szelejewie gospo- 
darstwa chłopskie dostarczają średnio o 60 kg żywca więcej z ha. 


Lecz chełpić się nie ma czym, ponieważ w Szelejewie przeciętnie potrzeba aż 7 kg 
zboża na 1 kg mięsa. Kto sobie może na taki luksus pozwolić. Przecież 4 q ziarna — 
to przy przemysłowym tuczu trzody około 150 kg żywca. Nie można zatem mówić 
o przewadze, tym bardziej że rolnicy przy tuczu korzystają także z odpadków gospo- 
darstwa domowego, czego w ogóle (albo w minimalnym stopniu) nie czyni PGR. Ten 
rachunek czasem kwestionowano, obiektywnie przyznawano jednak, że „coś w nim 
jest". | 


Konkretne rozmowy przyniosły rezultaty. Roman Banaszak już zgodnie z gromadz- 
kim planem odwrócił w swoim gospodarstwie proporcje. Lucerny zasiał hektar, koni- 
czyny jedną magdeburską morgę. Jan Gnacy długo dyskutował z agronomem, obli- 
czał, wreszcie się przekonał, że lucerna da mu więcej białka, Postanowił zasiać jej 
hektar na polu po burakach. Takich gospodarzy z gromady Szelejewo można by 
wskazać więcej. 


Powszechne zainteresowanie wzbudziły szelejewskie tablice. Jeżeli chodzi o sposób 
ich zestawienia, nie przyszły do gromady żadne instrukcje ani z Warszawy, ani 
z Poznania, ani z Gostynia. Tutejszy aktyw ustalił ich potrzebę sam. O opracowanie 
zwrócono się do naukowca-rolnika. Wyrysowane na dużych planszach z brystolu słu- 
żyły wiejskim aktywistom za pomoc naukową. 


Dzisiaj niejeden z nich wspomina, ile to człowiek się napocił, zanim nauczył się 
nimi biegle posługiwać. Przecież — dodaje z satystakcją — w historii Szelejewa, jak 
daleko pamięć ludzka sięga, nie było zebrań tak ciekawych i z taką frekwencją, jak 
nad gromadzkim planem. Przytoczę tytuł jednej tablicy: struktura zasiewów gro- 
rmnady Szelejewo w 1965 r. w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych. I znów, aby zało- 
żenia uprzystępnić — podaje się je w przeliczeniu nie na 100, ale na 1 ha. Rolnik 
jeśli chce, pomnoży sobie te dane przez ilość posiadanych hektarów i już orientacyjnie 
wie, jakie powinny być w jego gospodarstwie zasiewy. 


Ten rachunek w Szelejewie jest tym bardziej przydatny, że jakość gleb w całej 
gromadzie jest mniej więcej wyrównana. Inna tablica mówi o produkcji zbożowej 
w ramach takiej struktury zasiewów, by towarowość mogła wynieść w gospodarstwie 
chłopskim 575 kg zboża z ha, a więc poważnie zbliżyć się tu do towarowosci osiąga- 
nej przez okoliczne PGR. Dwie inne tablice określają całoroczne zapotrzebowanie 
paszowe pogłowia przewidzianego przy rozwiniętej gospodarce hodowlanej. Wszvstko 
to wyliczono na krowę, jałówkę, sztukę trzody chlewnej, bekonowej, konia roboczego. 
Przyswojenie sobie tak olbrzymiej porcji wiadomości nastręczyłoby zapewne niejed- 
nemu rolnikowi sporo trudności, ale rozłożone na kilka rolniczych zajęć szkolenio- ' 
wych związanych z planem gospodarczym gromady, ilustrowanych przykładami z tu- 
tejszych wiosek, przyniosło rezultaty, Odnotował je ostatni spis rolny: ponad plan 
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wzrosło pogłowie bydła, plony czterech zbóż podniosły się z 24 do 26,5 q z ha. Były 
i minusy. Wiosną trudności napotykała wymiana sadzeniaków. Rolnikom wydawały 
się one za drogie. „Weźcie chociaż połowę na próbę” — namawiał agronom. Ci, co 
wzięli, żałują teraz, że wymienili tylko część sadzeniaków. A nie wszystkie. Zapo- 
wiada się znaczna różnica w plonie. Łatwo obliczyć straty, jakie ponieśli nieufni. 


Bez szablonu 


Nie ma w Poznańskiem gromadzkiej rady narodowej, która by w swym planie 
gospodarczym nie uwzględniła wzrostu hodowli bydła, Zamierzenia gromad prze- 
widują w okresie lat 1962—1965 zwiększenie hodowli o 65 tys. szt., tj. o 99%. Plany 
powiatowe zakładają wzrost nieco wyższy. Kto ma rację — zapytałem jednego z dzia- 
łaczy gospodarczych — gromady czy powiaty? Chyba i ci, i ci — brzmiała odpowiedź; 
gromady większą uwagę przywiązują do aktualnych możliwości, powiaty do wzrasta- 
jących potrzeb. Wyjście — generalnie biorąc — jest Jedno: różnice można i trzeba 
zniwelować w trakcie realizacji planów. 

Jedno jest oczywiste, Poznańska praktyka planowania staje się coraz bardziej kon- 
kretna, uzasadniająca takie a nie inne wskaźniki dość wszechstronnym rozeznaniem 
sytuacji. Oto w większości gromad hodowla bydła utrzymywała się w planach gro- 
madzkich mniej więcej na poziomie wskaźników powiatowych. Tylko gromady posia- 
dające odpowiednią bazę paszową w postaci użytków zielonych i gospodarujące na 
glebach umożliwiających uprawę koniczyn i lucerny, przy poważnym arealo już upra 
wianej kukurydzy, zdecydowanie przekraczały propozycje powiatowe, Pewną powścią- 
gliwość we wzroście hodowli bydła rolnicy uzasadniali brakiem dostatecznego zaopa- 
trzenia w pasze treściwe oraz szczupłością pomieszczeń gospodarczych. Trudno jednak 
wszystkie powiaty sprowadzać do wspólnego mianownika, Rzecz ciekawa, że najpe- 
ważniejszy wzrost hodowli zakładają plany gromadzkie w powiatach: jarocińskim, 
gostyńskim, krotoszyńskim, leszczyńskim, które już osiągnęły wysoki poziom gospo- 
darki hodowlanej. A więc na solidnych fundamentach można budować śmielej! Cza: 
sem znów powiaty takie, jak czarnkowski, ostrowski, pleszewski, poznański, szamo- 
tulski, posiadające stosunkowo duże obszary użytków zielonych, wykazują w swych 
planach gromadzkich zniżoną dynamikę wzrostu. Nie ma jednak dymu bez ognia 
Duże obszary użytków zielonych nie oznaczają automatycznie prowadzenia na nich 
prawidłowej gospodarki, 


Inaczej jest z hodowlą trzody. Tu plany gromadzkie są odbiciem szczególnego zaża< 
teresowania rolników. Podczas dyskusji nad planem gromadzkim w powiecie ostrze” 
szowskim jeden z rolników argumentował: „trzoda nie wymaga drogiego pomieszcze 
nia, wpływ gotówki przy tej hodowli jest w gospodarstwie częstszy; trzymałem ma- 
ciorę hodowlaną, teraz będę miał dwie. Takich jak ja hodowców zbierze się we wsi 
kilkunastu”. Takich i podobnych głosów musiało być więcej, skoro w szeregu powia- 
tów plany gromadzkie przewyższają grubo założenia powiatowe (uwzględniające rów- 
nież hodowlę na obszarze miast), Nawet w powiatach o bardzo wysokiej obsadzie 
trzody (jak gostyński i krotoszyński) plany gromadzkie przewidują wyższy rozwój 
hodowli, n.ż to zakładały plany powiatowe. Dlaczego? Działa tu cały zespół czynni- 
ków: dobre zaplecze hodowlane, wysokie umiejętności hodowców, oddziaływanie i in- 
struktaż ze strony przemysłu mięsnego, śmiałe szukanie nowych kierunków w żywie- 
niu, m. in. także dostrzeżenie w buraku cukrowym cennej rośliny paszowej. 
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W skali wojewódzkiej dysproporcje wyrównują PGR, które w pierwszym rzędzie 
nastawiają się na hodowlę bydła. W zakresie hodowli owiec, jakkolwiek nietypowej 
dla Poznańskiego, plany groinadzkie przekraczają także wskażniki powiatowe. 


O tym, że planowanie na szczeblu gromady odbiega od szablonu, świadczy najwy- 
raźniej sytuacja w powiecie krotoszyńskim. Wskaźniki powiatowe zakładały tu — jak 
w każdym powiecie województwa poznańskiego — spadek pogłowia koni. (W skali 
wojewódzkiej w gospodarce chłopskiej w latach 1962—1965 o 24 tys. sztuk), Wytyczne 
powiatowe dla rolnictwa krotoszyńskiego zakładały w tym okresie spadek o 2.100 
sztuk, Tymczasem gromady tego powiatu zaplanowały w latach 1962—1985 wzrost 
pogłowia koni o 510 szt. W pierwszej chwili wydaje się to nieprawdopodobne, tym 
bardziej że dzieje się to w powiecie znanym z wysokiego poziomu kultury rolnej. 
Otóż Krotoszyńskię stanowi wyspecjalizowany ośrodek hodowli koni na eksport, Tu- 
tejsze konie cieszą się zainteresowaniem importerów Szwajcarii, Włoch, Indii, Belgii 
I Holandii. Nie dziwnego, że hodowcy nie zamierzają rezygnować z korzystnej dla 
siebie hodowli, przysparzającej zresztą krajowi pokaźnej ilości dewiz. 


Można zaryzykować twierdzenie, że założenia powiatowe poszły tu schematycznym 
torem. Jeśli tyle — i słusznie — mówi się o potrzebie zmniejszenia pogłowia koni, „nie 
wypada", żeby jeden powiat odstawał — gromadzkie plany wniosły tu życiową, 
„eksportową korektę. GRN dostrzegły, że w okolicach o ustalonej tradycji i dobrej 
marce na rynkach zagranicznych koń przestaje być mniejszym lub większym darmo- 
zjadem, stając się korzystnym artykułem eksportowym. Nie chyba nie staje na przesz- 
kodzie, by generalne założenia i koncepcje uwzględniały takie swoiste problemy, jak 
wzrost pogłowia koni akurat w powiecie, który poziomem hodowli, rozwojem rol- 
nictwa należy do najbardziej towarowych w województwie. 


Male kółka wielkiego mechanizmu 


Jeden z sołtysów w gromadzie Kleszczewo w powiecie średzkim rozmawiając 
o planie gromadzkim wspomniał: „jeśli kółka gramadzkie będą się kręcić, to i z wo- 
jewódzkim zegarem nie będzie kłopotu". Sołtys miał na myśli wyniki ostatniego spisu 
rolnego w Poznańskiem. Chyba można przyjąć tok rozumowania sołtysa. Za takimi 
faktami, jak wzrost pogłowia bydła w województwie o 4,3%, zmniejszenie pogłowia 


koni o 2,6%, w okresie spisów rolnych 1961 i 1962 r., kryje się już praktyka funkcjo- 
nowania planów gromadzkich. 
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Jak obracają się owe małe kółka wielkiego mechanizmu? Odpowiedzi zacząłem 
szukać w tymże samym Kleszczewie. Agronom gromadzki, Bolesław Michalak, pełni 
tu od roku swoje obowiązki. Martwi się, że do wykonania gromadzkiego planu za- 
brakło mu 19 sztuk bydła. W lipcu 1961 r. rolnicy z Kleszczewa posiadali 2.184 szt. 
bydła. W lipcu 1962 r. — 2.387 sztuk. Przyrost jest! Jednak plany nie wykonano. Ten 
brak stał się dzwonkiem alarmowym. Na zebraniach wiejskich mówiono, że o z po- 
wodu inseminacji. 


Przed komitetem gromadzkim i prezydium rady stanął problem: „zła” inseminacja 
czy niewłaściwy sposób jej przeprowadzania? Oczywiście okazało się, że to drugie. 
Niezły skądinąd inseminator Sopczyk po prostu nie nadążył z pracą. Rolnicy wierzyli 
w niego i nieraz czekali dzień, dwa. Rozwiązanie znaleziono w samym Kleszczewie. 
W tutejszej Stacji Hodowli Roślin znaleziono pracownika z inseminacyjnym prze- 
szkoleniem. Nic dziwnego, że pomógł w tym i inżynier Szczepaniak, radny GRN, prze- 
wodniczący komisji rolnej i pracownik Stacji. Owa rysa pojawiająca się w gromadz- 
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kim planie stała się przedmiotem sesji rady. O drugi etat inseminatora GRN wystą- 
piła do PRN. Dzisiaj także = inseminator wyjeżdża motocyklem inseminować 
bydło. 


Lepiej niż z bydłem powiodło się ze zbożem. Ziarna siewnego wymieniono 1/3, 
a pszenicy nawet połowę. Ostatni spis rolny wykazał, że żytem obsiano obszar mniej- 
szy o 13 ha niż planowano, za to pszenicy zasiano o 18 ha więcej. W Markowicach, 
kiedy nieraz agitowano za pszenicą, rozmewa kończyła się zaproszeniem do agrono- 
mówki. Tam w szklanej gablocie można było óbejrzeć wiele odmian pszenicy — ziarno 
i kłosy. Zdarzało się, że rolnik uprzedzony poprzednio do którejś z zalecanych odmian 
po takim obejrzeniu przychodził do wniosku, że „i kłosek sobie niczego i ziarno 
-. dorodne". 

Wokół wykonania planu gromadzkiego krzątają się .we wsiach. Ludzie, którzy chcą 
go realizować, muszą wykazywać sporo inicjatywy i energii. Tak np. w Kleszczewie 
urządzono konkurs dla gospodarstw reprodukujących ziarno siewne. Objął on 17 rol- 
ników. Kryterium bylo proste: które z gospodarstw dostarczy najwięcej (w przelicze- 
niu na jednostkę powierzchni) najlepszego materiału siewnego i wreszcie najwłaści- 
wiej zorganizuje wymianę zarówno ziarna, jak i sadzeniaków. Poważnego preten- 
denta do I nagrody zgubiła. chytrość, Rolnik ów dostarczył sadzeniaków tyle, na ile 
opiewał kontrakt, a co do reszty oświadczył: „ja na rynku podyktuję cenę". „Nie 
można patrzeć tylko na «pyry», a nie widzieć co się za nimi święci' — powiedział 
jeden z radnych GRN i komisja rolna odrzuciła bez wahania taką kandydaturę. Kon- 
kurs odegrał więc także wychowawczą rolę. W przyszłym roku GRN dla wzbogace- 
nia gromadzkiego planu zamierza urządzić podobny konkurs dla wszystkich hodow- 
ców w gromadzie, którzy wykażą się nie tylko wi, ilością, ale i jakością 
inwentarza żywego. 


W wyniku: uporczywej, świadomej walki aktywu wiejskiego są takie fakty, jak 
np. że gromada Tarnowo Podgórne według tegorocznego spisu rolnego osiągnęła 
wyższy poziom w hodowli trzody chlewnej, niż to zakładano na rok 1965 (wówczas 
miało być 5.172 szt., a obecnie jest już 5.593). Także uprawa żyta zastępowanego tu 
coraz śmielej pszenicą spadła do poziomu przewidywanego na rok 1965. Toteż wkrótce 
zarówno komitet gromadzki PZPR, jak i prezydium gromadzkiej rady zrewidują cały 
plan. Może nawet tym sprawom poświęci się szereg zebrań ogólnowiejskich, zorga- 
nizuje specjalne spotkania radnych z wyborcami, a wreszcie sesja GRN podejmie 
zapewne decyzję co do dalszych kierunków rozwoju gromady. Tajemnica sukcesów 
takich gromad, jak Tarnowo Podgórne, leży w szczególnie silnym powiązaniu ogniwa: 
gromada-wieś, Oznacza to, że plan gromadzki znalazł mocne oparcie w kółkach rolni- 

czych. 

Planów gromadzkich nie traktuje się jaka dogmatów narzucających sztywne roz- 
w.ązanie. Wręcz przeciwnie, w miarę jak wzrasta doświadczenie aktywu gromadz- 
kiego to, co zwykliśmy rozumieć przez pojęcie planu, staje się uporczywą walką 
wymagającą jak każda bitwa elastycznej strategii. 


Oto dwa przykłady: tegoroczna spóźniona wiosna spowodowała, że zebrano mniej- 
sze ilości zielonek. W rezultacie zaznaczył się w Poznańskiem okresowy spadek skupu 
re!leka. Położono nacisk na poplony, uczyniono sporo, ale znów opóźnione żniwa nie 
pozwoliły wykonać wszystkich zamierzeń. W praktyce wielu gromad sięgnięto po 
dalsze środki: postanowiono rozszerzyć zasięg siewów poplonów ozimych, już tera? 
myśląc o zapewnieniu dużych ilości zielonek na przednówek paszowy 1963 r. Aktyw 
„innej gromady poszedł słuszną drogą ograniczania uprawy żyta, rozwijania kontrak- 
tacji upraw przemysłowych. Jednak zauważono, że dynamika wzrostu plonów z pozo- 
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stałego areału żyta, pszenicy, owsa, jęczmienia nie jest dostateczna i nie wyrównuje 
na razie pewnego spadku towarowości zbóż. Wyciągnięto praktyczny wniosek, aby 
uprawy żyta w tej gromadzie nie redukować zbyt pochopnie. Natomiast w sąsiedniej 
gromadzie warunki glebowe pozwoliły szerzej rozwinąć uprawę pszenicy niż to zakła- 
„dał początkowo plan. W obu wypadkach wymagania życia dokonały słusznej korekty. 
Zresztą przyjmuje się, że założenia planu mogą zawierać błędy. Baczna analiza 
zachodzących zjawisk pozwala je dostrzec i usunąć. 


Rosnące znaczenię komisji rolnych GRN 


Do rangi problemu urasta system kontroli realizacji planu. Generalnie zajmują się 
tym prezydia GRN, ale i tu przybiera to różne formy, bardziej lub mniej skuteczne, 
zależnie od aktywności społecznej w gromadzie. Czasem wystarcza wysłuchanie spra- 
wozdania agronoma gromadzkiego, czasem kontrolą zajmuje się fragmentarycznie 
komisja rolna GRN oceniając pracę kółek rolniczych czy. wreszcie działalność gro- 
madzkiego agronoma. Ogólnie można powiedzieć, że wzrasta tu znaczenie rolnych 
komisji rady, które niemal z reguły należą w województwie do najaktywniejszych. 

Oczywiście plany gromadzkie koncentrują główną uwagę na rozwoju produkcji 
rolnej, ale jednocześnie coraz częściej pojawiają się w nich sprawy komunalne i spo- 
łeczne wsi. Jedno z drugim zresztą wiąże się nierozdzielnie: w Ziminie mimo nie- 
złych gleb uprawa buraka cukrowego — jak wyliczali sobie rolnicy — nie kalkulo- 
wała się, gdyż nie można było na błotnistej drodze do cukrowni transportować ich 
ani sprzężajem konnym, ani traktorami. I oto nie tylko objęto budowę drogi gromadz- 
kim planem, ale przyciągnięto do czynu społecznego ogół zainteresowanych rolników. 
W Szelejewie centrum wsi rozkopami przypomina warszawską ulicę. Ukończono 
właśnie roboty kanalizacyjne. Najwięcej ręki dołożyły tu kobiety. One najbardziej 
zatroszczyły się o higienę wsi. Całe rodziny pracowały przy „swoim' kawałku rowu. 
W sumie dokonano rzeczy w dziejach Szelejewa bez precedensu; teraz założone zo- 
staną krawężniki, płyty chodnikowe, skwery, ozdobione koniecznie — jak ustalono 
na zebraniu wiejskim — krzakami ligustru. W Tarnowie Podgórnym budowaną tu 
jedną ze szkół Tysiąclecia zlokalizowano obok stadionu sportowego. I już znaleziono 
korzystne rozwiązanie: sportowcy LZS „Tarnovia" będą korzystać ze szkolnej sali 
gimnastycznej, młodzież szkolna zaś — z bieżni i boisk stadionu. 


Tak jak w każdym olbrzymim przedsięwzięciu jawi się tu cała masa nowych pro- 
blemów. Oto niektóre prezydia PRN poprzestały na udzieleniu pomocy przy opraco- 
wywaniu planu, co było potrzebne i słuszne. To jednak nie może wystarczyć. Niektóre 
prezydia PRN muszą dosłownie jeszcze nauczyć się pracować z GRN w dziedzinie 
kontroli wykonania planu. Środkiem skutecznym może się okazać sesja wyjazdowa 
PRN w gromadzie źle realizującej swój plan. nie tyle chyba „gromiąca z góry*, ile 
podpowiadająca nowe, lepsze kierunki działania. Albo zorganizowanie | roboczego 
spotkania przewodniczących gromadzkich rad w gromadzie, w której mogliby oni 
podpatrzyć dobre, nadające się do upowszechnienia doświadczenia. Te kierunki dzia- 
łania, nad którymi dyskutuje się coraz żywiej, popiera Wojewoazka Rada Narodowa, 
zobowiązując m. in. WKPG do wszechstronnej analizy gromadzkich planów, a ośro- 
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dek szkoleniowy rad narodowych do szkolenia w tym zakresie przewodniczących, 
sekretarzy prezydiów GRN a także działaczy komisji rad najniższego szczebla. 
Jeśli ostatni spis rolny w Poznańskiem odnotował szereg korzystnych zmian, to 
zapewne niemały w tym udział miały coraz lepiej pracujące rady gromadzkie. 


Występuje także szereg spraw dyskusyjnych. Oto odczuwa się niedosyt dróg docie- 
rania z założeniami planu do poszczególnych rolników. Zebrania partyjne, ogólno- 
wiejskie, kółkowe, spotkania z radnymi, okolicznościowe imprezy, działalność świet- 
licy czynią wiele, niemniej jednak potrzeby są jeszcze większe. Zapewne istnieje 
także duże zapotrzebowanie na propagandę wizualną. Jak daleko z nią pójść? Czy 
wystarczy tablica przed prezydium GRN z podstawowymi wskaźnikami gromadz- 
kiego planu? Nasze doświadczenia w tej dziedzinie w ciągu ubiegłych lat nie były 
ani wielkie, ani najszczęśliwsze. Tablice obrazujące wykonanie różnych zadań raziły 
nieaktualnymi danymi, z zasady zresztą ograniczały się do spraw skupu produktów 
rolnych. I tutaj także odgórne „zaprojektowanie wizualnej propagandy gromadzkiego 
planu groziłoby raczej jej więdnięciem już w zaraniu. Lepiej może, gdy sam aktyw 
odczuwa jej potrzebę, gdy podejmuje różne inicjatywy w tym zakresie. Rozwijanie 
zaś i kształtowanie tych form jest na pewno i pilne, i konieczne. 

Toteż z uznaniem trzeba odnotować wysiłki powiatowych ośrodków propagandy 
partyjnej, które często udzielają gromadzkim aktywistom rad i pomocy w tej dzie- 
dzinie. Zdarza się, że niektóre wydziały prezydiów PRN wciąż jeszcze nie mają wy- 
pracowanych właściwych form konkretnej pomocy dla rad gromadzkich. W Ceradzu 
Kościelnym członkowie kółka rolniczego dwa lata temu podjęli zobowiązanie napra- 
wy drogi biegnącej przez wieś. Do wydziału komunikacji PPRN zwrócono się z prośbą 
o wykonanie dokumentacji i sprawowanie nadzoru nad robotami, których przepro» 
wadzenie deklarowali bezinteresownie rolnicy. Sprawa utknęła w czyimś powiatowym 
biurku, a niezła skądinąd gromadzka rada narodowa nie śmie jakoś energiczniej 
upomnieć się o swoje. Plany gromadzkie nie obejmują PGR, spółdzielnie produkcyjne 
zaś tylko formalnie. Gromadzka rada — jak się wyraził jeden z przewodniczących = 
„księguje tu raczej zaszłości"*. Agronom gromadzki podpisuje np. w imieniu kółek 
roliiczych umowę ze spółdzielniami produkcyjnymi o dostarczenie materiału siew- 
nego i w tym zakresie spółdzielnia „figuruje* w gromadzkich zamierzeniach. Nato- 
miast swą strukturę zasiewów, podstawowe kierunki rozwojowe uzgadnia raczej na 
szczeblu powiatu. 


Toteż ciekawy jest postulat wysunięty ostatnio przez Komitet Gromadzki PZPR 
w Tarnowie Podgórnym, aby plany rozwojowe spółdzielni przed ich zatwierdzaniem 
przedstawiano również prezydium GRN. Kilkaset poznańskich spółdzielni mogłoby 
też bardziej zsynchronizować szereg poczynań w gromadzie, a GRN ue bardziej 
odpowiedzialnymi za rozwój zespołowych gospodarstw. 

Wyrastamy dość szybko z okresu, kiedy niektóre prezydia GRN traktowały gro- 
madzkie plany jako zło konieczne, które spada na wieś. Jeden z przewodniczących 
prezydium GRN określił plan gromadzki jako swoisty „rachunek sumienia”, - który 
jeśli jeszcze nie w codziennej praktyce, to okresowo pozwala ustalić, czy zamiary 
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gromady zostały wykonane — twierdził — że gromadzki aktyw wykonując plan zdaje 
niejako egzamin sprawności i gospodarności. Inny z towarzyszy bkreślił, że to, co 
zrobiono w tej dziedzinie w Poznańskiem, to dopiero połowa drogi... że trzeba jeszcze 
wielu starań, by wszędzie sobie uświadamiano, iż plany gromadzkie sporządza się 
przecież nie dla statystyki, nie dla władz powiatowych czy wojewódzkich, ale przede 
wszystkim dla gromady. Jej generalnie nakreślona koncepcja rozwoju musi być żywa, 
uwzględniać całą złożoność problemów ekonomicznych i społecznych, a jednocześnie 
pozwalać nie tylko trzymać rękę „na pulsie' życia w gromadzie, ale kształtować je 
w pożądanym przez nas kierunku, 


Dostrzec trzeba także, że równolegle do coraz ambitniejszej realizacji gromadzkich 
planów rozwija się proces demokratyzacji życia, decydowania o sprawach swej 
rodzinnej wsi przez coraz szerszy ogół mieszkańców. W gromadzie Wyszynki w po- 
wiecie chodzieskim na tle jednej chłopskiej skargi, która dotyczyła niewykonania 
zamierzeń objętych gromadzkim planem, doszło do specjalnego posiedzenia komitetu 
gromadzkiego. Ustalono, że we wszystkich wsiach gromady odbędą się zebrania par- 
tyjne, na których dokona się oceny pracy GRN, jej niedostatecznych kontaktów 
z ludnością, niedoceniania przez prezydium GRN roli sołtysów, informowania miesz- 
kańców o toku załatwiania różnych spraw związanych z rozwojem rolnictwa. Takich 
gromad jak Wyszynki znajdzie się chyba więcej. Stąd też właściwsze może będzie 
stwierdzenie, że jesteśmy na początku drogi. Dobrej drogi! 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


W sprawie organizacji pracy 
w naszej gospodarce narodowej 


(Uwagi dyskusyjne) 


W numerach lipcowym, sierpniowym i wrześniowym „No- 
wych Drog'* zamieściliśmy 20 wypowiedzi dyskusyjnych na 
temat organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej. 
Publikowane niżej 4 wypowiedzi zamykają dyskusję zaini- 
cjowaną przez redakcję. 

W jednym z najbliższych numerów powrócimy do tej 
problematyki. RED. 


JANUSZ ANUSZEWSKI: 


Dyrektor Hrzedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego 
Warszawa-Południe 


W ostatnich latach notuje się stały postęp w organizacji pracy, a w związku ztym 
wzrasta także wydajność pracy zarówno indywidualnego robotnika, jak i całych ze- 
społów wzajemnie współdziałających. 

W stosunku do potrzeb społecznych wzrost wydajności, mimo widocznej poprawy, 
jest nadal jednak zbyt niski, chociaż przedsięwzięto ogromne wysiłki dla rozwią- 
zania tego problemu. 

Problematyka organizacji pracy dominuje od szeregu lat w warszawskim budaow- 
nictwie jako główne narzędzie wyzwalania nowych rezerw produkcyjnych i obni- 
żenia kosztów. 

Dzięki temu stało się możliwe osiągnięcie w przodujących warszawskich przed- 
siębiorstwach budowlanych wzrostu wydajności pracy o 75% w stosunku do roku 1955, 
co oznacza, że średnie tempo wzrostu wydajności w skali rocznej wynosiło ponad 10%. 

Wymienione wskaźniki uzyskano w określonych warunkach, pozwalających na 
znacznie szybsze wykorzystywanie rezerw organizacyjnych. Źródła poprawy organi- 
zacji pracy wiążą się z trzema podstawowymi problemami, których rozstrzygnięcie 
przed kilku laty usunęło największe przeszkody. 


Tymi czynnikami wyzwalającymi rezerwy były: 


1) unowocześnienie procesów technologicznych (w budownictwie — rozwój uprze- 
mysłowionych metod), 


2) określenie nowych zasad zarządzania gospodarką narodową oraz nadanie szer- 
szych uprawnień przedsiębiorstwom, a tym samym podniesienie odpowiedzial- 
ności bezpośredniego kierownictwa za wyniki działalności podległych agend, 


3) stworzenie skuteczniejszego systemu oddziaływania na załogi w kierunku po- 
prawy wyników. 
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Nowoczesna technologia w budownictwie, szczególnie zaś posługiwanie się dużym 
elementem konstrukcyjnym, pociągnęła za sobą konieczność wprowadzenia bardziej 
skomplikowanych maszyn i stworzyła warunki ścisłej kooperacji między placem bu- 
dowy a zapleczem przemysłowym. W konsckwencji pojawić się musiało szczegółowe 
rzeczowe planowanie produkcji sprowadzaiące problematykę bezpośrednio do dobo- 
wego harmonogramowania dostaw i produkcji, 

Czynnik ten odegrał niezwykle poważną rolę w ulepszaniu metod kierowania i za- 
rządzania wewnątrz przedsiębiorstwa, porządkując wiele nie dostrzeganych dotych- 
czas zagadnień. 


Można przy tym postawić tezę, że uprzemysłowienie produkcji budowlanej pociąga 
za sobą nieuchronnie porządkowanie gospodarki na placu budowy i zmusza do po- 
prawy organizacji pracy. Procesy unowocześniania produkcji wymagają naturalnie 
długotrwałego jej przygotowania, albowiem tylko wtedy można osiągnąć właściwe 
efekty rzeczowe i ekonomiczne. W związku z tym w budownictwie warszawskim 
nastąpiły przemiany, cechujące się stosunkowo długim okresem przygotowania do- 
kumentacji technicznej, a następnie sztabowego opracowania szczegółowej organi- 
zacji robót w przedsiębiorstwie budowlanym na korzyść wydatnego skrócenia cykli 
produkcyjnych na placu budowy. 


Warto przy tym podkreślić, że budynki o kubaturze około 20.000 m* i wysokości 
6-8 kondygnacji wznoszono przed 5—7 laty w okresie 22—24 miesięcy, w ostatnich 
latach cykle takich obiektów zmniejszyły się o 40—50Vń. 


Te czynniki natury technologicznej wiązały się z usprawnieniem metod zarządza- 
nia przedsiębiorstwem, szczególnie zaś z rozszerzeniem jego uprawnicń. Pozwoliło 
to odpowiednio oddziaływać na kształtowanie programu produkcji, jej odpowiednią 
koncentrację w czasie i przestrzeni. 

Z drugiej strony wewnętrzna organizacja przedsiębiorstwa przystosowana została 
do istotnych konkretnych potrzeb produkcji. W efekcie zniesiono szereg zbędnych 
stanowisk nieprodukcyjnych, każdemu zaś pracownikowi inżynieryjno-iechnicznemu 
i administracyjnemu określono ściśle obowiązki, których wykonanie decyduje o oce- 
nie jego pracy. | i 

Kierownicy budów i zakładów produkcyjnych wyposażeni zostali w zwiększone 
uprawnienia, przy czym pono»zą oni pełną odpowiedzialność za całokształt gospo- 
Garki podległej im jednostki organizacyjnej. 


Ocenę działalności załogi bardziej związano z efektami jej pracy. Wprowadzenie 
realnych cenników robót akordowych oraz surowe przestrzeganie obowiązku prawi- 
dłowego rozliczenia wykonanych robót spowodowało odejście od złych nawyków 
przypadkowej oceny pracy robotnika. 


System płac zwiazał silniej zarobki z rzeczywistymi nakładami pracy, przvwra- 
cając jednocześnie należytą rangę płacom, jako zachęcie do podniesienia wydajności 
pracy. | 

Podobnie załoga odpowiada za wyniki produkcyjne i ekonomiczne w obowiązują- 
cym systemie nagród i premii, uzależnionych od osiągnięcia planowanych wyników. 

Te przemiany nie rozwiązują jeszcze całkowicie problemów organizacji pracy. 

Wyższy poziom techniki wymaga skuteczniejszej organizacji i stałego jej dosko- 
nalenia, 

Istnieją jednak aktualnie, jakkolwiek w mniejszych rozmiarach niż przed kdlku 


laty, przeszkody hamujące dalszą poprawę. Do czynników ograniczających samo- 
dzielność i inicjatywę przedsiębiorstw należy skomplikowany stan prawny. 
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W budownictwie obowiązuje kilka tysięcy przepisów o charakterze normatywnym, 
których działanie niewątpliwie ogranicza swobodę podejmowania decyzji. Nie ne- 
gując konieczności normowania stanu prawnego, należy jednak zwrócić uwagę, czy 
cel zasadniczy — porządkowanie gospodarki — może zostać osiągnięty, skoro zamiast 
ramowych wytycznych przedsiębiorstwo otrzymuje szczegółowe nakazy lub zakazy, 
nie zawsze dostosowane do swoich warunków bądź nie skoordynowane z przepisami 
innego organu administracji państwowej. 


W takiej sytuacji zamiast koniecznego gospodarzenia pojawia się element „urzę- 
dowania' w działalności jednostki produkcyjnej, nie mówiące już o tym, że wobec 
mnogości zarządzeń i poleceń znacznej ich części w praktyce się nie przestrzega. 


Wydaje się rzeczą niezbędną podjęcie w związku z tym prac kodyfikacyjnych nad 
ujednoliceniem i uproszczeniem systemu obowiązujących przepisów. 


Konieczne jest dalsze podniesienie samodzielności i odpowiedzialności przedsię” 
biorstwa, szczególnie w zakresie: 


1) planowania produkcji i wewnętrznej organizacji, 

2) doboru technologii i zakresu specjalizacji, 

3) dysponowania środkami produkcji pod kątem widzenia ekonomicznego ich wy: 
korzystania, 

4) gospodarki w zakresie zatrudnienia i funduszu płac. 


Określenie profilu przedsiębiorstwa jako samodzielnej jednostki organizacyjnej 
stanie się nowym źródłem wyzwalającym rezerwy i inicjatywę załogi w zakresie do- 
boru najbardziej skutecznych i efektywnych metod. 


Dążenie do podniesienia roli i znaczenia przedsiębionstwa wiąże się nie tylko 
z jego uprawnieniami, ale także z jego wielkością optymalną dla danej gałęzi go- 
spodarki narodowej. W budownictwie obserwuje się zjawisko karłowacenia przed 
siębiorstwa. Ogranicza to jego możliwości operatywnego PREM na skutek coraz 
mniejszego zasobu dysponowanych środków. 


Wskutek ograniczonego potencjału roboczego dekoncentracja środków przez two- 
rzenie nowych przedsiębiorstw w tym samym rejonie jest niewłaściwa, a nawet 
szkodliwa dla wzrostu wydajności. 


Pociąga to za sobą zwiększoną fluktuację załóg, trudności kooperacyjne oraz liczne 
inne ujemne zjawiska w ekonomice przedsiębiorstw, 


W związku z tym trzeba podjąć działanie zmierzające do skoncentrowania poten- 
cjału produkcyjnego w dużych, silnych przedsiębiorstwach dysponujących znacznym 
zasobem sił i środków, 


Czynnikiem sprzyjającym tej koncentracji jest rosnąca mechanizacja i uprzemy* 
słowione metody produkcji budowlanej, ograniczające udział pracy żywej. 


Sprawa ta jest tym bardziej pilna, że rosnących potrzeb społecznych nie można 
zaspokoić bez dalszego podniesienia zdolności produkcyjnych budownictwa. 


Obok problematyki organizacyjnej istnieje pilna konieczność przygotowania no- 
wych młodych kadr do pracy. Od szeregu lat na skutek istniejących warunków demo- 
graficznych, jak też narosłych dysproporcji w dziedzinie wynagradzania w poszcze- 
gólnych gałęziach gospodarki narodowej notuje się poważne braki wykwalifikowa- 
nych kadr w budownictwie. 
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Postępowa technika wymaga zwiększonego udziału kadr wykwalifikowanych za- 
równo robotniczych, jak też inżynieryjno-technicznych. Dopływ nowych kadr jest 
obecnie minimalny, doświadczona kadra zaś coraz bardziej ulega rozdrobnieniu 
i mniej efektywnie może oddziaływać na poprawę. Szkolenie PALA kadr staje się 
więc problemem natury zasadniczej. 


Naturalnie o skuteczności tego szkolenia decydują jego kierunki; coraz szersza me- 
chanizacja wymaga przede wszystkim wykwalifikowanych robotników i inżynierów 
potrafiących posługiwać się maszynami i urządzeniami. 


Konieczne jest także szkolenie kadry inżynieryjnej w zakresie organizacji pracy 
i kierownictwa. Ten odcinek jest dotychczas bardzo zaniedbany. 


Wyzwolenie nowych rezerw i inicjatywy będzie wówczas ocb gdy zaintereso- 
wanie całej załogi skupi się na usprawnianiu pracy. 


Wiąże się z tym problematyka prawidłowego działania, wzżedis dlą kadry inży- 
nieryjno-technicznej, bodźców materialnego i pozamateriąlnego zainteresowania, które 
wymagają zmodyfikowania w obecnych warunkach. 


WIESŁAW BOGDANOWICZ: 


zakład Instytutu £konomiki i Organizacji Przemysłu w Chorzowi. 


Oceniając poziom organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej należy stwier- 
dzić, że problematyka ta zarówno w społeczeństwie, jak również w praktyce na- 
szych przedsiębiorstw staje się coraz bardziej aktualna i nabiera coraz większego 
znaczenia i zrozumienia. Złożyło się na to wiele czynników. Przyczyn należy do- 
szukiwać się w polityce gospodarczej państwa począwszy od 1958 r., która wyraziła 
się w przejściu od ekstensywnych form gospodarowania polegających na szybkim 
wzroście inwestycji i zatrudnienia w okresie planu 6-letniego, do form intensywnych, 
polegających na dążeniu do zwiększenia efektywności gospodarczej istniejących za- 
kładów przemysłowych. Wyrazem tej polityki były uchwały III Zjazdu PZPR, a na- 
stępnie uchwały III i IV Plenum KC PZPR, które nadały sprawom efektywności 
gospodarowania w przemyśle, a w związku z tym także zagadnieniom organizacji 
pracy, należną rangę. Wytworzył się w tym okresie klimat sprzyjający rozwojowi 
stosowanych nauk ekonomicznych oraz adaptacji istniejących osiągnięć naukowych 
do przemysłu. Równocześnie w tym okresie wydano cały szereg aktów normatyw- 
nych zmierzających do zwiększenia gospodarności w poszczególnych branżach prze- 
mysłowych. Wśród głównych posunięć można wymienić następujące: 


8) likwidacja przerostów etatowych oraz akcja porządkowania gospodarki kadrami, 
b) zwiększenie zainteresowania załogi wynikami ekonomicznymi przez zmiany 
w dotychczasowym systemie finansowym oraz uporządkowanie systemu płac, 

e) akcja wprowadzania norm technicznie uzasadnionych, 


d) wprowadzanie w coraz większej ilości przedsiębiorstw obowiązku opracowania 
kompleksowej analizy techniczno-ekonomiczno-organizacyjnej zakładu przez spe- 
cjalnie powołany zespół pracowników fachowych przy współpracy czynnika spo- 
łecznego, 


e) akcja porządkowania gospodarki materiałowej. 
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Wymienione akcje, oparte na odpowiednich uchwałach i zarządzeniach, stwarzały 
niekiedy w poszczególnych zakładach konieczność dokonania całego szeregu uspraw- 
nień organizacyjnych, a w tym również poprawy organizacji pracy. Cały szereg za- 
kładów może się w tej dziedzinie poszczycić pewnymi osiągnięciami. Jednakże 
usprawnienia mają charakter fragmentaryczny. Brak: jest usprawnień organizacyj- 
nych o charakterze kompleksowym, obejmujących wszystkie komórki i wszystkie 
dziedziny działalności przedsiębiorstwa. = 

Wprowadzanie naukowej organizacji pracy do praktyki gospodarczej naszych 
przedsiębiorstw napotyka, mimo coraz szerszego uznania I zrozumienia, cały szereg 
przeszkód mających różnorodne przyczyny. 


Jednym z poważnych hamułców jest obawa zarówno kierowników przedsiębiorstw, 
jak i pracowników, że wprowadzenie usprawnień organizacyjnych pozwoli wykorzy- 
stać rezerwy, co 2 kolei będzie się wiązać z nałożeniem bardziej napiętych zadań 


planowych do wykonania oraz możliwością. zmniejszenia premii. Stąd istnieją ten-. 
dencje do ukrywania rzeczywistych możliwości wzrostu gospodarczego, tuszowania-: 


bałaganu, utrzymywania przestarzałych norm itp. 


Poza tym istnieją bardzo poważne przeszkody natury kadrowej. Brak dostatecznej 
liczby inżynierów oraz ekonomistów posiadających wiedzę w zakresie naukowej 
organizacji pracy uniemożliwia adaptację dorobku teoretycznego naszych prakseolo- 
gów do potrzeb przemysłu. Istniejące działy organizacji w większych zakładach prze- 
mysłowych, mające inicjować wprowadzanie zasad naukowej organizacji pracy, są 
zbyt słabe pod względem zarówno liczby, jak i jakości obsady kadrowej. 


Niezależnie od powyższych trudności istnieją również bardzo poważne hamulce we 
wprowadzaniu naukowej organizacji pracy wyrażające się w braku nawyków „do- 
brej roboty". Przyczyn tego stanu jest wiele. Jedną z nich jest brak odpowiednich 
kwalifikacji oraz niewłaściwy dobór pracowników na określone stanowiska. W re- 
zultacie niejednokrotnie obserwuje się wśród robotników, jak równ.eż pracowników 
administracyjnych naszych przedsiębiorstw marnotrawstwo wysiłku polegające na 
dużym wkładzie pracy zarówno fizycznej, jak | umvsłowej, której efekty są jednak 
niewspółmiernie niskie w stosunku do zużytej energii. Wynika to w dużej mierze 
z nieumiejętności posługiwania się nowoczesnymi narzędziami pracy oraz z niezna- 
jomości nowoczesnych metod i środków organizacyjnych. Szczególnie niski poziom 
kwalifikacji zawodowych robotników można zaobserwować w zakładach zatrudn:a- 
jących znaczną liczbę robotników pochodzących z rolnictwa, którzy pracę w prze- 
myśle traktują jako dodatkowe źródło dochodu i nie są związani na stałe z zakła- 
dem, w którym pracują. Źródeł tego stanu rzeczy należy doszukiwać się w deficycie 
wykwalifikowanej siły roboczej w niektórych regionach kraju. Również brak od- 
powiednio wykwalifikowanej kadry wśród personeiu administracyjuego utrudnia 
mechanizację bardzo pracochłonnych czynności rachunkowych, uniemożliwia wpro- 
wadzenie nowoczesnych metod zarządzania, zwłaszcza metod opartych na elemen- 
tach matematyki wyższej oraz na znajomości nowoczesnych maszyn obliczeniowych. 
Ten stan rzeczy powoduje, że istniejący system informacji gospodarczej wymaga 
olbrzymiej masy personelu administracyjnego, przy czym system ten jest mało 
efektywny, gdyż zbyt wolno dostarcza i przetwarza materiały statystyczne. Rezul- 
tatem tego jest niemożność dokonania szybkiej analizy oraz podejmowania prawidło- 
wych decyzji przez kierownictwo. 


Wależy wreszcie podkreślić, że jednym z hamulców rozwoju prawidłowej organi- 
zacji pracy jest również brak umiejętności organizatorskich wśród personelu kierow- 
niczego, co wpływa 2 kolei na atmosferę wenółżycia między ludźmi w zakładach 
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pracy. Niejednokrotnie spotkać można brak właściwego stylu kierowania wśród 
personelu kierowniczego różnych szczebli. Wynika to niejednokrotnie z nieznaja- 
mości zasad kierowania zespołem ludzkim. Bardzo często decyzja k.erownicza po- 
wstaje pod wpływem osobistego nastroju i nie liczy się z możliwościami wykonania 
przez podwładny personel. Powoduje to niekiedy nerwową pracę, sprzyja powsta- 
waniu różnych klik i grup wzajemnie się zwalczających, osłabia autorytet kierow- 
nictwa oraz hamuje tempo pracy. 


Niezależnie od powyższych okoliczności istnieje w naszym systemie kierowania 
gospodarką narodową eały szereg czynników, które osłabiają dyscyplinę pracy i nie 
sprzyjają wyrobieniu nawyków „dobrej roboty*. Jednym z nich jest wydawanie zbyt 
dużej ilości aktów normatywnych oraz częste ich zmiany. Powoduje to z kolei zde-. 
precjonowanie ich wartości oraz osłabia obowiązkowość wykonywania szeregu za- 
rządzeń. Należy tutaj również wymienić częste interwencje jednostek nadrzędnych 
dotyczące zmian planów produkcji, przyspieszenia wykonania szeregu zamówień, na- 
głe żądania różnorodnych sprawozdań. Wszystkie te czynniki utrudniają rytmiczną 
pracę w przemyśle oraz osłabiają dyscyplinę pracy, 


Warunkiem podniesienia poziomu organizacji pracy w naszej gospodarce jest szybka 
1 skuteczna adaptacja prac teoretycznych naszych. prakseologów. W tym celu należy 
przedsięwziąć cały szereg środków zaradczych. Wydaje się, że jednym z nich jest 
wykształcenie dostatecznej liczby specjalistów posiadających odpowiednią wiedzą 
w zakresie naukowej organizacji oraz dążenie do wyrobienia w społeczeństwie na- 
wyków do porządku, dyscypliny, umiejętności dobrego wykonywania pracy. 


Stworzenie dostatecznej kadry specjalistów w zakresie naukowej organ:zacji za- 
leży od szerszego uwzględnienia tej dyscypliny w programach nauczania wyższych 
uczelni technicznych i ekonomicznych. Należałoby się zastanowić, czy nie byłobv e—- 
lowe stworzenie studium podyplomowego w zakresie naukowej organizacji dla inży= 
nierów, ekonomistów a także prawników zatrudnionych w administracji parsstwowe] 
ij gospodarczej. Pozwoliłoby to na szybsze przyswojenie gotychczasowych zdobyczy 
wiedzy praktyce gospodarczej. Równocześnie istnienie dostatecznej liczby wyspecja- 
lizowanej kadry pozwoliłoby na wzmocnienie działów organizacji w poszczególnych 
zakładach oraz na wszystkich szczeblach administracji państwowej i gospodarczej. 
Działy organizacji, które dotychczas niejednokrotnie stanowią przedłużenie sekre- 
tariatu naczelnego dyrektora, powinny zajmować się adaptacją metod naukowych 
do praktyki oraz poszukiwaniem usprawnień organizacyjnych. W tym celu działy 
organizacyjne przedsiębiorstw winny współpracować z katedrami wyższych uczelni, 
instytutami naukowo-badawczymi, organizacjami PTE, NOT, związkami zawodo- 
wymi itp. Nie znaczy to, aby pracę organizacyjną koncentrować wyłącznie w działach 
organizacji; musi ona przenikać całą działalność przedsiębiorstwa oraz powinna być 
czynnością kierownictwa wszystkich szczebli. Jednakże samo inicjowanie, propago- 
wanie, udzielanie pomocy metodologicznej powinno być obowiązkiem działów orga- 
nizacji. W celu zwiększenia w społeczeństwie zrozumienia problematyki organiza- 
cyjnej oraz podniesienia kultury pracy należy rozwinąć doszkalanie pracowników 
w zakresie nowoczesnych metod oraz środków organizacji i kierownictwa. Poważna 
rola przypada tutaj instytutam naukowo-badawczym oraz organizacjom PTE, NOT, 
związkom zawodowym. Należy również przedsięwziąć cały szereg środków propagan- 
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dowych, które pozwolą na zaznajomienie szerokiego ogółu społeczeństwa z zasadami 
„dobrej roboty'. Dużą rolę mogą tutaj odegrać radio, kino, telewizja, pokazy wzor- 
cowych przedsiębiorstw i stanowisk roboczych, organizowanie odpowiednich wy- 
staw itp. | 

Niezmiernie ważnym czynnikiem warunkującym podniesienie roziomu organizacji 
pracy jest przedsięwzięcie szeregu środków zmierzaiących do ogólnej stabiliżacji go- 
spodarczej w naszych zakładach. Wyeliminowanie wszelkiej akcyjności, stabilizacja 
planów gospodarczych, polepszenie zaopatrzenia i kcoperacji pozwoli na wyrob.enie 
wśród pracowników przeświadczenia o stałości i celowości obowiązujących przepisów. 
Przyczyni się to niewątpliwie do podniesienia dyscypliny pracy oraz pozwoli na z0r- 
ganizowanie rytmicznej pracy na wszystkich stanowiskach naszej administracji go- 
spodarczej. 


Należy się więcej niż dotychczas zająć zagadnieniami psychologii oraz socjologii 
pracy, co umożliwi właściwe zakwalifikowanie ludzi na odpowiednie stanowiska ora£ 
przyczyni się do poprawy atmosfery współżycia w zakładach pracy. 

Podniesienie poziomu organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej pozwoli 
na wyrobienie wśród zespołu pracówników pozytywnego stosunku do pracy, dobrego 
samopoczucia i zamiłowania do wykonywanego zawodu. Są to właśnie czynniki wa- 
runkujące prawidłowy przebieg oraz pozytywne wyniki działalności gospodarczej 
przedsiębiorstwa. 


JÓ7EF WANAT: 


Dyrcktor nuczelny 
Za!.ładow Mechanicznych 
w Elbią4gu 


Realizacia zadań przemysłu maszynowego w poważnym stopniu zależeć będzie od 
dalszej pcprawy organizacji pracy wszystkich jednostek organizacyjnych resortu. Nie 
są to jednak sprawy nowe. Zagadnieniom struktury zarządzania, organizacji pro- 
dukcji, przygotowania technicznego, szkolenia kadr dużo uwagi poświęcono już 
w ubiegłych latach, 


Zasadniczego przełomu w tym zakresie dokonały nasze zakłady w latach 1959-1961, 
czyii w tzw. I etapie przedsięwzięć organizacyjno-technicznych. Wówczas to, jak 
wszystkim wiadomo, wprowadzono nowe normy technicznie uzasadnione. 


Obęcnie przystąpiliśmy do następnego, II etapu porządkowania naszej gospodarki, 
w szczególności do dokonania zasadniczego przełomu w technologii, unowocześnieniu 
konstruxcji, uporządkowaniu gospodarki materiałowej, przy czym — podobnie jsk 
w I etapie — sprawy organizacji pracy mają charakter kluczowy. 


Na przykładzie Zakładów Mecharicznych w Elblągu postaram się omówić niektóre 
tylko problemy związane z organizacją pracy. Przy tym wydaje mi się, że na ich 
podstawie można wyciągnąć pewne wnioski dla zakładów o zbliżonym profilu pre 
dukcyjnym, w szczegolności o produkcji wybitnie jednostkowej lub małoseryjnej. 
o produkcji różnorodnej pod wzelędem długości cyklu wytwarzania i odmiennej tech- 
nologii wykonywanych wyrobów. 
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Jednym z podstawowych elementów prawidłowej organizacji pracy jesti 
1) opracowanie prawidłowej struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa, 


2) podział zadań między poszczególne komórki organizacyjne, czyli uaktualnianie 
tzw. księgi służb, 


3) odpowiedni stopień planowania pracy oraz 


4) opracowanie odpowiednich aktów normatywnych i instrukcji wykonawczych 
oraz wdrożenie ich w życie. 


Te sprawy pragnę dzisiaj poruszyć w bardzo wielkim skrócie. 


W ciągu lat 1953—1959 organizacja „Zamechu” opierała się na technologicznej struk- 
turze organizacyjnej. Istniały wówczas dwa zespoły wydziałów produkcyjnych: 
obróbki mechanicznej i wydziałów odlewniczych, kierowane przez dwóch równorzęd- 
nych kierowników — szefów produkcji. Koordynacja pracy tych działów odbywała 
się na szczeblu dyrekcji. Przy stałym wzroście produkcji, różnorodności asortymen- 
tów. czynności sterowania produkcją w drodze nakazów i poleceń pochłaniały dużo 
czasu i energii kosztem przede wszystkim prac perspektywicznych. 


Niezależnie od tych niedomagań tego rodzaju organizacja produkcji nie sprzyjała 
specjalizacji, wydłużała cykl, zmniejszała odpowiedzialność kierowników za dotrzy- 
manie ustalonych terminów. Doszliśmy więc do wniosku, że trzeba zmienić strukturę 
organizacyjną. Konieczność tej zmiany wynikła i z tej przyczyny, że czekały nas 
nowe przedsięwzięcia: połączenie dwóch niezależnych zakładów należących do róż- 
nych zjednoczeń, oddalonych od siebie mniej więcej o 1,5 km. 


Przedsięwzięliśmy więc organizowanie produkcji według struktury przedmiotowej, 
zostawiając strukturę technologiczną jedynie w Wytwórni Metalurgicznej. Zorgani- 
zowaliśmy więc różne wytwórnie specjalistyczne, a w nich biura fabrykacyjne, biura 


planowania i sterowania produkcją, komórki ekonomiczne, dając dużą samodzielność 
kierownictwu tych działów. 


Niezależnie od powyższego zaleciliśmy, aby w samych wytwórniach w maksymal- 
nym stopniu organizować gniazda produkcyjne; przeszliśmy więc na specjalizację 


produkcji. Dzisiaj istnieje 5 wytwórni produkcyjnych, a w nich przeszło 11 gniazd 
obróbczych. 


Na szczeblu kombinatu zorganizowano służbę technicznego przygotowania produk- 
cji oraz służbę sterowania produkcją. 


Trudno wyliczyć efekty tych przedsięwzięć organizacyjnych. Sprawa jest i skom- 
plikowana, i trudna. Niemniej jednak uważamy, że wyraźny postęp w produkcji tur- 
bin, poprawa stopnia wykonania planu asortymentowego, osiągnięcie planowanej ob- 
niżki kosztów, wyraźne skrócenie cykli obrabianych elementów czy też produkowa- 
nych maszyn w dużym stopniu należy przypisać tym przedsięwzięciom. 


Muszę jeszcze podkreślić jeden bardzo ważny czynnik tych przedsięwzięć — jest 
nim pobudzenie i wyraźny wzrost inicjatywy zarówno kierownictwa, jak i załóg 
poszczególnych wytwórni, a to oczywiście przyniosło duże efekty. 


Produkcja turbin wyraźnie wzrosła. Obrazują to poniższe liczby: w latach 1955 do 
1958 średnio rocznie wahała się w granicach 19 do 60 MW, w 1960 r. wyprodukowano 
już 186 MW, a w 1961 r. — 270 MW. 


Podczas gdy w minionym 10-leciu wytworzyliśmy łącznie urządzenia energetyczna 
© mocy 420 MW, to w roku bieżącym powinniśmy ich wykonać minimum 404 MW. 
Zakład zbliża się do wielkiego święta — wyprodukowania turbin przemysłowych 
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i energetycznych o łącznej mocy 1000 MW. Powinniśmy ten sukces obchodzić już 
w październiku br. 


Dynamiczny wzrost założony został również w zakresie innych produkowanych 
asortymentów; zarówno w produkcji globalnej, jak i towarowej średni wzrost w br. 
wynosi 28%. 

Ale nie tylko ilościowo wzrosła produkcja. Nastąpiła także wyraźna poprawa 
wskaźników. ekonomicznych. Dość wspomnieć, że na samych elementach okrętowych 
i aparaturze chemicznej w ub. r. obniżyliśmy koszty o 24 mln zł. W całym zakładzia 
akumulację netto wypracowano w wysokości 75 mln zł, co daje średnio obniżkę kosz- 
tów wytwarzanych wyrobów o 4,1%. 


Plan asortymentowy wykonano w roku 1959 w 557%, * w roku Pe w 90%, a w ro- 
ku 1961 — w 92,4%. 


Przykładem efektywności gniazd produkcyjnych jest wyraźne skrócenie cykli, po- 
prawa jakości i kompletności dostaw, obniżka kosztów. Średnio cykl produkowanych 
elementów czy też maszyn skrócono o 30%, a np. przy obróbce tarcz kierowniczych 
zmalał on kilkakrotnie. 

Obok ustalenia struktury produkcyjnej i organizacyjnej przedsiębiorstwa, drugim 
podstawowym elementem organizacji pracy jest podział zadań między poszczególne 
komórki, wyraźne określenie zakresu kompetencji, ustalenie trybu postępowania, 
zasad działania, Sprawy te regulują w przedsiębiorstwie tzw. księgi służb. 


Księgi służb w „Zamechu” składają się z następujących części: 
a) schematu organizacyjnego komórki, 

b) zakresu czynności, | 

c) karty etatyzacji, 


d) zestawu używanej przez daną komórkę POROBIEDIACJI oraz jej obiegu przedsta- 
wionego graficznie, 


e) zestawienia aktów normatywnych i instrukcji dotyczących danej komórki. 


Księga służb. ma określać we wszystkich swych częściach zawsze aktualny stan 
organizacyjny danej komórki, Ponieważ komórki organizacyjne ulegają zmianie, ko- 
nieczna jest bieżąca aktualizacja ksiąg służb. 


Dążymy i staramy się wyegzekwować od personelu inżynieryjno-technicznego, 
w szczególności aparatu kierowniczego, by do tej sprawy nie podchodził czysto foar- 
me!nie. Księga służb nie może być formalnym dokumentem, ale odpowiednim doku- 
mentem organizacyjnym. Kierownicy rozumiejący sens ksiąg służb potrafią nie tylko 
w razie powstania zmian przeprowadzić ich aktualizację, ale również opierając się 
na ustalonym zakresie zadań dla danej komórki opracować dla każdego pracownika 
indywidualne karty czynności, określając zakres obowiązków i uprawnień. 

Wyżej omówiłem niektóre problemy organizacji pracy, w których osiągnięto wy*- 
ra.ny postęp. Są jednak dziedziny, które czekają na rozwiązanie i uporządkowanie, 
Zarówno w zakładzie, jak i na zewnątrz. 


Jedną z form zarządzania i organizacji pracy są akty normatywne i instrukcje 
wykonawcze. 

Zarządzenia i wytyczne władz nadrzędnych i naczelnych mają na celu uregulo- 
wanie zasadniczych, ważnych dla gospodarki narodowej problemów, wspólnych dla 
calego przemysłu bądź grup przedsiębiorstw. Skuteczność działania tych postanowień 
zależna jest od tego, czy ich ilość oraz zakres rzeczowy są możliwe do dokładnego 
opanowania przez aparat przedsiębiorstwa. Nadmiar zarządzeń powoduje tylko 
dezorganizację pracy. 
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Powszechnie wiadomo, że przedsiębiorstwa przemysłowe odczuwają bardzo złe 
skutki nadmiaru zarządzeń władz naczelnych, nadrzędnych, a w dalszej konsekwen- 
cji własnych zarządzeń wewnętrznych. Przecież w większości wypadków jedno za- 
rządzenie czy uchwała Rady Ministrów rodzi setki zarządzeń wykonawczych w re- 
sortach; z kolei te zarządzenia odpowiednio się koryguje w zjednoczeniach i zakła- 
dach, przy czym rzadko się zdarza, by uchylano zarządzenia uprzednio wydane, nie- 
aktualne. 

Wskutek tego wytwarza się istny gąszcz aktów normatywnych, w którym trudno 
się zorientować wprawnemu urzędnikowi, nie mówiąc już o pracowniku przedsię- 
biorstwa przemysłowego, który nie może mieć cech urzędnika. Dosłownie toniemy 
w powodzi aktów normatywnych, często sprzecznych ze sobą albo powtarzających 
się, zbytecznych. | 

Weźmy dla przykładu np. zarządzenie ministra Przemysłu Ciężkiego nr 185 z dnia 
5 października 1957 r., wymieniające podstawowe wskaźniki, jakie przedsiębiorstwo 
otrzymuje ze zjednoczenia do planu techniczno-przemysłowo-finansowego. A jak jest 
w pralityce? Obok tych dyrektywnych wskaźników zjednoczenie przekązuje Ro 
siębiorstwu również inne, jak: 

a) wartość produkcji globalnej w cenach PZOWEYWANYCO, 

b) limity zatrudnienia 1 inne. 

Drugi przykład: zarządzenie ministra Przemysłu Ciężkiego nr 62 z dnia 24 kwietnia 
1962 r. w sprawie usprawnienia kooperacji (wraz z instrukcją 35 str.) nie wprowadza 
w zasadzie nic nowego w porównaniu z dawnym zarządzeniem ministra Przemysłu 
Ciężkiego nr 11 z dnia 26 stycznia 1960 r.; nowe zarządzenie było więc zbędne. Na do- 
wód tego, że aktów normatywnych jest za dużo, przytaczam następujące dane: 


Za okres od 1953 do 1961 r. Dział Organizacji „Zamechu” posiada nie publikowa- 
nych w Monitorze Polskim zarządzeń ministra Przemysłu Ciężkiego i zjednoczenia 
taką masę, że wraz z wewnętrznymi aktami normatywnymi i instrukcjami daje to 
stertę wysokości 141 cm. 

Przystąpiliśmy więc do kodyfikacji wewnętrznych zarządzeń (przeszło 700) i in- 
strukcji (102). Sądzę, że tego rodzaju praca jest konieczna i w zjednoczeniach, 
iw innych przedsiębiorstwach, i w ministerstwach. 


Uporządkowania wymaga również informacja o wynikach pracy przedsiębiorstwa, 
która jest jednym z najważniejszych narzędzi kierowania. 


Informacja ta obejmuje: 


a) dokumentację źródłową i warsztatową, 
b) statystykę, 
c) sprawozdawczość. 


Przy powoływaniu kombinatu „Zamech” musiał również przejąć stosowane w b. 
ZUT druki. Powoduje to dużą różnorodność i utrudnia utrzymanie jednolitej tormy 
pracy. Obecnie w „Zamechu"' używa się 700 formularzy specjalnych i 300 formu- 
larzy powszechnego użytku. Chcąc uporządkować tę sprawę, „Zamech' rozpoczął 
przygotowania do ujednolicenia druków z przystosowaniem ich do mechanicznego 
obrachunku. 


Ze względu na dużą pracochłonność i prymitywne środki pracy biurowej, chro- 
niczny brak maszyn liczących, konieczne było zdecentralizowanie komórek statystycz- 
nych. Występują one w Dziale Planowania Ekonomicznego, w Dziale Planowania 
Operatywnego i w Dziale Głównego Technologa. Szereg spraw, jak obciążenie sta- 
nowisk roboczych, spływ godzin według zleceń i według stanowisk są przedmiotem 
zainteresowań wszystkich wymienionych komórek organizacyjnych. Ponieważ każda 
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podchodzi do danego zagadnienia ze swego bunktu widzenia, powstają różnice w wys 
liczeniach. ' 

Dla usunięcia tego stanu rzeczy konieczna jest centralizacja prac obliczeniowych 
i zorganizowanie stacji maszyn obrachunkowych, która by wychodząc z jednego 
punktu widzenia wykonywała szereg obliczeń w różnym układzie dla zainteresowa-. 
nych komórek organizacyjnych. 


Na zakończenie pragnąłbym — chociaż w formie sygnału — zwrócić uwagę na dalsze 
czynniki, nie omówione poprzednio, ktore powinny wpłynąć na poprawę organizacji 
pracy. | 

Na pierwszym miejscu wymieniłbym potrzebę dalszego kształcenia kadr. Wyraźna 
poprawa nastąpiła, jeśli chodzi o kadry kierownicze. Niemniej konieczne jest dalsze 
szkolenie niższego personelu, kierowników wydziałów, mistrzów, planistów. 


Akcję szkoleniową trzeba prowadzić w nowy sposób. Zarzucić w niej werbalizm, 
a stosować metody poglądowe przy użyciu plansz, rysunków, filmów oraz x przepro» 
wadzaniem seminariów. 

Na wyższy też poziom należy podnieść dyscyplinę organizacyjną. Słusznie poprawia 
sią strukturę zarządzania, wprowadza nową organizację produkcji, lecz nie zawsze 
przestrzega — że się tak wyrażę — najprymitywniejszych form organizacji, prawidło- 
wego wypełniania dokumentacji źródłowej i kart roboczych, kwitów materiałowych; 
właściwego ich rozliczania, bezwzględnego przestrzegania obowiązków służbowych. 
Konieczne jest dalsze skracanie cykli przez służbę technicznego przygotowania pro- 
dukcji opracowań konstrukcyjnych i technologicznych. W procesie produkcji wy» 
przedzenie dokumentacyjne jeszcze nie jest dostateczne, zazwyczaj długie cykle opra- 
cowań muszą warsztaty nadrabiać często kosztem jakości czy też terminowości dostaw. 


Wyraźna poprawą powinna nastąpić w zaopatrzeniu zakładów w maszyny liczące. 
Olbrzymie kłopoty sprawia zakładom zakup wyposażenia w postaci różnego rodzaju 
akrzynek, regałów, potrzebnych środków transportu bliskiego. 


JAN ZIELENIEWSKI! 


Kierownik Pracowni Ogólnych Problemów 
Organizacji Pracy PAN 


Czytając Interesujące wypowiedzi znawców zagadnień organizacyjnych, zamiesz- 
czane od kilku miesięcy na łamach „Nowych Dróg', można zauważyć, że wypowie- 
dzi te, na ogół zgodne w ocenach ogólnych, nie pokrywają się ze sobą w zakresie 
spraw szczegółowych, 


Wszyscy się np. zgadzają, że w ostatnich latach znacznie poprawiła się organi- 
zacja pracy w naszej gospodarce narodowej. Główne źródło polepszenia wszysc” 
zgodnie widzą w tym, że od kilku lat najwyższe instancje partyjne uznały proble- 
matykę organizacyjną za zagadnienie o wysokiej ważności w skali ogólnonarodowej. 
Wszyscy też stwierdzają nierównomierność postępu organizacyjnego. 

Ale brak zgody, w jakich mianowicie dziedzinach nastąpiła największa poprawa. 
Tak np. 8. Chajtman 1 G. Halak widzą największy postęp w przemyśle maszyno- 
wym, BE Strzelecki -— w kolejowym przewozie pasażerów, na poczcie I w handlu 
wewnętrznym (z wyjątkiem gastronomii), M. Orłowski — w przedsiębiorstwach 
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handlu zagranicznego, w transporcie morskim I państwowych gospodarstwach rol- 
nych. | 

Wszyscy są z sobą zgodni, że mimo dokonanego postępu wiele jeszcze pozostaje 
do zrobienia. Ale poza zwróceniem przez kilku dyskutantów (L. Kuberskiego, G. Ha- 
laka i J. Kwejta) uwagi na niesłuszną dyskryminację usprawnień organizacyjnych 
pod względem bodźców zainteresowania materialnego przewidzianych dla tej dzie- 
dziny racjonalizacji — niemal każdy uczestnik dyskusji wskazuje inne czynniki ha- 
mujące postęp organizacyjny i wysuwa inne postulaty w tym zakresie. 

Uważny czytelnik zadaje sobie zwykle w podobnych sytuacjach pytanie, z któ- 
Tymi poglądami sam się zgadza, a które i dlaczego wydają mu się mylne. Zada- 
łem sobie i ja takie pytanie. W sprawie ocen ogólnych odpowiedź była łatwa do 
przewidzenia. Zgadzam się z nimi. A to, co mógłbym dodać, ma znaczenie raczej 
historyczne, np. pozytywna i moim zdaniem dość znaczna rola reaktywowanego 
przed kilku laty Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa w rozbudze- 
niu społecznego zainteresowania zagadnieniami organizacyjnymi. Natomiast odpo- 
wiedź w sprawie azczegółowych obserwacji i sugestii wypadła raczej niespodziewa- 
nie: mimo różnie, niemal wszystkie obserwacje w sprawie czynników hamujących 
postęp organizacji, na czele z wymienionymi przez E, Strzeleckiego, i prawie wszyst 
kie postulaty wydały mi się trafne, A to, z czym trudno mi się zgodzić, nie dotyczy 
na ogół bezpośrednio tych zagadnień, lecz spraw — ze względu na główny przed< 
miot dyskusji — marginesowych. 

Listę gałęzi gospodarki narodowej, w których można zanotować postęp organi- 
zacyjny, dałoby się zapewne jeszcze poszerzyć. Trudno jednak o ścisłą ilościową 
miarę tego postępu, która umożliwiłaby obiektywne uszeregowanie ich wg stopnia 
usprawnień. Wystarczy więc stwierdzić ostrożnie, że postęp ten zarysował się, choć 
nie w równym stopniu, niemal we wszystkich gałęziach naszej gospodarki, lecz 
w żadnej nie może być uważany za wystarczający. 


Wielość wskazanych w dyskusji czynników hamujących postęp i wielość zaleceń 
zmierzających do dalszej poprawy potwierdza tezę o złożonym charakterze proble- 
mu, wypowiedzianą przez szereg uczestników dyskusji. Wielość zaleceń nie oznacza 
przy tym w naszej dyskusji ich sprzeczności. Po prostu każdy uczestnik dyskusji 
widzi inną stronę zagadnienia i sugeruje posunięcia, które dyktuje mu to spojrze- 
nie, Właśnie dlatego można się zgodzić w zasadzie ze wszystkimi zaleceniami. 

Gdy redakcja przystąpi do podsumowania dyskusji, obserwacje te i zalecenia zo- 
staną zapewne odpowiednio usystematyzowane. Być może, uzupełni się je jeszcze 
dalszymi wskazówkami. Nie wątpię, że jeśli nie wszystkie, to znaczna ich część zo- 
stanie z biegiem czasu wprowadzona w życie. Nie wątpię też, że każda z nich 
w swoim zakresie realnie przyczyni się do dalszego postępu. Ale czy to już wszyst- 
ko? Czy zrealizowanie w całej pełni wszystkich tych zaleceń i jeszcze wielu innych, 
których potrzebę ujawni nam czas, może doprowadzić do radykalnego usunięcia 
usterek organizacyjnych, które — mimo całej poprawy — wszyscy na co dzień 
jeszcze odczuwamy, do radykalnego wytępienia godnych największego pożałowania 
przypadków, które choć o tyle już rzadziej niż przed paru laty, jeszcze czasem gdzie- 
niegdzie występują, że złe warunki organizacyjne niszczą wysiłki ludzi chcących 
porządnie pracować. 

Sama wielość i różnorodność zaobserwowanych czynników hamujących postęp 
organizacyjny i zaleceń zmierzających do ich usunięcia zdaje się wskazywać na to, 
Że u ich podłoża muszą tkwić jakieś zagadnienia bardziej podstawowe. Warto więc 
może poszukać w tej sprawie tego, co W. I. Lenin nazywał ogniwem podstawowym. 

Z reguły ogniwo podstawowe — to ten czynnik, który w danej sytuacji znajduje 
się we względnym minimum, a przy tym taki, na który można skutecznie oddziałać. 
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Oczywiście nie należy sądzić, że oddziałanie na ogniwo podstawowe (nawet jeśli uda 
się je trafnie określić) samo przez się wystarczy do osiągnięcia zamierzonego celu. 
Sytuacja organizacyjna jest — jak wyraźnie potwierdza ogół dotychczasowych wy- 
powiedzi dyskusyjnych — na tyle złożona, że pożądana jej zmiana zależy nie od 
jednego tylko „warunku wystarczającego", lecz od szeregu „warunków koniecz- 
nych", które dopiero łącznie stanowią warunek wystarczający. Dlatego nie wolno 
lekceważyć zagadnień widocznych bliżej „powierzchni zjawisk', ani też spodziewać 
się, że radykalny postęp organizacyjny w naszym społeczeństwie będzie możliwy 
bez ich uwzględnienia i tylko na zasadzie rozwiązania jakiegoś hipotetycznego pro- 
blemu podstawowego. W tym sensie przyznaję słuszność końcowym słowom wype- 
wiedzi E. Strzeleckiego o konieczności „doskonalenia układu wielu czynników*. 
Wszak organizacja to właśnie układ elementów całości — taki, że elementy współ- 
przyczyniają się do jej powodzenia. 

Ale ani głęboko sięgający, ani trwały sukces w tym dziele, bez mocnego uchwy- 
„cenia podstawowego ogniwa sytuacji organizacyjnej, nie wydaje mi się możliwy. 

Cóż zaś w naszej sytuacji można uznać za takie ogniwo? W czym można dostrzec 
wspólne źródło wszystkich lub przynajmniej bardzo wielu spośród tak dotkliwie 
jeszcze nieraz odczuwanych usterek organizacyjnych w naszym życiu? 

Pewnym ułatwieniem w poszukiwaniu ogniwa podstawowego sytuacji organiza- 
cyjnej może być stwierdzenie, że szukać go należy wśród zjawisk mających znacze- 
nie dla organizacji w bardzo szerokim znaczeniu tego słowa. Ma to być przecież 
ogniwo podstawowe. 


Tak więc musi ono mieć znaczenie, po pierwsze, dla organizacji zespołów ludz- 
kich w ogóle, a nie tylko dla zespołów mających zadania gospodarcze (tym bardziej 
nie tylko dla zespołów działających w przemyśle lub w jakiejś jego jednej gaięzi). 
Wiąże się to ze słusznym — moim zdaniem — postulatem Z. Krawczyńskiego i I. Ma- 
ciejewicz oraz T. Pszczołowskiego, aby stosować rozwiązania kompleksowe dające 
usprawnienie wszystkich współdziałających ze sobą instytucji. gdyż niesprawność 
jeanej może unicestwić efekty usprawnienia pozostaiych, A przecież współdziałanie 
takie nie ogranicza się do poszczególnych wydzałów jednej fabryki ani do grupy 
„kooperantów*'. Czyż sprawność administracji państwowej, sprawnceść instytutów 
naukowych, szkół, służby zdrowia itd. pozostaje bez wpływu na sprawność przemy- 
słu, handlu i transportu? 

Naszego ogniwa podstawowego szukać będziemy wśród zjawisk mających znacze- 
nie, po drugie, dla wszystkich zakresów organizacji działalności ludzkiej, a więc 
nie tylko dla „organizacji pracy', lecz — jak to słusznie postuluje S. Chajtman — 
także dla organizacji produkcji. Ale nie tylko dla tych dwu zakresów; oczywisty 
jest wszakże, podkreślony przez L. Kuberskiego, wpływ organizacji zarządzania ra 
sprawność pracy organów podlegających zarządzaniu. 

Poszuk'wane przez nas ogniwo podstawowe musi mieć, po trzecie, znaczenie dia 
sprawności organizacyjnej wszelkiego rodzaju czynności, a więc zarówno czynności 
kierowniczych, jak i niekierowniczych. 

Opublikowane dotąd wypowiedzi dyskusyjne (Lor. np. wypowiedź J. Rarskiego) 
zdaja się zwracać uwagę głównie, jeżel: nie wyłącznie. na czynności kierownicze. 
Osobiście w całej pełni solidaryzuję się z poglądem Z. Heidricha o konieczności 
objęcia „szkoleniem w dziedzinie organizacji produkcji i pracy, zwłaszcza tej ostat- 
niej, szerokich rzesz robotniczych" (ale moim zdaniem nie tylko robotniczych). 

Prawidłowo organizować trzeba wszelką działalność (kierowniczą i niekierowni- 
czą), bo wszelkie dziedziny działalności są ze sobą powiązane. Sprawność organi- 
zacji — to w ostatecznym wyniku przede wszystkim sprawność działania podsta- 
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wowych komórek instytucji, czyli komórek bezpośrednio realizujących podstawowe 
jej zadania, a w tych ilościową przewagę mają wciąż jeszcze właśnie czynności nie- 
kierownicze (np. czynności pracowników badawczych, a nie kierowników instytutów 
w placówkach naukowych; nauczycieli a nie dyrektorów w szkołach; szeregowych, 
a nie dowódców w wojsku; robotników, a nie majstrów w wydziałach produkcyj- 
nych). Jednocześnie jednak z największym naciskiem trzeba stwierdzić, że spraw- 
ność czynności niekierowniczych w bardzo wysokim stopniu zależy od sprawności 
działania kierowników wszystkich szczebli, Rola kierownika polega bowiem głównie 
na stwarzaniu organizacyjnych, kadrowych i „motywacyjnych* warunków, od któ- 
rych zależy sprawność czynności niekierowniczych. Można więc wprawdzie powie- 
dzieć, że bez sprawnego kierownictwa czynności niekierownicze nie mogą być spraw- 
ne; z równą jednak słusznością można powiedzieć, że najsprawniejszy kierownik 
niewiele zdziała kierując ludźmi, których sprawność jest niska wskutek braku chęci 
do pracy, umiejętności lub po prostu wskutek braku nawyków do prawidłowego 
organizowania własnej pracy. Dlatego właśnie to, co jest podstawowym czynnikiem 
usprawnienia organizacji, musi dotyczyć na równi czynności kierowniczych, jak 
1 niekierowniczych. | 


Na koniec podstawowe ogniwo usprawnienia musi mieć — po czwarte — taki 
charakter, aby uchwycenie go umożliwiało trwałą | powszechną poprawę, a nie 
tylko przejściowe rekordy sprawności. 


Aby jeszcze bardżiej ograniczyć zakres zagadnień, wśród których należy, moim 
zdaniem, szukać ogniwa podstawowego usprawnienia naszej organizacji, należy 
stwierdzić, że szukać go można w trzech płaszczyznach. Pierwsza — to koncepcje 
organizacyjne, wtedy tylko prawidlowe, gdy są dostosowane do konkretnych wa-. 
runków działania, wśród których na plan pierwszy wysuwa się formacja społeczna 
decydująca m. in. o celach działania, a w dużej mierze także o środkach będących 
do dyspozycji. Druga płaszczyzna — to metody przekazywania ustalonej koncepcji 
do wykonania. Trzecia zaś — dokładność wcielania jej w życie, 


Brak sprawności na którejkolwiek z tych płaszczyzn obniża sprawność całego 
procesu. Organizacja nieprawidłowo pomyślana nie może funkcjonować sprawnie 
ani w makroorganizacyjnej skali zarządzania gospodarką narodową, ani w mikro- 
organizacyjnej skali życia codziennego każdego z nas. Najlepsza koncepcja może 
ulec zniekształceniu, jeżeli metody jej wdrażania są błędne. Ale nie pomoże dobra 
koncepcja i sprawne przekazanie jej do realizacji, jeżeli realizacja odbiega od prze- 
kazanego wzorca. 

Osobiście mniemam, że podstawowego ogniwa naszych trudności organizacyjnych 
nie nałeży szuxać w zakresie pomysłów organizacyjnych. Nie twierdzę oczywiście, 
że nie zdarza się nam popełniać błędów na tym polu, ale obserwując od wielu lat 
nasze pomysły organizacyjne i porównując je ze znanymi koncepcjami obmyślanymi 
za granicą, śmiem, wbrew dość powszechnej opinii, twierdzić, że nasze pomysły 
są przeciętnie nie mniej prawidłowe od obcych, często zaś od nich „lżejsze" i zgrab- 
niejsze. Czy nie mogą być jeszcze lżejsze i zręczniejsze? Oczywiście, że mogą. Szcze- 
gólnie zaś dotyczy to niższych szczebli organizacyjnych i organizacji pracy niekie- 
rowniczej; i tu widzę pierwsze wielkie pole do masowej popularyzacji ogólnej wie- 
dzy organizacyjnej. 

Jedną z głównych wad naszych koncepcji organizacyjnych obmyślanych na wyż- 
szych szczeblach zarządzania i przekazywanych w dół wydaje mi się ich zbytnia 
szczegółowość, a przez to sztywność, a jedną z przyczyn tego błędu — przekonanie 
przełożonych, że na niższych szczeblach nie umiano by prawidłowo uszczegółowić 
tych koncepcji. Masowa popularyzacja zasad organizacji przyczyniłaby się, być mo- 
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że, do zmiany tego przekonania. Tak czy inaczej jakość koncepcji nie wydaje mi 
się głównym czynnikiem hamującym u nas postęp organizacyjny. 

Nie szukałbym tego czynnika także na płaszczyźnie metod przekazywania kc *cepcji 
do wykonania. Metody te bywają na ogół prawidłowe; jeżeli co szwankuje, to do- 
kładność przekazania, ale to już jest problem nie metody przekazywania, lecz su- 
mienności ogniw pośrednich, a więc problem wcielania koncepcji w życie. 


Tak więc w drodze eliminacji pozostała nam trzecia płaszczyzna jako ta, na której 
kryje się nasze poszukiwane ogniwo podstawowe. 


Należałoby zapytać, od czego z kolei zależy dokładność wcielania w życie kon- 
cepcji organizacyjnych. Osobiście sądzę, że przede wszystkim od stopnia wdrożenia 
nawyków do sumiennej, dakładnej, starannej pracy na każdym polu i od stwo- 
rzenia warunków aktualnie pobudzających chęć wykonywania takiej właśnie pracy. 
Oba te czynniki są równie ważne, bo każdy jest niezbędny. Oba wymagają u nas 
chyba istotnej poprawy — i to zarówno na stanowiskach kienowniezych, jak i nie- 
kierowniczych, 

Ogniwo podstawowe okazało się więc ogniwem podwójnym. Wydaje się jednak, 
$o właśnie dopiero w tej podwójnej formie odpowiada ono postawionym mu wyżej 
postulatom teoretycznym. 

Jako istotny moim zdaniem warunek powodzenia sugestii zarysowanych w dy- 
akusji stoją przed nami przeto dwa zadania, które powinny być realizowane równo- 
legle z owymi sugestiami, | 

Sposoby rozwiązania obu tych zadań są i jeszcze długo będą przedmiotem badań 
prowadzonych m. in, w Pracowni Ogólnych Problemów Organizacji Pracy PAN. 

Co do pierwszego z nich można już w każdym razie powiedzieć, że wpojenie ogó- 
łowi członków naszego społeczeństwa nawyków starannej, dokładnej i sumiennej 
pracy wymaga działania co najmniej dwukierunkowego. Jeden kierunek — to sd- 
działywanie szkoły od najmłodszych klas począwszy, a na wyższej uczelni kończąc. 
dest to drugie zadanie szerokiej popularyzacji ogólnych zasad prawidłowej organi- 
zacji. Nie wymaga ono naszym zdaniem wprowadzenia we wszystkich szkołach 
średnich nauki o organizacji jako osobnego przedmiotu, choć sugestie R. Staniendy 
eo do wprowadzenią takiego przedmiotu w średnich szkołach technicznych na pewno 
godne są uwagi. W szkolnictwie niższym i średnim ogólnokształcącym chodzi ra- 
czej o działalność wychowawczą, o to, aby nauczyciel i szkoła jako całość oddzia- 
ływały na młodzież przykładem i przez stawianie wymagań; chodzi też o to, aby 
popularyzacja zasad dobrej roboty przenikała treść wykładów wszystkich przed- 
miotów nauczania, a to wymaga wprowadzenia zasad organizacji, jako oddzielnege 
przeimiotu, na wszystkich szczeblach szkół kształcących nauczycieli, 


Niewiele jednak zrobi w tej dziedzinie szkoła, jeśli będzie działała w izolacji. 
Młodzież doskonale umie odróżnić te wytyczne wychowawcze szkoły, które odpo- 
wiadają skali wartości społeczeństwa dorosłych (i te wzmacniają w niej tę skalę) 
ed „urmnoralniających" wskazówek niezgodnych z rzeczywistą społeczną skalą war- 
tości. Te ostatnie traktowane jako nudna „piła”, jeśli w ogóle oddziaływają, to 
przez przekorę w kierunku odwrotnym od zamierzonego. 


Skala wartości kształtuje się w społeczeństwie w znacznej mierze w środowiskach 
pracy. Zarysowuje się więc tu zadanie organów samorządu robotniczego oraz innych 
organizacji społecznych, a także zadanie przełożonych wszystkich szczebli; przez 
kształtowanie opinii publicznej oraz przez stawianie i egzekwowanie wymagań pod- 
nieść w społecznej skali wartości rangę roboty sumiennej, starannej i we wszysct- 
kich szczegółach dokładnej. Myśl ta znalazła wyraz w wypowiedzi G. Halaka. 
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Nie zapominajmy, że „sumienne, staranne | dokładne" wykonanie pracy każdego 
kierownika, to nic innego, jak spowodowanie takiego właśnie wykonania niekierow- 
niczych czynności przez osoby powierzone jego kierownictwu. 


W sprawie sposobów wykonania drugiego zadania podstawowego mniej mam do 
powiedzenia — poza powszechnie już chyba uznanym stwierdzeniem, że konieczne 
jest stałe wzajemne uzupełnianie się materialnych i niematerialnych bodźców po-. 
budzających do pracy sumiennej i dokładnej, wytwarzających postawę „uczestnic- 
twa", aż do rozpalenia szczerego entuzjazmu pracy. Zbyt mało jeszcze zbadano pod 
tymi względami aktualną sytuację w naszym kraju, aby można było z naukową su- 
miennością udzielać konkretnych zaleceń w tej sprawie. Pewne jest, że pogłębienie 
psychologicznych, socjologicznych, ekonomicznych i prakseologicznych badań tego 
kompleksu zagadnień jest ze wszech miar pożądana 


Rozważania nasze dobiegły końca. Wyobraźmy sobie teraz, że wszystko, cośmy 
tu doradzali, i to, co zalecali inni, zostało z powodzeniem wykonane i już nie, ale 
to nie nie można zarzucić organizacji pracy w naszej gospodarce narodowej. Czy 
wtedy „będzie już zupełnie dobrze"? 


Oczywiście nie. Organizacja stwarza tylko warunki powodzenią w działaniu, Nie 
ena rozstrzyga o celach tego działania, choć zalecenie uświadomienia sobie celu jest 
zaleceniem organizacyjnym. Nie ona decyduje o środkach, choć postulat dostosowa- 
nia środków do celów i warunków działania jest postulatem organizacyjnym. Nie 
ona wreszcie zapewnia moralne i fachowe kwalifikacje ludzi działających, choć 
maksyma dobierania właściwych ludzi na właściwe miejsca jest maksymą organi- 
zacyjną. 


Tak więc usprawnienia organizacji nie należy traktować jako panaceum na wszel- 
kie dolegliwości. Bez sprawnej jednek organizacji inne usterki życia społecznego — 
jeśli są — trudniej usunąć. Wpojenie ludziom nie tylko konkretnych wytycznych 
dobrej organizacji określonych, wykonywanych przez nich prac, lecz także najbar- 
dziej ogólnych, prakseologicznych zasad dobrej roboty, o których w swej wypowiedzi 
wspamniał R. Stanienda, może się poważnie przyczynić do postępu na wszystkich 
polach życia społecznego. 


W zwierciadle 
prasy literachiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Do najciekawszych polemik wszczętych na szpaltach prasy literackiej 
na przełomie sierpnia i września, a więc jeszcze w nieco „ogórkowym*, 
wakacyjnym okresie, należy niewątpliwie ta, którą wywołał w „Prze- 
glądzie Kulturalnym' Krzysztof T. Toeplitz, zamieszczając w kilku nu- 
merach tego tygodnika cykl felietonów pod wspólnym nagłówkiem 
„Polak — model 1962". Sprawa dotyczy właściwie całego kompleksu za- 
gadnień, gdyż dyskutować można zarówno nad słusznością felietonowych 
uogólnień owego modelu „postawy współczesnego Polaka", którą autor 
usiłuje nam zasugerować, i związaną z tym oceną społeczno-ekonomicznej 
sytuacji naszego kraju, z której taka postawa ma rzekomo wynikać, jak 
i nad zagadnieniem, czym jest właściwie — u nas i gdzie indziej — zja- 
wisko kultury masowej, którym to terminem Toeplitz szeroko się posłu- 
guje. Właśnie ta ostatnia sprawa wywołała ciekawą polemiczną ripostę 
Andrzeja Kijowskiego (artykuł „„Kto nas budzi? Kto usypia?''), kierując 
z kolei uwagę na próby teoretycznego pogłębienia zagadnienia, zawarte 
w artykule Stefana Żółkiewskiego pt. „Przyczynek do teorii rewolucji 
kulturalnej' (oba również w ,,Przeglądzie Kulturalnym', nr. 36 i 37 z br.). 


Punktem wyjścia Toeplitza jest stwierdzenie, że w ostatnich latach we- 
szliśmy w Polsce w okres pewnej stabilizacji życia szerokich kręgów spo- 
łeczeństwa i że konsekwencją tej stabilizacji jest pojawienie się czegoś 
w rodzaju „ideału konsumpcyjnego' czy „postawy konsumpcyjnej” tego 
społeczeństwa. „Zwrot ten — tłumaczy Toeplitz — rozumieć należy nie tyle 
w kategoriach ekonomicznych, ile raczej psycho-socjotogicznych. A więc 
nie oznacza on społeczeństwa, które przystało na priorytet spożycia nad 
produkowaniem, ale takie, w którym idea sukcesu życiowego, zarówno 
w skali indywidualnej, jak zbiorowej, skojarzyła się ze wzrastającym spo- 
życiem dóbr materialnych... Nieodzownym warunkiem powstania ideału 
konsumpcyjnego... jest pewien przynajmniej stopień przystępności tych 
zdobyczy materialnych... gdy realizacja tych postulatów materialnych sta- 
ncwi choćby najbardziej wyśrubowaną, ale przecież realną granicę możli- 
wości poszczególnego człowieka”. Dla Toeplitza nie ulega kwestii, że taka 
właśnie sytuacja „stała się realnym i ważkim społecznie faktem z życia 
Polski lat sześćdziesiątych. 

Wychodząc od tak skonstruowanego pojęcia „Polaka ustabilizowanego' 


i „konsumpcyjnego', którego ideałem jest dobrze urządzone mieszkanie, 
lodówka, telewizor i skuter lub auto, Toeplitz podkreśla — po pierwsze — 
pewną nowość takiej sytuacji w naszym kraju, gdzie „większość ideałów 
obyczajowych i moralnych, uchodzących za wzniosłe i godne poparcia, ro- 
dziła się w klimacie pogardy dla dorobkiewiczowskiej krzątaniny, którą 
kojarzono (przeważnie nie bez racji) ze zjawiskiem takiej lub innej kola- 
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boracji, nieczułości na wyższe cele społeczne i narodowe'. Po drugie — 
podnosi on wynikające stąd niebezpieczeństwo pewnego zagubienia mo- 
ralnego, które perspektywy stabilizacji tym wyraźniej u nas rysują, a któ- 
rego przejawami są konformizm życiowy, indyferentyzm moralny oraz 
powierzchownie rozumiane hasło „europeizacji', polegające na tandetnej 
imitacji zewnętrznego „stylu drugorzędnych cech obcego wzoru cywili- 
zacyjnego. 


Tu przechodzi Toeplitz — w ostatnim swym felietonie pt. „Potrzeba 
protestu" („Przegląd Kulturalny" nr 34) — do sprawy środków przeciwko 
owej powierzchowności przejmowania zewnętrznego „stylu cywilizacyj- 
nego”, przeciwko konformizmowi i moralnej znieczulicy. I tu, mówiąc 
o zadaniach literatury, posługuje się przykładami wyjątkowo celnymi, re- 
ferując dwa zamieszczone na łamach „Dialogu'* utwory dramatyczne dwu 
świetnych poetów: sztukę ,„„Lalek'* Zbigniewa Herberta oraz Tadeusza Ró- 
żewicza „Świadkowie albo nasza mała stabilizacja”, 


Utwory te należą rzeczywiście do najlepszych, jakie napisano u nas 
w ostatnim czasie, i gdyby nawet przyszło nam zakwestionować wiele teo- 
retycznych sugestii Toeplitza, sam fakt zwrócenia na nie uwagi pozo- 
stanie bezsporną zasługą jego felietonów. Obie sztuki są przykładem walki 
wytoczonej przez naszą współczesną literaturę owej znieczulicy moralnej, 
której niebezpieczeństwo widzi Toeplitz we współczesnej „postawie kon- 
sumpcyjnej* i współczesnej „małej stabilizacji". Jeśli chodzi o sztukę Ró- 
żewicza, to może być ona nawet uznana za „dowód koronny”, a kto wie 
czy i nie za źródło inspiracji Toeplitza, gdy chodzi o sygnalizowanie 
związków między — ironicznie oczywiście pojmowaną przez poetę — „sta- 
bilizacją'* a moralnym konformizmem. Rzecz tylko właśnie w tym, że Ró- 
żewicz, posługując się już w tytule terminem „nasza mała stabilizacja”, 
korzysta z uprawnień poety, twórcy artystycznej fikcji, w której to samo 
pojęcie, jakiego użył Toeplitz, ma nieco inną barwę: ironiczną, metafo- 
ryczną, wieloznaczną. Wyczucie poety może oczywiście świadczyć 
(i świadczy!) o tym, że w wywodach felietonisty „jest coś na rzeczy”, że 
jakiś związek między „stabilizacją lodówkowo-telewizorową'* a zarasta- 
niem sumienia „błoną podłości" istnieje. Ten typ przestróg dobrze z tra- 
dycji naszej literatury znamy i nieprzypadkowo zwrot Żeromskiego na- 
sunął się tu jako określenie. Może nawet warto by, aby kiedyś któryś 
z krytyków, przy analizie moralistyki Różewicza, wziął pod uwagę cią- 
głość owej linii tradycji, wiodącej od twórcy „Ludzi bezdomnych” do 
autora „„Kartoteki* i „Świadków *. 


Z drugiej jednak strony nie bez racji przecież ten właśnie „oliarniczy" 
moment nieufności do wszelkich form życiowej stabilizacji wydaje nam się 
dziś u Żeromskiego jeśli nie anachroniczny, to w każdym razie dysku- 
Syjny. Nie bez racji sam Toeplitz charakteryzuje — jak wyżej wspoinnie- 
liśmy — ów „klimat pogardy dla dorobkiewiczowskiej krzątaniny'', koja- 
rzony z nieczułością na wyższe ideały, jako wyraz swoiście polskiej sy- 
tuacji z epoki niewoli, zaborów, wojen, okupacji. Nie bez racji wtasnie 
ideał Judymowski jest klasycznym i nieustającym tematem dyskusji mło- 
dzieży w szkołach, przy czym każdy polonista wie, jak bardzo prowokuje 
on współczesną młodzież do przekornych manifestacji „realizmu'' i pro- 
testu przeciw „ofiarnictwu* w postaci tak ją szokującej... Nie bez racji 
wreszcie ów protest przeciw moralnemu paraliżowi u Różewicza, pisarza 
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naszej epoki, ujęty jest w formę inną, formę metaforycznego uogólnienia, 
a gdyby miał być oparty na analizie konkretnej sytuacji społecznej, mu- 
siałby sięgnąć do innej konstrukcji ludzkich losów niż w „Ludziach bez- 
domnych', 


Toeplitz oczywiście dobrze o tym wie 1, przeciwstawiając się konfor- 
mizmowi i znieczulicy moralnej, jako zjawiskom ubocznym towarzyszą- 
cym współczesnym tendencjom stabilizacyjnym, samych owych tendencji 
zdaje się — i słusznie — za żadne zło nie uważać. Każde społeczeństwo — 
można by dopowiedzieć, śledząc jego wywody — dąży do stabilizacji Ży- 
ciowej na jakimś, w jego warunkach dostępnym poziomie; źle jest, jeśli 
do niej dążyć nie może. Występkiem być mogło np. dążenie do ekono- 
micznej stabilizacji w latach wojny i terroru okupanta, małodusznością — 
w warunkach kapitalistycznych, kiedy zasady bogacenia się z reguły łą- 
czyły się z krzywdą społeczną. Po to jednak dokonano w Polsce zasad- 
niczych przemian ustrojowych, aby normalnej ludzkiej „stabilizacji", łącz- 
nie z lodówką, telewizorem, a nawet autem, wyrzut sumienia nie musiał 
towarzyszyć, 


Nie chodzi tu zresztą wcale o „wyrzut sumienia", ale o zachowanie 
czułego sumienia na sprawy innych, a to są przecież dwie różne rze- 
czy. I wydaje się, że pierwszy błąd, a raczej pierwsze uproszczenie, które 
popełnił Toeplitz, polega na mechanicznym nieco potraktowaniu wystę- 
pujących u nas tendencji stabilizacyjnych, na sprowadzeniu do wspól- 
nego mianownika takich określeń, jak „stabilizacja* z jednej, a „ideał 
konsumpcyjny" — z drugiej strony, oraz — przede wszystkim — na nie- 
braniu pod uwagę tak istotnej cechy różnicującej postawy ludzkie, jak 
ekonomiczne i społeczne źródła poczucia stabilizacji. 


Nieprzypadkowo moje zainteresowanie ostatnim cyklem artykułów 
Toeplitza zjawiło się dopiero po przeczytaniu kilku odcinków tego cyklu. 
Zaczął on bowiem od uogólnień najbardziej spornych: od jakiejś wizji 
młodych, zadowolonych i standardowych twarzy na ekranach telewizyj- 
nych, mających świadczyć rzekomo o tym, że w społeczeństwie pojawił 
się nowy „model Polaka 1962", odwzorowujący bezkrytycznie przyjmo- 
wane poczucie prosperity. Nie trzeba chyba dowodzić, że taka telewizyjna 
„Sztanca', jeżeli w ogóle istnieje, żadnego wzoru nastrojów w społeczeń- 
stwie nie stanowi. Jeśli z kolei, charakteryzując tendencje stabilizacyjne 
w naszym kraju, Toeplitz oparł się na pewnych faktach, które nasza obser- 
wacja życia w Polsce częściowo potwierdza, to i tutaj nadał on im zbyt 
jednorodne, powierzchownie uogólniające oblicze. O kim właściwie mó- 
wił? Może o młodych inżynierach lub wykwalifikowanych robotnikach 
w szybko rozbudowujących się ośrodkach przemysłowych? Jest u nich 
na pewno dążenie do stabilizacji i do życiowego sukcesu. Jest zdrowy „ideał 
konsumpcyjny”, ostatecznie można to tak nazwać. A jeśli o prywatnej 
inicjatywie, to co? Może wtedy jeszcze bardziej? I co z tego? Czy to w tym 
wypadku to samo oznacza? A jeśli o lekarzach, o nauczycielach? O rodzi- 
nach, które ledwie mogą związać koniec z końcem? Zapewne, jest w Pol- 
sce dążenie do stabilizacji, ale na jakże jeszcze bardzo różnych poziomach! 
Przede wszystkim pojęcia stabilizacji nie można utożsamiać w naszych 
warunkach z „ideałem konsumpcyjnym”. Pojęcie „postawy konsumpcyj- 
nej" jest mylące i dwuznaczne. Co innego oznacza ono w takiej rodzinie, 
gdzie ,dorabianie" służy temu, by móc kupić dzieciom ubranie i owoce, 
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a co innego oznacza to pojęcie tam, gdzie chodzi o budowę domku jedno- 
rodzinnego lub kupno auta. Obie postawy można od biedy nazwać kon- 
sumpcyjnymi, drugiej zresztą, podobnie jak i pierwszej, nie można stawiać 
w zasadzie żadnych „zarzutów', ale już psychiczne czy ,„psycho-społeczne' 
konsekwencje jednej i drugiej są zdecydowanie różne. W tej sytuacji jed- 
nolity „model Polaka 1962' staje się fikcją. 

Najbardziej wątpliwe wydaje mi się twierdzenie Toeplitz, że „nieod- 
zownym warunkiem powstania ideału konsumpcyjnego... jest pewien przy- 
najmniej stopień przystępności zdobyczy materialnych". Odwrotnie. „Ideał 
konsumpcyjny” jest równie silny, a może i silniejszy, gdy trudniej za- 
spokoić potrzeby elementarne. Różnić się może tylko zakres pożądań, za- 
wartość tego ideału. Natomiast „stopień przystępności zdobyczy material- 
nych" jest jednym z psychologicznych warunków wysiłku produkcyjne- 
go, oczywiście w społeczeństwie dobrze zorganizowanym, gdzie realizacja 
ideałów konsumpcyjnych zależy właśnie od produkcyjnego wysiłku. 
I tylko w społeczeństwie źle zorganizowanym może powstać sytuacja, 
w której dla zaspokojenia „ideału konsumpcyjnego" wysiłek produkcyjny 
mniej się opłaca niż połączone z marnotrawstwem sił produkcyjnych kom- 
binacje, niż te wszystkie zjawiska, które — w połączeniu z właściwym po 
prostu każdej „kondycji ludzkiej* ideałem konsumpcyjnym — stwarzają 
grunt i do konformizmu, i do znieczulicy moralnej. 


Innymi słowy, konformizm i znieczulica moralna, które rodzić się 
mogą zawsze, będą miały lepszą pożywkę w społeczeństwie źle zorgani- 
zowanym, w którym układ bodźców ekonomicznych i system prawny nie 
zabezpieczają obywatela, w którym — jednym słowem — nie może być 
mowy o rzeczywistej stabilizacji. Krótko mówiąc, zależało mi na udowod- 
nieniu czegoś wręcz odwrotnego niż to, co sugeruje Toeplitz. Jeśli istnieją 
u nas elementy stabilizacji prawdziwej, a nie pozornej, to polegają one 
nie na pojawieniu się czy wzroście „ideału konsumpcyjnego', ale na opar- 
ciu i zrównoważeniu go z wysiłkiem produkcyjnym społeczeństwa, na 
uczynieniu go ekwiwalentem tego wysiłku. Natomiast karykaturą stabili- 
zacji jest postawa połączona z sobkostwem, egoizmem i znieczulicą mo- 
ralną, ukazane nam w sztuce Różewicza „Świadkowie albo nasza mała 
stabilizacja''. Karykatura ta pokazuje nam zupełnie inny aspekt naszej rze- 
czywistości niż ten, który może być powodem naszej dumy czy zadowole- 
nia. W używaniu tych samych pojęć na określenie spraw tak dalece róż- 
nych tkwi poważne niebezpieczeństwo i dlatego warto chyba było zająć 
się ich rozgraniczeniem. 


Sztuka Zbigniewa Herberta pt. „Lalek*, którą — obok „Świadków" Ró- 
żewicza — referuje Toeplitz, a którą publikował „Dialog* jeszcze w końcu 
zeszłego roku, jest także protestem przeciw znieczulicy moralnej, ale wcale 
nie na bazie tej „stabilizacji* i tego „ideału postawy konsumpcyjnej, 
o których Toeplitz pisał, Przeciwnie, mamy tu pełen gorzkiego sarkazmu 
obraz „modelu współczesnego Polaka”, ukształtowanego przez najposęp- 
niejsze relikty przeszłości, ciemnotę, niemrawość i pustkę wegetacji ma- 
łego miasteczka, do którego ze zdobyczy współczesności nie dotarło nic 
prócz pozorów i blichtru. Akcent ponurej groteski zaostrza jeszcze nie- 
wątpliwy — niestety! — realizm tego scenicznego obrazka. 


Oba utwory o tak cennym ładunku treści społecznej w sensie „budze- 
nia sumień" i czujności na problemy moralne współczesności scharaktery- 
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zował Toeplitz w intencji przeciwstawienia wytworów rzeczywistej ,kul- 
tury intelektualnej'* — temu, co określił jako znamienne cechy naszej 
współczesnej „kultury masowej*, będącej — w jego rozumieniu — wy- 
kładnikiem przedstawionego wyżej „ideału konsumpcyjnego', przeniesio- 
nego w kategorie potrzeb i mód kulturalnych. 


Toeplitz opowiada się przy tym jako rzecznik teorii zdecydowanie prze- 
ciwstawiających „kulturę intelektualną" „kulturze masowej". ,,..Nie jest 
prawdą — pisze — że kultura masowa to jedynie sposób powielania... przy 
pomocy nowoczesnych środków... tych samych treści i wartości, które 
wydaje kultura intelektualna... o ile terenem działania kultury masowej 
jest głównie sfera obyczaju, o tyle terenem kultury intelektualnej jest 
sfera myśli i moralności. Nie znaczy to, aby produkty kultury masowej 
były pod względem moralnym i intelektualnym neutralne... jednakże za- 
daniem sztanc, wybijanych przez tę kulturę, jest przede wszystkim... pod- 
suwanie standardowych wzorów zachowania się, zapełnianie i organizo- 
wanie wolnego czasu i rozrywki standardowego społeczeństwa. Przy pew- 
nym uproszczeniu można by powiedzieć, że tendencją kultury masowej 
jest przede wszystkim ułatwienie i uładzenie życia, usunięcie zeń ele- 
mentów drażniących i konfliktowych... podczas kiedy tradycyjną funkcją 
kultury intelektualnej jest i było budzenie niepokoju*. 


Przeciw takiemu ujęciu sprawy zaoponował A. Kijowski: „Ani kultura 
masowa — pisze on — nie odnosi się wyłącznie do sfery obyczaju, ani 
kultura intelektualna do sfery myśli i moralności. Kultura masowa (to 
znaczy rozpowszechniana za pośrednictwem masowych środków komuni- 
kacji...) przekazuje swej publiczności wiele myśli oraz wiele nakazów mo- 
ralnych i to tych samych, które wytwarza kultura «intelektualna», gdyż 
od niej właśnie czerpie treści. Co jest przedmiotem owej masowej, prze- 
mysłowej komunikacji? Filmowa, telewizyjna lub radiowa adaptacja po- 
wieści, wiersze podane w audycji słowno-muzycznej, przedstawienie tea- 
tralne podane za pośrednictwem telewizji... specjalne wydania klasyków 
czy też wybitnych autorów współczesnych zaopatrzone przypisami i obja- 
śnieniami... Krótko mówiąc głównym nurtem «kultury masowej» jest upo- 
wszechnienie wartości kulturalnych, co do których specjaliści mają prze- 
konanie, że stają się dobrem ogólnym. Nie należy sądzić, że upowszech- 
nienie to jest cechą wyłącznie socjalistycznej kultury. Ma ono również 
miejsce w krajach kapitalistycznych na bardzo szeroką skalę i przybiera 
najróżniejsze formy''. Różnicę w owym upowszechnianiu kultury w kra- 
jach kapitalistycznych i u nas widzi Kijowski tylko w tym, że u nas 
stanowi ona element programu społecznego państwa, a tam — wyraz na- 
cisku ,szanującej się'* publiczności. Można by zauważyć, że Kijowski ma 
na myvSli raczej Paryż lub Londyn niż kraje, w których taki nacisk wy- 
gląda bardziej problematycznie, ale to juz inna sprawa. Z polemiki tej 
widać, że każdy z jej uczestników co innego rozumie przez pojęcie kul- 
tury masowej. Twierdzeniu Toeplitza, że tendencją kultury masowej jest 
usuwanie elementów konfliktowych, a kultury intelektualnej — budzenie 
niepokoju, Kijowski przeciwstawia np. postępowy charakter, jaki miała 
z reguły „masowa kultura plebejska oraz dworsko-salonowy, skostniały 
i bizantyjski lub oportunistyczny typ kultury elitarnej. 


Z genczy tak powstających kontrowersji, a właściwie po prostu niepo- 
rozumień terminologicznych, ważnych o tyle, że dotyczą pojęć, którymi 
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stale operujemy, pozwala zdać sobie po części AN bądź je uporząd- 
kować wspomniany na wstępie artykuł Stefana Żółkiewskiego pt. „Przy- 
czynek do teorii rewolucji kulturalnej", omawiający m. in. podejmowane 
w literaturze naukowej na ten temat próby systematyzacji różnych teorii 
dotyczących tzw. kultury masowej. 

„„Na teorii zaś kultury masowej — stwierdza Żółkiewski — zaciążyła jej 
historia... Myśliciele występujący tuż po pierwszej wojnie głosili zagładę 
dotychczasowej «wysokiej kultury zachodniej» pod ciosami «rozpętanych 
mas», Było to wyrazem lęku przed zwycięską rewolucją proletariacką. Było 
także wyrazem poczucia radykalnej dehumanizacji życia ludzkiego w wa- 
runkach imperializmu i jego konfliktów*. Od tych piewców zagłady po- 
chodzi — stwierdza Żółkiewski — fałszywa teoria «społeczeństwa maso- 
wego», społeczeństwa termitów ludzkich, poddawana dziś krytyce również 
przez licznych uczonych na Zachodzie, oraz oparta na niej teoria kultury 
masowej, zagrażającej rzekomo kulturze prawdziwej, kulturze elity. 


Za teoretykiem amerykańskim N. Jacobsem wyróżnia Żółkiewski trzy 
typy teoretyzowania o kulturze masowej: 

1) pesymistyczny — przewidujący dalszy rozkład ,„masowego społeczeń- 
stwa* pod wpływem demoralizującej kultury masowej i jej samozagładę; 

2) meliorystyczny, który — przy tych samych założeniach — sądzi, że 
„Świadomy wysiłek może wiele zmienić na lepsze, doskonaląc smak prze- 
ciętny, podnosząc poziom produkcji kulturalnej. Pojawiają się tu myśli 
o kontroli państwowej nad prywatnymi środkami masowej informacji; 

3) optymistyczny, w którym „najwięcej jest krytyków teorii masowego 
społeczeństwa”, „surowe oceny kultury masowej przypisywane są tenden- 
cjom antydemokratycznym niektórych intelektualistów", zdarza się do- 
strzeganie „klasowych elementów protestu w brutalności kultury popu- 
larnej", a regułą jest docenianie faktu poszerzenia kręgu odbiorców kul- 
tury. 

Podkreślając konieczność oderwania się od fałszywej teorii „społeczeń- 
stwa jaz 3 i zastąpienia jej marksistowską, klasową analizą zjawisk 
społecznych, Żółkiewski akcentuje też potrzebę skontrolowania treści i za- 
kresu pojęcia „kultury masowej'': „Zwykle przeciwstawia się ją kulturze 
wysoko artystycznej i kulturze ludowej (folklor). Myślę, że mamy tu do 
czynienia z plątaniną pojęciową. To co teoretycy zachodni nazywają 
kulturą wysoko artystyczną, określa pełną, złożoną formację kulturową 
o własnym typie i stylu, wewnętrznie zróżnicowaną, o swoistej historii 
itradycji', a będącą ,,po prostu historyczną, konkretną kulturą epoki ka- 
pitalizmu Europy i Ameryki Północnej”. Przez pojęcie „kultury ludowej" 
zachodni teoretycy rozumieją tylko „niektóre wyabstrahowane cechy kon- 
kretnych folklorów*. Przez „kulturę masową'* chcą rozumieć również 
konkretną i historyczną formację kulturową, którą przeciwstawia się tzw. 
przez nich kulturze „wysoko artystycznej', mieszając trafne spostrzeże- 
nia z mistyfikacjami. Trafne spostrzeżenia dotyczą rozwoju środków ma- 
sowej komunikacji, tworzenia się masowych audytoriów, konieczności 
organizacji ośrodków działalności kulturalnej itp. To jednak typu kultury 
jeszcze nie określa. Jeśliby kultura masowa w ujęciu zachodnim miała 
oznaczać „pełną formację* (tak jak oznacza je pojęcie „kultury wysoko 
artystycznej''), musiałaby ona mieć własny styl i inne pochodne cechy. 
Tymczasem styl danej kultury jest rezultatem klasowej, ideologicznej 


141 


wąlki społecznej. Dlatego pojęcie „kultury masowej” należałoby traktować 
jako abstrakcyjną kategorię, której treść wyznaczyć może dopiero spo- 
łeczna sytuacja, z 

Trzeba przyznać, że próba myślowego uporządkowania jednego zagad- 
nienia, poruszonego w jednym tylko tygodniku przez trzech autorów, nie 
jest bynajmniej łatwa. W świetle wywodów Żółkiewskiego koncepcja 
„kultury masowej' w ujęciu Toeplitza wydaje się — rzecz jasna — echem 
zakorzenionego poglądu rzeczników fałszywej teorii „społeczeństwa maso- 
wego'. Ale i koncepcja Kijowskiego zbliża się co najwyżej do poglądu 
owych zachodnich „optymistów*, doceniających sens i i postępowe treści 
kultury masowej, lecz widzących w niej przede wszystkim nową formę 
przekazu treści kultury „wysoko artystycznej". Właśnie Kijowski jednak 
jest w swoich wywodach szczególnie niekonsekwentny: w drugiej części 
artykułu przypisuje „kulturze masowej'* własne, postępowe treści (rozu- 
miejąc ją w tym wypadku jako synonim kultury plebejskiej, przeciwsta- 
wionej kulturze klasy panującej), mimo że w pierwszej wyznaczył jej 
przede wszystkim rolę „stacji przekaźnikowej'. 

Oczywiście w obu wypadkach ma on na myśli inne ośrodki dyspozy- 
cyjne kultury: mówiąc o postępowych treściach kultury plebejskiej, my- 
śli o samodzielnym rozwijaniu się kultury antagonistycznej w stosunku 
do ustroju panującego, kapitalistycznego lub feudalnego; mówiąc o funk- 
cji przekazywania ogólnych wartości kulturalnych, ma na myśli funkcję 
współczesną kultury masowej, ważną także — i przede wszystkim — w na- 
szej sytuacji, sytuacji państwa socjalistycznego. 

Rodzi się jednak pytanie, czy — przyjmując nawet, że zadaniem nasze= 
go, socjalistycznego społeczeństwa jest stworzenie najbardziej ambitnego 
typu kultury powszechnej, o masowym oddziaływaniu, oraz możliwe 
zmniejszenie dystansu między potrzebami kulturalnymi intelektualnej 
„elity i potrzebami szerokich mas — możemy zakładać tworzenie się u nas 
kultury, którą by można nazwać kulturą jednego szczebla. Myślę, że cały, 
istniejący u nas mimo wszystko problem różnicy w poziomach i rodza= 
jach potrzeb kulturalnych, a także w typie środków kulturalnego oddzia* 
ływania nie może zostać mechanicznie rozwiązany chociażby z tego po- 
wodu, że trudno wyobrazić sobie w najidealniejszych nawet warunkach 
najidealniejszego ustroju ujednolicenie stopnia przygotowania do wchła-* 
niania różnych treści artystycznych (tak jak zawsze istnieć będzie, a na* 
wet pogłębiać się dystans między osiągnięciami idącej naprzód nauki 
a możliwością jej wchłonięcia przez ogół: zawsze potrzebne będą — obok 
dzieł ściśle naukowych — prace popularyzatorskie). Trudno wyobrazić so- 
bie likwidację różnego typu uzdolnień i różnego typu usposobień, z któ- 
rych jedne cechować będzie dociekliwość w dziedzinie sztuki, inne — pra- 
gnicnie relaksu i rozrywki. Dodajmy do tego, że nawet te same jednostki, 
zdolne i chcące obcować ze sztuką trudną i ambitną, kiedy indziej mogą 
pragnąć rozrywki i wypoczynku. 

Wszystko to zakłada, że — jak to zresztą ma miejsce w praktyce naszego 
życia kulturalnego — musimy uwzględniać w ramach naszej kultury war- 
tości różnego szczebla: zarówno sztukę trudną i eksperymentalną, jak 
i sztukę popularną, szeroko dostępną, zarówno dzieła budzące intelek- 
tualny i moralny nicpokój, jak i utwory organizujące wolny czas i roz- 
rywkę. 
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Jednolitość modelu naszej kultury mogą określać wyłącznie jej ogólne 
determinanty ideowe. Pewnym ideowym założeniom musi odpowiadać 
w naszym społeczeństwie zarówno sztuka „intelektualna', jak rozrywko- 
wa i „masowa'”, Błąd w założeniach Toeplitza zdaje się polegać przede 
wszystkim na tendencji do określania z góry funkcji kultury masowo- 
rozrywkowej jako niezdolnej do wchłaniania i przekazywania cennych 
treści intelektualnych i moralnych. Natomiast trafność jego uwag na 
ten temat tkwi w dostrzeżeniu pewnej fascynacji części środowiska twór- 
czego perspektywami, jakie daje rozwój środków „masowego przekazu': 
filmu, telewizji, pism o dużym nakładzie itp. 

Sądzę jednak, że w fascynacji tej mniej jest na razie w naszej sytuacji 
elementów niepokojących niż budzących refleksje jak najbardziej pozy- 
tywne. Co może niepokoić? Że ambitni twórcy „spełzną'* na mniej ambitne 
pozycje, że będą „schlebiać mniej wybrednym gustom''? Że przestaną „bu- 
dzić sumienia'? Ale przecież sytuacja naszej literatury jest taka, że za- 
równo w poezji, jak i w prozie czy dramacie problem „budzenia sumień" 
zaczyna konkretyzować się w świadomości wielu pisarzy, zwłaszcza młod- 
szych, dopiero wtedy, gdy rzeczywiście staną przed perspektywą realnego 
odbiorcy, tzn. wtedy, gdy pisząc będą mieli na myśli teatr, film, telewizję, 
radio, w ostatecznym wypadku — sito instytucji wydawniczej, 

Sytuacja bliższa jest temu, co podnosi Kijowski: większość prób o ambl- 
cjach „eksperymentalnych" i „intelektualnych'* cechuje u nas ostatnio 
hermetyzm, bizantynizm, oglądanie własnego pępka i zupełne niedostrze- 
ganie jakiejś szerszej problematyki społecznej czy moralnej. Przytoczone 
przykładowo przez Toeplitza sztuki Różewicza i Herberta są chwalebnym 
wyjątkiem, wyjątkowym przykładem jasności, komunikatywności i spo- 
łecznego zaangażowania w powodzi utworów nieczytelnych, pretensjonal- 
nych, utworów, z których „nic nie wynika', 

To nie przypadek, że utwory te napisali poeci, którzy także w liryce 
umieli „coś powiedzieć", coś intersubiektywnie ważnego. Ale weźmy na- 
szych liryków! Jaką cenną próbą byłaby dla większości z nich konfron- 
tacja ich niekoherentnych utworów ze sceną, ze studiem radiowym, z ka- 
merą telewizyjną. Terror i snobizm pewnej kategorii krytyków sprawia, 
że normalne pytania o intelektualny sens wiersza przyjmują oni za tępy 
upór staroświeckich nudziarzy, własną mglistą nastrojowość, połączoną 
z kaleczeniem języka, uważają za „intelektualizm"! Jedną z cech naszej 
kultury, obarczonej tradycjami społeczeństwa kulturalnie rozwarstwione- 
go, są „elitarne'* ambicje wielu twórców, którzy jedyną swoją rację widzą 
w roli „odkrywców ', mimo że właśnie na taką rolę ich bynajmniej nie 
stać. Dopiero ich „uziemienie, pokazanie im miejsca w dziedzinie twór- 
czości mniej „eksperymentalnej'', ale za to bardziej społecznie użytecznej, 
może ich w niektórych wypadkach uratować, ocalić przed rozczarowania- 
mi i kompleksami zawiedzionych pseudointelektualistów i pseudonowa- 
torów, 

% 

Zająłem się problemami poruszonymi przez „Przegląd Kulturalny", co 
oczywiście podyktowane było po prostu tym, że wydały mi się one godne 
uwagi. Byłbym bardzo rad, gdyby fakt ten został uznany rówież za 
swoistą formę życzeń dla redakcji tego pisma, obchodzącego we w: ześniu 
dziesięciolecie swego istnienia. Z tej okazji w okolicznościowym ny nerze 
tygodnika, uświetnionym szeregiem znakomitych nazwisk, Gustaw £ nńttes- 
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man przeprowadza w artykule pt. „10 lat" rodzaj bilansu założeń pro- 
gramowych „Przeglądu Kulturalnego": 

,„„W ciągu dziesięciu lat — pisze on — tygodnik nasz przechodził złożoną 
ewolucję, trudną do skrótowego opisu... Z pisma nastawionego w począt- 
kowym okresie na udzielanie — w pierwszym rzędzie — satysfakcji czy 
zachęty środowiskom twórczym... stawał się coraz bardziej i coraz wy- 
rażniej czymś w rodzaju przewodnika po krainie kultury, sztuki i nauki 
dla szerszych kręgów czytelniczych, dla których te sprawy, uwikłane 
w nurt socjalistycznych idei i nowych racji politycznych, wypełniały 2%: 
nowymi treściami i znaczeniami”. 


Redaktor naczelny ,Przeglądu'* podkreśla, że kluczem, jaki sastósowata 
redakcja w tym przewodniku, było w jej intencji przede wszystkim „,sa- 
modzielne myślenie czytelników, którzy treści i propozycje podawane 
w piśmie przyjmowali lub odrzucali, posługując się własną wiedzą, świa- 
domością i rozumem”. Intencją pisma było poruszanie zagadnień kultury 
w kontekście „najbardziej dramatycznych konfliktów przebiegających 
przez świat współczesny”, troska o niezbaczanie z głównego nurtu dziejów 
współczesnych. „Co pewien czas pojedynczymi artykułami lub zmasowa- 
nym rzutem publikacji wracamy do... tematu nazwanego przez nas <«no- 
wym modelem kultury»'* — pisze Gottesman. Ten temat podjąłem 
w moich dzisiejszych rozważaniach. Myślę, że właśnie program „Prze- 
glądu', jeśli nań spojrzeć z perspektywy, jest jedną z cennych prób reali- 
zacji owego modelu kultury intelektualnej, przedsięwziętych w naszym 
życiu kulturalnym, prób zmierzających równocześnie do likwidacji tak nie- 
bezpiecznego w naszych warunkach elitaryzmu czy hermetyzmu tej kul- 
tury. I chyba jedną z prób najbardziej konsekwentnych i ambitnych, co 
tym bardziej skłania do serdecznych życzeń dalszej owocnej działalności. 


Ryszard Matuszewski 


REGENZJE I BIGLIOGRAFIA 


Dyspronercje produkcji 
kepiłitalistgcznej 


Jednym z podstawowych zarzutów, jakie postawiła gospodarce kapitalistycznej 
marksistowska ekonomia polityczna, był zarzut niesprawności ekonomicznej tego 
systemu, wynikającej z dysproporcji produkcji i podziału. Podkreślano zwłaszcza, 
że niewłaściwy podział pracy i środków produkcji między różne gałęzie gospodarki 
prowadzi w procesie produkcji do zakłóceń, które jedynie post factum i tylko przej- 
ściowo mogą być usuwane, a też że wymagania reprodukcji społecznej, analizowane 
na podstawie schematów reprodukcji K. Marksa, nie mogą być w pełni realizowane 
w anarchicznej gospodarce kapitalistycznej. Podkreślano wreszcie, że najdobitniej- 
szym przejawem niesprawności systemu kapitalistycznego były i są periodyczne 
kryzysy ekonomiczne, którym towarzyszy olbrzymie marnotrawstwo pracy i środ- 
ków produkcji, będących w dyspozycji społeczeństwa. Nadto marksistowska teoria 
akumulacji, reprodukcji rozszerzonej 1 spadkowej tendencji stopy zysku zawiera 
zarzut ograniczonych możliwośc: rozwojowych gospodarki kapitalistycznej, pośred- 
nio. czy nawet bezpośrednio wskazując na marnotrawstwo, wynikające z niewyko- 
rzystania wszystkich dostępnych zasobów produkcyjnych. Problem niesprawności 
gospodarki kapitalistycznej nie jest więc nowy, przewija się w literaturze ekono- 
micznej przynajmniej od połowy ubiegłego wieku. | 


Jaką rolę zatem ma odegrać książka D. Sokołowa pt. „Dysproporcje produkcji 
kapitalistycznej".*) Oddajemy głos autorowi: ma ona ,,..wyraźn.ej, niż uczyniono 
to dotychczas w literaturze, sformułować problem ogólnospołecznej sprawności eko- 
nomicznej; uściślić podstawowe pojęcia, którymi posługujemy się przy analizie 
sprawności; sformułować propozycje praktycznego mierzenia zasobów społecznych 
1 marnotrawstwa w gospodarce kapitalistycznej"' (str. 6), Co wpłynęło na taki 
wybór tematu? | 


- Analiza literatury omawiającej ekonomiczną sprawność poszczególnych systemów 
gospodarczych, a więc zagadnienie właściwych proporcji gospodarczych, odchyleń 
od proporcji i związanego z tym marnotrawstwa, wykazuje, że wypowiadane sądy 
i przytaczane argumenty pozostają w sferze op:su, nie dając na ogół odpowiedzi na 
precyzyjniej sformułowane pytania. Np. twierdzenie, że kapitalizm monopolistyczny 
dysponuje większymi możliwościami rozwojowym: aniżeli kapitalizm wolnokonku- 
rencyjny, ale równocześnie stwarza warunki doznacznie większego marnotrawstwa, 
jest na pewno słuszne. Do tezy tej jednak dochodzimy na ogół posługując się opi- 
sem i intuicją. Tymczasem ciężar dowodowy twierdzeń, opartych na opisie poszcze- 
gólnych przypadków, jest znacznie słabszy w porównaniu z uogólnieniami powstały- 
mi na podstawie analizy statystycznej, nie mówiąc już o tym, że nie pozwala na 
skreślenie dokładniejszego obrazu. Po to, by w pełni wykorzystać analizę statystycz- 
ną do zbadania problemu sprawności systemu gospodarczego, potrzeba zespołu 


*, Dymitr Sokołow „Dysproporcje produkcji kapitalistycznej”, Państwowe Wydawnictwo Eko- 
nomiczne, Warszawa 1961 r. 
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smacznie bardziej precyzyjnych pojęć. „Istnieje więc niewątpliwie pilna potrzeba 
sformułowania wielu pojąć, takich jak »zasoby produkcyjne społeczeństwa«, ermnar- 
notrawstwo«, »maksymalny wzrost«, "maksymalne wykorzystanie zasobów«, »dyspro- 
porcje«<' (str, 5). 

Realizacja tego zadania wymaga od autora stworzenia nowego aparatu pojęciowe- 
go, wyodrębnienia podstaw teorii sprawności systemów gospodarczych zogólnej teoril 
ekonomii. I w istocie praca Dymitra Sokołowa jest próbą sformułowania takiej 
teorii. A każda próba formułowania podstaw teorii sprawności systemów gospodar- 
czych wymaga wielu nowych rozstrzygnięć, przedstawienia szeregu problemów 
ekonomicznych w języku nowej aparatury pojęciowej. Pod tym względem „Dyspro- 
porcje produkcji kapitalistycznej* zaspokoją nawet najbardziej wymagającego czy- 
telnika, Mógłby on może tylko mieć pretensje do autora: o to, że wykład nowych 
i skomplikowanych problemów dysproporcji i marnotrawstwa zbyt często przery- 
wany jest dygresjami — w moim przekonaniu — o drugorzędnym znaczeniu, co nie 
ułatwia lektury książki, 

Rozdział I jest obrachunkiem autora z historią problemu. Znajdujemy tam obszerm 
ne omówienie zagadnienia dysproporcji i marnotrawstwa w ujęciu ekonomii mark- 
sistowskiej, socjaldemokratycznej i burżuazyjnej ekonomii politycznej. Odrębny 
paragraf poświęcony jest ekonomistom polskim. Na marginesie referowania poglą- 
dów poszczególnych autorów Dymitr Sokołow przedstawia swój punkt widzenia, 
starając się ustalić pokrewieństwo, a częściej odrębność swojego ujęcia problemu 
dysproporcji | manotrawstwa zasobów społecznych. Wydaje się, że w tym układzie 
szereg uwag autora nie przemawia w dostatecznym stopniu do czytelnika, który nie 
zapoznał się jeszcze z zasadniczym tokiem rozumowania zawartym w rozdziałach 
następnych. Zachodzi pytanie, czy lektury książki nie powinno się zaczynać raczej 
od rozdziału II. Można jednak traktować jako wprowadzające również i rozważa- 
nia o historii problemu. zawarte w rozdziale I. 

Rozdział II zajmuje szczególną pozycję w pracy. Formułuje on podstawowe połę- 
cia teorii efektywności gospodarki kapitalistycznej I wprowadza wskaźnik tej efek- 
tywności. Przede wszystkim autor poszukuje odpowiedzi na pytanie, co to jest 
proporcjonalność w dziedzinie gospodarczej. Otóż proporcjonalność jest to taki stan, 
w którym dochodzi do zgodności i całkowitego, wzajemnego dostosowania gospodar- 
ki. W tym abstrakcyjnym ujęciu pojęcie proporcjonalności nie posiada jeszcze Żad- 
nych cech użyteczności. Na razie wiemy tylko, że jest to idealny stan gospodarki, 
a każde odchylenie od tego stanu prowadzi do powstania dysproporcji i marnotraw- 
stwa. Dlatego dalsze rozważania autorą mają na celu konkretyzację pojęć propor= 
cjonalności i dysproporcjonalności gospodarczej, tak aby zapewnić im mośliwie 
duży stopień użyteczności w analizie ekonomicznej, 

Rolę taką pełni między innymi gradacja proporcji. Autor rozróżnia proporcje ogół- 
ne, np. kształtujące się w rumach całej gospodarki, proporcje szczegółowe złożone, 
np. dotyczące poszczególnych gałęzi gospodarki, proporcje szczegółowe elementan 
ne, np. odnoszące się do pojedynczych przedsiębiorstw. Z podziału tego należałoby 
wyciągnąć wniosck, że przy badaniu dysproporcji i marnotrawstwa zasobów spo- 
łecznych w gospodarce kapitalistycznej w każdym konkretnym wypadku obowiązu- 
je zasada ustalenia szczebla analizy. Naturalnie stopień trudności wzrasta, w miarę 
jak próbujemy ustalać proporcje coraz wyższego szczebla, 

Istotną rolę w schemacie rozważań D. Sokołowa odgrywa funkcjonalny podział 
na proporcje bilansowe i maksymalizujące. Proporcje bilansowe wyrażają stany 
równowagi, „pewne związki stałe". Np.typową proporcją bilansową będzie równowa- 
ga popytu i podaży danego dobra. Proporcje maksymalizujące są to takie proporcje, 
które umożliwiają osiągnięcie najwyższych możliwych rozmiarów produkcji, Odchy- 
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lenia od stanu proporcji bilansowych będą dysproporcjami bilansowymi, a odchyle- 
nia od proporcji maksymalizujących — dysproporcjami odchyleniowymi. O zależno- 
ści między obydwoma typami proporcji autor mówi w sposób następujący: ,,...pro- 
porcjonalność bilansowa nie zapewnia jeszcze proporcjonalności maksymalizującej, 
natomiast dysproporcjonalność bilansowa wyklucza proporcjonalność maksymalizu= 
jącą. Każda więc dysproporcja bilansowa jest jednocześnie dysproporcją odchyle- 
niową'* (str. 64). Np. równowaga między popytem a podażą danego dobra nie gwa- 
rantuje jeszcze maksymalnie możliwej produkcji tego dobra, natomiast nierówność 
między popytem a podażą, prowadząc do marnotrawstwa czy to środków produk= 
cji, środków konsumpcji, czy siły roboczej, wyklucza zorganizowanie produkcji na 
maksymalnie możliwą skalę. 


Dalsze części książki poświęcone są niemal wyłącznie problematyce związanej 
z proporcjami maksymalizującymi czy też dysproporcjami odchyleniowymi. Zainte- 
resowanie autora tą problematyką nabiera dużego znaczenia, jeśli się zważy, że 
© proporcjonalnym wzroście gospodarczym wiemy znacznie mniej aniżeli o propor- 
cjach bilansowych, wyrażających statyczny obraz gospodarki. Konsekwencją skie- 
rowania analizy na proporcje maksymalizujące jest następujące sformułowanie: 
,„„za proporcjonalną uznamy tylko taką gospodarkę, w której osiąga się maksymalny 
wzrost produkcji, możliwy przy istniejących zasobach. Proporcjonalność w rozwoju 
gospodarki jest dla nas zatem równoznaczna z realizacją całego szeregu wymogów, 
świadczącą o wysoko wydajnej organizacji tej gospodarki" (str, 671). Wymagania te — 
to zupełne wykorzystanie istniejących sił wytwórczych, a więc wciągnięcie do pro- 
dukcji wszystkich rozporządzalnych zasobów; osiągnięcie maksymalnego efektu 
produkcyjnego, a zatem racjonalne wyzyskanie uruchomionych zasobów; wreszcie 
możliwość pełnej realizacji produktu, a więc racjonalne wykorzystanie rezultatów 
produkcji. Powyższej formuły nie należy rozumieć tak, Że istnieje taki system go- 
spodarczy, który by spełniał wszystkie wymagania proporcjonalności. W rzeczywi- 
stości takiego ustroju nie ma. Funkcja, jaką ma wypełnić sformułowanie propor- 
cjonalności gospodarczej, polega na ustaleniu punktu odniesienia, który przez zba- 
danie rozmiarów odchylenia rzeczywiście działającej gospodarki od modelu idealnej 
gospodarki proporcjonalnej pozwoliłby na określenie efektywności danego systemu 
gospodarczego, 

Końcowe paragrafy rozdziału II poświęcone zostały omówieniu relacji zachodzą- 
cych między proporcjonalnością gospodarki a rozwojem sił wytwórczych oraz zna- 
lezieniu wskaźnika proporcjonalności gospodarki. Poprzednio formułując pojęcie pro» 
porcjonalności gospodarczej autor starał się znaleźć abstrakcyjny model, który by 
był przydatny do weryfikacji sprawności różnych systemów gospodarczych. Teraz 
próbuje zastosować ten model do gospodarki kapitalistycznej, Wydaje się nam, że 
zbyteczny jest ten fragment rozumowania, który przy analizie dysproporcjonalności 
gospodarki kapitalistycznej uzasadnia potrzebę wyboru ogólnospołecznego punktu 
widzenia utożsamianego z wymaganiami rozwoju sił wytwórczych. Próba określenia 
dysproporcjonalności gospodarki kapitalistycznej na podstawie uprzednio sformuło- 
wanego modelu proporcjonalności gospodarczej nie dopuszcza żadnego innego kryte- 
rium (np. klasowego czy indywidualnego) poza ogólnospolecznym kryterium rozwoju 
sił wytwórczych. Za zupełnie wystarczające uważamy wyjaśnienia autora z paragra- 
fu poprzedniego (str. 686): „Wybrany przez nas punkt widzenia daje się określić jako 
punkt widzenia potrzeb rozwojowych sił wytwórczych. Jako zjawiska proporcjonalne 
traktujemy te, które sprzyjają rozwojowi sił wytwórczych", 

Paragraf, poświęcony omówieniu związków między proporcjonalnością a rozwo- 
jem sił wytwórczych, kończą uwagi autora o niezgodności celów klasowych społe- 
czeństwa kapitalistycznego z celami ogólnospołecznymi w różnych stadiach rozwoju 
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tego ustroju. W paragrafie 8 autor w trosce o możliwość praktycznego mierzenia 
dysproporcji w gospodarce kapitalistycznej poszukuje ogólnego wskaźnika propor- 
cjonalności. Za najlepszy uznany został wskaźnik maksymalizacji wartości produk- 
cji. 

Rozdział III poświęcony jest określeniu zasobów produkcyjnych społeczeństwa ka- 
pitalistycznego. Czytelnik, który by się spodziewał znaleźć tutaj obszerną analizę 
statystyczną rozporządzalnych zasobów oraz dane omawiające rozpiętość między 
rozporządzalnymi zasobami czynników produkcji a ich faktycznym wykorzystaniem. 
poczułby się wtym zawiedziony. Rozdział ten przedstawia bowiem propozycje w spra- 
wie metod mierzenia zasobów produkcyjnych i na tym głównie, jak sądzimy, polega je- 
go wartość. Takie zresztą były intencje samego autora: ,,...zadaniem naszym było zna- 
lezienie takich określeń »zasobu« i wykorzystania zgodnego z wymogami propor- 
cjonalności«, które byłyby: możliwie nieskomplikowane, a przy tym praktycznie 
obliczalne na podstawie przeciętnie dostępnych materiałów statystycznych" (str. 184). 
Zadanie to zostało wykonane, natomiast w rozdziale III nie znajdujemy uzasadnie- 
nia dla końcowego zdania tego rozdziału: „Analiza nasza wykazuje chyba jednak, 
że rozmiary dysproporcji, rozmiary marnotrawstwa są tak wielkie w porównaniu 
z istniejącymi możliwościami produkcyjnymi, iż nawet szerokie uproszczenia, ja- 
kich dokonujemy, nie mogą w istotniejszy sposób wpłynąć na ich liczbową ocenę" 
(str. 184), Wydaje się, że rozdział III nie zawiera dostatecznego materiału na uzasad- 
nienie wniosku o tak wielkich rozmiarach dysproporcji i marnotrawstwa. 


Przechodzimy teraz do omówienia propozycji w sprawie metod mierzenia zaso- 
bów produkcyjnych. Przypominamy, że zgodnie z poprzednimi stwierdzeniami pro- 
porcjonalność gospodarki wymaga całkowitego wykorzystania będących do dyspo- 
zycji społeczeństwa sił wytwórczych. Otóż, aby określić rozmiary dysproporcji 
i marnotrawstwa, należy najpierw ustalić rozmiary zasobów produkcyjnych, a na- 
stępnie porównać je z rzeczywistymi rozmiarami wykorzystania tych zasobów. 
Powstała stąd różnica odzwierciedli rozmiary marnotrawstwa. Pierwotnym warun- 
kiem wykonania tego zadania jest opracowanie odpowiednich metod mierzenia roz- 
porządzalnych zasobów społeczeństwa. 


Autor przedstawia propozycje co do metod mierzenia zasobów odrębnie dla trzech 
ich głównych składowych: dla zasobów pracy żywej (siła robocza), dla zasobów pra- 
cy uprzedmiotowionej (urządzenia wytwórcze, materiały do produkcji, zapasy) oraz 
dla zasobów naturalnych, Nie wymieniając szczegółowo propozycji, zawartych 
w rozdziale III, należy zaznaczyć, że przy ich formułowaniu trzeba było wykonać 
olbrzymią pracę, należało ustosunkować się do wielkiej liczby zagadnień wyłania- 
jących się w związku z kapitalistyczną eksploatacją siły roboczej, pracy uprzedmio- 
towionej oraz bogactw naturalnych, że wreszcie propozycje autora — co wymaga 
szczeg )lnego podkreślenia — cechuje troska o możliwość praktycznego wykorzysta- 
nia m erzenia zasobów, 

Wyuaje się, że nie wyjaśniono do końca sprawy sposobu postępowania w razie 
uzyskania odpowiedzi na pytanie co do marnotrawstwa poszczególnych zasobów. 
Jak powinien wtedy wyglądać ogólny wskaźnik dysproporcji produkcji dla danego 
kraju? Problem ten — jak sądzimy — ma istotne znaczenie zarówno przy porów- 
nywaniu różnie w stopniu wykorzystania zasobów produkcyjnych między różnymi 
krajami kapitalistycznymi, jak też przy porównywaniu tych różnic w jednym kraju, 
ale w różnym czasie. Ostateczna ocena metod obliczania zasobów zaproponowanych 
przez autora jest oczywiście możliwa tylko w jeden sposób — przez ich zastosowa- 
nie do konkretnego materiału statystycznego i analizę otrzymanych wyników. Zada- 
nie to czeka na realizację. 
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Rozdział IV pracy D. Sokołowa omawia szereg zagadnień z zakresu wpływu inwe- 
stycji na dysproporcje wzrostu gospodarczego w kapitalizmie. I tak znajdujemy tu 
interesujące omówienie związku między wzrostem ludności i inwestycjami z jednej 
strony a dysproporcjami i marnotrawstwem zasobów społecznych z drugiej; próbę 
określenia metodam statystycznymi poziomu inwestycji odpowiadającego wymaga- 
niom gospodarki proporcjonalnej, omówienie faktycznie występujących. dysproporcji, 
jak niewłaściwego podziału inwestycji między poszczególne gałęzie produkcji, niewła- 
ściwego wydatkowania inwestycji oraz niewłaściwego podziału inwestycji między 
sferę produkcji a sferę nieprodukcyjną. Dalszy fragment rozdziału IV poświęcony 
został scharakteryzowaniu roli, jaką spełnia postęp techniczny w powstawaniu dy- 
sproporcji, wynikających bezpośrednio z niewłaściwego zastosowania środków in- 
westycyjnych. Rozważania nad dysproporcjami, wynikającymi z niewłaściwego pro- 
cesu inwestycyjnego, uzupełnia autor omówieniem wpływu wahań koniunkturalnych 
na proces inwestycyjny, zniekształceń tego procesu przez monopole i wreszcie zmian 
zachodzących pod wpływem interwencji ekonomicznej państwa, Szczególnie intere- 
sujący jest ostatni fragment rozdziału IV, w którym autor omawia rolę militaryza- 
cji gospodarki z punktu widzenia proporcjonalnego rozwoju. Czytelnik znajduje tu 
wszechstronną ocenę skutków militaryzacji w krótkim i w długim okresie, przy 
pełnym i niepełnym wykorzystaniu zasobów produkcyjnych. Militaryzacja prowadzi 
Go nadmiernej, w porównaniu z ogólną strukturą gospodarki, rozbudowy gałęzi 
przemysłu ciężkiego, w skrajnych wypadkach nawet kosztem ograniczenia poten- 
cjału produkcyjnego przemysłu środków konsumpcji. Militaryzacją spełnia istotną 
rolę w procesie nakręcanią koniunktury. Nie może ona ucnronić gospodarki kapitalh- 
stycznej od okresowych kryzysów, może jednak złagodzić ich przebieg. Charaktery- 
styczne jest, że łagodzenie przebiegu kolejnych załamań koniukiuralnych wymaga 
stałego powiększania wydatków zbrojeniowych. Innymi słowy, ten sam efekt wymaga 
coraz to większych kosztów. Stanowi to ekonomiczną przesłankę wzmagania nuli- 
taryzacji, 

Przez wiązanie zasobów w sferze produkcji środków zniszczenia — militaryza:ja 
hamuje tempo wzrostu gospodarczego. Środki, ktore mogłyby być wykorzystane na 
zwiększenie akumulacji, pochłaniane są przez produkcję sprzętu wojskowego. Gv- 
spodarka zmilitaryzowana stwarza własny układ proporcji gospodarczych, który 
(zwłaszcza w okresach słabej aktywności koniunkturalnej) pozwala na zwiększenie 
produkcji nawet do poziomu pełnego wykorzystania zasobów, Układ ten nie moze 
jednak zapewnić gospodarce maksymalnych rozmiarów produkcji, albowiem czaść 
produkcji w postaci uzbrojenia (zależna od rozmiarów mulitaryzacji) jest bezuży- 
teczna dla procesu reprodukcji. Tak więc zbrojenia stanowią swoisty przejaw dy- 
sproporcji gospodarki lLapitalistycznej. | 

Pracą Dymitra Sokołowa pt. „Dysproporcje produkcji kap:talistvcznej" jest próbą 
wyodrębnienia teorii sprawności systemów gospodarczych, a ściślej próbą stworze- 
n:a metodologicznych podstaw tej teorii. Jeśli traktować książkę jako pierwszy krok 
na drodze formułowania takiej teorii, to jest ona niewatpliwie próbą udaną. Godne 
uznania jest samo podjęcie tematu. Zapotrzebowanie na teorię sprawności syvstomów 
gospodarczych nieustannie wzrasta. Teoria ta ma obecnie do speinienia ważną funk- 
cję. W dobie wzmagającego się wspołzawodnictwa ekonomicznego dwóch systemów 
gospodarczych powinna ona pozwolić na bardziej precyzyjne niż dotychczas usta!e- 
nie różnic w ekonomicznej efektywności obu systemów, a zastosowana do gospodar- 
ki socjalistycznej teoria ta może ułatwić wybór odpowiedniciszych kierunków wzro- 
siu gospodarczego i właściwszych form organizacyjnych gospodarki. Wszystkie te 
zadania czekają jeszcze na realizację, co naturaln:e podkreśla celowość i wasę ana- 
lizy już dokonanej przez autora. 
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Wydaje się, że nie wyszły na dobre książce skróty poczynione przez autora dla 
celów wydawniczych, o czym pisze on we wstępie. Wielu czytelników zapewne chcia- 
łoby otrzymać do rąk pierwotną wersję pracy, w której pewne tezy byłyby bardziej 
rozbudowane. Biorąc właśnie pod uwagę znaczenie problematyki oraz poziom pracy 
D. Sokołowa chciałoby się, by publikacja obejmowała pełny tekst. Przy tym życzyć 
by sobie należało, by tok rozumowania prowadzony był bez zakłóceń, bardziej przej- 
rzyście i żywo, co by ułatwiło lekturę książki. 

Romuald Kudliński 


Publikacje 
o sarzorządzie rohotlniczym 
(przegląd informacyjny) 


Instytucja samorządu robotniczego już prawie 6 lat rozwija swoją działalność w na- 
szej gospodarce. Okres ten charakteryzuje się określonym dorobkiem w. postaci 
ugruntowania się prawnego instytucji samorządu, wychowania licznej kadry dzia- 
łaczy oraz zebrania wielu cennych doświadczeń. 

Pracę nad umocnieniem i rozwojem samorządu robotniczego przeprowadza się 
w wielu dziedzinach. Z jednej strony pomnaża to jego siły, ale może też spowodować 
ich rozproszenie i zanik. Dlatego koordynacja wysiłków, syntetyzowanie i upowszech- 
nianie dorobku naukowego oraz doświadczeń praktycznych ma poważne znaczenie 
dla samorządu robotniczego. Również pożyteczna jest informacja o publikacjach 
dotyczących samorządu robotniczego, o badaniach w tej dziedzinie, zwłaszcza w ostat- 
nim okresie. 

Objętościowo literatura tego zagadnienia jest dość pokaźna. Jeśli jednak wprowa- 
dzimy kryteria trwałości 1 wagi omawianych problemów oraz uwzględnimy czas, 
kiedy publikacje powstawały, dorobek ten przedstawia się mniej okazale. Lata 
1956—1958 przyniosły ogromną ilość publikacji. Problemy samorządu znajdowały 
oświetlenie na łamach całej prasy ogólnospołecznej, codziennej i periodycznej. W tym 
czasie powstało również wiele rozsianych po całym kraju mniej lub więcej efeme- 
rycznych ośrodków badawczych, punktów konsultacyjnych, biuletynów wymiany 
doświadczeń. Z tych inicjatyw tylko nieliczne (będzie o nich mowa) przetrwały. 

Ośrodki te powstawały przy uczelniach, instytutach naukowych, komitetach partyj- 
nych. Przykładowo można wymienić: biuletyn „Rada Robotnicza* wydawany przeź 
"KW PZYHR w Gdańsku, biuletyn Instytutu Organizacji Przemysłu Maszynowego „Ra- 
da Robotnicza”, w którym publikowano dokumenty prawne, popularyzowano osiągnię: 
cia. W 1959 r. biuletyn ten został przekształcony w „Organizację, Samarząd i Zarzą- 
dzanie', gdzie miejsce problematyki samorządu stopniowo zmalało. Podobne zja: 
wisko obserwujemy w biuletynie Instytutu Ekonomiki i Orcanizacji Pracy, gdzie 
około dziesięciu publikacji poświęconych samorządowi przypadło na 1957 r. Niektore 
z podjętych wówczas badan kontynuowano w następnych latach. 

w sumie w okresie tym, wyjaśniając kwestie polityczno-ustrojowe spopu!aryzo- 
wano ideę saniorządu robotniczego, dukonano też reorganizacji, rozszerzenia 1nsty- 
tucji szmuszyGu pizez stworzenie w przedsiębiorstwach Konterencji Samorzadu Ro 
botniczego. Natom.ast bardziej zasadnicze opracowania i badunia w tej Gzicdz.n.e 
pojawiły się, rzecz zrozumiała, później. 
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Powołując do życia instytucję samorządu robotniczego nie dysponowaliśmy ani 
wyczerpującymi doświadczeniami, ani tym, co można by nazwać jego teorią. Teore- 
tyczna problematyka samorządu robotniczego skupia się (w opracowaniach, które 
omówimy) na dwóch ogólnych zagadnieniach: na systematyzacji i opracowaniu do- 
robku klasyków marksizmu-leninizmu w zakresie samorządu robotniczego oraz na 
opracowaniu i krytyce teorii i praktyki partycypacji robotników w zarządzaniu oraz 
ruchu stosunków międzyludzkich (human relations) w ustroju kapitalistycznym, 


Co do kwestii pierwszej to nie ma, jak dotąd, obszerniejszego wydanego opraco* 
wania. Nie znaczy to jednak, by problemu samorządu robotniczego w ogólniejszych 
kategoriach wcale nie podejmowano. Treść i zakres tych rozważań są bardzo obsżer- 
ne. Wykorzystują one dorobek marksizmu, konfirontują jego założenia i dyrektywy 
ze społecznymi problemami ekonomicznymi i cywilizacyjnymi; na tym tle rozpatruje 
się losy współczesnego człowieka w gospodarce i społeczeństwie. Do dorobku Marksa 
nawiązuje się w szczególności przez jego teorię alienacji pracy — alienacji człowieka 
w społeczeństwie, rozważa się sytuacje alienacyjne pracownika na tle gospodarki 
i społeczeństwa w ustroju kapitalistycznym i socjalistycznym, w tym rolę i zadania 
"samorządu robotniczego. Problematykę tę podejmują socjologowie, ekonomiści, 
prawnicy. 

Zagadnieniami samorządu robotniczego (a czyni to w trakcie badań czynników 
kreatywno-dynamicznych w przedsiębiorstwie i w gospodarce socjalistycznej) zajmuje 
się E. Lipiński, który od 1956 r. opublikował kilka pozycji na ten temat, takich jak 
„Rewizje' (PWN 1958), „Uwagi o socjalistycznym przedsiębiorstwie' (KiW 1957), 
„Teoria ekonomii i aktualne zagadnienia gospodarcze'* (PWN 1961) — szereg rozpraw, 
wśród których interesującego nas problemu dotyczą: „Istota i granice decentralizacji”, 
„Bodźce”', „Alienacja”. Autor bada czynniki i warunki postępu w gospodarce, anali- 
zuje wzajemne zależności między nimi, nie ograniczając się do jednej dziedziny 
i unikając sztywnego przestrzegania granic między różnymi dyscyplinami naukowy- 
mi. Wśród rozważanych kategorii znajdujemy: ogólnosocjologiczne, ekonomiczno-orga- 
nizacyjne, wreszcie zagadnienia psychologii jednostki i grupy: motywów działania, 
bodźców. Rozważania te zawierają jednocześnie konfrontacje z naszą praktyką gospo- 
darczą, z samorządem robotniczym. Rozwiązanie trudności widzi autor w decentra- 
lizacji decyzji, kiedy nawet mała grupa robocza będzie miała zapewniony dla siebie 
określony zakres decyzji. 

Blisko z typem rozważań, który prezentuje E. Lipiński, koresponduje rozprawa 
J. Hochfelda pt. „Dwa modele humanizacji pracy" (Kultura i Społeczeństwo nr 3 
z 1961 r.) Autor, wychodząc z marksowskiej teorii alienacji pracy, zwraca uwagę 
na jej dwoisty charakter: fakt, że w ustroju kapitalistycznym wiąże się ona Z pry- 
watną własnością środków produkcji, a z drugiej strony z podziałem pracy i nowo- 
czesną organiżacją (które wyznaczają pracownikowi cząstkową rolę w produkcji) — 
zrywa naturalne więzy między nim a społeczeństwem. Autor rozważa dwa modele 
humanizacji pracy. Model pierwszy wiąże się z całkowitym wyzwoleniem pracy z pęt 
alienacji, kiedy nastąpi zupełne utożsamienie się interesów jednostki i społeczeństwa, 
praca zaś człowieka, miast być procesem jego wyobcowania ze społeczeństwa, stanie 
się pomostem do pełnej ntegracji. Taką wizję jako punkt docelowy zakreślał Marks, 
Model drugi (naszkicowany również przez Marksa, zwłaszcza w zakończeniu III tomu 
„Kapitału") stawia sobie za zadanie stopniowe polepszanie materialnej, kulturalnej 
i politycznej sytuacji ludzi pracy w miarę postępu ekonomicznego i technicznego. 

Ten drugi model, uwzględniający autorytatywne i hierarchiczne wymagania pro- 
dukcji, zakłada cząstkowe i stopniowe wyzwolenie człowieka. Nie może on jeszcze 
całkowicie uwolnić się od zależności, które narzuca produkcja, ale może stawać się 
coraz bardziej jej podmiotem przez to, że rozgraniczy się sfere produkcji, gdzie zn 
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nuje hierarchia, od sfery pozaprodukcyjnej, kiedy człowiek występuje jako Sospo- 
darz, dysponent i użytkownik produkcji. 

Omówione wyżej kwestie podejmuje również J. Wacławek w artykule pt. „Teoria 
podziału pracy i «utopiae Marksa" (Kultura i Społeczeństwo nr 4 z 1961 r.) oraz 
G. Temkin w artykule pt. „Marksowska koncepcja zarządzania rzeczami" (Studia So- 
cjologiczno-Polityczne nr 10 z 1961 r.). 

Na gruncie teorii ekonomicznej socjalizmu problemy samorządu oświetla od pewnej 
strony W. Brus w książcę pt. „Ogólne problemy funkcjonowania gospodarki socjali- 
stycznej* (PWN 1961). Omawiając ogólne zasady funkcjonowania gospodarki wyzna- 
cza W. Brus miejsce i wskazuje na ekonomiczne powiązania samorządu, stwierdzając, 
że stanowi on próbę, jeżeli nie zatarcia, to przynajmniej zmniejszenia kontrastowo- 
ści podziału na wykonawców i kierowników. Autor przedstawia próbę metodologii 
samorządu na gruncie ekonomicznym, nie podejmuje jednak bliższej analizy powią- 
zań i możliwości rozwoju samorządu, uważając, że problem ten wykracza poza ramy 
książki i ekonomii w ogóle. 

Do ogólnych opracowań o samorządzie robotniczym należy również zaliczyć artykuł 
J. Starościaka pt. „Sprawa samorządu w państwie socjalistycznym* (Kultura i Spo- 
łeczeństwo nr 2 z 1961 r.), w którym omawia się prawno-ustrojowe zagadnienia sa- 
' morządu, ze szczególnym uwzględnieniem samorządu robotniczego. 


Na drugą grupę zagadnień stanowiących treść teoretycznych opracowań składa się, 
jak już wspomniano, dorobek wielu dyscyplin naukowych, który ogólnie określa się 
jako wiedzę o pracy ludzkiej. Wydawnictwo „Książka i Wiedza'* rozpoczęło w 195Y r. 
edycję „Biblioteki nauki o pracy”, opracowań autorów krajowych i zagranicznych, któ- 
Te poruszają ekonomiczne, socjologiczne, psychologiczne i fizjologiczne aspekty pracy 
człowieka. W ramach tego cyklu ukazały się prace Strumilina, Friedmanna, Browna, 
Rosnera oraz dwie antologie studiów polskich i zagranicznych: „Jak pracuje czło- 
wiek" i „Wiedza o pracy ludzkiej*. Wydano też szereg innych publikacji (Matejki, Lu- 
tosławskiego, Sarapaty, Doktora, Baumana, Strzeleckiego i in.) poświęconych socjologii 
i psychologii pracy, a uwzględniających również problematykę partycypacji robotni- 
czej w zarządzaniu w przedsiębiorsiwie kapitalistycznym oraz samorządu robotniczego 
w krajach socjalistycznych. 
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Teoretyczne zgłębianie problemów samorządu nie wyczerpuje zagadnienia. Duże 
znaczenie mają badania i oceny poczynań praktycznych. Zainteresowanie tymi kwe- 
stiami zaznaczyło się u nas od samego początku. 

Należy tu wymienić wśród badań Zakładu Badań Socjologicznych PAN, prowa- 
dzonych pod kierunkiem J. Szczepańskiego, zbiór pt. „Studia nad rozwojem klasy 
robotniczej" (PWN, Łódź 1962). Tom ten zawiera prace: Z. Szapajtis „Załoga Państwo- 
wej Fabryki Wagonów we Wrocławiu* (podobne zadanie wykonał w Zakładach M 5 
Z. Gałdzicki — WSE Wrocław) oraz M. Jarosz, J. Kulpińska, I. Majchrzak i A. Szo- 
stakiewicz — „Samorząd robotniczy w opiniach załóg fabrycznych”. 

Opracowanie to opiera się na badaniach ankietowych przeprowadzonych w 3 przed- 
siębiorstwach przemysłu niaszynowego w Warszawie i Łodzi w trzech okresach: w IV 
kwartale 1956 r., I kwartale 1957 r. i na początku 1958 r. Wartość badań podnosi fakt, 
że obejmują one pierwszą fazę rozwoju samorządu, przed utworzeniem KSR. Autorki 
informują, że dalsze badania kontynuuje się. We wstępnej części pracy omówiono 
tu podstawy ruchu współuczestnictwa w zarządzaniu, następnie metodę badań oraz 
czynniki badań w poszczególnych okresach. Badania te rejestrują postawy, opinie 
i oczekiwania poszczególnych grup pracowniczych wobec samorządu robotniczego 
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(robotników wysoko, średnio i nisko kwalifikowanych oraz inteligencji technicznej), 
charakteryzując i wzbogacając naszą wiedzę o podstawowym subiektywnym składni- 
ku samorządu — załogach. Badania pozwalają ustalić, jaki konkretny wyraz znaj- 
dują w praktyce funkcje społeczno-wychowawcze i organizacy jno-produkcyjne samo- 
rządu, czego odeń oczekują robotnicy, a czego kadra kierownicza przedsiębiorstw. 
"To co autorki upatrują za cel swojej pracy (tj. „jak instytucja, której potrzebę uświa- 
damiają i postulują teoretycy, jest w odczuciu robotników niezbędna i jakie trudno- 
ści napotyka funkcjonowanie samorządu robotniczego*') — zostało osiągnięte. Chociaż 
opracowanie to z punktu widzenia reprezentatywności (co znalazło wyraz w „Samo- 
rządzie Robotniczym* nr 5 z 1960 r.), zakresu czy też w innych kwestiach może być 
przedmiotem polemiki, jest ono, jak dotąd, najpełniejszym badaniem empirycznym 
samorządu. 

Systematyczne badania nad samorządem robotniczym podjęła od 1957 r. Pracownia 
Samorządu Instytutu Gospodarstwa Społecznego. Wyniki tych badań, poświęconych 
strukturze, funkcjonowaniu organów samorządu, naradom wytwórczym, oddziałowym 
radom robotniczym, publikowano na łamach szeregu czasopism. Na badaniach tej 
placówki IGS (która zresztą ściśle współpracuje z Komisją Samorządu Robotn.czego 
CRZZ) oparta jest praca J. Balcerka i L. Gilejki pt. „Problemy samorządu robotni- 
czego* (Wydawnictwo Związkowe, 1961). Zagadnienia, które konsekwentnie przewi- 
jają się w tych badaniach, to zwłaszcza problem, jak samorząd i jego organy docie- 
rają do załogi, czyli sprawność społecznomorzanizacyjna samorządu, zwłaszcza jeśo 
najniższych komórek. Autorzy wychodzą bowiem z założenia („Nowe Drogi" nr 38 
z 1962 r., str. 20), że „najniższy organ samorządu stanowi w pewnym sensie »insty- 
tucję przyszłości«, dzięki której zasady samorządności przenikać będą do poszczegól- 
nych brygad i zespołów roboczych*. 

Z pierwszego okresu działania samorządu pochodzi „Monografia o radach robot- 
niczych w przemyśle chemicznym" (J. Zajdzikowska i P. Burek, IEOP, Materiały 
i Studia 1959), W monografii omówiono kierunki pracy, a Zwiaszcza: trudności rad 
robotniczych w końcu 1956 i na początku 1957 r. 


Badania samorządu przeprowadzono w województwie olsztyńskim. M. Błażejczyk 
opublikował w „Samorządzie Robotniczym” (1960 r.) wyniki badań o funkcjonowa- 
niu samorządu w przedsiębiorstwach przemysłowych oraz (w 1961 r.) niektóre wy- 
niki badań nad funkcjonowaniem samorządu spolecznego w handlu. Tenże autor 
opracował też studium pt. „Rady robotnicze w olsztyńskich PGR' (KW PZPR, Olsztyn 
1958 r.). 

Poza próbami bardziej ogólnej Słażśi problemu — w literaturze samorządu 
robotniczego znajdziemy również opracowania kwestii z punktu widzenia praktyki 
naszej polityki gospodarczej. Do tej grupy można zaliczyć pracę J. Kofmana pt. „Isto- 
ta i funkcjonowanie samorządu robotniczego' zamieszczoną w zbiorze „Polilyka gospo- 
darcza Polski Ludowej" (KiW, 1961, cz. II). Autor omawia tu gerezę j rozwój samo- 
rządu robotniczego w Polsce, jego przesłanki ustrojowe i funkcje ekonomiczno-spo- 
łeczne, strukturę i współdziałanie organów samorządu, zagadnienia więzi z załogą 
oraz kontroli. Podobny charakter nosi opracowanie M. Błażejczyka pt. „Społeczna 
kentrola i nadzór jako funkcje samorządu robotniczego (Wydawnictwo Związkowe 
1962), w którym autor omawia zasady i metody kontroli. 

„Książka i Wiedza'* wydała ostatnio „Szkice o samorządzie robotniczym”, zawie- 
rające cztery prace: R. Malinowskiego „Z doświadczeń rozwijania demokracji ro- 
botniczej w ZSRR i niektórych krajach demokracji ludowej", Z. Rybickiego „Za- 
gadnienia prawne organizacji i funkcjonowania samorządu robotniczego", L. Gilejki 
„Problemy działalności ekonomicznej samorządu robotniczego", J. Wacławka „Partia 
i samorząd", 
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Należy również zasygnalizować dwie inne ostątnio wydane prace; 1) publikację 
„Wydawnictwa Związkowego” pt. „O dalsze uaktywnienie samorządu robotniczego 
w realizacji zadań gospodarczych", poświęcaną XVI Plenum CRZZ, które odbyło aię 
w lutym br. i dotyczyło problemów samorządu robotniczego, a także 2) Teresy Rab- 
skiej pt. „Samorząd robotniczy w PRL' (Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Po- 
znań 1962), 


Kto, gdzie i jakie problemy samorządu bada aktualnie — trudno dokładnie ustalić. 
Poza wymienionymi placówkami, jak Zakład Badań Socjologicznych PAN i IGS, dość 
poważnie zakrojone plany badawcze ma Instytut Nauk Prawnych PAN, który gru- 
puje kilku naukowców specjalizujących się w problematyce samorządu. Ponadto na 
podstawie planów badawczych Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego i PAN można 
ustalić, że istnieje kilka ośrodków uczelnianych i naukowo-badawczych, podejmu- 
jących problematykę wiążącą się pośrednio lub bezpośrednio z samorządem robotni- 
czym. Są to: Wyższa Szkoła Nauk Społecznych (samorząd robotniczy i stosunki spo- 
łeczne w przedsiębiorstwie), Uniwersytet Jagielloński, Centralny Instytut Oshreny 
Pracy oraz SGPiS (społeczne i psychologiczne aspekty postępu technicznego), Uni- 
wersytet A. Mickiewicza, Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej (problemy prawne 
eamorządu robotniczego). W Wyższej Szkole Ekonomicznej w Krakowie oraz w Ka- 
towicach prowadzi się badania nad ekonomicznymi i społecznymi aspektami samo- 
rządu w przedsiębiorstwie. Instytut Ekonomiki i Organizacji Przemysłu w Warsza- 
wie, Uniwersytet Wrocławski, Śląski Instytut Naukowy zajmują się socjologicznymi 
problemami zarządzania .i więzi społecznych w przedsiębiorstwach przemysłowych. 


* 


Należy jeszcze wspomnieć o prasie samorządu. W pierwszym rzędzie trzeba wy 
mienić „własną prasę samorządu robotniczego. 


„Samorząd Robotniczy", miesięcznik wydawany od połowy 1837 r. przez Komitet 
Warszawski PZPR, początkowo był biuletynem (jednym z kilku, który wytrzymał 
jednak próbę czasu), aby później ustalić swój byt jako jedno z dwu czasopism po” 
święconych samorządowi. „Samorząd Robotniczy" nie jest pismem „zawodowym”', 
niemal w całości jest on wypełniony przez autorów „zewnętrznych'": działaczy gospo- 
darczych i partyjnych różnych szczebli, naukowców i pracowników przedsiębiorstw. 
Uzależniony od „podaży* korespondencji z zewnątrz nie mógł „Samorząd Robotniczy” 
utrzymać w ciągu swej pięcioletniej działalności jednolitej struktury publikacji. Naj- 
korzystniej przedstawia się ona w pierwszym okresie — do 1958 r., kiedy to, obok 
ogólnych pozycji, dominują w piśmie materiały (omawiające osiągnięcia i trudności 
samorządów), których autorami są działacze z przedsiębiorstw. Pierwsze półrocze br. 
w związku z obradami i dokumentami IX Plenum KC PZPR i XVI Plenum CRZZ 
przynosi zwiększenie bezpośredniego udziału aktywistów z przedsiębiorstw w two- 
rzeniu pisma. „Samorząd Robotniczy* utrzymał w zasadzie swój charakter piśma 
ąopularyżującego, omawiającego różnorodne problemy samorządu, szeroko sięgają- 
cego do różnych źródeł i tematów. Cechą „Samorządu Robotniczego", którą warto 
szczególnie podkreślić, jest jego ruchliwość i zdolność docierania wszędzie, gdzie coś 
się robi na temat samorządu. Wszystkie badania poświęcone samorządowi (m. in tu- 
taj relacjonowane) publikowano w części lub całości, bądź omawiano na łamach tego 
pisma. 

„Rada Robotnicza", dwutygodnik społeczno-gospodarczy, ukazuje się od połowy 
1957 r. w Katowicach. W odróżnieniu od „Samorządu Robotniczęgo" jest to periodyk 
„„zawodowy*, redagowany przez grupę dziennikarzy, pracowników naukowych i dzia- 
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łaczy gospodarczych Śląska, a także innych regionów. Dzięki temu „Rada Robotni- 
cza'* może ściślej organizować i utrzymywać swój profil magazynu omawiającego 
wszelkie zagadnienia przedsiębiorstwa uspolecznionego pod kątem widzenia samo- 
rządu robotniczego. Zakres zainteresowań „Rady Robotniczej*' zbiega się i znajduje 
głowną bazę na swoim terenie, Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Katowicach skupia 
swe zainteresowania zwłaszcza na problematyce przedsiębiorstwa (współoreanizuje 
ona m. in. doroczne konferencje naukowe o ekonomice przedsiębiorstwa w Wiśle). 
„Rada Robotnicza" nie jest jednak pismem regionalnym, od samego początku obej- 
muje cały kraj. Pismo cechuje różnorodność poruszanych zagadnień, zwięzłość publi- 
kacji oraz dbałość o atrakcyjne i żywe przedstawienie materiału. Każdy numer „Ra- 
dy Robotniczej* zawiera przegląd bieżących zagadnień gospodarczych, samorządo- 
wych, organizacyjnych, spraw postępu technicznego, bezpieczeństwa i higieny pracy, 
ustawodawstwa pracy, konsultacje fachowe oraz obszerny serwis informacji z przed- 
siębiorstw, 

Problematykę samorządu robotniczego porusza również, nie licząc prasy codzien- 
nej, wiele czasopism politycznych, gospodarczych, związkowych, prawniczych oraz 
naukowych periodyków typu społecznego. Można tam znaleźć wiele pozycji poświę- 
eonych samorządowi robotniczemu lub problemom zbliżonym *). 


* 


Nie zajmujemy się w tym miejscu oceną dorobku prac poświęconych samorządowi 
robotniczemu. Ogólnie można jednak stwierdzić, że dorobek ten jest dość pokaźny, 
choć nie usystematyzowany, rozproszony. 

To rozproszenie poczynań badawczych nie byłoby tak wielką wadą, gdyby istniał 
jakiś ośrodek inicjujący, opracowujący kompleksowy plan badań, konkretne tematy, 
które mogłyby się pomieścić w działaniach różnych placówek, nie naruszając ich 
autonomii naukowej ani zainteresowań indywidualnych. Jednakże takiej opieki nad 
badaniami naukowymi o samorządzie robotniczym dotychczas brak. Stwierdza to 
przedstawiciel Komisji Samorządu Robotniczego CRZZ („Samorząd Robotniczy" nr 38 
z 1981 r.), co wygląda raczej na paradoks, gdyż jest to wypowiedź ustawowego 
epiekuna samorządu robotniczego. Jednakże przed bezpośrednim zarzutem chroni 
CRZZ fakt, że nie nadzoruje ona, ani nie kieruje placówkami badawczymi. Wydaje 
się, że nic jednak nie stoi na przeszkodzie, aby CRZZ zaopiekowała się akcją w tej 
dziedzinie, ustalając z udziałem praiowników nauki odpowiedni program badań. 
Potrzebę takiego planu, jak również podsumowania dorobku o samorządzie uzasadnia 
jeszcze bardziej fakt, że w 1963 r. CRZZ przewiduje zorganizowanie międzynarodowej 
sesji o współudziale robotników w zarządzaniu („Samorząd Robotniczy' nr 3 z 1961 r.). 

Sumując: ze strony praktyki raczej brak jest systematycznych, rozwiniętych i kon- 
kretnych postułatów badawczych. W zakresie badań dołącza się do tego rozproszenie 
wysiłków i brak koordynacji, które z okazji niniejszego omówienia opracowań, doty= 
czących samorządu robotniczego, warto było odnotować. 


Zbigniew Mikołajczyk 


e) Oto niektóre z tych pozycji: : 

„Kultura i Spoleczenstwo”: H. B'ałek i J. Kuipińska — Uczestnictwo robotników w zarządza- 
niu (nr 1/1858); A. Matejko — Socjolożia a przeinysł wspołczesny (nr lv1958); A. Maiejko — Akty- 
wizacja robotnikow w zakładzie pracy (nr 2,1142). 


„Studia Socjologiczne”: Z. Zavorowskit — Psychologiczne aspekty współdziałania w brygadzie 
robotniczej (nr 3/1961); A. Sicinski — Postawy wobec prucy i wiasności oraz iecn spoleczne uwa- 
runkowania (nr yjlbol); A. Sarapata — 2 badań nad przemianami w hierarchii zawodów 


(nr 1/1562). 

„Studia Socjologiczno-polityczne”: J. Kulpińska i IL. Majchrzak — Niektóre problemy samorzą- 
du w Jugosławii (nr 2/1909). 

„Państwo i Prawo”: Z. Rybicki — Z problematyki prawno-administracyjnej rad robotniczych 
(nr 6/1957); Z. Rybicki — Niektóre problemy działalności KSR (nr 14/1560); M. Jaroszyński — 
Decentralizacja i samorząd w państwie socjalistycznym (nr 8—9/1961). 


| 
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Szkice o filozefil 
4 saecjologii XX wieku 


Pewna warszawska księgarnia sprzedała w jednym zaledwie z letnich miesięcy 
kilkaset egzemplarzy czterystasiranicowego prawie tomiku (którego w skali kraju 
sprzedano tylko w lecie siedem tysięcy). Tomik ów zawiera zbiór esejów o wybite 
nych filozofach i socjologach XX stulecia, a wydany został ostatnio przez „Wiedzę 
Powszechną'* w ramach popularnej już i cenionej serii „Myśli i Ludzie" *). Fakt ten 
ma swoją wymowę. Świadczy on z jednej strony o dużym zainteresowaniu szerokich 
kręgów filozofią i socjologią współczesną, z drugiej zaś — o wielkim głodzie popu: 
larnych a zarazem gruntownie przygotowanych opracowań, które pozwoliłyby zorien- 
tować się we współczesnych kierunkach filozoficznych i socjologicznych. Innymi 
słowy, liczne rzesze czytelników, dodajmy nawiasem, wywodzących się z różnych 
sfer i środowisk, pragną w zwartej, ale równocześnie ciekawej formie poznać przy” 
najmniej w zarysie naczelne tezy i wątki współczesnych prądów intelektualnych, 
chcą wyrobić sobie o nich własny, samodzielny sąd, pragną mieć pojęcie o zawar 
tości naukowej, a zarazem o roli społecznej wielu doktryn, o ich znaczeniu, warto- 
ściach, które wykazały trwałość nieprzemijającą, oraz o ich niedostatkach. 


Nie umniejszając waloru i znaczenia prac polemicznych, które w historii filozofil 
odgrywały, bywało, rolę fundamentalną, stwierdźmy, że”óbok interpretacji krytycz- 
nej czytelnik domaga się także systematycznego wykładu relerującego założenia 
i tok myśli określonego prądu, co pozwoliłoby na głębsze jego poznanie i zajęcie 
wobec niego stanowiska. 


Inicjatywa wydania w jednym tomiku publikowanych w latach ubiegłych przez 
tygodnik „Argumenty' szkiców o głównych nurtach filozofii i socjologii godna jest 
uznania, stanowi bowiem odpowiedź na zamówienie społeczne tak jawnie: się mani- 
festujące. j 


Oto więc pojawił się zbiór szkiców rzetelnie i ciekawie informujących oraz kry- 
tycznie initerpretujących twórczość wielu współczesnych filozofów i socjologów. Szkice 
te są tworem dość licznego grona polskich badaczy nowego pokolenia, badaczy-mar- 
ksistów; przynajmniej w części mogą one stać się w przyszłości zaczątkiem obszer- 
niejszych, bardziej wyczerpujących opracowań o podręcznikowym charakterze, któ- 
rych palącej potrzeby nie należy — sądzę — bliżej uzasadniać. 


Zbiór zawiera dwadzieścia szkiców ułożonych, podobnie jak hasła w encyklopedił, 
alfabetycznie według nazwisk uczonych. Każdy szkic poprzedza zwięzła nota bio- 
graficzna, informująca o życiu, twórczości i podstawowych dziełach myśliciela, oraz 


*) Filozofia I socjologia XX wieku. Seria „Myśl i Ludzie, I(. Filozofia nowoczesna i współ- 
czesna pod redakcją Eronisiawa Baczki. Wyd. „„Wiedza Powszechna”, Warszuwa 1962, str. 350. 


Zbiór zawiera następujące opracowania: o Bergsonie — Krzysztota Pomiana, o Cassirerze — 
Hanny Buczynskiej; Durkheimem i jego socjologią zajmuje się Jerzy Szacki, Freudem i PSY” 
choanalizą — Janusz Ręykowski, Heidegkkerem — Krzyszto£ Pomian; idee tenomenoiogi Hut 
serla wykłada Leszek Kołakowski, a prauematyzmu Jamesa — Adam Sikora; o Socjologicznym 
oorobku Krzywickiego pisze Alina Molska: ta sama autorka podejmuje probleiny socjologii 
u Lenina; Stetan Amsterdamski analizuje pojęcie materii u Lenina w jego ..Materializmie 
a empiriokrytycyzmie''; filozolię francuskich myślicieli katoijickich Martainas 1 Mouniera re 
feruje Tudeusz Miowczynski; szkic o neokantyzmie Natorpa wyszedł spod płóra Jana 


rowskiego. a o amerykańskim sucjologu Pursonsie - Zygmunta Baumana; twórczość Pilecna: 


nowa przed.ztawia Hunna Temkinowa, Santavany — Jan S.zmyd; twórczość Sartre'a (i jego e8:)- 
s'encfallzm omzuda Krzysztof Pom'an: o Schelerze i jero *en"omenolotif pisze Zbigniew Ku" 
derowicz, Schlickiem 1 „Kołem Wiedeńskim'* zajmuje się Hanna Buczyńska. Wreszcie końco 
wy szkic pt. „Marksizm współczesny i horyzonty filozołi'* napisał Bronisław Baczko. 
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jego fotografia. Tom zamyka podejmujący fundamentalne zagadnienia artykuł Bro- 
nisława Baczki pt. „Marksizm współczesny i horyzonty filozofii". 


Zbiór zadziwia nie tyle ilością pozycji, ile różnorodnością szkół i kierunków. jak 
też podejmowanej problematyki. W zbiorze pisze się o marksizmie i o filoz”fii ka- 
tolickiej, o psychoanalizie i neopozytywizmie, o pragmatyzmie i fenomenologii, egzy- 
stencjalizmie i socjologii Durkheima. Wybór jak widać niemały i trudno byłoby 
zapewne pokusić się o wskazanie jakiejś jednej linii zbiór organizującej; nie po- 
wodowano się tu bowiem jako kryterium doboru materiału ani zbieżną problema- 
tyką, którą podejmowaliby omawiani myśliciele, ani też podobnymi rozwiązaniami 
na gruncie różnych kierunków, chronologią, czy też zasadą dokonania pełnego prze- 
glądu prądów czy szkół, co byłoby zresztą rzeczą niezwykle trudną; nie ma też 
w zbiorze próby zgrupowania we wspólną całość filozofów tego samego kierunku 
jako jego przedstawicieli, dla bardziej dobitnego wskazania ich ideowego pokre- 
wieństwa, dla bardziej wszechstronnej prezentacji, pełniejszego obrazu szkoły. To 
stwierdzenie, które na pozór wydać się może zarzutem, faktycznie zarzutem nie jest 
4 być nie może. Tomik jest zbiorem luźno spiętych esejów, które klamrą łączy 
wspólna dyscyplina (której przedmiot był i jest różnie pojmowany), okres, w którym 
żyli i tworzyli myśliciele, troska o popularną formę wykładu oraz okoliczność, że są 
to opracowania nowe. I tyle. Że są tu reprezentowane różne kierunki i rozmaita 
wielce tematyka to dobrze, bo też niejednolity, pstry jest obraz dwudziestowiecznej 
filozofii i socjologii, bo też różne zagadnienia, ujmowane w rozmaity sposób, doma- 
geają się prezentacji i krytycznej analizy, bo też różna jest gleba, na której kierunki 
te wyrastały, bo różne były kwestie, które chciały one rozwiązywać, bo różne są 
style filozofowania. Dlatego owa różnorodność zbioru, która zrazu może sprawiać 
wrażenie nie uporządkowanej mozaiki, jest raczej jego zaletą niż wadą. 

Redakcja przy tym nie pretendowała i świadomie nie chciała pretendować do 
pelnego wykładu poszczególnych kierunków; zbiór nie ma pretensji do podręczni- 
kowych ujęć, które, choć bardziej pełne, mają też i swoje złe strony: są cne wsku- 
tek ujednolicenia tekstów zbyt monotonne, jeśli nie nudne, często zubożają niejed- 
nakowy sposób przedstawiania zagadnień filozoficznych u różnych autorów. Gdyby 
zastosowano w zbiorze układ według kierunków, zagubiono by właściwe proporcje: 
marksizm reprezentowany w szkicach o Leninie, Plechanowie i Krzywickim wy- 
padłby tu zapewne — przy przedstawicielach innych kierunków — nazbyt ubogo 
w stosunku do faktycznej roli, jaką odgrywał i odgrywa, ujęty zostałby nazbyt fra- 
gmentarycznie i wąsko, jako jedna z wielu szkół, potraktowana niemal na równi 
z fenomenologią, neopozytywizmem czy neokantyzmem — taki obraz wypaczałby 
faktyczny stan rzeczy. Przy alfabetyczno-encyklopedycznym układzie zastrzeżenia 
takiego formułować nie należy, bo tu proporcje takie nie obowiązują; każdy z ese- 
jów stanowi autonomiczną całość, niezależną w zasadzie od współwystępujących 
w książce myślicieli i kierunków. 


W tym miejscu jednak trudno powstrzymać się od pewnej uwagi krytycznej. Prace 
zamieszczone w zbiorze mają bardzo niejednorodny charakter. Nie chodzi tu o to, 
że jedne z nich napisane są z większym talentem i dociekliwością, inne zaś nie od- 
znaczają się tymi walorami w takim stopniu, jest to bowiem normalna kolej rzeczy, 
kiedy piszą różni autorzy. Niejednorodność esejów polega na tym, że autorzy nie- 
których z nich starają się oświetlić całokształt dorobku myśliciela, wskazać główne 
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walory całej twórczości, dać ogólny zarys podejmowanych problemów 1 ich roze 
wiązań, ukazać miejsce dorobku uczonego w rozwoju myśli; autorzy innych zaś 
ujmują rzecz w sposób bardziej wycinkowy, nie aspirując do przeglądu w postaci 
syntezy. 

Nawet skrótowe przedstawienie problemów podejmowanych przez różnych £fil7z2% 
fów czy metod przcz nich proponowanych przckracza!oby cgraniczone ramy niniej- 
szej recenzji. Zasygnalizujmy tu tylko bosactwo tematyki, podejmowanej przez my> 
ślicielii Są tu więc poszukiwania najbardziej ścisłej metody poznania naukowego, 
która pozwoliłaby wyeliminować wszystkie ewentualne błędy, badania relacji przed- 
miotu i podmiotu w teorii poznania, rozważania nad miejscem i rolą jednosixi 
w społeczeństwie, nad konfliktami człowieka, uwarunkowanymi biologicznie, psy- 
chicznie i społecznie, nad sensem i celem ludzkiej egzystencji, poszukiwania pro- 
blemów najbardziej wszechstronnej i ścisłej teorii społeczeństwa, determinantów 
jego rozwoju, struktury i funkcjonowania, dróg wyzwolenia człowieka owładniętego 
przez panujące nad nim siły, przezwyciężenia alienacji. Słowem — niemal cała kla- 
syczna problematyka filozoficzna, i ta zajmująca się problemami teorii nauki, i ta 
światopoglądowa, humanistyczna, zajmująca się sprawą miejsca człowieka wśród 
ludzi, jego zachowania, dążeń i zamierzeń, znalazła się w zbiorze. Autorzy esejów 
starali się w różny sposób odpowiedzieć, w jaki sposób i jakie problemy stawiali 
filozofowie naszego stulecia, na jakich drogach poszukiwali rozwiązań, do j._kich 
doszli rezultatów, jak je należy krytycznie oceniać. Oczywiście wartość szkiców 
w tym względzie jest niejednakowa. 

Powiedzieliśmy na wstępie, że bardzo różnorodna jest problematyka podejmowana 
przez dwudziestowieczną filozofię i socjologię, różnorodne są kręgi zainteresowań 
poszczególnych szkół 1 kierunków i rozmaity sposób rozstrzygania stawianych 
problemów. Ta rozmaitość zmusza marksizm współczesny, skoro jest on i skoro ma 
być systemem żywym i twórczym, do włączenia w krąg swych zainteresowań (pisze 
o tym Bronisław Baczko) nowej problematyki teoretycznej, dotąd przezeń nie podej- 
mowanej. Chodzi tu nie tylko o zajęcie stanowiska wobec nowych prądów i kierun- 
ków. Powstaje konieczność krytycznego przepracowania całego dorobku współczesnej 
filozofii i socjologii, co pozwoli poszerzyć krąg zagadnień podejmowanych przez 
współczesną filozofię marksistowską; powstaje konieczność krytycznej asymilacji za- 
gadnień oraz rozwiązań, które bądź pojawiły się, bądź pojawiająw nurtach filozofii 
niemarksistowskiej, po to, by wzbogacić marksizm a zarazem ukazać jego wyższość. 


B. Baczko w cytowanym wyżej szkicu na przykładzie różnych ocen filozofii Hus- 
serla przez Garaudy'ego i Schaffa zwraca również uwagę na możliwość różnych sta- 
no-isk kryiycznych w obrębie filozofii marksistowskiej, co wiąże się z różnymi 
stylami myślenia naukowego i co zresztą uwidacznia omawiany zbiór. 


* 


Na zakończenie kilka uwag natury edytorskiej. Wydzie się, że byłoby rzeczą ce- 
lową nie tylko pedawanie głównych prac myśliciela w nocie bicgraficznej, jak to 
uczyniono; warto by chykta również publikować na zakończenie szkicu zestawienie 
ważniejszych opracowań twórczości myśliciela (książek i artykułów), dostępnych na 
naszym rynku. Jeśli książka ma rozbudzać zainteresowanie filozofią, powinna rów” 
nież ułatwiać dalsze studia. Dla autorów szkiców opracowanie takich zestawień nie 
nastręczy trudności, | 
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Przyzwyczailiśmy się do tego, że książki serii „Myśli I Ludzie" wydawane są 
starannie. Można to też powiedzieć o recenzowanym tomie, jednakże z pewnymi 
zastrzeżeniami. Czytelnik odnosi wrażenie, że książkę przygotowywano w pośpiechu. 
Żeby nie być gołosłownym — kilka przykładów. Na stronie 278 znalazł się nieznany 
mi zwrot łaciński „Tempora mutandis", o którym trudno powiedzieć, co ma: znaczyć. 
Z tekstu wynika, że chodzi zapewne o „Tempora mutantur* —-czasy się zmieniają. 
Na stronie 18 wydrukowano zwrot „sub speciae'* zamiast „sub specie'. Na stronie 214 
użyto nieprzyjemnie brzmiącego przymiotnika „wyodrębnialny', a lepiej chyba po- 
wiedzieć: „dający się wyodrębnić". Takich drobnych zastrzeżeń edytorskich można by 
przytoczyć więcej. Nie chciałbym jednak mnożyć tych uwag, które mogłyby sprawić 
wrażenie, że książka jest edytorsko przygotowaną niedbale, co byłoby wobec wy- 
dawnictwa i redakcji krzywdzące. 


Odnotujmy, że szkice z reguły odznaczają się dobrą, a często nawet piękną pol- 
szczyzną, że pisane są w sposób niezmiernie ciekawy i przejrzysty. 


Książka „Filozofia i socjologia XX wieku* w zamierzeniach wydawnictwa jest 
pierwszym tomem esejów z tego zakresu. Drugi tom poświęcony ma być wyborowi 
tekstów myślicieli, o których była mowa, Zapewne będzie on cennym uzupełnieniem 
recenzowanego zbioru. 


Jerzy Rudzki 
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Przemówienie tow. Władysława -Gomułki 
na V Kongresie Związków Zawodowych 
wygłoszone dnia 26 listopada 1962 r. 


Towarzysze Delegaci! 

W imieniu Komitetu Centralnego PZPR witam serdecznie Kongres 
Związków Zawodowych i z tej okazji składam na wasze ręce gorące po- 
zdrowienia dla sześcio i półmilionowej rzeszy reprezentowanych przez was 
członków związków zawodowych, dla ogółu ludzi pracy. 

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z tego, że rozpoczynający dzisiaj swe 
obrady V z kolei w Polsce Ludowej Kongres Związków Zawodowych jest 
doniosłym wydarzeniem w życiu naszego kraju. W naszym państwie ludo- 
wym, którego siłą przewodnią jest Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
w naszym socjalistycznym systemie sprawowania władzy przez klasę ro- 
botniczą i lud pracujący związki zawodowe stanowią jedno z głównych 
ogniw tego systemu, są jednym z najważniejszych filarów władzy ludo- 
wej. Fakt ten określa ich rolę i zadania, które w swej treści pokrywają się 
z dążeniami i wysiłkami naszej partii i naszego państwa socjalistycznego. 

Partia nasza w pełni docenia znaczenie tego Kongresu i odnosi się do 
niego z wielką uwagą. W związkach zawodowych partia widzi i znajduje 
zawsze swego wiernego pomocnika i współpracownika. Jednocześnie 
związki zawodowe znajdują w partii swoją siłę przewodnią, znajdują 
pomoc i poparcie w realizacji słusznych postulatów wysuwanych przez 
ruch zawodowy, leżących w interesie budownictwa socjalizmu i klasy 
robotniczej. Około miliona członków partii w szeregach związków zawodo- 
wych stanowi w nich kręgosłup społeczno-polityczny i organizacyjny. 
Mocne oparcie partii w masowych, samorządnych związkach zawodowych 
stanowi jedno z najważniejszych źródeł jej siły, jej szerokiego powiązania 
z masami pracującymi, z drugiej zaś strony szeroka i aktywna działalność 
członków partii we wszystkich dziedzinach pracy i na wszystkich szcze- 
blach organizacyjnych związków zawodowych przyczynia się w sposób 
decydujący do wypełniania zadań stojących przed związkami zawodo- 
wymi, do ich owocnej działalności. 


DONIOSŁA ROLA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W BUDOWNICTWIE SOCJALISTYCZNYM 


Funkcja społeczna, jaką w warunkach ustroju socjalistycznego przej- 
mują i spełniają związki zawodowe, wyraża się przede wszystkim w tym, 
że łączą one swą działalność, swoje wysiłki z wysiłkami partii i rządu dla 
bezustannego zwiększania produkcji społecznej, dochodu narodowego. 
W tym naczelnym zadaniu związków zawodowych wyraża się jednocześ- 
nie ich troska oraz walka o lepszy byt klasy robotniczej i wszystkich pra- 
cujących. Poziom stopy życiowej ludzi pracy związany jest bowiem jak 
najściślej z wielkością wytworzonego produktu społecznego. Im większy 
jest ten produkt, tym lepszy jest byt wszystkich pracujących i całego 
narodu. 

Związki zawodowe abać winny zarazem o sprawiedliwy podział wytwo- 
rzonego dochodu narodowego. Podział ten musi uwzględniać wszystkie 
niezbędne potrzeby państwa i narodu, ta zaś część dochodu narodowego, 
którą przeznacza się bezpośrednio w formie zapłaty za pracę dla zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej, winna być dzielona w okresie budow- 
nictwa socjalizmu w myśl zasady: „każdemu według jego pracy". 

W naszym kraju związki zawodowe posiadają szerokie uprawnienia 
i możliwości, aby te swoje podstawowe zadania w pełni realizować. 

Od powstania państwa ludowego ruch zawodowy odgrywał doniosłą 
rolę w przemianach społecznych, politycznych i gospodarczych w życiu 
kraju, w całym budownictwie socjalistycznym. 

Przy aktywnym udziale związków zawodowych przeobrażona została 
społeczna i ekonomiczna struktura Polski, powstały dziesiątki wielkich 
socjalistycznych ośrodków przemysłowych. rozwinęły się od podstaw nowe 
gałęzie naszego przemysłu, a wraz z nimi nowe miasta i osiedla, nowe 
ośrodki kultury, oświaty i nauki. W miarę wzrostu potencjału wytwór* 
czego zmieniała się klasowa i zawodowa struktura społeczeństwa, rosły 
szybko kadry wykwalifikowanych robotników, techników i inżynierów. 
Szkoły wyższe ukończyło w Polsce Ludowej około 300 tys. ludzi, średnie 
szkoły zawodowe przeszło 600 tys., a zasadnicze szkoły zawodowe około 
900 tys.. nie licząc setek tysięcy pracowników, którzy na innej drodze zdo- 
bywali i podnosili swoje kwalifikacje. W ciągu ostatniego 10-lecia liczba 
inżynierów i techników wzrosła przeszło 4-krotnie. 

Wielki jest wkład związków zawodowych w dzieło zespalania nowych 
zastępów robotników i pracowników naszej gospodarki socjalistycznej 
z doświadczonymi i zahartowanymi szeregami klasy robotniczej, w dzieło 
formowania socjalistycznej świadomości całych załóg, podnoszenia umie- 
jętności zawodowych i ogólnego poziomu kultury ludzi pracy, wychowa 
nia ich na aktywnych i ofiarnych budowniczych nowego ustroju. 

W miarę rozbudowy gospodarki socjalistycznej, w miarę wzrostu kwali- 
fikacji załóg i poczucia odpowiedzialności za lepsze wyniki gospodarcze 
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ich zakładów, powstawały nowe formy bezpośredniego współuczestnictwa 
ludzi pracy w zarządzaniu usnołecznionymi przedsiębiorstwami, wzboga- 
cając treść dcmokracji socialistycznej. Taką formą wypróbowaną w prak= 
tyce minionego 4-lecia, stał się samorzed rabotniczy, którego inicjatywa 
i działalność na rzecz ulepszenia naszej gospodarki powinna być dalej 
wzbogacana i otaczana przez związki zawodowe troskliwą opieką. 

Związki zawodowe brały czynny udział w programowaniu i realizacji 
wszystkich osiągnięć socjalnych oraz uprawnień robotników i pracowni- 
ków. Ogromnym osiącnięciem stał się system ubezpieczeń społecznych, 
finansowany całkowicie przez państwo. Liczba ubezpieczonych wzrosła 
z około 3 mln osób przed wojną, kiedy ubezpieczeni sami musieli ponosić 
znaczną część kosztów ubezpieczenia, do przeszło 8 mln osób obecnie. Na 
ubezpieczenia: renty, zasiłki rodzinne, chorobowe i macierzyńskie — pań= 
stwo łoży obecnie ponad 25 mld zł rocznie, co stanowi 6 proc. dochodu 
narodowego. | | 

Powszechna i bezpłatna stała sią opicka lekarska nad zdrowiem ludzi 
pracy oraz ich rodzin. Ustawodawstwo pracy zapewnia wszystkim robot- 
nikom znacznie zwiększone urlopy wypoczynkowe, zwolnienia i urlopy 
na kształcenie się, ochronę pracy kobiet i młedzieży, 3-miesięczny pełno- 
płatny urlop macierzyński. Z miesięcznych urlopów wypoczynkowych ko- 
rzysta dziś w Polsce ponad 25 proc. robotników, co nie znajduje przy- 
kładqu w ogromnej większości nawet wysoko uprzemysłowionych krajów 
świata. 

Z roku na rok zwiększają się nakłady państwa na poprawę warunków 
bezpieczeństwa i hicicny pracy; w bieżącym 5-lcciu przeznacza się na te 
cele około 27 mld zł, tj. o 1,3 więcej niż w poprzedniej 5-latce. 


POTRZECY KRAJU I NARODU MCŻEMY ZASPOKAJAĆ 
W MIARĘ ROZWOJU SIŁ WYTWÓRCZYCH 
W MIARĘ WZEOŚSTU DOCHODU NARODOWEGO 


Osiągnięcia socjalne oraz wszystkie inne Świadczenia państwa na 
oświatę, kulturę, zdrowie i wypoczynek stanowią, rzecz jasna, tylko cześć 
tych osiągnięć, które ssładają się na poprawę materialnych i kulturalnych 
warunków życia klasy robotniczej i całej ludności pracującej. 

Główną podstawą wzrostu poziomu życia w naszym kraju jest wzrost 
bezpośrednich dochodów ludności w rezultacie wzrostu płac i stałego wzro- 
stu zatrudnienia. W cisngu ostatnich 12 lat ludność naszego kraju wzrosła 
z 25 mln do 30,5 mln, w roku bieżącym, tj. o ok. 22 proc. W tym samym 
czasie zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej wzrosło z 4.9 do 7.9 mln, 
tj. o 61 proc.. W rezultacie nastupił nie tylko odpłvw nadmiaru ludności 
2 rolnictwa do innvch gałęci gospodurki narodowej, ale zarazem wzrosła 
liczba zatrudnionych w rodzinach miejskich, co łącznie z pokażnym wzro- 
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stem płać realnych „podniosło wydatnie sumę dochodów przypadających 
nia każdego członka rodziny. 

Na tle zniszczeń wojennych i szybkiego wzrostu ludności Polski oraz 
Wzrostu liczby zatrudnionych poza rolnictwem wciąż ostrym problemem 
społecznym pozostaje sytuacja mieszkaniowa, zwłaszcza w miastach. Jed- 
nakże i w tej dziedzinie mamy za sobą pokaźne osiągnięcia. W ciągu ostat- 
niego 7-lecia nowe mieszkania o wysokim standardzie otrzymało ponad 
700 tys. rodzin. Z każdym rokiem przybywa coraz więcej nowoczesnych 
osiedli z rozbudowanym zapleczem handlowym, usługowym, socjalnym, 
stwarzających kulturalne i zdrowe warunki życia. Jednakże dziś jeszcze 
nie możemy zaspokoić wszystkich niezbędnych potrzeb mieszkaniowych. 
Trzeba jeszcze wielu lat pracy, aby problem ten rozwiązać. 

W każdej dziedzinie życia występują i stale narastają różne potrzeby 
kraju i narodu. Możemy je zaspokajać tylko w miarę rozwoju sił wytwór- 
czych, w miarę wzrostu dochodu narodowego. 

Dotychczas, przez wszystkie lata władzy ludowej gospodarka nasza, 
a szczególnie produkcja przemysłowa, wykazywała wysoką dynamikę roz- 
woju. Również dwa pierwsze lata bieżącej pięciolatki podniosą produkcję 
naszego przemysłu o ok. 20 proc. w stosunku do roku 1960, co oznacza, 
że założenia planu w zakresie wzrostu produkcji globalnej zostaną znacz- 
nie przekroczone. Ale w ostatnim okresie wystąpiło szereg niepomyślnych 
dla naszej gospodarki narodowej zjawisk, które już obecnie przyczyniają 
jej wiele trudności i które zmuszają nas do poważnego zmniejszenia tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej w planie na rok 1963. 

Trudności w rozwoju gospodarczym kraju wystąpiły przede wszystkim 
na skutek niedoborów w produkcji rolnej, na skutek niedostatecznej dy- 
namiki eksportu i wadliwej struktury naszego handlu zagranicznego z kra- 
jami kapitalistycznymi, na skutek nadmiernych materialnych i osobowych 
kosztów produkcji i wreszcie na skutek większych niż zakładano w planie 
kosztów inwestycji oraz opóźnień w ich wykonawstwie. Te trudności i dys- 
proporcje są po części wynikiem okoliczności od nas niezależnych, takich 
jak wyjątkowo niesprzyjające urodzajom warunki klimatyczne i nieko- 
rzystne dla Polski zmiany cen na zachodnich rynkach zagranicznych. Jed- 
nakże główne ich przyczyny tkwią w słabości naszej pracy gospodarczej. 

Od szeregu lat na naszej gospodarce narodowej ciąży niedobór zboża dla 
pokrycia potrzeb hodowli i wzrostu produkcji zwierzęcej, co zmusza naś 
do rosnącego z roku na rok importu zbóż i pasz. W 1860 r. importowaliśmy 
przeszło 2.100 tys. ton zbóż, w roku 1961 — 2.500 tys. ton, tyle samo w roku 
bieżącym. 

W roku bieżącym produkcja rolna jest niższa o ok. 7,8 proc. od produkcji 
pomyślnego roku ubiegłego. Warunki atmosferyczne spowodowały, 6% 
pomimo wzrostu dostaw nawozów sztucznych, nasion kwalifikowanych. 
środków ochrony roślin i maszyn rolniczych plony zbóż są prawie o 2 qz] 
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ha niższe niż w roku ubiegłym. Zebraliśmy w tym roku o ponad 2 mln ton 
zbóż mniej niż w roku ubiegłym. Jednocześnie zbiory ziemniaków są niż- 
sze od ubiegłorocznych o 7,6 mln ton, zbiory zaś buraków cukrowych o 1,3 
mln ton. W rezultacie pogłębiła się dysproporcja pomiędzy bazą paszową 
a produkcją zwierzęcą. Produkcja roślinna spadła bowiem w tym roku o 13 
proc. w porównaniu z 1961 r., natomiast pogłowie bydła wzrosło w tym 
czasie o 4,6 proc., a trzody chlewnej o 1,4 proc. Stąd powstała konieczność 
dalszego zwiększenia importu zbóż w roku przyszłym do 2.850 tys. ton, co 
obciąża dodatkowo nasz bilans handlowy wielkimi wydatkami dewizo- 
wymi. . 

Łącznie za lata 1960—1963 import zbóż chlebowych i paszowych wynie- 
sie ok. 10 mln ton, za które trzeba zapłacić około 2,5 mld zł dewizowych, 


ROZWÓJ PRODUKCJI ROLNICZEJ JEST PODSTAWOWYM WARUNKIEM 
WZROSTU STOPY ŻYCIOWEJ 


Niedostateczny rozwój naszego rolnictwa, szczególnie bazy paszowej, 
i związany z tym import zbóż i pasz, poważnie hamuje możliwości wzrostu 
produkcji przemysłowej i rozwoju innych dziedzin gospodarki narodowej. 
Fakt ten powoduje bowiem nie tylko ograniczanie importu niezbędnych 
dla naszego przemysłu surowców, lecz również — aby zdobyć środki na do- 
datkowy zakup zbóż i pasz — musimy eksportować różne potrzebne nam 
do produkcji materiały, przede wszystkim wyroby hutnicze, ogranicza- 
jąc w ten sposób możliwości wzrostu produkc'! naszego przemysłu prze= . 
twórczego, zwłaszcza maszynowego. 

Zbiory plonów w 1962 r., jak i w ogóle stan naszej produkcji rolniczej 
wskazuje, że dotychczasowy nasz wysiłek na rzecz podniesienia rolnictwa 
był niewystarczający. - | 

Zadanie ograniczania importu zbóż, aż do zupełnej jego likwidacji, sta= 
nowić musi jedną z zasadniczych wytycznych polityki gospodarczej partii 
i rządu na najbliższe lata. Bez tego niemożliwy staje się dalszy wzrost spo- 
życia artykułów żywnościowych. W sytuacji, gdy przyrost naturalny jest 
bardzo wysoki, gdy w strukturze naszego spożycia udział żywności jest 
wyższy niż w krajach wysoko rozwiniętych pod względem gospodarczym, 
gdy każdy wzrost dochodów najniżej i średnio zarabiających grup ludności 
związany jest przede wszystkim ze wzrostem spożycia mięsa i nabiału — 
rozwój produkcji rolniczej stanowi podstawowy warunek wzrostu stopy 
życiowej. 

Dotychczasowy szeroko pomyślany program inwestycyjny w rolnictwie 
oraz program dostaw nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, ma- 
szyn itd. musi być jeszcze bardziej rozszerzony. Przewidujemy już na rok 
przyszły, że wzrost nakładów inwestycyjnych w rolnictwie daleko wyprze- 
dzi przeciętny wzrost nakładów w gospodarce narodowej, w tym także 
w przemyśle, 


Tempo ograniczania importu zbóż i pasz zależy w ogromnej mierze od 
tempa wzrostu produkcji w tych gałęziach przemysłu, które pracują na 
rzecz rolnictwa. Poziom tej produkcji, zarówno obecny jak i zaplanowany 
na rok 1965, jest wysoce niedostateczny. Aby przyspieszyć tempo wzrostu 
tej produkcji, aby zapewnić radykalne zmniejszenie 1mportu zbóż w naj- 
bliższych latach, konieczne jest rozszerzenie programu inwestycyjnego 
w tych działach przemysłu już w latach 1964—1965 ponad założenia planu 
pięcioletniego, niezależnie od zwiększenia zadań produkcyjnych i inwesty- 
cyjnych dla tych działów przemysłu na rok 1963. 

Należy wszechstronnie rozpatrzyć możliwości zwiększenia nakładów in- 
westycyjnych na przemysł maszynowy i chemiczny, pracujący na potrzeby 
rolnictwa, kosztem zmniejszenia nakładów w innych działach gospodarki 
narodowej. 

W naszej polityce rolnej powinniśmy przyjąć założenie osiągnięcia 
w najbliższych latach 18—20 mln ton zbóż z własnej produkcji rolnej, tj. 
o 3-5 mln ton więcej, niż osiągamy obecnie, i zgodnie z tym założeniem 
opracować program działania. W rolnictwie naszym tkwią wielkie rezerwy 
produkcyjne, ale bez dużych nakładów inwestycyjnych rezerw tych nie 
można uruchomić w znaczniejszym stopniu. | 

Oto problem, którego rozwiązanie jest rzeczą najpilniejszą. 

Ale już dzisiaj wiele zależy od tych oddziałów klasy robotniczej, które 
,. pracują w przemyśle chemicznym i maszynowym, oraz od załóg przemy- 
słowych przedsiębiorstw budowlanych. Wykonanie w zaplanowanych ter- 
minach zadań inwestycyjnych i uruchomienie na czas wielkich obiektów 
przemysłowych, które dostarczą środków produkcji dla rolnictwa, urucho- 
mienie rezerw wzrostu produkcji w tych gałęziach przemysłu, unowocześ- 
nienie i podniesienie jakości maszyn, narzędzi i środków chemicznych 
w połączeniu z wysiłkiem chłopów, robotników i specjalistów rolnych na 
rzecz intensyfikacji i podniesienia kultury rolnej — może wydatnie pod- 
nieść poziom produkcji roślinnej naszego rolnictwa. 


PROBLEMY HANDLU ZAGRANICZNEGO 


Drugim głównym źródłem, z którego wypływają trudności dla naszej 
gospodarki, jest p garszający się od szeregu lat stosunek cen w naszych 
obrotach handlowych z gospodarczo rozwiniętymi krajami kapitalistycz- 
nymi. Podkreślam, dotyczy to tylko naszego handlu z krajami kapitali- 
stycznymi i wynika głównie ze struktury towarowej naszego eksportu na 
rynki tych krajów. Zjawisko to nie występuje w naszych obrotach handlo- 
wych z krajami obozu socjalistycznego, gdyż na mocy wzajemnego poro- 
zumienia z 1957 r. ceny na eksportowane i importowane wzajemnie towary 
nie podlegają fluktuacji i utrzymują się dotychczas na poziomie ustalonym 
dla roku 1958. 
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Ale nawet gdyby kraje socjalistyczne, w ramach wzajemnych obrotów 
towarowych, ustaliły na przyszłość nowe ceny, zbliżone do poziomu cen 
rynku kapitalistycznego, nie przyniosłoby to nam istotnych strat ze 
względu na inną, lepszą dla nas strukturę obrotów towarowych z krajami 
socjalistycznymi niż z zachodnimi krajami kapitalistycznymi. 

Nasza szybko rosnąca gospodarka narodowa wymaga coraz większego 
importu przede wszystkim surowców, które bądź zupełnie nie występują 
w naszym kraju, jak np. bawełna, kauczuk naturalny i inne, bądź znajdu- 
ją się w łonie naszej ziemi, lecz wymagają wielkich i długoletnich inwe- 
stycji do ich eksploatacji, jak np. rudy miedzi, bądź też surowców, które 
wprawdzie występują w naszym kraju, lecz w ilościach niedostatecznych 
lub w trudnych warunkach geologicznych, jak np. rudy żelaza, ropa naf- 
towa, sole potasowe i inne surowce. Ponadto wzrastają potrzeby importu 
różnych półpróduktów i materiałów dla przemysłu przetwórczego oraz 
maszyn i urządzeń inwestycyjnych, importu kooperacyjnego, różnej apa- 
ratury, części zamiennych itd., niezależnie od omawianego już imporia 
zbóż i pasz. 

Poważną większość potrzeb importowych naszej gospodarki od 
my w obrotach handlowych z krajami socjalistycznymi. Kraje te, pezc— 
nie jak nasz, również rozwijają szybko swoją gospbdarkę, mają więc v =— 
kie zapotrzebowanie na te same dobra produkcyjne, których nam ve. 
nie mogą więc pokryć w pełni naszych, stale rosnących potrzeb ir ur”.:- 
wych. Ponadto nie nastawialiśmy naszej gospodarki na izolację od mt... 7 
kapitalistycznych, przeciwnie, zakładaliśmy rozwój stosunków  Tać:.-— 
wych również z krajami kapitalistycznymi, które są dostawcam. z m-- 
części naszego importu. 

Zwiększone potrzeby importu muszą być pokrywane zwiększ” +-'-— 
portem. W roku 1961 nasze obroty z krajami kapitalistyczny": 
po stronie importu 2.627 mln zł dewizowych, a po stronie ex". . „-* 
mln zł dewizowych. Ujemne dla nas saldo, tj. wzrost zadł.z=- « 
więc 279 mln zł dewizowych, czyli prawie 70 mln dolarów. "e: «waw 
nie podołał więc potrzebom importu, zadłużenie zaś, zwła:zca 1... =— 
minowe, trzeba szybko spłacać, a spłacać możemy tylko przeweze wau 
tu nad importem. 

Ża ostatnie sześć i pół lat, tj. od roku 1956 do pierwsze” 1 ua 1%. 
zadłużenie Polski wobec krajów kapitalistycznych z tytuł. :. « BR waz 
koterminowych i długoterminowych wysoko wzrosło. 

Jedną z najistotniejszych przyczyn wzrostu zadłuże”a — 0 - -a— 
krajów kapitalistycznych są straty, jakie ponosimy x: 2 » ©»  . 
spadku cen na towary eksportowane przez nas na r.”«. -—- - 7 — 
Z ogólnej masy towarowej eksportowanej przez nas % 75. * — 1 — 
spodarczo krajów kapitalistycznych ponad 90 proc. prz wzm 4 27  -. 
rolno-spożywcze, surowce, materiały do produkcji i z... —77., + ie" 


niu słabo rozwiniętych krajów systemu kapitalistycznego odsetek ten spad- 
nie do 80 proc. Jak wykazują obliczenia, którymi objęto wymienioną 
masę towarową eksportowaną do krajów kapitalistycznych, straty naszej 
gospodarki wskutek spadku cen w stosunku do 1956 r. wyniosły: w 1958 r. 
około 297 mln zł dewizowych, 1959 r. — 378 mln zł dewizowych, 
w 1960 r. — 486 mln zł dewizowych, w 1961 r. — 611 mln zł dewizowych 
i za pierwsze półrocze 1962 r. — 357 mln zł dewizowych. Tylko w roku 
1957 zyskaliśmy sumę około 30 mln zł dewizowych. Wzrastające z każdym 
rokiem straty odbijają zarówno spadkowy ruch cen, jak i znaczne zwięk- 
szenie objętego tym ruchem woluminu eksportu, przede wszystkim arty- 
kułów rolno-spożywczych. Ogółem straty nasze wskutek spadku cen 
w wymienionym okresie wyniosły prawie 2,1 mld zł dewizowych. Tak np. 
w stosunku do roku 1956 w pierwszej połowie br. przeciętna cena uzyski- 
wana w eksporcie do krajów  kapitalistycznych była niższa: za węgiel 
o 57,3 proc., za cukier o 52,1 proc., za masło o 29,7 proc., za jaja o 34,9 proc., 
za bekony o 14,3 proc. 


Spadek cen objął również niektóre surowce i materiały do produkcji im- 
portowane przez nas z krajów kapitalistycznych. W wymienionym okresie 
zyskaliśmy na tym w sumie około 300 mln zł dewizowych. Oznacza to, że 
łącznie w latach 1958—1961 i pierwszym półroczu 1962 r. straciliśmy per 
saldo na spadku cen w obrotach handlowych z krajami kapitalistycznymi 
około 1,8 mld zł dewizowych, tj. 450 mln dolarów. Spadek cen i struktura 
naszego eksportu do krajów kapitalistycznych powodują, że obecnie im- 
port z tych krajów stał się dla nas droższy o ok. 30 proc. w stosunku do 
roku 1956. Blisko jedną trzecią naszego eksportu na rynki kapitalistyczne 
pochłania obecnie zaistniała różnica cen. 

Jakie wnioski należy z tego wyciągnąć? Rynek kapitalistyczny rządzi 
się swymi prawami. Jeśli podaż przewyższa popyt, ceny spadają. Rozwią- 
zań szukać musimy we własnej gospodarce, w jej ulepszeniu. 

Główną słabością naszego eksportu do gospodarczo rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych jest jego struktura towarowa. Blisko 50 proc. masy to- 
warowej eksportowanej do tych krajów w ostatnich latach stanowią ar» 
tykuły rolno-spożywcze. Eksport tych artykułów staje się z każdym ro- 
kiem coraz mniej opłacalny, a ponadto możliwości eksportu tych artyku- 
łów zwężają się coraz bardziej w związku z dyskryminacyjną polityką cel- 
ną i handlową, którą już prowadzą i którą zamierzają zaostrzyć, szczegól+ 
nie w stosunku do krajów socjalistycznych, państwa zachodnie, przynależ- 
ne do tzw. wspólnego rynku. 

Musimy więc radykalnie zmienić strukturę naszego eksportu do gospo 
darczo rozwiniętych krajów kapitalistycznych. Rzecz jasna, że radykalnej 
zmiany nie można dokonać z dziś na jutro. Potrzeba na to dłuższego cza+ 
su oraz wielkiej mobilizacji wszystkich ogniw gospodarczych. W naszym 
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eksporcie do tych krajów musimy zmniejszyć udział artykułów rolno-spo- 
żywczych i najmniej opłacalnych materiałów do produkcji na rzecz 
zwiększenia udziału maszyn i urządzeń oraz szerokiego asortymentu goto- 
wych wyrobów przemysłowych codziennego użytku. Im szybciej tego do- 
konamy, tym lepiej będzie dla naszej gospodarki. Już dziś istnieją niemałe 
możliwości, aby polepszyć obecny stan rzeczy. Trzeba tylko odpowiednich 
wysiłków, zarówno ze strony administracji i załóg produkcyjnych, jak i ze 
strony pracowników Ministerstwa Handlu Zagranicznego. 

O możliwościach tych świadczy chociażby taki fakt, że nasz przemysł 
maszynowy eksportuje do gospodarczo rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych niecałe 1 proc. swojej produkcji finalnej. Czy nie stać nas na wię- 
cej? Wiemy wszyscy, że na rynkach tych krajów istnieje ostra konkuren- 
cja, lecz to nie uzasadnia tego niezmiernie niskiego odsetka eksportu pro- 
dukcji finalnej przemysłu maszynowego. Możemy być konkurencyjni, je- 
śli wyroby tego przemysłu będą na poziomie nowoczesnym i wysokiej ja- 
kości. 

Przemysł nasz może produkować takie wyroby, przynajmniej w okre- 
ślonej części, a na rzecz eksportu musi je produkować. Jeśli tego nie zro- 
bi, będziemy bici na wszystkich frontach. Zrobić jednak może. Mamy do- 
brą kadrę inżynieryjno-techniczną i robotniczą, mamy wiele zakładów 
przemysłu przetwórczego postawionych na wysokim poziomie technicz- 
nym. Mamy wiele instytutów resoórtowych, które mogą przyjść przemy+ 
słowi z cenną pomocą. Potrzeba tylko głębokiego zrozumienia życiowej 
konieczności eksportu i jak najszerszej inicjatywy w tym zakresie. 

Niestety, tego zrozumienia i tej inicjatywy ciągle jest za mało zarówno 
w administracji gospodarczej, jak i wśród załóg i ich organizacji. Produk- 
cję eksportową, wymagającą wysokiej jakości i nowoczesności, traktuje 
się często jak „„dopust boży”; znajduje się dziesiątki argumentów, aby się 
przed nią obronić. Sytuacja zaś wymaga, aby zakłady pracy nie tylko 
wykonywały w pełni i terminowo wszystkie zadania eksportowe nakreślo- 
ne z góry i objęte planem produkcji. Administracja i samorząd robotniczy 
każdego zakładu pracy powinny same przejawiać inicjatywę podjęcia 
bądź rozszerzenia produkcji eksportowej przy uzgodnieniu jej asortymen< 
tu z centralami handlu zagranicznego. Wachlarz towarowy eksportu po- 
winien być jak najszerszy. Niemal każdy przemysłowy zakład pracy mo- 
że się do tego przyczynić, może znaleźć u siebie możliwości podjęcia wy- 
sokojakościowej i opłacalnej produkcji eksportowej. 

Przed władzami centralnymi stoi poważne zadanie opracowania progra- 
mu eksportu na najbliższe lata i zapewnienia jego realizacji. 

Jednocześnie z wysiłkiem dla wzmożenia eksportu, który powinien iść 
w parze z wysiłkiem dla stałego rozszerzania produkcji antyimportowej, 
zastępującej import z wysoko uprzemysłowionych państw kapitalistycz- 
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nych, należy rozszerzać i pogłębiać naszą współpracę gospodarczą z kras 
jami socjalistycznymi. Wiele naszych potrzeb importowych, szczególnie 
w dziedzinie inwestycji, w większym niż dotychczas stopniu możemy za- 
spokajać w krajach socjalistycznych. Niejednokrotnie rzecz sprowadza 
się tylko do tego, aby zamówienia na potrzebny nam sprzęt inwestycyjny 
były składane z dostatecznym wyprzedzeniem terminu dostaw. 


Współpraca gospodarcza z krajami socjalistycznymi zapewnia nam real- 
ne i korzystne możliwości rozbudowy przemysłu, koncentracji produkcji, 
jej specjalizacji, szybkiego unowocześnienia wyrobów i osiągania wyso- 
kiej wydajności pracy. Możliwości tych nie wykorzystujemy dotychczas 
w pełni. | 

Odbyta w czerwcu br. narada przedstawicieli partii komunistycznych 
i robotniczych krajów członkowskich Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej zapoczątkowała przejście do ściślejszej koordynacji rozwoju go- 
spodarczego krajów RWPG. Obecnie prowadzone są prace przygotowaw- 
cze mające na celu zorganizowanie w szerokim zakresie międzynarodowe- 
go socjalistycznego podziału pracy w drodze specjalizacji i koordynacji 
produkcji przez zharmonizowanie planów inwestycyjnych i produkcyj- 
nych wszystkich krajów RWPG. Jest to wielkie zadanie, a zarazem jedy* 
na droga, na której wszystkie mniejsze kraje scejdistyczne, w tym i Pol- 
ska, mogą sobie zapewnić trwałe perspektywy rozwoju. 


ZADANTĄA W DZIEDZINIE OSNIŻENIA KOSZTÓW PRODUKCJI 
I WZROSTU WYDAJNOŚCI PRACY 


Na aktualną sytuację gospodarczą i na perspoktywy roku 1963 rzutuje 
również niepcine wykonywanie zadań w dziecdznie obniżenia kosztów 
produkcji. W planie 5-letnim zakładaliśmy przeciętną roczną obniżkę 
kosztów produkcji przemysiowoj o 1,7 proc. W rzeczywistości w 1961 r. 
obniżyliśmy koszty tylko o 1.2 proc., a w 1052 r. przewiduje się obniżenie 
kosztów tylko o 0.5 proc. Są to odsetki zdawałoby się niewielkie, jednak 
w liczbach absolutnych wynoszą olbrzymie sumy, które ograniczają moż 
liwości wzrostu płac realnych i wzrostu produkcji. 

Przewidziane obniżenie w 1952 r. poziomu kosztów własnych o 0,5 procy 
wobec 1,3 proc. założonych w planie, oznacza przekroczenie kosztów pro” 
dukcji i zmniejszenie akumulacji o ok. 4 mld zł. 

W dziedzinie obn:zki kosztów matoriabowych nie brak przykładów po 
nadplanowej obniżki: gornictwo wzdłowe zmniejszyło ponadplunowo zu* 
życie rur stalowych i materiajów wwbuchowych na I tonę wydobycia, 
koksownie zużywają mniej wyela na produkcję 1 tony koksu, w przes 
myśle chemicznym oblizono Zużycie surowcow Gy produnhcji kwasu Siar= 
kowego itd. 
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Niestety, przykładów negatywnych jest znacznie więcej i ogólny stan 
gospodarki materiałowej należy do najbardziej zaniedbanych odcinków 
naszej ekonomiki. 

Główne źródła oszczędności materiałów powstają już w pracowniach 
konstruktorskich i projektowych, w dziedzinie opanowywania nowych 
materiałów i półproduktów, dzięki którym wyroby gotowe mogą być 
znacznie lżejsze i taniej wykonane. Na tym odcinku postępy nasze są zu- 
pełnie niewystarczające, a często mamy do czynienia z karygodną ślama- 
zarnością. Dotyczy to np. budownictwa, w którym niechęć projektantów 
do bardziej nowoczesnych i oszczędnościowych rozwiązań przyczynia się 
do trwonienia materiałów w ciężkich PA budownictwa przemysło- 
wego i mieszkaniowego. 


Zasadniczą przyczyną nikłych postępów w przemyśle i budownictwie 
w oszczędzaniu surowców, półproduktów, paliw i energii jest niedosta- 
teczna realizacja programu postępu technicznego i opanowywania techno- 
logii materiałooszczędnych procesów produkcyjnych. Oczywiście, zależy 
to w wielkim stopniu od realizacji planów inwestycyjnych w dziedzinie 
modernizacji istniejącego parku maszynowego i urządzeń wytwórczych; 
od właściwej specjalizacji produkcji i związanej z nią koncentracji pro- 
dukcji w poszczególnych zakładach. 

Na równi z tym jest rzeczą niezwykle ważną doprowadzenie do takie- 
go stanu, w którym nie będzie ani jednego zakładu nie posiadającego pla- 
nu obniżki kosztów materiałowych. Plany te muszą być oparte na ana- 
lizie norm zużycia materiałów, możliwości zastępowania droższych surow- 
ców przez tańsze, importowanych przez krajowe, na kontroli zużycia ma- 
teriałów we wszystkich fazach procesu produkcyjnego oraz innych waż- 
nych poczynaniach organizacyjnych i technologicznych. 


Z gospodarką materiałową wiąże się narastający do wielkich rozmia- 
rów problem zbędnych zapasów materiałów i wyrobów gotowych. Plany 
w dziedzinie przyrostu zapasów są od wielu lat przekraczane, bez dosta- 
tecznego uzasadnienia. 

Zamrożone w zapasach wielomiliardowe sumy odciągają z gospodarki 
cenną masę często importowanych surowców i półfabrykatów, pochłania- 
ją fundusz płac wydatkowany na wyprodukowanie wyrobów, które nie 
mogą być we właściwym czasie zużytkowane w produkcji lub nie znaj- 
dują zapotrzebowania w konsumpcji. 

Sprawy kosztów własnych produkcji, a także gospodarki zapasami nie 
stanowią jeszcze przedmiotu systematycznej i wnikliwej działalności sa- 
morządu robotniczego i rad robotniczych. Świadczy to o słabym jeszcze 
zainteresowaniu postępem ekonomicznym ze strony ludzi wybranych 
przecież i powołanych do organizowania i zespalania wysiłków załóg wo- 
kół najważniejszych spraw produkcji. Właściwą dyskusję na konferen- 
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cjach samorządu robotniczego, kończącą się konkretnymi wnioskami i dzia- 
łaniem organizatorskim w zakładach, utrudnia z reguły przedstawianie 
problematyki kosztów z pominięciem kcnkretnych kierunków, metod 
i środków obniżki kosztów. Jak dotychczas, w małej ilości przedsiębiorstw 
opracowuje się i przedstawia załogom koszty w ich składowych elemen- 
tach w porównaniu z innymi podobnymi zakładami, z dynamiką zmian, 
a nade wszystko konkretne kierunki, na których należy koncentrować ' 
uwagę robotników i pracowników. 

Drugą główną dziedziną, w której przekroczony został poziom kosztów, 
są koszty osobowe. 

We wszystkich niemal działach gospodarki narodowej wzrost zatrude 
nienia w ciągu dwóch pierwszych lat obecnego 5-lecia przekroczył w wiel- 
kich rozmiarach założenia planu. 

Przyrost zatrudnienia w całej gospodarce desetcznionej miał zgodnie 
z planem wynieść 263 tys. osób w latach 1961—1962, tymczasem przyrost 
ten faktycznie wyniesie ponad 500 tys. osób, tzn. będzie niemal dwukrot- 
nie wyższy. W tym ponadplanowym zatrudnieniu udział przemysłu wy* 
nosi 108 tys. osób. Wprawdzie jednocześnie produkcja przemysłowa 
wzrośnie ponad plan w ciągu tych dwóch lat o ok. 3 proc., jednak uspra= 
wiedliwia to tylko w małej części ten przyrost zatrudnienia. Od 2 lat wy* 
stępuje wypaczenie proporcji pomiędzy wzrostem zatrudnienia i wydaj- 
ności pracy. Udział wydajności pracy w przyroście produkcji przemysło- 
wej wyniesie za te dwa lata około 66 proc., zamiast 81 proc. założonych 
w planie 5-letnim, a udział wzrostu zatrudnienia 34 proc. zamiast 19 proc. 

Podobne, wysoce niepokojące zjawisko wystąpiło także w budowni- 
ctwie, w którym przyrost zatrudnienia zamiast 33 tys. osób wyniesie 
63 tys. Ten przyrost ponadplanowego zatrudnienia jest częściowo uspra- 
wiedliwiony zwiększeniem budownictwa w tym okresie. Jednak główne 
swe źródło ma w niedostatecznym wzroście wydajności pracy wskutek 
braku umiejętności pełniejszego wykorzystania maszyn i urządzeń bu- 
dowlanych oraz chronicznych wad organizacji robót budowlanych. 

Ponadplanowe zatrudnienie wystąpiło także w transporcie, w gospodar- 
ce komunalnej, w dziedzinie oświaty, kultury, w służbie zdrowia, w usłu- 
gach nieprzemysłowych i w mniejszym nieco stopniu w innych branżach 
i gafęziach, w łącznej wysokości ponad 100.000 osób. 

W rezultacie na dodatkowy przyrost zatrudnienia: tylko w roku bieżą- 
cym wydamy kwotę 5,5 mld zł. Gdyby wykonane zadania produkcyjne 
t usługowe osiągnięto przez wyższy wzrost wydajności pracy i lepszą 
organizację pracy, wówczas kwota ta mogłaby być w większej części uży- 
ta na założoną w planie poprawę przeciętnych płac realnych. Tymczasem 
ponadplanowy wzrost funduszu płac zwiększył wprawdzie globalne do- 
chody ludności pracującej, jednak nie przez szybszy wzrost płac przecięt* 
nych, ale przez zatrudnienie dodatkowej liczby osób, 
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Kluczowe znaczenie dla zmiany niekorzystnych proporcji między pod- 
niesieniem wydajności pracy a wzrostem zatrudnienia ma postęp tech- 
niczny i postęp organizacyjny. 

Realizacja uchwał powziętych w tym przedmiocie przez Komitet Cen- 
tralny partii ulega wyraźnemu opóźnieniu, a przecież sprawy postępu 
technicznego mają zasadniczy wpływ nie tylko na podniesienie wydajno- 


poprawę jakości produkcji. Zasadnicze zadania w zakresie uruchomienia 
produkcji nowych wyrobów i nowych technologii wykonuje się z reguły 
z poważnymi opóźnieniami, Uzyskane dotychczas wyniki w rozwoju 
techniki w przemyśle, jakkolwiek cenne dla gospodarki narodowej, są 
jednak dalece niewystarczajace w por'wnaniu ze światowym postępem 
1z wielką skalą naszych potrzeb. | 


AKTYWIZACJA ZAŁÓG 
W WALCE O LEPSZE WYNIKI EBONOMICZXAŁ - 
PODSTAWOWYM ZADANIEM ZWIĄZKÓW 
I SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO 

Towarzysze! 

Partia nasza jak zwykle, nie ukrywając prawdy, przedstawia i tu, na 
Kongresie Związków Zawodowych, rzeczywistość naszej gospodarki. 
O trudnościach, jakie musimy przezwyciężać na drodze jej rozwoju, mó- 
wimy otwarcie klasie robotniczej, związkom zawodowym, samorządowi 
robotniczemu: tylko przez wydajniejszą pracę, oszczędne zużywanie środ- 
ków, likwidację marnotrawstwa w każdym zakładzie i na każdym stano- 
wisku pracy, tylko przez lepsze gospodarowanie i obniżenie kosztów 
predukcji zdołamy stworzyć warunki umożliwiające dalszy wzrost płac 
realnych. Uruchomienie wszystkich dźwigni spoiccznych, aktywizacja ca- 
łych załóg w walce o lepsze wyniki ekonomiczne jest obecnie podstawo- 
wym zadaniem związków zawodowych i samorządu robolniczego. Mamy 
jednocześnie świadomość, że przezwyciężenie zasadniczych trudności go- 
spodarczych w bardzo poważnej mierze zależy od likwidacji szeregu 
podstawowych słabości w kierownictwie gospodarczym i w pracy organów 
planowania na każdym szczeblu. 

Hasłami, sloganami i ogólnikami nie rozwiązuje się problemów życia. 
Dlatego praca związków zawodowych w samorządzie robotniczym powin- 
na być znacznie konkretniejsza. 

Partia na IX i X Piecnum KC jeszcze raz potwierdziła, jak wielką rang 
nadaje samorządowi robotniczemu, jak doniosłe miejsce wyznacza niu 
w życiu gospodarczym. Jednakże uznanie i autorytet samorządu robotni- 
czego, działaczy rad robotniczych wiąże się ścisle z ich działalnościn, 
z gospodarską, ccazienną troską o swój zakład pracy, o wykorzystanie 
wszystkich realnych możliwości polepszenia jJegu wsiiażaików ekonomicz- 


nych. Jednocześnie samorząd robotniczy ma prawo i obowiązek krytycz- 
nej weryfikacji wskaźników planu, krytycznego ustosunkowania się do 
zadań, które nie mają szans realizacji. Nie można się zgodzić, aby samo- 
rząd robotniczy zniżał możliwe do wykonania, choć często niełatwe 
wskaźniki, ale słuszne uwagi samorządu w stosunku do błędnych czy 
nierzetelnie opracowanych wskaźników planu muszą być wnikliwie roz- 
patrywane. 

Współzarządzanie zakładem — to sprawa konkretna, to odpowiedzial- 
ność za wyniki produkcyjno-ekonomiczne przedsiębiorstwa, za wydajność 
produkcji, za oszczędną gospodarkę materiałową i surowcową, za wyko- 
nanie zadań eksportowych, za dobrą jakość produkcji, za dyscyplinę pracy 
i ciągłe podnoszenie świadomości załóg. 


Autorytet samorządu robotniczego zależeć będzie od tego, w jaki spo- 
sób będzie on rozwiązywał te podstawowe problemy. 


KOREKTA PROGRAMU INWESTYCYJNEGO NA LATA 1963—1965 


Towarzysze! 


Prawidłowy, zharmonizowany rozwój całej gospodarki narodowej zale- 
ży przede wszystkim od prawidłowych proporcji rozdziału środków inwe- 
stycyjnych między poszczególne jej działy. Bliższa analiza naszego 
prcgramu inwestycyjnego ujętego planem pięcioletnim wykazała, że 
w związku z obecnym układem stosunków gospodarczych w świecie oraz 
ujawnieniem niedoszacowania szeregu ważnych i realizowanych już in- 
westycji należy dokonać przegrupowania środków inwestycyjnych, pew- 
nej korekty programu inwestycyjnego na lata 1963—1965. 

W niektórych dziedzinach naszej działalności inwestycyjnej okazało 
się konieczne zwiększenie nakładów kosztem innych działów gospodarki 
narodowej, niektóre zaplanowane obiekty inwestycyjne zostały skreślone, 
a ich miejsce zajęły lub zajmą nowe, lepsze i bardziej konieczne dla 
naszej gospodarki, budowa zaś innych, mniej ważnych lub mniej pilnych 
obiektów przesunięta została na dalsze lata. Przegrupowaniem objęto 
środki inwestycyjne na sumę przekraczającą 60 mld zł, przy łącznej sumie 
limitowanych nakładów inwestycyjnych w wysokości 327 mld zł w go- 
spodarce uspołecznionej, przewidzianej w planie na lata 1963—1965. 
Okazało się jednak konieczne podniesienie tych nakładów mniej więcej 
o 11 mld zł w ciągu tych trzech lat. Aby zapewnić osiągnięcie najważ- 
niejszych celów rozwoju gospodarczego w bieżącym 5-leciu, niezależnie 
od przesunięć w nakładach przemysłu ciężkiego, musieliśmy uciec się do 
ograniczenia poprzednio planowanych nakładów inwestycyjnych na inne 
dziedziny, jak: przemysł lekki, przemysł spożywczy, obrót towarowy, 
gospodarka wodna, gospodarka komunalna, transport, służba zdrowia. 
Zmniejszenie programów inwestycyjnych tych działów musi być dokona» 
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ne w imię zasadniczych interesów naszego kraju, w imię ugruntowania 
produkcyjnych podstaw wzrostu dochodu narodowego. 

Z tym większą energią winniśmy uruchamiać wszystkie możliwości 
szybszego, tańszego i bardziej efektywnego realizowania programu inwe- 
stycyjnego. Program ten utrzymuje niezmienione kwoty w budownictwie 
mieszkaniowym, a powiększa je w rolnictwie i budownictwie szkolnym. 
Kierownictwo partii i rządu uznało bowiem, że ograniczanie nakładów 
inwestycyjnych w tych działach musiałoby bardzo szybko odbić się na 
stopniu zaspokojenia bezpośrednich potrzeb społeczeństwa i doszło do 
wniosku, że nawet przy wzroście kcsztownych i długotrwałych inwestycji 
produkcyjnych działy te winny być otoczone szczególną opieką. 

Program inwestycyjny w obecnej postaci jest znacznie bardziej realny, 
znacznie lepiej przystosowany do możliwości wykonawstwa przedsię- 
biorstw budowlanych, dostaw maszyn i urządzeń z importu i z produkcji 
krajowej. Program ten jest jednocześnie bardziej efektywny niż począt- 
kowo opracowany, gdyż stworzone zostały w nim lepsze warunki kon- 
centracji nakładów i skrócenia cyklu inwestycyjnego. 

Zmiany w 5-letnim planie inwestycyjnym będą wymagały dostosowa- 
nia planów inwestycyjnych w szeregu gałęzi gospodarki narodowej 
oraz planów poszczególnych przedsiębiorstw do nowych założeń. Aby ta 
sprawa nie została potraktowana czysto administracyjnie, aby w związku 
ztym dokonać oceny możliwości terminowej realizacji inwestycji, poczy- 
nając od początku 1963 r. należy na konferencjach samorządu robotni- 
czego zbadać sposoby i środki sprawnego wykonania poszczególnych 
etapów inwestycji centralnych. Na szczególną uwagę KSR zasługuje spra- 
wa obniżenia kosztów materiałowych budownictwa, gdyż od tego zależą 
w dużym stopniu możliwości realizacji naszego programu. 

Związki zawodowe i samorząd robotniczy dokonać powinny analizy 
przyczyn niezamontowania i nieuruchomienia na czas maszyn i urządzeń 
znajdujących się zarówno na placach budowy, jak i w halach fabrycznych. 
Zamrożone w ten sposób środki należy jak najszybciej uruchomić, oddać 
w służbę produkcji. 

Wielkim polem działalności związków zawodowych i samorządów ro- 
botniczych w przedsiębiorstwach budowlanych jest niezwykle ważna 
sprawa wprowadzenia dwuzmianowego systemu pracy na budowach. 
Wiele krajów stosuje tę metodę, gdyż przyczynia się ona do znacznego 
skrócenia okresu budowy, do lepszego wykorzystania sprzętu i podnie- 
sienia efektywności sum wydatkowanych na inwestycje. 

Przy naszym jednozmianowym systemie pracy przedsiębiorstw budow- 
lano-montażowych sprzęt budowlany, którego niedostatek wciąż odczu- 
wamy, jest bardzo słabo wykorzystywany, niekiedy tylko 4—6 godzin na 
dobę. Jest to ekonomiczne marnotrawstwo. Przy pracy na dwie zmiany 
eksploatację tego sprzętu można wybitnie zwiększyć. Administracja tych 
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przedsiębiorstw wespół z odpowiednimi organami Związku Zawodowego 
Pracowników Budowlanych, powinna już teraz przystąpić do opracowania 
programu i organizacji pracy na budowach w systemie dwuzmianowym, 
dla wprowadzenia go w życie z wiosną przyszłego roku. Można ten sy- 
stem stosować na każdej budowie co najmniej przez 6 miesięcy w roku. 
Na terenach, gdzie trudno o sezonową siłę roboczą, lepiej bodaj skoncen- 
trować ludzi przy pracy dwuzmianowej na węższym froncie robót, niż 
prowadzić większą ilość obiektów inwestycyjnych, pracując na jedną 
zmianę. 
ZADANIA 19863 ROKU 

Towarzysze! 

Za kilka dni pod obrady Sejmu wejdzie rządowy projekt uchwaiy o Na- 
rodowym Planie Gospodarczym i ustawy o budżecie państwa na 1963 r. 
Główne kierunki projektu planu i budżetu uwzględniają niezbędne ko- 
rekty w stosunku do wycinka planu 5-letniego na ten rok. Korekty te 
wynikają z przebiegu dotychczasowej realizacji zadań 5-latki, z oceny 
naszych realnych możliwości i trudności. Ze względu na przedstawioną 
sytuację w handlu zagranicznym i związane z tym możliwości zaopatrze- 
nia surowcowego, ze względu na niepomyślne wyniki bieżącego roku 
w rolnictwie, ze względu na niedostateczną poprawę w działalności inwe- 
stycyjnej, ze względu na słabe wyniki w dotychczasowej walce o obniżkę 
kosztów produkcji i wadliwą gospodarkę zapasami — będziemy musieli 
w 1963 r. obniżyć tempo wzrostu produkcji przemysłowej. 

Według projektu planu globalna produkcja przemysłowa wzrośnie tyl- 
ko o 5 proc. w stosunku do poziomu roku bieżącego. Nastąpi przy tym 
również pokażny wzrost zatrudnienia zarówno w przemyśle, chociaż nie 
w każdej jego gałęzi, jak i w całej gospodarce uspołecznionej i co za tym 
fdzie, wzrost funduszu płac. 

Zwiększenie sumy globalnej funduszu płac wystąpi również w wyniku 
wzrostu wydajności pracy w przedsiębiorstwach produkcyjnych i budow- 
lano-montażowych i przekraczania norm pracy, a także przy przekrocze- 
niu zadań inwestycyjnych w budownictwie i zadań produkcyjnych 
w tych gałęziach przemysłu, które stanowią podstawę surowcową i mate- 
riałową dla przemysłu przetwórczego. Możliwości przekraczania planów 
produkcji w innych dziedzinach wytwórczości limitować będzie zaopa- 
trzenie w surowce i materiały. 

Przewidujemy także pewną, niezbyt wielką sumę na regulację płac 
caociażby niedużej części zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej, 
kiórych uposażenia nie uległy zmianie od dłuższego czasu. Sumę tę bę- 
dziemy mogli wygospodarować pod warunkiem pełnej realizacji wszyst- 
kich podstawowych wskaźników planu, zwłaszcza nieprzekraczania fun- 
duszu płac założonego w planie dla przemysłu i przedsiębiorstw budow- 


lano-montażowych, 
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Można też przypuszczać, że rok przyszły będzie bardziej łaskawy pal 
względem klimatycznym dla naszego rolnictwa 1 ogrodnictwa, co — rzecz 
jasna — spowodowałoby obniżkę cen warzyw i owoców, a tym samym 
wzrost realnych płac. Wzrost cen na te artykuły w roku bieżącym zacią- 
żył dotkliwie na budżetach rodzin robotniczych i pracowniczych. Na 

ształtowanie się tych cen państwo nie może mieć większego wpływu. 
Ustałane przez państwo ceny podstawowych artykułów rolno-spożyw= 
czych nie uległy zmianie, ani też nie myślimy ich zmieniać. 


Osłabienie tempa rozwoju naszej gospodarki ma charakter przejściowy. 
Jest to jednak zarazem sygnał wskazujący na to, że nie wszystkie zało- 
żenia obecnego planu pięcioletniego zostały słusznię pomyślane. Planowi 
temu można postawić generalny zarzut — zanadto skierowaliśmy jego 
oblicze na Zachód, w stronę wysoko rozwiniętych państw kapitalistycze 
nych. Prawie 40 proc. naszych obrotów handlowych dokonujemy na ryn- 
kach świata kapitalistycznego. Życie wskazuje, jak niebezpieczna jest 
taka proporcja dla naszej gospodarki. Chcemy i powinniśmy handlować 
z krajami kapitalistycznymi, lecz nie wolno nam przy tym popadać w za- 
leżność od nich. W takim bowiem wypadku żywioł rynku kapitalistycz- 
nego oraz uprawiana przez państwa kapitalistyczne polityka dyskrymina» 
cji handlu z państwami socjalistycznymi może podważać nasze plany 
i utrudniać rozwój naszej gospodarki, 


Zakładane w projekcie planu na rok 1963 zmniejszenie tempa rozwoju 
przemysłu powinniśmy nadrobić w następnych latach obecnej pięciolatki. 
Będziemy mogli uczynić to tym łatwiej, im szybciej wyciągniemy dzisiaj 
wszystkie wnioski z przyczyn, które się złożyły na obecną sytuację, i im 
szybciej wprowadzać będziemy je w życie. Dotyczy to nie tylko Komisji 
Planowania przy Radzie Ministrów i centralnych władz państwowych, 
lecz także związków zawodowych, samorządów robotniczych, zjednoczeń 
przemysłowych, administracji przedsiębiorstw, biur projektowych i kon- 
strukcyjnych, instytutów naukowo-badawczych, inżynierów i techników, 
całego aktywu partyjnego i związkowego, całej klasy robotniczej. 


Rok 1963 będzie wymagał wytężonych wysiłków na omówionych, decy- 
dujących frontach naszej pracy gospodarczej, aby wykonać wytyczone 
zadania, aby stworzyć warunki do szybszego rozwoju potencjału produk- 
cyjnego w latach następnych, a tym samym umożliwić dalszy wzrost spo- 
życia. 


Zadania te winny się znaleźć w centrum uwagi całego aktywu związko- 
wego, wszystkich dzialaczy, całego ruchu zawodowego. Od pomyślnego 
rozwiązywania tych problemów zależy lepszy byt robotników i pracow- 
ników w Polsce, zależy postęp naszego budownictwa socjalistycznego, za- 
leży nasz wkład do dzieła pokoju i socjalizmu w skali międzynarodowej. 
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AKTUALNE PROBLEMY ROLNICTWA 
M ZEDALIA GROMADZKICH RAD NARODOWYCH 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 


W ostatnich latach szczególnie wiele uwagi poświęca się u nas spra- 
wom rolnictwa. Odgrywają one bardzo poważną rolę w całej naszej go- 
spodarce narodowej. Albowiem zaopatrzenie rynku w środki żywności, za- 
spokajanie potrzeb surowcowych naszego przemysłu, rozwijanie eksportu 
artykułów rolno-spożywczych zależy od osiąganych wyników produkcyj- 
nych w rolnictwie. 

Stale musimy przeto śledzić przebieg wykonania zadań planu 5-letniego 
w rolnictwie i doskonalić system środków przyspieszających rozwój go- 
spodarki rolnej. Powinniśmy przecież w 1965 r. w porównaniu z 1960 r. 
zwiększyć plony zbóż o 1,9 q, ziemniaków o 23 q, buraków cukrowych 
o 19 q, oleistych o 2,6 q z 1 ha. 


Znacznie trzeba rozszerzyć produkcję pasz, a jeszcze bardziej podnieść 
ich jakość w każdym gospodarstwie rolnym. Trzeba zmienić tę nieko- 
rzystną sytuację, kiedy przeważająca większość gospodarstw chłopskich 
więcej zakupuje od państwa pasz treściwych niż sprzedaje państwu zboża. 
Bez tego przecież nie może być mowy o dalszym szybkim rozwoju hodowli. 

Musimy hodowlę rozwijać dla zaopatrzenia ludności w mięso, mleko, 
jaja i inne produkty, poza tym ze sprzedaży produkcji hodowlanej rolnicy 
czerpią 2/3 swcich dochodów. Plan nasz w związku z tym zakłada po- 
większenie średnio w kraju pogłowia bydła o 20,7%/e, a trzody chlewnej 
o 16,9'/0. Oznacza to, że w wielu gromadach i wsiach pogłowie powinno 
wzrosnąć nawet półtorakrotnie. Wielu rolników ma dość ziemi, aby ho- 
dować więcej bydła i trzedy, i może dorównać przodującym gospodarzom, 
jeżeli tylko właściwie wykor zystają pomoc państwa, która przybiera duże 
rozmiary i nadal będzie się rozwijać. 


POMOC PAŃSTWA 


Pomoc państwa polega przede wszystkim na dostarczaniu każdemu rol- 
nikowi, który chce ulepszać swój warsztat produkcyjny, coraz więcej 
i coraz lepszych środków produkcji oraz na upowszechnianiu wiedzy rol- 
niczej. Jakież to są Środki? 

frzede wszystkim chodzi o powszechne stosowanie kwalifikowanych 
nasion, ponieważ to — jak uczy doświadczenie — pozwala najszybciej i naj- 
taniej podnieść plony rolne. Państwo w tej dziedzinie wzięło na siebie 
niemały obowiązek. Rocznie na wydatki bieżące i inwestycje związane 
z nasiennictwem przeznaczamy ponad 600 mln zł po to, by w każdej wsi 
co najmniej raz na 4 lata odnowić materiał sicwny. 

Czego wymagamy od chłopów? By wymienili swoje zboże na warto- 
ściowy materiał siewny, otrzymując za 110 kg zboża konsumpcyjnego 
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100 kg materiału siewnego. Warto dodać, że w wielu krajach chłopi nie 
mogą z takiego przywileju korzystać. 

Z roku na rok rolnictwo nasze otrzymuje coraz więcej nawozów sztucz- 
nych i środków ochrony roślin. W roku 1960 zużyliśmy 48,6 kg nawozów 
w czystym składniku na 1 ha powierzchni zasiewów, pod zbiory 1963 r. 
rolnictwo otrzyma 60,2 kg nawozów na 1 ha, a w 1965 r. stosować bę- 
dziemy 79,7 kg na 1 ha. 

Wieś — ogólnie biorąc — coraz bardziej docenia znaczenie nawozów 
sztucznych. Gorzej nieco przedstawia się sprawa racjonalnego wykorzy- 
stania środków ochrony roślin. 

Większość użytków rolnych w naszym kraju wymaga ulepszenia sto- 
sunków wodnych. Spiesząc z pomocą rolnictwu, państwo wzięło na siebie 
bardzo kosztowny obowiązek prowadzenia na szeroką skalę robót melio- 
racyjnych i z roku na rok wydaje na ten cel coraz więcej pieniędzy 
szkoląc specjalistów, budując fabryki maszyn melioracyjnych i sączków 
drenarskich, utrzymując dziesiątki przedsiębiorstw robót wodno-meliora- 
cyjnych. W zeszłym roku wydaliśmy na roboty melioracyjne prawie 
2 mld zł. W br. wartość robót melioracyjnych wyniesie 2,4 mld zł. W ciągu 
bieżącego pięciolecia ich koszt osiągnie 17 mld zł. Obecnie rocznie wyko- 
nujemy melioracje na takiej powierzchni, jaką przed wojną zmeliorowano 
w ciągu 8—10 lat. W następnym 5-leciu chcemy jeszcze bardziej zwiększyć 
tempo robót melioracyjnych. 40%, wymienionych tutaj kosztów pokrywa 
się ze skarbu państwa, pozostałą część spłacają rolnicy po upływie 2-let- 
niego okresu karencji w ratach w ciągu 6—10 lat. 


Państwo przychodzi w ostatnich latach z coraz większą pomocą w me- 
chanizacji wsi. Plan 5-letni przewiduje dostarczenie rolnictwu traktorów 
i maszyn za 36,9 mld zł, tj. prawie 2-krotnie więcej niż w latach 
1956—1960. Od trzech już lat państwo w całości zwraca każdej wsi war- 
tość świadczeń w postaci obowiązkowych dostaw i w każdej wsi, jeśli 
tyiko rolnicy zechcą unowocześniać swe gospodarstwa przez mechaniza- 
cję, mogą nabywać za sumy odkładane na rachunkach bankowych nowo- 
czesne traktory i maszyny. Takich warunków nasza wieś nigdy jeszcze 
nie miała. 


Na szczególną uwagę zasługuje dodatkowa nadzwyczajna pomoc, z jaką 
przychodzi w br. państwo w celu rozwoju hodowli ze względu na nie- 
łatwą sytuację paszową w kilku województwach, wywołaną bardzo nie- 
_" sprzyjającymi warunkami klimatycznymi. Już od 15 października br. 
zwiększono dostawy pasz na terenie siedmiu najbardziej zagrożonych wo- 
jewództw, a następnie od 1 listopada br. dla pozostałych województw. 
Dostawy pasz w roku bieżącym wyniosą 2,2 mln ton, co oznacza wzrost 
o 700 tys. ton w porównaniu z rokiem ubiegłym. Podjęte przez rząd de- 
cyzje (uchwała KERM z dnia 27 października 1962 r.) uzależniają prawo 
nabycia pasz treściwych przez gospodarstwo od dostarczenia zakontrak- 
towanej trzody chlewnej i mleka; w obydwu wypadkach rozmiar pomocy 
zróżnicowany został dla poszczególnych województw i uzależniony od 
wagi sprzedawanego tucznika lub też od ilości dostarczanego mleka. 
W szeregu województw podniesiono przy tym premię paszową za dostawę 
sztuk bekonowych, a w całym kraju wprowadzono dodatkową pomoc pa- 
szową za dostawę tuczników bekonowych zaliczonych do najwyższych 
klas. 
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Zapowiedziana została również pomoc paszowa dla producentów matee 
riału hodowlanego, przy czym nastąpiła poprawa w zaopatrzeniu w kon- 
centraty mineralno-witaminowe, antybiotyki, mocznik, dodatki mineralne 
do pasz itp. | 

W celu dalszej aktywizacji chowu bydła, prócz zwiększonej pomocy pa- 
szowej, utrzymane zostały ulgi z tytułu odchowanej jałowizny, zapew- 
niono lepsze warunki kontraktacji młodego bydła hodowlanego i użytko- 
wego itp. 

Niezwykle skuteczną formą pomocy państwa dla rolnictwa jest upo- 
wszechnianie wiedzy rolniczej. Program szkolenia rolniczego na jesień 
i zimę br. przewiduje objęcie tą akcją wszystkich kółek rolniczych i spół- 
dzielni produkcyjnych oraz jak największej ilości nie zorganizowanych 
wsi. W każdej wsi objętej szkoleniem jesienno-zimowym planuje się prze- 
prowadzenie co najmniej 6 zajęć, których program dostosowano do trud- 
nych warunków br., uwzględniając najważniejsze problemy wynikające 
z deficytu pasz. Główna uwaga zostanie skoncentrowana na tych palących 
i aktualnych dla naszej wsi sprawach, jak sposoby zwiększenia zasobów 
paszowych przez wykorzystanie wszystkich istniejących rezerw produk- 
cyjnych, jak intensyfikacja produkcji zbóż, rozszerzenie areału uprawy 
pszenicy i jęczmienia, usprawnienie walki ze szkodnikami i chorobami 
roślin, racjonalne żywienie zwierząt, prawidłowe warunki zoohigienicz- 
ne itp. 

Do udziału w jesienno-zimowym szkoleniu wsi włączono wszystkich 
specjalistów rolnictwa, niezależnie od miejsca i instytucji, w której pra- 
cują. Do kierowania i nadzoru nad całokształtem szkolenia powołuje się 
specjalne zespoły przy prezydiach wojewódzkich i powiatowych rad na- 
rodowych. 

Przytoczyłem tylko kilka pozycji naszego 5-letniego planu działalności 
państwa na rzecz rolnictwa, ale wykaz ich jest o wiele bogatszy. Nie 
sposób szczegółowo omawiać takich zagadnień i związanych z nimi nie- 
małych wydatków, jak rozwój opieki weterynaryjnej, różnorodne akcje 
hodowlane, oświata rolnicza, udzielanie kredytów krótko- i długotermi- 
nowych, elektryfikacja wsi, rozbudowa dogodnej sieci zaopatrzenia i zbytu 
produktów rolnych i wiele innych. We wszystkich tych pozycjach co roku 
powiększa państwo swe wydatki, chociaż nie przychodzi to łatwo i wy- 
pada rozwijać szereg innych działów gospodarki narodowej wolniej, niż 
byśmy sobie tego życzyli. 

Jakie w związku z tym wynikają zadania dla najbliżej związanego ze 
wsią ogniwa władzy ludowej, którym jest gromadzka rada narodowa? 


PLAN GROMADZKI 


Jednym z najbardziej podstawowych zadań jest organizacja produkcji 
rolniczej na swoim terenie. 

Swoistość rolnictwa wymaga dokładnego określenia, co należy zrobić 
co roku w każdej wsi i w gromadzie, ażeby jak najlepiej wykorzystać 
miejscowe możliwości zwiększenia produkcji. Czy w każdej wsi można ją 
podnieść? Tak. W każdej wsi są rolnicy, którzy się wyróżniają, którzy 
prowadzą swoje gospodarstwa na wyższym poziomie. Gdyby wszyscy go- 
spodarze we wsi i w gromadzie poszli w ich ślady, to maslihvśmv hardza 
znacznie powiekszyć produkcję rolniczą w kraju. 
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Gromadzki plan 5-letni to właśnie wykaz zadań, które trzeba wykonać 
w danej gromadzie, ażeby wszystkie gospodarstwa weszły na drogę toro- 
waną przez przodujących, postępowych chłopów. 

Każdy plan gromadzki oczywiście będzie inny, bo musi uwzględniać 
miejscowe warunki. Każdy jednak winien w możliwie największym stop- 
niu przyczyniać się do rozwiązywania kilku podstawowych zadań, wspól- 
nych dla całego naszego rolnictwa. Do nich przede wszystkim należy 
wzrost produkcji zboża. Chociaż plony zbóż w ciągu ostatniego 10-lecia 
w Polsce wydatnie się podniosły i są o połowę wyższe od przedwojen- 
nych, własna produkcja zbożowa nie zaspokaja naszych potrzeb. Dzieje 
się tak nie tylko dlatego, że wzrosło w Polsce spożycie zboża i zużycie 
jego na paszę, ale też dlatego — co trzeba z niepokojem podkreślić — że 
zmniejszył się areał zasiewów zbóż. Częściowo fakt ten możemy tłuma- 
czyć rozszerzaniem obszaru uprawy innych roślin. Czy jednak zachowuje 
się w każdej wsi należytą proporcję między uprawami zbożowymi a nie- 
zbożowymi? Takie pytanie warto postawić w każdej gromadzie, próbując 
obliczyć, ile zboża gromada sprzedaje państwu, ile zaś nabywa go od 
państwa w postaci pasz, chleba i różnych przetworów zbożowych. Warto 
zachęcać także rolników, ażeby we własnym interesie i w interesie pań- 
stwa tam, gdzie na to pozwalają warunki glebowe, wykorzystywali zbo- 
żowe stanowiska do uprawy pszenicy i jęczmienia, które są bardziej 
plenne i przynoszą wyższy dochód niż żyto i owies. 

Jesteśmy w pełni przygotowani do takich zmian. Coraz więcej mamy 
cennego materiału nasiennego wszystkich odmian, wzrastają dostawy na- 
wozów sztucznych, zapewniamy możliwość zwalczania chwastów środ- 
kami chemicznymi. Przemysł maszynowy zaspokaja zapotrzebowanie na 
snopowiązałki. Wszystko to sprzyja rozszerzeniu zasiewów cennych zbóż. 
Takie właśnie zadanie powinno być ujęte planem gromadzkim, a głównie 
w rejonach posiadających dobre gleby. 

Drugim ważnym zadaniem jest podniesienie plonów ziemniaków. Areał 
uprawy ziemniaków jest duży. Rolnicy cenią tę pożyteczną roślinę i nie 
szczędzą sił dla jej pielęgnacji. W szeregu jednak wsi wyniki tej pracy 
pomniejszają choroby i szkodniki, a zwłaszcza wyradzanie się, które po- 
stępuje bardzo szybko. Przy tym samym nakładzie robocizny na 1 na 
ziemniaków możemy uzyskać znacznie wyższy plon i lepszą zapłatę za 
pracę, jeżeli będziemy wymieniać sadzeniaki i stosować odpowiednie za- 
biegi ochronne. 

Opracowaliśmy i pomyślnie wcielamy w życie bardzo kosztowny sze- 
roki program wymiany sadzeniaków. 

Zboża i ziemniaki stanowią podstawę naszej bazy paszowej, ale — jak 
wiadomo — intensywna hodowla wymaga dużych ilości pasz wysoko- 
białkowych. Coraz więcej pomagamy w tym rolnikom. Jeszcze trzy lata 
temu przemysł paszowy dostarczał zaledwie 360 tys. ton mieszanek pasz 
treściwych zawierających makuchy oraz mączki rybne i mięsne. Więcej 
niż połowę tych dodatków sprowadzamy zza granicy. Chociaż jest to 
import kosztowny, powiększamy produkcję mieszanek i w br. dostawy ich 
dla rolnictwa wyniosą 800 tys. ton, a w 1965 r. ponad 1 mln ton. Nie 
można jednak w tej dziedzinie oglądać się na pomoc państwa. Każde go- 
spodarstwo rolne może i powinno powiększyć produkcję pasz wysoko- 
białkowych i w tym celu rozszerzać — zależnie od warunków glebowych — 
uprawę wyki, bobiku, grochu, łubinu pastewnego, a przede wszystkim 
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koniczyny i lucerny. Jeszcze przed kilku łaty nie przychodziło to łatwo. 
Brakowało nasion. Dzisiaj możemy pokryć każde zapotrzebowanie na 
nasiona roślin pastewnych. | | h 

Rośliny motylkowe uprawiane przez gospodarstwa dostarczają cennej 
paszy i jednocześnie wzbogacają glebę w azot. Pozwalają przy tym zmniej- 
szyć wydatki na zakup nawozów sztucznych. Rośliny te są także źródłem 
taniej paszy. Jeszcze bardziej opłacalna i równie cenna jest pasza z użyt- 
ków zielonych, zwłaszcza w razie należytej ich pielęgnacji. Niestety, jesz- 
cze szerzy się bardzo niesłuszny pogląd, że ł"xa czy pastwisko — to użytek, 
który sam dostarcza paszy niezależnie od wkładu pracy człowieka. Rze- 
czywiście pasza z łąki czy pastwiska kosztuje niewiele, a w dodatku — 
jak to się mówi — „łąka żywi pole”. A skoro to niewiele kosztuje, to wo- 
bec tego nie dba się o użytki zielone, ale cała gospodarka narodowa drogo 
za to płaci. Płaci setkami tysięcy ton dobrego siana lub zielonej paszy, 
które by można uzyskać przy kulturalnej gospodarce. Obok tego jesteśmy 
również świadkami marnotrawnej gospodarki na wspólnotach gromadz- 
kich, które najczęściej można nazwać półnieużytkami, pozostawiania użyt- 
ków zielonych bez jakichkolwiek zabiegów, a co gorsza — zaniedbywania 
nawet zmeliorowanych już obszarów. 

W planie gromadzkim muszą również znaleźć należyte miejsce zamie- 
rzenia w zakresie rozszerzenia zasiewów motylkowych i strączkowych, 
wykaz prac konserwacyjnych, jakie należy co roku przeprowadzać. przy 
urządzeniach melioracyjnych, program upowszechnienia zabiegów stoso- 
wanych przez chłopów, którzy w danej wsi cieszą się opinią dobrych, po- 
stępowych gospodarzy. 

Pomoc produkcyjna państwa dla rolnictwa — to warunek realizacji na- 
szego programu. Przedstawialiśmy niejednokrotnie jej rozmiary. Drugim 
podstawowym warunkiem jest należyte wykorzystanie tej pomocy i wkład 
pracy samych chłopów. | 

Na przykład szerokiej pomocy paszowej udzielanej obecnie przez pań- 
stwo towarzyszyć powinna inicjatywa terenu, zorganizowany wysiłek za- 
interesowanych gospodarstw, skierowany na możliwie celowe i całkowite 
wykorzystanie zasobów pasz konkretnego gospodarstwa, zabezpieczenie 
ich przed zepsuciem, a następnie jak najbardziej racjonalne skarmianie. 
W bieżącym trudnym roku należy szczególną uwagę zwrócić na zwiększe- 
.«» produkcji kiszonek, na parowanie i zakiszanie ziemniaków, bardzo po- 
datnych w tym roku na gnicie, na zwiększanie wartości pokarmowych 
pasz słomiastych oraz racjonalne wykorzystanie produktów ubocznych do- 
starczanych przez przemysł rolno-spożywczy, gorzelnie, mleczarnie itp. 
Dopiero całkowite wykorzystanie rezerw paszowych tkwiących potencjal- 
nie w każdym gospodarstwie może łącznie z szeroką pomocą państwa 
przynieść pożądane efekty ekonomiczne i produkcyjne. 

Isinieje dobry miernik tego, w jakim stopniu rolnicy sami wykonują 
program uznany przez siebie za słuszny: miernikiem tym są dochody 
chłopskich gospodarstw, tym wyższe, im większy jest wysiłek chłopa i im 
racjonalniejsze wykorzystanie pomocy państwa. Nie możemy jednak cze- 
kać, aż każdy gospodarz namyśli się, zdecyduje zerwać z przestarzałymi 
nawykami i przez to przyspieszy intensyfikację swego gospodarstwa. 

Władza ludowa musi planowo organizować pracę nad powiększeniem 
produkcji rolniczej. Każde jej ogniwo, nie tylko rząd, musi mieć program 
działania. Musi więc swój program pracy nąd intensyfikacją rolnictwa 
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określić także każda gromadzka rada narodowa. Program ten zawarty jest 
w planie gromadzkim, który odpowiada nie tylko na pytanie: „co chcemy 
osiągnąć", ale także na pytanie „w jaki sposób chcemy zapewnić realiza- 
cję planowanych zadań”. 

Nie można się więc ograniczyć np. do wysunięcia takich zadań, jak: 

— wzrost zbioru zboża w gromadzie o 500 ton, 

— powiększenie do 1965 r. sprzedaży mleka o 1 mln litrów, 

— podniesienie plonów siana z 24 do 40q z 1 ha. 

Trzeba poza tym ustalić zasady zaopatrzenia rolników w kwalifiko- 
wane nasiona i sadzeniaki oraz rozmiary ich reprodukcji na terenie gro- 
mady, imiennie wskazać rolników reprodukujących materiał siewny. Trze- 
ba określić, w których wsiach rozszerzy się zasiewy cenniejszych zbóż 
czy uprawę motylkowych i strączkowych. W wyniku narad komisji rolnej 
GRN ze specjalistami i z aktywem rolnym gromady trzeba ustalić rodzaj 
zabiegów, które mogą zapewnić w poszczególnych wsiach na użytkach 
zielonych należyty przyrost plonów siana. 


W ten sposób trzeba określić gromadzki program rolny w każdej dzie- 
dzinie, w której widzimy istotną różnicę między przeciętnym w danej 
gromadzie poziomem gospodarowania a wynikami przodujacych rolników. 

Nie można jednak zadowalać się starannie wypisanymi programami 
i planami, które leżą w aktach GRN do okazania inspektorom. Pracę GRN 
oceniać trzeba nie na podstawie tego, co ona chciała zrobić, ale tego, cc 
rzeczywiście osiągnęła. Mając więc plan gromadzki należy iść z nim dc 
chłopów i na kolejnych zebraniach omawiać każde zadanie oddzielnie. 
przekonując rolników, dlaczego winni zmieniać sposób gospodarowania 
stosownie do wytycznych planu. Pomocą w tym będą pogadanki i referaty 
specjalistów, zapraszanych przez komisję rolną i zarządy kółek rolniczych 
na zajęcia szkoleniowe. 

Następnym zadaniem jest kontrola wykonania planu i oddziaływanie 
na tę część wsi, która nie dość szybko przejmuje lepsze metody gospoda- 
rowania. Członkowie komisji rolnej GRN i aktyw kółek rolniczych, od- 
wiedzając poszczególne zagrody, organizując zbiorowe przeglądy inwen- 
tarza, zasiewów czy sposobów gospodarowania obornikiem, oceniając stac 
urządzeń melioracyjnych w obecności zainteresowanych, mogą wiele 
zdziałać dla wytworzenia atmosfery współzawodnictwa o szybszy postęg 
w gospodarce, a równocześnie osądu przez opinię wsi tych chłopów, któ- 
rzy ze szkodą dla siebie i dla społeczeństwa nie dbają o wyzyskanie istnie- 
jących możliwości. 

Warto przy okazji przypomnieć raz jeszcze, że w najważniejszych dla 
produkcji sprawach nie można ograniczać się do pouczania, namowy 
i uprzedzania. Mamy szereg przepisów państwowych, które musi wyko- 
nywać każdy rolnik. Gromadzka rada narodowa jest organem władzy, 
który winien zapewnić wykonanie przepisów, a w razie ich naruszenia 
przywołać obywatela do porządku, jeśli zaś to nie skutkuje — zastosować 
sankcje. 

Czas kończyć z pobłażliwością w takich sprawach, jak stosowanie kwa- 
lifikatów, zwalczanie chorób i szkodników roślin, konserwacja urządzeń 
melioracyjnych zbudowanych kosztem wielkiego wysiłku społecznego. 
Trzeba pociągać do odpowiedzialności osoby utrzymujące nie uznane roz- 
płodniki lub naruszające przepisy weterynaryjne, 
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Zdając sobie sprawę 2 tego, w jak wielkim stopniu wzrost produkcji 
rolniczej zależy od konkretności pracy gromadzkiego ogniwa władzy i jej 
organizatorskiej roli wśród chłopów, postanowiono zapewnić każdej gro- 
madzie agronoma. Przywiązujemy wielką wagę do bezpośredniej pracy 
specjalisty rolnego na wsi. Agronom gromadzki — to najbliższy pomocnik 
prezydium GRN w ustalaniu razem z komisją rolną zadań produkcyjnych 
1 sposobów ich realizacji, w kontroli wykonania przepisów państwowych 
dotyczących produkcji rolniczej, to organizator upowszechniania wiedzy 
rolniczej. Z tego względu w każdej sprawie dotyczącej rolnictwa prezydium 
GRN powinno uwzględniać opinię i wnioski agronoma oraz pomagać mu 
w wykonaniu zadań. 


KÓŁKA ROLNICZE 


Praca agronoma gromadzkiego tylko wówczas bądzie skuteczna, jeśli 
działać on będzie w ścisłej więzi z prezydium GRN, jej komisją rolną 
i zarzadami kółek rolniczych. Bez oparcia się na szerokim aktywie społecz- 
nym, tzn. na ludziach, którzy nie tylko sami dbają o wysoki poziom swych 
gospodarstw, ale osobiście uczestniczą w omawianiu gospodarczych i kul- 
turalnych spraw gromady i pobudzają inicjatywę produkcyjną rolników, 
agronom gromadzki nie sprostałby swym zadaniom. Szczególnym jego 
obowiązkiem jest udzielanie pomocy zarządom kółek rolniczych w ich 
coraz bardziej różnorodnej działalności. Te społeczno<gospodarcze organi 
zacje chłopskie winny formułować swoje programy działania na podstawie 
planu gromadzkiego i podejmować wynikające z niego zadania najważ- 
niejsze dla wsi, na której terenie działa kółko. Właśnie kółko rolnicze, skue 
piając najbardziej aktywnych gospodarzy. dysponując środkami finanso- 
wymi i technicznymi, może zapewnić realizację zadań planu gromadze 
kiego i odgrywać podstawową rolę w doprowadzeniu produkcyjnych środ- 
ków pomocy państwa do poszczególnego gospodarstwa chłopskiego. 


Gromadzka rada narodowa winna widzieć w kółkach rolniczych swoje 
główne oparcie i podstawowy czynnik rozwoju rolnictwa. Trzeba przy tym 
pamiętać, że ruch kółek rolniczych jest ruchem młodym, dopiero się roz- 
wijającym. Kółka rolnicze będą uczestniczyć w realizacji planu gromadz- 
kiego tym skuteczniej, im więcej wysiłku gromadzka rada narodowa włoży 
w umacnianie i rozwój każdego kółka. Dotychczasowy dorobek kółek rol- 
niczych oceniać należy pozytywnie, a pierwsze lata ich rozwoju pozwalają 
lepiej określić czynniki odgrywające istotną rolę w tej dziedzinie. 


Wśród zarejestrowanych 27 tys. kółek znajdujemy jednak takie, które 
nie przedsięwzięły dotąd żadnej działalności. O czym to świadczy? O tym, 
że sporej grupie chłopów, którzy pozytywnie odnieśli się do myśli o ko» 
niecznym współdziałaniu rolników w doskonaleniu swych gospodarstw, 
nie umieliśmy podpowiedzieć, jak w konkretnej wsi należałoby rozpoczy* 
nać działalność, nie wysuwaliśmy przed nimi żadnych zadań albo wysue 
waliśmy zadania nierealne czy niezrozumiałe dla aktywu. 


W początkowym okresie działalności kółko nie musi obejmować całości 
problematyki produkcyjnej rolnictwa. Można zacząć od paru interesują" 
cych szeroki ogół rolników zadań gospodarczych, po których realizacji 
chłopi przekonają się o celowości wspólnych poczynań i zachęcą do podej- 
mowania dalszych, może trudniejszych zadań. | 
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W niejednym wypadku zakup zestawu traktorowego uważa się za ko- 
nieczny pierwszy etap mechanizacji w kółkach rolniczych. Nie zawsze jest 
to słuszne i nie zawsze możliwe. Niesłuszne jest np. wtedy, kiedy kółko 
nabywa sprzęt nie mając przygotowanych traktorżystów. Niemożliwe zaś 
wtedy, gdy kółko nie dysponuje jeszcze wystarczającym Funduszem Roz- 
-woju Rolnictwa. Czy jednak mimo to należy odkładać sprawę mechaniza- 
torskiej działalności na dalsze lata? Lepiej zacząć od skromniejszego 
zakresu i zdobywać pierwsze doświadczenie użytkując aparaturę ochrony 
roślin czy agregat omłotowy, rozwijając równocześnie inną tematykę pro- 
dukcyjną, np. w dziedzinie nasiennictwa, nawożenia, konserwacji pasz, 
żywienia zwierząt czy upowszechnienia oświaty rolniczej. | 


Dużej pomocy powinny udzielać gromadzkie rady narodowe tym kół- 
kom, które dysponują już jednym czy paroma zestawami traktorowymi. 
Występuje tu już szeroka problematyka — przygotowanie kadr, magazy” 
nowanie i konserwacja sprzętu, prawidłowa oce maszyn, komple- 
towanie zestawów i powiększanie ich liczby, słuszne stosowanie cennika 
i wiele innych spraw. 


Chociaż w prezydium GRN nie ma ani jednego pracownika do spraw 
mechanizacji, agronom gromadzki zaś tylko częściowo może pomagać kół- 
kom w tym zakresie, nie znaczy to, że prezydium i komisja rolna mogą 
się odżegnać od tych spraw. Oczywiście, instruktorska działalność powia- 
towego związku kółek rolniczych, POM i wydziałów rolnictwa PPRN 
odgrywa w tej sprawie bardzo istotną rolę, niemniej jednak na terenie 
ggromadzkiej rady narodowej w poszczególnych kółkach rolniczych jest 
coraz więcej doświadczeń. Główne zadanie prezydium GRN upatrujemy 
w konfrontacji tych doświadczeń, w podsumowywaniu ich co pewien czas, 
w określaniu zaleceń opartych na doswiadczeniach i w społecznej kontroli 
wykonania zaleceń. 

Liczba nabytych przez kółka rolnicze w br. traktorów wyniesie około 
6 tys., plan na rok 1963 zaś przewiduje zakup przez kółka dalszych 12 tys. 
traktorów, tj. ilości dwukrotnie większej. Przyśpieszenie tempa nabywa- 
nia traktorów przez kółka rolnicze staje się bardzo poważnym czynnikiem 
realizowania programu mechanizacji rolnictwa w ramach kołek rolniczych. 
Należy przy tym stale zmierzać do dalszej konceniacji traktorów oraz 
innego sprzętu w kółkach, które już posiadają traktory i zdobyły pewne 
doświadczenie w ich eksploatacji. Opierając się na aktywie wiejskim, 
posiadającym chociażby początkowe doswiadczenie w gospodarowaniu 
sprzętem mechanicznym, podjąc należy roamowy z miejscowymi chłopami 
na temat dalszego nabywania traktorów i maszyn. 


Jak wykazuje dotychczasowe doświadczenie gromad koncentrujących 
zestawy traktorowo-maszynowe, sprzęt ten wysiępuje w poszczegulnych 
wsiach danej gromady w 'ilościacn bardzo rożnych. Najwyższy stopień 
umaszynowienia wykazują zazwyczaj wsie będące siedzibą URN. Łuda- 
niem gromadzkich rad narodowych w tego rodzaju przypadkach powinno 
być rownomierne nasycanie wszystkich wsi w danej gromadzie traktorami 
i maszynami w celu stopniowego tworzenia zwartych rejonów szerokiej 
mechanizacji. Prócz tego nalezy zwrocic uwagę na konieczność nabywania 
przez kółka rolnicze, obok traktorów, rowniez maszyn wszelkiego rodzaju, 
służących do upraw międzyrzędowych, do ochrony roślin, siewnuików zbo- 
żowych i nawozowych, snopowiązałek itp., nabywanych dotychczas przez 
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kółka w ilościach niedostatecznych. Będzie to wymagało przeprowadzenia 
szeregu rozmów z aktywem kółkowym, co-najlepiej byłoby powiązać 
z opracowaniem rocznych planów zapotrzebowania na traktory i maszyny 
towarzyszące. Takie plany, ustalające na podstawie analizy prac br. i znra- 
jomości rzeczywistych potrzeb wsi jej zapotrzebowanie na rok 193, 
powinny być opracowane przez każde kółko rolnicze w okresie najbliż- 
szych paru miesięcy. 

Przy sporządzaniu tego rodzaju planów wychodzić należy z założenia, 
że pierwszeństwo w uzyskaniu sprzętu przysługuje takim kółkom, które 
wykazały się dotychczas pozytywnymi wynikami w gospodarowaniu 
posiadanym parkiem maszynowym, przygotowują niezbędne zaplecze 
techniczne oraz kadrę traktorzystów. Powinno się brać przy tym pod 
uwagę również takie momenty, jak istnienie w danej wsi warunków spo- 
łecznych i gospodarczych, gwarantujących szybką intensyfikację produkcji 
rolnej w wyniku wzrostu mechanizacji, jak posiadanie areałów gruntów 
PFZ wymagających zagospodarowania. 

Wyposażenie kółek rolniczych w tak poważne ilości traktorów i maszyn 
rolniczych stwarza oczywiście trudności przy zarządzaniu tym majątkiem. 
W związku z tym na porządku dziennym staje wiele problemów orsganiza- 
cyjnych, gospodarczych, technicznych, z którymi nasza wieś dotychczas 
się nie stykała. 

Trudno bowiem przypuszczać, by sama tylko gotowość aktywu chłop- 
skiego do pracy społecznej mogła być czynnikiem, zapewniającym wy- 
datną działalność gospodarczą i należytą eksploatację parku maszynowego. 
Na obecnym etapie kółko rolnicze staje się w wielu przypadkach swoistym 
przedsiębiorstwem, rozwijającym się pod społecznym kierownictwem 
i nadzorem zarządu, komisji rewizyjnej oraz gromadzkiej komisji rolnej. 
W przedsiębiorstwie tym trzeba przestrzegać zasad jednoosobowej odpo- 
wiedzialności, dyscypliny organizacyjnej i dokładnego podziału funkcji 
pomiędzy ludźmi, którzy związali się na stałe z mechanizatorską działal- 
nością kółka i tę pracę traktują jako swój nowy zawód: mechanika war- 
sztatów, gospodarza sprzętu, księgowego, traktorzysty itp. 

Wynika z tego konieczność należytego dobierania i doszkalania kadry 
technicznej, przygotowanej do należytego gospodarowania licznym i kosz- 
townym sprzętem: samo bowiem zwiększenie w kółkach rolniczych liczby 
maszyn i traktorów, przy złej organizacji pracy, złej obsłudze i eksplo- 
atacji nie może przyśpieszyć tempa mechanizacji, może natomiast w wielu 
przypadkach zrazić do niej ludność rolniczą. 

Zapotrzebowanie na wykwalitikowaną kadrę mechanizatorów jest obec- 
nie duże, a w przyszłości stanie się jeszcze większe, skutkiem czego grozi 
nam dalszy wzrost dysproporcji pomiedzy tym zapotrzebowaniem a dopły- 
wem przeszkolonych kadr. Aby zapobiec tym stale rosnącym trudnościom, 
trzeba bedzie w okresie jesienno-zimowym dobrać bardzo starannie i prze- 
szkolić około 20 tys. traktorzystów, 5 tys. mechaników oraz tysiąca ślu- 
sarzy-monterów. Wprowadzenie ube”pieczenia społecznego traktorzystów 
i mechanizatorów zatrudnionych w kółkach rolniczych stwarza o wiele 
dogodniejsze warunki prawidłowego doboru traktorzystów. Prezydia rad 
narodowych na wszystkich szczeblach powinny otoczyć troskliwą opieką 
ośrodki szkolenia mechanizatorów oraz zapewnić środki niezbędne do ich 
prawidłowego funkcjonowania. 
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We wsiach, w których postępuje koncentracja sprzętu mechanicznego, 
konieczne staje się oparcie całej działalności usługowej kółek na stałej 
kadrze dyspozytorów — organizatorów eksploatacji. Powołanie płatnych 
dyspozytorów nie tylko przyczyni się do wprowadzenia lepszych i spraw- 
niejszych form zarządzania tym majątkiem społecznym ogromnej wartości 
oraz do lepszego, efektywniejszego wykorzystania traktorów i maszyn, 
lecz zarazem ułatwi pracę agronoma gromadzkiego i pomoże zdobyć zaufa- 
nie szerokich mas chłopskich do nowej techniki. Powinni to być oczywiście 
ludzie fachowo przygotowani do wykonywania tych odpowiedzialnych 
zadań, obeznani należycie z problemami mechanizacji oraz posiadający 
umiejętności organizacyjne. ! 

Swoistego typu przedsiębiorstwo, jakim jest dobrze funkcjonujące kółko 
rolnicze, musi mieć własną stałą bazę, zapewniającą należyte przechowy- 
wanie sprzętu oraz wyposażoną w Środki i urządzenia potrzebne do spraw” 
nej eksploatacji i prawidłowego konserwowania maszyn. Obecny stan 
zaplecza technicznego zakładów służących do wykonywania średnich i bie- 
żących napraw traktorów i maszyn. rolniczych, warsztatów podręcznych 
itp. stanowi przedmiot głębokiej naszej troski. Niedorozwój tego zaplecza 
powoduje poważne trudności organizacyjne oraz wpływa ujemnie na stan 
sprzętu. W organizacji zaplecza technicznego wysuwają się obecnie na 
pierwszy plan następujące główne zadania: 


— opracowanie planu zaopatrzenia zaplecza remontowego kółek rolni- 
czych na rok 1963, uwzględniającego możliwość równoczesnego wykorzy- 
stania do przeprowadzania bieżących remontów wszelkich innych istnie- 
jących na danym terenie warsztatów naprawczych, które należą do GS 
i PZGS, przemysłu terenowego, leśnictwa itp., 


— udzielenie przez rady narodowe pot:zcbnej pomocy kółkom rolni- 
czym w budowie pomieszczeń na traktory i maszyny rolnicze, jak rów- 
nież w organizowaniu przez kółko własnych punktów konserwacji i drob- 
nych napraw, szczególnie w miejscach większej koncentracji sprzętu, 
oddalonych od POM oraz od innych zakładów remontowych, 


— zepewnienie przez rady narodowe wykonania zaplanowanych inwe- 
stycji związanych z rozbudową bazy remontowej POM. 

Przeważająca większość kółek rozwija się właśnie na podłożu wymagań, 
jakie przed chwilą wymieniłem. Dzięki temu prowadzą one działalność 
rentowną, czego wyrazem jest ogólny wynik około 10 mln zł zysku, jakim 
łącznie wszystkie kółka rolnicze zamknęły ostatni rok. Fakt, że część kółek 
rolniczych zamiast zysku poniosła straty, świadczy o braku nadzoru nad 
ich działalnością ze strony tych, którzy najlepiej, bo z bliska, mogą dc. 
strzec niepomyślne przejawy i zawczasu im przeciwdziałać. Jeżeli dzia- 
łalność kółka rolniczego nie rozwija się w sposób prawidłowy, komisja 
rolna powinna, nie czekając aż dostrzeże ten stan ktoś z powiatu, zebrać 
paru działaczy z lepszych kółek i poprosić ich o wejrzenie w gospodarkę 
kółka przy udziale agronoma, rejonowego mechanika, instruktora POM 
czy też księgowego jednego z przedsiębiorstw działających w gromadzie. 
Wyniki tego przeglądu przedstawić trzeba na zebraniu jego członków, 
a następnie po jakimś czasie na posiedzeniu komisji rolnej wysłuchać 
sprawozdania zarządu o tym, co zrobiono dla usunięcia niedomagań. Jeśli 
poprzednie zalecenia i wskazania okazały się niewystarczające, trzeba 
przed aktywem kółka postawić nowe, zastanowić się nad lepszym dobo- 
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rem ludzi, a jeśli wymaga tego sytuacja — przedstawić władzom powiato- 
wym czy nawet wyższym instancjom problemy, które w świetle doświad- 
czenia GRN można rozwiązać po przedsięwzięciu dalej idących kroków. 

Duży wpływ na uporządkowanie działalności gospodarczej prowadzenej 
przez kółko rolnicze wywrze niewątpliwie zasadnicza zmiana w dotych= 
czasowym systemie udziału środków chłopskich w zakupywanych maszy- 
nach. Dotychczasowy system wnoszenia wkładów jako warunku wykorzys 
stania FRR zastąpiony zostaje obecnie jcdnorazawymi udziałami członków 
kółka, tworzącymi fundusz obrotowy kółck. Wyseko*ć udziału będzie różna 
w różnych powiatach zależnie od ich stanu ekonomicznego. Udziały chłop- 
skie mogą być oprocentowane (da 4/6 w stosunku rocznym) w razie wy- 
pracowania przez kółko pewnych nadwyżek. Minimalny wkład od jedneco 
gospodarstwa wynosi 100 zł. Kółko nabywające pierwszy zestaw wykazać 
się powinno nagromadzeniem co najmniej 4 tys. zł przeznaczonych na 
wydatki eksploatacyjne. 

Nowy system pozwoli dokładniej oceniać potrzeby ekonomiczne wsi oraz 
stopień organizacyjnego przygotowania kółka do sprawnego wykonywania 
usług, jak również lepiej ustalać kryteria przydziału traktorów i maszyn. 

Drugą istotną zmianą jest przedłużenie okresu amortyzacji traktorów 
i maszyn towarzyszących średnio z dotychczasowych 10 do 15 lat (10 lat 
dla traktora i 20 lat dla maszyn towarzyszących). W ten sposób stworzona 
zostanie zachęta do bardziej prawidłowego zakupu przez kółko maszyn 
towarzyszących, zmniejszenie zaś odpisów amortyzacyjnych umożliwi 
wypracowanie środków, niezbędnych do opłacania stałych organizatorów 
eksploatacji parku maszynowego — dyspozytorów. 

Wprowadzenie tak daleko idacych zmian niewątpliwie spowoduje ko- 
nieczność odpowiedniego przeinstruowania zarządów kółek rolniczych 
oraz roztoczenia jeszcze ściślejszego nadzoru nad całokształtem ich gospo- 
darki łącznie z finansową, zwłaszcza w pierwszym. przejściowym okre- 
sie, co oczywiście byłoby nie do pomyślenia bez bliższego udziału gospo- 
darza gromady — prezydium GRN. W każdvm więc zasadnieniu dotyczą” 
cym rolnictwa musi działaczom gromadzkich rad narodowych towarzyszyć 
poczucie odpowiedzialności za rozwiązywanie zadań gospodarczych. 


SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE I PGR 


Z podobną uwagą jak do kółek rolniczych winny gromadzkie rady narodo- 
we odnosić się do uspołecznionych przedsiębiorstw gospodarki rolnej. Spół- 
dzielnie produkcyjne, których większość grupuje się na Pomorzu i w Wiel- 
kopolsce, w ciągu ostatnich lat przeważnie stały się już dość mocnymi 
organizacjami. Niemniej jednak stoją przed nimi nowe zadania w związku 
z Tecyzjami III Ziazdu Spółdzielczości Produkcyjnej. który dokładnie okre- 
ślił statutowe zasady gwarantujące prawidłowy rozwój gospodarki zespo- 
łowej. Spółdzielnie przestrzegające tych zasad i gromadzące w należytych 
rozmiarach środki na rozbudowę zespołowcgo gospodarstwa uzyskują 
wydatną pomoc państwa w postaci środków produkcji, kredytów i dotacji 
na inwestycje oraz pomoc fachową, a także zaopatrzenie emerytalne dla 
swych członków na wypadek utraty zdolności do pracy. Słusznie będzie 
utrwalić praktykę niektórych gromadzkich rad narodowych, których 
komisje rolne wspólnie z zarządami społdzielni przynajmniej raz na rok 
dokonują oceny działalności spółdzielni produkcyjnych. 
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W północnych i zachodnich dzielnicach kraju — i nię tylko zresztą tam — ' 
mamy wiele gromad, na których terenie znajdują się PGR. Nierzadko wła- 
dają one większością użytków rolnych gromady. Przedsiębiorstwa te zrze- 
szone są w zjednoczeniach, tworzą odrębną organizację o wyraźnie określo- 
nych zadaniach produkcyjnych i zasadach gospodarowania. Nie zachodzi 
więc tutaj potrzeba szczegółowego wnikania w problematykę organiza- 
cyjną i gospodarczą, bo kierownik i samorząd rolniczy mają w tej dziedzi- 
nie ustalone kompetencje, a prawidłowość działania określają ich zwierz- 
chnie władze administracyjne i instancje Związku Zawodowego Pracow- 
ników Rolnych. | 

Nie można jednak pominąć faktu, że zatrudniona w PGR ludność, w nie- 
jednej gromadzie dość liczna i wytwarzająca poważną część produkcji rol- 
niczej danej gromady, wybrała gromadzką radę narodową i ma prawo 
żądać od niej działania zmierzającego do poprawy warunków pracy i życia. 
Wiele związanych z tym potrzeb gromadzka rada narodowa może zaspo- 
kajać z własnej inicjatywy korzystając z przyznanych jej środków, w in- 
nych zaś sprawach — reprezentując interesy pracowników PGR — powinna 
przedstawiać wnioski organom powiatowym. Trzecią część skupywanego 
zboża, piątą część mleka i wiele innych ważnych produktów nabywa obec- 
nie państwo w PGR. Na gospodarstwach państwowych w przeważającej 
mierze opieramy plany nasienne i hodowlane. Z należytą więc troską 
należy się odnosić do potrzeb pracowników PGR w zakresie zaopatrzenia, 
szkolnictwa, opieki zdrowotnej itp. PGR wnoszą również swój wkład 
finansowy do funduszu gromadzkiego. Niesłusznie byłoby zaniedbywać ich 
potrzeby w zakresie budowy i ulepszania dróg. 

Wiele PGR — to ośrodki wysokiej kultury rolnej. Służyć one mogą krze- 
wieniu postępu w gospodarstwach chłopskich. Prezydia i komisje rolne 
winny zapoznzwać się z osiągnięciami PGR i popularyzować je wśród 
rolników swego terenu. 


NALEŻYCIE GOSPODAROWAĆ KAŻDYM KAWAŁKIEM ZIEMI 


Dotychczas mówiliśmy o indywidualnych i uspołecznionych gospodar- 
stwach rolnych, ale na terenie wielu gromadzkich rad narodowych mamy 
grunty państwowe, nie przydzielone trwale stałemu użytkownikowi. 
Dysponowanie PFZ — to bardzo poważna pozycja w działalności wielu 
GRN, których kompetencje w tej dziedzinie są szerokie, ale i odpowie- 
dzialność niemała. Nie mamy w Polsce za dużo ziemi. Nie wolno dopusz- 
czać do tego, aby grunty PFZ użytkowano nieracjonalnie, nie po gospo- 
darsku albo rozdysponowano je między instytucje i organizacje, które nie 
zajmują się produkcją rolniczą. Prezydium GRN winno mieć stale aktu- 
alny wykaz gruntów PFZ na swym terenie, natychmiast eliminować 
wypadki bezumownego użytkowania, rozważnie dobierać dzierżawców 
gruntów i budynków należących do PFZ i wymagać od dzierżawców sta- 
rannej gospodarki i remontu powierzonego im majątku. 

Większe obszary gruntów PFZ przejmować będą stopniowo przede 
wszystkim PGR. W związku z tym zostaną one wyposażone w dodatkowe 
środki produkcji, a głównie sprzęt techniczny. 

Ponad 100.000 ha gruntów PFZ przejęły do zagospodarowania kółka rol- 
nicze i podjęły na nich zespołową działalność. Dotychczasowa praktyka 
każe zwrócić uwagę prezydiów GRN na takie fakty: 
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W sposób przewlekły załatwia się wnioski niektórych kółek o przydzie+ 
lenie gruntów państwowych, chociaż kółka te chcą rozwinąć w tym zakre- 
sie działalność i są do niej przygotowane. Czasem wniosek kółka leży mie- 
siącami bez załatwienia, a gdy się sprawie bliżej przyjrzeć, można zauwa- 
żyć, że się po kumotersku odnawia wygasłe już umowy z prywatnymi 
dzierżawcami, którzy wcale nie zasłużyli na większe względy niż postę- - 
powa organizacja chłopska. 


Bywa i tak, że pod szyldem kółka grupka spryciarzy uzyskuje prawo do 
władania ziemią państwową, użytkując ją nie zespołowo, lecz indywidual- 
nie, nie płacąc przy tym należności przewidzianych od prywatnych dzier- 
żawców. 

Bywa i gorzej jeszcze, kiedy apetyty takich niby społeczników zaspokaja 
się kosztem małorolnych, nieraz wieloletnich i dobrych użytkowników 
gruntów państwowych, unieważniając zawarte umowy, albo odmawiając 
ich odnowienia. Przydział gruntów PFZ, zawieranie umów i rozliczanie 
dzierżawców powinno być objęte stałą kontrolą komisji rolnej GRN. 


Latem br. Sejm i rząd PRL uchwaliły zasady postępowania w stosunku 
do gospodarstw rolnych zaniedbanych ekonsmicznie. Związane z tym 
zadania GRN polegają na komisyjnym sporządzeniu wykazu gospodarstw 
podupadłych i na określeniu rozmiarów pomocy państwa, koniecznej do 
podniesienia produkcji. Prezydium GRN winno zawierać umowy z właści- 
cielami tych gospodarstw, określając stan zagospodarowania, jaki w ozna- 
czonym terminie powinien osiągnąć dany użytkownik gruntu w zamian 
za odroczenie spłaty należności państwowych, przydział kredytów, mate- 
riału siewnego itd. Właścicielom gospodarstw, które w myśl ustawy mogą 
być przejęte do zagospodarowania lub na własność państwa, GRN winny 
pomóc w uzyskaniu i skompletowaniu dokumentów niezbędnych do otrzy= 
mania renty, a więc dowodów własności, zaświadczeń o stanie majątko- 
wym i innych aktów wymienionych w szczegółowych przepisach. 


CZYNY SPOŁECZNE 


Z konieczności ograniczyłem się tu do omówienia niektórych tylko 
zadań, jakie stają przed GRN w jednej tylko dziedzinie — rolnictwa. 
A przecież życie wysuwa o wiele więcej zadań i nieraz bardzo trudnych. 
Nasuwać się przeto może myśl, że niewielka grupka członków prezydium, 
skupiający się wokół niej aktyw radnych i paru etatowych pracowników — 
to na pozór zbyt skromne siły, by mogły podołać tak rozległym obowiąz- 
kom. Ale z miejsca wypada rozproszyć tę wątpliwość, jeśli popatrzymy 
na faktyczne siły, jakimi rozporządzają rady narodowe. Wymownym ich 
przykładem mogą być czyny społeczne ludności Lubelszczyzny, Kielec- 
czyzny, Mazowsza i wielu innych dzielnic kraju. Wartość dróg, szkół, remiz 
strażackich, urządzeń melioracyjnych, świetlic i domów kultury zbudowa- 
nych w czynie społecznym sięga setek milionów złotych rocznie. Organiza- 
torem tych czynów są gromadzkie rady narodowe wspierane przez orga- 
nizacje PZPR i koła ZSL, 
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Ustalając roczne i wieloletnie plany rozwoju gospodarki władze państwo- 
we starają się uwzględnić wszystkie zasoby i możliwości zapewnienia środ- 
ków do realizacji tych planów. Co roku środków tych mamy więcej, ale 
wzrastają również nasze potrzeby. Nie wszystkie można zaspokoić od razu 
i realizację wielu słusznych zamierzeń musimy odkładać na późniejsze 
lata. Praktyka wykazuje jednak, że kiedy wydzielone w planie środki 
wykorzystuje się z należytą gospodarnością i kiedy miejscowa inicjatywa 
pomnaża je czynem społecznym, to staje się możliwe znaczne przyspiesze- 
nie realizacji naszych zamierzeń i wykonanie planu z nadwyżką. 


Organizatorska działalność GRN przynosi wyniki godne wysokiej oceny. 
Ma ona szczególne znaczenie dla rolnictwa i jak najbardziej leży w inte- 
resie szerokich mas chłopskich. Można nie wątpić. że każda słuszna inicja- 
tywa GRN, jeśli tylko zostanie właściwie przedstawiona szerokiemu ogó- 
łowi chłopów, spotka się z żywym poparciem rolników i przyczyni do 
pomnożenia szeregów aktywistów, którzy jeszcze bardziej pomagać będą 
radom w dalszych poczynaniach. 


* 


Nie wynika z tego bynajmniej, by rada gromadzka i aktyw chłopski 
zdane były tylko na własne siły. Produkcyjnym wysiłkom mas chłopskich 
towarzyszyć będzie wielostronna pomoc państwa. Znaczenie jej uwidoczni 
się i w bieżącym okresie, dość trudnym dla niejednej wsi ze względu na 
niepomyślne w tym roku warunki atmosferyczne. Uwzględniając tę sytua- 
cję kierownictwo partii i rządu powzięło szereg decyzji o dodatkowej po- 
mocy dla rolnictwa. 

Dziesiątki milionów złotych otrzymały rejony, które ucierpiały wskutek 
wiosennych wylewów. Pomoc w materiale nasiennym uzyskały gospodar- 
stwa, które zmuszone zostały do przesiewów. Do powiatów. gdzie rolnicy 
zebrali z własnych pól gorzej wykształcone ziarno, przerzucono na siewy 
jesienne ponad 5.000 ton nasion kwalifikowanych. W okolicach, gdzie 
zbiory zbóż i ziemniaków są znacznie niższe od ubiegłorocznych, chłopi 
uzyskają pomoc paszową, która pozwoli przy należytej gospodarce włas- 
nymi paszami na utrzymanie dotychczasowego pogłowia zwierząt. Trzeba 
więc przestrzegać przed lekkomyślną wyprzedażą pogłowia i nadmierną 
jego selekcją, która by doprowadziła w przyszłym roku do zmniejszenia 
dochodów rolników ze sprzedaży żywca czy mleka. 


, Pomoc państwa dla rolnictwa osiągnie w roku 1963 bardzo poważne roz- 
miary. Obejmie ona znaczne ilości środków produkcji oraz środków inwe- 
stycyjnych. Tej wielkiej pomocy powinna towarzyszyć szeroka i wielo- 
stronna inicjatywa gospodarcza terenu. Okres zimy stać się powinien okre- 
sem dyskusji nad planem produkcyjnym każdej wsi, nad sposobami uru- 
chomienia dotąd jeszcze nie wykorzystanych rezerw produkcyjnych tkwią- 
cych w chłopskiej gospodarce. Koncentrując uwagę wiejskiego aktywu na 
konkretnych problemach i zadaniach interesujących daną wieś, a wynika- 
jących z planu gromadzkiego potrafimy należycie wykorzystać pomoc, 
jakiej udzieli rolnictwu nasze państwo, oraz uzyskać w nadchodzącym 
1963 r. nowy, znaczny wzrost produkcji, usuwając skutki niepomyślnych 
warunków atmosferycznych roku bieżącego. W tej odpowiedzialnej pracy 
gromadzkim radom narodowym przypadła w udziale szczególna rola. 
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VM ZJAZD 
Bałgarskiej Partii Komunistycznej 


ZDZISŁAW ENGEL 


W dniach od 5 do 14 listopada br. toczyły się obrady VIII Zjazdu Buł- 
garskiej Partii Komunistycznej. W obradach wzięło udział 1.045 delega- 
tów reprezentujących 529 tys. członków i kandydatów partii. 

Bułgarska Partia Komunistyczna na swój Zjazd przyszła z poważnym 
dorobkiem. W latach budownictwa socjalistycznego w niebywale szybkim 
tempie rozwijał się przemysł. 

W przemyśle powstały i rozwinęły się w istocie nowe gałęzie, jak prze- 
mysł maszynowy, hutnictwo żelaza i metali nieżelaznych oraz przemysł 
chemiczny. Zaczęto wytwarzać wiele nowych wyrobów, których nie pro- 
dukowano w przeszłości. 

Jeśliby porównać nakłady poczynione na rozwój przemysłu w Ludowej 
Bułgarii do nakładów z okresu panowania burżuazji, to wyrażają się one 
takimi liczbami: przez 60 lat panowania burżuazji zainwestowano w roz- 
wój przemysłu 298 mln lewów (w nowej skali cen). Natomiast w roku 1960 
podstawowe środki trwałe w przemyśle bułgarskim osiągnęły wartość 
2.925 mln lewów, tj. wzrosły 9,8 raza w porównaniu z poziomem 1939 r. 
A dochód narodowy, będący wskaźnikiem ekonomicznego postępu kraju, 
w 1960 r. osiągnął 4.457 mln lewów w porównaniu z 1.581 mln lewów 
w roku 1939 (w cenach porównywalnych), tj. wzrósł 2,8 raza. 

Nie mniej poważne osiągnięcia uzyskano w dziedzinie socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa. Sektor socjalistyczny rolnictwa obejmuje około 
990% ziemi uprawnej. W roku 1960 istniały 932 duże spółdzielnie, z któ- 
rych każda dysponowała przeciętnie 42—43 tys. dekarów ziemi (1 dekar = 
0,10 ha) uprawnej oraz 1,2 mln lewów funduszów niepodzielnych i wkła- 
dów inwentarzowych. Globalna produkcja rolnicza w porównaniu z prze- 
ciętnym poziomem przedwojennym wzrosła o 70%, przy znacznym 
zmniejszeniu nakładów siły roboczej. W roku 1960 rolnictwo wyposażone 
było w 40.000 traktorów (w przeliczeniu na traktor o mocy 15 KM), 8.390 
kombajnów i wiele innych maszyn. 

Duże sukcesy uzyskano w dziedzinie rewolucji kulturalnej. Liczba ucza 
niów wzrosła z 1.072 tys. w 1939 r. do 1.417 tys. w 1960 r., a liczba stu- 
dentów z 10 tys. do 55 tys. 

Bułgaria zajmuje jedno z czołowych miejsc w świecie pod względem 
liczby studentów przypadających na tysiąc mieszkańców. 

W gospodarce narodowej pracuje 257 tys. specjalistów z wyższym 
i średnim wykształceniem zawodowym, gdy w roku 1949 ich liczba wynos 
siła 46 tys. 

W ciągu krótkiego okresu historycznego Bułgaria przekształciła się 
z zacofanego kraju rolniczego w kraj socjalistyczny z szybko rozbudowu- 
jącym się przemysłem, ze zmechanizowanym rolnictwem, z wyższą stopą 
życiową i wyższym poziomem kultury narodu, 

żę 
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 -Wygłoszony na Zjeździe przez tow. Todora Żiwkowa referat składał 
się z czterech części: pierwszą i drugą część obejmowało sprawozdanie 
KC, trzecia część omawiała dyrektywy rozwoju kraju w latach 1961—1980, 

część czwarta dotyczyła proponowanych zmian w statucie partii. | 

Szczególnie silne wrażenie na zebranych zrobiło omawianie perspekty- 
wicznego planu rozwoju kraju na lata 1961—1980. 

Przewiduje się, że globalny produkt społeczny wzrośnie do 1970 r. 2,4 
raza i do roku 1980 co najmniej 5 razy w stosunku do 1960 r., dochód 
narodowy powinien się zwiększyć odpowiednio 2,3 raza i prawie 5 razy. 

Dla wykonania tych zadań konieczne jest na każdym etapie rozwoju 
kraju zapewnienie dostatecznego funduszu akumulacji. Zakłada się, że 
270/0 dochodu narodowego powinno się przeznaczyć na akumulację. 

Na podstawie oceny osiągniętego poziomu rozwoju, zasobów natural+ 
nych i zasobów siły roboczej kraju, jak również możliwości, które otwiera 
udział w międzynarodowym podziale pracy, BPK postawiła zadanie wzroa 
stu produkcji przemysłowej do 1970 r. około 8 razy, a do 1980 r, — mniej 
więcej 7 razy w stosunku do 1960 r. 

W okresie dwudziestolecia szczególna uwaga będzie zwrócona na wyko- 
rzystanie naturalnych zasobów kraju dla rozwoju energetyki i rozszerze- 
nia bazy surowcowej metalurgii. 

W 1980 r. wydobycie podstawowych rodzajów surowców energetycz-, 
nych pochodzenia mineralnego osiągnie następujące rozmiary: wydobycie 
węgla — 80—85 mln ton, w tym lignitów około 70 mln ton, ropy nafto- 
wej — 4 mln ton, a przetworów naftowych ponad 10 mln ton, gazu ziem4 
nego 2 mld m, Odpowiednio do wymagań postępu technicznego w okresie 
planu perspektywicznego w strukturze bilansu energetycznego zajdą 
znaczne zmiany. Udział stosunkowy nafty I produktów naftowych oraz 
gazu w bilansie energetycznym wynosić będzie 350/ę w porównaniu s 14/6 
w 1360 r. 
gy SEA energii elektrycznej powinna w 1980*r, osiągnąć 50—55 mld 

W rozwoju czarnej metalurgii zamierza się podnieść produkcję surówki 
do 4—4,5 mln ton, stali do 4,5—5 mln ton i walcówki mniej więcej do 
4 mln ton. 

Poważnie wzrośnie produkcja metali kolorowych, 


W rozwoju przemysłu chemicznego szczególną uwagę zwraca się na syn+ 
tezy organiczne. Globalna produkcja mas plastycznych, żywicy syntetycz- 
nej i klejów powinna osiągnąć około 700 tys. ton, kauczuku syntetycznego 
120 tys. ton, włókien sztucznych 120 tys. ton. 

. Jednym z głównych zadań przemysłu chemicznego jest odpowiednie 
zaopatrzenie rolnictwa w nawozy sztuczne, preparaty owadobójcze, bio- 
chemiczne środki sprzyjające wegetacji roślin i pasze. 

Globalna produkcja przemysłu chemicznego i gumowego zwiększy się 
w przybliżeniu 27-krotnie. 

Produkcja przemysłu maszynowego i metalowego w tym okresie wzro- 
śnie w przybliżeniu 17-krotnie, a jej udział w globalnej produkcji prze- 
mysłowej zwiększy się z 11,3% w 1960 r. do 26—280/0 w 1980 r. 

Rozmiar prac budowlano-montażowych rozszerzy się około 7,5 raza 
w stosunku do roku 1960, przy czym w budownictwie mieszkaniowym 
około 12-krotnie. W tym celu zakłada się zwiększenie produkcji konstruk 
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cji i półfabrykatów w scentralizowanych i wysoce zmechanizowanych 
fabrykach. Produkcja cementu wzrośnie około 6,5 raza i wyniesie 10-11 
mln ton. 

Znacznie wzrastać będzie ró'ynież produkcja podstawowych artykułów 
przemysłowych masowego użytku, która osiągnie następujące rozmiary: 
tkanin bawełnianych 530—570 mln m, tkanin wełnianych 35-40 mln m, 
tkanin jedwabnych 90—100 mln m, obuwia 40—45 mln par, odbiorników 
radiowych 600—650 tys. szt., telewizorów 600—650 tys. szt., lodówek 300 
tys. szt. Produkcja mebli zwiększy się 8—9-krotnie. 

Wyjątkowo ważne zadania stoją przed rolnictwem. Dla zaspokojenia 
coraz szerszego zapotrzebowania kraju na artykuły i surowce rolnicze przy 
prawidłowym wykorzystaniu wszystkich istniejących warunków natural- 
nych i ekonomicznych produkcja rolna w latach planu perspektywicznego 
powinna zwiększyć się około 2,5 raza w porównaniu z 1960 r. 

Produkcja ważniejszych artykułów i surowców rolniczych wzrośnie 
następująco: pasz razem wziętych ponad 4-krotnie, owoców — ponad 
4-krotnie, warzyw — ponad 2-krotnie, tytoniu o 10/0, mięsa 3,3 raza, 
mleka — około 4-krotnie, jaj — ponad 3-krotnie, wełny — 1,7 raza. 

Produkcja zbóż utrzyma się na poziomie 1960 r., ponieważ zaspokaja 
całkowicie potrzeby ludności i pozwala na stworzenie koniecznych rezerw. 
* Prace w dziedzinie oświaty i nauki muszą uwzględniać przede wszyst- 
kim potrzeby rozwoju, zadania związane z zakończeniem budownictwa 
socjalizmu i przejściem do budownictwa komunistycznego. W dziedzinie 
oświaty i nauki przewiduje się wprowadzenie w okresie pierwszego dzie- 
sięciolecia obowiązkowego nauczania w zakresie szkoły 8-klasowej dla 
wszystkich dzieci do 16 roku życia. 

W roku 1965 średnie szkoły politechniczne, szkoły techniczne i tech- 
niczno-zawodowe będą przyjmować młodzież po ukończeniu ośmioletniej 
szkoły podstawowej. © 

W drugiej dziesięciolatce ma się wprowadzić obowiązek średniego nau- 
czania dla wszystkich dzieci. Liczba specjalistów w zakresie gospodarki 
narodowej z wyższym wykształceniem I i II stopnia powinna się zwiększyć 
ze 117.200 w roku 1960 do 400—450 tys. w roku 1980, w tym liczba inży- 
nierów ma osiągnąć około 150 tys. | 

Dla rozszerzenia i umocnienia bazy materialnej instytutów naukowo- 
badawczych przewiduje się wyasygnowanie w okresie dwudziestolecia po- 
nad 560 mln lewów. 

Przewiduje się znaczne podniesienie dobrobytu i poziomu kulturalnego 
ludności. Stopniowo ma następować skrócenie godzin pracy w tygodniu: 
średnio z 46 godzin w 1960 r. do 40 godzin w 1970 r; w 1980 r. projektuje 
się wprowadzenie 30-godzinnego tygodnia pracy dla robotników pracują- 
cych w wyjątkowo ciężkich warunkach i 36-godzinnego tygodnia pracy 
dla wszystkich pozostałych kategorii robotników i urzędników. 

Przewiduje się znaczny wzrost ilości artykułów żywnościowych i prze- 
mysłowych przypadających na głowę ludności w stosunku rocznym. 

Do roku 1970 ma być w zasadzie zlikwidowany w całym kraju dający 
się jeszcze odczuwać brak mieszkań. 

Przewiduje się także podjęcie szeregu posunięć na szerszą skalę w dzie- 
dzinie ochrony zdrowia i dalszego rozwoju kultury. 

Dla zapewnienia materialnej bazy rozwoju handlu, usług komunalnych, 
ochrony zdrowia, oświaty i kultury oraz budownictwa mieszkaniowego 
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4 Komunalnego przewiduje się zwiększenie limitowanych nakładów kapia 
tałowych w 1970 r. 4 razy w” narownaniu z rokiem 1960, a w roku 1980 — 
20 raz 

BerESy sekretarz KC BPK stwierdził w swym referacie, że stworze= 
nie bazy materialno-technicznej socjalizmu, a następnie komunizmu nie 
jest dla Bułgarskiej Partii Komunistycznej celem samym w sobie. Jest to 
podstawa do zapewnienia wysokiej stopy życiowej wszystkich członków 
społeczeństwa bułgarskiego. 


% 


W referacie sprawozdawczym tow. Todor Żiwkow podał do wiadomości 
uchwałę plenum KC BPK w sprawie Wyłko Czerwenkowa, Antona 
Jugowa, Georgii Cankowa, Rusi c tozowa, Georgii Kumbiliewa, Iwana 
Rajkowa i Apostola Kolczewa, 


Plenum postanowiło: 

1) usunąć z Komitetu Gad soi i pozbawić odpowiedzialnego 
stanowiska państwowego Antona Jugowa za brutalne naruszanie prawo- 
rządności socjalistycznej i za działalność skierowaną przeciwko linii partii 
i jedności partii; 

2) usunąć z KC partii i pozbawić odpowiedzialnych stanowisk państwo- 
wych Georgii Cankowa, Rusi Christozowa, Georgii Kumbiliewa, Iwana 
Rajkowa i Apostola Kolczewa za brutalne naruszanie praworządności 
socj jalistycznej; : 

3) usunąć z Komitetu Galego partii i wydalić z jej szeregów Wyłko 
Czerwenkowa za stworzenie obcej marksizmowi-leninizmowi atmosfery 
w partii i kraju, za brutalne pogwałcenie praworządności socjalistycznej 
i wielką szkodę wyrządzoną partii i krajowi, za postawę antypartyjną po 
kwietniowym plenum KC, za działalność skierowaną przeciwko partii 
i jej jedności. 

4) zdjąć z odpowiedzialnego stanowiska partyjnego i państwowego Chri- 
sto Bojara za brutalne pogwałcenie praworządności socjalistycznej. 


Tow. Żiwkow omówił znaczenie tej uchwały dla dalszego umocnienia 
jedności partii oraz uwypuklił jej moralną wagę dla całej partii, dla całko- 
witego usunięcia pozostałości okresu kultu jednostki. 

Sprawa ta czerwoną nicią przewijała się we wszystkich wystąpieniach 
delegatów. 

Nawiązując do działalności Jugowa, kiedy był ministrem spraw we- 
wnętrznych, wskazywano, że w okresie tym rozpoczęły się aresztowania 
komunistów. Wtedy też aresztowano pierwszego sekretarza KC partii, 
Trajczo Kostowa, oskarżonego o szpiegostwo i spisek przeciwko partii. 


Wskazywano, że organy powołane do obrony i umacniania dyktatury 
proletariatu, zamiast koncentrować się na walce z prawdziwymi wrogami 
rewolucji, zaczęły omotywać siecią kłamstw, fałszów i terroru wielu człon- 
ków partii i montować proces za procesem. 


Należy podkreślić, że na Zjeździe w wielu wystąpieniach stwierdzało 
się konieczność zupełnej rehabilitacji ofiar represji. 

Zjazd był wielką manifestacją siły międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego i robotniczego. Obradom Zjazdu przysłuchiwali się z wielką 
uwagą delegaci bratnich partii z 65 krajów. 
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Jest rzeczą charakterystyczną, że byli obecni na Zjeździe delegaci 16 
partii Ameryki Łacińskiej. 

Zagraniczni delegaci nawiązywali do referatu tow. Żiwkowa, w którym 
poddał on głębokiej ocenie sytuację międzynarodową ze szczególnym 
uwzględnieniem problemu bałkańskiego oraz sprawy międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

Między innymi zanalizował on stosunki między Bułgarią a Jugosławią 
i Bułgarią a Albanią. 

T. Żiwkow podkreślił, że w ciągu ostatnich dwóch lat stosunki z Fedea 
racyjną Ludową Republiką Jugosławii znacznie się poprawiły. W podsta- 
wowych zagadnieniach polityki międzynarodowej stanowiska obu krajów 
są zbieżne i to stanowi istotną przesłankę poprawy tych stosunków. 

„Uważamy — oświadczył T. Żiwkow — że różnice poglądów w dziedzinie 
ideologicznej, co podkreślaliśmy niejednokrotnie, nie powinny 
przeszkody w rozszerzaniu współpracy między obu krajami". 

Omawiając stosunki z Albańską Republiką Ludową T. Żiwkow zazna- 
czył, że po 1960 r. stosunki te pogorszyły się gwałtownie. Przyczyną jest 
nieprzyjazna, antyleninowska polityka, jaką kierownictwo Albańskiej 
Republiki Ludowej prowadzi wobec przeważającej części komunistycznych 
i robotniczych partii świata i przeciwko większości krajów socjalistycz- 
nych, przede wszystkim przeciwko KPZR i ZSRR. Tak samo nieprzy- 
jazne stanowisko zajęli przywódcy albańscy wobec Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i Ludowej Republiki Bułgarii. 

T. Żiwkow zaznaczył, że przywódcy albańscy zeszli z pozycji marksis 
mu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu, znaleźli się w niewoli 
nacjonalizmu, naruszyli opracowane wspólnie i zatwierdzone jednomyślnie 
przez przedstawicieli partii komunistycznych i robotniczych założenia oraz 
prowadzą sekciarską i awanturniczą politykę we wszystkich ważniejszych 
zagadnieniach doby obecnej. 

Bezpośrednio po przemówieniu przedstawiciela KPCh Zjazd powitał 
przewodniczący delegacji polskiejj Roman Zambrowski. Jego przemówie+ 
nie zostało przyjęte szczególnie ciepło. Prawdziwą owacją przyjęli dele- 
gaci i goście stwierdzenie tow. Zambrowskiego, że nasza partia w całej 
pełni solidaryzuje się z oceną sytuacji międzynarodowej oraz w między+ 
narodowym ruchu robotniczym, którą dał Todor Żiwkow w referacie 
sprawozdawczym, oraz że ocena ta jest całkowicie zgodna z duchem de+ 
klaracji moskiewskiej 81 partii komunistycznych i robotniczych z 1960 
roku. 

Przedstawiciele bratnich partii podkreślali znaczenie jedności między- 
narodowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz złożyli wyrazy 
uznania dla polityki Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego. 

Przedmiotem największego zainteresowania były sprawy związane 
z Kubą; szczególnie gorąco wypowiadali się na ten temat przedstawiciele 
krajów Ameryki Łacińskiej, solidaryzując się x posunięciami ZSRR 
w obronie Kuby i dla zachowania pokoju. 

Obecność na Zjeździe przedstawicieli 65 partii komunistycznych i ro- 
botniczych miała niewątpliwie duże znaczenie dla VIII Zjazdu BPK. Fakt, 
że zabierali głos przedstawiciele wszystkich delegacji, dał możność zo- 
rientować się co do stanowiska reprezentantów międzynarodowego ruchu 
robotniczego wobec aktualnych problemów sytuacji międzynarodowej. 

R 


Polska delegacja miała nożność odwiedzenia szeregu miejscowości, 
zapoznania się z zakładami przemysłowymi i spółdzielniami produkcyj- 
nymi. 

Wszędzie podejmowani byliśmy serdecznie, a rozmowy miały bardzo 
szczery i bezpośredni przebieg. 


Wielką przyjemnością i przeżyciem było dla nas zwiedzenie miasta 
Plowdiw. Tamtejsi towarzysze z dumą stwierdzali, że ich miasto nie tylko 
jest najstarsze w Bułgarii, ale jedno z najstarszych w Europie. Mogliśmy 
się przekonać, jak pieczołowicie odnoszą się Bułgarzy do kultury minio- 
nych wieków. W Plowdiwie znajduje się dużo wykopalisk z okresu rzym- 
skiego. Można powiedzieć, że pamiątki z tego okresu spotyka się na każ- 
dym kroku. Np. w muzeum archeologicznym znajduje się złota zastawa 
do picia wina z akresu wczesnorzymskiego, jedyny komplet na świecie, 
przypadkowo znaleziony przez robotników przy pracach ziemnych. Na- 
leży przy tym zaznaczyć, że prace wykopaliskowe na szerszą skalę zapo< 
czątkowano dopiero niedawno. Niemniej interesujące jest budownictwo 
współczesne o śmiałych rozwiązaniach architektonicznych. 

Mogliśmy zapoznać się z „bułgarskim Turoszowem'”, kombinatem ener- 
getycznym, odkrywkową kopalnią węgla i brykietownią Marica-Wschód. 
Kompleks ten odegra decydującą rolę w rozbudowie bazy energetycznej 
kraju. W roku 1980 z tego kombinatu pochodzić będzie około 70/0 całego 
wydobycia węgla, oraz 45%/0 produkcji energii elektrycznej. Uruchomiona 
część brykietowni może produkować 600.000 ton brykietów, a produkcja 
docelowa wyniesie 1.800 tys. ton. 


Dużym osiągnięciem jest fabryka azotów zasługująca tym bardziej ną 
uwagę, że zaprojektowana została przez inżynierów bułgarskich. 


Wielkim dziełem techniki jest zespół hydroelektrowni w dolinie Pe- 
czery. O rozmiarach wykonanych robót może świadczyć wykucie w ska- 
łach 72 km tuneli i budowa 3 zbiorników. Zespół ten ma moc 125 megas 
watów i obsługiwany jest przez 16 osób — 2 inżynierów i 14 techników. 

Na przedmieściach Sofii zwiedzaliśmy budującą się bułgarską Nową 
Hutę — Zakłady Metalurgiczne Kremikowcy. Objaśnienia fachowe otrzy- 
mywaliśmy bezpośrednio w języku polskim, ponieważ główny inżynier 
i towarzyszący nam instruktor Wydziału Ekonomicznego KC BPK, to 
absolwenci Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie. Rozmówcy nasi 
często nawiązywali do naszej Nowej Huty. Wasza Nowa Huta — mówili — 
była budowana w pierwszym etapie na 1,5 mln ton, a nasza na milion. 
Wasza w planie perspektywicznym produkować ma 10 mln ton stali, a na- 
sza 4—4,5 mln. W budowanym zakładzie będą stosowane przodujące i wy- 
dajne metody. 


W okolicach Plowdiwu zwiedziliśmy spółdzielnie produkcyjne. Z 3 
spółdzielni, które oglądaliśmy, jedna była dobra a dwie raczej średnie. 
Tereny te są rolniczo bogate: dominuje uprawa warzyw, zwłaszcza wczes- 
nych pomidorów, winorośli i in. Można powiedzieć, że spółdzielnie w zasa- 
dzie okrzepły, produkcja i dochody systematycznie wzrastają. Wiele robót 
polowych zostało zmechanizowanych, czyni się duże wysiłki dla zmechani- 
zowania czynności związanych z hodowlą. Na uwagę zasługuje fakt, że 
w spółdzielniach rozwiązano sprawę mieszkaniową. Spółdzielcy wznoszą 
5—6-izbowe, ładne i wygodne budynki mieszkalne. Biorąc pod uwagę sto- 
sunkowo nieliczne rodziny (4—6 osób) wydaje się, że domy te są za 
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obszerne. Opowiadano nam we wsiach, że pod tym względem rozwija się 
między chłopami swego rodzaju współzawodnictwo — każdy następny chce 
wybudować jeszcze okazalszy dom. 

Akcją godną naśladowania na wsi bułgarskiej jest prowadzony od paru 
lat konkurs 'na dom kulturalny. W jednej ze spółdzielni podkreślano 
z dumą, że w ich wsi 80%, mieszkań zalicza się do kulturalnych i zachę- 
cano do naocznego przekonania się o tym. Towarzysze bułgarscy uprze- 
dzali nas, że na 932 spółdzielnie około 200 jest słabych. Spółdzielnie te 
zamierzają oni w ciągu najbliższych 2—3 lat umocnić. Dużo chodziliśmy 
po chałupach — wszędzie bardzo serdecznie podejmowani, ludzie byli 
bezpośredni, otwarci, rozmowy miały charakter miłych pogawędek. Patrząc 
na ogródki, które są cackami, odnosiło się wrażenie, że każdy chłop — to 
urodzony ogrodnik, Takich ogródków przydomowych w innych krajach się 
nie spotyka. 

Towarzysze bułgarscy starali się zapoznać delegacje uczestniczące 
w Zjeździe z dorobkiem kulturalnym. Organizowano koncerty i występy, 
na których reprezentowane były tańce ludowe, dziecięca orkiestra symfo- 
niczna, śpiewacy operowi — Mikołaj Granrow, Dymitr Uzmanow, Nadia 
Afejan, Katia Popowa, Lubomir Badurow i in. W ogóle towarzysze buł- 
garscy potrafili w niezwykle przyjemny sposób powiązać roboczy cha- 
rakter swego Zjazdu z udostępnieniem delegacjom zetknięcia się z sze- 
rokimi kręgami społeczeństwa, z dorobkiem gospodarczym i kulturalnym 
kraju. Nasza delegacja była szczególnie mile i ciepło przyjmowana przez 
wszystkie środowiska, z którymi się stykała, 
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Rola zbrojeń w gospodarce kapiłalistycznej 
a możliwości rozbrojenia 
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Pierwsza wojna światowa pochłonęła 10 mln istnień ludzkich, druga — 
ponad 50 mln. Liczba rannych w obu tych wojnach wyniosła odpowiednio 
20 i 35 mln osób. Bezpośrednie wydatki wojskowe w pierwszej wojnie 
światowej wyniosły 208 mld dolarów, w drugiej zaś były ponad 5-krotnie 
wyższe i przekroczyły sumę 1.100 mld dolarów. Według danych przyto- 
czonych przez tow. Chruszczowa na XXII Zjeździe KPZR, wydatki na 
wojnę i przygotowania wojenne w pierwszej połowie XX wieku osiągnęły 
na całym świecie astronomiczną sumę przekraczającą 4 biliony dolarów. 
Koszt zabicia jednego człowieka w latach 1939—1945 sięga 70-80 tys. do- 
larów. 


II wojna światowa przyniosła wielokrotny wzrost strat i zniszczeń ma- 
jątkowych w porównaniu z I wojną światową. Straty majątkowe w czasie 
I wojny światowej szacuje się mniej więcej na 28 mld dolarów 1). Nato- 
miast spustoszenia wojenne dokonane w latach 1939—1945 w samej tylko 
Europie ocenia się na 260 mld dolarów, z tego w ZSRR — na 128 mld do- 
larów, czyli 679 mld rubli, w Niemczech — 48 mld dol., we Francji — 
21,5 mld dolarów, w Polsce — 20 mld dolarów, w Anglii — 6,8 mld do- 
larów 9). 


Wkrótce po zakończeniu II wojny światowej agresywne koła w krajach 
imperialistycznych narzuciły światu wyścig zbrojeń, którego ciężar nie- 
ustannie wzrasta. Na zbrojenia wydaje się obecnie na całym świecie 120 mld 
dolarów rocznie, co stanowi 8—90% wartości całkowitej produkcji i usług 
w gospodarce światowej i odpowiada okało połowie wartości wszystkich 
inwestycji brutto dokonywanych na świecie. 120 mld wydawanych na 
zbrojenia — to suma równa co najmniej */3 (a może i więcej) dochodu na- 
rodowego krajów słabo rozwiniętych *), 


Wydatki wojskowe Stanów Zjednoczonych przekraczają 50 mld dola- 
rów rocznie. Od chwili zakończenia wojny Stany Zjednoczone wydały bez- 
pośrednio i pośrednio na cele militarne 1.000 mld dolarów, co trzykrotnie 
przewyższa ich wydatki wojenne w latach II wojny światowej. Same tylko 


1) J. Oser — „Czy ludzie muszą głodować?", Warszawa 1960, str. 116. 


2) Henri Claude — „Imperializm nad przepaścią", Spółdzielnia Wydawnicza „Czy- 
telnik'* 1950, str. 121, 

3) Patrz sprawozdanie Komisji Ekspertów ONZ: „Economic and Social Conse- 
quences of Disarmament". New York 1962, str. 3. Patrz również: Oskar Lange — „Co 
daje rozbrojenie narodom świata?". Sprawy Międzynarodowe nr 7 z lipca 1962 r., 
str. 13. 
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bezpośrednie wydatki wojenne USA w ciągu ostatnich 5 lat przekroczyły 
220 mld dolarów 5). 

Trwający od lat wyścig zbrojeń zmusza państwa socjalistyczne do utrzy- 
mywania swych wysiłków obronnych na należytym poziomie. Hamuje 
również możliwości rozwojowe krajów słabo rozwiniętych, których postęp 
gospodarczy zależy od pomocy ze strony krajów wyżej rozwiniętych. 
W wielu byłych krajach kolonialnych dodatkowym czynnikiem hamują- 
cym ich rozwój są własne wydatki wojskowe, które niejednokrotnie prze» 
wyższają sumy globalnych inwestycji produkcyjnych i w każdym wy- 
padku ogromnie zwalniają tempo rozwoju gospodarczego. Tak np. w Bir 
mie wydatki wojskowe są 3 razy wyższe od wydatków na rozwój ekono- 
- miczny. W Kambodży w 1958 r. na cele wojskowe wydano 657 mln realów, 
a na budownictwo gospodarcze — 414 mln realów 5), 


W wielu krajach słabo rozwiniętych bezpośrednie tylko wydatki woj- 
skowe obejmują 20—300%, budżetu, a w krajach należących do agresyw- 
nych paktów wojskowych są 2—3 razy większe, 

Ogromne rozmiary kosztów współczesnych wojen i militaryzacji wiążą 
się ze zmianą charakteru t zasięgu współczesnych wojen, z przeobrażeniem 
struktury it dynamiki potrzeb ekonomicznych armii, ze zwiększeniem ich 
liczebności i wyposażenia technicznego, z szybszym tempem rotacji sprzętu 
wojennego, ze wzrostem intensyfikacji walk, z wciągnięciem całego za- 
plecza w orbitę bezpośrednich działań wojennych. 


W okresie pierwszej wojny światowej zmobilizowano 70 min żołnierzy, 
a w czasie drugiej — 110 mln. Obecnie w czasie pokoju znajduje się pod 
bronią około 20 mln ludzi nie tylko oderwanych od działalności produk- 
cyjnej, ale obsługiwanych w dodatku przez dalsze 80—100 mln ludzi 
pracujących na potrzeby wojska w różnych działach gospodarki narodo- 
wej '). | 

Na każdego żołnierza I na każdy oddział wojskowy przypada dziś nies 
porównanie więcej technicznego sprzętu wojennego niż w poprzednim 
stuleciu. Jeżeli na początku pierwszej wojny światowej na jednego żoł- 
nierza najbardziej rozwiniętych krajów Europy przypadało 0,3—0,4 KM, 
to na początku II wojny światowej liczba ta wzrosła do 10 KM, pod koniec 
wojny do 20 KM, a obecnie sięga 40 KM i w najbliższych latach zwiększy 
się jeszcze bardziej. Już pod koniec I wojny światowej żołnierz zużywał 
w czasie walki ponad 10 kg stali i żelaza dziennie, co stwarza dla więk< 
szego kraju roczne zapotrzebowanie na te surowce w wysokości od kilky 
nastu do kilkudziesięciu mln ton. W okresie II wojny światowej obliczono, 
że na zaspokojenie potrzeb walczącej armii, która składa się z 300 zme- 
chanizowanych i zmotoryzowanych dywizji (6—7 mln żołnierzy), potrzeba 
w ciągu roku 30 mln ton żelaza i stali, 250 mln ton węgla, 25 mln ton 


4) Referat sprawozdawczy KC KPZR na XXII Zjeździe partii. „XXII Zjazd KPZR. 


Referaty i uchwały”, KiW 1961, str. 22. 

s) „Economic Survey of Asia and the Far East". Bangkok, 1958, str. 173—174. 

%) Raport Komisji Ekspertów ONZ podaje liczbę około 50 mln ludzi pracujących 
na zaspokojenie potrzeb wojskowych. ale liczba ta wydaje się zbyt niska, gdyż nie 
uwzględnia wszystkich form i rodzajów pracy bezpośredniej i pośredniej dla woj- 
ska, działalności organizacji paramilitarnych itp. Według obliczeń akademika 
E. Wargi, 20%, siły roboczej w świecie kapitalistycznym pracuje bezpośrednio na 


potrzeby wojenne. 


ropy 1 produktów naftowych, 10 mln ton cementu, 2 mln ton rudy man- 
ganowej, 20 tys. ton niklu, 10 tys. ton wolframu itd. 7). 

Ponadto armia taka zużywa jeszcze setki tysięcy ton innych artykułów 
przemysłowych i rolnych. Spośród 70 pierwiastków mających znaczenie 
przemysłowe w walkach broni pancernej uczestniczy 30, a w bojach po- 
wietrznych — 46 pierwiastków 5), Na potrzeby wojny pracuje dzisiaj 
w ten lub inny sposób około 70%/, całego personelu naukowego w świecie. 
Wzrostowi potrzeb wojennych towarzyszy w XX wieku zwiększenie pro+* 
dukcyjno-technicznych możliwości ich zaspokajania. Gigantyczne roz4 
miary konsumpcji wojennej wymagają, by na cele militarne pracowała 
cała gospodarka, albowiem zapasy wyczerpują się już po krótkim okresie 
działań wojennych. Następuje również zmiana struktury spożycia wojen- 
nego, polegająca — najogólniej biorąc — na wzroście ciężaru gatunkowego 
techniki bojowej w całości potrzeb. Jeszcze 100—200 lat temu wydatki na 
technikę bojową stanowiły zaledwie 10—15'/0 całości wydatków wojsko- 
wych, a ponad 80% pochłaniało utrzymanie składu osobowego, obecnie zaś 
proporcje te ulegają odwróceniu. W okresie II wojny światowej wydatki 
na technikę bojową stanowiły 70—750/0 całości wydatków wojennych. 

Te ogromne masy techniki bojowej ulegają szybkiemu zniszczeniu na 
polu walki. Liczba samolotów, czołgów i dział, które były niszczone rocz- 
nie na polach II wojny światowej, sięga wielu dziesiątków tysięcy. Poza 
tym współczesna technika wojskowa zarówno w czasie wojny, jak i w cza- 
sie pokoju podlega procesowi szybkiego moralnego starzenia się. Nowe 
typy uzbrojenia są przestarzałe już w momencie przekazywania ich do 
oddziałów wojskowych w porównaniu z tym uzbrojeniem, które projek- 
tuje się na deskach kreślarskich, wypróbowuje w laboratoriach i na polis 
gonach doświadczalnych. 

W tych warunkach już w czasie pokoju wydatki zbrojeniowe pochłaa 
niają 10—200% dochodu narodowego. W latach II wojny światowej same 
tylko bezpośrednie wydatki wojenne pochłaniały w głównych krajach 
kapitalistycznych od 40 do 70% dochodu narodowego. W czasie wojny 
niemal cały potencjał produkcyjny zostaje wciągnięty do produkcji dóbr 
niezbędnych do jej prowadzenia, 

Rozwój broni jądrowo-rakietowej nie spowodował — jak niektórzy są+ 
dzili — obniżki kosztów zbrojeń w drodze znacznego zmniejszenia licaeb- 
ności armii i ograniczenia lub zaniechania produkcji dotychczasowych ro- 
dzajów uzbrojenia. Koszty zbrojeń klasycznych nie uległy ostrej redukcji. 
Przeciwnie, współczesna nauka wojenna stwierdza, że przyszłą wojnę 
światową, mimo ogromnych strat, będzie się prowadzić przy pomocy ma- 
sowych wielomilionowych armii. Ostateczne zwycięstwo — mimo decydu- 
jącej roli broni rakietowo-jądrowej — będzie mogło być osiągnięte w re- 
zultacie wspólnych działań wszystkich rodzajów sił zbrojnych. Jednocześ- 
nie wzrost możliwości i znaczenia czynnika zaskoczenia powoduje, że 
wielomilionowe armie muszą być zmobilizowane i utrzymywane w pogo- 
towiu na długo przed wybuchem konfliktu zbrojnego. Do nakładów na 
produkcję i modernizację broni klasycznych i broni jądrowo-rakictowej 
dochodzą nakłady na budowę podziemnych schronów, fabryk, magazy- 
nów, ukrytych pod ziemią całych osiedli, lotnisk, wyrzutni rakietowych itp. 


DJ ALE. Fersman — „Wojna i strategiczeskoje syrio". Gospolitizdat, 1042, str. 11 
3) A. Łagowski — „Strategia i ekonomika", Wydawnictwo MON, 1959, str. 131, 
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Analiza czynników określających strukturę, dynamikę i rozmiary po- 
trzeb ekonomicznych współczesnej wojny, analiza tendencji rozwojowych 
techniki wojennej i charakteru wojny prowadzi do wniosku, że wyścigu 
zbrojeń nie można prowadzić tanim kosztem, że przygotowania wojenne 
muszą być przygotowaniami do wojny totalnej, jądrowo-rakietowej, 
długotrwałej i niezwykle niszczycielskiej, obejmującej cały glob ziemski 
t przestrzeń kosmiczną, wojny pochłaniającej niezliczone i wciąż zwięk- 
szające się ilości dóbr materialnych i istnień ludzkich. 

Międzynarodowy ruch komunistyczny głosi tezę, że w dzisiejszym świe* 
cie wojna taka nie jest nieuchronna, że można i trzeba jej zapobiec, że 
pierwszym i decydującym krokiem w tym kierunku jest przerwanie non- 
sensownego i niebezpiecznego wyścigu zbrojeń. Od wielu lat między- 
narodowy ruch robotniczy wysuwa hasło pokojowego współistnienia 
1 walczy o jego realizację. Jest to jedyne rozsądne wyjście. Toteż idea 
rozbrojenia zatacza coraz szersze kręgi. Hasło powszechnego i całkowi- 
tego rozbrojenia jest bowiem logiczną konsekwencją haseł o pokojowym 
współistnieniu i możliwości zapobieżenia wojnie. Zniszczenie środków 
prowadzenia wojny i zaprzestanie dalszej ich produkcji jest nieodzowne 
po to, by żadne państwo nie miało fizycznej możliwości rozpoczęcia dzia- 
łań wojennych przeciwko innemu państwu. Leninowska zasada pokojo- 
wego współistnienia i pokojowego współzawodnictwa państw o różnych 
ustrojach nie jest jakimś koniunkturalnym czy taktycznym pociągnię- 
ciem obozu socjalistycznego, lecz stanowi trwałą podstawę i linię gene- 
ralną jego polityki zagranicznej. 

Pokojowego współistnienia nie można utożsamiać z sytuacją, w której 
nie ma wojny. Stanu obecnego, kiedy wycelowane są lufy i gotowe do wy- 
strzału wyrzutnie pocisków rakietowych, które w każdej chwili mogą 
otrzymać rozkaz zaatakowania z góry określonych celów — nie można 
traktować jako pokojowe współistnienie. 

„Pokój i pokojowe współistnienie — wyjaśnił na XXII Zjeździe tow. 
Chruszczow — to niezupełnie to samo. Pokojowe współistnienie nie jest 
po prostu stanem, w którym nie ma wojny, tymczasowym, nietrwałym 
rozejmem między wojnami; jest to współistnienie dwóch przeciwstawnych 
sobie systemów społecznych, oparte na wzajemnym wyrzeczeniu się sto- 
sowania wojny jako środka rozwiązywania sporów między państwami )). 


Frazeologia pokojowa .z jednoczesnym forsowaniem i kontynuowaniem 
w fnieskończoność zbrojeń stanowi metodę polityki międzynarodowej naj: 
bardziej awanturniczych i agresywnych zwolenników wojny w świecie 
kapitalistycznym. Marksiści zdecydowanie odrzucają koncepcję łączenia 
pokojowego współistnienia z wyścigiem zbrojeń. 

ie świadomość tego stanu rzeczy i potrzeby przerwania wyścigu zbro- 
jeń z jego nieobliczalnymi konsekwencjami torują sobie drogę również 
wśrod niektórych, najbardziej dalekowzrocznych i trzeźwych kół gospo- 
darczych i politycznych w państwach kapitalistycznych. Niewątpliwie dal- 
szy rozwój techniki wojennej i zwiększające się wraz z tym niebezpieczeń- 
stwo kataklizmu będzie, pomimo olbrzymich trudności i oporów, wzmac- 
niało świadomość, że konieczne staje się dokonanie decydującego zwrotu 
w dctychczasowym biegu wydarzeń. 


») Referat sprawozdawczy KC KPZR na XXII Zjeździe KPZR. „XXII Zjazd KPZR. 
Referaty, uchwały i przemówienia w dyskusji", KiW 1962, str. 48. 
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Miarą realności rozbrojenia nie może więc być niepowodzenie dotych- 
czasowych, wiele lat ciągnących się rozmów i dyskusji rozbrojeniowych 
oraz stan napięcia sytuacji międzynarodowej w danej chwili, ale fakt nara- 
stania tego zrozumienia wśród samych polityków burżuazji oraz wzrasta- 
jącej presji sił społecznych pragnących zapobiec katastrofie wojny ją- 
drowej. | | 

Zarówno doniosła teza o możliwości zapobieżenia wojnie światowej, jak 
propozycje ZSRR i obozu socjalizmu dotyczące powszechnego i całkowi< 
tego rozbrojenia oparte są więc na realnych czynnikach politycznych, eko- 
nomicznych i moralnych. Za rozbrojeniem przemawiają nie tylko mate- 
rialne możliwości obozu socjalizmu udzielenia druzgocącej odprawy 
każdemu agresorowi imperialistycznemu, lecz także popieranie naszej 
walki przez ruch narodowowyzwoleńczy narodów Azji, Afryki i Ameryki 
Łacińskiej, przez siły ruchu ludowego na rzecz rozbrojenia i pokoju we 
wszystkich krajach, a wreszcie również stanowisko części burżuazji, która 
trzeźwo ocenia konsekwencje ewentualnej wojny. 


ROLA MILITARYZACJI W GOSPODARCE KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH 


Burżuazyjni przeciwnicy rozbrojenia wysuwają często argument, że roza 
brojenie pociągnęłoby za sobą katastrofalne skutki dla gospodarki krajów 
kapitalistycznych. Dlatego też szczególnego znaczenia nabiera analiza eko4 
nomicznych aspektów rozbrojenia z punktu widzenia rzeczywistej roli, 
jaką odgrywają zbrojenia w gospodarce krajów kapitalistycznych. 

Wiązanie militaryzacji z dobrobytem, z całkowitym zatrudnieniem, ze 
stanem ciągłej dobrej koniunktury — jak to czynią liczni ekonomiści za- 
chodni — nie tylko nie odpowiada prawdzie, ale staje w poprzek dążeń 
do uwolnienia świata od zbrojeń i wojen oraz utrudnia walkę o pokojowe 
współistnienie i całkowite rozbrojenie. 


Spośród różnych przedsięwzięć antykryzysowych i form kreowania doa 
datkowego popytu określone grupy monopolistyczne stawiają na pierwa 
szym planie militaryzację. Decydująca większość zakupów i inwestycji 
państwowych służy celom wojennym. „Czasami słyszymy twierdzenie po 
lityków — pisze pewien znany ekonomista — że kraj nasz (USA) znajduje 
się na krawędzi bankructwa. Jest to dalekie od prawdy. Nasze wojenne 
rozchody nie uczyniły nas biedniejszymi. One zapewniły nam pracę" 90), 
Inni profesorowie amerykańscy posuwają się jeszcze dalej i gloryfikują już 
nie tylko same zbrojenia, ale ich użycie na polu walki w tzw. wojnach ogra- 
niczonych. Reklamę zbawiennych skutków dla ekonomiki tego typu wojen 
uprawia raiędzy innymi Osgood. „W ciągu trzech lat wojny koreańskiej — 
pisze on — zakupy zbrojeniowe państwa zwiększyły się o 32 mld dolarów, 
Mimo to na skutek zbrojeń ekonomika wzmocniła się, a nie osłabła. 
Zwiększyły się inwestycje, wzrosły dochody społeczne i prywatne, pod- 
niosło ,się spożycie na głowę ludności, wzrost produkcji był dwa razy 
wyższy od wzrostu wydatków zbrojeniowych. Zwiększenie podatków usta- 
bilizowało ceny i zapobiegło wprowadzeniu wszechstronnej kontroli' 11), 

Forsuje się głównie zbrojenia przed innymi formami oddziaływania na 
ekonomikę. Wydatki na zbrojenia rozszerzają bowiem konsumpcję pro- 


19) A. H. Hansen — „The American Economy". 1957, str. 27—28. 


11) R.E. Osgood — „Limited War. The Challenge to American Strategy", Chicago 
1957, według tłumaczenia rosyjskiego, Moskwa 1960, str. 364. 
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ćukcyjną, powodują pewien wzrost popytu i konsumpcji osobistej dodatko- 
wo zatrudnionych robotników, nie stwarzając na rynku dodatkowej kon+ 
kurencyjnej masy towarów i nie zwiększając trudności ich realizacji. 
Rozwój produkcji wojennej stymuluje popyt na środki produkcji, po 
nieważ przemysł zbrojeniowy charakteryzuje się wysokim składem orga- 
nicznym kapitału. Inwestycje zbrojeniowe wymagają ciągłych uzupełnień 
i zmian technologicznych, wprowadzania najnowszych metod produkcji. 

Inwestycje rządowe są w pewnej mierze uzupełniane prywatnymi, 
„iIndukowanymi* inwestycjami, niezbędnymi do wykonania zamówień 
państwowych. Główna część nakładów zbrojeniowych, których końcowym 
produktem jest uzbrojenie, wypada z procesu reprodukcji, pewna, nie- 
wielka tylko część inwestycji pozostaje w orbicie działalności gospodarczej 
jako trwały majątek produkcyjny. Finansowanie przez państwo zbrojeń 
wzmaga popyt o charakterze stałym i ciągłym, z tendencjami do stopnio- 
wego wzrostu, co tworzy dostawcom uzbrojenia rynek dość stabilny, 
uwalnia od ryzyka, zapewnia wysokie zyski. 

Wpływ wydatków zbrojeniowych na pewną przejściową dynamizację 
gospodarki podkreśla wielu postępowych ekonomistów 12), Akcentują oni 
jednocześnie, że dodatkowy wzrost urządzeń produkcyjnych społeczeństwa 
powstałych w wyniku działalności militaryzacyjnej państwa: pod wzglę- 
dem swoich rozmiarów i struktury „nawet w przybliżeniu nie odpowiada 
temu wzrostowi, jaki by miał miejsce w przypadku, gdyby zmarnowana 
suma nadwyżki ekonomicznej została od razu przekształcona w inwestycje 
rozmieszczone w sposób racjonalny* ©), 

Ale jednocześnie militaryzacja w obozie kapitalistycznym zmusza do po- 
dejmowania kroków obronnych w krajach socjalistycznych, prowadzi więc 
do ogólnoświatowego marnotrawstwa i wzrostu ciężarów zbrojeniowych, 

Jeśli chodzi o jej konsekwencje ekonomiczne wewnątrz krajów kapita= 
listycznych, to militaryzację jako narzędzie nakręcania koniunktury moż: 
na stosować tylko wyjątkowo 1 tylko na pewien czas. Jest ona 
bowiem bodźcem ożywienia gospodarki tylko wtedy, gdy w danym kraju 
istnieją rezerwy wolnych kapitałów, wolnej, nie zatrudnionej siły roboczej, 
rezerwy nie wykorzystanych mocy produkcyjnych i surowców. W takiej 
sytuacji przez pewien czas może wzrastać, choć znacznie wolniej niż pro 
dukcja wojenna, także produkcja cywilna i ogólna konsumpcja. 

W każdej jednak innej sytuacji, a także po wyczerpaniu się tych rezerw, 
militaryzacja staje się ciężkim brzemieniem dla gospodarki i ludności, ha 
mulcem jej rozwoju, gigantyczną machiną marnotrawienia siły roboczej, 
maszyn i surowców. 

Z tego względu w dłuższych okresach czasu ujawnia się ujemny wpływ 
militaryzacji na procesy gospodarcze, który ma charakter wielostronny. 
Militaryzacja pochłania bowiem dobra produkcyjne i konsumpcyjne z in< 
nych gałęzi, nie produkujących uzbrojenia, angażuje najdroższe surowce, 
urządzenia, środki inwestycyjne, najbardziej wykwalifikowana siłę robo- 
czą, pozbawiając w znacznej części tych zasobów gałęzie przemysłu cy- 
wilnego, hamując rozwój przemysłu lekkiego i zniekształcając proporcje 
rozwoju gospodarki, Wywołany przez militaryzację względny, a czasem 

13) Porównaj np. P. Baran = „Ekonomia polityczna wzrostu”, Warszawa 1958 r4 


str. 112—113. 
13) Tamże, str. 113, 
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absolutny spadek przyrostu środków inwestycyjnych służących do wzro- 
stu gospodarczego wpływa nieuchronnie na spadek tempa lub nawet za- 
hamowanie tego wzrostu. Koncentracja prac naukowo-badawczych na 
gałęziach obsługujących produkcję wojskową prowadzi do istotnych dy- 
sproporcji w tempie i kierunkach rozwoju techniki, nauki, odkryć i wy- 
nalazków 14). Koncentracja inwestycji w przemyśle zbrojeniowym zmniej- 
sza możliwości odnowy i modernizacji urządzeń wytwórczych w gałęziach 
produkcji cywilnej, co po pewnym czasie musi wywołać spadek tej pro- 
dukcji, niecałkowite wykorzystanie zasobów surowcowych i bezrobocie 
w tych gałęziach. 

Ograniczenie produkcji cywilnej i zmiana struktury przemysłu ciężkiego 
zmniejszają możliwości eksportu kraju, zmuszają na ogół do rozszerzania 
importu, a tym samym pogarszają sytuację finansową kraju, obniżają ren- 
towność produkcji cywilnej, powodują wzrost cen, a tym samym wzrost 
kosztów utrzymania. Finansowanie zbrojeń, po wyczerpaniu możliwości 
podatkowych i pożyczkowych, nieuchronnie prowadzi do procesów infla- 
cyjnych. Tak na przykład masa pieniądza wynosząca w USA w 1837 r. 
5,6 mld dolarów wzrosła w 1958 r. do 27,4 mld dolarów. W innych krajach 
ten przyrost był wielokrotnie wyższy. 

Te ujemne skutki militaryzacji przejawiają się z różną ostrością zależnie 
od struktury gospodarki. Kraje samowystarczalne znoszą skutki ujemne 
wyścigu zbrojeń nieco lepiej niż kraje o dużym udziale w produkcji prze- 
mysłu ciężkiego i znacznym imporcie surowców. 

Posiadanie poważniejszych rezerw łagodzi ujemne skutki militaryzacji, 
ich brak zaś wzmaga je. Militaryzacja rozpoczęta w fazie koniunktury 
działa depresyjnie na gospodarkę, natomiast w fazie depresji może przej- 
ściowo ożywić gospodarkę. Militaryzacja głęboka, prowadzona w szerokiej 
skali i w dodatku przez dłuższy czas, wywiera zdecydowanie ujemny 
wpływ na gospodarkę, natomiast militaryzacja ograniczona może się 
w pewnych warunkach przyczynić przejściowo do pobudzenia aktywności 
gospodarczej 5). 

Reasumując należy podkreślić, że skutki militaryzacji zależą od typu 
rozwoju ekonomicznego kraju. Kraje ze względnym nadmiarem kapitału 
i siły roboczej (np. USA) nie rozwiązują swych trudności gospodarczych 
za pomocą zbrojeń, lecz je przejściowo łagodzą. W tej grupie krajów wy- 
datki militarne odgrywają pewną rolę w nakręcaniu koniunktury i stabi- 
lizacji produkcji na dość wysokim poziomie. 

W drugiej grupie krajów również rozwiniętych, ale nie posiadających 
rezerw kapitałowych, zbrojenia będą zawsze alternatywą jakiejś produkcji 
pokojowej, nie zwiększą w zasadzie zatrudnienia, natomiast na pewno spo- 
wodują obniżenie się dochodu realnego na jednego mieszkańca, ponieważ 
wydatki zbrojeniowe będą w dużej mierze pochodziły z podatków nało- 
idą na społeczeństwo i z inflacyjnej emisji pieniądza (deficyt budźe- 
towy). 

W grupie krajów słabo rozwiniętych wydatki zbrojeniowe są zawsze 
niekorzystne, obniżają konsumpcję ludności i względnie, i absolutnie, 
oznaczają stagnację lub regres gospodarczy, 


34) Porównaj D. Sokołow — „Dysproporcje produkcji kapitalistycznej". PWE, Wara 
szawa 1961 r., str. 223—228. 
9 Tamże, str. 226—227. 
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Czwarta grupa krajów — to kraje socjalistyczne, w których nie ma żad- 
nych wewnętrznych czynników społecznych, politycznych i ekonomicz- 
nych, które by działały w kierunku militaryzacji. Przeciwnie interes eko- 
nomiczny tych krajów dyktuje nie zbrojenia, lecz rozbrojenie. 

Jednak nawet w takich krajach, gdzie militaryzacja jako narzędzie na- 
kręcania koniunktury miała stosunkowo najkorzystniejsze warunki, tzn. 
w Stanach Zjednoczonych, ogólny bilans skutków militaryzacji potwierdza 
w całej pełni, że kapitalistyczne regulowanie gospodarki nie może usunąć 
sprzeczności gospodarki kapitalistycznej. 

Kuracja antykryzysowa kapitalizmu za pomocą militaryzacji jest gorsza 
od choroby — jak to trafnie stwierdziła znana ekonomistka angielska 
p. J. Robinson. 

Z „pozytywnych'* stron militaryzacji korzysta dziś jedynie garstka naj- 
większych monopoli zarabiających na zbrojeniach miliardy, 

Społeczeństwo kapitalistyczne mogłoby osiągnąć pewne korzyści z po- 
czynań regulacyjno-interwencjonistycznych państwa kapitalistycznego, 
gdyby poczynania te nie służyły jedynie wielkim monopolom i gdyby 
poszły one w kierunku zupełnie odmiennym niż militaryzacja. Dla pro- 
letariatu nie jest bynajmniej rzeczą obojętną, w jakim kierunku, w jakich 
celach i formach wykorzystuje się istniejące w kapitalizmie wąskie ramki 
regulowania i oddziaływania na ekonomikę. Regulowanie, którego treścią 
jest militaryzacja, ma charakter reakcyjny, ale regulowanie może sobie 
wytknąć i bardziej postępowe cele, których osiągnięcie poprawiłoby wa- 
runki życiowe mas pracujących, przerzuciło ciężar kryzysów na barki 
monopoli, poprawiło warunki pracy, płacy, ubezpieczeń itp. 

Tak więc analiza ekonomicznych alternatyw zbrojeń nie jest sprawą 
czysto teoretyczną, której wnioski mogą zostać wprowadzone w życie 
w bardzo odległej przyszłości, ale służy także potrzebom bieżącej, ekono- 
micznej i politycznej walki sił postępowych z dyktaturą monopoli i mili- 
tarystów. 


EKONOMIKA KAPITALISTYCZNA W WARUNKACH REKONWERSJI . 


Celem rozbrojenia jest przede wszystkim zapewnienie narodom pokoju. 
Jednocześnie rozbrojenie może poważnie wpłynąć na złagodzenie dotkli- 
wych dla mas pracujących skutków ostrych sprzeczności kapitalizmu, na 
warunki bytu ludności na całym świecie, na lepsze i szybsze zaspokojenie 
jej różnorodnych potrzeb. 

Za środki zużywane w naszym stuleciu na cele wojenne można by roz- 
wiązać w skali światowej problem mieszkaniowy, ochrony zdrowia, anal- 
fabetyzmu, przezwyciężyć obejmujące 1,5 mld ludzi zjawisko głodu, wy- 
datnie przyspieszyć rozwój gospodarczy krajów słabo rozwiniętych. 

Jeśli chodzi o wypełnienie „próżni, która może powstać po przerwaniu 
produkcji zbrojeniowej, to jest to niewątpliwie problem niezwykle po- 
ważny. Opiiuie postępowych ekonomistów w krajach Kkapitalistycznych 
zbiegają się z wypowiedziami czołowych osobistości świata socjalistycz- 
nego. Chodzi o to, by przy przestawianiu gospodarki z torów wojennych 
na pokojowe utrzymać i zwiększyć dotychczasowy popyt konsumpcyjny 
i inwestycyjny. W tym celu ekonomiści proponują zastosowanie środków 
doraźnych (obniżka podatków, podwyżka płac i rent, skrócenie czasu pra- 
cy, rozbudowa systemu ubezpieczeń społecznych, wypłata zapomóg żołnie- 


rzom przenoszonym do pracy pokojowej) oraz Środków długofalowych 
(budownictwo mieszkaniowe, roboty publiczne, pomoc dla krajów siabo 
rozwiniętych, rozwój wymiany z krajami socjalizmu, badania naukowe) *). 

Zastosowanie tych środków zastąpiłoby z dużą nadwyżką bodźce dla 
przemysłu płynące z zamówień zbrojeniowych i otworzyło gospodarce ka- 
pitalistycznej znacznie większe możliwości niż te, które wynikają z mili- 
taryzacji. | 

Każde z przedsięwzięć proponowanych przez postępowych ekonomistów 
na miejsce zbrojeń wypływa z najżywotniejszych interesów ludności 
w krajach kapitalistycznych. W Stanach Zjednoczonych około 50 mln lu- 
dzi żyje w bardzo ciężkich warunkach mieszkaniowych. Według opinii 
związków zawodowych (AFL — CJO) problem mieszkaniowy w USA można 
by rozwiązać w ciągu piętnastu lat przez zbudowanie 35 mln nowych 
mieszkań, czyli 2,3 mln mieszkań rocznie. Roczny koszt inwestycji mieszka- 
niowej byłby znacznie niższy od samych tylko bezpośrednich wydatków 
wojskowych (około 45 mld) i wyniósłby około 30 mld dolarów !7). 


Potrzeby społeczno-gospodarcze w zakresie tzw. robót publicznych są 
również niezwykle szerokie. Dotychczasowe inwestycje socjalne i kultu- 
ralne nie zaspokajają nawet bieżących potrzeb. Istnieją liczne potrzeby 
w dziedzinie rozbudowy dróg, komunikacji, brak wielu szpitali i sanato- 
riów, szkół i przedszkoli, parków i miejsc wypoczynku, ochrony przyro- 
dy itp. 

Handel Wschód — Zachód mógłby zapewnić krajom kapitalistycznym 
zbyt na rynku socjalistycznym ich towarów za około 15—20 mld dolarów 
rocznie. Kraje socjalistyczne dysponują m. in. licznymi surowcami i arty- 
kułami żywnościowymi, które stanowią 707/e importu rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych. Przemysł zbrojeniowy mógłby się przestawić przede 
wszystkim na produkcję maszyn i urządzeń inwestycyjnych, tak niezbęd- 
nych dla gospodarki krajów słabo rozwiniętych. | 

Aby podnieść w tych krajach dochód narodowy na jednego mieszkańca 
tylko o 20/0 rocznie, należałoby inwestować co roku sumę około 20 mid 
dolarów. Tymczasem własna akumulacja tych krajów obejmuje zaledwie 
1/, tej sumy. | 

Ten minimalny przyrost dochodu o 2% rocznie wymaga więc okoła 
13—14 mld dolarów pomocy inwestycyjnej z zewnątrz. „Gdyby nawet 
jakimś cudem — stwierdza tow. Gomułka — udało się im osiągnąć te 2% 
wzrostu, to i tak krajom, w których dochód na 1 mieszkańca nie przekra- 
cza 100 dolarów rocznie — a obejmują one około miliarda ludzi świata 
kapitalistycznego — potrzeba by było ponad siedem dziesięcioleci. aby 
osiągnąć dochód narodowy przypadający dzisiaj na jednege „nieszkańca 
Polski, nie mówiąc już o krajach od Polski bardziej rozwiniętych 8). 

Ten jeden przykład wskazuje, jaki ogrom potrzeb reprezentują kraje 
Azji, Afryki i Ameryki Południowej i jaki chłonny rynek mogłyby one 
stanowić na całe dziesięciolecia dla krajów rozwiniętych. Na przeszkcdzie 
w realizacji tej pomocy stoją światowe monopole, które nadal wyci- 
skają z tych krajów znaczne sumy zysków. W przemówieniu na Świato- 


RA m. in.: W. W. Leontief i M. Hoffenberg — „Scientific American" 
; r. 
17) Zobacz: „Disarmament and the American Economy”. New York 1960, str. 39—40. 
w) Sprawozdanie z narady w Moskwie, „Trybuna Ludu" z dnia 22 stycznia 1961 r. 
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wym Kongresie na rzecz powszechnego rozbrojenia I pokoju w Moskwie 
w lipcu 1962 r. tow. Chruszczow podał, że jeśliby z ogólnej sumy wy- 
datków wojskowych na świecie wynoszącej 120 mld dolarów wydzielić 
tylko 8—100%, to można byłoby w ciągu 20 lat zlikwidować głód, choroby 
i analfabetyzm w cierpiących nędzę strefach kuli ziemskiej. 

Kraje słabo rozwinięte zaspokajają swoje potrzeby w dziedzinie uzbro- 
jenia głównie w drodze importu. W razie rozbrojenia środki finansowe 
wydawane na zakup broni za granicą można by przeznaczyć na finanso- 
wanie importu dóbr inwestycyjnych. 

Powszechne rozbrojenie dałoby krajom słabo rozwiniętym z miejsca 
5 mld dolarów na cele rozwoju gospodarczego (na taką kwotę szacuje się 
obecnie ich wydatki militarne). W nowej atmosferze międzynarodowej 
można by w drodze odpowiednich porozumień zapewnić stałość cen oraz 
pewne gwarantowane kwoty eksportu z tych krajów, co by poważnie 
zwiększyło ich zdolńość płatniczą i podniosło ich znaczenie jako nabyw- 
ców towarów z krajów wysoko rozwiniętych. Gdyby pomoc krajów wy* 
soko rozwiniętych dla krajów słabo rozwiniętych zwiększyła się w wy- 
niku rozbrojenia tylko o 15 mld dolarów, to tempo wzrostu produkcji 
w tych krajach mogłoby osiągnąć wkrótce poziom roczny 4—6'7/. 

Dotychczasowe nakłady na produkcję broni atomowej i wodorowej moż- 
na by przeznaczyć na prowadzenie prac badawczych nad pokojowym wy* 
korzystaniem energii atomowej, na badanie i opanowanie przestrzeni 
kosmicznej w celach niewojskowych, na walkę z nowotworami, z gruźlicą, 
kiłą i innymi chorobami, które rokrocznie pochłaniają setki tysięcy ofiar. 

Znany postępowy ekonomista amerykański, V. Perlo obliczył, że roz- 
brojenie w wypadku realizacji wyżej omawianych propozycji mogłoby 
nie tylko zapewnić dotychczasowy stan zatrudnienia, ale nawet go prze» 
wyższyć i to ponad dwukrotnie. W rozwiniętym budownictwie mieszka- 
niowym znalazłoby pracę 1,8 mln osób, przy robotach publicznych tyle 
samo. Ustanowienie 35-godzinnego tygodnia pracy dałoby 4 mln wolnych 
miejsc pracy. 

Rozwój handlu Wschód — Zachód pozwoliłby zatrudnić dalszy milion 
ludzi. Podwyższenie dolnej granicy płac, wprowadzenie minimum docho- 
dów rodzinnych, rozszerzenie systemu ubezpieczeń itp. podniosłoby znacz- 
nie siłę nabywczą ludności. Zaspokojenie tego popytu nia zm: 
trudnienia około 5 mln osób. Łącznie rozbrojenie dałoby zatrudnienie dla 
13,5 min osób, gdy tymczasem „zimna wojna'' zapewnia pracę 6,5 mln 
ludzi *). 

Możliwości wzrostu zatrudnienia w wyniku rozbrojenia nabierają tym 
większego znaczenia, że tendencja do stałego strukturalnego 
przybiera na sile. W czasie ostatniej (1960—1961 r.) recesji w USA 71% 
zatrudnionych, czyli 5 mln osób, pozostawało bez pracy. W 1958 r, 1,5 mln 
ludzi było objętych zapomogami dla biednych. 

Pokojowe wyzyskanie środków zużywanych dziś na zbrojenia dałoby 
ludzkości po pewnym czasie innego jeszcze rodzaju korzyści, które trudno 
nawet przełożyć na język wskaźników liczbowych. 

Powszechne rozbrojenie związane z odprężeniem międzynarodowym 
wpłynęłoby dodatnio na samopoczucie ludności, przyczyniłoby się do po- 
prawy zdrowia psychicznego, do wzrostu poziomu moralnego, etycznego 


1%) „New Worid Review! nr 6, 1060. 
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itp. Pozwoliłoby ono wprowadzić racjonalną kooperację i specjalizację 
wytwórczą w skali międzynarodowej, co oznaczałoby szybszy przyrost 
światowej produkcji wielu dóbr i oszczędności pracy ludzkiej. Skrócenie 
czasu pracy, poprawa zarobków i rozwój oświaty zapewnią ludzkości wię* 
cej wolnego czasu i spowodują wzrost zainteresowania sztuką, kulturą, li+ 
teraturą, rozrywkami, turystyką i podróżami. © 

Rozbrojenie miałoby nie mniejsze znaczenie również dla ludności kra- 
jów socjalistycznych. Bezpośrednim jego rezultatem byłaby poprawa wa* 
runków bytu, szybsze budownictwo bazy materialno-technicznej socja- 
lizmu i komunizmu. Tak np. za sumę 9,255 mld rubli, przewidzianą w bu- 
dżecie ZSRR 1961 r. na obronę, można by zbudować 200 tys. mieszkań, 
13 tys. szkół-internatów, wiele tysięcy żłobków, przedszkoli, sanatoriów, 
domów wypoczynkowych, bibliotek, klubów. Gdyby tę sumę skierować 
na budownictwo mieszkaniowe, to ludzie radzieccy otrzymaliby 15 mln 
mieszkań nie w 1965 r., lecz o 1,5 — 2 lata wcześniej. Lokata tych sum 
w budownictwie szkół pozwoliłaby podwoić tempo ich wznoszenia. Oczy« 
wiście ilość możliwych kierunków i dziedzin wykorzystania w ZSRR środ- 
ków finansowych przeznaczonych na zbrojenia jest ogromna. 


W każdym jednak wypadku występuje dodatkowa korzyść w postaci 

zasilenia gospodarki narodowej 2,5 mln zdrowych i zdolnych rąk do pracy 
pokojowej. Podobnie i w innych krajach socjalistycznych rozbrojenie po- 
zwoliłoby nie tylko na zwiększenie i przyspieszenie budowy domów, szkół, 
szpitali, teatrów, produkcji żywności, odzieży, mebli i innych dóbr trwa- 
łego użytku, ale umożliwiłoby także zmniejszenie podatków, obniżkę cen, 
skrócenie dnia pracy itd. Powszechne i całkowite rozbrojenie pozwoliłoby 
Polsce i innym krajom demokracji ludowej zwiększyć inwestycje o 9—120/e 
w porównaniu z 1962 r, 
„ Uprzednio rozważaliśmy kierunki i dziedziny działalności ekonomicznej, 
na której rozwój można by z pożytkiem dla całej gospodarki wykorzystać 
środki zużywane na zbrojenia. Sprawa jednak nie sprowadza się do wy= 
dawania pieniędzy zaoszczędzonych na zbrojeniach. Niezbędne będą 
w okresie rozbrojenia różnorodne kompensacyjne akcje polityczno-gospo+ 
darcze wewnątrzkrajowe i międzynarodowe. Dla uniknięcia zakłóceń po+ 
żądane jest podjęcie szeregu badań oraz przygotowań techniczno-organi- 
zacyjnych i ekonomicznych w celu opracowania planów nowego wyko- 
rzystania siły roboczej, urządzeń produkcyjnych, środków obrotowych, 
zapasów towarowych, przedmiotów uzbrojenia i techniki wojskowej oraz 
innych zasobów materialnych. Szerokie budownictwo mieszkalne i socjal- 
ne, zwiększony popyt na środki wyżywienia i inne zmiany, które powstałya 
by po rozbrojeniu, prowadziłyby do głębokiej zmiany struktury popytu 
i wielkości jego poszczególnych elementów. Wszelkie przeobrażenia pro+ 
gramów produkcyjnych, planów kształcenia i przemieszczenia kadr, handlu 
zagranicznego musiałyby zmierzać do wytworzenia równowagi między 
a strukturą popytu a istniejącą mocą produkcyjną poszczególnych 
gałęzi. 

Zmiany programów produkcyjnych, adaptacji fabryk zbrojeniowych do 
potrzeb ludności cywilnej, przekwalifikowania wielu pracowników w prze- 
myśle wojennym oraz zatrudnienia kilku milionów ludzi zwolnionych 
z armii można dokonać w gospodarce socjalistycznej o wiele łatwiej 
i sprawniej niż w gospodarce kapitalistycznej, Gospodarka socjalistyczna 
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jest gospodarką planową i wszystkie zadania wynikające z rozbrojenia 
mogą być włączone do ogólnonarodowych planów. Podkreśla to również 
sprawozdanie ekspertów ONZ: „Ponieważ decyzje dotyczące produkcji na 
cele wojskowe, a także inwestycji i produkcji artykułów konsumpcyjnych 
są koordynowane w narodowych planach gospodarczych, zastąpienie wy- 
datków jednej kategorii wydatkami innej kategorii nie wywołuje żadnych 
poważnych problemów związanych z utrzymaniem efektywnej zdolności 
nabywczej'' 0). | 

Kadry wojskowe — to w większości fachowcy, którzy bezpośrednio po 
zwolnieniu z wojska lub po pewnym przeszkoleniu mogą podjąć pracę 
w przemyśle jako inżynierowie, technicy, organizatorzy, pracownicy admi- 
nistracji gospodarczej i ogólnej. Wyższe uczelnie wojskowe i szkoły ofi- 
cerskie po pewnej zmianie programu nauczania i wyposażenia mogłyby 
kształcić kadry dla przemysłu, rolnictwa, szkolnictwa powszechnego, służ- 
by zdrowia, łączności, komunikacji, żeglugi itp. Armie socjalistyczne już 
w czasie pokoju rokrocznie szkolą dla gospodarki pokaźne kadry fachow- 
ców z różnych dziedzin. Odpowiednie komisje z udziałem przedstawicieli 
różnych resortów gospodarczych opracowałyby plany przygotowania 
i przekwalifikowania kadr wojskowych dla gospodarki narodowej oraz 
plany gospodarczego wykorzystania znajdujących się w wojsku zasobów 
materialnych. Część sprzętu wojennego mogłaby zostać wykorzystana 
w transporcie drogowym, lotniczym, wodnym; nie byłoby większych kłos 
potów z adaptacją budynków wojskowych na cele mieszkalne, socjalne, 
gospodarcze (magazyny) lub oświatowe. Część oddziałów wojskowych 
można by przejściowo wykorzystać w ramach dotychczasowej organizacji 
do ważnych i pilnych robót publicznych oraz innych cywilnych zadań 
produkcyjnych w przemyśle, transporcie i rolnictwie. 

Prof. Lange na marginesie tego typu rozważań podkreśla, że liczba osób 
wojskowych, których wiedza ogranicza się jedynie do spraw wojskowych, 
jest stosunkowo nieduża i nie byłoby u nas wielkich problemów z prze- 
kwalifikowaniem. Zresztą w ciągu ostatnich lat w ZSRR i innych krajach 
socjalistycznych przeprowadzono kilkakrotnie redukcję wojska i sprawy 
te nie wywołały zasadniczych trudności 21), 


_ W gospodarce kapitalistycznej sprawy te ze względów ustrojowych wy- 
glądają inaczej i są trudniejsze do rozwiązania. Oczywiście opracowanie 
wariantów różnych metod postępowania i rozwiązywania przewidywanych 
trudności byłoby przedwczesne i nie należy do naszych zadań. Chodzł 
jedynie o podkreślenie, że rozbrojenie z techniczno-organizacyjnego i eko- 
nomicznego punktu widzenia jest również zupełnie możliwe w kapita- 
lizmie. Problem taki już pomyślnie rozwiązały Stany Zjednoczone po za- 
kończeniu II wojny Światowej 22). Wydatki zbrojeniowe w USA spadły 
z 80,5 mld dolarów w roku 1944/45 do 14,7 mld dolarów w roku 1946/47. 
Prof. Galbraith oblicza, że biorąc pod uwagę powojenną zwyżkę cen, spa- 
dek powyższy był 3 razy większy, niż wymagałoby całkowite zredukowa- 
nie wydatków zbrojeniowych w obecnej chwili 2%). Jak podaje prof. Lange, 


20) Patrz sprawozdanie Komisji Ekspertów ONZ: „Economic and Social Conse- 
quences of Disarmament*. New York 1962, str. 51. 

21) „Powszechne rozbrojenie — trudności i zyski”. Rozmowa z prof. O. Lange, „Prze- 
gląd Kulturalny", nr 42 z dnia 19 października 1961, str. 1—2. 

22) Patrz np.: „Industrial Mobilization for War", Washington 1947, str, 950—959. 

3) „Rinascita' (organ Włoskiej Partii Komunistycznej) nr 5 z 1960 r. 
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raport specjalnej komisji ONZ na podstawie szczegółowej analizy stwier- 
dza, że — wbrew wyrażanym swego czasu obawom — nie było poważniej- 
szych trudności ekonomicznych w związku z demilitaryzacją gospodarki 
po zakończeniu działań wojennych w II wojnie światowej. „Obecnie trud- 
ności przejściowe byłyby jeszcze mniejsze, jeśli uwzględnić, że wówczas 
proporcjonalnie większa część potencjału ekonomicznego nastawiona była 
na cele militarne'* %). 

Największe kłopoty wiązałyby się teraz prawdopodobnie z rekonwersją 
wyspecjalizowanego przemysłu wojennego. Adaptacja części tych zakła- 
dów wymagałaby szczególnie dużych nakładów i trwałaby stosunkowo 
długo. Przerwanie produkcji i dostaw dla tych zakładów na cele zbroje- 
niowe w pewnej mierze rekompensowano by dostawami maszyn i urzą- 
dzeń niezbędnych dla ich przestawienia na produkcję pokojową. 

Stopień zaangażowania się poszczególnych gałęzi przemysłu w progra+ 
mie zbrojeniowym USA w 1958 r. przedstawiał się następująco: 


przemysł lotniczy 940/60, 
przemysł okrętowy 610, 
przemysł radio- i teletechniczny 380/ 
przemysł narzędziowy (łącznie z instrumentami i przyrzą- 

dami pomiarowymi) 20*/, 
przerób podstawowych metali (m. in. przemysł stalowy) 13%, 
przemysł naftowy 10/0, 
inne gałęzie przemysłu 10/0 5). 


Poważna zmiana programów produkcyjnych, zmuszająca do przerzu- 
cania, przekwalifikowania i zwalniania kadr, następuje w kapitalizmie tak- 
że w toku militaryzacji w związku z postępem technicznym. Tak np. 
w związku z rozwojem przemysłu rakietowego spadły zamówienia rządo- 
we dla przemysłu lotniczego, wywołując zmniejszenie zatrudnienia w tym 
przemyśle z 892 tys. ludzi w roku 1957 do 683 tys. w 1960 r., tj. o 209 tys. 
ludzi, czyli o 21,20%, *6), 

W krajach kapitalistycznych część sprzętu wojskowego wytwarzają fa- 
bryki stanowiące własność państwa, część zaś fabryki będące własnością 
prywatną. Metody przejścia od produkcji zbrojeniowej do pokojowej nie 
byłyby w obu wypadkach jednakowe. Dla zbadania i zaproponowania tych 
metod oraz określenia odpowiednich nowych zadań produkcyjnych nie- 
zbędne pyłoby powołanie specjalnych organów i komisji państwowych 
z udziałem przedstawicieli państwa, kapitału i niektórych organizacji spo- 
łecznych oraz naukowych (np. związki zawodowe, ośrodki naukowo-ba- 
dawcze wyższych uczelni itp.), ! 

Nowe programy produkcyjne bądź zasady unieruchomienia lub zmniej- 
szenia produkcji w fabrykach państwowych mogłyby opracować odpo- 
wiednie organy państwowe. W większości wypadków sprawy przestawie- 
nia państwowej produkcji wojennej na tory pokojowe wiązałyby się z ko- 


24) „Życie Warszawy”, nr 67 z dnia 20 marca 1962 r.. str. 3. 

25) „The Magazine of Wall Street" z 21 kwietnia 1962 r. 

28) O. Andrejew, L. Lwow — „Niekatoryje tendencji rozwitja proizwodstwa wooru- 
żenia w S. Sz. A.*. „Mirowaja ekonomika i mieżdunarodnyje otnoszeńja", nr 9 
z 1960 r., str. 75—78. 
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niecznością Inwestycji adaptacyjnych umożliwiających  rekonwersję. 
Ten typ inwestycji miałby przez pewien czas znaczenie bodźca dla nie- 
których gałęzi przemysłu ciężkiego. Jeśli chodzi o prywatne fabryki zbro- 
jeniowe, to wysuwano już przed 30 laty różnorodne propozycje: przejścia 
do produkcji pokojowej, eksportu broni, zasiłków, odszkodowania itp. 77). 

Oczywiście, propozycja eksportu broni nie wchodzi w rachubę w razie 
rozbrojenia całkowitego i powszechnego. Wydaje się, że rekonwersję pry- 
watnych producentów uzbrojenia ułatwiłaby odpowiednia działalność 
interwencjonistyczna państwa kapitalistycznego, a zwłaszcza zmiana treści 
zamówień państwowych. | 

Istnieje również poważna grupa przedsiębiorstw, które można by prze- 
stawić na produkcję cywilną szczególnie łatwo. Chodzi tu o przedsiębior- 
stwa wytwarzające surowce, półfabrykaty, urządzenia inwestycyjne, ma- 
szyny o uniwersalnym zastosowaniu oraz dobra konsumpcyjne produko+ 
wane dotychczas dla wojska (przemysł spożywczy, odzieżowy, skórzany 
itp.). Dla tych firm nastąpi jedynie zmiana odbiorcy (klienta) ©). Po- 
dobnie nie byłoby większych kłopotów z zapasami surowców strategicz- 
nych, paliw, żywności, artykułów sanitarnych, odzieży itp. 

Od dziesiątków lat w literaturze wojskowo-ekonomicznej oraz w pla- 
nach przygotowań wojennych opracowuje się wykazy informujące o tym, 
jaki rodzaj produkcji wojennej mogłyby wytwarzać po konwersji fabryki 
dostarczające dotychczas produkcję cywilną. Podaje się np., że fabryki 
rowerów można przestawić na produkcję torped, maszyn  poligraficz- 
nych — pocisków, maszynek do golenia — zapalników do pocisków, szaf 
żelaznych — lawet, aparatów kasowych — karabinów maszynowych itd, 
itp. 9). Oblicza się także współczynniki konwersji, informujące o tym, 
jaka część przedsiębiorstwa będzie mogła być wykorzystana produkcyjnie 
po dokonanej konwersji. 

Oczywiście w razie rozbrojenia konieczne będą poważne studia i prace 
badawcze w kierunku odwrotnym. Ten typ badań powinno się zresztą 
prowadzić na szereg lat przed rozbrojeniem. Badania te wiążą się w pew- 
nej mierze z badaniami zależności różnych gałęzi przemysłu od obecnego 
popytu oraz następstw ekonomicznych przesunięcia wydatków z celów 
wojskowych na cywilne. W tym dziale badań z powodzeniem można wy* 
korzystać rozpowszechnioną wśród ekonomistów i w ośrodkach nauko- 
wych metodę przepływów międzygałęziowych („input — output') %). 

Bardzo wielu wybitnych ekonomistów z krajów zachodnich podziela 
pogląd, że rekonwersja gospodarki kapitalistycznej z torów wojennych 
na pokojowe jest z ekonomicznego punktu widzenia nie tylko bardzo po- 
żądana, ale i możliwa do przeprowadzenia bez żadnej katastrofy gospo- 
darczej. Świadczą o tym ich publikacje, wystąpienia na międzynarodowych 
konferencjach (np. na konferencji w sprawie gospodarczych konsekwencji 
rozbrojenia w uniwersytecie kilońskim w marcu 1961 r., na Światowym 
Kongresie na Rzecz Powszechnego Rozbrojenia i Pokoju w lipcu 1862 r., 


27) V, Lefobuve — „Scientific Disarmament", wyd. II London and Southampton 


1932, str. 139—140. 
2*) Industrial Mobilization for War'. Washington 1947, str. 956. 
20) Porównaj np. S$. Wiszniew — „Promyszlennost kapitalisticzeskich stran wo wtaroj 
mirowcj wajnie”. lIzd. Akad. Nauk ZSRR, Moskwa—Leningrad 1047, str. 111-112. 
%) Porównaj np. W. W. Leontief i M, Hoffenberg — „Scientific American", IV, 


1961 r. 
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raport Komisji Ekspertów ONZ o ekonomicznych i społecznych konseka 
wencjach rozbrojenia itp.). 

Również w prasie wielkoburżuazyjnej pojawiają się ostatnio wypowiedzi 
o możliwości rozbrojenia bez załamania kryzysowego, o ile — jak się pi- 
sze — nie nastąpi nagłe uderzenie w przemysł zbrojeniowy i pod warun- 
kiem zgodnej współpracy między rządem a przemysłem. W jednym z arty+ 
kułów w amerykańskim tygodniku „The Magazine of Wall Street" z gnia 
21 kwietnia br. stwierdza się, że w niedalekiej przyszłości niezwykłe 
osiągnięcia naukowe mogą spowodować zmiany w międzynarodowym kli- 
macie politycznym, że „redukcja zbrojeń jest realną możliwością, której 
poważną uwagę już poświęcają lub muszą poświęcić wielcy przemysłow- 
cy i businessmani*, że nie musi nastąpić w wypadku rozbrojenia poważny 
zastój i kryzys gospodarczy, „jeśli odpowiednie plany zostaną opracowane 
już teraz, a nie dopiero wówczas, gdy zacznie się kryzys". Jest to nie- 
wątpliwie stanowisko bardzo znamienne i trzeźwe, zwłaszcza na tle dzia- 
łalności machiny propagandowej usiłującej zastraszyć i klasy posiadające, 
irobotników — i to niestety z pewnym powodzeniem — że tozbrojenie to 
automatycznie kryzys i masowe. bezrobocie. 

We wszystkich przedsięwzięciach organizacyjno-technicznych, ekono- 
micznych i naukowo-badawczych związanych z przygotowaniem i przy- 
stosowaniem gospodarki kapitalistycznej do sytuacji, gdy zostanie osiągnię- 
te porozumienie o powszechnym i całkowitym rozbrojeniu, działalność 
interwencjonistyczna państwa będzie absolutnie konieczna, zapewne więk- 
sza niż w okresie militaryzacji. Jednakże masy pracujące będą wówczas 
musiały walczyć o to, by interwencjonistyczna działalność rozbrojeniowa 
państwa nie stała się wyłącznym narzędziem bogacenia się wielkiej bur- 
żuazji monopolistycznej, by służyła w maksymalnie możliwym stopniu 
interesom społecznym. 

Celem powszechnego rozbrojenia, o które toczy się obecnie walka na 
całym świecie, nie jest wszakże rozwiązanie ekonomicznych i politycz- 
nych problemów współczesnego kapitalizmu. Zadaniem rozbrojenia w obec= 
nej sytuacji jest uwolnienie ludzkości od groźby masowej zagłady w woj- 
nie rakietowo-jądrowej i stworzenie warunków do poprawy bytu mas 
pracujących na całym świecie, 


Sojusz dla postępu 
czy święte przymierze 


IGNACY SACHS 


Październikowy kryzys w stosunkach międzynarodowych, wywołany 
ogłoszeniem przez Stany Zjednoczone blokady Kuby, unaocznił raz jeszcze 
światu, że najistotniejszą cechą polityki międzyamerykańskiej Waszyngto- 
nu jest jej dwoistość. W żargonie dziennikarskim określa się ją jako poli- 
tykę „bata i marchewki'. W ubiegłym miesiącu Stany Zjednoczone po- 
trząsnęły batem wobec Kuby w sposób tak brutalny, iż ludzkość znalazła 
się na krawędzi konfliktu o nieobliczalnych konsekwencjach. Nie ulega 
zresztą wątpliwości, że tylko stanowcza, a jednocześnie pełna troski o po- 
kój światowy postawa Związku Radzieckiego uratowała Kubę od amery- 
kańskiej przemocy, a jednocześnie świat od katastrofy. 


W artykule niniejszym chcemy w zasadzie skupić się na drugim aspek- 
cie polityki międzyamerykańskiej Waszyngtonu, tj. na tzw. programie 
„sojuszu dla postępu”, ukazując zarazem ścisłe powiązanie i podporządko- 
wanie jednemu celowi obydwu jej nurtów. 


% 


W sierpniu ub. r. Stany Zjednoczone i 19 republik łacińsko-amerykań- 
skich (bez Kuby) podpisało tzw. Kartę Punta del Este, przewidującą uru- 
chomienie przez Waszyngton w ramach tzw. „sojuszu dla postępu" długo- 
falowej pomocy dla krajów Ameryki Łacińskiej i zespolenie wysiłków 
w celu przeprowadzenia szeregu reform społecznych i gospodarczych. 


Pierwszy rok realizacji programu „sojuszu dla postępu” przyniósł wiele 
rozczarowań obydwu stronom. Już w czerwcu br. New York Times w arty- 
kule pod znamiennym tytułem Postęp wstecz pisał, że „miesiąc miodowy 
sojuszu dla postępu ma się ku końcowi', a w rocznicę zakończenia kon- 
ferencji w Punta del Este (17 sierpnia) komentator prorządowej brazylij- 
skiej Jornal do Brasil stwierdził, że w ciągu tego roku „nie przeprowa- 
dzono żadnej reformy, natomiast nowa fala militaryzmu wyraża zdecy- 
dowanie oligarchii łacińsko-amerykańskiej utrzymania, a w miarę możno- 
ści nawet rozszerzenia, swych przywilejów ogniem i mieczem''. W dalszej 
części artykułu autor zauważa, że „wina za impas, w jakim znalazł się 
sojusz dla postępu, nie spoczywa wyłącznie na oligarchiach łacińsko-ame- 
rykańskich. W rzeczywistości sojusz nie posuwa się naprzód, bo nie jest 
w stanie przezwyciężyć swych podstawowych sprzeczności. Reformy, które 
starał się narzucić, są sprzeczne z interesami prywatnych firm ame- 
rykańskich. Wojskowi, którzy sięgnęli po władzę w Peru, chronią zarówno 
interesów czterdziestu rodzin peruwiańskich, jak i Cerro de Pasca Cor- 
poration, przedsiębiorstwa opanowanego przez kapitały amerykańskie, 


trzymającego w swym ręku zasoby mineralne kraju. Zwarty dwumian: 
oligarchie miejscowe plus prywatne interesy północnoamerykańskie opie- 
ra się idealizmowi Kennedy'ego i próbom kontrolowania rewolucji w Ame- 
ryce Łacińskiej". 

Ocena ta — jeżeli pominąć wysublimowany obraz idealizmu prezydenta 
Kennedy'ego — zawiera wiele słusznych momentów, przede wszystkim zaś 
zwraca uwagę na wewnętrzne sprzeczności programu „sojuszu dla po- 
stępu". | 

Naszą analizę sojuszu zaczniemy od uwypuklenia sprzeczności między 
głoszonymi hasłami postępu a wstecznymi celami polityki międzyamery- 
kańskiej Waszyngtonu, | 

% 


Szereg celów społecznych i gospodarczych proklamowanych w Karcie 
Punta del Este, a więc osiągnięcie stopy wzrostu 2,50/0 rocznie na głowę, 
likwidacja analfabetyzmu, przedłużenie przeciętnego wieku życia o 5 lat, 
znaczna poprawa sytuacji mieszkaniowej, reforma rolna, reforma po- 
datków zmierzająca do zmniejszenia niesprawiedliwości w podziale do- 
chodu narodowego, nie budzi zastrzeżeń — poza tym jednym, iż postawione 
zadania są oczywiście zbyt skromne w świetle potrzeb kontynentu łaciń- 
sko-amerykańskiego, a proponowane reformy połowiczne i w związku 
z tym niezbyt skuteczne. Byłoby rzeczą godną poparcia, gdyby dla reali- 
zacji tych celów Stany Zjednoczone oraz ich europejscy sojusznicy posta- 
wili do dyspozycji państw łacińsko-amerykańskich w najbliższym dziesię- 
cioleciu 20 mld dolarów rzeczywistej i wolnej od warunków politycznych 
pomocy, a nawet jeszcze więcej; na konferencji w Punta del Este delegaci 
kubańscy obliczali potrzeby kontynentu na 30—60 mld dolarów. Wątpli- 
wości, jakie budzi „sojusz dla postępu”, wynikają z zupełnie innych prze- 
słanek. W grę wchodzi z jednej strony rozmiar i zakres ekonomicznej po- 
mocy — w tej sprawie rzeczywistość odbiega bardzo drastycznie od pro- 
klamowanych celów, o czym będzie jeszcze mowa — a z drugiej faktyczna 
motywacja polityki uprawianej przez Waszyngton wobec poszczególnych 
krajów Ameryki Łacińskiej. Nie ulega bowiem wątpliwości, że obietnice 
pomocy w ramach „sojuszu dla postępu'* wykorzystuje się na obecnym 
etapie przede wszystkim jako narzędzie nacisku na republiki łacińsko- 
amerykańskie. 

Waszyngton stosuje odmienną miarkę względem każdego ze swych 
partnerów łacińsko-amerykańskich, a kryterium różnicowania nie zasadza 
si" bynajmniej na obiektywnej ocenie ich potrzeb. Prawicowy rząd argen- 
 tyński prezydenta Guido otrzymał od razu poważne finansowe poparcie 
od Stanów Zjednoczonych; symulowane oburzenie Waszyngtonu na gene- 
rałów peruwiańskich, którzy dokonali zamachu stanu, nie trwało długo, 
Kolumbię określa się jako potencjalne „okno wystawowe sojuszu dla po- 
stępu", a Brazylia, największy kraj kontynentu, borykający się z ogromny- 
mi trudnościami wzrostu — otrzymuje jak dotychczas jedynie okruchy 
pomocy o filantropijnym charakterze, co doprowadza do irytacji nawet 
tak umiarkowanych polityków, jak byłego prezydenta Kubitschka. Przy- 
czyną tego stanu rzeczy jest coraz bardziej niezależna polityka zagraniczna 
Brazylii, co ujawniło sie wyraźnie w czasie ostatniego kryzysu kubańskiego 
oraz znalazło wyraz w brazylijskiej propozycji stworzenia strefy bezato- 
mowej w Ameryce Łacińskiej. A tymczasem Waszyngtonowi chodzi przede 
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wszystkim o to, aby za pomocą „sojuszu dla postępu” I całego zespołu in- 
nych metod presji wprząc kraje Ameryki Łacińskiej do „świętego przy» 
mierza'* reakcji, obróconego przeciwko Kubie. | 

Rozważania o charakterze „co by było, gdyby” są na ogół niebezpieczne. 
Można jednak z dużą dozą prawdopodobieństwa zaryzykować twierdzenie, 
że bez rewolucji kubańskiej „sojusz dla postępu" nie doszedłby jeszcze da 
skutku, ehociaż przedstawiciele przemysłowców łacińsko-amerykańskich 
i rzecznicy „oświeconego imperializmu" w Waszyngtonie zabiegali o tego 
rodzaju program pomocy od wielu lat. Administracja amerykańska zde- 
cydowała się na poparcie umiarkowanie postępowych haseł reformy rolnej 
i podatkowej oraz na przyrzeczenie znaczniejszej pomacy pod wpływem 
głębokiego wrażenia, wywołanego na całym kontynencie przez rewolucję 
kubańską. Program „sojuszu dla postępu" miał stanowić w. przekonaniu 
prezydenta igezna i jego doradców najskuteczniejszy spasób stwo< 
rzenia zapory przeciwko rozprzestrzenianiu aię przykładu kubańskiego, 
W obliczu autentycznej rewolucji społecznej bardziej dalekowzroczni rzecz+ 
nicy imperializmu amerykańskiego postawili na dwutaktową politykę pa- 
tronowania temu, co nazywają umiarkowaną „rewolucją odgórną" w Ame+ 
ryce Łacińskiej przy równoczesnym montowaniu hecy antykubańskiej. 
Tak więc, jak już wspomniano na wstępie, „sojusz dla postępu" przekształ- 
cił się w marchewkę, mającą przekonać narody łacińsko-amerykańskie 
o potrzebie zastosowania bata wobec krnąbrnej Kuby. 


Od samego początku swego istnienia „sojusz dla postępu" został uwi- 
kłany w nie mającą nic wspólnego z postępem politykę dominacji impes 
rializmu amerykańskiego wśród pozostałych narodów zachodniej półkuli. 
Nie Karta Punta del Este, lecz antykomunizm i wsteczna interpretacja 
doktryny Monroego, stosowana przez kała imperialistyczne Stanów Zjed- 
noczonych od końca ubiegłego stulecia, stanowią rzeczywistą nadbudowę 
ideologiczną tej polityki. Gdy w 1823 r. prezydent Monroe sformułował 
swoje słynne ostrzeżenie pod adresem mocarstw europejskich noszących 
się z zamiarem wtórnej kolonizacji Ameryki Łacińskiej, stanowisko mło- 
dej republiki amerykańskiej zawierało znamiona postępowości. Ale od tego 
czasu Stany Zjednoczone przekształciły się w przodujące mocarstwo 
imperialistyczne, a doktryna Monroego stanowi ledwie zawoalowaną for 
mę określenia półkuli zachodniej jako wyłącznej strefy dominacji i wpły- 
wów północnoamerykańskich. Dziwaczny paradoks historii zarządził więc, 
że interwencję imperialistyczną wobec niepodległej Kuby imperializm 
amerykański chciałby upozorować zastosowaniem doktryny, która ste 
czterdzieści lat temu została sformułowana z myślą o tym, aby uchronić 
niepodległość młodych państw amerykańskich przed zaborczością reakcyj- 
nych mocarstw „Świętego Przymierza”, 

Najbliższe otoczenie prezydenta Kennedy'ego lubi podkreślać pewne 
analogie między głoszoną przez obecnego prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych polityką i doświadczeniami rooseveltowskiego „New Dealu', a ,„so* 
jusz dla postępu" przyrównuje do „polityki dobrosąsiedzkiej" F. D. Roose- 
velta. Analogia nie jest jednak całkowita. W obydwu wypadkach chodziła 
o uzewnętrznienie zmiany w stosunku do państw Ameryki Łacińskiej 
i o odcięcie się od sztywnej polityki uprawianej przez administrację re- 
publikańską. W obydwu też wypadkach zmiany dotyczyły przede wszyst- 
kim taktyki, natomiast podstawowy cel — umocnienie wpływów imperia+ 
lizmu amerykańskiego na półkuli zachodniej — pozostawał nie zmieniony. 
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Zachodzą jednak dwie dosyć istotne różnice. „Polityka dobrosąsiedzka" 
Roosevelta szła w parze z pewnymi przesunięciami na lewo w wewnętrz- 
nym układzie sił w Stanach Zjednoczonych, a swym ostrzem zewnętrznym 
była skierowana przeciwko konkurencji innych mocarstw imperialistycz- 
nych, zwłaszcza przeciwko aktywizacji Niemiec hitlerowskich, faszystow- 
skich Włoch i Japonii na terenie Ameryki Łacińskiej. Obecnie zaś imperia- 
lizm amerykański stanął w obliczu o wiele groźniejszego dlań wroga: w jed- 
nym z krajów Ameryki Łacińskiej, charakteryzującym się zupełnie typo- 
wym dla całego kontynentu układem stosunków i sił, a w dodatku poło- 
żanym w strefie najbardziej przemożnych wpływów amerykańskich, 
zwyciężyła rewolucja ludowa i antyimperialistyczna. Waszyngton nie tylko 
nie zdołał jej zdusić, ale nie potrafił zapobiec jej przeradzaniu się w re- 
wolucję społeczną typu socjalistycznego. Stawka jest więc znacznie większa 
i tłumaczy się częściowo wspomniana już dwoistość obecnej polityki 
międzyamerykańskiej Waszyngtonu, wyrażająca się w kontynuacji linii 
dullesowskiej przy równoczesnych próbach odcinkowego realizowania ha- 
seł „sojuszu dla postępu". * 

Wpływowe koła polityczne w Waszyngtonie wywierały nacisk na pre- 
zydenta Kennedy'ego, aby mimo niepowodzenia zeszłorocznej inwazji po- 
nowił w stosunku do Kuby „operację guatemalską* wychodząc z założe- 
nia, iż wykazanie „słabości* wobec Kuby wpłynie bardziej ujemnie na 
prestiż Stanów Zjednoczonych w oczach rządów szeregu państw Ameryki 
Łacińskiej aniżeli jawne przyznanie się do roli żandarma reakcji na półkuli 
zachodniej. W ten sposób z hasłami „sojuszu dla postępu” na ustach część 
polityków amerykańskich uprawiała jakże niebezpieczną politykę „na kra- 
wędzi wojny”, niepomna zmian w światowym układzie sił, jakie nastąpiły 
od 1954 r., oraz gwarancji udzielonej Kubie przez Związek Radziecki. 
Październikowa blokada była kolejnym przejawem posłuchu, jakim cieszą 
się oni w Białym Domu. | 
_ Podczas gdy w stosunku do państw afro-azjatyckich dullesowska dok+ 
tryna nietolerowania „neutralizmu'' ustąpiła miejsca bardziej elastycznemu 
podejściu, to wobec państw Ameryki Łacińskiej Waszyngton nadal zabiega 
o bezwzględne i jednoznaczne poparcie celów swej polityki, przede wszyst- 
kim poczynań antykubańskich, ale również i na innych frontach „zimnej 
wojny''. | 

Przebieg drugiej konferencji w Punta del Este w początkach br., na 
której wykluczono Kubę z Organizacji Państw Amerykańskich, paździer- 
nikowa nieoficjalna narada ministrów spraw zagranicznych OPA w Wa- 
szyngtonie, a następnie pełne napięcia obrady OPA w chwili ogłoszenia 
blokady przez Stany Zjednoczone wskazują jednak na to, iż zmontowanie 
wspólnej interwencji przeciwko Kubie napotyka ogromne trudności. Po- 
lityce bezprawnej ingerencji w sprawy wewnętrzne narodu kubańskiego 
przeciwstawiają się w szczególności dwa największe kraje Ameryki Ła- 
cińskiej: Brazylia i Meksyk. Nie dlatego zresztą, że rządy tych krajów 
sprzyjają rewolucji kubańskiej. Istnieją wszelkie podstawy, by sądzić, 
iż wszystkie rządy burżuazyjne Ameryki Łacińskiej boją się przykładu 
rewolucji kubańskiej. Ale, po pierwsze, muszą się one liczyć z nastrojami 
opinii publicznej, śledzącej z sympatią zmagania kubańskiego Dawida ze 
znienawidzonym amerykańskim Goliatem. Ponadto strach przed nawro- 
tem polityki „grubej pałki", której ofiarą padnie dziś Kuba, a jutro każdy 
inny rząd prowadzący politykę wywołującą sprzeciw Waszyngtonu, prze» 


waża nad względami ideologicznymi. Wreszcie w dramatycznych momena 
tach, gdy ważyły się losy pokoju i wojny światowej, wśród szeregu poli- 
tyków łacińsko-amerykańskich obawa przed groźbą nuklearnej katastrofy 
brała górę nad lojalnością wobec Waszyngtonu. 

Linia podziału między siłami antyimperialistycznymi a zausznikami 
imperializmu amerykańskiego nie jest bynajmniej tożsama z liniami struk- 
tury klasowej i z frontem walki klasowej wokół zagadnień polityki we- 
wnętrznej. Na płaszczyźnie oporu przeciwko imperializmowi amerykań- 
skiemu zarysowuje się w wielu krajach Ameryki Łacińskiej szeroki front 
obejmujący nie tylko lewicę sprzyjającą społecznemu eksperymentowi ku- 
bańskiemu, ale również pewne koła burżuazji, odnoszące się wrogo do 
treści klasowo-społecznych rewolucji kubańskiej. Wreszcie w wielu przy+ 
padkach chwiejny antyimperializm splata się z przeświadczeniem, że 
szanse choćby częściowej realizacji przyrzeczeń zawartych w „sojuszu dla 
postępu" wiążą się z istnieniem „problemu kubańskiego" zmuszającego 
Waszyngton do pewnych ustępstw wobec pozostałych krajów kontynentu, 


* 


Spójrzmy z kolei na sprzeczności, jakie wokół programu „sojuszu dla 
postępu” zarysowują się zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Ame- 
ryce Łacińskiej. Program ten nie jest jednakowo rozumiany ani oceniany 
przez różne siły polityczne i odłamy opinii publicznej. | 

W przekonaniu grupy doradców Kennedy'ego reprezentujących ,„oświe- 
cony imperializm'* „sojusz dla postępu" stanowi konieczny zabieg obliczo+ 
ny na rozładowanie napięć rewolucyjnych na kontynencie łacińsko-amery+ 
kańskim. Powołują się oni w swym rozumowaniu na przykład reformy 
rolnej przeprowadzonej podczas okupacji amerykańskiej w Japonii, zale- 
cając pewne reformy strukturalne, częściowe ograniczenie przywilejów 
wąziutkiej warstwy bogaczy i ujęcie wysiłków gospodarczych w formy 
ogólnego planu rozwojowego. Rewolucja kubańska sprawia, że szczegól- 
nie paląca w Ameryce Łacińskiej jest kwestia reform rolnych. W prze- 
konaniu wspomnianych już doradców wszelkie próby zahamowania po- 
stępów komunizmu na kontynencie są płonne, jak długo 110 tys. obszarni- 
ków posiadających przeciętnie po 4.000 ha skupia w swym ręku 2/3 ziem 
uprawnych Ameryki Łacińskiej. Podobny pogląd wyrażają również nie- 
którzy przedstawiciele hierarchii kościoła katolickiego. A więc według 
obrazowego wyrażenia jednego z publicystów, dla uratowania palców 
trzeba poświęcić kilka pierścionków, przy czym doradcy waszyngtońscy 
przystają na to tym skwapliwiej, że duża część pierścionków należy do 
łacińsko-amerykańskich obszarników, a poważny udział w finansowaniu 
pomocy w ramach „sojuszu dla postępu'* mieliby wziąć na siebie zachodnio- 
europejscy partnerzy Stanów Zjednoczonych w Pakcie Atlantyckim. 

Rzecz jednak w tym, że nawet perspektywa ograniczonych reform 
w Ameryce Łacińskiej budzi niepokój w kołach finansjery amerykań- 
skiej, zaangażowanej w inwestycje na terenie krajów słabo rozwiniętych 
i wystraszonej możliwością stworzenia precedensu. Skrajna prawica, 
a zwłaszcza część prasy republikańskiej, zarzuca autorom koncepcji „soju- 
szu dla postępu" zbyt duże ciągotki w kierunku „etatyzmu” i nie dosyć 
troskliwe opiekowanie się interesami prywatnych monopoli. Nie bez ko- 
zery znany finansista, John D.J. Moore, wiceprezes W.R. Grace ś: Co 
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ł działacz na niwie międzyamerykańskiej wygłosił w czerwcu br.-z okazji 
posiedzenia gubernatorów Międzyamerykańskiego Banku Rozwoju odczyt, 
którego motywem przewodnim była potrzeba wyraźnego rozgraniczenia 
sfer wpływów prywatnego kapitału i sektora rządowego w gospodarce 
łacińsko-amerykańskiej oraz maksymalne uprzywilejowanie interesów pry- 
watnego kapitału w ramach „sojuszu dla postępu”. Warto przy okazji zwró- 
cić uwagę na okoliczność, że prasa republikańska celowo przejaskrawiała 
w ostatnim okresie niepowodzenia „sojuszu dla postępu”, czyniąc z tego 
zagadnienia jeden z elementów kampanii przed listopadowymi wyborami. 


Jeszcze inaczej przedstawia się stanowisko kół związanych z Penta- 
gonem, które „sojusz dla postępu" zdają się traktować jedynie jako czysto 
słowną koncesję na rzecz opinii publicznej Ameryki Łacińskiej i nie kryją 
rozczarowania z powodu tego, że kraje Ameryki Łacińskiej nie dały się 
dobrowolnie zglajchszaltować i wprząc w rydwan antykubańskiej hecy 
za samą tylko obietnicę zwiększonej pomocy amerykańskiej. W prak- 
tycznej swej działalności na terenie półkuli zachodniej Pentagon 
niezmiennie popiera najbardziej reakcyjne kliki oficerskie, zawdzięczające 
w dużym stopniu swe wpływy nieprzerwanemu strumieniowi amerykań- 
skiej pomocy wojskowej. Prezes Międzyamerykańskiego Banku Rozwoju 
wspomniał niedawno, że w Ameryce Łacińskiej znajduje się pod bronią 
650 tys. ludzi, a budżety wojskowe sięgają kwoty 1,4 mld dolarów rocznie, 
którą zestawić wypada z 2-miliardowym budżetem (dalekim od realizacji 
jak dotychczas) „sojuszu dla postępu'. 

BR stanowisk jest jeszcze bardziej różnorodna w Ameryce Łaciń- 
iej. 

Lewica społeczna słusznie widzi w „sojuszu dla postępu” na obecnym 
etapie przede wszystkim jego antykubańskie ostrze nie mające nic wspól- 
2 z celami gospodarczo-społecznymi zawartymi w Karcie Punta del 

te. 

Wpływowe koła burżuazji przede wszystkim przemysłowej — głównie 
w Brazylii i Meksyku — pragnęłyby na odwrót dostrzegać w „sojuszu dla 
postępu tylko zapowiedź rzetelnej pomocy gospodarczej przedkładającej 
ponad doraźne cele monopoli amerykańskich nadrzędny z punktu widze- 
nia interesów kapitalizmu światowego cel, jakim byłoby umocnienie ustro- 
ju kapitalistycznego (a więc pozycji gospodarczych i politycznych lokalnej 
burżuazji!) w krajach Ameryki Łacińskiej. „Sojusz dla postępu" chętnie 
przedstawiają one jako ustępstwo wymuszone przez Amerykę Łacińską 
na Stanach Zjednoczonych i tym samym jako kontynuację operacji pan- 
amerykańskiej, zainicjowanej przez brazylijskiego prezydenta Juscelino 
Kubitschka w 1958 r., a sięgającej korzeniami znacznie wcześniej (już 
w 1948 r. przedstawiciele łacińsko-amerykańskich przemysłowców zaczęli 
domagać się „planu Marshalla dla Ameryki Łacińskiej"). Koła te wyrażają 
niezadowolenie z powodu opieszałości, z jaką Waszyngton uruchamia kre- 
dyty, oraz niedostatecznej latynizacji aparatu wykonawczego „sojuszu dla 
postępu" (w tej sprawie Waszyngton przyrzekł im ostatnio zadośćuczynie- 
nie), a jednocześnie nie szczędzą wysiłków, aby przekonać polityków wa 
szyngtońskich o potrzebie znacznego zwiększenia strumienia darowizn 
i kredytów, gdyż „sojusz dla postępu" stanowi „ostatnią szansę zmniejsze- 
nia napięć bez bolesnej chirurgii rewolucyjnej” (określenie to pochodzi 
od obecnego ambasadora Brazylii w Waszyngtonie, Roberto Campos, i zo- 
stało wypowiedziane na specjalnie zwołanej międzynarodowej konferencji 
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o „napięciach, która obradowała w brazylijskim mieście Salvador 
w sierpniu br.). 

Skrajna prawica czuje się natomiast wyraźnie zagrożona oględnymi 
nawet zamierzeniami reformatorskimi „sojuszu dla postępu', a nawet 
traktuje go jako ingerencję w wewnętrzne sprawy Ameryki Łacińskiej. 
W związku ze wspomnianą już konferencją w Salvador, Chester Bow- 
les, uchodzący za czołowego rzecznika potrzeby „odgórnej rewolucji" 
w otoczeniu prezydenta Kennedy'ego, wystosował znamienny apel 
do bogaczy w Ameryce Łacińskiej, aby przyłączyli się do „sojuszu dla 
postępu'* i zdecydowali się na pewne wyrzeczenia. W każdym razie zary- 
sowuje się platforma wspólnej opozycji przeciwko „sojuszowi dla postę- 
pu'* ze strony nieprzejednanej reakcji po obydwu stronach Rio Grande: 
łacińsko-amerykańscy feudałowie oraz przedstawiciele niektórych amery- 
kańskich monopoli .pragnęliby utrzymania status quo i utrudniają na 
wszystkie sposoby przerzucenie pomostu pomiędzy ideologami waszyng- 
tońskimi „sojuszu dla postępu" w rodzaju Bowlesa a centrystycznymi gru+ 
pami przywódców burżuazji narodowej w Ameryce Łacińskiej. 

Pierwsza rocznica sojuszu przebiegła w prasie obydwu Ameryk — jak 
już nadmieniono we wstępie — pod znakiem wzajemnych obwinień: dzien- 
niki amerykańskie ganiły rządy łacińsko-amerykańskie za ociąganie się 
ze sporządzeniem planów rozwojowych, stanowiących niezbędną pod- 
kładkę do opracowania pomocy w ramach „sojuszu dla postępu* (któżby 
pomyślał kilka lat temu, że Stany Zjednoczone będą wywierać nacisk na 
swych sojuszników, aby zaczęli planować choćby połowicznie i odcinko- 
wo!), oraz za niechętny stosunek do proponowanych reform rolnych i po- 
datkowych. Prasa łacińsko-amerykańska zaś skwapliwie podkreśla, że nie- 
znaczna tylko część przyznanych kredytów w wysokości 1,1 mld dolarów 
została uruchomiona w pierwszym roku działania sojuszu i że podstawowe 
problemy kontynentu uległy dalszemu zaognieniu, 


* 


Zadania, jakie podejmuje — przynajmniej teoretycznie — w sferze go- 
spodarczo-społecznej „sojusz dla postępu' stoją w rażącej dysproporcji za 
środkami postawionymi do ich realizacji. 

Są to z jednej strony dysproporcje ilościowe. Właściwie trudno mówić 
o strumieniu pomocy amerykańskiej, skoro w chwili obecnej następuje 
masowy odpływ kapitałów w przeciwnym kierunku, a spadek cen podsta- 
wowych artykułów eksportowych Ameryki Łacińskiej przysparza krajom 
kontynentu straty przewyższające znacznie sumę wszystkich kredytów 
udzielanych przez zagranicę. A oto garść faktów, które przytaczamy za 
US News and World Report: 

Jeden z podkomitetów Kongresu Stanów Zjednoczonych stwierdził, że 
lokaty kapitałów łacińsko-amerykańskich za granicą — przede wszystkim 
w Stanach Zjednoczonych — wynoszą od 5 do 15 mld dolarów. Ucieczka 
kapitałów, często dokonywana nielegalnie, przybrała na sile w ostatnich 
latach. Nawet jeśli uznamy, że górny szacunek przytoczony powyżej jest 
przesadzony, wciąż jeszcze suma lokat zagranicznych będących w posia- 
daniu kapitalistów i obszarników łacińsko-amerykańskich jest tego samega 
rzędu co suma prywatnych inwestycji bezpośrednich kapitału amerykań- 
skiego w krajach łacińsko-amerykańskich (do 1960 r. wyniosły one okała 
8,4 mld dolarów). Dochodzimy więc do zaskakującego wniosku, iż w grun- 
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cie rzeczy saldo na rachunku kapitałowym jest zerowe, z tym, że obsługa 
kapitałów zagranicznych zainwestowanych w Ameryce Łacińskiej pochła- 
nia co roku grube setki milionów dolarów, gdy tymczasem odsetki od 
lokat zagranicznych w posiadaniu łacińsko-amerykańskich kapitalistów 
z reguły są dopisywane do kont zagranicznych i nie wracają do Ameryki 
Łacińskiej. 

W tych warunkach nowe inwestycje kapitału prywatnego ze Stanów 
Zjednoczonych, które w okresie lat 1950—1960 wynosiły w Ameryce Ła- 
cińskiej przeciętnie około 300 mln dolarów rocznie, nie mogły zrobić 
wiosny. W dodatku w 1961 r. inwestycje te gwałtownie spadły do 141 mln 
dolarów, a w roku bieżącym oczekuje się kolejnego ich skurczenia o po- 
łowę. Nacjonalizacje przeprowadzone na Kubie podziałały odstraszająco 
na inwestorów amerykańskich, tym bardziej że równolegle otworzyły się 
nowe możliwości lokowania kapitałów w przemyśle na terenie państw 
EWG oraz w kopalniach afrykańskich. 


Inną dziurą w pończosze łacińsko-amerykańskiej, przez którą wycieka 
substancja majątkowa, są straty z tytułu terms of trade. Obliczono, że za 
samą tylko kawę kraje Ameryki Łacińskiej uzyskały w 1961 r. o 725 mln 
dolarów mniej, aniżeli otrzymałyby, gdyby utrzymał się poziom cen 
z 1956 r. 725 mln dolarów — to równowartość jednej piątej całego eks- 
portu wszystkich krajów Ameryki Łacińskiej do Stanów Zjednoczonych. 
Powyższą cyfrę wspomniany już US News and World Report zaopatrzył 
w następujący jakże wymowny komentarz: „Te straty zrównoważyły 
z nadwyżką całą dotychczasową pomoc dolarową Stanów Zjednoczonych 
dla Ameryki Łacińskiej. Niektórzy latynosi sugerują, że stabilizacja cen 
surowców przyniosłaby im więcej korzyści aniżeli pomoc w ramach so- 
juszu''. | 

Zróbmy biląns: w najlepszym razie brak przypływu zagranicznych ka- 
pitałów prywatnych, ubytek substancji majątkowej wskutek odprowadza- 
nia przez obce firmy grubych setek milionów dolarów zysków i dywidend 
oraz setek milionów sięgające straty w handlu zagranicznym, a na skom- 
pensowanie tego wszystkiego 1,2 mld dolarów pomocy, przyznanej w ra- 
mach „sojuszu dła postępu'* w pierwszym roku jego istnienia, a urucha- 
mianej z dużym opóźnieniem. Jak dotychczas, Stany Zjednoczone nie 
zwróciły jeszcze Ameryce Łacińskiej w ramach tej „pomocy* nadzwyczaj- 
nego zysku, osiąganego z tytułu zmian zaszłych w samym tylko układzie 
cen eksportowych i importowych. 

Obok tych dysproporcji ilościowych należy zwrócić uwagę na niewłaści- 
wy kierunek wielu proponowanych rozwiązań. Czy rzeczywiście należy 
przyznać na obecnym etapie tak wysoki priorytet inwestycjom miesz”anio- 
wym, czy też chodzi raczej o pewne dorażne efekty polityczne, okupione 
opóźnieniem procesu industrializacji (na czym skądinąd Stanom Zjedno- 
czonym zależy)? Skoro proponuje się reformy podatkowe, aby zdobyć do- 
datkowe środki inwestycyjne, dlaczego taki opór napotykają najbardziej 
nawet umiarkowane próby uregulowania i ograniczenia odpływu zysków 
firm zagranicznych? Efekt byłby przecież podwójny: zwiększyłaby się 
akumulacja i poprawił bilans płatniczy. Dlaczego w Ameryce Łacińskiej 
nie proponuje się objęcia reformą rolną plantacji United Fruit Co, 
a w ogóle faworyzuje się kosztowne warianty reform rolnych, przewidu- 
jące korzystne dla obszarników warunki wykupu ziemi, znowu ze szkodą 
dla funduszu inwestycyjnego? | 
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Pytania można by mnożyć. Dowodzą one, jak bardzo połowiczne i nies 
śmiałe są rozwiazania proponowane przez „sojusz dla postępu. Jego auto- 
rzy i ideolodzy hołdują przekonaniu, że z lekka tylko i powierzchownie zre- 
formowany kapitalizm może okazać się względnie sprawnym systemem 
nawet w krajach słabo rozwiniętych, które wciąż jeszcze mają silne prze- 
żytki gospodarki przedkapitalistycznej. Trzeba przyznać, że w niektórych 
krajach Ameryki Łacińskiej zadanie ich jest nieco ułatwione tym, że znaj- 
dują się one na znacznie wyższym poziomie rozwoju aniżeli Afro-Azja, 
a w dodatku dysponują kolosalnymi bogactwami naturalnymi. Nie należy 
negować możliwości pewnego wzrostu gospodarczego niektórych krajów 
Ameryki Łacińskiej na drodze kapitalistycznej, propagowanej przez „so- 
jusz dla postępu”. Rzecz polega jednak na tym, iż obiektywnie taki roz- 
wój, okupiony wysokim kosztem społecznym, będzie ogromnym marno- 
trawstwem szansy na przyspieszony postęp, jaka w Ameryce Łacińskiej — 
bardziej zapewne niż w Azji i Afryce — istnieje. Dlatego też „sojusz dla 
postępu" — nawet gdyby abstrahować na chwilę od doraźnych celów po- 
litycznych, jakim w tej chwili służy — nie rozwiązuje problemów trapią- 
cych Amerykę Łacińską, chociaż do problemów tych próbuje się ustosun- 
kować i tym samym stanowi pewne novum w polityce Waszyngtonu. 

Niewątpliwie Ameryka Łacińska potrzebuje reform strukturalnych. Ale 
reformy te nie mogą przyjść z zewnątrz. Muszą one wynikać z układu 
i walk sił wewnętrznych. Ci przedstawiciele burżuazji łacińsko-amerykań- 
skiej, którzy szukają oparcia w skrzydle „oświeconych imperialistów'" 
w Waszyngtonie dla przeprowadzenia umiarkowanej reformy antyobszar- 
niczej i znajdują z nimi wspólny język na płaszczyźnie antykomunizmu, 
w gruncie rzeczy dążą tylko do przeprowadzenia namiastki reform struk- 
turalnych, nadając im ograniczony zakres w przeświadczeniu, iż w ten 
sposób uda się ustabilizować ustrój kapitalistyczny. To ostatnie dążenie — 
jak i nadzieja na zwiększoną pomoc amerykańską — stanowią wspólny 
mianownik stanowiska większości burżuazyjnych polityków łacińsko-ame- 
rykańskich, chociaż reprezentują oni często bardzo odmienne koncepcje 
taktyczne, w zależności od kraju, stronnictwa i środowiska, z którego się 
wywodzą, i nierzadko drogę do wskazanego celu upatrują w umocnieniu 
niezawisłego kierunku polityki zagranicznej swych krajów i rozszerzeniu 
sektora narodowego w przemyśle podstawowym. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że prawdziwie skuteczne rozwiązania 
mogłyby dopiero powstać w wyniku dojścia do władzy wspólnego fron- 
tu burżuazji narodowej z lewicą społeczną, skierowanego przeciwko 
obszarnictwu i imperializmowi. (W takim kraju jak Chile następne wybory 
powszechne, zdaniem wielu obserwatorów, mogą otworzyć pewne możli- 
wości w tym kierunku). W konkretnej sytuacji Ameryki Łacińskiej nie 
mogą bowiem zostać uwieńczone powodzeniem reformy strukturalne, je- 
żeli ma się przy tym skrzętnie omijać zasadniczy problem ograniczenia 
potęgi obcego kapitału. 

Jeżeli zaś chodzi o zewnętrzne warunki rozwoju, to kraje Ameryki Ła- 
cińskiej ze szczególną siłą przeżywają dramat całego „świata pośrednie+ 
go*, wyrażający się .w kryzysie międzynarodowego kapitalistycznego po 
działu pracy. Rozwiązań nie należy jednak upatrywać w paliatywach, pole* 
gających na upozorowanym jako ,„pomoc* w ramach „sojuszu dla postępu” 
zwrocie części nadzwyczajnych zysków zagarnianych przez imperializm, 
lecz w generalnym uzdrowieniu handlu światowego i w uruchomieniu 
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zakrojonej na wielką skalę pomocy międzynarodowej, opartej na środ: 
kach zwolnionych w wyniku rozbrojenia *). 


W przypadku Ameryki Łacińskiej istnieją nie wykorzystane wciąż jesz- 
cze możliwości znacznego rozszerzenia wymiany z krajami socjalistyczny- 
mi oraz intensyfikacji obrotów wewnątrzregionalnych. Celowi temu ma 
służyć powołana ostatnio do życia Strefa Wolnego Handlu Ameryki Ła- 
cińskiej. Jednakże postępy na tej drodze będą znikome dopóty, dopóki 
kraje Ameryki Łacińskiej nie zdobędą się na odcinkowe przynajmniej 
uzgadnianie międzynarodowego podziału pracy, oparte na planach roz- 
woju gospodarczego oraz będą tolerować wykorzystywanie przez mono- 
pole amerykańskie ułatwień, jakie stwarza strefa dla swobodniejszej pene- 
tracji rynków kontynentu. 


Pomyślne podjęcie trudnych zadań przebudowy społecznej i gospodar- 
czej kontynentu łacińsko-amerykańskiego wymaga nade wszystko wyeli- 
minowania atmosfery niepewności i nacisków, wynikającej ze znanej po- 
stawy Waszyngtonu, 


OISZZIEZEEEKZZZYCWÓŃ| SORKÓ, PRI 


*) Porównaj w tej sprawie artykuł pt. „Kraje Słabo rozwinięte a międzynarocowy 
podział pracy* w „Nowych Drogach* nr 9 z 1962 r. 


Nowe Drogi > A 


PROBLEMY I DYSKUSJE 


- Niektóre czynniki przyspieszenia 
rozwoju ekonomicznego kraju 


JÓZEF PAJESTKA 


Przed wejściem na drogę szybkiego socjalistycznego rozwoju, gospo- 
darkę Polski znamionowały cechy charakterystyczne dla krajów ekono- 
micznie słabo rozwiniętych. Najbardziej istotną z tych cech była struktu- 
ralna dysproporcja między kapitałowym wyposażeniem kraju a istniejącą 
siłą roboczą, niedostateczne wyposażenie w środki produkcji dla produk- 
tywnego i wydajnego wykorzystania siły roboczej. Nietrudno postawić 
diagnozę, że w tych warunkach dla przyśpieszenia rozwoju ekonomicznego 
kraju trzeba było zwiększyć stan jego kapitałowego wyposażenia, co może 
nastąpić tylko w drodze inwestycji. 


Uznanie inwestycji za jeden z zasadniczych czynników przyśpieszenia 
rozwoju ekonomicznego jest jedną z głównych strategicznych linii naszej 
polityki gospodarczej. Aby jednak osiągnąć wyższy poziom inwestycji, 
potrzeba poważnych zmian w strukturze gospodarki, dających wzrost jej 
potencjału inwestycyjnego. Zmiany te są procesem stopniowym i trud- 
nym. Polegają one głównie na: 

— zwiększeniu zdolności gospodarki do wygospodarowania nadwyżki 
ponad bieżącą konsumpcję, tj. wzroście akumulacji; 

— zwiększeniu technicznej zdolności inwestowania, co wymaga bądź 
wzrostu krajowych zdolności produkcji dóbr inwestycyjnych, bądź też roz- 
szerzenia ich importu. 

Możliwości akumulacji, zdolność produkowania dóbr inwestycyjnych 
i bilans płatniczy kraju — oto główne czynniki ograniczające rozmiary 
inwestycji. Stąd też nasza polityka gospodarcza, dążąc do przyśpieszenia 
rozwoju ekonomicznego, musiała się na tym koncentrować. 

Zapewnienie wzrostu potencjału inwestycyjnego kraju następowało 
w pierwszym okresie naszego rozwoju przy stosowaniu bardzo swoistej 
strategii ekonomicznej, którą określały z jednej strony warunki ekono- 
miczne kraju, z drugiej możliwości socjalistycznego systemu gospodar- 
czego. 

Dążąc do przyśpieszenia rozwoju ekonomicznego, polityka gospodarcza 
naszego kraju mogła początkowo operować tylko tym, co było bezpośred- 
nio do dyspozycji. Należały tu przede wszystkim wolne, niezupełnie 
wykorzystane zasoby ekonomiczne, w szczególności siła robocza, oraz 
zdolności produkcyjne w przemyśle i innych działach gospodarki. Zrozu- 
mienie, że na wykorzystaniu tych właśnie czynników opierały się nasze 
wielkie sukcesy ekonomiczne pierwszych lat, ma duże znaczenie. 

Aby przedstawić znaczenie wykorzystania siły roboczej i istniejących 
zdolności produkcyjnych w przemyśle, w poniższej tabelce podano, jaką 
część przyrostu produkcji różnych okresów uzyskano w starych i nowych 
zakładach. 


Wzrost produkcji w nowych i starych zakładach przemysłowych *) 


W istnieją- 
W nowych 
ai ak dak 
ogółem po wojnie Róż: ai 
Przyrost produkcji: | | 
w okresie 1946—1949 r. 100,0 0,0 100,0 
w okresie 1950—1955 r. 100,0 9.0 91,0 
w okresie 1956—1960 r. 100,0 27,8 72,2 


*) Zródło: Andrzej Karpiński: „Zagadnienia socjalistycznej industrializacji Polski" 
Polgos 1958, str. 126, obliczenie szacunkowe. 


Szacunek powyższy pozwala oczywiście tylko orientacyjnie ocenić, jaką 
część przyrostu produkcji przemysłu uzyskano w wyniku lepszego wyko- 
rzystania istniejących zakładów, a jaką w wyniku budowy nowych zakła- 
dów. Znaczenie inwestycji dla wzrostu produkcji było większe, niż by to 
wynikało z analizy liczb przyrostu produkcji w nowych zakładach, inwe- 
stycje kierowano bowiem również na rozbudowę i modernizację zakła- 
dów istniejących. Duża rola wykorzystania istniejących zdolności pro- 
dukcyjnych i wzrostu zatrudnienia w osiąganym w naszej gospodarce 
przyroście produkcji przemysłowej jest jednak niewątpliwa, szczególnie 
w pierwszym okresie, do końca planu 6-letniego. 

Na duże znaczenie zatrudnienia w rozwoju produkcji przemysłowej 
wskazuje również bezpośredni szacunek udziału zatrudnienia i wydajności 
pracy w ogólnym wzroście produkcji przemysłu. Dla uzyskania bardziej 
prawidłowego obrazu należy się tu posłużyć produkcją czystą przemysłu, 
a nie produkcją globalną. 


Udział wzrostu zatrudnienia i wydajności pracy we wzroście 
produkcji czystej przemysłu *) 


1949—1955 1955—1960 
1. Wzrost produkcji czystej 200 148 
2. Wzrost zatrudnienia 154 112 
3. Wzrost wydajności pracy 130 132 
4. Udział wzrostu zatrudnienia w 
przyroście produkcji czystej 540/0 250/0 
5. Udział wzrostu wydajności pracy 
w przyroście produkcji czystej 460/0 750/0 


*) Źródło: L. Zienkowski „Jak oblicza się dochód narodowy?*, Polgos 1960, str. 83; 
W. Rogoziński „Ogólne proporcje kształtowania się dochodu narodowego w latach 
1956—60' Gospodarka Planowa nr 3 z 1962 r. Wskaźniki wzrostu (poz. 1, 2, 3) wyli- 
czono przyjmując rok wyjściowy (1949 bądź 1955) za 100. 


Na podstawie powyższej analizy sformułować można następującą tezę. 


W pierwszej fazie rozwoju ekonomicznego Polski, która objęła mniej wię- 
cej okres do końca planu 6-letniego, szybki rozwój produkcji następował 
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głównie dzięki uruchomieniu nie wykorzystanych zasobów ekonomicznych 
kraju, co umożliwiało wprowadzenie socjalistycznego systemu gospodar- 
czego. Do zasobów tych należała przede wszystkim siła robocza oraz 
istniejące zdolności produkcyjne. Inwestycje tego okresu wpływały nie- 
wątpliwie na wzrost produkcji; główne znaczenie miały jednak dla dalszej 
przyszłości. Wprawdzie tezę tę udowodniono wyżej wyłącznie dla prze- 
mysłu, odnosi się ona jednak również do budownictwa. Udział natomiast 
przemysłu i budownictwa w ogólnym wzroście dochodu narodowego wy* 
nosił w całym okresie 1949—1960 r. ponad 70%. 

Dla stworzenia stałych warunków szybkiego rozwoju ekonomicznego 
kraju, tzn. dla podniesienia potencjału inwestycyjnego, polityka wzrostu 
zatrudnienia zmierzała przede wszystkim do rozwoju przemysłu wytwa- 
rzającego dobra inwestycyjne i niezbędne dla nich surowce. W okresie 
lat 1950—1954 zatrudnienie w przemyśle ciężkim wzrosło o 37%, gdy tym+ 
czasem w przemyśle dóbr konsumpcyjnych o 8%. 


- Wykorzystanie siły roboczej dla przyśpieszenia rozwoju ekonomicznego 


kraju miało również niezwykle poważne znaczenie w budownictwie. Roz- 
wój budownictwa inwestycyjnego opierał się w naszej gospodarce 
w pierwszym okresie przede wszystkim na wzroście zatrudnienia. Prace 
budowlane prowadzone były często przy prostej technice, bez kosztownego 
wyposażenia w sprzęt. Wykorzystanie wolnej siły roboczej pozwoliło na 
rozwinięcie szerokiego frontu prac budowlanych. Poniższa tabelka poka- 
zuje wzrost zatrudnienia w budownictwie i przemyśle materiałów budo- 
wlanych. Wykazuje ona, że przez długi czas rozwój budownictwa inwesty- 
cyjnego opierał się głównie na wzroście zatrudnienia. Przez szereg lat 
zatrudnienie wzrastało nawet szybciej niż inwestycje. 


Wzrost zatrudnienia w budownictwie i przemyśle materiałów budowlanych 
oraz wzrost inwestycji 


1948 1949 1950 1951 1952 1953 1954 


Wzrost zatrudnienia 

w budownictwie i 

przemyśle materia- 

łów budowlanych 100 157 237 298 326 354 347 
Wzrost inwestycji 100 124 169 - 191 227 263 278 


Na podstawie powyższej analizy widać wyraźnie, jaką rolę odegrało 
wykorzystanie siły roboczej w przyśpieszeniu naszego rozwoju ekonomicz- 
nego, w szczególności w podniesieniu potencjału inwestycyjnego kraju. Ma 
to znaczenie nie tylko dla naszej gospodarki. Doświadczenie Polski i in- 
nych krajów socjalistycznych jest niezwykle doniosłe dla wszystkich kra- 
jów, które w podobnych warunkach ekonomicznych pragną przyśpieszyć 
swój rozwój ekonomiczny. 

* 


Szybki rozwój naszej gospodarki w pierwszym okresie, opierający Się 
na dużym wzroście zatrudnienia, miał charakter ekstensywny. Aby zapew- 
nić dalszy trwały rozwój gospodarki, zmniejszenie przyrostu zatrudnienia 
musiało być coraz bardziej rekompensowane wzrostem wydajności pracy, 
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zmniejszenie się możliwości dalszego wzrostu produkcji w istniejących 
zakładach musiało być zastępowane rosnącym przyrostem nowych zdol- 
ności produkcyjnych. Innymi słowy, rozwój na bazie ekstensywnej musiał 
być zastępowany w coraz szerszym stopniu rozwojem na bazie intensyw- 
nej — wzrostem wydajności pracy, postępem technicznym itp. Właśnie 
przygotowanie takiego rozwoju musiały zapewnić inwestycje. 

We wszystkich krajach, zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycz- 
nych, zarówno rozwiniętych, jak i nie rozwiniętych, wzrost ekonomiczny 
łączy się z inwestycjami. Zależność ta ma charakter uniwersalny, albo- 
wiem postęp ekonomiczny wymaga w każdych warunkach uzbrojenia: 
człowieka w techniczne środki produkcji, co dokonuje się przez inwestycje. 
Stopień wyposażenia kapitałowego siły roboczej staje się wszędzie zasad- 
niczym czynnikiem określającym potencjał produkcyjny gospodarki. 

Stosunkowo wysoki poziom inwestycji charakteryzuje wszystkie kraja 
socjalistyczne, aczkolwiek występują między nimi pewne różnice. 

Poniższa tabelka przedstawia orientacyjny szacunek poziomu inwestycji 
w krajach socjalistycznych, 


Poziom inwestycji w niektórych krajach socjalistycznych *) 


; Wielkość 
Wielkość h 
poje REG 
w cenac. 
porównywalnych mysz 
Kraje RWPG 100,0 m 
ZSRR 77,5 147 
CSRS 6,2 180 
Polska 7.3 100 
NRD 4,3 95 
Rumunia 2,3 51 
Bułgaria 0,7 35 
Węgry 1,7 66 


*) Źródło: Opis metody: B. Zielińska „Inwestycje w krajach socjalistycznych 
w latach 1956—1960"'. Gospodarka Planowa nr 3/1962, str. 47. 


Jak widać z tablicy, spośród krajów socjalistycznych Polska jest kra- 
jem o stosunkowo wysokim poziomie inwestycji. 

Politykę gospodarczą Polski słusznie określić można jako politykę wyso- 
kich inwestycji. Inwestycje są faktycznie najbardziej istotnym czynnikiem 
dynamizującym naszą gospodarkę. Wysoki poziom inwestycji charaktery- 
zuje nasz rozwój w przeszłości, w dobie obecnej i w planach na przyszłość. 
Kiedykolwiek nasza polityka dążyła do przyśpieszenia tempa rozwoju, 
posługiwała się w tym celu głównie wzrostem inwestycji. 

Na podstawie analizy rozwoju ekonomicznego kraju staje się jednak 
rzeczą coraz bardziej widoczną, że utrzymanie wysokiego tempa rczwoju 
ekonomicznego byłoby niezwykle trudne wyłącznie przez ilościowy wzrost 
inwestycji. W ciągu ubiegłych kilkunastu lat obserwuje się wyraźny spa- 
dek przyrostu dochodu narodowego, przypadający na jednostkę inwestycji. 
Ma to pewne uzasadnienie ekonomiczne. W konsekwencji oznacza jednak 
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bądź Że tempo rozwoju ekonomicznego będzie się zmniejszać przy utrzy- 
maniu stałej stopy inwestycji, bądź też że stopa inwestycji musiałaby 
stale i poważnie wzrastać. Alternatywa ta może być wyeliminowana jedy- 
nie przez podniesienie na wyższy poziom efektywności gospodarowania. 
Jest to właściwie jedyna droga utrzymania wysokiego tempa rozwoju eko- 
nomicznego naszego kraju, a nawet jego zwiększenia. 


Problem jest nader poważny i dotyczy nie tylko sytuacji na bliską 
przyszłość, ale perspektyw rozwojowych kraju. Z analizy dotychczasowego 
rozwoju widać pewien spadek tempa wzrostu naszej gospodarki. Średnie 
roczne tempo wzrostu dochodu narodowego wynosiło w latach 1950/1955 — 
9,70/9, a w latach 1956/1960 — 6,50/0. Nie ma podstaw, aby przypuszczać, 
że w bieżącym pięcioleciu będzie ono wyższe. 


Dla oceny osiąganego w ostatnich latach tempa wzrostu produkcji trzeba 
dodać, że lata 1956—1960 były okresem, w którym gospodarka nasza zbie- 
rała rezultaty wysiłku inwestycyjnego 6-latki oraz w którym nastąpił 
wzrost zadłużenia kraju. Bez radykalnego podniesienia efektywności 
gospodarowania analiza rozwoju naszego kraju w ciągu ubiegłych lat nie 
daje podstaw do założonego w planie perspektywicznym wysokiego tempa 
rozwoju ekonomicznego. 

* 


Utrzymywanie wysokiego tempa rozwoju ekonomicznego kraju przez 
zwiększanie inwestycji ma szereg istotnych cech. Jest to metoda spraw- 
dzona praktycznym doświadczeniem, nie wymagająca dużego wysiłku 
administracyjnego i w naszych warunkach instytucjonalnych łatwa, nawet 
zbyt łatwa. 

Z drugiej strony powoduje ona jednak poważne następstwa dla bieżącej 
konsumpcji społeczeństwa i dla równowagi ekonomicznej. Wynikają one 
przede wszystkim z dużego odstępu czasu między ponoszeniem nakładów 
a uzyskiwanymi na tej podstawie efektami. Czas ten jest w naszej gospo- 
darce bardzo długi, o wiele dłuższy, niż się to często sądzi. Długi odstęp 
czasu między nakładami inwestycyjnymi a ich efektami jest cechą cha- 
rakterystyczną dla okresu przyśpieszonej industrializacji. W naszych 
warunkach okres ten jest jednak szczególnie długi w związku z pewnymi 
cechami procesu inwestowania, powodującymi bardzo wydłużone cykle 
budowy obiektów. 

Długi odstęp czasu między nakładami a efektami wpływa ujemnie na 
wewnętrzną równowagę ekonomiczną, w szczególności, kiedy wzrostowi 
inwestycji towarzyszy poważny wzrost zatrudnienia. 


Wzrost inwestycji wywiera również poważny wpływ na równowagę 
bilansu płatniczego kraju. W ostatnich latach na każde 100 mln zł inwe- 
stycji przypada około 2,2 mln zł dewizowych importu maszyn i urządzeń. 
Wskaźnik ten utrzymuje się na tym poziomie w okresie lat 1957 do 1960 
(w cenach 1956 r.). Jest to tylko import maszyn i urządzeń. Biorąc pod 
uwagę import surowców wiążących się z inwestycjami, otrzymalibyśmy 
jeszcze większą zawartość importu w inwestycjach. Przy bardzo wydłu- 
żonym procesie inwestowania, przyśpieszanie rozwoju ekonomicznego 
przez wzrost inwestycji staje się czynnikiem powodującym długookresowe 
napięcie w bilansie płatniczym kraju. 

Nie ulega wątpliwości, że w interesie społeczeństwa leży, aby szybkie 
tempo rozwoju ekonomicznego osiągać przez lepsze gozcpodarowanie, bez 
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nadmiernego obciążania dochodu narodowego inwestycjami. Takie gospo- 
darowanie jest jednak rzeczą trudną, trudniejszą od decyzji o wzroście 
inwestycji. Wymaga ono odpowiednich środków i instrumentów polityki 
gospodarczej oraz aktywnego współdziałania całego społeczeństwa. Oba 
te czynniki są jednakowo ważne i jeden bez drugiego nie może dać pożą- 
danych rezultatów. 

Jak to wyżej wskazano, dla uzyskiwania szybkiego tempa rozwoju eko- 
nomicznego, nasza polityka gospodarcza opierała się w przeszłości głównie 
na ilościowych, masowych czynnikach, takich jak wzrost zatrudnienia 
i wielkość inwestycji. Nasz system gospodarczy wykazał pełną wyższość 
w umiejętności ich uruchomienia na dużą skalę. Pod tym względem gospo- 
darka socjalistyczna dostarczyła historycznego doświadczenia metod i dróg 
rozwoju ekonomicznego, które może być wzorem dla wszystkich krajów 
dążących do szybkiego wyjścia z zacofania ekonomicznego. Do zadań sze- 
rokiego wykorzystania siły roboczej i ilościowego wzrostu inwestycji nasz 
system gospodarczy dostosował swe metody i instrumenty. Działały one 
skutecznie przez dłuższy czas. 

Poziom ekonomiczny kraju i zadania stojące przed polityką gospodar- 
czą ulegają jednak stale zmianom. Na obecnym etapie naszego rozwoju 
ekonomicznego jest rzeczą jasną, że opieranie się w przyszłości wyłącznie 
czy głównie na wzroście zatrudnienia i inwestycji nie może dać dostatecz- 
nych efektów. Wzrost zatrudnienia i inwestycji będzie oczywiście w dal- 
szym ciągu poważnym czynnikiem naszego rozwoju. Jednakże ich forso- 
wanie doprowadzać może do stałego naruszania równowagi ekonomicznej 
i szeregu związanych z tym ujemnych skutków ekonomicznych i społecz- 
nych. Dlatego też słuszne jest nastawianie się naszej polityki gospodarczej 
na inne czynniki przyśpieszania rozwoju. Muszą temu jednak odpowiadać 
również metody i instrumenty polityki gospodarczej. | 

Problem polega na tym, że metody i narzędzia polityki gospodarczej, 
które działały w przeszłości w sposób skuteczny, stają się obecnie coraz 
mniej wystarczające. W gospodarce widać to powszechnie, Wypracowanie 
ulepszonych metod i instrumentów polityki gospodarczej jest obecnie jed- 
nym z najbardziej poważnych i pilnych zadań stojących przed nami. Mu- 
szą one spowodować podniesienie efektywności gospodarowania przez 
bardziej racjonalne inwestowanie oraz wykorzystywanie intensywnych 
czynników wzrostu w istniejących warunkach produkcji. 


* 


Zwiększenie stopnia wykorzystania istniejącego majątku trwałego, połą- 
czone ze wzrostem zatrudnienia, jest dla naszej gospodarki wciąż aktualne. 
W tej dziedzinie bowiem istnieją szerokie możliwości, a z drugiej strony 
jest to rozwiązanie w dużym zakresie ekonomicznie uzasadnione. 

Możliwości te określane są faktem niezupełnego wykorzystania istnieją- 
cych w przemyśle zdolności produkcyjnych, między innymi w związku 
z niskim współczynnikiem zmianowości. Znacznie większe rezerwy tkwią 
jednak w bardziej ekonomicznie intensywnym wykorzystaniu istniejących 
zdolności przez lepsze konstrukcje, wyższą jakość, wprowadzanie nowych 
produktów itp. Efekty tego rodzaju można często uzyskać przez wzrost 
zatrudnienia. Powstaje problem, czy i kiedy jest to ekonomicznie uzasad< 
nione. 
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W ' sytuacji, kiedy wzrost wykorzystania zdolności produkcyjnych 
w istniejących zakładach zastępuje inwestycje, ekonomiczność tego jest 
najczęściej niewątpliwa. Jedynie wówczas, gdy produkcja na starych urzą- 
dzeniach odbywa się na znacznie niższym poziomie technicznym, w szcze- 
gólności przy poważnie wyższych kosztach materiałowych, rozwiązanie to 
może okazać się ekonomicznie niecelowe. 


Bardzo często nie widać bezpośredniego związku między lepszym wyko- 
rzystaniem istniejących zdolności a oszczędnościami inwestycyjnymi. Brak 
bezpośrednio widocznego związku nie oznacza jednak, że go nie ma. W za- 
sadzie zawsze, kiedy produkcja znajdzie zbyt na rynku krajowym czy 
zagranicznym, lepsze wykorzystanie istniejących zdolności oznacza osz- 
czędności inwestycyjne. 


Ekonomiczna efektywność przyrostu zatrudnienia w istniejących kie 
dach występuje, kiedy wydajność ludzi zatrudnionych jest większa niż 
w ich poprzedniej działalności. Jeżeli np. zatrudniamy ludzi, którzy bez 
tego nie znaleźliby pracy, wówczas jest to ekonomicznie uzasadnione 
nawet jeżeli ich wydajność będzie bardzo niska. To kryterium efektyw- 
ności przyrostu zatrudnienia wyprowadzone jest z zasady maksymalizacji 
wzrostu produkcji i faktycznie działało ono w pierwszym okresie naszego 
rozwoju. W gospodarce naszej nie stosujemy jednak obecnie w pełni 
maksymalizacji produkcji za wszelką cenę. Dlatego też pewne uzasad- 
nienie ma stosowanie innego, bardziej ostrego kryterium efektywności 
przyrostu zatrudnienia, wyprowadzonego z warunków równowagi rynko- 
wej. Kryterium tym jest, aby produkcja czysta nowo zatrudnionych była 
nie mniejsza niż ich płace. Przy zachowaniu tego warunku każdy przyrost 
zatrudnienia jest absolutnie uzasadniony ekonomicznie (jeżeli oczywiście 
istnieje społeczne zapotrzebowanie na produkcję). Można dyskutować, że 
kryterium to jest nieco za ostre i w szeregu wypadków można by bez 
groźby dla równowagi odstąpić od niego. Wydaje się to szczególnie uza- 
sadnione przy zatrudnianiu nadwyżek ludności miejskiej, a więc na tych 
terenach kraju, które mają jeszcze rezerwy siły roboczej. 


Dodatkowe zatrudnienie przy szerszym wykorzystaniu istniejących 
zdolności może być ekonomicznie uzasadnione nawet wówczas, kiedy nowo 
zatrudnieni osiągają niższą wydajność pracy niż dotychczasowa załoga, 
a więc kiedy przeciętna wydajność pracy z tego tytułu się obniży. Jest 
jednak rzeczą ważną, aby w związku ze wzrostem zatrudnienia nie nastą- 
pił spadek wydajności starej załogi, aby wzrost zatrudnienia nie oznaczał 
nadmiernego zatrudnienia. Za nadmierne zatrudnienie uważamy taki stan, 
w «tórym zmniejszenie zatrudnienia nie doprowadza do zmniejszenia pro- 
dukcji czy podwyższenia kosztów. Fakty nadmiernego zatrudnienia są 
jeszcze nader częste w naszej gospodarce. Aczkolwiek mogą one mieć 
pewne historyczne wyjaśnienie, uzasadnienia ekonomicznego nie mają już 
obecnie żadnego. Likwidacja nadmiernego zatrudnienia ma znaczenie nie 
tylko dla wzrostu wydajności pracy i obniżki kosztów, które bezpośrednio 
przynosi, ale również dla lepszego zorganizowania pracy i produkcji oraz 
podniesienia ogólnej dyscypliny pracy. Faktycznie eliminacja zbędnego 
zatrudnienia jest pierwszym niezbędnym krokiem do wejścia na drogę 
stałego wzrostu wydajności pracy przez postęp organizacyjny i techniczny. 
Drogi likwidacji nadmiernego zatrudnienia nie są jednak sprawą obojętną. 
Najbardziej korzystną ekonomicznie i społecznie drogą likwidacji zbęd- 
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nego zatrudnienia jest wzrost produkcji przez rozwinięcie nowej produk- 
cji, zwiększenie zmianowości itp. 

Wzrost wydajności pracy stanowi niezbędny czynnik przyśpieszenia 
rozwoju ekonomicznego naszej gospodarki. Fakt ten jest tak oczywisty, a 
istniejące możliwości tak szeroko znane, iż można tego nie uzasadniać. 
Warto jedynie dodać, że bardzo często niski poziom wydajności pracy 
wiąże się z prowadzoną w poprzednim okresie polityką maksymalnego 
zatrudnienia i działaniem środków polityki gospodarczej, które to zatrud- 
nienie ułatwiały. 

Ekonomiczne uzasadnienie dla wzrostu wydajności pracy jest absolutnie 
niewątpliwe w przypadku, gdy wzrost ten nie wymaga środków inwesty- 
cyjnych. W tych przypadkach ważne jedynie jest kryterium, wyprowa- 
dzone z warunków równowagi rynkowej — wzrost średniej płacy nominal- 
ńej nie powinien być większy od wzrostu wydajności pracy. W naszych 
aktualnych warunkach kryterium to jest jednak za łagodne. Przy istnieją- 
cych potrzebach inwestycyjnych kraju, sytuacji bilansu płatniczego, 
ostrych potrzebach regulacji płac, potrzebach bardziej elastycznej polityki 
cen itp., wydajność pracy wzrastać powinńa znacznie szybciej niż płaca 
nominalna. Jeżeli polityka gospodarcza nie jest dostatecznie skuteczna 
w tej. dziedzinie, utrzymanie równowagi ekonomicznej staje się bardzo 
trudne, a w pewnych warunkach nawet niemożliwe. 


-« Niesłuszne jednak byłoby uznanie, że zachowanie powyższego warunku 
równowagi zależy wyłącznie, a nawet głównie od polityki płac. Główny 
czynnik zachowania prawidłowego stosunku między wzrostem płac 
a wzrostem wydajności leży w środkach przynoszących wzrost wydajności 
pracy. | 
/, Nie ma uzasadnionych powodów, aby zasada szybszego wzrostu wydaj- 
ności pracy od wzrostu płac obowiązywać miała wyłącznie w przemyśle 
czy budownictwie. Powinna ona obowiązywać również w rolnictwie. Ze 
względu na specyfikę rolnictwa, wprowadzenie w nim tej zasady ma jed- 
nak szereg swoistych cech. 


Nie wdając się w problemy teoretyczno-metodologiczne wiążące się 
z mierzeniem wydajności pracy i dochodów w rolnictwie, stwierdzić ogól- 
nie można, co następuje. Przy ustabilizowanych cenach produktów rolnych, 
dochody ludności rolniczej zwiększają się w naszych warunkach mniej 
więcej proporcjonalnie do wzrostu wydajności, a w każdym razie nie 
zwiększają się szybciej. Natomiast przy wzroście cen produktów rolnych 
zbywanych przez wieś dochody wsi rosnąć mogą szybciej niż wydajność. 
Nie jest to jednak przyczyną powstawania nierównowagi rynkowej, lecz 
raczej jej skutkiem. Ceny produktów rolnych zależą bowiem przede 
wszystkim od stosunku między podażą a popytem na produkty spożywcze. 
Doświadczenia naszego rozwoju wykazują, że faktycznie niemal wszystkim 
przedsięwzięciom zmierzającym do przyśpieszenia tempa rozwoju przez 
czynniki ilościowe, tj. przez zatrudnienie i inwestycje, towarzyszy szybszy 
wzrost dochodów wsi. 

O stosunku między wzrostem wydajności i dochodów w roinictwie decy- 
dują głównie ceny produktów sprzedawanych i nabywanych przez wieś 
Z wielu względów ceny nie są jednak dostatecznym instrumentem dla 
właściwego regulowania tego stosunku. Uzupełniać je muszą inne czyn 
niki, w szczególności obciążenia podatkowe. Istotne wydaje się stwierdze- 


73 


nie, że szczególnie przy stałej tendencji do wzrostu cen produktów rol- 
nych realizacja w rolnictwie zasady szybszego wzrostu wydajności niż 
wzrostu dochodów wymagać może zwiększenia podatku czy innych form 
obciążeń i to nie tylko w wielkościach bezwzględnych, ale w stosunku do 
wzrostu produkcji. Bez tego zapewnienie w rolnictwie realizacji zasady 
szybszego wzrostu WiesinoH pracy od wzrostu dochodów byłoby bardzo 
trudne. 

Jednym z zasadniczych środków podnoszenia wydajności pracy jest 
postęp techniczny. Postęp techniczny wymaga jednak zmian metod pro- 
dukcji, uzbrojenia technicznego pracy, co wiąże się najczęściej z inwesty- 
cjami. 

Jeżeli wzrost wydajności w wyniku działania czynników nieinwestycyj- 
nych jest zawsze ekonomicznie uzasadniony i pożądany, przy inwestycjach 
nie ma na to jednoznacznej odpowiedzi. Dlatego też efektywność inwesty- 
cji, a więc i postępu technicznego, który wymaga inwestycji, trzeba zawsze 
kalkulować. Chodzi tu głównie o to, że mając ograniczone możliwości 
inwestycyjne musimy czynić nakłady w tych dziedzinach, które nam dają 
największe korzyści. 

Podobnie jak przy eliminacji zbędnego zatrudnienia, wzrost wydajności 
pracy jest najbardziej korzystny ekonomicznie i społecznie, jeżeli nastę- 
puje przez wzrost produkcji, a nie przez zwalnianie zatrudnionych. Nie 
ulega jednak wątpliwości, że w szeregu wypadków bez zmniejszenia stanu 
zatrudnienia w danym przedsiębiorstiwie nie można uzyskać odpowied- 
niego wzrostu wydajności pracy. | 

Innym, niezwykle ważnym czynnikiem przyśpieszenia wzrostu gospo+ 
darczego są oszczędności materiałowe. Wywierają one między innymi 
wpływ na zmniejszanie niezbędnych inwestycji. Wynika to stąd, że 
oszczędności materiałowe pozwalają nie tylko na ograniczenie rozmiarów 
inwestycji w nader kapitałochłonnych gałęziach produkcji wytwarzają- 
cych surowce, ale pozwalają również na lepsze wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych w przemyśle przetwórczym (których zupełne wykorzysta- 
nie jest często niemożliwe ze względu na brak surowców). Słuszna dlatego 
w naszych warunkach ekonomicznych jest koncentracja myśli technicznej, 
racjonalizatorstwa i inwestycji postępu technicznego na osiągnięciu po- 
prawy gospodarki przedsiębiorstw w tej dziedzinie. 

Oszczędności materiałowych nie należy jednak traktować zbyt wąsko — 
jako obniżenia norm zużycia surowca na jednostkę produkowanego 
wyrobu. W szerokim rozumieniu racjonalnego gospodarowania surowcem 
chodzi o uzyskanie maksimum wartości z istniejących surowców przez 
podniesienie jakości czy konstrukcji wytwarzanych wyrobów i podjęcie 
produkcji nowych, bardziej wartościowych artykułów. Rezerwy w tym 
zakresie są ogromne. Warto np. wskazać, że za jednostkę tonażu eksporto- 
wanych wyrobów przemysłu maszynowego uzyskujemy niejednokrotnie 
kilka razy mniej wartości niż inne kraje. A więc nie bariery surowcowe, 
lecz zdolności techniczne i ekonomiczne ludzi oraz umiejętności ich wyko- 
rzystania hamują nasz rozwój. 

Czynniki podniesienia efektywności gospodarowania przez lepsze wyko- 
rzystanie istniejących zdolności produkcyjnych, postęp techniczny, wzrost 
wydajności pracy i oszczędności materiałowe leżą w poważnym stopniu 
w zasięgu możliwości przedsiębiorstw. Ich wykorzystanie zależy zarówno 


74 


od systemu zarządzania i stosowanych instrumentów polityki gospodar- 
czej, jak i od umiejętności ludzi, ich aktywności i stosunku do pracy. 
Czynniki te wzajemnie się przeplatają i warunkują. 


Nie jest dla nikogo w naszym kraju tajemnicą, że właśnie w dziedzinie 
podniesienia efektywności gospodarowania w przedsięborstwach osiągamy 
niedostateczny postęp. Bez bardzo poważnej zmiany w tej dziedzinie 
trudno byłoby naszej gospodarce utrzymać wysokie tempo rozwoju. 


Nad usprawnieniem systemu zarządzania i planowania oraz polepsze- 
niem narzędzi polityki gospodarczej toczyła się w naszym kraju długa 
dyskusja. Nad szeregiem propozycji dyskutuje się obecnie bardzo żywo 
w Związku Radzieckim. Dyskusja polska miała, obok szeregu cech pozy- 
tywnych, również pewne strony ujemne. Grzeszyła ona zbytnią akade- 
mickością i niedostateczną praktycznością. Obecnie trzeba nam nie tyle 
odnowienia tej dyskusji, ile podjęcia konkretnych prac i prób. Prace te 
mogą przynieść konkretne, pożyteczne efekty pod warunkiem, że będzie 
im towarzyszyła szansa i odpowiedzialność praktycznej stosowalności. 


Trudno tu wracać do szeregu problemów metod zarządzania i instrua 
mentów polityki gospodarczej. Wymagałoby to oddzielnego omówienia, 
Chciałbym jednak poruszyć przykładowo jeden z problemów o poważ- 
nej — moim zdaniem — wadze. 


Widząc poważne znaczenie wykorzystania wzrostu zatrudnienia, 
a w szczególności wzrostu wydajności pracy dla przyśpieszenia wzrostu 
produkcji, rozpatrzyć trzeba stosowane w tej dziedzinie środki polityki 
gospodarczej. Do jednego z ważniejszych środków należała polityka płac, 
a w szczególności limitowanie funduszu płac. Narzędzie to pełniło barn- 
dzo pożyteczne funkcje. Przez określanie funduszu płac umożliwiało się 
przedsiębiorstwom maksymalny wzrost produkcji na podstawie wzrostu 
zatrudnienia. Centralne dysponowanie funduszem płac było w istocie jed- 
nym z głównych instrumentów rozdziału siły roboczej, a przez to również 
określania kierunków rozwoju produkcji. Faktycznie trudno sobie wyobra-= 
zić stosowanie omawianej poprzednio polityki dużego zatrudnienia bez 
limitowania funduszu płac. W późniejszym okresie limitowanie funduszu 
płac spełniało pożyteczną rolę w zapobieganiu żywiołowemu, nie kontro- 
lowanemu wzrostowi płac, grożącemu równowadze ekonomicznej. 


Widząc powyższe funkcje systemu limitowania funduszu płac nie sposób 
jednak nie dostrzegać również jego ujemnych stron. Do najpoważniejszych 
z nich należą zjawiska licznych nieprawidłowości i dysproporcji płaco- 
wych, występujące w przedsiębiorstwach. Mają one, obok skutków ekono- 
micznych, również poważne ujemne skutki społeczne i polityczne. 


Doświadczenie długich lat operowania limitowaniem płac wykazało, jak 
się wydaje, w sposób absolutnie przekonywający, że jednostki centralne 
nie mogą posiadać dostatecznie precyzyjnych metod obiektywnego okre- 
ślania funduszu płac. Stosowane metody są niezwykle nieprecyzyjne, 
wprost surowe. Ustalanie na ich podstawie funduszu płac faktycznie pod- 
waża, a w każdym razie utrudnia prowadzenie racjonalnej polityki za- 
trudnienia i płac w przedsiębiorstwach. Nie wszyscy, być może, zdają so- 
bie sprawę z tego, że ustalanie limitów funduszu płac prawie nigdy nie 
może dać tych samych rezultatów, co przestrzeganie obowiązujących zasad 
wynagrodzeń. Moim zdaniem bez udoskonalenia tego instrumentu trudno 
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zwiększyć efektywność gospodarowania w przedsiębiorstwach. W każdym 
razie w tej dziedzinie należałoby, sądzę, podjąć eksperymentowanie. 


* 


Efektywność gospodarowania dotyczy nie tylko wykorzystania niein- 
westycyjnych czynników wzrostu. Co najmniej w równej mierze dotyczy 
ona samych inwestycji czy — szerzej mówiąc — akumulacji. 

Szereg czynników wpływa na efektywność akumulacji. Wskażemy krót- 
ko te z nich, które w naszych warunkach mają największe znaczenie. 


W akumulacji wyodrębnia się dwie podstawowe pozycje: inwestycje 
1 wzrost środków obrotowych. Obie te części akumulacji są jednakowo 
potrzebne do rozwoju produkcji. W gospodarce naszej zbyt dużą część 
akumulacji zużywa się na wzrost środków obrotowych. 


Gospodarka nasza mogłaby bardziej efektywnie wykorzystać środki 
przeznaczane na akumulację, gdyby udało się zahamować wzrost środków 
obrotowych i zwiększyć inwestycje. Możliwości takie istnieją i to na 
poważną skalę, problem jednak tkwi w umiejętności ich wykorzystania. 
Z całą pewnością poważne oszczędności na przyroście środków obroto- 
wych można osiągnąć przez racjonalną gospodarkę zapasami w przedsię= 
biorstwach. Jednakże problemu nie można rozwiązać głównie przez bez- 
pośrednie oddziaływanie na zapasy, produkcję w toku itp. Spora część 
przyrostu środków obrotowych — to po prostu zła, nieudana bądź nie do- 
stosowana do potrzeb produkcja. Inna część związana jest z funkcjonowa- 
niem systemu zaopatrzenia materiałowego, jeszcze inna z warunkami 
w handlu zagranicznym. Problem zmniejszenia przyrostu środków obroto- 
wych tylko w części i to niezbyt dużej może być rozwiązany przez środki 
bezpośrednio skierowane na tę dziedzinę. Reszta, decydująca, zależy od 
ogólnego usprawnienia i uporządkowania gospodarki. 

Efektywność inwestycji w dużym stopniu zależy od okresu czasu, który 
dzieli nakłady inwestycyjne od uzyskanych na tej podstawie efektów. 
Stwierdzić trzeba, że jest to jedna z najsłabszych stron naszego inwesto- 
wania. Okres budowy obiektów inwestycyjnych, który nazywamy również 
cyklem inwestycyjnym, jest w naszej gospodarce niezwykle długi. Efek- 
tywność inwestycji jeszcze bardziej pogarsza bardzo długi okres dochodze- 
nia nowych zakładów do pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnych. 


W pewnym i to dosyć poważnym stopniu długość cyklu budownictwa 
i opanowywania produkcji wiąże się po prostu z brakiem doświadczeń 
i umiejętności. Nasze kadry inżynieryjne i załogi wykonawcze podejmują 
częstokroć po raz pierwszy skomplikowane budowy i instalacje i muszą 
się z tego uczyć. Nie jest to jednak jedyny i często główny czynnik. 


Wiadomo, że jedną z bardzo poważnych przyczyn nadmiernej roz- 
wlekłości cyklu inwestycyjnego jest brak koncentracji inwestycji, co wiąże 
się z nadmiernym rozszerzeniem frontu inwestycyjnego, tzn. z nadmierną 
ilością jednocześnie prowadzonych inwestycji. Przyczyna nie leży więc 
tyle w wykonawstwie, ile głównie w planowaniu inwestycji. Zjawisko to 
występuje jednak niemal od początku naszego planowania. Znaczy to, że 
nie można go wytłumaczyć błędami samego planowania. U źródeł jego 
leży wielkie i stałe parcie do podejmowania inwestycji. Parcie to wynika 
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w pewnym stopniu z naszej sytuacji ekonomicznej — gospodarka bardzo 
potrzebuje większego wyposażenia kapitałowego. Wynika ono jednak rów- 
nież i to głównie z niedostatecznego działania instrumentów przeciwdzia- 
łających niepotrzebnemu inwestowaniu. Silne bodźce do inwestowania 
mają poważne znaczenie dla naszego rozwoju. Nadają one naszej gospo- 
darce duży dynamizm. Brak jednak dostatecznie skutecznych środków 
przeciwdziałających nadmiernemu czy zbędnemu inwestowaniu ma nie- 
zwykle ujemne skutki. Właśnie w dużym stopniu rezultatem tego jest wy- 
dłużenie się cykli inwestowania, co powoduje poważne zmniejszenie efek- 
tywności inwestycji i podważa równowagę ekonomiczną w kraju i handlu 
zagranicznym. Dodatkową ujemną stroną długich cykli inwestycyjnych 
jest hamowanie postępu technicznego. 

Jak wykazała praktyka, przeciwdziałanie tendencjom do nadmiernego 
inwestowania za pomocą takich środków, jak przeprowadzanie akcji obci- 
nania inwestycji, nie jest środkiem dostatecznie skutecznym i nie może 
zapewniać pełnej racjonalności zmian zamierzeń inwestycyjnych. 


* 


Omówione wyżej przykładowo czynniki przyśpieszenia rozwoju ekonoa 
micznego przez podniesienie efektywności gospodarowania zarówno 
w istniejących warunkach produkcyjnych, jak i w działalności inwesty- 
cyjnej, wykazują na dużą skalę możliwości w tej dziedzinie. Te właśnie 
czynniki decydują o tempie rozwoju, jeżeli przyjmie się zasadę równo» 
ległego wzrostu akumulacji i konsumpcji. 

Jeżeli jednak czyniki te nie zapewniają takiego tempa, które z przyczyn 
polityczno-społecznych uznać można za dostateczne, pozostaje wówczas 
jedynie przyspieszenie wzrostu inwestycji. Ten czynnik nie ma jednak 
nieograniczonych możliwości. Często daje on znacznie mniej, niż się tego 
po nim spodziewamy. Przy braku dostatecznego postępu w efektywności 
gospodarowania, forsowanie inwestycji doprowadza do pogarszania się ich 
efektywności, 
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Nauka staje się główną i decydującą siłą wytwórczą. Nie lekceważy się 
jej w żadnym ustroju społecznym. Lecz uprzywilejowane kierunki jej roz- 
woju są bardzo różne i wybitnie uzależnione zarówno od ustroju społeczno- 
politycznego, jak i od stopnia rozwoju gospodarczego danego kraju. Nie- 
mniej nauka jest uniwersalna w tym sensie, że każde odkrycie naukowe 
staje się od razu lub po pewnym czasie własnością wszystkich. Raz doko- 
nane odkrycie naukowe nie może być wykreślone, nie może ono także 
być zlokalizowane geograficznie. Przenoszenie odkryć naukowych do 
techniki i do życia jest dotychczas procesem nie opanowanym, niezwykle 
skomplikowanym i wywołującym łańcuch bolesnych, częstokroć, sprze- 
ciwów. W ostatnich czasach ten proces przenoszenia uległ znacznemu 
przyspieszeniu, a stąd narastające tempo zmian całego naszego sposobu 
życia. Znając teraźniejszy stan nauki, można się pokusić, z pewnym przy- 
bliżeniem, o sporządzenie szkicowej wizji przyszłości niezbyt od nas od- 
ległej. Przykładowo: życia w roku 2000. Pod jednym zasadniczym wa- 
runkiem, iż w ciągu okresu czasu, który nas od tego roku dzieli, zwycięży 
sprawa pokoju na świecie, że odbywać się będzie nieustanny postęp spo- 
łeczny i gospodarczy, nie zahamowane zostanie obecne tempo rozwoju. 
W tych warunkach nauka i jej rozwój służyć będą prawdziwemu postę- 
powi ludzkości. Oto podstawowe założenia niefantastycznej wizji. 


Pozostało zaledwie 37 lat. Czy w roku 1925 można było przewidzieć, jak 
będzie wyglądał rok 1962? Jeżeli ograniczyć się do strony czysto material- 
nej naszego życia, to odpowiedź byłaby raczej pozytywna. Istniały bo- 
wiem w roku 1925 prawie wszystkie przesłanki do przewidzenia rozwoju 
telewizji (choć radio dopiero wkraczało do powszechnego użytku), do prze- 
widzenia filmu dźwiękowego, a nawet barwnego, do przewidzenia komu- 
nikacji lotniczej transkontynentalnej (choć samoloty pasażerskie dopiero 
wchodziły do eksploatacji). Natomiast nikt nie mógł przewidzieć, że pe- 
nicylina wraz z innymi antybiotykami pokona większość chorób zakaź- 
nych, że chwasty można będzie zwalczać środkami chemicznymi, że prze- 
strzeń kosmiczna stanie się jednym z głównych tematów prasy codziennej, 
że się zastosuje półprzewodniki w tak szerokim stopniu (choć właśnie 
kryształ galeny — półprzewodnik prymitywny brał udział w narodzinach 
radiotelefonii). Nikt również nie mógł wtedy przewidzieć, że w niespełna 
20 lat później miasto całe starte zostanie z powierzchni naszej planety 
przez wybuch pierwszej bomby atomowej, zwiastującej ludzkości nadej- 
ście wieku dojrzałości lub zagłady. 

Te rozważania wykazują, że można być „jasnowidzem'* tylko w ogra- 
niczonym zakresie, że jedyną metodą skuteczną jest metoda dialektyczna 
polegająca na poszukiwaniu rodzących się i szybko rozwijających się 
rzeczy. Ale również godne zastanowienia jest poszukiwanie w naszym 
otoczeniu tych rzeczy, które ulegają stagnacji i recesji. Nie można się 
zbytnio rozczulać nad odchodzącymi w niepamięć parowozami. Ongiś naj- 
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szlachetniejszym, najnowocześniejszym tworzywem był brąz. Głównym 
źródłem energii było drzewo. Najpotężniejszym silnikiem był koń. A więc, 
czy nie należy poważnie i bez sentymentu przewidzieć pożegnania się 
z węglem kamiennym, ze stalą, z cegłą, z masłem i schabem, z wełną 
i jedwabiem, ze statkiem, z aspiryną, z kredensem i z talerzem ceramicz- 
nym, z rowerem i z 1001 drobiazgami. Należy oczywiście rozumieć, że 
podany tu wyżej spis rzeczy do zagłady i zapomnienia może nie jest zu- 
pełnie ścisły, może nie do roku 2000, a nieco później, nie w tym intencja 
autora, który chce tylko pokazać, że najmniej budzące wątpliwość arty- 
kuły (jak stal i aspiryna) też nie są poza zasięgiem wszystko niszczącego 
postępu. 

Żywność, energia, tworzywa i praca ludzka — oto najbardziej deficy= 
towe artykuły dnia dzisiejszego. Od tego zaczniemy. 

Żywności jest wciąż za mało, choć w wielu krajach wysoce rozwinię- 
tych żywności nie brak. W roku 2000 ludność Ziemi osiągnie liczbę 6 mld 
mieszkańców, dwa razy tyle, co dziś. W latach trzydziestych, a nawet 
czterdziestych uważano, że można znacznie powiększyć produkcję żyw= 
ności przez wprowadzenie mechanizacji do rolnictwa. Ale tak wielkiego 
wzrostu, jaki jest potrzebny, w ten sposób osiągnąć się nie da. Powięk- 
szenie produkcji żywności — to głównie sprawa biochemii. Rolnik roku 
2000 będzie oczywiście rozporządzał bogatym asortymentem mechaniz- 
mów, ułatwiających i usprawniających jego pracę. Lecz głównym narzę- 
dziem pracy rolnika będzie szafa z preparatami antybiotyków, hormonów, 
* rozmaitych kwasów nukleinowych, fermentów, ze szczepami drobnoustro- 
jów, ze szczepionkami i antyciałami. Mowa tu o rolniku przodującym, po- 
nieważ za lat 37 nie wszystko się zmieni zgodnie z wymaganiami ówczes= 
nej techniki i nauki. Jakaż będzie produkcja rolna? Zmniejszy się udział 
tłuszczów i węglowodanów (mączniste), wzrośnie udział warzyw, owoców, 
a może i mięsa. Duża część produktów żywnościowych hodowana będzie 
w cieplarniach, ponieważ koszt energii wytwarzanej znacznie się obniży. 
Na stół przeciętnego zjadacza chleba trafiać będzie coraz mniej chleba, 
a coraz więcej produktów pochodzących z odległych krajów i z głębi mórz. 

W przygotowywaniu posiłków nastąpi bardzo duża zmiana, którą przewi- 
dzieć można bezbłędnie. Ze względu na zmniejszenie wartości odżywczej 
większości produktów przez długie gotowanie, a również na skutek braku 
czasu — popularne będą piece indukcyjne, gotujące błyskawicznie, piece 
z promieniowaniem podczerwonym do smażenia powierzchniowego, na- 
reszcie powszechne stanie się użycie dań konserwowanych metodą próż- 
niową i głębokim zamrażaniem, a które w miarę potrzeby są regenero- 
wane błyskawicznie przez dodanie wody lub przez odmrożenie. Do pro- 
duktów naturalnych dojdzie szereg produktów syntetycznych. W szcze- 
gólności potraw o wysokim stopniu przyswajania, podobnych do tych, 
które podawano dwom pierwszym kosmonautom, lecz o lepszym smaku. 

Pierwsza połowa dwudziestego wieku stała pod znakiem głodu energe- 
tycznego. Posiadanie zasobów węgla i nafty stanowiło o potędze politycz- 
nej kraju. Głód ten w dużym stopniu zmalał na skutek odkrycia bogatych 
złóż ropy naftowej i gazu ziemnego. Ale produkcja energii elektrycznej 
podwaja się co 10 lat, a więc wzrośnie prawie dwudziestokrotnie do 
roku 2000. Przy tym zużyciu energii, ropa naftowa nie pokryje zapotrze- 
bowania ludzkości na energię elektryczną. Wydobycie węgla jest ogrom- 
nie pracochłonne i nie bardzo może być zautomatyzowane. Jeżeliby nawet 
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wzrosło ono trzykrotnie do roku 2000, co jest wysoce nieprawdopodobne, 
nie ma mowy o zaspokojeniu na tej drodze zapotrzebowania na energię 
elektryczną. Trudno w tej chwili przewidzieć, czy zostanie do roku 2000 
rozwiązane ujarzmienie reakcji termojądrowej, co by pozwoliło dyspono- 
wać nieograniczonym zasobem energii na wiele stuleci naprzód. Pozostaje 
więc jedno pewne rozwiązanie: wykorzystanie energii rozpadu ciężkich 
pierwiastków: uranu, plutonu, toru. Większą część energii elektrycznej 
będzie się wytwarzać w roku 2000 w reaktorach atomowych, prawdopo- 
dobnie bezpośrednio, wykorzystując generatory magneto-hydrodynamicz- 
ne. Czy oznacza to zmierzch zawodu górnika? W pewnym sensie, tak. 
Mniejszy procent ludności spędzać będzie swój dzień roboczy pod ziemią, 
w kopalni. Zresztą sam „dzień' będzie o wiele krótszy niż dziś, bo ledwie 
5—6-godzinny. Górnictwo pozostanie, rzecz oczywista, ważną gałęzią go- 
spodarki, dostarczającą olbrzymich ilości surowców dla wszystkich two- 
rzyw, lecz stosunkowo niewielkich ilości surowców energetycznych. 


Przy użyciu energii elektrycznej rzędu 20 000 kWh na głowę ludności, 
z czego większość będzie naturalnie spożywana przez przemysł, komuni- 
kację i rolnictwo, pozostanie wciąż kilka tysięcy kilowatogodzin na po- 
trzeby indywidualne. Gdybyśmy zaofiarowali dziś zużycie 2000 kWh 
w ciągu jednego miesiąca rodzinie czteroosobowej, to mimo najszczerszych 
z jej strony starań i najgłupszego marnotrawstwa nie można by takiej 
ilości energii „połknąć', ponieważ obecne przyrządy gospodarstwa domo- 
wego — lodówki, telewizory, grzejniki wszelkiego rodzaju, żelazka, pralki, 
aparaty oświetleniowe — zużywają stosunkowo mało energii elektrycznej. 
Ale gdy zechcemy w naszych mieszkaniach zastąpić światło słoneczne we 
wszystkich porach roku promieniowaniem podobnej mocy i jakości, gdy 
zechcemy w gorące dni ochłodzić całą powierzchnię mieszkalną do tem- 
peratury najprzyjemniejszej, gdy walkę z kurzem i brudem powierzymy 
przez całą dobę niesłyszalnym i niezawodnym urządzeniom automatycz- 
nym, gdy walkę z możliwymi zarazkami zlecimy promieniom bakterio- 
bójczym, gdy mieszkania nasze staną się prawdziwymi ogrodami, zapo- 
trzebowanie na energię dorówna ówczesnej podaży. Jeśli założymy, że 
ludzkość będzie żyła w pokoju, to taka sytuacja faktycznie zaistnieje 
w roku 2000; trzeba tylko, aby rozwój gospodarczy zachował obecne 
tempo i aby to, co nauka już dziś odkryła, zastosowano w praktyce. Można 
więc uważać, że w tych warunkach rok 2000 będzie rokiem nieograniczo- 
nych praktycznie możliwości zaspokajania zapotrzebowania na energię 
elektryczną. 

Obfitość energii elektrycznej spowoduje zasadniczy zwrot w posługi: 
waniu się tworzywami. Obecnie stosuje się tworzywa, do których produk= 
cji potrzeba niewiele energii. Energochłonne tworzywa jako bardzo kosz* 
towne stosuje się jedynie wyjątkowo. Wiele pierwiastków chemicznych, 
obficie występujących w przyrodzie, lecz w złożach o niskiej koncentracji, 
stanowi o wiele lepsze surowce do produkcji licznych wyrobów przemy- 
słowych niż pospolite żelazo, aluminium, miedź itp. Obecnie używa się 
ich jedynie w tych przypadkach, gdy koszt wyrobu nie ma znaczenia. 
Przykładami mogą być różne materiały stosowane w konstrukcji rakiet: 
beryl, nioh, ren itp. Przy obfitości energii stanie się możliwa automatycz- 
na eksploatacja złóż ubogich. Paradoksalne: energię otrzymywaną przez 
rozszczepienie uranu można użyć do wydobycia tegoż uranu ze złóż ubo- 
gich. Także wydobycie w niczym nie będzie przypominało tradycyjnego 
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górnictwa węglowego. Będzie ono „wybiorcze'* od samsgo poczatku cyklu 
produkcyjnego, bardziej zbliżone do metod fizykochemicznych, stosowa- 
nych np. przy rozdziale uranu naturalnego na izotopy 235 i 238, niż do 
pracy wielkich i potężnych mechanizmów do kopania i głębienia. 

Nowe i o nie określonej zresztą wartości gospodarczej źródło surowców 
odkryte zostanie w ostatnich dziesięcioleciach naszego stulecia: dalekie 
głębie ziemi, leżące w dolnych warstwach skorupy lub niżej. Nasze dzie- 
sięciolecie zobaczy już wyniki pierwszych wierceń skorupy, aż do tzw. 
warstwy „Moho”, zalegającej pod oceanami na głębokości około 10 km 
i znacznie głębiej pod lądami. Można być pewnym, że głębiej leżące partie 
naszej planety zawierają szereg niezwykle cennych surowców mineral- 
nych i głównie koszt energii stoi obecnie na przeszkodzie ich odzyskaniu. 


Można zaryzykować twierdzenie, że w roku 2000 eksploatacja głębi 
ziemi będzie w pełnym toku. Można również przypuszczać, że będzie ona 
dotyczyła nie tylko wydobywania cennych surowców, lecz również — kto 
wie? — praktycznego wykorzystania olbrzymich ciśnień w połączeniu z wy- 
soką temperaturą, które panują na dużej głębokości. (Na głębokości 30 km 
pod poziomem lądu ciśnienie jest rzędu 10 000 atmosfer). Na głębokości 
rzędu 100 km można założyć „hodowlę* sztucznych diamentów najwięk- 
szyeh rozmiarów. Diament jest jednym z najcenniejszych materiałów nie- 
dalekiej przyszłości i jego znaczenie daleko wykroczy poza skromną sto- 
sunkowo rolę, którą on obecnie odgrywa w technologii i w jubilerstwie. 
Są wszelkie dane po temu, aby zajął on czołowe miejsce w elektronice 
przyszłości, może w optyce, w mechanice precyzyjnej i w wielu innych 
gałęziach produkcji. W roku 2000 diament będzie materiałem pospolitym, 
bo dziś już produkcja sztucznych diamentów jest pokaźna. Niezwykle po- 
ważne znaczenie ma produkcja sztucznych rubinów. Ten niedawno jeszcze 
tak szlachetny kamień robi wprost zawrotną karierę elektroniczną, Po- 
zwala on przekształcać energię elektryczną „potencjalną"* w energię fal 
elektromagnetycznych, których długości leżą w zakresie widma widzial- 
nego. Moce chwilowe otrzymywane są kolosalne (lecz czasy emisji bardzo 
krótkie). To promieniowanie jest ściśle jednokierunkowe, tak że wiązka 
wysyłana przez kryształ rubinu nie rozszerza się, pozostając bardzo sku- 
pioną. Obecnie używa się tych promieni do przesyłania sygnałów na bar- 
dzo duże odległości, np. z Ziemi na statek kosmiczny, lecz nie można wy- 
kluczyć możliwości przesyłania wielkiej ilości energii zarówno z jednego 
punktu Ziemi do innego, jak i z Ziemi do dowolnego ciała poruszającego 
się w polu widzenia. Być może, w roku 2000 takie zasilanie w energię 
będzie już całkowicie rozwiązane. Wtenczas można będzie opróżnić baki 
samolotów, zmniejszyć kilkasetkrotnie masę startową rakiet kosmicznych, 
obniżając koszty podróży z Ziemi na bliskie planety prawie do zera. 

Historia ludzkości zaczęła się od wieku kamiennego. Następnie, aż po 
dzień dzisiejszy, była i jest ona wiekiem metali. Znajdujemy się obecnie 
na progu wieku kryształów i wieku plazmy. Niecałe 20 lat dzielą nas od 
pierwszego zastosowania kryształu germanu. A teraz german stał się dla 
nas ważniejszy niż np. srebro. Ostatnie dziesięciolecia naszego stulecia — 
to burzliwy podbój świata przez plazmę i przez najrozmaitsze, często bar- 
dzo pospolite, często egzotyczne, kryształy. Krzem, rubin, diament, cynk, 
kwarc, nie istniejący w przyrodzie borazon (twardszy od diamentu zwią- 
zek krystaliczny boru i azotu), kryształy najrozmaitszych związków o wła- 
ściwościach nadprzewodzących (nieskończenie wielkie przewodnictwo 
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elektryczne przy bardzo niskich temperaturach). Plazma — zjonizowany 
i przewodzący elektryczność gaz, podstawa przyszłej energetyki. Plazma, 
którą każdy zna w neonach i jarzeniówkach, a która nagle stała się boha- 
terką naukową połowy dwudziestego stulecia. Plazma „zimna', tzn. 
o temperaturze kilku lub kilkunastu tysięcy stopni, będzie w roku 2000 
głównym narzędziem obróbki technologicznej, które zlikwiduje tokarki, 
szlifierki, wiertarki, palniki konwencjonalne. Plazma topi, tnie, obrabia, 
pokrywa powierzchnie wyrobów warstwą ochronną ceramiczną, kryszta- 
łową, metaliczną. Plazma „gorąca', o temperaturze dziesiątków i setek 
milionów stopni, łączy jądra deuteru i wyzwala energię w ilościach trud- 
nych do wyobrażenia. 


Jak już na początku tego artykułu powiedziano, nie jest pewne, czy 
w roku 2000 plazma zdobędzie również i tę ostatnią pozycję, czy się „tylko* 
ograniczy do roli głównego technologa i głównego pośrednika w prze- 
twarzaniu energii jądrowej „konwencjonalnej' i energii spalania w ener- 
gię elektryczną. Ale że rok 2000 będzie rokiem plazmy i kryształów, nikt 
dziś w to nie wątpi. Promocja plazmy oznacza w pewnym stopniu odwrót 
od tradycyjnych materiałów używanych w prądnicach, a głównie miedzi. 
Nie oznacza to, że miedź zostanie wycofana z elektroenergetyki, lecz że 
jej udział procentowy zmaleje. Dodajmy do tego tańsze aluminium i ma- 
gnez — skutki obfitości energii elektrycznej. Wszystko to wykazuje, że 
drugi z kolei w hierarchii metal znajdzie się w roku 2000 na jednym 
z dalszych miejsc. W dziedzinie budowy maszyn nastąpią również zmiany 
materiałowe zasadnicze. Dwa metale zostaną promowane na czołowe miej- 
sca. Magnez i jego stopy, ze względu na lekkość, tytan ze względu na 
wiele cennych cech mechanicznych i na lekkość. Obydwa są zbyt drogie ze 
względu na udział w kosztach ich wytwarzania dużych ilości energii, a ich 
stosowanie konstrukcyjne nie jest jeszcze całkowicie opanowane pod wielu 
względami. Do roku 2000 obydwa te metale zostaną całkowicie oswojone 
i staną się niezwykle popularne. Na wielką promocję czeka również be- 
ryl, a wśród związków metali liczne azotki i węgliki, bardzo twarde, bar- 
dzo wytrzymałe na wysokie temperatury. 


Nie sposób przewidzieć radykalnych zmian, które zajdą przed ro- 
kiem 2000 w dziedzinie transportu. Można sądzić, na podstawie dotych- 
czasowego rozwoju, że samochód się jeszcze nie zestarzeje w takim stop- 
niu, aby się znalazł w roku 2000 w sytuacji parowozu roku 1962. Zmiany, 
które w nim zajdą, dotyczyć będą szerszej automatyzacji, głównie zmie- 
rzającej do powiększenia bezpieczeństwa drogowego, a również, nie jest 
wykluczone, że zamiast silnika tłokowego wprowadzone zostaną turbiny 
gazowe oraz — jeżeli ogniwa paliwowe zostaną, jak się należy spodziewać, 
dostatecznie udoskonalone — silniki elektryczne. Wprowadzenie silników 
samochodowych elektrycznych ma zasadnicze znaczenie ze względu na 
szkodliwy wpływ ogromnej ilości gazów spalinowych, które silniki kon- 
wencjonalne obecnie wydzielają, na stan zdrowotny miast. Transport 
lotniczy roku 2000 przejmie na siebie całkowicie funkcję kolei w zakresie 
przewozu pasażerów na średnie i długie dystanse. Na bardzo długie od- 
ległości ruch pasażerski odbywać się będzie częściowo za pomocą rakiet 
pasażerskich o umiarkowanym przyspieszeniu podczas startu i lądowania. 
Podróż z Europy do Ameryki w roku 2000 będzie można odbyć w nie- 
spełna godzinę. 
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W roku 2000 ponad 1/4 część ludności dorosłej krajów rozwiniętych bę- 
dzie posiadała wykształcenie wyższe (z czego większość w zakresie nauk 
matematyczno-przyrodniczych i technicznych). Zaważy to w sposób za- 
sadniczy na działalności rozrywkowej społeczeństwa, a działalność ta bę- 
dzie miała rangę podstawową zarówno za względu na znaczne powiększe- 
nie czasu wolnego od pracy (rozsądne jest założenie, że w roku 2000 będzie 
się pracowało od 30 do 36 godzin tygodniowo. a urlopy płatne nie będą 
krótsze od miesiąca, a najczęściej trwać będą około 6 tygodni), jak i na 
możliwości materialne. 


Na czoło wszystkich działalności wysunie się turystyka, zarówno lo- 
kalna, jak i zagraniczna. Czym może się stać turystyka masowa w ro- 
ku 2000 wszędzie, można się zorientować w roku obecnym na przykładzie 
tych krajów, w których ona już istnieje na dużą skalę. Im więcej wolnego 
czasu i im szybsze i tańsze są środki lokomocji, tym dalej się wybiera 
turysta. W roku 2000 (zakładając, że zimna wojna skończy się wcześniej) 
podróże transkontynentalne będą dostępne dużej części społeczeństwa. 
Miliony Polaków co rok zwiedzać będą dżunglę południowoamerykańską, 
Niagarę, wyspy Indonezji, tajgę syberyjską. Przez lotniska przetaczać się 
będą dziennie liczniejsze tłumy niż obecnie przez dworce kolei podmiej- 
skich. Nie da się do roku 2000 wyeliminować hałaśliwości transportu po- 
wietrznego. Zatem lotniska oddalą się jeszcze bardziej od miast, z któ- 
rymi połączone zostaną mniej hałaśliwymi środkami transportu masowego. 
Najprawdopodobniej elektryczną koleja jednoszynową, podobną do tych, 
które się projektuje obecnie w kilku większych miastach, w szczególności 
w Moskwie. Przy szybkości 200 km na godzinę, dojazd z miasta do lotni- 
ska nie powinien trwać dłużej niż 1/2 godziny, w czasie której załatwiać 
się będzie różne, niestety nie do uniknięcia, formalności. 


Jeżeli już mowa o formalnościach, a szerzej o administracji, nie sposób 
nie poruszyć (lecz tu autor jest wyraźnie zbyt optymistycznie nastawiony) 
zagadnienia pełnej „cybernetyzacji"* większości czynności związanych 
z wykonywaniem władzy, w najszerszym tego słowa znaczeniu. W ro- 
ku 2000 funkcje kierownicze aparatu państwowego sprowadzone być mogą 
do sporządzenia pewnej liczby perforowanych kart z instrukcjami, które 
zostałyby ustalone przez odpowiednie ciało ustawodawcze. Maszyny ma- 
tematyczne obejmą całkowitą kontrolę wykonania instrukcji, sygnalizując 
automatycznie i bezbłędnie wszelkie odchylenia od praworządności. Może 
tylko warto tu zaznaczyć, że w ograniczonym wymiarze taką procedurę 
i obecnie się praktykuje. Wystarczy przytoczyć np. tzw. „karty kredy- 
towe* w Stanach Zjednoczonych, kierowanie ruchem kolejowym w licz- 
nych krajach, sprzedaż biletów lotniczych na skomplikowanych trasach, 
którą zastosowały niektóre linie lotnicze. Nie sprawia żadnej trudności 
zasadniczej sprawdzenie np. tożsamości każdego człowieka przez bezbłęd- 
nie działające urządzenie, którego pamięć mogłaby mieścić wszystkie 
niezbędne dane personalne. 


Największym przewrotem technicznym, który nastąpił w latach ostat- 
nich, było wprowadzenie do wielu gałęzi życia maszyn matematycznych. 
Rewolucja cybernetyczna jest znacznie dalej idąca w skutki niż rewolucja 
przemysłowa wieku XIX. Jesteśmy dopiero u progu narodzin nowej ery. 
Rok 2000 znajdzie ją w pełnym rozkwicie i przeobrażeniu. Cybernetyzacja 
prowadzi w prostej linii do klęski jednego z największych wrogów po- 
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stępu — wszechpotężnej biurokracji, rozwijającej się samorzutnie w myśl 
znanego ,prawa' Parkinsona. Maszyny matematyczne nie mogą w całości 
zastąpić myślenia, brak im jak dotychczas zdolności wysuwania nowych 
koncepcji, a także szybkości kojarzenia posiadanych informacji — to co 
u ludzi nazywa się inteligencją. 

Można przypuszczać, że do roku 2000 maszyny matematyczne, zgrupo- 
wane w potężne bloki „myślowe*", o kompleksowych zdolnościach, zre- 
dukują dystans, który je jeszcze dzieli od najlepiej zorganizowanych umy- 
słów wybitnych organizatorów. Te wyjątkowe mózgi będą wtedy mogły 
poświęcić się jedynie pracy koncepcyjnej, przyczyniając się do dalszego 
wzrostu tempa postępu. W ten sposób nauka zyska nowe potencjalne 
możliwości, które sama wytwarza. Maszyny matematyczne wyzwalają 
w procesach produkcyjnych ogromne rezerwy ludzkie, automatyzując 
prawie wszystkie czynności fizyczne. Dotychczasowy rozwój produkcji 
szedł głównie w kierunku wzrostu liczby koni mechanicznych, przypada- 
jących na jednego pracownika. Ten wzrost się utrzyma, również i dla- 
tego, że wprowadzenie automatyzacji znacznie redukuje podrzędne czyn- 
ności ludzkie. W roku 2000 będzie mniej tokarzy, ślusarzy, malarzy prze- 
mysłowych i budowlanych niż dziś. .Będzie natomiast więcej radio- 
techników, laborantów wszelkiego typu, personelu obsługi maszyn 
matematycznych i urządzeń automatyzacyjnych. Mało znanym, a nies 
zmiernie ciekawym objawem tego nieuniknionego procesu jest powstanie 
w ostatnich latach liceów kształcących matematyków-programowców 
(ZSRR), tj. szkół o programie nauczania matematyki na poziomie wyż” 
szych uczelni technicznych. Powszechnie znany jest natomiast fakt znacz- 
nego spadku procentowego liczby pracowników fizycznych we wszystkich 
krajach o przodującym przemyśle. Nieodwracalność tego procesu społecz- 
nego, wywołanego rozwojem techniki, jest oczywista. Proces „uszlachet- 
niania procesów produkcyjnych nie zakończy się jeszcze w roku 2000. 
Można sądzić, że przebiegać on będzie nie bezboleśnie, lecz z najrozmait- 
szymi zahamowaniami i oporami. 

O jednym ważnym aspekcie życia w roku 2000 nie było tu mowy, 
a mianowicie o mieszkaniu. Kryzys mieszkaniowy nie może być rozwią- 
zany do końca naszego stulecia. Proces budowy mieszkań, opierający się 
na manipulacji bardzo dużych mas tworzywa, jest trudny do zautomaty- 
zowania. Jedyne rozwiązanie rewolucyjne, które było dotychczas wysu-+ 
wane, a które budzi niechęć ze strony mieszkańców, to -po prostu likwi- 
dacja domów i zastąpienie ich, oczywiście stopniowe, wozami mieszkal- 
nymi. Wozy mieszkalne mogą być równie wygodne, jak mieszkania tra- 
dycyjne, nawet w surowych warunkach klimatycznych. Można rozsądnie 
przypuszczać, że dokoła miast istnieć będą w roku 2000 duże tereny po- 
stoju wozów mieszkalnych, w których zamieszka coraz większa część 
szybko wzrastającej ludności. | 

Ten artykuł kończy się bez podsumowania, bez wyciągania wniosków. 
Wygodnie być jasnowidzem na 37 lat naprzód, ponieważ nie pociąga to 
za sobą żadnego ryzyka wykazania błędów. A jednak autorowi się wy- 
daje, że tezy tu wysunięte nie odbiegają zbyt daleko od przyszłej rzeczy- 
wistości. 


INFORMACJE 


PLENUM KC KPZR 
(19.XI. — 23.X1.1962 r.) 


Plenum KC obradowało pod koniec czwartego roku bieżącej siedmiolatki, w rok 
po XXII Zjeździe, na tle szeroko prowadzonej ostatnio w Związku Radzieckim dy- 
skusji nad koniecznością dokonania istotnych zmian w planowaniu i zarządzaniu go- 
spodarką. Przebieg obrad tego Plenum pilnie śledziła opinia światowa. W krajach 
socjalistycznych rezonans był szczególnie duży. I dlatego, że wszelkie zmiany i refor- 
my dokonywane w gospodarce radzieckiej, a zmierzające do przyśpieszenia rozwoju 
ZSRR, mogą mieć ogromne znaczenie dla wzrostu potencjału gospodarczego całego 
systemu socjalistycznego. I dlatego, że niejeden kraj socjalistyczny — nawet jesli 
aktualnie ma różne od ZSRR problemy i trudności wzrostu — może wiele zaczerpnąć 
z radzieckich doświadczeń i poszukiwań. | 

Wytyczne ostatniego Plenum KC KPZR wprowadzają szereg niezmiernie istot- 
nych zmian w dziedzinie kierowania i zarządzania gospodarką narodową. Wprowa- 
dzają wiele zmian w strukturze organizacyjnej partii, w działalności przedsiębiorstw, 
w pracy placówek naukowo-badawczych, w systemie kontroli państwowej i partyjnej, 
w działalności organów państwowych, związków zawodowych, organizacji .młodzie- 
żowych. Można chyba stwierdzić, że wcielanie w życie tych wytycznych spowoduje 
istotne zmiany we wszystkich dziedzinach życia Związku Radzieckiego. Oto dlaczego 
tow. Chruszczow, przedstawiając na Plenum w imieniu prezydium KC podstawowe 
kierunki tych reform, podkreślił: „Plenum KC ustali główne kierunki, omówi i zde- 
cyduje o najważniejszych zasadniczych sprawach mającej nastąpić reorganizacji. Kon- 
kretne zagadnienia organizacyjnej przebudowy, jeśli chodzi o szczegóły, można sku- 
tecznie rozwiązać jedynie na podstawie wszechstronnego uwzględnienia specyficz- 
nych warunków każdego rejonu kraju, jak równieź różnorodnoscet tych lub innych 
gałęzi gospodarki narodowej. Musimy w sposób przemyślany, bez pośpiechu popro- 
wadzić tę pracę. Należy przestrzec przed pośpiechem, który może tu i ówdzie spowo- 
dować dezorganizację. Trzeba stopniowo tworzyć nowe organy it w toku tego prze- 
kształcać system kierownictwa, żeby sprawa nie tylko nie była hamowana, ale by 
szybciej jeszcze iść naprzód". 

Spróbujmy w dużym skrócie przedstawić treść referatu tow. Chruszczowa, wygło- 
szonego na tym Plenum. 

Punktem wyjścia referatu była następująca teza: w warunkach rozwiniętego bu- 
downictwa komunizmu stawia się nowe, wyższe wymagania wobec metod i form 
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zarządzania przemysłem, budownictwem 1 rolnictwem, a w szczególności na począdku 
dziennym staje zagadnienie reorganizacji i udoskonalenia partyjnego kierowania 
w całej gospodarce narodowej. 


WYNIKI CZTERECH LAT SIEDMIOLATKI 


Zadania planu siedmioletniego, jeśli chodzi o zasadnicze wskaźniki, wykonywane 
są z nadwyżką. Wzrost produkcji przemysłowej w latach 1959—1962 wyniesie 45% 
a nie 390%,, jak zakładał plan. W ogóle przemysł wytworzy w tych latach ponad plan 
produkcję wartości 28 mld rubli (25 mld grupy „A” i 3 mld rubli grupy „B*). Prze- 
mysł jako całość osiągnął więc dobre wyniki. Jednakże w produkcji szeregu artyku- 
łów zarówno grupy „A, jak i „grupy „B* zadań planu nie wykonano. Chodzi więc 
o to, by widzieć nie tylko sukcesy, ale i niedociągnięcia oraz podjąć kroki prowadzące 
do wykonywania planu według wszystkich wskaźników. 

„Należy szczególnie podkreślić — stwierdził tow. Chruszczow — jedną ważną, zasad- 
niczą stronę rozwoju gospodarki narodowej. Chodzt mianowicie o prawidłowe pro- 
porcje między rozwojem przemysłu środków wytwarzania a przemysłem środków 
konsumpcji. 

My i nadal będziemy konsekwentnie realizować leninowskie wskazania zakładające 
przewagę rozwoju środków wytwarzania. Bez rozwoju środków wytwarzania nie 
można zapewnić postępu technicznego w gospodarce narodowej, wzrostu wydajności 
pracy, pełnego zaspokojenia materialnych i duchowych potrzeb ludzi pracy t utrzy- 
mania na odpowiednim poziomie stanu obronności kraju. Ale zarazem musimy stale 
troszczyć się o to, by proporcje między rozwojem środków wytwarzania a rozwojem 
środków konsumpcji były prawidłowe. Jak już powiedziałem, w ciągu 4 lat siedmiolatki 
wartość produkcji globalnej przemysłu grupy „A” w porównaniu z założeniami plam 
jest o 25 mld, a więc o 6*/e wyższa. Jednocześnie produkcja w grupie „B* przekroczyła 
wskaźniki planowane o 3 mild rubli, a więc wszystkiego o 2*/a Musimy więc przed- 
sięwziąć dodatkowe kroki, by produkcja artykułów powszechnego użytku rozwijała 
się w tempie szybszym. 

Poważne są w tym okresie osiągnięcia w budownictwie inwestycyjnym ZSRR, szcze- 
gólnie we wschodnich rejonach kraju. Inwestycje państwowe w skali całego kraju 
osiągną ogółem w ciągu tych 4 lat 107 mld rubli, przekraczając o 6 mld rubli zało- 
żenia planowane. W ciągu tych lat uruchomiono przeszło 3.700 nowych wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych. Nowo stworzone moce produkcyjne przewyższają 
swymi rozmiarami moce produkcyjne, jakie powstały w okresie wszystkich przed- 
wojennych planów pięcioletnich. Wyrazem wzrostu dobrobytu ludności są m. in. 
wskaźniki wzrostu obrotu towarów w handlu detalicznym w ciągu czterech ostatnich 
lat (około 32/0) oraz liczby nowo wybudowanych mieszkań (50 mln obywateli radziec- 
kich stworzono lepsze warunki mieszkaniowe). 

„Osiągnięcia naszego budownictwa gospodarczego — stwierdził tow. Chruszczow = 
byłyby znacznie większe, gdybyśmy lepiej wykorzystywali rezerwy gospodarki nae- 
rodowej". 


KONIECZNOŚĆ ZMIAN W STRUKTURZE ORGANÓW PARTYJNYCH 
W CELU LEPSZEGO ZARZĄDZANIA GOSPODARKĄ 
W ostatnim okresie dzięki utworzeniu rad gospodarki narodowej (sownarchozów) 
oraz produkcyjnych zarządów kołchozowo-sowchozowych gospodarka radziecka osiąg- 
nęła pozytywne wyniki. Ale reformy te dotyczyły jedynie organów gospodarczych. 
Dojrzała sytuacja, by dokonać istotnych zmian w strukturze organów partyjnych 
zgodnie z potrzebami rozwijającej się gospodanki. 
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„We współczesnych warunkach — oświadczył tow. Chruszczow = kiedy kraj wkro- 
czył w okres rozwiniętego budownictwa komunistycznego, kiedy jego gospodarka na- 
rodowa rozwinęła się na gigantyczną skalę — wzrosła w olbrzymim stopniu rola partii 
w całym życiu kraju, zwłaszcza zaś w budownictwie gospodarczym. Stare formy orga- 
nizacyjne stają się obecnie w pewnym sensie hamulcem w dziedzinie kierowania 
przez partię produkcją. Można by zapytać: a czy obecnie organy partyjne nie kierują 
gospodarką narodową, a kierowniczy działacze partyjni stali się mniej doświadczeni? 
Nie, towarzysze, nie w tym rzecz. Nasze kadry stały się znacznie bardziej doświad- 
czone ti, oczywiście, mogą skuteczniej kierować wszystkimi dziedzinami wielostronne- 
go budownictwa gospodarczego. Jednakże skala i zakres gospodarki narodowej do tego 
stopnia się rozszerzyły, iż poprzednio ukształtowane formy kierowania gospodarką 
przez organy partyjne nie są już zdolne ogarniać wynikających na co dzień proble- 
mów rozwoju ekonomiki. Stara struktura jakby krępuje nasze działanie, wiąże ręce, 
nie pozwala w pełni rozwinąć inicjatywy organizacji partyjnych w kierowaniu wszyst- 
kimi gałęziami produkcji". | 

Przy obecnej terytorialnej zasadzie organy partyjne powołane są w równej mierze 
do zajmowania się zarówno przemysłem, jak i rolnictwem. W rzeczywistości układa 
się tak, że organy partyjne zimują się to jedną, to drugą dziedziną. A to powoduje 
kampanijny charakter w prak:,ce kierowania partyjnego. Powstaje więc koniecz- 
ność oparcia struktury organów partyjnych od góry do dołu na zasadzie produkcyjnej, 
co pozwoli instancjam i organizacjom partyjnym bardziej konkretnie kierować prze- 
mysłem, budownictwem i rolnictwem. W ten sposób wysiłki partii byłyby skoncen- 
trowane na rozwiązywaniu generalnych zadań budownictwa komunistycznego. 

Reorganizacja powinna doprowadzić do tego, by określone zespoły ludzi różnych 
szczebli stale koncentrowały swoją uwagę i swe wysiłki na rozwoju jednej central- 
nej dziedziny gospodarki narodowej. Pozwoli to lepiej wykorzystać zdolności, inicja- 
tywę i specjalności kadr — zarówno działaczy praktycznych, jak i pracowników nau- 
kowo-technicznych — dla wykonania programu nakreślonego przez XXII Zjazd partii. 


Obecnie produkcyjna zasada struktury partyjnych organizacji faktycznie dotyczy 
tylko organizacji podstawowych, a już na wszystkich wyższych szczeblach obowiązuje 
zasada terytorialna. Prowadzi to do dekoncentracji wysiłków organów partyjnych. 
Jakiej więc dokonać reorganizacji? 

Jeśli chodzi o wieś, członkowie partii zatrudnieni w produkcji rolnej, w instytu- 
cjach i organizacjach związanych z rolnictwem, jak również w przedsiębiorstiwach 
przetwarzających surowce rolne, będą zrzeszeni w jednej organizacji partyjnej. Tą 
organizacją partyjną będzie kierować komitet partyjny produkcyjnego zarządu rolni- 
czego. Jeśli chodzi natomiast o organizacje partyjne przedsiębiorstw przemysłowych, 
to kierownictwo nimi będzie skoncentrowane w komitecie partyjnym, do którego na- 
leży kierowanie produkcją przemysłową. 


_ Ta reorganizacja struktury organów partyjnych pociągnie za sobą konieczność sko- 
masowania rejonów wiejskich i utworzenia około 1.500 terytorialnych kołchozowo- 
sowchozowych zarządów produkcyjnych. Zamiast istniejących wiejskich komitetow 
rejonowych powstaną partyjne komitety zarządów kołchozowo-sowchozowych do 
spraw produkcji, które kierować będą wszystkim, co wiąże się z produkcją rolną. Do 
kierowania organizacjami partyjnymi przedsiębiorstw znajdujących się na terenie 
nowo tworzonych wiejskich zarządów produkcyjnych zostaną powołane strefowe ko- 
mitety partyjne do spraw produkcji przemysłowej. A miejskie komitety partii tak jak 
dotąd kierować będą organizacjami partyjnymi przedsiębiorstw przemysłowych, tran- 
sportu, łączności oraz przedsiębiorstw budowlanych, znajdujących się w miastach i na 
terenach podmiejskich. 
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Zmiany w strukturze organów partyjnych na wyższych szczeblach polegać będą .na 
tym, że w Federacji Rosyjskiej powstaną w obwodach dwa komitety obwodowe i kra- 
jowe partii: jeden do kierowania produkcją: przemysłową, drugi — produkcją rolną. 
Odpowiednio w administracji państwowej utworzone zostaną po dwie samodzielne 
rady oraz ich komitety wykonawcze. W republikach związkowych — jak poprzednio — 
będzie jeden Komitet Centralny, który kierować będzie całokształtem budownictwa 
komunistycznego. Jednakże w każdym KC danej republiki związkowej powstaną dwa 
biura: do kierowania produkcją przemysłową i do kierowania produkcją rolną. Oby- 
dwa będą pracować pod kierownictwem prezydium KC. Powstanie też Biuro KC 
KPZR do spraw Federacji Rosyjskiej dla kierowania przemysłem i odpowiednie biuro 
dla spraw rolnictwa. A w Komitecie Centralnym KPZR powoła się też 2 Biura KC 
KPZR: do spraw przemysłu i do spraw rolnictwa. 

„Należy jednakże zawsze pamiętać — oświadczył tow. Chruszczow — że najlepsza na- 
wet struktura organów partyjnych, jak również organów kierowania przemysłem 
i rolnictwem nie da pożądanych rezultatów, jeśli nie powołamy do kierowania pro- 
dukcją energicznych i zdolnych organizatorów, dobrze znających się na produkcji 
przemysłowej czy rolnej, gotowych do prowadzenia z rewolucyjną pasją walki-o spra- 
wę partii. Takie kadry posiadamy". | 


KON CENTRACJA SIŁ NAUKOWYCH I KONSTRUKTORSKICH 
DLA REALIZACJI ZADAŃ POSTĘPU TECHNICZNEGO 


W ostatnich latach wiele uczyniono w Związku Radzieckim w dziedzinie postępu 
technicznego. Ale jednocześnie przemysł produkuje jeszcze sporo przestarzałych urzą> 
dzeń. Jedną z podstawowych przyczyn takiego stanu rzeczy jest rozproszenie sił 
naukowców i konstruktorów, dekoncentracja instytucji naukowych i biur projekto- 
wych i często równoległe wykonywanie tych samych zadań przez poszczególne insty- 
tuty naukowo-badawcze oraz biura konstrukcyjne i projektowe. Istnieje np. 30 wy- 
specjalizowanych biur konstruktorskich zajmujących się ulepszaniem budowy trak- 
torów, siły konstruktorskie zajmujące się ulepszaniem aparatów radiowych i tełewi- 
zorów rozproszone są w 17 konstruktorskich onganizacjach po całym kraju. Wyłania 
się więc konieczność centralizacji i specjalizacji tych ośrodków postępu technicznego. 

„Centralizacja sił konstruktorskich daje kapitalistom — oświadczył taw. Chrusz- 
czow — ogromne zyski... Dlaczego więc nie korzystamy z tego, co jest u kapitalistów 
racjonalne i korzystne z gospodarczego punktu widzenia?.. Były czasy — mam na 
myśli okres kultu jednostki — kiedy uporczywie rozpowszechniano pogląd, że wszystko 
eo jest u nas jest bezwarunkowo idealne, a wszystko za granicą tak samo bezwe- 
runkowo złe. Ale czasy kultu jednostki minęły. Powinniśmy pamiętać zalecenia 
W. I. Lenina — w razie potrzeby umieć uczyć się od kapitalistów, przejmować to, co 
jest u nich rozsądne i korzystne". 

Kierownictwo KPZR doszło do wniosku, że kierowanie instytucjami naukowo-ba> 
dawczymi i projektowo-konstrukcyjnymi należy scentralizować w komitetach branżo- 
wych opartych na strukturze pionowej. Wysuwa się również propozycje, by instytuty 
naukowo-badawcze rozwijały swą działalność nie przy akademiach nauk, lecz w bez- 
pośrednim powiązaniu z produkcją. 


PROBLEMY PLANOWANIA I ZARZĄDZANIA 
BUDOWNICTWEM GOSPODARCZYM a 


Wyłania się konieczność scalenia szeregu sownarchozów. Reorganizacja struktury 
organów partyjnych aprzyja pracy nad ich scaleniem. W ten sposób powstaną. znace- 
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nie silniejsze rejony ekonomiczne, co pozwoli z kolei- utworzyć silne terytorialne orza- 
nizmy gospodarcze rozporządzające dostatecznymi materialnymi zasobami i kadrami, 
zdolne uporać się z poważnymi zadaniami budownictwa inwestycyjnego. 


W referacie tow. Chruszczowa szczególnie mocno podkreśla się konieczność istotnej 
przebudowy działalności organów planowania i wzmocnienia ich odpowiednimi ka- 
drami. Dotychczasowa metodyka planowania wymaga znacznego ulepszenia. Stosowa- 
ne obecnie licznę wskażniki planu nie dają możności dostatecznie pełnej oceny pracy 
przedsiębiorstw, nie zapewniają ich zainteresowania bardziej skutecznym wykorzy- 
staniem nakładów inwestycyjnych, dostarczaniem potrzebnego asortymentu produk- 
cji, obniżką jej kosztów, wzrostem wydajności pracy i polepszeniem jakości produkcji. 


' Sytuacja wymaga przeprowadzenia w szeregu zakładów eksperymentów, które by 
pozwoliły opracować optymalne wskaźniki oceny działalności produkcyjnej przed- 
aiębiorstwa. W zwiąałcu z tym wyłania się problem cen wyrobów przemysłowych oraz 
problem zysku przedsiębiorstwa. Bez prawidłowego rozwiązania problemu kształto- 
wania cen | ustalenia cen naukowo uzasadnionych nie da się usunąć braków w pla- 
nowaniu produkcji, wprowadzać z całą konsekwencją rozrachunku gospodarczego 
i tworzyć warunków do uzyskania przez przedsiębiorstwa rentowności. A bez 
uwzględnienia zysku jako wskażnika jakości pracy przedsiębiorstw trudno ustalić po- 
ziom gospodarki w danym przedsiębiorstwie i oxreślić, co ono wnosi do całej gospo- 
darki narodowej. 

| „Niektórzy ekonomiści — oświadczył tow. Chruszczow — nie uwzględniają tego, że 
zysk w odniesieniu do socjalistycznego systemu gospodarki posiada dwie strony. Jeśli 
brać nasz socjalistyczny system gospodarczy jako całość, to zysk jako kategoria eko- 
nomiczna nie ma dla niego tego sensu społecznego, jaki jest charakterystyczny dla 
gospodarki kapitalistycznej. W produkcji kapitalistycznej zysk — to cel produkcji, 
podstawowy bodziec jej rozwoju. W systemie socjalistycznym główny cel — to za- 
spokojenie potrzeb społeczeństwa. Nasza produkcja przemysłowa wytwarza nie dla 
zysku, ale dlatego, że jej wyroby są niezbędne dla całego społeczeństwa. Inna spra- 
wa — poszczególne przedsiębiorstwo. W tym wypadku sprawa zysku ma duże znacze- 
nie jako wskaźnik ekonomiczny efektywności pracy przedsiębiorstwa*, 


Toteż propozycje, które wniesiono w czasie dyskusji toczącej się obecnie na łamach 
różnych pism na temat dokonania istotnych zmian w metodach planowania i zarzą- 
dzania gospodarką, powinno się — zdaniem tow. Chruszczowa — z uwagą przestudio- 
„wać, i przyjąć wszystko, co jest godne zastosowania w praktyce, co usprawnia plano- 
„wanie i zarządzanie. „Co jednak — podkreślił tow. Chruszczów — należy koniecznie 
zrobić, żeby w dziedzinie planowania i zarządzania produkcją to o nowe i postępowe 
spotkało się z czynnym i szerokim poparciem, żeby w rozwoju gospodarki narodowej 
. szybko i pod względem ekonomicznym celowo wykorzystywano osiągnięcia przodu- 
' jącej nauki i techniki? W tym celu przede wszystkim jest konieczne, by cały aparat 
zarządzania znajdował się pod stałą kontrolą mas, żeby masy same uczestniczyły 
w urzeczywistnianiu tego co nowe, by prowadziły walkę o wcielanie tego w życie", 


Nasuwa się więc konieczność rozwijania demokratycznych zasad kierowania przed- 
siębiorstwami i budowami, zwiększania roli kolektywów robotniczych i urzędniczych 
w rozwiązywaniu problemów wyłaniających się w działalności przedsiębiorstw. Dzia- 
łający dotąd w ZSRR system narad produkcyjnych i rozmaitych komisji, za których 
" .pomocą robotnicy i specjaliści uczestniczą w zarządzaniu produkcją, jest niewystar- 
czający. Należy iść dalej w kierunku demokratyzacji metod zarządzania produkcją, 
Należy utworzyć w przedsiębiorstwach i na budowach reprezentatywne organy wybie- 
rane na ogólnych zebraniach pracowników przedsiębiorstw — komitety zakładowe 


sy; 
C. 


a 


1 fabryczne do spraw produkcji, a w wielkich przedsiębiorstwach — również komitety 
oddziałowe. 


Komitety te powinny uczestniczyć w omawianiu planów, kontrolowaniu ich wyko- 
nania, w ustalaniu norm pracy i w podziale pracy wśród załogi. Dyrektorzy przedsię- 
biorstw będą zobowiązani składać im sprawozdania o pracy przedsiębiorstwa i radzić 
się ich w węzłowych sprawach produkcji. Komitet byłby jedynie organem dorad- 
czym; decyzje bowiem należą do dyrektora, który jest całkowicie odpowiedzialny 
przed państwem za działalność przedsiębiorstwa. „My komuniści, marksiści-leninow- 
cy — powiedział tow. Chruszczow = opowiadamy się za scentralizowaną socjalistycz- 
ną gospodarką narodową, którą należy prowadzić według jednolitego planu. Jesteśmy 
zarazem za szerokim rozwojem zasad demokratycznych w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami. Właściwe, rozsądne łączenie jednego i drugiego = to podsiawa rozwoju eko- 
nomiki społeczeństwa komunistycznego”. 


SPRAWY ROLNICTWA. KONTROLA PARTYJNO-PAŃSTWOWA. 
ROZWÓJ WSPÓŁPRACY MIĘDZY KRAJAMI SOCJALISTYCZNYMI 


W ostatnim okresie dokonano szeregu posunięć mających na celu zwiększenie mate- 
rialnego zainteresowania kołchoźników. Zbyt krótki to jednak okres, by decyzje te 
mogły się w sposób efektywny odbić na wynikach rozwoju gospodarki rolnej w bie- 
żącym roku. Jednakże skoncentrowane wysiłki w tej dziedzinie dały już niezłe wy- 
niki, W tym roku produkcja zboża wynosi ok. 147 mln ton (w 1953 r. 82 mln ton), pro- 
dukcja mięsa 9,2 mln ton (w 1953 r. 5,8 mln ton). Należy się domagać, oświadczył tow. 
Chruszczow, by kołchozy i sowchozy zwiększyły wydajność z hektara, by uzyskano 
większe ilości zboża, by podnosiła się produkcja mięsa i mleka. Należy postawić sobie 
zadanie, by dostawy zboża w roku 1963 wynosiły ok. 69 mln — 74 min ton, a w na- 
stępnych 2—3 latach osiągnęły poziom ok. 82 mln ton. 


Dużo miejsca poświęcił tow. Chruszczow w swym referacie problemom usprawnie- 
nia kontroli partyjnej, państwowej i społecznej. W 1934 roku na XVII Zjeździe partii 
postanowiono w myśl propozycji Stalina stworzyć dwa oddzielne ośrodki kontroli: 
partyjny i państwowy zamiast istniejącego zgodnie z założeniami Lenina jednolitego 
organu kontroli partyjno-państwowej. Obecnie kierownictwo KPZR proponuje wró- 
cić do leninowskiego systemu kontroli i stworzyć jednolite organy kontroli partyjno- 
pańsciwowej na wszystkich szczeblach. Byłaby to kontrola skuteczna, wolna od biuro- 
kratyzmu, który cechował dawny, ustanowiony w okresie stalinowskim, system kon- 
trodi, Rzeczą bowiem najistotniejszą jest. by kontrola była ściśle związana z życiem i ma- 
saml pracującymi. Dobrze zorganizowana kontrola partyjno-państwowa, powiązana 
z masami, może skutecznie pomóc w usprawnianiu i ulepszaniu pracy wszystkich 
organów i instytucji. Organy kontroli będą dobrze pracować wtedy, gdy ich działal- 
ność nie ograniczy się do sprawdzania i karania, lecz gdy będzie zarazem zapobiegać 
możliwościom nadużyć I wykroczeń, wychowywać kadry w duchu przestrzegania 
dyrektyw partii i rządu. 


RZS Związek Radziecki rozwijając swoją gospodarkę ma na uwadze nie tył- 
ko swój kraj, ale 1 cały system socjalistyczny. Chodzi bowiem o to, by 
w każdym kraju socjalistycznym były stosowane nowoczesne metody produkcji, by 
w każdym kraju były tworzone coraz lepsze warunki sprzyjające szybszemu rozwo» 
jowi gospodarczemu. Temu celowi służyć ma przede wszystkim międzynarodowy ©- 
cjalistyczny podział pracy oparty na coraz ściślejszej koordynacji planów pro” 
dukcji krajów należących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Dojrzewa sytua- 
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cja, by przystąpić do stwonzenia wspólnego dla 'wszystkich krajów należących do 
RWPG, jednolitego organu planowania. 

„Kolektywne doświadczenie, kolektywny rozum partii i narodu — oświadczył tow. 
Chruszczow w końcowej części swego referatu — wskaże nam najlepsze drogi wcie- 
lenia w życie zaplanowanych środków polepszenia kierowania gospodarką narodową'. 


DYSKUSJA 


Warto podkreślić, że w obradach Plenum Komitetu Centralnego KPZR wzięło udział 
poza członkami KC duże grono aktywu partyjnego, m. in. wielu sekretarzy komitetów 
obwodowych i miejskich partii, przewodniczący komitetów wykonawczych rad, prze- 
wodniczący sownarchozów, dyrektorzy niektórych przedsiębiorstw, wielu przodują- 
cych pracowników przemysłu i rolnictwa, przedstawiciele redakcji oentralnych pism 
ij in. W dyskusji nad referatem tow. Chruszczowa uczestniczyło 51 osób — praktycy 
i naukowcy, aktywiści z terenu i działacze centralni, przedstawiciele przemysłu i rol- 
nictwa. | 

W dyskusji przewijała się zasadnicza teza, że szereg reform, jakie w ostatnich 
latach przeprowadzono w Związku Radzieckim, dało pozytywne wyniki, że reformy te 
są wyrazem troski o stosowanie leninowskich zasad w działalności gospodarczej i po- 
litycznej. Propozycje zgłoszone w referacie tow. Chruszczowa dyskutanci ocenili jako 
dalsze rozwinięcie zasad leninowskich zgodnie z obecnymi potrzebami, z obecnymi 
warunkami rozwoju Związku Radzieckiego. Uczestnicy dyskusji w szczególności wska- 
zywali na znaczenie nowych rozwiązań organizacyjnych dla przyśpieszenia budowy 
materialno-technicznej bazy komunizmu. Wielu dyskutantów w swych wystąpieniach 
rozprawiło się z teoretycznymi i praktycznymi założeniami systemu zarządzania go- 
spodarką, jakle były charakterystyczne dla okresu kultu jednostki. 


Dyskusja poruszała zagadnienia tak podstawowe, jak: rola przedsiębiorstwa socjali- 
stycznego, prawo do eksperymentowania w gospodarce, bodźce ekonomiczne i ich 
ustawienie, rentowność przedsiębiorstwa, metody planowania, rozwijanie demokra- 
tycznych metod w zarządzaniu gospodarką, a w szczególności znaczenie proponowa- 
nych komitetów zakładowych wybieranych przez ogół pracowników, kadry i ich roz- 
mieszczenie w gospodarce, przezwyciężenie pozostałości kultu jednostki w gospodarce 
narodowej, w ekonomicznej teorii i praktyce, nauka w służbie rozwoju gospodar- 
czego 1 wiele innych problemów. Dyskutanci poruszali również sporo praktycznych, 
pozornie wąsko specjalistycznych spraw, mających jednak ogromne znaczenie dla ca- 
łości gospodarki. ; 

Oto w streszczeniu niektóre fragmenty wypowiedzi uczestników dyskusji (w ko- 
lejności wystąpień): 

Tow. G. I. Woronow: Wzrost kierowniczej i organizatorskiej roli partii — to pro- 
ces odpowiadający okresowi rozwiniętego budownictwa komunizmu. W programie 
KPZR wskazuje się na to, że temu okresowi powinien towarzyszyć wyższy etap 
w rozwoju samej partii, jej pracy politycznej, ideologicznej i organizatorskiej. Kie- 
rować prawidłowo współczesną gospodarką można tylko wówczas, gdy się wnika 
w sposób konkretny we wszystkie dziedziny życia. gdy na tej podstawie określa się 
w sposób naukowy kierunki ulepszania produkcji. Zgodnie z wytycznymi obecnego 
Plenum trzeba będzie na obszarze Rosyjskiej Federacji utworzyć 45 samodzielnych 
komitetów obwodowych i krajowych partii do kierowania produkcją przemysłową 
oraz 45 — do kierowania produkcją rolną. 

Tow. N. W. Podgornyj: Opracowaliśmy I przedstawiliśmy Komitetowi Central- 
nemu szereg propozycji zmierzających do udoskonalenia zarządzania przedsiębior- 
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stwami w republice ukraińskiej. Sądzimy, że jedną z dróg prowadzących do tego 
celu jest dalsze tworzenie kombinatów i wyspecjalizowanych zjednoczeń produk- 
cyjnych obejmujących pokrewne przedsiębiorstwa. Uważamy, że kierownicy przed- 
siębiorstw powinni często decydować w sposób operatywny bez uzgadniania z wyż- 
szymi organami. Jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, by rozszerzyć uprawnienia 
kierowników przedsiębiorstw. 


Tow. P. N. Demiczew: W ostatnim okresię partia nasza wiele uczyniła dla roz- 
woju demokracji radzieckiej, dla przywrócenia leninowskich norm w życiu społecz. 
nym. Poważnie wzrosła świadomość polityczna narodu, poczucie odpowiedzialności 
ludzi za logy kraju. Komitety zakładowe, o których była mowa w referacie, to właś- 
nie odpowiednia forma przyciągania ludzi pracy do zarządzania sprawami za- 
kładu, budowy, sowchozu. Robotnicy w ten sposób jeszcze bardziej poczują się go- 
spodarzami w przedsiębiorstwie. Takie komitety odegrają dużą rolę w doskonaleniu 
produkcji, a także w wychowaniu kierowniczej kadry przedsiębiorstw. Doradczy 
charakter działalności tych komitetów spowoduje, że nie będą one naruszać zasady 
jednoosobowego kierownictwa, lecz przeciwnie, przyczynią się do jego umocnienia, 
Nie należy zapominać, że wielu naszych działaczy gospodarczych ukształtowało się 
w okresie kultu jednostki, nie bez wpływu na nich były też lata wojny. Niektórzy 
dyrektorzy dotąd jeszcze zbytnio zajmują się administrowaniem w złym tego słowa 
znaczeniu — nie wykazują inicjatywy, nie radzą się ludzi, nie usiłują przekonywać 
innych o konieczności takiego lub innego przedsięwzięcia w przedsiębiorstwie. Tacy 
kierownicy nie cieszą się autorytetem, a kierownikowi bez autorytetu trudno reali- 
zować zasadę jednoosobowego kierownictwa. 


Tow. W. S. Tołstikow: Doświadczenie pracy leningradzkiego sownarchozu (obejmu- 
jącego przedsiębiorstwa przemysłowe trzech obwodów) potwierdza celowość scalenia 
rejonów ekonomicznych. Należy również podkreślić, że tworzenie branżowych zjed- 
noczeń (firm) produkcyjnych da lepsze efekty w pracy nad scaleniem rejonów eko- 
nomicznych. Wraz ze specjalizacją produkcji będzie można wtedy skoncentrować 
siły techniczno-konstruktorskie i ograniczyć do minimum dublowanie w ich pracy. 
Uważamy, że po scaleniu sownarchozów operatywne zarządzanie przedsiębiorstwa- 
mi nie może stać się bardziej skomplikowane. Dążyć bowiem musimy do tego, by 
maksymalny wzrost produkcji pociągał za sobą jak najmniejsze koszty. 


Tow. M. W. Kulikowa: Kilka słów o naszych niedociągnięciach. Stare urządzenia 
hamują wzrost produkcji włókienniczej. Dlatego nie rozumiemy, dlaczego wytwarza 
się mało wydajne maszyny według starych wzorców. W tej dziedzinie szybko na- 
stąpić powinna modernizacja. Chcę poruszyć również sprawę polepszenia warunków 
pracy i bytu włókniarzy, spośród których 80%, — to kobiety. Zachodzi pilna potrzeba 
m. in. rozszerzenia budownictwa ośrodków dziecięcych. W jednej tylko fabryce im. 
Dzierżyńskiego w mieście Iwanowo 750 robotnic nie może oddać swych dzieci do 
przedszkoli. Zdarza się często, że z tego powodu wykwalifikowane robotnice muszą 
rezygnować z pracy. Niestety, związki zawodowe nie zuwsze troszczą się o te sprawy. 
A niektórzy kierownicy w sposób niedostateczny wykorzystują różne środki prze- 
znaczone przez państwo na ten cel. 


Tow. W.W. Griszin: Na szczególną uwagę zasługuje sprawa tworzenia bodźców 
ekonomicznych. prowadzących do wzrostu wydajności pracy. Musimy doskonalić 
system płac i nagrod, przewidywać w planach różne możliwości stymulowania os0- 
bistego i zespołowego zainteresowania ludzi pracy wzrostem produkcji i jej wydaj- 
ności. Dobre zespoły pracownicze powinno się nagradzać. Należy również materialnie 
zainteresować tych pracowników, którzy wykazują się dłuższym stażem pracy w da- 
nym przedsiębiorstwie. 
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Tow. M. W. Kiełdysz: Trzy kierunki rozwoju nauki stanowią podstawę wszelkiej ' 
produkcji. Są to: energetyka, racjonalne tworzywa i materiały wyjściowe oraz 
metody i środki pomiarów, kontrolowania i kierowania procesami produkcyjnymi. 
Postęp w każdej z tych dziedzin związany jest z wykorzystywaniem . osiagnięć 
współczesnej nauki. Ogromne efekty może przynieść stosowanie nowoczesnych 
metod przekształcenia energii. Nad tym prowadzi się obecnie poważne prace. Nauka 
wciąż wnosi ogromny postęp do rozwoju elektroniki. Ma to szczególne znaczenie dla 
doskonalenia maszyn matematycznych. A tu otwierają się nieograniczone wprost 
możliwości. Zgodnie z wytycznymi obecnego Plenum, Akademia Nauk ZSRR dążyć 
będzie do koncentrowania się na tych teoretycznych problemach, które mają szcze- 
gólne znaczenie dla rozwoju gospodarki. A to wymaga umocnienia więzi między 
Akademią Nauk a komitetami państwowymi, którym podlegają poszczególne gałęzie 
przemysłu, 

Tow. L. E. Grafow: Sownarchozom nie potrzeba drobiazgowej opieki, która nie 
pomaga a tylko krępuje inicjatywę. . Przede wszystkim chodzi o to, by problemy 
wyłaniające się rozwiązywano szybko i. operatywnie. „A w praktyce jest tak, że 
każdą. sprawę rozpatruje się w wielu wydziałach organów planowania, i na ogół 
otrzymujemy stamtąd pisemko, że sprawy tej oni rzekomo rozwiązać nie mogą*. 


Tow. S. P. Pawłow: Propozycje, jakie padły na tym Plenum, by przedstawiciele 
organizacji młodzieżowej (Komsomołu) w przedsiębiorstwie wchodzili w skład Ko- 
mitetu Zakładowego, traktować należy jako wyraz zaufania do roli Komsomołu w ży- 
ciu gospodarczym. Każdy kierownik powinien dawać przykład młodzieży. Niestety, 
o wielu działaczach gospodarczych tego powiedzieć nie można. 


Tow. W.E. Dymszyc: Krytyczne uwagi i postulaty zgłoszone przez :uczestników 
Plenum, odnoszące się do działalności, organów planowania, zostaną dokładnie roz- 
patrzone. Niektórzy towarzysze, koncentrując uwagę tylko na opracowaniu planów, 
"nie uwzględniają oczywistej prawdy, że nawet najdoskonalszy plan wymaga dużej 
organizatorskiej pracy nad jego wykonaniem. A przecież wielką szkodę gospodarce 
radzieckiej wyrządzają ci, którzy nie przestrzegają dyscypliny w sprawach plano- 
wania tego zakresu gospodarki, który im podlega, kierując się często partykula- 
ryzmem. 


Tow. P. E. Sablew: Coraz bardziej sidacna staje się koiecziość rozszerzenia 
"uprawnień przedsiębiorstw do decydowania o wielu sprawach. Należy unikać dro- 
biazgowej opieki nad nimi, dać przedsiębiorstwom więcej możliwości w dyspono- 
waniu środkami finansowymi, materiałowymi i siłą roboczą. Przedsiębiorstwo po- 
"winno mieć możliwość przeznaczania części swego zysku według swego uznania czy 
to na inwestycje, czy też na poprawę jakości produkcji. 


AE 


Po dyskusji nad referatem i po podsumowaniu obrad przez tow. Chruszczowa 
Plenum powzięło jednomyślnie uchwałę. 


Uchwała dotyczy trzech podstawowych zagadnień, które e, głównie przedmiotem 
obrad Plenum: 1) partyjnego kierowania gospodarką narodową, 2) gospodarczego 
zarządzania przemysłem i budownictwem oraz planowania, 3) kontroli partyjno- 
państwowej. We wszystkich tych dziedzinach Plenum zatwierdziło wytyczne opra- 
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cowane przez Prezydium KC KPZR i przedstawione w referacie tow. Chruszczowa. 
Oto niektóre z ważniejszych decyzji: 


1. Plenum postanowiło utworzyć na terenie ohecnie istniejących krajów i obwo- 
dów dwie samodzielne organizacje partyjne. Jedna skupiać będzie członków partii, 


którzy pracują w przemyśle, budownictwie, transporcie oraz w szkołach, instytutach 
naukowo-badawczych, biurach projektowych i konstrukcyjnych i w innych insty- 
tucjach obsługujących przemysł i budownictwo. Druga — skupiać będzie członków 
partii, którzy pracują w kołchozach i sowchozach, stacjach doświadczalnych, w uczel. 
niach rolniczych oraz w rolniczych instytutach naukowo-badawczych, w przedsię: 
biorstwach przetwarzających surowce rolne oraz w innych instytucjach i organiza- 
cjach związanych z rolnictwem. 


2. Plenum postanowiło przekazać kluczowe biura konstrukcyjne fabryk z ich 
zapleczem doświadczalnym pod nadzór państwowych komitetów Rady Ministrów 
ZSRR, kierujących poszczególnymi gałęziami przemysłu, i powierzyć komitetom pań- 
stwowym odpowiedzialność za wprowadzenie do praktyki produkcyjnej nowych roz- 
wiązań technicznych i technologicznych, za poziom techniczny rozwoju danej gałęzi 
przemysłu i za specjalizację produkcji przemysłowej. W celu wyraźniejszego roz- 
graniczenia funkcji centralnych organów planowania postanowiono powołać oddziel- 
ny organ do spraw planowania perspektywicznego i oddzielny do spraw planowania 
wocznego. 


3. Plenum postanowiło utworzyć jednolity organ kontroli partyjnej i państwo- 
wej — Komitet Kontroli Partyjno-Państwowej KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR 
oraz odpowiednie organy terenowe. Dotychczasowy Komitet Kontroli Partyjnej przy 
KC KPZR postanowiono przekształcić w komisję partyjną przy KC KPZR, której 
kompetencje ograniczałyby się do rozpatrywania odwołań od decyzji instancji par- 
tyjnych niższych szczebli w sprawie kar partyjnych. Jednocześnie Plenum uznało 
za niecelowe dalsze istnienie Komisji Kontroli Państwowej przy Radzie Ministrów 
ZSRR oraz jej organów w terenie. 

„Komitet Centralny partii — głosi zakończenie uchwały — wyraża przekonanie, że 
realizacja przebudowy partyjnego kierownictwa przemysłem, budownictwem t rol- 
nictwem spotka się z całkowitym poparciem i uznaniem ze strony całej partii, całego 
narodu t stanie się ważnym środkiem zapewnienia skutecznej realizacji wielkiego 
programu budowy komunizmu, przyjętego na XXII Zjeździe Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego", 

a. z. 


FILM NAUKOWY 


Wśród wielu opinii i ocen dotyczących roli i znaczenia filmu można by wyróż- 
różnić dwa ekstremistyczne stanowiska. Jedno z nich charakteryzuje pogląd, że 
o filmie mówi się z nadmiernym entuzjazmem, a zbyt małym krytycyzmem. Zwo- 
lennicy tego stanowiska, jeśli przyznają nawet pewne walory, to raczej filmowi 
typu rozrywkowego, natomiast film naukowy traktują jako niebezpieczną formę 
przekazywania spłyconych, powierzchownych myśli lub pojęć, kształtowanych przez 
ludzi nie zawsze kompetentnych i kierowanych pobudkami nie mającymi często 
nic wspólnego z nauką. 

Inni znów traktują film jako panaceum na wszelkiego rodzaju niedostatki współ- 
czesnej kultury i nauki, przypisując mu najrozmaitsze wartości nadrzędne i niemal 
nieograniczone możliwości oddziaływania na kształtowanie umysłowości i charak- 
teru ludzkiego. Takim krańcowym poglądom dał wyraz w „Mistyce kina* Ellie 
Faure twierdząc, że w dziejach ludzkości były trzy epokowe wydarzenia: ofiarowa- 
nie ognia człowiekowi przez Prometeusza, wynalazek druku i wreszcie powstanie 
kina. | 

Oba te kierunki jako ekstremistyczne nie odzwierciedlają istoty rzeczy i prawda 
rnusi leżeć między nimi, choć wcale nie pośrodku. Oczywiście analizą wszystkich 
rodzajów filmu przekracza ramy jednego artykułu. Dlatego też te rozważania pra- 
gnąłbym poświęcić najmniej znanemu gatunkowi, jakim jest film naukowy. 


Okazję do tego stworzył odbyty niedawno w Warszawie XVI Kongres Międzyna- 
rodowego Stowarzyszenia Filmu Naukowego (AICS), na którym naukowcy filmowi 
ze wszystkich kontynentów zademonstrowali 182 filmy z najrozmaitszych dziedzin 
oraz przedyskutowali kilkanaście podstawowych referatów związanych z filmem i te- 
lewizją naukową. Przez sale kinowe Pałacu Kultury i Nauki przewinęło się ponad 
3.000 widzów, wśród których znajdowali się nie tylko kierownicy zainteresowanych 
ministerstw i PAN, ale przede wszystkim naukowcy, dydaktycy oraz pedagodzy sty- 
kający się z filmem w codziennej praktyce życiowej, posługujący się nim jako na- 
rzędziem badania, rejestracji bądź też pomocą naukową. 

Już starożytni Chińczycy twierdzili, że jeden obraz wart jest tysiąca słów. Trud- 
no dziś ustalić, czy to lapidarne, a tak bogate w treść sformułowanie powstało 3 czy 
2.000 lat temu, ale na pewno znakomicie pasuje ono do współczesnego filmu, utrwa- 
lającego zresztą nie tylko obraz, lecz równocześnie ruch i dźwięk. 


Film nie tylko może być gazetą lub powieścią, dziełem naukowym lub esejem hi- 
storycznym, ale również może pełnić rolę socjologa i prokuratora, badacza i archi- 
wisty, a przede wszystkim nauczyciela, 

Zróżnicowane możliwości funkcji społecznych filmu w jego odmianie naukowej 
wydatnie wzbogaca stosowanie różnorakich technik zdjęciowych oraz specjalnych 
rodzajów taśmy, nie używanych w filmie fabularnym lub dokumentalnym. Normal- 
ny widz kinowy niejednokrotnie nie zdaje sobie sprawy, jak posługiwanie się tymi 
komponentami zwiększą zasięg zjawisk wizualnych, ile elementów niedostrzegal- 
nych dla oka ludzkiego staje się widzialnych dzięki ekranowi, jak rozszerza on zmy- 
słowe postrzeganie ludzi poza granice anatomicznych możliwości człowieka. Można 
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w zasadzie zgodzić się z tezą H. C. Gipsona, że film naukowy powinien przede 
wszystkim pokazywać wszystkie zjawiska wymykające się bezpośredniej obserwacji 
wskutek tego, że są za szybkie lub za powolne, za duże lub za małe, za gorące lub 
za zimne, za dalekie lub zbyt skomplikowane. 

Zdjęcia wykonywane z szybkością kilku milionów na sekundę ukazują nam pro- 
ces „rozbijania atomu”, a obserwowanie ruchów tak szybkich, jak start pocisków 
kosmicznych, nie nastręcza najmniejszych trudności, jeżeli, rzecz prosta, sfilmujemy 
go odpowiednim sprzętem. 

Z drugiej strony możemy na filmie obejrzeć w ciągu kilku minut zmiany zacho- 
dzące w naturze w ciągu miesięcy lub lat, jak np. rozwój biologiczny roślin, koro- 
zję metali, działanie kwasów na różne materiały itp. Taśma uczulona na promienio- 
wanie infraczerwone ukaże nam zjawiska zachodzące w „absolutnej ciemności", 
oczywiście z punktu widzenia budowy ludzkiego oka. Okazuje się, że wiele zwie- 
rząt posiada organy wzroku uczulone na podczerwień lub ultrafiolet. 

Mikroskopy optyczne sprzężone z kamerami filmowymi odkryły sporo nowych 
praw rządzących światem drobnoustrojów. Wiele pewników do niedawna obowią- 
zujących zostało obalonych lub skorygowanych dzięki ukazaniu rzeczywistych pro- 
cesów cytologicznych czy też biochemicznych. Polskie filmy badawcze z zakresu 
mitozy stanowią do dziś rewelację naukową w skali światowej. 


Endoskopia i bronchoskopia umożliwiają wejrzenie do wnętrza organizmu żywego 
człowieka i obserwowanie stanów patologicznych bez potrzeby dokonywania zabie- 
gu chirurgicznego. Służy do tego urządzenie optyczne wielkości łebka od szpilki 
i nie większa żarówka 6-voltowa oświetlająca interesujące nas pole, Ostatnio prze- 
prowadzono z powodzeniem cewnikowanie żyły i efilmowano wnętrze komory ser- 
ca w akcji. 

Gdy przerzucimy się z mikro do makrokosmosu, zastosujemy kamery sprzężone 
z teleskopami lub z koronografami, umożliwiającymi filmowanie tarczy słonecznej 
bez solaryzacji emulsji. Odkrywcze wyniki w czasie zdjęć protuberancji słonecznych 
osiągnięto nie tylko dzięki zmianie skali czasu, lecz również dzięki specjalnym £il- 
trom i emulsjom barwoczułym, spektralnie różnym w porównaniu z wrażliwością 
oka, o drobnoziarnistości siedmiokrotnie gęstszej od siatkówki. Nigdy więc obserwa- 
cja bezpośrednia, dokonywana przez najlepsze nawet teleskopy, nie pozwoli na za- 
rejestrowanie zjawisk, które obejrzeć można dopiero na ekranie. 


Intensyfikatory elektroniczne stosowane w rentgenoskopii umożliwiają uzyskiwa+ 
nie silnego świecenia ekranu i filmowanie ruchu układów kostnych, obcych ciał, 
zmian patologicznych w organizmach żywych bez szkody dla nich, w technice zaś 
możemy „na wylot" przejrzeć metrowej grubości bloki stali, odnajdując w ich wnę: 
trzu najdrobniejsze skazy czy pęknięcia. 

Wymieniłem tylko kilka prostszych filmowych technik specjalnych znanych już 
w świecie dość powszechnie; inne natomiast wymagałyby obszerniejszych komenta- 
rzy i wyjaśnień technicznych, jak np. zdjęcia w świetle spolaryzowanym, lumini- 
scencyjne, radarowe i wiele, wiele innych. 

Jeżeli ponadto uprzytomnimy sobie, że poszczególne techniki filmowe możemy ze 
sobą łączyć w najrozmaitsze kombinacje, to w rezultacie otrzymamy co najmniej 
kilka tysięcy możliwości, zupełnie nie znanych naszemu widzowi kinowemu, a ze 
smutkiem trzeba stwierdzić, że w równym prawie stopniu nie znanych polskim 
naukowcom. 

Polski film naukowy we wszystkich swych odmianach dysponuje zaledwie dzie" 
siątą częścią aparatów i urządzeń znajdujących się w każdym średnio wyposażo- 
nym kraju. Nie ma w Polsce żadnego centralnego instytutu filmowego, którego za+ 
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daniem byłoby obsługiwanie wyższych uczelni z ich zakładami naukowymi oraz re- 
sortowych czy podległych PAN instytutów naukowo-badawczych. Przeciwnie, do- 
strzega się próby decentralizacji, tworzenia partykularnych ośrodków produkcji 
filmów, wyposażonych w urządzenia do zdjęć lub laboratoria o potencjale dziesiąt- 
ki razy większym niż możliwości wykorzystania ich we własnym zakresie. 

Jest sprawą oczywistą, że aparat projekcyjny powinien się znajdować w każdej 
szkole i każdym zakładzie wyższej uczelni, a normalnie wyposażona kamera zdję- 
ciowo wąskotaśmowa (16 mm) musi być dostępna dla każdego badacza czy dydak« 
tyka. 

Ale wystarczy nam na razie w kraju jeden komplet skomplikowanego i nieraz 
bardzo kosztownego sprzętu do zdjęć specjalnych, który powinien być dostępny dla 
wybitnych naukowców lub dydaktyków, rozwiązujących najważniejsze problemy we- 
dług ustalonej i stale korygowanej hierachii potrzeb. Niemałą rolę odgrywa tu rów= 
nież sprawny, wysoko wyspecjalizowany personel techniczny, który może być zgro- 
madzony w placówce posiadającej skompletowany zespół aparatur, a którego nigdy 
nie będą mogły posiadać małe ośrodki naukowe. Zresztą w małych placówkach 
sprzęt specjalistyczny byłby skazany na przestoje sięgające na pewno 90%, czasu 
produkcyjnego. 

Jeżelibyśmy poddali analizie potencjał naszych kadr naukowych posiadających 
pełne kwalifikacje realizatorów filmów naukowo-badawczych i dydaktycznych, to 
krótka lista zamknie się na kilkunastu nazwiskach entuzjastów. Trzeba mocno pod- 
kreślić, że wyniki osiągane przez nich w niezwykle prymitywnych warunkach są 
czasem rewelacyjne i zdobywają naszemu filmowi uznanie w świecie. W dziedzinie 
biologii uzyskaliśmy w ostatnich latach kilkanaście nagród i wyróżnień na między- 
narodowych festiwalach i przeglądach, a za filmy techniczne, geograficzne, rolnicze, 
z zakresu medycyny i wychowania fizycznego po kilka, 


Dopiero Kongres AICS unaocznił wielu ludziom w Polsce, jak poważną rolę w pro- 
cesach pedagogicznych i dydaktycznych potrafił odegrać film. Do niedawna znaczna 
większość naszych pedagogów zajmowała pozycję życzliwie neutralną, hołdujące 
w praktyce tradycyjnym metodom nauczania werbalnego przy stosowaniu „pomocy 
naukowych" typu tablica — kreda. Spotyka się też opinie wątpiące w skutecznośś 
oddziaływania filmu, gdyż według nich projekcje dezorganizują wykład lub lekcję, 
wprowadzają element rozrywki o charakterze zabawy, czego nie rekompensują war- 
tości poznawcze zawarte w filmie. 

Mając wiele okazji do bezpośredniej dyskusji muszę na obronę antagonistów przy- 
toczyć okoliczność, że przeważnie nie orientują się oni wcale w problematyce, a nie- 
jednokrotnie nie widzieli żadnego filmu naukowego. 


Lla usunięcia nieporozumień, wydaje się celowa eliminacia możliwości nieporozue= 
mień semantycznych i dlatego na wstępie podaję dość ogólnikowe informacje kla- 
syfikacyjne. Wrzucane czasem do jednego worka z tilmami krótkometrażowymi, by» 
wają mieszane gatunki dokumentalne z naukowymi. Otóż do dokumentalnych nale- 
ży zaliczyć tematykę kronikalną, reportażową, publicystykę filmową, plakat propa- 
gandowy, filmowe spektakle oraz wszelkiego rodzaju filmy dokumentalne o cha- 
gzakterze impresyjnym, aż do pogranicza poezji i eposu. Cechą charakterystyczną 
tych gatunków jest przeznaczenie ich dla szerokiego odbiorcy, widza nie określonego 
4 nie determinowanego specjalnością zawodową. 

Nieco szerzej chciałbym poinformować o różnych rodzajach filmów naukowych, 
Najprostszą formą stanowiącą notatkę naukowca zapisującego na taśmie filmowej 
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jakiś fragment procesu lub stanu badanego zjawiska Jest kinogram. Tego rodzaju 
materiały stanowią nieraz tworzywo, z którego powstają filmy posiadające układ 
treściowy ij formalny, właściwą konstrukcję, prowadzące dowód naukowy na podsta- 
wie logicznego rozumowania i wnioskowania. W zasadzie kinogram nie wymaga 
żadnej budowy logicznej ani dramaturgicznej, a jego wartością jest treść zawarta 
w obrazie. 


Film naukowo-badawczy realizowany jest niemal z reguły przez naukowca, naj- 
wyżej przy pomocy fachowego operatora wykonującego zdjęcia. W filmie tym sto» 
suje się najrozmaitsze techniki specjalne umożliwiające jak najbardziej wszechstron- 
ne zbadanie pnoblemu, poparcie hipotez materialem empirycznym opartym na do» 
statecznej ilości doświadczeń. Jeżeli naukowiec dla wyjaśnienia zagadnienia posłu- 
guja się deformacją czasu czy wymiarów, te w komentarzu lub na obrazie powinno 
to być wyraźnie zaznaczone. Ktyka zawodowa nie dopuszczą wypaczania prawdy 
przez stosowanie tricków zniekształcających rzeęzywistość lub sztucznych inscenizae 
cji naginających tę rzeczywistość do tez realizatorów, 


Film dydaktyczny bardze często korzysta z filmu badawczego, który siłą rzeczy 
po spełnieniu swych zadań odkrywczych staje się nosicielem wiedzy o danym pro» 
blemie, szczególnie na poziomie uniwersyteckim. Jednak realizacja ogromnej wieęk- 
szości filmów nauczających opiera się na scenariuszach z góry zakładających cele 
dydaktyczne, z równoczesnym ścisłym określeniem odbiorcy, dla którego są przezna- 
czone, i zadań, jakie mają spełnić. Niesłuszne tendencje realizowania filmów tego 
typu bez określenia widza kosztowały polską kinematografię dużo pieniędzy, a w re- 
zultacie okazały się nieprzydatne dla nikogo. Zupełnie inaczej opracowuje się kon- 
cepcję filmu szkolnego, przeznaczonego dla konkretnej klasy I powiązanego ściśle 
z programem, aniżeli filmu uniwersyteckiego przeznaczonego dla wyższej uczelni. 
Jeszcze inaczej należy podchodzić do filmu instruktażowego, przeznaczonego dla ro- 
botników przemysłowych lub rolnych. Ten rodzaj filmu ma nie tylko wzbogacać 
wiedzę i dostarczać widzowi informacji, ale przede wszystkim uczyć wykonaw- 
stwa, często po prostu manipulacyjnego, wskazywać prawidłowę ruchy i ostrzegać 
przed ruchami niewłaściwymi. Jeżeli inne filmy dydaktyczne odwołują się przede 
wszystkim do pamięci wzrokowej, to instruktaż angażuje również pamięć motorycz- 
ną, wiążącą się z przyzwyczajeniem mięśni i nerwów do wykonywania określonych 
ruchów. Niezwykle istotnym czynnikiem jest oddziaływanie psychologiczne na widzą, 
umiejętne przekonanie go © słuszności pokazywanej metody i zachęcenie do naśla- 
downictwa. Wbrew pozorom film instruktażowy jest jednym z najtrudniejszych ro- 
dzajów, gdyż wprawdzie strona grtystyczna ogranicza sią do poprawności gry „akto- 
rów' i starannych zdjęć, ale odpowiedzialność za merytoryczną bezbłędność obciąża 
realizatorów w ogromnym stopniu, wymaga niezwykłej dokładności nawet w trze- 
ciorzędnych detalach, wyważenia proporcji przedstawianych procesów i wyselekcjo- 
nowania ich w taki sposób, ażeby w kilkunastominutowym filmie zamknąć wszyst- 
kie najważniejsze problemy. Widownia nie jest tu anonimowym zbiorowiskiem przy 
padkowych osób ani też mało krytyczną klasą szkolną, ale nieraz zespołem wykwa- 
lifikowanych specjalistów o długoletniej praktycę, pozwalającej na wychwycenie 
każdego uchybienia czy niedociągnięcia, 

Gdy jeden z reżyserów realizując film o hutnictwie, dla „ożywienia krajobrazu”, 
polecił podrzucić do paleniska trochę mokrej słomy, aby kominy lepiej dymity, to 
na pokazie rozległy się protesty robotników, że w ich hucie żaden palacz tak nie 
fuszeruje. Przecież gęsty dym świadczy o złym spalaniu paliwa, a u dobrego pala- 
cza ledwo emużkę będzie widać. Tego rodzaju anegdotycznych przykładów można 
przytoczyć dziesiątki. 


Dlatego też w okresie przygotowania | produkcji filmów dydaktycznych nieodzow- 
na jest współpraca oo najmniej jednego, a czasem paru konsultantów, którzy będą 
dopomagać reżyserowi i chronić film od gaf merytorycznych. Daleko sięgającą sne- 
cjalizacja (np. w przemyśle) prowadzi do tego, że konsultujący inżynier mechanik nie 
potrafi dopilnować występujących równolegle problemów energetycznych, a przy 
bardziej złożonych tematach okazuje się potrzebny behapowiec lub lekarz. Zdarzyło 
się w mojej praktyce, że całą dużą scenę trzeba było powtarzać, gdyż pierwszej po- 
mocy przy zainscenizowanym wypadku udzielono nieprawidłowo i dopiero lekarz 
przemysłowy wskazał, jak należy postępować, 


Jest bardzo ważnym postulatem (nie zawsze niestety respektowanym), aby obie 
strony posiadały przygotowanie dydaktyków i pedagogów. Trzeba wiedzieć nie tyl- 
ko, oo ma się widzowi pokazać, lecz również JAK to należy zrobić. 


I tu trafiamy na poważną lukę, dotychczas nie wypełnioną. Otóż istniejąca Wyższa 
Szkoła Filmowa przygotowuje w zasadzie twórców filmów fabularnych 1 dokumen 
talnych, a w pewnej mierze i popularnonaukowych przeznaczonych dla szerokiej pu» 
bliczności kinowej. Natomiast nie ma uczelni czy wydziału przygotowujących reall- 
zatorów filmów dydaktycznych, które nie wymagają tak długotrwałego nauczania 
i gromadzenia wiedzy, jak rodzaje poprzednio wymienione. A przecież byłoby wska- 
zane, aby twórcy filmów nauczających posiadali przygotowanie pedagogiczne lub 
specjalistyczne. 

W wielu krajach istnieją roczne lub dwuletnie studia, zapoznające fachowców 
różnych specjalności z zasadami realizacji filmów. 


Po kilkuletnich rozważaniach i uzgodnieniach międzyresortowych Wyższa Szkoła 
Filmowa przystępuje w najbliższych miesiącach do uruchomienia dwuletniego stu- 
dium dla lekarzy, prowadzonego w zasadzie systemem zaoczno-seminaryjnym, któ- 
rego program przewiduje przekazanie pracownikom naukowym medycyny wszystkich 
umiejętności potrzebnych do realizacji filmów medycznych. W ciągu dwu lat odbędzie 
się tylko jeden raz zgrupowanie sześciotygodniowe w Łodzi, traktowane obligato- 
ryjnie, na którym słuchacze zapoznają się z technikami operatorskimi i potrzebny- 
mi w ich specjalności zasadami reżyserii. Jeżeli to studium okaże się pożyteczne 
i wychowa chociażby kilkunastu lekarzy-realizatorów filmowych, to praktyka żo- 
stanie rozciągnięta w przyszłości na inne grupy zawodowe: biologów, techników, rol- 
ników itp. 

Na marginesie mogę dodać, że na bardzo krótkim, gdyż trwającym zaledwie 5 ty» 
godni studium dla pracowników naukowych, które zorganizowałem przed 6 laty we 
Wrocławiu, zapoznało się z problemami realizacji filmów 50 młodszych naukow- 
eów. Kilkunastu spośród nich reprezentuje obecnie dość wysoki poziom umiejęt- 
ności fachowych, czego dowodem jest liczba ponad 20 zdobytych nagród i dyplomów 
krajowych oraz zagranicznych. 


Oczywiście, nieodzowna jest stała praca samokształceniowa i doskonalenie war- 
sztatu twórczego w toku systematycznej realizacji mozliwie dużej ilości filmów nau. 
kowych. 

Na zakończenie rozważań o filmie dydaktycznym warto zastanowić się nad szer- 
szym społecznym znaczeniem tego typu filmu. 


Nie ma prawie tygodnia, aby nasza prasa codzienna, periodyczna i fachowa nie 
alarmowała, że za 20 lat polska gospodarka narodowa wymagać będzie 4-krotnie 
więcej ludzi z wyższym wykształceniem, że takiej armii nie wykształcą ani uczelnie 
istniejące, ani też zakłady naukowe, które przewiduje się otworzyć w tym okresie. 
Wobec tego trzeba będzie przestawić się coraz bardziej na nauczanie wieczorowe luk 
zaoczne, które może objąć ponad połowę uczących się. 


Oczywiście, taka zmiana struktury szkolnictwa pociąga za sobą konieczność wpro- 
wadzenia nowych form nauczania. 

Doiychczasowe doświadczenia wielu krajów wskazują, że szerokie stosowanie (:l- 
mu dydaktycznego pozwala skrócić czas nauczania przeciętnie o 200%. W niektórych 
wypadkach, dzięki zastoscwaniu filmu instruktażowego w przemyśle dla podnies.e- 
nia kwalifikacji robotników — zaoszczędzony czas sięgał nawet 40%. Inne źródła 
statystyczne informują o możliwości znacznej redukcji personelu nauczającego, Je- 
żeli szkoły, studia czy kursy są zaopatrzone w komplety dobrze zrealizowanych 
filmów dydaktycznych. To chyba powinno dać wiele do myślenia. 

Gdybyśmy. uznali nawet podane liczby za przesadzone, to jednak nietrudno bye 
łoby obliczyć, że nawet przy 10-procentowej redukcji czasu będziemy mogli skie- 
rować do produkcji o wiele miesięcy wcześniej setki tysięcy ludzi rocznie. 


Nie należy zapominać, że wykłady filmowe prowadzą najwybitniejsi naukowcy. 
Filmy przedstawiają optymalne warunki i najdokładniejsze informacje oparte za- 
równo na obrazie, jak i komentarzu, które łącznie najlepiej utrwalają wiadomości 
w pamięci widza. Badania naukowe psychologów całego świata są niemal calkowi- 
cie zgodne co do tego, że pamięć wzrokowa jest u ludzi najbardziej rozwinięta 
i reguła ta dotyczy 84—86%, całej ludzkości. 

A tymczasem u nas w dalszym ciągu króluje wykład werbalny, nieraz polegający 
niema! na dosłownym powtarzaniu podręcznika lub skryptu, czasem pojawi się plan- 
sza lub przezrccze. Na wielu wydziałach politechnik i uniwersytetów film dydak- 
tyczny jest w ogóle nieznany... | 

Niesprawiedliwością byłoby twierdzenie, że nic się w tej dziedzinie nie dzieje. SĄ 
w ministerstwach i uniwersytetach, w instytutach naukowych i na politechnikach 
ludzie doceniający znaczenie problemu, staczający nieraz heroiczne boje. Rezultaty 
jednak w siosunku do potrzeb są znikome. Tu nie chodzi o parę kamer do zdjęć czy 
kilkadziesiąt projektorów. Nabycie takiego sprzętu jest sprawą wewnętrzną każdej 
placówki, tak jak kupno maszyny do pisania czy powielacza. Sprawa na pewno już 
dojrzała do decyzji generalnych, które w efekcie nasyciłyby filmami placówki nau- 
kowe wszystkich szczebli i typów. 

Ale nasze filmoteki należą do najuboższych w Europie. Dysponują w zasadzie 
półtora tysiącem tytułów, ale wiele z nich utrzymuje się w katalogach na za”adzie 
próżni. Lepszy stary i zły niż nic. NRD wyprzedza nas o 500%, a ZSRR, Francja, 
Anglia, NRF i wiele innych państw o ponad 1000%%. To są liczby chyba zastanawia- 
jące. Trudno posądzać dziesiątki państw o najróżniejszych strukturach społeczno- 
politycznych, aby działały bez rozeznania celowości upowszechniania filmu nauko- 
wego. 

Ze znakomicie zorganizowanego Instytutu Filmu Naukowego w Getyndze (NRF) 
korzvsta kilkadziesiąt wyższych uczelni. ponad sto instytutów naukowych i placóweX 
badawczych, cały wielki przemysł i rolnictwo. Bezpośrednio związanych z Instytu- 
tem jest około 200 naukowców wszystkich specjalności, a współpracuje z nim ponad 
500, kontaktując się na specjalnych spotkaniach, kursach szkoleniowych, studiach 
technik filmowych itd. 

Zasoby filmotek krajowych nie opierają się zresztą tylko na własnej produkcji 
filmowej. Wrecz przeciwnie, są kraje, które realizują niewiele własnych filmów, ale 
zakupują najlepsze filmy ze wszystkich kontynentów. Ujemne strony takiego 
systemu — to poważne wydatki dewizowe oraz korzystarie z obcych wzorów, pizykła- 
dów i metod, nie zawsze dobrze dopasowanych do sytuacji krajowej. 

Sądzę, że najlepsza jest procedura pośrednia, polegająca na rozwinięciu własnej 
produkcji filmowej w skali ilościowo średniej, ale postawionej na bardzo wysokim 
poziomie naukowo-technicznym. Takie filmy są na rynkach światowych ogromnie 
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poszukiwane i można Je niejednokrotnie sprzedawać, a najłatwiej wymieniać bezdes. 
wizowe, po prostu film za film. Ponieważ bez trudu można znaleźć kilkudziesięciu 
partnerów do wymiany, więc za jeden wybitny film polskiej produkcji możemy 
otrzymać 30 lub 40 filmów zamiennych. 

Wszystkie poprzednio wymienione odmieay filmów naukowych należą do gatunku 
użytkowych, przeznaczonych dla określonego widza i spełniających rolę pomocy 
naukowych. Są one tylko wyjątkowo dziełami samoistnymi, tworzącymi wyodręb< 
nioną całość, nie wymagającą uzupełnień. Niemal z reguły filmy stanowią ilustrację 
wywodu naukowego, wykładu, lekcji lub praktycznej nauki zawodu, a więc wiążą 
się organicznie ze słowem żywym lub drukowanym, 


Inną nieco odmianę stanowi film popularnonaukowy. Jest on przeznaczony dla 
masowego widza kinowego I w odróżnieniu od poprzednich jest filmem nie adreso- 
wanym. Dla jasności nomenklaturowej należy się wyraźnie odciąć od stosowanego 
u nas jeszcze dość często przymiotnika „oświatowy*. Zresztą we wszystkich niemal 
językach obowiązuje nazwa „naukowy”. Jest film populiarno-naucznyj w języku ro» 
syjskim (a nie ucziebnyj), vulgarisation scientifique (francuski), populir-wissen= 
schaftlich (niemiecki), czy też popular scientific (angielski), Pozostańmy więe przy 
nazwie polskiej popularnonaukowy. Omawiane filmy popularyzują bowiem 
naukę. 


Dobry film popularyzujący jakiś problem naukowy, utrzymany w lekkiej, atrak= 
cyjnej formie, apelujący czasem do poczucia humoru (na co publiczność kinowa 
reaguje szczególnie spontanicznie), spełnia poważną rolę społeczną, kształtuje świato- 
pogląd, przekazuje wiele informacji i wzbogaca wiedzę ludzi — bez natarczywego 
pouczania. 


Od wielu lat toczy się polemika na temat koncepcji tych filmów, celów, którym 
mają służyć, form, jakie mę im nadawać, i walorów artystycznych, którymi 
powinny się odznaczać. 


Przed kilkunastu laty różni nasi działacze kulturalni narzucali filmowi popularno- 
naukowemu wiele zadań, graniczących niemal z posłannictwem, które przytłoczyły 
go swoją mnogością i odpowiedzialnością omalże za oświatę i kulturę całego narodu. 
Ileż to problemów miał ten krótkometrażowy film załatwiać, będący jednocześnie nie 
chcianym dzieckiem kinematografii, szczególnie w dziale rozpowszechniania. Musiał 
uczyć i bawić, wyrabiać światopogląd i wychowywać politycznie, mobilizować do 
wielkich akcji i demaskować wroga, upowszechniać sztukę realizmu i zwalczać deka- 
dentyzm, ukazywać osiągnięcia gospodarcze, techniczne oraz naukowe i propagować 
racjonalizatorstwo, bezpieczeństwo i higienę oraz przodownictwo pracy. Wyłliczanie 
wszystkich zadań zajęłoby chyba co najmniej jedną kolumnę, a nie zapominajmy, że 
do jednego filmu wtłaczano nie jeden lub dwa, lecz oo najmniej kilka generalnych 
problemów. 

Nie też dziwnego, że w tym okresie powstało wiele złych filmów obciążonych bala- 
stem, który wkrótce zdobył miano „wszystkoizmu”, Wyznaczanie filmowi popular- 
nemu jakiejś przesadnej misji jest chyba zasadniczym nieporozumieniem i błęcem, 
który się mści, zniechęcając widza do tego rodzaju gatunku. 

Nie mam wcale zamiaru „odnaukow.ć* lub spłycić tego rodzaju filmów, ale czas 
chyba zdobyć się na odwagę niedwuznacznego powiedzenia, że stosowanie w kinie 
przymusu oglądania słabych i nudnych wykładów ekranizowanych spełnia rolę anty- 
propagandową. 

Znakomici popularyzatorzy filmowi, jak Painlevć czy Zguridi, Thevenard czy 
Tazieff, Kollanyi czy Okada, umieią z tematu jak najbardziej naukowego wydobyć 
tyle atrakcyjności i piękna, że widzowie śledzą ekran z zapartym oddechem, a po 
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wyjściu z kina dyskutują o problemach poruszonych w krótkometrażówce, zapomis 
nając o filmie fabularnym, na który właściwie poszli. 

Trzeba z uznaniem podkreślić, że polska kinematografia popularnonaukowa może 
się poszczycić kilkoma dziesiątkami doskonałych pozycji, które wyrobiły nam świa- 
tową opinię na kilkunastu festiwalach i przeglądach międzynarodowych. Nicstety 
jednak ogromna większość tych filmów nie dociera do masowych kin zagranicznych 
i o naszych dziełach krążą jedynie legendy, opowiadane przez nielicznych uczestni=- 
ków międzynarodowych imprez. 

Cóż zresztą mówić o zagranicy, gdy dostanie się na polskie ekrany jest wielkim 
problemem. Upływa nieraz rok i dwa, zanim filmy doczekają się ewej kolejki do 
wytwórni kopii, a później do rozpowszechniania. 

A przecież dobry film popularnonaukowy cieszy się na całym świecie i u nas dur 
żym powodzeniem. W wielu krajach należy on do stałego składniką każdego pro« 
gramu kinowego, jego brak wywołuje protesty widowni. Ale nieodzownym warun 
kiem takich filmów jest atrakcyjność i zwięzłość. To musi być film krótki, najwyżej 
10—12-minutowy, o wartkim toku narracji, dobrze skonstruowany dramaturgicznie, 
o nienagannych zdjęciach i reżyserii. Film może prowadzić rozumowanie logiczne, 
a nawet dowód naukowy, ale nie może przestawać apelować do artystycznej wyob- 
raźni widza, do jego wrażliwości inteiektualnej. Żadna ze sztuk nie jest tak inte- 

gralną syntezą myśli naukowej i artystycznej, jak film popularyzatorski. 

-_ Trzeba sobie jednak uprzytomnić, że jedną z generalnych słabości naszego pro- 
gramu tematycznego jest obawa dyrekcji wytwórni i redakcji przed sięganiem do 
nowych problemów, wymagających pewnej odwagi i wyjścia poza utarte szlaki. 

Tak np. tematyka historyczna i społeczna traktowana jest wciąż jeszcze trochę 
infantylnie, prześliguje się często po powierzchni zagadnień, operuje komunałem lub 
tru.zmem. Dużo ciekawsze, odważniejsze i bardziej atakujące filmy są realizowane 
w kategorii filmów dokumentalnych. Film popularnonaukowy w żadnym razie nie 
powinien się ograniczać do ustawicznego powtarzania faxtów i zjawisk powszechnie 
znanych i uznanych. Niech to pozostaje domeną dydaktyki, która tego właśnie 
potrzebuje. 

Natomiast popularyzować można nie tylko pewniki, lecz również hipotezy, nie 
ukrywając zresztą ich istoty. W wielu wypadkach film ma prawo wyprzedzać 
oficjalną naukę, może sygnalizować problemy znajdujące się w toku badania, pod 
warunkiem, że nie będzie siewcą zamętu lub szerzycielem dezinformacji. j 

Stąd też postulat śmielszego sięgania do tematyki, wizualnego dyskutowania, 
a nie tylko relacjonowania. Znakomite polskie filmy przyrodnicze niech nie będą 
ucieczką na spokojniejsze wody nauk biologicznych, ale kontynuacją zmagań nau» 
kowców w dążeniu do poznania prawdy. 

Aby wyrobić sobie właściwy sąd o współczesnym filmie naukowym, nie wystarczy 
obejrzeć nawet kilkaset pozycji rodzimej twórczości, ale trzeba ją stale konfronto- 
wać z filmami realizowanymi co najmniej przez kilkadziesiąt krajów. Nieodzowne 
jest śledzenie zarówno techniki, jak i metodologii tego gatunku filmowego. 

Odrębne zagadnienie — to problematyka naukowa w telewizji. Słyszy się czasem 
zdania o tym, że istnieje jakaś konkurencyjność pomiędzy filmem a TV. Oczywiście 
jest to nieporozumienie poiegające na nieznajomości zagadnienia oraz identyfikowa- 
ni dwu różnych pojęć: kina i filmu. 

Rozwój 1 upowszechnienie TV bez wątpienia pociąga za sobą spadek frekwencji 
w kinach, natomiast sprzyja wzrostowi produkcji filmowej. Zapotrzebowanie TV na 
filmy jest ogromne; sięga ono setek filmów fabularnych i tysięcy krótkometrażówek 
w skali rocznej. Coraz rzadziej transmituje się widowisko bezpośrednio na antenę, 
a preferuje się program uprzednio przygotowany, nagrany na taśmę filmową lub 
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magnetyczną; co znakomicie ułatwia I usprawnia pracę, pozwala wyeliminować błędy 
oraz niedociągnięcia przy równoczesnym sprawowaniu kontroli nad formalną i me= 
rytoryczną stroną pokazu. 

Zwężając zagadnienie do spraw filmu naukowego można bez większego błędu 
powiedzieć, że blisko 90" tematów może być w TV pokazanych wyłącznie na (il- 
mie, przygotowywanym przez dłuższy czus, zawierającym wyselekcjonowany i odpo- 
wiednio zmontowany materiał zdjęciowy. 

Czy istnieje odrębna, swoista technika telewizyjna, wymagająca innej koncepcji; 
innego sposobu przekazywania informacji naukowej? 

Oczywiście dla TV jest szczególnie cenny nastrój bezpośredniego komunikowania 
się z telewidzem, owa pewna intymność tworząca złudzenie, że prowadzący audycję 
zwraca się do tej jednej czy paru osób zgromadzonych przed małym ekranem odbior 
nika. Ale klimat taki nie jest wcale potrzebny przy ogromnej większości filmów 
naukowych, ilustrujących procesy zachodzące we wszystkich zakątkach ziemi, w głę” 
biach oceanów i w przestrzeni kosmicznej, w laboratoriach badaczy i we wnętrzach 
wulkanów, współcześnie, w zamierzchłej przeszłości czy też w przyszłości. 

Tematyka, którą się zajmujemy, nie wskazuje na konieczność rozdzielania filmów 
na swoiście kinowe i telewizyjne, Film popularnonaukowy może z powodzeniem 
trafiać zarówno na duży, jak i na szklany ekran. 

Wreszcie wcale nie podrzędny problem — to rozpowszechnianie filmów. Wielora< 
kość aspektów i powiązań pozwaia tu jedynie zasygnalizować temat, wymagający 
szerokiej dyskusji i źrodłowych opracowań. 

Zdawałoby się, że najprościej wygląda rozpowszechnianie w sieci kin państwo- 
wych, kierowanych centralnie i mających do wykonania określone zadania, m. in. 
popularyzacji wiedzy. Mimo to jednak istnieją przeszkody w postaci ograniczonego 
czasu „seansu filmowego', w którym brak miejsca na dodatkowe krótkometrażówki, 
względy ekonomiczne, środowiskowe, pozorna presja widzów, których znaczna 
mniejszość, ale bardziej agresywna, odrzuca każdy trudniejszy temat, oraz niedostatki 
krajowej filmoteki, posiadającej zbyt mało atrakcyjnych, nowoczesnych i aktualnych 
filmów. 

Jeżeli natomiast chodzi o filmy dydaktyczne, to podstawowym mankamentem jest 
brak odpowiedniego przygotowania pedagogów do posługiwania się filmem jako 
pomocą naukową. Nauczyciel powinien nie tylko umieć obsługiwać projektor fil- 
mowy, ale przede wszystkim rozumieć specyfikę filmu, metodykę szczegółową posłu- 
giwania się nim, opanować tajniki odbiorczości, percepcyjności widzów, wiązania 
wykładów werbalnych z wizualnymi oraz egzekwować wiadomości nabyte przez ucz- 
niów na pokazach filmowych. 

Na wszystkich kierunkach studiów kształcących przysziych pedagogów, a przede 
wszystkim w liceach i studiach nauczycielskich, powinno się znaleźć przynajmniej 
kilkadziesiąt godzin na omówienie zagadnień teoretycznych i pokazy typowych 
filmów, poddawanych następnie dvskusji. 

Trzeba szukać wyjścia ze ślepego zaułka, w którym znalazł się film dydaktyczny. 
Nauczyciele nie znają dostatecznie zasad posługiwania się tą pomocą naukową, 
korzystają z niej albo ostrożnie, niepewnie lub w ogóle z niej rezygnują. Stąd tez 
dane o nie wykorzystanym sprzęcie projekcyjnym w szkołach, o nikłej ilości wypo- 
życzonych tytułów z „Filmosu*, o braku oddolnego nacisku w kierunku zwiększenia 
zasobów filmotek. Podejmowane przez Ministerstwo Oświaty i Centralę Rozpo- 
wszechniania Filmów wysiłki z trudem torują drogę, na której piętrzy się jeszcze 
wiele przeszkód. 

Najpoważniejsze z nich — to konserwatyzm, bierność i niewiedza 


Jan Jacoby 
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GŁÓWNE: KIERUNKI DZIAŁALNOŚCI PARTYJNEJ 
W PGR POWIATU SŁUPSKIEGO 


Państwowe gospodarstwa rolne stanowią jeden z głównych problemów, jakimł 
zajmuje się Komitet Miasta i Powiatu w Słupsku *). 

Istnieją w powiecie 102 PGR. Zajmują one blisko połowę użytków rolnych po 
wiatu, zatrudniają 5.200 pracowników. O coraz większym znaczeniu PGR świadczy 
ich udział w sprzedaży państwu produkcji towarowej. Z PGR pochodziło w roku 
gospodarczym 1958/59 mleka — 55,7%, zboża — 61%, mięsa — 22%, ziemniaków = 
8500, dostaw powiatu. W roku 1961/1962 odpowiednie liczby wynoszą — 71%, 62,3% 
280% 1 49%. | 

PGR są jedynymi producentami zboża siewnego i sadzeniaków. Wzrasta również 
w nich pogłowie bydła i trzody chlewnej. Od 1959/1960 roku do 1961/1962 r. pogłowie 
bydła wzrosło o 24%, a trzody chlewnej o 26%. Wydajność mleka od krowy wzrasta 
w PGR szybciej niż w gospodarce indywidualnej. Produkcja mleka jest jednak 
słaba, gdyż 27%, krów PGR nie daje więcej niż 2 tys. litrów mleka rocznie. 


W ciągu ostatnich trzech lat średnia wydajność z 1 ha czterech podstawowych 
zbóż wyniosła 12,3 q, ziemniaków — 105 q, buraków cukrowych — 167 q, rzepaku = 
11,4 q. Produkcja roślinna jest więc słabym ogniwem PGR. Niskie plony to w znacz- 
nym stopniu rezultat niższej niż średnia urodzajności w wielu gospodarstwach. Po- 
nadto jest jeszcze dość duża fluktuacja w grupie stałych robotników oraz częste 
zmiany kierowników gospodarstw. 


Taki stan zmusił nas do bardzo intensywnego zajęcia się problemami PGR 1 dzia 
łającymi w nich organizacjami partyjnymi. Jest ich 98, skupiają one 972 członków 
4 kandydatów partii. 

Oceniając pracę partyjną w PGR, Komitet Miasta i Powiatu doszedł do wniosku, 
że POP w PGR potrzebują znacznie większej pomocy i że pomocy takiej może im 
udzielić aktyw miejski, 

Z ogólnej grupy aktywistów skierowanych do pracy z organizacjami podstawo» 
wymi na wsi wydzielono 75 towarzyszy specjalnie do pracy z POP w państwowych 
gospodarstwach rolnych. 


Z tej liczby 4 ma wyższe wykształcenie rolnicze, 7? — średnie rolnicze, 58 — wyższe 
lub średnie ogólne lub zawodowe. Ponadto wszyscy legitymują się długoletnim do- 
św'adczeniem w pracy partyjnej i gospodarczej. 

Przede wszystkim należało nauczyć wielu sekretarzy POP metod prowadzenia 
zebrań, opracowania kwartalnego planu pracy, dokonywania wpisów w zeszycie 
ewidencyjnym. Trzeba było zająć się sprawą systematycznego opłacania składek. 

Dużo kłopotu sprawiała frekwencja na zebraniach partyjnych. Towarzysze do- 
jeżdżający niejednokrotnie musieli chodzić po domach i przypom'nać o terminie ze- 
brania. W niektórych organizacjach partyjnych zwrócono szczególną uwagę na dy- 
scyplinę partyjną. Niektórzy żądali wykluczenia z partii pijaków i od tego uzależ- 


e) w Słupsku komitety te są połączone. 
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niali swoją dalszą przynależność do organizacji. Aktywiści wyjaśniali im, że to za. 
leży od nich samych i zachęcali do postawienia tego rodzaju spraw na zebraniach 
POP. W wielu POP trzeba było omówić statut partii. 

W kilkunastu organizacjach poruszono sprawę wniosków dotyczących poprawy 
warunków socjalno-bytowych pracowników, które już kilkakrotnie wysuwano bez 
skutku, co zniechęcało towarzyszy do dalszej pracy partyjnej. 

Różnorodne więc były przyczyny zastoju i martwoty w życiu partyjnym. Akty= 
wiści doprowadzili jednak do ożywienia działalności organizacji partyjnych. 

Uwidoczniło się to w bardziej systelinatycznym odbywaniu zebrań, uporządkowaniu 
ewidencji, rozbudowie szeregów partyjnych, powstaniu nowych POP i grup kandy- 
dackich. W 1961 r. przyjęto w poczet kandydatów 111 robotników, wskutek czego 
odsetek członków partii w PGR wzrósł z 14,9%, do 18,3% członków załogi. Powstało 
8 nowych organizacji partyjnych i jedna grupa kandydacka. 61 młodych robotników 
polecił do partii Związek Młodzieży Wiejskiej. Obecnie 95%, członków partii 
w PGR opłaca systematycznie składki. Po takim przygotowaniu gruntu można było 
wysunąć przed POP zadanie większego udziału w realizacji zadań gospodarczych 
PGR. 

Punktem wyjścia do rozwinięcia działalności w tej dziedzinie była ocena wyni« 
ków bilansowych PGR za rok 1959/1960 oraz analiza kadry kierowniczej w gospo+ 
darstwach przynoszących największe deficyty. Na podstawie tej analizy doszliśmy 
do wniosku o możliwości poprawy istniejącego stanu rzeczy. 


Stwierdziliśmy, że jest szereg przyczyn deficytu, jak nieudolność wielu kierowa 
ników, którzy po doprowadzeniu do upadku jednego gospodarstwa idą na analo- 
giczne stanowiska w innych, brak często poczucia odpowiedzialności załóg i organi- 
zacji partyjnych za wyniki produkcyjne, niski poziom ogólny i zawodowy pracow- 
ników, niewielkie zainteresowanie administracji i organizacji związkowych spra- 
wami socjalno-bytowymi, niezaznajamianie ich z planami gospodarczymi, niska ja- 
kość wykonywanych prac, brak rozeznania w możliwościach produkcyjnych gospo- 
darstw i stosunkowo duża płynność kadr. | 

Ujawnione braki i niedociągnięcia omówiono na otwartych zebraniach partyjnych. 
Z kolei zapoznano z tymi sprawami na jednej z narad roboczych wszystkich towa- 
rzyszy pracujących z organizacjami partyjnymi w PGR. 

Dokonywanie ocen i ustalenie przyczyn zaniedbania wielu PGR napotykało trud- 
ności i zależało od poziomu organizacji partyjnych, załóg, kierownictwa gospodarstw 
oraz od znajomości problematyki PGR przez dojeżdżających do POP aktywistów 
miejskich. 

Po dokonaniu tej pracy nastąpiło pewne zbliżenie organizacji partyjnych do pro- 
blematyki produkcyjnej, wzrosło poczucie odpowiedzialności za stan gospodarstw. 

Pierwsze zebrania POP poświęcone sprawom gospodarczym stały się jakby lekcją 
wskazującą członkom i kandydatom partii ich miejsce i rolę w realizacji zadań qg* 
spodarstwa. 

Członkowie partii, a także bezpartyjni zwracali uwagę na rezerwy produkcyjne 
gospodarstw. Ich wnioski analizowano na jcdnym z posiedzeń egzekutywy KMiP; 
zapoznano z nimi inspextoraty PGR, Wydział Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
PRN, PZŹZGS i inne zainteresowane instytucje, Egzekutywa kontrolowała wprowa-e 
dzenie w życie tych wnioskcw. 

Już częściowa ich realizacja, jak lepsze zaopatrzenie sklepów, organizowanie se- 
zonowych dziecińców, remont mieszkań, zaopatrzenie w części zamienne, wydalenie 
z pracy nierobów i bumelantów itp. — zmieniła w pewnym stopniu atmosferę wśród 
załóg, które widziały też, że sytuacja w PGR może ulec zmianie. 


p 
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Na zebraniach partyjnych, na których przedtem jakoby nie było o czym mówić — 
coraz częściej pojawiała się tematyka gospodarcza. Dziś można powiedzieć, że nie 
ma w zasadzie w PGR organizacji partyjnych, które by nie omawiały tej proble- 
matyki. Chodzi teraz o to, by dobrych początków nie zaprzepaścić, by stały się one 
zaczynem właściwego systemu pracy POP. Dzięki tej pracy kierownicy gospodarstw 
widzą coraz częściej w organizacjach partyjnych swoich nieodzownych pomocników, 

W celu udzielenia większej pomocy POP w organizowaniu pracy z samorządem 
robotniczym skierowaliśmy prawie na wszystkie posiedzenia samorządu w pierw- 
szym i drugim kwartale 1961 r. odpowiednio dobrany dodatkowy aktyw. ' 


Towarzysze ci zapoznali członków partii pracujących w samorządzie PGR z jego 
zadaniami, pomogli w przygotowywaniu materiałów dotyczących rezerw produk- 
cyjnych PGR, w opracowaniu planu potrzeb socjalno-bytowych załóg i możliwości 
ich realizacji w ramach własnego gospodarstwa (dzięki funduszowi zakładowemu 
i innym środkom), 

To wszystko szczegółowo przedyskutowano na zebraniach partyjnych, a następnie 
z inicjatywy towarzyszy na posiedzeniach samorządów. 

W ubiegłym roku przeprowadzono intensywną pracę w okresie poprzedzającym 
żniwa. Aktywiści KMiP uczestniczyli w otwartych zebraniach POP, na których 
omawiano list Egzekutywy KW o zadaniach POP w trudnej ze względu na warunki 
atmosferyczne akcji źni'wnej. 

W wyniku tych zebrań członkowie rodzin naszych towarzyszy (a także bezpar. 
tyjnych idących za ich przykładem) ofiarnie pracowali przy żniwach nie dopuszczając 
do większych strat. Dzięki temu pomoc z zewnątrz — w porównaniu do lat ubie- 
głych — ograniczyła się do niewielkich rozmiarów, 

Zdobyte doświadczen.a w pracy z organizacjami podstawowymi postanowiliśmy 
rozszerzyć na wszystkie POP w państwowych gospodarstwach rolnych, 

Z dokonanej bowiem analizy ekonomiczno-organizacyjnej wynika, że istnieją jakby 
trzy grupy gospodarstw: 

a) osiągające od szeregu lat zyski, z dostatecznie przygotowanym kierownictwemy 

ustabilizowaną kadrą i dobrze pracującymi organizacjami podstawowymi; 

b) osiągające w jednym roku zyski i przynoszące w następnym straty ze średnio 

pracującym! organizacjami partyjnymui; 

c) przynoszące systematycznie straty. 

Grupa pierwsza obeimuje około 60% gospodarstw. Partyjnym organizacjom tych 
gospodarstw nie potrzeba udzielać szczególnej pomocy. Dlatego nie przydzieliliśmy 
im na stałe aktywu partyjno-gospodarczego. Pozostałe gospodarstwa wymagają sy- 
stematycznej pomocy. Dlatego chcemy na nich skupić uwagę. Chodzi głównie o trae- 
cią grupę liczącą 18 gospodarstw. 

W celu udzielenia pomocy działającym w nich organizacjom partyjnym powoła« 
liśmy grupę aktywistów składającą się ze specjalistów rolnictwa. Grupą tą kieruje 
sekretarz rolny KMP. 

Postawiiiśmy przed nią zadonie svstematycznej pracy z daną organizacją przez 
caly rok. W ciągu tego ośresu tow. mają się dosładnie zapoznać z warunkami pro- 
dukcji, planem finansowe-kospodarczym, załogą i jej kwalifikacjami, możliwościarni 
rozbudowy organizacji partvinej oraz warunsami socjalnro-bytowymi. 

Na tej podstawie towarzysze bqdz moeli wspolne z organizacjami partyjnymi 
i samorządami robotniczymi wytyczyć glowne k.erunki działania oparte na planie 
finansowo-gospodarczym. Pod tym kątem widzenia astywiści winni wspólnie z orga- 
nizacjami pariyjnymi opracować ramowe, a następnie szczegółowe plany pracy, 
zapewniające wysśonun.e zadań produscj jnych, 
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Aby praca z organizacjami partyjnymi przyczyniała się do osiągania efektów 
ekonomicznych i społeczno-politycznych, aby wzmogła się aktywność samorządu 
i ogniw związkowych w gospodarstwach — należy stworzyć odpowiednie warunki. 


Po pietwsse, Wojewódzki Zarząd i inspektoraty PGR musżą przestrzegać przepi- 
sów ustawy o samorządzie robotniczym, według których plan finansowo-gospodarczy 
winno kierownictwo gospodarstwa opracować z udziałem całej załogi reprezen- 
towanej prze2 samorząd robotniczy, 

Stanie się to możliwe wtedy, gdy wskaźniki planu finansowo-gospodarczego do- 
trą do gospodarstw nie na dwa tygodnie przed rozpoczęciem roku gospodarczego, 
jak dotychczas, lecz co najmniej w miesiącach lutym=matcu. Pożwoli to całej ża- 
łodze na wzięcie udziału w opracowaniu planu. 

Obecnie bowiem kierownik gospodarstwa wspólnie z głównym księgowym — ze 
względu na krótki termin — opracowują plan przeważnie bez głębszego przemy- 
ślenia i w najlepszym wypadku przedstawiają go załodze do zatwierdzenia. Naj- 
częściej jednak plan podpisuje — gwoli formalności — tylko przewodniczący rady 
robotniczej. 

Takie postępowanie uniemożliwia załodze głębiej zastanowić się nad poszczegól- 
nymi pozycjami planu, np. nad strukturą zasiewów, nad nawożeniem, wydajnością, 
nakładami związanymi 2 produkcją. 

Metoda ta nie sprzyja wychowaniu załogi i rozszerzeniu demokracji. 

Po drugie, wskaźniki dla poszczególnych gospodarstw są w ramach inspektoratu 
często nierealne, szczególnie w zakresie wydajności z ha, udoju mleka, odchowu cie 
ląt czy prosiąt. Nie bierze się pod uwagę swoistych warunków poszczególnych gó- 
spodarstw. Na przykład gospodarstwo Płaszewo otrzymało na rok 1961/62 następu- 
jące planowane wskaźniki określające minimalne zadania w zakresie plonów: 
żyta — 12 q z ha, pszenicy ozimej — 14 q, jęczmienia — 15 q, owsa — 18 q, rze- 
paku — 12 q, ziemniaków — 120 q. Z góry było wiadomo, że plan nie zostanie wy- 
konany, ponieważ gospodarstwo to od szeregu lat ze względu na słabe gleby osią- 
gało niską wydajność. 

Wprawdzie w ciągu roku dokonuje się pewnych korekt planu tinansowo-gospo- 
darczego, lecz i ich się nie omawia z całą załogą. Podrywa to wśród niej wiarę 
w wykonanie zadań, utrudnia pracę polityczno-wychowawczą organizacji partyjnej 
z członkami partii i bezpartyjnymi. W sumie wyrządza to szkody gospodarcze, spo- 
łeczno-polityczne. 

Ż drugiej strony takim gospodarstwom, jak Wieszyno, Strzelino, Ciemino, Ku. 
sowo i innym wysoko produkcyjnym, ustala się wskaźniki zniżone w stosunku do 
ich możliwości produkcyjnych. Gospodarstwa te przez szereg ostatnich lat osiągają 
powyżej 17 q czterech podstawowych zbóż z ha, ziemniaków powyżej 160 q; ustala 
się zaś wskaźniki o 2 q niższe w stosunku do zbóż, a o 18 q w stosunku do ziem- 
niaków, co nie stwarza bodźców do osiągania lepszych wyników produkcyjnych. 

Zniżone wskaźniki wyrządzają również szkody społeczna-polityczne. Wśród za- 
łogi rodzi się bowiem poczucie beztroski, bo wiadome z góry, ze pian z łatwością 
zostanie przekroczony. 

Czy plan finansowo-gospodarczy nie mógłby być bardziej elastyczny i dać kie- 
rownictwu, organizacji partyjnej i całej załodze możliwość dostosowania do włas- 
nych potrzeb? Oczywiście, tak. 

Gdy wskaźniki zostaną opracowane z uwzględnieniem warunków poszczególnych 
gospodarstw i na ich przedyskutowanie przeznaczy się 3—ż4 miesiące, wówczas bę- 
dzie realna możliwość obsłużenia zebrań przez aktyw skierowany do organizacji 
podstawowych we wszystkich słabych i średnio pracujących gospodarstwach, 


107 


Po trzecie, jeśli mówimy o włączaniu załóg, samorządów robotniczych 1 organizacji 
partyjnych do opracowania planów produkcyjnych gospodarstw, to konieczne jest 
posiadanie przez rolników, a szczególnie przez przewodniczących samorządów robot 
niczych, sekretarzy POP i brygadzistów niezbędnych wiadomości z zakresu ekono- 
miki rolnictwa. 

Pewne próby w tej dziedzinie już podjęliśmy. Przeprowadziliśmy mianowicie dwu- 
krotnie w ubiegłym roku gospodarczym 3-dniowe kursy dla sekretarzy POP, na 
których obok informacji o aktualnej sytuacji międzynarodowej omówiliśmy nastę- 
pujące tematy: 

1) rolę POP w państwowych gospodarstwach ralnych, 

2) koszty własne w PGR i drogi ich obniżenia, 

8) organizację pracy w PGR i jej wpływ na rentowność gospodarki. 

Tematyka ta, aczkolwiek spotkała się z zainteresowaniem słuchaczy, nie mogła 
w całej pełni rozwiązać tak ważnego zagadnienia, jakim jest konieczność zapo- 
znania ogółu pracowników z podstawowymi wiadomościami z zakresu ekonomiki 
rolnictwa. 

W jakim stopniu kursy te wpłynęły na pracę POP? Aby na to odpowiedzieć, zba- 
daliśmy działalność 10 organizacji partyjnych. Okazało się, że w trzech spośród nich 
wiadomości zdobyte na kursie znalazły odbicie w planach pracy, które uwzględniły 
zadania gospodarcze na IV kwartał 1961/62 r. . 

Zgodnie z zaleceniem egzekutywy KMiP Oddział Związku Zawodowego Pracow« 
ników Rolnych w okresie jesienno-zimowym przeszkolił również na 5-dniowych 
kursach przewodniczących rad zakładowych i robotniczych. Tematyka kursu doty- 
czyła roli samorządu robotniczego w realizacji zadań produkcyjnych 1 socjalno- 
bytowych. Zdaniem naszym, należałoby pomyśleć o przeszkoleniu ich również w za. 
kresie podstawowych wiadomości z ekonomiki rolnictwa. 

W okresie jesienno-zimowym 1961/62 r. przeszkolono, również w ośrodkach inspek- 
toratów: Poganicach i Wieszynie — brygadzistów polowych, oborowych i chlew» 
mistrzów. ! 

Inspektoraty wspólnie z Centralą Nasienną przeprowadziły 3-dniowe szkolenie 
kierowników gospodarstw w zakresie nasiennictwa i hodowli ziemniaka. Wielu 
z nich zastosowało nabyte wiadomości w praktyce. Takie gospodarstwa, jak Roga- 
wica, Lubuczewo i Karżniczka, poważnie zwiększyły obszar uprawy ziemniaków, 
specjalizując się w przygotowywaniu ich na eksport. 

Kilkakrotnie u:ządzono odczyty specjalistów rolnych dla kadry inżynieryjno-tech< 
nicznej powiatu. Tematy dotyczyły: 

a) popularyzacji doświadczeń zagranicznych w produkcji rolnej I możliwości ich 
zastosowania w naszych warunkach, szczególnie w zakresie produkcji suszu i Do. 
wych odmian zbóż; 

b) warunków uprawy ziemniaka na terenie województwa koszalińskiego. 

Ponadto w okresie jesienno-zimowym w wielu gospodarstwach prowadzono, z po» 
zytywnymi wynikami, szkolenie zawodowe całych załóg. Mamy pewne trudności 
z koordynacją tego szkolenia, które nie jest oparte na określonych programach. 

Byłoby celowe — ze względu na specja!izację produkcyjną poszczególnych gospo- 
darstw — zróżnicowanie tematyki szxoleniowej. Wynika to z innego kształtowania 
się kosztów własnych w gospodarstwach reprodukcyjnych, innego w hodowlanych, 
a jeszcze innego w pozostałych FGR. 

* 

Poważną rolę w podnoszeniu wyników produkcyjnych PGR mogą odegrać związki 
zawodowe i samorządy robotnicze. Ażeby ich praca przyniosła rezultaty, konieczna 
jest troska o ich prawidłową działalność ze strony organizacji partyjnych. 
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Wiadomo. że oprócz spraw produkcyjnych. POP winny czuwać przez swych człon- 
ków w radach zaxładowych i samorządzie rad poprawą warunxów socjalno-byto- 
wych pracown.ków. Rozumie to wiele POP i dzięki temu może się poszczycić suk- 
cesami. Tak np. w PGR Przebędowo na skutek wiaściwie zorganizowanej przez 
organizację podstawową pracy rady zakładowej I samorządu robotniczego — pra- 
cownicy tego gospodarstwa systematycznie wyjeżdżają do teatru w Słupsku i Gdań- 
sku. Przy podziale funduszu zakładowego wyznaczono na ten cel odpowiednie środki. 

w mieszkaniach pracowniczych przeprowadzono kapitalne i drobne remonty, Za- 
kupiono kilka pralek do użytku pracowników. Myśli się o wybudowaniu łaźni i d= 
prowadzeniu wody do mieszkań pracowniczych. 

Toteż kierownictwo tego gospodarstwa nie ma kłopotów z terminowym sprzętem 
zbóż i innych płodów rolnych, ponieważ kiedy potrzeba, do pracy wychodzą wszyscy. 
G-spodarstwo to od kilku lat jest rentowne, a załoga ustabilizowana. 

Podobnie pracuje z radą zakładową i samorządem POP w PGR Wieszyno, gdzie 
wybudowano łaźnię dla pracowników, uruchomiono piredszkole, świetlicę z kąci- 
kiem telewizyjnym, doprowadzono wodę do mieszkań pracowniczych, 

Podczas tegorocznych żniw POP wystąpiła z wnioskiem o uruchomienie stołówki 
dla wszystkich pracowników oraz ich rodzin za niewielką odpłatnością. Z zadowo» 
leniem przyjęło to zarówno kierownictwo, jak i cała załoga. Wynik? Terminowy 
sprzęt zbóż i ograniczenie się wyłącznie w pracach polowych do pracowników włas- 
nych. To samo można powiedzieć o pracy POP z radą zakładową i radą robotniczą 
w PGR Karżniczce, Potęgowie, Karwinie i Mikorowie. 

Chodzi jednak o to, że tych dobrych doświadczeń nie uogólniamy dostatecznie. 
Nie wszystkie PGR zajmują się pracą związków zawodowych i samorządów robote 
niczych. Toteż wiele gospodarstw na skutek biernej postawy organizacji związkowej 
i samorządu robotniczego nie wykorzystuje funduszu zakładowego w celu poprawy 
warunków socjalno-bytowych pracowników. Np. PGR Bzowo nie wykorzystało 
111.000 zł, PGR Łupawa — 171 tys. zł, Domaradz — 255 tys. zł, Paprzyce — 125 tys. zł, 
Wykosowo — 157 tys. zł. W skali powiatu zaś z ogólnej sumy wypracowanego fun- 
duszu zakładowego, wynoszącego w br. 14.296 tys. zł, nie wykorzystano 4.705 tys. zł. 

Stąd konieczność dokładnego zajęcia się sprawą funduszu zakładowego i określe- 
nia sposobu jego wykorzystania w roku gospodarczym 1962,63. 

Podkreślić również należy rolę naszych organizacji partyjnych w przeprowadzaniu 
na szeroką skalę zakrojonych badań lekarskich wszystkich pracowników i ich ro- 
dzin. To nasi towarzysze rzucili tę myśl na zebraniach partyjnych, która następnie 
została wcielona w czyn. Dzięki tym badaniom wielu robotników rolnych po raz 
pierwszy zetknęło się zlekarzem. Badania pozwoliły na ustalenie ogólnego stanu zdro- 
wotnego pracowników i ich rodzin. Spotkały się one z pozytywnym przyjęciem wśród 
załóg. które wyrażały życzenie, by tego rodzaju badania przeprowadzano co roku. 

Jak widać, organizacje partyjne PGR swoje wysiłki o wzrost produkcji i rozwój 
ekonomiczny gospodarstw coraz lepiej wiążą z troską o poprawę warunków byto- 
wych załóg. Ten słuszny kierunek działania powinien dać już w najbliższej przysz- 
łości dobre wyniki. 

Karol Szuflita 
I sekrelurz KMIP PZPR w SIupsku 


Nad spuścizną pisarską 


Andrzeja Struga 
(W dwudziestą piątą rocznicę śmierci) 


JAN ZYGMUNT JAKUBOWSKI 


Najrzetelniejszym sposobem uczczenia rocznicy pisarzą jest zawsze sięgnięcie do 
jego książek. Dwudziestą piątą rocznicę śmierci Andrzeja Struga obchodzimy w sy- 
tuacji, która ułatwia kontakt szerokich kręgów miłośników literatury z jego dzie- 
"łem. Edycja „Czytelnika* przyniosła w latach 1957—1958 najważniejsze utwory pi- 
sarza, jak np. „Ludzie podziemni*, „Dzieje jednego pocisku", „że wspomnień stareR0 
sympatyka", „Ojcowie nasi*, „Pieniądz*, „Pokolenie Marka Świdy”. Ta cenna ini- 
cjatywa wydawnicza zawiera również pierwsze książkowe wydanie utworu saty- 
rycznego Struga „Zakonoptikon", który ukazuje nowe oblicze pisarza, znakomitego 
ironisty rozprawiającego się dowcipnie z panoszącym się w życu polskim tanim, 
emocjonalnym i pseudofilozoficznym frazesem. Osobno ukazała się słynna antywo 
jenna trylogia Struga „Żółty krzyż" (1956), a ostatnio wydano wydobytą z czasopism, 
gdzie pozostawała przez lat czterdzieści, jego powieść o charakterze utopijnym pt. 
„Wyspa zapomnienia", . 

Tej rewindykacji dzieł Struga (owarzyszy wzmożona uwaga i praca krytyków 
i historyków literatury. Otrzymaliśmy pierwszą poważną i źródłową książkę o auto- 
rze „Ludzi podziemnych'' 1), a nie brak przykładów świadczących o nowym zainte» 
resowaniu Strugiem ge strony młodych badaczy. I można już dziś dokładniej i... spra- 
wiedliwiej zarysować wizerunek pisarza „bliski ł pamiętny dla tych — jak pisał 
przed kilku laty krytyk — którzy otarli się o jego życie i dzieła — mglisty i niejasny 
dla młodych i późniejszych?) 


* 


W sądach o Życiu Struga dominowały zawsze opinie pełne szczerego podziwu I pod- 
noszące wysoko wartość moralną i niezłomny charakter człowieka, jego prawość, 
bezkompromisowość 1 odwagę w podejmowaniu obrachunków z własnymi pomył- 
kami. Po śmierci Żeromskiego pozostał Strug do końca swoich dni wybitnym autory= 
tetem moralnym 1 sumieniem literatury polskiej. (Nie przyjął godności członka sana- 
cyjnej Akadcmii Literatury). Jego zgon wywołał wiele wypowiedzi, których szczerego 
patosu nie tłumaczy jedynie poetyka wspomnień pośmiertnych, zgcdnych ze starą za- 
sadą: o umarłych należy albo dobrze, albo nic nie mówić. Jeden choćby przykład 
trzeba tu przypomnieć. Sądy w nim zawarte wyrażały niewątpliwie głos szerokiej 
opinii społecznej. ktora odczuła odejście Struga jako wielką stratę nie tylko dla 
tteratury narodowej, lecz także dla całego życia polskiego. W numerze „Wiadomo- 
ści Literackich", poświęconym pamięci Andrzeja Struga, czytamy: 


') Samuel Sandler — „Andrzej Strug wśród ludzi podziemnych, „Czytelnik*', 1059. 
9 Jan Nepomucen Miller — „Przypomnijmy Andrzeja Struga, „Orka, 1959, nr 46. 
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„Cień, w którym Andrzej Strug spędził dobrowolnie ostatnie lata swego życia, na- 
leżał do najjaśniejszych miejsc w Polsce. Niejedna dusza, zmrożona beznadziej- 
nością „czasów pogardy", grzała się w tym cieniu 4 odnajdywała siły, niejeden cha- 
rakter bliski załamania, hartował się w autentycznym blasku tego „cienia”. ...Strug 
był niezłomny, nieugięty, nieprzekupny. Nie ubiegał się ani o zewnętrzne zaszczyty, 
ant o oficjalne tytuły. Służył swej prawdzie bezinteresownie bez względu na oko- 
liczności, w jakich ta prawda się znalazła. Nie zajmował się twórczością literacką 
dla kariery, jaką niektórzy pragną z pomocą tej twórczości zrobić. Nie uczestniczył 
w bankietach, swą piękną głową nie zdobił salonów dyplomatycznych. Był wielkością 
wyniesioną własną zasługą, a nie wielkością mianowaną. Żył za dziesięciu, a umarł 
za stu. Śmierć jego bowiem wytworzyła lukę większą niż ta, jaką zostawia po sobie 
jeden pisarz, choćby 4 bardzo znamienity.* 


Czynne zaangażowanie Struga w walce z nadchodzącą grozą faszyzmu i wojny 
usuneło w świadomości społeczeństwa jakby na dalszy plan samą jego działalność 
pisarską. „Sądzę — pisała Stefania Sempołowska — że najdoskonalszym dziełem, ja- 
kie stworzył, to życie niezłomnego rycerza idei, którą wyznawał, której służył, o któ- 
rą walczył niezłomny* $). 

Ta zasadnicza prawda o życiu Struga, prawda zawierająca znamiona pięknej le- 
gendy o „niezłomnym rycerzu idei", nie powinna jednak zamykać losów i twóm 
czości pisarza w ogólnikach, z natury rzeczy upraszczających złożony sens ideowy 
i artystyczny każdej sztuki. Rzecz vy tym, aby nie mumifikować tego naprawdę 
pięknego, ale i niespokojnego żywota. Był on przecież cząstką 
wielkiego ii pełnego dramatyzmu okresu ruchu ro- 
botniczego i całej ówczesnej burzliwej historii na- 
rodu! Znany jest z licznych fotografii szlachetny, spokojny i silny profil Struga, 
piękny że aż chłodny, jakby wykuty w marmurze. I charakter pisarza był stworzony 
z jednej bryły. Ale życie Struga obfitowało w fakty o niezwykłym napięciu i zmu- 
szało go niejednokrotnie do powzięcia trudnych decyzji. Były w nim sytuacje, któ- 
rych surowa prawda przemawia 2 nie gasnącą siłą i do naszych współczesnych 
doświadczeń. Spróbujmy je ogarnąć nie tylko 2 życzliwym zainteresowaniem, ? jakim 
ogląda się eksponaty w muzeum literatury. 


Urodzony w roku 1871 w Lublinie w rodzinie szlachecko-kupieckiej dojrzewał 
Tadeusz Gałecki (właściwe nazwisko Struga) w innej atmosferze historycznej niż 
dwaj jego ulubieni pisarze, którzy wywarli wpływ na jego twórczość — Bolesław Prus 
i Stefan Żeromski, Autora „Lalki”*, wyznawcę socjologii Spencera, cechował pozy- 
tywistyczny optymizm, wiara w cywilizacyjny postęp, wsparta przekonaniem, iż za- 
pewni on dalszy rozwój społeczeństwa jako harmonijnie rozwijającego się organizmu. 
zachwiał tę wiarę dalszy rozwój procesów społecznych. Dał temu wyraz Żeromski, 
gdy w wczesnych nowelach przeprowadzał krytykę ideologii pozytywistycznej 1 od- 
słaniał konflikty klasowe pouwłaszczeniowej wsi, a jednocześnie drążył z serdeczną 
pasją przyczyny klęsk walki narodowowyzwoleńczej. Strug od początku pozba- 
wiony był złudzeń ideologów pozytywizmu. A i rok 1863 ogarniał — przy całym głe- 
bokim przeżyciu klęski powstańczej — nie rozpaczliwym spojrzeniem Winrycha 
z opowiadania „Rozdziobią nas kruki, wrony...", lecz rerieksją, docierającą do rze- 
czywistych, społecznych uwarunkowań walki o wyzwolenie narodu. (Później, w ro- 
ku 1913, w odczycie pt. „Dusza pokolenia z roku 1863" powie Strug: „Odsłaniamy 
głowy, pochylamy czoła nad mogiłami tych, co walczyli przed nami, ale kiedy 
w godzinę rozwagi ś rozpamiętywania — dla nauki i dla tego samego wiecznie cią- 


x „Sygnały”, 1938, nr $8. 
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źżącego na nas zadania — spoglądamy na przeszłość, niechaj łzy nie przesłaniają nam 
bystreżci spojrzenia. Powinnością naszą uczcić, powinnością naszą poznać — i osądzić. 
Tak i nas kiedyś sądzić będą potomaui''; '). 

Po ukończeniu gimnazjum w Lublinie wstąpił Strug do Instytutu Rolniczego 
i Leśnego w Puławach (niewątpliwie pod sugestią ojca gospodarującego na niewiel- 
kim podlubelskim folwarku Konstantynówka). Współpracował wówczas z radykalnymi 
kołami oświaty ludowej i nawiązał pierwsze kontakty z działaczami Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Aresztowany u schyłku 1895 r., więziony w Lublinie, a później 
w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, został zestany na trzy lata do Archangieiska. 
Wydaje się, że wówczas narodziły się jego aspiracje pisarskie, którym towarzyszyła 
namiętna lektura pism Dostojewskiego. (Wpływ tego pisarza, wielkiego prekursora 
nowoczesnej powieści psychologicznej, na Struga był znaczny. To drugi — obok Że- 
romskiego — najwazniejszy patron artystycznych poczynań Struga). 

W roku 1901 wrócił Strug do Warszawy. Odtąd — aż do końca — zajmował się 
pracą partyjną. Jednocześnie — obok studiów filozoficznych na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim = rozpoczął pracę literacką. Jej pierwszy znaczniejszy przykład — to 
rozprawa o Żeromskim. Ale właściwe narodziny Struga-pisarza dokonały się w pro- 
mieniu rewolucji 1905 roku. „Ludzie podziemni'*! W ślad za opowiadaniami pod 
tym tytułem (wydane w roku 1908) przyszła książka „Ze wspomnień st:rego sym- 
patyka* („Ludzi podzieranych seria dr iea', 1909 r.) oraz „W twardej służbie' („„Lu- 
dzi podziemnych seria trzecia*, 1909 r.) i wreszcie powieść „Dzieje jednego pocisku 
(1910 r.). Te właśnie książki utrwaliły sławę pisarską Andrzeja Struga i są do dziś 
najżywotniejszą częścią jego spuścizny literackiej. 

Rewolucja 1505 r. stała się potężną inspiracją ideową dla literatury. Zostawiła 
ona przecież trwały ślad w twórczości największego pisarza naszego stulecia, Stefana 
Żeromskiego. Przypomnijmy chocby fragmenty jego publicystyczno-poetyckiej prozy, 
jak „Sen o szpadzie”, „Nokturn*, „Nagi bruk'*, „Słowo o bandosie”. Dla niektórych 
pisarzy była rewolucja 1905 r. jedynie epizodem, tematem, który ich na chwilę za- 
fascynował swoim patosem i niezwykłoścą. Dla Struga rewolucja 
stanowiła sprawę najgłębiej przeżytą, najbardziej 
własną Przyszedł on do literatury z życia, pisał 
o rewolucji 1905 r. nie jak obserwator, choćby naj- 
życzliwszy, lecz jak o najważniejszej sprawie ewego 
życia Sięgnął po pióro, aby dać artystyczny wyraz 
doświadczeniom rewolucyjnym po wielu latach pracy 
partyj nej (był kierownikiem wydziału wiejskiego PPS, redaktorem „Gazety Lu- 
dowej*, szer«ko znanym z działalności wśród robotników Warszawy i Łodzi). Najwy» 
bitniejszy w naszej literaturze piewca rewolucji 1905 r. tkwił głęboko również w spo» 
rach i sprzecznościach, jakie rozdzierały zorganizowany polski ruch robotniczy. 
Trzeba o tym wszystkim pamiętać, jeśli chcemy głębiej i seprawiedliwiej ocenić 
wczesne pisarstwo Struga. | 

Zarzucano bohaterom „Ludzi podziemnych”, iż są zbyt indywidualni i prywatni, 
wytykano ich twórcy, że w ważnych sprawach publicznych ukazywał przede wszyst- 
km tragedie indywidualne. Niewątpliwie Struga pasjonowały różnorakie zawilości 
wewnętiznych doświadczeń ludzkich. Spadek Dostojewskiego był w jego twórczości 
trwały. Dawał Strug niejednokrotnie obszerne i wnikliwe studia nad psychozą stra- 
chu. poswięcał wiele uwagi dziwnościom psychologicznym — przeczuciom, halucyna- 
cjom. Tak, to wszystko prawda. Ale dziś, kiedyśmy odeszli od schematycznych upro- 


1) W odczycie na zorganizowanej przez Towarzystwo Artystów Polskich w Paryżu uroczy» 
stosci w 50 rocznicę powstania styczniowego. Ten nie znany dotychczas szerzej tekst przy” 
pomniał Janusz Rohozinski w szkicu „Powstanie styczniowe w tworczości S:ruga', drukowa- 


nym w „Przegiądzie Humanistycznym, 18962, nr 5. 
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szczeń, wyraźniej możemy dostrzec rzeczywiste nowatorstwo 
Struga. On pierwszy ukazał wnikliwie wewnętrzne 
doświadczenia ludzi rewolucji, złożony świat ich 
uczuć i myśli. Odsłonił, jak w ich świadomości prze 
łamują się trudne problemy moralne. „Nasi ludzie są tylko 
ludźmi...'* — te słowa („Ze wspomnień starego sympatyka') wyrażają nie rozgrze- 
szenie dla słatości i upadków, jakie przyniosło w pewnym momencie załamanie się 
ruchu rewoiucyjnego, lccz głęboko humanistyczne zrozumienie złożonej psychiki ludz- 
kiej, w szczególności niepokojących zawsze pisarza zagadnień etycznych, 

Świat „ludzi podziemnych” w dziele Struga i"st bardzo zróżnicowany. Sławił on 
męstwo i ofiarność rewolucjonistów słowami nasyconymi liryzmem i patosem. 
W „Nekrologu", otwierającym cykl „Tudzi podziemnych”, pisał: 

„Wszystko odbyło się jak należy. Były wieńce, były szarfy czerwone i ludzi z ty- 
siąc. Śpiewano nad dołem Czerwony sztandar, była mowa pogrzebowa t słuchał 
tłum — tylko mowy nie można już było dokończyć. Wpadli kozacy na cmentarz 
t stratouali groby końmi... I była niezła bójka, i kilkudziesięciu aresztowanych, i wiel- 
kie uniesici.ie. 

To ludzi pokrzepia t wichrem wieje przez zatęchłe powietrze piwnice konspiracyj- 
nych. Przydałeś się jeszcze i po śmierci. ...Otóż pisać chcę te twoje dzieje. Słowem 
żywym, mocnym, żeby pamiętali cię ludzie długo — długo... 

Sławy rozgłośnej, sławy wielkiej chcę dla ciebie, człowieku spod ziemi, człowieku 
bez imienia. 

Niechaj to ujawnione imię twoje stanie się dumą tysięcy i niechaj będzie dla 
nich znakiem żywym i otuchą, i bodźcem, i dźwiękiem bojowym. 

Niech wiedzą..." 

Patos i liryzm tych zdań przywodzi na myśl Żeromskiego („Twoja dola — to konać 
za święte idee... Wyszedłeś w najciemniejszą, jesienną noc, gdy huczał wicher i bił 
deszcz, a my wszyscy, dwudziestomilionowy naród spaliśmy w swych sypialniach, 
pokojach, izbach, poddaszach i norach podziemnych kamiennym snem niewolników). 
Ich rodowód sięga i dalej w przeszłość, do czasów romantyzmu. "' naidujorry go 
w słowach Mickiewicza: 


Zwyciężonemu ża pomnik grobowy 
Zostaną suche drewna szubienicy, 
Za całą sławę — krótki płacz kobiecy 
I długie, nocne rodaków rozmowy, 


£ w wierszu Słowackiego „Pogrzeb kapitana Mayznera': 


-.Zapal przynajmniej na śmierć naszą — sło. 
Niechaj dzień wyjdzie z jasnej niebios bramy, 
Niechaj nas przecie widzą, gdy konamy. 


Owe romantyczne genealogie Struga nie powinny prowadzić do wnioszu u cJ1- 
gonizmie autora „Ludzi podziemnych". Pisarstwo Struga kształtowało się już po 
wielkich osiągnięciach powieści realistycznej XIX wieku i w okresie przeobrażeń, 
jakie do europejskiej prozy wniosła powieść psychologiczna na przełomis wieków 
XIX i XX. Ślad romantyczny — to tylko przypomnienie, że pisarstwo Struga jest 
głęboko osadzone w zasadniczym nurcie literatury polskiej, żywi się z tego samego 
źródła, z przeświadczenia o wysokiej funkcji społeczno-narodowej słowa artystycz- 
nego, z przeświadczenia, które tkwiło u podstaw vsielkiej poezji romantycznej i oży- 
wiało twórczość Żeromskiego i Wyspiańskiego. Odwołanie się do dalekich powino- 
wactw romantycznych ma jeszcze jeden sens — ukazuje odrębność sytuacji histo- 
rycznej twórczości Struga. Na okrzyk rozpaczy, jaki towarzyszył śmierci przedstawi- 
cieli szlacheckich rewolucjonistów, którzy po klęsce powstania listopadowego koń- 
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czyli swoje życie na obczyźnie („niechaj nas przecie widzą, gdy konamy"), odpowie 
dział trudny optymizm „Ludzi podziemnych”, których walkę ożywiała świadomość 
zwycięstwa, świadomość wyrosła z przekonania, że bój o wyzwolenie społeczne i na- 
rodowe prowadzi rzeczywisty hegemon narodu — klasa robotnicza. Rangę głębokiego 
symbolu posiada pod tym względem zakończenie powieści „Dzieje jednego pocisku". 
Bomba, która przeszła przez wiele rąk i nie osiągnęła swego zasadniczego celu, zo- 
stała przez żołnierzy wrzucona na praskim brzegu do Wisły. Ale przecież spełniła 
ona jakoś swoje zadanie. Odczytajmy uważnie ostatnie zdanią wspomnianej powieści: 


„Żołnierz w furgonie nacisnął guzik. W tejże chwili stanął nad powierzchnią wy- 
soki słup wody. Wzburzyła się woda na szerokiej przestrzesi. Wywaliły się z głębi- 
ny spienione kłęby i poszła fala po rzece. 

Wyzionął z wody grożny, głęboki huk — zawisł nad rzeką głucho, ciężko i długo 
odbijał się echami o wyniosłe wały i mury Cytadeli, stojącej na tamtym brzegu. 

Podniósł się i przegrzmiał — jak salwa armatnia nad świeżą mogiłą wojownika, 
jak ostatni, daleki odgłos burzy, która już minęła. 

Cd huku zadźwięczały szyby w ślepych oknach więzienia — ocknął się ze swojej 
przedśmiertnej zadumy skazany więzień 1 nadsłuchiwał diugo." 


Wbrew powtarzanym niejednokrotnie sądom galeria bohaterów „Ludzi pod- 
ziemnych* nie ogranicza się do przedstawicieli inteligencji związanych z ruchem 
robotniczym. Oczywista, Strug analizował ze szczególną doxciexliwością doświad- 
czenia dostępne mu z autopsji. Nieobce mu były uczucia samotności i trudności 
bezpośredniego kontaktu inteligentów z robotnikami. Odważny analityk wewnętrz- 
nych przeżyć rewolucjonistów sięgał głęboko w najbardziej utajone czy na wpół 
uświadomione uczucia lęku I wahania. (Przypomnijmy opowiadania „Wigilie* lub 
„Na stacji"). Oto Tański, działacz rewolucyjny, błąkający się nocą po Warszawie 
(dowiedział się, że mieszkanie jego jest pod obserwacją policji), przeżywa uczucie 
zmęczenia i zniechęcenia: 

„Znowu noc bezsenna, noc włóczęgi po mieście, znowu jak psa bezdomnego wy- 
rzucono go na ulicę w tę noc pochmurną, jesienną na długie nieskończone godziny. — 
Ludzie porządni siedzą sobie po domach w cieple it wygodzie, bo to są ludzie po- 
rządni..." Zmęczenie w tym monologu wewnętrznym, jaki prowadzi bohater „Wi- 
gilii', przechodzi w stan zupełnego zniechęcenia i uczucia bezsensu: 

„Po co, na co to wszystko? Wysiłki 4 trud krwawy, ti gwałt duszy własnej... Za- 
parcie się wszystkiego, co w świecie kwitnie 4 śpiewa... Kiedy oczy nie zobaczą 
nigdy, nie zobaczą nawet promyka? Do diabła z prawnukami, do diabła z celem 
i szlachetnymi, głupimi piosenkamt". 

Wyrwawszy te zdania z kontekstu całego opowiadania można wydziwiać nad tym, 
iż autor przedmiotem swych opowiadań o „ludziach podziemnych" uczynił rozhiste- 
ryzowanych inteligentów związanych przypadkowo z rewolucyjnym ruchem. Trzeba 
jednak te długie monologi bohatera odczytać w opowiadaniu, zestawiając je z obra- 
zami nędzy zawinionej przez panujący porządek społeczny, z obrazami, ktore przy 
wracają zachwianą wiarę Tańskiego w sens toczonej walki rewolucyjnej. Sięgnijrny 
po jeden choćby przykład: j 


„Oto zza przymkniętej okiennicy parterowego domku bije mu w ucho monotonny 
i szybki a gliichy dźwięk młotka szewskiego i widzi: śpieszy się suchotniczy niewo! is. 

..] gdzieś w zaułku Nowolipia, w kącie między na wpół rozwaioną ruderą a na 
wpół wymurowaną kamienicą, ujrzał skuloną postać bezdomnego nędzarza, zatu- 
lonego w przemokły gałgan. Stanął jak wryty. 
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Ciche myśli szeptać w nim poczęły bez słów, wyraźnie. Słuchał i uczuł, że zatliło 
się w nim z popiołów światciko mdłe i słabe. Czuł, jak rośnie i już grzeje, ś od- 
mienią wszystko, co tylko jest. Aż porwie go żal płonący i piekący wstyd 

1 zachciało mu się szarpać 2a ramię śpiącego it budzić; niech i on to wie. 

— Słuchaj. Nie będzie wnuk twój spał na ulicy, jak pies bezdomny. Ja ct to mó- 
wię. Ty zginiesz, jako i ja zginę, ale my już ostatni, wierzaj, jako i ja wierzę, który 
ci to powiadam w tej nocnej godzinik...'" 


Trzeba — dodajmy — omawiane opowiadanie czytać i w kontekście całej wczesnej 
twórczości Struga, aby sprawiedliwie ocenić istotnie bogaty i zróżnicowany świat 
jej bohaterów, aby odkryć w niej nie tylko niepokój inteligentów („czy my zgłębimy 
kiedykolwiek tę duszę mas ludowych" notuje stary sympatyk...), ale i głęboki podziw 
dla bohaterstwa robotników umierających ze słowami niezłomnego buntu. Trzeba 
się uważnie wczytać w długie dyskusje, toczone w utworach Struga, na temat terroru, 
oschłości i fanatyzmu, wzajemnych stosunków partyjnych 1nteligentów, robotników 
i chłopów, na temat rozłamów, prowokacji i wielu innych problemów, jakie niosło 
życie konspiracyjne, aby uświadomić sobie w pełni, jak bogaty jest tam zawarty 
materiał doświadczeń polskiego ruchu rewolucyjnego. 

Strug uprawiał działalność pisarską = przypomnijmy to raz jeszcze — nie jako 
bierny obserwator życia społecznego („Trzeba odczuwać swój udział w prawdziwym 
życiu, trzeba widzieć jakiś ruch, jakiś postęp, trzeba wierzyć, że się coś waży i coś 
znaczy w tym życiu społecznym). 

Autor „Ludzi podziemnych" i „Pokolenia Marka Świdy* był głęboko związany 
z walką o rzeczywiste wyzwolenie społeczne i narodowe. Ideę socjalizmu łączył w nie- 
rozerwalną całość z patriotyzmem. 

W „Ludziach podziemnych'* stworzył najpełniejszy obraz wewnętrznych doświad- 
czeń ludzi rewolucji, nie unikając stawiania spraw „drażliwych*. Do najbardziej 
przejmujących scen w „Dziejach jednego pocisku* należy epizod przedstawiający 
spotkanie dwóch przyjaciół: członka PPS, Marka, i członka SDKPiL, „Szablona”, 
w czasie którego obaj, mimo prób pojednania, nie mogą przezwyciężyć rozdziału: 


„Szło im trudno. Długo milczeli, spoglądając na siebie od czasu do czasu. 

— Czy ty naprawdę wierzysz w to, co o nas piszą u was — a co biszą to dobrze 
wiesz... Nie o programie, nie o «organicznym wcieleniu», «ugodowości», «płaszczeniu 
się przed Rosją»... ale O... 

— O <socjalpatriotyzmie», o.«szlachetczyźśnie», o «taktyce bandyckiej», o «zdradzie 
sprawy robotniczej»... 

— Dajmy pokój. 

= Dajmy pokój. 

Rozdrażnienie wzrastało. Tłumili je, ale wydobywała się na wierzch sama gorycz. 
Nieprzeparta była ich chęć mówienia sobie prawdy." 


W „Pokoleniu Marka Świdy* (1925 r.) z wielką odwagą rzucił Strug ostre oskar= 
żenie pod adresem ówczesnej rzeczywistości polskiej, jakże odległej od idei, której 
służył od początku swojej działalności politycznej i pisarskiej. Polską niepodległa, 
która była dla Struga rzeczą „świętą 1 słuszną", zamieniła się w groteskowy koszmar, 
w Polskę-folwark rozdrapywany przez rządzącą burżuazje (,Zabrnęli w ślepy kąt, 
w specyłiczny polski impas... w niwecz szły najszlachetniejsze wysiłki... Cale pospo= 
lite ruszenie poszło 2 obławą na zdobycie tek, a każdy wiódł zastęp przyjaciół, szwa- 
grów i zięciów, zdemoralizowanych łapczywymi nadziejami...*), 

Ostatnie lata życia Struga wypełniła — poza nieprzerwaną pracą literacką — od- 
ważna działalność polityczna i aktywny udział w walce z narastającymi w Polsce 
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sanacyjnej tendencjami faszystowskimi, I jako prezes Związku Literatów, i jako 
przewodniczący Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatela, i jako senator z ramienia 
PPS przeciwstawiał się Strug faszyzacji życia. W szczególrości występował aktyw- 
nie w obronie praw więźniów-komunistów i innych lewicowych działaczy, przeciwko 
represjom politycznym (protest przeciwko Brześciowi 1 Berezie Kartuskiej). Zmarł 
9 grudnia 1937 r. Pogrzeb jego stał się wielką „manifestację ludu Warszawy. Włady- 
sław Broniewski kończył swój wiersz „Na śmierć Andrzeja Struga" słowami: 


To On nam przekazał pogardę 

dia niepełnego zwycięstwa, 

On nas słowem szlachetnym i twardym 
nauczył męstw u. 


On był z tych, co uczyli czynem 
w człowieku poznawać brata, 
bojownikiem, republikaninem 
wolnej ojczyzny świata, 


Zapożyczmy od Niego miary, 

mierząc Polskę młota i pługa, 
i glęhoko pochylmy sztandary 
nad trumną Andrzeja Struga. 


* 


Krytyka nazywała Struga „najzdolniejszym uczniem Żeromskiego". W tym popu- 
larnym sąuzie jest niewątpliwie część prawdy. Liryzm, patos i luźna konstrukcja 
narracji wiążą Struga z tradycją powieści modernistycznej, której najwybitniejszym 
przedstawicielem był Żeromski. Ale Strug w latach późniejszych chadzał coraz bar- 
dziej własnymi drogami. P:sarstwo jego ogarniało coraz to nowe obszary zagadnień. 
Stworzył on wielką powieść o rozczarowaniu politycznym „Pokolenie Marka Świdy*, 
napisał antywojenną trylogię pt. „Żółty krzyż”; sięgał i do tematyki z cbcego ży- 
cia — „Pieniądz* i nie dokończona powieść „Miliardy*, Ówczesna proza Struga ma 
wyrażne związki z'ek »resjonizmem. Powieść staje się często szeregiem luźno po- 
wiązanych wizji, nairacja zamienia się raczej w „krzyk', dominuje dążenie do dania 
słowom największej siiy ekspresyjnej, do wyrażenia doświadczeń uczuciowych w dro- 
dze przesady lub 3roteski. Nieopanowany chaos strumien.a psychicznego, cały zespół 
dziwności (halucynacje, przeczucia. rozdwojenie jażni obłąkanie) utrudnia niekiedy 
(„Fortuna kasiera Śpiewankiewicza”, „Żółty krzyż*) dotarcie do niewątpliwych war- 
tości ideowych książek Struga, wiernego do końca idei socjalizmu, konsekwentnego 
obrońcy wolności i wnikliwego demaskatora bezsensu wojny. | 

25 rocznica śmierci pisarza skłania do postawienia pytania: co w jego 
spuściźnie zachowało najtrwalszą wartość, co budzi 
dziś jeszcze wzruszenie i refleksję nad powagą 
życia? Nie negując wartości wielu stronic napisanych przez Struga w latach póź- 
niejszych (jak szczególnie śmiała powieść „Pokolenie Marka Świdy* i „Miliardy*, 
gdzie nad eksprosjonistycznym rozwichrzeniem dominuje styl zintelektualizowanej 
narracji ze szczególnym zainteresowaniem wiacamy do „Ludzi podziemnych" i „Dzie- 
jów jcdnego pocsku'. Zachowały one zarówno wartość dokumentu historycznego. 
zawierającczo rzetelną wiedzę o ludziach rewolucji, jak i najbardziej zharmonizo- 
wany kształt artystyczny. Panuje w nich piękna równowaga liryzmu i patosu, reali- 
stycznych obserwacji i dyskursu ideowego. Otwórzmy raz jeszcze „Dzieje jednego 
pocisku', aby nachylić się z uwagą i wzruszeniem nad dziejami robotnicy Cywikowej. 
Los rzucił ją już w dzieciństwie w mury wielkiego miasta. Życie miała ciężkie, wy- 
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pełnione twardą pracą I pogardą ludzką. Ale przecież wytrwała. „Jest to bowiem = 
pisze Strug — jedna z wielkich tajemnic życia, przed którymi staje się w bezradności. 
Podziw, groza i na tym koniec. Można ubolewać, pomstować, załamywać ręce, zaci- 
skać pięści. Można podziwiać siły żywotne rasy proletariackiej — niepodobna wy- 
naleźć, skąd ona te siły bierze. Wszystko można, tylko zrozumieć tych rzeczy nie 
można. Tą tajemnicą stoi świat". Nadzieją starej robotnicy był jedyny jej syn. Tra- 
giczne wypadki 1905 r. pozbawiły go życia. Tego nie zniosła nawet stwardniała od 
klęsk robotnica. Popadła w obłąkanie. 

W tej tragicznej historii zawarł Strug w skrócie kilkadziesiąt lat dziejów Łodzi, 
niepowstrzymanych w swej dynamice, rosnących bez przerwy i łamiących bezlitośnie 
słabych. I w tym obrazie losów rodziny robotniczej osiągnął Strug triumf wielkiego 
pisarza, który w opisie najprostszych fragmentów ludzkiego życia potrafi wywołać 
najgłębsze wzruszenie i serdeczną zadumę nad powagą i smutkiem istnienia. 

Andrzej Strug, pisarz, który związał na stałe swoje życie i twórczość z dziejami 
polskiej klasy robotniczej w jej walce o wyzwolenie społeczne i narodowe, człowiek 
nieskazitelnego charakteru i odwagi należy do najpiękniejszych postaci nowoczesnej 
historii Polski. 


| 


67 zwierciadie prasy 
literackiej 


(Przegląd wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


Listopad — to miesiąc, w którym 1 prasa literacka, I ekrany naszych kin, 
i czasem nawet mniej „kalendarzowo* pracujące instytucje wydawnicze 
poświęcają wiele miejsca nowym wydarzeniom w kulturze radzieckiej. 
Trzeba z satysfakcją stwierdzić, że w tym roku zjawisko to nie ma w so- 
bie nic z okolicznościowego „odfajkowywania”. W literaturze i sztuce 
radzieckiej dzieje się tyle rzeczy nowych i pasjonujących, że nietrudno 
o sposobne tematy. Tematem takim jest przede wszystkim młode poko- 
lenie pisarzy. Nazwiska niektórych jego przedstawicieli zdążyły już zy- 
skać rozgłos światowy i nie od dziś pojawiają się także na łamach naszej 
prasy. Andrzeja Wozniesieńskiego zaanonsowała już dwa lata temu ,„Nowa 
Kultura", przed pół rokiem ukazał się w wydawnictwie „Iskry'* tom 
polskich przekładów jego wierszy pt. „Parabola''. Równie głośna stała się 
od dwu lat publicystyka poetycka Eugeniusza Jewtuszenki, coraz częściej 
pojawiają się w prasie liryki innych poetów młodej generacji, Eugeniusza 
Winokurowa, Belli Achmaduliny, Roberta Rożdiestwienskiego, Bułata 
Okudżawy. Ostatnio PIW oddał w ręce polskiego czytelnika debiut proza- 
torski Okudżawy: tomik młodzieńczych wspomnień wojennych pt. „Jeszcze 
pożyjesz...* w przekładzie Z. Fedeckiego. Nosi on znamienne cechy wielu 
nowych utworów w prozie radzieckiej: prostotę, dyskretny liryzm, brak 
patosu i koturnowej heroizacji. 

Do utworów znamiennych, jako wyraz pewnych przeobrażeń zachodzą+* 
cych w młodej radzieckiej prozie, należy też na pewno drukowane 
w 9 nrze „„Twórczości* opowiadanie Wasyla Aksjonowa „Wpół drogi do 
księżyca*. Ta z pozoru paradoksalna historia robotnika z dalekowschod- 
niej tajgi, który lecąc samolotem z oszczędnościami, uciułanymi w toku 
całorocznej pracy, na drugi koniec swego wielkiego kraju, po drodze za- 
kochuje się w „,żurnalowej* stewardessie i lata później przez cały urlop 
na trasie Moskwa—Chabarowsk z naiwną nadzieją na jej ponowne spotka- 
nie, nosi wszelkie cechy opowiadania wskazującego na przełom w sposobie 
traktowania postaci w radzieckiej prozie. Ani cienia tak częstej dawniej 
dbałości o „„przykladną poprawność”, o spłaszczającą konwencję schematu 
„pozytywnego bohatera': Kirpiczenko jest realny i prawdziwy dzięki 
ostro zarysowanym kontrastom swojej osobowości, swego życia „zewnętrz- 
nego* i wewnętrznego oraz dzięki celnemu uchwyceniu kontrastów sa- 
mej rzeczywistości. W opowiadaniu tym czuje się wielki rozmach życia 
w olbrzymim kraju socjalizmu, jest ono czymś więcej niż groteskowo- 
liryczną historią bohatera prostodusznego i naiwnego jak dziecko, jest 
jakimś celnym myślowym skrótem i metaforą. 

„Współczesność * przedrukowuje odpowiedzi kilku młodych pisarzy ra: 
dzieckich na ankietę ogłoszoną przez „Woprosy Litieratury' w związku 
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z odbytą niedawno sesją Związku Pisarzy Radzieckich, poświęconą twór- 
czóści młodego i najmłodszego pokolenia literackiego. Na pytanie, „Które 
tradycje klasycznej i nowoczesnej literatury są wam bliskie? Jakie eks- 
perymenty w dziedzinie formy artystycznej mają wedle was największe 
perspektywy?" Wozniesieński rzuca nazwiska-symbole — Rublowa, Miró 
i Le Corbusiera, podkreśla, że „rymowanie się przejadło. Cudownie ry* 
mują wszyscy uczniowie piątej klasy. Przyszłość poezji należy do aso< 
cjacji"*. Jewtuszenko jako swoich mistrzów wymienia Majakowskiego, 
Błoka, Jesienina i Pasternaka. Aksjonow — obok Tołstoja i Czechowa = 
również Babla i Andrzeja Płatonowa, a z pisarzy obcych Hemingwaya, 
Faulknera, Bólla i Salingera. Anachronicznie sformułowane pytanie „Jak 
studiujecie życie?" budzi wyraźne zniecierpliwienie odpowiadających: 
„..nie rozumiem terminu «studium życia» — pisze znany i u nas autor 
tomu opowiadań «Brzydka dziewczyna», Jurij Kazakow. — Można szukać 
sensu życia, można o nim myśleć, ale «studiować» je, to nie ma sensu. 
Trzeba je po prostu przeżyć'. „Nie uważam życia za przedmiot studiów — 
stwierdza Aksjonow. — Ludzie, o których zamierzasz napisać, natych- 
miast nastroszą się, kiedy wyczują, że ich studiujesz. Staram się być jed- 
nym z nich". „Ograniczanie się do słowa «studiowanie życia» nie zado- 
wala mnie — dodaje Jewtuszenko. — Nie przeprowadzałem eksperymentów 
z życiem przy pomocy jakiegoś mikroskopu, lecz po prostu żyłem'', 

Istotne wydają się zresztą nie tyle merytoryczne szczegóły tych wypo= 
wiedzi. Wiemy, że nie wypowiedzi ankietowe określają zazwyczaj indy- 
widualność pisarzy: istotny wydaje się ich język — swobodny, daleki od 
HM racowanych schematów, jakimi były wypowiedzi podobne przed 

aty. 

Na nowe zjawiska w literaturze radzieckiej zwraca uwagę w „Nowej 
Kulturze", w specjalnie napisanym dla tego pisma artykule, naczelny re- 
daktor „Litieraturnoj Gaziety", W. Kosołapow, który podkreśla, że po+ 
głębienie problematyki tej literatury, zwłaszcza zaś „baczna uwaga, z jaką 
pisarze obserwują wewnętrzny, duchowy świat swych bohaterów, zagad< 
nienia etyki" — dotyczy zarówno autorów młodej, jak i starszej generacji. 
By zapobiec mogącemu się zrodzić na podstawie cząstkowych informacji 
przekonaniu, że „nowa fala" w literaturze radzieckiej jest dziełem kilku 
tylko najpopularniejszych pisarzy, autor artykułu przytacza długi szereg 
nazwisk autorów starszych i młodszych, wymienia też m. in. kilka, naj- 
ciekawszych jego zdaniem, utworów lat ostatnich. Możemy stwierdzić z sa 
tysfakcją, że część z nich, jak np. powieść „Taki jest Bałujew'* Wadima 
Kożewnikowa czy „Kropla rosy''* Włodzimierza Sołouchina właśnie uka+ 
zały się w polskich przekładach. 


„Współczesność'* zamieściła na swych łamach rozmowę kilku tłumaczy 
literatury radzieckiej pt. „Pośrednictwo', której tematem było omówie= 
nie tradycji dotychczasowych osiągnięć i dalszych zadań w dziedzinie 
polsko-radzieckiej wymiany kulturalnej. Poruszono w niej sprawę licz= 
nych trudności, które napotykają w swej pracy tłumacze i badacze-rusy< 
cyści, uskarżano się m. in. na zastój uniwersyteckiej rusycystyki. Pod- 
kreślano natomiast doniosłą rolę wielu cennych prac przekładowych i kilku 
książek krytycznych z dziedziny literatury rosyjskiej i radzieckiej, jak 
„Osobowość i historia'* Andrzeja Walickiego, książka Ryszarda Przybyl» 
skiego o Dostojewskim oraz ostatnio tom szkiców Seweryna Pollaka „„Wy- 
prawy za trzy morza, zawierający m. in. cenne prace o Błoku, Maja- 
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kowskim, Jesieninie, B. Pasternaku, Bablu, Pilniaku, Leonowie i cały 
dział książki poświęcony problemom pracy przekładowej z literatury ro- 
syjskiej (analiza przekładów Tuwima, Ważykowskiego przekładu „Onie- 
gina', przekładów Mickiewicza i Słowackiego na rosyjski). Przy okazji 
warto zasygnalizować pojawienie się w serii tzw. „celofanowej'* PIW, pod 
redakcją S$. Pollaka, dużego zbioru poetyckich przekładów wierszy Bo- 
rysa Pasternaka, jednego z najtrudniejszych do oddania w obcym języku 
mistrzów słowa liryki rosyjskiej naszego wieku. Inną próbę sięgnięcia 
w mało spenetrowane rejony eksperymentatorstwa poetyckiego sprzed pół 
wieku stanowi zamieszczona we „Wsbpółczesności* kolumna wierszy głoś- 
nego rosyjskiego futurysty i „słowotwórcy*, Wielemira Chlebnikowa (prze- 
kłady Pollaka i Śpiewaka). 


* 


W związku z przyznaniem nagrody Nobla Johnowi Steinbeckowi, kilka 
pism zamieściło artykuły na temat twórczości autora „Gron gniewu", 
K. T. Toeplitz w „Przeglądzie Kulturalnym'* akcentuje fakt, że aczkol- 
wiek u nas zwykło się nazwisko Steinbecka wymieniać obok dwu nie= 
dawno zmarłych koryfeuszy prozy amerykańskiej — Hemingwaya i Faulk- 
nera, to jednak w krytyce zachodniej obecny laureat traktowany był 
zawsze co najwyżej jako „ten trzeci* z tzw. „wielkiej trójki', często zaś 
kwestionowano nawet współmierność jego dorobku z wkładem Heming- 
waya i Faulxnera. „Opinia taka, być może, rodzi się stąd — pisze Toe- 
plitz — że Steinbeck jest chyba najbardziej tradycyjnym spośród nowo- 
czesnych pisarzy amerykańskich. Będąc znakomitym autorem nie jest 
jednakże tym, kogo można by określić mianem wielkiego reformatora li- 
teratury. Jego powieści, nasycone treścią naszego wieku, przekazują ją 
w formie, która byłaby również do pomyślenia w stuleciu ubiegłym". 
Z drugiej strony przyznanie Steinbeckowi nagrody Nobla, zauważa 
Tocplitz, ma swoją wymowę w tym, że wyróżnienie spotyka „prozaika, 
który na często powracające pytanie: czy powieść jest jeszcze możliwa? — 
daje zdccydowanie twierdzącą odpowiedź", 

Autor wydanej u nas przed rokiem, a ostatnio wznowionej książki 
„Faulkner, Hemingway, Steinbeck', Bronisław Wiśniowski, w poświęconym 
obecnie Steinbeckowi artykule na łamach „Nowej Kultury'' stwierdza, że 
jeśli można mówić o skrystalizowaniu się ostatnio wśród pisarzy amery- 
kańskich dwu przeciwstawnych kierunków: „katastroficznego pesymiz- 
mu' i „optymistycznego buntu', to Steinbeck jest najbardziej zdecydo- 
wanym przedstawicielem tego drugiego kierunku. Jest on autorem dzieł 
o dużym ładunku treści społecznych, autorem komunikatywnym, o sze- 
rokim zasięcu oddziaływania. Jest też — podkreśla Wiśniowski — autorem 
wielu ksiażck i zarazem autorem jednej książki ..Grona gniewu. „Gdyby 
jej nie napisał, nie spoikałoby go chyba tak zaszczytne wyróżnienie". Jak 
wiadorno, „Grona gniewu*, powieść opublikowana w roku 1939, stanowią 
joden z najdobitniejszych przejawów [literatury protestu spałecznego 
w prozie amerykańskiej, reagującej na lata wielkiego kryzysu; są epo- 
pcją, obrazującą los setek tysięcy zrujnowanych farmerów, wędrujących 
na zachod Ameryki w poszukiwaniu pracy i ratunku przed śmiercią gło- 
dową. Zarówno „Grona gniewu”, jak i liczne inne powieści i opowiadania 
Steinbecka zostały udostępnione polskiemu czytelnikowi w ciągu lat 
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ostatnich; należy on dziś do najlepiej u nas znanych współczesnych pi- 
sarzy amerykańskich. Ukazały się m. in. powieści „Tortilla flat" (napisana 
w roku 1935), „Myszy i ludzie", utwór ż roku 1937, pierwszy, który za- 
pewnił Steinbeckowi rozgłos poza granicami jego kraju, tom opowiadań 
„„Kasztanek'', powieści „„Księżyc zaszedł”, „Ulica nadbrzeżna, „Zaginiony 
autobus*, piękna nowela o indiańskich rybakach pt. „Perła'', wreszcie 
ostatnia, dwutomowa saga powieściowa „Na wschód od Edenu". Obecnie, 
w momencie przyznania Steinbeckowi nagrody, ukazała się nakładem 
„Czytelnika* (w tzw. serii Nike) jedna z najwcześniejszych jego książek, 
tom opowiadań „Pastwiska niebieskie", pochodzący z roku 1932, gdzie — 
jak zwykle u tego pisarza — scenerią jest jego rodzinna Kalifornia, a te= 
matem — psychologiczna i obyczajowa charakterystyka ludzi z owych 
okolic. 


W sytuacji, w której twórczość trzech najsławniejszych i dziś już po+ 
niekąd „klasycznych* amerykańskich prozaików — Faulknera, Heming- 
waya i Steinbecka — jest na naszym rynku czytelniczym dość bogato re+ 
prezentowana, uwaga wydawców, tłumaczy i krytyków kieruje się w stro* 
nę młodszego pokolenia pisarzy amerykańskich. Informuje o nich cieka- 
wie na łamach „Polityki'* (nr 40 z 6.X. br.) znany tłumacz Hemingwava, 
Bronisław Zieliński, w artykule pt. „Czy wielcy Amerykanie mają na- 
stępców?'. Wymienia on i charakteryzuje kilkunastu autorów albo jeszcze 
czytelnikom polskim nie znanych, albo znanych z pojedynczych książek, 
jak Robert Penn Warren (wydana u nas przed rokiem i obecnie wzno- 
wiona powieść „Gubernator”), Irwin Shaw, autor znany z książki i z filmu 
„„Młode lwy', Norman Mailer, twórca drugiego — obok „Młodych lwów — 
amerykańskiego eposu wojennego pt. „Nadzy i martwi”, dolej jak 
J. D. Salinger, uważany za wschodzącą gwiazdę prozy amerykańskiej, 
autor wydanej u nas przez wydawnictwo „Iskry'* powieści pt. „Buszu- 
jący w zbożu', wreszcie jak Truman Capote, którego „wypielępnowana', 
na wskroś poetycka proza pobrzmiewa — jak pisze Zieliński — jakimiś euro- 
pejskimi echami i stanowi zupełnie odrębne zjawisko na tle „«męskiej» 
literatury amerykańskiej", Warto na marginesie zaznaczyć, że .Czytel- 
nik', który przed czterema laty wprowadził tego pisarza na polski rynek 
powieścią „Inne głosy, inne ściany”, obecnie wydał drugi tom jego prozy, 
złożony z dwu krótkich utworów: znakomitego „Śniadania u Tiffany'ego" 
oraz „Harfy traw". Wielu natomiast spośród wysoko notowanych przez 
krytykę pisarzy amerykańskich średniego pokolenia, o których informuje 
nas artykuł Zielińskiego, nie doczekało się jeszcze przekładów na język 
polski. Niektóre z ich utworów są zresztą przewidziane jako pozycje przes 
kładowe w planach naszych wydawnictw, jak np. powieść Jamesa Jonesa 
„Stąd do wieczności", według Zielińskiego rewelacyjna, m. in. w swej 
pasji demaskatorskiej, z jaką traktuje amerykański reżim wojskowy, 


* 


źjawiskiem towarzyszącym żywej wymianie kulturalnej, której naj- 
cenniejszym przejawem jest niewątpliwie rozumnie prowadzona polityka 
przekładowa czy też repertuarowa w teatrach, są wizyty głośnych pisarzy, 
cieszących się zainteresowaniem naszych czytelników czy widzów, Spo- 
Śród Amerykanów odwiedził Polskę po raz drugi Erskine Caldwell, po- 
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chopnie — jak już nieraz stwierdzano — zestawiany u nas niegdyś z He- 
mingwayem, Faulknerem i Steinbeckiem, ale należący do tejże generacji 
i równocześnie z nimi spopularyzowany w Polsce dość licznymi przekła- 
dami (,„,Droga tytoniowa', „Poletko Pana Boga*, „Sługa boży', „Ziemia 
tragiczna, „Chłopiec z Georgii"). 

Du wizyt, które wywołały dość żywe echo w naszej prasie literackiej 
1 teatralnej, należał ostatnio przyjazd głośnego dramaturga szwajcarskie- 
go, Friedricha Diirrenmatta. Zbiegł się on z wystawieniem przez war- 
szawskie teatry dwóch sztuk tego pisarza: „Franka V*' w Teatrze Drama- 
tycznym i jednoaktówki „Nocna rozmowa z człowiekiem, którym się 
gardzi'* w Teatrze Współczesnym, oraz z rozpoczęciem przez Teatr Dra- 
matyczny prób najnowszej sztuki Diirrenmatta pt. „Fizycy'. Tekst tego 
utworu opublikowany został w ostatnim numerze „Dialogu', w którym 
znajdujemy również dwa studia krytyczne na temat twórczości Durren- 
matta. Jedno z tych studiów, pióra niemieckiego krytyka Hansa Mayera 
(,Dirrenmatt i Brecht, czyli przekreślenie'), jest próbą porównania za- 
łożeń twórczych Brechta i Diirrenmatta oraz wykazania, w jakim stopniu 
Diirrenmatt pewne swoje koncepcje Brechtowi zawdzięcza bądź z podob- 
nych pozycji wychodzi, a w czym się różni od swego wielkiego poprzed- 
nika. W uprzytomnieniu sobie różnic między postawą Brechta a obecną 
postawą Durrenmatta pewien pomocny „komentarz stanowi załączony do 
tekstu ostatniej sztuki szwajcarskiego dramaturga aneks w postaci 
„21 punktów*, będących czymś w rodzaju jego „deklaracji artystyczno- 
ideowej". Mayer wykazuje, że niektóre „tezy Diirrenmatta są ukrytą 
polemiką z Brechtem, którego swego czasu Diirrenmatt, w przemówłeniu 
wygłoszonym po otrzymaniu nagrody teatralnej im. Schillera, określił 
jako „najbardziej typowy przykład pisarza sentymentalnego* typu Schil- 
lera właśnie, twierdząc, że „dawny artykuł wiary rewolucjonistów, że 
człowiek może i powinien zmienić świat, stał sie dla pojedynczego czło- 
wieka niemożliwy do zrealizowania, nieaktualny, anachroniczny, wyko- 
nalny jest już tylko dla zbiorowości społecznej, stał się hasłem, dynami- 
tem politycznym, służy jako doping dla mas, jest nadzieją szarej armii 
głodujących'. Była to jak gdyby odpowiedź na list Brechta z 1955 r., po- 
lemizujący z ukazywaniem przez Dirrenmatta „człowieka jako ofiary". 
Brecht pisał: „W stuleciu, w którym nauka tak potrafi przekształcić na+ 
turę, że świat wydaje się miejscem nadającym się niemal do zamieszka+ 
nia, nie można już dłużej przedstawiać człowieka jako ofiary, jako obiektu 
jakiegoś nie znanego, lecz niezmiennego otoczenia. Z punktu widzenia 
piłki prawa ruchu są czymś prawie nieuchwytnym'. Była to polemiczna 
piłka rzucona właśnie w stronę Diirrenmatta. 

Diirrenmatt w stanowisku Brechta dopatrzył się, jak rozumiem, pier- 
wiastka nadmiernego optymizmu. I chociaż sugerowanie Brechtowi-marksi- 
Ście wiary w skuteczność działania izolowanej jednostki wydaje się ra- 
czej u Dirrenmatta nieporozumieniem, jego „tezy' zdają się uderzać 
w kilka założeń Brechtowskiej dramaturgii: 1) w jej wiarę w logiczne 
następstwo wydarzeń, zdeterminowanych przez układ przyczynowo-skut- 
kowy (według Diirrenmatta dramat powinien ukazywać historię opartą na 
paradoksie i działaniu przypadku), 2) w jej optymizm (według Dirren- 
matta „historia jest przemyślana do końca, gdy przybiera możliwie naj+ 
gorszy obrót"), 3) w jej wiarę w bezpośrednią społeczną skuteczność sztuki 
(według Diirrenmatta „dramaturgia może chytrze zmusić widza, aby stanął 
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w obliczu rzeczywistości, ale nie może go zmusić, aby stawił jej czoła 
lub zgoła narzucił jej swą wolę'), 4) w jej przekonanie, że przodująca 
jednostka (czy może klasa? — przypisek mój — R. M.) może zmienić bieg 
wydarzeń (według Diirrenmatta „to, co dotyczy wszystkich ludzi, może 
być rozwiązane tylko przez wszystkich ludzi*, „Każda próba jednostki, 
aby rozwiązać na swój sposób to, co dotyczy wszystkich ludzi, musi być 
skazana na niepowodzenie''). 

Oczywiście nieco paradoksalnie i bardzo „literacko'* sformułowanych 
„tez* Durrenmatta nie należałoby chyba brać za jednoznacznie dyskur- 
sywne argumenty i traktować je należy w ścisłej łączności z utworem, do 
którego zostały dołączone, utworem — zgodnie z tymi „tezami'* — w sa- 
mym zamierzeniu paradoksalnym. Niemniej tezy te oddają w jakimś 
stopniu klimat intelektualny twórczości szwajcarskiego dramaturga. 

Mówi o tym klimacie drugie studium poświęcone Diirrenmattowi, za- 
mieszczone w „,Dialogu*, pióra Witolda Wirpszy pt. „Diirrenmatt — homo 
ludens". Oto streszczenie wspomnianej wyżej sztuki „Fizycy'* w ujęciu 
Wirpszy, podane z nieznacznymi skrótami. W domu wariatów zamknięci 
są trzej fizycy kwantowi; jeden z nich podaje się za Newtona, drugi za 
Einsteina, trzeciemu ukazuje się król Salomon, który dyktuje mu roz- 
wiązania centralnych problemów naukowych. Po różnych perypetiach 
okazuje się, że dwaj pierwsi udają wariatów, bo są agentami wywiadu 
dwu mocarstw, mającymi podpatrzyć trzeciego, który też udaje wariata, 
będąc geniuszem (o czym tamci wiedza), by ukryć przed ludzkością od- 
krycia, które mogą doprowadzić tę ludzkość do zagłady. Mistyfikacja się 
nie udaje, bo kierowniczka zakładu wykrada notatki geniusza i organi- 
zuje gigantyczny koncern dla eksploatacji jego odkryć. 

Jak widzimy, cytowanym wyżej tezom stało się zadość: historia jest 
paradoksalna i działa w niej przypadek, „historia przybrała najgorszy 
obrót" i wysiłek jednostki (w tym wypadku genialnego fizyka) spełzł na 
niczym. Można tę sztukę uważać za przestrogę, za drwinę z utopii, za 
aluzję do sytuacji, w jakiej znalazł się świat, ale Wirpsza z nader dużą 
dozą zdrowego rozsądku i wyczucia klimatu sztuk Diirrenmatta traktuje 
i treść tych sztuk, i „tezy* dramaturga jako przesłankę do wniosku o do- 
minacji elementu zabawowego w utworach, w których „przez nieprawdę 
zabawy (gry) można przepędzić zmory, które nas przejmują, gnębią i prze- 
rażają, a które są prawdą naszego życia”. Wirpsza brcni zasady tej gry, 
widząc w niej głęboki optymizm. Oczywiście sprawą dyskusji pozostaje, 
który rodzaj „optymizmu trafia do nas bardziej: czy ten Brechtowski, 
pełen wiary w przodujące idee ludzkości i ich zwycięstwo, czy nieco wi- 
sielczy, Diirrenmattowski zakładający, że tylko całkowity paradoks może 
dziś na nas działać krzepiąco. 


Nie tylko „Dialog'* uraczył nas porcją „Diirrenmattowską*, W związku 
z pobytem autora „Wizyty starszej pani* w Warszawie interesujące rozmo- 
wy z nim przeprowadzili reporterzy z „Przeglądu Kulturalnego" (Jan Kłos- 
sowicz) i „Polityki'* (Danuta Żmij). Zwłaszcza niektóre refleksje Diirren- 
matta na temat jego koncepcji współczesnego teatru, sformułowane 
w wywiadzie udzielonym „,Polityce*, stanowią niewątpliwie istotny i cie- 
kawy materiał dla krytyki i dla widzów w Polsce, oglądających ostatnio 
coraz częściej jego sztuki. Przykładowo parę refleksji: 

„Dramatopisarz współczesny odrzucił schemat antyczny, w myśl któ- 
rego w dziejach rodziny ogniskowała się tragedia państwa. I słusznie, gdyż 
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schemat ten jest dzisiaj nie do użytku. Przy okazji wylano dziecko razem 
z kąpielą. Pokazuje się człowieka bez zaplecza lub też człowieka na tle 
coraz bardziej nieokreślonej i nieogarnionej machiny państwowej. A prze- 
cież powstał tymczasem cały łańcuch nowych związków i zależności... 
Jeśli o mnie idzie, buduję to zaplecze w postaci gminy. Gmina to pra- 
modcl państwa... to molekuła. obywatel to atom. Nawiasem dodam, że 
gmina szwajcarska jest niesłychanie groteskowa i jako środek teatralny 
kryje niezwykłe możliwości... Pisarz nie powinien wyobrażać sobie, że 
zmieni świat, jeśli będzie ludzi pouczał. To zasadniczy błąd w myśleniu. 
Ludziom nie należy prawić morałów ani stwarzać złudzeń: należy przed- 
stawiać świat taki, jaki jest. A przez to zmusić ludzi do zastanowienia, 
do szukania możliwości naprawy, zmiany..." 


* 


„Nowa Kultura' jeden z ostatnich numerów poświęciła pamięci Leona 
Kruczkowskiego, publikując obszerne fragmenty nie ogłoszonych i niedo- 
kończonych jego utworów oraz szkic St. W. Balickiego o Kruczkowskim 
jako człowieku teatru. W numerze znajdujemy początek dramatu pt. 
„Święty”, pisanego w obozie jeńców w latach 1940—1944, oraz sporządzony 
przez autora wyczerpujący konspekt tego dramatu. Zapoznajemy się też 
z początkiem (mogącym zresztą uchodzić za zamkniętą całość — uwaga 
moja — R.M.) opowiedania o pisarzu Judyckim, z fragmentem zaczętej 
powieści ,„.Gepriuit Oflag II D'*, pisanej urywkami w latach 1957—1953, 
1 z krótkim wspomnieniem z kampanii wrześniowej, pisanym w roku 1945. 
Znajdujemy wreszcie informację o odnalezionych przedwojennych utwo- 
rach Kruczkowskiego, jak sztuka „Rozmowa z ojczyzną”, której tekst ma 
drukować „Dialog”*, a przedstawienie przygotowuje Teatr Narodowy, oraz 
powieść o górnikach polskich w Belgii, która ma się ukazać nakładem 
„Czytelnika. 


Do najciekawszych, bo względnie najpełniejszych fragmentów. opubli- 
kowanych przez „Nową Kulturę" należą bezsprzecznie konspekt i frag- 
ment „Świętego oraz opowiadanie o Judyckim. Świadczą one o tym, że 
Kruczkowskiego pasjonował problem postawy moralnej pisarza, że w obu 
utworach dążył on do generalnej rozprawy z fałszywie pojętym modelem 
takiej postawy: w pierwszym wypadku kreując quasi-tołstojowską postać 
,„pisarza-proroka*, męczennika własnej sławy i własnego sumienia, nie 
mogacego się zdecydować na konsekwencję w zerwaniu z osaczającymi 
go splendorami, w drugim wypadku szkicując sylwetkę zakamuflowanego 
oportunisty, stającego wobec żywych problemów moralnych, którym nie 
umie sprostać i które demaskują fałsz jego własnego stanowiska. 

Interesujący szkic Balickiego stanowi — popartą szeregiem cennych 
obserwacji i refleksji własnych — propozycję dla krytyki, aby zajęła się 
nie tylko dramaturgią, ale także żywym uczestnictwem Kruczkowskiego 
w pracy teatru. Wychodząc od szkicowego diariusza udziału pisarza w po- 
czynaniach teatralnych przed wojną i w okresie pobytu w oflagu oraz 
skrótowej panoramy międzynarodowych sukcesów jego sztuk w latach 
powojennych. Balicki skupia się na zagadnieniu dramaturgicznych predys- 
pozycji talentu Kruczkowskiego już w okresie, w którym występował on 
jako prozaik, rozważa sprawę dramaturgicznej techniki prozy autora 
„Kordiana i chama". Podkreśla takie momenty, jak ekspresja, czytelność 
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i nośność myślowa jego dialogów scenicznych. Charakteryzuje zasadnicze 
poglądy Kruczkowskiego na teatr, stwierdzając, że jest to koncepcja teatru 
„najściślej związanego z literaturą, ze słowem'', „teatru gorącej, pasjo- 
nującej dyskusji intelektualnej". Akcentuje wagę, jaką autor „Niemców* 
przypisywał wielkim, „kulminacyjnym scenom* w konstrukcji swych 
sztuk, dalej — żywy, niekiedy polemiczny stosunek do różnych sposobów 
traktowania tekstu literackiego przez inscenizatorów, przy równoczesnej 
wielkiej wrażliwości na współczesną ctelucję środków artystycznycn 
teatru, czego widomym dowodem jest nowa forma teatralna ostatniej jego 
sztuki „Śmierć gubernatora". Odnotowuje wreszcie Balicki ciekawe 
wspomnienia osobiste z uczestnictwa pisarza w teatralnych próbach jego 
dramatów, jego żywy i bezpośredni udział w scenicznym opracowaniu 
własnych tekstów. 

Przy okazji trzeba zasygnalizować ukazanie się nakładem PIW pierw- 
szego zbiorowego wydania „Dramatów' Kruczkowskiego. Obejmuje ono 
wszystkie 6 utworów, ukończonych i granych za życia pisarza: „Odwety", 
„Niemcy'*, „Juliusz i Ethel', „Odwiedziny*, „Pierwszy dzień wolności" 
i „Śmierć gubernatora". Z noty edytorskiej dowiadujemy się, że wydanie 
to przygotowane zostało jeszcze za życia Kruczkowskiego, przez niego 
przejrzane i przynosi dorobek dramaturgiczny autora w ostatecznym 
kształcie, jaki mu on zdążył nadać. Warto równocześnie nadmienić, że 
„Czytelnik przygotowuje zbiorowe wydanie prozy 1 publicystyki Krucz- 
kowskiego. ' | 

* 


Skoro mowa o ważniejszych edycjach książkowych, warto zasygnalizo- 
wać parę pozycji o trwalszym znaczeniu, jakie ukazały się ostatnio na 
rynku księgarskim. Przede wszystkim pozycja z dziedziny tzw. „klasyki* 
polskiej: „Vade-mecum'' Norwida, opublikowane w serii „celofanowej* 
PIW, wydane z autografu i poprzedzone wstępem Juliusza W. Gomulic- 
kiego. „Weźmy do ręki — pisze Gomulicki — najsłynniejsze zbiorki poctyc- 
kie XIX wieku: «Księgę pieśni» Heinego, «Żdźbła trawy» Walta Whitmana 
albo «Kwiaty zła» Baudelaire'a, i zapytajmy jakiegoś miłośnika poezji 
o analogiczne pod względem charakteru i znaczenia dzieło literatury pol- 
skiej, a przekonamy się z łatwością, że tylko w rzadkich i arcywyjątko- 
wych przypadkach otrzymamy jedyna słuszną odpowiedź: «Vade-mecum». 
Nie trzeba się temu dziwić. Sława najświetniejszego nawet dzieła literac- 
kiego nie zależy przecież ani od jego rzeczywistej wartości, ani też od 
rangi nadawanej mu przez krytyków-specjalistów, ale przede wszystkim 
od stopnia i formy jego dostępności, a co za tym idzie: ced jego popu- 
larności w literackim środowisku czytelniczym. Otóż «Vade-mecum» — to 
najdojrzalsze dzieło Norwida — nigdy właściwie nie znajdowało się na 
polskim rynku księgarskim. Zenon Przesmycki (Miriam), który wydobył 
ów cykl z obojętnych rąk przypadkowego posiadacza jeszcze pod koniec 
XIX w., opublikował go co prawda w latach 1901—1933, ale opublikował 
fragmentami, które porozsiewał po trzech książkach i pięciu czasopismach, 
głuchy tym razem na bolesną skargę samego Norwida, narzekającego 
w jednym z listów, że niczego własnego doszukać się nigdy nie może, 
«postrzyżonym będąc na kawałki wszystkich pism polskich, jak Tukaj»*, 

Również następny edytor Norwida w Polsce, Tadeusz Pini, rozproszył 
utwory składające się na „Vade-mecum', które było przygotowanym 
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przez poetę, programowym jego manifestem poetyckim, zbiorem — jak 
wykazuje Gomulicki — stanowiącym rodzaj przemyślanej poetyckiej odpo- 
wiedzi na Baudelaire'owskie „Kwiaty zła”: tomem gotowym do druku na 
przełomie lat 1865—66, który niestety nie doczeka? się druku ani za życia 
poety, ani — w formie, jaką mu nadał autor — po jego śmierci, jeśli nie 
liczyć elitarnego facsimile autografu, które ogłosił prof. Borowy, i zniko- 
mej w nakładzie edycji emigracyjnej Kazimierza Sowińskiego. 


Tak więc ukazanie się „Vade-mecum'" jest wydarzeniem wydawniczym, 
jest jednym z niezbędnych dopełnień pięknej serii poetyckiej PIW i ce- 
giałką do o wiele szerszej sprawy pełnej edycji Norwida, o której swego 
czasu pisałem w jednym z moich przeceladów, w związku z alarmującym 
artykułem Błońskiego na ten temat. Nad wyraz interesujący wstęp Go- 
muliekiego nadaje edycji dodatkowy walor, wprowadzając czytelnika 
w trudne problemy poezji i myśli Norwida z głębokim znawstwem i darem 
przejrzystego ich ujęcia. 

w 


Inna cenna pozycja wydawnicza, którą chciałbym tu odnotować, to 
wznowiony po kilkuletniej przerwie „Rocznik Literacki". W tych dniach 
ukazał się w druku opóźniony tom „Rocznika za rok 1957; wkrótce ma 
wyjść „Rocznik 1961", w opracowaniu jest zbiorowy tom, który wypełni 
lukę 1958—1960, na początek roku 1963 przypadnie zbieranie materiału 
sprawozdawczego za obecny rok 1962. W ten sposób dojdziemy wreszcie 
do podstawowego warunku i zasady tej publikacji: jej systematycznego 
pojawiania się i ciągłości. 

Czym jest „Rocznik Literacki**? Jest pisanym na bieżąco, w trybie racz- 
nych podsumowań, szkicem historii literatury współczesnej. Jest jedyną 
publikacją, zawierającą rodzaj wstępnej syntezy corocznego dorobku 
w dziedzinie literatury pięknej, polskiej i obcej w przekładach, oraz dzie- 
dzin pokrewnych. W obecnym swoim kształcie „Rocznik Literacki" składą 
się z trzech zasadniczych działów. 1. Literatura polska (poezja, proza, dra- 
mat, satyra, reportaż, pamiętniki i wspomnienia, esej, felieton i publicy- 
styka, krytyka literacka, teoria i historia literatury, literatura dla dzieci); 
2. Literatura obca w przekładach (z rozbiciem na działy według języków 
oryginału); 3. Miscellanea, gdzie wchodzą omówienia wybranych książek 
z zakresu filozofit, historii, historii sztuki i muzyki, bibliografii i słowni+ 
ków, krajoznawstwa i etnografii. Uzupełnia „Rocznik* bibliografią prze- 
kłaców książek polskich na języki obce, dzieł polskich i o, Polsce wydanych 
za granicą oraz diariusz wydarzeń literackich. 


Podstawową wartością „Rocznika* jest biblingrafia oraz pokaźny zasób 
informacji o książkach. Dane te oszczędzają niesłychanie wiele wysiłku 
przyszłym badaczom literatury, zwalniają ich niejednokrotnie od żmud- 
nego szukania informacji, rozproszonych w rocznikach czasopism. Wtórną 
rolę odgrywa tu system ocen zawartych w poszczególnych sprawozda- 
niach, które — należałoby chyba sądzić — powinny mieć w wydawnictwie 
tego typu charakter możliwie spokojny i zobiektywizowany, nie podlega- 
jący nastrojom chwili. Wznowienie pożytecznego wydawnictwa trzeba 
powitać z radością i życzyć mu przede wszystkim ciągłości. W sytuacji, 
w której zagadnienia literatury współczesnej są przedmiotem żywego zain- 
teresowania społeczeństwa oraz istotnym elementem polityki kulturalnej, 
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rzeczowe źródło informacji, jakim jest „Rocznik Literacki", ma wartość 
niezastąpioną. h 


* 


W dniach 7—8 grudnia ma się odbyć doroczny zjazd Związku Literatów 
Polskich. W prasie literackiej pojawiły się pierwsze wyrazy zainteresowa- 
nia charakterem przyszłego zjazdu i szansami dyskusji nad stanem litera- 
tury. ,,Współczesność'* ogłosiła ankietę na temat roli ZLP, stanu literatury, 
problemów godnych dyskusji. W trzech wypowiedziach pisarzy, które 
pismo publikuje (Juliana Przybosia, Bogdana Wojdowskiego i niżej podpi- 
sanego), zwraca uwagę jeden wspólny pogląd: Związek Literatów nie może 
ograniczać swej działalności tylko do obrony materialnych interesów 
swoich członków, nie może być tylko „związkiem zawodowym”, musi stać 
się ośrodkiem wymiany myśli, ścierania się poglądów. Obecna sytuacja 
w literaturze powinna stać się przedmiotem żywej dyskusji, 


Podobne stanowisko wyraża w „Życiu Literackim" Stefan Żółkiewski, 
Pisze on: „Poczucie niedosytu problematyki współczesnej towarzyszy czy- 
telnikom, mimo jej bogactwa w książkach ostatnich lat. Bo nie ma u nas 
ruchu literackiego, który by wyrażał walkę o nowy osąd współczesności... 
Taki ruch mamy dziś w Związku Radzieckim. A mieli trudniejsze warunki, 
większy opór skostniałych, starych nawyków literackich. Dziś jednak 
można mówić o młodej literaturze radzieckiej, która legitymuje się nie 
tylko metryką urodzenia. Reprezentuje godny zazdrości kierunek odnowy. 
Ideowej i artystycznej. Z tym ruchem związani są i starsi, jak np. Kawie- 
rin i Twardowski czy Erenburg, Ale przodują młodzi. I poeci, jak Jewtu- 
szenko, Wozniesieński, Lisin (Gennadij Aici), i wielu innych. I prozaicy 
jak Bondariow (<Tiszina») lub znani z «Twórczości» Bułat Okudżawa, 
i zwłaszcza znakomity Aksjonow... Nasze osiągnięcia artystyczne dają nam 
fory. Ich ruch jest «młodszy» od wielu istotnych przemian naszej litera- 
tury. Niedługo jednak czekać — będą nas bić na wiele długości. Ale inten- 
sywność ich społecznego oddziaływania jest funkcją ruchu literackiego, 
który tworzą. Taki ruch to swcisty społeczny typ życia literackiego, typ 
stosunków między odbiorcami a twórcami, typ dyskusji literackich. Typ 
polityki kulturalnej! To atmosfera społeczna żarliwości, intelektualnej 
odwagi, świadomości konkretnych celów społecznego działania. Punktem 
wyjścia takiego ruchu muszą być aktualne, spontaniczne dążenia pisarzy, 
ich artystycznej czołówki. Ich poszukiwania, także warsztatowe, ich widze- 
nia problemów, ich niepokoje... Takiego ruchu nam brak. Jestem przeko- 
nany, że stać nas na taki ruch w Polsce. Książki, które go stworzą, są 
napisane i są do napisania. Potrzebne są pozostałe warunki". 

Myśle, że głos Żółkiewskiego wyraża dziś pogląd i nastroje dużej części 
Środowiska pisarzy, którym leży na sercu ideowy i artystyczny rozwój 
naszej literatury. Czas skończyć z narzekaniem na „stagnację' i zacząć jej 
czynnie przeciwdziałać. 

"Ryszard Matuszewski 
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Teoria i praktyka badań koniunkiury 


Bogactwo literatury poświęconej teoretycznym problemom reprodukcji kontra 
stuje u nas ze stanem, w jakim znajdują się praktyczne badania koniunktury. Po- 
wołany przed rokiem Zakład Badania Koniunktur i Cen przy Ministerstwie Handlu 
Zagranicznego niewątpliwie z czasem wypełni tę lukę; do niedawna jednak brak 
było w języku polskim nowoczesnych prac poświęconych problematyce badania ko- 
niunktury, Tym większą rolę odgrywa obecnie wydanie polskiego przekładu pracy 
radzieckiego profesora F. H. Piskoppela, poświęconej badaniom koniunktury *). 


Napisana przed przeszło dwoma laty praca ta stanowi właściwie podręcznik; jak 
wskazuje autor w przedmowie, podstawą książki jest cykl wykładów wygłoszonych 
przez niego w moskiewskim Instytucie Stosunków Międzynarodowych. Rzutuje to na 
zakres tematyczny pracy; można w niej odczuć właściwy podręcznikom uniwersa- 
lizm. Forma wykładu przystosowana jest również do wymagań dydaktycznych: argu- 
mentacja autora jest nieskomplikowana, niejednokrotnie, gdy możliwe są różne roz- 
wiązania problemu, autor sugeruje te z nich, które uważa za słuszne, nie wdając 
się w szerszą dyskusję. Określa to — jak się wydaje — i krąg odbiorców pracy; 
można uważać książkę F. H. Piskoppela za wprowadzenie do problematyki koniunk= 
tury dostępne dla szerokich rzesz ekonomistów. Niesłuszne byłoby natomiast sta- 
wianie tej pracy wymagań, jakie stawiamy pogłębionym monografiom przedmiotu. 
Inna sprawa, iż monografie takie są nam bardzo potrzebne, skoro zabieramy się po- 
ważnie do praktycznych i teoretycznych badań w dziedzinie koniunktury. 


Praca F. H. Piskoppela dzieli się tematycznie na trzy części: pierwszą (rozdz. I), 
poświęcono ogólnoteoretycznym problemom reprodukcji i określeniu przedmiotu ba- 
dań, drugą (rozdz. II-IV), poświęcono analizie koniunktury i trzecią (rozdz. V) po- 
święcono praktycznym wskazówkom, dotyczącym wykorzystania wyników analizy 
i zorganizowania służby koniunkturowej. Zarówno część pierwsza, jak i trzecia 
mają w tym układzie właściwie znaczenie pomocnicze; problematykę w nich za- 
wartą potraktowano raczej pobieżnie. Podstawowa część analizy przypada na część 
drugą, obejmującą zresztą 2/3 całości. 


* 


Potraktowanie przez F. H. Piskoppela problemów reprodukcji jako teoretycznej 
podstawy nauki o koniunkturze jest niewątpliwie uzasadnione. Zjawiska koniunk- 
turalne stanowią wyraz rynkowy pewnych głębszych prawidłowości gospodarczych; 
bez analizy tych prawidłowości zrozumienie sił napędowych koniunktury jest nie- 
moż''we. Nauka o koniunkturze nie musi sama przeprowadzać tej analizy — pod- 
stawawe związki przyczynowe i bilansowe w dziedzinie reprodukcji nauka ekonomii 
politycznej zbadała już z punktu widzenia teoretycznego. Z arsenału ekonomii poll- 
tycznej czerpie też nauka o koniunkturze swe metody badawcze, przystosowując je 
do swej specyfiki. Na czym ta specyfika polega? Ogólnie biorąc, na dwóch czynni- 


©) F.H. Piskoppel — Zasady badania koniunktury w gospodarce kapitalistycznej. Państwowe 
Wydawnictwo Exonomiczne, Warszawa 19062, 
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kach: na operowaniu konkretnym materiałem liczbowym i (co się z tym wiąże) na 
uwzględnianiu nie tylko zjawisk mniej lub bardziej regularnych, powtarzających 
się, lecz także zjawisk przypadkowych, nie wynikających w sposób konieczny z pra- 
widłowości reprodukcji. Można powiedzieć, iż przypomina to w ogólnym zarysie 
stosunek ekonomiki branżowej do teorii ekonomii, z tym że nauka o koniunkturze 
odznacza się wyjątkową szerokością zasięgu. 


W ujęciu tych problemów przez F. H. Piskoppela można dopatrzyć się pewnej nie- 
jasności, chwilami jakby niechęci do stawiania kropek nad „i* przy rozgraniczaniu 
pewnych zagadnień. Stąd brak jednolitej definicji koniunktury; w jednym para- 
grafie znajdujemy dwie pomocnicze i jedną główną definicję koniunktury, dochodzi 
do tego jeszcze opis czterech cech charakterystycznych koniunktury, sprowadzający 
się do podkreślenia jedności procesu podstawowego przy zmienności i nawet sprzecz= 
ności przejawów. Ale — jak już wspomnieliśmy — część pierwsza pracy F. H. Pi. 
skoppela ma wyraźnie charakter pomocniczy w stosunku do właściwego wykładu, 
Możemy więc sądzić, iż zwracające naszą uwagę niejasności są przede wszystkim 
wynikiem skrótowej formy przedstawiania skomplikowanych problemów. 


%* 


Kluczową część pracy stanowi rozdział II, poświęcony metodom analizy koniunk- 
tury. Autor rozpoczyna swą analizę od problemu generalnego: czy w dziedzinie ko- 
niunktury występują prawidłowości pozwalające przewidywać jej rozwój. Odpowiedź 
jest pozytywna, gdyż, jak wskazuje autor, w gospodarce istnieją związki przyczy= 
nowo-skutkowe. Poznanie podstawowych związków tego typu pozwala na przewidy- 
wanie rozwoju koniunktury; historia nauki marksistowskiej daje szereg przykładów 
słusznych prognoz koniunkturalnego rozwoju. Nauka burżuazyjna natomiast — jak 
podkreśla F. H. Piskoppel — rezygnuje z analiz związków przyczynowo-skutkowych 
na rzecz analizy funkcjonalnej, rezygnuje z hierarchizacji związków obserwowanych 
w gospodarce, twierdząc, iż są one jednakowo ważne. Pozytywny program autora 
nie budzi wątpliwości. Inaczej, jeśli idzie o wywody polemiczne. Ogólną przewija- 
jącą się w nich myślą jest, iż nauka burżuazyjna zaprzecza możliwości analizy ko- 
niunktury, co jest uogólnieniem nazbyt daleko idącym, jeśli wziąć pod uwagę 
olbrzymi rozwój badań koniunktury w głównych krajach kapitalistycznych. Cyto- 
wane przez autora wypowiedzi ekonomistów burżuazyjnych nie są przez niego, jak 
się wydaje, interpretowane z dostatecznym obiektywizmem, wypowiedzi zaprzecza- 
jące jego tezie autor pomija. 


Sprawa, którą tu poruszamy, ma znaczenie nie tylko ze względu na potrzebę 
obiektywnej informacji naukowej. Ma ona bezpośrednie praktyczne znaczenie i dla 
samych badań koniunktury. Stanowisko F. H. Piskoppela prowadzi do zaprzeczenią 
naukowego charakteru burżuazyjnych analiz koniunktury, co oznacza w praktyce 
odcięcie się od niektórych cennych źródeł informacji. Dodajmy zresztą, iż mimo pod- 
kreślanych przez autora różnic w podejściu do ogólnej problematyki reprodukcji, 
większość zachodnich instytutów badania koniunktur przy sporządzaniu analiz bie- 
żącej koniunktury stosuje konkretne metody nie odbiegające szczególnie od propo- 
nowanych przez F. H. Piskoppela. Większe różnice metodologiczne zachodzą przy 
prognozach koniunktury, m. in. w związku ze stosowaniem w niektórych wypadkach 
przez ekonomistów zachodnich „barometrów koniunkturalnych*, Jeśli nawet od- 
rzucimy — śladem F. H. Piskoppela — użyteczność stosowania tych rzeczywiście nie- 
pewnych narzędzi analizy, to jednak w stosowanych na Zachodzie metodach prognoz 
znajdziemy wiele wspólnego z metodami proponowanymi przez niego. 
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Wszystko to budzi wątpliwości co do twierdzenia autora o tym, fż ze źródeł bur- 
żuazyjnych możemy wykorzystywać do analizy koniunktury jedynie surowe mate- 
riały statystyczne, nie powinniśmy natomiast posługiwać się analizami koniunk- 
tury itp. opracowaniami. Jednakże ostrożne, krytyczne wykorzystanie burżuazyjnych 
analiz koniunktury wydaje się nieuniknione dla naszych badań, gdyż niektóre ana- 
lizy i prognozy zawierają sporo cennych informacji i spostrzeżeń. Dodajmy zresztą, 
iż w praktyce w krajach socjalistycznych burżuazyjne opracowania koniunktury 
niekiedy wykorzystuje się, oczywiście po krytycznym zweryfikowaniu, jako jedno 
ze źródeł informacji o bieżącej sytuacji i perspektywach rozwoju koniunktury. 


Praktyczne rady F. H. Piskoppela w sprawie gromadzenia materiału do analizy 
1 przeprowadzenia samej analizy są bardzo konkretne. Zarysowuje on w $ 2 roz- 
działu II schemat obserwacji wskaźników koniunktury, w $ 4 schemat wskaźników 
dla analizy sytuacji koniunkturowej, w $ 5 schemat prognozy. 


Proponowany przez autora schemat analizy dzieli się na cztery części: wskaźniki 
produkcji, wskaźniki obrotu towarowego, wskaźniki obrotu pieniężno-kredytowego 
i wskaźniki spożycia. Mamy więc (przedstawiając to w postaci bilansowej, czego 
autor nie proponuje w swej pracy, lecz co wydaje się użyteczne do poglądowego 
przedstawienia zagadnienia) z jednej strony podaż (produkcję), z drugiej strony popyt 
(spożycie). Przechodzenie produktów ze strony podaży na stronę popytu nie odbywa 
się bez pewnych komplikacji, przedstawionych częściowo przez czynniki obrotu 
i czynniki pieniężne. Podaż niekoniecznie musi równać się popytowi: różnice regu- 
luje się przez zmiany zapasów w sferze produkcji i w obrocie towarowym, częściowo 
przez zapasy w grupie „spożycie' w postaci np. zapasów państwowych. Obok ruchu 
towarów ze siery produkcji do sfery spożycia istnieje także inna grupa związków: 
rozmiary produkcji określają zatrudnienie i dochody, a w konsekwencji — wielkość 
spożycia. Dochodzą tu jednak liczne czynniki zakłócające: otrzymany dochód nie 
zawsze jest konsumowany, część konsumowanych dochodów nie pochodzi z produk- 
cji, państwo obciąża podatkami zarówno produkcję, jak i dochody indywidualne, 
uzyskane sumy występują potem przeważnie po stronie spożycia. Czynniki pieniężno- 
kredytowe komplikują ujawnianie się tych wszystkich zależności przeą zmiany cen, 
zjawianie się na rynku siły nabywczej nie wynikającej z bieżącej produkcji. Wszyst- 
ko to oznacza, iż w praktyce z konieczności należy prowadzić analizę koniunktury 
według rodzajów działalności gospodarczej. 


Proponowany przez F. H. Piskoppela schemat: produkcja—obrót-pieniądz—spoży* 
cie, odpowiadający ruchowi materialnych wartości w społeczeństwie, jest tutaj uży» 
teczny. Liczne jednak związki zwrotne występujące w gospodarce pozwalają na po* 
głębioną ogólną ocenę bieżącej sytuacji koniunkturalnej tylko pod warunkiem równo- 
czesnego ujęcia wszystkich wymienionych czynników. Autor nie,pisze o metodach 
pozwalających na takie ogólne ujęcie, co nie jest przypadkowe, w praktyce badań 
koniunkturalnych stosuje się je w bardzo ograniczonym zakresie i bd niedawna, 
w dodatku tylko w nielicznych krajach. Nie ulega jednak wątpliwości, iż w przysz- 
łości pogłębiona marksistowska analiza sytuacji koniunkturowej będzie wykorzysty- 
wała również takie narzędzia — wywodzące się zresztą ze schematów reprodukcji 
Marksa — jak: bilanse gospodarki narodowej państw kapitalistycznych, analiza prze- 
pływów międzygałęziowych itd. Pozwoli to zresztą na szersze niż dotąd wykorzy” 
stanie narzędzi analizy matematycznej, co ułatwi i przyspieszy przeprowadzanie bie- 
żących analiz koniunktury, 


Problemy prognoz koniunkturalnych są — jak wiadomo — szczególnie trudne. 
F. H. Piskoppel proponuje zwrócenie głównej uwagi na sam ruch cykliczny; celem 
analizy w takim ujęciu jest dokładna ocena fazy cyklu, w jakiej się znajduje badana 
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gospodarka, celem prognozy — określenie, kiedy nastąpi przejście do następnej fazy. 
Ponieważ fazy mają przebieg typowy, jak zakłada autor *) to np. prognoza przewi- 
dująca zakończenie depresji i rozpoczęcie ożywienia jest jednocześnie konkretną 
wskazówką co do tego, jak będą się zmieniać wielkości gospodarcze. Prognozę ogólną 
oczywiście uzupełnia prognoza szczegółowa, ewentualnie nawet w przekroju poszcze- 
gólnych gałęzi produkcji. 


Na co należy więc zwrócić uwagę? F. H. Piskoppel proponuje zwrócenie szcze- 
gólnej uwagi na te wielkości, których zmiany wyprzedzają zmiany w cyklu lub 
które reagują natychmiast na zmianę cyklu, trudną jeszcze do ujawnienia innymi 
metodami. Można dostrzec podobieństwo idei wykorzystania tych wielkości „wy- 
przedzających* cykl z ideą „barometrów ekonomicznych”, stosowanych w krajach 
kapitalistycznych, z tym że często te same wielkości, które autor określa jako „wy- 
przedzające”*, wchodzą w skład owych barometrów. W odróżnieniu od barometrów, 
które z reguły są wieloczynnikowe, F. H. Piskoppel podkreśla konieczność badania 
pojedynczych wielkości „wyprzedzających" i następnie wmontowywania ich do 
zmiennego — w zależności od fazy cyklu — schematu analizy, Tak np. w okresie 
przejścia od rozkwitu do kryzysu szczególną skłonność do sygnalizowania dojrzewa- 
jącej zmiany mają: portfel zamówień, wzrost zapasów, bankructwo oraz zmiany 
w produkcji towarów konsumpcyjnych trwałego użytku. W okresie kryzysu stosunek 
produkcji do spożycia, dynamika cen i zapasów sygnalizują narastanie lub wyczer- 
pywanie się zjawisk kryzysowych. W okresie depresji zmiany sygnąlizowane są przez 
zmiany w portfelu zamówień i zmiany w produkcji w dziale I. Autor omawia na- 
stępnie szczegółowo typowe zmiany tych wielkości, które najczęściej sygnalizują 
zmiany w cyklu, a więc: portfelu zamówień (na metal, maszyny i urządzenia), inwe- 
stycji, kontraktów budowlanych, emisji papierów wartościowych i kursu akcji, 


Większość ocen autora zawarta w tej części pracy wydaje się słuszna i może być 
wykorzystana w praktyce przy sporządzaniu analiz koniunktury. Nasuwa się jednak 
również pewna uwaga krytyczna w związku z niedostatecznym, jak się wydaje, 
uwzględnieniem roli czynników nie wynikających automatycznie ze stanu koniunk- 
tury, lecz wywierających na nią istotny wpływ, jak np. polityki budżetowej, poli- 
tyki pieniężnej, polityki handlowej prowadzonej przez państwo burżuazyjne. Rów- 
nież szerszego omówienia wymaga dodatkowy czynnik koniunkturalny = wpływ 
wahań koniunktury w jednym kraju na wahania koniunktury w innych krajach. 
W szczególności dla mniejszych państw, silnie uzależnionych od handlu zagranicz- 
nego, ten czynnik może okazać się bardzo ważny "7 kształtowaniu koniunktury. 


* 


Rozdział trzeci poświęcony jest cenom, potraktowanym przede wszystkim z punktu 
widzenia ogólnoteoretycznego. Autor analizuje szeroko problem stosunku cen do 
wartości, następnie wpływ monopolizacji na ceny, wreszcie wpływ czynników pie- 
niężnych (inflacja) oraz polityki państwa. We wszystkich tych rozważaniach ceny 
występują jako zmienna zależna. Pogłębiona analiza procesów przebiegających w ad- 
wrotnym kierunku, wpływ cen na inne czynniki koniunkturalne byłby — jak się 
wydaje — pożądanym uzupełnieniem tych rozważań. 


Problem ten powraca częściowo w rozdziale czwartym, poświęconym analizie ko- 
niunktury poszczególnych rynków towarowych. F. H. Piskoppel przyjmuje za punkt 


*) założenie to nie jest jednak całkowicie pewne. W szczegćlności w ostatnich dziesiącio- 
leciach mamy liczne zjawiska deformacji cyklu i w związku z tym „nietypowy'* przebieg po- 
szczególnych faz, 
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wyjścia tezę, iż koniunktura poszczególnych rynków towarowych w swym ogólnym 
charakterze zależy od sytuacji koniunkturowej w całej gospodarce narodowej, może 
jednak dość poważnie odchylać się od niej pod wpływem swoistych dla tej gałęzi 
czynników. Autor wprowadza właściwie dopiero tutaj problem wpływu postępu 
technicznego na popyt i podaż poszczególnych dóbr, rozpatrując przede wszystkim 
dwie strony tego zagadnienia: wpływ postępu technicznego na konkurencję sub- 
stytutów oraz wpływ szerokiego zastosowania nowych wynalazków na powstanie 
popytu na dobra komplementarne. Wpływ postępu technicznego na koszty produkcji 
'1 ceny oświetla się tu tylko marginesowo. Obok postępu technicznego czynnikami 
zmieniającymi pozycje poszczególnych dóbr na rynku, niezależnie od wahań ko- 
niunktury, mogą być przesunięcia ośrodków produkcji i podaży w skali międzynaro- 
dowej, przekształcenie krajów-importerów jakiegoś towaru w producentów, a na- 
stępnie nawet = w eksporterów tego towaru. 

Sporo miejsca zajmuje w tym rozdziale opisowa analiza poszczególnych rodzajów 
produkcji przemysłowej i rolnej oraz ich swoistego zachowania przy zmianach ko- 
niunktury. Osobno analizuje się problem sezonowości — zarówno po stronie podały, 
jak i popytu. Interesujące są tu w szczególności wywody autora co do tego, że zja- 
wisko sezonowości w produkcji przemysłowej obejmuje nie tylko środki spożycia, 
lecz także do pewnego stopnia środki produkcji. 

Ostatni, V rozdział poświęcony jest ogólnym informacjom o badaniach koniunk- 
tury przez odpowiednie komórki w systemie Ministerstwa Handlu Zagranicznego 
ZSRR, opisowi podstawowych periodyków poświęconych informacji o ruchu ko- 
niunktury. Opis metodologii analizy i prognozy koniunktury zalecanej dla komórek 
badawczych Ministerstwa oraz poszczególnych central powtarza w zasadzie omó- 
wione już przez nas ogólne propozycje metodologiczne autora. Rozdział kończy się 
przykładami prawidłowego wykorzystania prognozy koniunktury przez poszczególne 
centrale handlowe i proponuje przybliżone metody oceny działalności koniunktural- 
nej tych przedsiębiorstw. Jako podstawowe kryterium występuje tu wykorzystanie 
prognozy koniunktury do maksymalizacji uzysku dewizowego lub oszczędności de- 
wizowej na jednostkę towaru, przy czym wielkość partii przeznaczonej do sprzedaży 
lub zakupu przyjmuje się za daną przez czynniki niezależne od ceny, np. przez 
plan. | 


* 


Czy praktyczne metody proponowane przez F. H. Piskoppela dla analizy i następ- 
nie prognozy koniunktury nadają się do wykorzystania na naszym gruncie? Czy 
istnieją lepsze metody? Jeśli rozejrzymy się po literaturze zachodniej, poświęconej 
badaniom koniunktury, nie znajdziemy tam (poza różnymi odmianami „barometrów 
koniunkturalnych" i metodami „rachunkowości narodowej', nadającymi się zresztą 
głównie do przewidywania rozwoju produkcji we własnym kraju, a nie rozwoju ko- 
niunktury ogólnej i handlu zagranicznego) szczególnych nowości w porównaniu z me- 
todami i zakresem badań proponowanymi przez F. H. Piskoppela. Stopień pewności 
przewidywań rozwoju koniunktury jest w krajach kapitalistycznych niski, zresztą 
błędne prognozy zdarzają się także przy zastosowaniu wszelkich nowinek tęoretycz- 
nych. Jeżeli dodamy do tego zniekształcenia powodowane różnymi naciskami poli- 
tycznymi, to obraz badań koniunkturalnych w krajach kapitalistycznych nie będzie 
przedstawiał się zachęcająco. Możemy więc stwierdzić, konstatując pewne niedo- 
ciągnięcia w metodzie analizy i prognozy koniunktury proponowanej przez F.H. Pi- 
skoppeia, że praktyka innych krajów nie wykazuje, by istniały już lepsze rozwią- 
zania tych zadań. 
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Nie możemy zatem, przy obecnym poziomie wiedzy o koniunkturze, wskazać me- 
tody analizy i prognoz, które na pewno dawałyby rezultaty lepsze od dość trady- 
cyjnej metodyki proponowanej przez F. H. Piskoppela, mimo pewnych jej niekon- 
sekwencji teoretycznych oraz skłonności do empiryzmu w badaniach szczegółowych. 
Wytykając te lub inne braki metody, proponowanej przez autora, oczywiście mu- 
simy sdawać sobie sprawę także z tego, iż usuwając jedne braki — łatwo jest spo- 
wodować inne. Czy większe lub ważniejsze? Odpowiedzieć na to może tylko do- 
świadczenie, np. przeprowadzenie równoległych prognoz przy zastosowaniu niejed- 
nakowych metod oraz sprawdzenie stopnia zgodności otrzymanych wyników z rze- 
czywistym przebiegiem koniunktury. Nie będziemy jednak chyba w błędzie stwier- 
dzając, że istnieje potrzeba dalszych badań metodologicznych podstaw analizy ko- 
miunktury i prognoz koniunkturowych oraz potrzeba eksperymentalnego sprawdza- 
nia wyników uzyskiwanych przy różnych wariantach metod analizy. 


Dymitr Sokołow 


Stosunki pracy w rolnictwie 
Polski międzywojennej 


Ostatnio wyszła z druku nowa pozycja dotycząca dziedziny dotychczas mało zba- 
danej: stosunków pracy w rolnictwie w okresie II Rzeczypospolitej. Obszerna mono- 
grafia naukowa na ten temat, pióra Andrzeja Ajnenkiela *), ma charakter pionier- 
aki i wypełnia istotną lukę w historiografii dziejów najnowszych Polski. 

Na wstępie ogólna charakterystyka żakresu tematycznego recenzowanej pracy, jej 
profilu problemowego i niektórych związanych z tym zagadnień badawczych. Przed- 
miotem jej jest położenie prawne 600-tysięcznej z górą rzeszy robotników, zatrudnio- 
„nych w majątkach tzw. wielkiej własności rolnej. Grupa ta stanowiła — według da- 
nych przytoczonych przez autora — przeszło 40%, ogółu robotników, zatrudnionych 
w rolnictwie, a pod względem liczebności ustępowała tylko grupie pracowników 
przemysłu i górnictwa. Rzeszy najemników wiejskich z gospodarstw poniżej 50 ha 
nie objęto analizą, a była to grupa najbardziej społecznie upośledzona — jej warun- 
ków pracy nie regulowały bowiem żadne normy, wynikające z umów zbiorowych 
i przepisów o ubezpieczeniach społecznych. 

Nie ulega wątpliwości, że przy obecnym stanie badań zródłowych w tej dziedzinie 
na pełną syntezę dziejów rozwoju stosunków pracy na wsi w Polsce międzywo- 
jennej jest jeszcze wciąż za wcześnie. Nawet przy założonym z góry ograniczeniu 
tematu nie mógł autor uniknąć trudności badawczych. 


* 


Rodowód wszystkich, jakże szczupłych i nietrwałych zdobyczy w dziedzinie norm, 
regulujących stosunki pracy w folwarkach, został w monografii wydobyty jasno 
i wszechstronnie. Zarówno zakres zdobytych uprawnień, jak też ich wartość prak- 
tyczna wynikały bezpośrednio z istniejącej sytuacji kraju, przede wszystkim z układu 
sił klasowych w danym okresie. Gdy w latach „burzy i naporu" (1918—1919 r.) anty- 
obszarniczy ruch rewolucyjny na wsi i w folwarkach zagrażał realnie władzy burżu- 


©) Andrzej Ajnenkiel: „Położenie prawne robotników rolnych (1918—1939)', KiW, Warszawa 
1962, str. 465. 
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azyjnej i pozycjom ziemiaństwa, właściciele majątków, wzdragający się dotąd na 
samą myśl o takim „poniżeniu*, zmuszeni byli wszcząć pertraktacje z przedstawi- 
cielami związków zawodowych i komitetów folwarcznych. Tak powstały pierwsze 
„ugody', które dały początek ustawowo potem unormowanemu systemowi układów 
zbiorowych, regulujących warunki pracy robotników folwarcznych. Z tego okresu 
pochodzą również tzw. komisje rozjemcze, których głównym celem politycznym 
miało być oczywiście rozładowywanie wrzenia strajkowego. Obok czynnika państwo- 
wego przewidziany był w nich również udział reprezentacji obu zainteresowanych 
stron: Związku Ziemian i związkowych organizacji folwarcznych (o różnym zabar- 
wieniu politycznym). 

Nieprzypadkowo układy zbiorowe (np. „ugoda'* lubelska), zawarte w okresie 
dużego napięcia ruchu strajkowego w roku 1919, stosunkowo najszerzej odzwiercie- 
dlały wysuwane wówczas również i socjalne postulaty robotników rolnych. 


Polityka ówczesnych władz odpowiadała interesom klas posiadających. Mechanizm 
działania aparatu władzy był z tego punktu widzenia niezawodny. Do jego głów- 
nych celów należało skuteczne zapewnienie „pokoju społecznego* w folwarkach. 
Rząd nie zawsze jednak szedł bezpośrednio w kierunku rozwiązań, głoszonych przez 
koła ziemiańskie. Dochodziło więc na tym tle do nieporozumień i tarć. Przedmio- 
tem najzaciętszych sporów była działalność komisji rozjemczych. Koła ziemiańskie 
reprezentowały w zasadzie tendencję do przekreślenia ich roli, a także do przywró- 
cenia dawnego, jakże wygodnego dla nich systemu bezukładowego. Czynniki rzą- 
dzące widziały najlepsze rozwiązanie zapewniające „spokój* w kraju w ustaleniu ta- 
kich instytucji rozjemstwa przymusowego, w których skład wchodziliby tylko przed- 
stawiciele władz państwowych. W tym kierunku też ewoluował cały system roz- 
jemczy, oparty dotąd na współdziałaniu czynnika społecznego i państwowego. Taka 
była geneza Nadzwyczajnych Komisji Rozjemczych (NKR). Gdy nie zawarto układu 
zbiorowego (co wynikało najczęściej z oporu obszarników), decyzja przechodziła 
w ręce aparatu państwowego, którego przedstawiciele narzucali obowiązujące 
warunki pracy. 


Nie było pomiędzy tymi dwiema tendencjami zasadniczej sprzeczności. Od 
momentu wprowadzenia instytucji rozjemstwa przymusowego w roku 1924 praktyka 
(z małymi wyjątkami) kształtowała się w zasadzie zgodnie z obu tymi tendencjami 
jednocześnie, przy rosnącym znaczeniu stanowiska reprezentowanego przez obszar- 
ników. Decydował bowiem w ostatecznym rachunku tzw. bicz ekonomiczny; wisząca 
wciąż grożba utraty pracy zmuszała jakże często robotników do rezygnacji z docho- 
dzenia wszelkiego rodzaju roszczeń wobec pracodawcy, nawet gdy chodziło o sprawy 
tak elementarne, jak regulowanie wynagrodzeń. W naświetlaniu tych zagadnień autor 
operuje obfitym materiałem ze szczególnym uwzględnieniem źródeł urzędowych 
(akt sejmowych, inspektoratów pracy, starostw itp.). 


Zaleganie z wypłatą zarobków nieraz za okres kilkuletni było zjawiskiem coraz 
bardziej rozpowszechnionym. W latach kryzysu kilkakrotnie spadła wysokość wyna*+ 
grodzeń wszystkich kategorii robotników rolnych, m. in. na skutek proporcjonalnego 
zwiększenia części „deputatowej* (w związku ze spadkiem cen artykułów rolnych). 
Autor przytacza interesujące dane, ilustrujące zmianę samej struktury zatrudnienia 
w folwarkach w tym okresie, systematyczne wypieranie różnych kategorii robotni- 
ków stałych i zastępowanie ich najemnikami „dochodzącymi* nie objętymi żadną 
ochroną prawną (str. 327, tabl. 18) oraz różnymi formami odrobku. 


Jaką wartość posiadały w świetle tych faktów układy zbiorowe, w jakiej mierze 
stanowiły ochronę prawną zatrudnionych i jak były dotrzymywane przez pracodaw- 
ców? Z danych o sprawach, którymi zajmowały eię komisje rozjemcze w latach 
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1923—1926 (str. 267—268), dowiadujemy się, jakich punktów umów nie dotrzymy* 
wano najczęściej. Na czoło wysuwały się sprawy związane z niewyplłacaniem wyna- 
grodzeń, redukcją robotników w ciągu roku służbowego, eksmisją mieszkaniową, 
brakiem opieki lekarskiej itp. W dalszej kolejności wnoszono skargi z powodu niewy- 
płacania wynagrodzeń za godziny nadliczbowe, wszelkiego rodzaju świadczeń o cha- 
rakterze ubezpieczeniowym, złego stanu mieszkań itp. Wstrząsające w swej wymowie 
jest zestawienie rodzajów przekroczeń (str. 277—279), omawianych na łamach choćby 
nawet legalnych organów prasy (ZZRR, NPCh, PPS) Wynika z nich, że bicie i złe 
traktowanie robotników folwarcznych było na porządku dziennym. Nie brakło wy- 
padków postrzelenia i zabójstw. 

Oceniając ogólnie znaczenie układów zbiorowych, autor stwierdza m. in.: „System 
ten jednoczył w pewnym sensie wysiłki robotników rolnych, ułatwiał ich reprezen- 
tacjom zawodowym starania o przeprowadzenie szeregu postulatów. System ten, 
a także stanowiąca jego ogniwo, działalność Komisji Rozjemczych stanowiły czyn. 
nik, ograniczający do pewnego stopnia wyzysk obszarniczy* (str. 284), Ocena ta nie 
budzi wątpliwości. „Stopień'* ten jednak nie został w pracy bliżej scharakteryzowany, 
chociażby na przykładzie konkretnych, najbardziej typowych majątków obszarni: 
czych różnych regionów kraju lub w skali przeciętnej. 

Podobnie w związku z oświetleniem systemu ubezpieczeń społecznych. Walka 
przeciwko udziałowi robotników rolnych w ubezpieczeniach społecznych, pro- 
wadzona w sejmie przez konserwę ziemiańską = przy poparciu PSL „Piast* 
i innych ugrupowań, reprezentujących interesy pracodawców chłopskich = 
została przez nią szybciej i łatwiej wygrana, aniżeli walka przeciwko układom zbio+ 
rowym i komisjom rozjemczym. Wprowadzone w roku 1932, zamiast zlikwidowanych 
Kas Chorych, tzw. świadczenia zastępcze ze strony pracodawców — pozbawiały 
w praktyce robotników rolnych ubezpieczeń, a nieraz najniezbędniejszej pomocy le- 
karskiej. Konsekwencje tego stanu rzeczy zostały w recenzowanej pracy wydobyte. 
Lecz system funkcjonowania Kas Chorych scharakteryzowano zwłaszcza od strony 
negatywnej (istniejących trudności w korzystaniu z opieki lekarskiej, znacznego 
obciążenia kosztami ubezpieczeń robotników i in.). Fakty te nie ulegają wątpliwości, 
czytelnikowi trudno się jednak zorientować w tym, czy istniejący system ubezpie- 
czeń przynosił również jakieś, chociażby ograniczone korzyści. 

Spośród różnych kategorii robotników folwarcznych najwszechstronniej zarysoa 
wano w pracy sytuację ordynariuszy (kształtowanie się wynagrodzeń, warunki miesz- 
kaniowe, uprawnienia związane z wysługą lat itp.). Informacje dotyczące innych 
kategorii (komorników, rzemieślników sezonowych, dniówkowych i in.) są szczupłe 
i wycinkowe. W odniesieniu do lat trzydziestych problem ten oświetlono głównie od 
strony obniżek płac i ogólnego stanu zatrudnienia (str. 281), a częściowo również 
pod kątem widzenia zmian w strukturze zatrudnienia. Największe braki w tym za- 
kresie wynikają stąd, że autor, w odniesieniu do niektórych zwłaszcza okręgów, jak 
Małopolska i województwa wschodnie, dysponował szczupłym materiałem źródło- 
wym. 

System tzw. posyłek i związana z nim praca kobiet i młodocianych, nie posia- 
dających na ogół żadnej ochrony prawnej, został w pracy (zgodnie z jej założenia- 
mi, sprecyzowanymi na wstępie) tylko zasygnalizowany. Autor ograniczył się do 
przytoczenia ciekawych zestawień statystycznych (str. 236—239), ilustrujących ciężar 
gatunkowy tego problemu. 

Upośledzenie społeczne robotników folwąarcznych, nawet na tle ówczesnej nie- 
zmiernie ciężkiej sytuacji mas pracujących całego kraju, było szczególnie dotkliwe, 
uwłaczające ludzkiej godności. Decydowały o tym: ówczesny system społeczno-poli- 
tyczny ewoluujący ku faszyzmowi, szereg czynników, związanych z zacolaniem gospo- 
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darczym i przeżytkami feudalnymi w struktirze agrarnej kraju, oraz przede wszyst- 
kim = potężne pozycje obszarnictwa i karteb w ekonomice i systemie władzy. 


W związku z tym na tle różnych okresów nasuwa się problem tendencji poli- 
tycznych nurtujących środowiska robotników rolnych, przy cm wyłania się tu 
szereg zagadnień dyskusyjnych. 

W okresie wzniesienia rewolucyjnego (1918—1921) silne były wśród robotników 
folwarcznych wpływy KPRP. Brały wówczas górę tendencje do walki o ziemię 
i o władzę dla ludu; występują przy tym również pewne przejawy niedoceniania 
postulatów i haseł częściowych (np. w odniesieniu do systemu „ugód”, umów zbio- 
rowych i komisji rozjemczych). 

W okresie stabilizacji władzy burżuazyjnej i koniunktury gospodarczej (1924—1929) 
znaczną rolę odgrywają wśród robotników folwarcznych reformistyczne związki 
zawodowe (obok NPR-owskiego Zjednoczenia Zawodowego Polskiego). Często dyskon- 
towały one w swej działalności istniejące w KPP tendencje sekciarskie w tej dzie- 
dzinie. Na czoło wysuwa się wówczas sprawa ustalenia jak najkorzystniejszego, 
z punktu widzenia interesów robotniczych, systemu układów zbiorowych i instytucji 
rozjemczych. Wszystkie zdobycze i w tych latach osiągnięte być mogły jedynie 
w walce, zwłaszcza zaś w rezultacie strajków. Świadomość tego musiała być dość 
powszechna wśród załóg folwarcznych, skoro, wbrew podejmowanym ustawom anty- 
strajkowym i rozjemstwu przymusowemu, fala strajków wzbierała raz po raz na 
tle niedotrzymywania umów, masowych redukcji itp. 

„Sama forma wystąpień strajkowych przechodziła ewolucję* — czytamy w roz- 
dziale dotyczącym okresu koniunktury. „Obok wielkich łańcuchowych wystąpień 
o celach ogólnych = jak w Wielkopolsce czy strajk powszechny w roku 1925, organi- 
zowane były coraz częściej strajki lokalne w poszczególnych folwarkach celem uzy- 
skania realizacji konkretnych roszczeń robotników. Ten typ strajków, uciążliwy dla 
poszczególnych obszarników, dawał najlepsze rezultaty'* (str. 275), Ruch ten roz- 
wijał się, wbrew solidarystycznemu stanowisku chrześcijańskich związków zawodo- 
wych, Zjednoczenia Zawodowego Polskiego oraz wbrew rosnącym wpływom ugodo- 
wym w PPS-owskim ZZRR. 

W latach kryzysu sytuacja polityczna na wsi uległa głębokim jakościowym zmia- 
nom. Wśród najszerszych mas chlopskich = na tle powszechnych niemal procesów 
pauperyzacji — wzrasta wrzenie, mnożą się wystąpienia przeciwko reżimowi sana- 
cyjnemu. Nadzieje na możliwość otrzymana ziemi „w majestacie prawa'* należą już 
wówczas na wsi do przeszłości, Hasło „ziemia bez wykupu*, wysuwane dotąd kon- 
sekwentnie jedynie przez KPP i organizacje z nią związane, toruje sobie drogę do 
innych demokratycznych organizacji chłopskich i do całego ruchu ludowego. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że wielka fala strajków folwarcznych (w roku 
1932 i w roku 1936) zbiega się z masowymi wystąpieniami chłopskimi. Jakie ten- 
dencje dominują wówczas wśród robotników rolnych? 

W pracy słusznie podkreśla się ekonomiczne iło tych strajków. 4 czasem wystę- 
puje znaczne upolitycznienie tego ruchu. W szeregu ordynacji Małopolski środkowej 
strajki w roku 1936 przybrały charakter okupucyjny i kierowane były przez komi- 
tety jednolitoirontowe przy znacznym udziale komunistow. (Analiza wydarzeń 
w ordynacji łancuckiej.j w Krzeczowicach i Ostrowiu Tuligłowskim latem 1936 r. 
mogłaby z tego punktu widzenia być owocna). 

Interesuiace dane przytacza autor (na podstawie dokumentów ordynacji Tarnow- 
skict w Dzikowie) o wzroście wpływów SL w folwurkach w przeddzień strajku 
chłopskiego w roku 1937 (str. 393-394). Zjawiska te występują wówczas o wiele 
szerzej. Jest rzeczą charakterystyczną, że podczas tego strajku robotnicy folwarczni 
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dość szeroko wchodzili w skład bojówek chłopskich, pełniących wartę na drogach 
do miast, szczególnie na terenie Małopolski. Byli wśród nich coraz liczniejsi w tol- 
, warkach ludowcy i komuniści oraz ogromna większość robotników bez określonej 
przynależności politycznej i organizacyjnej. W świetle nastrojów panujących wów- 
czas na wsi, rozwijających się solidarnościowych akcji robotników oraz tendencji 
do przekształcenia tego strajku w przewrót antysanacyjny — zjawisko to nabiera 
szczególnej wymowy. 

Nie chcę zgłaszać bynajmniej pretensji, że ogólnej problematyki antysanacyjnego 
ruchu chłopskiego w latach 1936—1937, wykraczającej poza ramy właściwego tematu 
pracy. autor nie rozwija. Chodzi mi jednak o konsekwentne i pełne urzeczywistnie- 
nie słusznej koncepcji pracy i jej założeń metodologicznych. Czytelnik na pod- 
„stawie książki — wraz z autorem, idąc śladem jego myśli — źródła omawianej sy- 
tuacji w foiwarkach wiązać będzie słusznie z istniejącym ustrojem spolecznym. 
W książce szukać on będzie również odpowiedzi na pytanie, jaką drogę walki o swoje 
prawa widzieli (w różnych okresach) sami zainieresowani, w jakiej mierze dojrze- 
wała w środowisku robotników folwarcznych świadomość polityczna, kształtowały 
się tendencje do rewolucyjnej walki o zmianę stosunków społecznych. Odpowiedź na 
to pytanie nie zawsze będzie łatwa. Odnosi się to zwłaszcza do lat trzydziestych, 
szczególnie zaś do terenów słabiej ekonomicznie rozwiniętych, jak Małopolska i woje- 
wództwa wschodnie, gdzie wrzenie społeczne ogarniało najszersze masy chłopskie. 
Podejmuję ten problem politycznych aspiracji robotników rolnych jako dysku- 
syjny. Nie wydaje mi się, powtarzam, by odpowiedź mogła być jednoznaczna. 
Należy przecież mieć na uwadze swoistosć środowiska folwarcznego, odbijającego 
w znacznej mierze tendencje małorolnego chłopstwa, rzemieślników i chałupników 
wiejskich, a także jego stosunkowo duże zacofanie polityczne. 


* 


W ramach ogólnej oceny interesującej monografii: Ajnenkiela stwierdzić raz jeszcze 
należy, że zasygnalizowane luki materiałowe, pewne dysproporcje w ujęciu nie- 
których zagadnień czy niedopowiedzenia tekstu — są niewielkie w porównaniu z za- 
prezentowanym w pracy dorobkiem badawczym, Odzwierciedlają one zresztą w znacz- 
nym stopniu ogólny stan bazy źródłowej w tej dziedzinie. 

Książka Ajnenkiela jest pracą, która w oparciu o podstawowy materiał źródłowy 
różnej proweniencji daje pogłębioną analizę naukową stosunków pracy na wsi pol- 
skiej okresu międzywojennego dwudziestolecia. 

Wilhelmina Matuszewska 


Treść rocznika „NOWYCH DRÓG" 
rok 1952 nry 14152) — 12(163) 


List Sekretariatu KC PZPR z okazji 15-lecia „Nowych Dróg" 

Przemówienie tow. Władysława Gomuilki z okazji XX rocznicy 
powstania PPR wygloszone na akademii w dniu 20.1.1962 r. 

O realizacji uchwał IV Plenum KC PZER w przemyśle maszyno- 
wym (Przemówienie tow. Franciszka Wan:ołki wygłoszone 
na X Plenum KC PZPR) 

Przemówienie końcowe tow. Władysława Gomułki wygłoszone na 
X Plenum KC PZPR 

Uchwała X Plenum KC PZPR w sprawie rozwoju i przyśpiesze- 
nia postępu technicznego w przemysle maszynowym 

Przemówicnie tow. Władysława Gomułki na V Kongresie Związ- 
ków Zawodowych wygłoszone w dniu 26 listopada 1962 r. 


ARTYKUŁY REDAKCYJNE 


Włatysiaw Broniewski 


Na porządku dnia — postęp techniczny (Po 23 Piecnum KC PZPR) 
Współpraca i wzajemną pon:oc paisiy sal tyczcych 


| Leon Kruczkowski 
-—) 


W 70 rocznicę powstania PPS 
W związku z dyskusją o organizacji 
Dróg' 


pracy na lamich „Nowych 


ARTYKUŁY 


Jerzy Adamski — Iuman:siyczzy sens koegzystencji 

Julian Andrzejewski — Z dzautulności komunistów polskich wc 
Francji (przyczynek do dziejów PPR we Francji) 

Kazimierz Antoniewicz = Lud Francji przecew faszyzmowi 

Kazimierz Antoniewicz — Alvieria 

Beata Babad — Punta del ksie: precedensy i perspektywy 

Ryszard Badowski — Bilans lotów kosmicznych 

Konrad Bajan — Mechanizacja rolnictwa w świetle doświadczeń 
dwóch gromad 

Konrad Bajan — Fundusz Rozwoju Rolnictwa — aktualne problemy 

J. Balcerek, L. Gilejko — Kilka provlemów działalności saniorządu 
robotriczcgo 

S. Bętxouski. A. Gadnar, S. Sitrk — Przemysł a potrzeby rynku 

Czesław Bobrowski — Na mareincsie 20-lelniego planu gospodar- 
czego ZShR 

Mieczysław Bodalski — Trzyletni dorobek kółek rolniczych 

M. Chęciński, EB. Lewicki — Społeczno-ekonomiczne uwarunkowa- 
nie militarczacji NRE 

Bohdan Czceszko — Czy było nam łatwiej? (Rozważania o czasach 
okupacji) 


Michal Łoubro:zyński — Problemy ekonomicznej dominacji Europy 


zachodniej w Afryce 
Bolesław Drukier — PPR — organizator w'udzy ludowej 
Mirosław Dyner — NRE a kraje słabo rozwinięte 
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nr 
2(153) 


2(153) 


5(156) 
5(156) 
5(156) 
12(163) 


3(154) 


6(157) 
7(158) 


9(160) 


11(162) 
11(162) 


8(159) 


2(163) 
3(154) 
5(156) 
3(154) 
8(159) 


6(157) 
10(161) 


3(154) 
6(157) 


1(152) 
17(158) 


6(157) 
3(154) 
10(161) 


1(152) 
1(152) 


str. 


19 
26 


71 


74 
10 
133 


Mirosław Dyner — Niektóre aspekty ekonomiczne zachodnioeuro- 
poissiej integracji 

Jan Dzicdzie — Notatki afrvkańskie (impresje dziennikarza) 

Zdzisław Engel — VIII Zjazd Bułearskiej Partii Komunistycznej 

Zyzmunt Gzrstecki — Wokoł ubowszechnienia kultury 

Fienryk Go'aśski — O rozwój kadr naukowvch 

Juliusz Goryński — Z zagadnień politvki mieszkaniowej (Na mar- 
ginesie uchwał VIII Plcnum KC PZPR w sprawach miesz- 
kaniowych) 

Julian Gren — Exksportować w 
dlu zasranicznego 

Maciej Grylin — Początek drogi... 
w gromadzie) 

Bronisława Karczak — Aktualne problemy rozwoju Niemieckiej 
Republiki Demośsratycznej 

Henryk Jabłoński — Wspoipraca akademii nauk krajów socjal- 
stycznych 

Mieczystaw Jagielski — Główne zadania POM 

Mieczysław Jagiciski — Aktuaine probieiny rolnictwa a zadania 
zeromadzkich rad narodowych 

Jan Zygmunt Jakubowski — Nad spuścizną pisarską Andrzeja Struga 
(W dwudziestą piątą rocznicę smierci) 

Zbigniew Januszko, Adam Wendel — Kierunek zmian w działal- 
ności rud narodowych 

Piotr Jaroszewicz — Rola ZSRR w Sżóa współpracy gospodar- 
czej krajow socjalistycznych 

Stefan Jędrychowski — O działaniu bodźrów ekonomicznych w na- 
szej gospodarce (W zwiąctku z dyshusją na łamach „Nowych 


więcej maszyn — główne zadanie han- 


(Z doświadczeń planowania 


Dróg ') 

Marian Kamieński — Wokół problemów kształcenia kadr inży- 
nierskich 

Zenon Kliszko — W 45 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Pazdziernikowej 


Tadeusz Kochanowicz — Stan i perspektywy zatrudnienia 

Władystiaw Kostuj, Zbigniew Łukomski — Wokół problemow X Ple- 
num (Z doświadczeń zalkłudu pracy) 

Jerzy Kowalcwszi — Genewa — rożbrojenie 

Jerzy Kowalewski — Unia polityczna Europy zachodniej? 

Jerzy Kożuch — Uwagi o roli i znaczeniu agrcnoma na wsi 

Eugenia Krassowska — Jak zwiększyć liempo przygotowania kadr 
z wyższym wyksztalceniem? 

Ludwik Krasucki — KPZR = kicrunek rozwoju pracy partyjnej 

Wincenty Kraśko — Kongres wicleich nadzie! 

Józef Ru!esza — V Światowy Kongres Związków Zawodowych 

Janusz kuliński, Hubert Nigłus — Wewnątrzzakładowe rezerwy 
pracy (Z doświadczeń woj. katowickiego) 

Stanisław Kuziński — Aktualne zadania handlu zagranicznego 

Mieczysław Kwiatkowski — W walce o właściwą treść i kierunek 
rozbrojenia 

Zbigniew Lewandowicz — Z dyskusji 
w ZSRR 

Bolesław Libicki — Rola zbrojeń w gospodarce kapitalistycznej 
a możliwości rozbrojenia 

Jerzy Lisikiewicz — Postęp techniczny = dźwignią wzrostu wy- 
dajności pracy 

Wiktor Łach — Osiągnięcia i kierunki rozwoju rolnictwa dolno- 
śląskiego 

Zenona Macużanka — Droga twórcza Leona Kruczkowskiego 

Stanisław Majewski — Niektóre problemy finansowe roku 1962 
(Na marginesie budżetu państwa) 

Ignacy Malecki — Wyniki planu badań naukowych (z perspektywy 
jednego roku) 


o roli przedsiębiorstwa 


nr 


7(158) 
8(159) 
2G3) 
3(154) 
11(162) 


5(156) 
1(152) 


10(161) 


11(162) 


5(156) 
4(155) 


12(163) 
12(163) 

2(153) 
11(162) 


4(159) 
8(155) 


11(162) 
5(156) 


7(158) 
5(150) 
9(160) 
9(160) 


5(156) 
2(153) 
8(159) 
2(153) 


2(153) 
4(10U) 


8(159) 


4(155) 
12(163) 
_0(161) 


8(159) 
9(160) 


2(153) 
6(157) 


110 


Mieczysław Maneli — Z dyskusji radzieckich o państwie i obywa- 
telu (Z problematyki XXII Zjazdu) 

Ryszard Matuszewski — O społecznej funkcji literatury 

Jerzy Metera — O niektórych problemach kadr inżynieryjno-tech- 
nicznych (Na tle uchwał X Plenum KC PZPR) 

Włodzimierz Michajłow — Badania naukowe w wyższych uczelniach 

Jerzy Michałowski — Kolonializm w likwidacji 

Michał Mirski — Opiekunowie szkoły 

Alina Molska — Pierwsze pokolenie marksistów polskich (W 80 rocz- 
nicę „Proletariatu') 

Walentyna Najdus — Sprawy polskie w „Prawdzie w latach 1912— 
1914 (Z okazji 50 rocznicy ukazania się „Prawdy*) 

Walentyna Najdus — W 50-lecie pobytu Lenina w Polsce 

Eugeniusz Olszewski — Dziś i jutro upowszechniania wiedzy 

Józef Olszewski — O dalszą intensyfikację gospodarki narodowej 

Stefan Palczewski — Kulisy dramatu Konga 

Stefan Palczewski — Wspólnota Brytyjska a Współny Rynek 

Karolina Pawelik — Kazetemowcy (W 40 rocznicę powstania KZMP) 

Jerzy Pawłowicz, Maria Wilusz — Z działalności Polskiej Partii 
Robotniczej w latach 1942—1944 (Niektóre ważniejsze fakty 
i dokumenty) | 

Henryk Podolski — Drakońska ustawa 

M. Pohorilie, J. Zawadzki — Rozwój nauk ekonomicznych w Polsce 

Antoni Przygoński — Z początków działalności PPR 

Fdmund Pszczółkowski — Całkowite zagospodarowanie ziemi — 
istotny czynnik wykorzystania rezerw w rolnictwie 

Tadeusz Raczek — Niektóre zagadnienia gospodarczego rozwoju 
Jugosławii 

Mieczysław F. Rakowski — Treści 1 formy jedności 

Zygmunt Ratuszniak — Studia wyższe dla pracujących 

Tadeusz Rosołowski — Wraz z aktywem wiejskim 

Jerzy Rudzki — Ze studiów nad prasą NRF (Kariera prasy „rewol- 
werowej'') 

Ignacy Sachs — Kraje słabo rozwinięte a międzynarodowy podział 
pracy 

Ignacy Sachs — Sojusz dla postępu czy święte przymierze 

Zdzisław Sadowski — Z zagadnień tworzenia i podziału dochodu 
narodowego 

Bolesław Strużek — Plenum KC KPZR w sprawach rolnictwa 

Aleksander Szaniawski — Nad czym dyskutują historycy radzieccy? 

Stanisław Szefler — Społeczne aspekty automatyzacji w krajach 
kapitalistycznych 

Leon Szułczyński — „Wirtschaftswunder* (Z notatnika reportera) 

Wiesław Szyndler-Głowacki — Trudne problemy specjalizacji i ko- 
operacji w naszej gospodarce 

H. Świątnicki, J. Węgrzynowicz — Związek Młodzieży Socjalistycz- 
nej w szkole 

Dionizy Tanalski — Złudzenia katolickiej metafizyki 

Józef Teichma — Refleksje pozjazdowe (Po II Zjeździe Związku 
Młodzieży Wiejskiej) 

Ryszard Trzcionka — Z doświadczeń pracy partyjnej 

W świetle kampavii sprawozdawczo-wyborczej: W zakładowych 
organizacjech pzrtyjnych m. Łodzi (H. Hartenverg i A. Bal- 
cerzyk); W POP na wsi woj. poznańskiego (F. Siemiankow- 
ski i J. Grajewski) 

Stanisław Widerszpil — Zmiany w strukturze klasowej współ- 
czesnych spoleczeństw burzuazyjnych 

Witold Virpsza — Acetylen słów 

Olgierd Wułczek — Kosmiczny lot zespołowy — wielki sukces nauki 
i techniki radzieckiej 

Jan Zamojski — Polska Partia Robotnicza — inicjatorka walki zbroj- 
nej przeciwko hitlerowskiemu okupantowi 
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Julłusz Zarzycki — O melioracji i współdziałaniu 
Stefan Żółkiewski — O pracy PPR wśród inteligencji w okresie 
okupacji 


PROBLEMY I DYSKUSJE 
Dyskusja w sprawie działania bodźców ekonomicznych: 


Włodzimierz Brus, Bronisław Fick, Marek Misiak, Henryk Soboń, 
Urszula Wojciechowska 

Szymon Jakubowicz, Michał Kalecki, Karol Krajski, Wiesław 
Krencik, Bronisław Minc, Jerzy Olszewski 


Ludwik Drożdż. Marian Kuliński, Tadeusz Ludwikowski, Jerzy | 


Pękala, Franciszek Slelańczuk, Bogusław Stachura 
Podsumowanie dyskusji 


Dyskusja w sprawie organizacji pracy w naszej gospo- 
darce narodowej: 


Seweryn Chajtman, Bronisław Ciuła, Ludwik Kuberski, Bogdan 
Sieroń, Edward Strzelechi, Augustyn Wajda i Wiktor Ada- 
miec, Marek Wagner 

Bolesław Bartoszek, Grzegorz Halak, Jan Kordaszewski, Tadeusz 
Markowski, Mirosław Orłowski, Henryk Winter 

Józet Barski, Zbigniew Heidrich, Tadeusz Kłapkowski, Zbigniew 
Krawczyński i Janina Maciejewicz, Jerzy Kwejt, Tadeusz 
Pszczołowski, Rajmund Stanienda 

Janusz Anuszewski, Wiesław Bogdanowicz, Józef Wanat, Jan 

Zieleniewski 

Podsumowanie dyskusji = 

Dyzma Gałaj — Socjologiczne problemy współczesnej wsi 

Konstanty Grzybowski — O właściwą postawę uczonego 

Tadeusz Hunek — Elementy przebudowy ustroju rolnego w aktual- 
nej polityce agrarnej 

Jerzy Kossak — Mounier i personalizm (w związku z polskim wy- 
borem pism Mouniera) 

Janina Ludawska — Widz — istota nieznana 

Michał Lunc — Rok 2000 

Józef Pajestka — Niektóre czynniki przyśpieszenia rozwoju ekono- 
micznego kraju 


„Jan Alfred Szczepański — Uwagi o polskiej dramaturgii współ- 


czesnej 
Adam Szeworski — „Państwo dobrobytu* a podział dochodu na- 
rodowego 
Roman Szydłowski — Perspektywy naszego teatru 
* 


Ryszard Matuszewski — W zwierciadle prasy literachicj (Przegląd 
wydarzeń kulturalnych miesiąca) 


INFORMACJE 


O gospodarstwach ekonomicznie słabych (Józef Syroka) 

Badania socjologiczne — na podstawie doświadczeń Ośrodka Ba- 
dania Opinii Publicznej przy Polskim Radio i Telewizji 
(Anna Pawełczyńska) 

Sesja naukowa w Katowicach poświęcona 20 rocznicy powstania 

. PPR (Kazimierz Popiołek) 

III Zjazd spółdzielczości produkcyjnej (Zofia Łaszkowska) 

Eksport rolno-spożywczy (Mieczysław Stępiński) 

O rumuńskim handlu zagranicznym (Leon Modrzejewski) 

Przemysł spożywczy na drodze rozwoju (Feliks Pisula) 

O mechanizacji w kółkach rolniczych (Roman Wacławski) 

Sesja naukowa poświęcona 20 rocznicy powstania PPR (oprac. A. 8.) 
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185 
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116 
124 
132 
139 
146 
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81 
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Problemy automatyzacji (konferencja ekonomiki przedsiębiorstwa 
w Wiśle 7—10.V.1962 r.) (oprac. W. D. i M. M.) 

Niektóre spostrzeżenia o pracy partyjnej na wsi (Bronisław Go2- 
łębiowski i Józef Łapiński) 

VII Nadzwyczujnv Zjazd Komunistycznej Partii Indonezji 
(4 referatu tow. Aidita) 

Telewizja na wsi (Józef Łapiński i Stanisław Mile) 

Młodzież w walce (Lengin Zaremba) 

Stan energetyki w Polsce i jej najbliższe perspektywy (Wacław 
Fiszer) | 

Egzaminy wstępne na wyższe uczelnie (Z. Z.) 

5 lat Wyższej Szkoły Nauk Społecznych (Maksymilian Pohorille) 

Plenum KW PZPR w Kielcach (Eugeniusz Wójcik) 

Plenum KW PZPR w Gdańsku (St. S.) 

Plenum KC KPZR (a. z.) 

Film naukowy — (Jan Jacoby) 

C'..ne kierunki działalności partyjnej w PGR powiatu słupskie- 
go — (Karol Szullita) 


NA ŁAMACH BRATNICH CZĄSOPISM 


„Kommunist* o problemach XXII Zjazdu 

Wszechzwiązkowa narada idcologiczna w Moskwie (M. I.) 

Proolemy XXII Zjazdu KPZR na łamach teoretycznych organów 

bratnich partii (wl) 

„Iarsadalmi Szemle'* — organ teoretvczny i polityczny KC Węgier- 
skiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (Jan Misiewicz) 

„Einheit' o problematyce zakładu produkcyjnego 

Zagadnienia wzajemnej pomocy i współpracy gospodarczej krajów 
socjalistycznych (wl) 

Problemy ideologiczne budownictwa komunistycznego w ZSRR — 
na łamach „Kommunist', organu teoretycznego i politycznego 
KC KPZR (Cc. E.) 


RECENZJE I BIBLIOGRAFIA 


Publicystyka konspiracyjna PPR (Andrzej Weber) 
„Z Pola Walki'* — numer specjalny (Ryszard Nazarewicz) 
Sprawa reformy rolnej w latach okupacji (Władysław Góra) 
Wspomnienie o Ignacym Fiku (Z okazji wydania „Wyboru pism 
krytycznych") (Kornel Filipowicz) 
O ogólnych problemach funkcjonowania gospodarki socjalistycznej 
(rec. K. Łaski) 
Saintsimonizm czyli u progu nauki o społeczeństwie (rec. A. Sikora) 
XX rocznica powstania PPR na łamach prasy (Zofia Zemanek) 
Walka PPR o nacjonalizację przemysłu (]. Górski) 
GL i AL na Lubelszczyźnie w latach 1942—1944 (Maria Wilusz) 
Barwy walki (Z. Łaszk.) 
Zrodził nas czyn (J. K.) 
Teodora Marchlewskiego — książka ostatnia (rec. Włodzimierz 
Mice-.ajłow) 
O SA ae przedsiębiorstwami przemysłowymi (rec. Zbigniew 
Madej) 
Problem opóźnienia w nauce szkolnej (rec. Michał Jaworski) 
Publikacje o PPR w okresie okupacji (rec. Maria Wilusz) 
Dialektyka gospodarki chłopskiej a reprodukcja rozszerzona 
(rec. W. Charszewski i R. Wielburski) 
Sektor państwowy w krajach gospodarczo nierozwiniętych 
(rec. Michał Dobroczyński) 
Nowa książka o bodźcach ekonomicznych (rec. Zbigniew Madej) 
Idee Wery Kostrzewy (rec. Jan Kancewicz) 
Problem jak najbardziej współczesny (rec. jg) 
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176 


182 
186 
109 
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Aktywność społeczno-gospodarcza chłopów (rec. Bronisław Go- 
łębiowski) 

Książka o profaszystowskich orzanizacjach w USA (rec. Longin 
Pastusiak) 

O myśli Antonio Gramsciego (rec. Roman Werfel) 

Hiszpania przed dwudziestu pięciu laty i obecnie (rec. w. m.) 

Przewodnik po labiryncie współczesnych form (rec. Ryszard 
Koniczek) 

Ekonomiczne problemy automatyzacji (rec. Zbigniew Schulz) 

Czytając Lafargue'a (rec. A. S.) 

O Heglu popularnie (rec. Zbigniew Kuderowicz) 

Szkice teoretyczne Antonio Labrioli (rec. K. M.) 

Spór o metody w naukach humanistycznych (rec. Stanisław Widerszpil) 

Społeczne procesy uprzemysłowienia (rec. Kazimierz Doktór) 

Dysproporcje produkcji kapitalistycznej (rec. Romuald Kudliński) 

Publikacje o samorządzie robotniczym (rec. Zbigniew Mikołajczyk) 

Szkice o filozofii i socjologii XX wieku (rec. Jerzy Rudzkl) 

Kilka uwag o podręcznikach uniwersyteckich (Z. Z.) | 

Całość i rozwój w świetle cybernetyki (Klemens Szaniawski) 

SL — „Wola Ludu*' (Wojciech Sulewski) 

Teoria i praktyka badań koniunkturv (rec. Dymitr Sokołow) 

Stosunki pracy w rolnictwie Polski międzywojennej (rec. Wilhclini- 
na Matuszewska) 
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Mieczysław Jagielski — Aktualne problemy rolnictwa a zadania gromadz- 
kich rad narodowych « e © « . . © . . . e © e © © 
Zdzisław Engel — VIII Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej « « e 4 


Bolesław Libicki — Rola zbrojeń w gospodarce kapitalistycznej a możliwości 
rozbrojenia . e e . e . . e . e e e e © © e | 


Igracy Sachs — Sojusz dla postępu czy święte przymierze ., « « ć e 
Problemy i dyskusje 
| EO ic 0 


Józef Pajestka — Niektóre czynniki przyspieszenia rozwoju ekonomicznego 
kraju © |. e © | |. . . |. e e e e e e © e a 
Michał Łunc — Rok 2000 a . . Ó Ó . . e Ó . . . . Ó . 


Plenum KC KPZR — (a. z.). o . . s Ó O O Ó Ó . © . . . 
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(Główne kierunki działalności partyjnej w PGR powiatu słupskiego — 
(Karol Szullita) e : e © © e e e e | e e e e e e | 


* 


Jan Zygmunt Jakubowski — Nad spuścizną pisarską Andrzeja Struga (W dwu- 
dziestą piątą rocznicę śmierci) « .« « «o. o. a o a o © 


Ryszard Matuszewski — W zwierciadle prasy literackiej (Przegląd wydarzeń 
kulturalnych miesiąca) 3 8 . «a 8. 8 8 8 8 |. o «o . 
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Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują urzędy 
pocztowe i listonosze. 

Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach, 
w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Ruchu — 
zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach „Ruchu. 

Instytucje centralne, zamawiające prenumeratę dła podległych 
im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszają zamówienia 
do Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruchu*, Warszawa, 
ul. Srebrna 12, konto PKO 1I-6-100-020. 


cena w prenumeracie: 


"kwartalnie . . . . . zł 16— 
półrocznie . . . . . „ 30.-— 
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nej wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw- 
nictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, Wilcza 46, za pośred- 
nictwem PKO, Warszawa, konto Nr I-6-100-024. 


Egzemplarze z lat ubieglych można nabywać w sklepach z prasą 
antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska 14. 

Wpłaty za egzemplarze zdezaktualizowane należy przesyłać na 
konto PKO Nr 1-6-100-020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
nictw „Ruch*', Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w War- 
szawie, ul. Srebrna 12. i 


WYDAWCA: 


Krajowe Wydawnictwo Czasopism RSW  „Prasa*, Wiejska 12, 
tel. 8-24-11 


Cena zł 6-— 
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